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Dla Lahny i Aarona, 
z miło ścią i dumą z naszego małego klanu



KLANY 
ZIE LO NYCH KOŚCI

A także 
ich współ pra cow nicy i wro go wie

Klan Bez Szczy tów

Kaul Hilo shu don – filar
Kaul Sha elin san – pro gno styczka
Emery Anden – Kaul przez adop cję
Kaul Maik Wenru xian – żona Kaul Hila, kamien no oka
Kaul Lan shin wan – były filar klanu, star szy brat Hila; nie żyje

Kaul Nikoyan – syn Kaul Lana, adop to wany syn Hila i Wen
Kaul Rulin shin – syn Hila i Wen, kamien no oki
Kaul Jay alun – córka Hila i Wen

Juen Nurendo – róg
Juen Imrie jin – żona rogu
Juen Ritto, Juen Din – bliź nia czy syno wie rogu

Maik Tar mingu – fila rowy
Maik Keh nugo – były róg; nie żyje
Maik Sho Lina lin – wdowa po Keh nie
Maik Camiko – syn Kehna i Liny

Lott Jinrhu – pięść klanu



Woon Papi donwa – cień pro gno styka
Woon Ro Kiy alin – żona Woon Papiego

Hami Tuma shon – zakli nacz desz czu
Hami Yasuto – syn Hami Tumy

Terun Bin tono – szczę ścio dawca
Luto Tagu nin – szczę ścio dawca
Kaul Sening tun – Pło mień Kekonu, patriar cha rodziny, nie żyje
Kaul Dushu ron – syn Kaul Sena, ojciec Lana, Hila i Shae, nie żyje
Kaul Wan Ria ma san – wdowa po Kaul Du, matka Lana, Hila i Shae

Yun Doru pon – były pro gno styk, zdrajca; nie żyje
Haru Eyni shun – była żona Kaul Lana; nie żyje

Kyanla – gospo sia w rezy den cji Kau lów
Sulima – gospo sia w rezy den cji Kau lów

Inne pię ści i palce

Vuay Yuduo – pierw sza pięść Juen Nu
Iyn Roluan – pięść wyso kiej rangi
Vin Solunu – pięść wyso kiej rangi, mający talent do Postrze ga nia
Dudo, Tako – oso bi ści straż nicy Kaul Maik Wen
Hejo, Ton, Suyo, Toyi – pię ści z klanu
Kitu, Kenjo, Sim – palce z klanu

Przy szłe zie lone kości

Mal Ging – uczeń w Aka de mii Kaul Du, kolega z klasy Jai
Noyu Hanata – uczen nica w Aka de mii Kaul Du, kole żanka z klasy Jai
Noyu Kain cau – star szy brat Noyu Hany
Eiten Asha san – córka byłej pię ści, dzie dziczka gorzelni Prze klęte Piękno
Teije Inno – odle gły kuzyn rodziny Kau lów

Ważni latar nicy

Pan Une – wła ści ciel restau ra cji Podwójne Szczę ście
Pani Sugo – wła ści cielka Klubu dla Dżen tel me nów Boski Bez



Fuyin, Tino, Eho – latar nicy z branży deta licz nej

Klan Góra

Ayt Mada shi – filar
Iwe Kalundo – pro gno styk
Nau Suen zen – róg

Ayt (Koben) Ato sho – bra ta nek Ayt Mady
Koben Yirovu – głowa rodziny Kobe nów
Koben Tin Bet tana – żona Koben Yira
Koben Ashi tin – pięść, syn Yira i Bett
Koben Opo nyo – latar nik, wujek Ayt Ata
Sando Kin ta nin – pięść, kuzyn Ayt Ata

Aben Soro gun – pięść wyso kiej rangi
Niru Vononu – pięść niskiej rangi

Gont Aschentu – były róg klanu; nie żyje
Ven San do lan – były latar nik klanu; nie żyje

Ayt Yugon tin – Włócz nia Kekonu, adop cyjny ojciec Mady, Ima i Eoda; nie żyje
Ayt Immin sho – adop to wany star szy syn Ayt Yu; nie żyje
Ayt Eodoy atu – adop to wany drugi syn Ayt Yu; nie żyje

Tanku Ushi jan – były róg z cza sów Ayt Yugon tina; nie żyje
Tanku Din gu min – pięść, syn Tanku Ushi jana

Pomniej sze klany

Jio Wasujo – filar klanu Jed ność Sze ściu Dłoni
Jio Somu sen – róg klanu Jed ność Sze ściu Dłoni
Tyne Retu bin – pro gno styk klanu Jed ność Sze ściu Dłoni

San gun Yentu – filar klanu Jo Sun
Icho Dan jin – szwa gier San gun Yena
Icho Ten n suno – pięść z klanu Jo Sun

Durn Soshu nur – filar klanu Czarny Ogon



Ruch Bez kla nowa Przy szłość

Bero – prze stępca
Gurino – czło nek zało ży ciel RBP
Oto nyo – czło nek zało ży ciel RBP
Tadino – czło nek RBP, wła ści ciel baru w klu bie Mała Per sy mona
Ema – nowa człon kini RBP
Vasti Eya Molo vni – neko lva, agent z Ygu tanu

Inni na Keko nie

Jim Sunto – były Anioł Mary narki z Repu bliki Espe nii
Guim Enmeno – kanc lerz Rady Ksią żę cej Kekonu, wierny Górze
Gene rał Ronu Yasu gon – główny doradca woj skowy Rady Ksią żę cej
Canto Pan – prze wod ni czący Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego
Son Tomarho – były kanc lerz Rady Ksią żę cej; nie żyje

Ren Jir huya – arty sta
Sian Kugo – pro du cent fil mowy i współ wła ści ciel Wybrzeża Kin
Toh Kitaru – pre zen ter pro wa dzący wia do mo ści w Kekoń skiej Sta cji

Pań stwo wej

Dano – stu dent z Kró lew skiego Uni wer sy tetu Jan

Lula – kur ty zana

Dok tor Timo, Dok tor Yon – leka rze zie lo nej kości
Mistrz Aido – pry watny nauczy ciel jade ito wych dys cy plin
Wielki Instruk tor Le – dyrek tor Aka de mii Kaul Dushu rona

Przed sta wi ciele rządu espeń skiego

Galo – agent wywiadu Repu bliki Espe nii
Ber glund – agent wywiadu Repu bliki Espe nii

Ara Lonard – amba sa dor Repu bliki Espe nii w Keko nie
Puł kow nik Jor gen Basso – dowódca Bazy Mary narki Wojen nej na Euma nie



W Espe nii

Keko-Espeń czycy

Dauk Losu nyin – filar Połu dnio wej Pułapki
Dauk Sana san – żona Dauk Losuna, jego „pro gno styczka”
Dauk Coru jon – „Cory”, syn Losuna i Sany, praw nik
Dauk Keli shon – „Kelly”, sio stra Cory’ego. Wice se kre tarz Depar ta mentu

Prze my słu

Sammy, Kuno, Tod – zie lone kości z Port Massy

Remi Jon ju nin (Jon Remi) – przy wódca zie lo nych kości w Resville
Migu Sun jiki – przy wódca zie lo nych kości w Ada mont Capita
Hasho Bakuta – przy wódca zie lo nych kości w Even field
Pan i Pani Hian – rodzina gosz cząca kie dyś Emery Andena
Rohn Toro gon – dawny „róg” Połu dnio wej Pułapki: nie żyje

Danny Sinjo – spor to wiec i aktor

Paczki

Wil lum „Chu dziak” Reams – szef paczki z Połu dnio wego Brzegu
Joren „Mały Jo” Gas son – szef paczki z Baker Street
Ric kart „Cwany Ricky” Slat ter – szef paczki z Wor min gwood; sie dzi

w wię zie niu
Bla ise „Byk” Krom ner – były szef paczki z Połu dnio wego Brzegu; sie dzi

w wię zie niu

Inni w Espe nii

Dok tor Elan Mar gen – star szy rangą nauko wiec w Cen trum Badań Medycz nych
Dem pheya

Rigly Hol lin – współ udzia ło wiec i wice pre zes WBH Focus
Wal ford, Ber rett – inni współ udzia łowcy WBH Focus

Art Wyles – pre zes kor po ra cji Anorco Glo bal Reso ur ces

Depu to wany Blake Son nen – prze wod ni czący Naro do wej Rady Zdro wia



Dok tor Gil spar – sekre tarz Espeń skiego Towa rzy stwa Lekar skiego.

W innych miej scach

Iyilo – prze myt nik jade itu, szef Ti Pasu iga; Wyspy Uwiwa

Gut tano – kie row nik Stu dia Fil mo wego Świa tło Dia mentu; Szo tar
Choy ulo – szef baru kań skiego gangu Fal tów; Szo tar
Batiyo – czło nek baru kań skiego gangu Fal tów; Szo tar

Sel Luca nito – poten tat prze my słu roz ryw ko wego, wła ści ciel Spek ta klu Numer
Jeden; Mar cu cuo

Fal ston – espeń ski żoł nierz
Hicks – espeń ski żoł nierz



ROZ DZIAŁ 1

BEZ KLA NOWI

Poczwórna Wygrana – kasyno połą czone z hote lem – nie spra wiała wra że nia
naj lep szego miej sca na roz po czę cie rewo lu cji. Była dogod nym celem wyłącz nie
dla tego, że Bero tu pra co wał i wie dział, jak omi nąć straże. Cały Jan loon drżał
z zimna po nagłym nadej ściu naj chłod niej szej i naj bar dziej wil got nej zimy od
dzie się cio leci, ale jasne świa tła i zgiełk kasyna bez chwili prze rwy wabiły
gra ją cych o wyso kie stawki hazar dzi stów oraz zagra nicz nych tury stów, a ich
pie nią dze napeł niały kufry klanu Bez Szczy tów. Dzi siaj jed nak tak nie będzie.

Dzie sięć minut przed połu dniem Bero poja wił się w kasy nie z wóz kiem
baga żo wym z trzema waliz kami i wepchnął go do windy. Było w niej trzech
biz nes me nów pogrą żo nych w oży wio nej roz mo wie.

– Góra ofe ruje mi daninę niż szą o pięt na ście pro cent – mówił jeden z nich.
– Kau lo wie nie mogą temu dorów nać – poskar żył się łysy męż czy zna

w gra na to wym gar ni tu rze. – A mimo to na dal ocze kują ode mnie, że będę
w sta nie kon ku ro wać z zagra nicz nymi fran czy zami, które wyra stają wszę dzie jak
chwa sty z powodu umów han dlo wych, jakie narzu cili kra jowi.

Pierw szy biz nes men skrzy wił się z nie za do wo le niem.
– Zatem wolisz pła cić daninę Ayt Madzie?
– To żądna wła dzy mor der czyni, ale co z tego? Wszy scy oni tacy są. Zro biła

to, co musiała, żeby utrzy mać kon trolę nad Górą – wtrą cił trzeci z nich, mocno
opa lony. – Przy naj mniej sta wia na pierw szym miej scu inte resy Kekonu, a teraz
wresz cie wybrała następcę. Myślę, że…

Drzwi windy, które zaczęły już się zamy kać, otwo rzyły się ponow nie i do
środka weszło dwóch cudzo ziem ców. Zajęli ostat nie wolne miej sce, obok wózka
Bera. Byli ubrani po cywil nemu, ale nie wyglą dali na tury stów. Biz nes meni
umil kli, spo glą da jąc na obcych z uprzejmą podejrz li wo ścią. W Jan lo onie roiło
się ostat nio od przed sta wi cieli zagra nicz nych rzą dów i kor po ra cji.



Winda zje chała na par king. Gdy wszy scy już z niej wyszli, Bero wyto czył
swój wózek wraz z jego zawar to ścią na zewnątrz i spoj rzał na zega rek. Zie lone
kości z klanu Bez Szczy tów uważ nie obser wo wały zyskowne kasyna na ulicy
Dla Ubo gich, ale w dziel nicy nie było ich aż tak wiele. Eitena, który dał Berowi
zatrud nie nie w Poczwór nej Wygra nej, nie było dziś w robo cie. Bero przez wiele
tygo dni obser wo wał har mo no gram pracy ochro nia rzy i wie dział, że w samo
połu dnie w kasy nie nie będzie żad nego z jade ito wych wojow ni ków klanu Bez
Szczy tów. Rzecz jasna, gdy już zacznie się zamie sza nie, zaraz się zja wią.
Dla tego szyb kość miała klu czowe zna cze nie.

Obok niego zatrzy mała się fur go netka. Sie dzący za kie row nicą Tadino
wysko czył z niej bły ska wicz nie. Jadący z tyłu Oto nyo i Guriho podą żyli za nim.
Bero raczej nie lubił trzech Oor to ka nów, za ich cudzo ziem ski akcent i brzyd kie
ygu tań skie ubra nia – zwłasz cza Tadina, który miał ostry, szcze kliwy głos oraz
wąską twarz koja rzącą się z polu ją cym na szczury terie rem. Nie mniej byli to
jedyni znani mu ludzie, któ rzy nie na wi dzili kla nów zie lo nych kości rów nie
mocno jak on i pra gnęli ich cał ko wi tego upadku.

– Nikt nas nie zatrzy my wał ani nie zada wał żad nych pytań – pochwa lił się
Tadino.

Nawet gdyby ktoś się nimi zain te re so wał, w fur go netce nie było broni ani
żad nych podej rza nych mate ria łów. Bero zdjął walizki z wózka i rzu cił je na
zie mię. Guriho, Oto nyo i Tadino wyjęli ich zawar tość – maski gazowe,
pojem niki z farbą w aero zolu, łomy, pisto lety oraz pojem niki z gazem
łza wią cym.

Gdy już wypo sa żyli się w to wszystko, Bero otwo rzył klu czem dla
pra cow ni ków drzwi na schody bie gnące przy szy bie windy. Po wej ściu na górę
otwo rzył kolejne drzwi. Za nimi znaj do wał się wyło żony dywa nami kory tarz
bie gnący za kuch nią kasyna.

Tadino uśmiech nął się i wło żył maskę gazową. Guriho oraz Oto nyo klep nęli
się nawza jem po ple cach i podą żyli za jego przy kła dem. Ten pierw szy męczył
się przez moment, nim zdo łał wepchnąć do maski swą bujną brodę. Potem
popę dzili przed sie bie, nie oglą da jąc się na Bera. Oto nyo wto czył do kuchni
jeden z pojem ni ków z gazem łza wią cym, a Tadino rzu cił drugi na pod łogę
kasyna. Jego zawar tość zaczęła wydo sta wać się z sykiem na zewnątrz. Bero
przy ci snął się do drzwi, by nikt go nie zauwa żył. Roz le gły się krzyki, a potem
odgłosy kaszlu i wymio tów oraz tupot nóg.

Gdy padł strzał, hałasy zaczęły się na dobre – krzyki prze ra że nia na górze,
spa da jące na pod łogę tale rze i prze wra cane meble, brzęk tłu czo nego szkła,
meta liczny łoskot drzwi ewa ku acyj nych oraz szybki fur kot obro to wych drzwi



wej ścio wych. Klienci Poczwór nej Wygra nej ucie kali pośpiesz nie przed gazem,
wypa da jąc w panice z cie płej, wygod nej sali na ulicę Dla Ubo gich.

Bero zasło nił ban daną nos i usta, a potem wyj rzał zza rogu na klatkę
scho dową. Na dal ota czało go okrop nie dużo hałasu, ale kłęby dymu utrud niały
mu obser wa cję. Tro chę żało wał, że nie sieje cha osu razem z innymi – nie strzela
w powie trze, nie wyma chuje łomem, tłu kąc szyby, nie nisz czy ścian ani mebli.
Szkody się naprawi, ale koszty obciążą klan Bez Szczy tów. Upo ko rzą go,
a jed no cze śnie przed sta wią swe sta no wi sko w spo sób, któ rego nie można będzie
zigno ro wać. Bero skrzy wił się z nie za do wo le niem. Był odważ niej szy od swo ich
towa rzy szy i miał gęst szą krew. Robił rze czy, na myśl o któ rych te oor to kań skie
kun dle zeszcza łyby się ze stra chu.

Cof nął głowę na klatkę scho dową i zamknął drzwi. Niczego nie udo wodni,
ster cząc tu dłu żej. Jeśli zie lone kości się zja wią, poła mią nogi dur niom, któ rych
uda im się zła pać. Bero już zbyt wiele razy unik nął podob nego losu. Cenił
wła sne koń czyny. Kie dyś miał jadeit i tyle bły sku, że mógł dobrze żyć z jego
sprze daży. Nie stety te czasy minęły. Nie na wi dził kla nów, ale potrze bo wał tej
roboty.

Drzwi otwo rzyły się z hukiem i trzej męż czyźni wypa dli chwiej nym kro kiem
na klatkę scho dową. W ich oczach błysz czało sza leń stwo, włosy mieli
prze po cone i dyszeli ciężko. Bero popę dził razem z nimi na par king. Pierw szy
dotarł na dół i scho wał się za rogiem, gdy otwo rzyły się drzwi pobli skiej windy
i wybie gła z niej szóstka ucie ka ją cych pra cow ni ków kasyna. Kiedy się odda lili,
naci snął alarm, by winda nie mogła wró cić na górę, po czym wypro wa dził swych
towa rzy szy z klatki scho do wej. Zdjęli maski gazowe i wrzu cili ekwi pu nek do
wali zek.

– Przez dwa tygo dnie siedź cie cicho. Potem spo tkamy się w Małej
Per sy mo nie – przy po mniał im Guriho, gdy wsie dli do fur go netki.

Pojazd opu ścił par king i Bero został sam.
Pod je chał wóz kiem do zsypu i wrzu cił do niego walizki z obcią ża jącą go

zawar to ścią. Upew nił się, że jego służ bowy uni form się nie pobru dził, i udał się
na codzienną prze rwę śnia da niową. Wró cił po trzy dzie stu minu tach. Pod
Poczwórną Wygraną stały dwa radio wozy i samo chód stra żacki, a po chod niku
spa ce ro wały trzy zie lone kości z klanu Bez Szczy tów. Zmu szeni do opusz cze nia
poko jów goście hote lowi mar zli na chod niku, cze ka jąc, aż pozwolą im wró cić.
Bero scho wał ręce do kie szeni i cze kał razem z nimi, sta ran nie ukry wa jąc
uśmiech. Po wewnętrz nej stro nie szkla nych drzwi wej ścio wych kasyna napi sano
czer woną farbą: PRZY SZŁOŚĆ JEST BEZ KLA NOWA.



ROZ DZIAŁ 2

ZDRADA

Szó sty rok, pierw szy mie siąc

Kaul Hilo shu don przy glą dał się sze ściu biz nes me nom, jedzą cym w jego
towa rzy stwie kola cję. Miał nadzieję, że nie będzie musiał zabić żad nego z nich.
Spo tkali się w naj więk szej pry wat nej sali Podwój nego Szczę ścia. Na stole na dal
było mnó stwo jedze nia, ale Hilo nie miał ape tytu. Wro gom mógł odbie rać życie
bez chwili waha nia, ale to byli ludzie z jego klanu. Znał ich wszyst kich, lepiej
czy gorzej, i od lat utrzy my wał z nimi kon takty. Klan Bez Szczy tów potrze bo wał
lojal nych człon ków.

– Jak zdro wie żony, Kaul-jen? – zapy tał latar nik Fuyin Kan.
Nie zo bo wią zu jące roz mowy toczone przy stole ustą piły miej sca peł nej
zaże no wa nia ciszy.

Hilo nie prze stał się uśmie chać, ale cie pło znik nęło z jego oczu, gdy spoj rzał
na sie dzą cego naprze ciwko męż czy znę.

– Rekon wa le scen cja wymaga wiele czasu, ale jest lepiej niż było. Dzię kuję,
że o to zapy ta łeś.

– Sły szę to z przy jem no ścią – odparł Fuyin. – W końcu nie ma nic
waż niej szego niż zdro wie i bez pie czeń stwo naszych rodzin. Niech bogo wie
opro mie nią klan Bez Szczy tów swą łaską.

Wzniósł w toa ście kie li szek hoji. Pozo stali biz nes meni podą żyli za jego
przy kła dem.

Fuyin nie był typo wym bez ja de ito wym latar ni kiem. Nosił dwa pier ście nie
z jade itami, jade itowe kol czyki w uszach, a do tego sprzączkę u paska. Był
kie dyś pię ścią, ale przed pięt na stu laty opu ścił mili tarną stronę klanu, by
kie ro wać rodzinną firmą zaj mu jącą się han dlem deta licz nym. Słowa męż czy zny



wyra żały uprzejme zain te re so wa nie, ale Hilo Postrze gał jego jade itową aurę jako
gęstą, skłę bioną chmurę pełną łatwych do roz po zna nia resen ty men tów oraz
nie uf no ści.

Odsu nął talerz i oparł się wygod nie, pod czas gdy kel ne rzy zbie rali tale rze
i napeł niali fili żanki her batą. Nie patrzył na sie dzącą obok Shae, lecz wyczu wał
w jej aurze ner wo wość. Jego sio stra rów nież nie jadła zbyt wiele. Nie dało się
już dłu żej odwle kać roz mowy.

– Zapro si łem was tutaj, ponie waż pro gno styczka mówi mi, że są pewne
kwe stie, które musi cie omó wić bez po śred nio ze mną jako fila rem – zaczął Hilo.
– Wszy scy jeste ście sza no wa nymi i cenio nymi latar ni kami naszego klanu
i w związku z tym pra gnę, rzecz jasna, poroz ma wiać z wami i roz wią zać
wszel kie pro blemy, zanim staną się źró dłem poważ nych nie po ro zu mień.

Pierw szym latar ni kiem, który się ode zwał, nie był Fuyin, lecz łysy
męż czy zna sie dzący obok niego, pan Tino. Zali czał się do star szych człon ków
klanu i kie dyś przy jaź nił się z nie ży ją cym dziad kiem Hila.

– Kaul-jen, bio rąc pod uwagę obecny stan gospo darki oraz fakt, że musimy
kon ku ro wać nie tylko z naszymi rywa lami z klanu Góra, lecz rów nież
z zagra nicz nymi fir mami, wie lo krot nie pro si li śmy Biuro Pro gno styka
o obni że nie daniny. Jak z pew no ścią sobie przy po mi nasz, klan Bez Szczy tów
pod niósł ją, by móc toczyć wojnę kla nową, ale nie obniża jej zna cząco już od
sze ściu lat.

– Ta wojna trwa, tyle że w ukry ciu – przy po mniał mu Hilo. – Góra zamie rza
prę dzej czy póź niej nas pod bić. Sta ramy się utrzy mać daniny na roz sąd nym
pozio mie i wyko rzy stu jemy pocho dzące z nich pie nią dze do wzmoc nie nia klanu,
jak pro gno styczka uzna za sto sowne.

Shae wypro sto wała się, usły szaw szy te słowa.
– Musimy zwięk szyć moż li wo ści klanu Bez Szczy tów, jeśli pra gniemy

poko nać nie przy ja ciół. Udo sko na li li śmy naszą tech no lo gię, powięk szy li śmy
Aka de mię Kaul Dushu rona, by mogła szko lić wię cej zie lo nych kości.
Otwie ramy też biura i pro wa dzimy inte resy za gra nicą. – Szef sztabu
pro gno styczki, Woon Papi donwa, natych miast wrę czył jej aktówkę. Otwo rzyła ją
i wyjęła ze środka plik papie rów. – Mogę was zapo znać z budże tem klanu na
przy szły rok i poka zać, w któ rych miej scach dochody z daniny…

Kolejny latar nik, opa lony na brąz pan Eho, mach nął nie cier pli wie ręką.
– Nie wąt pię, że wyda je cie te pie nią dze. Pro blem w tym, na co je

poświę ca cie. Klan Bez Szczy tów cią gle pró buje pro wa dzić inte resy w Espe nii,
co na dłuż szą metę z pew no ścią zaszko dzi naszemu kra jowi. – Nie chciał patrzeć
na pro gno styczkę, któ rej nie raz już oka zy wał dez apro batę. – Mło dzież za bar dzo
ulega cudzo ziem skim wpły wom. Dla tego mamy teraz wyż szą prze stęp czość



i wię cej pro ble mów spo łecz nych. Weźmy na przy kład to, co wyda rzyło się
w zeszłym tygo dniu w kasy nie Poczwórna Wygrana. To był skan dal.
A odpo wie dzial nych za atak chu li ga nów na dal nie zła pano.

Hilo zmru żył powieki, poiry to wany men tor skim tonem Eha.
– Jeśli chcesz kogoś oskar żać o wzrost prze stęp czo ści, pomyśl, jak wielu

człon ków baru kań skich gan gów spro wa dziła do kraju Góra, by powięk szyć
swoje sze regi. Ale to nie ma zna cze nia. Wiem, że Góra pró buje nas podejść,
pro po nu jąc niż sze daniny, w związku z czym nagle docho dzi cie do wnio sku, że
to nie spra wie dliwe, że pła ci cie tyle co zawsze, pod czas gdy wydaje się wam, że
mogli by ście zna leźć korzyst niej szą ofertę.

Pełna zaże no wa nia cisza, która nagle zapa dła, była wystar cza ją cym
potwier dze niem. Kilku latar ni ków sta ran nie uni kało jego spoj rze nia.

Ale Fuyin Kan nie odwró cił wzroku.
– Przej ście do innego klanu byłoby trudną i dra styczną decy zją – oznaj mił. –

 Wpły nę łoby nie tylko na sytu ację finan sową danego czło wieka, lecz rów nież na
to, gdzie może miesz kać, do któ rej szkoły sztuk walki mogą uczęsz czać jego
dzieci, na jego życie towa rzy skie i na to, kto jest jego przy ja cie lem, a kto
wro giem. Nie chcemy się posu wać tak daleko. Dla tego przy by li śmy tu całą
grupą, licząc na osią gnię cie poro zu mie nia.

Pozo stali latar nicy prze su nęli się ku przo dowi na znak popar cia dla tych
słów. Fuyin pozwo lił, by inni prze mó wili przed nim, było jed nak oczy wi ste, że
to on jest ich przy wódcą, zgod nie z podej rze niami Hila.

To skoń czy się źle, pomy ślał, nie dał jed nak za wygraną.
– Nie możemy w tej chwili obni żyć daniny. Mogę dać ci słowo jako filar, że

w miarę jak nasze inte resy za gra nicą będą się roz ra stać, zaczniemy dzie lić się
zyskami z całym kla nem. Biuro Pro gno styka będzie stop niowo zmniej szało jej
wyso kość przez pięć naj bliż szych lat.

Nie miał poję cia, czy mia łoby to sens pod wzglę dem finan so wym, ale
brzmiało roz sąd nie. W aurze Shae nie zapło nął nagły gniew na niego, uznał
więc, że pora dzi łaby sobie z tym zada niem.

Fuyin potrzą snął głową.
– To nie jest żaden kom pro mis. Wszy scy tu zgo dzi li śmy się, że

spra wie dli wość wymaga, by klan Bez Szczy tów dorów nał ofer cie Góry.
Wie rzymy też głę boko, że musi zajść zmiana w poli tyce klanu. Trzeba skoń czyć
z inwe sto wa niem za gra nicą i sku pić się na obro nie naszych inte re sów w domu.

W jade ito wej aurze Shae poja wiły się fale kon ster na cji.
– Jeśli obni żymy daninę, a jed no cze śnie zre zy gnu jemy z dzia łal no ści, która

przy nosi nam naj szyb ciej rosnące dochody, klan będzie tra cił pie nią dze na
dwóch fron tach. To droga do zagłady.



Nie któ rzy latar nicy wymam ro tali coś pod nosem, ale Fuyin tylko roz po starł
dło nie.

– Góra radzi sobie dobrze. Chcesz powie dzieć, że klan Bez Szczy tów nie
potrafi jej dorów nać? Jeśli tak, czy możesz mieć do nas pre ten sję, jeśli wspól nie
podej miemy dzia ła nia dla zabez pie cze nia naszej przy szło ści?

Te słowa mogły nie brzmieć jak groźba, ale nią były. Fuyin zgro ma dził kilku
nie za do wo lo nych latar ni ków i oznaj mił, że jeśli klan Bez Szczy tów nie spełni
ich żądań, wszy scy przejdą do Góry. Nawet Shae nie potra fiła zna leźć
odpo wie dzi na ten bez czelny szan taż.

Hila wypeł nił gniew mie sza jący się z roz cza ro wa niem.
– Fuyin-jen… – zaczął, kon cen tru jąc całą uwagę na byłej pię ści i igno ru jąc

pozo sta łych sie dzą cych za sto łem męż czyzn – po co przy by łeś tutaj, by pro sić
mnie o cokol wiek, skoro już prze sze dłeś na stronę Góry? Czy Ayt Mada
roz ka zała ci, byś pocią gnął tych ludzi ku zgu bie razem ze sobą?

Twarz Fuy ina stała się nie prze nik nioną maską.
– O czym ty gadasz?
– Już od mie sięcy pła cisz daninę Górze. Mogę poka zać wszyst kim dowód

zna le ziony przez Maik Tara, ale może lepiej sam się przy znasz, zamiast kła mać
mi pro sto w oczy. – Hilo zacho wy wał spo kój, lecz w jego gło sie pobrzmie wała
zimna, zło wroga nuta. – Nie jesteś zwy kłym latar ni kiem, jak twoi towa rzy sze.
Jesteś zie loną kością, która zła mała kla nowe przy sięgi.

Przy stole zapa dła cał ko wita cisza. Cichy szum gło sów dobie ga jący
z pozo sta łej czę ści lokalu, znaj du ją cej się za suwa nymi drzwiami, brzmiał jak
kako fo nia. Reszta latar ni ków sku liła się na krze słach. Z ich twa rzy odpły nęły
wszel kie barwy.

– Oskar żasz mnie o zdradę klanu? Byłem pię ścią wyso kiej rangi, kiedy ty
jesz cze byłeś nie grzecz nym chło pa kiem w Aka de mii. To ty zdra dzi łeś nas
wszyst kich, Kaul Hilo shu don.

Gorycz, którą filar wyczu wał w aurze Fuy ina, prze ro dziła się w gwał towną
burzę. Cienka war stewka uprzej mo ści, jaką do tej pory utrzy my wał, znik nęła.

– Mój ojciec zbu do wał z niczego kwit nący inte res, mając tylko wła sny pot,
nie ustę pli wość oraz patro nat klanu. Dzięki bogom, że już nie żyje i nie musi
patrzeć, jak jego firma jest wypy chana z rynku, bo otwo rzy łeś nasz kraj przed
cudzo ziem cami, jak kurwa roz kła da jąca nogi przed każ dym. – Głos Fuy ina stał
się ochry pły i drżący. – Mój syn tak bar dzo cię podzi wiał. Chciał się stać taki jak
ty. Miał tylko dwa dzie ścia lat, był pal cem dopiero od sze ściu mie sięcy, kiedy
zabito go bez powodu, w woj nie kla nów, do któ rej ni gdy by nie doszło pod
rzą dami two jego brata albo dziadka. Masz czel ność żądać ode mnie wier no ści?



Nie, Kaul-jen, jesteś tylko szcze nia kiem, a nie fila rem, a twoja sio stra liże buty
Espeń czy kom. Nie jestem ci nic winien.

Hilo nie odpo wia dał mu przez nie ty powo długą chwilę. Postrze gał łomo ta nie
serc i wstrzy my wane odde chy wszyst kich ota cza ją cych go ludzi, zwłasz cza
Shae, był to jed nak jedy nie dro biazg w porów na niu z naci skiem wzbie ra ją cym
w jego dło niach i gło wie.

– Fuyin-jen… – zaczął wresz cie – widzę, że trud no ści, któ rych
doświad czy łeś, wzbu dziły w tobie nie na wiść do mnie, ale popeł ni łeś błąd,
pozwa la jąc, by wyko rzy stała cię Ayt Mada. – Wstał i spoj rzał byłej pię ści pro sto
w oczy. – Jeśli czu łeś się tak bar dzo nie szczę śliwy, w każ dej chwili mogłeś
poroz ma wiać ze mną. Bez względu na to, czy to kło poty w inte re sach
spo wo do wały, że pra gniesz się wyrzec życia, czy nie możesz wyba czyć mi
śmierci swego syna, mogłeś popro sić, bym pozwo lił ci odejść z hono rem, a być
może nawet zało żyć swój mały klan w jakiejś innej czę ści kraju. Zgo dził bym się
na to z uwagi na wysoką pozy cję two jej rodziny i dawne poświę ce nia. Nie
musia łeś sprze da wać się Górze ani wcią gać innych w tę pier do loną farsę, która
miała zaszko dzić kla nowi Bez Szczy tów.

Fuyin sta nął na pal cach. Był wyż szy niż filar, prze kro czył już czter dziestkę,
ale na dal był w świet nej for mie fizycz nej. Czę sto ćwi czył z innymi zie lo nymi
kośćmi.

– Miał bym cię bła gać o pozwo le nie na opusz cze nie mia sta, w któ rym się
uro dzi łem, by żyć na wygna niu jak bez war to ściowy wyrzu tek? Mam obciąć
sobie ucho i skom leć o daro wa nie życia? Ni gdy. – Jego twarz zamarła w wyra zie
strasz li wej deter mi na cji. – Kaul Hilo shu don, fila rze klanu Bez Szczy tów, ofe ruję
ci czy stą klingę. – W pokoju roz le gły się szepty zdu mie nia i lęku. Od lat nikt nie
wyzwał Kaula Hilo na poje dy nek. – Wybierz miej sce i broń…

– Odma wiam. – Odpo wiedź Hila zmro ziła wszyst kich w pokoju. Na twa rzy
filaru dostrze gało się jego sławną furię. – Jesteś zdrajcą. Nie zasłu gu jesz na
poje dy nek. Przy kro mi z powodu śmierci two jego syna i nie po wo dzeń
w inte re sach, ale wielu z nas prze żyło strasz liwe tra ge die, a mimo to nie zła mało
przy siąg.

Fuyin dał się na moment zbić z tropu. Nawet Shae i Woon patrzyli na Hila
z zasko cze niem. Ni gdy dotąd nie sły szano, by Kaul Hilo shu don odrzu cił
oso bi ste wyzwa nie. Opadł z nie do wie rza niem na pięty.

– Jesteś tchó rzem – wark nął.
– Jestem fila rem klanu – odparł Hilo. – Postą pił bym głu pio, gdy bym wąt pił,

że na dal pozo sta jesz groź nym wojow ni kiem. – Być może nie masz już po co żyć,
ale ja nie mogę się nara zić na obra że nia, które odcią gnę łyby mnie na pewien
czas od rodziny i obo wiąz ków. – Zmarsz czył brwi. Zro zu miał, że tłu ma czy



przy czyny odmowy raczej sobie samemu niż Fuy inowi. – Jeśli pra gniesz
zacho wać życie, możesz oddać wszystko, co posia dasz, kla nowi i zaak cep to wać
wygna nie z Kekonu. W prze ciw nym razie przy znam ci śmierć kon se kwen cji,
z bro nią w ręku. To wszystko.

Gdy Hilo wypo wie dział te słowa, drzwi pokoju otwo rzyły się nagle i do
środka wszedł Juen Nu, róg klanu Bez Szczy tów. Towa rzy szyli mu Maik Tar
i Iyn Ro. Trzy zie lone kości cze kały na dole. Hilo roz ka zał im wejść do środka,
gdy tylko Postrzegą jakieś zagro że nie ze strony któ re goś z obec nych. Pan Tino
i pan Eho odsu nęli się od Fuy ina, otwie ra jąc sze roko oczy, jakby nagle stał się
tyka jącą bombą zega rową. Oskar żony o zdradę rzu cał spoj rze nia na wszyst kie
strony. Ręce mu drżały. Juen, Maik i Yin ruszyli ku niemu, okrą ża jąc wielki stół
z obu stron. Żaden z latar ni ków nie odwa żył się wstać z krze sła.

Shae zaczęła się pod no sić. Jej aura iskrzyła się nie spo koj nie. Pro gno styczka
wezwała tych latar ni ków na obiad, który miał dopro wa dzić do pojed na nia,
a teraz wyglą dało na to, że zakoń czy się egze ku cją.

– Hilo – wysy czała, na tyle gło śno, żeby ją usły szał. – Nie rób tego w tym
miej scu. Lepiej…

Nikt nie usły szał reszty jej suge stii, ponie waż Fuyin wyszarp nął mały pisto let
z ukry tej pod paskiem wszy wa nym kabury i zaczął strze lać.

Tar zare ago wał natych miast, wzno sząc Odbi ja nie przed fila rem.
Mało ka li browe poci ski pomknęły ku sufi towi. Fuyin Kan odrzu cił broń, wark nął
wście kle i posił ku jąc się Lek ko ścią, prze sko czył nad sto łem. Wycią gnął karam bit
i spró bo wał ciąć w gar dło Hila.

Filar odpo wie dział na atak. Wsko czył na stół, rów nież poma ga jąc sobie
Lek ko ścią, i zła pał prze ciw nika za łokieć, powstrzy mu jąc tra jek to rię jego broni.
Potem pchnął z całej siły jego śro dek cięż ko ści, pozba wia jąc go rów no wagi, gdy
tylko Lek kość zaczęła opusz czać Fuy ina i jego stopy dotknęły blatu. Napast nik
zachwiał się, ale ude rzył śmier tel nie groź nym Prze no sze niem. Stal Hila led wie
zdo łała odbić atak. Filar obró cił się bły ska wicz nie, pocią ga jąc dru giego
męż czy znę za sobą. Stopa Fuy ina wpa dła w wazę na wpół wypeł nioną sty gnącą
zupą. Męż czy zna pole ciał na łeb na szyję ku skra jowi stołu. Tale rze, fili żanki
i jedze nie wyska ki wały na wszyst kie strony spod stóp wal czą cych.

Wiele lat temu, gdy Hilo był jesz cze nasto lat kiem i uczył się w Aka de mii,
ćwi czył rów no wagę i Lek kość, ćwi cząc ze spa ring part ne rami na wąskich
pół kach i chwie ją cych się plat for mach. Wtedy uwa żał, że te ćwi cze nia są głu pie.
Walki toczono na asfal cie i beto nie, nie na kło dach nad wodo spa dami, jak na
fil mach. Teraz, gdy wal czył na stole w restau ra cji, przy po mniał sobie na
moment, jak instruk to rzy uczyli go, że zie lone kości, choćby nawet naj le piej
przy go to wane, nie mogą liczyć na to, że zawsze będą miały szansę wyboru,



w jakich warun kach chcą wal czyć. Szar pali się ze sobą, obaj pochy leni, aż Hilo
wycią gnął bły ska wicz nie lewą rękę i oto czył głowę prze ciw nika od tyłu, jakby
była piłką szta fe tową. Uniósł karam bit, który poja wił się nagle w jego pra wej
dłoni, i wbił w szyję Fuy ina. Zła pał go za włosy i pocią gnął jego twarz ku
sto łowi. Karam bit wbił się głę biej. Gdy męż czy zna opadł na kolana, roz legł się
trzask roz bi ja nych tale rzy. Hilo pocią gnął nóż ku górze, uży wa jąc całej swej
Siły, i prze ciął tcha wicę.

Fuyin mio tał się jesz cze przez kró ciutką chwilę, zrzu ca jąc na pod łogę kolejne
przed mioty. Wresz cie znie ru cho miał. Pod jego pod bród kiem utwo rzyła się
kałuża krwi, ciem niej sza plama na czer wo nym obru sie, mie sza jąca się
z roz la nym roso łem oraz kawał kami jedze nia. Wszystko to trwało nie spełna
minutę. Hilo na dal sły szał słabo, lekko ogłu szony hukiem wystrza łów
w zamknię tym pomiesz cze niu. Kiedy zwró cił się do pię ciu pozo sta łych
latar ni ków, któ rzy pod no sili się już z pod łogi, nie był pewien, czy krzy czy, czy
mówi nor mal nie.

– Czy jest tu ktoś jesz cze, kto ma jakieś oso bi ste pre ten sje, albo czuje się tak
nie za do wo lony, że jest gotowy pod trzy mać żąda nia Fuy ina?

Latar nicy wstali z potul nymi minami. Pan Eho spoj rzał na ciało i prze łknął
gło śno ślinę, po czym dotknął czoła sple cio nymi dłońmi i pokło nił się nisko,
odda jąc honory fila rowi.

– Kaul-jen, muszę ze wsty dem wyznać, że ule głem namo wom Fuy ina
wyłącz nie z powodu finan so wej inte re sow no ści. Z rado ścią akcep tuję
zapro po no wany przez cie bie kom pro mis. To cał ko wi cie mnie zado wala.

– Mnie rów nież, Kaul-jen – dodał pośpiesz nie pan Tino, otrze pu jąc spodnie.
– Wybacz mi moją głu potę. Sądzi łem, że Fuyin repre zen tuje inte resy nas
wszyst kich, ale teraz widzę, że popeł ni łem błąd, ufa jąc mu. Mamy szczę ście, że
natych miast go przej rza łeś.

Pozo stali latar nicy poki wali gło wami, wyraź nie zawsty dzeni, i rów nież
zapew nili, że są wierni kla nowi.

Hilo miał ochotę stłuc wszyst kich na kwa śne jabłko, a potem zażą dać, by
obcięli sobie uszy, jeśli pra gną zacho wać patro nat klanu, powstrzy mał jed nak ten
impuls. Nie sądził, by ci biz nes meni mieli wystar cza jąco gęstą krew, żeby
wytrzy mać coś takiego. Leżące na stole ciało Fuy ina było wystar cza ją cym
argu men tem. Dal sze zastra sza nie ich nie dałoby mu nic poza oso bi stą
satys fak cją. Odwró cił się z nie sma kiem.

– Zabierz cie ich stąd – roz ka zał swoim pię ściom.
Iyn wypro wa dziła skar co nych latar ni ków z budynku. Odda lili się z wielką

ochotą, rzu ca jąc ner wowe spoj rze nia za sie bie. Nie któ rych z nich szczere
wyrzuty sumie nia albo strach mogły rze czy wi ście skło nić do powrotu z uchem



w szka tułce, ale Hilo o to nie dbał. Uwa żał, że bez ja de ito wym latar ni kom ni gdy
nie można ufać. Chro niła ich aisho i zale żało im wyłącz nie na pie nią dzach.
Ocze ki wali od klanu siły i ochrony, ale z łatwo ścią mogli prze nieść swą
wier ność na inny, dla zysku albo z chęci prze trwa nia. Nie można było mieć
pre ten sji do Ayt o to, że ze wszyst kich sił sta rała się ich ukraść.

– Lepiej pójdę poroz ma wiać z panem Une, żeby uspo koić sytu ację – ode zwał
się Juen.

Huk strza łów i odgłosy prze mocy z pew no ścią zakłó ciły atmos ferę w lokalu
i prze stra szyły sta rego restau ra tora. Była wła śnie pora obia dowa. Po wyj ściu
rogu Tar objął ramie niem barki Hila.

– Za szybko go zała twi łeś, Hilo-jen. Jestem twoim fila ro wym, czy nie mogłeś
mi pozwo lić zdo być choć odro biny jego zie leni?

Hilo łyp nął z kwa śną miną na zwłoki Fuy ina. Nie odpo wie dział na uśmiech
szwa gra.

– Zabierz jego jadeit dla klanu – roz ka zał. – Nie czuł bym się dobrze, nosząc
go, bo wiem, że jego syn zgi nął za klan Bez Szczy tów, kiedy byłem rogiem.

Ruszył ku drzwiom, ale Shae zagro dziła mu drogę. Jej jade itową aurę
wypeł niało nie za do wo le nie.

– Chcesz po pro stu sobie pójść i nie powie dzieć nic wię cej? – zapy tała.
Noz drza Hila roz sze rzyły się, gdy usły szał ton jej głosu.
– Co jesz cze miał bym powie dzieć? Chcia łaś, żeby ten obiad roz wią zał

pro blem uskar ża ją cych się latar ni ków. Już się nie uskar żają, prawda?
– Nie sądzisz, że jeśli zamie rza łeś zli kwi do wać Fuy ina na oczach wszyst kich,

to powin ni śmy poroz ma wiać o tym wcze śniej? Dla czego mi nie powie dzia łeś, że
masz dowody na to, że płaci daninę Górze?

– Bo ich nie mia łem – wark nął. – Mia łem prze czu cie. Kiedy zoba czy łem jego
reak cję, byłem już pewny. Już przed tem miał do mnie pre ten sje, nic więc
dziw nego, że Ayt do niego dotarła. Był zde ter mi no wany zgi nąć i zabrać mnie ze
sobą do grobu.

Mimo że Hilo rozu miał to wszystko, uwa żał zdradę byłej pię ści za sprawę
oso bi stą. Zarzuty Fuy ina na dal nio sły się echem w jego gło wie. Pra gnął wyjść
stąd, odda lić się od ciała.

Spró bo wał ode pchnąć Shae na bok, ale ona ponow nie zagro dziła mu drogę.
– To nie jest żadne wyj ście, Hilo – nie ustę po wała. – Egze ku cja zdrajcy może

uspo koić ludzi na pewien czas, ale nie roz wiąże pro ble mów, z powodu któ rych ci
latar nicy zwró cili się prze ciwko nam. Nie roz ma wia li śmy ze sobą o tych
spra wach jak filar z pro gno styczką.

Hilo odsło nił zęby, pochy la jąc się ku sio strze.



– Chcesz roz ma wiać ze mną jak pro gno styczka? W takim razie rób to, co
należy do pro gno styczki. Powiedz mi, jak to, do chuja, moż liwe, że Góra wydaje
wię cej i krad nie nasze biz nesy, mimo że pobiera tak niską daninę? Powiedz mi,
jak możemy ich powstrzy mać i wygrać. A jeśli nie potra fisz, oszczędź mi swo ich
cho ler nych wykła dów.

Otwo rzyła usta, żeby mu odpo wie dzieć, a potem zamknęła je tak gwał tow nie,
że Hilo usły szał trzask zębów. Łyp nęła na niego ze zło ścią. Jej twarz
poczer wie niała z iry ta cji. Woon, który stał obok, poło żył dłoń na ramie niu
pro gno styczki i odcią gnął ją do tyłu. Hilo wypadł ze zło ścią z pokoju.

Juen na dal roz ma wiał z zanie po ko jo nym panem Une, dzięki czemu Hilo nie
był nara żony na zała my wa nie rąk i ocie ra nie czoła w wyko na niu sta rego
restau ra tora. Nie któ rzy ze sta łych gości Podwój nego Szczę ścia ulot nili się
pod czas krót kiego wybu chu prze mocy, być może oba wia jąc się, że roz leje się
ona na resztę restau ra cji. Nie wy klu czone też, że prze stra szył ich atak
anar chi stów na kasyno Poczwórna Wygrana, do któ rego doszło w zeszłym
tygo dniu. Inni jed nak sie dzieli sobie spo koj nie w restau ra cji. Na widok Hila
wymam ro tali pełne sza cunku słowa i dotknęli czół, pró bu jąc jed no cze śnie zer kać
do pomiesz cze nia, w któ rym znaj do wały się zwłoki. Wycią gali szyje
z cho ro bliwą cie ka wo ścią, jaką widzi się pod czas spek ta ku lar nych zde rzeń
samo cho dów albo poża rów budyn ków. Wie czo rem cały Jan loon będzie wie dział,
że Fuyin Kana zabito za zdradę klanu.

Filar opu ścił restau ra cję głów nym wej ściem i usiadł za kie row nicą duchesse
signa. Miał w Podwój nym Szczę ściu zare zer wo wane miej sce na par kingu
i zawsze, gdy odwie dzał lokal, pil no wano jego samo chodu. Tar podą żył za nim
i zastu kał w okno po stro nie pasa żera. Gdy tylko Hilo opu ścił szybę, oparł się
o okno, wsa dza jąc ręce do środka.

– Dokąd się wybie rasz? – zapy tał bur kli wym tonem. Mogło to zna czyć, że
boi się o bez pie czeń stwo Hila albo po pro stu jest zły, bo go pomi nięto.

– Muszę się tro chę prze je chać, żeby prze wie trzyć sobie głowę –
odpo wie dział Hilo, wsu wa jąc klu czyk do sta cyjki. – Pomóż Juenowi i Iyn
wszystko posprzą tać. – Hilo chwi lami oba wiał się zle cać kla nowe zada nia Maik
Tarowi i Iyn Ro jed no cze śnie, z uwagi na ich burz liwy zwią zek, cią gle waha jący
się mię dzy żarem a chło dem. W tej chwili jed nak doga dy wali się nie źle. –
 Przy go tuj się na podróż do Port Massy. O tej porze roku jest tam zimno. Weź ze
sobą cie płe ubra nie. Masz wszystko, czego potrze bu jesz? Bilety, pasz port i tak
dalej?

– Jasne – odparł jego szwa gier.
– Będę w domu za parę godzin – dodał Hilo i ruszył, zosta wia jąc Tara na

par kingu. Spoj rzał jesz cze we wsteczne lusterko i zauwa żył, że jego fila rowy jest



wyraź nie smutny i zagu biony.

* * *
Jeź dził pół godziny, nie zmie rza jąc wła ści wie ni gdzie. Włą czył ogrze wa nie,

by ode pchnąć od sie bie mroźne powie trze, dzia ła jące na mia sto jak zimny
ręcz nik przy ci śnięty do ciała. Ulice wywie rały wyjąt kowo przy gnę bia jące
wra że nie. Jaskrawe kolory Jan lo onu wybla kły pod sza rym, bez chmur nym
nie bem. Ludzie byli pod eks cy to wani wia do mo ścią, że w górach spadł śnieg.

Zdał sobie sprawę, że, nawet się nad tym nie zasta na wia jąc, poje chał do
Dziel nicy Por to wej i zatrzy mał się przed Klu bem dla Dżen tel me nów Boski Bez.
W ostat nich latach wiele w Jan lo onie się zmie niło, ale Boski Bez na dal był taki
sam. Hilo pomy ślał z iro nią, że to pewny inte res, któ remu nie zaszko dzą
nowo cze sność ani zagra niczna kon ku ren cja. Odźwierny odpro wa dził jego
samo chód, a gdy tylko Hilo wszedł do środka, pani Sugo, latar niczka będąca
wła ści cielką klubu, przy wi tała go ewi dent nie fał szy wym uśmie chem. Rzecz
jasna, ni gdy nie była dla niego nie uprzejma i zawsze pil no wała, by jego wizyty
prze bie gały dokład nie tak, jak sobie tego życzył. Z pew no ścią jed nak nie
przyj mo wała z entu zja zmem rzad kich, nie za po wie dzia nych odwie dzin filaru.

– Kaul-jen – przy wi tała go. Oddała mu honory i zapro wa dziła go do
luk su sowo urzą dzo nego pokoju, w któ rym znaj do wała się kanapa. – Cie szę się,
że znowu cię widzę. Mam posłać po Sumi? Albo po Vinę?

Hilo pokrę cił głową.
– Po jakąś inną.
Przy kle jony do twa rzy pani Sugo uśmiech osłabł nieco.
– Czy mogę zapy tać, Kaul-jen, tylko po to, żeby świad czyć ci lep sze usługi,

czy coś ci się nie podo bało u któ rej kol wiek z kobiet, z któ rymi spę dza łeś tu
czas?

– To kurwy – odpo wie dział. Nie było w tym zło ści, po pro stu czuł się
zmę czony. Rzu cił mary narkę na opar cie kanapy i nalał sobie szklankę
cytru so wej wody ze sto ją cego na stole dzbanka. – Tylko nie przy sy łaj mi żad nej,
z któ rej korzy stał mój brat. Ta myśl mi się nie podoba.

Pani Sugo zaci snęła mocno usta, masku jąc nie za do wo le nie uprzej mym
ukło nem, i wyszła z pokoju. Hilo klap nął na kanapę, zamknął oczy i potarł
kciu kami ich kąciki. Nie potra fił zro zu mieć, dla czego Lan odwie dzał ten lokal.
Doszedł do wnio sku, że jego brat z pew no ścią czuł się roz pacz li wie samotny.
Raczej zasmu ciła go myśl, że sam zna lazł się teraz w podob nej sytu acji. Był
fila rem klanu już od sze ściu lat. Dłu żej niż Lan. Bra cia nie byli zbyt nio do sie bie



podobni, ale być może pozy cja filaru wpły wała tak samo na każ dego męż czy znę
– izo lo wała go i męczyła, aż wresz cie go zabi jała, szybko albo powoli.

Nie mógł się powstrzy mać przed zada wa niem sobie pyta nia, czy Ayt Mada,
która zamor do wała wielu człon ków wła snego klanu, kie dy kol wiek czuła się
rów nie głę boko roz cza ro wana i zra niona jak on w tej chwili. Sam bez sku tecz nie
pró bo wał ją zamor do wać, posłu gu jąc się rodziną Venów z klanu Góra, nie
powi nien się więc dzi wić, że ona rów nież w podobny spo sób wyko rzy sty wała
nie za do wo le nie czy słabe punkty w jego kla nie. Shae miała rację, choć
przy zna wał to z wielką nie chę cią. Zdrada Fuy ina nie była izo lo wa nym
przy pad kiem, a jego śmierć nie roz wiąże praw dzi wego pro blemu. Po wielu
nie uda nych zama chach na życie Hila Góra roz po częła dłu go trwałą kam pa nię,
mającą znisz czyć eko no micz nie klan Bez Szczy tów.

Roz le gło się ciche puka nie. Hilo wstał z kanapy, otwo rzył drzwi i zna lazł za
nimi piękną kobietę. Miała ciem niej szą skórę i wię cej krą gło ści niż ta, która
usłu gi wała mu pod czas poprzed niej wizyty, jakieś dwa czy trzy mie siące temu.
Przy nio sła heba nową tacę z butelką hoji i cia stecz kami dak ty lo wymi uło żo nymi
na deli kat nym gli nia nym tale rzyku.

– Kaul-jen – rze kła. Jej głos był pełen tro ski, ale pobrzmie wała w nim
ner wowa nuta, suge ru jąca, że pani Sugo i pozo stałe dziew czyny ostrze gły ją,
czego ma się spo dzie wać. – Czy mogę wejść?

Hilo przy trzy mał jej drzwi.
Posta wiła tacę na niskim sto liku przed kanapą, uklę kła przed nim i sta ra nie

pod wi nęła rękaw, po czym otwo rzyła butelkę hoji i napeł niła dwa kie liszki. To
był dobry, stary tru nek o sil nym, skom pli ko wa nym bukie cie.

Hilo wypił kie li szek.
– Chodź do łóżka – zażą dał.
– Kaul-jen – odparła kobieta suge styw nym, uspo ka ja ją cym tonem. – Ni gdzie

się nam nie śpie szy. Możesz tu zostać całą noc. Czemu nie odprę żysz się na
moment i nie pozwo lisz, bym dała ci wię cej rado ści? Z pew no ścią potrze bu jesz
chwili ulgi od trud nych zadań filaru. Wypijmy jesz cze jedną kolejkę i będziesz
mógł mi opo wie dzieć, jak ci minął dzień.

Hilo wykrzy wił usta w iro nicz nym gry ma sie.
– Mam w domu żonę i dzieci. Nie potrze buję roz mów. – Wstał. – Jeśli

będziesz współ pra co wać, to nie potrwa długo.
Wle piła w niego spoj rze nie. Otwo rzyła usta, jakby chciała pod jąć kolejną

próbę prze ko na nia go, ale potem z obu rze niem posta no wiła dać sobie z tym
spo kój. Skoń czyła z uda wa niem, wypiła hau stem kie li szek hoji, wypro sto wała
się, roz wią zała pasek jedwab nej szaty i pozwo liła, by opa dła na pod łogę.
Poło żyła się nago na kana pie z gry ma sem rezy gna cji na twa rzy. Hilo pomy ślał,



że wygląda to atrak cyj niej niż jej wystu dio wany uśmiech, bo przy naj mniej jest
auten tyczne. Miała gładką skórę i zna mię na brzu chu, obok pępka.

Roze brał się. Dziew czyna otwo rzyła sze roko oczy, ujrzaw szy plamy krwi na
ręka wach oraz karam bit, który odpiął i poło żył na sto liku obok tacki. Potem
otwo rzyła je jesz cze sze rzej na widok błysz czą cych kawał ków jade itu na jego
oboj czy kach, piersi i wokół pępka.

– Nie doty kaj ich, a nic ci się nie sta nie – uspo koił ją Hilo, widząc strach
w jej oczach. Pod niósł jedną z dar mo wych pre zer wa tyw leżą cych na sto liku.

– Odwróć się i oprzyj na rękach i kola nach.
Kiedy skoń czył z nią i poszła do łazienki, ubrał się, zabrał mary narkę i nóż,

a potem zjadł dwa cia steczka z tacki. Zosta wił na sto liku hojny napi wek.
Kur ty zany z Nie biań skiego Bzu zara biały przede wszyst kim na sta łych klien tach,
któ rzy czę sto kupo wali im pre zenty i pła cili dodat kowo za wyłączny dostęp.
Ponie waż nie spo dzie wał się, by miał jesz cze kie dyś ją zoba czyć, uznał, że
powi nien dodat kowo zapła cić za jej zmar no wany czas.

Na dole pani Sugo życzyła mu dobrej nocy, uśmie cha jąc się kwa śno.
Rozu miał jej iry ta cję. Nie biań ski Bez był przy byt kiem wyso kiej klasy. Tutej sze
kur ty zany potra fiły grać na róż nych instru men tach, recy to wały poezję
i towa rzy szyły klien tom na ele ganc kich galach, a on zacho wy wał się jak w tanim
bur delu. Przed budyn kiem cze kała na niego duchesse. Odźwier nemu nie chciało
się zapar ko wać samo chodu gdzie indziej. Poprzed nie wizyty nauczyły go, że
Hilo nie zosta nie tu długo. Filar okrą żył swój cenny samo chód, pochy lił się
i zaj rzał do środka. Odkąd Maik Kehn, jego szwa gier i były róg, zgi nął
w zama chu bom bo wym, Hilo z wielką ostroż no ścią pod cho dził do rodzin nych
samo cho dów i ich kie row ców, wystrze ga jąc się zagro że nia, któ rego nie
Postrzeże dzięki jade ito wym zmy słom.

– Czy spu ści łeś go z oczu cho ciaż na sekundę? – zapy tał.
Odźwierny przy siągł na swoje życie, że nie.
Usa tys fak cjo no wany tymi sło wami Hilo wsiadł do pojazdu, obró cił klu czyk

w sta cyjce i ruszył do domu.

* * *
Dotarł do rezy den cji przed kola cją. Jego matka i Kyanla roz ma wiały

w kuchni. Czuł zapach sma żo nych jarzyn. Na kana pie sie dział Niko. Wcze śnie
nauczył się czy tać i tylko na moment ode rwał wzrok od komiksu, by powie dzieć:

– Cześć, wujku.
Nato miast Ru i Jaya wybie gli mu na spo tka nie, prze krzy ku jąc się nawza jem,

by przy cią gnąć jego uwagę i coś mu opo wie dzieć. Hilo poca ło wał syna w głowę,



pozwo lił córce wdra pać się na swoje plecy i zaniósł ją po scho dach na górę.
– Tato, pokaż mi nowy jadeit! – zażą dał Ru, idąc tuż za ojcem.
Hilo odwró cił się na szczy cie scho dów i spoj rzał z góry na chłopca.
– Jaki nowy jadeit?
– Ten, który zdo by łeś – nie ustę po wał Ru. Sta nął na pal cach i objął Hila

w pasie – Wujek Tar mówił, że zabi łeś dzi siaj kogoś, kto kie dyś był w kla nie, ale
stał się zły. Gdzie jest twój nowy jadeit?

Hilo wydał z sie bie cichy, pełen dez apro baty pomruk. Jego szwa gier
z pew no ścią wró cił do domu wcze śniej i zdą żył już opo wie dzieć dzie ciom
uprosz czoną wer sję tego, co się dziś wyda rzyło. Tar ni gdy nie ukry wał przed
sio strzeń cami i sio strze nicą, jak naprawdę wygląda życie zie lo nych kości.
Uwa żał, że powinny zro zu mieć, że Hilo jest nie tylko ich tatą, lecz rów nież
przy wódcą wiel kiego i potęż nego klanu. Dla tego czę sto był zajęty i nie było go
w domu. Miał wro gów, któ rzy chcieli go zabić, i cza sami musiał pierw szy
ode brać im życie, by móc wró cić wie czo rem do rezy den cji i utu lić ich do snu.

Hilo nie twier dził, że się z nim nie zga dza, nie chciał jed nak, by chło pa kowi
wypeł niano głowę opo wie ściami o zie lo nych kościach. Przez nie będzie tylko
gryzł się tym, czego mu bra kuje, zamiast być dumny z tego, kim jest. Ru był
kamien no okim. Ni gdy nie będzie nosił jade itu ani nie osią gnie żad nej zna czą cej
pozy cji w kla nie Bez Szczy tów. Hila zasmu cała świa do mość, że jego syn ni gdy
nie sta nie się jade ito wym wojow ni kiem, lecz jed no cze śnie cie szył się z tego, że
przy naj mniej jedno z jego dzieci będzie miało prost sze, bez piecz niej sze życie.

– Nie mam żad nego nowego jade itu – odpo wie dział sta now czo. – Wystar czy
mi ten, który już noszę. Powin ni śmy zacho wać nowo zdo bytą zie leń dla
przy szło ści, bo los nie prze staje się do nas uśmie chać. Prze stań słu chać
wszyst kiego, co opo wiada ci wujek Tar. – Hilo posta wił Jayę na pod ło dze i czule
pogła skał dzieci po głów kach. – Wra caj cie na dół i przy go tuj cie się do kola cji.

Kiedy zbie gły na par ter, wypro sto wał się i otwo rzył drzwi sypialni. Wen
odpo czy wała w łóżku, wspie ra jąc się na podusz kach uło żo nych pod
wez gło wiem. Wyglą dała na zmę czoną, jak zawsze po sesjach
fizjo te ra peu tycz nych. Musiała na nowo uczyć się pod sta wo wych rze czy – jak
cho dzić po pro stej linii, prze kła dać kubek z jed nej ręki do dru giej, stać bez
potrzeby opie ra nia się o coś. Wszystko to wyma gało wiel kiego wysiłku i czuła
się potem zmę czona fizycz nie oraz emo cjo nal nie.

Zatrzy mał się w drzwiach na kilka sekund, a potem przy siadł na skraju łóżka
i poło żył dłoń na wypro sto wa nej nodze żony.

– Jak dzi siaj poszło?
– Nie naj go rzej – odpo wie działa Wen. – Mogę d… dotknąć pal ców u nóg i…

wypro sto wać się i się nie prze wró cić. – Uśmiech nęła się słabo. – To praw dziwy



s… suk ces.
Hilo każ dego dnia czuł, że serce mu pęka, gdy widział Wen tak słabą

i bez radną, mówiącą z tak wiel kim tru dem. Cza sami musiał opusz czać pokój, bo
nie mógł patrzeć, jak pła cze z fru stra cji wywo ła nej tym, że nie potrafi nawet
dokoń czyć zda nia, które było w pełni ufor mo wane w jej umy śle, ale nie chciało
wyjść z jej ust w takiej for mie, o jaką jej cho dziło. Nie mniej było teraz znacz nie
lepiej niż w zeszłym roku, gdy w ogóle nie była w sta nie poru szać jedną połową
ciała i led wie mogła powie dzieć coś zro zu mia łego. Wtedy nie miał nawet
pew no ści, czy jej umysł i oso bo wość prze trwały nie na ru szone. Musiał ze
wsty dem przy znać, że kil ka krot nie popadł w roz pacz tak głę boką, że zada wał
sobie pyta nie, czy nie byłoby mniej okrutne dla nich obojga, gdyby Ande nowi
nie udało się przy wró cić jej do życia.

Wen zawsze była pełna wdzięku i elo kwentna, pewna sie bie na swój łagodny
spo sób, spo strze gaw cza i zde ter mi no wana. Kochał ją wtedy bar dziej niż
cokol wiek innego na świe cie, a teraz sam już nie był pewien, co czuje.
Chwi lami, gdy patrzył na żonę, wypeł niało go gorącz kowe, wszech ogar nia jące
pra gnie nie, by wziąć ją w obję cia, kochać się z nią i za wszelką cenę bro nić jej
przed wszyst kimi moż li wymi nie bez pie czeń stwami. Czę ściej jed nak czuł tępy,
bole sny gniew, zimne nie do wie rza nie i nie prze jed naną furię. Nie posłu chała jego
roz ka zów, ukry wała przed nim znaczną część swo ich poczy nań, nara ziła się na
nie bez pie czeń stwo i nie mal uczy niła go wdow cem, a ich dzieci sie ro tami. Zro bił,
co tylko mógł, by zapew nić jej bez pie czeń stwo, dać wszystko, czego mogła
zapra gnąć, i być dla niej dobrym, a ona nara ziła ich na tyle bólu.

– Czy Shae… przyj dzie dzi siaj? – zapy tała Wen.
– Nie.
– Powi nie neś za… za… za… – Widział, jak wal czy z tym sło wem, pró bu jąc

wypchnąć je z gar dła, jakby zadła wiła się kawał kiem jedze nia. – Powie dzieć
jej… żeby przy cho dziła czę ściej.

Wstał, nie odpo wia da jąc na jej słowa. Wycią gnęła do niego rękę, ale odsu nął
się od niej. Widział ból w jej oczach. Z pew no ścią już przy zwy cza iła się do
tego… nie zde cy do wa nia w jego uczu ciach. Chwi lami nie na wi dził samego sie bie
z tego powodu. Ale inna część jego jaźni pra gnęła ją uka rać, zra nić rów nie
mocno, jak ona zra niła jego.

– Kola cja gotowa – oznaj mił, oglą da jąc się przez ramię. – Jeśli nie chce ci się
scho dzić na dół, popro szę Kyanlę, żeby przy nio sła ci talerz do pokoju.



ROZ DZIAŁ 3

NIE CZY TELNE CHMURY

Gdy jej brat wyszedł z pokoju, Shae usia dła ciężko na jed nym z krze seł
sto ją cych naj da lej od ciała Fuyin Kana i wsparła czoło na dło niach. Nie było jej
winą, że na koniec obiadu wycią gnięto noże i prze lano krew. Powta rzała to sobie
raz po raz, ale te płyt kie słowa pocie sze nia w niczym jej nie poma gały.

Była pro gno styczką. Jej zada niem było wyprze dzać wszyst kich o krok.
Pro gno styk czyta w chmu rach, jak mówiło stare powie dze nie. Dzi siaj instynkt
Hila oka zał się traf niej szy niż jej prze my ślany osąd. Odczuła go bar dzo bole śnie.
Było też prawdą, że umowy han dlowe z Espe nią, które zawarła, przy nio sły
korzy ści kla nowi Bez Szczy tów, lecz jed no cze śnie nara ziły kekoń skie firmy na
dodat kową zagra niczną kon ku ren cję. Przy czy niła się do kło po tów Fuy ina i nie
mogła mieć do niego pre ten sji o nie na wiść, jaką czuł. Jej obo wiąz kiem było
pod trzy my wa nie lojal no ści latar ni ków klanu, żeby jej brat nie musiał ich zabi jać.

Woon przy kuc nął przy krze śle Shae i poło żył dłoń na jej kola nie. Dzięki
bogom nie został ranny pod czas walki. Jej szef sztabu rzadko robił cokol wiek
bez zasta no wie nia, ale w chwili gdy Fuyin wycią gnął pisto let, odru chowo
spró bo wał ją osła niać, mimo że nosiła wię cej jade itu niż on. Nie była pewna, czy
powinna mu za to dzię ko wać, czy raczej go skar cić.

– Shae-jen, postą pi łaś wła ści wie, pró bu jąc zawrzeć kom pro mis – rzekł cicho
cień pro gno styczki. – To Fuyin dopro wa dził do wybu chu prze mocy, zapewne
w zamian za sporą zapłatę.

– To była pułapka typowa dla Ayt Mady – zgo dziła się z przy gnę bie niem
w gło sie. – Gdyby klan Bez Szczy tów ustą pił przed żąda niami latar ni ków,
cze ka łaby nas finan sowa ruina. A gdy by śmy pozwo lili im bez prze szkód
opusz czać klan, nasz upa dek nastą piłby jesz cze szyb ciej. – Unio sła głowę. Po
śmierci Fuy ina i ujaw nie niu jego zdrady otwo rzyły się przed nimi inne opcje. –



 Na dal możemy sko rzy stać na tej awan tu rze, jeśli będziemy dzia łać szybko
i dopil nu jemy, by mają tek Fuy ina pozo stał wła sno ścią klanu.

Jej szef sztabu ski nął głową.
– Na szczę ście filar nie zgo dził się na poje dy nek – stwier dził. Zwy cięzca

poje dynku czy stej klingi mógł sobie wziąć jadeit poko na nego, ale nie miał prawa
tknąć jego rodziny ani majątku. – Możemy opła cić spad ko bier ców Fuy ina
i sprze dać frag menty jego firmy za obni żoną cenę innym naszym latar ni kom
zaj mu ją cym się han dlem deta licz nym. To z pew no ścią ich udo bru cha. W tym
tygo dniu skon tak tuję się z naj waż niej szymi z nich i poroz ma wiam z nimi
oso bi ście.

To upewni ich, że pro po zy cja jest auten tyczna i pocho dzi pro sto z Biura
Pro gno styka. Zdrajca nie żyje, a wszystko, co stwo rzyli on i jego rodzina,
przy pad nie tym, któ rzy docho wali wier no ści.

– Dzię kuję, Papi-jen. – Shae poło żyła dłoń na jego dłoni. – Nie wiem, co
bym bez cie bie zro biła.

Mię śnie jej ramion roz luź niły się nieco, choć na dal czuła ucisk w klatce
pier sio wej, wywo łany ostrymi sło wami Hila. Ataki ze strony brata nie były dla
niej nowo ścią, ale kiedy poprzed nio było mię dzy nimi aż tak źle, mogła uciec na
dwa lata za gra nicę. Teraz musiała współ pra co wać z Hilem w kie ro wa niu
kla nem, a jed no cze śnie tole ro wać to, że jej unika i cią gle ma o coś do niej
pre ten sję. Nie mogła nawet twier dzić, że na to nie zasłu żyła. Ukry wała tajem nice
przed fila rem, sprze ci wiła się jego woli, roz ka zała Ande nowi i Wen zre ali zo wać
plan zama chu, co omal nie dopro wa dziło do ich śmierci.

Hilo miał rację rów nież w innej spra wie. Nie miała poję cia, dla czego Ayt
wygrywa, i nie wie działa, jak ją powstrzy mać.

Per so nel restau ra cji zamknął dostęp do ich sali. Tar i Iyn wynie śli ciało
Fuy ina drzwiami na zaple cze, żeby nie nie po koić pozo sta łych gości, a pan Une
zja wił się tu w towa rzy stwie Juena, by pod dać oglę dzi nom uszko dze nia ścian
i opraw oświe tle nio wych. Klan będzie musiał mu je zre kom pen so wać. Kel ne rzy
pośpiesz nie zabrali spla miony krwią obrus i sprząt nęli poroz rzu cane jedze nie.

– Powin ni śmy wra cać do biura. – Shae wstała z wysił kiem. – Hami pew nie
już na nas czeka.

* * *
Hami Tuma shon bar dzo się zmie nił od czasu ich ostat niego spo tka nia. Po

trzech i pół roku pobytu za gra nicą przy brał na wadze, przy swoił też sobie pewne
espeń skie zwy czaje. Zja wił się w Biu rze Pro gno styka w koszulce spor to wej pod
mary narką i popi jał kawę z gałką musz ka to łową z prze sad nie wiel kiego kubka



ter micz nego. Shae zauwa żyła też natych miast, że nie wło żył z powro tem jade itu.
Pod nie obec ność swej sil nej aury przy po mi nał wer sję samego sie bie ze świata
rów no le głego.

Przed laty Shae rów nież zdjęła jadeit, potem znowu go wło żyła, a następ nie
stra ciła znaczną jego część w gwał tow nym star ciu. Zadała sobie pyta nie, czy
przy każ dym z tych trau ma tycz nych zwro tów w jej życiu rze czy wi ście nie
doszło do roz sz cze pie nia rze czy wi sto ści. Być może w jakimś alter na tyw nym
świe cie inna Shae podą żyła odmienną drogą, a kobieta, którą była ona,
wyda wa łaby się miesz kań com owego świata nie po ko jąco obcym zamien ni kiem.

Kiedy oboje z Woonem byli w Podwój nym Szczę ściu, do głów nej sali
kon fe ren cyj nej biura dostar czono obiad, by wszy scy pra cow nicy mogli uczcić
trium falny powrót Hamiego do Jan lo onu. Były pierw szy szczę ścio dawca
roz bu do wał filię klanu w Port Massy. Zatrud niał teraz dwu dzie stu pra cow ni ków
i nie dawno prze niósł jej sie dzibę do więk szego biura w śród mie ściu. Zyski
z inte re sów pro wa dzo nych w Espe nii wzro sły do impo nu ją cych ośmiu pro cent
docho dów klanu, pomi ja jąc nawet wzrost miej sco wych biz ne sów, które
sko rzy stały na uła twie niach impor towo-eks por to wych wpro wa dzo nych przez
klan. Było gorzką iro nią, że zli kwi do wali dzi siaj czło wieka, który ucier piał
z powodu jedy nego uśmie chu losu, jaki spo tkał ostat nio klan Bez Szczy tów.

– Terun Bin pra cuje jak wół, a umysł ma bystry niczym gór ski potok. Pora dzi
sobie w Espe nii – oznaj mił Hami i usiadł obok Shae w czę ści wypo czyn ko wej
jej gabi netu.

Terun Bin miał być następcą Hamiego. Choć miał dopiero dwa dzie ścia osiem
lat, już zdo łał osią gnąć pozy cję sza no wa nego szczę ścio dawcy wyso kiej rangi.
Nie stety miał bar dzo nie wiele talentu do jade itu, być może dla tego, że był
w jed nej czwar tej Abu kei, choć na to nie wyglą dał i tylko nie wiele osób o tym
wie działo. Nie uczył się w aka de mii sztuk walki, lecz w aka de mic kim liceum,
a jedyny jadeit, jaki nosił, zdo był dzięki pry wat nemu szko le niu. Za radą Woona
Shae awan so wała Teruna i wysłała go do Port Massy, gdzie fakt, że nie posia dał
zie leni, nie będzie szko dził jego repu ta cji. Hami poświę cił ostat nie dwa mie siące
na przy go to wy wa nie go do prze ję cia po nim kie row nic twa.

– Osią gną łeś nawet wię cej, niż się spo dzie wa łam – oznaj miła. – Teru nowi
trudno będzie wejść w twoje buty.

Ski nęła na sekre tarkę, naka zu jąc jej przy nieść her batę. Nerwy na dal miała
zszar gane i cie szyła się, że bez jade itu Hami nie zdoła Postrzec roz dy go ta nia jej
aury. Woon zapewne je wyczu wał, ale z pew no ścią nic nie zdra dzi.

Jedy nym, co się w Hamim nie zmie niło, była jego szcze rość.
– Pro blem, przed jakim sto imy w Espe nii, polega na tym, że jadeit na dal jest

w tym kraju nie le galny. Terun tego nie zmieni, mimo że jest inte li gentny



i pra co wity. A dopóki ta sytu acja się utrzy muje, wszystko, co zdo ła li śmy tam
zbu do wać, jest zagro żone. Gdy by śmy mieli to stra cić, na dłuż szą metę mogłoby
to dopro wa dzić do znisz cze nia całego klanu.

Woon sie dział mię dzy nimi, na fotelu po pra wej stro nie Shae.
– Sta ramy się, by naszych inte re sów w Espe nii nie można było połą czyć ze

zwią zaną z jade item dzia łal no ścią czę ści klanu nale żą cej do rogu – oznaj mił. –
 Posta ra li śmy się, by nie było żad nych praw nych związ ków.

– Tak, ale to wymaga spo rego wysiłku i dodat ko wych wydat ków – zauwa żył
Hami. – W ciągu tych lat nie raz pró bo wa łem ścią gnąć do Port Massy
szczę ścio daw ców z Jan lo onu, ale nie któ rzy odrzu cili tę szansę, bo oni albo
człon ko wie ich rodzin byli zie lo nymi kośćmi i nie chcieli zdjąć jade itu, żeby
prze nieść się do Espe nii. Pro blem nie ogra ni cza się przy tym do Biura
Pro gno styka. Wiele pła cą cych nam daninę kekoń skich firm chcia łoby posze rzyć
swoją dzia łal ność, ale ich pra cow ni kom trudno jest latać do Espe nii, ponie waż
każda zie lona kość musi sta rać się o wizę i reje stro wać swój jadeit za każ dym
razem, gdy przy bywa do tego kraju bądź go opusz cza, a nawet po tym
wszyst kim mogą tam spę dzić tylko dwa dzie ścia dni rocz nie.

Shae wes tchnęła. Wie działa, że to trudny pro blem.
– Wciąż wynaj mu jemy nowych praw ni ków, żeby zna leźli coś, co pozwoli

nam zmie nić tę sytu ację.
– Ilu spon so ro wa nych przez klan stu den tów, któ rych wysła li śmy do Espe nii,

jest zie lo nymi kośćmi? Podej rze wam, że nie zbyt wielu. Jaka rodzina chcia łaby
powie rzyć na osiem lat syna albo córkę Aka de mii Kaul Dushu rona, żeby
opa no wali jade itowe dys cy pliny, a potem wysłać ich do kraju, gdzie nosze nie
jade itu jest prze stęp stwem? A prze cież to zie lone kości szcze gól nie chcie li by śmy
spon so ro wać. To one są naj bar dziej lojalne wobec klanu. To one wrócą tu
i wyko rzy stają zdo byte za gra nicą wykształ ce nie dla dobra klanu Bez Szczy tów.
– Wypu ścił gło śno powie trze. – Bez sen sowne i oparte na igno ran cji espeń skie
prawo znacz nie zwięk sza dla nas koszty pro wa dze nia inte re sów w tym kraju.

Shae oplo tła dłońmi fili żankę cie płej her baty, którą sekre tarka posta wiła na
sto liku przed nią. Czuła się znie chę cona sło wami Hamiego, choć nic z tego, co
mówił, nie było dla niej zasko cze niem. Ale były pierw szy szczę ścio dawca
jesz cze nie skoń czył.

– A może się zro bić jesz cze gorzej, Kaul-jen – oznaj mił, sior biąc kawę. –
 Krążą pogło ski, że prawo może się znowu zmie nić i wpro wa dzi się surowe kary
dla espeń skich firm pro wa dzą cych inte resy z pod mio tami, które rząd ich kraju
uzna za „orga ni za cje prze stęp cze”. Ponie waż posia da nie jade itu przez cywi lów
jest w Espe nii nie le galne, mogą ogło sić, że klan Bez Szczy tów jest taką
orga ni za cją. W ten spo sób mogą nie tylko unie moż li wić innym fir mom



han dlo wa nie z nami, lecz w naj gor szym sce na riu szu nawet cał ko wi cie zaka zać
nam dzia łal no ści w Espe nii.

Woon odchy lił z nie do wie rza niem głowę do tyłu.
– Rząd Espe nii kupuje od Kekonu jadeit do celów mili tar nych. Jeśli ogło szą

nas prze stęp cami z powodu cze goś, co jest ele men tem naszej kul tury od
tysiąc leci, będą musieli uznać wła sny rząd za nie le galny!

Hami roz po starł ręce.
– To Espeń czycy – wyja śnił. – Robią, co tylko zechcą. Czemu hipo kry zja

mia łaby im prze szka dzać? Uży wają pie nię dzy i spryt nie sfor mu ło wa nych praw
w taki sam spo sób, jak my jade ito wych dys cy plin. To dla nich rodzaj sztuki
walki. Kiedy byłem w Espe nii, sły sza łem opo wieść o wła ści cielu ziem skim
sprzed kilku stu leci, który zabro nił czer pa nia wody z jakiejś rzeki, by móc
powie sić całą star szy znę pew nego mia steczka. Być może to tylko legenda, ale
jestem skłonny w to uwie rzyć.

Roz le gło się puka nie do drzwi. Sekre tarka Woona uchy liła je i wsu nęła głowę
do środka.

– Wybacz cie, że wam prze ry wam, ale dzwoni twoja żona, Woon–jen.
Powie dzia łam jej, że jesteś na zebra niu z pro gno styczką, ale uparła się, że muszę
cię zna leźć.

Woon skrzy wił się z zaże no wa nia i nie ty po wej dla niego iry ta cji.
– Powiedz jej, że zadzwo nię póź niej, chyba że to coś bar dzo pil nego.
Sekre tarka wyco fała się, wyraź nie nie za do wo lona, i zamknęła drzwi.
– Prze pra szam – rzekł do Shae i Hamiego.
– Nie ma za co. – Shae zer k nęła z tro ską na swego zastępcę.
Chwi lowa ner wo wość znik nęła już z jego twa rzy i mogłoby się wyda wać, że

wszystko jest w porządku, ale bar dzo dobrze znała jego jade itową aurę
i Postrze gała cichy szum nie po koju, który nagle poja wił się w tle.

– I tak zaraz koń czymy – oznaj miła i zwró ciła się w stronę Hamiego. –
Słusz nie postą pi łeś, poru sza jąc ten temat. Zga dzam się, że to dłu go ter mi nowy
pro blem i musimy sta wić mu czoło, jest jed nak zbyt skom pli ko wany, byśmy
mogli pora dzić sobie z nim w tej chwili. Czy uwa żasz, że masz wszystko, czego
potrze bu jesz, by urzą dzić się z powro tem w Jan lo onie i objąć nową pozy cję,
Hami-jen? – Z przy zwy cza je nia zwró ciła się do niego hono ro wym tytu łem
przy słu gu ją cym zie lo nym kościom, mimo że nie nosił jade itu. – Decy zja, czy
znowu wło żysz jadeit, należy oczy wi ście do cie bie – popra wiła się pośpiesz nie,
uświa da mia jąc sobie swój błąd.

Lepiej niż kto kol wiek inny zda wała sobie sprawę, że to decy zja o oso bi stym
cha rak te rze, która może się oka zać trud niej sza, niżby się zda wało.

Hami wydął wargi.



– Myślę, że to zro bię, ale nie natych miast. Potrze buję tro chę czasu na
zała twie nie spraw rodzin nych i ponowne wdro że nie się w rutynę pracy, nim będę
gotowy znowu nosić jadeit. – Rodzina Hamiego prze nio sła się do nowego domu,
a jego naj star szy syn miał wkrótce roz po cząć naukę w Aka de mii Kaul
Dushu rona. – Zapewne też na dal będę regu lar nie latał do Port Massy, żeby
zapo biec praw nym trud no ściom, o któ rych roz ma wia li śmy, więc z prak tycz nego
punktu widze nia im mniej zie lony będę, tym lepiej.

Od dziś Hami miał zostać kla no wym zakli na czem desz czu. To było nowe,
nie zbędne sta no wi sko stwo rzone przez Shae. Jej dawni kole dzy ze Szkoły
Biz nesu Bel forte’a mogliby użyć nazwy dyrek tor do spraw inwe sty cji
zagra nicz nych. Hami i kilku jego pod wład nych będą odpo wie dzialni za
komu ni ka cję i koor dy na cję dzia łań mię dzy Biu rem Pro gno styka w Jan lo onie
a filią klanu w Port Massy. Zajmą się też poszu ki wa niem nowych szans
biz ne so wych za gra nicą, co w tej chwili wyda wało się waż niej sze niż
kie dy kol wiek dotąd.

– Mia łaś rację, Kaul-jen – przy znał Hami. – Daleko od domu czło wiek uczy
się oby wać bez jade itu i po powro cie czuje się dziw nie. Pod pew nymi
wzglę dami łatwiej jest nie być zie lo nym. Gdy włożę jadeit, będę musiał znowu
stać się osobą pew nego rodzaju. – Żach nął się i wska zał peł nym iro nii gestem na
uwy dat nia jący się brzuch. – Będę potrze bo wał wielu mie sięcy, by wró cić do
daw nej formy. I odzy skać jade itowe umie jęt no ści po tak dłu gim cza sie.

– Tak czy ina czej, jesteś dla klanu bez cenny, Hami-jen – odparła Shae, tym
razem celowo uży wa jąc hono ro wego tytułu. – Cie szę się z two jego powrotu.

– Potrze bu jesz ode mnie cze goś jesz cze, Shae-jen? – zapy tał Woon po
wyj ściu Hamiego. – Jeśli nie, zajmę się sprawą majątku Fuy ina, o któ rej
roz ma wia li śmy.

– Nie zapo mnij naj pierw zadzwo nić do żony – powie działa mu Shae, kiedy
wstał, ale ten żar to bliwy komen tarz nie wywo łał nawet lek kiego uśmieszku. –
 Papi-jen… czy wszystko w porządku? – zapy tała. – W ostat nim tygo dniu nie
byłeś sobą.

Nie zamie rzała poru szać tego tematu, ale jej cień spra wiał wra że nie
zmę czo nego, a na jego zwy kle sta ran nie wygo lo nej żuchwie poja wił się lekki
zarost.

Woon skrzy wił się i z zawsty dze niem potarł poli czek. Jego aurę wypeł nił
impuls przy gnę bie nia.

– Wybacz, Shae-jen. Zdaję sobie sprawę, że ostat nio nieco zanie dby wa łem
obo wiązki. Posta ram się wyko ny wać je lepiej.

– Nie chcia łam cię kry ty ko wać – zapew niła Shae. – Nie zauwa żyła, by Woon
ostat nio spi sy wał się gorzej, a współ pra co wała z nim na co dzień już od ponad



sze ściu lat. – Pyta łam jako przy ja ciółka. Jeśli nie chcesz tym roz ma wiać, to nie
ma sprawy.

Nagle zanie po ko iła się, że nie sfor mu ło wała tego dobrze – jakby jego
pro blemy jej nie obcho dziły albo obcho dziły ją w nie wy star cza ją cym stop niu.
Zabrzmiało to, jakby się bro niła albo pró bo wała go prze pro sić.

Woon się zawa hał.
– Kiya znowu poro niła – powie dział cicho. Odwró cił wzrok, jakby wsty dził

się przy znać do tak oso bi stego nie szczę ścia. – Znio sła to bar dzo ciężko. I ja też.
Shae nie wie działa, co na to odpo wie dzieć.
– Prze pra szam. Mogę ci jakoś pomóc? Potrze bu jesz urlopu?
Szef jej sztabu pokrę cił głową.
– Prze szli śmy przez to już wcze śniej i wiem, że nic, co powiem albo zro bię,

nie poprawi jej samo po czu cia. W pracy mogę być uży teczny dla cie bie i dla
klanu. Ale Kiya dzwoni do mnie kilka razy dzien nie. Cza sami się na mnie
gniewa. Nie rozu mie, że…

Prze rwał nagle.
Shae mocno ści snęła pustą fili żankę i odsta wiła ją pośpiesz nie, by nie pękła

w jej dło niach. Woon zapra co wy wał się dla niej nie ustan nie. Pole gała na nim
bar dziej niż na kim kol wiek innym. Nie cho dziło tylko o to, że poma gał
prze ko nać do jej pomy słów biz ne sową stronę klanu. Był też dla niej doradcą,
a przy tym nie ustan nie rzu cał jej wyzwa nia. Wie działa też jed nak, że jego żonie
z pew no ścią nie jest łatwo. Rzadko spę dzał z nią czas i nie poświę cał jej tyle
uwagi, na ile zasłu gi wała, a w dodatku nie ustan nie był bli sko innej kobiety –
 nawet jeśli była ona pro gno styczką klanu.

Shae pra gnęła powie dzieć coś szcze rego, co doda łoby mu odwagi, ale
pyta nie o Kiyę byłoby krę pu jące. Podej rze wała, że żona Woona jej nie lubi.
Wycią gnęła rękę i uści snęła ramię przy ja ciela. Miała nadzieję, że potrak tuje to
jako gest zro zu mie nia.

Mię śnie jego ramie nia naprę żyły się pod jej doty kiem. Osu nął się
z powro tem na fotel, z któ rego przed chwilą wstał, wsparł łok cie na kola nach
i przez chwilę wpa try wał się w pod łogę, nim wresz cie spoj rzał jej w oczy. Kiedy
się mar twił albo głę boko zamy ślał, po pra wej stro nie jego czoła poja wiał się
nie wielki dołe czek. Shae czę sto kusiło, by dotknąć go i wygła dzić kciu kiem.

– Shae-jen… ta praca… nie sprzyja życiu rodzin nemu… Pro gno styk zawsze
myśli o kla nie, a jego cień musi przede wszyst kim mu słu żyć. – Przez jego silną
jade itową aurę prze bie gły lek kie zmarszczki przy gnę bie nia. – Nie chcia łem
mówić ci o tym w taki spo sób, ale jeśli będę zwle kał, to wcale nie sta nie się
łatwiej sze. Myślę, że pora już, bym pomy ślał o prze nie sie niu się na inne
sta no wi sko.



Zmu siła się do ski nie nia głową.
– Oczy wi ście, potra fię to zro zu mieć. – Jej słowa nie zabrzmiały

prze ko nu jąco. Nie potra fiła uda wać, że cie szy się z tej per spek tywy. – Wybacz,
że nie uświa do mi łam sobie, iż potrze bu jesz zmiany. Pro si łeś o nią kilka lat temu,
ale w rezul ta cie zosta łeś tutaj dłu żej, niż mia łam prawo tego ocze ki wać.

Jego twarz się zaczer wie niła.
– Sytu acja była wtedy… inna. I nie cho dzi o to, że chcę odejść.

Zasta na wia łem się nad tym, co będzie lep sze dla mojego mał żeń stwa. Gdy bym
myślał tylko o sobie, ni gdy nie przy szłoby mi to do głowy.

Uśmiech nęła się, choć kosz to wało ją to sporo wysiłku.
– Zasta no wimy się nad tym, jakie zaję cie byłoby dla cie bie naj bar dziej

odpo wied nie. Cokol wiek zde cy du jesz, udzielę ci popar cia. Mam tylko nadzieję,
że oka żesz jesz cze tro chę cier pli wo ści, nim znaj dziemy kogoś, kto będzie mógł
cię zastą pić na sta no wi sku cie nia pro gno styczki.

– Z pew no ścią nie odejdę wcze śniej. – Woon odprę żył się wyraź nie po
szyb kiej zgo dzie Shae, choć w jego oczach na dal można było dostrzec
zakło po ta nie. – Dzię kuję, że oka za łaś mi zro zu mie nie, Shae-jen.

Wstał i zatrzy mał się na chwilę, jakby chciał powie dzieć coś jesz cze.
Wresz cie uśmiech nął się blado i opu ścił jej gabi net. Słu chała dźwię ków
dobie ga ją cych z sąsied nich sal oraz bok sów i zada wała sobie pyta nie, jak to
moż liwe, że choć ota czają ją setki ludzi, czuje się samotna.



ROZ DZIAŁ 4

FILA ROWY ZA GRA NICĄ

Maik Tar lubił mieć jakieś zaję cie, nawet jeśli ozna czało to, że musi wyru szyć na
drugi koniec świata i zna leźć się na łódce w Zatoce Whit tinga w samym środku
espeń skiej zimy. Kon kretne zada nia – zdo by cie fał szy wego pasz portu,
zała twie nie for mal no ści, poroz ma wia nie z odpo wied nimi ludźmi, pla no wa nie,
zała twie nie łódki i sprzętu – powstrzy my wały go przed nad uży wa niem alko holu
i ule ga niem kosz mar nym nastro jom. Wresz cie, gdy wszystko było już gotowe,
nad cho dziły ocze ki wa nie, adre na lina i inten sywny impuls gwał tow nej
satys fak cji. Hilo-jen ufał mu bar dziej niż komu kol wiek innemu. Zada nie, które
mu zle cił, było trudne i wyma gało bru tal no ści, a nikt inny nie mógłby być tak
wytrwały, sku teczny i dys kretny jak on. Ta świa do mość była dla Tara
pocie sze niem nawet w naj trud niej szych momen tach.

Powie dziano mu, że w ruchli wych let nich mie sią cach łodzie wyciecz kowe
i pry watne sta teczki wypeł niają cały port i cią gle pły wają w górę i w dół Cam res,
ale póź nym wie czo rem i po sezo nie nie powinni spo tkać na rzece żad nych
innych jed no stek. Przy tu py wał i dmu chał w zło żone dło nie, prze kli na jąc
absur dalne zimno. Nie wy raźny zarys nabrzeża zni kał już za nimi.

– Jeste śmy wystar cza jąco daleko! – zawo łał do sie dzą cego w kabi nie
Sammy’ego, gdy brzeg nie mal znik nął mu z oczu. – Wyłącz sil nik.

Łódź koły sała się lekko w ciem no ści. Tar zszedł pod pokład, pochy la jąc
głowę i trzy ma jąc się porę czy. Pod sufi tem kabiny paliły się dwie poma rań czowe
żarówki, a pod łogę pokry wały płachty z mate riału i czar nego pla stiku. Pośrodku
sie dział męż czy zna przy wią zany do czar nego alu mi nio wego leżaka. Gdy Tar po
raz pierw szy zoba czył Wil luma „Chu dziaka” Reamsa, był on ubrany
w ciem no szary gar ni tur, na gło wie miał fil cowy kape lusz i sie dział u boku szefa
Krom nera w Rezy den cji Tho ricka. Teraz był nagi do pasa, deli katne ciemne
wło ski na piersi ster czały mu od gęsiej skórki, twarz miał posi nia czoną po



bru tal nym trans por cie i kne blu, który teraz zdjęto. Ścią gnięto mu też buty
i skar petki, a palce bosych stóp pod ku liły się z zimna.

– Jak leci? – zapy tał Tar.
Kuno klę czał przy wiel kiej meta lo wej wan nie, mie sza jąc beton małą łopatą.

Przy kuc nął i otarł czoło urę ka wicz nioną dło nią.
– Przy takim zim nie będzie dłu żej schło – poskar żył się.
– W szafce jest grzej nik. Możemy go włą czyć.
Tar wyjął urzą dze nie i pod łą czył do prądu. Wszystko poszłoby szyb ciej,

gdyby miał wię cej ludzi do pomocy, ale zabrał ze sobą tylko Sammy’ego i Kuna.
Im mniej świad ków, tym lepiej. Nie znał tych keko-espeń skich zie lo nych kości
i nie ufał im tak jak wła snym ludziom. Wolałby, żeby byli z nim Doun albo Tyin,
ale wystar cza jąco wiele kło po tów przy spo rzyło im stwo rze nie jed nej fał szy wej
toż sa mo ści. Co wię cej, Kaul Hilo pra gnął zmi ni ma li zo wać ryzyko i zacho wać
dobre sto sunki z Dauk Losu ny inem, miej sco wym fila rem. Dla tego nie chciał
wywo ły wać wra że nia, że klan Bez Szczy tów pró buje roz cią gnąć swą wła dzę na
Port Massy.

Reams rozej rzał się po pomiesz cze niu z zim nym gnie wem i cał ko wi tym
bra kiem zasko cze nia.

– Skur wy syń skie keczki.
Tar sta nął przed pacz kow cem i spoj rzał na niego z góry.
– Wiesz, dla czego się tu zna la złeś? – zapy tał po espeń sku.
Nie wła dał tym języ kiem zbyt dobrze, ale to nie była jego pierw sza wizyta

w tym kraju. Był tu z fila rem, ponad trzy lata temu, a potem wra cał jesz cze kilka
razy, by szko lić miej scowe zie lone kości albo zała twiać inte resy dla klanu Bez
Szczy tów, i opa no wał espeń ski w wystar cza ją cym stop niu, by sobie pora dzić.
Nie musiał mówić zbyt wiele.

Chu dziak Reams otwo rzył dło nie, przy wią zane w nad garst kach do porę czy
leżaka.

– Sam uto pi łem sporo ludzi w rzece – przy znał ponu rym tonem. – Bóg wie,
że nie bra kuje takich, któ rzy twier dzili, że też zasłu guję na taki los. – Popa trzył
na Tara z nie sma kiem. – Ale nie spo dzie wa łem się, że to będą keczki. Jeste ście
źli z powodu Rohn Tora, ale nie zdo ła li by ście zro bić tego sami.

– Rohn Toro jest jed nym z powo dów, to prawda – zgo dził się Tar.
Sammy i Kuno byli przy ja ciółmi i pro te go wa nymi Rohna w śro do wi sku

keko-espeń skich zie lo nych kości i od lat byli świad kami bru tal nego nęka nia
Kekoń czy ków z Połu dnio wej Pułapki przez paczki. To oni pierwsi zja wili się na
miej scu, gdy zamor do wano Rohna. Dla tego byli teraz tutaj, by wymie rzyć
spra wie dli wość za zgodą Dauk Losuna. Reams miał jed nak rację. Jako nowy



szef paczki z Połu dnio wego Brzegu był zbyt ostrożny i za dobrze strze żony, by
kto kol wiek, nawet zie lone kości, mógł go porwać bez pomocy z wewnątrz.

– Wszyst kie spenki są takie same – skwi to wał Tar. – Nikt nie może im ufać,
nawet swoi.

Kuno prze rwał mie sza nie betonu, odwró cił się i wska zał więź nia koń cem
łopaty.

– Inni sze fo wie nie będą się smu cić, kiedy znik niesz, Chu dziak – rzekł
w płyn nym espeń skim. – Mały Jo Gas son i Slat te ro wie domy ślają się, że to ty
pomo głeś wsa dzić Krom nera do pudła, a po tym, jak spro wa dzi łeś na wszyst kich
poli cję z powodu zamor do wa nia Rohna i próby zabój stwa dwóch kekoń skich
oby wa teli, pozbędą się cie bie z wielką rado ścią i zawrą pokój z nami.

– Krót ko wzroczne pojeby. Zwró cili się prze ciwko pacz ko wemu bratu, kiedy
to bez boż nych kecz ków i ich tru jące kamie nie powinno się zetrzeć z powierzchni
ziemi. – Splu nął na pod łogę. Palce jego nóg zro biły się białe z zimna. – No to
bierz cie się do roboty.

Tar potrzą snął głową.
– Zabi łeś Rohn Tora. Naro bi łeś sobie wro gów wśród pobra tym ców. Ale na

tym nie koniec. Nie dla tego tu jestem. – Zdjął płaszcz i odło żył go na bok.
Robiło się coraz cie plej. Pod wi nął rękawy i wyjął karam bit z pochwy wiszą cej
u pasa. – Omal nie zamor do wa łeś mojej sio stry. Teraz ma trud no ści
z cho dze niem i mówie niem. Nie masz poję cia, kim jest, ani kim ja jestem,
prawda? Nie ważne. Wystar czy, że wiesz, że dla klanu Bez Szczy tów to sprawa
oso bi sta.

Chu dziak Reams był pacz kow cem przez całe doro słe życie i wszy scy
w pół światku Port Massy uwa żali go wyjąt ko wego twar dziela. Tar jed nak
Postrzegł jego zwie rzęcy strach, gdy Reams prze su nął spoj rze nie
z zakrzy wio nego noża na nazna czoną sza leń stwem twarz zie lo nej kości.

– Kuno, idź na pokład, do Sammy’ego – roz ka zał Tar, prze cho dząc na
kekoń ski. – Wezwę was, kiedy będę was potrze bo wał.

Młod szy męż czy zna się zawa hał.
– Maik-jen – ode zwał się nie pew nie, obli zu jąc suche wargi. – Dauk Losun

powie dział, że powin ni śmy być szybcy i ostrożni. Rohn-jen zawsze…
Tar odwró cił gwał tow nie głowę. Sza lony blask w jego roz sze rzo nych

źre ni cach i nóż, który trzy mał w dłoni, powstrzy mały Kuna przed dal szymi
sprze ci wami. Keko-Espeń czyk odło żył łopatę, zdjął robo cze ręka wice i nakrył
meta lową wannę wil gotną płachtą, żeby beton nie zaschnął. Potem szybko
wyszedł na pokład, tylko raz rzu ca jąc za sie bie zalęk nione spoj rze nie.

Tar zwró cił się ku przy wią za nemu do leżaka męż czyź nie, który nie był już
dla niego Wil lu mem Ream sem. Nie był nikim, tylko kolej nym wro giem klanu,



jedną z wężo wych głów wie lo gło wej bestii. Klan miał bar dzo wielu wro gów
i w umy śle Tara wszy scy oni byli jed nym. Łączyła ich jedna strasz liwa cecha
i w pew nym sen sie wszy scy byli tacy sami. Nie powinni być w sta nie ranić
i zabi jać potęż nych zie lo nych kości. Ludzi, któ rzy byli lepsi od nich, takich jak
Maik Kehn. Ale cza sami ich zabi jali. To oni byli odpo wie dzialni za pustkę, która
podą żała wszę dzie za Tarem, odkąd sobie uświa do mił, że już ni gdy nie zoba czy
brata ani z nim nie poroz ma wia. Kiedy męż czy zna na leżaku zaczął wrzesz czeć,
Tar miał wra że nie, że sły szy wła sne krzyki, wyra ża jące jego wła sne uczu cia.



ROZ DZIAŁ 5

TRZY MA NIE FASONU

Szó sty rok, czwarty mie siąc

Pod czas Tygo dnia Nowo rocz nego har mo no gram zajęć rodziny Kau lów
wypeł niały liczne świą teczne zobo wią za nia. Pierw sze miej sce na ich liście
zaj mo wał ban kiet dla naj waż niej szych człon ków klanu Bez Szczy tów. Zjawi się
całe jego przy wódz two, razem z naj waż niej szymi pię ściami i szczę ścio daw cami,
pro mi nent nymi latar ni kami, a także powią za nymi z kla nem przed sta wi cie lami
rządu i oso bami publicz nymi. Wen już od kilku tygo dni była zajęta two rze niem
listy gości oraz zała twia niem jedze nia, muzyki, deko ra cji i ochrony. Hilo musiał
zle cić część zadań pra cow ni kom per so nelu domo wego, a także wyna jąć kilka
dodat ko wych osób, żeby się nie prze cią żała, ale i tak upie rała się, że musi
wszystko nad zo ro wać oso bi ście. Oba wiała się, że coś może pójść źle, a klan nie
mógł sobie w tej chwili pozwo lić na oka zy wa nie sła bo ści.

Wie czo rem w dzień przy ję cia przy szła jej szwa gierka Lina, by pomóc jej się
ubrać, upiąć włosy i zro bić maki jaż. Po śmierci Kehna Lina wypro wa dziła się
z domu rogu, ustę pu jąc miej sca Juen Nu, i opu ściła rezy den cję Kau lów, by
zamiesz kać ze swą liczną rodziną. Mimo to pozo stały z Wen bli skimi
przy ja ciół kami.

– Wyglą dasz pięk nie w szczę śli wej zie leni – oznaj miła rado śnie, zapi na jąc
guziki na ple cach Wen.

Być może zauwa żyła napię cie mię śni jej ramion i szyi oraz mocno zaci śnięte
usta. Dzie dzi niec wypeł niał się gośćmi i dobie gały stam tąd coraz gło śniej sze
hałasy. Z okna na pię trze widziała dro gie samo chody zatrzy mu jące się na ron dzie
jeden po dru gim. Wysia dali z nich męż czyźni w gar ni tu rach i kobiety
w wie czo ro wych suk niach.



Do pokoju wszedł Hilo. Był ubrany w smo king.
– Jesteś pewna, że chcesz zejść na dół? – zapy tał. W ciągu kilku ostat nich

tygo dni mieli mnó stwo pracy i rzadko ze sobą roz ma wiali. Kiedy wra cał do
domu, czę sto już spała. Nie raz kładł się do łóżka, nie doty ka jąc jej, a kiedy się
budziła, już go nie było. Teraz jed nak przyj rzał się jej uważ nie, chyba po raz
pierw szy od kilku mie sięcy, i jego mina zła god niała.

– Nie musisz tego robić. Wszystko będzie w porządku.
Uśmiech nęła się blado.
– Wiesz, że… nie jest w porządku.
Czę sto trudno jej było wyra zić sło wami uwię zione w gło wie myśli, spra wić,

by wycho dziły z jej ust gładko i popraw nie, potra fiła jed nak słu chać wia do mo ści
oraz roz mów toczo nych w kla nie. Zdrada i publiczna egze ku cja latar nika
będą cego zie loną kością, a także nie dawny atak na kasyno Poczwórna Wygrana
wywo łały obawy, że pod czas świąt może dojść do kolej nych incy den tów
spro ku ro wa nych przez anty kla no wych eks tre mi stów. Oba te wyda rze nia mogły
świad czyć o tym, że klan Bez Szczy tów został zepchnięty do defen sywy i musi
roz pacz li wie bro nić swych pozy cji. To nie był korzystny obraz w cza sach, gdy
nara stały obawy, że Kekon może się stać miej scem kolej nej kon fron ta cji
w glo bal nym kon flik cie mię dzy Espe nią a Ygu ta nem. Tym cza sem klan Góra
miał mnó stwo pie nię dzy i jego człon ko wie byli usa tys fak cjo no wani, bo Ayt
Mada mia no wała swym następcą nasto let niego bra tanka. Ich wro go wie nie
szczę dzili wydat ków na nowo roczne uro czy sto ści.

Pode szła do męża, a on ujął ją pod ramię. Zła pała go mocno, żeby nie stra cić
rów no wagi. Nie mogła nosić wyso kich obca sów, a bez nich czuła się niż sza niż
zwy kle w porów na niu z Hilem.

– Nie pozwól, żebym się p… prze wró ciła – popro siła.
Dzi siej szego wie czoru naj waż niej sze było trzy ma nie fasonu. Rodzina

Kau lów musiała zade mon stro wać, że jest silna i zjed no czona. Jako żona filaru
powinna dziś grać rolę gospo dyni. Gdyby się nie zja wiła, uznano by to za dowód
cho roby. Hilo mil czał, scho dząc z nią cier pli wie po scho dach. Usta wił ją tak, by
jej sil niej sza lewa strona była bli sko porę czy, co pozwa lało jej scho dzić naj pierw
słab szą nogą, sto pień po stop niu.

– Dzi siaj jest… rocz nica naszego ślubu. Pamię tasz? – zapy tała,
wypo wia da jąc słowa bar dzo powoli, żeby zabrzmiały wyraź nie.

Wzięli ślub w wigi lię Nowego Roku, dzień przed tym, w któ rym Hilo miał
sta wić czoło śmierci kon se kwen cji, by oca lić klan.

– Jasne – zapew nił.
W jego gło sie nie sły szało się zło ści, ale Wen przy gry zła wargę, sły sząc

obo jętną zwię złość tej odpo wie dzi. Chwile, gdy oka zy wał jej praw dziwe



okru cień stwo, zda rzały się rzadko i mijały szybko – zimne spoj rze nie, ostra
odpo wiedź, nagły roz błysk gniewu lub urazy na każde przy po mnie nie faktu, że
oka zała mu nie po słu szeń stwo i omal jej nie zabito z tego powodu. Każdy taki
incy dent ranił jej duszę, ale znacz nie gor szy był dystans mię dzy nimi, jaki
celowo utrzy my wał. Przez bar dzo długi czas żyła w bla sku bez kom pro mi so wej
miło ści Hila i jej nagły brak był dla niej mar twą, cią gnącą się bez końca zimą.

Wen zawsze się spo dzie wała, że coś takiego prę dzej czy póź niej się wyda rzy.
Że Hilo się zorien tuje, jak głę boko i przez jak długi czas anga żo wała się
w sprawy klanu za jego ple cami i bez jego wie dzy, wyko rzy stu jąc fakt, że jest
kamien no oką, do prze wo że nia jade itu i nara ża jąc wła sne życie. Nie wąt piła, że
się roz gniewa, ale wie rzyła, że jeśli z nim poroz ma wia, zdoła mu wszystko
wytłu ma czyć, jak zawsze dotąd. Była pewna, że z cza sem Hilo to zro zu mie.

Ale nie otrzy mała takiej szansy. Kiedy naj bar dziej potrze bo wała się z nim
poro zu mieć, led wie była w sta nie cokol wiek powie dzieć. Gra nicą jej moż li wo ści
było wykrztu sze nie kilku zro zu mia łych słów. A gdyby Hilo mógł się na nią
wście kać, spu ścić ze smy czy ból i poczu cie zdrady, być może jego gniew
wypa liłby się z cza sem. Nie pozwa lał mu jed nak na to szok wywo łany fak tem,
że led wie unik nęła śmierci, a także fakt, że potrze bo wała opieki.

Wen zatrzy mała się u pod stawy scho dów, by głę boko ode tchnąć i się
przy go to wać. Hilo poło żył rękę na jej krzyżu i przez moment opie rała się na niej.
Potem wyszli razem na dzie dzi niec, by spo tkać się z kla nem.

Przy wi tała ich fala sple cio nych dłoni uno szo nych do czół.
– Kaul-jen! – wołali goście. – Nasza krew dla filaru!
Wen prze łknęła ślinę i przy wi tała uśmie chem morze twa rzy. Ważni ludzie ze

wszyst kich czę ści klanu widzieli ją u boku Hila po raz pierw szy od ponad
pół tora roku. Zaczęła sil niej ści skać ramię męża, ale powstrzy mała się, nie chcąc
wywo łać wra że nia, że nie może utrzy mać rów no wagi.

Hilo uniósł wolną rękę w geście pozdro wie nia i zawo łał do tłumu
pod nie sio nym gło sem:

– Bra cia i sio stry, jako filar roz ka zuję wam, żeby ście wszystko zje dli i wypili
wszyst kie beczułki hoji!

Roz le gły się śmie chy, po czym ktoś, zapewne jeden z pię ści, który zdą żył już
wypić za dużo, zawo łał rado śnie:

– Jestem gotowy oddać życie za klan!
Wen zauwa żyła Shae. Miała na sobie czarną suk nię – kon wen cjo nalną, ale

było jej w niej do twa rzy. Usły szaw szy krzyk pię ści, wznio sła oczy ku niebu
i pocią gnęła łyk wina.

W innej sytu acji doko na liby obchodu całego pięk nie ozdo bio nego
dzie dzińca, wita jąc człon ków klanu i przyj mu jąc od nich honory, dzi siaj jed nak



Hilo popro wa dził żonę ku głów nemu sto łowi i pomógł jej usiąść na
prze zna czo nym dla niej krze śle. Zajął miej sce obok niej i goście pod cho dzili do
niego grup kami, by z nim poroz ma wiać. Spra wiał wra że nie, że jest w dobrym
nastroju. Słu chał wszyst kich uważ nie i uśmie chał się swo bod nie w typowy dla
niego spo sób.

Wen odwza jem niała dobre życze nia, kiwała głową i uśmie chała się, ale
mówiła nie wiele. Gdy otwie rała usta, za każ dym razem bała się, że popełni błąd.
Kie dyś miała nie mal abso lutną pamięć do twa rzy i nazwisk, co było bar dzo
uży teczne w każ dej sytu acji wyma ga ją cej kon taktu z ludźmi. Teraz utra ciła
rów nież tę umie jęt ność. „Jakoś to prze trzy masz” – powta rzała sobie.

Fala chło dów już minęła, ale na dal było nie ty powo zimno jak na począ tek
wio sny. Kobiety narzu cały szale na gołe ramiona, a roz sta wione w rów nych
odstę pach lampy gazowe dawały cie pło i migo tliwy blask, w któ rym przed mioty
rzu cały cie nie na czer wone bal da chimy osła nia jące stoły. Tuż przed poda niem
kola cji zja wiły się dzieci, przy pro wa dzone przez bab cię. Niko i Ru nosili
gar ni tury z kra wa tami, a Jaya żółtą sukienkę i białe raj tuzy, które w jakiś spo sób
zdo łała pobru dzić na kola nach. Wybie gła przed braci i usa do wiła się na kola nach
Wen.

– Jaya-se, siedź porząd nie – skar ciła ją matka, sta ra jąc się jakoś
unie ru cho mić swe naj młod sze dziecko. Ode tchnęła z ulgą, gdy Lina zabrała
dziew czynkę na usta wioną na traw niku huś tawkę, by poba wiła się na niej ze
swym małym kuzy nem Camem.

– Dobrze wyglą dasz, pani Kaul – ode zwała się żona Woona, sia da jąc obok
niej. Jej mąż pogrą żył się w roz mo wie z grupką star szych rangą
szczę ścio daw ców. – Modlę się, by bogo wie obda rzyli cię w tym roku dobrym
zdro wiem.

– Dzię kuję… Kiya – odpo wie działa Wen, cie sząc się, że nie zapo mniała
imie nia kobiety. Mówiła powoli, ale pano wała nad gło sem. – Życzę ci… tego
samego.

Uśmiech na twa rzy kobiety zachwiał się nieco, ale szybko przy wró ciła go na
miej sce i wska zała głową Hila, który spa ce ro wał po dzie dzińcu z Nikiem i Ru,
z dumą pozwa la jąc, by goście ich podzi wiali, a Ru popi sy wał się swą
gada tli wo ścią. Dał obu chłop com torebki z cze ko la do wymi mone tami i zle cił im
misję roz da nia ich wszyst kim malu chom.

– Masz piękne dzieci – ode zwała się Kiya z tęsk nym uśmie chem. –
 Z pew no ścią jesteś bar dzo dumna z przy szło ści klanu.

Wen zadała sobie pytane, jak wiele Woon Papi opo wiada żonie o sytu acji
w kla nie i czy Kiya zdaje sobie sprawę, w jak trud nym poło że niu finan so wym
się zna leźli.



– Przy szłość… klanu to… coś wię cej – przy po mniała Kii, wska zu jąc głową
zgro ma dzony tłum.

Każdy, kto zoba czyłby licz nych, ele gancko ubra nych gości, obfi tość jedze nia
i hoji oraz blask jade itu na set kach nad garst ków i szyj, pomy ślałby, że klan Bez
Szczy tów jest nie zwy cię żony. Taki wła śnie efekt chcieli wywo łać. Wra że nia
odno szone przez ludzi można było kształ to wać – spra wić, że mały pokój wyda
się duży, a wady budynku zamie nić w jego zalety. Dzi siej szego wie czoru
spra wiła, że klan Bez Szczy tów stał się zbyt wielki i potężny, by mógł upaść.
Rze czy wi stość była jed nak bar dziej skom pli ko wana. Widziała w gaze tach
zdję cia haseł wypi sa nych na szkla nych drzwiach Poczwór nej Wygra nej. Choć
zda wała sobie sprawę, że nikt nie odwa żyłby się zaata ko wać tak licz nego
zgro ma dze nia zie lo nych kości, zwłasz cza w przed dzień święta, skie ro wała
spoj rze nie na straż ni ków pil nu ją cych cegla nych murów ota cza ją cych posia dłość
oraz jej żela znych bram. Nikt nie mógł być niczego pewny – ani oni, ani ich
wro go wie.

Gdy kel ne rzy zaczęli przy no sić główne dania, Shae zajęła swoje miej sce przy
stole, a Kiya wstała pośpiesz nie.

– Powin ni śmy iść na swoje miej sca. Lepiej zabiorę stąd męża – oznaj miła
i pocią gnęła sta now czo za rękaw Woon Papiego, żeby go odpro wa dzić.

Juen Nu i jego żona zajęli miej sca obok Hila. Tar, który nie dawno wró cił
z Espe nii, przy szedł ze swoją kochanką Iyn Ro. Oboje wyraź nie mieli już
w sobie po kilka kole jek hoji i obej mo wali się, śmie jąc się gło śno. Anden cicho
usiadł obok Wen, ode tchnął z ulgą i uśmiech nął się do niej pół gęb kiem.

– Cie szę się, że mam miej sce obok cie bie, sio stro.
Ona rów nież była zado wo lona z sąsiedz twa Andena. Tylko on rozu miał,

przez co prze szła owej strasz li wej nocy w Port Massy. Wyznał jej, że jego
rów nież cza sami budzą nocą kosz mary, w któ rych nie może oddy chać.
Zawdzię czała mu życie, ale on na dal pozo stał zwy czaj nym mło dzień cem,
któ rego znała od wielu lat. Kiedy się zaci nała albo mówiła nie wy raź nie, ni gdy
nie spo glą dał na nią z lito ścią albo znie cier pli wie niem. Cały wysi łek, który
musiała wkła dać w roz mowę z innymi gośćmi, zni kał bez śladu. Co dziwne,
kiedy się uspo ko iła, miała znacz nie mniej trud no ści.

– Jak ci idzie na stu diach medycz nych?
– Trzeba bar dzo dużo pra co wać – przy znał ze smut kiem. – Ale nie

zamie rzam się uskar żać.
– Sły sza łam, że na pierw szym roku jest naj trud niej – spró bo wała go

pocie szyć.
Anden poki wał głową.



– Jest strasz nie dużo mate riału i w dodatku trzeba się nauczyć myśleć
o jade ito wych umie jęt no ściach w zupeł nie inny spo sób. Mam nadzieję, że na
dru gim roku będzie tro chę łatwiej. – Zauwa żył, że Wen waha się, spo glą da jąc na
cho chlę, i sam wypeł nił jej miskę zupą z owo ców morza. – Cza sami
zasta na wiam się, czy warto się tak tru dzić, ale jeśli mi się nie uda, nie znajdę
żad nego innego uży tecz nego zaję cia.

– Anden – sprze ci wiła się sta now czo. – N… nie powi nie neś tak mówić.
Pomyśl, jak wiele doko na łeś, żyjąc bez… bez… jade itu w obcym kraju.
Przed tem wszy scy wokół powta rzali ci, że twoja war tość opiera się tylko na
jade ito wych umie jęt no ściach. Choć oczy… oczy wi ście ważne jest to, jakim
czło wie kiem jesteś. Twoi kuzyni już o tym wie dzą i to się nie zmieni, nawet
gdy byś jutro rzu cił stu dia.

Tak mocno pra gnęła wyra zić swą opi nię, że led wie zauwa żyła triumf, jakim
było wypo wie dze nie kilku zdań z rzędu z tylko nie licz nymi drob nymi
prze rwami.

Anden się zaczer wie nił i nagle skon cen tro wał uwagę na prze su wa niu
kre wetki w kałuży sosu czosn ko wego.

– Dzię kuję ci za te słowa – rzekł po jakimś cza sie. – Obyś miała rację.
– Pew nie, że ją mam.
Wen rozu miała, dla czego Anden czuje się dzi siaj nie zbyt pew nie. Hono rowe

miej sce przy stole potwier dzało w oczach wszyst kich, że Hilo przy wró cił kuzyna
do łask i znowu uważa go za członka rodziny, ale noszący mnó stwo jade itu
wojow nicy oraz bogaci biz nes meni na dal spo glą dali na niego z lito ścią
i scep ty cy zmem. Na nią zapewne rów nież. Bar dzo dużo pecha u szczytu, szep tali
z pew no ścią.

Pomimo żar to bli wych roz ka zów Hila wyglą dało na to, że kolejne potrawy
napły wają na stoły szyb ciej, niż goście są w sta nie je pochła niać. Stoły ugi nały
się pod daniami takimi jak pie czone pro sięta, ryba goto wana z imbi rem, kiełki
grosz ków z czosn kiem oraz sma żone ośmior nice. Zespół bęb nia rzy żegnał
koń czący się rok z ogłu sza ją cym łosko tem, a przy dwóch bocz nych sto łach
pię ści rzu cały sobie wyzwa nia na pijac kie poje dynki. Niko, Ru i Jaya uści skali
rodzi ców na dobra noc, po czym bab cia odpro wa dziła je do łóżek. Oczy Wen
zaszły mgłą ze zmę cze nia i wszystko wyda wało się jej zama zane. Znu że nie
wni kało też w jej wszyst kie mię śnie i spo wal niało myśli.

Zauwa żyła, że Juen i jego żona odda lili się już jakiś czas temu, teraz jed nak
róg poja wił się nagle za jej krze słem i pochy lił się w stronę Hila.

– Kaul-jen, moja żona poszła poło żyć dzieci spać, ale przy bie gła z powro tem,
żeby mnie zawia do mić, co usły szała w radiu. – Mówił do ucha filaru, ale musiał
pod no sić głos, żeby prze krzy czeć fajer werki i Wen wyraź nie sły szała jego słowa.



– Dwie godziny temu espeń ski myśli wiec zestrze lił ygu tań ski samo lot
szpie gow ski nad Euma nem. Maszyna spa dła w pobliżu bazy. Pilot prze żył, ale
popeł nił samo bój stwo, nim zdo łano wziąć go do nie woli. Rządy Ygu tanu
i Espe nii prze rzu cają się nawza jem oskar że niami i grożą wojną na Oce anie
Ama ryc kim.

Hilo słu chał tych słów z nie mal nie ru chomą twa rzą, ale Wen zauwa żyła, że
wyraz jego oczu w kilka sekund prze szedł ze spo koj nej weso ło ści, poprzez
nie do wie rza nie, w gniew, niczym ogień, który naj pierw jest czer wony, przez
chwilę poma rań czowy, a potem nie bie ski.

– Kurwa, nie mogli sobie zna leźć lep szej chwili – wydy szał.
– Jutro odbę dzie się pilne spo tka nie Rady Ksią żę cej.
Juen zer k nął na bawią cych się świet nie gości. Bęb nia rze zaczęli odli cza nie

do pół nocy i otwo rzono kolejną beczułkę hoji. Nawet Shae spra wiała wra że nie,
że dobrze się bawi.

– Powiemy ludziom? – zapy tał róg.
Hilo zaci snął zęby.
– Nie – zde cy do wał. – Wkrótce sami się dowie dzą. Niech zaczną Nowy Rok

w dobrym nastroju. To może być jedyna oka zja, żeby przy wo łać szczę ście,
a możemy go cho ler nie potrze bo wać – mruk nął.

– Zawia do mię dys kret nie tylko naj waż niej sze pię ści – zasu ge ro wał Juen. –
Żeby się przy go to wały do obrony naszych tery to riów, na wypa dek gdyby ludzie
prze stra szyli się inwa zji i wpa dli w panikę.

Kiedy róg się odda lił, Wen wycią gnęła rękę, by dotknąć ramie nia męża.
Chciała mu powie dzieć: „Powi nie neś też zawia do mić Shae. Biuro Pro gno styka
musi poroz ma wiać z naszymi ludźmi w Radzie, zanim wydamy oświad cze nie”.
Nie stety trą ciła łok ciem wypeł nioną her batą fili żankę i roz lała płyn na kolana ich
obojga. A kiedy otwo rzyła usta, nie była w sta nie nic powie dzieć, jakby coś
wepchnęło słowa z powro tem do płuc. Mogła tylko patrzeć bez rad nie na męża.

Hilo wytarł ser wetką her batę wsią ka jącą w ich ubra nia.
– Jesteś zmę czona.
Wstał i pocią gnął Wen na nogi. Opie rała się na nim, gdy szli w stronę domu.

Przez chwilę nikt nie zwra cał na nich uwagi. Nie mal wszy scy goście prze nie śli
się na traw nik, by obser wo wać sztuczne ognie, które miały zaraz roz bły snąć nad
mia stem. Gdy zna leźli się wewnątrz, Hilo zapro wa dził ją na górę i pomógł
poło żyć się do łóżka. Jego dotyk był deli katny, lecz wyzbyty wszel kich uczuć.
Roz piął liczne guziki jej sukni, a potem uło żył żonę pod kocami.

Oczy Wen wypeł niły łzy bólu i upo ko rze nia. Przed laty, gdy byli mło dymi
kochan kami, całymi dniami ocze ki wała gorącz kowo na jego przy by cie. Wresz cie
się zja wiał – młody wojow nik oszo ło miony nowym jade item zdo by tym w jakiejś



potyczce albo poje dynku. Kiedy go roz bie rała, pro siła, by wyli czył swoje
zwy cię stwa, cału jąc jed no cze śnie nowe klej noty wsz cze pione nie dawno w jego
ciało. Potem kochali się do nie przy tom no ści, raz po raz. Ero tyczna moc, z jaką
na niego dzia łała, przy pra wiała ją o oszo ło mie nie.

Hilo ni gdy nie przy znał, że odwie dza teraz kur ty zany, ale wła ści wie nie
pró bo wał też tego ukry wać. Kilka razy poczuła na jego ubra niu zapach per fum,
znaj do wała też w jego kie sze niach zapałki albo papierki od cukier ków z Klubu
dla Dżen tel me nów Boski Bez. Potra fiła się pogo dzić z tym, że zaspo ka jał gdzie
indziej swe potrzeby pod czas jej dłu giej rekon wa le scen cji, ale myśl o tym, że nie
potra fią już znaj do wać pocie sze nia u sie bie nawza jem, była dla niej zbyt
bole sna. Od czasu do czasu pró bo wali się kochać, ale Hilo nie był sobą. Albo był
bar dzo deli katny, naj wy raź niej bojąc się, że zrobi jej krzywdę, albo po pro stu
kopu lo wał krótko i gniew nie, jakby wyko ny wał nie przy jemny obo wią zek.

Teraz zga sił lampę na sto liku i usiadł na skraju łóżka, spo glą da jąc na
widoczne za oknem mia sto. Wysoko nad dachem Gma chu Mądro ści i tara so wym
stoż kiem wieży Pałacu Trium fal nego poja wiły się już pierw sze fajer werki.
Świa tło uwi docz niło na moment mroczny pro fil Hila, zaostrzyło melan cho lijne
bruzdy, nie pa su jące do twa rzy, w któ rej się kie dyś zako chała. Na dwo rze
zagrzmiały bębny i goście gło śnym okrzy kiem przy wi tali począ tek Nowego
Roku.

Kiedy Wen miała sie dem na ście lat, naostrzyła kuchenny nóż i prze cięła
opony w rowe rze brata. Ni gdy nie powie działa o tym Keh nowi, który spu ścił
z tego powodu łomot jed nemu z chło pa ków z sąsiedz twa. Potem Kaul Hilo
codzien nie przy jeż dżał do nich samo cho dem po Kehna i Tara i razem ruszali do
mia sta – trzy młode palce pra gnące zdo być jadeit i okryć się chwałą. Wen
każ dego dnia odpro wa dzała braci do duchesse, by poże gnać się z nimi
i przy wi tać ich po powro cie. Hilo kie dyś się roze śmiał, gdy zatrzy mał samo chód
i zoba czył ją, jak stała w desz czu. Powie dział wtedy, że jest naj lep szą
i naj bar dziej oddaną sio strą, jaką kie dy kol wiek widział, a jego wła sna sio stra
ni gdy nie zro bi łaby cze goś takiego.

Wen musiała z żalem przy znać, że była wtedy sza loną z miło ści nasto latką,
ale przy naj mniej nie wię dła bez u ży tecz nie z żalu. Dro biazg taki, jak uszko dzony
rower, mógł wpły nąć na wyroki losu, podob nie jak kamien no oka była w sta nie
zmie nić rezul tat wojny kla nów. Szu kała w myślach cze goś, co mogłaby
powie dzieć, by ponow nie zwró cić serce Hila ku sobie, jak wtedy, gdy opusz czał
szybę i wychy lał się z uśmie chem z samo chodu. Była jed nak zbyt zmę czona.

– Muszę tam wró cić – oznaj mił jej mąż.
Odwró ciła się na bok. Poczuła, że jego cię żar prze stał naci skać na mate rac,

a gdy do pokoju wpadł blask kolej nej serii fajer wer ków, oświe tlił tylko pustkę.



ROZ DZIAŁ 6

WIATR SIĘ ZMIE NIA

Spe cjalne spo tka nie udzia łow ców Kekoń skiej Rady Jade ito wej odbyło się sześć
dni póź niej. Mimo powszech nego poli tycz nego obu rze nia i potrzą sa nia sza belką
ze wszyst kich stron dyplo ma tyczny kon flikt mię dzy Espe nią a Ygu ta nem nie
prze ro dził się w otwartą wojnę. Nie mniej w Jan lo onie i innych kekoń skich
mia stach doszło do panicz nego wykupu żyw no ści i innych nie zbęd nych do życia
towa rów w okre sie zwy kle prze zna czo nym na wypo czy nek i świę to wa nie. Klany
zie lo nych kości wyszły tłum nie na ulice, by zapo biec prze stęp czo ści
i gra bie żom, to jed nak był tylko krót ko ter mi nowy pro blem. Po raz pierw szy od
wojny wielu naro dów Kekoń czycy poważ nie oba wiali się moż li wo ści
cudzo ziem skiego najazdu. Nawet przy wódcy kla nów, któ rzy nie na wi dzili się
nawza jem, zda wali sobie sprawę, że muszą się spo tkać.

Shae przy szła do głów nego budynku posia dło ści wcze śnie rano. Dzieci
oglą dały kre skówki, a Kyanla sprzą tała po śnia da niu.

– Cio ciu Shae, oglą damy Wojow ni czych poskra mia czy bestii – oznaj mił Ru,
cią gnąc ją w stronę kanapy.

To był ani mo wany serial o zie lo nych kościach strze gą cych kró lów z fik cyj nej
dyna stii z ery trzech koron, któ rzy nie tylko posia dali nie praw do po dob nie
prze sa dzone jade itowe talenty, ale też potra fili przy wo ły wać ogromne magiczne
bestie i ruszać na nich do walki. Na dywa nie przed tele wi zo rem walało się
mnó stwo figu rek przed sta wia ją cych posta cie z serialu.

Shae usia dła na kana pie, by spra wić przy jem ność bra tan kowi.
– Gdzie twój tata? – zapy tała.
Ru wzru szył ramio nami.
– Myślisz, że roz wie dzie się z mamą? – zapy tał z nagłym nie po ko jem Niko.
To zadane przez sze ścio latka pyta nie poja wiło się z pozoru zni kąd. Nim

zasko czona Shae zdo łała wymy ślić jakąś odpo wiedź, Ru rzu cił się na brata



i zaczął go okła dać pię ściami po bar kach i brzu chu.
– Prze stań tak mówić! Nie roz wiodą się, ty głu pia psia mordo!
Jaya pode szła do nich, chi cho cząc z zacie ka wie niem.
Niko nie cier pli wie ode pchnął młod szego brata, nie odwza jem nia jąc jego

cio sów. Shae roz dzie liła chłop ców i umie ściła ich po prze ciw nych stro nach
kanapy.

– Ru, nie wolno nazy wać brata psią mordą – skar ciła dzie ciaka.
Hilo zszedł na dół i zer k nął na ponure miny wszyst kich obec nych.
– Zga ście tele wi zor – pole cił. – Pora ubie rać się do szkoły.
Ruszył ku drzwiom, a Shae podą żyła za nim.
Zaufany kie rowca zawie zie ich duchesse do śród mie ścia. Hilo zapa lił

papie rosa i opu ścił tylną szybę.
Shae zmu siła się do prze rwa nia głu chej ciszy, która zawsze teraz zapa dała,

gdy zosta wała sam na sam z bra tem.
– Chłopcy mar twią się o cie bie i Wen.
– Niko mar twi się wszyst kim – odpo wie dział Hilo. – Kto kie dy kol wiek

widział takiego dzie ciaka?
– To dla tego, że jest spo strze gaw czy – odparła Shae. Chło piec czę sto

spra wiał wra że nie roz tar gnio nego, zato pio nego w myślach, ale nie raz potra fił
nagle powie dzieć coś, co dowo dziło, że bar dzo pil nie słu cha wszyst kiego, co
mówią doro śli. – Wie, że trak tu jesz Wen ina czej niż przed tem.

– Trak tuję ją bar dzo dobrze – wark nął Hilo. – Zawsze się nią opie ko wa łem.
Miała ochotę przy wa lić bratu. Oboje z Hilem wyrzą dzili sobie w życiu wiele

krzywd i uod por niła się na jego gniew. Nato miast jej szwa gierka, jedna
z naj sil niej szych kobiet, jakie w życiu spo tkała, potrze bo wała miło ści Hila jak
tlenu.

– Jeśli na dal chcesz zrzu cać winę na mnie, to pro szę bar dzo. Ale czy Wen nie
wycier piała już wystar cza jąco wiele? Wszystko, co zro biła, zro biła dla cie bie
i dla klanu. Czy nie potra fisz nawet powie dzieć jej, że to rozu miesz?

Hilo prych nął pogar dli wie i gniew nie zga sił papie rosa w popiel niczce.
– Kto jak kto, ale ty z pew no ścią nie powin naś udzie lać nikomu rad

w spra wach ser co wych, Shae. Co z tobą i Woonem?
Nagła zmiana tematu zasko czyła Shae jak szyb kie odpar cie ataku i kon tra

w walce na noże.
– A co ma być? – zapy tała, wsty dząc się obron nego tonu, jaki usły szała we

wła snym gło sie. – Jeste śmy przy ja ciółmi i współ pra cow ni kami.
Śmiech Hila zabrzmiał okrut nie.
– I to ja nie mówię tego, co trzeba powie dzieć? Woon pod innymi wzglę dami

jest inte li gentny, ale nie potra fię zro zu mieć, dla czego się drę czy, pra cu jąc dla



cie bie. Powin naś powie dzieć mu, co naprawdę czu jesz, albo już dawno go
wyrzu cić.

Shae poczuła na twa rzy ude rze nie gorąca.
– Nie każdy sieje swo imi emo cjami na wszyst kie strony, jak szrap ne lami,

Hilo – wark nęła. – Oboje z Woonem jeste śmy pro fe sjo na li stami, a poza tym
w przy szłym tygo dniu ma objąć inne sta no wi sko.

– A jak ci się wydaje, dla czego musiał popro sić o prze nie sie nie? – zapy tał
Hilo.

Nim zdą żyła mu odpo wie dzieć, duchesse się zatrzy mała. Przy byli na miej sce.
– Zapo mnij o tym. Skupmy się na tym, żeby ukryć przed Ayt Madą i innymi

fila rami obec nymi na spo tka niu, w jak fatal nym sta nie jeste śmy.
Otwo rzył drzwi i wysiadł z samo chodu. Shae się wście kła, bo to on miał

ostat nie słowo. Wypu ściła z sykiem powie trze, a potem podą żyła za nim.
Sie dziba Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego mie ściła się w dwu pię tro wym

beto no wym budynku w Dziel nicy Finan so wej, nie da leko na zachód od
kla no wego wie żowa na Stat ko wej i tylko dwie prze cznice na wschód od
Świą tyni Boskiego Powrotu. Jego masywna, bry ło wata syl wetka koja rzyła się
z rzą dową biu ro kra cją. Na jego widok Shae nie mogła powstrzy mać myśli, że
bez względu na całe kul tu rowe, eko no miczne i duchowe zna cze nie jade itu, jego
wydo by cie i dys try bu cję umoż li wiały tysiące ludzi wyko nu ją cych pro za iczną
pracę w swo ich biu ro wych bok sach. Przy wej ściu oboje z Hilem oddali
karam bity dwóm war tow ni kom noszą cym kasz kiety i szarfy klanu Tar cza Haedo.
Potem wsie dli do windy i w mil cze niu poje chali na górę. Postrze gała szum aury
brata, prze cho dzący w groźny war kot. Nawet w naj lep szych momen tach nie
zno sił spo tkań KSJ.

Gdy weszli do sali obrad, Ayt Mada shi była już na miej scu. Roz ma wiała
z fila rem klanu Jed ność Sze ściu Dłoni, naj więk szym z len ni ków Góry. Nawet nie
spoj rzała na wie lo let nich wro gów, ale jej jade itowa aura posze rzyła się na
moment, gdy Hilo i Shae ruszyli ku swoim krze słom. Wszy scy uczest nicy
spo tka nia mieli wyzna czone miej sca przy wiel kim okrą głym stole. Na bla cie
umiesz czono pla kietki z nazwami pięt na stu kla nów zie lo nych kości, będą cych
obec nie udzia łow cami kekoń skiego kar telu jade ito wego. Suge ro wało to, że w tej
sali wszyst kie klany zie lo nych kości są sobie równe i wspól nie pono szą
odpo wie dzial ność za opiekę nad kra jo wymi zaso bami jade itu oraz zarzą dza nie
nimi. Nie mniej Góra i klan Bez Szczy tów, dwa naj więk sze klany zie lo nych kości
w kraju, sie działy naprze ciwko sie bie, a repre zen tanci pomniej szych kla nów
zaj mo wali miej sca bli żej jed nej ze stron zależ nie od tego, wobec kogo byli
lojalni. Przez umysł Shae prze mknęła pełna iro nii myśl, że ten, kto
opty mi stycz nie zapro jek to wał salę z myślą o pro mo cji ega li tar nej współ pracy,



nie doce nił kekoń skiej skłon no ści do demon stro wa nia swego sta tusu
spo łecz nego oraz lojal no ści przy każ dej nada rza ją cej się oka zji. Pod ścia nami
stało czworo mil czą cych bogo wier czych pokut ni ków w tra dy cyj nych dłu gich,
zie lo nych sza tach. Zapew niali łącz ność z nie bem i gwa ran to wali dobre
zacho wa nie człon ków kla nów nawet w tej naj bar dziej oczy wi stej stre fie
kon fliktu.

Hilo pozdro wił ski nie niem głowy przy wód ców kla nów Kamienny Kubek
oraz Jo Sun, len ni ków klanu Bez Szczy tów. Obaj oddali mu honory, gdy sia dał
na krze śle. Shae zajęła miej sce obok niego. Sta rała się patrzeć we wszyst kie
moż liwe strony, uda wała, że prze gląda jakieś nie po trzebne papiery, lecz mimo to
jej spoj rze nie nie ustan nie wędro wało ku znie kształ co nemu, czę ściowo odcię temu
lewemu uchu Ayt Mady. Poczuła świerz bie nie w sta rej bliź nie na brzu chu. Filar
Góry zer k nęła w jej stronę. Ich spoj rze nia spo tkały się na jedno mroźne
mgnie nie oka. Potem Ayt znowu zwró ciła się ku swemu roz mówcy.

W nor mal nej sytu acji miej sce po jej lewej stro nie zaj mo wałby Iwe Kalundo,
pro gno styk Góry, ale dzi siaj sie dział tam męż czy zna o potęż nej klatce
pier sio wej, siwych, kędzie rza wych, zacze sa nych do tyłu wło sach i rumia nej
twa rzy. Miał jadeit na lewym nad garstku i w pra wym uchu, a Shae Postrze gała
jego aurę jako gęstą niczym syrop. Miała wra że nie, że skądś go zna. Kim był?
Gdyby Ayt mia no wała nowego pro gno styka, Shae z pew no ścią by o tym
wie działa.

– To jeden z Kobe nów – mruk nął Hilo, naj wy raź niej zauwa ża jąc jej
dez orien ta cję. – Wujek chło paka ze strony matki.

Wujek Koben Ata, czter na sto let niego pod opiecz nego Ayt Mady, któ rego
mia no wała swym następcą. Chło pak nie dawno zmie nił z powro tem nazwi sko na
Ayt Ato, z pew no ścią po to, by wzmoc nić swe pre ten sje. Shae przy po mniała
sobie, że nie dawno czy tała w jakimś cza so pi śmie arty kuł o rodzi nie Kobe nów,
nie mniej zdzi wiła się, że Hilo poznaje ich po twa rzach. Przy po mniała sobie
jed nak, że kilka lat temu jej brat sta rał się wznie cić wewnętrzne kon flikty
w Górze, roz ka zu jąc zabić jed nego z Kobe nów. Z pew no ścią stu dio wał ich
dokład nie.

Czy obec ność Kobena była kolej nym dowo dem na to, że Ayt posta wiła na
swego bra tanka i jego rodzinę? Być może po wielu latach bory ka nia się
z pro ble mem suk ce sji posta no wiła prze ko nać opi nię publiczną, że jed nak dba
o przy szłość klanu.

Hilo i Shae zja wili się jako jedni z ostat nich. Po kilku minu tach wszyst kie
miej sca były już zajęte i masywne drzwi zamknięto. Się ga jące od pod łogi po
sufit okna po jed nej stro nie sali wycho dziły na połu dnie i do środka wpa dało
mnó stwo sło necz nego świa tła, nie mniej atmos fera była tu duszna z powodu



wiel kiego nagro ma dze nia jade ito wej ener gii. Spo tka nia KSJ orga ni zo wano co
kwar tał, ale więk szość fila rów zja wiała się tylko raz w roku, gdy gło so wano nad
budże tem Soju szu i uchwa lano kwoty eks por towe i impor towe, a także limity
wydo by cia jade itu oraz jego dys try bu cję. Resztę spo tkań zosta wiali swoim
pro gno sty kom. Tylko w naprawdę wyjąt ko wych sytu acjach kom plet
przy wód ców kla nów mógł się spo tkać na zebra niu zapo wie dzia nym z tak
krót kim wyprze dze niem.

Nie wszy scy z obec nych byli zie lo nymi kośćmi. Choć klany miały pakiet
kon tro lny, kar te lem zarzą dzało pań stwo. Dla tego na spo tka niach zawsze zja wiali
się przed sta wi ciele rządu oraz inni dygni ta rze, razem ze swymi asy sten tami.

Jeden z bez ja de ito wych urzęd ni ków, Canto Pan, obecny dyrek tor ope ra cyjny
KSJ i prze wod ni czący rady, wstał i zabrał głos:

– Dzię kuję wam za to, że zgo dzi li ście się tu zja wić pod czas świą tecz nego
tygo dnia. Niech bogo wie opro mie nią swą łaską wszyst kie wasze klany.

Shae pomy ślała, że to z pew no ścią nie moż liwe. Wszelka boska łaska oka zana
Górze byłaby kata strofą dla klanu Bez Szczy tów i na odwrót. Zacho wała jed nak
tę myśl dla sie bie.

– Jak nie wąt pli wie wie cie, Rada Ksią żęca wydała oświad cze nie i wszyst kie
klany zie lo nych kości w kraju udzie liły mu popar cia – kon ty nu ował Canto.

Kekoń ski rząd sta now czo potę pił Ygu tan za wysy ła nie szpie gow skich
samo lo tów nad Euman, jed no znacz nie oznaj mia jąc, że wyspa pozo staje
kekoń skim tery to rium, mimo że od dawna sta cjo nują na niej cudzo ziem scy
woj skowi „goście”. Nale gał, by kon flikt mię dzy dwoma mocar stwami
powstrzy mano za pomocą środ ków dyplo ma tycz nych, lecz jed no cze śnie
ostrze gał, że jeśli któ raś ze stron spró buje doko nać inwa zji na Kekon bądź
prze jąć nad nim kon trolę, napo tka opór.

– Kekon pra gnie pokoju, pozo sta jemy jed nak naro dem wojow ni ków
nie ma ją cych sobie rów nych na całym świe cie – oznaj mił w Gma chu Mądro ści
kanc lerz Guim, stron nik klanu Góra. – W naszej dłu giej, dum nej histo rii
prze la li śmy rzeki krwi w obro nie swej nie pod le gło ści i z całą pew no ścią
jeste śmy w sta nie zro bić to znowu.

Espeń ski rząd nie był zado wo lony z ostrego tonu tego wystą pie nia, które –
 jak okre ślił to Hilo – w prze ga dany, ele gancki spo sób mówiło: „Odpier dol cie się
od nas jedni i dru dzy”.

– Wszy scy popie ramy słowa kanc le rza, ale entu zja styczna reak cja opi nii
publicz nej, jaką widzie li śmy w kilku ostat nich dniach, dowo dzi, że popar cie,
które mamy, nie ogra ni cza się do słów – cią gnął prze wod ni czący Canto. –
 Dla tego oddaję teraz głos gene ra łowi Ronu Yasu go nowi, naj wyż szemu rangą



doradcy woj sko wemu Rady Ksią żę cej, który pro sił o pozwo le nie zwró ce nia się
do was bez po śred nio.

Ronu wstał i dotknął sple cio nymi dłońmi czoła, odda jąc honory wszyst kim
przy wód com zie lo nych kości. Miał na ręka wach mun duru złote gene ral skie
paski, a w sta lową bran so letkę zegarka wpra wił jade ity. Shae spo tkała go już
kie dyś i była pewna, że to czło wiek honoru, wyko nu jący bar dzo trudną pracę.
Dawno już zamie nił wysoką pozy cję w kla nie Góra na karierę w małej
i nie do ce nia nej armii kekoń skiej.

– W tym tygo dniu Kekoń czycy byli zmu szeni sta wić czoło rze czy wi sto ści, na
którą dowódcy woj skowi wska zy wali już od wielu lat. Jeste śmy małym kra jem
i zna leź li śmy się mię dzy dwoma tygry sami. Choć kanc lerz Guim zapew nia, że
potra fimy ode przeć cudzo ziem ską agre sję, prawda wygląda tak, że naszą
nie wielką armię można poko nać z łatwo ścią i w krót kim cza sie. Espe nia
i Ygu tan co roku zwięk szają wydatki na cele woj skowe, a nasze siły zbrojne
na dal zaj mują niską pozy cję na liście prio ry te tów pań stwa. Wczo raj sta łem przed
Radą Ksią żęcą i sta ra łem się prze ko nać ją do uchwa le nia w pil nym try bie
ustawy, która pozwo li łaby na zakup sprzętu, zwięk sze nie liczeb no ści armii
i wyszko le nie nowych żoł nie rzy. Wszystko to są środki nie zbędne dla
zwięk sze nia naszej goto wo ści obron nej.

– Nie zdo łamy prze ści gnąć w wydat kach na zbro je nia kra jów znacz nie
więk szych od nas – zauwa żył San gun Ye, wie kowy, ale na dal bystry filar klanu
Jo Sun. – Nasze bez pie czeń stwo zawsze opie rało się na wyszko lo nych
wojow ni kach zie lo nej kości, któ rzy w każ dej chwili są gotowi do walki. Dbają
o to ich klany.

– Przed pra wie stu le ciem ta sta ro żytna mądrość zawio dła nas w star ciu
z prze wa ża ją cymi siłami nie przy ja ciela, co dopro wa dziło do dzie się cio leci
szo tar skiej oku pa cji – zauwa żył Ronu.

– Mie li śmy wtedy potul nego, tchórz li wego króla i zbyt wiele małych,
nie sko or dy no wa nych kla nów – odpo wie dział San gun. – To był mroczny okres
w naszej histo rii, ale w końcu poko na li śmy najeźdź ców. Cudzo ziemcy mogą
sobie potrzą sać sza belką, ale czy jaki kol wiek kraj, nawet tak wielki i potężny jak
Ygu tan, byłby na tyle lek ko myślny, by zary zy ko wać inwa zję na Kekon? Mieli
wystar cza jąco wiele trud no ści w Oor toko, gdzie wszy scy ludzie są słabi. Nie
powin ni śmy wpa dać w panikę z powodu zwy kłego samo lotu szpie gow skiego.

Syn San guna, pro gno styk ich klanu, poki wał głową, podob nie jak kilka
innych zie lo nych kości. Shae czy tała opi nie licz nych poli tycz nych i woj sko wych
ana li ty ków. Więk szość z nich zga dzała się, że choć Kekon ma klu czowe
zna cze nie dla espeń skich inte re sów stra te gicz nych na Ama ryku i w związku



z tym jest logicz nym celem dla ygu tań skiej agre sji, koszty pod boju i utrzy ma nia
histo rycz nie bar dzo trud nej do zdo by cia wyspy byłyby po pro stu zbyt wyso kie.

– Klany mogły się stać więk sze i potęż niej sze, ale żyjemy teraz w zupeł nie
innym świe cie niż nasi dziad ko wie – sprze ci wił się gene rał Ronu. – Nie jeste śmy
już jedy nym kra jem, który ma jade ito wych wojow ni ków. Repu blika Espe nii
wypo saża swych dobo ro wych żoł nie rzy w jadeit, który sprze da jemy jej pod
auspi cjami KSJ. Ygu tan i jego wasale zdo by wają zie leń na czar nym rynku. Od
pew nego czasu trwają prace nad udo sko na loną wer sją SN1, która będzie mniej
nie bez pieczna dla zdro wia. Espeń czycy nazy wają ją SN2. Z pew no ścią trafi ona
rów nież do innych kra jów.

Shae zauwa żyła, że sie dzący naprze ciwko niej męż czy zna z rodziny
Kobe nów kiwa ener gicz nie głową i wygląda, jakby chciał zerwać się z krze sła
i gło śno wyra zić zgodę.

Aura Ronu stała się ostrzej sza i gęst sza na brze gach. Gene rał mówił
z wiel kim prze ko na niem.

– Oor toko było tylko pierw szym z zastęp czych kon flik tów mię dzy
espe nos ferą a koali cją ygu tań ską. Kekon nie zdoła unik nąć wplą ta nia w powolną
wojnę. Czasy się zmie niły i musimy być teraz gotowi na kon fron ta cję
z żoł nie rzami, któ rzy potra fią się posłu gi wać jade item tak samo jak my.

Zło wro gie słowa gene rała wywo łały serię poiry to wa nych szep tów.
Kekoń czycy bez opo rów czer pali zyski z kon tro lo wa nego przez KSJ eks portu
jade itu, ale w głębi serca z lek ce wa że niem odno sili się do myśli, że inne rasy
mogą się nauczyć posłu gi wać zie le nią. Powta rzali sobie, że zawsze będą w tym
lepsi od innych i że noszący jadeit cudzo ziemcy muszą brać uza leż nia jące
nar ko tyki i nara żać się na przed wcze sną śmierć.

Ronu zauwa żył, że tra fił w czuły punkt. Uniósł rękę i kon ty nu ował:
– Rada Ksią żęca może uchwa lić zwięk sze nie wydat ków i zakup sprzętu, ale

tylko klany zie lo nych kości są w sta nie dostar czyć jadeit i wojow ni ków. Pro szę
was, jako udzia łow ców KSJ i filary swych kla nów, o wspar cie kekoń skiej armii.
Obec nie otrzy mu jemy nie całe cztery pro cent rocz nego wydo by cia. Zwiększ cie
ten przy dział do sze ściu i pół pro cent, zaczy na jąc od tego roku. Znie ście też
tra dy cyjne bariery rekru ta cji i pozwól cie absol wen tom szkół sztuki walki
zacią gać się do armii natych miast po ukoń cze niu szkoły.

Roz le gła się fala cichych pomru ków, któ rej towa rzy szyła iry ta cja
wyczu walna w licz nych jade ito wych aurach. Ta prośba daleko wykra czała poza
wszystko, co suge ro wano do tej pory. Jej speł nie nie przy zna łoby maleń kiej
kekoń skiej armii sta tus porów ny walny z kla nami zie lo nych kości.

– Sześć i pół pro cent wydo by cia jade itu to wię cej, niż otrzy muje więk szość
kla nów obec nych przy tym stole, a także naj waż niej sze insty tu cje zaj mu jące się



ochroną zdro wia i oświatą – sprze ci wił się filar klanu Kamienny Kubek. – Komu
mie li by śmy ode brać jadeit, który damy armii?

– Bar dziej nie po koi mnie plan rekru ta cji – dodał Durn Soshu, filar Czar nego
Ogona. – Zgod nie z tra dy cją wszy scy absol wenci skła dają przy sięgi swo jemu
kla nowi. Rok czy dwa lata służby jako palec bar dzo dobrze wpły wają na
mło dzież.

Tym razem wielu obec nych poki wało gło wami. Shae wie działa jed nak, że
w rze czy wi sto ści wcale nie cho dzi o tra dy cję ani o dobro mło dzieży. Klany
celowo przyj mo wały w swoje sze regi wszyst kich absol wen tów, pomi ja jąc tylko
tych, któ rzy wybie rali szla chetne zaję cia, jakimi były medy cyna, naucza nie
i reli gijna pokuta.

Gene rał Ronu roz pro sto wał ramiona. Przy wo łał na twarz sta now czy wyraz.
Z pew no ścią się spo dzie wał się, że napo tka podobne sprze ciwy.

– Nie stety, to wła śnie tra dy cja jest czę ścią pro blemu, Durn–jen – zaczął. –
 Każda z zie lo nych kości wstę pu ją cych do armii ma inną ilość jade itu.
Otrzy mują go po zakoń cze niu nauki, dostają w spadku od rodziny albo zdo byli
go jako palce. Nasiąk nęli już kla nową kul turą i prze no szą wier ność kla nom do
swo ich oddzia łów. Spo dzie wają się, że będą mogli nosić jadeit, kiedy tylko
zechcą, i zdo by wać go wię cej, wyzy wa jąc na poje dynki innych żoł nie rzy.
Trudno jest ich nauczyć, by sta wiali dys cy plinę wyżej niż kla nowe zwy czaje,
przed kła dali spój ność oddziału nad popisy indy wi du al nej odwagi. Mówię to jako
ktoś, kto sam musiał kie dyś przejść przez podobną zmianę. Szcze rze mówiąc,
zie lone kości wycho wane i wyszko lone w dużym kla nie mogą być dziel nymi
wojow ni kami, ale są kiep skimi żoł nie rzami. Kiedy wstą pi łem do armii,
dwa dzie ścia lat temu, spo tka łem się z nie do wie rza niem oraz dez apro batą rodziny
i innych zie lo nych kości – kon ty nu ował Ronu. – Byłem pię ścią śred niej rangi
i wszy scy mi powta rzali, że to dla mnie krok do tyłu. Minęło już z górą
dwa dzie ścia lat, ale na dal obo wią zuje takie samo podej ście. Chciał bym to
zmie nić i pro szę was o pomoc w tej spra wie. Jeśli pozwo li cie absol wen tom szkół
walki zacią gać się do armii, nim utrwalą się w nich kla nowe zwy czaje, dacie do
zro zu mie nia, że służba kra jowi w mun du rze to hono rowe zaję cie, zasłu gu jące na
sza cu nek, w takim samym stop niu jak bycie zaprzy się żo nym człon kiem klanu.

Musimy dokład nie poli czyć, jak wpły nie to na obie strony klanu – napi sała
pośpiesz nie w notat niku Shae. Zasu ge ruj odro cze nie gło so wa nia do następ nego
cokwar tal nego spo tka nia.

Pod su nęła notatkę Hilowi. Zer k nął na nią, ale pierw szy zabrał głos filar klanu
Jed ność Sze ściu Dłoni.

– Gene rał Ronu pro po nuje zmianę o poważ nym zna cze niu. Potrze bu jemy
czasu, by w pełni roz wa żyć jej kon se kwen cje. Powin ni śmy pozwo lić



przy wód com kla nów prze dys ku to wać tę pro po zy cję z sojusz ni kami i zarzą dzić
kolejne spo tka nie za jakiś mie siąc.

Prze wod ni czący Canto zaczął wsta wać z krze sła.
– To brzmi roz…
– Z pew no ścią wła śnie nade szła chwila na sta now cze dzia ła nie, które

zapewni opi nię publiczną o naszej jed no ści – ode zwała się Ayt Mada,
prze ry wa jąc mu w pół słowa. Wszy scy spoj rzeli na nią. – W pełni zga dzam się
z gene ra łem Ronu. Kekoń ska armia potrze buje wię cej jade itu, wię cej ludzi
i wię cej sza cunku.

Do tej chwili ani Ayt Mada, ani Kaul Hilo nie ode zwali się ani sło wem. Byli
fila rami dwóch naj waż niej szych kla nów i ich opi nia miała naj więk sze zna cze nie.
W osta tecz nym roz ra chunku to oni roz strzy gną, jakie decy zje zostaną tu dziś
pod jęte. Z reguły pozwa lano, żeby eks perci, urzęd nicy pań stwowi oraz
przed sta wi ciele mniej szych kla nów pierwsi zabie rali głos, jeśli uwa żali, że mają
coś do powie dze nia, albo chcieli wpły nąć na decy zję Ayt bądź Kaula. Nie byłoby
zasko cze niem, gdyby spo tka nie odro czono, nim któ reś z dwojga
naj waż niej szych przy wód ców wyrazi swą opi nię. Nikt się nie spo dzie wał, że Ayt
Mada shi zabie rze głos tak szybko.

– Ponie waż mój pro gno styk musiał wyje chać za gra nicę w waż nych
spra wach kla no wych i nie mógł być dzi siaj obecny, przy pro wa dzi łam ze sobą
Koben Yira – oznaj miła Ayt. – Koben-jen jest sza no wa nym biz nes me nem,
wła ści cie lem licz nych sta cji radio wych i ma też kuzy nów w armii. W związku
z tym lepiej niż więk szość z nas rozu mie pro blemy, przed jakimi stają zwy czajni
cywile oraz żoł nie rze w tym nie bez piecz nym cza sie.

Otrzy maw szy pozwo le nie Ayt, Koben włą czył się do dys ku sji jak koń,
któ remu polu zo wano wodze.

– Będzie dla mnie zaszczy tem podzie lić się swoją opi nią z moją filar
i Kekoń skim Soju szem Jade ito wym – zaczął niskim, dźwięcz nym gło sem. –
Kobe no wie są liczną i dumną rodziną z klasy śred niej. Jest wśród nas wiele
zie lo nych kości, a także nie no szą cych jade itu kuzy nów. Podob nie jak wszy scy
ciężko pra cu jący, patrio tyczni Kekoń czycy dbamy przede wszyst kim
o bez pie czeń stwo rodziny, środki do życia oraz nasze tra dy cje. To, co wyda rzyło
się w wigi lię Nowego Roku, wzbu dziło nie na wiść do Ygu tanu, ale nie możemy
rów nież ufać Espe nii, któ rej obec ność już od tak dawna rzuca cień na nasz kraj.
– Pod eks cy to wany Koben uniósł palec wska zu jący. – Dla tego ludzie spo glą dają
z nadzieją na klany zie lo nych kości, któ rym ufają, licząc na szybki i silny
prze kaz świad czący o deter mi na cji.

Ayt ski nęła lekko dło nią, uci sza jąc Kobena. Męż czy zna spra wiał wra że nie, że
chęt nie powie działby coś wię cej, ale powstrzy mał się i natych miast usiadł.



– Powin ni śmy dać przy kład Radzie Ksią żę cej i dzia łać bez waha nia –
oznaj miła Ayt, zwięźle i auto ry ta tyw nie. – Jako filar klanu Góra popie ram
zwięk sze nie przy działu jade itu dla sił zbroj nych pod warun kiem, że
redy stry bu cja będzie spra wie dliwa. Zga dzam się też, że służba w kekoń skiej
armii powinna być jedną z opcji sto ją cych przed zie lo nymi kośćmi po
ukoń cze niu nauki. – Prze rwała na moment. – Pod warun kiem, że reszta fila rów
wyrazi zgodę – dodała, jakby dopiero w tej chwili przy szło jej to do głowy. – Tak
ważne zmiany powinno się wpro wa dzać wyłącz nie wtedy, gdy wszy scy są tego
samego zda nia.

Nikt jej nie odpo wie dział. Nawet gene rał Ronu spra wiał wra że nie
zdu mio nego natych mia sto wym i bez wa run ko wym popar ciem Ayt Mady.
Wszy scy odwró cili głowy w stronę Hila, sie dzą cego w nie dba łej pozie
naprze ciwko rywalki. Shae napi sała pośpiesz nie w leżą cym mię dzy nimi
notat niku: GRAJ NA ZWŁOKĘ.

– Nie. – Odpo wiedź Hila była jak ciężki głaz rzu cony w sam śro dek
stru mie nia. – Nie mam nic prze ciwko temu, by Ronu dostał jadeit, o który prosi.
Więk sza jego część może pocho dzić z przy działu, który zwy kle otrzy mują
świą ty nie. W końcu ile jade itu mogą potrze bo wać pokut nicy, żeby roz ma wiać
z bogami? Resztę pokryje Skar biec Pań stwowy. Nie zgo dzę się jed nak na zmianę
przy siąg, jakie skła dają absol wenci Aka de mii Kaul Dushu rona. Jeśli chce cie
robić to ina czej w Szkole Świą tyn nej Wie Lona, to wyłącz nie wasza sprawa.

Ayt Mada nie tra ciła czasu.
– Z pew no ścią tym razem powin ni śmy posta wić jed ność przed

par ty ku lar nymi inte re sami, Kaul-jen – oznaj miła wykal ku lo wa nym,
mora li za tor skim tonem. – Spra wie dli wość wymaga, by dwa klany mające
naj wię cej człon ków i jade itu podzie liły się tym, co mają.

– Armia jest tylko ręką kraju. Klany są jego krę go słu pem. – Hilo przy mru żył
powieki, wle pia jąc spoj rze nie w drugą stronę stołu. – Nie wszyst kie klany mogą
sobie pozwo lić na poświę ce nie czę ści zaso bów. Nie wszyst kie utu czyły się na
rekru ta cji baru ka nów i zyskach z czar nego rynku.

Gęsta chmura jade ito wych aur prze su nęła się nie spo koj nie, prze no sząc
uwagę mię dzy jed nym a dru gim z fila rów.

– Bez pod stawne oskar że nia nie powstrzy mają waszych latar ni ków przed
roz sąd nym prze nie sie niem swej lojal no ści w lep sze miej sce, Kaul-jen. Nie
zama skują też faktu, że sprze ci wia cie się zaspo ko je niu pil nych potrzeb kraju.

Aura Ayt pro mie nio wała gorą cym samo za do wo le niem. Spoj rzała z żalem na
gene rała Ronu, ale mówiła do całej sali.

– Nie stety, nie każdy filar potrafi sta wiać na pierw szym miej scu inte res kraju.
Wygląda na to, że KSJ nie jest w sta nie udzie lić popar cia twoim zasłu gu ją cym na



uzna nie pla nom zre for mo wa nia armii, gene rale. Chyba że klan Bez Szczy tów
zmieni zda nie.

Shae zro zu miała, dla czego Ayt tak szybko i bez waha nia poparła pro po zy cję
Ronu. Góra mogła sobie pozwo lić na odda nie czę ści pal ców armii, a klan Bez
Szczy tów nie. Strata czę ści wojow ni ków unie moż li wi łaby im ochronę biz ne sów
przed prze stęp cami i anty kla no wymi agi ta to rami, nie mogliby też bro nić swych
gra nic przed Górą, któ rej liczeb ność ostat nio wzro sła. Zosta wali już z tyłu pod
wzglę dem finan so wym, a dal sza utrata zaufa nia latar ni ków przy śpie szy łaby
zagładę klanu Bez Szczy tów.

Ayt wie działa, że Hilo musi zawe to wać pro po zy cję Ronu i wnio sek zosta nie
odrzu cony. Wyko rzy stała tę oka zję, by przed sta wić sie bie i wspie ra jącą ją
rodzinę Kobe nów jako przy wód ców dba ją cych o inte resy Kekonu, a klan Bez
Szczy tów jako inte re sowny i nie pa trio tyczny. Rzu cała to oskar że nie prze ciwko
nim już od dawna i nie zamie rzała z tego zre zy gno wać.

Shae scho wała ręce pod stół i wygięła dłu go pis tak mocno, że roz padł się na
pla sti kowe frag menty. Gnie wały ją pułapki nie ustan nie zasta wiane przez Ayt, ale
była też wście kła na Hila. Podob nie jak w przy padku zdrady Fuyin Kana
w Podwój nym Szczę ściu dostrzegł nie bez pie czeń stwo prę dzej od niej, ale
dyplo ma cja nie leżała w jego natu rze.

– Kaul-jen… – zaczął gene rał Ronu – czy zechciał byś może zmie nić…
– Nie potrze bu jesz napływu absol wen tów szkół sztuki walki – prze rwał mu

Hilo. – Cudzo ziemcy mają mniej jade itu i rzad szą krew, ale potra fią
przy go to wać posi łek z ochła pów. Nie wma wiaj mi, że nie możesz lepiej
wyko rzy stać pie nię dzy i jade itu, które już masz.

Nikt, nawet Ayt Mada, nie umiał prze ma wiać tonem nie odwo łal nego roz kazu
tak, jak Hilo. Gene rał Ronu umilkł jak młody palec skar cony przez
doświad czoną pięść.

– Ta dys ku sja z pew no ścią wnio sła bar dzo wiele – stwier dził prze wod ni czący
Canto Pan, dziar sko zry wa jąc się na nogi, by roz ła do wać napię cie i zapo biec
dal szym repli kom. – Myślę, że powin ni śmy ją kon ty nu ować na naj bliż szym
cokwar tal nym spo tka niu, gdy roz wa żymy już wszyst kie opcje i zasta no wimy się,
jak naj le piej zaspo koić potrzeby gene rała Ronu, jako że wszy scy się zga dzamy,
że powinno się to zro bić, nawet jeśli róż nimy się w kwe stii metod pro wa dzą cych
do tego celu.

Nikt się nie sprze ci wiał, gdy Canto podzię ko wał Ronu i ogło sił zakoń cze nie
spo tka nia. Hilo natych miast wstał i bez słowa opu ścił salę.

Shae wsa dziła papiery do torebki. Sły szała niski głos Koben Yira,
pogrą żo nego w przy ja ciel skiej roz mo wie z len ni kami Góry. Pod nio sła się
z krze sła i wypa dła z sali. Dogo niła Hila na kory ta rzu i zła pała go za łokieć.



– Mówi łam ci, żebyś nie odma wiał – wysy czała. – Nie dałeś nam czasu na
zło że nie kontr pro po zy cji. Góra wyko rzy sta to prze ciwko nam. Posta rają się,
żeby prasa roz szar pała nas na kawałki.

Hilo wykrzy wił twarz we wście kłym gry ma sie.
– Wolę, żeby roz szar pała mnie prasa, niż żeby zabili mnie naprawdę, gdy

wszyst kie plany Ayt wresz cie wyda dzą owoce. – Zer k nął na idą cych za nimi
ludzi i pochy lił się do ucha sio stry. – Chcesz kłó cić się teraz, na oczach naszych
wro gów? Pró buję uga sić każdy pożar, który wznie cają, Shae, a ty mi w tym
prze szka dzasz. Słowo filaru jest osta teczne, ale ty ni gdy nie potra fi łaś tego
respek to wać, prawda?

Wyrwał się z jej uści sku i ruszył ku scho dom, chcąc unik nąć wszel kich
roz mów przy win dach. Shae odpro wa dzała go wzro kiem, zaci ska jąc mię śnie
z bez sil nej fru stra cji.

– Kaul-jen – ode zwał się nagle ktoś za nią.
Odwró ciła się i zoba czyła wysoką zie loną kość w dru cia nych oku la rach.

Poznała pro gno styka klanu Jed ność Sze ściu Dłoni. Na spo tka niu sie dział
w odle gło ści dwóch krze seł na lewo od Ayt Mady.

Zaczerp nęła tchu, by oczy ścić jade itową aurę z eks cy ta cji, i ski nęła
uprzej mie głową, pró bu jąc sobie przy po mnieć jego nazwi sko. Naci snął przy cisk
ze strzałką w dół.

– To było wyjąt kowo oży wione spo tka nie KSJ, nie praw daż? – zapy tał. –
Zupeł nie nie po dobne do zwy kłych debat budże to wych. Być może nasz kraj
rze czy wi ście zna lazł się mię dzy dwoma tygry sami, jak powie dział gene rał Ronu,
ale mamy też dwa wła sne tygrysy, Górę i klan Bez Szczy tów. Kiedy ryk nie cie,
mniej sze stwo rze nia, takie jak my, bie gają w tę i we w tę, pró bu jąc odgad nąć,
przy któ rym z was łatwiej unikną pożar cia.

Winda przy była i drzwi się otwo rzyły. Pro gno styk Jed no ści Sze ściu Dłoni
ski nął uprzej mie na Shae, prze pusz cza jąc ją przed sobą. Obrzu ciła go nie uf nym
spoj rze niem. Nie Postrze gała nie przy ja znych inten cji, nie miała też powodu, by
uwa żać go za oso bi stego wroga, ale w końcu był sojusz ni kiem Góry.

Wszedł do windy za nią i natych miast naci snął przy cisk, by nikt
z wycho dzą cych nie podą żył za nimi. Zostali tylko we dwoje w cia snej kabi nie.
Postrze ga nie Shae roz ja rzyło się jasnym pło mie niem. Tętno męż czy zny
przy śpie szyło. Był pode ner wo wany, lecz nie uwi dacz niało się to na jego twa rzy.
Zjeż dżali na par ter.

– Gdzie jest twój filar? – zapy tała Shae. – Czy nie wycho dzi cie razem?
– Wkrótce też wyj dzie, jak już skoń czy z roz mo wami – odpo wie dział. – Jutro

rano wra camy do Lukangu. – Jed ność Sze ściu Dłoni miała sie dzibę w dru gim co



do wiel ko ści mie ście Kekonu, na połu dnio wym wybrzeżu wyspy. Po czole
męż czy zny spły nęła kro pelka potu. – Byłaś już tam kie dyś, Kaul-jen?

– Tak, ale dość dawno temu – odpo wie działa.
– Bar dzo się roz ro sło. Myślę, że będziesz pod wra że niem. Powin naś nas

odwie dzić, gdy tylko znaj dziesz czas.
Wycią gnął wizy tówkę z kie szeni na piersi i wrę czył ją Shae. Po jed nej stro nie

na bia łym tle napi sano nazwi sko Tyne Retu bin oraz numer tele fonu, a po dru giej
umiesz czono czer woną pie częć klanu, znak sym bo li zu jący auto ry tet jego filaru.

– Jed ność Sze ściu Dłoni będzie zachwy cona, jeśli zaszczy cisz nas wizytą –
 zapew nił Tyne. – Możesz do mnie zadzwo nić. Poroz ma wiamy jak dwoje
pro gno sty ków.

Winda się zatrzy mała. Drzwi się otwo rzyły i Tyne wyszedł, nie odzy wa jąc się
ani nie oglą da jąc. Shae zacze kała chwilę, by nie widziano ich razem. Zda wała
sobie sprawę, że Tyne Retu wyko nał nie bez pieczne zada nie, zle cone mu przez
filar.

Scho wała wizy tówkę do kie szeni, doty ka jąc pal cem jej brzegu, jakby
spraw dzała ostrość noża. Nie wypusz czała jej z dłoni, nim dotarła do odle głego
o pięć prze cznic biura na Stat ko wej. Jej umysł pra co wał jak sza lony. Pro sto kątny
kar to nik mógł być kolejną pułapką Góry, ale mógł też ozna czać, że karta się
odwró ciła i bogo wie udzie lili jej odpo wie dzi, która roz wiąże naj pil niej sze
pro blemy klanu Bez Szczy tów i pozwoli mu wyprze dzić wro gów. Jed ność
Sze ściu Dłoni, naj więk szy z kla nów pod po rząd ko wa nych Górze, była
zain te re so wana przej ściem na ich stronę.

* * *
Poże gna nie Woona było nie zo bo wią zu ją cym spo tka niem urzą dzo nym po

pracy w pry wat nej sali baru hoji Pijana Kaczka. Zja wiło się wielu
szczę ścio daw ców z klanu, pra gną cych najeść się, napić i zło żyć życze nia
Woonowi, ale żaden z nich nie sie dział tam zbyt długo. Woon Papi donwę
ota czano na Stat ko wej sza cun kiem, ale nie miał tam zbyt wielu przy ja ciół. To
była cena, jaką musiał zapła cić za to, że był zastępcą pro gno styczki,
pod wład nym młod szej od niego kobiety, nawet jeśli pocho dziła ona z rodziny
Kau lów.

– To było bar dzo przy jemne spo tka nie, Shae-jen – oznaj mił póź niej.
Dzię kuję. – Zawa hał się. – Odwió zł bym cię do domu jak zwy kle, ale wypi łem
kilka kole jek – wyznał. – Muszę chwilę zacze kać.

– Ja popro wa dzę – zapro po no wała. – Prze czy ścisz sobie głowę pod czas
jazdy.



Woon dał jej klu czyki i poje chali jego samo cho dem do rezy den cji Kau lów.
Gdy dotarli na miej sce, pada jący z prze rwami desz czyk prze ro dził się
w pierw szą wio senną ulewę. Ski nęła na straż ni ków, wje chała do środka
i zapar ko wała pod domem pro gno styka. Woon otwo rzył para sol i odpro wa dził ją
do drzwi, uno sząc go nad ich gło wami. Wpu ściła go do środka i zdjęła płaszcz.
Woon potrzą snął para solem.

– Zacze kaj, aż prze sta nie padać i poczu jesz, że możesz już pro wa dzić –
powie działa.

Zapa rzyła her batę, a potem usie dli razem na kana pie. Woon wziął w ręce
fili żankę, którą mu podała.

– Pew nie w przy szłym tygo dniu po pracy będę bez zasta no wie nia jeź dził
tutaj – stwier dził. – I budził się nocami, prze ra żony myślą, że zapo mnia łem ci
przy po mnieć o waż nym punk cie two jego har mo no gramu.

– Nie rób tego. – Shae par sk nęła śmie chem. – Cie szę się, że przy ją łeś nowe
wyzwa nie – dodała poważ niej szym tonem. – Mam też nadzieję, że będziesz
mógł spę dzać wię cej czasu z Kiyą.

Woon ski nął głową i wypił łyk her baty. Od tego pierw szego razu ni gdy już
nie wspo mi nał o poro nie niu żony i nie mówił, czy spró bują jesz cze raz.

– Jak wam poszło dziś rano? – zapy tał.
Gdy Shae opo wie działa mu, co się wyda rzyło, zerwał się na nogi i zaczął

spa ce ro wać po salo nie.
– Prze cią gnię cie Jed no ści Sze ściu Dłoni na naszą stronę byłoby ogrom nym

suk ce sem – stwier dził. – Sama ich danina bar dzo popra wi łaby naszą sytu ację
finan sową, nie wspo mi na jąc już o ich zie lo nych kościach w Lukangu. To mia sto
roz wija się bar dzo szybko i prze ję cie nad nim kon troli zna czy łoby znacz nie
wię cej niż zagar nię cie przez Górę Fuyin Kana czy nawet wielu naszych
latar ni ków. – Woon zmarsz czył brwi i po pra wej stro nie jego czoła poja wił się
dołe czek. Jego umysł pra co wał inten syw nie, podą ża jąc tymi samymi dro gami,
co przed tem umysł Shae. – Czy to może być pułapka? Próba skło nie nia nas do
ujaw nie nia pew nych infor ma cji albo odsło nię cia się w jakiś spo sób?

– Też się nad tym zasta na wia łam – przy znała Shae. – Ale Tyne spra wia
wra że nie szcze rego. Nie byłby taki ner wowy w tej win dzie, gdyby nie cho dziło
o los jego klanu.

Woon zaczął spa ce ro wać w drugą stronę.
– Musimy dokład nie wszystko spraw dzić i posu wać się naprzód bar dzo

ostroż nie, żeby się upew nić, że to auten tyczna oferta, zanim zgo dzimy się na
spo tka nie z ich przy wód cami albo zobo wią żemy się do cze go kol wiek.
Oczy wi ście musimy też utrzy my wać wszystko w tajem nicy. Zacznę zbie rać



wszel kie dostępne infor ma cje o Jed no ści Sze ściu Dłoni i poroz ma wiam
dys kret nie z naszymi ludźmi w Lukangu.

Shae poki wała głową. Otwo rzyła usta, żeby wyra zić na głos zgodę, ale
powstrzy mała się nagle.

– Nie – sprze ci wiła się.
Woon zatrzy mał się gwał tow nie i spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– To już nie jest twoje zada nie – przy po mniała mu. – Masz teraz inne

obo wiązki. – Uśmiech nęła się, sta ra jąc się nieco go pocie szyć. – W pierw szy
dzień obej miesz nowe sta no wi sko i będziesz miał mnó stwo roboty. Te sprawy
zostaw Lutowi.

Woon będzie kla no wym dawcą pie częci. To było nowe sta no wi sko. Uznali,
że jest potrzebne, ponie waż uwolni Shae od koniecz no ści poświę ca nia czasu na
nie koń czące się zebra nia. Jako rzecz nik klanu Bez Szczy tów i łącz nik do spraw
poli tycz nych będzie odpo wie dzialny za kon takty z Radą Ksią żęcą,
przed sta wi cie lami obcych rzą dów, zhoł do wa nymi kla nami oraz prasą. To będzie
dobre zaję cie dla Woona, ponie waż można było pole gać, że wszystko dokład nie
prze każe, zro zu mie, jakie są prio ry tety klanu i będzie postę po wał zgod nie z nimi,
zachowa ostroż ność w roz mo wach z obcymi i ni gdy nie powie im zbyt wiele.

Jej szef sztabu spra wiał dotąd wra że nie zado wo lo nego z nowej pozy cji, ale
tym razem sprze ci wił się nie mal gniew nie.

– To za trudne i zbyt ważne dla Luta.
– Sam przy czy ni łeś się do tego, że dostał tę robotę, Papi-jen – przy po mniała

mu. – Mówi łeś, że jest bar dzo bystry i poukła dany, i że na pewno dobrze mi się
będzie z nim współ pra co wało.

– Tak, ale… – Woon zaciął się na chwilę. – Jest zupeł nie nowy. Wyszko li łem
go, na ile było to moż liwe, ale na dal potrze buje czasu, by się nauczyć, jak być
twoim cie niem. Prze ję cie len nego klanu to skom pli ko wane i nie bez pieczne
zada nie. Nie możemy sobie pozwo lić na żadne błędy. Pozwól mi w tym
uczest ni czyć i przy naj mniej nad zo ro wać dzia ła nia Luta.

Shae zaśmiała się słabo.
– Pamię tasz, że sam pro si łeś o pozwo le nie odej ścia? Mia łeś od tej chwili

pra co wać mniej, a nie wię cej.
Nie była w sta nie zapo mnieć tego, co powie dział jej Hilo dziś rano

w samo cho dzie. „Nie potra fię zro zu mieć, dla czego się drę czy, pra cu jąc dla
cie bie”. Woon chciał pozo stać jej pomoc ni kiem w jakiejś for mie, ponie waż był
prze ko nany, że Shae go potrze buje. I miał rację.

– W porządku – ustą piła. – Ale pozwól Lutowi wyko nać tyle roboty, ile tylko
moż liwe, i posta raj się, żeby to nie odcią gało cię od two jej wła ści wej pracy.

Woon ski nął z ulgą głową i usiadł obok niej na kana pie.



– Bez względu na mój ofi cjalny tytuł, moim głów nym zada niem zawsze
będzie poma ga nie ci, Shae-jen.

Poczuła nagły ucisk w gar dle. Przy su nęła się do przy ja ciela i objęła go
ramio nami.

– Zro bi łeś już wystar cza jąco wiele – zapew niła, wspie ra jąc pod bró dek na
jego ramie niu. – Od sze ściu lat pole ga łam na tobie bez chwili prze rwy i dałam ci
w zamian bar dzo nie wiele. Wszy scy skła damy przy sięgi zie lo nych kości
i zapew niamy w nich, że jeste śmy gotowi umrzeć za klan. Ale żyć dla klanu,
poświę cać mu każdy dzień, jak ty, Papi-jen… myślę, że to jesz cze więk sze
poświę ce nie.

Jade itową aurę Woona prze szył impuls emo cji. Oparł się o Shae i poło żył
dłoń na jej ramie niu, doty ka ją cym jego piersi.

– Oba wiam się, że myślisz, że opusz czam to sta no wi sko, bo czuję się
zmę czony albo nie odpo wiada mi pozy cja two jego cie nia. Albo że… – zawa hał
się – ocze kuję od cie bie cze goś wię cej. Tak nie jest.

Wewnątrz klatki pier sio wej Shae nara stało napię cie. Nie mogła znieść myśli,
że Hilo miał rację, oskar ża jąc ją, że nie mówi Woonowi tego, co trzeba mu
powie dzieć. Teraz jed nak miała oka zję to napra wić, nim będzie za późno.

– Nie mogę mieć do cie bie pre ten sji o to, że pra gniesz odzy skać wła sne
życie. To ja cie bie wyko rzy sty wa łam – wyznała, cie sząc się, że Woon nie widzi
jej twa rzy. Z pew no ścią jed nak Postrze gał łomo ta nie jej serca. – Po
zamor do wa niu Lana wyko rzy sta łam twoją żałobę, by skło nić cię do pracy dla
mnie, mimo że oboje świet nie wie dzie li śmy, że gdyby wszystko uło żyło się
ina czej, mógł byś sam zostać pro gno sty kiem. Bez cie bie nie pora dzi ła bym sobie
na Stat ko wej, ale żałuję, że tak postą pi łam, a jesz cze bar dziej tego, że mówię ci
o tym dopiero teraz.

Jej były zastępca mil czał tak długo, że Shae zaczęła się oba wiać, iż popeł niła
strasz liwy błąd, wspo mi na jąc o śmierci Lana. Oboje prze ży wali ten smu tek, ale
nie dzie lili się nim ze sobą. Odsu nęła ręce od Woona, ale on odwró cił się do niej,
ujął jej drobne dło nie w swoje wiel kie łap ska i uści snął je tak mocno, że
wyczu wała jego tętno.

– Ni gdy nie stał bym się takim pro gno sty kiem jak ty, Shae–jen – oznaj mił
ochry płym gło sem, opusz cza jąc wzrok. – Nie byłem też fila ro wym, jakiego
potrze bo wał Lan. Robi łem wszystko, o co mnie pro sił, i dotrzy my wa łem jego
tajem nic, nie zada jąc pytań. To był błąd. Powi nie nem był zabrać głos, sprze ci wić
się mu. Pójść do Hilo-jena. Ale tego nie zro bi łem. Cie szy łem się z awansu i choć
wie dzia łem, że Lan odniósł rany i bie rze błysk, zosta wi łem go samego w chwili,
gdy naj bar dziej mnie potrze bo wał.

Woon uniósł wzrok. Jego zwy kle spo kojne oczy wypeł niała głę boka roz terka.



– Z powodu tego błędu zasłu ży łem na śmierć. Obie ca łem sobie, że zro bię dla
sio stry Lana wszystko, czego nie zro bi łem dla niego, że będę ją wspie rał na
wszel kie moż liwe spo soby, ale także sta wiał jej wyzwa nia i zawsze mówił jej to,
co trzeba powie dzieć, by mogła stać się pro gno sty kiem, jakim ja nie potra fił bym
być.

Uniósł rękę i otarł łzę spły wa jącą po boku nosa Shae.
– Nie minęło wiele czasu, nim rola two jego cie nia prze szła z obo wiązku

w coś, co pra gną łem robić dla wła snej, ego istycz nej przy jem no ści. Wcale nie
była łatwa i nie kiedy oba wia łem się, że cię zawiodę, ale gdy bym mógł zacząć od
nowa, zgo dził bym się bez waha nia. Klan jest moją krwią, ale dla mnie to
pro gno styczka jest jego panią.

Shae nie potra fiła mu odpo wie dzieć. Deszcz prze stał padać i niebo zro biło się
bez chmurne. Woon puścił jej ręce i odwró cił się, by ukryć zawsty dzoną minę.

– Powi nie nem już jechać – rzekł i zaczął wsta wać.
Zła pała go za nad gar stek i zerwała się na nogi, nim zdą żył się wypro sto wać.
– Nie.
Przez ich jade itowe aury prze bie gła zmarszczka dzie lo nego pra gnie nia.
– Shae… – zaczął Woon gło sem o dziw nej into na cji.
Nagle prze strzeń dzie ląca ich od sie bie znik nęła. Wpił się w jej usta – czy

może ona zro biła to pierw sza, nie miała poję cia, które z nich to zaini cjo wało.
Wie działa tylko, że dzie lący ich kru chy mur, który pra co wi cie pod trzy my wali
z prze ciw nych stron, runął w jed nej chwili. Wpięła się na palce i objęła jego
szyję. Woon zanu rzył dło nie w jej włosy, przy cią gnął jej głowę bli żej i ich języki
odna la zły się nawza jem z drżącą, pełną despe ra cji pasją, wypeł nia jącą każdy
cen ty metr kwa dra towy powierzchni ciała Shae.

Wpa dła w otchłań pożą da nia jak kamień wrzu cony do spo koj nego stawu.
Minęło wiele czasu, odkąd ostat nio z kimś była, pra wie cztery lata, a tam ten
zwią zek zakoń czył się strasz liwą tra ge dią. Mimo to nie czuła waha nia, cału jąc
Woona, nie pod da wała mu się świa do mie ani nie czuła szoku wywo ła nego
nie zwy kło ścią. To, co się działo, było dla niej zna jome i natu ralne jak gra wi ta cja.
Czuła żar pożą da nia wypeł nia jący jego aurę, jakby ktoś pod pa lił ben zynę. Jego
gorąco ośle piało jej zmysł Postrze ga nia.

Z ust Woona wyrwał się cichy pomruk. Poca ło wał ją jesz cze moc niej
i wsu nął dło nie pod jej bluzkę, doty ka jąc gołej skóry na brzu chu i ple cach. Ich
odde chy sta wały się coraz gło śniej sze. Się gnęła do jego paska, odpięła go
i wycią gnęła koszulę na zewnątrz.

Woon zła pał gwał tow nie jej dłoń i ją unie ru cho mił, cof nął głowę i wle pił
w nią spoj rze nie, w któ rym żądza mie szała się ze zdu mie niem. Pierś mu
falo wała. Z wiel kim wysił kiem sta rał się zapa no wać nad sobą. Jego aura kipiała.



Shae patrzyła na niego, otwie ra jąc sze roko oczy. Czuła się jak ptak zła pany nagle
w locie.

– Dla czego? – zdo łał zapy tać. – Dla czego teraz? – Shae nie potra fiła okre ślić,
czy naprawdę liczył na odpo wiedź. Odwró cił głowę i nią pokrę cił, jakby
nie spo dzie wa nie otrzy mał cios w poty licę i pró bo wał się uwol nić od mrocz ków
przed oczami. – Bogo wie, dla czego teraz, po tak dłu gim cza sie?

Pra gnęła go objąć i znowu poca ło wać, ale odsu nął się od niej, zapiął pasek
i z powro tem wci snął koszulę w spodnie. Nie był w sta nie spoj rzeć jej w oczy.
Wstrzą snęło nią, jak bar dzo zra niona się czuje.

– Byłeś moim sze fem sztabu – odpo wie działa. – Łączyły nas rela cje
służ bowe. I… – Shae poczuła nagłe ukłu cie wyrzu tów sumie nia. – Byli śmy
wtedy z innymi oso bami.

– Jeste śmy – popra wił ją Woon. – Mam żonę.
Dotknął czoła kłę bem dłoni i potarł dołe czek. Shae widziała, jak to robił,

kiedy był w biu rze i dys ku to wał z nią o jakimś trud nym pro ble mie. Spe szyło ją,
gdy ujrzała ten zna jomy gest u sie bie w domu, gdy oboje mieli zaczer wie nione
twa rze i potar gane ubra nia. Tak bar dzo przy zwy cza iła się do tego, że Woon jest
jej solid nym, nie za wod nym współ pra cow ni kiem, że po pro stu nie potra fiła
uwie rzyć, że kilka ostat nich minut wyda rzyło się naprawdę. Gdy jed nak
przyj rzała się jego głę boko osa dzo nym oczom, ostro zary so wa nym ustom,
sze ro kiej piersi i dłu gim rękom, zadała sobie pyta nie, dla czego nie wyda rzyło się
wcze śniej.

– Powi nie nem już jechać – powtó rzył, tym razem z prze ko na niem.
Odrę twie nie i strach sku piły się w zimną kulę w brzu chu Shae. Znisz czyła

ich przy jaźń, utra ciła jego sza cu nek i sym pa tię. Doszła do wnio sku, że w ogóle
nie radzi sobie z męż czy znami. Była w tym gor sza niż kto kol wiek inny.

Bez słowa wyjęła klu czyki z kie szeni żakietu i podała mu. Kiedy ich palce
się zetknęły, Postrze gła tęsk notę i dez orien ta cję, które wypeł niły jade itową aurę
Woona, nada jąc temu przy pad ko wemu doty kowi nie pro por cjo nal nie wiel kie
zna cze nie, bio rąc pod uwagę, jakie bariery prze kro czyli przed chwilą.

– Wybacz – wyszep tała z przy gnę bie niem. – Nie powin nam…
Prze rwał jej gwał tow nym potrzą śnię ciem głowy.
– Nie – rzekł i wziął sto jący przy drzwiach para sol, nie oglą da jąc się na nią.

Gar bił się wyraź nie. – Dobra noc, Shae-jen – powie dział jesz cze, bez sku tecz nie
sta ra jąc się nadać swemu gło sowi nor malne brzmie nie, po czym otwo rzył drzwi.

– Jedź ostroż nie – ostrze gła go.
Gorącz kowo sta rała się wymy ślić jakieś dal sze słowa, które napra wi łyby

sytu ację przed jego odej ściem, ale nic nie przy szło jej do głowy.



Sta nęła przy oknie, odpro wa dza jąc wzro kiem odda la jące się świa tła jego
samo chodu. Gdy już znik nęły za bramą posia dło ści, zarzu ciła sobie koc na
ramiona i długo sie działa w mil cze niu, popi ja jąc gorzką, zimną, zbyt mocną
her batę.



ROZ DZIAŁ 7

NOWY PRZY JA CIEL

Zebra nia Ruchu Bez kla nowa Przy szłość odby wały się dwa razy w tygo dniu
w sali Małej Per sy mony. Pół tora roku temu, gdy Bero po raz pierw szy wspiął się
po wąskich scho dach do słabo oświe tlo nego pomiesz cze nia na pię trze, zna lazł
tam tylko trzech męż czyzn gra ją cych w karty. Dzi siaj przy barze i wokół małych
sto li ków zebrało się około trzy dzie stu osób. Pili brandy, palili i prze ka zy wali
sobie nawza jem ulotki wydru ko wane na cien kim, sza rym papie rze gaze to wym.

Ni gdy nie milk nące do końca odgłosy jan lo oń skiego ruchu ulicz nego prze szły
z cichego szmeru w gło śny hałas, gdy ludzie skoń czyli pracę i wyszli z rado ścią
w cie pły wio senny wie czór. Jed nakże nie liczne okna w Małej Per sy mo nie
celowo pozo sta wiono zamknięte. Czer wone lampy wiszące nad czar nym barem
i małym par kie tem rzu cały słaby, klau stro fo biczny blask na twa rze
o podejrz li wym wyra zie. Śmiały atak na kasyno Poczwórna Wygrana
prze pro wa dzony przed czte rema mie sią cami zwa bił kan dy da tów na
rewo lu cjo ni stów, ale uczy nił też podobne zebra nia bar dziej nie bez piecz nymi.
Klan Bez Szczy tów nie zdo łał dotąd ziden ty fi ko wać spraw ców, ale sta ran nie
spraw dził wszyst kie znane miej sca spo tkań prze stęp ców na swym tery to rium
i obie cał nagrodę każ demu, kto wskaże win nych. Suma była tak wysoka, że Bera
kusiło, by wydać Guriha, Oto nya, a nawet Tadina, ale zapewne wsy pa liby go,
zanimby ich zabito.

Bero ruszył ku ławom z czer wo nym obi ciem usta wio nym pod ścianą i usiadł
mię dzy Tadi nem a młodą kobietą noszącą różową apaszkę. Posta wił ple cak
mię dzy swo imi sto pami, uwa ża jąc, by jego zawar tość nie brzęk nęła przy
zetknię ciu z pod łogą. Tadino trą cił go kości stym łok ciem.

– Przy nio słeś to? – wyszep tał. – Pój dziemy póź niej naro bić tro chę syfu, tak?
Guriho i Oto nyo nie pla no wali nowych, spek ta ku lar nych ata ków. Oznaj mili,

że wszy scy powinni na razie sie dzieć cicho i sku piać się na wer bo wa niu nowych



człon ków RBP. Mimo to Bero i Tadino cza sami wybie rali się na mia sto z łomami
i pojem ni kami z farbą, by wyrzą dzić tro chę szkód w kla no wych biz ne sach.
Zawsze prze miesz czali się mię dzy dziel ni cami bez żad nego regu lar nego wzorca.
Byli jak ryby kąsa jące wie lo ryba, ale życie Bera ni gdy nie wyglą dało ina czej.
Przy zwy czaił się do tego, że zawsze jest na dnie. Można było usu nąć farbę
i wpra wić nowe szyby, ale za każ dym razem klany pono siły koszty i coraz
wię cej ludzi zaczy nało rozu mieć, że nawet małe rybki mogą zaszko dzić
zie lo nym kościom.

Guriho wyszedł na śro dek pomiesz cze nia, trzy ma jąc w dłoni pod kładkę do
pisa nia, i zaczął mówić do mikro fonu. Bero zawsze uwa żał, że oor to kań ski
mie sza niec wygląda jak kozioł w swe trze. Miał małe oczka i długą, gęstą brodę.
Dyszał ciężko i mówiąc, spa ce ro wał w tę i we w tę, zawsze też spra wiał
wra że nie nieco zanie dba nego. Był jed nak peł nym pasji mówcą.

– Mówią, że jadeit jest darem nieba, ale w rze czy wi sto ści to klą twa zesłana
przez demony z pie kła. Na całym świe cie ludzie wyko rzy stują go do czy nie nia
zła. Tutaj, na Keko nie, wszy scy muszą żyć pod tyrań ską wła dzą zie lo nych kości.
W Szo ta rze noszący jadeit człon ko wie gan gów baru ka nów dopusz czają się
wymu szeń, mor derstw i gwał tów. Wypo sa żeni w jadeit espeń scy żoł nie rze
zmie niają Oor toko w znisz czone wojną pust ko wie. A kto kon tro luje jadeit?! –
 zawo łał Guriho. – Kto sie dzi na szczy cie tej pira midy prze mocy i korup cji?
Klany zie lo nych kości z Kekonu.

Słu cha cze poparli go gniew nym pomru kiem i zatu pali w pod łogę na znak
aplauzu. Kobieta sie dząca obok Bera pochy liła się na kra wę dzi ławki, słu cha jąc
z uwagą. Była ładna. Bar dzo ładna. Zbyt ładna i za młoda na to towa rzy stwo.
Miała krót kie, sek sowne włosy, białą jak mleko skórę i pełne, lekko roz chy lone
wargi.

– Hej, jak masz na imię?
Spoj rzała na niego, uno sząc brwi z podejrz li wo ścią i zacie ka wie niem. Bero

był przy zwy cza jony do takiej reak cji ze strony kobiet, ponie waż był młody
i miał znie kształ coną twarz – co czy niło go brzyd kim, lecz jed no cze śnie
suge ro wało, że jest w nim coś inte re su ją cego.

– Ema – odparła po chwili waha nia dziew czyna w apaszce.
Bero chciałby uwie rzyć, że z nim flir tuje, poda jąc mu zdrob nie nie oso bi stego

imie nia zamiast nazwi ska, wie dział jed nak, że cho dzi o to, że nikt na tych
zebra niach nie chciał ujaw niać swej toż sa mo ści. Obecni sta no wili dziwną
mie szankę ludzi z podej rza nych śro do wisk z rady ka łami – „nowi zie loni”
noszący nie le galny jadeit, byli baru kani, uza leż nieni od bły sku, stu denci
i poli tyczni eks tre mi ści tacy, jak bojow nicy o prawa Abu kei, zwo len nicy
zaka za nia poje dyn ków albo anar chi ści. Bero zauwa żył nawet z zasko cze niem



sie dzą cego z tyłu sali cudzo ziemca. Wielu z tych ludzi nie na wi dzi łoby się
nawza jem, gdyby ich nie na wiść do kla nów nie była sil niej sza.

– Jestem Bero – przed sta wił się kobie cie, mimo że nie zapy tała go o imię.
Wró ciła do słu cha nia Guriha, więc trą cił ją lekko łok ciem.
– No wiesz, sam kie dyś nosi łem jadeit – dodał. – Bar dzo dużo jade itu. Cią gle

musia łem się ukry wać przed zie lo nymi kośćmi. Skur wy syny omal mnie nie
zabiły. Kilka razy. Dla tego moja twarz tak wygląda. Mia łem szczę ście, że
usze dłem z życiem.

Obrzu ciła go krót kim, poiry to wa nym spoj rze niem, świad czą cym, że mu nie
wie rzy.

– To prawda. Napijmy się potem cze goś, to wszystko ci opo wiem.
Guriho łyp nął wście kle w kie runku, z któ rego dobie gały szepty, i Bero

zamknął się z nie chę cią.
– Mani fest Ruchu Bez kla nowa Przy szłość – oznaj mił mówca i odchrząk nął,

nim zaczął czy tać poważ nym, peł nym samo za do wo le nia tonem. – W wiecz nej
walce o spra wie dliw sze i rów niej sze spo łe czeń stwo, wolne od prze śla do wa nia
sła bych przez potęż nych, pierw szym celem naszych szla chet nych wysił ków musi
być uwol nie nie świata od destruk cyj nego wpływu jade itu i poło że nie kresu
kla ni zmowi.

– Z filo zo ficz nego punktu widze nia to brzmi bar dzo dobrze, ale co wła ści wie
może cie zdzia łać w walce z kla nami? – zapy tał ktoś niskim gło sem z wyraź nym
akcen tem.

Wszy scy się odwró cili. Mówią cym był jedyny w sali cudzo zie miec. Niski,
musku larny męż czy zna miał wielki nos, masywne czoło, oczy spo glą da jące spod
opa da ją cych powiek oraz krę cone włosy koloru rdzy. Mimo że nie paso wał do
reszty obec nych, jego wygląd i inten syw ność spoj rze nia prze ko ny wały
przy zwy cza jo nych do zie lo nych kości Kekoń czy ków, że to nie bez pieczny
czło wiek, który umie wal czyć. W tonie, z jakim zwró cił się do Guriha, nie było
agre sji, lecz sły szało się w nim wyzwa nie.

– Hej, dowie dział byś się tego, gdy byś wysłu chał mnie do końca, nim
zaczniesz zada wać pyta nia – odpo wie dział mówca, marsz cząc brwi. – Klany są
potężne, ale nie mogłyby ist nieć bez popar cia ludzi. Poli tycy, latar nicy, każdy,
kto zatrzy muje się na ulicy, by oddać honory zie lo nej kości, wszy scy oni
pod trzy mują sys tem. Musimy zakłó cić jego dzia ła nie! Wywo łamy powszechną
falę spo łecz nego nie za do wo le nia, otwo rzymy ludziom oczy i…

– Tak, tak, macie fajne logo, gazetki i zebra nia. – Cudzo zie miec nie źle mówił
po kekoń sku, lecz akcent i nie cier pli wość utrud niały zro zu mie nie jego słów. –
 Ale klany zie lo nych kości mają jadeit, pie nią dze, broń i ludzi. U was jakoś nie
dostrze gam żad nej z tych rze czy.



Tadino wstał. Pro wa dził bar w Małej Per sy mo nie i dzięki temu, że jego
ojczym kum plo wał się z Guri hem, w sali na pię trze można było bez piecz nie
urzą dzać zebra nia.

– Nie wiem, jak to wygląda tam, skąd przy by łeś, ale tutaj nie prze rywa się po
cham sku innym, a zwłasz cza nie robią tego nie zna jomi, któ rzy nie raczyli
nikomu się przed sta wić.

Cudzo zie miec rów nież się pod niósł. Ci, któ rzy sie dzieli bli sko, odsu nęli się
od niego ostroż nie. Tadino naprę żył mię śnie, ale po chwili zasta no wie nia
nie zna jomy roz po starł ręce.

– Masz rację – przy znał bar dziej pokor nym tonem. – Jak widzi cie, nie
pocho dzę stąd. Nazy wam się Molo vni i przy by łem do Jan lo onu, ponie waż
dowie dzia łem się o waszej szla chet nej walce.

W Małej Per sy mo nie roz le gły się szepty, pełne zdu mie nia i podejrz li wo ści.
Nawet Guriho zamru gał, nie pewny, jak odpo wie dzieć.

– To Ygu tań czyk – wyszep tała pod eks cy to wana Ema.
– Być może o tym nie wie cie, ale poza gra ni cami waszego kraju nie bra kuje

ludzi, któ rzy współ czują kekoń skiemu ludowi, cier pią cemu pod butem
kla no wego uci sku. Przy sze dłem tu, żeby dowie dzieć się wię cej o waszej walce. –
 Molo vni usiadł i ski nął głową do Guriha. – Prze pra szam, że ode zwa łem się bez
pozwo le nia. Pro szę, kon ty nuuj swoją mowę. Z pew no ścią prze paja ją ambi cja,
ale nawet cele, które wydają się nie osią galne, można nie kiedy osią gnąć, jeśli ma
się odpo wied nich przy ja ciół.



ROZ DZIAŁ 8

REPRE ZEN TANT RODZINY

Emery Anden sta rał się powstrzy mać ner wo wość, jaką wzbu dzał w nim widok
sze ściu zagra nicz nych leka rzy, mają cych przy glą dać się jego śród se me stral nemu
egza mi nowi. „Wyobraź sobie, że ich tu nie ma” – powie dział sobie sta now czo,
po czym odwró cił się, pod wi nął rękawy i wło żył na lewe przed ra mię lekar ską
opa skę ćwi czebną. Obci sły skó rzany pasek bar dzo przy po mi nał te, które nosił
jako nasto la tek w Aka de mii Kaul Dushu rona, tyle że miał jaskra wo żółty kolor,
wska zu jący, że Anden jest stu den tem medy cyny. Na jego opa sce było pięć
jade itów, znacz nie mniej, niż nosił w prze szło ści, ale wystar cza jąco wiele, by
wyko nać sto jące dziś przed nim zada nie.

Zamknął oczy i zaczerp nął pięć dłu gich, spo koj nych odde chów, wyko nu jąc
świet nie mu znany rytuał adap ta cji. Potem pod szedł do zlewu, żeby umyć ręce.
Jego ciało wypeł niały jade itowa ener gia i zde ner wo wa nie. Sześć lat temu –
 wyda wało się, że upły nęło już całe życie – przy siągł, że ni gdy wię cej nie będzie
nosił zie leni. Teraz zaś wkła dał ją i zdej mo wał tak czę sto, że stało się to dla
niego rutyną, porów ny walną z innymi obo wiąz kami i stre sami towa rzy szą cymi
stu diom medycz nym. Na dru gim roku nauki w Kole gium Medy cyny
Bio ener ge tycz nej musiał zdo być okre śloną liczbę godzin doświad cze nia
kli nicz nego, ale gdy po raz pierw szy wszedł do Cen tral nego Szpi tala, by
roz po cząć szko le nie, miał przez chwilę ochotę zawró cić i rzu cić stu dia. Miał złe
wspo mnie nia z tego miej sca. Jako dziecko sie dział w kory ta rzu i słu chał
krzy ków matki. Po zabój stwie Gont Ascha obu dził się drę czony gorączką
wywo łaną nad uży ciem jade itu. Minęły tygo dnie, nim prze stał czuć ucisk
w żołądku, prze cho dząc przez drzwi wej ściowe. Gdy jed nak zna lazł się w sali
ope ra cyj nej, gdzie obser wo wała go grupka nie zna jo mych, dole gli wo ści
powró ciły.



Sze ściu espeń skich leka rzy stało pod ścianą. Mieli na sobie poży czone
far tu chy, a w rękach trzy mali pod kładki do pisa nia i dłu go pisy. Jeden z nich
przy niósł też apa rat foto gra ficzny z obiek ty wem 35 mm. Byli gośćmi z Cen trum
Badań Medycz nych Dem pheya na Uni wer sy te cie Waters gu arda w Ada mont
Capita. Przy byli tu, by stu dio wać wyko rzy sta nie jade itu w medy cy nie.
Espeń czycy już przed dzie się cio le ciami zdali sobie sprawę z jego mili tar nej
uży tecz no ści, ale dopiero nie dawno nie któ rzy z nich zain te re so wali się tym, jak
Kekoń czycy wyko rzy stują swe jade itowe umie jęt no ści w innych dzie dzi nach.
Obser wo wali Andena z rów nie wiel kim sku pie niem jak instruk to rzy z Aka de mii
Kaul Du pod czas koń co wych Testów.

Pacjent – pięć dzie się cio sied mio letni męż czy zna z naczy nia kiem wątroby –
był już znie czu lony i przy go to wany do zabiegu. Do Andena nale żały wyłącz nie
czyn no ści przed ope ra cyjne. Chi rurg jesz cze nie przy szedł. Dok tor Timo, lekarz
zie lo nej kości kie ru jący nauką Andena, spraw dził para me try życiowe pacjenta,
po czym ski nął głową, pozwa la jąc stu den towi zabrać się do roboty.

– Nie musisz się śpie szyć – zapew nił, by dodać mu odwagi.
Anden raz jesz cze zer k nął na zdję cia rent ge now skie, by sobie przy po mnieć

kształt i roz miary guza, który miał być usu nięty, po czym roz sze rzył swe
Postrze ga nie i zato pił świa do mość w życio wej ener gii pacjenta. Mia rowe tętno
krwi prze pły wa ją cej przez narządy wewnętrzne prze ro dziło się w jego umy śle
w mapę. Naj pierw przyj rzał się obra zowi całego ciała, a następ nie sku pił
Postrze ga nie na sieci naczyń krwio no śnych prze szy wa ją cych tułów męż czy zny.
Posu wał się naprzód przez coś przy po mi na ją cego kolejne war stwy połą czo nych
ze sobą rur o róż nej dłu go ści i sze ro ko ści. Wszyst kie tęt niły prze pły wa ją cym
przez nie życiem. Anden przy mknął powieki, sku pia jąc się na swoim zada niu.

Lekarz zie lo nej kości potrze bo wał fine zyj nego Postrze ga nia w takim samym
stop niu jak Prze no sze nia. Anden miał wro dzony talent do tego dru giego, ale
udo sko na la nie pierw szego wyma gało nie zli czo nych godzin nauki i ćwi czeń.
W Aka de mii Kaul Du, gdzie szko lił się na przy szłą pięść klanu Bez Szczy tów,
nauczył się trak to wać Postrze ga nie i Prze no sze nie jak miecz i włócz nię,
i uży wać ich z bły ska wiczną, śmier cio no śną, pozba wioną sub tel no ści siłą.
Postrze ga nie mor der czych zamia rów skry to bójcy i wyko rzy sta nie Prze no sze nia,
by zatrzy mać jego serce, w niczym nie przy po mi nało deli kat nej pracy, do jakiej
obec nie wyko rzy sty wał swe jade itowe umie jęt no ści. Sta nął przy stole
ope ra cyj nym i uniósł dłoń nad górną prawą czę ścią brzu cha pacjenta. Izo lo wał
tęt nicę wątro bową i się gnął do niej lek kim, pre cy zyj nym Prze no sze niem,
prze ka zu jąc do jej wnę trza wystar cza jącą ilość ener gii, by stwo rzyć zakrzep,
powstrzy mu jący dopływ krwi do zło śli wego nowo tworu. Dok tor Timo stał obok
i obser wo wał całą pro ce durę wła snym Postrze ga niem, w każ dej chwili gotowy



inge ro wać, gdyby zaist niała taka potrzeba. Gdy Anden odsu nął się i opu ścił rękę,
dok tor ski nął głową, po czym szybko i spraw nie zamknął kilka mniej szych
naczyń krwio no śnych, zapew nia jąc, że cały guz będzie można chi rur gicz nie
usu nąć przy mini mal nej utra cie krwi.

W nor mal nej sytu acji chi rurg po pro stu usu nąłby teraz guz, ale z uwagi na
obec ność zagra nicz nych gości Anden zacze kał pięt na ście minut, aż zrobi się
kolejne zdję cia z kon tra stem, które udo wod nią, że dopływ krwi do guza został
odcięty. Espeń czycy zgro ma dzili się wokół zdjęć, pil nie robiąc notatki
i roz ma wia jąc. Potem mógł już odejść. Zręcz nie omi nął wcho dzą cego do sali
chi rurga i towa rzy szący mu per so nel, po czym wyszedł na kory tarz i usiadł na
usta wio nej pod ścianą ławce. Następ nie zdjął opa skę ćwi czebną, oparł głowę
o ścianę, i zamknął oczy, by prze trzy mać krótki atak dez orien tu ją cych mdło ści.

Więk szość medy ków zie lo nej kości nie zdej mo wała jade itu, ale Anden
zawsze pamię tał o tym, by nosić go tylko pod czas pracy. For mal nie rzecz bio rąc,
leka rze nie byli powią zani z żad nym kla nem – podob nie jak pokut nicy
i nauczy ciele – i atak na nich uwa żano za pogwał ce nie aisho. Jed nakże sytu acja
Andena była wyjąt kowa. Był człon kiem rodziny Kau lów i wszy scy wie dzieli, że
to on zabił Gont Ascha, który był wów czas rogiem Góry. Pra co wał też dla
swo ich kuzy nów w Espe nii i brał udział w zabój stwie prze myt nika Zapu nya.
Mógł być medy kiem, ale był rów nież zie loną kością z klanu Bez Szczy tów i nie
chciał podej mo wać ryzyka, że wro go wie uznają go za jed nego z kla no wych
wojow ni ków, albo że będzie zmu szony stać się nim i użyć swych jade ito wych
talen tów, by zadać śmierć. Wystar czy łoby bar dzo nie wiele, by ponow nie
spro wa dzić go na ścieżkę, którą tak sta now czo odrzu cił.

Otwo rzył oczy i zoba czył, że stoi przed nim dwóch espeń skich leka rzy.
Przy glą dali mu się z wiel kim zain te re so wa niem.

– Demon stra cja, którą nam pan przed sta wił, była naprawdę impo nu jąca –
ode zwał się wyż szy, sze roko uśmiech nięty męż czy zna z krótko przy ciętą brodą.
– Czy można zapy tać, skąd pan pocho dzi? Czy jest pan…? Kim są…?

Wyko nał sze roki gest dłońmi. Naj wy raź niej cho dziło mu o nie jed no znaczne
pocho dze nie Andena.

Towa rzy szący leka rzom tłu macz zaczął powta rzać pyta nie po kekoń sku, ale
Anden prze rwał mu i odpo wie dział po espeń sku, sta ra jąc się ukryć
nie za do wo le nie wywo łane krę pu ją cym pyta niem cudzo ziemca.

– Mój ojciec był Espeń czy kiem – wyja śnił. – Ale go nie zna łem. Uro dzi łem
się w Jan lo onie.

– Ale dobrze mówi pan po espeń sku – zauwa żył lekarz.
– Miesz ka łem w Port Massy pra wie cztery lata – odpo wie dział Anden. –

Ukoń czy łem tam col lege i pra co wa łem przez pewien czas, zanim wró ci łem do



Jan lo onu.
– Naprawdę? – Lekarz uśmiech nął się jesz cze sze rzej. – Czy zamie rza pan

kie dyś wró cić do Port Massy? Może zechciałby pan odwie dzić Ada mont Capita?
– Wycią gnął z port fela wizy tówkę i wrę czył ją Ande nowi – Jestem dok tor Elan
Mart gen, jeden ze spe cja li stów kie ru ją cych bada niami w Cen trum Badań
Medycz nych Dem pheya. Po tym, co ujrza łem pod czas wizyty w waszym kraju,
z chę cią zapro sił bym kilku kekoń skich medy ków, by zapre zen to wali metody
bio ener ge tycz nego uzdra wia nia szer szej gru pie spe cja li stów od ochrony zdro wia
na naszej dorocz nej kon fe ren cji tego lata. Oczy wi ście pokry jemy koszty podróży
oraz noc le gów.

Anden wstał i przy jął wizy tówkę, choć zapro sze nie nieco go zdzi wiło.
– Cie szę się, że pań ska wizyta oka zała się uży teczna, ale powi nien pan

zapro sić kogoś innego. Jestem tylko stu den tem i nie mam upraw nień do
wyko ny wa nia zawodu.

Anden wyprze dzał kole gów z grupy. Blo kadę prze pływu tęt ni czego, jaką
przed chwilą zade mon stro wał, z reguły pozwa lano wyko ny wać stu den tom
dopiero na trze cim roku. Nie mniej był to sto sun kowo pro sty i ruty nowy zabieg.
Doświad czony lekarz zie lo nych kości, jak dok tor Timo, zapewne potra fiłby to
zro bić przez sen.

Dok tor Mart gen wymie nił spoj rze nia z dru gim leka rzem, młod szym, niż szym
męż czy zną o kędzie rza wych wło sach, po czym znowu zwró cił się w stronę
Andena.

– Zamie rzamy zapro sić wybraną grupę jade ito wych uzdro wi cieli i bar dzo
byśmy chcieli, żeby zna lazł się pan wśród nich.

– Więk szość żyją cych tu ludzi nie mówi po espeń sku tak dobrze, jak pan –
dodał młod szy lekarz. – A, szcze rze mówiąc, wielu naszych kole gów w kraju
powąt piewa w medyczny poten cjał bio ener ge tycz nego jade itu. Nie wie rzą, że
mógłby być rów nie sku teczny, jak metody oparte na naukach ści słych, i uwa żają,
że nie ma sensu stu dio wać prak tyk sto so wa nych do tej wyłącz nie na małej,
odle głej wyspie.

– Mógłby pan pomóc nam ich prze ko nać – wyja śnił dok tor Mart gen.
Anden przyj rzał się obu męż czy znom. Uświa do mił sobie, że zwró cili się do

niego z uwagi na jego wygląd i czę ściowo espeń skie pocho dze nie. Jeśli ludzie
z cen trum Dem pheya zoba czą że ktoś, kto wygląda jak Espeń czyk i mówi w ich
języku, posłu guje się czymś, co uwa żali za mało znaną i tajem ni czą
cudzo ziem ską sztukę uzdra wia nia, może to pomóc dok to rowi Mart ge nowi
zmie nić opi nię kole gów po fachu, zwierzch ni ków, udzia łow ców, czy kogo tam
wła ści wie musiał prze ko nać.

– Pozo stanę z wami w kon tak cie – odparł nie prze ko nu jąco Anden.



– Pro szę, niech pan roz waży naszą pro po zy cję – rzekł dok tor Mart gen, po
czym uści snął jego dłoń i odda lił się z resztą grupy ku następ nemu punk towi
dzi siej szego planu zajęć. Gdy już sobie poszli, Anden przy glą dał się wizy tówce
jesz cze przez chwilę, po czym wło żył ją do kie szeni.

Do tej chwili nie zasta na wiał się poważne nad moż li wo ścią kolej nej wizyty
w Espe nii. Ta myśl wydała mu się nad spo dzie wa nie atrak cyjna, lecz
jed no cze śnie przy pra wiała go o lekki nie po kój. Po powro cie do Jan lo onu
z zasko cze niem uświa do mił sobie, że ni gdy nie miesz kał w swym rodzin nym
mie ście jako osoba doro sła. Można powie dzieć, że ostat nie pół tora roku
w znacz nej czę ści poświę cił na wymy śla nie sie bie od nowa. Był teraz stu den tem
medy cyny, miał wła sne miesz ka nie w Sta rym Mie ście nie opo dal szpi tala i był
wuj kiem trojga małych dzieci. Port Massy wyda wało mu się odle głe, a lata, które
tam spę dził, przy po mi nały sen – w pew nych frag men tach piękny, w innych
słodko-gorzki, a w nie któ rych praw dziwy kosz mar. Cza sami myślał o ludziach,
z któ rymi się tam zżył; o swych gospo da rzach, panu i pani Han; Dauk Losu nie
i jego żonie Sanie; kole gach, z któ rymi grał w pikę szta fe tową. A także o Corym.
Na dal o nim myślał. Cza sami za nim tęsk nił, lecz czę ściej po pro stu zasta na wiał
się, co u niego sły chać.

Espeń scy leka rze chcieli go zapro sić nie z uwagi na jego na dal nie wiel kie
umie jęt no ści, lecz z powodu tego, co sobą repre zen to wał. Po raz pierw szy
zda rzyło się, by nie zna jomi potrak to wali jego mie szaną krew jako zaletę, coś
korzyst nego, a nie pecho wego. Na kla no wym przy ję ciu Wen powie działa mu, że
jego war tość nie opiera się na jade ito wym talen cie, lecz na tym, jakim jest
czło wie kiem. Nie był w sta nie w pełni zaak cep to wać jej słów, ale o nich nie
zapo mniał.

* * *
W szó sty dzień Anden poszedł do rezy den cji Kau lów, żeby poroz ma wiać

z kuzy nami. Filar, pro gno styczka i róg nara dzali się za zamknię tymi drzwiami.
Anden zaś usiadł z bra tan kami na kana pie i czy tał im książki z obraz kami. Niko
słu chał go z uwagą, ale Ru przy każ dej stro nie zada wał zbyt wiele pytań.
Dla tego led wie zdą żyli skoń czyć jedną ksią żeczkę, nim Jaya obu dziła się
z drzemki w sąsied nim pokoju, marudna i roz pła kana. Anden kochał całą trójkę,
zwłasz cza Nika, ale cie szył się, że sam ni gdy nie będzie miał wła snych dzieci.

Gdy drzwi gabi netu wresz cie się otwo rzyły i wyszedł z nich Juen Nu, Anden
zapu kał i wszedł do środka. Hilo sie dział za biur kiem, ciężko wspie ra jąc głowę
na jed nej dłoni. Roz ło żone przed nim papiery były pełne wykre sów i liczb,
opa trzo nych pod kre ślo nymi uwa gami, napi sa nymi ręcz nie przez Shae. Anden nie



potra fił okre ślić, czy przy gnę biona mina filaru bie rze się z faktu, że musiał sobie
przy swoić tak wiele trud nych infor ma cji, czy też jest reak cją na to, co one
mówiły. Hilo uniósł wzrok.

– O co cho dzi, Andy?
Z ner wo wej roz mowy toczo nej przy kola cji Anden dowie dział się, że Góra

prze szła do ofen sywy i wydaje mnó stwo pie nię dzy, naci ska jąc na klan Bez
Szczy tów ze wszyst kich moż li wych stron. Gdy fila rem był Lan, Ayt Mada
pró bo wała osła bić ich klan, ata ku jąc jego tery to ria. Teraz ich wro go wie
posłu gi wali się pie niędzmi i prasą, a nie szpie gami i ulicz nymi prze stęp cami.
Anden nie był już jed nak nasto lat kiem, cze ka ją cym bez rad nie na pozwo le nie
przy łą cze nia się do wojny. Był doro sły, wal czył już na woj nie i miał wła sne
kon takty oraz wpływy.

– Chcę znowu pole cieć do Espe nii – oznaj mił kuzy nom.
Gdy wyja śnił naturę swej prośby, Hilo zapa lił papie rosa i potarł brew

kciu kiem.
– Nie któ rzy w kla nie chcie liby, żeby śmy wyco fali się stam tąd cał ko wi cie,

zamiast wplą ty wać się w dodat kowe kon takty.
Ostat nio wszyst kie media cią gle mówiły o Espe nii. Rząd RE zamie rzał

roz bu do wać bazę na Euma nie, by popra wić swą pozy cję w kon fron ta cji
z Ygu ta nem. Ta decy zja wywo łała wiele sprze ci wów na Keko nie.

– Warto spró bo wać, Hilo-jen – rzekł Anden.
Shae sie działa ze skrzy żo wa nymi rękami na jed nym z foteli, w pew nej

odle gło ści od Hila. Sto sunki mię dzy fila rem a pro gno styczką na dal nie były zbyt
dobre.

– Pamię tasz, jak mocno się sprze ci wia łeś, kiedy wysła li śmy cię tam po raz
pierw szy? – zapy tała Andena, uśmie cha jąc się do niego z prze ką sem. – A teraz
chcesz tam wró cić. Powi nie neś mu na to pozwo lić – kon ty nu owała, zwra ca jąc
się do Hila. – W tej chwili tylko dochody z naszych inte re sów w Espe nii ratują
nas przed kata strofą, ale pro blem polega na tym, że oba kraje nie ufają sobie
nawza jem i wła ści wie się nie rozu mieją. Jeśli możemy zro bić coś, co zmieni ten
stan rze czy, choćby nawet tylko w jed nej dzie dzi nie, takiej jak ochrona zdro wia,
to może bar dzo nam pomóc.

Hilo nie spra wiał wra że nia w pełni prze ko na nego.
– W porządku, kuzy nie – rzekł jed nak. – Możesz pole cieć do Espe nii.

Będziesz tam repre zen tan tem naszej rodziny.
– Nie! – zawo łał w tej samej chwili Niko. Chło piec stał w uchy lo nych

drzwiach gabi netu, zaci ska jąc małe piąstki. – W Espe nii skrzyw dzili mamę.
Wujek Anden nie powi nien tam lecieć! Nie możesz mu tego roz ka zać!

Troje doro słych popa trzyło na Nika ze zdu mie niem.



Anden pod szedł do sze ścio latka i przy kuc nął przed nim, kła dąc dło nie na
jego drżą cych ramio nach.

– Niko, sam popro si łem o to, żeby tam pole cieć – zapew nił. – To będzie
krótka wizyta i nie wybie ram się w żadne nie bez pieczne miej sce. Oczy wi ście,
zawsze jest jakieś ryzyko, ale rodziny takie jak nasza nie mogą sobie pozwo lić
na to, żeby uni kać go cał ko wi cie.

* * *
Pro gno styczka zadzwo niła do dzie kana Kole gium Medy cyny

Bio ener ge tycz nej i poin for mo wała go, że sprawa ma ści sły zwią zek z inte re sami
klanu Bez Szczytu. Dla tego wszyst kie for mal no ści zała twiono wyjąt kowo
szybko. Po dwóch mie sią cach Anden i trzech naj lep szych leka rzy z Kole gium,
w tym rów nież dok tor Timo przy byli do Ada mont Capita. To było stare mia sto
o wąskich bru ko wa nych ulicz kach, pełne histo rycz nych budyn ków z cegły. Za
każ dym rogiem spo ty kało się białe mar mu rowe pomniki upchnięte mię dzy
szkla nymi wie żow cami, impo nu ją cymi gma chami rzą do wymi i zagra nicz nymi
amba sa dami. Anden ni gdy dotąd nie był w sto licy Repu bliki Espe nii, mimo że
od Port Massy, gdzie miesz kał i pra co wał pra wie cztery lata, dzie liły ją zale d wie
trzy godziny jazdy auto bu sem. Ni gdy nie przy szło mu do głowy, by zwie dzić
inne espeń skie mia sta. Port Massy było wystar cza jąco ogromne, nie zwy kłe
i przy tła cza jące dla dzie więt na sto latka.

Teraz jed nak ucie szył się z szansy poba wie nia się w tury stę. Dok tor Mart gen
i per so nel Cen trum Badań Medycz nych Dem pheya oka zali się dobrymi
gospo da rzami. Dali Ande nowi i trzem leka rzom zie lo nej kości dobrze
wypo sa żone pokoje w hotelu, a w chwi lach, gdy goście nie byli zajęci
roz mo wami z zain try go wa nymi bada czami i poka zami dla nich, opro wa dzili ich
po kam pu sie Uni wer sy tetu Waters gu arda i poka zali im główne atrak cje mia sta.
Jako zwy kły stu dent Anden nie grał waż nej roli w spo tka niach i poka zach, ale
poma gał przy nich kil ku krot nie i był tłu ma czem całej grupy. Pod koniec
pię cio dnio wej kon fe ren cji czuł się znacz nie bar dziej zmę czony myśle niem
i mówie niem w dwóch języ kach jed no cze śnie oraz radze niem sobie
z odmien nymi zwy cza jami gospo da rzy i gości niż wyko rzy sty wa niem
jade ito wych talen tów.

Dok tor Timo i pozo stali leka rze następ nego ranka pole cieli z Ada mont Capita
pro sto do Jan lo onu, ale Anden został na miej scu. Kolej nego dnia poje chał
tak sówką z hotelu do fede ral nego Depar ta mentu Prze my słu, któ rego sie dziba
była pro stokątnym, przy po mi na ją cym for tecę budyn kiem, ulo ko wa nym
w odle gło ści jed nej prze cznicy od Zgro ma dze nia Naro do wego, po dru giej stro nie



bul waru. Sie dząc na kana pie w holu przy win dach, podzi wiał ogromny, biały
gmach wzno szący się kwa dra to wymi tara sami ku impo nu ją cemu wierz choł kowi.
Tam wła śnie rezy do wał rząd Espe nii. Całą budowlę oświe tlały z zewnątrz
reflek tory, któ rych kolor zmie niał się nocą. Pro ste linie i geo me tryczne
płasz czy zny czy niły ją w oczach Andena surową i nie przy stępną, zamkniętą
i nie zro zu miałą.

Przy szła po niego sekre tarka. Prze pro siła, że kazała mu cze kać,
i zapro wa dziła go do ulo ko wa nego w rogu budynku gabi netu na szó stym pię trze.
Napis na drzwiach gło sił KELLY DAUK ZASTĘPCA SEKRE TA RZA. Anden
wszedł do środka.

Star sza sio stra Cory’ego, Dauk Keli shon, była podobna do ojca i brata,
przy naj mniej jeśli cho dzi o twarz i usta. Uśmiech nęła się uprzej mie do Andena,
wstała i uści snęła jego dłoń. Wska zała mu krze sło po dru giej stro nie biurka.

– Pan Emery, jak sądzę?
Wyglą dała na jakieś czter dzie ści lat. Miała na sobie ciem no szarą gar sonkę

i czarną bluzkę, a na szyi naszyj nik z pereł. Przy cięte na boba włosy się gały jej
do pod bródka. Zacho wy wała się uprzej mie i pro fe sjo nal nie, zupeł nie ina czej niż
jej impul syw nie towa rzy ski brat.

– Pani Dauk, dzię kuję, że zechciała się pani ze mną spo tkać – ode zwał się po
kekoń sku Anden.

Obró ciła krze sło w bok, oparła się jedną ręką o blat, skrzy żo wała nogi
i przyj rzała się uważ nie gościowi. Z jej twa rzy nie zni kał uprzejmy uśmiech.

– Zgo dzi łam się na to spo tka nie, by zro bić przy jem ność rodzi com. Moja
matka potrafi być bar dzo natar czywa – odpo wie działa mu po espeń sku. –
Według nich jest pan przed sta wi cie lem jed nego z kekoń skich kla nów. Oba wiam
się, że nie rozu miem, co to ma wspól nego ze mną i z Depar ta men tem Prze my słu.

Nie była wła ści wie nie uprzejma, ale Anden poczuł się nieco zasko czony jej
wynio słym tonem i przej ściem na espeń ski. Z nie chę cią podą żył za jej
przy kła dem.

– Odwie dzi łem Ada mont Capita z innych powo dów – zaczął, z koniecz no ści
mówiąc teraz wol niej. – Mia łem nadzieję nawią zać przy ja zne kon takty
w Depar ta men cie Prze my słu, w imie niu rodziny Kau lów z klanu Bez Szczy tów.

– Czy tak nazywa się klan, dla któ rego pan pra cuje?
Anden zawa hał się, nie wie dząc, czy kobieta mówi poważ nie, czy udaje

igno ran cję, by pod dać go jakiejś pró bie.
– Klan Bez Szczy tów jest jed nym z dwóch naj więk szych kla nów na Keko nie

– zaczął z namy słem. – Kon tro lu jemy nie mal połowę sto licy, a także podobną
część wydo by cia jade itu oraz roz ma itych inte re sów w całym kraju. Połowę
miejsc w Kekoń skiej Radzie Ksią żę cej zaj mują depu to wani lojalni wobec



naszego klanu. Filar klanu jest moim kuzy nem. Inna moja kuzynka kie ruje
biz ne sową stroną klanu jako pro gno styczka. Pro sili mnie, bym repre zen to wał tu
naszą rodzinę.

– Panie Emery, moje zada nie w Depar ta men cie Prze my słu polega na
poma ga niu sekre ta rzowi Hughar towi w kie ro wa niu kra jową poli tyką
gospo dar czą. Bio ener ge tyczny jadeit leży poza krę giem naszych zain te re so wań.

– Rozu miem to, ale klan nie zaj muje się tylko jade item – odparł Anden. –
Chcemy pro wa dzić inte resy w Espe nii i współ pra co wać z miej sco wymi fir mami,
ale pewne bariery nam to utrud niają. Chcie li by śmy przed sta wić nasze
sta no wi sko ludziom odpo wie dzial nym za kształ to wa nie espeń skiej poli tyki.
Rzecz jasna, moja rodzina kon tak tuje się z amba sa do rem Espe nii
i z Depar ta men tem Spraw Zagra nicz nych, a także z ofi ce rami armii RE
sta cjo nu ją cymi w bazie na Euma nie, ale potrze bu jemy rów nież przy ja ciół
w Ada mont Capita mogą cych wpły wać na pre miera i Zgro ma dze nie Naro dowe.

Prze rwał. Być może była to wina upo rczy wie neu tral nej miny Kelly Dauk
albo faktu, że zwy kle nie wygła szał po espeń sku tak dłu gich i skom pli ko wa nych
tek stów, czuł jed nak, że słowa wycho dzą z jego ust coraz wol niej i spra wiają mu
coraz wię cej trud no ści. Zasta na wiał się, czy nie wyraża się wystar cza jąco jasno,
by Kelly Dauk mogła go zro zu mieć.

– Bar dzo sza nuję pani rodzinę. Uwa żam pani rodzi ców i brata za dobrych
przy ja ciół.

Sio stra Cory’ego przy glą dała się Ande nowi przez długą chwilę.
– Moi rodzice należą do star szego poko le nia kekoń skich imi gran tów, które

na dal pozo staje wierne tra dy cyj nej kul tu rze honoru, cenią cej jadeit i klany –
 zaczęła wresz cie. – Jestem pewna, że mimo zaawan so wa nego wieku na dal
spra wują rządy nad sąsia dami w swym nie wiel kim skrawku Połu dnio wej
Pułapki. Sta wiali wyma ga nia mojemu bratu, odkąd był małym chłop cem, kazali
mu ćwi czyć, nosić jadeit, być „zie lo nym”, jak to nazy wają. – Jej uśmiech był
uprzejmy, ale nie widziało się w nim cie pła. – Rozu miem, dla czego tak pana
polu bili. Jest pan mło dym czło wie kiem ze sta rego kraju.

Anden szu kał odpo wie dzi, ale Kelly Dauk splo tła dło nie i mówiła dalej.
– Moi rodzice cią gle się uskar żają na rząd. Myślą, że zakaz posia da nia

jade itu przez cywi lów jest strasz liwą tyra nią i prze ja wem raso wych uprze dzeń.
Pań scy kla nowi towa rzy sze w Keko nie chcą zara biać pie nią dze na sprze daży
bio ener ge tycz nego jade itu w tym kraju i pra gną zła go dze nia ogra ni czeń albo ich
cał ko wi tego znie sie nia. Czy dobrze to rozu miem?

Zasko czony Anden bez zasta no wie nia znowu prze szedł na kekoń ski.
– Nie cho dzi o sprze daż jade itu – odpo wie dział. – Czy nie pra gnie pani

odwo ła nia nie roz sąd nego prawa, wymie rzo nego wyłącz nie prze ciw



Kekoń czy kom i szko dzą cego ich inte re som? Sama pocho dzi pani z rodziny
zie lo nych kości.

– Nie two rzę praw, panie Emery. Ale w prze ci wień stwie do nie któ rych osób
ich prze strze gam.

– Moja rodzina ni gdy nie ocze ki wa łaby od pani cze goś wąt pli wego bądź
nie sto sow nego, co mogłoby zaszko dzić pani pozy cji – sprze ci wił się Anden. –
 Mia łem tylko nadzieję, że zgo dzi się pani poroz ma wiać z moimi kuzy nami,
przed sta wić ich sekre ta rzowi Hughar towi i innym waż nym oso bom w pani
depar ta men cie i być może udzie lić kilu uży tecz nych suge stii, jak pró bo wać
sku tecz nego lob bingu, ponie waż ma pani bar dzo dużo doświad cze nia w takich
spra wach i wie, jak to się robi w Ada mont Capita. Chcia łem pro sić panią
o przy sługę, ponie waż jestem przy ja cie lem pani rodziny i oboje jeste śmy
Kekoń czy kami.

– Jestem Espenką, panie Emery – odpo wie działa Kelly Dauk. – I pia stuję
sta no wi sko w rzą dzie fede ral nym. – Wstała zza biurka, uprzej mie, lecz
sta now czo, każąc Ande nowi odejść. Jej sekre tarka otwo rzyła drzwi, żeby go
wypu ścić. – Jeśli chce pan coś uzy skać dla swego klanu, musi się pan zwró cić do
kogoś innego.

* * *
Następ nego popo łu dnia Anden wsiadł do eks pre so wego auto busu i po trzech

godzi nach zna lazł się w Port Massy. Gdy gapił się przez okno na zna jomy pej zaż
metro po lii, wypeł niała go głę boka, nie spo kojna nostal gia. Auto bus poko nał Most
Żela znego Oka i prze je chał tuż pod sław nym Gma chem Masz to wym. Pan Hian
cze kał na gościa na dworcu auto bu so wym w Quince. Przy wi tał Andena jak
wra ca ją cego syna, uści skał go i stwier dził, że zdrowo wygląda.

Poje chali pro sto do domu Dau ków. Pani Hian i pani Dauk przy go to wały już
ogromną kola cję powi talną – rybę na ostro z rusztu, duszone warzywa, zupę
z pię ciu grzy bów oraz sma żony krótki maka ron. Dauk Losun posa dził Andena na
hono ro wym miej scu przy stole. Przez cały wie czór poda wano mu wciąż nowe
potrawy i zasy py wano go pyta niami. Zja wili się sta rzy przy ja ciele i zna jomi. –
 Derek, który pro wa dził obec nie warsz tat samo cho dowy; Sammy oraz dwie inne
zie lone kości, Rick i Kuno; Tod, który był teraz kapra lem Anio łów Mary narki,
ale przy je chał do domu na prze pustkę; Tami, pra cu jąca obec nie w gabi ne cie
sto ma to lo gicz nym i dora bia jąca robie niem zdjęć. Wszy scy zacho wy wali się
przy jaź nie, ale utrzy my wali pewien dystans i roz ma wiali z Ande nem bar dziej
ofi cjal nym tonem niż w cza sach, gdy miesz kał w Połu dnio wej Pułapce, jakby
w ciągu minio nych dwóch lat posta rzał się o dzie sięć i był teraz star szy, a nie



młod szy od nich. Zda wał sobie sprawę, że wszy scy trak tują go tak dobrze nie
tylko dla tego, że pamię tają go z cza sów, gdy był jesz cze stu den tem
miesz ka ją cym u Hia nów. Był teraz dla nich przed sta wi cie lem klanu Bez
Szczy tów, waż nym gościem z Jan lo onu przy sła nym przez rodzinę Kau lów.

Być może przy szli też z cie ka wo ści. Sły szeli opo wie ści, że to on zapla no wał
zamach na mię dzy na ro do wego prze myt nika jade itu, omal nie zgi nął razem
z Rohn Torem, w tajem nicy był potężną zie loną kością i wło żył jadeit, by
przy wró cić do życia umie ra jącą kobietę.

Cory poja wił się po kola cji, twier dząc, że musiał zostać po pracy w biu rze.
Jak zwy kle jego przy by cie wywo łało serię powi tal nych okrzy ków, pokle py wa nia
po ple cach i śmie chu. Przy wi tał się z kil koma innymi ludźmi, nim pod szedł do
Andena i uści snął mu rękę, uśmie cha jąc się, jakby byli sta rymi, lecz nie zbyt
bli skimi przy ja ciółmi. Towa rzy szyła mu drobna Espenka.

– To jest Daria, moja kole żanka ze stu diów – przed sta wił ją.
Anden poczuł nie przy jemną suchość w ustach. Trudno mu było

pod trzy my wać roz mowę, gdy Cory wypy ty wał go, co u niego sły chać, jak się
czuje w Jan lo onie po powro cie i jak idą mu stu dia.

– Ni gdy nie wyobra ża łem sobie cie bie jako leka rza, Anden, ale na pewno
będziesz w tym świetny – zapew nił Cory z nieco tylko wymu szo nym śmie chem.
– To naj lep szy dowód na to, że nie mam o niczym poję cia, tak?

Zwra cał się do Andena jego praw dzi wym imie niem i ani razu nie nazwał go
„wyspia rzem”, peł nym sym pa tii, drwią cym tonem, jak za daw nych cza sów.
Anden z bólem zada wał sobie pyta nie, jak to moż liwe, że Cory potrafi wszystko
wyba czyć, o wszyst kim zapo mnieć i zacho wy wać się nor mal nie. Ale z dru giej
strony to wła śnie luz i rado sne uspo so bie nie były tym, co Anden zawsze u niego
podzi wiał i uwa żał za atrak cyjne. Cory nie został w domu rodzi ców długo,
odda lił się z przy ja ciółką po nie spełna godzi nie. Zasmu ciło to Andena, lecz
jed no cze śnie poczuł ulgę.

Pod koniec przy ję cia, gdy pani Hian i Dauk Sana uprząt nęły naczy nia
i posprzą tały w kuchni, Dauk Losun prze cią gnął się i powie dział do Andena:

– Mam ochotę przejść się tro chę po oko licy, żeby to wszystko uło żyło mi się
w brzu chu. Co ty na to?

Był cie pły letni wie czór, a wil goć w powie trzu mogła zapo wia dać nocną
burzę. Gdy Dauk i Anden szli przez Połu dniową Pułapkę, ludzie pozdra wiali ich,
doty ka jąc czół, i odda wali płyt kimi ukło nami honory czło wie kowi, któ rego
nazy wali swoim fila rem. Anden zwol nił kroku, by dosto so wać się do
nie śpiesz nego tempa Dauka.

– Anden, przy kro mi z powodu tego, jak cię potrak to wała moja córka –
ode zwał się filar Połu dnio wej Pułapki. – Naprawdę się tego wsty dzę.



– Nie musisz mnie prze pra szać, Dauk-jen – zapew nił młod szy męż czy zna.
– Keli shon jest bar dzo ambitna i nie za leżna – wyja śnił Dauk, krę cąc głową. –

 Zawsze pra gnęła wiele osią gnąć i nie chce mieć nic wspól nego z tym, co uważa
za stare kekoń skie zwy czaje. Zwy czaje jej rodzi ców. Żyje zgod nie z espeń skimi
zasa dami. Kiedy osią gnęła wysoką pozy cję w rzą dzie, mia łem nadzieję, że
przy po mni sobie, skąd przy cho dzi, i zgo dzi się pomóc swym roda kom, ale ona
zro biła się jesz cze bar dziej sztywna i wynio sła. Upar cie trzyma się od nas na
dystans.

– Nie któ rzy po pro stu róż nią się od swo jej rodziny, bez względu na krew czy
wycho wa nie – zauwa żył Anden. – To nie jest niczyja wina.

Nie chciał zawsty dzać Dauka, jaw nie oka zu jąc roz cza ro wa nie, choć zada wał
sobie pyta nie, jak to moż liwe, że w Espe nii ktoś, kto nie jest lojalny wobec
rodziny, może osią gnąć tak wysoką pozy cję w spo łe czeń stwie.

– Może powi nie nem doło żyć wię cej sta rań, by wycho wać córki na zie lone
kości – stwier dził z wes tchnie niem Dauk. – W latach mojej mło do ści po pro stu
się tego nie robiło, chyba że były uzdro wi ciel kami jak Sana albo może
pokut nicz kami. A teraz mówisz mi, że na Keko nie kobiety są zie lo nymi kośćmi,
jak twoja kuzynka, i jest nawet kobieta filar. Świat zmie nia się bar dzo szybko,
a ja jestem już stary.

– Jesz cze nie jesteś stary, Dauk-jen – zapew nił Anden.
Dauk miał sześć dzie siąt cztery lata, nadał dopi sy wał mu ape tyt i śmiał się

gło śno, choć w ciągu dwóch lat, jakie upły nęły od chwili śmierci jego bli skiego
przy ja ciela Rohn Tora, bar dzo mocno się posta rzał. Wokół jego ust poja wiły się
głę bo kie bruzdy, a zakola na czole się powięk szyły. Anden widział też, jak łykał
tabletki pod czas posiłku.

– Znasz to stare powie dze nie: „Jade itowi wojow nicy są mło dzi, aż nagle stają
się star cami”. Wiem, do czego mi bli żej – rzekł z prze ką sem Dauk i splótł dło nie
za ple cami. – Przy kro mi, że nie mogłem pomóc ci bar dziej, ale Kekoń czycy
mają bar dzo nie wielki wpływ na poli tykę w tym kraju, nawet w porów na niu ze
zbi rami z paczek.

– Moi kuzyni są wdzięczni za wszel kie wysiłki, jakie pod ją łeś w naszym
imie niu, Dauk-jen – zapew nił Anden. – Prawda wygląda tak, że sytu acja na
Keko nie nie jest naj lep sza. Powolna wojna pogor szyła sto sunki z RE, a nasi
wro go wie wyko rzy stują to prze ciwko nam. Ata kują nas też na wiele innych
spo so bów. Potrze bu jemy naszych biz ne sów w Espe nii. Dla tego moi kuzyni
chwy tają się wszyst kiego, co mogłoby zapew nić nam lep szą pozy cję, nawet jeśli
szanse są nie wiel kie.

Dauk wydął usta.



– Ja też bar dzo bym chciał, by znie siono zakaz nosze nia jade itu, ale nie
jestem pewien, czy to moż liwe. Klan Bez Szczy tów jest potężny, ale nie może
zmie nić poglą dów i praw obo wią zu ją cych w kraju, któ rego miesz kańcy nas nie
rozu mieją.

Po nie uprzej mej odmo wie, z jaką spo tkał się wczo raj, Anden był skłonny się
z nim zgo dzić.

– Zale d wie pięć lat temu byli śmy prze ko nani, że nie możemy nic zro bić
w spra wie paczek, poza zno sze niem ich bru tal no ści – odpo wie dział jed nak. –
I spójrz, jak bar dzo to się zmie niło. Któż może zgad nąć, co się wyda rzy
w przy szło ści?

– Opty mizm godny mło dego czło wieka.
Dauk prych nął lek ce wa żąco, ale uśmiech nął się w ciem no ści.
– Mie li ście ostat nio jakieś kło poty z pacz kami? – zapy tał Anden.
Pacz kowcy i zie lone kości z Port Massy nie na wi dzili się nawza jem.

Miej scowe paczki były prze ko nane, że Kekoń czycy celowo sprze dali im zły
jadeit i są odpo wie dzialni za znisz cze nie paczki szefa Krom nera z Połu dnio wego
Brzegu oraz krwawe i spek ta ku larne wojny paczek, a także wzmo że nie dzia łań
poli cji, do któ rego doszło póź niej. Kekoń czycy zaś ni gdy nie wyba czą pacz kom
bru tal nej egze ku cji Rohn Tora.

Dauk Losun zro bił poważ niej szą minę.
– Paczki zostały oka le czone, ale ranne zwie rzę na dal jest nie bez pieczne.

Mamy wię cej jade itu i wyszko lo nych zie lo nych kości niż przed tem. To wzbu dza
w pacz kach sza cu nek i strach. Jeste śmy za to wdzięczni kla nowi Bez Szczy tów,
ale jeśli będziemy dzia łać zbyt otwar cie i bru tal nie, możemy posu nąć się za
daleko, przez co wysta wimy się na nie bez pie czeń stwo.

Wró cili do domu Dau ków. Anden sły szał głosy Hia nów i Sany, ale filar nie
wcho dził jesz cze do środka. Zatrzy mał się na podej ściu przed drzwiami i potarł
kark dło nią. Następ nie zwró cił się w stronę Andena i zmarsz czył brwi, sta ran nie
dobie ra jąc słowa.

– Twój kuzyn, Kaul Hilo, przy słał tu swo jego fila ro wego, żeby pomógł nam
uka rać paczkę z Połu dnio wego Brzegu. Wspól nie z naszymi ludźmi zna leźli
i zli kwi do wali ludzi, któ rzy zamor do wali mojego dobrego przy ja ciela Rohn Tora
i omal nie zabili cie bie i żony Kaul Hila.

Anden nie odpo wie dział. Wie dział, że Maik Tar kil ka krot nie wybie rał się do
Espe nii na roz kaz Hila. Cel jego wycie czek nie był zasko cze niem. Na twa rzy
Dauka nie dostrze gał jed nak satys fak cji, lecz raczej nie po kój.

– Ciała Wil luma Reamsa ni gdy nie odna le ziono, ale dwie zie lone kości, które
towa rzy szyły Maikowi tam tej nocy, opo wie działy mi, co się wyda rzyło. Anden,
to było straszne. Maik posu nął się za daleko. Nie musiał robić takich rze czy.



W Nowy Rok, gdy fajer werki już doga sały, pijany Tar zarzu cił Ande nowi
rękę na ramiona.

– Chcę ci powie dzieć, że kiedy wysła łem tych skur wy syń skich spen ków na
tam ten świat, wrzesz czeli z bólu. Zro bi łem to dla cie bie, chłop cze.

Stuk nął się z Ande nem kie lisz kiem hoji, a następ nie wró cił w wir zabawy.
Dauk z zakło po ta niem wypu ścił powie trze z płuc.
– Pra gnie nie pomsz cze nia przy ja ciół i uka ra nia wro gów jest natu ralne, ale

jeśli powiąże się nas ze strasz li wymi zbrod niami, zawsze będziemy uwa żani za
zabój ców, a jadeit ni gdy nie uwolni się od skazy krwi. Przy by łeś do nas, by mi
powie dzieć, że klan Bez Szczy tów pra gnie roz bu do wać tu swoje inte resy
i zdo być wpływy. Jeżeli będziemy tak postę po wać, uznają nas za jesz cze
gor szych od paczek. To może pokrzy żo wać wszyst kie wasze plany.

– Dauk-jen, dobrze zro bi łeś, poru sza jąc tę sprawę – odparł cicho Anden.
– Miesz ka łeś tu przez kilka lat i rozu miesz, że w Espe nii zie lone kości muszą

postę po wać ostroż niej niż w Jan lo onie. Kiedy paczki osła bły, poli cja prze nio sła
swą uwagę na nas. Szu kają pre tek stu, by aresz to wać ludzi w kekoń skich
dziel ni cach, i spraw dzają, czy nie mają jade itu, nawet jeśli nie popeł niono
żad nego prze stęp stwa. Dzięki temu Cory ma mnó stwo roboty – mruk nął Dauk. –
 Nie może się uskar żać na brak klien tów. Ale dla naszej spo łecz no ści to bar dzo
szko dliwe. Po co mło dzi ludzie mie liby ćwi czyć jade itowe dys cy pliny, jeśli
naraża ich to na prze śla do wa nia i ska zuje na rolę out si de rów? Wolą wyrzec się
swo jego dzie dzic twa i przy sto so wać się do życia wśród Espeń czy ków. Anden,
naj bar dziej ze wszyst kiego boję się tego, że za dwa dzie ścia lat w tym kraju nie
będzie już praw dzi wych zie lo nych kości.

Spo kój wil got nej let niej nocy zmą cił silny wiatr. Gdzieś w oddali zabrzmiała,
a potem uci chła syrena. Jutro Anden wsią dzie do samo lotu i odleci do domu. Nie
odniósł żad nych praw dzi wych suk ce sów, któ rymi mógłby się pochwa lić przed
kuzy nami, nie osią gnął nic, co mogłoby real nie pomóc kla nowi Bez Szczy tów.
Zło wrogi ton głosu Dauka pogłę bił w nim poczu cie bez rad no ści. Sza no wał Dauk
Losuna i ufał jego osą dowi, choć czuł też do niego żal za to, że zmu sił go do
zerwa nia z Corym.

– Dauk-jen, mam nadzieję, że się mylisz – odparł.
Filar Połu dnio wej Pułapki się gnął pod koł nierz koszuli, i zaci snął dłoń na

okrą głym wisiorku, który nosił na srebr nym łań cuszku zawie szo nym na szyi.
– Podzie lam twoją nadzieję. Mar twię się o przy szłość, ale mogę robić tylko

to, co zawsze, roz ma wiać roz sąd nie z ludźmi dla dobra spo łecz no ści, dopóki to
dla mnie moż liwe. – Pokle pał uspo ka ja jąco gościa po ramie niu i popro wa dził go
w stronę domu.



– Cie szę się, że mogłem się z tobą spo tkać, Anden. Zawsze byłeś zbyt
zie lony dla tego mia sta, ale dobrze, że nas odwie dzi łeś.



ROZ DZIAŁ 9

SIÓDMA DYS CY PLINA

Szó sty rok, dzie wiąty mie siąc

Salę ćwi czebną Siódma Dys cy plina powszech nie uwa żano za naj bar dziej
otwarty dla obcych ze wszyst kich licz nych ośrod ków szko le nia zie lo nych kości
w Jan lo onie. Znaj do wała się w dziel nicy Yoy oyi i nale żała do klanu Bez
Szczy tów, ale jej wła ści ciel, była pięść klanu, żądał tylko nie wiel kiej dodat ko wej
opłaty od tych, któ rzy przy cho dzili tu ćwi czyć, w tym rów nież zie lo nych kości
z len nych i neu tral nych kla nów, gości z Espe nii i innych odle głych kra jów,
nie za leż nych tre ne rów wyko rzy stu ją cych salę do ćwi czeń z uczniami, a nawet
kilku baru ka nów, któ rzy nikomu nie zło żyli przy sięgi, ale ocze ki wano od nich,
że będą się dobrze zacho wy wać.

Sala była duża i dobrze wypo sa żona, uwa żano, że w całym mie ście ustę puje
tylko kon tro lo wa nej przez Górę Fabryce w dziel nicy Grot. Nad wej ściem
zawie szono moty wa cyjny cytat opra wiony w ramki. „Dosko na łość cha rak teru
jest siódmą dys cy pliną jade ito wego wojow nika”. Gdy Hilo wszedł do budynku
po połu dniu pierw szego dnia, w głów nej czę ści sali ćwi czyło tylko kilka
kla no wych pal ców. Poje dyn ko wali się na stę pione guan dao albo ćwi czyli
Lek kość w obcią żo nych kami zel kach. Kiedy zauwa żyli filar, zatrzy mali się
i oddali mu honory, woła jąc „Kaul-jen!”. Hilo poma chał do nich ręką, ale nie
zatrzy mał się, by z nimi poroz ma wiać.

Na matach na zaple czu mistrz Aido ćwi czył walkę na karam bity
z męż czy zną, któ rego nie zwy kła sława dotarła dzięki kla no wym pogło skom aż
do samego filaru. Nie zna jomy był niż szy, niż spo dzie wał się Hilo, sprawny
i musku larny, miał krótko ostrzy żone, ciemne włosy i krótki zarost na twa rzy.
Jego jade itową aurę prze sy cała nuta strasz li wego wysiłku, ale poza tym nie



można było z niej zbyt wiele wyczy tać – men talny odpo wied nik poke ro wej
twa rzy. Hilo natych miast zauwa żył, że męż czy zna jest bie głym wojow ni kiem,
ale poru sza się ina czej niż wszy scy w sali. Nie posłu gi wał się zwy cza jo wymi
meto dami i nie uży wał kla sycz nych kom bi na cji. Gdy odpie rał kolejne ataki
mistrza Aido, zaska ku jąco rzadko posłu gi wał się jade ito wymi talen tami – od
czasu do czasu przy wo ły wał Siłę albo Stal, a cza sami rów nież krót kie Odbi ja nie,
szybko i znie nacka, jakby sta rał się ukryć te umie jęt no ści za pro stymi
i oczy wi stymi ruchami. Zie lone kości czę sto sta rały się oszo ło mić rywali
i gapiów nad zwy czaj nymi jade ito wymi talen tami – potęż nym Odbi ja niem,
sko kami wspo ma ga nymi Lek ko ścią – zwłasz cza w publicz nych poje dyn kach,
które z zało że nia nie powinny koń czyć się śmier cią, to zaś było podej ście
nowo cze snego żoł nie rza. ZSBWBJ – Zin te gro wany Sys tem Bojo wego
Wyko rzy sta nia Bio ener gii Jade itu.

– Mistrzu Aido – ode zwał się Hilo, wcho dząc na matę. – Przed staw mnie
swo jemu uczniowi.

Stary instruk tor zdzi wił się na widok filaru. Rezy den cja Kau lów miała
wła sną salę ćwi czeń i dzie dzi niec, gdzie Hilo zwy kle spo ty kał się ze swo imi
pry wat nymi nauczy cie lami. Aido otarł czoło.

– Kaul-jen, to Jim Sunto. Jim, to Kaul Hilo shu don, filar klanu Bez Szczy tów
– dodał, zwra ca jąc się do dru giego męż czy zny.

Sunto prze no sił spoj rze nie z mię dzy Hilem a na mistrzema Aido. Filar
spoj rzał na jadeit męż czy zny – dwa zie lone iden ty fi ka tory zawie szone na
łań cu chu na jego szyi obok dru giego, krót szego łań cu cha, na któ rych wisiał
trój kątny, złoty wisio rek, sym bol góry Icana uży wany przez praw do no ś ców.
Sunto wyglą dał na nie spełna trzy dzie ści lat. Był młod szy niż Hilo. Filar miał już
trzy dzie ści cztery lata i cią gle go zaska ki wało, że tak wielu ludzi jest teraz
młod szych od niego.

Sunto ski nął ostroż nie głową, ale nie oddał hono rów.
– Wiem, kim jest Kaul Hilo.
– Mam nadzieję, że nie prze rwa łem wam ćwi czeń – rzekł filar do mistrza

Aido.
– Już koń czy li śmy – odpo wie dział instruk tor, poj mu jąc alu zję. – Jim,

spo tkamy się za tydzień o tej samej porze. Kaul-jen – zakoń czył, odda jąc honory
fila rowi, i odda lił się tak tow nie, zosta wia jąc dwóch męż czyzn na macie.

Sunto pod szedł do wie szaka na ręcz niki, wytarł pot z twa rzy i zawie sił na
szyi ręcz nik.

– Masz jakiś pro blem z tym, że tu ćwi czę? – zapy tał, oglą da jąc się.
Żadna zie lona kość w Jan lo onie, czy to przy ja ciel, czy wróg, nie zwró ci łaby

się do filaru klanu Bez Szczy tów tak nie uprzej mie, nie odda jąc mu hono rów ani



nie oka zu jąc należ nego sza cunku.
– Nie mam żad nego pro blemu – zapew nił Hilo. – Po pro stu usły sza łem, że

w Jan lo onie mieszka i ćwi czy espeń ski Anioł Mary narki, i przy sze dłem
zoba czyć go na wła sne oczy.

– Były Anioł Mary narki – popra wił go Sunto. – Odsze dłem ze służby parę lat
temu.

– Wśród moich pię ści krążą pogło ski, że jesteś naprawdę poważ nym
spa ring part ne rem – kon ty nu ował filar. Zaczął okrą żać Sunta, trzy ma jąc ręce
w kie sze niach. – Podobno zła ma łeś Heikemu nos.

– To był przy pa dek, ale sam był sobie winien. – Sunto płyn nie mówił po
kekoń sku, ale miał wyraźny espeń ski akcent. – Prze sa dził z rzu ca niem Odbi ja nia
i zapo mniał o obro nie.

– Pro wa dzisz tu lek cje.
– Kilka semi na riów. Pod stawy ZSBWBJ, ukry wa nie małej broni,

obez wład nia nie prze ciw nika bez zagro że nia dla jego życia i tak dalej. Ludzie
o to pro sili, a dla mnie to dodat kowe dochody.

Sunto spo koj nie stał w miej scu, ale w jego gło sie wyraź nie sły szało się
podejrz li wość i cały czas zer kał na boki, jakby się spo dzie wał, że kla nowe pię ści
zaata kują go nagle ze wszyst kich stron.

– Chodźmy gdzieś poroz ma wiać, porucz niku – zapro po no wał Hilo.
– Dzię kuję, wolę roz ma wiać tutaj.
– Jak sobie życzysz.
Hilo poło żył dłoń na ramie niu Sunta. Ten zare ago wał natych miast, uwol nił

się z uści sku, zła pał filar za nad gar stek i unie ru cho mił jego dłoń. Druga ręka
Hila już była w ruchu, ata ku jąc Prze no sze niem prawe płuco męż czy zny. Cios był
wymie rzony daleko od serca i nie spo wo do wałby trwa łych uszko dzeń, ale byłby
okrop nie bole sny. Sunto padłby na pod łogę i przez kilka minut trudno by mu
było oddy chać.

Ku zasko cze niu Hila prze ciw nik uwol nił jego rękę, jed nym szyb kim ruchem
gór nej połowy ciała osło nił się Stalą i użył kontr–Prze no sze nia. Staw bar kowy
filaru prze szył dotkliwy ból. Atak na klatkę pier siową spra wił, że Sunto zgiął się
wpół i zaczął kasłać, lecz choć wybito mu powie trze z płuc, męż czy zna bez
waha nia uniósł nogę i tra fił łydką w kro cze Hila.

Pomimo Stali oczy filaru zaszły łzami wywo ła nymi bólem. Osu nął się na
jedno kolano. Sunto wypro wa dził cios wypro sto waną ręką, wymie rzony
w tęt nicę szyjną. Hilo rzu cił się w bok i para li żu jące ude rze nie ześli znęło się bez
szkody po jego ramie niu. Rzu cił pre cy zyjne poziome Odbi ja nie, wymie rzone
w tułów Sunta na wyso ko ści pasa. Męż czy zna padł na pod łogę w odle gło ści paru



metrów od Hila. Filar pod niósł się, przy wo łał Lek kość i wylą do wał z pełną,
miaż dżącą siłą nie na tuło wiu Sunta, lecz tuż obok niego, wgnia ta jąc matę.

Sunto w jed nej chwili prze to czył się na nogi i przy kuc nął w pozy cji obron nej,
ale Hilo wstał, uśmiech nął się pół gęb kiem i pod szedł do niego z otwar tymi
dłońmi, uty ka jąc i pochy la jąc się lekko na sku tek bólu wypeł nia ją cego mu
brzuch.

– Chcia łem się prze ko nać, czy wasze espeń skie szko le nie woj skowe jest
auten tyczne, czy to tylko puste gada nie.

Sunto zmarsz czył brwi ze zdzi wie niem.
– To zna czy, że nie przy sze dłeś tu po to, żeby mnie zabić albo spu ścić mi

łomot?
– A czy powie dzia łem coś takiego? – zapy tał Hilo.
Sunto wypro sto wał się powoli z wyraź nym nie do wie rza niem. Krzy wił się

z bólu i pocie rał klatkę pier siową.
– Przy wódca jed nego z naj więk szych kla nów zie lo nych kości zja wia się

nie spo dzie wa nie, żeby ze mną poroz ma wiać? To zro zu miałe, że pomy śla łem, że
mogę już nie wyjść z tej sali. Mnó stwo ludzi w tym mie ście nie lubi espeń skich
żoł nie rzy, nawet tych byłych i kekoń skiego pocho dze nia.

Wszy scy w Siód mej Dys cy pli nie prze rwali ćwi cze nia i gapili się na
nie zwy kłe wido wi sko, jakim była walka filaru klanu Bez Szczy tów z byłym
Anio łem Mary narki. Ktoś wyjął mały apa rat foto gra ficzny. Hilo zer k nął w jego
stronę.

– Żad nych zdjęć – wark nął. – Wra caj cie do swo ich zajęć. Nie widzi cie, że
roz ma wiam z naszym gościem?

Skar cone palce wymam ro tały słowa prze pro sin i odda liły się z wyraź nymi
opo rami. Hilo znowu spoj rzał na Sunta.

– Gdy byś mi czymś pod padł, z pew no ścią już byś o tym wie dział.
Przy sze dłem poroz ma wiać, tak? Po dru giej stro nie ulicy jest restau ra cja.
Posta wię ci piwo za tego kop niaka.

* * *
Mieli Dwa Tygrysy wyłącz nie dla sie bie, ponie waż, for mal nie rzecz bio rąc,

lokal był jesz cze zamknięty. Hilo kazał wła ści cie lowi przy nieść im dwie szklanki
bursz ty no wego espeń skiego lagera. Sunto nie chciał papie rosa, któ rego
zapro po no wał mu Hilo, więc filar palił sam. Aurę byłego Anioła Mary narki
na dal wypeł niała podejrz li wość, pocią gnął jed nak łyk piwa i zapy tał:

– O czym chcia łeś poroz ma wiać?



– Opo wiedz mi, jak zosta łeś espeń skim żoł nie rzem i woj sko wym
instruk to rem.

Klan Bez Szczy tów zba dał już prze szłość Sunta, ale Hilo był prze ko nany, że
zawsze można się dowie dzieć wię cej o czło wieku, jeśli się posłu cha, jak
opo wiada o sobie.

Sunto Jimo nyon uro dził się w Jan lo onie. Wycho wy wała go samotna matka.
Kiedy miał sześć lat, ponow nie wyszła za mąż i prze nio sła się razem z jego
ojczy mem do Espe nii. Chło pa kowi nie ukła dało się z nim dobrze i w wieku
sie dem na stu lat opu ścił dom, by wstą pić do armii RE. Szybko skie ro wano go na
szko le nie ZSBWBJ i został Anio łem Mary narki. Pod czas dru giego okresu służby
w Oor toko obe rwał szrap ne lem i wysłano go do bazy na Euma nie, żeby wró cił
do zdro wia. Gdy wojna w Oor toko się skoń czyła, wystą pił ze służby i został na
Keko nie.

– Mia łem już dość słu cha nia roz ka zów – wyja śnił, wzru sza jąc ramio nami. –
Chcia łem tro chę pomiesz kać i poćwi czyć tutaj, zanim zde cy duję, co chcę robić
póź niej.

– Pozwo lili ci zacho wać jadeit – zauwa żył Hilo.
Sunto poło żył dłoń na iden ty fi ka to rach.
– On nie jest mój – wyja śnił. – Wydał mi go espeń ski rząd, a teraz noszę go

dzięki bez ter mi no wej pożyczce, ponie waż na dal pra cuję jako instruk tor
ZSBWBJ w bazie na Euma nie. Kiedy tam jestem, miesz kam w kwa te rach dla
ofi ce rów, a na resztę czasu mam miesz ka nie w mie ście.

Hilo prze chy lił z zain te re so wa niem głowę.
– Nie chcesz się poje dyn ko wać, żeby zdo być wła sną zie leń?
Sunto zer k nął na długi sze reg jade itów widoczny mię dzy roz pię tymi

guzi kami koszuli Hilla, po czym znowu prze niósł spoj rze nie na jego twarz.
– Nauczono mnie nosić tylko tyle zie leni, ile naprawdę potrze buję. ZSBWBJ

opiera się wyłącz nie na oszczęd nym wyko rzy sta niu jade itu. Na naj prost szych
i naj sku tecz niej szych meto dach zwiadu i walki moż li wych do zasto so wa nia
przez żoł nie rzy sił spe cjal nych, któ rym wydziela się taką samą, stan dar dową
ilość bio ener ge tycz nego jade itu. Zwięk sza nie tej ilo ści byłoby nie po trzeb nym
ryzy kiem. – Sunto zmarsz czył brwi i obró cił w rękach szklankę piwa,
posze rza jąc wil gotny krąg na bla cie. – Nie któ rzy z chło pa ków, z któ rymi byłem
w Oor toko, nie czują się teraz za dobrze. Cho roby umy słowe, uza leż nie nie,
ule ga nie kontr-Praw dzi wym nało gom. Mam szczę ście, że wspie rają mnie
kekoń skie geny, ale nie potrze buję wię cej jade itu tylko po to, żeby się nim
popi sy wać.

– To prawda. – Hilo zga sił papie rosa. Jego twarz nic nie wyra żała. – W końcu
jesteś zagra nicz nym żoł nie rzem, nie zie loną kością.



Sunto obrzu cił go znie cier pli wio nym, nie uf nym spoj rze niem.
– Posłu chaj, wiem, że twoja rodzina jest bar dzo ważna – zaczął rze czo wym

tonem, by pod kre ślić, że nie jest głupi i oka zy wany przez niego brak sza cunku
nie bie rze się z igno ran cji, że jest espeń skim żoł nie rzem i nie będzie się kła niał
żad nym przy wód com kla nów zie lo nych kości. – Nie przy by łem do Jan lo onu po
to, by poje dyn ko wać się z two imi ludźmi o jadeit albo wywo ły wać inne kło poty.
Przy się gam na Prawdę Wiesz cza. Chcę pil no wać swo jego nosa i zaro bić kupę
forsy, to wszystko.

Hilo nie spo dzie wa nie doszedł do wnio sku, że lubi Jima Sonto. Był on
w Jan lo onie abso lut nym wyjąt kiem. Espeń skie oby wa tel stwo i sta tus żoł nie rza
zapew niały mu bez pie czeń stwo. Mógł nosić jadeit i uży wać go, ale nie był
winien wier no ści żad nemu kla nowi i nie kła niał się nikomu. Miło było spo tkać
kogoś, kto mógł kop nąć filar w kro cze i nie oba wiać się, że będzie go to
kosz to wało życie. Przy po mniało to Hilowi lata jego mło do ści, gdy nie był
jesz cze fila rem ani nawet rogiem i każdy mógł rzu cić mu wyzwa nie. Codzien nie
musiał wtedy zdo by wać dla sie bie sza cu nek sło wami, pię ściami albo nożem.

– Sły szę to z przy jem no ścią – rzekł, uśmie cha jąc się sze rzej.
– W takim razie… – odparł Sunto, koń cząc piwo i odsu wa jąc krze sło, żeby

wstać – …wszystko już sobie wyja śni li śmy i możemy zakoń czyć tę roz mowę.
– Sia daj, porucz niku. – Sunto nie był już ofi ce rem w czyn nej służ bie, ale

sto pień woj skowy wyda wał się naj od po wied niej szą formą zwra ca nia się do
niego. – Wydaje ci się, że zada łem sobie trud, by spo tkać się z tobą oso bi ście,
tylko po to, żeby war czeć na cie bie jak duży pies na małego? – Hilo wska zał
roz mówcy krze sło. – Mówisz, że przy by łeś tu, żeby zara biać pie nią dze. Mam dla
cie bie pro po zy cję, która pozwoli ci zaro bić znacz nie wię cej. Chcesz jej
wysłu chać czy nie?

Sunto nie był pierw szym czło wie kiem, któ rego zasko czyło, jak łatwo Hilo
prze cho dzi od dobro dusz nej weso ło ści do sta now czego auto ry tetu. Usiadł
ostroż nie na krze śle.

Filar pole cił wła ści cie lowi Dwóch Tygry sów przy nieść jego roz mówcy
kolejne piwo.

– Ile wiesz o kekoń skiej armii? – zapy tał.
– Kiedy byłem w Anio łach Mary narki, ćwi czy li śmy tro chę z Kekoń czy kami.

Wła ści wie są cał kiem nie źli, ale raczej roz cza ro wują, jak na armię kraju, który
ma naj wię cej bio ener ge tycz nego jade itu na świe cie.

– To dla tego, że cały jadeit i wojow ni ków zawłasz czają klany, a nie któ rych
z nich inte res kraju w ogóle nie obcho dzi. – Hilo wykrzy wił usta
w sar ka stycz nym uśmieszku. – Tak przy naj mniej sły sza łem.



Wście kało go, że Ayt Mada prze chy trzyła go na spo tka niu KSJ na początku
roku, na oczach wszyst kich przy wód ców zie lo nych kości w całym kraju. Od tego
czasu Góra nie prze sta wała ata ko wać klanu Bez Szczy tów w woj nie o wspar cie
opi nii publicz nej. Mimo że nie dawno KSJ jed no gło śnie uchwa liła zwięk sze nie
przy działu jade itu dla sił zbroj nych, a depu to wani wierni kla nowi Bez Szczy tów
pomo gli prze gło so wać to w Radzie Ksią żę cej, jeśli wie rzyć tyra dom Koben Yina
nada wa nym przez radio. Ygu tan w każ dej chwili mógł napaść na Kokon
z powodu tchó rzo stwa i samo lub stwa klanu Bez Szczy tów.

Koben z entu zja zmem pod jął się nowej roli niczym nie skrę po wa nego
rzecz nika Ayt Mady. Z pew no ścią nie zaszko dziło to sta ra niom Góry, nie ustan nie
pró bu ją cej dopro wa dzić rywali do finan so wej ruiny. Ostat nie raporty Shae
dowo dziły, że w bie żą cym roku dwie trze cie nowo otwie ra nych biz ne sów szuka
patro natu Góry, a nie klanu Bez Szczy tów. Woon Papi donwa nie ustan nie tru dził
się nad tym, by popra wić wize ru nek klanu i polep szyć jego sto sunki zewnętrzne,
ale, jak zauwa żyła Shae, „nie da się sprze da wać pustego powie trza”. Klan musiał
odnieść jakieś publicz nie dostrze galne suk cesy.

– Powiedzmy to sobie jasno – wyce dził Jim Sunto, gdy Hilo przed sta wił mu
swoją pro po zy cję. – Chcesz, żebym pomógł zre for mo wać kekoń ską armię?

– Uczy łeś ZSBWBJ espeń skich Anio łów Mary narki, a na boku rów nież
zain te re so wane zie lone kości – zauwa żył Hilo. – Kekoń skiej armii bar dzo by się
przy dał ktoś taki jak ty, kto im pokaże, jak naj le piej wyko rzy stać jadeit, jaki
mają. Nie da się zaprze czyć, że cudzo ziemcy sporo osią gnęli i nawet zie lone
kości mogą się cze goś od nich nauczyć.

Sunto oparł się wygod niej i skrzy żo wał ramiona, lekko przy gry za jąc
wewnętrzną stronę policzka.

– Muszę przy znać, że nie spo dzie wa łem się usły szeć cze goś takiego z ust
kla no wego filaru. Wiem, że dowódz two armii RE rów nież uważa, że
wzmoc nie nie kekoń skich sił zbroj nych mogłoby zapo biec ygu tań skiej agre sji. –
 Dotknął trój kąt nego wisiorka, który miał na szyi, jakby, zamiast kie ro wać się
tylko wła snym inte re sem, pra gnął pora dzić się rów nież swego cudzo ziem skiego
boga. – Kiedy będę mógł poroz ma wiać z waszym gene ra łem Ronu?

* * *
Wen zro biła na kola cję zupę kra bową, oko nia mor skiego na ostro, kiełki

groszku z czosn kiem oraz nadzie wane bułeczki. Poma gała jej Kyanla, ale Wen
mogła z dumą stwier dzić, że więk szą część pracy wyko nała sama, nawet jeśli
zajęło jej to wiele godzin. Od czasu do czasu czuła jesz cze odrę twie nie i sła bość
po pra wej stro nie ciała, ale rów no waga oraz kon trola ruchów znacz nie się



popra wiły i stop niowo wpra wiała się też w wyko ny wa niu róż nych czyn no ści
jedną ręką.

Po przyj ściu do domu Hilo ze zdu mie niem zauwa żył, że żona czeka na niego
w jadalni. Ubrała się w nie bie ską suk nię z mięk kiej tka niny i zało żyła naszyj nik
z pereł. Na stole stała wykwintna kola cja dla dwóch osób.

– Co to za oka zja? – zapy tał.
– Pomy śla łam sobie, że… byłoby miło, gdy by śmy zje dli razem kola cję. Choć

raz tylko we dwoje.
Jej mąż zdjął mary narkę, odło żył broń, rzu cił klu czyki i port fel na kuchenny

blat, a na koniec zasiadł za sto łem, zdu miony i podejrz liwy. Rozej rzał się.
W domu pano wała nie zwy kła cisza.

– Gdzie są dzieci?
– Nika… wysła łam na noc do Juenów. Ru i Jaya są w domu two jej matki.
– Jaya się wściek nie.
Trzy ipół let nia dziew czynka miała bar dzo dokładne wyobra że nia na temat

tego, jak powinno się kłaść ją spać. Rytuał zaczy nał się od wie czor nej prze ką ski,
a koń czył tym, że ojciec czy tał jej z wiel kiej książki dla dzieci histo rię
o boha ter skim Baije nie. W prze ciw nym razie potra fiła dostać ataku zło ści, który
można było Postrzec, a być może nawet usły szeć, po dru giej stro nie dzie dzińca.

– Musi się nauczyć, że… nie zawsze może dostać to, czego chce.
Wen ostroż nie nalała zupy do dwóch misek, kon cen tru jąc się na pano wa niu

nad ręką. Oba wiała się, że jej dzieci staną się roz piesz czone lub zanie dbane,
w takiej czy innej kom bi na cji tych dwóch cech. Miały rodzinę, która zaj mo wała
się nimi, gdy ona nie była w sta nie tego robić, ale na dal cier piały z powodu tego,
że poświę cała im za mało uwagi. Nie mogła ich nosić ani z nimi bie gać, a nawet
wią zać im sznu ro wa deł.

Hilo skosz to wał zupy.
– Jest dobra – przy znał nie mal z nie chę cią.
Przez kilka minut jedli w mil cze niu, ale czuła na sobie jego spoj rze nie.
– To jest suk nia, w któ rej bra łaś ze mną ślub – zauwa żył.
Uśmiech nęła się.
– Czy na dal dobrze w niej wyglą dam?
Pod jedwa biem nosiła raj stopy prze ciw ży la kowe i biu sto nosz z wkład kami.

Uro dze nie i wykar mie nie dwojga dzieci, a potem poważny uraz mózgu spra wiły,
że jej ciało nie było już takie jak sześć i pół roku temu.

– Jasne. – Spoj rze nie Hila nabrało łagod nego wyrazu. – Może nie aż tak
dobrze, jak za pierw szym razem, ale tylko dla tego, że wtedy spo dzie wa łem się,
że następ nego dnia zginę. Wszystko wydaje się pięk niej sze, kiedy myślimy, że
widzimy to po raz ostatni.



– Cza sami… – odpo wie działa Wen, zdej mu jąc pokrywę z pół mi ska z rybami
– wydaje się nam pięk niej sze póź niej, kiedy sobie… uświa da miamy, że mamy
d… drugą szansę.

Poru szała ręką na oślep, nie mogąc zna leźć łyżki. Nerwy.
Hilo się gnął na drugą stronę stołu i wyjął sztućce z dłoni Wen. Nało żył jej na

talerz tro chę oko nia mor skiego i kieł ków gro chu. Ale jego ruchy nagle zro biły
się gwał towne. Prze kroił rybę tak, jakby jesz cze żyła i musiał ją zabić.

– Nie ma dru gich szans. – Jego głos brzmiał łagod nie, ale sły szało się w nim
ból. – Nawet jeśli zosta wimy za sobą to, co naj gor sze, życie już ni gdy nie będzie
takie, jak przed tem. – Roz siadł się wygod niej, gło śno szu ra jąc nogami po
pod ło dze. – Spójrz na Tara. Są rze czy, po któ rych nie można już wró cić do
sie bie.

Wen zaci snęła moc niej dło nie na kola nach, powta rza jąc sobie, że tego
wła śnie chciała. Szcze rej roz mowy z mężem.

– Tar i Iyn Ro nie powinni brać ślubu – stwier dziła. – Źle wpły wają na sie bie
nawza jem.

– Od lat kłócą się i znowu się godzą – poskar żył się Hilo. – Tym razem
mówią mi, że naprawdę są zde cy do wani wypo wie dzieć przy sięgę mał żeń ską.
Czemu nie miał bym dać im szansy? Tar potrze buje wię cej ludzi w swym życiu
i wię cej zajęć.

Tar noco wał w rezy den cji tak czę sto, że wła ści wie tu miesz kał, ale odkąd
w zeszłym mie siącu zarę czyli się z Iyn Ro, więk szość czasu spę dzał w jej
miesz ka niu w dziel nicy Sogen.

Wen wie działa, że Hilo zmniej szył zakres obo wiąz ków fila ro wego
i oświad czył mu, że musi tro chę odpo cząć, że zasłu żył na to po podróży do
Espe nii, gdzie wyko nał bar dzo trudne zada nia. Nie minął się z prawdą, ale
praw dzi wym powo dem było to, co usły szał od Andena, który po powro cie z Port
Massy powtó rzył mu roz mowę z Dauk Losu nem.

– Hilo-jen. – Wen pamię tała ner wowe brzmie nie głosu kuzyna, gdy byli
razem w gabi ne cie filaru. – Zie leń Tara zmie nia się w czerń.

Zie leń zmie nia jąca się w czerń była idio mem opi su ją cym jade ito wego
wojow nika, który tra cił zdrowe zmy sły, naj czę ściej z powodu swę dziawki,
i sta wał się zagro że niem dla sie bie i innych. Z kimś takim można było się
skon fron to wać, kazać mu oddać jadeit albo ode brać mu go siłą. Wen była jed nak
pewna, że pro blem Tara nie miał nic wspól nego z nad mier nym nara że niem na
jadeit. Bez Kehna stał się jedy nym kołem rik szy, która wyrwała się spod
kon troli. Na dal pozosta wał oddany Hilowi, ale był to dla niego jedy nie balast
powstrzy mu jący samot ność i żądzę krwi. Czuł się naprawdę szczę śliwy tylko
wtedy, gdy spę dzał czas z dziećmi, zwłasz cza z synem Kehna, Maik Camem.



Jed nakże tak bar dzo lubił wypeł niać ich głowy peł nymi prze mocy opo wie ściami,
że nawet Wen, która nie uwa żała, że dzieci należy chro nić przed rze czy wi sto ścią,
sta rała się ogra ni czać czas, jaki spę dzały z wuj kiem Tarem, żeby po nocach nie
drę czyły ich kosz mary.

Jego zarę czyny z Iyn Ro były sporą nie spo dzianką.
– Przy naj mniej pró buje się zmie nić – bro nił go Hilo. – Zasłu guje na

szczę ście.
– A co z nami? – zapy tała ostroż nie Wen. – Na co zasłu gu jemy?
Hilo prze stał na moment poru szać żuchwą. Przyj rzał się z ukosa żonie,

się ga jąc po tacę z cie płymi nadzie wa nymi bułecz kami.
– Co masz na myśli?
Wen zmięła w dło niach ser wetkę, zbie ra jąc się na odwagę.
– Nie… nie możemy żyć oddziel nie i na dal tak cier pieć, Hilo. Filar musi

dbać o siłę rodziny. Teraz nie jeste śmy silni. Wpa dli śmy w pułapkę. Nawet nie…
– Nie potra fiła ubrać w słowa skłę bio nych myśli. Widziała, że jej ury wana mowa
budzi w nim litość, a zara zem go eks cy tuje. – Czy… czy chcesz… czy chcesz
roz wodu?

Hilo ode pchnął krze sło od stołu. Wen ni gdy dotąd nie bała się męża. Nie
zda rzyło się, by ją ude rzył, ani nawet nie spra wiał wra że nia, że chciał to zro bić.
Teraz jed nak serce omal nie prze stało jej bić, kiedy ujrzała jego twarz.

– Czy tego wła śnie pra gniesz? – zapy tał. – Czy mało ci zdrady, którą
popeł ni łaś? Chcesz jesz cze znisz czyć rodzinę?

Potrzą snęła głową, ale Hilo mówił coraz gło śniej. Jego gniew prze ro dził się
w burzę, oskar że nie widoczne w jego spoj rze niu ode brało jej mowę.

– Dla czego, Wen? Czy cię nie kocha łem, nie dba łem o cie bie, nie wspie ra łem
two jej kariery, nie zro bi łem wszyst kiego, by zapew nić tobie i dzie ciom
bez pie czeń stwo? Dla czego nie mogłaś mnie posłu chać w tej jed nej, pro stej
spra wie?

Wen była zde ter mi no wana sta wić czoło mężowi bez łez, teraz jed nak
poczuła, że oczy zacho dzą jej mgłą.

– Stawka była… zbyt wielka. Wie dzia łam, że nie wypu ścisz mnie…
z bez piecz nej skrzynki, w któ rej mnie zamkną łeś. Dla tego prze ko na łam Shae.
Przez cie bie… musia ły śmy kła mać.

– Przeze mnie… – Hilo roz dzia wił na moment usta. Potem gwał tow nie je
zamknął. Wstał, odrzu ca jąc ser wetkę. – Cza sami myślę, że kłamcy wcale nie są
lepsi od zło dziei – wyce dził przez zaci śnięte zęby. – Kradną zaufa nie, a jego
ni gdy nie będzie można zwró cić.

Nim zdą żyła wstać z krze sła, opu ścił dom. Nie miała szans nadą żyć za jego
dłu gimi, pew nymi kro kami.



* * *
Hilo wypadł na dwór i wsiadł do duchesse, lecz nagle uświa do mił sobie, że

pod wpły wem chwili zosta wił klu czyki w domu razem z mary narką. Zawył
z fru stra cji i wal nął pię ścią w kie row nicę. Potem opu ścił szybę i wypa lił trzy
papie rosy, zanim się uspo koił.

Zasta na wiał się, czy nie spać dzi siaj w samo cho dzie. Potem pomy ślał, że
mógłby pójść do Domu Pro gno styka i popro sić sio strę, żeby go prze no co wała na
kana pie. Oba pomy sły wydały mu się żało sne. Roze śmiał się w ciem no ści. Wizja
pogar dli wego spoj rze nia, jakim obrzu ci łaby go Shae, roz ba wiła go, lecz
jed no cze śnie przy wró ciła mu roz są dek. Ale z dru giej strony… mię dzy nią
a Woonem coś się wyda rzyło. Czuła się wyraź nie nie swojo i była przy gnę biona.
Być może po raz pierw szy w życiu mogliby się razem upić i wypła kać nad hoji.
Znowu zachi cho tał.

Kiedy wró cił wie czo rem do domu i zoba czył pięk nie wyglą da jącą Wen,
cze ka jącą na niego z kola cją, w któ rej przy go to wa nie wło żyła tak wiele wysiłku,
gorąco zapra gnął znowu oddać jej serce, wyna gro dzić jej wszyst kie ostre słowa,
jakie kie dy kol wiek do niej wypo wie dział. Kie dyś bez trudu mówił jej, że ją
kocha, wypo wia da jąc te krót kie słowa jed nym tchem. Poże gna nie na koniec
roz mowy tele fo nicz nej, zapro sze nie do kocha nia się z nim, szept przed
zaśnię ciem.

Teraz stały się one dla niego nie prze bytą emo cjo nalną prze szkodą. Za
każ dym razem, gdy pró bo wał wszystko mię dzy nimi napra wić, gniew
powstrzy my wał go niczym odruch naka zu jący cof nąć rękę od pło mie nia albo
Stal osła nia jąca przed ostrzem. Czę sto oskar żał Shae o to, że trzyma innych na
dystans, w jed nej chwili nie jest szczera ze sobą, a w następ nej z innymi. Teraz
to on odda lił się od innych i w samot no ści uża lał się nad swo imi
nie do strze gal nymi ura zami, tak samo jak kie dyś Lan.

Ta myśl wypeł niła Hila lękiem i przy gnę bie niem. Nie był z natury
nie za leżny. Znał sie bie i zda wał sobie z tego sprawę. Być może nie któ rzy
naprawdę nikogo nie potrze bo wali, ale było ich bar dzo nie wielu i z reguły coś
było z nimi nie w porządku. Kla nowe bra ter stwo obie cy wało wojow ni kom, że
ni gdy nie zostaną sami. Jaki sens mia łyby przy sięgi zie lo nych kości, wszyst kie
poświę ce nia jego rodziny i nie ustanna wojna prze ciwko wro gom, gdyby ta
obiet nica speł zła na niczym nawet w przy padku jego samego i tych, któ rych
kochał?

Na dal jed nak zwle kał. Robiło się coraz póź niej i zabra kło mu papie ro sów.
Wysiadł z samo chodu i powlókł się w stronę domu. Musiał przy znać, że

mał żeń stwo nie może trwać w cią głym impa sie. Na samo wspo mnie nie



o roz wo dzie oczy zaszły mu krwią, a głowę wypeł niły pło mie nie. Ta opcja nie
wcho dziła w grę. Nie był pewien, czy kie dy kol wiek będzie mógł wyba czyć
żonie – albo sio strze – ale Anden powie dział mu kie dyś, że zro zu mie nie jest
waż niej sze od wyba cze nia. Jego młody kuzyn był bar dzo bystry na swój spo sób.

Świa tła w domu zga szono, ale jego oczy przy wy kły już do ciem no ści. Wen
zosta wiła resztki kola cji i poło żyła się spać na kana pie w salo nie. Leżała na
boku, przy kryta kocem. Być może cze kała na niego albo schody wyda wały się
jej zbyt nie bez pieczne. Hilo zatrzy mał się nad nią, obser wu jąc, jak jej blade
barki uno szą się i opa dają w rytm odde chu. Była naj bar dziej mięk kim
i bez bron nym ze wszyst kich stwo rzeń, lecz jed no cze śnie naj sil niej szą
i naj bar dziej nie ustę pliwą z jego wojow ni ków.

Pochy lił się i dźwi gnął ją bez trudu. Gdy niósł ją po cho dach do sypialni,
obu dziła się.

– Hilo? – wymam ro tała sen nie. – Która godzina?
– Jest już późno – odpo wie dział. – Ale nie za późno. – Poło żył ją na łóżku

i usiadł na mate racu obok niej. – Prze pra szam za kola cję. Była naprawdę dobra,
jedna z naj lep szych, jakie zro bi łaś. Ale będą jesz cze inne, na pewno lep sze. Albo
następ nym razem gdzieś pój dziemy.

– W porządku – odpo wie działa i otarła oczy grzbie tem dłoni.
– Nie po trzeb nie się zde ner wo wa łem i wysze dłem z domu. Ale ni gdzie nie

posze dłem, tylko do samo chodu.
Pochy lił się nad nią i odsu nął kosmyk wło sów przy le piony do jej policzka.

To był czuły gest, ale jego głos zabrzmiał ostro.
– Myślę, że błędy, jakie popeł niamy z miło ści, są naj gor sze ze wszyst kich.

Nie mów już ni gdy o roz wo dzie. Ja też nie będę o nim wspo mi nał. Rozu miesz?
Ski nęła głową.
Roze brał ją, a potem sam zdjął ubra nie i poło żył się przy niej. Powoli, ale

sta now czo, zaczął doty kać jej piersi i brzu cha. Bio der i poślad ków. Się gnął
mię dzy jej uda, poru sza jąc szybko pal cami i poca ło wał jej pod bró dek.

Wen zwró ciła się ku niemu, wci ska jąc wil gotną twarz w jego pierś i brzuch.
Wsu nęła się pod koł drę i wzięła go głę boko w usta. Nim zdą żyła go
prze pro wa dzić za punkt, w któ rym utraci kon trolę, pocią gnął ją w górę, obró cił
i zaczął pra co wać nad nią, aż wresz cie zro biła się wil gotna. Od dawna już nie
sku piali się nawza jem nad swo ich cia łach, ich ruchy były ostrożne, ale celowe,
jak u doświad czo nych kochan ków z nowymi part ne rami. Kiedy w nią wszedł,
oboje wstrzy mali z drże niem oddech.

To z pew no ścią nie był ich naj bar dziej namiętny czy gorący akt miło sny, był
jed nak naj bar dziej zde ter mi no wany. Razem truch tali nie wpraw nie ku speł nie niu.



Gdy było po wszyst kim, nie ode zwali się ani sło wem, tylko zasnęli, spla ta jąc
palce w ciem no ści.



ROZ DZIAŁ 10

NIE MOŻESZ WYGRAĆ

Szó sty rok, dzie siąty mie siąc

Shae poje chała do Lukangu pocią giem. Wagony pierw szej klasy były
wygod niej sze niż samo loty Kekoń skich Linii Lot ni czych, uży wane na liniach
kra jo wych. Mogła spę dzić ten czas na pracy i podzi wia niu kra jo brazu.

Ponow nie przej rzała wszyst kie dane, które udało się jej zebrać o kla nie
Jed ność Sze ściu Dłoni razem ze swym nowym sze fem sztabu, Luto Tagu ni nem.
W ciągu sze ściu minio nych mie sięcy Luto dowiódł, że szybko się uczy, jest
obo wiąz kowy, i ma nie wy czer pane zasoby ener gii. Naj wy raź niej nie
potrze bo wał dużo snu. Miał dwa dzie ścia sześć lat i pra co wał do póź nej nocy,
potem szedł się zaba wić z kole gami, a rano wra cał do pracy w dobrej for mie. Już
teraz spraw nie sobie radził ze wszyst kimi kom pli ka cjami biz ne so wej strony
klanu. Shae impo no wała jego zdol ność zwra ca nia uwagi na szcze góły.

Awans w kla nie mógł mu utrud nić jedy nie fakt, że nie był zie loną kością. Po
biz ne so wej stro nie klanu Bez Szczy tów z reguły nie było to prze szkodą, ale
w ści słym kie row nic twie klanu z reguły źle na to patrzono i mógł nie mieć
dostępu do pew nych krę gów towa rzy skich. Tak czy ina czej, Luto nie
roz cza ro wał Shae w żaden kon kretny spo sób poza oczy wi stym, ude rza ją cym
fak tem, że nie był Woon Papi donwą.

Nie był tak roz ważny i doświad czony jak Woon. Nie miał jego spo koju i nie
odga dy wał jej myśli, co Woon naj wy raź niej potra fił. Nie Postrze gał, że Shae
cza sami pra gnie, by przy szedł do jej gabi netu omó wić jakąś trudną sprawę, nie
wie dział, kiedy ata ko wać jej decy zje i szu kać dziur w jej rozu mo wa niu. Nie
odwo ził jej też codzien nie do domu po zakoń cze niu pracy.



Powta rzała sobie, że trudno jej jest przy zwy czaić się do zmian, ponie waż od
chwili, gdy została pro gno styczką, zawsze współ pra co wała z tym samym sze fem
sztabu. Z cza sem pogo dzi się z tym, że tę rolę gra teraz ktoś inny, W końcu na dal
czę sto widy wała Woona. Jego nowy gabi net znaj do wał się tylko pię tro niżej
i roz ma wiali ze sobą nie mal codzien nie. Kla nowy dawca pie częci był zajęty
reak cją opi nii publicz nej na oświad cze nie, że klan Bez Szczy tów współ pra cuje
obec nie z kekoń ską armią i spro wa dził eks per tów od ZSBWBJ, żeby opra co wali
sku tecz niej szy, bar dziej nowo cze sny pro gram naucza nia jade ito wych dys cy plin.
Gdy Shae prze cho dziła obok drzwi gabi netu swego cie nia i czuła ukłu cie
roz cza ro wa nia fak tem, że rezy duje w nim teraz Luto, znaj do wała jakieś
uspra wie dli wie nie, żeby zejść pię tro niżej i Postrzec zna jomą aurę Woona. Po
poca łunku, do któ rego doszło w jej domu, Shae już pierw szego dnia rano zebrała
się na odwagę i odwie dziła nowy gabi net Woona. W końcu była pro gno styczką,
zie loną kością naj wyż szej rangi. Powinna jakoś roz wią zać pro blem.

– Papi-jen – zaczęła z deter mi na cją w gło sie, zamy ka jąc za sobą drzwi. –
Jeśli cho dzi o to, co wyda rzyło się w zeszłym tygo dniu, nie…

Nim zdą żyła wypo wie dzieć następne słowo, Woon pode rwał się, omal nie
prze wra ca jąc krze sła.

– Nie mów nic wię cej, Shae-jen. – Patrzył na nią tylko przez kilka sekund, po
czym odwró cił wzrok, jakby stał przed reflek to rem i nie był w sta nie znieść jego
bla sku. – Wiesz, co do cie bie czuję. Jeśli prze pro sisz mnie za to, co się
wyda rzyło, i powiesz, że tego nie chcia łaś, nie będę mógł tego znieść. A jeśli
powiesz, że tego chcia łaś i czu jesz to samo, co ja, to będzie jesz cze gor sze, bo
jeśli pomy ślę, że mam szansę… – Umilkł, czu jąc ucisk w gar dle. W jego
jade ito wej aurze kłę biły się sprzeczne uczu cia, któ rych Shae nie potra fiła
zana li zo wać. – Nie mogę porzu cić Kii. Po wszyst kim, przez co prze szli śmy, to
by było nie ho no rowe. Nie potra fił bym też znieść utraty two jej przy jaźni
i sza cunku. Czy… czy byłoby moż liwe, żeby śmy na dal ze sobą współ pra co wali
i po pro stu… sta rali się, żeby inne sprawy nie wcho dziły nam w drogę?

Znowu spoj rzał na nią, ale chyba wola łaby, żeby tego nie robił. Łagodna
szcze rość malu jąca się na jego twa rzy wypeł niła jej wnętrz no ści bole snym
gło dem. Miała na sobie ele gancką gar sonkę i trzy mała się na dystans od Woona,
ale myślała tylko o jego ustach na swo jej szyi, o jego wiel kich dło niach
wsu wa ją cych się pod jej koszulę. W jed nej chwili uświa do miła sobie, jak
strasz nie była głu pia, odwza jem nia jąc uczu cia przy ja ciela i współ pra cow nika
dopiero w chwili, gdy było już za późno.

– Oczy wi ście – zdo łała odpo wie dzieć.
Woon dotrzy mał słowa i nad zo ro wał pracę Luta. Obaj sta ran nie potwier dzili

szcze rość oferty Jed no ści Sze ściu Dłoni, spraw dzili stan finan sów klanu i jego



trans ak cje, a na koniec zgo dzili się na bez pieczne, pry watne spo tka nie z jego
przy wód cami. Roz ma wiała z nim przez tele fon, zanim wsie dli do pociągu.

– Jesteś pewna, że masz wszyst kie potrzebne infor ma cje, Shae–jen? –
zapy tał.

Oboje wie dzieli, że to spo tka nie może się oka zać bar dzo ważne. Jeśli Shae
zdo bę dzie wier ność Jed no ści Sze ściu Dłoni wszystko się zmieni. Zacho wali
mak sy malną czuj ność. Tylko Hilo, Woon i Juen wie dzieli o ich wypra wie.

– Tak – zapew niła Shae. – Luto świet nie wszystko skom pi lo wał.
Woon się zawa hał. Mógł z łatwo ścią przyjść do jej gabi netu, zanim

wyje chała, ale wolał zate le fo no wać. Po cichu spo dzie wała się, że będzie chciał
poje chać z nią do Lukangu, jak w cza sach, gdy był jej cie niem. Nie zło żył jed nak
takiej pro po zy cji. Pró bo wała nie czuć się ura żona jego w pełni akcep to wal nym
pro fe sjo nal nym dystan sem, ale ponio sła sro motną porażkę. Lepiej, żeby nie
spo ty kali się oso bi ście. Zbyt łatwo byłoby mu Postrzec jej uczu cia.

Roz mowa tele fo niczna umoż li wiała obojgu scho wa nie się za tar czą.
– Życzę ci dobrej podróży. I szczę ścia – dodał Woon i odło żył słu chawkę.
Pociąg dotarł na dwo rzec w Lukangu póź nym popo łu dniem.

W prze ci wień stwie do Jan lo onu, peł nej prze py chu, spo wi tej smo giem sto licy
osło nię tej cie płymi wodami oraz wyspami będą cymi prze dłu że niem łuko wa tego
wschod niego wybrzeża Kekonu, znaj du jący się na połu dnio wym brzegu wyspy
Lukang był wietrz nym, wybla kłym od morza mia stem, sły ną cym ze sło necz nej
pogody i bez pre ten sjo nal nej kul tury, typo wej dla klasy pra cu ją cej. Jan lo oń czycy
uwa żają swych kuzy nów z połu dnia za mniej wyra fi no wa nych i wyśmie wają się
z ich powol nej mowy, ale Lukang rów nież jest metro po lią, pełną fabryk i firm
tele ko mu ni ka cyj nych, które wyro sły w tęt nią cym życiem por cie.

Wyna jęty samo chód cze kał na Shae i jej towa rzy sza przy dworcu. Kie rowca
zawiózł ich pro sto na umó wione miej sce spo tka nia, poło żone głę boko
w tery to rium Jed no ści Sze ściu Dłoni. Lukan giem wła dały trzy klany. Góra i klan
Bez Szczy tów miały tu swo ich ludzi i biz nesy, ale naj waż niej sza była miej scowa
Jed ność Sze ściu Dłoni. Przez ponad dzie sięć lat utrzy my wała luźny sojusz
z Górą, pła cąc jej daninę w zamian za prawo do nie za leż nych ope ra cji oraz
dostęp do więk szych zaso bów potęż niej szego klanu dzia ła ją cego w całym kraju.
Shae miała nadzieję zmie nić tę sytu ację.

Przy wej ściu do restau ra cji i baru hoji o nazwie Unto i Syno wie spo tkał ich
Jio Wasujo, filar klanu Jed ność Sze ściu Dłoni. Towa rzy szyło mu dwóch innych
męż czyzn.

– Kaul-jen, twoja wizyta to dla mnie zaszczyt – oznaj mił Jio, z sza cun kiem
odda jąc jej honory.



– Przy by łam tu z przy jem no ścią, Jio-jen – zapew niła Shae, odwza jem nia jąc
pozdro wie nie.

Jio Wasu był sta rze jącą się, lecz na dal fizycz nie impo nu jącą zie loną kością.
Nosił jadeit na srebr nym łań cu chu na szyi, ale na czubku głowy miał nie wielką
łysinę i ważył tro chę za dużo. Shae nie raz widziała go, jak sie dział obok Ayt
Mady na spo tka niach Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego i zauwa żyła, że czę ściej
słu cha i obser wuje, niż mówi.

Jio wska zał dwóch sto ją cych obok męż czyzn.
– Znasz mojego pro gno styka, Tyne Retu. – Shae ski nęła głową do Tyne’a. Od

czasu ich krót kiej roz mowy w win dzie kil ka krot nie roz ma wiali ze sobą
pota jem nie. – A to jest mój róg i bra ta nek, Jio Somu – przed sta wił trze ciego
męż czy znę filar.

Shae i Luta zapro wa dzono uprzej mie, ale szybko do jed nej z pry wat nych sal
lokalu. Na dłu gich pół kach stały tam butelki dro giej hoji, z róż nych gorzelni
i w roz ma itym wieku. Lokalu jesz cze nie otwarto i Postrze ga nie mówiło Shae, że
nikogo w nim nie ma. Drew niane żalu zje zamknięto, zasła nia jąc z pew no ścią
piękny widok na długi wał nad mor ski i Ocean Ama rycki.

– Zostań na zewnątrz i stój na straży – roz ka zał bra tan kowi Jio Wasu. Róg
ski nął głową i wyszedł. – Wybacz, że nie przy wi ta łem cię w Lukangu w lep szym
stylu – rzekł filar do Shae – ale mam nadzieję, że rozu miesz potrzebę
zacho wa nia dys kre cji.

– Z pew no ścią rozu miem, Jio-jen.
Shae usia dła za sto łem. Usta wiono na nim dzba nek z her batą oraz zestaw

roz ma itych prze ką sek. Luto zajął pozy cję z tyłu i na lewo od niej. Tyne Retu
nalał her baty, naj pierw napeł nia jąc fili żankę Shae. Zja dła tro chę pra żo nych
owo ców i mary no wa nych jarzyn, żeby oka zać uprzej mość, ale gorąco pra gnęła
roz po cząć roz mowę i nie miała ape tytu.

Jio i Tyne naj wy raź niej się z nią zga dzali. Po krót kiej nie zo bo wią zu ją cej
roz mo wie o róż ni cach mię dzy pogodą na połu dniu i pół nocy oraz wza jem nych
pyta niach o zdro wie rodziny, filar Jed no ści Sze ściu Dłoni się pochy lił.

– Kaul-jen – wyce dził w powol nym, typo wym dla połu dniow ców tem pie. –
Kaul-jen, jestem ci wdzięczny za to, że zgo dzi łaś się odwie dzić Lukang. Nasze
mia sto nie jest takie duże jak Jan loon i ludzie cza sami nie doce niają tego, jak
wiele ma do zaofe ro wa nia.

– Była bym kiep ską pro gno styczką, gdy bym nie wie działa, że Lukang obec nie
rośnie jesz cze szyb ciej niż Jan loon.

– Jed ność Sze ściu Dłoni współ pra co wała z Górą od cza sów Ayt Yugon tina,
ale ostat nio zetknę li śmy się z… – Jio wymie nił spoj rze nia ze swym



pro gno sty kiem – pro ble mami, które skło niły mnie do ponow nego roz wa że nia
pyta nia, co będzie naj lep sze dla mojego klanu.

Shae miała nadzieję, że jej cień słu cha wszyst kiego uważ nie. Przy zwy cza iła
się, że ma za sobą uspo ka ja jącą aurę Woona, i żało wała, że nie jest obecny przy
tych nego cja cjach, które mogły mieć klu czowe zna cze nie. Pochy liła się,
podob nie jak Jio.

– Jakie to pro blemy, Jio-jen? – zapy tała zachę ca jąco.
– Lukang rośnie – odpo wie dział filar. – I dla tego ma trud no ści zwią zane

z wiel kimi mia stami. – Jeste śmy dużym por tem poło żo nym naj bli żej Uwi wów
i dla tego cią gle mamy kło poty z prze myt ni kami jade itu oraz nie le gal nym SN1,
ale ostat nio sytu acja się pogor szyła. Osie dliło się tu wielu uchodź ców z Oor toko,
któ rzy przy byli na Kekon w ostat nich latach. Spon so ruje ich Góra. Niektó rzy
z nich to dobrzy oby wa tele, ale inni są baru ka nami. Han dlują bły skiem
i popeł niają inne prze stęp stwa. Mamy za mało zie lo nych kości, żeby sobie z nimi
pora dzić. Pro si li śmy Górę, żeby przy słała nam wię cej pię ści i pal ców, ale dla
nich waż niej sze są ich tery to ria w Jan lo onie.

Jio z początku mówił powoli, ale teraz nagle przy śpie szył.
– Ayt Mada ma swo ich baru ka nów, któ rzy dla niej pra cują. To Maty owie,

człon ko wie naj więk szego gangu w Szo ta rze. Odbie rają jadeit, który dociera do
Lukangu, i prze wożą go pod strażą do Jan lo onu. Dla tego Góra patrzy
z pobła ża niem na ich inne poczy na nia.

– Do Lukangu dociera jadeit? – zapy tała zdez o rien to wana Shae. – Skąd?
Z kopalń?

O ile wie działa, w pobliżu nie było żad nej kopalni kon tro lo wa nej przez KSJ.
Jio ponow nie zer k nął na swego pro gno styka. W jade ito wych aurach obu

męż czyzn poja wiła się ner wo wość. Shae zorien to wała się, że przy wódcy
Jed no ści Sze ściu Dłoni długo i inten syw nie dys ku to wali o tym, czy podzie lić się
z nią tą infor ma cją.

– Z początku my rów nież byli śmy zasko czeni – przy znał Jio. – Z reguły
nie po ko imy się jade item prze wo żo nym w prze ciwną stronę, prze my ca nym do
kraju. To na dal się dzieje, ale w tej chwili trans port odbywa się w obie strony.
Samo loty i statki przy wożą jadeit z Uwi wów.

– Dla czego… – prze rwała nagle, zanim zdą żyła skoń czyć pyta nie: „Dla czego
ktoś miałby prze my cać jadeit na Kekon, do kraju, z któ rego pocho dził?”.
W jed nej chwili uświa do miła sobie, jak brzmi odpo wiedź.

Cztery lata temu, po zabój stwie uwi wań skiego prze myt nika Zapu nya przez
klan Bez Szczy tów, Ayt zawarła sojusz z keko-szo tar skimi ochro nia rzami
i gang ste rami, do tej pory pozo sta ją cymi na usłu gach Zapu nya. Baru kan
o nazwi sku Iyiko, który wywo dził się z gangu Matyów i przez wiele lat



współ pra co wał z Zapu nyem, zli kwi do wał synów byłego szefa, zagar nął jego
pozy cję i stał się nowym przy wódcą Ti Pasu iga, naj więk szej w całym regio nie
orga ni za cji zaj mu ją cej się prze my tem jade itu oraz bły sku i obec nie kie ro wał nią
rów nie bez li to śnie jak jego poprzed nik. Choć zie lone kości w prak tyce poło żyły
kres zor ga ni zo wa nemu poszu ki wa niu jade ito wych odpa dów na hał dach
kekoń skich kopalń, przed się bior czy prze stępcy na dal potra fili zdo być sporo
suro wych i obro bio nych klej no tów.

A zgod nie z tym, co mówił Jio Wasu, Góra je sku py wała.
Chcąc zawrzeć sojusz z Iykiem i baru ka nami z gangu Matyów, Ayt

wyszep tała imię byłego kanc le rza Rady Ksią żę cej, Son Tomarha, co
dopro wa dziło do uchwa le nia ustawy umoż li wia ją cej imi gra cję na Kekon
uchodź com z roz dar tego wojną Oor toko, w tym rów nież spon so ro wa nym przez
Górę noszą cym jadeit baru ka nom. Ayt dała im zaję cie. Kupo wali surowy jadeit
na Uwi wach i trans por to wali go do Lukangu, by tra fił do skarb ców Góry. Nie
tylko powięk szało to bogac two klanu w cza sach nie pew no ści na ryn kach
finan so wych, lecz rów nież ogra ni czało podaż i pod wyż szało cenę nie le gal nego
jade itu. Dzięki temu nie ofi cjalna sprze daż klej no tów Ygu ta nowi, Oor toko
Wschod niemu i innym kra jom przy no siła znacz nie więk sze zyski. Shae była też
pewna, że Ayt zagar nia dla sie bie część zysków z pro wa dzo nego przez Ti
Pasu iga nie le gal nego han dlu bły skiem, a także ze sprze daży czar no ryn ko wych
klej no tów, któ rych baru kani nie przy wo zili z powro tem na Kekon, lecz
odstę po wali je innym nabyw com.

Ayt Mada zawsze uwa żała, że jeden klan powi nien kon tro lo wać świa towe
zapasy jade itu, a teraz zna la zła spo sób, by pod po rząd ko wać sobie znaczną część
nie le gal nego han dlu klej no tami i stwo rzyć coś w rodzaju czar no ryn ko wego
cie nia KSJ. Ale człon kiem tego kar telu był tylko jeden klan. Klan Góra.

W Podwój nym Szczę ściu, gdy na stole leżało ciało Fuy ina, Hilo zażą dał:
„Powiedz mi, jak to, do chuja, moż liwe, że Góra wydaje wię cej i krad nie nasze
biz nesy, mimo że pobiera tak niską daninę?”. Teraz znała już odpo wiedź na jego
pyta nie. Klu cze do wojen nego skarbca Ayt Mady znaj do wały się w Lukangu.

Jej serce zabiło szyb ciej. Zmu siła się do zacho wa nia spo koju, nie chcąc, by
męż czyźni z Jed no ści Sze ściu Dłoni postrze gli, jak ważne jest dla niej zdo by cie
ich popar cia. Ayt z pew no ścią uwa żała, że chaos i wzrost prze stęp czo ści
w Lukangu jest nie wy soką ceną za współ pracę gan gów baru ka nów
w nie le gal nym han dlu jade item w trój ką cie mię dzy Keko nem, Uwi wami
i Ygu ta nem. Gdyby klan Bez Szczy tów zdo łał się sprzy mie rzyć z Jed no ścią
Sze ściu Dłoni i prze chwy ty wać w por tach napły wa jący do kraju jadeit, mogłaby
pozba wić Górę dodat ko wego źró dła jade itu i wbić klin mię dzy Ayt a Iyila.



– Jio-jen, wie dzia łam, że Góra sprzy mie rzyła się z baru ka nami, ale do tej
pory nie zda wa łam sobie sprawy, do jakiego stop nia szko dzi to waszemu mia stu.

Jio wypu ścił powie trze z płuc.
– Góra ni gdy nie będzie dbała o nasze mia sto tak, jak Jed ność Sze ściu Dłoni.

Chcę, żeby nasi miej scowi latar nicy mogli zakła dać inte resy za gra nicą. Tam
wła śnie jest teraz poten cjał wzro stu. Musimy też przy cią gać do naszego mia sta
zagra nicz nych inwe sto rów oraz tury stów. Mój syn pra gnie stu dio wać w Espe nii.
– Filar skie ro wał na Shae pyta jące spoj rze nie. – Jak rozu miem, klan Bez
Szczy tów ma w tych dzie dzi nach prze wagę nad Górą.

Ski nęła głową, sta ra jąc się ukryć eks cy ta cję.
– To prawda, Jio-jen. Mamy w Espe nii wię cej sojusz ni ków i wła snych ludzi

niż jaki kol wiek inny klan. Gdyby Jed ność Sze ściu Dłoni przy się gła nam
wier ność i zgo dziła się pła cić daninę, z chę cią oka żemy wam przy jaźń i wspar cie
na wszel kie moż liwe dla nas spo soby. – Żało wała, że była zbyt dumna, żeby
popro sić Hila, by jej towa rzy szył. Jego wro dzony dar prze ko ny wa nia bar dzo by
się teraz przy dał. – Jako pro gno styczka klanu prze ma wiam w imie niu mojego
brata, filaru, który sły nie z tego, że zawsze dotrzy muje obiet nic.

W pomiesz cze niu nara stało poczu cie donio sło ści chwili. Jio świet nie
wie dział, że stoi na gra nicy, zza któ rej nie będzie już powrotu. Jeśli porzuci
Górę, uczyni Ayt Madę swym wro giem, a tego nie chcia łaby żadna zdrowa na
umy śle osoba.

– Przy jaźń klanu Bez Szczy tów jest wiele warta – przy znał. – W porów na niu
z nim jeste śmy małym kla nem i nie mamy zbyt wielu pię ści oraz pal ców.
Jed nakże te, które mamy, z pew no ścią są zie lone. Nasze wpływy w regio nie są
silne i mamy sporo kwit ną cych inte re sów w kilku róż nych gałę ziach. Tyne-jen
zapo zna cię ze wszyst kimi potrzeb nymi szcze gó łami.

Pro gno styk klanu Jed ność Sze ściu Dłoni natych miast otwo rzył aktówkę.
Wycią gnął z niej grubą, nie ozna czoną kopertę i poło żył ją na stole przed Shae.

W środku z pew no ścią były szcze góły kla no wych ope ra cji, aktu alne
finan sowe spra woz da nia biz ne sów nale żą cych do klanu bądź pła cą cych mu
daninę, lista przy wódz twa, wykaz wszyst kich słu żą cych mu zie lo nych kości
z poda niem ich rang oraz spis innych war to ścio wych akty wów Jed no ści Sze ściu
Dłoni, takich jak soju sze z pomniej szymi kla nami czy war to ściowe kon takty
poli tyczne.

Rzecz jasna, Woon i Luto wygrze bali już wszyst kie moż liwe infor ma cje
o Jed no ści Sze ściu Dłoni, zapewne więc nic w rapor cie Tyne’a jej nie zasko czy,
ale sam fakt jego zło że nia był dekla ra cją inten cji oraz dowo dem zaufa nia.
Podej rze wała, że Jio i Tyne nie byli w stu pro cen tach szcze rzy. Pła cący daninę
czę sto zani żali swoje dochody, licząc na niż szą stawkę, albo zawy żali swe



bogac two i liczbę wojow ni ków, by sojusz nicy cenili ich wyżej. Każe Lutowi
spraw dzić wszyst kie dane i wyszu kać w oświad cze niach moż liwe sprzecz no ści,
naj waż niej sze jed nak było to, że filar Jed no ści Sze ściu Dłoni zgo dził się
pod po rząd ko wać wła dzy klanu Bez Szczy tów i w związku z tym oddał im cały
Lukang.

Przy jęła kopertę i scho wała ją do torebki.
– Nie wąt pię w twoje słowa. Twoja decy zja ozna cza wiel kie ryzyko dla klanu

i dla mia sta. Zapew niam, że klan Bez Szczy tów jest lojalny wobec przy ja ciół.
Mamy też pewne wpływy w Lukangu.

Wycią gnęła rękę do Luta, który wyjął ich wła sną nie ozna czoną kopertę
i wsu nął jej w dłoń. Poło żyła kopertę przed Jio i Tyne’em. W środku była
robo cza wer sja umowy o patro na cie. Wymie niono w niej, ilu wojow ni ków Juen
Nu, róg klanu Bez Szczy tów, zga dza się wysłać do Lukangu, by bro nili Jed no ści
Sze ściu Dłoni przed odwe tem Góry (żaden klan nie zgo dziłby się zmie nić
patrona, gdyby nie otrzy mał takich zapew nień), a także przy bli żoną wyso kość
daniny. Osta tecz nie okre śli się ją po dokład nej kon troli ksiąg mniej szego klanu.

– Wyli czy łem wszystko na pod sta wie danych z zeszłego roku, więc to są
tylko przy bli że nia. Przed upły wem tygo dnia mogę przed sta wić uak tu al nioną
wer sję – zapew nił Luto. – Jeśli pro gno styczka pozwoli – dodał pośpiesz nie
z zawsty dze niem w gło sie.

Wła ści wie nie udzie liła m pozwo le nia na zabra nie głosu, ale była w sta nie
wyba czyć taki entu zjazm. Nie mal od niego dygo tał. Kiedy Luto został cie niem
Shae, z pew no ścią liczył na to, że będzie świad kiem wła śnie takich
dra ma tycz nych wyda rzeń. Sojusz nie będzie ofi cjalny, dopóki obie strony nie
uzgod nią wszyst kich szcze gó łów i Jio nie przy bę dzie do Jan lo onu, by oso bi ście
zło żyć przy sięgę Kaul Hilowi. Nie mniej klany wyra ziły już swoje inten cje. To
było wiel kie zwy cię stwo dla klanu Bez Szczy tów. Wszel kie nie zbędne dzia ła nia
podej mie się natych miast.

Jio przy jął kopertę i chciał znowu pod jąć roz mowę, ale w tej samej chwili
Shae Postrze gła jakieś poru sze nie ener gii pod budyn kiem. Szybko zbli żały się
aury zie lo nych kości. Co naj mniej sześć. Wypro sto wała się i spoj rzała na Jio
Wasu.

– Czy to twoi ludzie? – zapy tała.
Luto, który nie był zie lony, i Tyne, który nosił nie wiele jade itu i naj wy raź niej

miał słaby zmysł Postrze ga nia, popa trzyli na nich ze zdzi wie niem. Jio wstał.
W jego aurze, a także na twa rzy poja wił się nie po kój.

– Nie – ode zwał się. – To nie moż liwe. Nikt nie wie dział o naszym spo tka niu.
Gdzie jest…



Drzwi nagle się otwo rzyły i poja wił się w nich Jio Somu, róg Jed no ści
Sze ściu Rąk. Towa rzy szył mu wysoki, star szy męż czy zna. Shae natych miast go
poznała. To był Nau Suen zen, róg Góry.

Jej dłoń bły ska wicz nie powę dro wała do karam bita, który nosiła na ple cach
pod ble ze rem, ale Jio Wasu zamarł, gapiąc się na bra tanka z szo kiem
i nie do wie rza niem.

Mło dego męż czy znę zale wał pot, ale jego twarz miała sta now czy wyraz,
a jade itowa aura gorzała mroczną deter mi na cją.

– Wybacz, wujku. Nie zosta wi łeś mi wyboru.
Nau Suen zro bił krok w przód. Cztery dodat kowe zie lone kości z Góry

weszły za nim do środka i natych miast roz cią gnęły się w wachlarz. Postrze gała
w budynku trzy kolejne, przy fron to wym wej ściu i obu tyl nych. Odsu nęła się,
trzy ma jąc Luta za ramię, aż oboje oparli się ple cami o ścianę. Jej asy stent
wytrzesz czał oczy i nie odzy wał się ani sło wem. Czuła na gra nicy Postrze ga nia
kwa śny posmak jego stra chu. Zaci skała mocno dłoń na ręko je ści karam bita, ale
uszy wypeł niał jej gło śny szum krwi, a umysł pra co wał gorącz kowo. Szu kała
jakiejś drogi ucieczki, jed nak żad nej nie zna la zła. Ściany zbu do wano z gru bych
kłód, a okna były małe. Nie zdo ła łaby się przez nie prze ci snąć nawet z pomocą
całej swej Siły i Stali.

Jio Wasu nie spusz czał spoj rze nia z bra tanka.
– Zdra dzi łeś nas – wyszep tał z nie do wie rza niem.
– To dziwne oskar że nie z ust filaru wła śnie przy ła pa nego na zła ma niu

przy sięgi wier no ści i przej ściu na stronę klanu Bez Szczy tów – stwier dził Nau
Suen. Omiótł pomiesz cze nie zim nym spoj rze niem, zatrzy mu jąc je kolejno na
wszyst kich obec nych. Shae prze bie gły ciarki, gdy przy wi tał ją nie mal
ser decz nym ski nie niem głowy. – Powi nie neś się dowie dzieć, Jio-jen, że twój
bra ta nek poin for mo wał mnie o zdra dzie, którą popeł ni łeś, i podał datę oraz
miej sce spo tka nia, sta wia jąc jako waru nek to, że daru jemy ci życie.

– Góra i tak wkrótce by się dowie działa – rzekł Jio Somu, jakby bła gał wujka
o zro zu mie nie. – A wtedy musie li by śmy wal czyć o wła sne życie. Dla czego
uwa żasz, że opła ca łoby się nam przejść do klanu Bez Szczy tów? Tak będzie
lepiej dla wszyst kich. Nie chcie li by śmy, żeby Lukang zmie nił się w Jan loon.

– Co za to dosta niesz, Somu? – zapy tał z odrę twie niem Jio Wasu.
Odpo wie dział mu Nau:
– Oczy wi ście, gdy udasz się na wygna nie, Jio Somu zosta nie fila rem klanu

Jed ność Sze ściu Dłoni, który na dal będzie wła dał Lukan giem jako wierny len nik
Góry.

Tyne Retu wydał z sie bie nie ar ty ku ło wany okrzyk gniewu.
– Somu, ty podły psie…



Rzu cił się na młod szego Jio. Wycią gał ręce, by zła pać zdrajcę za gar dło.
Dwie zie lone kości Nau Suena zła pały go natych miast, a trzeci wbił mu w pierś
guan dao. Shae zoba czyła srebrny sztych broni wysu wa jący się z jego ple ców po
lewej stro nie. W tej samej chwili Postrze gła spazm jego prze bi tego serca niczym
krzyk wypeł nia jący jej umysł.

Jio Wasu ryk nął z wście kło ścią i wycią gnął mały pisto let z kabury ukry tej
pod mary narką. Nim zdą żył wyce lo wać, ludzie Nau Suena wystrze lili
jed no cze śnie. Jio bły ska wicz nie rzu cił Odbi ja nie i Stal, ale nawet to nie mogło
go ura to wać w tak małym pomiesz cze niu i przy tak wiel kiej licz bie poci sków.
Kule odbi jały się wszę dzie. Butelki hoji pękały na pół kach, sypiąc odłam kami
szkła.

Shae rzu ciła wąski, pio nowy klin Odbi ja nia w prze strzeń mię dzy dwiema
zie lo nymi kośćmi Góry, oba la jąc obie na zie mię i two rząc wyłom
w nie przy ja ciel skim szyku. Jej koń czyny wypeł niły pełne despe ra cji Siła
i Lek kość. Na dal mocno ści ska jąc Luta za ramię, sko czyła pro sto w chaos
wypeł nia jący two rzącą się lukę, ale zachwiała się, gdy cię żar asy stenta pocią gnął
ją w dół. Odwró ciła się aku rat na czas, by zoba czyć, jak młody męż czy zna pada
z krwa wiącą dziurą w szyi.

Jej umysł wzdry gnął się gwał tow nie, led wie reje stru jąc ten widok. Prawa
noga ugięła się pod nią. Poczuła prze szy wa jący ból w udzie, pro mie niu jący
w dół i w górę, do mied nicy. W panice osło niła się Stalą i spró bo wała wstać, ale
Nau Suen rzu cił potężne, pre cy zyjne Odbi ja nie, sil nie ude rza jąc w jej klatkę
pier siową. Shae wal nęła w ścianę znaj du jącą się za jej ple cami i osu nęła się na
pod łogę.

Strzały uci chły, ale Shae nic nie sły szała. Rów nie dobrze mogłaby być pod
wodą. Jio Wasu leżał na pod ło dze obok swego pro gno styka. Jego ciało prze szyły
liczne kule. Jio Somu, zdra dziecki bra ta nek, gapił się na zwłoki wujka
z gry ma sem prze ra że nia na twa rzy. Mimo że to nie on naci snął spust, od tej
chwili będzie znany jako mor derca swego filaru i członka rodziny.

Młody męż czy zna zaci snął pię ści. Shae zauwa żyła, że jego drżące usta się
poru szyły.

– Trzeba było mnie posłu chać, sta ru chu.
Dwie zie lone kości z Góry wycią gnęły ciało Jio Somu z pokoju.
Spoj rzała na Luta, który był jej sze fem sztabu zale d wie od sze ściu mie sięcy.

Jego mar twe oczy były sze roko otwarte i wpa try wały się w sufit.
Nau Suen prze szedł nad powięk sza ją cymi się kału żami krwi i spoj rzał na nią

z góry.
– Kaul-jen.



– Obie ca łeś bra tan kowi, że daru jesz im życie – wark nęła przez zaci śnięte
zęby.

– Zaata ko wali pierwsi – zauwa żył Nau. – To korzystne dla nowego filaru.
Jego wuj mógłby wró cić, żądny zemsty. Powiedz mi, co robi twój filar z tymi,
któ rzy zdra dzili klan.

Ni gdzie nie widziała swo jego karam bita. Na pewno wypadł jej z ręki
w chwili mię dzy postrza łem a ude rze niem o ścianę. Krę ciło się jej w gło wie
i nie wy raź nie sły szała słowa Nau. Zaci skała mocno dłoń na ranie na udzie, ale
krew wypły wała mię dzy jej pal cami, wsią ka jąc w dolną część spód nicy. Ból był
strasz liwy. Zafa scy no wało ją, że ośmio cen ty me trowy obcas jej pra wego
czó łenka się odła mał, ale poza dziurą po kuli raj stopy były nie tknięte. Za
ple cami Nau dwie jego pię ści pochy liły się, by zabrać jadeit z tru pów Wasu
i Tyne’a.

Pięść Góry przy kuc nął obok niej. Sku piła się, by napo tkać jego groźne,
prze szy wa jące spoj rze nie.

– Z pew no ścią zda jesz sobie sprawę, Nau-jen… – zaczęła, obli zu jąc suche
wargi i z bólem roz cią ga jąc je w jado wi tym uśmie chu – …że nie uda ci się
nikomu wmó wić, że umar łam na atak serca.

Róg spoj rzał na nią z pozba wio nym weso ło ści zacie ka wie niem.
– Jeśli tu umrzesz, Kaul Hilo shu don wyj dzie z lasu i jutro rano na uli cach

wybuch nie wojna mię dzy naszymi kla nami. Nie to roz ka zała mi Ayt-jen
osią gnąć w Lukangu. Mia łem uka rać zdrajcę i zapew nić, że mia sto pozo sta nie
w rękach Góry. Broń palna jest śmieszna i nie godna zaufa nia. Metal lata na boki
i wszę dzie jest pełno Odbi ja nia. – Prze su nął wzrok z jej twa rzy na nogę. – Kula
omi nęła tęt nicę udową. Mia łaś szczę ście.

Wska zała pod bród kiem Luta.
– O nim nie można tego powie dzieć.
– Przy pro wa dzi łaś męż czy znę nie no szą cego jade itu na spo tka nie kla nów

zie lo nych kości. – Nawet nie spoj rzał na ciało. – To nie ostrożne. Jak byś
pozwo liła dziecku bawić się na środku ruchli wej ulicy.

Głowę Shae wypeł niły wyrzuty sumie nia połą czone z nie na wi ścią. Zadała
sobie pyta nie, gdzie leży jej karam bit i czy mogłaby jesz cze zała twić Nau.

– Możesz spró bo wać – powie dział róg, jakby wyra ziła to pra gnie nie na głos.
– W przy szłym roku prze cho dzę w stan spo czynku. Zosta łem tak długo dla Ayt-
jen, ale praca rogu to zaję cie dla mło dych męż czyzn.

Obej rzał się przez ramię i wydał swym ludziom kilka szyb kich pole ceń,
roz ka zu jąc im zabrać stąd Jio Somu dla jego wła snego bez pie czeń stwa i oddać
rodzi nom pozba wione jade itu zwłoki Jio Wasu i Tyne Retu.

Odda lili się natych miast.



Nau zdjął ze stołu trzy ser wetki i połą czył je cia snymi węzłami. Następ nie
oto czył pasem tka niny udo Shae powy żej rany i zawią zał go szarp nię ciem tak
gwał tow nym, że aż syk nęła z bólu. Wziął ze stołu dwie pałeczki, prze bił nimi
dwie war stwy pro wi zo rycz nego ban daża i obró cił kilka razy, zaci ska jąc opa skę
z wprawą polo wego chi rurga. Z pew no ścią zbli żał się już do sześć dzie siątki.
Będąc nasto lat kiem, wal czył w ruchu oporu pod czas szo tar skiej oku pa cji, jako
towa rzysz Ayt Yu oraz dziadka Shae. Pomimo nad ludz kiego talentu do
Postrze ga nia ni gdy nie pró bo wał uży wać Prze no sze nia w celach medycz nych.
Być może nauczył się wyko rzy sty wać jade itowe talenty tylko do zabi ja nia, nie
rato wa nia życia.

– Powiedz swo jej filar… – zażą dała Shae, zaci ska jąc pię ści na fał dach
spód nicy, żeby odwró cić swoją uwagę od bólu i nara sta ją cego odrę twie nia nóg –
 …że jesz cze nie wygrała. Wiem, co tu robi, i powstrzy mam ją.

Nau Suen wstał i spoj rzał na Shae, która leżała oparta o ścianę, oddy cha jąc
z wysił kiem.

Wytarł krew z dłoni o czy sty brzeg obrusa.
– Kiedy Ayt Yugon tin, niech bogo wie obda rzą go uzna niem, leżał na łożu

śmierci… – zaczął nie śpiesz nie – jego syn, ówcze sny róg, i grupa jego bli skich
dorad ców dys ku to wali o podziale klanu Góra. Twier dzili, że po odej ściu Ayta
klan utraci legen dar nego przy wódcę, wojow nika, który był jego ser cem i duszą.
Naj le piej będzie, jeśli wszy scy pójdą wła snymi dro gami, każdy z męż czyzn –
 popie rany przez któ rąś z frak cji – założy wła sny, mniej szy klan, zamiast
bory kać się z trud nym zada niem dorów na nia wiel kiemu fila rowi. Byłem tam,
pamię tam tę roz mowę. Ayt Mada była wtedy pro gno styczką, Rzadko mówiła
o rodzi nie, z któ rej się wywo dziła, wspo mniała jed nak, że pamięta kłót nie
rodzi ców. Pew nego wie czoru jej ojciec wyszedł ze zło ścią z domu, sio stra i brat
ucie kli do kole gów, a ona poszła nad rzekę. Miała wtedy osiem lat. Kiedy spa dły
szo tar skie bomby i zie mia się osu nęła, pochła nia jąc całą wio skę, wszy scy
człon ko wie jej rodziny zgi nęli w samot no ści.

Nau zjadł dwa kawałki nie tknię tych, pokro jo nych na ćwiartki śli wek oraz
garść pra żo nych orze chów, na dal sto ją cych na zbru ka nym krwią stole.

– Mada-jen powie działa dorad com Ayt Yu, że po śmierci jej ojca nowym
fila rem powinna zostać naj sil niej sza zie lona kość ze wszyst kich kan dy da tów.
Zapro po no wała, że sta nie do poje dynku o przy wódz two z dowol nym spo śród
nich. Uśmiech nęli się tylko i zakpili z jej pomy słu. Kobiety nie poje dynkują się
z męż czy znami. Ja jed nak mia łem naj lep szy zmysł Postrze ga nia z nich
wszyst kich i wie dzia łem, że nie powinni się śmiać. Ayt Mada zabiła ich, żeby nie
dopu ścić do roz padu Góry.



Po dro dze do wyj ścia róg wybrał sobie z półki jedną z oca la łych bute lek
sta rej hoji. Odwró cił się przez ramię i spoj rzał na nią. W jego wzroku
wyczu wało się zimne współ czu cie.

– Znam ją od dwu dzie stu pię ciu lat. Oczy wi ście nie masz innego wyboru, jak
wal czyć. Ale nie możesz wygrać.

Opu ścił pokój. Roz bite szkło chrzę ściło pod jego sto pami.



ROZ DZIAŁ 11

POWOLNA WOJNA

Shae czoł gała się po całej restau ra cji aż wresz cie zna la zła tele fon ukryty pod
barem i wybrała pierw szy numer, jaki jej przy szedł na myśl, i połą czyła się
z auto ma tyczną sekre tarką w gabi ne cie Woona. Było już po godzi nach pracy.
Potem zadzwo niła do niego do domu.

– Czy jest Papi? – zapy tała. – To zna czy Woon-jen. Czy jest w domu?
– Kto mówi? – zapy tała nagle podejrz liwa Kiya.
– Kaul Shae, pro gno styczka – odpo wie działa Shae, zaci ska jąc zęby z bólu. –

 Muszę poroz ma wiać z twoim mężem. Czy jest…
Nim zdą żyła skoń czyć zda nie, na dru gim końcu połą cze nia roz legł się jakiś

dźwięk, jakby Kii wyrwano słu chawkę z ręki.
– Shae-jen? – roz legł się pełen lęku głos Woona. – Co się stało?
Po dzie się ciu minu tach od zakoń cze nia roz mowy przy je chała karetka.

Dosłow nie sekundy po niej zja wił się samo chód pełen zie lo nych kości z klanu
Bez Szczy tów. Poznała jedną z nich, mło dego męż czy znę z Jan lo onu. Nazy wał
się Lott. Zapewne tym cza sowo prze nie siono go do Lukangu.

– Poje dziemy za tobą aż do szpi tala, Kaul-jen – zapew nił Lott, truch ta jąc
obok wyno szą cych Shae z budynku ratow ni ków medycz nych.

– Filar i pro gno styk Jed no ści Sze ściu Dłoni nie żyją – oznaj miła, łapiąc go za
ramię, nim zała do wano ją do karetki. – Róg klanu sprze dał ich Ayt Madzie.
Musimy zabez pie czyć nasze tery to ria, zanim wie ści się rozejdą, a potem
opa no wać tak wielką część Lukangu, jak tylko zdo łamy, zanim zrobi to Góra.

Gdy dotarli do szpi tala, Lott zosta wił straż ni ków pod jej drzwiami. Woon
wyczar te ro wał mały samo lot i był przy jej łóżku już po dwóch godzi nach.
Towa rzy szył mu Juen Nu z dwu na stoma kla no wymi wojow ni kami zie lo nych
kości. Shae usia dła na łóżku – jej zra nioną nogę zaban da żo wano i umiesz czono
na poduszce. Wyja śniła im plan Góry, pole ga jący na prze rzu ca niu



czar no ryn ko wego jade itu przez Lukang, i wrę czyła rogowi kopertę
z infor ma cjami o człon kach i zaso bach Jed no ści Sze ściu Dłoni, którą scho wała
w torebce. Wszyst kie te zasoby stały się teraz przed mio tem sporu.

O pół nocy w kla nie Jed ność Sze ściu Dłoni wybu chła wojna domowa. Lukang
zmie nił się w pole bitwy. Shae spała ner wowo, budząc się co chwila. Woon cały
czas był w jej pokoju bądź roz ma wiał przez tele fon na kory ta rzu. Iyn Ro albo
Lott Jin co kilka godzin wra cali do szpi tala, by zło żyć raport z bie żą cych
wyda rzeń.

– Ten bez wstydny zabójca krew nych Jio Somu ma popar cie około dwóch
trze cich Jed no ści Sze ściu Dłoni i wspiera go rów nież Góra, ale mniej wię cej
jedna trze cia, a także wielu czo ło wych latar ni ków, zwró ciła się do nas, bła ga jąc
o pomoc w wywar ciu zemsty – poin for mo wała ją Iyn wkrótce po świ cie.
Krót kie, ster czące włosy pię ści były roz czo chrane, a aura kobiety pło nęła od
adre na liny i nowego jade itu. Shae sły szała pogło ski, że narze czoną Tara mają
awan so wać na pierw szą pięść. Byłaby pierw szą kobietą, która osią gnęła tak
wysoką pozy cję po mili tar nej stro nie klanu. – Zła wia do mość jest taka, że Góra
prze rzu ciła tu swoje siły przed nami i ma też po swo jej stro nie miej scowe gangi
baru ka nów. Wyprze dzili nas i na dal kon tro lują więk szą część daw nego
tery to rium Jed no ści Sze ściu Dłoni.

– Nie zdo łamy wygrać ulicz nej wojny o miej scowe biz nesy – stwier dził
Woon, spa ce ru jąc w kółko u pod nóża łóżka Shae. – Sądząc po tym, co wiemy,
naj waż niej sze jest prze ję cie kon troli nad por tem i poli cze nie się z baru ka nami,
któ rzy prze my cają jadeit dla Góry.

– To wła śnie robimy – odburk nęła Iyn. Nie lubiła, jak kra wa cia rze
z biz ne so wej strony klanu wyda wali jej pole ce nia. – Naj bar dziej zacięte walki
trwają w dziel nicy por to wej. Juen-jen roz ka zał spro wa dzić z Jan lo onu pięt na ście
kolej nych zie lo nych kości, ale jeśli ścią gniemy ich wię cej, możemy pozba wić
ochrony nasze tery to ria w sto licy. Będziemy mieli szczę ście, jeśli uda się nam
zacho wać w Lukangu to, co już mamy. Chyba że Biuro Pro gno styka ma jakiś
lep szy pomysł?

Unio sła z iro nią brwi, spo glą da jąc na Shae. Woon znowu zaczął spa ce ro wać
w kółko.

* * *
Shae wypi sano ze szpi tala po dwu dzie stu czte rech godzi nach. Wró ciła do

domu o pierw szej w nocy. Woon otwo rzył drzwi wej ściowe, a potem wró cił do
samo chodu i uniósł ją ostroż nie. Ból w zra nio nej nodze osłabł, ale na dal czuła
się słabo i była senna od środ ków prze ciw bó lo wych. Objęła Woona ramio nami



i wsparła głowę na jego barku, gdy niósł ją do środka. Od kilku mie sięcy nie
była tak bli sko niego i jego zna joma spo kojna aura oraz dotyk jego ciała
doda wały jej otu chy. Kiedy poło żył ją na kana pie w salo nie, wypu ściła go
z objęć i natych miast poczuła chłód.

Przy niósł poduszki oraz koc z jej sypialni i wsu nął pod głowę oraz pod
zra nioną nogę Shae, żeby było jej wygod niej. Dopóki nie będzie w sta nie wejść
na schody, powinna spać na par te rze, gdzie łatwiej jej będzie dotrzeć do kuchni
i łazienki. Usiadł na pod ło dze obok kanapy i wsparł łokieć oraz głowę na
podusz kach. Przez dwie ostat nie doby spał bar dzo nie wiele i był wykoń czony.
Shae wycią gnęła nie pew nie rękę i wsparła dłoń na jego barku.

– Dzię kuję – wyszep tała. – Raz jesz cze.
Woon poło żył dłoń na jej dłoni. Odwró cił z wes tchnie niem głowę, prze su nął

rękę do swego policzka i wtu lił twarz w jej wewnętrzną powierzch nię. Palce
Shae zadrżały, doty ka jąc jego skóry. Pomimo wszyst kiego, co wyda rzyło się
w ciągu ostat nich trzy dzie stu sze ściu godzin, wez brało w niej bole sne pożą da nie,
tak inten sywne, że nie mal doty kalne, jak haczyk wbity w jej pępek. Aura Woona
nabrała głęb szego odcie nia. Spo glą dał na nią z bez rad nym pyta niem w oczach.
Nie opie rał się, gdy przy cią gnęła go do sie bie.

Zaczęli się cało wać i nie mogli prze stać. Shae nie widziała wyraź nie.
Zapo mniała o ranie i o zmę cze niu. Usta Woona poru szały się powoli, a jego
żądza była głę boka. Pod niósł się na kolana i pochy lił nad nią, pod trzy mu jąc jej
głowę jed nym ramie niem. Drugą dło nią doty kał jej szyi, a potem klatki
pier sio wej. Podźwi gnęła się ku niemu. Nie prze sta jąc jej cało wać, nie mal
z obawą, jakby nara żał się na strasz liwe nie bez pie czeń stwo, roz piął górne guziki
bluzki Shae i zaczął doty kać jej piersi przez biu sto nosz. Zamknął oczy, głasz cząc
cie płymi pal cami stward niałe sutki pod tka niną.

Jęk nął, cof nął dło nie i usta, a potem osu nął się obok niej, doty ka jąc czo łem
podu szek. Trzy mała się go jesz cze przez mgnie nie oka, a potem zwol niła uścisk.

– Nie ma szans – wyszep tał stłu mio nym gło sem. – Nic na to nie pora dzę, że
jestem w tobie zako chany.

Osu nęła się na kanapę i się gnęła po jego dłoń.
– Nie mam prawa cię o nic pro sić. I nie będę.
Do domu wszedł Hilo. Shae i Woon nie zwra cali uwagi na nic poza sobą

nawza jem. Dla tego nie Postrze gli zbli ża nia się filaru, nim sta nął w drzwiach
salonu i obrzu cił ich bez na mięt nym spoj rze niem.

Woon zerwał się bły ska wicz nie na nogi i zamru gał kilka razy, nim oddał
fila rowi honory, uno sząc dło nie do czoła.

– Kaul-jen – powie dział i odchrząk nął.
– Wra caj do żony, Woon – roz ka zał mu Hilo.



Męż czy zna wzdry gnął się, jakby filar go ude rzył. Przez dłuż szą chwilę
wyraź nie wal czył z pra gnie niem wytłu ma cze nia się. Wresz cie odzy skał z tru dem
zwy kłe dla sie bie opa no wa nie. Ski nął krótko głową, omi nął Hila i ruszył do
swo jego samo chodu.

Shae odwró ciła się i zaczęła zapi nać guziki bluzki. Jej twarz pło nęła. Usia dła
zagnie wana.

– Musia łeś wpaść tu tak nagle? I potrak to wać go tak bru tal nie?
– Wydaje ci się, że to, co robisz, jest dla niego dobre? – zapy tał jej brat bez

śladu wyrzu tów sumie nia. – Chcesz zła mać mu serce albo znisz czyć życie?
– Z pew no ścią nie – wymam ro tała.
Zatrzy mał się przy niej i przy mru żył powieki.
– Co wła ści wie jest z tobą nie w porządku, Shae? Kochasz go czy nie? Jeśli

tak, musisz mu powie dzieć, żeby rzu cił żonę. W prze ciw nym razie pozbądź się
go z Biura Pro gno styka albo prze nieś poza Jan loon. Mówi łem ci o tym już
dawno temu.

Shae otwo rzyła usta. Na myśl przy szły jej dzie siątki odru cho wych
odpo wie dzi, któ rych nauczyła się przez wszyst kie te lata zna jo mo ści z Hilem.
„Nie mie szaj się do mojego życia”. „Nie masz o tym poję cia”. „To nie twój
inte res”. Rzecz jasna, nic z tego nie było prawdą.

Hilo był fila rem i wszystko, co doty czyło klanu, było jego inte re sem, w tym
rów nież poten cjal nie destruk cyjny romans mię dzy pro gno styczką a dawcą
pie częci.

Zamknęła usta, powstrzy mu jąc łatwe, dzie cinne odpo wie dzi, jakich miała
ochotę mu udzie lić. Opu ściła wzrok i potarła oczy koniusz kami pal ców.

– Jesz cze nie, Hilo, pro szę. Mam już dość tra ce nia ludzi.
Aura jej brata nie spo dzie wa nie zmie niła cha rak ter. Wyco fała się sub tel nie.

Nic nie powie dział, kiedy unio sła twarz od dłoni i wska zała na pla sti kowy
pojem nik z tablet kami sto jący na stole.

– Daj mi te tabletki prze ciw bó lowe i szklankę wody.
Speł nił jej prośbę, a potem usiadł na skraju sto lika i wziął z jej rąk szklankę,

kiedy wypiła. Shae widziała ich odbi cia w szy bach okien nych. Noc była
bez k się ży cowa i w posia dło ści Kau lów pano wała cisza. Trudno było uwie rzyć,
że w tej samej chwili w innej czę ści kraju wojow nicy z ich klanu toczą zacięty
bój.

– Przy kro mi z powodu Luta – rzekł Hilo. – Niech bogo wie obda rzą go
uzna niem.

– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem – powtó rzyła Shae. – Był młody
i miał przed sobą całe życie. Nawet nie był zie loną kością. Nie powi nien był
zgi nąć. To była bez sen sowna śmierć.



Hilo spoj rzał na nią ze współ czu ciem pomie sza nym z suro wo ścią.
– Gdyby to cie bie kula tra fiła w szyję, czy chcia ła byś, żebym powie dział, że

twoja śmierć była bez sen sowna? Luto nie był zie lony, ale oddał życie za klan,
jakby był pię ścią albo pal cem.

– Pię ści i palce noszą jadeit i skła dają przy sięgi. Wie dzą, że w każ dej chwili
mogą się zna leźć na polu walki.

– Wszystko jest teraz polem walki – odparł z przy gnę bie niem Hilo. – Każdy
biz nes, każde mia steczko, każdy arty kuł w gaze cie, kon fe ren cja pra sowa albo
cho lerne gło so wa nie w Radzie Ksią żę cej. – Zna joma wojow ni czość w jego
gło sie mie szała się z nutą głę bo kiej rezy gna cji. – Kie dyś wie dzie li śmy, co wolno
robić, gdy patrzy na nas Stary Wujek. Ist niały rze czy, któ rych mogli śmy być
pewni. Ale teraz wszyst kie gra nice znik nęły. Każdy czło nek klanu uczest ni czy
w walce.

Shae zasta na wiała się, czy jej brat myśli o Wen. Nie była już pewna, czy
potrafi prze nik nąć jego umysł. Od dwóch lat rzadko roz ma wiał z nią
o czym kol wiek poza kla no wymi spra wami. Pamię tała, jak bar dzo ją kie dyś
iry to wała jego rado śnie agre sywna otwar tość, jego doty kal ność, to, że
obej mo wał ją nagle, pro wo ko wał i draż nił się z nią. Kiedy teraz na niego
patrzyła, jak sie dział na sto liku, wspie ra jąc łok cie na kola nach, było jej brak
uśmiech nię tego, aro ganc kiego brata, jakiego kie dyś miała, tego, który zawsze
wyda wał się tak bar dzo pewny sie bie.

– Od lat pró bu jemy zła mać Górę i wysłać Ayt Madę do grobu, ale ta suka
na dal stoi na czele swo jego klanu i nie prze staje nas ata ko wać – poskar żył się
Hilo. – Nie zdo bę dziemy Lukangu. Zapewne uda się nam prze jąć jego część, być
może nawet znaczną, ale jeśli to mia sto jest klu czem do jej soju szu
z baru ka nami i zacho wa nia kon troli nad czar nym ryn kiem, ni gdy nie pozwoli,
żeby Jed ność Sze ściu Dłoni prze szła w ręce innego klanu.

Shae zasta no wiła się nad tym, co jej powie dział Nau, nad jego nie za chwianą
pew no ścią sie bie.

– Masz rację – przy znała. – Ale wresz cie wiemy, co musimy zro bić, żeby
zabrać jej narzę dzia. Wczo raj w szpi talu stwo rzy li śmy z Woonem plan.

Gdy opi sała go bratu, był pod wra że niem.
– Ayt i jej pro gno styk prę dzej czy póź niej znajdą spo sób, żeby to obejść –

 stwier dził.
– Tak – zgo dziła się. – Ale to ich spo wolni i poniosą straty, które

unie moż li wią im dal sze pod ku py wa nie naszych latar ni ków.
– Juen na dal będzie musiał zdo być tak wielką część Lukangu, jak tylko się

da, i wysłać jak naj wię cej pra cu ją cych dla Góry baru ka nów do wię zie nia albo do
grobu.



Shae poki wała głową i pod ło żyła sobie pod głowę kolejną poduszkę, by
zła go dzić upo rczywy ból.

– Być może stra ci li śmy szansę na uczy nie nie Jed no ści Sze ściu Dłoni naszym
len ni kiem, ale nie wy klu czone, że na dal możemy wyjść z tej sytu acji zwy cię sko.

Hilo mil czał przez długi czas.
– Jesteś dobrą pro gno styczką, Shae – przy znał gło sem, w któ rym duma

mie szała się z nutą gory czy.
Wsparła głowę na podusz kach i zamknęła oczy, wresz cie ule ga jąc

zmę cze niu.
– A ty jesteś dobrym fila rem czasu wojny, Hilo – wyszep tała. – A toczymy

teraz wojnę. Naszą wła sną powolną wojnę.
Zasy piała już, gdy Hilo przy krył ją kocem.
– Powie dzia łem Andy’emu, żeby przy szedł do nas póź niej i przyj rzał się tej

nodze – dodał jesz cze. – Kto wie, czy leka rze z Lukangu znają się na rze czy.
Poczuła, że poca ło wał ją w czoło, a po chwili usły szała, że zamknął za sobą

drzwi wej ściowe.

* * *
Po dwóch dniach Shae przy szła o kulach do biura. Choć zauwa żyła, że na

uli cach jest wię cej kla no wych pię ści i pal ców, a wszy scy oni są czujni
i pode ner wo wani, to Jan loon wyglą dał tak samo jak zawsze. Pogoda była
przy jemna i wszę dzie widziało się mnó stwo czer wo nych lamp Święta Jesieni,
razem z zapo wie dziami świą tecz nej obniżki cen. W odle głym o setki kilo me trów
Lukangu trwały walki, ale jan lo oń czycy uwa żali, że to lokalny połu dniowy
kon flikt, wywo łany przez paskudny roz łam w nie wiel kim kla nie Jed ność Sze ściu
Dłoni. Góra i klan Bez Szczy tów zgod nie z nie wy po wie dzia nym poro zu mie niem
nie sta rały się zmie niać panu ją cej w sto licy opi nii. Siły Góry i jej len ni ków na dal
kon tro lo wały więk szą część mia sta, ale klan Bez Szczy tów i roz łamowcy
z Jed no ści Sze ściu Dłoni odparli ataki baru ka nów na cenne dziel nice poło żone
w pobliżu portu.

– Lukang rośnie i dla tego ma trud no ści zwią zane z wiel kimi mia stami –
mar twił się nie ży jący Jio Wasu.

Wojna kla nów z pew no ścią była tego przy kła dem. Jego zdra dziecki bra ta nek,
Jio Somu, musiał się ukry wać przed pra gną cymi go zamor do wać krew nymi.

Shae dotarła do drzwi gabi netu Luta i stała przed nimi kilka minut,
wspie ra jąc się na kulach. Drę czyły ją wyrzuty sumie nia. Dopiero po śmierci
mło dego męż czy zny zaczęła odno sić wra że nie, że ten gabi net powi nien nale żeć



do niego. Ruszyła powoli do wła snego pokoju i powie działa sekre tarce, żeby
zaczęła zbie rać CV kan dy da tów na nowego szefa jej sztabu.

W połu dnie włą czyła tele wi zor, by zoba czyć, jak Woon Papi wygła sza na
kon fe ren cji pra so wej klanu Bez Szczy tów oświad cze nie nawo łu jące do
wpro wa dze nia embarga na han del z Uwi wami.

– Wczo raj w Radzie Ksią żę cej przed sta wiono pro jekt waż nej ustawy, która
wzmocni bez pie czeń stwo pań stwa i pomoże w walce z prze stęp czo ścią na
naszych uli cach – oznaj mił kla nowy dawca pie częci swym spo koj nym,
rze czo wym tonem.

Obecni repor te rzy uprzej mie wysłu chali jego słów, mimo że wszy scy
wie dzieli, że za pro po zy cją embarga stoi klan Bez Szczy tów. Ran kiem po
powro cie Shae do Jan lo onu Kaul Hilo i Woon Papi udali się do Gma chu
Mądro ści i zwo łali zebra nie naj waż niej szych człon ków rządu lojal nych wobec
klanu Bez Szczy tów. Przed upły wem dwu dzie stu czte rech godzin zło żono
pro jekt ustawy.

– Uwiwy są pierw szym punk tem doce lo wym, do któ rego tra fia jadeit
prze my cany z Kekonu, i jed nym z naj więk szych na świe cie pro du cen tów
nie le gal nego SN1 – mówił Woon.

Przed sta wił nie po ko jące dane sta ty styczne na temat prze mytu jade itu,
uza leż nie nia od nar ko ty ków, sek stu ry styki i ulicz nej prze stęp czo ści, a potem
zręcz nie połą czył te sprawy z wybu chem ulicz nej prze mocy w Lukangu oraz
demo ra li zu ją cymi cudzo ziem skimi wypły wami. Woon miał na sobie szary
gar ni tur i nie bie ski kra wat. Na jego nad garstku błysz czał jadeit. Shae pomy ślała,
że bar dzo dobrze się pre zen tuje w tele wi zji, na swój spo kojny, dys kretny spo sób.

– Klan Bez Szczy tów bez zastrze żeń popiera pro po zy cję embarga. Filar prosi,
by wszy scy lojalni człon ko wie klanu oraz dba jący o dobro pań stwa oby wa tele
postą pili tak samo – zakoń czył dawca pie częci. – Pro simy też inne klany
zie lo nych kości o udzie le nie wspar cia tej ini cja ty wie. Rzecz jasna, zro bimy
wszystko, co w naszej mocy, by wspo móc rząd w uchwa le niu tych praw
i wymu sze niu ich prze strze ga nia.

– Po wpro wa dze niu embarga towary, pie nią dze ani jadeit nie będą mogły się
prze miesz czać mię dzy Keko nem a Uwi wami – mówiła Shae, wyja śnia jąc bratu
plan. – Bez względu na to, czy uda się nam prze jąć kon trolę nad Lukan giem,
jeśli zablo ku jemy dostęp do Uwi wów, utrud nimy Górze łącz ność z czar nym
ryn kiem. W ten spo sób pozba wimy fun du szy skar biec Ayt Mady.

Była pewna, że Góra trans fe ruje zyski ze sprze daży jade itu i bły sku za
pośred nic twem spółek zależ nych i kor po ra cji fasa do wych. Dla tego embargo
miało rów nież zabro nić kekoń skim fir mom pro wa dze nia inte re sów
z pod mio tami uwi wań skimi.



– W tej chwili Góra ma sześć miejsc w Radzie Ksią żę cej wię cej od nas –
przy po mniał jej Hilo.

Zdzi wiła się, że zapa mię tał tę liczbę.
– To zna czy, że będziemy potrze bo wali co naj mniej tylu rad ców nie za leż nych

albo powią za nych z mniej szymi kla nami, któ rzy zgo dzą się nas poprzeć –
 odpo wie działa Shae. – Znaj dziemy ich.

Miała rację. Już kilka godzin po wystą pie niu Woona współ pra cow nicy Shae
oznaj mili jej, że pro jekt został dobrze przy jęty przez prasę i spo tkał się
z sze ro kim publicz nym popar ciem. Nawet nie któ rzy radcy powią zani z Górą
zapew nili, że na niego zagło sują. Kraj pra gnął roz wią zań poli tycz nych
i śmia łych akcji, które obro nią Kekon przed zwią za nymi z powolną wojną
zagro że niami, ota cza ją cymi wyspę ze wszyst kich stron.

Shae uśmiech nęła się, poło żyła nogę na krze śle i poma so wała oko lice
zra nio nego miej sca. Ból z niego pro mie nio wał do łydki. Nawet Góra nie zdoła
powstrzy mać pociągu napę dza nego impe tem ducha chwili. Człon ko wie rządu
wierni kla nowi Bez Szczy tów szybko prze pchną ustawę, a razem z nią plan
reformy armii przed sta wiony przez Hila. Popu lar ność klanu znacz nie ostat nio
wzro sła, a Ayt Mada raczej nie będzie mogła się prze ciw sta wić ich pro po zy cjom,
żeby nie wyjść na hipo krytkę i nie roz gnie wać wła snych zwo len ni ków.

Dobry nastrój Shae utrzy mał się jed nak tylko do ostat niej godziny pracy, gdy
nagle zja wił się nie ocze ki wany gość. Na zdję ciu Kii, które Woon trzy mał na
biurku, wid niała pro mien nie uśmiech nięta panna młoda o dłu gich wło sach
wysu wa ją cych się spod sty lo wego czer wo nego kape lu sza o sze ro kim ron dzie.
Kobieta, która weszła do gabi netu Shae i usia dła naprze ciwko niej, miała na
sobie czarny golf, a jej zło wroga mina pod kre ślała cie nie pod oczami i bla dość
mocno zaci śnię tych warg.

– Kiya – ode zwała się nie przy jem nie zasko czona Shae. – Co cię
spro wa dza…

– Opusz czam męża – prze rwała jej kobieta. – Ma w sobie zbyt wiele
szla chet nego tchó rzo stwa, żeby popro sić o roz wód. Dla tego ja muszę to zro bić.
Chcę, żebyś wie działa, że to jest moja decy zja. Nie ode bra łaś mi go. Sama się go
wyrze kłam.

Shae mil czała przez pra wie minutę.
– Nie pra gnę łam tego – odpo wie działa wresz cie. Bez barwne brzmie nie jej

głosu ukry wało fale poczu cia winy oraz ulgi, a także słu żą cych jako tar cza
wyrzu tów sumie nia. – Uwierz mi, ni gdy nie pró bo wa łam znisz czyć waszego
mał żeń stwa.

– W takim razie jesteś jesz cze okrut niej sza, niż mi się wyda wało –
odpo wie działa Kiya. – Zro zu mia ła bym, gdyś pró bo wała coś ode brać komuś, kto



jest w słab szej pozy cji. Potra fię zaak cep to wać porażkę z lep szą kobietą. Ale ty
mówisz, że ni gdy się nie zasta na wia łaś nad swoim postę po wa niem. Że zro bi łaś
to wszystko ot, tak sobie.

Pod bró dek Kii drżał przez krótką chwilę, ale szybko unio sła wzrok
i spoj rzała Shae pro sto w oczy.

– Wszy scy wie dzą, że mój mąż spę dza pra wie cały swój czas z inną kobietą,
i to nie dla tego, że dla niej pra cuje. I wszy scy odwra cają wzrok. Kiedy byłam
małą dziew czynką, ojciec i bra cia ni gdy nie pozwa lali nikomu mnie skrzyw dzić.
Prze gnali jed nego z moich pierw szych chło pa ków, kiedy mie li śmy razem iść do
kina, a on nie przy szedł na spo tka nie. A teraz mówią mi, żebym nie nara żała się
kla nowi przez kon fron ta cję z pro gno styczką. Pró bo wali mnie prze ko nać, żebym
nie zry wała z Woon Papim, bo on stoi bar dzo wysoko w kla no wej hie rar chii i to
jest dobre dla naszej rodziny.

W oczach Kii poja wiły się łzy.
– W pierw szy dzień tego tygo dnia były moje uro dziny. Papi wcze śniej

wyje chał z pracy i mie li śmy spę dzić wie czór razem. Kiedy tylko zadzwo ni łaś,
wyszedł bez słowa. Nie powie dział mi, dokąd jedzie ani kiedy wróci. Led wie na
mnie spoj rzał. Teraz wraca do domu tylko po to, żeby się prze spać i wziąć
prysz nic, a potem znowu wyjeż dża. Mówi mi tylko, że to kla nowe sprawy.

Twarz Shae zro biła się gorąca.
– Przy kro mi. To była pilna sprawa. Twój mąż wyko nuje ważne zada nia dla

klanu Bez Szczy tów. Nie ma nikogo, na kim mogła bym bar dziej pole gać.
Potrze bo wa łam go. I na dal potrze buję.

– Ja potrze bo wa łam go bar dziej – odgry zła się Kiya. – Nie jestem zie loną
kością jak ty, ale byłam zmu szona poświę cić dla klanu cztery lata życia. Ni gdy
już ich nie odzy skam.

Odwró ciła się i ruszyła ku wyj ściu.
– Kiya. – Shae nie na wi dziła brzmie nia wła snego głosu. – Czy cze goś

potrze bu jesz? Czy mogę ci jakoś pomóc?
Żona Woona zatrzy mała się i odwró ciła powoli, jakby zasko czyło ją to

pyta nie.
– Pier dol się, Kaul Sha elin san, pro gno styczko klanu Bez Szczy tów. Niech cię

szlag trafi.
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NOWA ROBOTA

Bera aresz to wano i zamknięto w wię zie niu. To był pech, oczy wi ście. Zawsze
miał pecha. Nowo zain sta lo wana kamera moni to ringu nad skle pem spor to wym
w Małym Młotku zro biła mu zdję cie w tym samym tygo dniu, gdy na uli cach
roiło się od jan lo oń skiej poli cji, mają cej utrzy my wać porzą dek pod czas
publicz nego pro te stu prze ciwko pla no wa nemu powięk sze niu espeń skiej bazy na
Euma nie. Zła pano go z pusz kami z farbą w sprayu i łomem w ple caku. Tadino
zacho ro wał na grypę żołąd kową i Bero nie miał nawet współ to wa rzy sza nie doli.
Zawieźli go na komi sa riat samego.

Ale z dru giej strony miał też szczę ście. Mogły go zła pać zie lone kości,
a wtedy zapewne wylą do wałby w szpi talu, a nie w celi. Prze żył już znacz nie
gor sze rze czy niż kilka dni w pudle. Zadzwo nił do Poczwór nej Wygra nej
i powie dział, że jest chory, a potem po pro stu prze cze kał tę nie wy godną sytu ację.
Odzy wał się tylko mono sy la bami i wzru szał pogar dli wie ramio nami, kiedy
sier żant poli cji zada wał mu pyta nia. Po trzech dniach drzwi jego celi otwarto.
Dowie dział się, że ska zano go na grzywnę wyso ko ści trzech tysięcy die nów.
Dostał nakaz zja wie nia się w sądzie za dwa mie siące, żeby zapła cić grzywnę,
publicz nie prze pro sić wła ści ciela sklepu i ewen tu al nie otrzy mać dal szą karę,
zależ nie od oceny wyso ko ści strat.

Bero spo dzie wał się, że na tym się skoń czy, ale spo tkała go nie miła
nie spo dzianka. Sier żant nie wypu ścił go przez wej ściowe drzwi komi sa riatu, lecz
wypro wa dził go tyl nym wej ściem i prze ka zał dwóm męż czy znom. Jeden z nich
był Kekoń czy kiem, a drugi cudzo ziem cem. Posa dzili go na tyl nym sie dze niu
srebr nego SUV-a o przy ciem nio nych oknach, nawet nie zdej mu jąc mu kaj da nek.
Samo chód ruszył.

– Kurwa, dokąd mnie wie zie cie? – zapy tał Bero.



– Spo koj nie – odpo wie dział pierw szy męż czy zna, który naj wy raź niej był
Kekoń czy kiem tylko z pocho dze nia, bo mówił z obcym akcen tem. – Chcemy po
pro stu z tobą poroz ma wiać.

– Pier dol cie się, kim kol wiek jeste ście! – zawo łał Bero i kop nął z całej siły
w sie dze nie kie rowcy. – Nie macie prawa ni gdzie mnie wieźć, speń skie
skur wy synki.

– Prze stań – wark nął męż czy zna. – Jeśli chcesz się zacho wy wać jak dupek,
zawie ziemy cię tam, gdzie pra cu jesz, i będziesz mógł opo wie dzieć sze fowi,
czym zaj mo wa łeś się w wol nym cza sie. Poczwórna Wygrana należy do klanu
Bez Szczy tów, prawda? Czy to nie Ruch Bez kla nowa Przy szłość był
odpo wie dzialny za incy dent, do któ rego doszło tam nieco ponad rok temu?

Bero zamknął się natych miast. Kim kol wiek mogli być ci cudzo ziemcy,
wie dzieli o nim znacz nie wię cej niż poli cja. Pierw szy męż czy zna wło żył mu
worek na głowę.

– To dla two jego bez pie czeń stwa – oznaj mił. – Siedź spo koj nie i trzy maj
gębę na kłódkę.

Po jakichś dwu dzie stu minu tach samo chód się zatrzy mał. Drzwi się
otwo rzyły i Bera – na dal z wor kiem na gło wie – wypro wa dzono z SUV-
a i zapro wa dzono do jakie goś budynku. Trzy mano go za łokieć, gdy szedł
kory ta rzem, minął drzwi, i na koniec posa dzono na krze śle. Dopiero wtedy zdjęli
mu worek i kaj danki. Potarł nad garstki i łyp nął ze zło ścią na dwóch męż czyzn,
któ rzy go tu przy pro wa dzili. Ten, który roz ma wiał z nim w samo cho dzie, był
gładko ogo lony i pach niał dziwną wodą koloń ską. Drugi miał bar dzo jasne oczy
i krótko ostrzy żone włosy. Znaj do wali się w zwy czaj nym pokoju, pozba wio nym
okien, lecz raczej nie bu dzą cym stra chu. Były tu krze sła i stół. Pomiesz cze nie
wyglą dało jak mały, ale zwy czajny pokój biu rowy.

– Pro szę, napij się cze goś – rzekł męż czy zna wyglą da jący na Kekoń czyka.
Posta wił na stole butelkę napoju arbu zo wego i otwo rzył drugą dla sie bie.

Berowi chciało się pić, więc zapo mniał o iry ta cji i pośpiesz nie zła pał butelkę.
Na dal jed nak łypał spode łba na obu męż czyzn.

– Skoro mamy już odro binę pry wat no ści, możemy się przed sta wić, jak
należy. – Odzy wał się tylko męż czy zna mówiący po kekoń sku, ale Bero
podej rze wał, że sze fem jest ten star szy, który stał bez słowa z boku, krzy żu jąc
ręce na pier siach. – Nazy wam się Galo, a to jest Ber glund. Pra cu jemy dla
Wywiadu Woj sko wego Repu bliki Espe nii.

– Nie gadaj. – Bero uśmiech nął się szy der czo. – Ni gdy bym się nie domy ślił.
– Mamy dla cie bie pro po zy cję – cią gnął Galo, nie zwra ca jąc uwagi na

sar kazm. – Myślę, że kiedy ją usły szysz, zro zu miesz, że przy ję cie jej leży
w twoim inte re sie. – Poło żył na stole zdję cie. – Pozna jesz tego czło wieka?



Na foto gra fii przed sta wiono musku lar nego męż czy znę o krę co nych wło sach,
który po raz pierw szy poja wił się w Małej Per sy mo nie w zeszłym roku. Tego,
który wywo łał tak wiel kie zamie sza nie swo imi pyta niami oraz zapew nie niem, że
są ludzie gotowi pomóc Ruchowi Bez kla nowa Przy szłość. Potem odbył
pry watną roz mowę z Guri hem i innymi. Nazy wał się Molo vni. Bero widział go
póź niej jesz cze kilka razy. Na zebra niach sie dział pod ścianą i naj wy raź niej
wszy scy go teraz lubili. Sam poka zy wał się tam od czasu do czasu. Miał nadzieję
lepiej poznać Emę, która jesz cze nie zgo dziła się pójść z nim do knajpy, ale
tole ro wała go w wystar cza ją cym stop niu, by wyda wało się moż liwe, że prę dzej
czy póź niej ule gnie jego namo wom.

– Tak, i co z tego? – zapy tał Bero, mimo woli czu jąc cie ka wość.
Galo postu kał pal cem w zdję cie.
– Vastik eya Molo vni jest neko lvą. Po ygu tań sku zna czy to „dziecko narodu”.

Sły sza łeś o nich?
– O neko lvach? – Bero z nie do wie rza niem prze su nął spoj rze nie na twarz

Molo vniego. – Mają jade itowe talenty, mimo że nie noszą jade itu. Tak mówią
ludzie. Sły sza łem, że w rze czy wi sto ści nie ist nieją, że Ygu ta nie ich wymy ślili,
żeby zastra szyć innych.

– Ist nieją – zapew nił Galo. – Ale ich moż li wo ści są prze sa dzone. Neko lvo wie
są efek tem ygu tań skiego pro gramu mili tar nego, roz po czę tego po woj nie wielu
naro dów. W ciągu ostat nich trzy dzie stu lat setki abu kej skich kobiet
upro wa dzono do Ygu tanu albo zwa biono tam obiet nicą pracy jako słu żące.
Kiedy tam tra fiły, zmu szono je do zosta nia suro gat kami, rze komo dla
bez płod nych mał żeństw. Ich potom stwu mie sza nej rasy od dzie ciń stwa
poda wano nie wiel kie dawki SN1 i jade ito wego proszku. Nie które dzieci
poważ nie cho ro wały albo nawet umie rały, ale te, które roko wały nadzieje,
pod dano naj lep szemu szko le niu woj sko wemu dostęp nemu w kraju.

– Ygu tań scy żoł nie rze jedzą jadeit?! – zawo łał Bero.
Galo zer k nął na Ber glunda, który ski nął głową, każąc mu kon ty nu ować.
– Ygu tan nie dys po nuje poważ nymi zaso bami bio ener ge tycz nego jade itu

wyso kiej jako ści. Jadeit niskiej jako ści, kupo wany na czar nym rynku i mie lony
na pro szek prze my sło wymi meto dami, jest bar dziej sku teczny, gdy podaje się go
drogą doustną. Skutki uboczne znacz nie ogra ni czają dłu gość życia, ale
neko lvo vie nie noszą widocz nego jade itu, co czyni ich świet nymi szpie gami
i agen tami do zadań spe cjal nych. Wyma gają regu lar nych dawek jade itu i SN1,
więc łatwo ich kon tro lo wać. Są odpo wie dzią Ygu tanu na nasze Anioły
Mary narki albo kekoń skich wojow ni ków zie lo nej kości. I są teraz w Jan lo onie.

Jeśli Ygu tań czyk rze czy wi ście mógł być tak potężny jak zie lona kość, nic
dziw nego, że Guriho, Oto nyo i inni przy wódcy Ruchu Bez kla nowa Przy szłość



chcieli się z nim zaprzy jaź nić. Bero odsu nął od sie bie zdję cie Molo vniego.
– Wła ści wie go nie znam. Ni gdy ze sobą nie roz ma wia li śmy.
– Jeśli neko lva uczest ni czy w wywro to wej dzia łal no ści na Keko nie, to

zna czy, że stoi za tym rząd Ygu tanu. Chcemy wie dzieć, co kom bi nuje Molo vni.
To może mieć wiel kie zna cze nie dla obu naszych kra jów. – Do tej chwili Galo
stał, opie ra jąc się o blat. Teraz przy cią gnął sobie krze sło i usiadł naprze ciwko
Bera. – Wiemy, że cho dzi łeś na anty kla nowe zebra nia i uczest ni czyłeś
w wywro to wych akcjach – oznaj mił ści szo nym gło sem, poważ nym
i zatro ska nym. – Chcemy, żebyś bar dziej zaan ga żo wał się w dzia łal ność RBP
i infor mo wał nas o wszyst kim, czego się dowiesz. Co się dzieje na zebra niach,
kiedy zja wia się na nich Molo vni, co mówi, z kim roz ma wia i z kim spę dza
wię cej czasu.

Bero skrzy wił się paskud nie.
– Nie będę szpie go wał dla spen ków.
Bez na miętny pro fe sjo na lizm widoczny na twa rzy Gala prze szedł na moment

w gry mas iry ta cji. Keko-Espeń czyk otwo rzył usta, żeby odpo wie dzieć, ale
powstrzy mał go obser wu jący ich z uwagą Ber glund. Galo zwró cił się ku niemu
i przez chwilę obaj męż czyźni roz ma wiali w swoim języku. Gdy mówiący po
kekoń sku agent ponow nie spoj rzał na Bera, jego twarz odzy skała spo kojny
wyraz. Poja wił się na niej zimny, pełen pew no ści sie bie uśmie szek.

– Powi nie nem wcze śniej wspo mnieć, że nie ocze ku jemy, że infor ma to rzy
będą dla nas pra co wali za darmo. Ziden ty fi ko wa li śmy i wybra li śmy cię, a potem
uży li śmy swych wpły wów w jan lo oń skiej poli cji, żeby spro wa dzić cię tutaj.
Oczy wi ście możesz się nie zgo dzić. Wtedy odwie ziemy cię z powro tem na
komi sa riat i będziemy uda wali, że ta roz mowa ni gdy się nie odbyła. Wró cisz do
swo jej pozba wio nej per spek tyw roboty i do ukry wa nia się przed zie lo nymi
kośćmi. Być może lepiej by było, gdy byś stąd wyje chał, zanim twój pra co dawca
się dowie, za co cię aresz to wano, ale to utrudni ci zapła ce nie wyso kiej grzywny
za wan da lizm, która nad tobą wisi. Z dru giej strony możesz też zara biać tysiąc
espeń skich tha li rów mie sięcz nie.

Bero omal nie zakrztu sił się arbu zo wym napo jem.
– Zaj miemy się rów nież tą nie szczę sną grzywną – zapew nił od nie chce nia

Galo, jakby był sprze dawcą ofe ru ją cym klien towi bonu sowy ele ment do zestawu
kuchen nych noży. – Zasta nów się też nad tym, czy nie byłoby dobrze mieć
sojusz ni ków, któ rzy pomogą ci uciec nawet przed zie lo nymi kośćmi, gdyby
sytu acja two ich przy ja ciół w Ruchu Bez kla nowa Przy szłość stała się trudna?

– Oni nie są moimi przy ja ciółmi – odburk nął Bero.
Wła ści wie nie był to sprze ciw. Tysiąc tha li rów mie sięcz nie. Ile to będzie

w die nach? Sie dem tysięcy? Osiem? W każ dym razie bar dzo dużo.



– Dla tego świet nie się nada jesz do tej roboty – odpo wie dział Galo. – Nie
wąt pię, że masz pry watne powody, by nie lubić kla nów. W prze ciw nym razie nie
wstą pił byś do RBP. Widzę jed nak, że ide olo gia cię nie inte re suje. Mógł bym
pró bo wać cię prze ko nać, że jeste śmy po tej samej stro nie i współ pra cu jąc
z nami, poma gasz swo jemu kra jowi… Ale to cię nie wzru szy, prawda? Nie
wiesz, co to lojal ność. Robisz to, co musisz, i dbasz tylko o wła sne inte resy. –
 Galo cały czas mówił rze czo wym, spo koj nym tonem. Z jego twa rzy nie zni kał
uśmie szek. – Co ty na to?

Bero wypił resztę napoju.
– Zgoda – odpo wie dział.
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BEZ TAJEM NIC

Siódmy rok, szó sty mie siąc

Pew nego popo łu dnia Niko wró cił do domu zapła kany. On i jego rodzeń stwo
bawili się ze swoim kuzy nem Maik Camem i z chło pa kami Juena w domu rogu.
Juen Nu i jego żona mieli czworo dzieci, w tym bliź nia ków dzie sięć mie sięcy
star szych od Nika. Lina czę sto przy pro wa dzała do nich Cama, żeby poba wił się
z kuzy nami, i po dzie dzińcu oraz po całym tere nie posia dło ści Kau lów zawsze
bie gały małe dzieci, wszę dzie roz rzu ca jąc swoje zabawki.

Niko pobiegł do Wen i poskar żył się, że bliź niaki się z niego nabi jają. Cam,
Ru i Jaya budo wali domy z kloc ków, a trzej więksi chłopcy ukra dli z szu flady
biurka paczkę papie ro sów i zapal niczkę, a potem zaczęli się nimi bawić. Żona
Juena zauwa żyła, co robią, i zabrała im zawłasz czone przed mioty, a następ nie
skar ciła ich surowo, mówiąc, że mogli spa lić cały dom. Niko prze stra szył się
tych słów i oskar żył kole gów, że to oni skło nili go do nie po słu szeń stwa. Ogień
zabija, przy po mniał im z obu rze niem. Jego rodzona matka zgi nęła w poża rze
domu. Dla tego miesz kał z ciotką i wuj kiem.

Bliź niaki go wyśmiały.
– Kto ci to powie dział? – zapy tały. Cio cia Shae wytłu ma czyła mu to, kiedy

był mały.
– Naprawdę w to wie rzysz? – zadrwił Juen Ritto. – Jesteś synem filaru, nie

jakimś głu pim dzi dziu siem.
Niko zaci snął pię ści i zażą dał gniew nie, żeby mu powie dzieli, o co im

cho dzi, ale oni ucie kli.
Wen uspo ko iła chłopca, mówiąc mu, że kole dzy tylko się z nim draż nili.

Wie czo rem, gdy dzieci poszły spać, opo wie działa mężowi o wszyst kim, co się



wyda rzyło.
Hilo był zły na nie tak towne zacho wa nie synów Juena, ale to nie była ich

wina. Ani wina ich ojca. Byli tylko dziećmi. Pod słu chali, co mówili ich rodzice,
i bez myśl nie powta rzali to innym. Zresztą wie dział, że ta chwila prę dzej czy
póź niej musi nadejść. Niko miał już osiem lat i był bar dzo doj rzały jak na swój
wiek. Z pew no ścią rozu miał wiele doro słych spraw. Prę dzej czy póź niej pozna
prawdę i byłoby lepiej, żeby usły szał całą opo wieść od samego Hila, a nie od
kogoś innego.

– Poroz ma wiam z nim – zapew nił, ale nie był zachwy cony tą per spek tywą.
Ujrzaw szy zre zy gno waną minę męża, Wen prze rwała ćwi cze nia

fizjo te ra peu tyczne, które wyko ny wała w salo nie, i usia dła obok niego na
kana pie. Dotknęła jego dłoni, a kiedy jej nie cof nął, wzmoc niła uścisk
i przy tu liła się do niego. Dzie więć mie sięcy po emo cjo nal nym kry zy sie pod czas
kola cji na dal czuli się nie pew nie w swoim towa rzy stwie i obojgu zda rzały się
dni, gdy smu tek i pre ten sje unie moż li wiały oka zy wa nie cie plej szych uczuć.
Jed nakże w miarę jak Wen odzy ski wała siły, łatwiej im było się odprę żyć
i roz ma wiać ze sobą nor mal nie, tak jak kie dyś.

– Koniec z tajem ni cami – przy po mniała mu.
– Koniec z tajem ni cami – zgo dził się. Bar dzo wiele pro ble mów mię dzy

ludźmi, nawet kocha ją cymi się nawza jem, brało się z braku poro zu mie nia
i z nie szcze ro ści.

Dla tego szó stego dnia rano Hilo obu dził bra tanka, któ rego trak to wał jak
naj star szego syna, i powie dział mu, że zje dzą razem śnia da nie. Reszta rodziny
jesz cze spała. Po dro dze do garażu spo tkali tylko ogrod ni ków, dźwi ga ją cych
mnó stwo pojem ni ków z czer wo nymi i żół tymi peoniami sym bo li zu ją cymi
szczę ście mał żeń skie. Były prze zna czone na ślub Shae i Woona w następny
week end.

Gdy tylko na akcie roz wodu Woona wysechł atra ment, Hilo poroz ma wiał
z nim, a Wen z Shae. Wyzna czono datę. Filar wszedł nagle do pokoju
hote lo wego, w któ rym tym cza sowo miesz kał były szef sztabu Shae, i bez
zbęd nych wstę pów oznaj mił.

– Woon-jen, sama myśl o poprzed nich związ kach mojej sio stry od lat
przy pra wiała mnie o ból głowy. Byłeś naj lep szym przy ja cie lem Lana, a teraz
wyko nu jesz dobrą robotę jako dawca pie częci. Lepiej, żebyś nie oka zał się
kolej nym nie for tun nym wybo rem. Możesz albo prze pro wa dzić się na drugi
koniec kraju – przy da łoby się nam wię cej ludzi w Lukangu – albo oże nić się
z Shae. Ale zde cy duj się szybko, bo mam już ser deczne dość tego
prze cią ga ją cego się syfu. Nie mogę liczyć na to, że sio stra zwróci się do mnie



w podob nej spra wie, jeśli więc wresz cie posta no wi łeś podą żyć za gło sem serca,
teraz masz szansę.

Woon z początku miał bar dzo zalęk nioną minę, ale teraz na jego twa rzy
poja wiła się radość.

– Kaul-jen… – zaczął ostroż nie – czy mam twoje pozwo le nie o popro sze nie
Shae-jen…

– Tak, do chuja, udzie lam ci bło go sła wień stwa jako filar – prze rwał mu
z wes tchnie niem Hilo.

Nie wie dział, jak poszła roz mowa Wen z Shae, ale cie szył się, że jego żona
zajęła się tą sprawą, bo sio stra mogłaby mu się sprze ci wić, nawet gdyby cho dziło
o coś, czego gorąco pra gnęła, tylko po to, żeby nie przy znać, że miał rację.
Kiedy zapy tał Wen, uśmiech nęła się.

– Nie przej muj się – odpo wie działa. – Twoja sio stra po pro stu musi
poroz ma wiać o tej decy zji z inną kobietą. Zoba czysz.

Ślub Kaul Sha elin san, pro gno styczki klanu Bez Szczy tów i wnuczki
Pło mie nia Kekonu, powi nien być wielką kla nową uro czy sto ścią wypra wioną
w Świą tyni Boskiego Powrotu, połą czoną z wystaw nym ban kie tem w hotelu
Gwiazda Gene ral ska. Ogra ni czono się jed nak do sto sun kowo skrom nego ślubu
w posia dło ści Kau lów. Para młoda powie działa sobie „tak” szybko
i z powścią gli wo ścią, żeby nie ura zić rodziny Kii, która miała nie wy soki sta tus
w kla nie, ale nie zasłu gi wała na publiczne upo ko rze nie.

Poważne roz mowy z dziećmi były łatwiej sze. Niko uwiel biał sma żony chleb,
Hilo zapro wa dził go więc do nowej Gorą cej Chaty w Dziel nicy Por to wej, mimo
że Wen z pew no ścią powie dzia łaby, że takie śnia da nie nie jest zdrowe dla dzieci.
Usie dli na ławce, patrząc na wodę, i jedli dia bel nie gorące pałeczki pro sto
z fryt kow nicy. Niko rzu cał okru chy do wody, dla pta ków. Poranne słońce
prze gnało część uciąż li wej wil goci wiszą cej w powie trzu. W pobliżu gro ma dzili
się już sprze dawcy żyw no ści, pamią tek oraz prze wod nicy cze ka jący na
pasa że rów wysia da ją cych ze stat ków wyciecz ko wych, które przy były do portu
nocą.

Żaden z nich nie przy pły nął tu z Uwi wów. Nie pozwa lało na to embargo
han dlowe.

Sytu acja klanu była lep sza niż w zeszłym roku. Góra porzu ciła próby
przej mo wa nia ich latar ni ków, któ rzy stali się obec nie znacz nie bar dziej lojalni
z uwagi na suk cesy Kau lów. Kon flikt w Lukangu na dal pozo sta wał
nie roz strzy gnięty, ale sytu acja usta bi li zo wała się na tyle, że Juen mógł wyco fać
stam tąd kilka swych star szych rangą pię ści, takich jak Iyn i Lott. Wojow ni ków,
któ rzy tam zostali, wystar czy, by wes przeć roz ła mową frak cję Jed no ści Sze ściu
Dłoni. Wal czące klany na razie zna la zły się w sytu acji pato wej, ale Hilo nie



wście kał się tym już tak bar dzo, jak w daw nych cza sach. Przez długi czas
marzył, że znisz czy Górę jed nym roz strzy ga ją cym ude rze niem, choćby nawet
miał zapła cić za to życiem, ale teraz pogo dził się już z myślą, że droga do
zwy cię stwa będzie długa. Musi po pro stu prze żyć wro gów.

Hilo zamó wił dwa kubki sło dzo nego mleka, by popić sma żony chleb,
i dmuch nął na jeden z nich, by ostu dzić mleko dla Nika, zanim mu je podał.
Chło piec był pod eks cy to wany spe cjal nym trak to wa niem i uwagą, jaką poświę cał
mu Hilo, wie dział jed nak, że nie dzieje się to bez powodu. Dla tego był jesz cze
spo koj niej szy niż zwy kle, jadł z wiel kim sku pie niem i co chwila zer kał na
wujka.

– Cze kasz na Święto Łodzi? – zapy tał Hilo.
– Pew nie tak – odpo wie dział Niko.
Był dziw nym dziec kiem. Trudno było go zde ner wo wać, ale też rzadko się

eks cy to wał, czy w ogóle wyra żał uczu cia. Był uważny i inte li gentny, uczył się
naj le piej w kla sie, ale zda niem Hila miał w sobie zbyt wiele melan cho lii Lana.

– W Święto Łodzi przyj dziemy tu, żeby obej rzeć zato pie nie okrętu. Zjemy
słod kie pra żone orze chy, takie, jakie lubisz, kupimy napój arbu zowy i będziesz
mógł zostać, jak długo zechcesz.

Niko się roz pro mie nił.
– Czy wujek Anden też będzie mógł przyjść?
– Oczy wi ście, pod warun kiem, że nie będzie zajęty. Niko-se… –

kon ty nu ował Hilo, nie zmie nia jąc spo koj nego, cie płego tonu – sły sza łem, że
chło paki Juena powie działy ci wczo raj coś, co cię zde ner wo wało. Czy chcesz mi
o tym opo wie dzieć?

Chło piec prze stał się uśmie chać. Poru szył nogami, dra piąc czub kami butów
zie mię pod ławką.

– Cza sami możesz usły szeć, jak inne dzieci roz ma wiają o naszej rodzi nie.
Mogą nawet mówić rze czy, które wyda dzą ci się zło śliwe albo nie praw dziwe.
Należy się tego spo dzie wać, z uwagi na naszą pozy cję w kla nie. Kiedy usły szysz
coś, czego nie jesteś pewien, nie powi nie neś reago wać natych miast, na
pod sta wie tego, co ci się wydaje. Po pro stu przyjdź z tym do mnie albo do
mamy. Cio cia Shae albo wujek Anden mogą oszczę dzać twoje uczu cia, bo cię
kochają, a wujek Tar lubi opo wia dać nie stwo rzone rze czy i cza sami prze sa dza,
ale ja zawsze powiem ci prawdę.

– Pomy śleli, że jestem głupi, bo powie dzia łem, że moja mama… to zna czy
nie mama, ale pierw sza matka, którą kie dyś mia łem… zgi nęła w poża rze.

– Nie jesteś głupi – zapew nił go Hilo. – Pro blem w tym, że ludzie bar dzo
lubią roz ma wiać o tra ge diach innych za ich ple cami. Nie mówi li śmy ci, co
spo tkało twoją matkę, bo byłeś za mały, żeby to zro zu mieć, i mogłoby cię to



prze stra szyć albo zasmu cić. Ale teraz jesteś już wystar cza jąco duży i powi nie neś
poznać prawdę.

Filar prze rwał na chwilę, by dokoń czyć swój kawa łek sma żo nego chleba
i zebrać myśli.

– Twój tata, mój star szy brat, był dobrym czło wie kiem i potężną zie loną
kością, ale cza sami miał zbyt mięk kie serce. Nie rozu mia łem go wtedy, ale teraz,
kiedy mam wię cej lat, chyba lepiej go poj muję. Kiedy został fila rem, żona
rzu ciła go dla innego męż czy zny, cudzo ziemca. Ucie kli razem do dale kiego
kraju.

Niko przy glą dał mu się z czo łem zmarsz czo nym w wyra zie kon cen tra cji –
zupeł nie jak wtedy, kiedy coś ryso wał albo budo wał z kloc ków, bądź też zato pił
się w lek tu rze. Hilo Postrze gał jed nak, że małe serce chłopca bije szybko.
Pokle pał się po kie sze niach, ale opu ścił ręce. Sta rał się nie palić za dużo przy
dzie ciach.

– W nor mal nej sytu acji osobę, która zdra dziła filar i klan, trzeba uka rać.
Powinno się ją zabić, bez względu na to, kim jest. Nawet jeśli kie dyś była
naszym przy ja cie lem albo kimś, kogo kocha li śmy – wyja śnił Hilo. – Twoja
cio cia Shae musiała zabić poprzed niego pro gno styka, ponie waż sprze ci wił się
two jemu ojcu. Na pewno pamię tasz, że wujek Tar opo wia dał ci, że musie li śmy
kie dyś pozba wić życia czło wieka imie niem Fuyin, który kie dyś był jedną
z naszych pię ści, dla tego że prze szedł na stronę Góry. Nie chcia łem tego robić,
ale wtedy nie speł nił bym obo wiązku filaru i wszy scy by pomy śleli, że mogą nas
zdra dzać bez kar nie.

– Mój tata musiał zabić moją mamę? – zapy tał prze ra żony chło piec.
– Nie, Niko, już ci mówi łem, że miał mięk kie serce. Pozwo lił im odejść.

Wkrótce się oka zało, że to była bar dzo szczę śliwa decy zja, bo twoja matka już
była w ciąży. Dla tego uro dzi łeś się w Ste pen lan dzie. Wiesz już o woj nie, jaką
toczymy z Górą, i o tym, że two jego tatę zabito, kiedy byłeś bar dzo mały. Nie
wie dział, że się uro dzi łeś. Dowie dzie li śmy się o tym dopiero pra wie dwa lata
póź niej.

Hilo uważ nie obser wo wał bra tanka.
– Kiedy się dowie dzia łem o twoim ist nie niu, pole cia łem do Ste pen landu

z twoim wuj kiem Tarem, żeby poroz ma wiać z Eyni. Dla two jego dobra
wyba czy łem jej zdradę. I powie dzia łem, że może wró cić do Jan lo onu
i zamiesz kać tutaj z rodziną, żebyś nie musiał wycho wy wać się za gra nicą,
z daleka od ludzi, któ rzy bar dzo cię kochają. Z początku ona i jej chło pak się
zgo dzili, ale potem oka zało się, że kła mali i pró bo wali z tobą uciec. Nie można
im było prze mó wić do roz sądku. Nie tylko zhań bili two jego ojca, ale chcieli cię
wycho wy wać z dala od two jego klanu i rodziny. Nie mogłem do tego dopu ścić.



Usta chłopca zadrżały, a jego oczy wypeł niły się łzami.
– Czy naprawdę była taka zła, że musia łeś ją zabić? – zapy tał płacz li wym

gło sem, roz gnie wany i zawsty dzony wia do mo ścią, że jego matka zali czała się do
naj gor szych ze wszyst kich ludzi, zdraj ców klanu.

– Niko-se, przede wszyst kim zro bi łem to bar dzo szybko. Nie miała czasu się
prze stra szyć i w ogóle nie cier piała. I nie zawsze ludzie muszą być źli do szpiku
kości, żeby podej mo wać złe decy zje. Ktoś, kto jest dobry, mógł mieć nie do bre
doświad cze nia albo spo tkać nie wła ści wych ludzi, któ rzy wypa czyli jego umysł.
Nie stety, Eyni była jedną z takich osób. Gdyby zabrała cię wtedy, ni gdy nie
poznał byś mnie, mamy, wuj ków, cio tek, brata, sio stry ani kuzy nów. Ni gdy byś
się nie dowi dział, kto był twoim praw dzi wym ojcem. Nie uczył byś się
w Aka de mii i nie został byś zie loną kością. Czy chciał byś tego?

Niko potrzą snął głową. Hilo objął go i przy tu lił mocno. Chło piec był już za
duży, by mógł go sadzać sobie na kola nach jak kie dyś. Pomy ślał z żalem, że jego
dzieci rosną bar dzo szybko.

Niko wytarł załza wioną twarz o koszulę Hila, wtu la jąc ją w jego ramię.
– Czy ja też będę zły, jeśli moja matka była zdraj czy nią i trzeba była ją zabić?
– Nawet o tym nie myśl – sprze ci wił się ostro Hilo. Odsu nął się od chłopca

i z powagą spoj rzał mu w oczy. – Nikt nie musi stać się taki, jak jego rodzice.
Możemy uczyć się z ich błę dów i dzięki temu unik nąć ich powta rza nia. Twoją
praw dziwą mamą jest ta, która cię wycho wała. Jej ojca, który był też ojcem
two ich wuj ków, Tara i Kehna, któ rego możesz nie pamię tać, bo zabili go, kiedy
byłeś jesz cze mały, ska zano na śmierć za zdradę i ich rodzina okryła się hańbą.
Ale sprze ci wili się temu losowi i teraz nazwi sko Maik zna la zło się na samym
szczy cie klanu i wymie nia się je zaraz po naszym. Jesteś odrębną osobą, Niko.
Masz wokół sie bie wielu ludzi, któ rzy cię kochają i są z cie bie dumni. Wszy scy
mówią, że jesteś bar dzo podobny do ojca. Dla tego ni gdy nie myśl, że zła śmierć,
jaka spo tkała twoją matkę, ma cokol wiek wspól nego z tobą. Rozu miesz?

Niko pocią gnął nosem i ski nął głową. Hilo ponow nie go objął i poca ło wał
w czu bek głowy.

– Teraz rozu miesz, dla czego ci o tym nie powie dzia łem, kiedy byłeś mniej szy
– stwier dził. – Nie zro zu miał byś tego. To mogłoby cię prze stra szyć albo zamą cić
ci w gło wie. – Hilo musiał przy znać, że chło piec zapewne i tak czuje tro chę
stra chu i dez orien ta cji, ale w tej chwili nie można było nic na to pora dzić. Trzeba
będzie dać mu miłość i otu chę. – Jeśli będziesz chciał jesz cze o tym
poroz ma wiać, przyjdź pro sto do mnie albo do mamy.

– Czy cza sami czu jesz się źle, kiedy kogoś zabi jesz, wujku? – zapy tał cicho
Niko. – Chyba nie mógł bym zabić swo jego kolegi, na przy kład Ritta albo Dina,
bez względu na to, co by zro bili. Chyba żeby spa lili cały dom.



– Nie czuję się źle, kiedy zabi jam wro gów, tych, któ rzy mogliby skrzyw dzić
naszą rodzinę. Ale cza sami jest znacz nie trud niej, kiedy to jest ktoś, kogo zna łem
albo nawet mu ufa łem. Wtedy czuję się naprawdę paskud nie, ale i tak muszę to
zro bić.

Przez kilka minut sie dzieli w mil cze niu. Hilo pogła skał bra tanka po wło sach
i pozwo lił mu oprzeć się o swój bok, by chło piec mógł w spo koju prze tra wić
wszystko, co usły szał od wujka. Czuł ulgę na myśl, że ma to już za sobą. Mógł
tylko mieć nadzieję, że udało mu się wytłu ma czyć dziecku tak trudną sprawę.
Był Kau lem, zie loną kością oraz fila rem klanu Bez Szczy tów i wszystko to były
zasad ni cze ele menty jego toż sa mo ści, czuł jed nak, że naj waż niej sze, by był dla
swo ich dzieci kocha ją cym i praw do mów nym ojcem. Niko był naj star szym
synem w rodzi nie. Jeśli miał kie dyś zostać fila rem, trzeba będzie go dobrze
wycho wać, wspie rać, ale w żad nym razie nie roz piesz czać.

– Kocham cię, Niko. Ni gdy o tym nie zapo mi naj.
– Ja też cię kocham, wujku – odpo wie dział Niko, ocie ra jąc łzy.
Hilo poca ło wał chłopca w czoło i odsu nął od sie bie.
– Nie mów Ru ani Jai, że byli śmy w Gorą cej Cha cie – dodał, mru ga jąc

zna cząco, gdy szli do samo chodu. – Bo będą nam okrop nie zazdro ścili.



ROZ DZIAŁ 14

ZIE LEŃ ZMIE NIA JĄCA SIĘ W CZERŃ

Siódmy rok, ósmy mie siąc

W samym środku nocy Hila obu dził tele fon. W pierw szej chwili nie poznał głosu
Tara. Jego szwa gier gadał od rze czy i pła kał w panice. Hilo zorien to wał się, że
Tar dzwoni z auto matu pod apar ta men tow cem w Soge nie, gdzie znaj do wało się
jego miesz ka nie.

– Nie ruszaj się stam tąd – roz ka zał. – Sły szysz mnie?
Odło żył słu chawkę i się ubrał. Wen obu dziła się i usia dła w łóżku.

Spo glą dała na niego bez słowa, z pyta niem i stra chem w oczach.
– Coś się wyda rzyło – poin for mo wał ją Hilo. – Znajdę go i przy wiozę tutaj

naj szyb ciej, jak się da.
Obu dził Juena oraz trzy pię ści – Lotta, Vina i Tona. Po pięt na stu minu tach

dotarli do miej sca, z któ rego dzwo nił Tar. Nie było go już w budce tele fo nicz nej.
Podą żyli za krwa wym śla dem pozo sta wio nym na chod niku. Fila rowy prze biegł
przez trzy prze cznice, nim padł na zie mię za naroż ni kiem budynku. Był
pół przy tomny, a jego ubra nie prze siąk nęło krwią. Kiedy zoba czył Hila, jego
twarz przy brała dziwny wyraz, w któ rym mie szały się ze sobą ulga, prośba
i strach.

– Hilo-jen, pomóż mi – bła gał, nie malże się dła wiąc. – Zro bi łem coś
strasz nego.

Hilo nie wie rzył wła snym oczom. Jego naj wier niej szy, budzący strach
zastępca leżał w zaułku zbro czony krwią, pła cząc i drżąc. To nie mogło dziać się
naprawdę. Juen i Lott uklę kli przy nim i powstrzy mali krwa wie nie, posłu gu jąc
się Prze no sze niem, po czym zanie śli go na tylne sie dze nie jed nego z dwóch
samo cho dów.



– Zawieź cie go do domu – roz ka zał Hilo Lot towi i Tonowi. – Zadzwoń cie do
Andena, żeby przy je chał i zajął się jego obra że niami. Nie pozwól cie mu ni gdzie
odejść ani do nikogo dzwo nić. I nikt nie może go zoba czyć. Ani moja żona, ani
dzieci.

Hilo poszedł z Juenem i Vinem do apar ta men towca. Miesz ka nie Tara
znaj do wało się na samej górze – prze stronny pen tho use z oknami wycho dzą cymi
na połu dniową stronę mia sta. Drzwi były otwarte i Hilo wszedł do środka.
Widok był okropny. Miesz ka nie zostało zde wa sto wane. Beżowy dywan lepił się
od krwi, a jej plamy na ścia nach już zbrą zo wiały. Meble i drzwi roz bito na
kawa łeczki. Ciało Iyn Ro leżało w salo nie, czę ściowo na kana pie, a czę ściowo
na pod ło dze. Śmier telna rana w jej szyi była zie jącą, czer woną dziurą. Nawet
doświad czo nemu w walce na noże Hilowi trudno było na nią patrzeć.

– Jebać bogów w nie bie – wyszep tał prze ra żony Juen.
Z koń czyn Hila odpły wało cie pło. Co innego zoba czyć zie loną kość zabitą

w walce z nie przy ja cie lem albo w uczci wym poje dynku, a co innego ujrzeć
scenę rzezi w miesz ka niu kuzyna. Jego umysł sta wiał opór, nie chciał uwie rzyć
w to, co reje stro wał wzrok. Maik Tar, jego fila rowy i szwa gier, czło wiek, któ rego
kochał i któ remu ufał od cza sów, gdy byli nasto lat kami i uczyli się razem
w Aka de mii, zamor do wał zie loną kość ze swego klanu, kobietę, z którą
w przy szłym mie siącu zamie rzał się oże nić. Jade itowe kol czyki i bran so letki nie
znik nęły z ciała ofiary. Wyglą dało to odra ża jąco, jakby była zwie rzę ciem, które
zarżnięto bez powodu, a potem porzu cono, żeby zgniło w pro mie niach słońca.

Hilo został tam jesz cze przez pewien czas, żeby zała twić sprawę zabra nia
ciała. Potem się odda lił, roz ka zu jąc Juenowi i Vinowi, by się upew nili, że
wszystko odbę dzie się, jak trzeba, i zawia do mili rodzinę. Poje chał sam do domu
Kau lów, pogrą żony w oszo ło mie niu. Świa tła latarń prze su wały się po bia łej
masce duchesse w mono ton nym ryt mie zhar mo ni zo wa nym z biciem serca
wypeł nia ją cym mu uszy.

Iyn Ro nie była jakąś mało zna czącą ofiarą. Była star szą rangą pię ścią klanu
Bez Szczy tów, jedną z nie licz nych kobiet, któ rym udało się osią gnąć tak wysoką
pozy cję. Wszy scy ją znali, a kobiety po zie leń szej stro nie klanu darzyły ją
podzi wem. Hilo zwró cił na nią uwagę już dawno temu, kiedy był rogiem.
Wyróż niała się pra co wi to ścią, a Juen uwa żał ją za naj lep szą kan dy datkę na
pierw szą pięść, kiedy Vuay przej dzie w stan spo czynku. Nie wielu męż czyzn
mogło dorów nać jej zapa łowi i nie wielu by tego chciało. Dla tego cią gle wra cała
do Maik Tara. Nie pod dała się łatwo. Świad czyło o tym znisz czone miesz ka nie
oraz liczne obra że nia, jakie odniósł Tar.

To była naj strasz liw sza zbrod nia, jaką popeł niono w kla nie Bez Szczy tów,
odkąd Hilo się gał pamię cią. Szok będzie strasz liwy. Krewni Iyn będą żądali



spra wie dli wo ści.
Gdy przy je chał do domu, Anden i Lott cze kali na niego na scho dach przy

drzwiach wej ścio wych. Stali obok sie bie, ale nie roz ma wiali. Obaj mieli
poważne miny. Kiedy Hilo ujrzał ich razem, przy po mniał sobie, że są w tym
samym wieku. W Aka de mii byli w jed nej kla sie, a nawet się przy jaź nili, ale jako
doro śli męż czyźni bar dzo się róż nili.

– Zamknę li śmy go w gabi ne cie, Hilo-jen – poin for mo wał go Lott. – Nie
pró bo wał ucie kać.

Twarz Andena wyda wała się blada w poma rań czo wym bla sku świa teł pod
drzwiami fron to wymi. Nosił lekar ski jadeit, a jego aura była słaba i znu żona.
Zużył sporo ener gii.

– Obra że nia go nie zabiją – zapew nił w odpo wie dzi na nie wy po wie dziane
pyta nie Hila. – Pękła mu śle dziona, ale powstrzy ma łem krwa wie nie
i uzu peł ni łem mu płyny. Nie byłem pewien, czy powi nie nem robić coś wię cej,
bo…

Prze rwał, nie chcąc powie dzieć nic wię cej. Hilo poło żył dłoń na ramie niu
kuzyna na znak podzię ko wa nia i wszedł do domu.

Lott zosta wił przy Tarze trzy swoje pię ści – dwie w pokoju i jedną pod
drzwiami. Postą pił roz sąd nie, ponie waż Tar, nawet ranny, był jed nym
z naj groź niej szych wojow ni ków w kla nie, a jeśli postra dał zmy sły, nie spo sób
było prze wi dzieć, do czego jest zdolny. Jed nakże gdy Hilo wszedł do środka,
zoba czył, że jego szwa gier sie dzi spo koj nie na kana pie, wspie ra jąc łok cie na
kola nach i spla ta jąc dło nie na karku. Uniósł głowę i spoj rzał na filar. Hilo ni gdy
w życiu nie widział rów nie żało snej i zroz pa czo nej miny.

– Ona nie żyje, prawda?
Gdy filar ski nął głową, Tar się roz pła kał. Tar gał nim prze cią gły, pełen

despe ra cji szloch, jakie Hilo sły szał przed tem tylko raz – gdy Tar dowie dział się
o zamor do wa niu Kehna.

Pod szedł do pła czą cego męż czy zny, któ rego uwa żał za brata, usiadł obok
niego i objął go, by dodać mu tro chę otu chy.

– Nie wiem, co się stało – zdo łał wykrztu sić Tar. – To zaczęło się jak zwy kła
kłót nia, ale nagle zro biło się znacz nie gor sze. Chciała mnie opu ścić, Hilo-jen.
Raniła mnie sło wami… – Aura Tara przy po mi nała ostre kawałki potłu czo nego
szkła. W prze rwach mię dzy łka niem z jego ust wydo by wały się kolejne słowa. –
 Nie chcia łem jej skrzyw dzić, przy się gam na bogów. Kocham ją. Kurwa, mia łem
się z nią oże nić. Jasne, cza sem wpada się w gniew. Za czę sto się ze sobą
kłó ci li śmy, ale powie dzie li śmy sobie, że z tym już koniec. Że tym razem nam się
uda. Ale dzi siaj, kiedy wró ci li śmy do domu, oznaj miła, że odwo łuje ślub
i opusz cza mnie na dobre. Sypiała z kimś innym, wie dzia łem, że tak jest. Sama



mi o tym powie działa. Była pijana i… tak, ja też tro chę wypi łem… nie mam
poję cia, jak to się stało, że wycią gnę li śmy karam bity. W ogóle sobie tego nie
przy po mi nam.

Hilo pozwo lił Tarowi wyga dać się i wypła kać. Nic z tego, co powie dział, nie
miało zna cze nia. Jego uczynku nie można było uspra wie dli wić. Nic nie
tłu ma czyło faktu, że pięść klanu zgi nęła z jego ręki. Jeśli jed nak Tar czuł, że
potrze buje to powie dzieć, Hilo mógł przy naj mniej go wysłu chać. Kiedy wresz cie
umilkł, filar wycią gnął paczkę papie ro sów. Zapa lił papie rosa dla swego
fila ro wego, a potem dru giego, dla sie bie, żeby uspo koić nerwy. Nie był pewien,
czy potrafi sta wić czoło temu, co musi się wyda rzyć.

Uświa do mił sobie, że to on jest odpo wie dzialny za tra ge dię, do któ rej doszło.
Zle cał fila ro wemu naj mrocz niej szą kla nową robotę, wszyst kie zada nia, który
były naj trud niej sze, naj bar dziej pro ble ma tyczne i wyma gały skraj nej prze mocy
i bru tal no ści. Pod czas wojny kla no wej zmie nił zada nia fila ro wego tak, by ta rola
paso wała do natury Maik Tara, który był nie za chwia nie lojalny, gwał towny,
godny zaufa nia i dys kretny. Czło wiek wyko nu jący tego typu zada nia
potrze bo wał kotwicy, prze ciw wagi, jakiejś innej siły, która pozwo li łaby mu
zacho wać czło wie czeń stwo i nie zmie nić się w śmier cio no śne narzę dzie. Kehn
był taką kotwicą, ale nie było go już od lat, Hilo i Wen popa dli zaś w rutynę i nie
poświę cali mu należ nej uwagi. Jego zwią zek z kimś rów nie impul syw nym jak
Iyn Ro był pomyłką. Prę dzej czy póź niej musiała go rzu cić, a on nie był już
w sta nie znieść kolej nej utraty.

Wen wie działa, pomy ślał z przy gnę bie niem Hilo. To on był nad mier nym
opty mi stą. Ogra ni czył obo wiązki Tara, wie rząc, że to wystar czy, by okieł znać
jego instynkty. Pobło go sła wił ich mał żeń stwo, prze ko nany, że Tar sta nie się
dzięki niemu szczę śliw szym i lep szym czło wieka. Doszedł do wnio sku, że to
wszystko była jego wina. To on zmie nił swego szwa gra w potwora.

– Tar… – zaczął łagod nym tonem – nie byłeś sobą. Ogar nął cię dzi siaj szał
i zro bi łeś coś, czego ni gdy byś nie uczy nił, gdy byś myślał jasno.

Hilo zadał sobie pyta nie – teraz, gdy było już za późno – czy może stały za
tym przy czyny medyczne. Winny mógł być nagły począ tek swę dziawki. Tar był
czło wie kiem zdol nym zlek ce wa żyć albo zigno ro wać objawy nad mier nego
nara że nia na jadeit, wma wiać sobie, że to tylko jakaś prze lotna dole gli wość, coś,
przez co nie prze sta nie być zie lony.

– Tego, co zro bi łeś, nie da się odwró cić. Zamor do wa łeś człon ki nię klanu,
naszą pięść, zie loną kość. Wiesz, że to zbrod nia, któ rej nie można wyba czyć.

Fila rowi trudno było nawet wypo wie dzieć te słowa, a Tarowi z pew no ścią
znacz nie trud niej było je usły szeć. Dło nie zaczęły mu drżeć. Unie ru cho mił je
mię dzy kola nami i zgar bił się. Spra wiał wra że nie, że zbiera mu się na wymioty.



Hilo led wie potra fił uwie rzyć, że ten wrak czło wieka przez wiele lat był jed nym
z naj groź niej szych wojow ni ków klanu.

– Pój dziemy się przejść, Tar. – Te słowa wyszły z ust Hila wbrew jego woli. –
 Dasz radę to zro bić czy będziesz potrze bo wał pomocy?

Tar spoj rzał na niego. W jego oczach wid niała roz pacz, lecz rów nież
zro zu mie nie i pogo dze nie się z losem.

– Mogę cho dzić – zapew nił ze śla dem swej zwy kle nie złom nej odwagi.
– Czy mogę bez piecz nie zosta wić ci jadeit?
Nie wydał roz kazu ode bra nia Tarowi zie leni. Nie chciał upo ka rzać go jesz cze

bar dziej, jeśli tylko będzie mógł tego unik nąć.
– Nie będę robił kło po tów, Hilo-jen.
Hilo wsparł dłoń na ple cach fila ro wego i wypro wa dził go z pokoju,

a następ nie skie ro wał ku drzwiom domu. Pię ści sto jące w kory ta rzu odsu nęły
się, pozwa la jąc im przejść.

– Czy mogę zoba czyć dzieci? Tylko na moment – zapy tał Tar.
– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł – odparł Hilo. – Śpią.
Tar ski nął głową. Wyszli z domu razem. Lott i Anden odpro wa dzali ich

wzro kiem z posęp nymi minami. Nie wie dzieli, co powie dzieć, więc nie
powie dzieli nic.

Posia dłość Kau lów zaj mo wała obszar około dwóch hek ta rów. Budynki
miesz kalne i główny dzie dzi niec znaj do wały się w samym jej cen trum. Resztę
wypeł niały ogrody, staw, murawa, sala ćwi czebna oraz nie wielki gaj, dzie lący
domo stwa rodziny od sąsia dów i od mia sta na zewnątrz. Hilo pro wa dził Tara
ścież kami wiją cymi się po posia dło ści. Okrą żyli budy nek do rogu, zeszli po
nie wielkim stoku, gdzie dzieci Juena zawsze budo wały for tece i bawiły się
w bitwy. Hilo towa rzy szył fila ro wemu, który był ranny i nie mógł iść szybko.
Kiedy się zachwiał albo potknął, Hilo łapał go za łokieć, żeby pomóc mu
zacho wać rów no wagę. Była trze cia albo czwarta rano. Zapa dła cisza tak
głę boka, jak to tylko moż liwe w Jan lo onie. Chwila prze rwy mię dzy dniem, który
minął, a tym, który nadej dzie.

Gdy już odda lili się od domów i byli zupeł nie sami – Hilo led wie Postrze gał
odle głe aury pozo sta łych zie lo nych kości prze by wa ją cych na tere nie posia dło ści
– zatrzy mał się i spoj rzał na fila ro wego. Tar cof nął się o krok i opadł na kolana.

– Hilo-jen – zaczął ochry płym gło sem. – Prze pra szam, że cię zawio dłem. Od
czasu, gdy byli śmy razem w Aka de mii, pra gną łem jedy nie słu żyć ci i być twoim
naj lep szym wojow ni kiem. Prze szli śmy razem bar dzo wiele. – Głos mu się
zała mał, ale po chwili Tar wziął się w garść. – Klan jest moją krwią, a filar jest
jego panem – zakoń czył ze spo ko jem. Dotknął czo łem ziemi, i wypro sto wał się.



Był teraz spo kojny i pełen skru chy – cał ko wite prze ci wień stwo strasz li wego
sza leń stwa, z powodu któ rego tra fił w to miej sce.

– Zamknij oczy – roz ka zał Hilo.
Tar go posłu chał. Filar wycią gnął karam bit i zajął pozy cję za ple cami

klę czą cego męż czy zny. Jade itowa aura Tara pul so wała żalem i stra chem, bicie
jego serca zaj mo wało sam śro dek Postrze ga nia Hila. Fila rowy nie ruszył się
jed nak z miej sca, nawet gdy Hilo poło żył dłoń na czubku jego głowy. Trzeba
było to zro bić. Jedno szyb kie ude rze nie, od lewej do pra wej, wymie rzone
w gar dło. Nie raz już zabi jał ludzi nożem, będzie po wszyst kim, nim zdąży
wyko nać jeden oddech.

Minęła sekunda. A potem druga. Hilo zaczął drżeć. Ści skał karam bit
w dło niach tak mocno, że poczuł, że ręko jeść zaczęła ustę po wać przed jego
mimo wolną Siłą. Drugą dło nią zła pał szwa gra za włosy z tyłu głowy. Miał
wra że nie, że drzewa są coraz bli żej i zasła niają mu pole widze nia z obu boków.

Jego palce roz luź niły się spa zma tycz nie. Karam bit wysu nął mu się z dłoni
i spadł na żwir u jego stóp. Odwró cił się od Tara niczym mario netka na
sznur kach.

– Niech to szlag – wyszep tał. – Ja pier dolę.
Zaci snął mocno dłoń na naj bliż szym pniu, pochy lił głowę, a drugą dło nią

zasło nił oczy.
– Ja to zro bię, Hilo-jen – ode zwał się klę czący za jego ple cami Tar. Wziął

leżący na tra wie karam bit Hila, pod niósł się z wysił kiem i strzep nął zie mię
z kolan. – Możesz spo koj nie stąd odejść. Zostaw mnie samego. Ja się tym zajmę.

Te pro ste słowa, wypo wie dziane tak rze czowo i z tak wielką łatwo ścią,
pozba wiły Hila resz tek deter mi na cji. To wła śnie Tar robił za niego od lat.
Zała twiał trudne sprawy. Zastę po wał go w naj gor szych, naj okrut niej szych
chwi lach – cicho, nie za wod nie, sku tecz nie i bez skargi – żeby Hilo mógł
spo koj nie odejść.

Filar się odwró cił.
– Oddaj mi ten nóż, Tar.
Fila rowy wrę czył mu karam bit, a on zatknął go sobie za pas. Następ nie potarł

oczy. Jego umysł pra co wał gorącz kowo.
– Oto co się sta nie. – Opu ścił ręce. – Zosta niesz pozba wiony jade itu

i wygnany z Kekonu. Ni gdy nie będziesz mógł tu wró cić. Jeśli spró bu jesz to
zro bić, zosta niesz wyjęty spod prawa i każdy będzie mógł cię zabić za moją
zgodą. Klan będzie żądał two jej krwi i będę musiał prze ko nać wszyst kich, że
winna była swę dziawka i powinno się daro wać ci życie, pod warun kiem, że
ni gdy już nie wło żysz zie leni. Ode ślę cię do jakie goś miej sca, gdzie będziesz
mógł zacząć od nowa, bez jade itu i bez klanu.



Tar potrzą snął głową. Na jego twa rzy malo wała się dez orien ta cja, jakby nie
był pewien, czy powi nien dzię ko wać Hilowi, czy mieć do niego pre ten sję.

– Bez klanu i jade itu jestem niczym, Hilo! – zawo łał. – Jeśli sam nie chcesz
wyko nać wyroku, każ to zro bić komuś innemu. Tak będzie łatwiej dla
wszyst kich i to będzie słuszny postę pek.

– Być może – zgo dził się filar. – Ale nie zniosę utraty kolej nego brata. Było
ich już zbyt wielu. – Zła pał Tara za ramiona, przy cią gnął do sie bie i dotknął
czo łem jego czoła. – Zawsze mogłem na cie bie liczyć. I dla tego cią gle żąda łem
od cie bie zbyt wiele. Teraz pro szę cię tylko o jedno. To ostat nie, czego od cie bie
pra gnę. Żyj.

* * *
Gdy po dwóch godzi nach Hilo wró cił do domu, zna lazł Wen sie dzącą na

pod ło dze w kącie ich sypialni. Pod cią gnęła kolana do klatki pier sio wej, a skro nią
opie rała się o ścianę. Oczy miała czer wone i opuch nięte. Led wie unio sła wzrok,
gdy wszedł do środka.

– Stało się? – zapy tała bez barw nym gło sem. – Czy mój brat nie żyje?
Hilo powie sił mary narkę na słupku łóżka i usiadł ciężko w jego rogu.
– Żyje – odpo wie dział. – Ode bra łem mu jadeit i ska za łem na wygna nie. –

Ode tchnął głę boko i wyjął z kie szeni garść jade itu – pier ścionki, spinki,
dzwo nek, zega rek – i wysy pał to na sto lik przy łóżku. Jadeit Tara. Hilo obie cał
mu, że wszystko to kie dyś przy pad nie Maik Camowi. – Wielu ludzi w kla nie
będzie twier dziło, że powi nie nem go ska zać na śmierć. Mają powody do gniewu.
Iyn i jej rodzina zasłu żyli na coś lep szego. Będę musiał jakoś sobie z tym sobie
pora dzić. Nie mogłem zabić brata. Kim trzeba być, żeby zro bić coś takiego?

Wen gapiła się na niego z lekko roz dzia wio nymi ustami, jakby chciała coś
powie dzieć, ale zabra kło jej słów.

Hilo roz piął koszulę. Niebo nad domem zaczy nało już jaśnieć, a on
roz pacz li wie potrze bo wał choć paru godzin snu, żeby sta wić czoło burzom, które
z pew no ścią nadejdą następ nego dnia.

– Wpro wa dzę pewne zmiany – zaczął nie śpiesz nie. – Paznok cie, ludzie Tara,
wrócą pod roz kazy Juena. Za całą zie leń szą stronę klanu powi nien odpo wia dać
róg. Za cza sów dziadka i Lana fila rowy był kimś innym. Zmie ni łem to z powodu
wojny i z uwagi na to, kim jest Tar. Cokol wiek roz ka za łem mu zro bić, zawsze
się zga dzał. Potrze bo wa li śmy tego. Ale nie chcę, żeby tak było dłu żej.

Obej rzał się, zdjął zega rek, wycią gnął karam bit zza pasa i odło żył oba na
kre dens.



– Fila rowy był kimś, kto nie odpo wia dał przed połową klanu zaj mu jącą się
jade item ani przed tą, która zaj muje się pie niędzmi – stwier dził. – Zawsze stał
u boku filaru, udzie lał mu rad, które ten powi nien usły szeć, i sta rał się, żeby
wszystko dzia łało gładko. Który poma gał mu być fila rem.

Pod szedł do Wen. Wycią gnął rękę i pomógł jej się pod nieść.
– Ty jesteś taką osobą – rzekł cicho. – Nie mógł bym być fila rem bez cie bie.

Oboje krzyw dzi li śmy się nawza jem, ponie waż zbyt upar cie trzy ma li śmy się
wła snych ocze ki wań, i zapła ci li śmy za to wysoką cenę. Jaki jed nak sens ma
życie, jeśli wyrze kamy się tych, któ rych kochamy? – Wziął ją w ramiona
i pogła skał po wło sach, a potem poca ło wał w czoło, policzki i usta. – Wen, czy
zgo dzisz się zostać moim fila ro wym?

Ujęła jego pod bró dek drżącą dło nią.
– Klan jest moją krwią – wyszep tała tonem peł nym emo cji, lecz

opa no wa nym, po czym pochy liła głowę i poca ło wała go w dołek u pod stawy
szyi. – A filar jest jego panem.



INTER LU DIUM 1

OSĄD PO LATACH

Ostatni król Kekonu Eon II pano wał w naj trud niej szym okre sie dzie jów swego
kraju i zapi sał się w histo rii jako okryty hańbą nie udacz nik. Przez trzy sta lat po
zjed no cze niu wyspy pod rzą dami dyna stii Jan pano wały na niej względny pokój
i dobro byt, gdy jed nak Eon II wstą pił na tron w wieku dzie więt na stu lat, w kraju
zaczęły się poli tyczne zawi ro wa nia. Po raz pierw szy na wyspie zazna czyli swą
obec ność cudzo ziemcy. Kupiecka Gil dia Podróż ni ków Bram sko ze Ste pen landu,
Cesar stwo Tun, kon tro lu jące por towe mia sto Toshon na połu dnio wym pół wy spie
oraz szo tar ska mary narka wojenna panu jąca nad Wschod nim Ama ry kiem coraz
czę ściej wcho dziły w kon flikty ze sobą oraz z miej scową lud no ścią.

Po kilku gwał tow nych incy den tach oraz wysu nię tych prze ciwko rodzi nie
kró lew skiej oskar że niach o przyj mo wa nie łapó wek od cudzo ziem ców liczne
kla nowe rodziny zie lo nych kości zaczęły się opo wia dać po jed nej ze stron –
 obroń ców zagro żo nej monar chii albo tych, któ rzy doma gali się jej oba le nia.
Gdy Cesar stwo Szo taru naje chało wyspę z całą siłą swej nowo cze snej armii,
miało prze ciwko sobie jade ito wych wojow ni ków, któ rzy posia dali wyjąt kowe
talenty, lecz bra ko wało im orga ni za cji oraz jed no ści.

Mimo to walki były bar dzo zacięte, a ofiary tak liczne, że póź niej odkryte
doku menty ujaw niły, że szo tar scy dowódcy byli gotowi puścić całe mia sto
z dymem, twier dząc, że w prze ciw nym razie wszyst kie zie lone kości na wyspie
będą wal czyły, dopóki nie zginą, a każdy z nich zabie rze ze sobą setki
nie przy ja ciel skich żoł nie rzy. Doradcy suge ro wali kró lowi Eonowi II, by uciekł
za gra nicę i kon ty nu ował walkę na wygna niu, on jed nak ich nie posłu chał
i roz ka zał kla nom się wyco fać. Pod dał się Szo tar czy kom i abdy ko wał. Szo tar ski
rząd zamknął go w wygod nym wię zie niu i posta rał się, by jego śmierć wyglą dała
na natu ralną, choć w rze czy wi sto ści otruli go cudzo ziem scy straż nicy.



Kekoń czycy powszech nie gar dzili kró lem Eonem II jako tchó rzem
i mię cza kiem. Dla tego, gdy pięć dzie siąt lat póź niej przy wró cono monar chię –
 przy naj mniej sym bo licz nie, jeśli nie real nie – wnuk brata Eona II, Eon III
przy brał tytuł księ cia, żeby zdy stan so wać się od znie na wi dzo nego krew niaka.
Póź niejsi histo rycy łagod niej trak to wali Eona II. Jego z pozoru przed wcze sna
kapi tu la cja ura to wała miliony ist nień ludz kich, a także pozwo liła oca la łym
wojow ni kom zie lo nej kości prze gru po wać się i stwo rzyć Towa rzy stwo Jed nej
Góry, nie ustra szoną sieć oporu obej mu jącą cały kraj, która poło żyła kres rzą dom
Szo tar czy ków i stała się pre kur so rem współ cze snych kla nów. Pod czas pobytu
w wię zie niu były monar cha nakła niał oby wa teli do poko jo wego zacho wa nia
i współ pracy z cudzo ziem skimi oku pan tami, póź niej jed nak odkryto, że sprze dał
więk szą część majątku rodziny kró lew skiej i za pośred nic twem latar ni ków
pota jem nie prze ka zał pie nią dze zie lo nym kościom wal czą cym w par ty zantce.
Szo tar ski straż nik wię zienny, który napi sał wspo mnie nia o Eonie II, opi suje go
jako zamknię tego w sobie mola książ ko wego, który bar dzo lubił zwie rzęta –
 prze ci wień stwo ste reo typu Kekoń czy ków jako wojow ni czych bru tali, czę sto
wyko rzy sty wa nego przez szo tar ską pro pa gandę.

– Zapa mię tają mnie nie za to, kim byłem, ale za to, kim nie byłem –
lamen to wał ponoć na łożu śmierci okryty hańbą król. – Być może tak będzie
lepiej. Niech bogo wie osą dzą mnie za to, czego nie zro bi łem.



ROZ DZIAŁ 15

SCEP TYCY

Trzy na sty rok, szó sty mie siąc

Podob nie jak więk szo ści mło dych leka rzy pra cu ją cych w przy chodni w Papai,
Ande nowi zawsze wci skano naj gor sze godziny pracy – późne noce, wcze sne
poranki, święta. Z osiem na stu zatrud nio nych tam leka rzy tylko trzech było
zie lo nymi kośćmi i czę sto musiał sie dzieć w pracy nawet dłu żej albo wzy wano
go po godzi nach. Sława mistrza jade ito wych dys cy plin oraz wysoki sta tus
członka rodziny Kau lów spra wiały, że pię ści i palce z klanu zazwy czaj zwra cały
się do niego i ni gdy nie bra ko wało mu pacjen tów. Co wię cej, Papaja była biedną
dziel nicą, prze moc była tu powszechna i Anden czę sto musiał sobie radzić
z nagłymi przy pad kami. Pew nego wie czoru wezwano go do pacjenta z odmą
opłuc nową i krwo to kiem wewnętrz nym. Ze zdzi wie niem prze ko nał się, że jest to
Lott Jin, jego kolega z Aka de mii Kaul Du, a obec nie pierw sza pięść klanu Bez
Szczy tów.

– Co ci się stało, Lott-jen?! – zawo łał.
Więk szość obra żeń Lotta była skut kiem tępych ura zów. O dziwo, żadna kość

się nie zła mała. A liczne rany od noży były płyt kie. Rzecz jasna, Lott świet nie
wła dał Stalą, ale naczy nia krwio no śne i mięk kie narządy trudno było osło nić,
nawet przy wiel kich jade ito wych talen tach.

– To byli baru kani – wyja śnił z przy gnę bie niem Lott.
To wystar czyło. Po pew nym cza sie dwa nie po ko jące się o swego dowódcę

palce sie dzące w pocze kalni wyja śniły, że Lott wpadł w pułapkę zasta wioną
przez ludzi uzbro jo nych w gazrurki, łomy i tasaki pod czas obser wa cji kry jówki
gangu baru ka nów. Pierw sza pięść zabił czte rech napast ni ków, a potem
wysko czył z dru giego pię tra przez wyj ście ewa ku acyjne. Nie któ rzy baru kani



opa no wali jade itowe umie jęt no ści w wystar cza ją cym stop niu, by mogli sta no wić
zagro że nie nawet dla zie lo nych kości, zwłasz cza jeśli mieli prze wagę liczebną.
Więk szość z nich nale żała kie dyś do szo tar skiego gangu Matyów i poczu wali się
do pew nej lojal no ści wobec Góry, która potę piała ich nie le galne prak tyki i karała
ich za nie, lecz jed no cze śnie wyko rzy sty wała ich do pro stych zadań oraz do
ata ków na klan Bez Szczy tów, w któ rych wolała nie uczest ni czyć bez po śred nio.
Pod po rząd ko wa nie sobie klasy prze stęp czej, a jed no cze śnie wyko rzy sty wa nie jej
w roz gryw kach z rywa lami, było w kla nach głę boko zako rze nioną tra dy cją.

W nor mal nej sytu acji Lotta trzeba by było ope ro wać, żeby powstrzy mać
krwo tok, ale Anden zdo łał odna leźć zra nione miej sce i zamknąć naczy nia
krwio no śne kil koma impul sami sku pio nego Prze no sze nia. Czuł się dziw nie,
udzie la jąc pomocy kole dze ze szkoły, w któ rym kochał się jako nasto la tek, nie
mógł jed nak nie zauwa żyć, że Lott na dal jest atrak cyjny, mimo że twarz mu
pobla dła, falu jące włosy miał mokre od potu, zamknął oczy o dłu gich rzę sach,
a zmy słowe usta zaci skał mocno z bólu. Był też jedną z naj sil niej szych zie lo nych
kości w kla nie.

– Będziesz musiał zostać na noc pod tle nem – oznaj mił mu Anden, powoli
posłu gu jąc się roz pro szo nym Prze no sze niem, by uspraw nić krą że nie krwi
i przy śpie szyć zdro wie nie. – Wró cisz w pełni do zdro wia, Lott-jen, ale to potrwa
kilka tygo dni.

Lott ski nął głową, na dal nie otwie ra jąc oczu. Anden pod szedł do zlewu
i zaczął myć ręce.

– Byłeś naj lep szy w naszym rocz niku – ode zwał się Lott. – Spo dzie wa łem
się, że to ty zosta niesz pierw szą pię ścią, nie ja.

Anden odwró cił się. Jego szkolny kolega otwo rzył oczy i gapił się na niego,
uno sząc kąciki peł nych ust w sar ka stycz nym uśmieszku, i wska zał na swe
zaban da żo wane ciało.

– Jesteś pewien, że doko na łeś wła ści wego wyboru? – zapy tał. – Nie żału jesz?
Anden zmarsz czył brwi, spo glą da jąc na swe suszące się dło nie.
– Kto wie, jaką rangę mógł bym osią gnąć? Być może do tej pory zabi łaby

mnie Góra albo swę dziawka. Los decy duje o roli, jaką gramy w kla nie, w takim
samym stop niu jak zasługi. Zapewne nawet w więk szym.

To było prawdą rów nież w przy padku Lotta. Pierw szą pię ścią miała zostać
Iyn Ro, ale zamor do wał ją Tar. Anden zadrżał na tę myśl.

Czuł na sobie spoj rze nie daw nego kolegi i powolne ruchy jego jade ito wej
aury.

– Nie sądzę, by kto kol wiek z nas mógł wie dzieć, czy doko nał wła ści wego
wyboru – pod jął. – Ale ja niczego nie żałuję, dopóki na dal żyję i mogę być
uży teczny na inne spo soby. – Usiadł na krze śle obok łóżka ran nego, sta ra jąc się



nie zwra cać uwagi na jego ciemne oczy ani na cień zaro stu na żuchwie. – A co
z tobą, Lott-jen? – zapy tał. – Kiedy byli śmy w Aka de mii, nie chcia łeś zło żyć
przy sięgi jade ito wego wojow nika. Dla czego to zro bi łeś?

Twarz Lotta przy brała tward szy wyraz. Jego aura się wyco fała. Anden
pomy ślał, że nie doczeka się odpo wie dzi, lecz po chwili Lott zaczął mówić.

– Wszy scy mi powta rzali, że mój tata był świetną pię ścią. Że był tak zie lony,
jak to tylko moż liwe. Kiedy byłem młody, nie chcia łem mieć nic wspól nego
z tym skur wy sy nem, niech bogo wie obda rzą go uzna niem. – Spró bo wał
zaczerp nąć tchu i aż zgiął się z bólu. Potem znowu oparł się o unie sioną przed nią
część łóżka. – Ale po jego śmierci to klan nam pomógł. Zaopie ko wał się moją
mamą i rodzeń stwem. Teraz moja sio stra ukoń czyła col lege, a mama pro wa dzi
firmę cate rin gową. Przed tem nie mogły nawet marzyć o czymś takim. Czemu nie
miał bym się sta rać osią gnąć naj wyż szej moż liwej rangi? To naj lep sze, co mogę
dla nich zro bić. – W jego oczach poja wił się wyzy wa jący blask, jakby się
spo dzie wał, że Anden będzie się z nim spie rał. Gdy tak się nie stało, z głosu
Lotta znik nęła wojow ni cza nuta. – Filar był pierw szą osobą w kla nie, która
roz ma wiała ze mną jak z męż czy zną – przy znał. – Ocze ki wał, że będę sobą,
a nie nie udaną kopią mojego taty. Prze ko nał mnie, że czło wiek może być
zie lony, nie pozwa la jąc, by zawład nęły nim gniew i okru cień stwo.

– Ni gdy nie uwa ża łem cię za kopię kogoś innego – odpo wie dział cicho
Anden. – Zawsze byłem prze ko nany, że jesteś po pro stu sobą.

Pod wpły wem impulsu wycią gnął rękę do dru giego męż czy zny, ale ten się
odsu nął. Jego ruch nie był gwał towny ani demon stra cyjny, ale łatwo było go
zro zu mieć. Anden cof nął rękę. Zaczer wie nił się ze wstydu.

– Cie szę się, że jesteś zado wo lony ze swo jej decy zji – dodał Lott. W jego
gło sie nie sły szało się iry ta cji, ale odwró cił wzrok, uda jąc, że nie widzi
zaże no wa nia roz mówcy. – Dzię kuję, że mnie poła ta łeś, keke. Teraz, gdy
zosta łem pierw szą pię ścią, moje życie stało się bar dziej nie bez pieczne i jeśli
będę miał pecha, spadnę z więk szej wyso ko ści. Nie mogę sobie pozwo lić na
nie ostroż ność ani błędy.

* * *
Gdy Anden wró cił do małego gabi netu, który dzie lił z dwoma innymi

leka rzami – obu nie było dziś w pracy – cze kała na niego nagrana na
auto ma tyczną sekre tarkę wia do mość po espeń sku. Zer k nął na zega rek i szybko
prze li czył strefy cza sowe. W Ada mont Capita był ranek. Nie chcąc obcią żać
przy chodni dro gimi rachun kami za roz mowę mię dzy na ro dową, posłu żył się



kartą, by zadzwo nić do dok tora Mart gena, który ode brał tele fon już po dru gim
sygnale.

– Chwała Wiesz czowi, że udało mi się do pana dodzwo nić – oznaj mił
espeń ski lekarz. – Oba wiam się, że dotar li śmy do ściany.

Od sze ściu lat dok tor Mart gen razem z grupą zapa leń ców ubie gali się –
 z dys kret nym, acz zna czą cym wspar ciem klanu Bez Szczy tów – o lega li za cję
wyko rzy sta nia bio ener ge tycz nego jade itu w medycz nych pro ce du rach opar tych
na kekoń skiej sztuce uzdra wia nia. Pro jekt ustawy pod dano deba cie
w Zgro ma dze niu Naro do wym, ale blo ko wało go Espeń skie Towa rzy stwo
Lekar skie.

– ESL nie tylko zamie rza unie moż li wić uchwa le nie ustawy, ale domaga się
zaostrze nia kar dla wszyst kich, któ rzy, jak to ujęli, wyko rzy stują
bio ener ge tyczny jadeit w „nie spraw dzo nych i poten cjal nie szko dli wych
pro ce du rach medycz nych”.

Anden naci snął mocno blat knyk ciami dłoni. Nie dzi wił się, że więk szość
espeń skich leka rzy nie rozu mie jade itu i uważa go za nie do pusz czalne
zagro że nie dla swo jej prak tyki, jeśli jed nak kary rze czy wi ście zostaną
zaostrzone, uzdro wi cie lom zie lo nych kości, takim jak Dauk Sana, która od
dzie się cio leci po cichu poma gała miej sco wym Keko-Espeń czy kom, może
zagro zić aresz to wa nie i wie lo let nie wię zie nie.

– Czy możemy coś w tej spra wie zro bić?
– Mam też dobre wia do mo ści – odpo wie dział dok tor Mart gen. – Wczo raj

udało się nam prze ko nać depu to wa nego Son nena, prze wod ni czą cego Naro do wej
Komi sji ds. Zdro wia, do opóź nie nia gło so wa nia o trzy tygo dnie, żeby śmy mogli
urzą dzić publiczną demon stra cję moż li wo ści bio ener ge tycz nej medy cyny, nim
pra wo dawcy podejmą decy zję. – Nastała krótka prze rwa. – Wiem, czasu jest
bar dzo nie wiele, ale gdyby pan mógł…

Anden osu nął się na krze sło. Lega li za cja jade itu w Espe nii, choćby nawet
tylko do celów medycz nych, od wielu lat była celem klanu Bez Szczy tów.

– Przy lecę tak szybko, jak tylko zdo łam – zapew nił. – Muszę wcze śniej
zała twić kilka spraw w pracy i z rodziną. Spró buję spro wa dzić też innych.
Zadzwo nię do pana.

Anden odło żył słu chawkę, zaczerp nął tchu i potarł dłońmi twarz. Potem
znowu się gnął po tele fon i zaczął dzwo nić do współ pra cow ni ków, pro sząc ich,
by zastą pili go przez następne trzy tygo dnie. Zosta wił też wia do mość dla
sekre tarki, z prośbą o prze ło że nie mniej pil nych wizyt. Na koniec zadzwo nił do
rezy den cji Kau lów. Hila nie było w domu, ale Anden wyja śnił sytu ację Wen,
która powie działa, że ma zała twiać lot do Espe nii i klan udziela mu wszel kich
upo waż nień.



– Prze każę fila rowi wszystko, co mi powie dzia łeś – zapew niła, mówiąc
o Hilu jak fila rowy, a nie jak ktoś, kto co noc dzieli z nim łoże.

Zdo byw szy apro batę klanu, Anden zadzwo nił do dok tora Tima i dok tora
Yona, dwóch doświad czo nych leka rzy, któ rzy już nie raz towa rzy szyli mu
pod czas pro fe sjo nal nych wizyt w Cen trum Badań Medycz nych Dem pheya.
W nor mal nej sytu acji ni gdy nie pozwo liłby sobie na to, by kon tak to wać się
z nimi w tak nie do god nej porze i pro sić, by zmie nili swoje plany na trzy
naj bliż sze tygo dnie. W obu przy pad kach prze pro sił, że zawraca im głowę
w domu.

– Mój kuzyn, filar klanu Bez Szczy tów, pro sił mnie, żebym dzia łał w imie niu
klanu – oznaj mił potem, pod kre śla jąc w ten spo sób, że nie składa tej prośby jako
młod szy kolega, lecz jako repre zen tant rodziny Kau lów. Zapew nił obu
męż czyzn, że otrzy mają wyna gro dze nie za swój wysi łek i klan pokryje koszty
podróży.

Obaj leka rze zgo dzili się mu towa rzy szyć. Na koniec Anden zadzwo nił do
Aka de mii Kaul Dushu rona, wykrę cił numer dodat kowy do aka de mika dla
chłop ców, a na koniec dwu cy frowy numer pokoju. Przed kilku laty we
wszyst kich poko jach zain sta lo wano tele fony. Za cza sów Andena nikt nie sły szał
o takich luk su sach. Prze pro sił Nika za to, że nie będzie mógł iść z nim pójść
w przy szłym tygo dniu na mecz Duchów Jan lo onu, dru żyny piłki szta fe to wej,
któ rej kibi co wał czter na sto la tek. Obie cał mu też, że jeśli będzie dwa razy
w tygo dniu zaglą dał do jego miesz ka nia, żeby ode brać pocztę i pod lać rośliny,
otrzyma w nagrodę sto die nów.

– Nie ma sprawy, wujku Ande nie – odpo wie dział Niko. – Sły sza łem, że
w Espe nii jest mnó stwo zło dziei. Czy kiedy tam jesteś, nosisz pod ubra niem
pasek z kie szonką na pie nią dze, dla ochrony przed kie szon kow cami?

Niko był wyjąt kowo ostroż nym nasto lat kiem i zawsze wyobra żał sobie
naj gor sze moż liwe sce na riu sze. Anden zapew nił go, że dziel nice Ada mont
Capita, które odwie dzi, są cał ko wi cie bez pieczne.

– Czy mógł byś mi przy wieźć torebkę tych kwa śnych cukier ków, jak
poprzed nim razem? – zapy tał go młody kuzyn.

Anden obie cał, że to zrobi.
Następ nie zadzwo nił do Kekoń skich Linii Lot ni czych i po iry tu jąco dłu gim

ocze ki wa niu na odpo wiedź udało mu się zabu ko wać bez po średni lot do AC na
jutrzej sze popo łu dnie. Jedyne wolne miej sca, jakie pozo stały, to były środ kowe
sie dze nia w samym tyle kabiny głów nej.

Na lot ni sku Anden zasta na wiał się przez dłuż szą chwilę, nim zde cy do wał się
na dopłatę do klasy biz ne so wej. Nawet jeśli kuzyni dali mu peł no moc nic two,
zawsze wahał się przed wyda wa niem kla no wych pie nię dzy, jako że nie miał



żad nego ofi cjal nego sta no wi ska w kla nie Bez Szczy tów i uwa żał, że zacią gnął
nie spła calny dług wobec rodziny Kau lów. To oni go wycho wali, dzięki ich
pie nią dzom zdo był wykształ ce nie zie lo nej kości w Aka de mii Kaul Dushu rona,
ukoń czył col lege w Espe nii, a na koniec stu dia medyczne w Kole gium
Medy cyny Bio ener ge tycz nej. I co dał im w zamian?

Nie źle zara biał jako lekarz, jego kon takty z Keko-Espeń czy kami z Port
Massy dobrze się przy słu żyły kla nowi po obu brze gach Ama ryku, od lat był też
łącz ni kiem mię dzy naukow cami Mart gena a leka rzami z Jan lo onu. Jed nakże jego
przy brany dzia dek, nie ży jący Kaul Sening tun, niech bogo wie obda rzą go
uzna niem, spro wa dził do domu sie rotę, pra gnąc wzmoc nić sze regi swej rodziny
nad zwy czaj uta len to wa nym jade ito wym wojow ni kiem, który pomoże jego
wnu kom kie ro wać kla nem. Wie dział, że kuzyni nie oce niają jego war to ści
w rów nie wyra cho wany spo sób, przy pusz czał jed nak, że inni ludzie tak robią.
Lott Jin otwar cie zasu ge ro wał, że to Anden powi nien być pierw szą pię ścią, a nie
on. Powta rzał sobie, że w wieku trzy dzie stu jeden lat powi nien prze stać
przej mo wać się tym, co myślą o nim inni, nie mniej na dal uwa żał, że ma im coś
do udo wod nie nia.

Gdy już zna lazł się w samo lo cie, nie żało wał pod ję tej decy zji. Po dwu na stu
i pół godzi nie uciąż li wej podróży znaj dzie się w sto licy Espe nii, gotowy
zade mon stro wać swe jade itowe umie jęt no ści scep tycz nym, wrogo nasta wio nym
zagra nicz nym usta wo daw com. To, żeby był dobrze wypo częty i nie zawiódł
klanu, powo ła nia ani ojczy zny, było waż niej sze niż kilka tysięcy die nów.

* * *
Gdy Anden przy był do hotelu Capita View, przy wi tali go tam dok tor Mart gen

oraz Rigly Hol lin, któ rzy usie dli naprze ciwko niego w hote lo wej restau ra cji.
Łatwo było zauwa żyć, że Mart gen prze żywa poważny stres. Jego jasne oczy
były pod krą żone, a zwy kle wypie lę gno wana broda zro biła się zanie dbana
i nie przy strzy żona. Jego mina wyra żała odwagę, lecz rów nież skry wany strach,
jak u czło wieka sto ją cego przed plu to nem egze ku cyj nym. Bada nia, które
pro wa dził, podob nie jak obrona bio ener ge tycz nej medy cyny, uczy niły go
paria sem w oczach wielu człon ków medycz nej spo łecz no ści. Jeśli Naro dowe
Zgro ma dze nie odrzuci ustawę o lega li za cji jade itu, zapewne będzie to dla niego
ozna czało koniec kariery.

Nato miast Rigly Hol lin był pod eks cy to wany i sku piony jak spor to wiec przed
zawo dami. Anden cza sami musiał go pro sić, żeby mówił wol niej albo powtó rzył
swe słowa, by go zro zu mieć.



– To dla nas wspa niała wia do mość, naprawdę wspa niała – zapew nił. –
Depu to wany Son nen dał nam dokład nie to, czego potrze bu jemy. Każdy może
zlek ce wa żyć albo zdys kre dy to wać dane zawarte w rapor cie, ale nie da się spie rać
z tym, co ludzie zoba czą na wła sne oczy. Piłka dotknęła gra nicy naszego pola
i teraz kolej na naszą rundkę.

Anden nie zro zu miał spor to wego odnie sie nia. Ni gdy nie zdo łał pojąć zasad
gry w rundki ani nie zain te re so wał się nią zbyt nio. Nie mniej opty mizm tam tego
dodał mu odwagi. Rigly Hol lin był wice pre ze sem firmy WBH Focus, zaj mu ją cej
się mar ke tin giem i pia rem. Oże nił się z Kekonką. Pod czas pobytu w Jan lo onie,
pięć lat temu, zachę ciła go do pod da nia się bio ener ge tycz nej kura cji, która
pomo gła mu na dole gli wo ści wywo łane kon tu zją, jaką odniósł na zawo dach
spor to wych ponad dzie sięć lat wcze śniej. Zdu miony poprawą Hol lin po
powro cie do Espe nii prze ko nał się, że w jego kraju podobne prak tyki nie są
legalne, pomi ja jąc uczest ni ków kilku pro gra mów badaw czych. Dla tego
skon tak to wał się z dok to rem Ela nem Mart ge nem. Od tego czasu firma Hol lina
pod jęła współ pracę z Mart ge nem i innymi spe cja li stami pra cu ją cymi nad
pro gra mem, roz po czy na jąc wielką kam pa nię, mającą zapo znać opi nię publiczną
z bio ener ge tyczną medy cyną i argu men to wać na rzecz jej lega li za cji. WBH
Focus nakrę ciła trzy dzie sto mi nu towy film doku men talny i zapła ciła za jego
emi sję w wielu waż nych sta cjach tele wi zyj nych, umiesz czała
w ogól no kra jo wych gaze tach arty kuły opi su jące wyniki osią gnięte przez
Mart gena, a także zebrała setki tysięcy pod pi sów pod pety cją do pra wo daw ców.

Wszyst kie fun du sze na tę kam pa nię pocho dziły pośred nio od klanu Bez
Szczy tów. Cen trum Badań Medycz nych Dem pheya było insty tu cją non-pro fit,
zależną od rzą do wych gran tów. Nie byłoby w sta nie zapła cić za filmy i reklamy
w dużych gaze tach. Biuro Pro gno styka rok rocz nie wypła cało hojną daro wi znę
dla Kole gium Medy cyny Bio ener ge tycz nej, prze zna czoną na wymianę kul tu rową
i współ pracę aka de micką. Kaul Shae jasno oznaj miła, że te pie nią dze mają
słu żyć tylko jed nemu celowi – pro mo cji jade ito wej medy cyny w Espe nii.

Mart gen i Hol lin wyja śnili Ande nowi, że pokaz odbę dzie się w miej sco wej
pry wat nej przy chodni, która zgo dziła się wyna jąć na krótki okres dostępne
pomiesz cze nia. Sprzęt do prze twa rza nia obrazu będzie można otrzy mać na
miej scu. Espeń skie Towa rzy stwo Lekar skie przy śle swo ich obser wa to rów,
a Hol lin posta rał się, by obecni byli rów nież repor te rzy i kame rzy ści. Anden
i dwóch pozo sta łych kekoń skich leka rzy, któ rzy mieli zja wić się jutro, przyjmą
każ dego pacjenta zain te re so wa nego tera pią. Na liście zna la zło się już wielu
pra wo daw ców i dzien ni ka rzy.

– Zda jemy sobie sprawę, że żądamy bar dzo wiele od pana i pań skich
kole gów po fachu – oznaj mił z nie po ko jem dok tor Mart gen. – Wolał bym



unik nąć tego kon fliktu, ale Espeń skie Towa rzy stwo Lekar skie jest potężną,
kon ser wa tywną orga ni za cją. Nie zmie nia się łatwo, zwłasz cza jeśli cho dzi
o zaak cep to wa nie idei pocho dzą cych z innych kra jów i kul tur.

Z roz mów, które sły szał pod czas kola cji w domu Kau lów, Anden dowie dział
się, że Góra omija obec nie embargo na han del z Uwi wami dzięki spół kom
zależ nym w Oor toko Wschod nim, kie ro wa nym przez sprzy mie rzo nych z nią
baru ka nów. Były też znaki suge ru jące, że klan zamie rza roz sze rzyć swą
dzia łal ność na Espe nię, a inte resy pro wa dzone w tym kraju od lat były
naj sil niej szym punk tem klanu Bez Szczy tów.

– Ayt gra anty cu dzo ziem ską kartą na uży tek opi nii publicz nej, ale wie, że RE
jest zbyt wielka i ważna, by mogła ją zosta wić nam – stwier dził pew nego razu
Hilo. – Prę dzej czy póź niej Góra zacznie dzia łać.

Pomimo nara sta ją cego w nim nie po koju, Anden zdo łał się uśmiech nąć.
– Powi nie nem tro chę się prze spać – oznaj mił. – Wygląda na to, że czeka

mnie mnó stwo roboty.

* * *
Póź niej wspo mi nał dwa tygo dnie pracy w Ada mont Capita jako jeden

z naj bar dziej wyczer pu ją cych i trud nych zawo dowo epi zo dów w swej karie rze.
Oso bi ście przy jął ponad dwie ście osób. Dok tor Timo i dok tor Yon mieli jesz cze
wię cej pacjen tów i ich cał ko wita liczba wynio sła około ośmiu set. Zetknął się
z naj roz ma it szymi dole gli wo ściami. Nie któ rym cho rym dole gał chro niczny ból,
nie go jące się obra że nia, wrzody albo rany, które leczył, zwięk sza jąc dopływ
krwi do dotknię tego cho robą obszaru i sty mu lu jąc goje nie. Inni potrze bo wali
roz bi cia kamieni ner ko wych albo bla szek miaż dży co wych w tęt ni cach za
pomocą pre cy zyj nego Prze no sze nia. Odciął też dostęp krwi do wielu guzów
i włók nia ków. W kilku przy pad kach jego zada nie było czy sto dia gno styczne –
 nie wy ja śnione cho roba albo ból wyma gały od niego wytę że nia Postrze ga nia, by
wykryć w ciele jakieś pato lo giczne zmiany, które trzeba będzie póź niej
pre cy zyj niej zba dać za pomocą tomo gra fii kom pu te ro wej bądź rezo nansu
magne tycz nego albo pod dać kla sycz nej tera pii.

Więk szość odwie dza ją cych go pacjen tów była gotowa spró bo wać
wszyst kiego, co mogłoby im pomóc. Cie szyli się też z szansy na dar mową
tera pię. Jed nakże Andena przez cały czas obser wo wało kilku espeń skich leka rzy,
któ rzy przy glą dali mu się podejrz li wie, łypali spode łba i robili notatki,
a cza sami nawet wypy ty wali cho rych, by się upew nić, że to auten tyczni pacjenci,
a nie pod sta wieni akto rzy. Anden odpo wia dał na pyta nia zada wane przez
dzien ni ka rzy i sta rał się komen to wać wszystko na bie żąco na uży tek



kame rzy stów. Wyja śnił obser wa to rom, że kekoń ska jade itowa dys cy plina
Prze no sze nia jest pod stawą całej medy cyny bio ener ge tycz nej, ale medycy
rzadko uży wają tego poję cia, ponie waż w jego skład wcho dzi wiele róż nych
rodza jów tera pii, róż nią cych się tym, czy celem jest zwięk sze nie, zmniej sze nie
czy prze kie ro wa nie ener gii, a także szyb ko ścią i siłą koniecz nych dzia łań oraz
tym, któ rego układu orga ni zmu doty czą – krwio no śnego, ner wo wego i tak dalej.

Do tej pory Anden tylko raz wyko rzy sty wał swe jade itowe umie jęt no ści
dzień po dniu przez tak długi czas – pod czas koń co wych Testów w Aka de mii
Kaul Dushu rona, a nawet wtedy nie wyda wało mu się to aż tak trudne.
Codzien nie przy cho dził do przy chodni przed wscho dem słońca, pra co wał przez
cały dzień, a potem wra cał po ciemku do hotelu i padał zmę czony na łóżko, rano
zaś wsta wał i zaczy nał wszystko od nowa. Pra wo dawcy i dzien ni ka rze, któ rzy
pod dali się zabie gom kekoń skich medy ków albo któ rzy mieli wśród pacjen tów
przy ja ciół bądź zna jo mych, byli pod wra że niem i obec nie publicz nie popie rali
ustawę o lega li za cji. Ich opi nie szybko prze do stały się do mediów. Infor ma cje
o gościach z Kekonu sze rzyły się szybko i setki ludzi przy cho dziły do
przy chodni, w nadziei, że oni rów nież się zała pią. Niektó rzy wiele godzin stali
w kolejce na ulicy. Nie stety, więk szość trzeba było ode słać, co wywo łało
dogodne obu rze nie.

– Przy le cia łem do Ada mont Capita, żeby pomóc w uchwa le niu ustawy, a nie
po to, by pra co wać jako sio stra miło sier dzia – poskar żył się w pew nej chwili
dok tor Yon na widok dłu giej kolejki pod pocze kal nią nie wiel kiej przy chodni.

Pod koniec tych dwóch tygo dni Anden odno sił wra że nie, że jego zmysł
Postrze ga nia wypa lił się cał ko wi cie. Cała ota cza jąca go ener gia zmie niła się
w jego umy śle w jedną szarą plamę. Wąt pił, czy zna la złby siły, by choć ogłu szyć
mysz za pomocą Prze no sze nia. Obaj jego towa rzy sze rów nież byli wykoń czeni
i choć byli entu zja stycz nymi zwo len ni kami spo pu la ry zo wa nia jade ito wej
medy cyny na całym świe cie, czę sto napo my kali, że lepiej, by cały ten wysi łek na
coś się zdał. Powta rzali, że dobrze by było, gdyby pro gno styczka klanu Bez
Szczy tów poczuła się zado wo lona z ich pracy, poroz ma wiała z dzie ka nem
Kole gium Medy cyny Bio ener ge tycz nej i prze ko nała go, by dał pod wyżkę
nie któ rym pra cow ni kom.

Mart gen i Hol lin byli zachwy ceni.
– Gło so wa nie w Zgro ma dze niu odbę dzie się pod koniec tygo dnia –

poin for mo wał Andena ten drugi. Espeń skie Towa rzy stwo Lekar skie pod jęło
kolejną próbę opóź nie nia go, twier dząc, że potrzebne są „dodat kowe bada nia”,
ale depu to wany Son nen odrzu cił ich wnio sek. – Jeste śmy w ostat niej rundce –
 oznaj mił Hol lin. – Nie zdo łają sprze ci wić się woli ludu.



Jego opty mizm oka zał się jed nak przed wcze sny. Czter dzie ści osiem godzin
przed wyzna czo nym ter mi nem gło so wa nia do drzwi pokoju hote lo wego Andena
zapu kało dwóch praw ni ków. Espeń skie Towa rzy stwo Lekar skie zdo łało
prze pchnąć wnio sek o pod da nie medyka kie ru ją cego poka zem spe cjal nemu
prze słu cha niu przez pra wo daw ców, celem wyja śnie nia związ ków łączą cych go
z kla nem Bez Szczy tów. Następ nego dnia rano Anden miał się sta wić przed
Naro dową Komi sją ds. Zdro wia.

* * *
Tak na pewno czuje się oskar żony, pomy ślał. Sie dział sam przy małym

sto liku, na któ rym stał mikro fon. Przed sobą, na pod wyż sze niu, miał długą,
pół okrą głą ławę, za którą sie działo dwu na stu espeń skich pra wo daw ców,
gapią cych się na niego z uwagą. Zadali mu tonem uprzej mego zain te re so wa nia
kilka pytań doty czą cych jego kwa li fi ka cji zawo do wych i naj wy raź niej byli już
gotowi przejść do sedna sprawy.

– Dok to rze Emery – zaczął jeden z człon ków komi sji, dok tor Gil spar,
aktu alny sekre tarz Espeń skiego Towa rzy stwa Lekar skiego. – Czy to prawda, że
adop to wał pana i wycho wał Sening tun Kaul, przy wódca i patriar cha klanu Bez
Szczy tów, jed nego z dwóch naj więk szych kekoń skich kla nów kon tro lu ją cych
bio ener ge tyczny jadeit?

– Tak, to prawda – potwier dził Anden.
– A czy jest rów nież prawdą, że rodzina Kau lów przez osiem lat opła cała

pana naukę w jed nej z kekoń skich szkół jade ito wej walki, w któ rych uczy się
dzieci na ulicz nych wojow ni ków tak zwa nych kla nów zie lo nych kości?

Anden powiódł wzro kiem po cze ka ją cych na jego odpo wiedź Espeń czy kach.
Nie nosił dziś jade itu i nie był w sta nie Postrzec, któ rzy z człon ków komi sji są
mu przy chylni, a któ rzy są jego prze ciw ni kami. Mógł pró bo wać to odgad nąć na
pod sta wie ich min oraz mowy ciała. Więk szość jed nak spo glą dała na niego
z kamien nymi twa rzami.

– Ukoń czy łem Aka de mię Kaul Dushu rona, jedną z naj lep szych aka de mii
sztuk walki w kraju. Wielu absol wen tów, ale nie wszy scy, przy łą cza się do klanu
Bez Szczy tów. Część, podob nie jak ja, wybiera inne zaję cia, na przy kład
medy cynę.

– Ale na dal pozo staje pan człon kiem klanu Bez Szczy tów? – zapy tał inny
depu to wany.

– Więk szość miesz kań ców Jan lo onu jest w taki czy inny spo sób powią zana
z kla nami zie lo nych kości – wyja śnił Anden. – W naszym kraju to insty tu cje
o klu czo wym zna cze niu, podob nie jak sto wa rzy sze nia zawo dowe u was.



– Tym spo śród obec nych, któ rzy nic nie wie dzą o kla nach zie lo nych kości…
– zaczął Gil spar, spo glą da jąc na pozo sta łych człon ków komi sji – powinno się
uświa do mić, że w prak tyce kon tro lują one wydo by cie, obróbkę oraz dys try bu cję
bio ener ge tycz nego jade itu, legal nego i nie, w kraju i za gra nicą. Ich wpływy
w tym nie wiel kim kraju są tak ogromne, że można je uznać za nie ofi cjalny rząd.
Nie cofają się przed uży ciem żad nych środ ków, jakie uznają za konieczne, w tym
rów nież prze mocy.

– Cał kiem jak sto wa rzy sze nia zawo dowe – zauwa żył jeden z repor te rów.
Nie któ rzy wybuch nęli śmie chem.
– Do czego zmie rzają te pyta nia, dok to rze Gil spar? – zapy tał depu to wany

Son nen.
– Panie prze wod ni czący, sta ram się usta lić, czy dok tor Emery i jego

wspól nicy mogą mieć motywy sprzeczne z inte re sami espeń skich pacjen tów –
bro nił się dok tor Gil spar. Jego głos niósł się echem w sali o wyso kim sufi cie. –
 Ponie waż wycho wała pana rodzina rzą dząca kla nem, raczej nie można pana
uznać za jego sze re go wego członka, nie praw daż, panie Emery? Czy można
uznać pana za przy wódcę klanu?

Anden pochy lił się w stronę mikro fonu, by jego głos zabrzmiał wyraź niej.
– Oso bi ście jestem bli sko z rodziną Kau lów, ale nie mam żad nego tytułu

w kla nie Bez Szczy tów ani nie pia stuję żad nego sta no wi ska. Jako lekarz nie
jestem winien lojal no ści żad nemu kla nowi. Moim obo wiąz kiem jest uży wa nie
jade ito wych talen tów do lecze nia tych, któ rzy tego potrze bują.

– Nie mniej przy znaje pan, że w prze szło ści wyko rzy sty wał te talenty, by
dopusz czać się aktów prze mocy?

Anden czuł się tak, jakby szedł po wąskiej desce, a ten nie sym pa tyczny
Espeń czyk popy chał go co chwila z innej strony, żeby go z niej zepchnąć.

– Kiedy byłem młody, uczono mnie wyko rzy sty wa nia jade itu w walce,
a w moim rodzin nym mie ście, Jan lo onie, trwał wtedy kon flikt i nie kiedy
musia łem się bro nić. Co wię cej poje dynki są w moim kraju powszechne i pra wie
każdy męż czy zna kie dyś się poje dyn ko wał.

– To nie jest odpo wiedź na moje pyta nie – sprze ci wił się przed sta wi ciel ETL.
– Jak brzmi pyta nie, wokół któ rego pan tań czy, dok to rze Gil spar? – wtrą cił

się znie cier pli wiony Son nen. – Pró bu jemy tu usta lić, czy powin ni śmy
zale ga li zo wać wyko rzy sta nie bio ener ge tycz nego jade itu do celów medycz nych.
Ani prze szłość, ani cha rak ter dok tora Andena nie mają nic do rze czy.

Roz le gły się wspie ra jące go pomruki. Anden po raz pierw szy ujrzał, jak
nie któ rzy z obec nych poli ty ków kiwają gło wami.

Nagle poczuł uzna nie dla Son nena. Zaczy nał już się zasta na wiać, czy
któ ry kol wiek z człon ków komi sji zwróci uwagę na fakt, że pyta nia zada wane



przez przed sta wi ciela ETL są coraz bar dziej stron ni cze i pozba wione związku ze
sprawą. Nie mniej Gil spar jesz cze nie skoń czył. Czu jąc, że fala obraca się
prze ciwko niemu, wsparł się pię ściami o blat i uniósł się z miej sca.

– Panie prze wod ni czący, to oczy wi ste, co się tu dzieje – pod jął z jesz cze
więk szą gwał tow no ścią. – Dzięki kon trak tom woj sko wym Kekoń czycy zara biają
miliony tha li rów na sprze daży jade itu Repu blice Espe nii. Klany wła da jące
wyspą to bez li to sne, bar ba rzyń skie orga ni za cje, które teraz zapra gnęły prze jąć
rów nież nasz rynek medyczny. Czy pozwo limy im na to? Czy naprawdę
dopu ścimy do tego, by zgraja kecz ków pod da wała naszych oby wa teli swym
kontr-Praw dzi wym zabie gom?

Salę wypeł niły okrzyki i oży wiona dys ku sja. Kark Andena zro bił się gorący,
a koszula, którą nosił pod ciemną mary narką, lepiła mu się do ple ców od potu.
Mimo to sie dział na miej scu, nie oka zu jąc gniewu, pod czas gdy ludzie wokół
niego krzy czeli, a dzien ni ka rze robili zdję cia. W mło do ści Anden był
prze ko nany, że wszy scy Espeń czycy są tacy, jak jego bio lo giczny ojciec – płytcy,
aro ganccy i nie wierni. Od tego czasu poznał ich wystar cza jąco wielu, by
zro zu mieć, że to tylko ste reo typ, taki sam jak wszyst kie. Ten męż czy zna był
jed nak wyjąt kowo cham ski i aro gancki. Wła śnie z powodu ludzi takich jak
Gil spar na całym świe cie nie na wi dzono Espeń czy ków. Z cał ko witą pew no ścią
sie bie wygła szał pół prawdy o rze czach, o któ rych nie miał zie lo nego poję cia.
Miał czel ność osą dzać innych na pod sta wie swych peł nych hipo kry zji
stan dar dów i moty wów, a nawet oka zy wał pogardę rodzi nie nie zna jo mego.

Depu to wany Son nen ude rzył młot kiem i zarzą dził trzy dzie sto mi nu tową
prze rwę.

– Dok to rze Emery, niech pan zaczeka w pocze kalni dla gości, aż
zde cy du jemy, czy potrze bu jemy zadać panu jesz cze jakieś pyta nia.

Anden gorąco pra gnął stąd uciec. Pocze kal nia była tylko zwy kłym poko jem
z kil koma fote lami, tele fo nem oraz olej nymi por tre tami espeń skich pre mie rów.
Spo tkał tam Mart gena i Hol lina, któ rym pozwo lono oglą dać sesję tylko
z bal konu. Mart gen był blady i ocie rał pot z czoła, jakby to jego pod dano
prze słu cha niu. Hol lin pokle pał Andena po ple cach i zapew nił, że wypadł
zna ko mi cie. W porów na niu z Gil spa rem był wcie le niem wia ry god nego,
pro fe sjo nal nego spo koju.

Anden sko rzy stał z tele fonu w pocze kalni, by połą czyć się z recep cją hotelu
Capita View i zapy tać, czy są dla niego jakieś wia do mo ści. Wczo raj wie czo rem,
gdy tylko się dowie dział, co go czeka jutro, natych miast zadzwo nił do Shae,
żeby wyja śnić jej sytu ację. Chciał się dowie dzieć, czy kuzyni mają dla niego
jakieś dal sze instruk cje. Recep cjo nistka odpo wie działa, że rze czy wi ście jest dla



niego wia do mość, i prze łą czyła go na sys tem poczty gło so wej. Ku swemu
zdzi wie niu Anden usły szał głos Hila.

– Andy, gdy tylko otrzy masz tę wia do mość, zadzwoń do mnie do domu, na
rodzinny numer. Sko rzy staj z auto matu. Nie przej muj się, że u nas jest późno.
Zadzwoń o dowol nej porze.

W budynku były auto maty tele fo niczne, ale Anden nie był pewien, czy
można je uznać za wystar cza jąco bez pieczne. Oznaj mił, że wyj dzie na chwilę na
dwór, bo musi zapa lić, żeby się uspo koić. Przy naj mniej w czę ści było to prawdą.
Jedną prze cznicę stąd znaj do wała się budka tele fo niczna. Zadzwo nił na koszt
odbiorcy pod numer tele fonu w gabi ne cie filaru. Spoj rzał na zega rek.
W Jan lo onie była już pra wie pół noc. Hilo ode brał po trze cim sygnale.

– Jak leci, kuzy nie? – spy tał filar i Anden zdał mu krótką rela cję z tego, co
się wyda rzyło.

– Shae kazała swoim ludziom wygrze bać jakieś haki na tego Gil spara. On
bie rze mnó stwo forsy od firm far ma ceu tycz nych. I ma przy naj mniej dwie
kochanki. Gdy by śmy byli zmu szeni go uci szyć, możemy to zro bić, ale na razie
radzisz sobie świet nie. Zacze kajmy, co będzie dalej.

– Hilo-jen, wsty dzę się, że w moich żyłach pły nie espeń ska krew – wygar nął
Anden, nie mogąc się powstrzy mać.

– Nie mów tak, Andy – skar cił go Hilo. – Nie pozwól, żeby słowa
espeń skiego biu ro kraty, który ma w żyłach wodę, pod wa żyły twoją opi nię
o sobie. Czy nie powta rza łem ci zawsze, że w twoim przy padku odro bina
cudzo ziem skiej krwi jest bar dzo uży teczna? Czy nie jest dla nas korzystne, że
w Espe nii możesz ucho dzić za miej sco wego? – Hilo prze rwał na chwilę, po
czym Anden usły szał jego stłu mione słowa. Być może filar przy ci snął słu chawkę
do barku. – Hej, czy nie jesteś już za duży, żeby uści skać tatę na dobra noc? –
 zapy tał z drwiącą suro wo ścią. Z pew no ścią mówił do Ru, który jako jedyne
z jego dzieci na dal miesz kał w rezy den cji. Jaya zaczęła w tym roku naukę
w Aka de mii. Po chwili Hilo wró cił na linię. – Tak czy ina czej, zro bi łeś już tam
wszystko, co tylko mogłeś. Musisz pole cieć do Resville. Jutro, jeśli to tylko
będzie moż liwe.

– Resville? – To mia sto leżało na dale kim połu dniu Espe nii, trzy godziny lotu
od sto licy. – A po co?

– Tam wła śnie Góra pró buje się wci snąć do Espe nii – wyja śnił Hilo. –
Wie dzie li śmy, że cze goś spró bują, a miej scem, które wybrali, jest Resville. Zdają
sobie sprawę, że w Port Massy jeste śmy za silni, więc pod jęli próbę gdzie
indziej, licząc na to, że nic nie zauwa żymy. Musimy ich zmiaż dżyć. Chcę, żebyś
się z kimś spo tkał i zała twił to dla nas.



Anden spoj rzał na zega rek. Trzy dzie ści minut już minęło. Powi nien cze kać
w budynku, by się dowie dzieć, czy będą chcieli zadać mu dal sze pyta nia. Spę dził
już w Ada mont Capita szes na ście dni, a jako noszący jadeit oby wa tel Kekonu
mógł prze by wać w tym kraju tylko dwa dzie ścia dni z rzędu. Miał nadzieję, że
wyko rzy sta ostat nie dostępne dni, żeby poje chać do Port Massy i odwie dzić pana
Hiana, który prze kro czył już osiem dzie siątkę. Pani Hian ode szła – niech
bogo wie obda rzą ją uzna niem. Jak długo jesz cze pożyje jej mąż? Resville leżało
bar dzo daleko od Port Massy.

– Muszę wra cać do budynku, Hilo-jen. Już jestem spóź niony. Może będę
musiał tu jesz cze tro chę zostać. Na razie nie jestem pewny. Oczy wi ście, jeśli
mamy szansę znisz czyć przy czó łek Góry w Resville, powin ni śmy ją
wyko rzy stać, zanim zdążą się tam zako rze nić, ale nie mogę po pro stu stąd
odje chać bez żad nego ostrze że nia. To wyglą da łoby podej rza nie. Zadzwo nię
wie czo rem, wcze śnie rano według waszego czasu.

Odwie sił słu chawkę i popę dził z powro tem do budynku. Wró cił zdy szany,
dzie sięć minut za późno, i prze pro sił zanie po ko jo nego dok tora Mart gena,
mówiąc, że pomy lił wej ścia i zabłą dził w kory ta rzach. Oka zało się, że
nie po trzeb nie się śpie szył. Minęło jesz cze czter dzie ści pięć minut, nim ponow nie
wezwano go przed obli cze komi sji.

Gil spar miał zaczer wie nioną twarz, a jego mina wyra żała przy gnę bie nie. Nie
ode zwał się już i nie miał szansy zada wać Ande nowi kolej nych pytań.

Depu to wany Son nen odchrząk nął.
– Komi sja więk szo ścią gło sów posta no wiła, że wnio sek o lega li za cję

wyko rzy sta nia bio ener ge tycz nego jade itu powi nien być jutro rano pod dany pod
gło so wa nie w Zgro ma dze niu Naro do wym – oznaj mił. – Usły sze li śmy już
wystar cza jąco wiele argu men tów obu stron tej debaty. Choć nie któ rzy zgła szali
sta now czy sprze ciw, dowody, które pozna li śmy, są nie pod wa żalne.

Kilku obec nych zaczęło bić brawo, ale Son nen powstrzy mał ich, uno sząc
rękę.

– Dok to rze Emery, zanim pozwolę panu odejść, pra gnę panu podzię ko wać za
ciężką pracę, cier pli wość i popar cie, jakiego udzie lił pan naszej spra wie.
Spo tka nie z wybitną osobą mie sza nej rasy, wyko rzy stu jącą naj lep sze ele menty
obu stron swego dzie dzic twa, było dla nas źró dłem inspi ra cji. Liczba pacjen tów,
któ rym pan pomógł w ostat nich dwóch tygo dniach, jest świa dec twem pań skiego
odda nia powo ła niu, a choć spo ty kał się pan z nie wraż li wymi lub peł nymi
uprze dzeń sło wami, mam nadzieję, że bledną one w porów na niu z wdzięcz no ścią
wielu ludzi, któ rzy z rado ścią przy jęli dar obcej kul tury.

Anden podzię ko wał Son ne nowi i opu ścił salę żegnany okla skami. Został
jesz cze na chwilę, by przy jąć uści ski dłoni peł nego ulgi dok tora Mort gena oraz



kilku człon ków jego grupy, a także rado sne pokle py wa nie po ple cach Rigly’ego
Hol lina i jego współ pra cow ni ków. Potem wró cił do pokoju hote lo wego i się
spa ko wał. Następ nego ranka, po dwóch godzi nach debaty, Zgro ma dze nie
Naro dowe uchwa liło nie wielką więk szo ścią gło sów lega li za cję wyko rzy sta nia
bio ener ge tycz nego jade itu do celów medycz nych. Anden leciał już wtedy do
Resville, by znisz czyć wro gów klanu na roz kaz filaru.



ROZ DZIAŁ 16

TYLKO INTE RESY

Adres, który dali mu kuzyni, zapro wa dził Andena do prze ro bio nego maga zynu
w prze my sło wej dziel nicy Resville. Na drzwiach nie było żad nego napisu. Było
tu znacz nie cie plej niż w Ada mont Capita. Pokryte stiu kiem ściany wybla kły
w bla sku słońca, a ota cza jący je beton wyda wał się nie mal biały w suchym
upale. Wewnątrz było ciemno w porów na niu z ośle pia ją cym bla skiem na dwo rze
i czuł też silny odór sta rego potu. Anden spo dzie wał się cze goś w rodzaju sali
uraz w Port Massy – taj nej sali ćwi czeb nej dla zie lo nych kości, wie czo rem
słu żą cej jako miej sce spo tkań. Jed nakże pomiesz cze nie, w któ rym się zna lazł,
raczej nie przy po mi nało piw nicy ośrodka kul tury kekoń skiej w Połu dnio wej
Pułapce. Więk szą część powierzchni maga zynu zaj mo wało coś, co wyglą dało jak
ring pokryty sfa ty go wa nymi nie bie skimi matami leżą cymi na beto no wej
pod ło dze. Ota czała go gęsta siatka, się ga jąca od pod łogi aż po sufit. Ring nie był
pusty. Stały na nim drew niane skrzy nie usta wione w stosy, meta lowe beczki na
ropę oraz beto nowe bloki. Z dźwi ga rów zwi sały sznury, a na górze widziało się
poziome sta lowe belki zawie szone na przy twier dzo nych do obu ich koń ców
gru bych łań cu chach.

Na oto czo nym siatką obsza rze dwie zie lone kości toczyły spek ta ku larną
walkę spa rin gową. Zeska ki wały z prze szkód, posłu gu jąc się Lek ko ścią, rzu cały
Odbi ja nie, od któ rego sznury się koły sały, a meta lowe beczki prze wra cały się
i toczyły. Siła ście rała się z Siłą, a Stal odbi jała ciosy, po któ rych wojow nicy
padali w stosy roz trza ska nych skrzyń. Wal czący nie pró bo wali wyrzą dzić sobie
krzywdy, nie mniej pokaz ich umie jęt no ści był impo nu jący. W dodatku działo się
to w Espe nii, gdzie zie lone kości musiały ćwi czyć w ukry ciu. W Aka de mii Kaul
Du były wiel kie, świet nie wypo sa żone place ćwi czebne. Przy niektó rych
oka zjach, na przy kład w Dzień Boha te rów, ucznio wie ze star szych rocz ni ków
demon stro wali wido wi skowe walki poka zowe. Dla Andena wyglą dało to jak



nie le galna, nisko bu dże towa wer sja tam tych poka zów, urzą dzana w obskur nej
sali.

Pod barierą z siatki stał jakiś męż czy zna. Obser wo wał wal czą cych i krzy czał
na nich. Naj czę ściej były to prze kleń stwa wyra ża jące entu zjazm bądź
roz cza ro wa nie, jakby oglą dał tele wi zyjną trans mi sję.

– Tak, kurwa! – wrzesz czał. – Na jaja Wiesz cza, pozwo lisz, żeby ci to zro bił?
Ruszaj się, do cho lery!

Anden pod szedł do męż czy zny, który zauwa żył go i obrzu cił nie przy ja znym
spoj rze niem. Był młody – miał dwa dzie ścia kilka lat – i przy stojny na swój
gru biań ski spo sób. Miał ostro zary so wane bary i łok cie, ciemne usta oraz
wydatne czoło. Nosił wytarte dżinsy i czarną koszulę wypusz czoną na spodnie.
Jego przed ra miona opla tały wymyślne tatu aże. Anden nie widział na nim jade itu
– Kekoń czycy w Espe nii nie nosili go otwar cie – wie dział jed nak, że ma do
czy nie nia z zie loną kością, nie tylko dla tego, że powie dziano mu o tym
wcze śniej, lecz rów nież dla tego, że sto jąc bli sko nie zna jo mego, nawet bez
jade itu wyczu wał ostre, gorące gra nice jego aury.

Roz legł się dono śny dzwon, zapewne sygna li zu jący koniec walki.
Obaj prze ciw nicy znie ru cho mieli na ringu, dysząc ciężko i ocie ra jąc pot

z czoła, po czym spo tkali się pośrodku, uści snęli sobie dło nie i pogrą żyli się
w roz mo wie. Anden spoj rzał na sto ją cego obok męż czy znę.

– Jesteś Jon Remi?
– A kto mnie pyta? – odpo wie dział tam ten, spo glą da jąc na niego.
Anden dotknął czoła, krótko odda jąc mu honory.
– Jestem Emery Anden z klanu Bez Szczy tów – odpo wie dział po kekoń sku. –

Moi kuzyni przy sy łają ci pozdro wie nia z Jan lo onu. A Dauk Losu nyin z Port
Massy.

Remi Jon ju nin, lepiej znany jako Jon Remi, na dal robił wra że nie
nie przy stęp nego, ale skie ro wał na Andena całą swą uwagę.

– A więc to cie bie przy słali Kau lo wie – rzekł bar dziej przy ja znym tonem. –
 Sły sza łem o tobie. Kie dyś przy jaź ni łeś się z Rohn Torem.

– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem – dodał Anden.
– Nie zna łem go. – Remi wzru szył ramio nami, prze cho dząc z powro tem na

espeń ski. – Byłem wtedy jesz cze dzie cia kiem, a stąd jest kurew sko daleko do
Port Massy. Po pro stu o nim sły sza łem. Był czymś w rodzaju miej skiej legendy.
Mówili, że to naj bar dziej zie lony czło wiek w kraju. Ale paskud nie zgi nął. Jebać
paczki.

– Rze czy wi ście był naj bar dziej zie lo nym czło wie kiem w kraju – potwier dził
Anden.



– A jak się ostat nio ma sta ru szek Dauk? – zapy tał Remi. – Na dal wymyka się
gro bowi?

Dauk Losun mógł nie być praw dzi wym fila rem klanu, ale Anden ni gdy nie
sły szał, żeby ktoś tak lek ce wa żąco mówił o sta rym przy wódcy zie lo nych kości,
naj bar dziej wpły wo wym w Port Massy, a nawet w całej Espe nii. Sły szał kie dyś,
że Jon Remi był sojusz ni kiem Dau ków i czło wie kiem, do któ rego należy się
zwra cać w Resville we wszyst kich spra wach doty czą cych zie lo nych kości.
Espeń czycy dbali o uprzej mość znacz nie mniej od Kekoń czy ków, a Remi uro dził
się w tym kraju, być może więc nie chciał oka zać braku sza cunku.

– Nie mia łem oka zji spo tkać Dauk-jena pod czas tej wizyty – odpo wie dział
Anden. Mówił teraz ostroż niej i rów nież prze szedł na espeń ski, ponie waż Remi
naj wy raź niej wolał mówić w tym języku. – Ale sły sza łem, że ma się dobrze
i wła śnie uro dził mu się piąty wnuk.

– Gra tu la cje, gra tu la cje – odparł Remi z roz tar gnie niem w gło sie. Dwie
zie lone kości zeszły z pro wi zo rycz nego ringu przez ruchomy frag ment bariery. –
 Widzisz tego z dłuż szymi wło sami? – zmie nił nagle temat, wska zu jąc pal cem. –
 Danny! – zawo łał. – Jesteś jeba nym jade ito wym zwie rzę ciem, na castin gach
wykoń czysz wszyst kich, ziom. – Męż czy zna poma chał do niego ręką. – To
Danny Sinjo – oznaj mił z dumą. – Już od dwóch lat wystę puje w poka zo wych
wal kach w Mar cu cuo. Ma osiem zwy cięstw i jedną porażkę. Szo tar skie stu dio
wyty po wało go do roli w gang ster skim fil mie. Zapa mię taj go sobie. Kiedy za
kilka lat zoba czysz go na wiel kim ekra nie, będziesz mógł powie dzieć, że
widzia łeś go w Resville, w klu bie Jona Remi, nim jesz cze stał się sławny.

Anden nie wie dział zbyt wiele o spra wach, o któ rych mówił Remi, ale gdy
przyj rzał się uważ niej Danny’emu, musiał przy znać, że z pew no ścią jest on
mate ria łem na gwiazdę fil mową, przy naj mniej jeśli cho dzi o wygląd. Pomy ślał
jed nak z przy gnę bie niem, że jego stan dardy atrak cyj no ści zde cy do wa nie się
obni żają. Pomy ślał z bólem o Lott Jinie. Czego wła ści wie się spo dzie wał,
pró bu jąc się odwo łać do płyt kiego, nasto let niego uczu cia?

Odrzu ce nie nie zabo la łoby go aż tak bar dzo, gdyby miał inne opcje, minęło
już jed nak wiele czasu, odkąd ostat nio przy tra fiło mu się coś, co mógł nazwać
oka zją. Jedną z przy czyn tego stanu rze czy był fakt, że wiele lat poświę cił na
stu dia medyczne i roz po czę cie kariery leka rza, przede wszyst kim jed nak
cho dziło o to, że nie wie dział, gdzie zna leźć odpo wied niego part nera. Nie chciał
cho dzić do miejsc, w któ rych zwy kle zbie rali się męż czyźni zain te re so wani
pozba wio nymi zobo wią zań spo tka niami. Zbyt dobrze go znano jako członka
rodziny Kau lów i wolał, żeby nie widziano go w miej scach i sytu acjach, które
mogłyby źle o nim świad czyć.



– Dzi wię się, że szo tar skie stu dio fil mowe chce zatrud nić kekoń ską zie loną
kość – rzekł do Remiego.

– Pew nie, że to zro bią. Danny będzie głów nym czar nym cha rak te rem, sze fem
gangu baru ka nów, który zabił żonę i dzieci gli nia rza. No wiesz, szo tar skie filmy
kry mi nalne są popu larne na całym świe cie. Zara biają kupę forsy. – Remi
popro wa dził go wokół ringu, do miej sca, gdzie stał stół bilar dowy z kil koma
kana pami seg men to wymi obi tymi spę kaną skórą. Usiadł na jed nej z nich
i wyko nał ręką sze roki gest. – I co o tym sądzisz? – zapy tał. – Wytrzy muje
porów na nie z salami w Jan lo onie?

Anden nie chciał odpo wie dzieć, że nie, podej rze wał jed nak, że Remi celowo
zadał mu to pyta nie, chcąc go spro wo ko wać do uprzej mego kłam stwa, które
byłoby bole śnie oczy wi ste dla kogoś, kto mógł je Postrzec.

– Nie spo dzie wa łem się zoba czyć cze goś takiego w Espe nii – odparł tylko. –
 Nie boisz się kło po tów z poli cją?

Remi odsło nił zęby w uśmie chu, jakby spo dzie wał się tego pyta nia.
– Resville to mia sto paczek, ziom. Jest prze szło trzy razy mniej sze niż Port

Massy, ale mamy tu co naj mniej sześć kon ku ru ją cych ze sobą grup. A na samym
szczy cie sie dzą baro no wie nar ko ty kowi z Toma scio. Poli cja nie ma czasu dla
garstki kecz ków z jade item. – W gło sie Remiego sły szało się pogardę, a nawet
resen ty ment. – Resville różni się od reszty kraju. Można powie dzieć, że zasady
trak tuje się tu… nieco swo bod niej.

Nic dziw nego, że Góra wybrała wła śnie to miej sce, by usta no wić przy czó łek
w Espe nii. Resville dzie liło zale d wie pięć dzie siąt kilo me trów od gra nicy
z Toma scio, pogoda przez cały rok była tu dobra, a cie płe plaże i liczne roz rywki
czy niły to mia sto jed nym z naj więk szych ośrod ków tury stycz nych w kraju.
Anden usiadł na kana pie naprze ciwko Remiego.

– Jesteś wła ści cie lem tej sali?
– Mój wujek – odpo wie dział Remi. – Ja kie ruję nią w jego imie niu. Radzimy

sobie nie źle. Co mie siąc urzą dzamy walki i mniej wię cej w poło wie przy pad ków
mamy kom plet widzów. Nie ma porów na nia z jade ito wymi zawo dami
w Mar cu cuo, ale tutaj to ma bar dziej bez po średni cha rak ter. Część z tego, co tam
robią, to pic na wodę, cho re ogra fia. Tutaj dozwo lone jest wszystko poza
śmier cio no śnym Prze no sze niem. To jedno z nie wielu miejsc na całym
kon ty nen cie, gdzie ludzie mogą ćwi czyć po ama tor sku, zanim spró bują zro bić
karierę w Mar cu cuo.

Anden uświa do mił sobie, że wie sta now czo za mało o podej rza nym światku
jade ito wych walk dla sportu i dla zysku. Na Keko nie uży wa nie jade itu we
wszyst kich pro fe sjo nal nych spor tach było zaka zane. Zie lone kości miały
prze strze gać aisho i słu żyć swoim kla nom albo wyko rzy sty wać swe talenty do



szla chet nych celów, takich jak medy cyna, naucza nie albo reli gia. Był pewien, że
Hilo skrzy wiłby się paskud nie na samą myśl o zie lo nej kości wycho dzą cej na
ring przy wrza sku publicz no ści, by wal czyć o pie nią dze i sławę dla sie bie. Nie
ule gało jed nak wąt pli wo ści, że są ludzie, któ rzy to robią, w miej scach, gdzie
podobne roz rywki są legalne, a przy naj mniej przy myka się na nie oczy. Anden
był zmu szony uznać Jona Remi za gor szy rodzaj zie lo nej kości, w ogóle
nie za słu gu jący na sza cu nek.

Nie mniej klan Bez Szczy tów nie raz już zawie rał ugody z podej rza nymi
osob ni kami, gdy było to konieczne – zaczy na jąc od gan gów moto cy klo wych
w Jan lo onie poprzez paczki aż po sam rząd Espe nii. Anden dawno już się
nauczył, że nie można oce niać Keko-Espeń czy ków według tych samych
stan dar dów co wyspia rzy. Według źró deł klanu Bez Szczy tów Jon Remi był
naj waż niej szą zie loną kością w mie ście Resville. Miał grupę lojal nych
zwo len ni ków i nie dopusz czał paczek i poli cji do oko lic zamiesz ka nych przez
Kekoń czy ków oraz nie pozwa lał im się mie szać w ich inte resy. Kon tro lo wał
areny walk, bur dele, a nawet han dla rzy bły skiem, ale z dru giej strony czło wiek,
który nie prze strze gał zasad, był dokład nie takim sojusz ni kiem, jakiego
potrze bo wali obec nie w Resville.

– Widzę, że muszę się jesz cze bar dzo wiele nauczyć o tej czę ści kraju –
zauwa żył.

– Ni gdy nie utrzy my wa li śmy bliż szych kon tak tów z Port Massy. Oczy wi ście
sza nu jemy Dauka i prze strze gamy zasad naka zu ją cych zacho wać jadeit dla
sie bie. Gości li śmy tu kilka pię ści z Jan lo onu i nie któ rzy z naszych ludzi latali
szko lić się do sta rego kraju i nauczyli się kilku uży tecz nych rze czy. Z pew no ścią
popie ram utrzy my wa nie kon tak tów. – Tatuaż przed sta wia jący czarną czaszkę
z wysu wa ją cymi się z jej oczu wężami uśmie chał się do Hila. – Ale zawsze
dzia łamy nie za leż nie od Port Massy i od Jan lo onu. Powiedz mi, dla czego klan
Bez Szczy tów nagle zain te re so wał się Resville?

– Idziemy tam, gdzie są nasi wro go wie – odpo wie dział Anden.
– Masz na myśli Górę – domy ślił się Remi.
– Wku pili się w nowy pro jekt budow lany w tym mie ście. Mają pakiet

kon tro lny w kasy nie Pia ski Ilu zji w jego wschod niej czę ści, zdo byli też
przy czółki w han dlu deta licz nym, kasy nach i buk ma cherce. – Wszystko to były
dzie dziny, w któ rych Góra tra dy cyj nie była silna w Jan lo onie. – Osią gnięte tu
zyski w cało ści prze sy łają na Kekon, żeby wyko rzy stać je prze ciwko kla nowi
Bez Szczy tów. Z pew no ścią rozu miesz, dla czego nas to nie po koi.

– A twoi kuzyni przy słali cię tutaj, żebyś ze mną o tym poroz ma wiał –
stwier dził z uśmie chem Keko-Espeń czyk.



– Nie mamy zbyt wielu ludzi w Resville – odparł Anden. – Potrze bu jemy
miej sco wego part nera. Powie dziano mi, że to ty jesteś czło wie kiem, do któ rego
powi nie nem się zwró cić. To byłoby dla cie bie korzystne. Bar dziej niż ta sala.

– No wiesz, nie tylko wy szu ka cie tutaj part nera. – Remi pochy lił się ku
Ande nowi, wle pia jąc w niego spoj rze nie. – Góra ma tu jesz cze mniej ludzi niż
wy. Jak twoim zda niem zamie rzają bro nić swych inwe sty cji z tak daleka,
zwłasz cza przed pacz kami i śmier tel nymi wro gami ich klanu, Kau lami?

W gło sie Remiego poja wiła się nagle cicha nuta sprytu. Anden natych miast
sobie uświa do mił, że on i jego kuzyni się spóź nili. Góra już zapro po no wała
Remiemu sojusz. Zro dził się w nim strach, że zaraz go zaata kują i zabiją. Musiał
stłu mić pra gnie nie, by nagle rozej rzeć się w poszu ki wa niu wro gów. Nikt nie
wypadł z ukry cia, żeby pode rżnąć mu gar dło. Remi sie dział spo koj nie
i uśmie chał się, dosko nale wie dząc, że myśli jego roz mówcy gnają jak sza lone,
pełne kal ku la cji i nie po koju.

Anden rów nież nie ruszał się z miej sca. Nie odry wał spoj rze nia od twa rzy
tam tego. Gdyby Jon Remi już pra co wał dla Ayt Mady, nie dałby mu szans.
Z pew no ścią jesz cze nie zde cy do wał.

– Co ci zaofe ro wała Góra? – zapy tał.
– Dokład nie to, czego byś się spo dzie wał – odpo wie dział Keko-Espeń czyk. –

 Pie nią dze, ludzi i jadeit w zamian za ochronę ich nie ru cho mo ści oraz biz ne sów
w Resville przed pacz kow cami i kla nem Bez Szczy tów.

Anden ski nął głową.
– I co im odpo wie dzia łeś?
– Że się zasta no wię. – Remi roz cią gnął pełne wargi w iro nicz nym gry ma sie.

– Chcia łem się dowie dzieć, co zapro po nuje druga strona.
– Masz znacz nie wię cej powo dów, żeby sprzy mie rzyć się z nami niż z Górą.
– Chęt nie je usły szę, ziom, ale nie w tej chwili. Jesteś gościem z Jan lo onu

i chciał bym, żebyś się tro chę roze rwał. Nikt nie powi nien mówić, że repre zen tant
klanu Bez Szczy tów opu ścił Resville, nie nacie szyw szy się naj pierw tym, co
mamy tu do zaofe ro wa nia. – Remi wstał. – Spo tkajmy się dziś wie czór
w Nie bie skiej Oliwce. Powiedz, że jesteś ze mną, a wpusz czą cię na pię tro. Będę
mógł posta wić ci drinka, zanim kupisz moją lojal ność.

* * *
– Remi na zewnątrz wydaje się cał kiem zie lony – tłu ma czył Anden Hilowi

przez tele fon. – Ale uro dził się w Espe nii i mam co do niego złe prze czu cia. O ile
potra fię to okre ślić, nie czuje sza cunku do niczego i nie odpo wiada przed nikim.



Nie chciał bym, żeby pra co wał dla Góry i stał się naszym wro giem, ale uwa żam,
że nie powin ni śmy mu ufać nawet jako sojusz ni kowi.

– Czy potrafi zro bić to, czego od niego chcemy? – zapy tał Hilo. – Nie
musimy mu ufać w żad nej innej spra wie.

– Jak wiele jeste śmy skłonni mu dać, Hilo-jen? – Anden spoj rzał na zegar
sto jący na sto liku w hote lo wym pokoju. – To będzie musiało być wię cej, niż
ofia ruje mu Góra. Czy przy znasz mu sta tus len nika, taki sam jak kla nowi Jo
Sun?

Anden skrzy wił się paskud nie, ale filar tego nie widział. Myśl o przy zna niu
mło demu keko-espeń skiemu sze fowi gangu sta tusu rów nego sta tu sowi filaru
pomniej szego klanu zie lo nych kości wyda wała się absur dalna, ale z dru giej
strony Resville było więk sze niż wszystko, co kon tro lo wał klan Jo Sun. Ist niała
też moż li wość, że Remi posta no wił opo wie dzieć się po stro nie Góry albo nawet
już to zro bił, a pro po zy cja spo tka nia była jedy nie pułapką. Bar dzo moż liwe, że
nie wyj dzie stam tąd żywy.

– Andy – rzekł Hilo. – Nie potra fię ci tego powie dzieć, bo nie spo tka łem go
oso bi ście. Pole ciał bym tam z tobą, gdy bym mógł, ale wtedy Góra natych miast
by się zorien to wała, co robimy. Odgad nij, czego może chcieć, i daj mu to. Ale
nie wię cej. Nie dopuść, by pozwa lał sobie na zbyt wiele albo oka zy wał brak
sza cunku, ale załatw to dla nas. To jest ważne. Roz ma wia łeś z Shae, więc znasz
liczby. Wie rzę w cie bie, Andy.

* * *
Anden nie miał odpo wied niego ubra nia. Przy le ciał do Espe nii, żeby

pra co wać, a nie odwie dzać nocne lokale w Resville. Kupił prze sad nie drogą
kuror tową koszulkę w hote lo wym skle pie z pamiąt kami, a do tego wło żył czarne
dżinsy, mary narkę i ele ganc kie buty. Nie pozwolą mu wnieść do klubu broni, ale
przez długi czas sie dział na skraju łóżka i obra cał w palach jade itową bran so letę,
którą nosił tylko wtedy, gdy przyj mo wał pacjen tów. Jeśli coś pój dzie nie tak,
jeśli Remi zasta wił na niego pułapkę, bo pra co wał dla Góry, jade itowe talenty
mogą zde cy do wać o życiu bądź śmierci.

Zamknął jadeit w sej fie. Instynkt pod po wia dał mu, że gdyby Jon Remi
zamie rzał wyrzą dzić mu krzywdę, już by to zro bił. Gdyby zaczął wkła dać jadeit
za każ dym razem, gdy mogło mu gro zić nie bez pie czeń stwo, wkrótce
zapo mniałby o swej żela znej zasa dzie i zaczął go nosić cią gle. W ten spo sób
bar dzo szybko znowu stałby się wojow ni kiem zie lo nej kości, zmu szo nym
zabi jać, żeby nie zgi nąć.



Po przyj ściu do Nie bie skiej Oliwki prze ko nał się, że prze sa dził z ubra niem.
To, co na sobie miał, sta now czo nie paso wało do lokalu. Na par kie cie kłę biło się
mnó stwo pół na gich ciał, podry gu ją cych w rytm espeń skiej bądź toma sciań skiej
muzyki klu bo wej i czer wo nych stro bo sko po wych świa teł. W samym środku
dwójka tan ce rzy nie okre ślo nej płci wiro wała w unie sio nych nad pod łogą
klat kach. Wokół baru o lustrza nej powierzchni usta wiono czarne winy lowe
stołki. Gdy szedł w stronę scho dów, star szy męż czy zna w siat ko wej koszulce
zła pał go za tyłek. W pierw szej chwili Anden był zbyt zasko czony, żeby
zare ago wać. Potem zro bił to bez zasta no wie nia. Zła pał męż czy znę za
nad gar stek, wykrę cił go bole śnie i wal nął nim o blat. Tam ten zaklął gło śno,
prze krzy ku jąc muzykę, ale Anden już żało wał, że wywo łał scenę. Puścił
męż czy znę i prze pchnął się przez tłum, zni ka jąc w ciem nym wnę trzu, nim
zra niony osob nik albo kto kol wiek inny zdą żył ruszyć za nim w pościg. Wej ście
na schody zamy kał aksa mitny sznu rek. Stało tam dwóch bram ka rzy, któ rzy
prze pu ścili go, gdy powie dział, że chce się zoba czyć z Jonem Remi.

Zna lazł go w towa rzy stwie dwóch trans ko biet w iden tycz nych czer wo nych
mini spód nicz kach, śmie ją cych się z jakie goś jego żartu. Dwóch bar czy stych
kekoń skich męż czyzn – zapewne pod wład nych bądź ochro nia rzy Remiego –
 stało obok ze znu dzo nymi minami. Przyj rzeli się z uwagą zbli ża ją cemu się
Ande nowi, ale prze pu ścili go na roz kaz szefa. Remi klep nął obie kobiety w tyłki
i kazał im odejść, bo musi poga dać o inte re sach. Posłu chały go z nadą sa nymi
minami, po dro dze zer ka jąc figlar nie na przy by sza. Anden usiadł naprze ciwko
Remiego, który rap tem wstał z poważną, zatro skaną miną.

– Czego się napi jesz? – zapy tał. Źre nice miał roz sze rzone, a twarz lekko
zaczer wie nioną.

– Pew nie nie mają tu hoji? – zapy tał Anden, myśląc, że naprawdę przy dałby
mu się kie li szek.

– Nie mają, ale powinni. No wiesz, robi się coraz popu lar niej sza.
– W takim razie niech będzie piwo. Wybierz, jakie sam lubisz.
Remi ski nął na kel nera, który przy niósł piwo dla Andena, a dla niego

kie li szek jakie goś prze zro czy stego, moc nego trunku. Następ nie gospo darz
zacią gnął fio le tową zasłonę.

– Podoba ci się tu? – zapy tał. – Byłeś na par kie cie? Resville to piękny plac
zabaw. Znaj dziesz tu wszystko, czego zapra gniesz, ziom. Jesteś na waka cjach.
Powiedz mi, czego pra gniesz, a zała twię ci to. Wolisz star szych face tów czy
młod szych?

Na krótką chwilę Andena ogar nęło zdzi wie nie. Póź niej ta pro po zy cja go
zain try go wała i mimo woli poczuł pokusę. Był daleko od Jan lo onu. Nikt tu nie
będzie wie dział, że jest człon kiem rodziny Kau lów. Mógł się zbli żyć do tylu



nie zna jo mych, do ilu tylko zechce, wie dząc, że już ni gdy ich nie zoba czy. Przez
tele fon powie dział jed nak Hilowi, że nie zaufałby w pełni Jonowi Remi, nawet
gdyby stał się ich sojusz ni kiem. Podej rze wał, że Remi umó wił się z nim tutaj, by
wytrą cić go z rów no wagi, zna leźć coś, co zapewni mu prze wagę.

– Nie jestem na waka cjach – popra wił go.
Przez twarz Remiego prze mknął gry mas iry ta cji, być może gniewu.
– Tylko inte resy, tak? Jesteś czło wie kiem z klanu, ze sta rego klanu, za

dobrym na coś takiego?
Anden nie odpo wie dział na to reto ryczne pyta nie. Gospo darz żach nął się,

jakby to wszystko był żart, i pochy lił się ku niemu ze sku pioną miną. Zbli żył
twarz tak bar dzo, że jego ostra jade itowa aura ponow nie zadra pała gra nice
Postrze ga nia Andena.

– Jak sobie życzysz. Przejdźmy do rze czy. Góra będzie mi pła ciła sto
pięć dzie siąt tysięcy tha li rów mie sięcz nie plus kilo gram szli fo wa nego jade itu. Są
sprzy mie rzeni z baru ka nami, więc otrzy mał bym wspar cie miej sco wych szoto-
espeń skich gan gów. Mógł bym też kupo wać błysk ze zniżką, pro sto z Uwi wów.
Baru kani mówią, że mogliby spro wa dzić z Szo taru tury stów zain te re so wa nych
are nami i klu bami ze strip ti zem. – Remi usiadł pro sto. – Nie przy cho dzą mi do
głowy żadne powody, by odrzu cić tę pro po zy cję.

Anden pocią gnął łyk piwa, pró bu jąc zebrać myśli.
– Zła mał byś sojusz z Dauk Losu nem, który jest przy ja cie lem klanu Bez

Szczy tów. Nie dostał byś wię cej jade itu ani wspar cia z Port Massy. Pro po zy cja
Góry jest korzystna finan sowo, ale był byś tylko płat nym zbi rem, a nie
praw dzi wym len ni kiem. Dosta wał byś działkę z zysków i nie mógł byś liczyć na
pomoc w razie kło po tów. Klan Bez Szczy tów ma tu więk sze wpływy, wię cej
legal nych biz ne sów i praw ni ków na swoje usługi.

Remi wzru szył ramio nami.
– Sta now czo wolę twardą, zimną forsę niż sta tus len nika. Co on mi da? Co

mnie obcho dzi kla nowy pre stiż w Keko nie? Albo praw nicy w Port Massy, jeśli
już o tym mowa?

Anden zorien to wał się, że wybrał nie wła ściwą drogę i spró bo wał zmie nić
podej ście.

– Możemy dać ci tyle samo pie nię dzy i jade itu. Nie sprze damy ci bły sku ani
nie przy cią gniemy szo tar skich tury stów, ale mam do zaofe ro wa nia coś lep szego.
Klan Bez Szczy tów ma w Port Massy biuro, w któ rym zatrud nia dzie siątki ludzi.
Gdy by śmy zdo byli miej scowe popar cie, mogli by śmy otwo rzyć filię w Resville.
To by ozna czało miej sca pracy, inwe sty cje oraz napływ kekoń skiej lud no ści.
Wię cej ludzi i pie nię dzy dla two ich biz ne sów. Dostał byś też pro cent od naszych
zysków. Im lepiej by się nam powo dziło, tym wię cej byś na tym sko rzy stał. –



 Kiedy mówił, nasu nęły mu się kolejne pomy sły. – Opra co wa li śmy już sys tem
prze rzu ca nia mię dzy Keko nem i Espe nią zie lo nych kości, pra cu ją cych jako
nauczy ciele i instruk to rzy. Sko rzy sta liby na tym wojow nicy z two jego klubu, ci,
któ rzy mogą pójść w ślady Danny’ego Sinjo. Co wię cej, dzięki kla nowi Bez
Szczy tów można teraz legal nie uży wać jade itu do celów medycz nych. To byłaby
dla cie bie kolejna oka zja do zysków.

Remi wysłu chał tego wszyst kiego z zamy śloną miną.
– Sta wiasz mnie w trud nej sytu acji, ziom – stwier dził. Przy gryzł dolną wargę

i poru szył żuchwą w przód i w tył, demon stru jąc obłudne nie zde cy do wa nie. –
 Któ remu kla nowi powi nie nem się sprze dać? Wiem, że wyspia rze ze sta rego
kraju nie raczy liby nawet splu nąć na kespec kiego śmie cia takiego jak ja, ale
nagle oba wiel kie klany ubie gają się o względy miej sco wych, żeby zadać cios
kon ku ren cji, jakby nie miały do tego oka zji w domu. – Remi wzru szył
ramio nami z prze sadną obo jęt no ścią. – Ale klan Bez Szczy tów ma pewną zaletę.
Iwe Kalundo z Góry to łysy, brzydki skur wy syn, a o tobie nie można tego
powie dzieć.

Remi roz piął roz po rek i wycią gnął zwi sa ją cego bez wład nie fiuta. Blade,
ster czące bio dra męż czy zny zdo bił wąski łań cu szek jade itów.

– Coś ci powiem. Jeśli zro bisz mi laskę w imie niu klanu Bez Szczy tów,
zawrzemy umowę. – Spoj rzał Ande nowi w oczy. – I tak masz na to ochotę.
Potem zro bię to, o co pro szą twoi kuzyni. Opo wiem się po waszej stro nie
w Resville.

Anden poczuł na karku kłu jące cie pło. Zza zasłon boksu dobie gał pul su jący
rytm, pły nący z sali tanecz nej. Wni kał do jego ciała przez pode szwy butów,
wypeł nia jąc krę go słup, a wresz cie głowę. Powoli przy su nął się bli żej, aż
wresz cie sie dział tuż obok Remiego, który obli zy wał wargi, nie cier pli wie
obser wu jąc każdy ruch Andena.

– Mój kuzyn, filar… – zaczął cicho Anden, gło sem, który nie do końca
brzmiał jak jego wła sny – kazał mi domy ślić się, czego wła ści wie chcesz, i dać
ci to. – Odtrą cił dło nie Remiego i zła pał go za jaja, aż czło nek zaczął sztyw nieć.
– Potrze bo wa łem tro chę czasu, żeby zro zu mieć, co to wła ści wie jest. Pra gniesz
mieć wła dzę dla sie bie. Żyć według wła snych zasad, nie jako narzę dzie innych,
wypeł nia jące pole ce nia ludzi z Kekonu czy z Espe nii. Jesteś tylko kespec kim
ulicz nym zbi rem z Resville, zmu szo nym doko nać wyboru mię dzy kekoń skimi
kla nami dobi ja ją cymi się do two ich drzwi. Ale chcesz pod jąć decy zję w chwili,
gdy czło nek rodziny Kau lów będzie robił ci laskę.

Zaci snął dłoń na jądrach Remiego. Ten otwo rzył sze roko oczy, a jego
jade itowa aura wez brała. Jej ostre gra nice dra pały Postrze ga nie Andena niczym
sta lowe opiłki.



– Zapo mnij o wszyst kim, co ci powie dzia łem do tej pory. – Anden ni gdy nie
słu żył po mili tar nej stro nie klanu, ale wycho wy wał się wśród Kau lów i całe
życie sty kał się z pię ściami. Nauczył się mówić spo koj nym sta now czym gło sem,
który przy cią gał uwagę i suge ro wał prze moc. Pomy ślał o swym kuzy nie Lanie
i sta rał się prze ma wiać takim tonem, jakiego użyłby on. – Oto jak brzmi
praw dziwa oferta. Nie dosta niesz nic poza zapew nie niem, że klan Bez Szczy tów
będzie się trzy mał z dala od Resville, pod warun kiem, że Góra rów nież stąd
znik nie. Cokol wiek odbie rzesz naszym wro gom, zatrzy masz dla sie bie. Jeśli
potrze bu jesz pie nię dzy, ludzi, jade itu albo cze go kol wiek innego, by osią gnąć ten
cel, możemy ci w tym pomóc. Poza tym ogra ni czymy swoją dzia łal ność do Port
Massy i do innych czę ści kraju. Dopóki zacho wasz sza cu nek dla auto ry tetu
Dauka i dla innych zie lo nych kości, Resville będzie nale żało do cie bie. Masz na
to moje słowo jako przed sta wi ciela klanu Bez Szczy tów. Jeśli zaś wybie rzesz
Górę, przy ślemy tu swo ich ludzi z Jan lo onu i z Port Massy i zaczniemy wojnę
o to mia sto. Robi li śmy to już w Keko nie i możemy to zro bić za gra nicą, nawet
jeśli będzie nas to drogo kosz to wało. Jeden z kla nów pokona drugi albo może
paczki wyko rzy stają sytu ację i prze go nią stąd oba, ale kto kol wiek zwy cięży, to
nie będziesz ty. Zosta niesz sam, jako zwy kły uliczny zbir, sto jący niżej niż
baru kani.

Anden scho wał fiuta Remiego do spodni i zapiął roz po rek. Wstał i spoj rzał
z góry na spo czy wa ją cego na kana pie Remiego.

– Mój samo lot do Jan lo onu odla tuje jutro po połu dniu. Moi kuzyni
spo dzie wają się, że ode zwę się do nich przed tem. Jeśli chcesz zostać słu gu sem
Góry, nie musisz nic robić. Jeśli pra gniesz cze goś innego, zadzwoń do mnie jutro
przed połu dniem.

Anden wyszedł z boksu. Po cichu spo dzie wał się, że dwaj ochro nia rze
Remiego spró bują go zatrzy mać, ale tego nie zro bili. Zszedł na dół po scho dach
i opu ścił Nie bie ską Oliwkę. Dopiero gdy zna lazł się w tak sówce, poza zasię giem
Postrze ga nia Remiego, serce zaczęło mu bić szyb ciej pod wpły wem adre na liny,
jakby jego orga nizm powstrzy my wał się od reak cji, dopóki się nie upew nił, że
nic mu nie grozi i nawet zie lona kość nie zdoła wyczuć jego stra chu oraz gniewu
w tej waż nej chwili.



ROZ DZIAŁ 17

WRO GO WIE

Juen Nu został wezwany na spo tka nie urzą dzane w siódmy dzień pod czas
brun chu w Podwój nym Szczę ściu. To nie był jeden z jego ulu bio nych lokali.
Oso bi ście uwa żał, że restau ra cja jest prze ce niana i zawdzię cza swą sławę dłu giej
dzia łal no ści oraz kilku rze czy wi ście zna ko mi tym daniom fir mo wym. W mie ście
były now sze, bar dziej atrak cyjne miej sca, ale to był ulu biony lokal rodziny
Kau lów, a nie spo sób było być rogiem klanu Bez Szczy tów, nie sta jąc się
jed no cze śnie jej przy szy wa nym człon kiem. Juen nie miał innego wyboru niż jeść
tu posiłki czę ściej, niżby chciał.

Dzięki bogom, przy naj mniej w sta rym budynku zain sta lo wano kli ma ty za cję
i w sali można było zna leźć schro nie nie przed uciąż li wym let nim upa łem. Kiedy
wszedł do środka, filar, jego żona, pro gno styczka oraz jej mąż sie dzieli już przy
swoim stole pod tylną ścianą zajęci posił kiem. Gdy tylko rodzina Kau lów
odwie dzała Podwójne Szczę ście, wła ści ciel lokalu, pan Une, pil no wał, by nikt
nie zaj mo wał miejsc przy sąsied nich sto łach, można więc było swo bod nie
roz ma wiać.

– Kaul-jeno wie – przy wi tał ich Juen i oddał nie zo bo wią zu jąco honory, po
czym rów nież zasiadł za sto łem.

– Juen-jen, są jesz cze jajka na parze i ciastka orze chowe, ale zostały tylko
dwa chru piące kotle ciki z kal ma rów – oznaj miła Wen, nale wa jąc mu her baty. –
 Jeśli czu jesz się głodny, możemy zamó wić wię cej jedze nia.

– To cał ko wi cie wystar czy – zapew nił Juen.
Popro sił filar, żeby pozwo lił mu zjeść wcze sne śnia da nie z żoną oraz dziećmi

i spę dzić z nimi ranek, a następ nie zja wić się w Podwój nym Szczę ściu z lek kim
opóź nie niem i zjeść tylko tro chę, zanim roz poczną dys ku sję o spra wach klanu.
Mimo że był rogiem i jego rodzina miesz kała w posia dło ści Kau lów (żona Juena
poparła tę decy zję z uwagi na wygodę i bez pie czeń stwo), Juen sta rał się



zacho wać od nich pewien dystans. Nie chciał podzie lić tra gicz nego losu Maików
i być świad kiem tego, jak Kau lo wie wchła niają jego rodzinę. Kau lo wie byli
silni, ale mieli pecha. W ich rodzi nie było aż dwoje kamien no okich, a także
adop to wany kuzyn, który był mie szań cem i homo sek su ali stą. Juen lubił Kau lów,
nawet tych pecho wych, i zawsze bez naj mniej szego waha nia będzie wyko ny wał
roz kazy Hilo-jena, pra gnął jed nak zacho wać szczę ście wła snej rodziny, prze żyć
nie bez pie czeń stwa zwią zane z jego pozy cją, dożyć chwili, gdy będzie mógł
przejść w stan spo czynku i docze kać się wnu ków.

Anden uznał przy by cie Juena za sygnał do roz po czę cia dys ku sji o spra wach
kla no wych, odło żył ser wetkę i odsu nął talerz, gotowy odejść.

– Czy jest jakieś inne miej sce, w któ rym powi nie neś teraz być? – zapy tał go
Hilo. – Jeśli nie, zostań.

Wypo wie dział te słowa od nie chce nia, ale wszy scy obecni rozu mieli, że to
roz kaz.

Anden zawa hał się, rozej rzał nie pew nie i usiadł z powro tem.
Juen wes tchnął cicho. Filar już uczy nił swą pechową żonę fila ro wym, a teraz

wpro wa dzał swego pecho wego kuzyna, który nie miał w kla nie żad nej ofi cjal nej
pozy cji, do wewnętrz nego kręgu dowo dze nia, z pew no ścią dla tego, że młody
lekarz ostat nio osią gnął w Espe nii bar dzo wiele i dobrze przy słu żył się kla nowi.
Juen nie kry ty ko wał decy zji filaru w spra wach wycho dzą cych poza kom pe ten cje
rogu, musiał jed nak zada wać sobie pyta nie, czy tak wiele pecha w naj wyż szym
kręgu nie sta nowi zagro że nia dla całego klanu i w związku z tym nie uczyni
pracy rogu bar dziej nie bez pieczną.

Hilo spoj rzał na niego.
– Jak udała ci się podróż?
– Mniej wię cej tak, jak się spo dzie wa łem. – Juen nie dawno wró cił do

Jan lo onu po trzy dnio wym poby cie w Lukangu. Od lat trwał tam impas i sytu acja
zapewne się nie zmieni, dopóki Jio Somu pozo sta nie fila rem Jed no ści Sze ściu
Dłoni. Klan Bez Szczy tów na dal wspie rał jego prze ciw ni ków, któ rzy nie ustan nie
sta rali się pomścić śmierć poprzed niego filaru oraz pro gno styka i odzy skać
przy wódz two nad kla nem, które praw nie im się nale żało. – Chcą nakar mić
robaki tym zdra dziec kim zabójcą krew nych i byli nie za do wo leni, że nie
chcia łem im udzie lić więk szej pomocy.

Juen był prag ma ty kiem i sądził, że szanse wyszep ta nia imie nia Jio są
nie wiel kie. Zdrajca cały czas ota czał się straż ni kami i tak para no icz nie oba wiał
się zama chów, że rzadko opusz czał ufor ty fi ko waną rezy den cję. Zda niem Juena
zabi cie go nie znaj do wało się wysoko na liście prio ry te tów klanu Bez Szczy tów.
Waż niej sza była sku teczna obrona tego, co już mieli, oraz stłu mie nie



nie po ko ją cego wzro stu aktyw no ści gan gów baru ka nów, a także anty kla no wych
anar chi stów w samym Jan lo onie.

Gdy to powie dział, Hilo się z nim zgo dził.
– Już wystar cza jąco długo udzie la li śmy popar cia naszym sojusz ni kom

z Lukangu. Daj im trzy mie siące na zde cy do wa nie, czy chcą zało żyć wła sny klan
lenny, czy zło żyć przy sięgę kla nowi Bez Szczy tów.

Juen ski nął głową i wziął sobie ciastko orze chowe.
– Jeśli cho dzi o anar chi stów, na dal nie zde cy do wano, czy powinny się nimi

zaj mo wać zie lone kości, czy raczej poli cja.
Anty kla nowy eks tre mizm miał nie wielu zwo len ni ków, ale był coraz bar dziej

nie po ko ją cym zagro że niem, jak nie pod da jące się lecze niu zaka że nie grzy bami.
Nie które dzia ła nia tak zwa nych bez kla no wych były tylko zakłó ce niami porządku
publicz nego, jak roz da wa nie ulo tek z ich mani fe stem albo pisa nie sprayem haseł
na publicz nych budyn kach, zda rzały się też jed nak poważ niej sze uczynki.
Nie dawno pod pa lono zakład szli fie rza jade itu i choć pożar udało się
powstrzy mać, a win nych zła pano i uka rano, Juen zauwa żył, że pro blem jest
poważ niej szy.

– Ci eks tre mi ści w niczym nie przy po mi nają klanu ani nawet ulicz nego
gangu. Są luźno zor ga ni zo wani i wyko rzy stują nada rza jące się oka zje. Ich celem
nie jest prze ję cie kon troli nad tery to rium czy nad biz ne sami ani nawet kra dzież
jade itu czy pie nię dzy. Chcą tylko wzbu dzić nie za do wo le nie i przy cią gnąć do
sie bie nie przy jemną uwagę, by móc sze rzyć swe tok syczne idee.

– Na mar gi ne sie spo łe czeń stwa zawsze tra fiają się fana tycy – zauwa żył
Anden, marsz cząc brwi ze zdzi wie nia. – Dla czego nagle zro biło się ich wię cej
i co ich tak bar dzo ośmie liło?

– Dla tego że teraz mogą liczyć na popar cie i pie nią dze cudzo ziem ców –
wyja śnił Woon. – Powolna wojna u wszyst kich wzbu dziła zain te re so wa nie
Keko nem i jade item. Nie które zagra niczne rządy oraz orga ni za cje wspie rają
anty kla nowe poglądy.

– Przyjdę na twoje następne spo tka nie z sze fem poli cji – poin for mo wał Juena
Hilo. – Masz rację, że powin ni śmy pod jąć bliż szą współ pracę z gli nia rzami, żeby
wytro pić tych sza leń ców i pozbyć się ich. – Zjadł ostatni kotle cik z kała mar nicy
i otarł usta ser wetką. – Ale naj pierw musimy się zająć poważ niej szym
pro ble mem.

Filar zer k nął na pro gno styczkę, która podała Juenowi aktówkę. Znaj do wały
się w niej powięk szone zdję cia, naj wy raź niej zro bione z heli kop tera. Wid niały
na nim kawałki ska li stego brzegu oraz sąsia du ją cego z nim oce anu. Czar nym
mar ke rem ozna czono coś, co wyglą dało na sta tek. Na dodat ko wych zdję ciach,
zro bio nych z tele obiek ty wem, można go było zoba czyć wyraź niej. To był



trans por to wiec o poma rań czo wym kadłu bie. Cały jego pokład był zapchany
cięż kim sprzę tem.

– Co to jest? – zapy tał Juen.
– Pro to ty powy sta tek gór ni czy – wyja śnił Hilo. – Zbu do wany przez espeń ską

firmę, by szu kać jade itu na dnie oce anu wokół Kekonu.
– Wolno im to robić?! – zawo łał Juen z nie do wie rza niem i obu rze niem. – Na

kekoń skich wodach?
– Ostat nio widziano go w odle gło ści dwu dzie stu pię ciu kilo me trów od

brzegu Eumanu – odpo wie działa mu Shae. – Zawia do mili nas o tym wodzo wie
abu kej skich ple mion łowią cych ryby w tych oko li cach. Te wody kon tro luje
Espeń ska Mary narka Wojenna. W grun cie rze czy, bio rąc pod uwagę, ile ich
pan cer ni ków patro luje Ama ryk, Espeń czycy panują nad więk szo ścią wód
ota cza ją cych Kekon.

– Jeśli espeń ska armia na to pozwala, to czy Rada Ksią żęca nie powinna
zwró cić się w tej spra wie do rządu RE? – wtrą cił się Anden.

– Już to zro biła – odpo wie dział Woon. – To sporny punkt dyplo ma tyczny. Już
od lat w naszych sto sun kach z Espe nią panuje napię cie z uwagi na roz bu dowę
bazy na Euma nie. Ponie waż RE nie chce ustą pić w tej kwe stii, KSJ zmniej szył
eks port jade itu do Espe nii, a Espeń czycy zare ago wali na to w typowy dla nich
spo sób. Zaczęli szu kać innych źró deł.

– Takich jak espeń ska firma prze szu ku jąca dno oce anu u brze gów Kekonu –
dokoń czył za niego Juen. – Czy to może się udać? Czy tam naprawdę jest jadeit?

– Roz ma wia łam z kil koma geo lo gami z Kró lew skiego Uni wer sy tetu Jan –
zaczęła Wen, mówiąc powoli i wyraź nie. – Rzeki wypły wa jące z gór już od
milio nów lat uno szą jadeit do oce anu. Wiele spływa rów nież z hałd ota cza ją cych
kopal nie. Pyta nie brzmi: czy można stwo rzyć opła calną metodę prze sie wa nia tak
wiel kiej ilo ści wody i żwiru, by odna leźć maleń kie zie lone kamyki?

– Art Wyles, pre zes kor po ra cji Anorco Glo bal Reso ur ces, naj wy raź niej
uważa, że można – odpo wie działa Shae. – Ten espeń ski poten tat zain we sto wał
setki milio nów tha li rów w roz wój tech no lo gii gór nic twa pod mor skiego. Ten
sta tek jest pierw szym poważ nym testem. Wyles ma ponoć rów nież wysoką
pozy cję w potęż nym Sto wa rzy sze niu Pro du cen tów Broni i mnó stwo kon tak tów
poli tycz nych.

– Jeśli takie głu pie i aro ganc kie przed się wzię cie mogłoby kie dy kol wiek stać
się opła calne, to z pew no ścią wła śnie teraz, gdy cena jade itu poszy bo wała
bar dzo wysoko w górę – poskar żył się Woon, który, odkąd wże nił się w rodzinę
Kau lów, zabie rał głos znacz nie czę ściej. – Krążą pogło ski, że Ygu tan ma teraz
wła snych jade ito wych żoł nie rzy, a Espeń czycy roz pacz li wie sta rają się zacho wać



prze wagę nad swo imi wro gami. Naj chęt niej cał ko wi cie omi nę liby KSJ
i pozwo lili, by jadeit wydo by wała dla nich godna zaufa nia espeń ska kor po ra cja.

Juen scho wał zdję cia z powro tem do aktówki. Zauwa żył, że filar nie dodał
już nic wię cej, pozwa la jąc, by wyja śnień udzie lali człon ko wie jego rodziny. Do
tej chwili to była poli tyczna sprawa, ale odkąd włą czyli w nią róg, jej cha rak ter
zmie nił się na mili tarny.

– Hilo-jen… – zaczął Juen, z eks cy ta cją i lękiem na myśl o tym naprawdę
nie zwy kłym wyzwa niu – to nie będzie łatwe…

– Gdyby było, nie pro sił bym o to cie bie – odparł Hilo. – Chcę znisz czyć ten
jebany sta tek.

* * *
Juen pomy ślał, że nawet w kla nie ludzie czę sto błęd nie sobie wyobra żają, że

naj waż niej szymi cechami dobrego rogu są jade itowe talenty oraz umie jęt ność
walki. Sam z pew no ścią był groź nym wojow ni kiem, ale raczej nie uwa żał, by to
była naj waż niej sza cecha kwa li fi ku jąca na jego sta no wi sko. Z pew no ścią nie
w dzi siej szych cza sach, kiedy jako róg musiał dowo dzić tysią cami zie lo nych
kości w wielu róż nych mia stach, a nawet kra jach. Klany zro biły się za duże, by
mogły ata ko wać się nawza jem bez po śred nio, nie wywo łu jąc kata strofy. Dla tego
pro wa dziły wojny zastęp cze, za pośred nic twem len ni ków, sojusz ni ków, gan gów
prze stęp ców, szpie gów, poli ty ków i dzien ni ka rzy. Wszystko to czy niło zada nie
Juena bar dziej skom pli ko wa nym.

Gdy Vuay prze szedł w stan spo czynku i zaczął nauczać w Aka de mii, Juen
podzie lił obo wiązki pierw szej pię ści mię dzy trzy równe rangą sta no wi ska.
Pia stu jący je ludzie mieli odpo wia dać bez po śred nio przed nim. Pierw szy z nich
spra wo wał nad zór nad Jan lo onem, drugi nad resztą Kekonu, a trzeci nad bia łymi
szczu rami. Dawne paznok cie Maik Tara wcie lił do tego trze ciego oddziału
i sku pił się na moder ni za cji jego dzia łań i umiesz cze niu infor ma to rów wśród
baru ka nów na Keko nie, w Szo ta rze i na Uwi wach, co miało pozwo lić mu
dowie dzieć się wię cej o poczy na niach Góry. Juen cały czas musiał sobie radzić
z trud nymi ludźmi, dys po no wał tylko ogra ni czo nymi zaso bami i był zmu szony
do orga ni zo wa nia w swym umy śle tysięcy szcze gó łów. A teraz miał jesz cze na
gło wie zagra niczny sta tek gór ni czy.

Zadzwo nił do swego wroga. Aben Soro gun został rogiem Góry po tym, jak
przed czte rema laty Nau Suen zen prze szedł w stan spo czynku. Juen widział go
na wła sne oczy zale d wie kilka razy, na publicz nych uro czy sto ściach, miał jed nak
wiele infor ma cji na jego temat, zebra nych przez szpie gów klanu Bez Szczy tów.



– Aben-jen… – zaczął, gdy już uzy skał połą cze nie – zapewne wiesz o statku
espeń skiej firmy dzia ła ją cym w pobliżu Eumanu. To znie waga dla wszyst kich
zie lo nych kości. Mój filar pra gnie, by znik nął, i podej rze wam, że twoja filar
rów nież. Nie nazy wam się Kaul ani ty nie nazy wasz się Ayt, nie widzę więc,
czemu nie mie li by śmy ze sobą współ pra co wać w tej spra wie, nawet jeśli
sto sunki mię dzy naszymi kla nami pozo stają nie zmie nione.

Aben się zgo dził. To była dobra wia do mość, ponie waż plan stwo rzony przez
Juena był dość kosz towny i mógłby przy cią gnąć uwagę Góry, gdyby nie
nawią zał z nią współ pracy. Sześć tygo dni po spo tka niu z rodziną Kau lów
w Podwój nym Szczę ściu Juen zna lazł się na plaży pośrodku nocy. Miał ze sobą
dwie łodzie hybry dowe pozy skane z demo bilu, dzięki kon tak tom klanu Bez
Szczy tów w kekoń skiej armii. Osiem zie lo nych kości – cztery z klanu Bez
Szczy tów i cztery z Góry – wypo sa żono w sprzęt do nur ko wa nia. Wśród
kla no wych pię ści i pal ców było sporo dobrych pły wa ków, ale tylko nie liczni
mieli doświad cze nie płe two nur ków.

– Nie wiem, jak to wygląda w Aka de mii Kaul Du, ale w Szkole Świą tyn nej
Wie Lona nie uczą pod mor skiego sabo tażu – zauwa żył z iro nią Aben Soro, który
zajął pozy cję w jed nej z łodzi. – Być może powi nie nem poroz ma wiać o tym
z wiel kim instruk to rem.

W bez po śred nim kon tak cie Aben oka zał się zaska ku jąco sym pa tyczny.
W niczym nie przy po mi nał posi wia łego wete rana Nau Suena ani
nie wzru szo nego, bru tal nego Gont Ascha. Być może Ayt Mada doszła do
wnio sku, że jej klan potrze buje świe żej, dają cej się lubić twa rzy u szczy tów
wła dzy. Aben nosił jadeit na gru bym, zie lo nym łań cu chu na szyi. Spra wiał
wra że nie męż czy zny, który ogląda trans mi sje spor towe, ma wiel kie psy i może
się zaprzy jaź nić z każ dym, lecz mimo to ota czała go aura twar dziela, z któ rym
lepiej nie zaczy nać. Trak to wali się nawza jem uprzej mie i współ pra co wali ze
sobą w tej jed nej spra wie, ale Juen nie zapo mi nał, że gdzie indziej – w Lukangu
i w Resville za oce anem – ich siły pró bują znisz czyć się nawza jem i jest cał kiem
praw do po dobne, że gdy sytu acja się zmieni, jeden z nich zabije dru giego.

Dzi siaj jed nak połą czył ich wspólny cel. Zamiast wypły nąć z Eumanu, gdzie
mogliby zauwa żyć ich Espeń czycy, zebrali się na opusz czo nym brzegu przy
wylo cie głów nej zatoki Kekonu, dwie godziny jazdy od Jan lo onu. Tak daleko od
mia sta nie było zanie czysz cze nia świetl nego. Niebo było czarne jak atra ment
i usiane gwiaz dami. Zie lone kości w obu łodziach mknęły ku zagra nicz nemu
stat kowi gór ni czemu. Przez dzie więć dzie siąt minut koły sały się ryt micz nie na
łagod nych falach, aż wresz cie pod osłoną ciem no ści zbli żyły się z obu stron do
posu wa ją cej się powoli naprzód espeń skiej jed nostki.



Przed akcją Juen dowie dział się o ich celu tyle, ile tylko zdo łał. Sta tek na dal
pod da wano testom i nie osią gnął jesz cze peł nej zdol no ści ope ra cyj nej. Załoga
była nie liczna. Zdal nie ste ro wane maszyny zbie rały z mor skiego dna próbki, by
spraw dzić zawar tość jade itu, nim uru chomi się drogą wyspe cja li zo waną
maszynę, połą czoną ze stat kiem olbrzy mim wężem, do któ rego będzie zasy sała
muł. Następ nie prze każe się go do innych urzą dzeń, które wydo będą z niego
klej noty. To była impo nu jąca, super no wo cze sna tech no lo gia. Juen nie potra fił się
powstrzy mać przed podzi wem dla Espeń czy ków. Kiedy moty wo wała ich
chci wość, potra fili być naprawdę pomy słowi.

Wyłą czyli sil niki i płe two nur ko wie z obu łodzi sko czyli z plu skiem do wody.
Z szyb ko ścią moż liwą tylko dla zie lo nych kości umiesz czą na pod wod nej czę ści
kadłuba statku magne tyczne miny dywer syjne. Juen sie dział w koły szą cej się
powoli łodzi i wytę żał Postrze ga nie, ale nie wyczuł zanie po ko je nia u żad nego
z człon ków załogi. Co kilka minut prze no sił Postrze ga nie na Abena, raczej
z odru cho wej nie uf no ści wobec wroga niż dla tego, że rze czy wi ście oba wiał się
zdrady. Byli tu razem wła śnie po to, by żadna ze stron nie mogła zdo być
prze wagi nad drugą.

Po trzy dzie stu minu tach płe two nur ko wie byli już na łodziach i wszy scy
ruszyli w drogę powrotną. Gdy bomby wybuchną, oni będą daleko. Eks plo zje
nie będą tak silne, by zagro ziły życiu załogi – zabi ja nia cudzo ziem ców lepiej
uni kać – ale znisz czą ster, śrubę i rurę do wydo by wa nia mułu, a także zro bią
dziury w kadłu bie i jeśli się uda, uszko dzą też znaj du jący się na pokła dzie sprzęt.

W opty mal nej sytu acji ozna cza łoby to koniec kosz tow nych prób
wydo by wa nia jade itu przez Anorco, Juen był jed nak prze ko nany, że Espeń czycy
napra wią sta tek i będzie trzeba go nisz czyć jesz cze kilka razy. Z pew no ścią też
wniosą skargę o uszko dze nie wła sno ści pry wat nej przed Radą Ksią żęcą, ale
kekoń ski rząd z peł nym zado wo le niem i zgod nie z prawdą oznajmi, że nie miał
nic wspól nego z sabo ta żem. Cudzo ziemcy nie mieli innego źró dła jade itu, a poza
tym Kekon na dal odgry wał klu czową rolę w ich stra te gii obrony regionu przed
Ygu ta nem, mogli się więc jedy nie skar żyć.

Kiedy wró cili na brzeg, Juena swę działa twarz, a uszy miał obo lałe od wielu
godzin nara że nia na bry zgi mor skiej piany i wiatr. Zesko czył na ląd i pomógł
wycią gnąć łódź na plażę. Wszy scy pra co wali szybko, żeby zała do wać łodzie
i sprzęt na cię ża rówkę z przy czepą, a następ nie odwieźć je do maga zynu. Na dal
było ciemno, ale za parę godzin wzej dzie słońce, a oni musieli wró cić do
Jan lo onu. Aben i jego ludzie pra co wali ciężko razem z nimi. Gdy już wszystko
zała do wano i cię ża rówka odje chała, zie lone kości obu kla nów wsia dły do swo ich
samo cho dów, upew niw szy się naj pierw, że nie ma w nich bomb, które mogła
pod ło żyć druga strona.



– Juen-jen – rzekł Aben i dotknął dło nią czoła.
– Aben-jen – odparł Juen, powta rza jąc ten sam gest.
Usiadł za kie row nicą swego roewolfe’a G8 i popę dził do mia sta ze swo imi

pię ściami. Gdy słońce wsta nie, on i Aben Soro znowu będą wro gami, jak
zwy kle. Musiał wra cać do pracy.
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SUM

Bero spo ty kał się ze swo imi moco daw cami raz na sześć do ośmiu tygo dni, za
każ dym razem w innym miej scu publicz nym, któ rego z reguły nie odwie dzał
i gdzie nikt ich nie pod słu cha. Dwa dni przed spo tka niem pod jego drzwi
wsu wano kartkę z datą, miej scem i godziną. Czuł się jak tajny agent w fil mie
szpie gow skim, tyle że to nie było takie eks cy tu jące, jak się spo dzie wał. Na
przy kład nie dali mu pisto letu, taj nego tele fonu ani kap sułki z cyjan kiem, żeby
mógł popeł nić samo bój stwo, jeśli zła pią go Ygu tań czycy. Dostał jed nak
kryp to nim. Sum. Nie lubił go. Sumy były brzyd kimi, żeru ją cymi bli sko dna
rybami. Nie miał jed nak wyboru. Zawsze roz ma wiał tylko z Galem, Keko-
Espeń czy kiem. Jego part ner, Ber glund, obser wo wał ich, spa ce ru jąc obok niczym
zagra niczny tury sta.

– Czy znasz jakieś szcze góły ich pla nów? – po raz kolejny naci skał na niego
Galo, gdy krą żyli po nie mal cał ko wi cie pustym muzeum sztuki.

Bero ni gdy dotąd nie był w takim miej scu. Roz ma wia jąc z Keko-
Espeń czy kiem, uda wał, że przy gląda się z zain te re so wa niem abu kej skim
wyro bom garn car skim.

– Cią gle mówią, że zro bią coś wiel kiego, zada dzą cios, wyrażą swoje
sta no wi sko, ale wszystko to tylko nie ja sne pie prze nie – odpo wie dział Bero,
sfru stro wany raczej upo rczy wymi pyta niami Gala niż fak tem, że nie udało mu
się zdo być wię cej infor ma cji o dzia łal no ści Vastika eya Molo vni w Ruchu
Bez kla nowa Przy szłość.

Liczba bez kla no wych rosła. Tyle mógł im powie dzieć z całą pew no ścią. Na
spo tka nia przy cho dziło coraz wię cej ludzi. Coraz wię cej było takich, któ rzy
mieli odwagę sprze ci wić się kla nom. Prze mó wie nia Guriha zro biły się tak
żywio łowe, że Bero cza sami się oba wiał, że przy wódca ruchu zacznie toczyć
pianę z ust albo dosta nie udaru. Guriho zapew niał, że ich sprawa nabiera impetu.



Ludzie byli gotowi prze ciw sta wić się korup cji i uci skowi rządu, reli gii oraz
kapi ta li zmu. Wszystko to były siły zaku wa jące ich w okowy kla ni zmu. Albo coś
w tym rodzaju. Nie potra fił spa mię tać wszyst kich kwie ci stych słów przy wódcy.

– Guriho mówi, że wkrótce nadej dzie pora, by wyjść na ulice i wal czyć, ale
nie chce powie dzieć, kiedy ten moment nadej dzie ani jak to będzie wyglą dało –
 poskar żył się Bero.

– Czy udało ci się zbli żyć do grupy kie ru ją cej orga ni za cją? – zapy tał agent.
– Pró bo wa łem, keke – odpo wie dział Bero, mimo że Galo nie był żad nym

keke. – Jest ich czworo. Molo vni, Guriho, Oto nyo i ta dziew czyna, Ema. Nie
dopusz czają nikogo innego.

Galo odsu nął się od gabloty z abu kej skimi garn kami i pod szedł do ściany
obwie szo nej bogo wier czymi obra zami reli gij nymi. Naj wy raź niej spo dzie wał się,
że Bero będzie się go trzy mał. Ber glund, który stał w kącie sali, uda jąc, że czyta
muze alną bro szurę, scho wał ją i podą żył za nim, trzy ma jąc się na dystans.

– O tych trzech męż czy znach wiemy sporo, ale kim jest kobieta? – zapy tał
Galo. – Skąd się wzięła? Nie jest Ygu tanką ani baru ka nem, nie ma też żad nych
poli tycz nych moty wów, sądząc z tego, co nam o niej mówi łeś. Dla czego została
jedną z przy wód ców grupy?

Bero się skrzy wił. On rów nież tego nie rozu miał. Z jakie goś powodu Emę
przy jęto do wewnętrz nego kręgu Molo vniego, a jego nie. Na pewno pier do liła
się z nimi wszyst kimi. To było jedyne moż liwe wyja śnie nie.

– Powie dzia łem już wam wszystko, co wiem – poskar żył się. – Pra cuje jako
sekre tarka gdzieś w śród mie ściu. Przez pewien czas miesz kała w Tun. Jej
rodzina pro wa dzi jakiś inte res, a przy naj mniej pro wa dziła. Chyba zban kru to wali.
Mówi, że ma pre ten sję do kla nów o to, że zruj no wały jej rodzinę.

Wkrótce po tym, jak zaczął pra co wać dla Espeń czy ków, Bero zdo łał
namó wić Emę, żeby wybrała się z nim do baru. Była ładna i nawet śmiała się
z jego żar tów. Spra wiała wra że nie samot nej, pozba wio nej przy ja ciół.
Opo wie dział jej, że jego twarz jest znie kształ cona, bo kiedy miał szes na ście lat,
zła pali go i pobili bra cia Maiko wie. Rzecz jasna, miał też do opo wie dze nia
cie kaw sze histo rie, ale zachowa je na póź niej, bo mogłaby mu nie uwie rzyć. Ku
jego roz cza ro wa niu Ema nie była tak zachwy cona, jak na to liczył. Co gor sza,
gdy zapro po no wał, żeby poszli do jego miesz ka nia, odpo wie działa, że musi jutro
rano iść do pracy, i tylko poca ło wała go w poli czek.

Od tej pory wybrał się z nią kilka razy do baru, a raz poszli razem na nocny
film. To był hor ror. Ani razu nie udało mu się jed nak posu nąć dalej. Nie
dowie dział się też o niej niczego cie ka wego, co zado wo li łoby Espeń czy ków.

Pew nego wie czoru Bero cze kał w zaułku pod Małą Per sy moną, mając
nadzieję, że spo tka ją tam, gdy będzie szła do metra albo pój dzie za nią do



miej sca, gdzie miesz kała. Gdy minęło dwa dzie ścia minut i na dal się nie zja wiała,
wró cił na górę. W pomiesz cze niu nikogo nie było, ale usły szał głosy. Wszedł za
bar i prze ko nał się, że jest tam mały pokoik – albo może duży scho wek na
szczotki, bądź pomiesz cze nie, w któ rym muzycy i woka li ści mogli się scho wać
w prze rwie mię dzy wystę pami, czy po pro stu eks cen tryczny tajny pokój. Drzwi
zastę po wała fio le towa zasłona wisząca w wej ściu. Nie była jed nak zasu nięta
w cało ści i Bero zauwa żył przez szparę, że w środku sie dzą Molo vni, Guriho,
Oto nyo i Ema. Roz ma wiali ści szo nymi gło sami, sto jąc nad wielką płachtą
papieru leżącą na bla cie.

Być może opo wie ści o jade ito wych talen tach neko lvów były jed nak
praw dziwe. Molo vni odwró cił się nagle i odsu nął zasłonę. Bero odsko czył
gwał tow nie do tyłu. Ygu tań czyk prze szył go groź nym spoj rze niem.

– Co tu robisz? – zapy tał. – Spo tka nie już się skoń czyło.
– Chyba zgu bi łem klu cze za barem – skła mał pośpiesz nie Bero. – Czy ktoś je

widział?
Roz glą dał się osten ta cyj nie, omia ta jąc spoj rze niem bar i ławkę, na któ rej

ostat nio sie dział. Ema zwi nęła papiery ze stołu, ale Bero zdą żył zauwa żyć, że to
plan Jan lo onu oraz ręcz nie nary so wane szkice budyn ków. Guriho wyszedł
z pomiesz cze nia, by pomóc Berowi w poszu ki wa niach. Molo vni na dal spo glą dał
podejrz li wie spod opa da ją cych powiek.

– Nikt z nas nie widział two ich klu czy – oznaj miła Ema. – Powiemy ci, jeśli
się znajdą.

Bero zro bił roz cza ro waną minę.
– O czym roz ma wia li ście? – zapy tał. – No wie cie, mogę wam pomóc. Co to

za plan?
Molo vni poło żył wielką łapę na jego ramie niu i popro wa dził go ku scho dom.
– Na dal nad nim pra cu jemy, przy ja cielu. – Uścisk jego dłoni był silny jak

u zie lo nej kości. – Jeśli będziemy potrze bo wali pomocy, z pew no ścią cię o nią
popro simy.

Po tym zda rze niu Bero zawsze przy cho dził wcze śniej na spo tka nia
bez kla no wych albo zosta wał dłu żej, w nadziei, że uda mu się pod słu chać coś
jesz cze, ale nie miał już szczę ścia. Naj wy raź niej Molo vni i jego towa rzy sze
prze nie śli swoje narady w inne miej sce i na inny czas.

Bero nie rozu miał, dla czego mu nie ufają. Może myśleli, że klany go
obser wują, mimo że już dawno rzu cił robotę w Poczwór nej Wygra nej. A może
koja rzyli go z tym bez na dziej nym głą bem Tadi nem. Albo uwa żali, że może być
zagro że niem, bo poli cja zatrzy mała go kie dyś za wan da lizm? Ale ostat nio sta rał
się nie przy cią gać uwagi, czyż nie tak? Może po pro stu go nie lubili?



Na razie mógł jedy nie prze ka zy wać Espeń czy kom infor ma cje, jakie zdo był
na ogól nych spo tka niach – ilu ludzi się zja wiło, z kim roz ma wiał Molo vni, jak
bez kla nowi rekru to wali nowych człon ków i zdo by wali fun du sze. Wresz cie,
dzięki regu lar nej fre kwen cji i upo rczy wemu oka zy wa niu zain te re so wa nia, udało
mu się zostać sekre ta rzem ruchu. Od roku był odpo wie dzialny za two rze nie listy
obec no ści na spo tka niach, zapi sy wa nie wszyst kich wyda rzeń i pro wa dze nie
taj nych list człon ków. Bez trudu zro bił kopie wszyst kich tych doku men tów
i regu lar nie prze ka zy wał je Galowi oraz Ber glun dowi. Nie ustanny napływ
nie zbyt inte re su ją cych, ale szcze gó ło wych infor ma cji wystar czał, by zaspo koić
głód zbi rów z wywiadu woj sko wego RE. Na dal dosta wał pie nią dze, a to było
naj waż niej sze.

Jed nakże Galo i Ber glund chcieli cze goś wię cej. Podej rze wali, że Ygu tan
prze ka zuje kekoń skim kan dy da tom na rewo lu cjo ni stów pie nią dze, broń oraz
inne zasoby. Pra gnęli kon kret nych dowo dów. Pra gnęli prze łomu.

Sto jący po dru giej stro nie sali Ber glund spoj rzał part ne rowi w oczy
i wyko nał ukrad kowy gest, naka zu jący mu koń czyć roz mowę.

Galo ponow nie spoj rzał na Bera.
– Jeśli ta Ema ma wpływ na Molo vniego, mogłaby wpro wa dzić cię do jego

grupy. Spró buj znowu się do niej zbli żyć.
Powie dział to tak, jakby uwa żał to za bar dzo łatwe. Bero wyszcze rzył zęby

w szy der czym uśmie chu.
– Uwierz mi, bar dzo bym tego chciał.
Galo zer k nął na niego z nie skry waną iry ta cją.
– Powi nie neś się z nią zaprzy jaź nić. Lepiej ją poznać, a nie tylko pró bo wać

zacią gnąć do łóżka. Gdzie wła ści wie pra cuje? Czy ma powią za nia z jaki miś
ygu tań skimi inte re sami? Szcze góły. To sprawa wagi pań stwo wej.

Espeń czycy kil ka krot nie już pod kre ślali, że Ygu tan wspiera nowo naro dzony,
lecz szybko się roz wi ja jący ruch anty kla nowy, mani pu luje nim i pra gnie go
wyko rzy stać, by zachwiać poli tyczną sta bil no ścią Kekonu. Jeśli klany utracą
wła dzę, jadeit zaleje rynek. Ygu tan i jego sojusz nicy będą mieli łatwiej szy
dostęp do niego. Nie będą już musieli pole gać na nie le gal nych kon trak tach
i chci wych czar no ryn ko wych pośred ni kach. Nie po koje spo łeczne na Keko nie
mogą też dopro wa dzić do powo ła nia bar dziej proy gu tań skiego rządu
i rene go cja cji obec nie ist nie ją cych umów eks por to wych z Repu bliką Espe nii.

Dla Gala i Ber glunda, a także wszyst kich ich zwierzch ni ków w Ada mont
Capita taka per spek tywa była nie do przy ję cia. Nie chcieli niczego, co mogłoby
zaszko dzić wpły wom ich ojczy zny na Keko nie.

– Tak, tak, sły szę cię – mruk nął Bero. – Pra cuję nad tym.



Galo jak zwy kle wrę czył mu kopertę z gotówką. Bero się gnął po nią, ale
Keko-Espeń czyk cof nął rękę i przez chwilę wpa try wał się w niego z nie mal
ojcow ską tro ską.

– Inwe stu jemy w cie bie już od lat, Sumie. Zapła ci li śmy ci dotąd wię cej, niż
sam mógł byś zaro bić przez całe swe nędzne życie. Pamię taj, że pie nią dze
wyczer pią się w tej samej chwili, co moja cier pli wość. Espeń ska armia zapew nia
ochronę swoim ludziom, ale tylko tym, któ rych uwa żamy za war to ścio wych.

Galo prze ka zał mu kopertę i opu ścił muzeum. Dwie minuty póź niej Ber glund
wstał z ławki w kącie, na któ rej sie dział, i podą żył za nim. Osa mot niony Bero
prze kli nał wszyst kich, w tym rów nież sie bie.
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UŚMIE CHY I SŁOWA

Trzy na sty rok, jede na sty mie siąc

Wen stała przed się ga ją cym pod łogi lustrem w sypialni, przy glą da jąc się sobie
z uwagą. Wło żyła suk nię od pro jek tanta, barwy leśnej zie leni, ozdo bioną
sub tel nym, tra dy cyj nym nadru kiem, ale o nowo cze snym, suge styw nym wykroju.
Uzu peł niła ją wiszą cymi zło tymi kol czy kami w kształ cie liści oraz szy kow nymi
zło ci stymi butami na pła skim obca sie. Na dal bała się, że się prze wróci, jeśli
spró buje cho dzić na wyso kich obca sach. Zasta na wiała się, czy zacze sać włosy
do góry, czy do dołu, ale w końcu zde cy do wała, że odsu nie je od twa rzy za
pomocą spinki w kształ cie wachla rza i pozwoli, by opa dały. Taka mniej for malna
ele gan cja paso wała do cha rak teru wyda rze nia. Po raz kolejny prze ćwi czyła
mowę, jaką miała wygło sić, robiąc prze rwy i sta ran nie wyma wia jąc każde
słowo, które mogło jej spra wić trud no ści i spo wo do wać, że się zająk nie, sto jąc
przy mikro fo nie. Jako kamien no oka i żona filaru wyro biła w sobie odpor ność na
nega tywne opi nie innych. Przy zwy cza iła się do tego, że ludzie nie ustan nie
pod dają osą dowi jej wygląd zewnętrzny i wro dzoną nie do sko na łość. Nie
przej mo wała się niczym, co ludzie mogli powie dzieć na te tematy, ale panicz nie
bała się myśli, że mogą ją uznać za sła bego fila ro wego.

Rola fila ro wego tra dy cyj nie nie była zbyt widoczna i z reguły nie budziła
więk szego zain te re so wa nia poza kla nem. Jed nakże Kaul Hilo, mia nu jąc swą
kamien no oką żonę na sta no wi sko zaj mo wane przed tem przez jed nego z jego
naj bliż szych przy ja ciół i naj groź niej szych wojow ni ków, postą pił tak
nie kon wen cjo nal nie, że wywo łało to sporo komen ta rzy. Nie któ rzy uwa żali to za
prze su nię cie ośrodka wła dzy w kla nie, sygnał, że filar wyco fuje się
z bez po śred niego zaan ga żo wa nia w dzia ła nia jego mili tar nej strony, zosta wia jąc



kon trolę rogowi i jed no cze śnie mia nu jąc osobę nie bę dącą zie loną kością swym
naj bar dziej zaufa nym doradcą. Padały też ostrzej sze słowa. Nie któ rzy
suge ro wali, że Kaul Hilo po pro stu musi mieć u swego boku kogoś z rodziny
Maików, a teraz została mu już tylko wła sna żona.

Od wygna nia Tara minęło sześć lat. Wen opła ki wała brata, jakby umarł.
Cał kiem moż liwe, że rze czy wi ście tak było, ponie waż zaka zano mu powrotu
oraz kon tak tów z człon kami klanu. Gdy szła na grób Kehna w Parku Wody,
zabie rała ze sobą dwa koszyki z kwia tami oraz owo cami i bła gała bogów, by
obda rzyli uzna niem obu jej braci. Wie działa, że Tar prze bywa w Port Massy,
gdzie cały czas obser wują go sojusz nicy klanu. Zabro niono im inge ren cji w jego
życie i nie mogli zro bić mu krzywdy, ale mieli go zabić, gdyby pogwał cił któ ryś
z nało żo nych na niego zaka zów.

Co kilka mie sięcy pisała do niego listy, opo wia da jąc, co się dzieje w rodzi nie
i jak się mają jego bra tan ko wie oraz bra ta nica. Nie ukry wała tego przed Hilem,
a on na to pozwa lał, ponie waż Tar zda wał sobie sprawę, że nie wolno mu jej
odpi sy wać. Wła śnie dzięki temu Wen wie działa, że jej dłu gie listy są ważne dla
męż czy zny, który stał się duchem. Ni gdy nie zary zy ko wał ich utraty.

Wzięła kartki z tek stem mowy w urę ka wicz nione dło nie i ruszyła w stronę
kuchni. Ru zszedł na dół. Miał na sobie szkolny mun du rek. Rzu cił piłkę Koko,
a potem nakar mił żół tego psa, usiadł i pochło nął śnia da nie zło żone z jajek oraz
gorą cych płat ków śnia da nio wych, które posta wiła przed nim matka.

– Czy mogę pójść dziś po szkole do mojego kolegi Tiana? – zapy tał.
– Nie będę mogła cię stam tąd odwieźć – odpo wie działa.
– Mógł bym pójść na pie chotę do miesz ka nia wujka Andena. On póź niej mnie

odwie zie.
– Jak daleko to jest? Gdzie wła ści wie mieszka ten Tian?
– Na Bło niach. – Wen obrzu ciła go suro wym spoj rze niem.
Dwu na sto la tek jęk nął spek ta ku lar nie.
– Mamo, jego miesz ka nie jest tylko dwie prze cznice od Sta rego Mia sta.
– Ale to na dal tery to rium Góry.
– Nie toczymy z nią wojny – sprze ci wił się Ru.
– Zawsze toczymy z nią wojnę, nawet jeśli tego nie dostrze gasz.
– Mamo! – Kiedy Ru się gnie wał, jego twarz nabie rała kolo rów i sta wał się

jesz cze bar dziej podobny do Hila. – Nikt w mojej kla sie nie ma rodzi ców, któ rzy
robią rwe tes, kiedy przej dzie się kawa łek po „nie przy ja ciel skim” tery to rium.

– Nikt w two jej kla sie nie jest Kau lem. – Wen rów nież zaczy nała się
iry to wać. – Nie cho dzi tylko o Górę. Jest też mnó stwo innych złych ludzi.

– Na Bło niach? – zapro te sto wał Ru. – Prze cież nie będę cho dził sam nocą po
Psiej Gło wie!



– Ale w pobliżu nie będzie naszych pię ści i pal ców, nie możesz też liczyć na
to, że wej dziesz do sklepu i znaj dziesz latar nika klanu Bez Szczy tów, który ci
pomoże, jeśli będziesz tego potrze bo wał.

Hilo wszedł do kuchni przez drzwi na patio. Ru natych miast zwró cił się
w jego stronę.

– Tato, czy mogę pójść po szkole do domu Tiana? To tylko dwie prze cznice
od gra nicy Błoni, a mama jest absur dal nie podejrz liwa. Tato, pro szę!

Hilo prze niósł spoj rze nie z syna na Wen. Kobieta wes tchnęła i wzru szyła
ramio nami w obron nym geście.

– Weź ze sobą karam bit – pole cił Hilo. – I zadzwoń do miesz ka nia wujka,
zanim wyj dziesz. Powiedz mu, że ma się cie bie spo dzie wać.

– Zro bię to, obie cuję! – zawo łał Ru.
Jego nastrój natych miast się popra wił. Zła pał szkolną torbę, pogła skał Koko

po gło wie i wybiegł przez drzwi fron towe na pod jazd. Shae albo Woon pod wiozą
go do szkoły po dro dze do biura. Pies pobiegł za panem, mer da jąc ogo nem,
i zaskom lał, kiedy Ru go zosta wił. Wen raczej nie prze pa dała za zwie rza kiem,
który cza sami gryzł jej buty albo meble, ale Hilo poda ro wał mu go, kiedy
chło piec ukoń czył dzie sięć lat. Tego dnia zacząłby naukę w Aka de mii Kaul Du,
gdyby nie był kamien no okim.

Filar usiadł przy stole.
– Potrze buje tro chę swo body, żeby poczuł, że coś potrafi.
– Wiem – odpo wie działa. – Ale nie znam zbyt dobrze jego kole gów i ich

rodzin.
Wszy scy kole dzy Nika i Jai wywo dzili się z rodzin powią za nych z kla nem

Bez Szczy tów. Wen bez kło po tów mogła zadzwo nić do ich rodzi ców. Ru cho dził
do jed nej z naj lep szych szkół w mie ście, ale to nie była Aka de mia. Ojciec Tiana
był inży nie rem, a jego matka nie pra co wała. Nie mieli żad nych powią zań
kla no wych. Spra wiali wra że nie dobrych ludzi i Wen odbyła z nimi kilka
przy ja znych roz mów, ale to nie było to samo.

Cza sami, gdy tęsk niła za Nikiem i Jayą, Wen cie szyła się, że jedno z jej
dzieci na dal mieszka w domu, ale w innych chwi lach jego obec ność była
przy po mnie niem jej wła snego dzie ciń stwa, gdy czuła się jak wyrzu tek nawet we
wła snej rodzi nie.

– Dla Ru wszystko będzie wyglą dało ina czej niż dla cie bie – przy po mniał jej
Hilo, wyczu wa jąc jej tro skę. – Ludzie nie są już tacy prze sądni jak kie dyś,
a poza tym jesteś dla niego przy kła dem. – Nie spusz czał z niej spoj rze nia,
wrzu ca jąc szczy pio rek do gorą cych płat ków śnia da nio wych. – Czemu się tak
wystro iłaś?



– Idę na uro czy sty obiad na cele dobro czynne – wyja śniła. – Zbie ramy
fun du sze dla Kekoń skiej Fun da cji Par ków i Ochrony Przy rody.

Na czole Hila poja wiła się zmarszczka wyra ża jąca powąt pie wa nie.
– A po co? – zapy tał. – Czy nie byłaś na czymś podob nym dwa tygo dnie

temu?
– Wtedy to była zbiórka dla Kekoń skiej Rady Małych Przed się biorstw. –

Wen otwo rzyła czarny ter mi narz. – Gdyby filar cho dził na te wszyst kie takie
imprezy, to byłoby mar no tra wie nie jego czasu, ale ktoś z klanu Bez Szczy tów
powi nien się zja wić. Ktoś, kto zabie rze głos w naszym imie niu.

– Mogli by śmy wysłać Woona.
– Woon może być naj lep szym spe cja li stą w kla nie, gdy cho dzi o kon fe ren cje

pra sowe, ale czy wyobra żasz sobie, jak pro wa dzi towa rzy skie roz mowy na gali
na rzecz arty stów? – Uśmiech nęła się i potrzą snęła głową. – Musimy
wyko rzy sty wać podobne oka zje, by zade mon stro wać, że klan Bez Szczy tów
repre zen tuje nie tylko jade ito wych wojow ni ków, lecz rów nież zwy kłych ludzi.
Zwłasz cza teraz, gdy eks tre mi ści ide ali zują cudzo ziem skie zwy czaje i wma wiają
ludziom, że Kekon może się obyć bez kla nów.

Hilo rów nież się uśmiech nął.
– Powiem Juenowi, że naszą nową bro nią prze ciwko bez kla no wym będą

imprezy ple ne rowe.
– Nie żar tuj sobie – skar ciła go Wen. – To jest ważne.
Hilo skoń czył śnia da nie, zaniósł puste miski do zlewu i odkrę cił kran, żeby je

wypłu kać. Kyanla prze cho dziła już stop niowo w stan spo czynku, ale przyj dzie
póź niej, żeby posprzą tać i zro bić kola cję. Wen widziała, że mąż zasta na wia się
nad jej sło wami. Zmarsz czył brwi i wytarł dło nie w ręcz nik.

– Zapewne masz rację, gdy cho dzi o te imprezy. Opłaca się poka zać opi nii
publicz nej przy ja zną twarz, ale na dal nie rozu miem, dla czego to musisz być ty.
To nie jest zada nie fila ro wego.

Wen wstała i objęła go w pasie od tyłu.
– Zada niem fila ro wego jest robić to, co mu każe filar – sprze ci wiła się ze

słodką sta now czo ścią. – A poza tym jestem nie tylko fila ro wym, lecz rów nież
twoją żoną. Pozwól mi cza sem ład nie się ubrać, spo tkać się z ludźmi i nacie szyć
swoją funk cją. To może oka zać się uży teczne. Czy sam przed chwilą nie
powie dzia łeś, że ludzie potrze bują tro chę swo body, żeby poka zać, że coś
potra fią?

Hilo wes tchnął. Odwró cił się, rów nież ją objął i dotknął ustami jej czoła.
Wie działa, że po tym, jak mia no wał ją fila ro wym, musiał wal czyć ze swym
instynk tem, naka zu ją cym mu osła niać ją przed wszyst kimi nie bez pie czeń stwami.
Pra gnął ufać jej tak, jak przed tem, ale cza sami jego pyta nia były ostre



i prze sy cała je podejrz li wość. Wen sta rała się nie mieć mu tego za złe
i pró bo wała się uwol nić od utrwa lo nego nawyku ukry wa nia przed nim
infor ma cji o swych poczy na niach, gdy mogły się one spo tkać z jego
dez apro batą. Nie mogła odzy skać jego zaufa nia w jed nej chwili. Naczy nie, które
tak gwał tow nie opróż niono, można było napeł niać tylko kro pla po kro pli.

Oparła otwarty ter mi narz o pierś męża. Zamiast uczest ni czyć pota jem nie
w kla no wych spra wach zaj mo wała się teraz nimi na co dzień, żon glu jąc
har mo no gra mem ozna cza nych róż nymi kolo rami zadań.

– Nie zapo mnij, że twoje spo tka nie z gene ra łem Ronu prze nie siono na
dzi siej sze popo łu dnie. Musisz przej rzeć raport, który ma przed sta wić Radzie
Ksią żę cej w przy szłym tygo dniu. Rano dzwo niła twoja sio stra. Powie działa, że
nie czuje się dobrze i nie będzie mogła przy je chać. Zastąpi ją Woon.

– Znowu? – zdzi wił się Hilo, uno sząc brwi. – To już trzeci taki przy pa dek
w tym mie siącu. To do niej nie po dobne. Ni gdy nie zosta wiała mnie samego na
takich spo tka niach, bo bała się, że może przy pad kowo wypły nąć coś, o czym wie
wię cej ode mnie.

Wen ze wszyst kich sił sta rała się powstrzy mać uśmiech.
– Może powi nie neś ją zapy tać, dla czego ostat nio tak czę sto czuje się źle,

mimo że nikt inny w rodzi nie nie cho ruje.
– Pew nie masz rację – odpo wie dział Hilo tak nie win nym tonem, że Wen

musiała się odwró cić i zasło nić usta dło nią, żeby nie par sk nąć śmie chem. Jej mąż
przy mru żył powieki, uświa da mia jąc sobie, w czym rzecz. – Kurwa, nie wie rzę
w to.

Wen uśmiech nęła się i wzru szyła ramio nami, jakby nic na ten temat nie
wie działa.

– Cie szę się z tego. Myśla łem, że Shae nie jest tym zain te re so wana, ale to do
niej podobne. Cze kała tak długo, jak tylko się dało, nim wresz cie pod jęła
decy zję.

– Nic ci nie powie dzia łam – oznaj miła Wen. – Bądź miły dla sio stry i pozwól
jej, żeby sama wszyst kich zawia do miła, gdy już będzie gotowa. – Prze su nęła
palec do następ nej pozy cji. – Espeń ski amba sa dor znowu dzwo nił w spra wie
znisz cze nia gór ni czego statku Anorco. Ode sła łam go do Woon Papiego.

Hilo prych nął pogar dli wie i wyrwał ter mi narz z jej rąk.
– Bar dzo dobrze. Woon zigno ruje go w imie niu klanu. Na tym pole gają

obo wiązki dawcy pie częci. – Poło żył notes na ladzie. – Pamię tasz, jak rano
leża łaś nago w łóżku i prze cią ga łaś się kusząco, by mnie odcią gnąć od spraw
klanu? A teraz chcesz roz ma wiać tylko o nich?

Wen spoj rzała iro nicz nie na męża.
– Wolał byś, żebym zanie dby wała obo wiązki fila ro wego?



Zła pał ją za barki i odwró cił od sie bie. Jego usta dotknęły jej skóry tuż za
uchem.

– Ist nieją inne spo soby na to, by pomóc fila rowi przy go to wać się do
codzien nych obo wiąz ków. – Wsu nął dłoń pod suk nię Wen i uszczyp nął jej pierś.
– Mam teraz pół godziny wol nego. Tak jest napi sane w tej two jej książce. A ty
wyglą dasz bar dzo ład nie. Wystro iłaś się dla innych, ale nie dla mnie.

Oparła się o kuchenny stół i popchnął ją lekko w dół. Uniósł suk nię w górę,
a majtki pocią gnął w dół. Roz chy lił jej nogi kola nami, a potem znik nął jej
z oczu, cho wa jąc się za nią. Poczuła jego dło nie na wewnętrz nej powierzchni ud,
a potem dotyk gorą cych ust. Zadrżała, sta nęła na pal cach i unio sła jedną nogę, by
uła twić mu zada nie. Wstał, roz piął roz po rek i jed nym płyn nym ruchem wszedł
w nią głę boko. Uśmiech nęła się, poru sza jąc się w rytm jego pchnięć. Nie byli już
mło dzi, ale Hilo na dal miał impul sywną naturę. Czę ściej mieli teraz dom tylko
dla sie bie i z pew no ścią miało to sporo zalet.

* * *
Godzinę póź niej, gdy uda miała już suche, a suk nia była na wła ści wym

miej scu, spraw dziła w lusterku maki jaż. Kie rowca otwo rzył przed nią drzwi
lumezzy 6C. Wysia dła z kabrio letu i weszła do Szkoły Świą tyn nej Wie Lona.

Przy szło jej na myśl, że to hipo kry zja z jej strony. Zamar twiała się tym, że jej
syn zapu ści się tylko kawa łek w głąb kon tro lo wa nej przez Górę dziel nicy,
a sama przed chwilą bez tro sko wkro czyła do samego serca nie przy ja ciel skiego
tery to rium. Wie Lon był naj star szą szkołą sztuk walki w kraju. Tu wła śnie
wycho wy wano kadry dla Góry. Tutaj uczyła się Ayt Mada shi i nie mal wszyst kie
wyso kie rangą zie lone kości w kla nie. Wielką i impo nu jącą główną salę
ćwi czebną cza sami wynaj mo wano też na duże pry watne imprezy, takie jak ta.

Wen z zain te re so wa niem rozej rzała się wkoło. W prze ci wień stwie do
Aka de mii Kaul Dushu rona, zbu do wa nej w samym Jan lo onie, szkoła Wie Lona
znaj do wała się czter dzie ści pięć minut jazdy na zachód od mia sta. Przy po mi nała
raczej zaciszny obóz w lesie. Bar dzo dobre miej sce, jeśli ktoś chciał prze ko nać
ważne oso bi sto ści do wspie ra nia ochrony przy rody.

Oso bi ści straż nicy szli tuż za zbli ża jącą się do wej ścia do sali Wen. Hilo nie
pozwa lał jej teraz opusz czać posia dło ści Kau lów bez ochrony. Nie sprze ci wiała
się mu. Dudo i Tako byli byłymi pię ściami god nymi zaufa nia, uprzej mymi
ludźmi, któ rzy w nic się nie wtrą cali, chyba że sytu acja tego wyma gała. Ich
obec ność uspo ka jała Wen, przy po mi nała, że ni gdy nie będzie bez radna, że
wspiera ją cała moc jej męża i klanu, któ rym wła dał. Nie była pewna, czy
w prze ciw nym razie star czy łoby jej pew no ści sie bie, żeby wró cić do publicz nej



dzia łal no ści. Dwaj męż czyźni poma gali jej też na inne spo soby. Gdy dotarła do
scho dów pro wa dzą cych do sali, Dudo wrę czył jej laskę, na któ rej się wspie rała,
wcho dząc na sześć niskich stopni. Sta rała się, żeby nikt nie widział jej uty ka nia,
ale upa dek byłby jesz cze bar dziej bole sny i upo ka rza jący. Po wej ściu na ostatni
sto pień oddała laskę Dudowi, unio sła głowę, by odzy skać pew ność sie bie,
i weszła do środka.

Salę wypeł niał łagodny blask słońca, wpa da jący do środka przez wyso kie
okna. Na par kie cie, na któ rym zwy kle ćwi czyli ucznio wie, usta wiono okrą głe
stoły, nakryte zie lo nymi obru sami i ozdo bione minia tu ro wymi ogród kami
skal nymi usy tu owa nymi pośrodku. Wen ruszyła do głów nego stołu usta wio nego
na przo dzie sali. Zatrzy my wała się od czasu do czasu, by przy wi tać się z ludźmi
– waż nymi latar ni kami klanu Bez Szczy tów, wie lo let nim pre zen te rem
Kekoń skiej Sta cji Pań stwo wej Toh Kitą oraz dwoma aktu al nymi człon kami
Rady Ksią żę cej. Nie miała już nie mal abso lut nej pamięci, na jakiej pole gała
nie gdyś. Musiała robić listę nazwisk i poma gać sobie sztucz kami
mne mo tech nicz nymi, żeby pora dzić sobie w takich sytu acjach.

Gdy dotarła do okrą głego głów nego stołu, przy wi tał ją prze wod ni czący
Kekoń skiej Fun da cji Par ków i Ochrony Przy rody.

– Pani Kaul, to dla nas zaszczyt, że zechcia łaś tu przy być i powie dzieć kilka
słów w imie niu swo jego klanu. Wiem, że dla naszych dar czyń ców infor ma cja, że
filar klanu Bez Szczy tów popiera ich dzia ła nia na rzecz ochrony śro do wi ska
natu ral nego naszego kraju, będzie miała wiel kie zna cze nie.

Wen wąt piła, by Hilo poświę cał tej spra wie wiele uwagi – o ile robił to
w ogóle – zapew niła jed nak prze wod ni czą cego, że z rado ścią prze każe
wszyst kim słowa męża.

Gdy zajęła miej sce, przy było dwoje ostat nich gości mają cych zasia dać przy
głów nym stole. Męż czy znę w śred nim wieku poznała natych miast. To był Koben
Yiro, jeden z naj waż niej szych i naj gło śniej wyra ża ją cych swe opi nie zie lo nych
kości w kla nie Góra, głowa licz nej rodziny Kobe nów oraz wujek Ayt Ata.
Zwa li sta kobieta z trwałą ondu la cją z pew no ścią była jego żoną.

– Pani Kaul! – zawo łała Koben Tin Bett. Uśmiech nęła się sze roko i usia dła
obok Wen. Powie siła wielką torebkę na opar ciu krze sła. – Bar dzo się cie szę, że
cię tu widzę. Wyglą dasz znacz nie zdro wiej, niż się spo dzie wa łam. – Pocią gnęła
męża za rękę. – Sia daj, Yiro-se, zaraz poda dzą jedze nie.

Koben Yiro roz piął mary narkę, usiadł obok żony i pochy lił głowę w stronę
Wen z przy ja znym, lecz lekko pro tek cjo nal nym uśmie chem. Wen ni gdy dotąd
nie spo tkała Kobe nów, ale sły szała w radio cha rak te ry styczny głos Yira znacz nie
czę ściej, niż miała na to ochotę. Mówił o spra wach poli tycz nych i kla no wych,
zawsze wychwa la jąc Górę i bez li to śnie kry ty ku jąc klan Bez Szczy tów. Ayt Mada



bez zaha mo wań pozwa lała Kobe nowi napa wać się sławą. Była zna ko mitą
mów czy nią i bar dzo groźną liderką zie lo nych kości, ale bez czelny Koben Yiro
łatwiej tra fiał do zwy kłych Kekoń czy ków. Przy po mi nał peł nego uprze dzeń, lecz
w grun cie rze czy dobro dusz nego wujka.

– Koben-jen – odpo wie działa Wen z uprzej mym uśmie chem. – Pani Koben.
– Mów mi Bett – odparła kobieta i pogła skała Wen po dłoni. – Żony nie

muszą się zacho wy wać tak ofi cjal nie jak ich mężo wie, gdy roz ma wiają ze sobą.
Foto graf z „Dzien nika Jan lo oń skiego” popro sił o pozwo le nie zro bie nia

zdję cia całego stołu i Wen uśmiech nęła się do apa ratu. Potra fiła już sobie
wyobra zić nagłó wek w rubryce towa rzy skiej. „Star cie kla nów na obie dzie
poświę co nym zbie ra niu fun du szy na ochronę przy rody”.

– Przy szłaś tu sama? – zapy tała pani Koben, uno sząc wysku bane brwi
w wyra zie podziwu i zatro ska nia. – To wielka odwaga. Choć z pew no ścią nikt
nie upadłby tak nisko, żeby pocią gać się za uszy na tak eks klu zyw nym
spo tka niu. – Wyjęła z torebki chu s teczkę i wytarła palce przed jedze niem, po
czym zało żyła oku lary, żeby prze czy tać menu, nie prze sta jąc mówić do Wen. –
 Oczy wi ście rozu miem, że chcesz się chwilę odprę żyć, skoro wyko na łaś już swój
obo wią zek wobec klanu i twoje dzieci tro chę pod ro sły. Sły sza łam, że twój
bra ta nek… Niko, tak? Dobrze sobie radzi w Aka de mii. Masz też córkę, która jest
nor malna i rów nież tam się uczy, tak?

– Pani Koben, muszę ze wsty dem przy znać, że wiesz o mojej rodzi nie wię cej
niż ja o two jej. – Wen uśmiech nęła się do niej słodko. – Pomi ja jąc two jego
sio strzeńca, oczy wi ście, choć chło pak już nie nosi nazwi ska Koben. Zmiana
nazwi ska na Ayt była bar dzo spryt nym posu nię ciem, pod no szą cym jego sta tus.

– Mój sio strze niec ma już dwa dzie ścia jeden lat i jest pię ścią. Trudno nazwać
go chło pa kiem – przy po mniała jej pani Koben.

– Już dwa dzie ścia jeden? – zdzi wiła się Wen. – Myśla łam, że jest młod szy.
Być może dla tego, że zaraz po Nowym roku sto czył pierw szy poje dy nek. Mój
mąż i bra cia byli nasto lat kami, gdy zaczęli zdo by wać dla sie bie zie leń, więc
moje kry te ria są inne.

Wzru szyła ramio nami i roz ło żyła ser wetkę. Kiedy była pode ner wo wana albo
prze ży wała stres, mogła zacząć się jąkać albo zapo mi nać słów, ale prze żyła już
sta now czo zbyt wiele, by się bać kogoś takiego jak pani Koben.

– Zie leń ma wiele aspek tów, oczy wi ście – odparła Koben Ti Bett tonem
kar cą cej matki. – Bez ja de itowe kobiety nie powinny się wypo wia dać na ten
temat.

– Nie bądź taka skromna – nie ustę po wała Wen. – Męż czyźni potrze bują
pomocy swo ich kobiet. Wyko nu jąc obo wiązki żony i ciotki, z pew no ścią robisz
dla chwały swego klanu rów nie wiele, jak twój mąż.



Oczy kobiety poru szyły się ner wowo, jak u zwie rzę cia, które nagle
uświa do miło sobie, że ofiara, którą ugry zło, ma kolce. Na szczę ście w tej samej
chwili przy nie siono jedze nie i Koben Bett wyko rzy stała tę oka zję, by zwró cić się
w stronę męża.

Bez ja de itowe kobiety mają bar dzo nie wiele broni, pomy ślała Wen ze
zło śliwą satys fak cją. Toczymy poje dynki na uśmie chy i słowa.

Pró bo wała coś zjeść, ale nie miała ape tytu. Myślała o mowie, którą wkrótce
będzie musiała wygło sić. Cią gle sobie wyobra żała, że popełni jakiś błąd
i skom pro mi tuje się na oczach wszyst kich, w tym rów nież zaro zu mia łych
Kobe nów. Zwró ciła się w stronę gościa sie dzą cego po dru giej stro nie i ze
zdzi wie niem zauwa żyła, że jest Abu kei. Przed sta wił się jej kekoń skim
nazwi skiem i abu kej skim imie niem oso bi stym. Ren Jir huya. Był młody
i przy stojny, mógł mieć trzy dzie ści parę lat.

– Co cię łączy z Fun da cją Par ków i Ochrony Przy rody, panie Ren? – zapy tała
go Wen.

– Mia no wano mnie kul tu ro wym amba sa do rem ple mie nia Yinao. –
 Męż czy zna się zawa hał. – Jestem też arty stą – pod jął po chwili. – Auto rem
wszyst kich dzieł ofe ro wa nych na sprze daż w celu zebra nia fun du szy, a także
krót kiego filmu ani mo wa nego, który odtwo rzą po obie dzie. Pro szę mi mówić
Jir huya. Tak czuję się swo bod niej.

Wen podo bały się dzieła, które widziała na pla ka tach i w pro gra mie imprezy.
Jako deko ra torka wnętrz potra fiła doce nić rów no wagę kolo rów oraz eks pre syjny,
nowo cze sny styl, z jakim wyra żano tubyl cze motywy oraz tematy.

– Czę sto robisz takie rze czy?
– Kiedy tylko trafi się oka zja – przy znał. – Przede wszyst kim pra cuję

w prze my śle fil mo wym.
Z fascy na cją zauwa żyła, że Jir huya nosi na pra wym palcu wska zu ją cym

pro sty pier ścień z zie lo nym kamie niem. Na Keko nie nosze nie bla gier skiego
jade itu uwa żano za nie gu stowne i jar marczne, koja rzące się z keko-szo tar skimi
gang ste rami. Jir huya nie mógł być baru ka nem i nic w nim nie wyda wało się
tanie ani nie prze my ślane. Jego gar ni tur z bla do nie bie skiego płótna – bar dzo
dobrze uszyty i świet nie pasu jący do szczu płej syl wetki wła ści ciela – był plamą
koloru na tle iden tycz nych ciem nych gar ni turów pozo sta łych męż czyzn. Lekko
krę cone włosy były krótko obcięte i dobrze ucze sane, a w mowie nie sły szało się
nawet śladu śpiew nego akcentu typo wego dla Abu kei.

– Zasta na wiam się nad twoim pier ście niem. Czy on coś ozna cza? – zapy tała.
Ren zaczer wie nił się lekko.
– To abu kej ska tra dy cja. Doro śli noszą pier ścień na kciuku, kiedy mają męża

bądź żonę albo po pro stu żyją w sta łym związku, na palcu wska zu ją cym, jeśli są



sin glami i poszu kują part nera, albo na małym palcu, jeśli nie są zain te re so wani.
Tym razem to Wen się zawsty dziła. Sły szała o tym kie dyś – być może od

Kyanli, która nosiła na pra wym małym palcu srebrną obrączkę – ale zapo mniała.
Zain te re so wał ją kamień w pier ście niu, a nie jego loka li za cja.

– Przed stu le ciami do takich pier ścieni uży wano jade itu, z uwagi na jego
święty zwią zek z cia łem Pierw szej Matki, bogini Nimumy – kon ty nu ował
Jir huya. – Ale to skoń czyło się już dawno temu, z oczy wi stych powo dów. –
Każdy, kto nosił jadeit, ale nie miał jade ito wych zdol no ści, był łatwym celem dla
zło dziei. Z pew no ścią żaden Abu kei albo kamien no oki nie zro biłby cze goś
takiego, chyba że chciał nara zić się na nie szczę ście albo na oskar że nie
o prze myt. – Jir huya obró cił pier ścień na palcu. – Nosze nie zie lo nego pier ścienia
to ukłon w stronę tra dy cji, a bla gier ski jadeit łatwiej jest teraz zdo być, bo jest na
niego zapo trze bo wa nie za gra nicą.

Kel ne rzy zabrali tale rze, odtwo rzono krótki film, a potem prze wod ni czący
wstał, podzię ko wał wszyst kim gościom i wezwał ich do poli tycz nego oraz
finan so wego wspie ra nia ochrony przy rody. Szcze gólną wdzięcz ność wyra ził
kla nom zie lo nych kości i popro sił Wen o powie dze nie kilku słów.

Wstała i ruszyła w stronę mów nicy. Sta rała się wywo łać wra że nie, że jej
powolne ruchy są celowe, a nie spo wo do wane ostroż no ścią. Dło nie się jej pociły.
Kiedy sta nęła przed mikro fo nem, poświę ciła chwilę na przyj rze nie się peł nym
zain te re so wa nia twa rzom gości. Potem zaczęła mówić, tak powoli, jak pod czas
prób, uda jąc, że opo wiada rodzinną aneg dotę przy ja cio łom, a nie wygła sza
mowę przed nie zna jo mymi, by jej słowa brzmiały wyraź nie i natu ral nie, bez
zająk nięć i przerw.

Zaczęła od zabaw nej histo rii o tym, jak przed laty Hilo wybrał się z nią na
wycieczkę w góry i zgu bili drogę. Hilo był wtedy rogiem klanu Bez Szczy tów
i znał Jan loon, jak pies stró żu jący zna każdy kamień i każde źdźbło trawy na
swoim podwórku, ale w głu szy jego poczu cie kie runku było znacz nie słab sze.
Audy to rium wybuch nęło śmie chem na myśl, że strasz liwy Kaul Hilo shu don
mógł brnąć upar cie przez las w nie wła ści wym kie runku. Wen poczuła
wzbie ra jącą w niej falę triumfu. Podej rze wała, że Hilo nie ucie szyłby się, gdyby
się dowie dział, że opo wie działa o tym zawsty dza ją cym incy den cie licz nej gru pie
wysoko posta wio nych jan lo oń czy ków, ale tutaj go nie było. Mogła bez
prze szkód zapo znać obec nych ze zro zu miałą, ludzką stroną swej rodziny,
uświa do mić im, że Kau lo wie, choć potężni, są takimi samymi ludźmi jak inni.

– Gospo darka naszego kraju się roz wija, nasze mia sta rosną i wciąż buduje
się nowe fabryki, ale musimy zrów no wa żyć nasz dobro byt roz trop no ścią. Wielu
powie dzia łoby, że jadeit jest naj cen niej szym zaso bem natu ral nym Kekonu. Może
się nim jed nak posłu gi wać tylko nie wielu ludzi, nato miast natu ralne piękno



naszej wyspy należy do wszyst kich, bez względu na bogac two, klan, krew czy
umie jęt no ści. Dla tego wszy scy powin ni śmy bro nić go z taką samą pasją, jak
bro nimy swych rodzin i wyzna wa nych war to ści.

Wró ciła na miej sce żegnana aplau zem, pełna zado wo le nia i ulgi z tego, że się
udało.

Jir huya pochy lił się ku niej.
– To była piękna mowa, pani Kaul – oznaj mił. – Czy zechcia ła byś prze mó wić

rów nież w Towa rzy stwie Pomocy Nie re ak tyw nym? Pra cuję dla niego jako
wolon ta riusz i znam człon ków rady. Gdyby ktoś o tak wyso kiej pozy cji w kla nie
Bez Szczy tów otwar cie opo wie dział o tym, że jest nie re ak tywny, to pomo głoby
to uwol nić od piętna tę grupę ludzi. Roz wa żysz tę pro po zy cję?

– Z chę cią się zgo dzę, jeśli tylko znajdę czas – zapew niła.
Roz mowę prze rwał im prze wod ni czący fun da cji, który wró cił na mów nicę

i popro sił Koben Yira, by powie dział kilka słów w imie niu klanu Góra. Koben
wstał, zapiął mary narkę na sze ro kiej klatce pier sio wej i pod szedł do mikro fonu.
Wszy scy umil kli, kie ru jąc na niego spoj rze nia.

– Przez więk szą część swo jej histo rii Kekon był cywi li za cją żyjącą
w har mo nii z natu ral nym śro do wi skiem – zaczął Koben prze sy co nym
dra ma ty zmem basem. – Nie ma na to lep szego przy kładu niż wielka Szkoła
Świą tynna Wie Lona, w któ rej się dzi siaj zebra li śmy. Nie stety, te war to ści,
podob nie jak wiele innych waż nych ele men tów kekoń skiej kul tury, są obec nie
zagro żone.

Koben zaczął mówić o wie lo let niej degra da cji kekoń skiej przy rody,
spo wo do wa nej chci wo ścią kolo nial nych mocarstw – o wyle sia niu
spo wo do wa nym potrzebą wypeł nie nia kon trak tów eks por to wych z Repu bliką
Espe nii, o zanie czysz cze niach, któ rym winne były zagra niczne kor po ra cje,
o utra cie pię ciu kilo me trów kwa dra to wych natu ral nych sie dlisk na Euma nie
wywo ła nej powięk sze niem bazy mary narki wojen nej RE.

– Kiedy wypo wia dam te słowa… – zagrzmiał, uno sząc palec. Jego
dźwięczny głos wibro wał od pasji. – Espeń ska firma poszu kuje jade itu na dnie
mor skim u naszych brze gów. Odważni patrioci znisz czyli pierw szy sta tek, ale
espeń ska chci wość nie zna gra nic i wkrótce przy słano drugi, by kradł jadeit
z oce anu, jed no cze śnie zatru wa jąc tra dy cyjne tereny poło wów i nisz cząc
nie za stą pione sie dli ska. Nie możemy roz wią zać pro blemu szkód eko lo gicz nych,
jeśli nie będziemy roz ma wiać o ich pod sta wo wej przy czy nie, jaką są
cudzo ziemcy – oznaj mił Koben. – Pora już, byśmy zeszli z destruk cyj nej ścieżki,
którą kro czymy od dzie się cio leci. Musimy prze stać kła niać się zagra nicznym
kor po ra cjom, mar no tra wić cenne zasoby na uchodź ców i pozwa lać, by jadeit
opusz czał nasze brzegi.



Nie któ rzy ze słu cha czy stu kali w stoły w uprzej mym aplau zie, inni zaś tupali
nogami i popie rali mówcę gło śnymi okrzy kami. Zachwy cony tą reak cją Koben
uniósł pięść nad głowę.

– Musimy razem poło żyć kres cudzo ziem skiemu wyzy skowi pod każdą
posta cią! Tylko w ten spo sób obro nimy nasz piękny wyspiar ski dom – zakoń czył
z prze ko na niem.

Wen poczuła rumie niec wypeł za jący na jej szyję. Z prze ra że niem
uświa do miła sobie, że jej dło nie drżą. Odsta wiła fili żankę, nim kto kol wiek
zdą żył to zauwa żyć. Poświę ciła mnó stwo czasu i ener gii, by jak naj le piej
przy go to wać się do tego wie czoru. Chciała zro bić dobre wra że nie, być
przed sta wi cielką swo jej rodziny w inspi ru jący, budzący sym pa tię spo sób.

Była głu pia. Koben Yiro wygło sił agre sywną poli tyczną dia trybę,
wzmac nia jącą wra że nie, że to Góra jest kla nem bar dziej dba ją cym o obronę
zaso bów i tra dy cji Kekonu. Doko nał sztuki nie moż li wej nawet dla Ayt Mady,
dodat kowo zwięk sza jąc popu lar ność rodziny Kobe nów.

Koben Yiro zszedł z mów nicy, żegnany ogłu sza ją cym aplau zem. Kilku
człon ków klanu Góra wstało z miejsc i oddało mu honory. Dzien ni ka rze robili
mu zdję cia.

– Mój mąż jest bar dzo głupi – oznaj miła Koben Bett, pochy la jąc się ku Wen.
– Mar twił się, że ton jego mowy będzie zbyt ciężki dla ludzi, któ rzy przy szli
zjeść obiad. Na szczę ście nale ga łam, żeby niczego nie zmie niał. Będzie musiał
przy znać, że dobrze zro bił, że mnie posłu chał. – Usia dła wygod nie i upiła łyk
her baty ze spo koj nym, trium fal nym uśmie chem. – Mia łaś rację, pani Kaul.
Męż czyźni czę sto potrze bują naszej pomocy. Szkoda, że nie było tu naszych
fila rów, żeby zoba czyli, co możemy zro bić dla kla nów.
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Już od cza sów, gdy był rogiem, Hilo urzą dzał ran kiem dru giego i pią tego dnia
sesje tre nin gowe, na które przy cho dziły wszyst kie czo łowe pię ści klanu. Chciał
się upew nić, że jego naj lepsi wojow nicy zacho wują dobrą formę. Sam rów nież
potrze bo wał jak naj lep szych spa ring part ne rów. Gdy obo wiązki filaru nie
pozwa lały mu się zja wić, jego miej sce zaj mo wali Juen albo Lott. Po zie leń szej
stro nie klanu zapro sze nie na ćwi cze nia w domu filaru stało się wyznacz ni kiem
wyso kiego sta tusu.

Od trzech lat Hilo zapra szał rów nież Jima Sunto. Nie które pię ści spo glą dały
na to z nie za do wo le niem, ale Sunto wzbu dził zain te re so wa nie Hila już pod czas
ich pierw szego spo tka nia w Siód mej Dys cy pli nie. Intry go wała go myśl
o wypró bo wa niu swych sił w star ciu z dobo ro wym jade ito wym wojow ni kiem
wyszko lo nym według espeń skiego sys temu i spraw dze niu, czego może się od
niego nauczyć.

Dziś rano zmie rzyli się ze sobą, podob nie jak sie dem lat temu, tyle że tym
razem Hilo miał pisto let, a Sunto nóż. Celowo uży wali narzę dzi, któ rymi
posłu gi wali się mniej bie gle. Kaul Hilo zasły nął jako nie zrów nany mistrz walki
na karam bity, a Jim Sunto był zna ko mi tym strzel cem.

Słońce wstało dopiero przed chwilą i wszyst kie zie lone kości chu chały na
dło nie, by je ogrzać. Filar zajął pozy cję pośrodku traw nika. Ręce zwi sały mu
luźno. Uno sił jeden kącik ust w krzy wym, nie cier pli wym uśmieszku. Sunto
krą żył spo koj nie wokół niego, aż nagle w mgnie niu oka poko nał dzie lącą ich
prze strzeń.

Uta len to wana zie lona kość potrafi poko nać dzie sięć metrów w cza sie
znacz nie krót szym niż ten, jakiego prze ciętny strze lec potrze buje, by wycią gnąć
broń i wystrze lić. Hilo wie lo krot nie już wyko rzy sty wał ten fakt, by zadać
śmier telny cios. Każdy, kto spró buje wycią gnąć pisto let, by zastrze lić zie loną



kość uzbro joną w karam bit, zwłasz cza w walce z bli ska na jan lo oń skiej ulicy,
zapewne zgi nie, zanim zdąży oddać choć jeden strzał.

Hilo musiał zro bić coś dokład nie prze ciw nego niż zwy kle w walce –
zwięk szyć dystans dzie lący go od prze ciw nika, zamiast go zmniej szać. Sunto
zaata ko wał na ukos, zamiast więc pró bo wać ucieczki do tyłu bądź na bok, czego
nie mógłby zro bić wystar cza jąco szybko, filar wycią gnął pisto let, padł na plecy
i wystrze lił do góry.

Tra fił Sunta w brzuch. To była tylko wia trówka i śrut nie był w sta nie prze bić
się przez Stal, ale mógł zadać ból. Hilo prze to czył się po tra wie i wystrze lił
jesz cze raz, z pozy cji kucz nej. Tym razem odle głość była za duża i prze ciw nik
z łatwo ścią Odbił poci ski. Żeby zmniej szyć dystans, Sunto musiałby jed nak
prze do stać się przez nie bez pieczną strefę, w któ rej był za bli sko, by sku tecz nie
Odbić poci ski, ale na dal nie mógł dosię gnąć rywala nożem. Hilo ponow nie tra fił
żoł nie rza, tym razem w pierś. To led wie go spo wol niło. Sunto ude rzył
karam bi tem, celu jąc w twarz prze ciw nika.

Filar zła pał go za nad gar stek, powstrzy mu jąc stę piony nóż o dłu gość palca od
swo jej szyi.

– Mógł byś mnie zała twić, gdyby nóż nie był tak łatwy do zauwa że nia –
stwier dził z uśmie chem. – Trzeba było odwró cić moją uwagę drugą ręką,
a potem prze su nąć dłoń na ręko je ści i ude rzyć w ten spo sób.

Wyjął nóż z rąk Sunta i szybko zade mon stro wał ruch. Zbici w grupkę gapie
poki wali gło wami.

Sunto mruk nął z uzna niem.
– Ale i tak nie tra fi łeś mnie trzy razy – zauwa żył, pocie ra jąc bolącą pierś.
Celem były trzy tra fie nia albo śmier telne cię cie. Nie roz bro je nie prze ciw nika.

Gdy obaj wal czący byli bie głymi wojow ni kami, cho dziło tylko o to, kto
pierw szy wykona zada nie.

– Nawet kiedy obe rwiesz tutaj… – Sunto zbli żył pisto let do swego tuło wia,
jak pod czas walki z bli ska, i prze su nął się tak, żeby inne zie lone kości mogły to
zoba czyć – …na dal możesz strze lić, jeśli pochy lisz broń tak, żeby nie tra fić we
wła sne ciało. To trzeci strzał.

Hilo klep nął go w ramię. Sunto nosił za mało zie leni, by mógł się mie rzyć
z Hilem lub jego naj lep szymi zie lo nymi kośćmi w walce, w któ rej o wszyst kim
decy do wały jade itowe umie jęt no ści. Jego bie głość w Lek ko ści i Odbi ja niu –
 dwóch dys cy pli nach, które zuży wały naj wię cej jade itowej ener gii – była poni żej
prze cięt nej. Espeń skie szko le nie nie przy wią zy wało do nich zbyt wiel kiej wagi,
ponie waż zabu rzały spój ność szyku i nie były zbyt uży teczne prze ciwko
auto ma tycz nej broni o dużym zasięgu. Sunto był jed nak szybki, sku teczny i miał
prag ma tyczne podej ście, znał też pewne sztuczki, któ rych nie uczono



w Aka de mii. Hilo nie sły szał rów nież o żad nych pry wat nych instruk to rach,
któ rzy by to robili. Nie które z nich nie były zbyt uży teczne dla zie lo nych kości.
Hilo wąt pił, by jego pię ściom przy dało się na coś omia ta jące grunt Odbi ja nie,
mające uniesz ko dli wiać na odle głość miny wyzwa lane przez nacisk albo
roz cią gnięty nad zie mią drut. Inne spo soby mogły jed nak oka zać się
war to ściowe. Na prośbę filaru Sunto udzie lił serii lek cji pię ściom wyso kiej rangi
oraz zie lo nym kościom z rodziny Kau lów. Uczył ich, jak osło nić się Stalą przed
nie spo dzie wa nym wybu chem. Choć minęło już wiele lat, Hila na dal drę czyło
wspo mnie nie śmierci Kehna. Jej nagły, bez oso bowy cha rak ter prze czył wszel kim
zasa dom honoru. Jeśli metody Sunta mogły uchro nić jego rodzinę i innych
człon ków klanu przed bom bami pod ło żo nymi w samo cho dach, warto było się
z nimi zapo znać.

Hilo wrę czył pisto let Lot towi, a Sinto oddał nóż Vinowi, żeby teraz oni
spró bo wali. Filar obser wo wał ćwi czące pię ści, aż wresz cie każdy otrzy mał swą
szansę. Kiedy patrzył na dwu dzie sto pa ro let nich męż czyzn, takich jak Suyo
i Toyi, uświa da miał sobie z bólem, że nie jest już młody. Jego jade itowe
umie jęt no ści na dal były bar dzo wyso kie. Siłą i wytrzy ma ło ścią nie ustę po wał
znacz nie młod szym wojow ni kom, a doświad cze nie zapew niało mu nad nimi
prze wagę. Cie szył się, że je posiada. Jed nakże wal czył nie mal przez całe życie
i to nie pozo stało bez śladu. Zauwa żył kilka dro bia zgów, które poja wiły się, gdy
prze kro czył czter dziestkę. Nie był już taki szybki jak kie dyś, potrze bo wał wię cej
czasu, żeby dojść do sie bie po drob nych obra że niach, a star sze i poważ niej sze,
któ rymi nie przej mo wał się przez wiele lat, przy po mi nały mu o popeł nio nych
błę dach.

Nad mia stem wscho dziło słońce, prze ga nia jąc jesienny chłód. Hilo ogło sił
koniec ćwi czeń. Pod szedł do niego Sunto.

– Czy mogli by śmy minutkę poroz ma wiać?
Parę sto ją cych bli sko pię ści zer k nęło na niego z ukosa. Byli obu rzeni tym, że

tak bez ce re mo nial nie prze ma wia do filaru. Hilo nie czuł się ura żony. Dla Sunta
to było natu ralne. Jed nakże ludzie Hila stali bli sko, więc kazał żoł nie rzowi
zacze kać.

– Muszę jesz cze omó wię parę spraw z rogiem. To nie potrwa długo. Potem
możemy poga dać.

Po roz mo wie z Juenem, gdy pozo stałe zie lone kości odda liły się już do
swo ich obo wiąz ków, Hilo usiadł z Suenem przy stole na patio, wspie ra jąc nogi
na opar ciu wol nego krze sła.

– Jak Rada Ksią żęca przy jęła raport gene rała Ronu?
– Cał kiem nie źle. Zgo dzili się zwięk szyć wydatki na szko le nie. Kanc lerz nas

pochwa lił. Powie dział, że w ciągu sied miu lat poczy ni li śmy bar dzo duże



postępy.
Dzięki pomocy Sunta i innych wyna ję tych zagra nicz nych eks per tów

kekoń ska armia stwo rzyła Dowódz two Wojny Spe cjal nej, nad zo ru jące dzia ła nia
wszyst kich sił spe cjal nych, przede wszyst kim Kom pa nii Zło tych Pają ków, coraz
licz niej szego oddziału wypo sa żo nych w jadeit żoł nie rzy, któ rzy prze cho dzili
spe cja li styczne szko le nie i uczest ni czyli we wspól nych ćwi cze niach
z espeń skimi Anio łami Mary narki. Armia Kekonu na dal była maleńka
w porów na niu z armiami więk szo ści innych kra jów, ale zaczęto ją uwa żać za
dodat kowe zabez pie cze nie przed moż liwą ygu tań ską inwa zją. Espeń czycy
inten syw nie wspie rali jej wzrost, pomimo innych spo rów mię dzy oboma
kra jami.

– Sły sza łem, że po zmia nie prze pi sów liczba chęt nych do służby w armii
znacz nie wzro sła – stwier dził Hilo. – Mistrz Aido powie dział mi, że ma
dzie siątki zgło szeń od nowych uczniów. Nawet wielki instruk tor Le zasta na wia
się nad wyko rzy sta niem jed nego z pól ćwi czeb nych Aka de mii do wie czor nych
albo week en do wych pro gra mów, jeśli znaj dzie się wystar cza jąco wielu
instruk torów. – Zapa lił papie rosa. – Jestem pod wra że niem, Sunto. Dzięki tobie
ludzie naprawdę chcą słu żyć w armii.

Do tej pory na ochot nika zgła szali się wyłącz nie absol wenci szkół sztuki
walki, któ rzy prze słu żyli co naj mniej rok jako kla nowe palce, Sunto jed nak
zdo łał prze ko nać wszyst kich, że to zbędne, a nawet szko dliwe.

– Jeśli ogra ni czymy się do pal ców opusz cza ją cych klan, led wie zdo łamy
wypeł nić jeden pokój rocz nie – zauwa żył.

Teraz wystar czyło zaświad cze nie lekar skie o wystar cza ją cym pozio mie
tole ran cji na jadeit oraz pod sta wowa zna jo mość sze ściu dys cy plin – mniej wię cej
na pozio mie czwar tego roku w Aka de mii. Te zmiany otwo rzyły drzwi przed
ludźmi, któ rzy uczyli się na zaję ciach po lek cjach albo u pry wat nych
instruk to rów.

Suwane drzwi na patio otwo rzyły się i nowa gospo sia, Sulima, przy nio sła
her batę, ciastka oraz owoce pokro jone na pla sterki. Sunto przy jął her batę, ale nie
chciał nic jeść.

– Gene rał Ronu dostałby jesz cze wię cej rekru tów, gdyby zgo dził się
przyj mo wać doro słych bez żad nego jade ito wego wyszko le nia.

– Lepiej zostaw ten temat – prze rwał mu Hilo.
– Espeń skie Anioły Mary narki nie zaczy nają się akli ma ty zo wać do jade itu

w wieku dzie się ciu lat. To nie jest potrzebne, kiedy mamy nowe metody –
odpo wie dział Sunto, upar cie igno ru jąc ostrze że nie filaru. – SN2 jest
bez piecz niej sze niż SN1 dzie sięć albo pięt na ście lat temu. Powo duje mniej



trwa łego uszczerbku na zdro wiu i ryzyko przedaw ko wa nia rów nież jest
mniej sze. Na dal nie jest dobre dla zdro wia, ale wojna też nie.

– Już ci mówi łem, że nie zdo bę dziesz żad nego popar cia dla pomy słu
fasze ro wa nia kekoń skich żoł nie rzy nar ko ty kami – odparł Hilo. – Błysk jest
legalny tylko ze względu na pilne wska za nia medyczne.

Nawet jeśli rze czy wi ście jest potrzebny, jak w przy padku Lana, pomy ślał ze
smut kiem.

Sunto prych nął, przy zna jąc się do porażki.
– To samo usły sza łem od Ronu. Piętno SN1 jest w tym kraju tak silne, że

armia nie chce go poda wać nawet ochot ni kom.
– Chcesz pod nieść pre stiż sił zbroj nych, prawda? Nikt nie zechce, żeby jego

syn słu żył w armii rzad ko kr wi stych ćpu nów uza leż nio nych od SN1.
Hilowi jade itowa aura Sunta zwy kle wyda wała się blada. Nie słaba czy

ciemna, lecz wła śnie blada. Jej kolor nie przy cią gał uwagi ani nie rzu cał się
w oczy. Teraz jed nak powięk szyła się i stała ciem niej sza.

– Rzad ko kr wi ści ćpuni uza leż nieni od SN1 – powtó rzył męż czy zna. –
 Pew nie tak wła śnie zie lone kości myślą o espeń skich żoł nier zach. Być może
umknęło two jej uwagi, że jeste śmy tu po to, żeby bro nić waszej wyspy i całego
tego regionu świata, posłu gu jemy się w tym celu jade item i ryzy ku jemy wła sne
życie oraz zdro wie. Nie wszy scy mają gene tyczny dar tole ran cji na jadeit, ale po
to wła śnie jest nauka. Po to jest postęp.

Hilo nie rozu miał powo dów obu rze nia Sunta. Męż czy zna nie był
Espeń czy kiem, nie brał bły sku i przed wielu laty z wła snej woli porzu cił służbę
w Anio łach Mary narki. Mówił jed nak jak ktoś, kto na dal służy w armii RE i Hilo
odpo wie dział mu tak, jakby roz ma wiał z kimś takim.

– Postęp dla nas nie ozna cza, że mamy się stać tacy jak wy. Powi nie neś już to
zro zu mieć.

Sunto znowu usiadł.
– Rozu miem to. – Nie spie rał się już, ale wyraź nie był nie za do wo lony. – Nie

tak chcia łem poru szyć ten temat, ale to pomoże wyja śnić decy zję, jaką pod ją łem.
Zro bi łem dla waszego pro gramu szko le nia wszystko, co mogłem. Gene rał Ronu
był dla mnie dobrym part ne rem. Wpro wa dzi li śmy wiele udo sko na leń, ale czas
już, bym zajął się czymś innym. Odcho dzę pod koniec mie siąca. Kekoń ska armia
ma mocne fun da menty i Ronu będzie budo wał dalej na tym, co już udało się nam
stwo rzyć. Moje miej sce zaj mie ktoś inny.

Hilo był przy zwy cza jony do bez po śred nio ści Keko-Espeń czyka, ale nie
ucie szył się, że były Anioł Mary narki rezy gnuje z pracy, którą ofia ro wał mu klan
Bez Szczy tów. Nie spodo bało mu się też, że Sunto przed sta wił tę decy zję jako
fakt doko nany. Żoł nierz nie był zie loną kością z klanu i nie musiał pytać filaru



o pozwo le nie, nim podej mie ten krok, ale nie byli też dla sie bie obcy. Praca dla
Armii pod nio sła pre stiż Sunta i pozwo liła mu zwięk szyć zarobki, ćwi czył też
z Hilem oraz jego ludźmi i czę sto bywał gościem w domu Kau lów.

– Czuję się roz cza ro wany, porucz niku – odpo wie dział filar po peł nej wyrzutu
prze rwie. – Widzę jed nak, że pod ją łeś już decy zję, więc nie będę cię nakła niał do
zmiany zda nia. Osią gną łeś wszystko, na co liczy łem pod czas naszego
pierw szego spo tka nia. Byłem zado wo lony, że szko lisz moje pię ści. Roz stańmy
się jak przy ja ciele.

Wstał i wycią gnął rękę do Sunta. Keko-Espeń czyk rów nież się pod niósł
i uści snął jego dłoń.

Ruszyli razem ku bra mie posia dło ści Kau lów. Gdy dotarli do samo chodu
Sunta, męż czy zna zatrzy mał się, zanim wsiadł do środka i odru chowo dotknął
zło tego wyobra że nia góry Icana, który nosił na szyi razem z jade ito wymi
iden ty fi ka to rami. Potem opu ścił rękę i zwró cił się w stronę filaru.

– Jest coś jesz cze – oznaj mił. – Praca dla kekoń skiej armii była dla mnie
cen nym doświad cze niem zawo do wym, a dzięki ćwi cze niom z zie lo nymi kośćmi
nauczy łem się bar dzo wiele. Jestem wdzięczny za to, że dałeś mi te szanse.
Sza nuję cię jako przy wódcę i dla tego chcę, żebyś usły szał to, co teraz powiem,
z moich ust, zamiast dowie dzieć się póź niej od kogoś innego.

Blada jade itowa aura Sunta prze su nęła się nieco, podob nie jak jego stopy.
– Zamie rzam zało żyć wła sną firmę. Będzie się zaj mo wała szko le niem,

ochroną i wspar ciem bojo wym dla rzą dów oraz orga ni za cji. Roz ma wia łem o tym
już od pew nego czasu z paroma innymi byłymi Anio łami Mary narki, któ rzy
będą moimi wspól ni kami.

Jedyną odpo wie dzią filaru były bez ruch i cisza.
– To naj lep szy spo sób na to, by połą czyć moje doświad cze nie jako Anioła

Mary narki, instruk tora ZSBWBJ, dodat kowe szko le nie, jakie prze sze dłem oraz
pracę nad zre for mo wa niem kekoń skiej armii. Armia RE zaan ga żo wała się
w kon flikty na całym świe cie i pil nie potrze buje wspar cia pry wat nych firm. Ta,
którą założę, będzie miała praw dziwe woj skowe doświad cze nie oraz
wykwa li fi ko wa nych człon ków potra fią cych się posłu gi wać bio ener ge tycz nym
jade item.

– Kom pa nia jade ito wych wojow ni ków – wark nął Hilo. – Najem ni ków.
Sunto zmarsz czył brwi, ale nie cof nął się przed coraz groź niej szym

spoj rze niem filaru.
– To nie jest wła ściwe okre śle nie. Nie będziemy bandą płat nych zbi rów.

Pra gnę stwo rzyć orga ni za cję wierną wyso kim stan dar dom i ide ałom
Praw do no ś ców.

– Cudzo ziem skim ide ałom.



Hilo pochy lił się lekko, zaci snął palce i opu ścił głowę.
– Nie liczy łem na zro zu mie nie ani apro batę filaru kla nów zie lo nych kości.
– Pod tym wzglę dem masz rację – wark nął Hilo. Jego jade itowa aura

roz bły sła gwał tow nie. Zanie po ko jeni straż nicy posia dło ści spoj rzeli w jego
stronę. – Jadeit powinni nosić wojow nicy, któ rzy zło żyli przy sięgi swym
kla nom, nie żoł nie rze opła cani przez kor po ra cje.

Sunto napiął mię śnie i sku lił się lekko.
– Nie wszy scy podzie lają twoje prze sta rzałe poglądy. Mam kon takty

w depar ta men cie wojny RE i zdo by łem tam popar cie. Bogaty przed się biorca Art
Wyles będzie naszym pierw szym poważ nym inwe sto rem.

Straż nicy pode szli bli żej, spo glą da jąc pyta jąco na Hila. Filar powstrzy mał ich
spoj rze niem, ale zro bił krok w stronę Sunta.

– Dałem ci szansę zro bie nia kariery, ćwi czy łem z tobą i trak to wa łem cię jak
przy ja ciela – wyce dził, jakby wycią gał powoli broń. – Zasta nów się dobrze nad
tym, co robisz, porucz niku Sunto.

Keko-Espeń czyk cof nął się o krok i otwo rzył drzwi samo chodu, nie
odry wa jąc spoj rze nia od Hila.

– Oba wia łem się, że zare agu jesz w ten spo sób, ale nie powi nie neś brać tego
do sie bie, Kaul. Kiedy spo tka li śmy się po raz pierw szy, powie dzia łem ci, że
przy by łem tu dla korzy ści i chcę zaro bić tro chę pie nię dzy. To się nie zmie niło. –
 Wska zał straż ni ków i na zamknięte bramy. Wie dział, że jest zdany na łaskę
i nie ła skę filaru, ale nie czuł stra chu. – Być może trudno ci to zaak cep to wać, ale
na świe cie jest miej sce na wię cej niż jeden rodzaj jade ito wych wojow ni ków. Nie
zakła dam kon ku ren cyj nego klanu zie lo nych kości, który będzie chciał cię
wykoń czyć. Firma będzie miała sie dzibę w Espe nii, a jej filia na Euma nie, pod
jurys dyk cją espeń skiej armii. W jadeit będzie ją zaopa try wał rząd tego kraju. Ty
kie ru jesz swoim kla nem zgod nie ze swo imi zasa dami, a ja będę kie ro wał swoją
firmą sto sow nie do moich. Nie ma powodu, żeby śmy byli wro gami.

– Jeśli rze czy wi ście w to wie rzysz, jesteś nie wia ry god nie naiwny. – Hilo
nagłym gestem naka zał otwo rzyć bramę. Gdy Sunto wsiadł do samo chodu, Hilo
pod szedł do pojazdu, poło żył dło nie na drzwiach i zaj rzał do środka przez
otwarte okno. – To powinno być oczy wi ste, ale powiem to, żeby nie było
żad nych wąt pli wo ści. Ni gdy nie anga żuj się ze swoją mili tarną firmą
i zagra nicz nymi najem ni kami w żadne dzia ła nia na Keko nie.

Sunto włą czył sil nik.
– Firma nazywa się Mię dzy na ro dowe Roz wią za nia Ganlu – odpo wie dział

spo koj nie, choć rzadki u niego gniew wypeł nił jego jade itową aurę niczym
ciemny atra ment nalany do wody. – Ta nazwa pocho dzi od kekoń skiego księ cia,
który opu ścił wyspę i jego lud o nim zapo mniał, ale on zmie nił świat.



– Zjeż dżaj z mojego domu, bo cię zabiję – wark nął Hilo.
Odwró cił się i ruszył z powro tem do budynku, nie oglą da jąc się na samo chód

Sunta, który wyto czył się powoli z posia dło ści Kau lów.
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ZNA CZE NIE ZIE LENI

Czter na sty rok, drugi mie siąc

Lekarz Shae pozwo lił jej latać samo lo tem. Miała wygodne miej sce w kla sie
biz ne so wej, ale trwa jący jede na ście i pół godziny lot do Port Massy nie nale żał
do przy jem no ści nawet w naj lep szych warun kach, a teraz była w ciąży. Nie
mogła jed nak tego unik nąć. Za kilka mie sięcy w ogóle nie będzie zdolna do
trans ama ryc kiego lotu, a miała jesz cze tro chę spraw do zała twie nia. Dbała
o nawod nie nie i co godzinę wsta wała z fotela, żeby pójść do łazienki
i roz pro sto wać nogi. Dzięki bogom mdło ści pierw szego try me stru już minęły.
Zazdro ściła Hami Tuma sho nowi, który sie dział obok niej. Kla nowy zakli nacz
desz czu był przy zwy cza jony do lata nia na tej tra sie i naj wy raź niej w ogóle mu to
nie prze szka dzało. Przez dwie godziny pro duk tyw nie pra co wał, czy ta jąc
kore spon den cję i pisząc notatki służ bowe. Potem prze rzu cił jesz cze Port Massy
Post, zasnął i nie obu dził się aż do końca lotu.

Gdy zna leźli się w Port Massy, Shae zdu miało zimno oraz widok brud nych
śnież nych zasp na uli cach. Od bia łego świa tła zimy szczy pały ją oczy. Oboje
z Hamim opu ścili lot ni sko opa tu leni w płasz cze i sza liki. Terun Bin, pierw szy
szczę ścio dawca klanu w Espe nii, przy wi tał ich oso bi ście. Miał samo chód
z kie rowcą.

– Kaul-jen, dla czego nie przy wio złaś ze sobą jan lo oń skiej pogody?! –
zawo łał, oddaw szy im honory.

Gdy już wsie dli do pojazdu, Terun włą czył ogrze wa nie. Kie rowca ruszył
agre syw nie, nie zwa ża jąc na gniewne klak sony tak sów ka rzy, a Terun odpo wia dał
po espeń sku na ich krzyki, z płynną swo bodą rodo wi tych port mas sań czy ków.
Jego oży wiona, lecz zara zem wyma ga jąca natura dobrze się spraw dzała



w Espe nii. Już od ośmiu lat spraw nie kie ro wał roz bu dową kla no wych inte re sów,
ale w wieku trzy dzie stu pię ciu lat doszedł do wnio sku, że powi nien zna leźć sobie
żonę i być może zało żyć rodzinę. Dla tego popro sił, by wio sną prze nie siono go
z powro tem na Kekon, a w kla nie roz po częły się inten sywne poszu ki wa nia jego
następcy. Shae cie szyła się na myśl, że zoba czy go w Jan lo onie. Terun miał
rzadko spo ty kany talent do inte re sów. Potra fił wchło nąć mnó stwo infor ma cji
i zna leźć odpo wiedź, nim roz mówca skoń czył zada wać pyta nie.

– Kaul-jen… – zaczął, oglą da jąc się przez ramię – zała twi łem wszystko, o co
pro si łaś. Spo tka nie odbę dzie się jutro po połu dniu. Zare zer wo wa li śmy salę
w restau ra cji bli sko two jego hotelu. Jeśli czu jesz się na siłach, nasz miej scowy
per so nel bar dzo chęt nie poroz ma wia z pro gno styczką.

Shae wola łaby zamó wić kola cję do pokoju i wcze śnie poło żyć się spać,
przy jęła jed nak zapro sze nie Teruna. Hami, jako zakli nacz desz czu, czę sto
odwie dzał filie klanu i z wielką bie gło ścią koor dy no wał jego mię dzy na ro dowe
inte resy, podró żu jąc mię dzy Jan lo onem, Port Massy, Ada mont Capita, gdzie
znaj do wała się druga, mniej sza filia w Espe nii, a teraz rów nież Khi ta kiem
w Tun. Nie mniej było ważne, by i pro gno styczka od czasu do czasu zja wiała się
oso bi ście, żeby szczę ścio dawcy (albo współ pra cow nicy, jak nazy wano ich tutaj)
widzieli, że rodzina Kau lów dostrzega ich wysiłki.

Poje chała do hotelu i mimo że w Jan lo onie było już dobrze po pół nocy,
zapew niła Woona, że przy była bez piecz nie. Wie działa, że jej mąż nie zaśnie,
dopóki nie otrzyma tej wia do mo ści. Nie chciał, żeby leciała do Espe nii, mimo że
miał jej towa rzy szyć Hami, a Anden zapew niał, że zagro że nie dla zdro wia nie
jest wiel kie. Pierw sza żona Woona, Kiya, kil ka krot nie poro niła i dla tego bał się,
że może się wyda rzyć coś złego. Shae od wielu lat pole gała na sto ic kim,
roz sąd nym opty mi zmie swego cie nia, a teraz stał się on dla niej wiecz nie się
nie po ko ją cym mężem. Dziw nie się czuła w tej sytu acji. Wyłącz nie dzięki temu,
że nie potra fił się uwol nić od nawy ków szefa jej sztabu, udało się jej go
prze ko nać, żeby został w Jan lo onie i kie ro wał inte re sami klanu pod jej
nie obec ność. Choć od śmierci Luta funk cję cie nia pro gno styczki peł niło dwóch
innych męż czyzn, na dal to Woonowi ufała naj bar dziej, gdy cho dziło
o podej mo wa nie waż nych decy zji w jej imie niu.

Wciąż ogar niało ją nie kiedy oszo ło mie nie, gdy budziła się u boku męża.
Współ pra co wali ze sobą przez wiele lat, zanim wzięli ślub, i choć w pracy nie
widy wali się codzien nie już od wielu lat, te wspo mnie nia wywo ły wały dziwne
napię cie.

– Wiesz, że kiedy nie jeste śmy w pracy, możesz mnie poca ło wać bez
pozwo le nia, prawda? – zapy tała kie dyś, zawsty dza jąc go głę boko.



– Nie możesz zakoń czyć dys ku sji w ten spo sób – mówił jej nie raz z iry ta cją.
– Kiedy jeste śmy w domu, nie odpo wia dam przed tobą jako pro gno styczką.

Zapew niał, że nie prze szka dza mu ani go nie dziwi, że nikt nie zwra cał się do
Shae jego nazwi skiem, lecz wszy scy nazy wają ją „Kaul-jen”, tak jak zawsze, ale
świa do mość, że wże nił się w rodzinę Kau lów, wywo łu jąc jed no cze śnie skan dal,
z pew no ścią nie była przy jemna nawet dla kogoś tak wyro zu mia łego, jak Woon
Papi donwa.

– Tylko cztery prze cznice od naszego biura na Jon sie znaj duje się
licen cjo no wana przy chod nia kekoń skiej medy cyny – przy po mniał jej przez
tele fon. – Pra cują tam dwaj leka rze, któ rzy uczyli się w Jan lo onie. Zadzwo ni łem
tam, żeby się upew nić. Masz adres i tele fon tej przy chodni?

– Tak, Papi – uspo ko iła go. – Anden już mi o tym mówił. Nie martw się.
Ciąża była męcząca, lecz jak dotąd prze bie gała bez kom pli ka cji. Pocie szała

ją świa do mość, że jeśli okaże się to konieczne, będzie mogła otrzy mać pomoc
wykwa li fi ko wa nego leka rza zie lo nej kości. Nie spo dzie wała się, że pocznie
w wieku czter dzie stu lat. Szcze rze mówiąc, sama poczuła się zasko czona. Mimo
że lubiła bra ta nicę i bra tan ków, uwa żała się za pozba wioną pra gnień
macie rzyń skich. Nie była pewna, czy kie dy kol wiek zde cy do wa łaby się na
dziecko, gdyby nie Woon. Ni gdy nie widziała, by cokol wiek uczy niło go tak
szczę śli wym jak per spek tywa zosta nia ojcem.

– Kiedy Terun wróci do Jan lo onu, będziesz mogła wziąć tro chę urlopu –
oznaj mił.

– Poroz ma wiamy o tym póź niej – odpo wie działa. – Jak poszło spo tka nie
z espeń skim amba sa do rem?

Udało się jej odwró cić uwagę męża wzmianką o pracy, a potem zakoń czyła
roz mowę, by mógł poło żyć się spać. Usia dła przy oknie, by patrzeć na zimową
pano ramę mia sta, i deli kat nie pocie rała rosnący brzuch, mając nadzieję, że
znowu poczuje ruchy dziecka. Cza sami myślała o swej pierw szej, prze rwa nej,
ciąży i o Tau Maro, który bar dzo kochał sio strze nice, ale nie docze kał się
wła snych dzieci, z nią ani z kim kol wiek innym. Dla tego że ode brała mu życie.
W takich chwi lach nawie dzała ją zimna, prze ra ża jąca myśl, że nie zasłu guje na
dziecko, że sta nie się coś strasz nego i będzie to spra wie dliwy wyrok losu.

Pew nego razu podzie liła się tymi oba wami ze szwa gierką.
– Sio stro Shae, odkąd to życie jest opo wie ścią, w któ rej posta cie, czy to

dobre, czy złe, dostają dokład nie to, na co zasłu gują? – zadrwiła Wen, która nie
była prze sądna nawet w naj mniej szym stop niu. – Nie jesteś przy zwy cza jona do
stra chu, ale każda kobieta, która spo dziewa się dziecka, musi się bać. To
natu ralne uczu cie.



Shae pomy ślała, że te słowa są nieco nie spra wie dliwe. Dobrze znała strach.
Któż poza nią w tej rodzi nie regu lar nie modlił się do bogów? Naj szczer sze
modli twy rodzą się z prze ra że nia.

Kola cję urzą dzono w kekoń skiej restau ra cji uwa ża nej za naj bar dziej
auten tyczną w całym Port Massy. Wyjąt kami było tylko kilka popu lar nych,
zespe ni zo wa nych dań, takich jak wędzona wie przo wina na grzan kach albo
sma żona sałatka z kre we tek. Jedze nie było zaska ku jąco dobre, nie po rów na nie
lep sze od wszyst kiego, co jadła w tym kraju pięt na ście lat temu, gdy była
stu dentką w Wind ton. Bar dzo się ucie szyła, że może poroz ma wiać z pra cu ją cymi
w Espe nii człon kami klanu, a także z miej sco wymi pra cow ni kami. Nie mniej
prze pro siła wszyst kich i wyszła wcze śniej, by móc porząd nie się wyspać.

Póź nym ran kiem następ nego dnia dotarli z Hamim do sie dziby klanu w Port
Massy. Biuro Łącz ni kowe Han dlu z Keko nem, jak gło sił sza blo nowy napis na
drzwiach, a także drugi, na czar nej tablicy infor ma cyj nej w holu budynku,
powięk szyło się nie dawno i zaj mo wało obec nie całe jede na ste pię tro dra pa cza
chmur na Pac ker Ave nue. Biuro było mniej sze niż to w Jan lo onie na Stat ko wej,
ale pra wie tak samo wygodne. Z pew no ścią bar dzo się róż niło od skrom nego
przy sa dzi stego biu rowca, w któ rym mie ściła się miej scowa sie dziba klanu, gdy
Hami po raz pierw szy przy był do Espe nii. Na jede na stym pię trze pano wał
inten sywny ruch. Przy wi tały ich dzwo niące tele fony, odgłosy stu ka nia
w kla wi sze oraz dźwięki roz mów po kekoń sku i espeń sku. Shae zauwa żyła na
twa rzy Hamiego wyraz satys fak cji. Suk ces klanu Bez Szczy tów w Espe nii był
przede wszyst kim jego zasługą.

Ten suk ces był jed nak poważ nie zagro żony. Kiedy zja wił się Rigly Hol lin
z dwoma jego wspól ni kami z agen cji rekla mo wej WBH Focus, Shae spo tkała się
z nimi w głów nej sali kon fe ren cyj nej biura. Uści snęła ich dło nie i przed sta wiła
im Hamiego oraz Teruna.

– Cie szę się, że mam oka zję spo tkać się z panem oso bi ście, panie Hol lin –
 oznaj miła po espeń sku. – Mój kuzyn, dok tor Emery, opo wia dał mi, że pan
i pań ska firma wyka za li ście się wielką sku tecz no ścią w kam pa nii na rzecz
lega li za cji wyko rzy sta nia bio ener ge tycz nego jade itu w medy cy nie. Wasze
osią gnię cia mówią same za sie bie.

– Ja rów nież się cie szę, że mam oka zję się z panią spo tkać, Kaul-jen –
odpo wie dział Hol lin. Zaim po no wał jej, uży wa jąc pra wi dło wej formy zwra ca nia
się do zie lo nych kości oraz doty ka jąc złą czo nymi dłońmi czoła, by oddać jej
honory na kekoń ski spo sób. Zasko czyła ją to, ale przy po mniała sobie, że Hol lin
oże nił się z Kekonką. – WBH Focus jest glo balną agen cją i chęt nie witamy
zagra nicz nych klien tów.



Shae wska zała stół przed sta wi cie lom firmy rekla mo wej. Hami i Terun,
przy zwy cza jeni do espeń skich zwy cza jów biz ne so wych, zajęli miej sca obok niej.

– Mam nadzieję, że poin for mo wano was, dla czego jeste śmy zain te re so wani
usłu gami waszej firmy – zaczęła.

Hol lin poki wał głową, otwo rzył teczkę i wyjął z niej doku menty.
– Lega li za cja wyko rzy sta nia bio ener ge tycz nego jade itu do celów

medycz nych otwo rzyła drzwi przed jego spo łeczną akcep ta cją. Nie mniej nie
można wygrać rundki, jeśli nie dotrwa się do ostat niego rzutu. – Pomimo
suk ce sów odnie sio nych przez Andena Espeń skie Towa rzy stwo Lekar skie cią gle
sprze ci wiało się wyko rzy sta niu jade itu i na dal nie powstał ruch doma ga jący się
cał ko wi tego znie sie nia zakazu. Hol lin wrę czył jej wykresy oraz tabele
z wyni kami son daży. – Wstępne bada nia rynku wyka zują, że więk szość
w dal szym ciągu uważa bio ener ge tyczny jadeit za nie bez pieczny, a nawet
nie na tu ralny i kontr-Praw dziwy. Ten pogląd wzmac nia uprze dze nia, nie tylko
skie ro wane prze ciwko Kekoń czy kom. Skaza prze nosi się rów nież na byłych
żoł nie rzy, co utrud nia im powrót do życia w cywilu.

Hol lin roz ło żył na bla cie zdję cia. Przed sta wiono na nich kopal nię
odkryw kową, w któ rej wychu dzeni męż czyźni grze bali w skal nym rumo wi sku,
znisz czone budynki w roz dar tym wojną Oor toko oraz twa rze aresz to wa nych
baru ka nów.

– Oto co ludzie koja rzą obec nie z jade item. – Scho wał pierw sze zdję cia
i roz ło żył następne. – A czym powin ni śmy zastą pić te wyobra że nia?

Shae zoba czyła Anioły Mary narki z flagą Espe nii, kekoń skiego leka rza
z medyczną jade itową bran so letą roz ma wia ją cego z matką i dziec kiem oraz
grupę dzieci ćwi czą cych w Aka de mii. Zadała sobie pyta nie, w jaki spo sób udało
mu się zdo być tę ostat nią foto gra fię, ale nagle uświa do miła sobie, że to
publicz nie dostępne zdję cie, wyko rzy sty wane przez Aka de mię do reklamy
pro gramu szko le nia zagra nicz nych uczniów, skie ro wa nej do miesz ka ją cych
w Espe nii Kekoń czy ków.

– Nie sprze da jemy napo jów gazo wa nych ani samo cho dów – stwier dził
z nie do wie rza niem Hami. – Jadeit nie jest czymś, czego potrze bują zwy czajni
ludzie. Nie mogą też go sobie kupić. Trudno będzie zmie nić ich zda nie, jeśli nie
ofe ru je cie im żad nych kon kret nych korzy ści.

– Dla tego wła śnie to tak eks cy tu jące wyzwa nie! – zawo łał jeden ze
wspól ni ków Hol lina, tęgi, pie go waty męż czy zna, któ rego przed sta wiono im jako
Ber netta. – Długa, skom pli ko wana kam pa nia mar ke tin gowa mająca zmie nić
powszechną opi nię o pro duk cie, któ rego nie można kupić? Nie jestem pewien,
czy jaka kol wiek agen cja rekla mowa pró bo wała dotąd cze goś takiego.



– Jeste śmy prze ko nani, że klu czowe zna cze nie będzie miało sko ja rze nie
bio ener ge tycz nego jade itu z pozy tyw nie postrze ga nymi war to ściami, zwłasz cza
tymi, które Espeń czycy już podzi wiają w kekoń skiej kul tu rze, takimi jak
dys cy plina, obo wią zek, honor, siła oraz etos wojow nika naka zu jący bro nić
słab szych – ode zwał się trzeci z gości, ciem no skóry męż czy zna nazwi skiem
Wal ford. – Ludzie chęt niej zaak cep tują jadeit, jeśli prze ko namy ich, że może on
mieć war tość nie tylko w waszym kraju, lecz rów nież u nas.

Gdy Shae usły szała słowa cudzo ziemca, prze szyło ją nagłe, zaska ku jące
ukłu cie bólu. Pod nio sła zdję cie przed sta wia jące nasto let nich uczniów Aka de mii
w ćwi czeb nych mun dur kach, przy glą da ją cych się z uwagą instruk to rowi i jego
pomoc ni kowi, któ rzy demon stro wali ćwi cze nie Odbi ja nia.

– W kekoń skiej kul tu rze wszystko łączy się z jade item. Nasze mity, nasza
histo ria, nasz spo sób życia – wyli czała. Dotknęła bran so letki, którą miała na
nad garstku. – Bycie zie lo nym zna czy wię cej niż wszel kie umie jęt no ści, jakie
można opa no wać.

Czy w ogóle jest moż liwe, żeby ktoś, kto nie jest Kekoń czy kiem, to
zro zu miał? – zadała sobie pyta nie.

Hol lin wziął w rękę czarny nie zmy walny mar ker i zaczął nim mazać po
zdję ciu Anio łów Mary narki trzy ma ją cych flagę, zakre śla jąc słowa „wojow nik”,
„hono rowy”, „zie lony” i „patriota”.

– Na Keko nie bio ener ge tyczny jadeit jest znany od tysiąc leci. W Espe nii jest
nowo ścią. To zna czy, że możemy sami okre ślić jego zna cze nie.

– Nie jeste śmy naj więk szą agen cją, jaką mogła pani wyna jąć, ale
doświad cze nie Rigly’ego oraz pasja, z jaką pod cho dzi do tej sprawy, gwa ran tują,
że zaj miemy się nią poważ nie – dodał Wal ford.

Jedną z cech, które Shae lubiła u Espeń czy ków, był entu zjazm, z jakim
pod cho dzili do szansy zarobku. Zwa bieni per spek tywą nowego pro fe sjo nal nego
wyzwa nia oraz korzyst nego, wie lo let niego kon traktu z boga tym zagra nicz nym
klien tem, trzej cudzo ziemcy spra wiali wra że nie goto wych paść na kolana
i zło żyć przy sięgę wier no ści kla nowi Bez Szczy tów.

Ale z dru giej strony, czy latar nicy rze czy wi ście zacho wy wali się ina czej? –
 pomy ślała.

Podzię ko wała przed sta wi cie lom WBH Focus, że zechcieli się z nią spo tkać,
zapew niła, że zapo zna się z dodat ko wymi mate ria łami, które dla niej przy nie śli,
i wkrótce się z nimi skon tak tuje. Po ich wyj ściu zwró ciła się do zakli na cza
desz czu i pierw szego szczę ścio dawcy.

– To może się oka zać wiel kim mar no traw stwem kla no wych pie nię dzy –
przy znał z wes tchnie niem Terun. – Ale już od wielu lat pró bu jemy zdo być
więk szy wpływ na espeń ską poli tykę i niczego dotąd nie osią gnę li śmy. Hami-jen



poru szał kwe stię wyso kich kosz tów oraz ogrom nego ryzyka wią żą cego się
z inwe sto wa niem w Espe nii już przed ośmiu laty, kiedy tu przy by łem.
Mię dzy na ro dowe napię cia zwią zane z powolną wojną tylko zwięk szyły powody
do nie po koju.

Hami poki wał głową.
– Ustawa o lega li za cji uży cia jade itu do celów medycz nych prze szła

wyłącz nie dzięki temu, że nasza kam pa nia zwró ciła się bez po śred nio do opi nii
publicz nej. Będzie to wyma gało wiele czasu, ale kon ty nu acja takiego podej ścia
może zła go dzić skutki uprze dzeń raso wych i stwo rzyć popar cie dla cał ko wi tego
znie sie nia zakazu.

– W takim razie wybierzmy tę drogę – zgo dziła się Shae. – Terun, kto kol wiek
zastąpi cię tutaj, będzie musiał uwzględ nić ten nowy prio ry tet. Hami-jen jako
zakli nacz desz czu rów nież będzie musiał się w to włą czyć.

Obaj męż czyźni poki wali gło wami.
Shae poło żyła dłoń na brzu chu. Jak będzie wyglą dał świat, w któ rym będzie

żyło jej dziecko? Świat, w któ rym espeń scy biz nes meni będą decy do wali
o zna cze niu jade itu? Czy w takim świe cie będzie można wycho wać zie loną
kość?

To jedyny świat, jaki mamy.
Mogła przy naj mniej zapew nić, że klan Bez Szczy tów będzie miał wpływ na

jego postać.
– Kaul-jen, powin ni śmy też poroz ma wiać o wia do mo ściach z Resville –

wtrą cił Terun.
Pierw szy szczę ścio dawca rzu cił na stół naj now szy numer Resville Gazette.

Gazeta otwo rzyła się na arty kule stwier dza ją cym, że otwar cie kasyna Pia ski
Ilu zji opóź niło się po raz drugi, a powo dem kosz tow nej zwłoki znowu były
nie wy ja śnione trud no ści ze zna le zie niem i utrzy ma niem wyko naw ców.

Hami prze czy tał arty kuł i prych nął pogar dli wie.
– Góra z pew no ścią jest wście kła. Całe szczę ście, że Jon Remi jest po naszej

stro nie.
Pia ski Ilu zji nie były jedyną inwe sty cją Góry w Resville, która natknęła się

na nie spo dzie wane trud no ści. Kilka innych wspie ra nych przez ten klan biz ne sów
zaj mu ją cych się han dlem czy hazar dem miało tajem ni cze pro blemy prawne lub
padło ofiarą napa dów rabun ko wych bądź pod pa leń. Góra miała w Espe nii
ogra ni czoną liczbę ludzi i trudno jej było bro nić swo ich firm, nie wspo mi na jąc
już o kontr ata ko wa niu. Kekoń czy kom i Szo tar czy kom spro wa dzo nym przez
Górę do Resville trudno było ope ro wać w mie ście, w któ rym wszy scy
gang ste rzy znali się i nie zno sili nawza jem, ale obcych przy by szy nie na wi dzili
jesz cze bar dziej.



– Juen Nu wysłał już pota jem nie Remiemu trans port jade itu, ale on popro sił
klan Bez Szczy tów o dodat kowe pół miliona tha li rów na zakup broni i łapówki
dla miej sco wych urzęd ni ków – poin for mo wał ją Terun. – Całą sumę w gotówce
prze każe mu strona rogu, ale naj pierw trzeba będzie prze my cić pie nią dze do
Espe nii za pośred nic twem firm fasa do wych.

– Nie możemy pozwo lić, żeby cokol wiek, co dzieje się w Resville, miało
powią za nia z biz ne sową stroną klanu – oznaj mił sta now czo Hami. – Remi to
prze stępca, nawet jeśli jego prze stęp stwa przy no szą nam korzyść.

– Ist nieje ryzyko, ale sta ran nie ukry jemy wszel kie ślady. – Terun zapi sał
w swym żół tym note sie kilka uwag dla sie bie. – To będzie kosz towny rok dla
klanu.

Hami i Terun jed no cze śnie spoj rzeli na pro gno styczkę, cze ka jąc na jej
decy zję. Tego samego popo łu dnia auto ry zo wała kam pa nię rekla mową mającą
pod kre ślić pozy tywne strony jade itu i zgo dziła się na tajne prze ka za nie pie nię dzy
gang ste rowi z Resville. Kie ro wa nie kla nem zie lo nych kości w Espe nii było
trud nym pro ble mem, peł nym sprzecz no ści. Trudno było pra co wać w innych
kra jach o obcych kul tu rach, gdzie trzeba było się posłu gi wać pośred ni kami
i sojusz ni kami, a także toczyć wojny zastęp cze.

– Prze każ cie mu tę forsę – pole ciła. – Szybko i dys kret nie.



ROZ DZIAŁ 22

SYNO WIE KLANU

Kaul Rulin shin nie raz już był w Małym Młotku. Cho dził tam na zakupy i na
mecze szkol nej dru żyny piłki szta fe to wej. Zawsze towa rzy szył mu któ ryś
z człon ków rodziny z przy naj mniej dwiema zie lo nymi kośćmi. Cio cia Lina,
matka jego kuzyna, Maik Cama, albo cio cia Imrie, żona rogu, a cza sami wujek
Anden, z reguły wieźli dzieci wokół mia sta, jeśli wyprawa wyma gała
opusz cze nia dziel nic kon tro lo wa nych przez klan Bez Szczy tów bądź
neu tral nych. Rodzice Ru oraz jego cio cia Shae stali zbyt wysoko w hie rar chii
klanu, by mógł wkra czać na tery to rium Góry bez waż nego powodu i bez
pozwo le nia bądź zapro sze nia nie przy ja ciół. To była kwe stia kla no wej ety kiety.
Ru rozu miał jej zasady. W końcu miał już dwa na ście lat i był synem filaru.
Wie dział, że to, co robił teraz z bra tem – zakra da nie się na tery to rium
prze ciw nika, by zoba czyć, jak Ayt Ato sho wal czy w poje dynku – for mal nie
rzecz bio rąc, nie było zabro nione, ale rodzice ni gdy by im na to nie pozwo lili.

Musiał się uciec do gróźb, by prze ko nać Nika, żeby wybrał się razem z nim.
Ru uwa żał za konieczne, by brat mu towa rzy szył, bo w ten spo sób, jeśli rodzice
się dowie dzą, obaj będą mieli kło poty. Poza tym to Niko naprawdę musiał
zoba czyć, jak wal czy Ayt Ato, bo kie dyś będzie musiał rywa li zo wać z nim jako
fila rem kon ku ren cyj nego klanu. Robił to dla dobra brata.

– Mam egza miny. Muszę się uczyć – sprze ci wiał się Niko. Miał już
pięt na ście lat i był na pią tym roku w Aka de mii. – Nasze pię ści z pew no ścią
wyślą szpie gów z kame rami wideo, żeby wszystko nagrali. A nawet jeśli tego nie
zro bią, znaj dzie się mnó stwo infor ma to rów, któ rzy będą sprze da wali nagra nia.

– Nie gadaj! Myśla łem, że masz wię cej odwagi. – Ru mówił cicho, żeby nie
pod słu chała ich Jaya.

Cała rodzina spo tkała się na kola cji siód mego dnia, ale jej młodsi człon ko wie
wyszli po posiłku na dwór, by doro śli mogli odbyć tra dy cyjną roz mowę



w jadalni. Gdyby sio stra Ru dowie działa się, co pla nują, zażą da łaby, żeby zabrali
ją ze sobą. Miała dopiero jede na ście lat i była o całe czter na ście mie sięcy
młod sza od niego, sta now czo za młoda, by brać udział w takim przed się wzię ciu.
To jed nak nie powstrzy ma łoby jej przed poskar że niem na nich rodzi com, gdyby
nie chcieli jej zabrać.

– Usły szeć o czymś to nie to samo, co zoba czyć to na wła sne oczy – nie
dawał za wygraną Ru.

– Czy to samo powiesz, kiedy tata spu ści ci lanie? – zapy tał z nie skry waną
iro nią Niko.

Filar kazał, żeby mówił mu „wujku”, z sza cunku dla jego praw dzi wego ojca,
ale chłopcy zawsze nazy wali ich rodzi cami, jakby byli braćmi.

Ru już dawno się zorien to wał, że Nika dziw nie trudno jest do cze goś
spro wo ko wać, w prze ci wień stwie do Jai. Mógł go nazwać tchó rzem, idiotą albo
paskudną psią mordą, a w odpo wie dzi otrzy my wał tylko spo kojne, wzgar dliwe
spoj rze nie.

– Pro szę bar dzo. Pójdę sam – oznaj mił Ru, odwo łu jąc się do swej ostat niej
broni.

Wie dział, że z pew no ścią okaże się ona sku teczna, jeśli będzie gotowy
speł nić groźbę, ponie waż bez względu na uda waną obo jęt ność Niko ni gdy by nie
pozwo lił, żeby jego młod szy, kamien no oki brat wpa ko wał się w naprawdę
poważne kło poty.

Naza jutrz, pierw szego dnia, jed no cze śnie urwali się ze szkoły i spo tkali na
sta cji metra na ulicy Lo Low. Zabez pie czyli tam rowery łań cu chami i dalej
poje chali metrem. Nie spo dzie wali się, by kto kol wiek ich poznał, ale Ru
posta wił kap tur bluzy, żeby ukryć głowę. Niko miał czapkę z dasz kiem
i zapi naną na eks pres dre sową bluzę, pod którą ukry wał koszulkę z Aka de mii
Kaul Dushu rona. Pil no wali się, by nie roz ma wiać o niczym, co mogłoby ich
ziden ty fi ko wać jako człon ków rodziny Kau lów.

Ru doszedł do wnio sku, że nie grozi im nie bez pie czeń stwo ze strony
nie przy ja ciel skich zie lo nych kości. Obaj byli nie letni, a on był kamien no okim
i aisho zapew niało mu podwójną ochronę. Nie mniej matka czę sto mu
przy po mi nała, że zawsze mogą się poja wić przy pad kowe zagro że nia. Wypadki
i nie po ro zu mie nia mogły być groźne. Nie wła ściwe słowo albo błędna decy zja na
tery to rium wro giego klanu czę sto miały strasz liwe kon se kwen cje. Wszyst kie
dzieci Kau lów znały opo wieść o tym, jak Gont Asch, chcąc zastra szyć klan Bez
Szczy tów, upro wa dził wujka Andena, gdy ten miał osiem na ście lat i nie chcący
tra fił do Parku Let niego.

Ru i Niko wysie dli na nie zna nej im sta cji metra w Małym Młotku i musieli
spraw dzić plan, by zna leźć plac, na któ rym miał się odbyć poje dy nek. Gdy już



zna leźli się w pobliżu, łatwo im było tra fić na miej sce, podą ża jąc za tłu mem.
Grupka pię ści i pal ców z Góry ota czała kor do nem obszar, na któ rym miała się
odbyć walka. Bra cia Kaul prze pchnęli się do punktu, w któ rym nie przy cią gną
niczy jej uwagi, ale zoba czą wszystko wyraź nie.

– To on – wyszep tał Ru.
Ayt Ato sho miał dwa dzie ścia dwa lata i był niską rangą pię ścią klanu Góra.

Miał na sobie luźne czarne spodnie i tra dy cyjną skó rzaną kurtkę. Na ple cach
niósł guan dao dłu go ści około osiem dzie się ciu cen ty me trów. Roz ma wiał ze
star szym wie kiem mał żeń stwem – zapewne jego ciotką i wuj kiem z klanu
Kobe nów – zatrzy mał się jed nak z uśmie chem, by zro bić sobie zdję cia ze
stron ni kami Góry, któ rzy pode szli do niego z apa ra tami w dło niach. Ru ni gdy
dotąd nie widział Ayt Ata na żywo i musiał z nie chę cią przy znać, że foto gra fie
mówiły prawdę. Młody dzie dzic Góry był wysoki i przy stojny, miał gładką cerę,
poma lo wane na czer wono włosy, posta wione na żel i mod nie zmierz wione, a nad
brwiami nosił po trzy jade ity. Jeśli czuł się nie pew nie przed walką, nie oka zy wał
tego w żaden spo sób.

W nie wiel kiej odle gło ści od Ayta jego prze ciw nik spa ce ro wał ner wowo w tę
i we w tę. Nikt w kla nie Bez Szczy tów nie wie dział zbyt wiele o Niru Vonie,
poza tym, że jest młodą pię ścią i pocho dzi z ubo giej rodziny. Zapewne był mniej
wię cej w tym samym wieku, co Ayt Ato, ale pokryta dzio bami twarz spra wiała,
że wyda wał się star szy. Pogło ski mówiły, że pokłó cił się z Atem o kie ro wa nie
pal cami. Ato nabi jał się z jego stylu przy wódz twa i połu dnio wego akcentu,
a Niru zaofe ro wał mu czy stą klingę.

Zamiast urzą dzić poje dy nek natych miast, jak zwy kle przy tak drob nych
spra wach, prze ło żono go o tydzień, naj wy raź niej wyłącz nie po to, by rodzina
Kobe nów mogła zawia do mić całe mia sto. Ayt Ato stał się już począt ku ją cym
cele brytą i rodzina nie miała zamiaru mar no wać oka zji przy cią gnię cia do niego
więk szej uwagi. Wśród zgro ma dzo nych gapiów byli foto gra fo wie z kilku
tablo idów.

Ru wycią gnął szyję, licząc na to, że zoba czy przy wód ców Góry. Czuł
ner wowy dreszcz na myśl, że zna lazł się tak bli sko zie lo nych kości, o któ rych
wie dział tylko tyle, że są wro gami jego rodziny i że zamor do wa liby jego ojca,
gdyby tylko nada rzyła się oka zja. To było tak, jakby przy cup nął w dole peł nym
węży. Musku larny męż czy zna noszący ciężki naszyj nik pełen jade itów
z pew no ścią był Aben Sorem, rogiem klanu Góra. Stał w nie wiel kiej odle gło ści
od poje dyn ko wi czów i roz ma wiał z dwójką innych pię ści, krzy żu jąc ręce na
piersi. Ni gdzie nie było widać Ayt Mada shi.

– Co za cyrk – poskar żył się Niko.



Poje dy nek wresz cie się zaczął, z pięt na sto mi nu to wym opóź nie niem
spo wo do wa nym dłu gimi roz mo wami pro wa dzo nymi przez Ayt Ata. Tłum się
uci szył, gdy obaj prze ciw nicy dotknęli czół klin gami swych guan dao, odda jąc
sobie nawza jem honory. Niru zaata ko wał pierw szy. Runął gwał tow nie do
przodu, po czym wyko nał kla syczną sekwen cję szyb kich cięć. Ato ze spo ko jem
spa ro wał jego ataki i odsko czył do tyłu, posłu gu jąc się Lek ko ścią. Jego broń
prze szy wała szybko powie trze, gdy bro nił się przed napo rem prze ciw nika
pró bu ją cego wypchnąć go poza dostępną prze strzeń. W bez błęd nie wybra nej
chwili Ayt zszedł z linii ataku i rzu cił mocne Odbi ja nie, tra fia jąc prze ciw nika
w plecy mię dzy łopat kami. Niru zachwiał się i omal nie upadł na kolana.

Ato zro bił krok naprzód, chcąc wyko rzy stać szansę, lecz nagle się zawa hał.
Ru zadał sobie pyta nie, czy mło dej pię ści pole cono, by nie koń czył walki zbyt
szybko. Pozwo lił, by jego rywal odzy skał rów no wagę, i cze kał, aż zaata kuje
znowu. Cię cia Niru były szyb kie, ale łatwe do prze wi dze nia. Białe klingi
ude rzały o sie bie, a potem się cofały. Ata ko wały, paro wały ude rze nia
i kontr ata ko wały. Dwóch wojow ni ków toczyło bój na nie wiel kim wol nym
tere nie. Ato wyraź nie prze szedł do ofen sywy. Obaj krwa wili z drob nych ran na
koń czy nach, w miej scach, gdzie metal prze bił się przez Stal i skórę, ale rany
wyglą dały na powierz chowne. Żadna z nich z pew no ścią nie zakoń czy walki.

Sztych guan dao nale żą cego do Niru zaczął się pochy lać ku kamien nej
nawierzchni. Młody wojow nik spró bo wał odważ nego ataku, rzu ca jąc trzy
Odbi ja nia jedno po dru gim. Ato roz pro szył je z naj więk szym wysił kiem. Potem
Niru przy wo łał Lek kość i użył całej swej Siły, by zadać cios z góry. Ato
spa ro wał ude rze nie, kie ru jąc jego impet na bok i w dół, ku ziemi. Niru zato czył
się przed sie bie, roz kła da jąc sze roko ręce, by zacho wać rów no wagę. Ato pod ciął
jego wysu niętą do przodu nogę i męż czy zna padł na zie mię.

Guan dao wysu nęło się z brzę kiem z jego dłoni. Pod niósł się z wysił kiem
i zoba czył wycią gnięty ku niemu oręż Ayt Ata.

– Pod daję się, Ayt-jen – oznaj mił z rezy gna cją, lecz bez zasko cze nia.
Jego porażka była raczej duchowa niż fizyczna. Pochy lił głowę, opu ścił

wzrok, zsu nął pier ście nie z pal ców i zdjął z szyi naszyj nik z trzema klej no tami,
po czym uło żył całą tę zie leń na ziemi w geście kapi tu la cji.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem.
Wypo wie dze nie przy sięgi zie lo nej kości było hono ro wym gestem pod da nia

się i zapew nie niem lojal no ści, ale od trzy dzie stu lat jedyną żyjącą osobą, którą
tytu ło wano „Ayt-jen”, była Ayt Mada shi. Wśród gapiów zapa no wała ner wowa
cisza.

Ato wytarł klingę wewnętrzną stroną rękawa i scho wał broń do pochwy.



– Moja klinga jest czy sta – oznaj mił. – Dobrze wal czy łeś, Niru-jen. Zdo ła łem
wygrać tylko dzięki temu, że krewni i przy ja ciele doda wali mi odwagi.

To były uprzejme słowa i napię cie opa dło. Tłum zaszep tał z uzna niem.
Brat trą cił Ru łok ciem w plecy.
– Dobra, zoba czy li śmy walkę. A teraz idźmy stąd.
Ru podą żył za nim z nie chę cią. Nie któ rzy chcieli zostać jesz cze chwilę, żeby

poroz ma wiać.
– To z pew no ścią nie było rów nie eks cy tu jące jak walka Kaul Sha en lin san

z Ayt Mada shi dwa na ście tak temu – poskar żył się zna jo mym jakiś męż czy zna. –
 To dopiero był poje dy nek. Od tam tych cza sów nie widzia łem lep szego.

Ru uśmiech nął się dumny z ciotki. Gdy już zna leźli się daleko od placu,
opo wie dział bratu, co usły szał.

– To głu pie porów na nie – skwi to wał Niko. – Ayt Ato i Niru Von nie wal czyli
na śmierć i życie. To był tylko pokaz dla człon ków Góry i dla wszyst kich
pozo sta łych ludzi. Dla tego Niru nie źle się spi sał, ale nie dał z sie bie
wszyst kiego. Założę się, że przed poje dyn kiem zdjął tro chę jade itu. Gdyby
wygrał, wszy scy Kobe no wie sta liby się jego wro gami. Ale on prze grał
z hono rem i dzięki temu Ayt Ato wypadł dobrze. Wcale bym się nie zdzi wił,
gdyby wkrótce otrzy mał kopertę wypchaną pie niędzmi.

Nawet jeśli poje dy nek był usta wiony, bar dzo pod eks cy to wał Ru. Dał im też
powód, by się urwać ze szkoły i wybrać do Małego Młotka. Chłopcu na dal
krę ciło się w gło wie na myśl o tym odważ nym czy nie. Pokle pał brata po
ramie niu.

– Ayt Ato jest dobry, ale ty jesteś lep szy. Na pewno mógł byś go poko nać.
Niko zer k nął ze zdzi wie niem na młod szego brata, a potem zmarsz czył brwi

i przy mru żył lewe oko.
– Ni gdy nie będę wal czył z Ayt Atem – odpo wie dział. – Chyba że oba nasze

klany legną w gru zach i tylko my dwaj pozo sta niemy przy życiu. Lepiej módl
się, żeby do tego nie doszło.

– Ważne jest to, że mógł byś go poko nać – nie ustę po wał Ru. – W szkole Wie
Lona zajął chyba pięt na stą lokatę. Nie źle, ale ty na razie jesteś w pierw szej
piątce, tak?

Niko zatrzy mał się nagle i odwró cił do brata.
– Skąd wła ści wie o tym wiesz?
Ru roz po starł dło nie.
– A jak ci się zdaje, keke? Miesz kam w naszym domu i sły szę, jak mama

i tata roz ma wiają o róż nych spra wach. Do tego bliź niacy Juenów są w zasa dzie
naszymi kuzy nami.

Ritto i Din byli o klasę wyżej od Nika w Aka de mii.



Star szy chło pak zmarsz czył brwi, wsa dził ręce do kie szeni spor to wej kurtki
i znowu ruszył przed sie bie. Ru wyprze dził brata truch tem i zwró cił się ku
niemu, idąc tyłem.

– Kiedy ukoń czysz Aka de mię, wszy scy będą wie dzieli, że jesteś lep szą
zie loną kością niż ten laluś. I jesteś też inte li gent niej szy. Kiedy będziesz się
poje dyn ko wał po raz pierw szy, zapro szę… – Ru obej rzał się przez ramię, by
spraw dzić, dokąd idzie, obej rzał się i zatrzy mał gwał tow nie. – Co to ma być?

Troje ludzi w czar nych maskach – dwóch męż czyzn i jedna kobieta –
oble piało pla ka tami ceglany mur przy sta cji metra. Na naj więk szym z nich
napi sano: „Uwol nić Kekon od jade itu i tyra nów!”. Pod spodem wymie niono
mnó stwo nazwisk. Ayt. Kaul. Maik. Koben. Juen. Iwe. I tak dalej. Trzy dzie ści
naj po tęż niej szych rodzin zie lo nych kości w kraju. Resztę muru pokry wały
czarno-białe, pocho dzące z gazet foto gra fie osób oskar żo nych o tyra nię.
Powięk szone zdję cia były bar dzo ziar ni ste, ale Ru w mgnie niu oka odna lazł
zdję cia ojca, matki, cioci Shae, wujka Papiego, a także kilku innych przy wód ców
klanu Bez Szczy tów, rodzi ców jego kuzy nów i kole gów.

Zalała go fala nie do wie rza nia.
– Co wy wypra wia cie?! – zawo łał.
Troje wan dali prze rwało pracę i spoj rzało na intru zów. Wyraź nie napi nali

mię śnie rąk i nóg, gotowi do ucieczki przed poli cją albo zie lo nymi kośćmi. Gdy
jed nak zoba czyli, że to tylko dwóch nasto lat ków, uspo ko ili się i ponow nie zajęli
swoją robotą. Ru rozej rzał się wkoło z furią, wypa tru jąc jakie goś kla no wego
palca patro lu ją cego oko licę, kogo kol wiek, kogo mógłby poin for mo wać o tym
prze stęp stwie. Nagle jed nak przy po mniał sobie, że jest na tery to rium Góry.
Pra wie wszyst kie pię ści i palce tego klanu poszły na plac, by obej rzeć
poje dy nek.

– Prze stań cie! Nie zna cie tych ludzi! Jak może cie mówić o nich takie rze czy?
Ru ni gdy dotąd nie krzy czał na doro słych, ale ci ludzie nie zasłu gi wali na

sza cu nek. To były męty, ukry wa jące swą toż sa mość niczym zło dzieje. Ru
wycho wał się ze świa do mo ścią, że jego rodzina ma wro gów, zawsze jed nak
uwa żał, że cho dzi tylko o klan Góra. Nie spo dzie wał się zetknąć z nie na wi ścią
przy pad ko wych nie zna jo mych.

Był kamien no okim chło pa kiem, ale pocho dził z rodziny zie lo nych kości
i uczono go, że na znie wagi zawsze trzeba odpo wia dać. Wycią gnął karam bit.

Niko zła pał go za rękę.
– Nie bądź głupi – ostrzegł go cicho.
Ru pró bo wał wyszar pać się z uści sku, ale star szy brat był więk szy i sil niej szy

od niego. Ru skie ro wał sztych noża w stronę trójki wan dali, któ rzy zatrzy mali



się na widok noża i gapili się na chło pa ków z nie do wie rza niem pomie sza nym
z groźbą.

– Nie możemy im na to pozwo lić – nie ustę po wał Ru.
Niko zaczął się odda lać, cią gnąc brata za sobą.
Ru zaparł się obiema nogami, krzy żu jąc mu szyki. Był wysoki jak na swój

wiek, a Niko był przy szłą zie loną kością i uczył się w Aka de mii. Czemu mie liby
ucie kać?

– Czy nic w tej spra wie nie zro bimy?! – zawo łał do brata. – Co by pomy ślał
tata?

– Tata nie chciałby, żeby śmy tu byli – odwark nął Niko.
Idący ulicą ludzie zatrzy my wali się na ich widok. Więk szość spo glą dała

z nie do wie rza niem na pla katy i odda lała się, ale widok trzy ma ją cego w ręce
karam bit Ru przy cią gał uwagę i roz le gły się pierw sze szepty.

Jeden z zama sko wa nych męż czyzn wska zał pal cem braci, a potem zdję cia na
pla ka cie. „Powin ni ście się tam zna leźć, razem z całą waszą rodziną”.

Czarny roewolfe G8 pod je chał nagle do kra węż nika i zatrzy mał się z piskiem
opon. Przed nie drzwi otwo rzyły się gwał tow nie. Z samo chodu wysko czyli Juen
Nu i Lott Jin. Róg klanu Bez Szczy tów wkro czył na scenę, jakby był gotowy
zabić wszyst kich obec nych. Ru ni gdy nie widział, by tak się wściekł. Troje
zama sko wa nych wan dali porzu ciło sprzęt i ucie kło, każdy w inną stronę,
odtrą ca jąc gapiów na boki. Juen nie zwra cał na nich uwagi. Zła pał obu chłop ców
i popchnął ich w stronę roewolfe’a.

– Wsia daj cie, do cho lery – wark nął.
Przed roewolfe’em zapar ko wał srebrny vic tor GS. Wysia dły z niego trzy

zie lone kości z Góry – pięść i dwa palce. Pięść przyj rzał się całej sce nie –
 Juenowi, Lot towi, Nikowi, Ru i ucie ka ją cym szybko gapiom.

– Juen-jen – ode zwał się pięść. – Zna la złeś to, czego szu ka łeś.
– Powiedz swo jemu rogowi, że już odjeż dżamy i że nie było żad nych

kło po tów – oznaj mił Juen, na dal zaci ska jąc dłoń na koszuli Ru. – W tej spra wie
wszy scy tu stoją po zie leń szej stro nie. Przy wy kli śmy roz wią zy wać takie małe,
głu pie pro blemy bez przy cią ga nia uwagi naszych fila rów, czyż nie tak?

Chwila napię cia minęła, nim pięść z Góry prze su nął wzrok o kilka stopni
i spoj rzał na świeżo roz wie szone pla katy.

– Widzie li ście, w którą stronę ucie kły te bez kla nowe psy?
– Było ich troje. Roz dzie lili się.
Lott Jin opi sał wan dali i wska zał kie runki, w któ rych umknęli.
Pięść z Góry ski nął głową i dotknął czoła, odda jąc honory. Lott otwo rzył

tylne drzwi roewolfe’a i Juen wsa dził obu chło pa ków do środka. Róg i pierw sza



pięść zajęli miej sca z przodu. Lott włą czył się do ruchu. Ru wyj rzał przez okno
i zauwa żył, że zie lone kości z Góry odpro wa dzają ich wzro kiem.

Juen odwró cił się w stronę chło pa ków.
– Co wam strze liło do łba? – zapy tał tonem tak gniew nym, że Ru sku lił się

trwoż nie. Róg zawsze był naj groź niej szym czło wie kiem w każ dym kla nie, ale
Ru widział w Juenie ojca Ritta i Dina, który miesz kał w rezy den cji Kau lów,
w domu po dru giej stro nie ogrodu. Był surowy i nic nie umy kało jego
spoj rze niu, ale nie było powodu się go bać. Sły szał, jak inni doro śli nazy wali
Juen Nu nowo cze snym rogiem, rogiem mene dże rem. Mówiono, że dowo dzi
mili tarną stroną klanu Bez Szczy tów nie dzięki ulicz nej cha ry zmie Kaul Hila czy
sto ic kiej powa dze Maik Kehna, lecz dzięki orga ni za cyj nym talen tom czło wieka
gra ją cego jed no cze śnie trzy par tie sza chów cyr ku lar nych. W bie żą cej chwili
jed nak nie trudno mu było uwie rzyć, że Juen Nu, jak każdy, kto osią gnął wysoką
pozy cję po zie leń szej stro nie klanu, jest zdolny do prze mocy na wielką skalę. –
Chcie li ście wywo łać panikę? Albo wojnę?

– Poszli śmy obej rzeć poje dy nek – wyja śnił Ru. – Wła śnie wra ca li śmy.
– Poje dy nek Ayt Ata? Uwa ża li ście, że warto z tego powodu urwać się ze

szkoły i zakraść na tery to rium Góry?
Samo chód prze kro czył gra nicę mię dzy Małym Młot kiem a Sta rym Mia stem,

wra ca jąc na tery to rium klanu Bez Szczy tów. Juen wska zał naj bliż szą budkę
tele fo niczną. Lott zakrę cił ostro i zatrzy mał samo chód.

Pierw sza pięść wysiadł pośpiesz nie i popę dził do budki. Juen oparł się
o dźwi gnię zmiany bie gów i wyłą czył sil nik.

– Co robi Lott-jen? – zapy tał Ru.
– Jak ci się zdaje, co się wyda rzyło, kiedy twoja szkoła zawia do miła nas, że

znik ną łeś? – zapy tał Juen. – Mamy pro to kół alar mowy na takie sytu acje.
Zawia da mia się setki naszych pię ści i pal ców we wszyst kich czę ściach mia sta.
Kiedy w Aka de mii nie mogli zna leźć Nika, wypro wa dzili Jayę z klasy i trzy mali
ją pod strażą. Była wście kła. Domy śliła się, dokąd obaj poszli ście. Musia łem
wysłać goń ców do Aben Sora, żeby bła gać naszych wro gów o pozwo le nie na
poszu ki wa nia w ich dziel ni cach. Wystar czy łaby jedna zmy ślona pogło ska, jeden
fał szywy świa dek, cokol wiek, co suge ro wa łoby, że któ re goś z was skrzyw dzono
albo porwano, by zaczęło się coś strasz nego. Lott wła śnie odwo łuje
poszu ki wa nia, zanim coś się wyda rzy. A kiedy cię zna la złem, sta łeś
z wycią gnię tym karam bi tem, jak byś zamie rzał zacząć walkę uliczną w samym
sercu Małego Młotka – zakoń czył róg pod nie sio nym z nie do wie rza nia gło sem.

– Widzia łeś, co robili ci ludzie? – sprze ci wił się chło pak.
– Bez kla nowi anar chi ści wykrę cają takie numery w całym mie ście – wark nął

Juen. – Chcą wywo łać szok, przy cią gnąć uwagę mediów i zdo być sym pa tię za



gra nicą. Człon ko wie rodziny Kau lów gro żący im karam bi tami są dokład nie tym,
czego pra gną ci sza leńcy. Musimy zła pać i uka rać tych ludzi, ale to zada nie dla
mnie jako rogu w naszych dziel ni cach i dla Aben Sora na tery to rium Góry. Nie
dla dwu na sto let nich chłop ców.

Lott wró cił do samo chodu.
– Wszystko w porządku – oznaj mił z ulgą. – Mamy ich odwieźć do domu.
Ru zapadł się w sie dze nie. Wypeł niały go poczu cie winy i strach.
– Pro szę, wujku Juenie, nie mów mamie ani tacie, że byli śmy w Małym

Młotku. Powiedz, że zna la złeś nas w Pasze albo w innym takim miej scu –
bła gał. – Przy naj mniej nie mów mamie.

Ojciec, nawet kiedy się wściekł, łatwiej wyba czał Ru wszel kie wybryki. Ze
strony matki chło piec nie mógł liczyć na taką pobłaż li wość.

– Nie możemy zaprze czyć, że byli śmy w Małym Młotku. Widzieli nas tam
ludzie z Góry. – Niko ode zwał się po raz pierw szy, odkąd wsie dli do samo chodu.
– Wujku Juen, to moja wina, że poszli śmy obej rzeć ten poje dy nek.
Zary zy ko wa li śmy wypad do Małego Młotka, bo chcia łem zoba czyć, jak wal czy
Ayt Ato, żeby dowie dzieć się wię cej o nim i jego rodzi nie.

Na moment zapa dła pełna zdu mie nia cisza.
– Hej, to był mój pomysł! – zawo łał wresz cie Ru.
Niko uci szył młod szego brata groź nym spoj rze niem. Albo nauczył się go

w Aka de mii, albo ta umie jęt ność przy cho dziła natu ral nie do wszyst kich
męż czyzn z rodziny Kau lów, gdy zbli żali się do doj rza ło ści, bo Ru nie miał
poję cia, jak ją przy wo łać.

Juen uważ nie przyj rzał się obu chłop com we wstecz nym lusterku.
Przy mru żył powieki, być może pró bu jąc Postrzec, czy Niko mówi prawdę.
Chło pak ze spo ko jem odwza jem nił jego spoj rze nie. Zie lone kości od dzie ciń stwa
uczyły się kła mać tylko przez pomi ja nie fak tów, a nie bez po śred nio.

– Wujku Juenie, odwieźmy Ru z powro tem do szkoły – cią gnął Niko. – Ma
lek cje po połu dniu i nie powi nien ich opu ścić. Jestem jego star szym bra tem i to
z mojego powodu poszli śmy obej rzeć poje dy nek. Wrócę do domu i odpo wiem
przed rodzi cami.

Ru zaci snął pięść i otwo rzył usta, chcąc znowu się sprze ci wić, ale nie
przy cho dziło mu do głowy nic, co mógłby powie dzieć. Zawsze podzi wiał
star szego brata. Niko ni gdy się z nim nie draż nił i nie oka zy wał mu wyż szo ści.
Ni gdy też go nie ude rzył, nawet gdy Ru go roz gnie wał. Był przy tym
inte li gentny i wie dział wię cej niż inne dzieci w rodzi nie. Cza sami jed nak
chło piec nie potra fił powstrzy mać myśli, że to nie spra wie dliwe, że Niko ode brał
mu pozy cję pier wo rod nego.



Nie cho dziło o to, że uża lał się nad sobą, bo był kamien no okim. Wie dział, że
ni gdy nie będzie nosił jade itu albo kie ro wał kla nem, ale nie czuł się z tego
powodu nie peł no war to ściowy ani nie ko chany. Rzecz jasna, żało wał, że nie może
doświad czyć tego, czego doświad czyli jego kuzyni i rodzeń stwo, ale ojciec
zawsze mu przy po mi nał, że on rów nież ma rze czy, któ rych nie mają jego brat ani
sio stra. Na przy kład psa Koko, wła sny pokój, kon solę do gier oraz wię cej czasu
na piłkę szta fe tową.

Nie mniej Ro był prze ko nany, że w rela cji mię dzy nim a Nikiem to on
powi nien być sze fem. Wię cej mówił i zawsze wpa dał na nowe pomy sły. Niko
był cichy i zga dzał się na wszystko – do chwili, gdy się sprze ci wił. Dopiero
w momen cie, gdy mu to odpo wia dało, potra fił nagle stać się pier wo rod nym
synem oraz dzie dzi cem klanu.

Juen Nu wyko ny wał wyłącz nie roz kazy filaru, ale drwiące spoj rze nia
i wzru sze nia ramion, jakie wymie nił z Lot tem, powie działy Ru, że obu
męż czy znom zaim po no wało to, w jaki spo sób Niko wyra ził swe zda nie. Mówił
roz sąd nie, wziął na sie bie odpo wie dzial ność, a przede wszyst kim pod jął ryzyko,
by zdo być wie dzę mogącą zapew nić mu prze wagę nad nie przy ja cie lem.
Wszystko to świad czyło, że jest naprawdę zie lony.

– W porządku, Niko-se – rzekł Juen, znowu przy bie ra jąc znany Ru ton
dobro dusz nego wujka.

Po dzie się ciu minu tach chłopca wysa dzono przy wej ściu do szkoły. Z ulgą
połą czoną z urazą śle dził wzro kiem samo chód, który zawró cił na par kingu
i poje chał w stronę domu.
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Czter na sty rok, szó sty mie siąc

Wen zja wiła się na Jan lo oń skim Festi walu Fil mo wym jako gość Ren Jir hui,
arty sty, któ rego poznała przed sied mioma mie sią cami pod czas obiadu na cele
dobro czynne. Na jego zapro sze nie wygło siła mowę na corocz nej kon fe ren cji
Towa rzy stwa Pomocy Nie re ak tyw nym i udzie liła krót kiego wywiadu, który
następ nie wyko rzy sty wano w tele wi zyj nych ogło sze niach, mają cych zwięk szyć
świa do mość spo łeczną i wal czyć z uprze dze niami. Polu biła abu kej skiego arty stę.
Robił na niej wra że nie szcze rego, sym pa tycz nego i peł nego pasji. Ucie szyła się,
gdy przy znano mu pozy cję zastępcy dyrek tora arty stycznego w fil mie
pro du ko wa nym przez Wybrzeże Kin, jedno z nie licz nych dużych stu diów
fil mo wych na Keko nie.

Kiedy popro siła go, by przed sta wił ją swym zna jo mym z branży fil mo wej,
zgo dził się, ale zgło sił pewne zastrze że nia.

– Chęt nie bym ci pomógł, pani Kaul, ale nie mam w stu diu żad nych
wpły wów.

– Nie cho dzi mi o wpływy – zapew niła. – Po pro stu chcia łam się cze goś
dowie dzieć o pro duk cji fil mów, a wolę pozna wać ludzi jako przy ja ciół
przy ja ciół.

Pod czas festi walu Jir huya prze sta wił ją akto rom, reży se rom, sce na rzy stom,
a także Sian Kugowi, pro du cen towi fil mo wemu i współ wła ści cie lowi Wybrzeża
Kin.

– Pani Kaul! – zawo łał Sian, spo glą da jąc ner wowo na jej ochro nia rzy. – Nie
mia łem poję cia, że tu będziesz.



Jan lo oń ski Festi wal Fil mowy ist niał już od sze ściu lat i roz ra stał się
z każ dym rokiem, na dal jed nak nie stał się powszech nie znany. Kekoń ski
prze mysł fil mowy był nie wielki w porów na niu z sąsied nim Szo ta rem.

– Lubię uczest ni czyć w wyda rze niach kul tu ral nych, gdy tylko to moż liwe. –
 Teraz stało się to dla niej łatwiej sze, ponie waż lepiej pano wała nad wła snym
cia łem i rza dziej musiała posłu gi wać się laską. Rzecz jasna, ni gdy nie odzy ska
pełni zdro wia, ale nauczyła się lepiej ukry wać chwile sła bo ści bądź zachwia nia
rów no wagi. Więk szo ści ludzi jej mowa i spo sób poru sza nia się wyda wały się
zupeł nie nor malne. – Panie Sian, czy mogli by śmy poroz ma wiać chwilkę
w barze? Chcia ła bym ci zadać parę pytań na temat prze my słu fil mo wego.

Pro du cent chęt nie się zgo dził.
– Kekoń ski rynek fil mowy jest mały. Trudno nam kon ku ro wać

z wyso ko bu dże to wymi zagra nicz nymi fil mami, espeń skimi albo szo tar skimi.
Rzecz jasna, jest też tele wi zja. Każdy ma w domu apa rat i ludzie cze kają, aż
kasety poja wią się w wypo ży czal niach. Mam nadzieję, że Jan lo oń ski Festi wal
Fil mowy nie prze sta nie się roz ra stać i będzie przy cią gał coraz więk sze
zain te re so wa nie.

Wen pocią gnęła łyk kok tajlu, dla niej był to dziś pierw szy drink, a dla
gada tli wego pro du centa fil mo wego trzeci.

– Jak pan uważa, dla czego szo tar skie filmy są tak popu larne?
Pan Sian zmarsz czył nos.
– Dla tego że ludzie mają zły gust! – Roze śmiał się. – Muszę przy znać, że

Szo tar czycy mają jedyny w swoim rodzaju tan detny styl. A ich filmy kry mi nalne
sil nie uza leż niają. Zawsze poka zują w nich bur kli wych, ale boha ter skich
szo tar skich poli cjan tów, roz wią zu ją cych sprawy mor derstw albo spi sków.
Szo tar skie stu dia fil mowe zapewne zatrud niają wię cej kekoń skich akto rów, niż
my, tylko po to, by grali baru ka nów.

– To zna czy, że kiedy zagra niczni widzo wie widzą kekoń skich akto rów, to
z reguły grają oni prze stęp ców w szo tar skich fil mach – skwi to wała Shae. – Czy
nie mar twi to pana jako kekoń skiego pro du centa?

Sian wzru szył ramio nami.
– Mar twi, ale taki jest kapi ta lizm. Szo tar to duży rynek i jeśli akto rzy mogą

zaro bić na życie, gra jąc takie ste reo ty powe role, to co na to pora dzić?
– Pamię tam, że kiedy byłam mała, moi bra cia cią gle czy tali komiksy

o Baije nie. I były też filmy o cza sach oku pa cji, poka zu jące boha ter skie zie lone
kości wal czące z Szo tar czy kami.

– Ja też się na nich wycho wa łem, ale filmy wojenne nie są w tej chwili
popu larne, a za gra nicą nie ma popytu na kekoń ską mito lo gię – stwier dził
pro du cent. – Sta ram się sku pić dzia łal ność Wybrzeża Kin na fil mach o śred nim



budże cie, mają cych więk sze szanse na dys try bu cję za gra nicą. Filmy akcji,
thril lery szpie gow skie, dra maty i hor rory.

– Panie Sian, nie jestem biz ne swo man i nie wiem zbyt wiele o branży
fil mo wej, ale mam pewien wpływ na filar i pro gno styczkę – stwier dziła
z uśmie chem Wen. Prze rwała na chwilę. Zauwa żyła, że choć Sian pije już
czwar tego drinka, na dal jest w sta nie przy cią gnąć jego uwagę. – Co byś
powie dział na pro jekt roz bu dowy kekoń skiego prze my słu fil mo wego?

* * *
Wen prze ko nała męża, że powinni wybrać się na waka cje, tylko we dwoje.

Niko i Jaya byli w Aka de mii i zawsze mogli zadzwo nić do wuj ków albo cio tek,
gdyby cze goś potrze bo wali. Ru zosta nie kilka dni z cio cią Liną i kuzy nem
Camem, a poza tym do końca mie siąca nie wolno mu było spo ty kać się
z kole gami. To była kara za wybryk, któ rego dopu ścił się razem z bra tem. Hilo
i Wen nie mieli wąt pli wo ści, czyj to był pomysł.

– Dokąd chcesz poje chać? – zapy tał Hilo. – Do Mare nii? Toshonu?
– Gdzieś dalej. Mia łam na myśli Mar cu cuo.
– Mar cu cuo? – Hilo uniósł brew. – Dla czego aku rat tam? – zapy tał

z namy słem.
– Cały czas o nim sły szymy – odpo wie działa Wen. – Czemu nie wybrać się

tam, żeby zoba czyć wszystko na wła sne oczy?
Maleń kie wyspiar skie pań stwo-mia sto Mar cu cuo leżało nie opo dal

wschod nich wybrzeży Alu siusa. Ofi cjal nie liczba jego lud no ści wyno siła
zale d wie osiem set tysięcy, ale prze by wało tam pięć razy wię cej gości,
tym cza so wych miesz kań ców oraz cudzo ziem skich robot ni ków.

Mar cu cuo było rajem podat ko wym dla boga tych i sław nych, tro pi kal nym
ede nem dla tury stów, gdzie można było zna leźć wszel kie moż liwe formy
roz rywki i hazardu. Zie lone kości mówiły o tej wyspie z pogardą pomie szaną
z fascy na cją, ponie waż była jedy nym miej scem na świe cie, gdzie jadeit otwar cie
wyko rzy sty wano do sportu i roz rywki. Można tam było obej rzeć poje dynki na
are nie, popisy kaska der skie oraz trans mi to wane przez tele wi zję zawody na
torach prze szkód. W żyłach wielu uczest ni ków pły nęła kekoń ska krew.
Naj czę ściej byli to Keko-Szo tar czycy i Keko-Espeń czycy. Czę sto tra fiali się też
uży wa jący bły sku cudzo ziemcy – samo ucy albo dawni żoł nie rze. Zda rzali się
rów nież rodo wici Kekoń czycy, przy no szący hańbę praw dzi wym zie lo nym
kościom – ludzie, któ rzy odzie dzi czyli jadeit po przod kach albo zdo byli go
dzięki szko le niu, lecz nie zło żyli przy sięgi kla no wej ani nie zajęli się któ rymś ze
szla chet nych zawo dów.



Wen wie działa, co o tym wszyst kim sądzi Hilo.
– Dawa nie jade itu cyr ko wym mał pom to mar no traw stwo – stwier dził. –

 Czemu mie li by śmy dawać im zaro bić?
– Cokol wiek sądzisz na ten temat, ludzie z obcych kra jów będą uży wali

jade itu ina czej od nas, a nie któ rzy Kekoń czycy uznają cudzo ziem skie zwy czaje
za atrak cyjne. Wal czy li śmy z Górą, Te Pasu iga, baru ka nami z gangu Matyów
i espeń skimi pacz kami. Wszyst kie te grupy wypa czały praw dziwy sens jade itu.
Być może jed nak za mało zasta na wia li śmy się nad tym, jak sami powin ni śmy
ukształ to wać jego zna cze nie, żeby przy sto so wać je do współ cze snej kul tury
i czer pać z tego korzy ści.

Hilo przyj rzał się jej z uwagą.
– To nie będą praw dziwe waka cje, prawda?
– Pew nie, że będą – odparła, zer ka jąc na męża z urazą. – W Mar cu cuo można

zna leźć wiele cie ka wych atrak cji, a pogoda jest piękna. Będziemy cho dzili na
plażę i chcia ła bym też zro bić zakupy. Jeśli przy oka zji dowiemy się paru rze czy
albo poroz ma wiamy z ludźmi, któ rzy mogą się oka zać uży teczni dla klanu, to
tym lepiej.

Była przy jem nie zasko czona, kiedy jej mąż zgo dził się na wycieczkę, nie
zada jąc dal szych pytań. Hilo był z natury bez po średni. Nie raz sły szała, jak
prze ma wiał ostro do swo ich ludzi, doma ga jąc się szcze gó łów, kiedy nie opatrz nie
ofe ro wali mu tylko ogól niki albo spe ku la cje. Wen jed nak trzy mała swe pomy sły
w ukry ciu, dopóki nie sta wały się bli skie rze czy wi sto ści. Cza sami zazdro ściła
Shae i Woonowi swo body, z jaką współ pra co wali. Na dal nie zdo łała jej osią gnąć
w rela cjach z mężem. Choć cie szyła się, że wresz cie może roz ma wiać z nim
otwar cie o spra wach kla no wych, widziała, że Hilo nie jest zado wo lony z tego, że
jej nowa rola fila ro wego prze nika w wolny czas, który ze sobą spę dzają. Łatwiej
było roz ma wiać o spra wach zawo do wych, gdy oboje byli szczę śliwi jako mąż
i żona.

Dla tego po dru giej nocy spę dzo nej przez nich w połą czo nym z kasy nem
hotelu Złota Wieża, zbu do wa nym przy Placu Łaski, Wen nie śpie szyła się
z roz po czę ciem roz mowy. Po prze bu dze niu kochali się, a potem leżeli w łóżku
przez długi czas, zmę czeni i spo ceni.

– Dziś wie czo rem idziemy na przy ję cie – oznaj miła wresz cie. – W rezy den cji
Sela Luca nito. To toma sciań ski poten tat prze my słu fil mo wego i hazardu,
wła ści ciel Spek ta klu Jeden, naj więk szej firmy pro mu ją cej jade itowe dys cy pliny
spor towe.

Hilo prze to czył się na łóżku i usiadł.
– No dobra – odpo wie dział sta now czo. – Już wystar cza jąco długo ukry wasz

przede mną, co wła ści wie może nam dać pobyt tutaj. Wytłu macz swo jemu



fila rowi, dla czego powi nien iść na to przy ję cie.
Spoj rzała na niego. Jadeit na jego ciele lśnił we wpa da ją cych przez okna

sno pach tro pi kal nego bla sku.
– Pamię tasz, jak roz ma wia łam z tobą i z Shae o tym, że klan Bez Szczy tów

powi nien zain we sto wać w Wybrzeże Kin i w kekoń ski prze mysł fil mowy?
– I co?
– Pia rowa kam pa nia, jaką Shae roz po częła w Espe nii, uświa do miła mi, że

w dzi siej szych cza sach toczy się rów nież wojna innego rodzaju. Wojna o ludz kie
myśli i uczu cia. Kobe no wie już o tym wie dzą. – Na dal była wście kła na myśl
o tym, jak łatwo Koben Yiro przy ćmił ją swoją wojow ni czą reto ryką. – Podob nie
jak Ruch Bez kla nowa Przy szłość, który przed sta wia jadeit oraz zie leń jako
prze sta rzałe i złe. Nie któ rzy w to wie rzą, kiedy prze czy tają w gaze cie
o wyko rzy sta niu jade itu w zagra nicz nych woj nach albo obej rzą film, w któ rym
czar nymi cha rak te rami są baru kani. – Wstała i pode szła do kre densu. – Możemy
to zmie nić.

Hilo zapa lił papie rosa. Odwró ciła się, chcąc obrzu cić go skwa szo nym
spoj rze niem – pró bo wała go nakło nić do rzu ce nia nałogu – ale w końcu byli na
waka cjach.

– Nie będziemy się zaj mo wać jade ito wym spor tem – oznaj mił
zde cy do wa nym tonem Hilo.

– Zgoda. Ale możemy się na nim wzo ro wać.
Nagle zadzwo nił sto jący na biurku tele fon. Wen pod nio sła słu chawkę.
– Prze pra szam, że prze ry wamy wam waka cje – usły szała głos Juena. – Czy

jest tam Hilo-jen?
Wrę czyła słu chawkę mężowi.
Umyła się i ubrała, pod czas gdy Hilo roz ma wiał z rogiem. Palił papie rosa

i spa ce ro wał po pokoju, odda la jąc się od biurka na taką odle głość, na jaką
pozwa lała dłu gość prze wodu.

– Dziś w nocy pięć naszych zie lo nych kości wpa dło w Lukangu w zasadzkę
i zgi nęło – poin for mo wał żonę. – Nikt, kogo znasz – dodał pośpiesz nie, widząc
jej nie po kój. – To byli człon ko wie Jed no ści Sze ściu Dłoni, któ rzy posta no wili
zło żyć przy sięgę kla nowi Bez Szczy tów. Góra dowie działa się o tym
i wyszep tała ich imiona.

Gniew nie zga sił papie rosa w popiel niczce.
– Czy musimy wra cać do domu? – zapy tała zanie po ko jona Wen.
Hilo potrzą snął głową.
– Juen panuje nad sytu acją.
Wen usia dła na końcu łóżka i patrzyła, jak jej mąż się ubiera. Pogoda była

piękna, a niebo bez chmurne. Z hote lo wego ogrodu dobie gał śpiew pta ków oraz



uno sząca się w powie trzu woń kwia tów. Jed nakże Wen wie działa, że sie lanka nie
może trwać wiecz nie i gdzie kol wiek będą, nie uciekną przed kla nową wojną
i kno wa niami wro gów.

Hilo skoń czył zapi nać koszulę, pod szedł do żony, ujął ją za pod bró dek
i poca ło wał w czu bek głowy.

– Ayt Mada nie zepsuje nam waka cji – zapew nił. – Po powro cie do domu
będę musiał zała twić kilka spraw, ale na razie bawmy się dobrze.

* * *
Po ośmiu godzi nach przy wi tano ich w holu trój skrzy dło wej posia dło ści

w alu sjań skim stylu, o ścia nach pokry tych stiu kiem. Jej wła ści cie lem był Sel
Luca nito. Wen jako żona filaru i fila rowy spo ty kała wielu boga tych i potęż nych
ludzi, ale z reguły byli oni powią zani z kla nem Bez Szczy tów i pra gnęli
audien cji u jej męża. Teraz zna la zła się w domu nie zna jo mego cudzo ziemca,
gdzie nie było żad nych kla no wych pię ści ani pal ców. To było coś zupeł nie
innego. Nie była zanie po ko jona – w końcu towa rzy szył jej Hilo – ale miała
wra że nie, że nie jest w swoim żywiole. Bez względu na to, jak potężny mógł być
klan Bez Szczy tów, Kekon był nie wiel kim kra jem i na świe cie nie bra ko wało
ludzi mają cych wię cej pie nię dzy i wpły wów niż kto kol wiek na całej ich wyspie.
Wielu takich ludzi przy by wało na Mar cu cuo, by zna leźć roz rywkę w wiel kim
stylu i spo tkać się z innymi milio ne rami.

Sel Luca nito zaj mo wał wiele miej sca nie tylko z powodu swego wzro stu –
prze wyż szał o głowę pra wie wszyst kich męż czyzn w sali – lecz rów nież z uwagi
na swą żywio łową hiper ak tyw ność. Mul ti mi lio ner miał posia dło ści w Toma scio,
Espe nii i Mar cu cuo, mówił w trzech języ kach i był wła ści cie lem licz nych kasyn,
sieci tele wi zyj nej oraz Spek ta klu Jeden. Choć ni gdy nie zetknął się z żad nym
z Kau lów, wie dział, kim są. Każdy, kto zaj mo wał się inte re sami mają cymi
jaki kol wiek zwią zek z jade item, musiał sły szeć o kla nach zie lo nych kości. Zadał
sobie nawet trud naucze nia się kekoń skich słów „niech bogo wie opro mie nią was
swą łaską”, by oso bi ście przy wi tać Kau lów. Z typową dla Toma scian
uprzej mo ścią zgiął się w ukło nie nie wia ry god nie zgrab nym u kogoś jego
wzro stu, po czym uści snął ich dło nie z peł nym cie pła entu zja zmem.

– Jestem zachwy cony, że zechcie li ście tu przy być – zaczął po espeń sku. –
Darzę wielką miło ścią jade itowe umie jęt no ści oraz tra dy cję waszego kraju.
Dla tego bar dzo eks cy tuje mnie pro jekt przed sta wie nia glo bal nej publicz no ści ich
uno wo cze śnio nej wer sji. Z chę cią zoba czył bym też wię cej kekoń skich
zawod ni ków w zawo dach w jade ito wych dys cy pli nach sportu. Nic nie przy ciąga



publicz no ści bar dziej niż mistyczna aura tra dy cyj nych wojow ni ków zie lo nej
kości.

Hilo obda rzył medial nego poten tata uśmie chem, jaki rezer wo wał dla ludzi,
któ rych chciał trak to wać uprzej mie, mimo że jego opi nia o nich nie była zbyt
wysoka. Wen czę sto widziała, jak uśmie chał się w ten spo sób do poli ty ków,
biu ro kra tów i sta wia ją cych prze sadne żąda nia latar ni ków. Z pozoru wyglą dało to
jak jego zwy kły iro niczny uśmie szek. Tylko ten, kto dobrze znał filar, potra fił
zaj rzeć w jego oczy i zoba czyć, że nie ma w nich cie pła towa rzy szą cego jego
praw dzi wym uśmie chom. Uści snęła lekko jego dłoń, by mu przy po mnieć, że
powi nien oka zy wać kur tu azję wszyst kim, nawet temu cudzo ziem cowi, któ rego
praw dziwą pasją było zara bia nie pie nię dzy na jade ito wych umie jęt no ściach
innych.

– To wspa niałe przy ję cie – stwier dził Hilo, mówiąc po espeń sku z wyraź nym
akcen tem. Wska zał głową bogaty wystrój, tłum gości w ele ganc kich stro jach
oraz obfi tość jedze nia i alko holu. – Żona mi powie działa, że skoro już
odwie dzi li śmy Mar cu cuo, nie możemy pozwo lić, żeby omi nęła nas taka oka zja.

Sel Luca nito uśmiech nął się sze roko i wska zał ręką tłum gości.
– Baw cie się dobrze! Jest mnó stwo spraw, o któ rych mogli by śmy

poroz ma wiać, i mam nadzieję, że to zro bimy, ale nie chcę mono po li zo wać
waszego czasu. Jeste ście pierw szymi przy wód cami klanu zie lo nych kości, jakich
mam przy jem ność gościć. Wszy scy będą chcieli was poznać.

– Sły sza łam, że Danny Sinjo będzie na tym przy ję ciu? – ode zwała się
pośpiesz nie Wen, jakby nagle nasu nęła się jej eks cy tu jąca myśl. – Czy to
prawda, panie Luca nito? Bar dzo bym chciała go poznać.

Luca nito z zado wo le niem potwier dził, że Sinjo rze czy wi ście tu jest.
Zapro wa dził Hila i Wen nad basen, gdzie przed sta wił ich keko-espeń skiemu
gwiaz do rowi jade ito wego sportu, jego dziew czy nie i jego mene dże rowi. Danny
Sinjo rze czy wi ście miał urodę gwiazdy fil mo wej. Jego oczy przy cią gały uwagę,
zarys szczęki był pozba wiony wad, miał też budowę i postawę praw dzi wego
wojow nika. Jak wszy scy Keko-Espeń czycy ukry wał swój jadeit, ale Wen
potra fiła sobie wyobra zić, że na uli cach Jan lo onu wzięto by go za pięść, gdyby
nie dłu gie, nie równo przy cięte włosy i twarz nieco zbyt ładna, by paso wała do
reszty obrazu.

Sinjo był wyraź nie zasko czony, gdy mu ich przed sta wiono. Odsta wił drinka
i uści snął im dło nie.

– A niech mnie. To naprawdę coś.
– Gra tu luję wspa nia łego zwy cię stwa – rze kła Wen.
Sinjo nie dawno poko nał prze ciw nika z Szo taru i obro nił tytuł

super czem piona w tele wi zyj nym pro gra mie Wojow nik Świata, nada wa nym



przez Spek takl Jeden. Wen po raz pierw szy usły szała o Dan nym Sinjo od
Andena, który opi sał jej sub kul turę nie le gal nego jade ito wego sportu w Resville
po swej pierw szej wizy cie w tym espeń skim mie ście. Od tej pory
z zain te re so wa niem śle dziła karierę Danny’ego. W oczach Hila mógł on nie być
praw dziwą zie loną kością, ale nie spo sób było zaprze czyć, że ma duży jade itowy
talent. Pocho dził z rodziny zie lo nych kości, która wyemi gro wała do Espe nii. Był
dobrze wyszko lony i czę sto odwie dzał Kekon, by uczyć się od naj lep szych
instruk to rów. A teraz został też akto rem. Wystą pił już w jed nym szo tar skim
fil mie i mówiło się o dal szych rolach.

– Mówisz po kekoń sku, Sinjo-jen? – zapy tał Hilo.
Danny zamru gał zasko czony. Wen podej rze wała, że choć jego sława rosła,

nikt dotąd nie zwró cił się do niego hono ro wym tytu łem należ nym zie lo nym
kościom. Wen zdzi wiła się też, że Hilo go użył. Tym razem jej mąż uśmie chał się
szcze rze.

– Tro chę mówię, ale nie zbyt dobrze – odpo wie dział po kekoń sku Sinjo.
– Nie ma sprawy – odparł Hilo. – Mówisz cał kiem nie źle, a ja w miarę znam

espeń ski. Jakoś sobie pora dzimy. Miło zoba czyć w tym tłu mie kekoń ską twarz.
Mój kuzyn widział cię przed laty w Resville. A teraz moja żona została twoją
fanką i uparła się, że musimy się z tobą spo tkać.

Sinjo nie spra wiał wra że nia skrom nego czło wieka. Wen widziała w tele wi zji,
jak popi sy wał się przed publicz no ścią. Teraz jed nak, gdy spoj rzał na Kau lów
zabra kło mu słów.

– Na jaja Wiesz cza. To dla mnie zaszczyt.
– Myśla łeś kie dyś o powro cie na Kekon? – zapy tał Hilo.
– Szcze rze mówiąc, nie. Bez obrazy, ale tam nie ma dla mnie nic

atrak cyj nego.
– Może się oka zać, że coś jed nak jest. Bez względu na to, ile walk wygrasz

dla Luca nita, czy ilu złoli zagrasz w szo tar skich fil mach, twoja twarz na dal
będzie kekoń ska. Nikt nie doceni cię tak, jak rodacy. – Hilo poło żył dłoń na
ramie niu Sinja i podał mu drinka zdję tego z tacy prze cho dzą cego obok kel nera. –
 Przy base nie jest za duży tłok. Może przej dziemy się kawa łek, żeby poga dać
w spo koju? Twój mene dżer może iść z nami, jeśli chcesz.

Wen uśmiech nęła się i wdała w roz mowę z dziew czyną Sinja – szczu płą,
jasno włosą Espenką – by męż czyźni mogli odda lić się spo koj nie i poroz ma wiać
o poważ nych spra wach. Na przy ję ciu robiło się coraz tłocz niej i hała śli wiej.
Zaczęła grać orkie stra, a kilku pija nych gości wpa dło do wiel kiego basenu
wypeł nio nego nie bie ską wodą. Jed nakże Wen czuła spo kój. Widziała pełną
zachwytu minę Sinja. Pra wie wszy scy, któ rzy nosili jadeit, bez względu na
wycho wa nie, naro do wość albo pocho dze nie, trak to wali zie lone kości z Kekonu



z sza cun kiem i bojaź nią. Począt ku jący aktor, jakim był Danny Sinjo, nie odda lił
się jesz cze od swego dzie dzic twa tak bar dzo, by mógł nie rozu mieć zna cze nia
faktu, że przy cią gnął uwagę filaru klanu Bez Szczy tów.

Wen nie za chwia nie wie rzyła w zdol no ści per swa zji swego męża. Hilo
potra fił prze ko nać każ dego czło wieka, z któ rym się zaprzy jaź nił. Jutro rano
zadzwoni do Biura Pro gno styka, do swo jej szwa gierki. Pod koniec tygo dnia Sian
Kugo będzie latar ni kiem klanu Bez Szczy tów, Wybrzeże Kin będzie nale żało do
nich, a Danny Sinjo będzie grał w ich fil mach.



ROZ DZIAŁ 24

WRESZ CIE SIĘ ZACZĘŁO

Bero był zasko czony, gdy pew nego wie czoru ode brał tele fon i usły szał
w słu chawce głos Emy. Ni gdy przed tem nie roz ma wiał z nią przez tele fon, mimo
że wie lo krot nie pytał ją o numer. Na pole ce nie Gala pró bo wał się z nią
zaprzy jaź nić, nawet posta wił jej kie dyś maka ron w restau ra cji, ale na dal nie
udało mu się dostać mię dzy jej nogi. Ku nie za do wo le niu swych espeń skich
moco daw ców nie dowie dział się też niczego o szcze gó łach pla nów Vastika eya
Molo vni. Na dal roz wa żał moż li wość zgwał ce nia Emy, ale jeśli pie przyła się
z Molo vnim, brzydki ygu tań ski skur wy syn mógłby go zabić, a przy naj mniej
wywa lić z grupy, a to ozna cza łoby koniec zyskow nej umowy z Espeń czy kami.

Gdy Ema powie działa mu, że nikomu nie zdra dza swo jego numeru, podał jej
swój. Ale ni gdy do niego nie zadzwo niła. Do tej chwili.

– Mówi Ema – zaczęła. – Ze spo tkań bez kla no wych.
– Hej – odpo wie dział Bero. Zasę pił się, lecz jed no cze śnie ogar nęła go

eks cy ta cja. – Zadzwo ni łaś do mnie.
– Posłu chaj, wiem, że nie trak to wa łam cię zbyt dobrze. Trudno mi się zbli żyć

do innych ludzi. Wiem, że cza sami wydaję się nie uprzejma. – Prze rwała na
chwilę. – Czy mogli by śmy spo tkać się dziś wie czo rem?

Bera kor ciło, by odmó wić zaro zu mia łej suce, ale ten impuls minął
w mgnie niu oka.

– Jasne – zgo dził się, sta ra jąc się nadać gło sowi non sza lanc kie brzmie nie. –
 W tej chwili nie jestem niczym zajęty. Dokąd chcia ła byś się wybrać?

– Nie mam ochoty ni gdzie wycho dzić – odpo wie działa Ema po chwili
mil cze nia. – Nie dzi siaj. Mam butelkę hoji. Przyj dziesz?

Bero się zgo dził. Po dro dze kupił na stra ga nie torebkę gorą cego sma żo nego
chleba, a w aptece paczkę pre zer wa tyw. Ema miesz kała w sta rym dwu pię tro wym
budynku w Pralni, za wypo ży czal nią kaset wideo dla doro słych. Wszedł na



naj wyż sze pię tro i zapu kał do drzwi jej miesz ka nia. Otwo rzyła je, uśmiech nęła
się bez słowa i pozwo liła mu wejść. Miała na sobie tylko biały szla frok. Pod
spodem nie było bie li zny. W miesz ka niu czuło się wil goć i zapach kwia tów
poma rań czy. Zapewne przed chwilą wzięła kąpiel. Otwo rzyła też butelkę hoji,
nie cze ka jąc na jego przy by cie.

– Sma żony chleb! Dzięki bogom! – zawo łała i wzięła sobie pasek.
Choć Bero gorąco pra gnął zabrać się od razu do rze czy, rozej rzał się

z cie ka wo ścią po jed no po ko jo wym miesz ka niu. Było maleń kie, jesz cze mniej sze
od tego, w któ rym miesz kał on, ale Ema miała sporo dro giego sprzętu. Tele wi zor
LCD i wieżę ste reo z magne to fo nem kase to wym. W otwar tej szafce było pełno
mar ko wych ubrań, tore bek i butów, a leżącą na kre den sie biżu te rię wyko nano
z praw dzi wego złota. Nie potra fił pojąć, dla czego miesz kała w tej dziel nicy, jeśli
miała pie nią dze na takie rze czy.

Roz cią gnął usta w drwią cym uśmie chu. To na pewno były pre zenty od
boga tych męż czyzn.

Pomy ślał z nie chę cią, że jego espeń scy moco dawcy z pew no ścią chcie liby,
żeby wyko rzy stał to spo tka nie do zdo by cia infor ma cji. Nie dostrze gał
w miesz ka niu żad nych wska zó wek doty czą cych życia oso bi stego Emy,
pomi ja jąc opra wioną w ramki foto gra fię rodziny sto jącą na kre den sie.
Męż czy zna, kobieta, trzech chło pa ków i dwie dziew czyny stali na łodzi, a za
ple cami mieli ocean. Ema była nasto latką, dru gim dziec kiem pod wzglę dem
wieku. Stała u boku star szego brata, który był zie loną kością.

– Chodź do mnie – ode zwała się, kle piąc dło nią kanapę, i nalała mu kie li szek
hoji.

Bero zdjął mary narkę, wziął kie li szek i usiadł obok niej.
– Dla czego tak nie na wi dzisz kla nów, skoro twój brat jest zie loną kością? –

 zapy tał.
Ema unio sła kie li szek do ust i wypiła łyk.
– Mój brat nie żyje – odpo wie działa. Odsta wiła kie li szek i znowu go

napeł niła. – Ska zano go na śmierć. – Skie ro wała na Bera spoj rze nie
błysz czą cych oczu. – A co z tobą? Masz rodzinę?

– Nie – odpo wie dział Bero.
– Nie masz nikogo bli skiego?
Tru nek palił mu gar dło i wypeł niał ciało cie płem.
Pomy ślał o ludziach, z któ rymi zada wał się w ciągu minio nych lat, zwłasz cza

o tych, któ rych mógł uwa żać za przy ja ciół. Sampa. Pyskaty. Mudt. Wszy scy już
nie żyli albo go opu ścili. Do nikogo nie zbli żył się na dłu żej.

– Coś zawsze sta wało na prze szko dzie – odparł. – Jadeit. Jadeit zawsze
sta wał na prze szko dzie.



– Przy kro mi z tego powodu. – Nie spra wiała wra że nia, by z niego drwiła. Po
pro stu była szczera. Przy su nęła się bli żej. Jej szla frok się roz chy lił. Bero
zoba czył piersi i czarne sutki. – Myślisz, że bogo wie ist nieją? – zapy tała
nie spo dzie wa nie. – Że widzą nas i osą dzają, jak mówią pokut nicy?

Czło nek męż czy zny pul so wał nie przy jem nie, napie ra jąc na spodnie. Bero
zmarsz czył brwi. Ni gdy nie zasta na wiał się głę biej nad tym pyta niem. W jego
życiu czę sto zda rzały się nie spo dzie wane zwroty oraz uśmie chy for tuny
i cza sami myślał, że z pew no ścią jakaś siła wyż sza obser wuje go z uwagą,
ciska jąc nim w różne strony jak kot myszą.

Zda rzały się jed nak chwile, gdy myślał, że nic takiego nie ist nieje,
a zde spe ro wani ludzie ule gają złu dze niom i tru dzą się na darmo, dostrze ga jąc
znaki i regu lar no ści tam, gdzie ich nie ma. W niczym, czego doko nał w życiu,
nie dostrze gał ele men tów więk szego obrazu. Takiego obrazu po pro stu nie było.
Szczę ście i pech się rów no wa żyły. Cza sami śli zgał się po powierzchni wody,
a w innych chwi lach zapa dał w cze luść, ale pozo sta wał tylko rybą pły wa jącą
w nie po zna wal nym, bez li to snym oce anie.

– Nie sądzę, by to miało zna cze nie – odpo wie dział po chwili. – Jeśli dali mi
takie gów niane życie, chuj mnie obcho dzi, co o mnie myślą.

Ema spoj rzała mu w oczy.
– Zga dzam się.
Wyjęła jego penisa z roz porka i pochy liła się ku jego kro czu. Jej wil gotne

włosy opa dały mu na brzuch. Zaczęła ssać. Gdy był już bli sko wytry sku,
pocią gnął ją na kanapę i zaczęli się pie przyć. Potem prze szli na jed no oso bowe
łóżko i robili to znowu. Pod czas sto sunku zamy kała oczy, a w jej ruchach
wyczu wało się nie ubła ganą despe ra cję, mecha niczną i gniewną. Nawet nie
kazała mu wło żyć pre zer wa tywy. Kiedy skoń czył, na dal sie działa na nim
okra kiem i pocie rała się inten syw nie, aż osią gnęła orgazm. Bero był szcze rze
zdu miony. Odrzu cała go przez lata i wolałby, żeby na dal demon stro wała swą
zwy kłą wynio słość, być może opie rała się tro chę albo sta wiała wyż sze
wyma ga nia. Seks był dobry, nawet bar dzo dobry, bo w końcu to był seks, ale pod
tak dłu gim ocze ki wa niu Bero czuł się nieco roz cza ro wany.

Potem miał ochotę zasnąć, ale mu na to nie pozwo liła.
– Musisz już iść – oznaj miła, potrzą sa jąc nim.
Prze to czył się na drugi bok, mam ro cząc gniew nie, ale szarp nęła nim znowu.

Uniósł głowę z iry ta cją. Parę godzin temu Ema była pijana i napa lona, a teraz
wstała i zarzu ciła szla frok, dziw nie trzeźwa i zde ter mi no wana, choć jej oczy
miały lekko nie obecny wyraz.

– To się wyda rzy jutro – oznaj miła mu. – Jutro.
W pierw szej chwili nie zro zu miał, o co jej cho dzi. Potem usiadł.



– Co się wyda rzy jutro? – Obu dził się już cał ko wi cie. – Mówisz o tym, co
pla no wa łaś z Molo vnim i tam tymi? O wiel kim ude rze niu bez kla no wych?

Napi sała coś na kar teczce i wrę czyła ją Berowi.
– Przyjdź pod ten adres w Dziel nicy Por to wej jutro o czwar tej po połu dniu.

Tam się spo tkamy, kiedy będzie już po wszyst kim. Vastik będzie cze kał z łodzią,
żeby wywieźć nas z kraju.

– Wywieźć z kraju? – powtó rzył zdzi wiony Bero, łypiąc ze zło ścią na
trzy maną w dłoni kartkę. – Dla czego mi to dajesz? Molo vni nie chce mieć ze
mną nic wspól nego. Nawet nie wta jem ni czył mnie w swój plan.

Ema pochy liła się ku niemu i dziw nie nie win nie poca ło wała go w poli czek.
– Teraz już jesteś wta jem ni czony – oznaj miła. – Dla tego że jesteś moim

przy ja cie lem. Vastik nie będzie miał wyboru.
– To zna czy, że Vastik zrobi wszystko, co chcesz? – zapy tał Bero

prze sy co nym zazdro ścią tonem.
Roze śmiała się bez śladu weso ło ści.
– Molo vni musi robić to, co mu każą jego pano wie w Dram sku. Nie na wi dzę

kla nów, ale to jesz cze nie zna czy, że kocham Ygu tań czy ków. – Wrę czyła Berowi
jego koszulę i spodnie. Gdy wkła dał je z nie chę cią, pogrze bała w torebce
i wyjęła zwi tek bank no tów. – Masz. – Wrę czyła mu je. – Jest już późno. Weź
tak sówkę.

– To wię cej, niż potrzeba na prze jazd tak sówką – zauwa żył, spo glą da jąc na
pie nią dze. Przy jął je jed nak i scho wał do kie szeni. – Czemu nie powiesz mi, co
zamie rzasz zro bić? No wiesz, mógł bym ci pomóc.

Wie dział, że jego głos zabrzmiał jak gniewne skom le nie.
Ema uśmiech nęła się do niego ze smut kiem i cia śniej otu liła się szla fro kiem.
– Już mi pomo głeś. Potrze bo wa łam dziś porząd nego rucha nia i dałeś mi je. –

 Otwo rzyła przed nim drzwi. – Siedź jutro cicho i przyjdź na czas pod ten adres.

* * *
Po powro cie do miesz ka nia Bero połą czył się ze spe cjal nym nume rem, który

dostał od Espeń czy ków. Miał go uży wać tylko w pil nych spra wach: jeśli wyj dzie
na jaw, że jest dono si cie lem, zagrozi mu śmier telne nie bez pie czeń stwo albo
zdo bę dzie jakąś bar dzo pilną infor ma cję. Było już po pół nocy. Tele fon ode brano
po trze cim sygnale.

– Kto tam? – usły szał senny głos Gala.
– Sum. – Bero skrzy wił się bole śnie. Na dal nie na wi dził swego kryp to nimu. –

 To będzie jutro. Cokol wiek Molo vni zapla no wał z przy wód cami bez kla no wych,
to wyda rzy się jutro.



– Skąd wiesz? – zapy tał nagle w pełni wybu dzony Galo.
– Od tej dziew czyny. Emy. Wresz cie mi się z nią udało. Byłem w jej

miesz ka niu i tak dalej.
– Czego dokład nie się od niej dowie dzia łeś?
– Nie chciała mi powie dzieć zbyt wiele – poskar żył się Bero. – Wiem tylko,

że to ma się wyda rzyć jutro i że Molo vni ma plan, który umoż liwi im ucieczkę
z kraju.

– Jaki jest jej adres? – zapy tał Galo.
Bero się zawa hał. Nagle wyobra ził sobie, że espeń scy żoł nie rze wpa dają do

budynku w Pralni, roz wa lają drzwi Emy, wywle kają ją z miesz ka nia, ciskają na
tylne sie dze nie nie ozna ko wa nego pojazdu i wiozą do espeń skiej bazy
woj sko wej, gdzie znik nie na zawsze.

Nie był pewien, dla czego ta myśl wzbu dziła w nim nie po kój. Led wie znał tę
dziew czynę. Od dawna chciał pójść z nią do łóżka i wresz cie mu się udało, ale to
jesz cze nie zna czyło, że jest jej cokol wiek winien. Przez kilka lat trak to wała go
jak wynio sła suka, a jeśli się nad tym zasta no wić, dzi siaj też nie była zbyt
uprzejma, bo po pro stu wyrzu ciła go za drzwi. Nato miast Espeń czycy mogli być
aro ganccy i wyma ga jący, ale dobrze mu pła cili. Nie rozu miał, czemu czuje
opory.

– Co jej zro bi cie? – zapy tał.
Galo rów nież zdzi wił się tym pyta niem.
– Czemu cię to obcho dzi?
– Po pro stu chcę to wie dzieć – wark nął Bero. – To tylko dziew czyna, tak?

Dała się wcią gnąć w ten syf baru ka nom i temu ygu tań skiemu zbi rowi. Co jej
zro bi cie, jeśli podam wam jej adres?

Na dru gim końcu połą cze nia zapa dła długa cisza.
– Zaska ku jesz mnie, Sumie – wymam ro tał wresz cie Galo. – Aku rat w tej

chwili musiały się poja wić u cie bie zalążki sumie nia? Nie skrzyw dzimy jej –
 zapew nił łagod niej szym gło sem. – Nawet nie zdra dzimy swej obec no ści, jeśli
nie będziemy musieli. Twoja dziew czyna jest kon tak tem pro wa dzą cym do
Molo vniego, a Molo vni zapro wa dzi nas do dzia łań ygu tań skiej armii i pro gramu
szko le nia neko lvów. Zapew niam, że z naszej strony nic jej nie grozi. – Bero
na dal mil czał. – Podaj ten adres, Sumie – wark nął ostrzej szym tonem Galo.

Bero to zro bił. Poczuł w żołądku dziwny ucisk. To mu się nie spodo bało.
– A co ze mną? – zapy tał. – Co mam zro bić? Co, jeśli Molo vni i bez kla nowi

dowie dzą się, że na nich dono si łem?
– Nic nie rób – odpo wie dział Galo. – Trzy maj się z dala od wszyst kich. Jeśli

zagrozi ci nie bez pie czeń stwo, wycią gniemy cię. Trzy maj ten numer pod ręką



i nic nikomu nie mów. – Prze rwał. Bero usły szał, że mówi szybko do kogoś po
espeń sku. – Czy możesz nam powie dzieć coś wię cej? – zapy tał po chwili.

Bero wyjął z kie szeni kartkę i potarł ją pal cami. Jeśli Ema nie zapro wa dzi
Espeń czy ków do Molo vniego i jego współ spi skow ców, jej treść z pew no ścią
pozwo li łaby im zna leźć ich wszyst kich o czwar tej po połu dniu.

Ale bez pieczny azyl i ucieczka za gra nicę… to byłoby bar dzo uży teczne dla
Bera. Na wypa dek gdyby coś poszło źle. Albo gdyby Espeń czycy zosta wili go
na lodzie.

– Nie – odpo wie dział. – To by było wszystko.
– Dobrze się spi sa łeś, Sumie – odparł Galo i odło żył słu chawkę.



ROZ DZIAŁ 25

WIEL KIE UDE RZE NIE

Czter na sty rok, siódmy mie siąc

Hilo ni gdy nie cie szył się per spek tywą uczest nic twa w zebra niu KSJ. Kie dyś
jed nak mógł się od tego wykrę cić. Czter dzie ści lat temu, gdy stwo rzono Sojusz,
jego jedy nymi zada niami było kie ro wa nie wydo by ciem jade itu oraz dys try bu cja
zaso bów tego surowca. Na cokwar tal nych zebra niach z reguły roz ma wiano
o budże cie, poli tyce eko no micz nej, kwo tach eks por to wych oraz przy dziale
jade itu kra jo wym pod mio tom. Czę sto zda rzało się, że filary pozwa lały
pro gno sty kom zająć się tymi wszyst kimi spra wami i zja wiały się dopiero pod
sam koniec, by oddać głos, jeśli okaże się to potrzebne.

Jed nakże w ostat nich latach zakres zain te re so wań KSJ znacz nie się
posze rzył. Pań stwowy kar tel zmie nił się w poli tyczne ciało zaj mu jące się
wszyst kimi spra wami zwią za nymi z jade item. Orga ni zo wano spe cjalne sesje, by
uzgod nić sta no wi sko KSJ w spra wach takich, jak reforma armii, oby wa tele
obcych państw uczący się w kekoń skich szko łach sztuki walki, jade itowy sport
upra wiany w Mar cu cuo i tak dalej. Klany zie lo nych kości posłu gi wały się
Soju szem, by sprze ci wić się lega li za cji bły sku, zaka zowi poje dyn ków albo
poli tycznemu eks tre mi zmowi. Z jed nej strony dzięki tym zmia nom dys ku sje na
zebra niach nie były już tak nudne, z dru giej jed nak Hilo musiał spę dzać znacz nie
wię cej czasu w towa rzy stwie swych wro gów, niżby tego pra gnął.

Gdy zja wił się w sali razem z Woonem, jego i kla no wego dawcę pie częci
przy wi tały cie płe, pełne sza cunku gra tu la cje z oka zji naro dzin nowego,
zdro wego dziecka w rodzi nie Kau lów. Nie do spany Woon nie prze sta wał się
uśmie chać. Hilo ni gdy nie widział go tak szczę śli wego. Z pew no ścią wolałby
zostać z Shae i nowo naro dzoną córką, ale przez kilka naj bliż szych mie sięcy



będzie musiał peł nić obo wiązki pro gno styka pod nie obec ność Shae, jak nie raz
już to robił w prze szło ści.

Ayt Mada shi zja wiła się w towa rzy stwie Kobena Yiro. Z upły wem lat Góra
rów nież doko nała zmian orga ni za cyj nych. O ile Hilo wie dział, Ayt Mada ni gdy
nie miała fila ro wego, ale nie zno śny dema gog Koben Yiro naj wy raź niej słu żył jej
nie tylko jako tuba, lecz rów nież jako nie ofi cjalny asy stent. Hilo nie potra fił
okre ślić, czy Ayt trzyma go tak bli sko sie bie, bo chce zade mon stro wać jed ność
z popu larną rodziną, czy raczej pra gnie się upew nić, że Kobe no wie jej nie
zdra dzą.

Tema tem dzi siej szej dys ku sji mię dzy przy wód cami kla nów miało być
pyta nie, co przed się wziąć w spra wie prób wydo by wa nia jade itu z dna morza
przez firmę Anorco. Po kolej nych aktach sabo tażu Art Wyles zatrud nił
ochro nia rzy z firmy Jima Sunto Mię dzy na ro dowe Roz wią za nia Ganlu. Teraz
statku krą żą cego nie opo dal wybrzeży Eumanu strze gli dniem i nocą wypo sa żeni
w jadeit byli espeń scy żoł nie rze, zdolni Postrzec zbli ża ją cych się napast ni ków
i obrzu cić ich gra na tami zaczep nymi, a także tech nicy usu wa jący pozo sta wione
przez sabo ta ży stów miny.

– To inwa zja i kra dzież! – wrza snął Koben Yiro, waląc pię ścią w stół. – Ci
aro ganccy cudzo ziemcy nie mają sza cunku dla naszego kraju ani dla zna cze nia
jade itu.

– Nikt nie spiera się z tobą w tej kwe stii, Koben-jen – oznaj mił pro gno styk
Jed no ści Sze ściu Dłoni, lekko poiry to wany tak dra ma tycz nym zacho wa niem.

Hilo nie potra fił sobie przy po mnieć jego nazwi ska.
Krze sło obok pro gno styka było puste. Zabójca krew nych Jio Somu ni gdy nie

opusz czał swego bez piecz nego tery to rium w Lukangu, nawet jeśli zapew niono
mu obec ność pokut ni ków.

– Pre zes Anorco, Wyles, ma mnó stwo pie nię dzy i kon takty poli tyczne.
Z pew no ścią nie uda się go odstra szyć. Kon cern twier dzi, że jego jed nostki
dzia łają na wodach mię dzy na ro do wych.

– To kłam stwo – stwier dził Koben. – Regu lar nie prze kra czają gra nicę wód
tery to rial nych Kekonu.

– Sytu acja prawna nie jest jed no znaczna, ale co możemy zro bić, jeśli Rada
Ksią żęca domaga się od nas kom pro misu? – zapy tał filar klanu Jo Sun.

Dla nikogo z obec nych nie było tajem nicą, że zie lone kości z Góry i z klanu
Bez Szczy tów współ pra co wały ze sobą w ata kach na statki. Poli tycy z Gma chu
Mądro ści byli bar dzo zanie po ko jeni eska la cją kon fliktu. Jak dotąd nikt nie
zgi nął, ale śmierć oby wa teli Espe nii albo zie lo nych kości z któ re goś z wiel kich
kla nów mogłaby dopro wa dzić do kata stro fal nego kry zysu dyplo ma tycz nego.
Rząd pra gnął wyne go cjo wać poro zu mie nie. Klany zgo dzi łyby się zaprze stać



ata ków na wła sność zagra nicz nej firmy, a Espeń czycy przy sta liby na
ogra ni cze nie wydo by cia jade itu do okre ślo nych obsza rów i kwot.

– Tylko tchó rze o rzad kiej krwi nego cjują ze zło dzie jami, bła ga jąc ich, żeby
kra dli tylko część tego, co należy do nas, zamiast wszyst kiego! – grzmiał Koben.

Ayt Mada nie pró bo wała go uci szyć. Hilo pomy ślał o przed sta wie niach
i kon cer tach, na któ rych mniej znany wyko nawca roz grze wał tłum przed
poja wie niem się gwiazdy. Ayt pozwa lała, by jej bom ba styczny pod władny
pod eks cy to wał zebra nych, co pozwoli jej wyka zać się umiar ko wa niem na jego
tle.

Zro biła to, uci sza jąc Kobena jed nym spoj rze niem.
– Nie zna leź li by śmy się w tej sytu acji, gdyby pewne klany, któ rych

przed sta wi ciele są tu obecni, nie wspie rały espeń skich inte re sów już od wielu lat.
– Prze szyła Hila pogar dli wym spoj rze niem, które poznał już bar dzo dobrze. –
 Być może Kaul Hilo mógłby jakoś wpły nąć na zdys kre dy to waną pry watną
firmę mili tarną, która strzeże naru sza ją cych nasze tery to rium stat ków. W końcu
przy jaźni się z czło wie kiem, który ją zało żył.

– Jim Sunto nie jest moim przy ja cie lem – odparł Hilo. – Jeśli szu kasz kogoś,
kogo można by obcią żyć winą, nie zapo mi naj, że nie mie li by śmy na gło wie tej
sytu acji, gdyby przy wódcy innego klanu nie uczy nili naszego kraju azy lem dla
zagra nicz nych prze stęp ców.

– Kaul-jen. Ayt-jen, pro szę – wtrą cił się prze wod ni czący Canto Pan,
demon stru jąc wielką odwagę, a być może rów nież iry ta cję spo wo do waną
fak tem, że po tak wielu latach na każ dym zebra niu KSJ tych dwoje zawsze
przy po mina obec nym, że życzą sobie nawza jem śmierci. – Zapo mnijmy
o przy czy nach obec nego stanu rze czy i skupmy się na pro po zy cji Rady
Ksią żę cej. Jakie ogra ni cze nia mor skiego wydo by cia jade itu mogli by śmy
zaak cep to wać?

Hilo pomy ślał, że to zdu mie wa jące, do czego potra fią się przy zwy czaić
ludzie. Ni gdy by nie uwie rzył, że będzie w sta nie znieść regu larne spo tka nia
z osobą odpo wie dzialną za śmierć swego brata, szwa gra i wielu swych
jade ito wych wojow ni ków, a także w to, że znu dzi się ich cią gle się utrzy mu jącą
wza jemną nie na wi ścią. Kiedy tu sie dzieli, klan Bez Szczy tów polo wał na
baru ka nów, któ rzy wyko nali brudną robotę dla Góry, mor du jąc w Lukangu pięć
zie lo nych kości.

Czego będzie potrzeba, by wygrać tę kurew ską wojnę? – pomy ślał z furią
Hilo. Czy powolny, wiecz nie się tlący, roz pro szony kon flikt mię dzy kla nami
będzie trwał nawet po jego śmierci? Filar Góry prze kro czyła już pięć dzie siątkę.
Nie miała męża ani dzieci. Jak długo zdoła utrzy mać wła dzę nad kla nem peł nym



młod szych, ambit nych zie lo nych kości? Czemu, na bogów, ta suka nie mogła
wresz cie się zmę czyć i dać za wygraną?

Asy stent biu rowy, któ rego nie znał, pod szedł do niego i zatrzy mał się za
krze słem.

– Kaul-jen, przed chwilą do recep cji dostar czono tę kopertę – oznaj mił
prze pra sza ją cym tonem. – Czło wiek, który ją zosta wił, twier dził, że to bar dzo
pilna wia do mość i należy natych miast ci ją dostar czyć.

Hilo przyj rzał się zamknię tej koper cie, ale na gru bym papie rze nie było
żad nych zna ków. Roze rwał ją.

W środku była poje dyn cza kartka papieru, bez pod pisu czy choćby
pozdro wień. Tylko jedna linijka napi sa nego na maszy nie tek stu. „Twoje życie
jest zagro żone. Natych miast opuść salę”.

Hilo zaj rzał do środka, ale w koper cie nie było nic poza tym prze ra ża ją cym
ostrze że niem. Bez słowa wrę czył kartkę sie dzą cemu obok Woonowi. Dawca
pie częci był z natury bar dzo spo kojny i opa no wany, ale nawet on otwo rzył
sze roko oczy, ujrzaw szy wia do mość. Hilo zauwa żył, że Woon zaczął zer kać
ukrad kowo na boki, a jego jade itową aurę wypeł niły podejrz li wość i nie po kój.
Poszu kał wzro kiem asy stenta, który przy niósł kopertę, ale młody męż czy zna już
się odda lił.

Hilo omiótł wielką salę wzro kiem i Postrze ga niem, lecz wykrył tylko ludzi,
któ rzy powinni tu być: kie row nic two Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego,
przy wód ców kla nów zie lo nych kości oraz ich pro gno sty ków, czworo
bogo wier czych pokut ni ków sto ją cych w kątach oraz dwie sekre tarki nale wa jące
her batę i roz no szące notatki mię dzy uczest ni kami. Hilo posze rzył zasięg
Postrze ga nia, się ga jąc za zamknięte drzwi. Kory ta rze obok sali były puste. Przy
win dach sie dział za biur kiem znu dzony ochro niarz. W więk szej odle gło ści aury
poszcze gól nych osób zle wały się ze sobą. Ludzie prze by wa jący na dwóch
dol nych kon dy gna cjach byli tylko ruchliwą, nie wy raźną plamą.

Przy cią gnął Postrze ga nie z powro tem do sali i spraw dził jade itowe aury
wszyst kich obec nych. Nie wykrył żad nego bez po śred niego zagro że nia. W aurach
pozo sta łych zie lo nych kości, nawet Ayt Mada shi, nie uwi dacz niały się
mor der cze zamiary. Filar Góry gapiła się na Hila z prze ciw nej strony stołu. Lata
wza jem nej wro go ści spra wiły, że oboje wyczu wali naj drob niej sze zmiany
w aurach dru giej strony. Nawet nie ucie ka jąc się do Postrze ga nia, Ayt Mada nie
mogła nie zauwa żyć, że coś nagle odwró ciło uwagę Hila i że filar klanu Bez
Szczy tów na kilka sekund zapo mniał o dys ku sji, wpa tru jąc się w pustkę.

Hilo zwró cił głowę w stronę Woona.
– Zabierz tę kartkę i wyjdź z sali. Szybko.
Dawca pie częci pobladł.



– Nie opusz czę filaru – zapew nił z gwał tow no ścią tak wielką, że Hilo
przy po mniał sobie, że Woon był naj bliż szym przy ja cie lem oraz fila ro wym Lana
i jeden filar zgi nął już, gdy miał nad nim czu wać. – Nie uczy nię tego, Kaul-jen.

– Rób, co ci każę – wark nął Hilo. – Zacze kaj w kory ta rzu. Podążę zaraz za
tobą. Zatrzy muj wszyst kich, któ rzy będą chcieli wyjść przede mną. Chcę, żebyś
wyszedł pierw szy, żebym mógł zoba czyć, kto w sali na to zare aguje. Albo
prze ko nać się, czy nas oszu kano.

Dawca pie częci na dal nie ruszał się z miej sca.
– Zrób to, Woon-jen – roz ka zał cicho Hilo. – Pomyśl o córce.
Woon prze łknął ślinę. Wziął tajem ni czą kartkę, wstał i ruszył w stronę

wyj ścia. Hilo poło żył dło nie na bla cie okrą głego stołu i rów nież się pod niósł,
tyle że wol niej. W sali zapa dła cisza.

– Oba wiam się, że Woon-jen i ja musimy was opu ścić – oznaj mił filar klanu
Bez Szczy tów. – Pilna sprawa rodzinna. Kon ty nu uj cie zebra nie bez nas.

Ruszył ku drzwiom, sta ra jąc się nie oka zy wać pośpie chu. Woon zdą żył już
wyjść. Bez ja de itowi poli tycy i decy denci byli po pro stu zbici z tropu, ale
w aurach przy wód ców zie lo nych kości obec nych w sali wyczu wało się
nara sta jącą podejrz li wość. Postrze gli, że Hilo mijał się z prawdą, że gwał towna
eks cy ta cja wyczu walna w jego jade ito wej aurze miała jakiś inny, nie wy ja śniony
powód. Ayt Mada zwró ciła ku niemu głowę, mru żąc powieki. Śle dziła każdy
jego krok. Hilo wytę żał Postrze ga nie tak mocno, że słuch i wzrok zle wały się
w jego umy śle w jedno. Sala była mrocz nym, pogrą żo nym w mil cze niu
miej scem wypeł nio nym indy wi du al nymi aurami. Hilo sku piał uwagę na każ dej
z nich. Spo dzie wa jąc się, że co naj mniej w jed nej wyczuje nagłą eks plo zję złej
woli.

Pokaż się.
I jedna z nich się poka zała. W peł nej zie lo nych kości sali pozo sta wała

nie zau wa żona, aż do ostat niej chwili. Hilo dotarł do drzwi i odwró cił się
gwał tow nie. Ayt Mada zaczęła wsta wać z krze sła.

– Kła miesz. Co naprawdę…
Nagle sekre tarka, która wła śnie zaczęła wypeł niać jej szklankę, wypu ściła

z rąk dzba nek. Woda roz lała się po bla cie, mocząc papiery Koben Yira. Kobieta
tym samym ruchem wycią gnęła ukryty w ręka wie nóż i wbiła go w bok szyi Ayt
Mada shi.

Ayt wyczuła atak, ale zbyt późno. W nor mal nych warun kach nie spo sób
byłoby sobie wyobra zić, by skry to bójca zdo łał podejść do zie lo nej kości, takiej
jak Ayt Mada, na tyle bli sko, by pode rżnąć jej gar dło. Mło dej kobie cie udało się
to wyłącz nie dla tego, że filar Góry cał ko wi cie sku piła uwagę na podej rza nym



zacho wa niu Kaul Hila. Wszy scy na sali umil kli na moment pod wpły wem szoku
i wyraź nie usły szeli słowa sekre tarki:

– Spójrz na mnie, Ayt Mada shi, ty krwio żer cza suko. Pozna jesz mnie? Jestem
Ven Ema shan, córka Ven Sanda, sio stra Ven Haku, dziew czyna, któ rej rodzinę…

Ayt Mada zła pała napast niczkę za gar dło, uży wa jąc miaż dżą cej Siły.
Odwró ciła się z nie mal nie ludz kim krzy kiem i ude rzyła jej głową o kant stołu.
Cios był tak potężny, że gruby, czarny blat pękł razem z kośćmi dziew czyny. Ayt
Mada cisnęła bez wład nym cia łem w naj bliż sze okno. Zwłoki ude rzyły w szybę
z przy pra wia ją cym o mdło ści dźwię kiem, two rząc na niej paję czynę pęk nięć, po
czym upa dły na dywan jak ciężki worek.

Sto jący w kątach sali pokut nicy unie śli jed no cze śnie wzrok i zaśpie wali
przy pra wia ją cym o dresz cze chó rem:

– Niebo widziało! Niebo widziało! Niebo widziało!
Wszy scy obecni sku lili się i pocią gnęli za płatki uszu, uświa da mia jąc sobie

z prze ra że niem, że Ven Ema ska zała na wieczne potę pie nie wła sną duszę i dusze
całej swej rodziny, prze le wa jąc krew na oczach bogów. Ayt osu nęła się na
kolana, zaci ska jąc dło nie na ranie szyi. Mię dzy pal cami ota cza ją cymi ster czący
z niej nóż na zewnątrz wypły wały czer wone strużki.

Spa ni ko wany Koben Yiro zerwał się na nogi.
– Ayt-jen! – zawo łał i pod biegł do niej. Zatrzy mał się nagle i spoj rzał na

obec nych w sali ludzi. Wszy scy wytrzesz czali oczy w oszo ło mie niu. – Filar jest
ranna! Spro wadź cie pomoc!

Pro gno styk Jed no ści Sze ściu Dłoni zro bił kilka kro ków w stronę wyj ścia, ale
zatrzy mał się nie pew nie. Przed zamknię tymi drzwiami stał Hilo. Nie ruszył się
z miej sca. Był wstrzą śnięty tym, co zoba czył, tak samo jak wszy scy. Ciężko
ranna Ayt Mada upa dła na kolana, otwie ra jąc sze roko oczy z nie do wie rza nia
i bólu. Poru szała ustami, pró bu jąc zaczerp nąć powie trza. Krew wypły wa jąca
spod jej zaci śnię tej dłoni two rzyła jaskrawą plamę na kre mo wym kar di ga nie.
Hilo powoli prze niósł spoj rze nie na resztę obec nych w sali ludzi, pod da jąc ich
chłod nej oce nie, po czym bez słowa postą pił dwa kroki naprzód, by zablo ko wać
wyj ście.

Wszy scy uświa do mili sobie ze zgrozą, że jeśli nic nie zro bią, Ayt Mada
umrze. Hilo nie musiał nawet ruszyć pal cem, żeby do tego dopro wa dzić.
Wystar czy, że nie pozwoli nikomu stąd wyjść. Nie któ rzy z prze by wa ją cych
w sali ludzi w ogóle nie nosili jade itu, a spo śród zie lo nych kości nikt nie miał go
tyle, co Kaul Hilo, ani nie mógłby się z nim mie rzyć w walce jeden na jed nego.
Gdyby kilku zaata ko wało razem, mogliby go poko nać, ale raczej nie zro bi liby
tego szybko, a Woon stał na kory ta rzu i w każ dej chwili mógł mu przyjść
z pomocą.



Filar Kamien nego Kubka usiadł na krze śle i skrzy żo wał ręce na pier siach,
oznaj mia jąc jasno, że nie wystąpi prze ciwko kla nowi Bez Szczy tów. Przy wódcy
klanu Jo Sun i Czar nego Ogona podą żyli za jego przy kła dem. Filary kla nów
pod po rząd ko wa nych Górze popa trzyły na sie bie nie pew nie. Zło żyły przy sięgi
Ayt Madzie, ale ona wykrwa wiała się teraz na pod ło dze, a na ich dro dze stał
Kaul Hilo. Czy warto było ryzy ko wać życie, żeby ją ura to wać?

Koben Yiro zro bił krok w stronę Hila z groź nym wyra zem twa rzy.
– Niech ktoś coś zrobi, nim będzie za późno! – ryk nął.
Filar klanu Bez Szczy tów skie ro wał na niego dra pieżne spoj rze nie.
– Już jest za późno, Koben-jen – wyszep tał. – Sta rzy muszą ustą pić miej sca

mło dym.
Koben Yiro prze łknął ślinę. Jeśli Ayt Mada umrze, okryje się wsty dem, jako

czło wiek, który zawiódł swój filar. Ale z dru giej strony dzie dzi cem był jego
sio strze niec. Rodzina Kobe nów przej mie wła dzę w Górze.

Na kilka ude rzeń serca w sali zapa no wał maka bryczny impas. Ayt pró bo wała
coś powie dzieć, ale choć otwo rzyła usta, nie wydo były się z nich żadne słowa.
Na jej pobla dłej twa rzy poja wiła się świa do mość, że umiera, oto czona przez
ludzi, i nikt nie chce jej pomóc, nawet sojusz nicy, któ rzy przy się gali jej
wier ność. Kaul Hilo shu don musiał tylko stać w drzwiach z trium falną miną
i przy glą dać się jej kona niu. Reszta obec nych była gotowa podą żyć za jego
przy kła dem. Zawsze była naj sil niej sza i naj spryt niej sza z nich wszyst kich, i do
tego wzbu dzała naj więk szy strach, ale nie miała w tej sali ani jed nego
praw dzi wego przy ja ciela. Hilo wyczy tał z jej oczu, że to zro zu miała, i choć
gorąco pra gnął jej śmierci, przez moment poczuł dla niej litość.

Jade itową aurę Ayt Mady wypeł niły gniew i sprze ciw, kipiące niczym lawa.
Nad ludz kim wysił kiem pod nio sła się na nogi i pobie gła nie w kie runku drzwi,
gdzie drogę zagra dzał jej Hilo, lecz ku oknu. Poma ga jąc sobie Lek ko ścią,
prze sko czyła przez ciało Ven Emy i rzu ciła się na uszko dzoną szybę, ude rzyła
w nią bar kiem i roz biła ją za pomocą Siły.

Hilo wark nął i pod biegł do okna. Ayt zle ciała z dru giego pię tra. Choć była
ranna, zdo łała utrzy mać przy sobie Lek kość i Stal. Runęła na par ku jącą pod
budyn kiem fur go netkę, wgnia ta jąc meta lowy dach, sto czyła się z pojazdu
i zwa liła na beton pokryty odłam kami szkła. Zszo ko wani prze chod nie krzy czeli.
Ayt wstała, zachwiała się, upa dła, znowu wstała i pobie gła chwiej nie przed
sie bie.

– Jebać bogów – wydy szał zdu miony Hilo.
Zebrał siły, by przy wo łać Lek kość, gotowy sko czyć za Ayt. Myślał tylko

o tym, by ruszyć w pościg i dopil no wać, by naprawdę umarła. Nagle jego
spoj rze nie padło na sto jącą na dole fur go netkę. Zapar ko wano ją w stre fie



zała dunku, ale w środku nikogo nie było. Oto czone Stalą ciało Ayt wgnio tło
dach i wypa czyło jedne z drzwi, otwie ra jąc je czę ściowo.

Hilo przy po mniał sobie ostrze że nie, które pró bo wał zro zu mieć, nim atak na
Ayt Madę spra wił, że zapo mniał o innym nie bez pie czeń stwie. Cof nął się kilka
kro ków i fur go netka na dole eks plo do wała. Wybuch znisz czył par ter budynku.
Cały jego bok pochło nęła szybko rosnąca kula ogni sta, roz sze rza jąca się tak
gwał tow nie, że wyprze dzała krzyki ogar nię tych nią ludzi. Hilo zdą żył tylko
poczuć nie do wie rza nie i pomy śleć o żonie oraz dzie ciach, nim fala ude rze niowa
dotarła do niego, a sufit się zawa lił, zasy pu jąc go set kami kilo gra mów
beto no wego gruzu.



ROZ DZIAŁ 26

NEKO LVA

Pod adre sem, który podała mu Ema, znaj do wał się ostatni seg ment w sta rym
sze re gowcu w pół noc nej czę ści Dziel nicy Por to wej, jesz cze nie zgen try fi ko wa nej
przez budynki z miesz ka niami wła sno ścio wymi, sklepy oraz atrak cje
tury styczne. Bero spę dził dzie ciń stwo nie da leko od tego miej sca. W tam tych
cza sach sze regi zbu do wa nych w stylu indu strial nym domów z brą zo wej cegły
zamiesz ki wali doke rzy oraz robot nicy pra cu jący w fabry kach kon serw. Teraz
jed nak pełno tu było imi gran tów z Uwi wów i z Oor toko, zatrud nio nych
w pła cą cych niskie pen sje fabry kach albo w sek to rze usług. Bero raz jesz cze
spraw dził adres zapi sany na kar teczce i, roz glą da jąc się, pod szedł ostroż nie do
drzwi. Sąsiedni seg ment spra wiał wra że nie nie za miesz ka nego, jego okna na dal
były zakle jone po zeszło rocz nym taj fu nie, a żółty nakaz eks mi sji na drzwiach
wyblakł tak bar dzo, że był nie czy telny. Naprze ciwko sze re gowca cumo wała
nakryta bre zen tem moto rówka dłu go ści ośmiu metrów.

Dotknął gałki, ale drzwi były zamknięte. Spró bo wał nią poru szyć, by
spraw dzić, jak trudno byłoby się wła mać do środka, gdy otwo rzyły się nagle.
W pogrą żo nym w pół mroku kory ta rzu stał Vastik eya Molo vni. Musku larne
ramiona i ciem no po ma rań czowe włosy upo dab niały go do demona. Bero
odsko czył do tyłu prze ra żony spoj rze niem cudzo ziemca.

– Co tu robisz, do chuja? – wark nął Ygu tań czyk.
– Powie działa, żebym tu przy szedł – wyja śnił Bero.
Nie spo dzie wał się, że spo tka tu Molo vniego. Była dopiero druga po

połu dniu. Czy Ygu tań czyk nie powi nien być zajęty reali za cją swo jego wiel kiego
planu? I czy Espeń czycy nie pró bo wali go powstrzy mać?

– Tak mi powie działa – powtó rzył. – Ema. Mówiła, że pomo żesz nam
wydo stać się z mia sta. Podała mi ten adres.



Molo vni spo glą dał na niego z nie do wie rza niem, poru sza jąc żuchwą. Bero
pomy ślał, że Ygu tań czyk zasta na wia się, czy zamknąć przed nim drzwi, czy
raczej go zabić. Naj wy raź niej jed nak doszedł do wnio sku, że obie te opcje –
 Bero na wol no ści albo Bero jako trup – mogłyby się oka zać zagro że niem. Zaklął
pod nosem po ygu tań sku, zła pał Bera za koszulę, wcią gnął go do cia snego
miesz ka nia i zatrza snął za nim drzwi.

– Powie dzia łeś komuś o tym? – zapy tał, popy cha jąc go pod ścianę tak
gwał tow nie, że Bero nie mógł dłu żej wąt pić, że choć neko lva nie nosi jade itu,
włada Siłą tak wielką, że mógłby go prze pchnąć na drugą stronę budynku, gdyby
tylko zechciał. – Komu kol wiek? Któ re muś z tych bez kla no wych dur niów? –
 Mówił szybko, jego głos miał war kliwe brzmie nie, a silny akcent znie kształ cał
słowa, minęło więc tro chę czasu, nim Bero go zro zu miał. – Powie dzia łeś
komuś?

– Nie – zapew nił. – Nikomu.
Molo vni pochy lił nad nim groźną, grubo cio saną twarz. Bero na dal nie był

pewien, czy Ygu tań czyk posiada zmysł Postrze ga nia, ale naj wy raź niej doszedł
do wnio sku, że usły szał prawdę. Puścił Bera i scho wał ankeva za pas.

– Nie możesz z nami popły nąć – oznaj mił, łypiąc spode łba na Kekoń czyka,
jak na bez pań skiego psa ze śmiet nika. – Nie ważne, co ci powie działa. Nie mamy
miej sca dla nikogo wię cej.

– Nie pier dziel – sprze ci wił się Bero. – Masz łódź, tak? Nie możesz zmie ścić
na niej dodat ko wej osoby?

– Jesteś idiotą – stwier dził Molo vni. – Nie mówi łem o łodzi. Po dru giej
stro nie Goshy czeka na nas sta tek, który zawie zie nas do Ygu tanu, gdzie
dosta niemy azyl. Jego załoga przyj mie tylko tych ludzi, któ rych nazwi ska
wymie ni łem. Cie bie zastrzelą. – Gdzieś w oddali ode zwała się syrena karetki
pogo to wia. Potem druga. Ygu tań czyk zamknął drzwi na zasuwę. – Jeśli chcesz
uciec przed kla nami, musisz to zro bić na wła sną rękę. Możesz też ukryć się
w sąsied nim seg men cie. Wszystko mi jedno. Ale skoro już tu jesteś, nie możesz
stąd wyjść. Przy naj mniej do czasu, gdy znajdę się daleko od tej jeba nej wyspy.

Odwró cił się od Bera i ruszył wąskimi scho dami na górę.
Oszo ło miony Kekoń czyk znie ru cho miał na jakąś minutę. Potem podą żył za

Molo vnim. Zasłony w oknach na pię trze były zacią gnięte i świa tło docie rało do
środka tylko przez wąskie szpary. Pokój był urzą dzony asce tycz nie, jak cela
wię zienna. Było tu jed no oso bowe łóżko, kre dens, biurko i krze sło. Na ścia nach
nic nie wisiało i ni gdzie nie było żad nych przed mio tów o oso bi stym cha rak te rze,
pomi ja jąc kilka gazet leżą cych na bla cie oraz radio.

Molo vni prze su nął antenę i pokrę cił gałką. Muzyka kla syczna ustą piła
miej sca skocz nemu remik sowi. Potem roz le gły się szumy, a na koniec



wia do mo ści nada wane przez Kekoń ską Sta cję Pań stwową.
– Gdzie jest Ema? – zapy tał Bero.
– Ema nie przyj dzie – odpo wie dział Ygu tań czyk, nie uno sząc wzroku.
– Nie przyj dzie?! – zawo łał Bero. – Gdzie ona jest? Czy nie miała tu się

z tobą spo tkać?
Molo vni uniósł palec, by uci szyć Kekoń czyka, i pod krę cił gło śność. Toh

Kita, spi ker Kekoń skiej Sta cji Pań stwo wej, czy tał wia do mo ści. W Dziel nicy
Finan so wej Jan lo onu doszło do wiel kiego wybu chu. Budy nek Kekoń skiego
Soju szu Jade ito wego zawa lił się pod czas zebra nia. Wśród zabi tych i ran nych
mogły się zna leźć dzie siątki przed sta wi cieli rządu oraz kla nów. Poli cja, służby
ratun kowe, a także zie lone kości obu wiel kich kla nów były na miej scu,
udzie la jąc pomocy. Toh Kita z powagą obie cał słu cha czom, że sta cja będzie
poda wała nowe infor ma cje w miarę ich napły wa nia.

– Udało się. – Molo vni spoj rzał na zega rek. – Jeśli Guriho i Oto nyo zdo łali
uciec, wkrótce się tu zja wią.

– Nawet tam nie byłeś? – Bero miał wra że nie, że nic już z tego nie rozu mie.
– Inni wszystko zro bili, a ty ukry wa łeś się tu bez czyn nie? Co z cie bie za szpieg?

Ygu tań czyk obrzu cił go peł nym pogardy spoj rze niem.
– Nic nie zro bi łem? Sie dzia łem osiem lat w tym jeba nym, ska żo nym

jade item mie ście, nim wresz cie osią gną łem ten cel. Kto zaopa try wał
bez kla no wych we wszystko, czego potrze bo wali? Pie nią dze, broń, infor ma cje,
mate riały wybu chowe, azyl poli tyczny. Wydaje ci się, że łatwo zdo być takie
rze czy? – Molo vni prych nął lek ce wa żąco i zaczął pako wać leżące na biurku
przed mioty do czar nej torby. – Rewo lu cja musi przyjść z wewnątrz, ale nic by
nie osią gnęła, gdyby nie ja. Gdyby nie neko lvo wie.

– Dla czego tego nie powstrzy mali? – mruk nął, myśląc o swych espeń skich
moco daw cach.

Natych miast sobie uświa do mił, że popeł nił błąd, ale było już za późno.
Molo vni poło żył torbę na bla cie i odwró cił się powoli w jego stronę,
podejrz li wie mru żąc małe oczka.

– O kim mówisz?
Bero pró bo wał wymy ślić jakiej prze ko nu jące kłam stwo, ale Molo vni zbli żał

się już do niego. Wyraz podejrz li wo ści na jego twa rzy o grubo cio sa nych rysach
sta wał się coraz wyraź niej szy. Jeśli wła dał Postrze ga niem, z pew no ścią wyczuł,
że puls Kekoń czyka przy śpie szył nagle.

– Co zro bi łeś, ty bez myślny paso ży cie? – wark nął. – Dla kogo pra cu jesz?
Bero nie zdą żył mu odpo wie dzieć. Szyby roz sy pały się nagle, sypiąc

odłam kami do środka, a drzwi wywa żono. Cia sne pomiesz cze nie wypeł nił
sztorm kawał ków drewna, okru chów szkła oraz gwał tow nego ruchu. Szok



spa ra li żo wał Kekoń czyka na całą sekundę. Potem Bero rzu cił się w kąt. Do
miesz ka nia wpa dło sze ściu zama sko wa nych męż czyzn wypo sa żo nych w sprzęt
bojowy.

Molo vni odwró cił się bły ska wicz nie, wycią ga jąc ankeva, i wystrze lił do
naj bliż szego z odzia nych na czarno intru zów. Pocisk ude rzył w kami zelkę
kulo od porną, a męż czy zna pole ciał na ścianę. Molo vni zdą żył wystrze lić jesz cze
raz, nim kolejny zama sko wany napast nik zaata ko wał go od tyłu dwoma
prze wo dami elek trycz nymi o ostrych zakoń cze niach, które prze biły ubra nie,
docie ra jąc do jego skóry. Molo vni zesztyw niał nagle i upadł na pod łogę. Mio tał
się, gdy przez jego ciało prze pły wał prąd, a z jego ust wydo by wało się gar dłowe
rzę że nie. Oczy wypeł niały mu furia i panika, a otwarte usta zamarły w bole snym
gry ma sie. Trzej męż czyźni rzu cili się na leżą cego na pod ło dze Ygu tań czyka jak
wilki.

Mimo że jego mię śniami tar gały spa zmy, Molo vni zdo łał zro bić uży tek
z jade ito wych umie jęt no ści. Przy wo łał potężne Odbi ja nie, które prze mknęło
przez pokój kon cen tryczną falą. Napast nicy zato czyli się do tyłu. Bero osło nił
głowę rękami, które zasy pał deszcz frag men tów drewna i szkła. Prze wody
wysu nęły się z ple ców Molo vniego. Ygu tań czyk bły ska wicz nie zerwał się na
nogi i pod niósł leżą cego na pod ło dze ankeva. Gdy uniósł pisto let do swo jej
skroni, Bero ujrzał w jego oczach sza leń czy strach.

Jeden z napast ni ków kop nął go w łokieć. Broń wysu nęła mu się z dłoni
i wpa dła pod kanapę.

Bero wie dział, że Molo vni jest neko lvą, sły szał też o espeń skich siłach
spe cjal nych, posłu gu ją cych się jade item, ale ni gdy dotąd nie widział, by ludzie
nie bę dący zie lo nymi kośćmi wal czyli tak szybko i bru tal nie. W ostat niej,
despe rac kiej pró bie ucieczki przez wybite okno na pię trze Molo vni rzu cił
Lek kość na całą dłu gość pokoju. Nie mal mu się udało, ale strą ciła go w locie
połą czona Siła trzech żoł nie rzy. Unie ru cho mili go niczym pró bu ją cego się
wyrwać byka. Wykrzy ki wał prze kleń stwa po ygu tań sku, try ska jąc śliną na boki,
gdy zwią zano mu cia sno ręce z tyłu pla sti kową taśmą. Nogi potrak to wano w ten
sam spo sób, a na głowę zało żono czarną, płó cienną torbę. Jeden
z zama sko wa nych męż czyzn wyjął z kie szeni kami zelki kulo od por nej
strzy kawkę i wbił ją w nogę Molo vniego. Po kilku sekun dach ruchy neko lvy
stały się słabe i bez ładne. Wkrótce znie ru cho miał. Dwóch musku lar nych
żoł nie rzy unio sło nie przy tom nego Ygu tań czyka niczym ciężki dywan i wynio sło
go z miesz ka nia.

Bero nie opusz czał swo jego miej sca w kącie, a zama sko wani męż czyźni
w czar nych stro jach go igno ro wali. Zaczęli rewi zję miesz ka nia. Otwie rali
szu flady i wrzu cali ich zawar tość do żół tych wor ków. Zaglą dali za meble i pod



nie, zabrali nawet kosz na śmieci. Szcze gólną uwagę poświę cili biurku. Torbę
z papie rami, auto ma tyczną sekre tarkę oraz nie wielki sto sik nie otwo rzo nych
listów umie ścili w spe cjal nym pudełku. Pod dali oglę dzi nom wszyst kie butelki
w apteczce w łazience, sfo to gra fo wali je i rów nież zabrali. Wymie nili ze sobą
tylko kilka słów po espeń sku.

Do miesz ka nia weszli Galo i Ber glund. Mieli na sobie ciemne cywilne
ubra nia, ale byli uzbro jeni i zacho wy wali się jak funk cjo na riu sze. Ber glund
rozej rzał się z zado wo le niem po zde mo lo wa nym miesz ka niu i zaczął coś mówić
do jed nego z żoł nie rzy. Tra fiony w pierś męż czy zna, który zgi nąłby, gdyby nie
kami zelka kulo od porna, zdo łał się pod nieść przy pomocy dwóch towa rzy szy,
któ rzy następ nie wypro wa dzili go na zewnątrz. Bero nie zda wał sobie sprawy, że
radio na dal gra, do chwili, gdy jeden z Espeń czy ków je wyłą czył, wycią gnął
wtyczkę z kon taktu i wyniósł je z miesz ka nia razem z resztą dobytku Vastika eya
Molo vni.

Galo pod szedł do sie dzą cego w kącie Bera i potrzą snął głową
z roz cza ro wa niem, lecz bez zasko cze nia.

– Trzeba było powie dzieć nam wszystko, Sumie. Nie musia łeś tu iść.
Wycią gnął do niego rękę. Bero gapił się na nią, ale nie przy jął pomocy.
– Poszli ście tu za mną? – zapy tał.
– Myśla łeś, że cię nie obser wu jemy? – zdzi wił się Galo. – Całe szczę ście, że

to zro bi li śmy. Choć jako agent nie byłeś godny zaufa nia, dzięki tobie udało się
nam poj mać jed nego z neko lvów i zdo by li śmy też dowody na to, że na pole ce nie
ygu tań skiego rządu pró bo wał wywo łać rewo lu cję na Keko nie. – Galo rozej rzał
się po nie mal cał ko wi cie opu sto sza łym pokoju, z zado wo loną miną lam parta
wyli zu ją cego nagie kości. – Być może uda się nam wresz cie roz gryźć tajem nicę
ygu tań skiego pro gramu jade ito wego.

Bero wstał.
– A co z Emą? Mie li ście ją śle dzić. Gdzie ona jest?
Galo potrzą snął głową.
– Muszę cię ze smut kiem poin for mo wać, że prze by wała w budynku KSJ,

kiedy się zawa lił.
– Jebać was, spenki. Nawet nie pró bo wa li ście powstrzy mać wiel kiego ataku

bez kla no wych. Cho dziło wam tylko o dorwa nie Molo vniego. Wie dzie li ście, że ją
zabiją.

Bero zaci skał mocno dło nie. Znowu zaczął krzy czeć.
Keko-Espeń czyk prze szył go twar dym spoj rze niem.
– W tej chwili Espeń ska Mary narka Wojenna patro luje wody wokół Goshy.

Jeśli szczę ście się do nas uśmiech nie, znaj dziemy i prze chwy cimy ygu tań ski
sta tek, który miał pomóc Molo vniemu w ucieczce. Ter ro ry styczny atak na



budy nek KSJ, który prze pro wa dzono dziś po połu dniu, pochło nął wiele ofiar. To
praw dziwa tra ge dia. Ale gdy by śmy mu zapo bie gli, Molo vni i jego zwierzch nicy
zorien to wa liby się, że wiemy o ich poczy na niach. Stawka była zbyt wysoka.
Nie przy ja ciel scy agenci, któ rych dzi siaj prze chwy ci li śmy, a także zdo byte przez
nas infor ma cje, mogą ura to wać życie tysiącom, być może nawet milio nom ludzi.

– Milio nom spen ków – wark nął Bero.
– Krótko przed zama chem sta ra li śmy się ostrzec naszych kekoń skich

sojusz ni ków, ale oba wiam się, że nic z tego nie wyszło – Galo przyj rzał się
z nie do wie rza niem Berowi. – Przy łą czy łeś się do Ruchu Bez kla nowa Przy szłość,
żeby oba lić klany. Pra co wa łeś dla nas, żeby zaro bić pie nią dze na boku. W obu
tych spra wach osią gną łeś pewien suk ces i udało ci się prze żyć. Czemu jesteś
nie za do wo lony? Cho dzi o to, że ta dziew czyna poświę ciła życie dla sprawy
w chwili, gdy wresz cie udało ci się ją prze le cieć? A może o to, że oka zało się, że
nie jesteś taki bystry, jak ci się zda wało? Z pew no ścią tobą mani pu lo wano, ale
czego się spo dzie wa łeś?

Ema podała mu ten adres nie po to, by umoż li wić mu ucieczkę. Chciała
zdra dzić Molo vniego. „Nie na wi dzę kla nów, ale to jesz cze nie zna czy, że kocham
Ygu tań czy ków”. Tak brzmiały jej słowa. Na pewno podej rze wała, że Bero jest
kapu siem, albo po pro stu liczyła na to, że sprzeda tę infor ma cję.

A teraz nie żyła. Zgi nęła bez powodu, tak samo jak te durne głąby Pyskaty
i Mudt, Sora diyo i wielu innych. A Bero na dal żył. W swoim cza sie byłby
zado wo lony z sie bie. Uznałby to za dowód, że szczę ście mu sprzyja, nawet jeśli
cza sami z nim igra. Teraz nie czuł nic.

– Skoń czy li śmy już tutaj. – Galo odwró cił się od niego i zaczął się odda lać. –
 Chodźmy, Sumie.

Bero nie ruszył się z miej sca. Gdy Galo zauwa żył, że Kekoń czyk za nim nie
poszedł, odwró cił się.

– Lepiej, żebyś nie zosta wał w mie ście – powie dział. – Możemy cię stąd
wydo stać, dla two jego bez pie czeń stwa.

– Nie chcę już od was niczego – odparł Bero.
Wyraz twa rzy Gala nieco zła god niał. Poja wiło się na niej coś

przy po mi na ją cego współ czu cie.
– Posłu chaj, nie jeste śmy przy ja ciółmi. Jesteś szpie giem, a ja jestem twoim

ofi ce rem pro wa dzą cym. Ale tym razem udzielę ci rady, dla two jego dobra. –
 Wska zał okno. – Przy wódcy naj waż niej szych kla nów nie żyją. W Jan lo onie
zrobi się kurew sko nie przy jem nie. RE będzie miała szansę przy czy nie nia się do
odbu dowy sceny poli tycz nej, ale moż liwe, że w całym kraju zapa nuje chaos.
Zie lone kości będą się sta rały dorwać wszyst kich, któ rzy byli zwią zani
z Ruchem Bez kla nowa Przy szłość. A Ygu tań czycy albo bez kla nowi mogą się



dowie dzieć, że to ty zapro wa dzi łeś nas do Molo vniego. Po co miał byś tu
zosta wać?

Bero nie potra fił mu odpo wie dzieć i dopro wa dzało go to do furii. Być może
nie miał już nic w Jan lo onie, ale Jan loon był dla niego wszyst kim. Nawet
szczury mają kanał, który zwą domem, a Jan loon był jego kana łem.

– Wyko na łeś uży teczną pracę dla RE i zasłu ży łeś na szansę nowego życia
w innym miej scu – nie ustę po wał Galo. – Być może nawet zosta nia nowym
czło wie kiem.

Z miesz ka nia zabrano już wszystko oprócz mebli. Ber glund i jeden
z pozo sta łych żoł nie rzy stali w drzwiach, cze ka jąc na Gala. Z oddali wciąż
dobie gały dźwięki syren. Bero miał wra że nie, że czuje zapach dymu. Zauwa żył,
że zama sko wany espeń ski żoł nierz sięga do pisto letu, który ma u boku,
i spo gląda pyta jąco na Ber glunda. Galo pokrę cił głową i spoj rzał w pozba wione
wyrazu oczy part nera.

– Chcę ci pomóc, Sumie – rzekł cicho Galo.
Na Bera nagle opa dło zro zu mie nie. Zadał sobie pyta nie, czy Espeń czycy

obez wład nią go i upro wa dzą, jak poprzed nio Molo vniego, czy po pro stu go
zastrzelą. Był już dla nich bez u ży teczny, mogli go poświę cić, jak wszyst kich
ludzi w KSJ.

– Dokąd miał bym się udać?
Galo zwró cił się ku drzwiom.
– Czy to ma jakieś zna cze nie?
– Pew nie nie ma – odparł Kekoń czyk pozba wio nym wyrazu tonem. Wyszedł

z budynku za swym ofi ce rem pro wa dzą cym.
Zama sko wany żoł nierz ruszył za nimi.



ROZ DZIAŁ 27

NIEBO WIDZIAŁO

Shae skoń czyła kar mić córkę i spró bo wała znowu zasnąć, gdy usły szała
zawo dze nie swej oglą da ją cej tele wi zję matki.

– Mamo, co się stało?! – zawo łała. Gdy nie otrzy mała odpo wie dzi, wło żyła
Tię do ple cio nej koły ski i popę dziła do salonu. Kaul Wan Ria gapiła się na ekran,
zasła nia jąc usta dłońmi. Jej córka w pierw szej chwili nie zro zu miała widocz nej
na ekra nie sceny. Dopiero gdy prze czy tała napis WIELKA EKS PLO ZJA
W CEN TRUM JAN LO ONU, uświa do miła sobie, że widzi dymiące ruiny
gma chu Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego. Potrze bo wała kolej nych dwóch
sekund, by sobie uzmy sło wić, że dziś po połu dniu było zebra nie Soju szu,
w któ rym uczest ni czyli filar i peł niący obo wiązki fila ro wego. Jej matka o tym
nie wie działa.

– To okropne, okropne – powta rzała sie dząca na kana pie przed tele wi zo rem
Ria. – Kto mógłby zro bić coś takiego? Mam nadzieję, że nie było tam nikogo,
kogo znamy.

Pod Shae ugięły się nogi. Zła pała za opar cie naj bliż szego krze sła. Być może
to był kosz mar wywo łany popo ro dową traumą. Być może źle zapa mię tała datę
spo tka nia. Czy naprawdę dzi siaj był trzeci dzień, a nie drugi?

W kuchni zadzwo nił tele fon. Poszła tam chwiej nym kro kiem i pod nio sła
słu chawkę. To był Juen Nu.

– Nie mogę się skon tak to wać z fila rem. – Słowa rogu i strasz liwa cisza, jaka
po nich nastała, odarły ją z resz tek złu dzeń. – Wiesz, czy był w budynku?

– Oba wiam się, że był – odparła nie po ko jąco sła bym gło sem. Zorien to wała
się, że oddy cha bar dzo płytko.

Na dru gim końcu połą cze nia zapa dła cisza.
– Zostań w domu, Shae-jen – powie dział. – Wyślę tam wię cej zie lo nych

kości, a ile tylko będę mógł skie ruję do poma ga nia ratow ni kom. Zadzwo nię, gdy



tylko dowiem się cze goś wię cej. – Kolejna chwila strasz li wej, zło wro giej ciszy. –
 Masz coś, co chcia ła byś powie dzieć kla nowi, jeśli okaże się to konieczne?

– Jesz cze nie – odpo wie działa. – Nie do chwili, gdy się dowiemy, kto to
zro bił.

Nie wąt piła, że ten, kto był odpo wie dzialny za zamach, pra gnął zabić
wszyst kich przy wód ców kla nów zie lo nych kości jed no cze śnie, nie czuła się
jed nak gotowa roz wa żyć moż li wo ści, że jej brat i mąż nie żyją i stała się teraz
owdo wiałą matką maleń kiej córeczki. – Ktoś musi powie dzieć Wen –
 kon ty nu owała. – I dzie ciom…

Umil kła nie zdolna dokoń czyć zda nia. Poczuła, że trudno jej oddy chać. Serce
tłu kło jej szybko i nie re gu lar nie.

– Natych miast każę moim ludziom zna leźć Wen – zapew nił Juen. – Każę też
pal com zabrać Nika i Jayę z Aka de mii, a Ru z jego szkoły, a potem odwieźć ich
do domu.

Juen prze rwał roz mowę i Shae poszła do matki.
– Mamo… – zaczęła, ale nie mogła wykrztu sić z sie bie ani słowa wię cej.
Tia obu dziła się i zaczęła maru dzić. Shae poszła do sypialni, wzięła ją na ręce

i koły sała, spa ce ru jąc po pokoju. Widok słod kiej buzi niczego nie ro zu mie ją cej
dwu ty go dnio wej córki spra wił, że oczy zaszły jej łzami.

– Dla czego musia łaś się uro dzić w naszej rodzi nie? – wyszep tała. – Jesteś
dosko nała, a u nas jest tak dużo cier pie nia.

Jej matka weszła do sypialni.
– Shae-se, daj mi ją – popro siła Ria, wycią ga jąc ręce. – Powin naś leżeć

i odpo czy wać, lekarz powie dział, że nie możesz się prze mę czać.
Poród Shae prze biegł bez kom pli ka cji, ale potem miała trud no ści

z oddy cha niem i roz po znano u niej lekką kar dio mio pa tię popo ro dową. Nosiła
teraz zmniej szoną ilość jade itu i zabro niono jej się prze mę czać. Powinna wró cić
do zdro wia po trzech do sze ściu tygo dni.

Wrę czyła dziecko Rii. Woon był prze ko nany, że Tia jest podobna do matki,
ale Shae tego nie dostrze gała. Widziała tylko cerę swego męża i jego uszy.

– Muszę na chwilę wyje chać, mamo – oznaj miła i zaczęła się ubie rać.
Wło żyła stare cią żowe spodnie i swe ter. – Możesz się zająć Tią? W lodówce jest
butelka mleka, a w kre den sie mleko w proszku, gdy bym nie wró ciła za parę
godzin.

Jej matka zaci snęła usta i przy tu liła wnuczkę.
– Czy to ma coś wspól nego z tym wybu chem w śród mie ściu? – zapy tała. –

Musisz pra co wać dla klanu, nawet teraz?
Shae ski nęła głową, nie udzie la jąc żad nych wyja śnień. Jej matka zadrżała.
– Czy jest bar dzo źle? – zapy tała.



– Jesz cze nie wiem. – Shae sta rała się mówić spo koj nie, nie zdra dza jąc
niczego. – Cze kaj tutaj i nie wierz w nic, co ci powie dzą, dopóki nie będę
wie działa na pewno.

W oczach jej matki poja wił się śmier telny cień zro zu mie nia. Ten widok
zła małby serce Shae, gdyby cał ko wi cie nie wypeł niał jej strach. Kaul Wan Ria
prze szła przez to już przed tem. Cze kała w samot no ści, by dowie dzieć się
o śmierci męża. Potem naj star szego syna. A teraz rów nież dru giego syna.

Shae wie działa, że powinna posłu chać Juena, zostać w domu, gdzie było
bez piecz nie, i cze kać na wia do mo ści, ze spo kojną rezy gna cją, jak jej matka. Nie
potra fiła jed nak tego zro bić. Musiała poje chać na miej sce, zoba czyć wszystko na
wła sne oczy, upew nić się. Jeśli rze czy wi ście została teraz fila rem, musiała się
spo tkać z człon kami klanu. Nie mogła być matką leżącą w łóżku razem
z nie dawno naro dzo nym dziec kiem.

Roz ka zała straż ni kom posia dło ści zawieźć ją do Dziel nicy Finan so wej.
Pojazdy na Bul wa rze Gene ral skim posu wały się naprzód bar dzo powoli, a kilka
prze cznic przed miej scem kata strofy natknęli się na kor don. Drogę zagra dzały
samo chody poli cyjne i stra żac kie. Na chod ni kach zgro ma dziły się tłumy. Ludzie
mam ro tali, wska zy wali pal cami i uno sili do nosa chu s teczki albo rąbki koszul,
by osło nić się przed wszech obec nym smro dem spa le ni zny oraz uno szą cym się
w powie trzu popio łem. Wszę dzie krę ciły się zie lone kości z obu wiel kich
kla nów, a także z kilku mniej szych. Wszyst kie współ pra co wały ze sobą, sta rały
się uspo koić latar ni ków i skło nić gapiów do odej ścia ze strefy zagro że nia. Na
krótki czas zapo mniano o rywa li za cji.

Shae kazała kie rowcy zatrzy mać samo chód i oznaj miła, że wysią dzie w tym
miej scu.

– Jesteś pewna, że to dobry pomysł, Kaul-jen? – sprze ci wił się męż czy zna.
Miał wystar cza jąco wiele roz sądku, by wie dzieć, że nie powi nien jej zosta wiać
samej, w miej scu, gdzie pano wał chaos, ale pro gno styczka otwo rzyła drzwi
i wysia dła, nim zdą żył wpaść na pomysł, jak ją powstrzy mać.

Prze py chała się przez ciżbę, posu wa jąc się w kie runku ruin budynku
Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego. Ze wszyst kich stron ota czał ją chaos. Jej
zmy sły ata ko wały ruch, hałas, dym i sku pi ska jade ito wej ener gii. Czuła
swę dze nie w oczach i w gar dle. Poru szała się za szybko, by kto kol wiek mógł ją
roz po znać i zatrzy mać. Zresztą i tak nikt nie zwra cał na nią uwagi. Minęło
dwa dzie ścia minut, nim zdą żyła się prze drzeć do serca wyda rzeń. Spo ciła się
i zdy szała, a jej ubra nie pokry wała war stewka popiołu. Połowa budynku na dal
stała nie tknięta. Wyglą dało to obsce nicz nie – wnę trza kory ta rzy i pokoi
wysta wione na świa tło dzienne jakby prze cięto archi tek to niczny model, żeby
odsło nić roz kład pomiesz czeń. Połu dniowa część gma chu zamie niła się w stertę



gru zów. Kra ter po eks plo zji ota czały sterty kawał ków betonu i powy gi na nego
metalu. Sze reg drzew i dwa domy po dru giej stro nie ulicy poczer niały od
wybu chu. Krzą tało się tam mnó stwo stra ża ków w kom bi ne zo nach, a karetki
pogo to wia przy jeż dżały jedna po dru giej. Shae zauwa żyła wielu ran nych –
krwa wiące rany głowy, popa rze nia, zła mane bądź zwich nięte koń czyny –
sie dzą cych i leżą cych na chod niku. Medycy zaj mo wali się nimi i pod da wali ich
tria żowi. Krę ciła się w kółko przy tło czona i oszo ło miona.

Zmysł Postrze ga nia zapro wa dził ją do sku pi ska zna jo mych jade ito wych aur.
Spo tkała Lott Jina, pierw szą pięść klanu w Jan lo onie, orga ni zu ją cego grupę
około pięć dzie się ciu zie lo nych kości z klanu Bez Szczy tów. Wszy scy nosili
robo cze ręka wice i osła niali twa rze chu s tami, a na ich szy jach wisiały czer wone
pla sti kowe gwizdki.

– Vin i Tato dowo dzą dwiema eki pami poszu ki wa czy, które roz po częły pracę
na prze ciw le głych koń cach rumo wi ska i posu wają się ku środ kowi! – zawo łał
Lott. – Jeśli wyczu je cie kogoś żywego, nie mar nuj cie wła snej Siły. Chcemy,
żeby ście sku pili uwagę na Postrze ga niu i jak naj szyb ciej posu wali się naprzód.
Dmu chaj cie długo w gwiz dek co dzie sięć sekund i cze kaj cie, aż dotrą do was
stra żacy albo ekipa kopa czy. Batto, Yan i Toyi, wy naj le piej wła da cie Lek ko ścią.
Będzie cie nosić wodę i medy ka menty, a także prze ka zy wać wia do mo ści.
Wszy scy zro zu mieli? – Gdy pię ści i palce poki wały gło wami, Lott dodał: – Są tu
też ludzie z Góry. Współ pra cuj cie z nimi, ale pamię taj cie, że każdy metr
kwa dra towy musimy prze szu kać sami. Jeśli Postrze że cie Kaul-jena albo Woon-
jena, trzy razy dmuch nij cie krótko w gwiz dek. Tylko dla nich dwóch, dla nikogo
innego.

Ludzie Lotta dotknęli czół sple cio nymi dłońmi i roz pro szyli się, by zabrać się
do roboty.

– Niech bogo wie opro mie nią swą łaską klan Bez Szczy tów – wyszep tało
kilku z nich.

Shae pode szła do Lotta, który odwró cił się zasko czony.
– Kaul-jen! – zawo łał z gniew nym zasko cze niem, zapo mi na jąc o sza cunku

pod wpły wem chwili. – Dla czego tu jesteś?
– Niczego bym się nie dowie działa, sie dząc w domu przed tele wi zo rem. –

Otarła czoło dło nią, zosta wia jąc na nim brudną plamę. – Wiesz… – Unio sła dłoń
do piersi, łapiąc z wysił kiem oddech. – Wiesz, co dokład nie się wyda rzyło? Kto
jest za to odpo wie dzialny? Czy… – Spoj rzała na ruiny budynku i na ekipy
ratow ni ków. – Czy zna le ziono kogoś żywego?

Lott potrzą snął głową.
– Na razie panuje cał ko wity chaos. Juen-jen roz ma wia z poli cją. Wiemy, że

źró dłem eks plo zji była fur go netka wypeł niona potęż nymi mate ria łami



wybu cho wymi. Zapar ko wała w stre fie zała dunku, po połu dnio wej stro nie
budynku, dokład nie pod salą, w któ rej trwało zebra nie. Zama chowcy mieli dobre
infor ma cje. Znali roz kład budynku, wszyst kie zabez pie cze nia i wie dzieli,
o któ rej godzi nie zacznie się spo tka nie. Są świad ko wie, któ rzy widzieli rano
w fur go netce dwóch męż czyzn. Niektó rzy zapew niają też, że widzieli, jak Ayt
Mada shi wypa dła przez okno, na chwilę przed wybu chem. Ludzie Góry
prze szu kują oko licę, ale na razie nie wie dzą wię cej od nas.

Shae kaszl nęła.
– W czym mogę wam pomóc?
Lott obrzu cił ją zatro ska nym spoj rze niem.
– Nie wyglą dasz dobrze, Kaul-jen.
– Nic mi nie jest – zapew niła, ale pierw sza pięść nie spra wiał wra że nia

prze ko na nego.
Wyobra ziła sobie, jak z pew no ścią widzi ją Lott – czter dzie sto jed no let nia

kobieta, która odło żyła więk szość swo jego jade itu i na dal była osła biona po
poro dzie – i zalała ją fala fru stra cji oraz resen ty mentu, skie ro wa nych raczej
prze ciwko niej samej niż prze ciw Lot towi. Czuła się głu pia i bez radna, zupeł nie
nie jak zie lona kość, pro gno styczka czy ktoś z rodziny Kau lów. Co, jej zda niem,
mogła tu osią gnąć?

– Muszę tu być. Muszę się dowie dzieć. – Chciała wypo wie dzieć te słowa
sta now czo, ale zabrzmiały raczej żało śnie. – W tej ster cie gruzu są mój brat
i mąż.

– Przy się gam na swój jadeit, że ich znaj dziemy – zapew nił z prze ko na niem
Lott i dotknął dło nią jej łok cia. – Musisz oszczę dzać siły. Klan cię potrze buje.
Tylko bogo wie wie dzą, co nas teraz czeka. – Otwo rzył przed nią drzwi po stro nie
pasa żera i wrę czył jej butelkę wody ze skrzynki sto ją cej na ziemi obok sterty
koców. – Nie mam prawa pro sić cię, byś stąd odje chała, ale przy naj mniej
odpocz nij chwilę.

Usia dła w samo cho dzie i Lott odda lił się, zosta wia jąc drzwi otwarte. Wypiła
butelkę wody, a potem poło żyła głowę na opar ciu i potarła oczy brud nymi
dłońmi. Krę ciło się jej w gło wie, a ucisk w klatce pier sio wej prze szedł
w praw dziwy ból. Nie była w sta nie podej mo wać decy zji w imie niu klanu Bez
Szczy tów, ale wkrótce może być do tego zmu szona. Obser wo wała wysiłki
ratow ni ków, a w jej brzu chu nara stały mdło ści zro dzone ze stra chu. Zasko czone
pię ści i palce odda wały jej honory, prze cho dząc obok, ale więk szość ludzi ją
igno ro wała. Ran nymi zaj mo wano się na miej scu albo odwo żono ich
w karet kach. Gdy tylko sły szała gwiz dek, jej serce przy śpie szało, ale zawsze był
to jeden długi dźwięk, a nie trzy krót kie, na jakie cze kała. Zabi tych było wię cej



niż oca la łych. Ich ciała wydo by wano z gru zów, pako wano do czar nych wor ków
i ukła dano na ziemi.

Wysia dła z samo chodu i ruszyła przed sie bie, pogrą żona w otę pie niu. Nie
potra fiła znieść myśli, że jest bez u ży teczna, mimo że Lott miał rację, twier dząc,
że nie jest zdolna do fizycz nej pracy pośród gru zów, gdy w powie trzu uno sił się
pył. Nikt nie zauwa żył, że się odda liła. Być może powinna była zostać w domu.
Wen z pew no ścią już się dowie działa. Nika, Ru i Jayę zabrano ze szkół. Powinna
ich przy wi tać, gdy odwie ziono ich do rezy den cji. Jej piersi zaczy nały się robić
nie przy jem nie twarde i obrzę kłe. Uświa do miła też sobie, że zapo mniała
powie dzieć matce, gdzie są pie luszki.

Nogi nio sły ją przez nie sa mo wi cie opu sto szałe ulice Dziel nicy Finan so wej.
Kie ru jąc się raczej bez myśl nym odru chem niż świa domą decy zją, zna la zła się
pod Świą ty nią Boskiego Powrotu, odle głą o trzy prze cznice od miej sca zama chu.
Podwórko ze świę tymi drze wami było puste i pano wała na nim cał ko wita cisza.
Nawet wiatr umilkł. Weszła do środka. Na pod wyż sze niu przed mura lem
przed sta wia ją cym Wygna nie i Powrót rów nież nikogo nie było. Naj wy raź niej po
bez pre ce den so wym ataku ter ro ry stycz nym w samym sercu Jan lo onu
ewa ku owano wszyst kie oko liczne budynki, nawet świą ty nię. Zanie po koił ją ten
widok. W ciągu minio nych lat odwie dzała świą ty nię setki razy – cza sami
ran kiem przed pracą albo późno w nocy – ale bez względu na porę dnia zawsze
byli tu pokut nicy pogrą żeni w głę bo kiej medy ta cji. Oczy mieli zamknięte, ich
dło nie spo czy wały na świę tych jade ito wych kulach, a ich aury pul so wały
spo kojną, lecz czujną ener gią, wypeł nia jącą całą świą ty nię. Teraz tej ener gii nie
było. Shae była tu sama.

Nie prawda. Jej zmysł Postrze ga nia był zamglony, nie taki jak zawsze, ale gdy
szła powoli przej ściem, poczuła lek kie muśnię cie aury, którą z pew no ścią znała.
Rozej rzała się z nie do wie rza niem. Jej spoj rze nie zatrzy mało się na nie ru cho mej
postaci ukry tej w cie niach pod tylną ścianą.

Pode szła bli żej. Jej gło śny oddech i stu kot butów o posadzkę wyda wały się
aktem agre sji. Wszę dzie pozna łaby tę gęstą, czer woną aurę. Była osła biona
i sta wała się coraz rzad sza, niczym roz ża rzony węgie lek sty gnący na zim nie. Ayt
Mada zaci skała dło nie na ranie na szyi, jej ramiona i barki pokry wała krzep nąca
krew, a oddech był led wie dostrze galny.

Ayt usły szała zbli ża jące się kroki, roz chy liła powieki i powoli sku piła wzrok.
Ta sur re ali styczna scena na długą chwilę wypeł niła obie kobiety zdu mie niem.
Wresz cie Ayt Mada roz cią gnęła usta w iro nicz nym uśmieszku. Weso łość
prze nik nęła powoli do jej zaszklo nych, lecz na dal błysz czą cych oczu.

– Bogo wie naprawdę mają poczu cie humoru. – Głos Ayt trudno było
usły szeć. – Kaul Shae-jen. Cóż za zbieg oko licz no ści.



Shae skie ro wała wzrok ku sufi towi pustej świą tyni, w któ rej obie spo tkały się
przed laty na oczach bogów w nie bie, by zaprzy siąc sobie wza jemną wro gość.
Prze nio sła spoj rze nie na leżącą u jej stóp kobietę.

– Może to wcale nie zbieg oko licz no ści, Ayt-jen – wyszep tała.
– Twój brat nie żyje – wyszep tała Ayt. – Ja nawet nie byłam w budynku,

a cisnęło mną na drugą stronę ulicy.
Rze czowy ton jej słów wypeł nił Shae chło dem od stóp do głów. Było

zdu mie wa jące, że Ayt prze żyła mimo tak cięż kich obra żeń i zdo łała dowlec się
do świą tyni, być może licząc na to, że znaj dzie tu azyl i pomoc. Shae zbli żyła się
jesz cze o kilka kro ków. Twarz dru giej kobiety była biała jak kreda, a jej wargi
zro biły się sine. Posłu gi wała się Prze no sze niem wewnątrz wła snego ciała, co
było trudne dla każ dej zie lo nej kości. Zamknęła skrze pami strasz liwą ranę w szyi
i spo wol niła krwo tok, czer piąc ener gię życiową z innych czę ści orga ni zmu. To
było tak, jakby umie ra jący z głodu czło wiek żywił się wła snym cia łem. Na
dłuż szą metę to nie mogło zakoń czyć się powo dze niem. Prę dzej czy póź niej
nie które narządy prze staną funk cjo no wać. Naj pierw Ayt poczuje odrę twie nie
w dal szych czę ściach koń czyn, a potem zapad nie ciem ność.

– Kto ci to zro bił?
Shae była szcze rze zain te re so wana, a nawet bli ska peł nego gory czy podziwu.

Mor der cza nie na wiść mię dzy ich kla nami cią gnęła się od dzie się cio leci, a teraz
ktoś inny zdo łał wbić nóż w szyję Ayt.

– Sama to sobie zro bi łam. – Uśmiech nęła się, widząc brak zro zu mie nia na
twa rzy Shae. – Dzie sięć lat temu uśmier ci łam Ven Sanda i jego synów za zdradę.
Ale jego żonie i cór kom pozwo li łam żyć – cią gnęła nie wy raź nym, suchym,
jado wi tym szep tem. – Córce Vena nie wystar czyło, że zginę w zama chu
bom bo wym. Pra gnęła, żebym wie działa, że to ona mnie zabiła. Popeł ni łam błąd,
nie doce nia jąc dru giej kobiety. – Filar Góry obli zała suche wargi i wle piła
spoj rze nie w Shae. – To zda rzyło mi się tylko dwa razy w życiu.

Shae spoj rzała na śmier telną nie przy ja ciółkę swej rodziny, kobietę
odpo wie dzialną za nie mal wszyst kie cier pie nia, które nadały kształt jej
doro słemu życiu. Za zamor do wa nie jej brata Lana; wojnę kla nów; utratę
więk szej czę ści jade itu i cięż kie rany, jakie zadała Shae w poje dynku czy stej
klingi, który omal nie zakoń czył się jej śmier cią; zamach bom bowy, w któ rym
zgi nął Maik Kehn; zdradę i egze ku cję Tau Mara; a wresz cie śmierć jej
krót ko trwa łego szefa sztabu Luta. Lista nie szczęść, jakie ścią gnęła Ayt na klan
Bez Szczy tów, była długa, a każde z nich zosta wiło na duszy Shae paskudną
bli znę.

Spoj rzała na puste pod wyż sze nie. Dziś wyjąt kowo nie było tu żad nych
pokut ni ków, któ rzy ujrze liby, co się wyda rzyło w świą tyni, i zamel do wali o tym



niebu. Dłoń Shae powę dro wała ku jej krzy żowi, gdzie miała ukryty karam bit.
Wycią gnęła go z nie wzru szoną pew no ścią, że bogo wie celowo odwró cili dziś
twa rze niczym pod stępni człon ko wie rodziny dający ukrad kiem dziecku pre zent,
któ rego nie powinni apro bo wać. Zaci snęła na ręko je ści dłoń, cie płą i pełną
deter mi na cji. Jej klan, jej rodzina i jej życie mogły leżeć w gru zach, ale miała
przy naj mniej to. Wszystko zale żało teraz od niej. Mogła wyko nać zada nie,
z któ rym nie pora dzili sobie jej bra cia, wresz cie zakoń czyć wojnę mię dzy
kla nami. Być może Lan na nią patrzył. Nie wy klu czone, że Hilo rów nież.

Przy kuc nęła ostroż nie. Ayt mogła być ciężko ranna i bli ska śmierci, ale
tygrys zła pany w sidła potra fił z ostat nim tchnie niem roz szar pać gar dło
myśli wemu. Ayt miała znacz nie wię cej jade itu od niej i była w sta nie przy wo łać
przed śmiertny impuls mści wej siły woli, by zabrać ją ze sobą.

Filar Góry prze su nęła się z wyraź nym bólem.
– Gra tu luję, Kaul-jen. Z koń cem dzi siej szego dnia możesz się stać jedy nym

fila rem na Keko nie. Nie zazdrosz czę ci jed nak. – Z jej twa rzy znik nął
pogar dliwy uśmie szek, a w gło sie sły szało się znu że nie i gniew. – Coś ci
pora dzę. Nie powtórz mojego błędu. Ni gdy nie oka zuj lito ści.

Shae znie ru cho miała. Zło wro gie słowa Ayt dodały cię żaru nożowi, który
trzy mała w dłoni. „Możesz się stać jedy nym fila rem na Keko nie”.

Klany wal czyły ze sobą od wielu lat. Dziś jed nak zaata ko wał je inny wróg,
pra gnący zagłady ich wszyst kich. Eks tre mi stów nie obcho dziło aisho, byli
gotowi zabi jać setki nie win nych ludzi. Chcieli prze wró cić kekoń skie
spo łe czeń stwo do góry nogami, siać chaos i znisz cze nie, udo wod nić, że nawet
naj waż niej sze insty tu cje w kraju można znisz czyć, a naj po tęż niej sze zie lone
kości rów nież mogą zgi nąć z rąk ludzi nie ma ją cych jade ito wych mocy.

Widziała gruzy pozo stałe po zama chu i choć pra gnęła temu zaprze czyć,
wie działa, że Ayt zapewne ma rację i wszy scy ludzie, któ rzy byli w budynku,
zgi nęli. Potra fiła prze wi dzieć, co się teraz sta nie. Pomniej sze klany po utra cie
fila rów pogrążą się w kry zy sie. Całe mia steczka i nie które gałę zie prze my słu
ogar nie chaos. Kraj będzie potrze bo wał prze wod nic twa dwóch wiel kich kla nów.
Dwu dzie sto dwu letni bra ta nek Ayt Mady zosta nie fila rem, a klan znaj dzie się pod
kon trolą nie roz trop nej rodziny Kobe nów. Kobe no wie oskarżą o ter ro ry styczny
atak imi gran tów i cudzo ziem ców. Obu dzą w ludziach reak cyjną furię
i wyko rzy stają swe wpływy w Radzie Ksią żę cej, by wpro wa dzić
izo la cjo ni styczną poli tykę, która cof nie kraj o dzie się cio le cia, zagrozi
mię dzy na ro do wym ope ra cjom klanu Bez Szczy tów i spro wo kuje zagra niczną
agre sję.

Jeśli zaś cho dzi o jej klan… Shae czuła zimny strach wni ka jący aż do szpiku
kości. Nie dawno została matką, a teraz zapewne była też wdową. Jej zdro wie nie



było zbyt dobre i stra ciła więk szą część jade itu. Nie była w sta nie peł nić
obo wiąz ków filaru. Nie chciała objąć tej pozy cji. Sama myśl o tym wypeł niała ją
prze ra że niem.

Zadała sobie pyta nie, czy tak wła śnie czuł się Hilo zaraz po śmierci Lana.
Ni gdy z nim o tym naprawdę nie roz ma wiała. Dla niej może to być jesz cze
trud niej sze. Będzie musiała kie ro wać kla nem Bez Szczy tów, a być może rów nież
całym kra jem, po strasz li wej kata stro fie, pozo stałe klany zie lo nych kości ogar nie
chaos, lud będzie doma gał się zemsty, a obce mocar stwa mogą spró bo wać
wyko rzy stać to zamie sza nie.

Sil niej ści snęła karam bit. Powieki Ayt opa dły, jej jade itowa aura pul so wała
słabą nie cier pli wo ścią, a oddech sta wał się coraz płyt szy i bar dziej wysi lony.

Mruk nęła pod nosem i scho wała broń. Nie potra fiąc uwie rzyć, że to robi,
pode szła do Ayt Mady, objęła ją i pomo gła jej usiąść. Wzmoc niła ucisk na ranę,
z któ rej sączyła się krew. I zaczęła Prze no sić swą cenną ener gię, ogrze wa jąc
ciało filar Góry.

„Ni gdy nie oka zuj lito ści”.
– Oka za ła bym litość, gdy bym pode rżnęła ci gar dło, Ayt-jen, i oszczę dziła ci

bycia fila rem w tych strasz nych cza sach, gdy będziesz naj bar dziej potrzebna –
 wysy czała.
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ZDE CY DUJ

Anden prze żył już wiele szo ków, ale nawet w naj bar dziej sza lo nych wizjach nie
wyobra żał sobie, że zoba czy, jak jego kuzynka Kaul Shae wycho dzi tyl nym
wej ściem ze Świą tyni Boskiego Powrotu, obej mu jąc jedną ręką ramiona filar
Góry. Obie kobiety chwiały się na nogach i obie były pokryte krwią Ayt.

Przez kilka sekund gapił się tylko na to, roz dzia wia jąc usta z grozy
i zdu mie nia. Nie potra fił pojąć tego nie wia ry god nego widoku. Wziął się w garść,
wysiadł z samo chodu i pośpie szył im z pomocą. Gdy do nich dotarł, zawa hał się,
odsu wa jąc się odru chowo od Ayt, jakby zoba czył żmiję. Potem poło żył rękę na
dru gim ramie niu ran nej kobiety, otwo rzył drzwi samo chodu i pomógł Shae
wsa dzić ją do środka.

Shae zajęła miej sce obok kie rowcy, a Anden usiadł za kół kiem. Zwró cił się
w stronę kuzynki i obrzu cił ją pyta ją cym spoj rze niem. Pro gno styczka wyglą dała
okrop nie. Popiół pokry wał jej włosy i zabar wiał war stewkę potu pokry wa jącą
twarz. Zro biła się szara niczym trup.

– Shae-jen – zaczął powoli Anden. – Dla czego ratu jemy życie Ayt Mada shi?
– Potrze bu jemy jej – odparła z przy gnę bie niem Shae. – Nie mogłoby być

mniej odpo wied niej chwili na to, by naj więk szy klan w kraju ogar nął chaos.
Albo by wła dzę nad nim prze jęła rodzina Kobe nów, co mogłoby mieć pra wie
rów nie fatalne skutki. – Zauwa żyła w oczach Andena głę boki lęk. – Nie mam
żad nych wia do mo ści – rze kła cicho. – A ty?

Anden potrzą snął głową.
– Spraw dzi łem we wszyst kich szpi ta lach.
Shae zna la zła go w poradni w Papai, gdzie poma gał tłu mom ran nych,

zale wa ją cym wszyst kie jan lo oń skie pla cówki medyczne. W prze rwach mię dzy
przyj mo wa niem pacjen tów dzwo nił do rezy den cji Kau lów, domu Shae, domu
rogu oraz Biura Pro gno styka, by spraw dzić, czy człon ko wie jego rodziny są



bez pieczni. Linie tele fo niczne były prze cią żone i Shae miała wiel kie szczę ście,
że udało się jej dodzwo nić do niego z budki tele fo nicznej obok świą tyni już za
trze cim razem. Wybiegł z poradni, nic nikomu nie mówiąc. Na dal miał na sobie
far tuch i nosił jadeit.

Anden obej rzał się przez ramię, zer ka jąc na tylne sie dze nie ryuny 5T. Hilo
nabi jał się z niego z powodu tego bar dzo prak tycz nego wehi kułu, ale w tej chwili
Anden cie szył się, że go ma, bo z pew no ścią był to ostatni samo chód, jaki
mógłby spraw dzić ktoś, kto poszu ki wał zagi nio nej filar Góry. Ayt Mada
oddy chała, ale się nie poru szała.

– Miej sce wybu chu jest tylko kilka prze cznic stąd – zauwa żył Anden. – Są
tam karetki i zie lone kości z Góry. A może powin ni śmy ją zawieźć pro sto do
Cen tral nego Szpi tala?

– Ani jedno, ani dru gie – sprze ci wiła się Ayt Mada z pasją tak wielką, że
Anden wzdry gnął się, sły sząc głos śmier tel nej nie przy ja ciółki swej rodziny
dobie ga jący tuż zza jego ple ców. – Nikt z Góry nie może mnie zoba czyć w takim
sta nie. Nie rozu miesz tego? – Zaczerp nęła chra pli wie tchu i spró bo wała usiąść. –
 Naj pierw… naj pierw muszę odzy skać siły…

– Potrze bu jesz leka rza, Ayt-jen – sprze ci wił się Anden. – Stra ci łaś za dużo
krwi.

– Wystar czy, że mogę umrzeć od ran przed upły wem godziny od chwili, gdy
mnie znajdą. Zabierz cie mnie daleko od wszyst kich.

Głos Ayt-jen był pod szyty uczu ciem, któ rego Anden w pierw szej chwili nie
roz po zna wał. Stra chem. Minęła chwila, nim to sobie uświa do mił. Wśród
człon ków Góry mogli być ludzie gorąco popie ra jący rodzinę Kobe nów, albo
tacy, któ rzy żywili zadaw nione pre ten sje z powodu któ regoś z rywali zabi tych
przez Ayt w ciągu minio nych lat. Z pew no ścią by się nie zmar twili, gdyby filar
stała się jedną z nie szczę snych ofiar dzi siej szego hanieb nego zama chu. Nawet
w szpi talu, pod opieką wła snych zie lo nych kości, poważ nie osła biona Ayt nie
mogłaby się czuć w pełni bez piecz nie.

Anden zaklął pod nosem, otarł pył z oku la rów i ruszył w drogę. Na szczę ście
ulice były puste – udało mu się prze do stać przez kor don ota cza jący miej sce
zama chu tylko dla tego, że był leka rzem – i przed upły wem pięt na stu minut
dotarli do jedy nego miej sca, które przy szło im do głowy – miesz ka nia Andena
w Sta rym Mie ście. Zatrzy mał się na pod ziem nym par kingu, bli sko windy,
i wysłał Shae przo dem, by się upew niła, czy nie natkną się na nikogo
w kory ta rzu. Miał w bagaż niku płaszcz prze ciw desz czowy. Narzu cił go na
ramiona Ayt i posta wił kap tur, by ukryć jej twarz. Filar Góry była led wie
przy tomna, a jej aura znacz nie osła bła. Nie była w sta nie utrzy mać się na
nogach. Anden uniósł ją bez trudu i zaniósł do windy, a potem do miesz ka nia.



Ręce Ayt zwi sały bez wład nie, liczne klej noty, jakie nosiła, lśniły na tle pobla dłej
skóry, a ich ener gia wywie rała coraz sil niej szy nacisk na głowę i klatkę
pier siową Andena. Nie potra fił sobie wyobra zić nic bar dziej nie wia ry god nego.
Potężna Ayt Mada shi upa dła tak nisko, że spo czy wała bez wład nie w jego
ramio nach.

Gdy już zna leźli się w środku, poło żył Ayt na kana pie, odsu nął się od niej
i otarł pot z czoła. Shae zamknęła za nimi drzwi i zasu nęła żalu zje. Oboje
znie ru cho mieli na mgnie nie oka. Stali w zaciem nio nym pokoju, dysząc ciężko
i gapiąc się z nie do wie rza niem na Ayt oraz na sie bie nawza jem. Wresz cie Anden
wypu ścił powie trze z płuc.

– Shae-jen, czy mogła byś mi pomóc? Potrze buję apteczki. Jest pod zle wem
w łazience. Zago tuj też wodę.

Ski nęła głową i zro biła to, o co ją pro sił. Anden uklęk nął przed nie przy tomną
Ayt i zba dał Postrze ga niem jej ciało, zapa mię tu jąc naj po waż niej sze obra że nia.
Następ nie poło żył dło nie na jej tuło wiu i zaczął Prze no sić, powoli
i sys te ma tycz nie, by nie nad we rę żyć osła bio nego orga ni zmu. Naj pil niej szym
pro ble mem była utrata krwi. Zabrał się do hamo wa nia krwa wie nia z paskud nej
rany od noża, a także nie wi docz nych krwo to ków wewnętrz nych wywo ła nych
licz nymi ura zami, zapewne spo wo do wa nymi wysko cze niem przez okno albo
ude rze niem o ścianę po wybu chu. Gdy wró ciła Shae z ban da żami i gorącą wodą,
upo rał się już z naj więk szymi zagro że niami, ale to jesz cze nie zna czyło, że Ayt
będzie żyła. Ciśnie nie krwi na dal było nie bez piecz nie niskie, krą że nie słabe,
a odwod nie nie i infek cja pozo sta wały real nymi zagro że niami. Nie mógł zro bić
nic wię cej, dopóki nie spro wa dzi sprzętu i środ ków medycz nych z poradni, nie
wywo łu jąc przy tym podej rzeń.

Pozwo lił swym jade ito wym talen tom na chwilę odpo czynku i zajął się
czysz cze niem oraz zaszy wa niem rany od noża. Zmę czył się już wcze śniej pracą
w przy chodni i miał za mało ener gii, by móc Prze no sić bez chwili prze rwy. Shae
przez chwilę stała tuż obok, a potem poszła do kuchni. Anden sły szał, że
korzy sta z tele fonu. Po kilku minu tach wró ciła do pokoju.

– Muszę na chwilę poje chać do domu – oznaj miła. – Dzieci już tam dotarły.
Wen jest w dro dze. Muszę też nakar mić Tię.

– Usiądź na kilka minut, Shae-jen – nale gał Anden. – Musisz coś zjeść
i wypić, a ja tym cza sem spraw dzę twoje serce i płuca. Nie możesz pozwo lić,
żeby stała ci się krzywda.

Shae spoj rzała na leżącą na kana pie Ayt.
– Masz wystar cza jąco wiele pro ble mów na gło wie. Oszczę dzaj ener gię.
– Myślisz, że obcho dzi mnie życie Ayt Mady? – zapy tał Anden tonem

ostrzej szym, niż było to jego zamia rem. – Zaj muję się nią na twój roz kaz, ale nie



posta wię jej życia wyżej od two jego.
Poszedł do kuchni i zro bił dwie miski zupy bły ska wicz nej, zawie ra ją cej

naj wię cej białka wśród wszyst kich, które zna lazł w szafce i w lodówce –
pszenny maka ron, jaja na twardo, wodo ro sty i kawałki suszo nej ryby – po czym
kazał kuzynce usiąść i zjeść ją razem z nim. Shae włą czyła tele wi zor. Na
wszyst kich kana łach poda wano wia do mość, że dwóch męż czyzn powią za nych
z zama chem bom bo wym zgi nęło w strze la ni nie w Dziel nicy Por to wej.
Nie spo dzie wana wia do mość od ano ni mo wego nadawcy zapro wa dziła poli cję do
Dziel nicy Por to wej, gdzie Guriho i Oto nyo – dwaj Oor to ka nie z kry mi nalną
prze szło ścią, znani człon ko wie Ruchu Bez kla nowa Przy szłość – pró bo wali uciec
z mia sta łodzią. Guriho zgi nął w gwał tow nej wymia nie ognia, a Oto nyo
zastrze lił się, nim zdą żono go aresz to wać.

Zwo len nicy ruchu obwo łali obu zama chow ców boha te rami i prze pro wa dzili
serię mniej szych ata ków w całym mie ście. Uzbro jeni ludzie wyma chu jący
czar nymi fla gami i skan du jący: „Przy szłość jest teraz! Przy szłość jest
bez kla nowa!” w całym mie ście pró bo wali znisz czyć budynki rzą dowe oraz
naj waż niej sze nie ru cho mo ści nale żące do kla nów. Zie lone Kości z Tar czy Haedo
dziel nie bro niły Skarbca Pań stwo wego oraz Gma chu Mądro ści, ale dono szono
też o uży ciu broni pal nej, gra na tów z gazem łza wią cym oraz bomb ruro wych
w oko li cach Fabryki, na ulicy Dla Ubo gich oraz w Dziel nicy Finan so wej. Shae
wcią gnęła gwał tow nie powie trze, ujrzaw szy, że niż sze pię tra nale żącego do
klanu Bez Szczy tów wie żowca na Stat ko wej spo wi jają kłęby dymu.

Prze kaz wró cił do Toh Kity w stu diu Kekoń skiej Sta cji Pań stwo wej. Spi ker
prze czy tał wia do mość, że aktu alna liczba ofiar zama chu to osiem dzie się ciu
sied miu zabi tych, stu dwu dzie stu dwóch ran nych oraz sześć dzie się ciu czte rech
zagi nio nych, w tym filary obu wiel kich kla nów. Potwier dzono śmierć
prze wod ni czą cego KSJ, fila rów kla nów Jo Sun i Czarny Ogon oraz sze roko
zna nej zie lo nej kości z Góry, Koben Yira.

Następ nie Toh Kita prze czy tał oświad cze nie wydane przez Ayt Ato sha
w imie niu Góry. Wyra ził on w nim szok i żałobę, podzię ko wał ratow ni kom za
ich pracę i oznaj mił, że każdy, Kekoń czyk czy cudzo zie miec, powią zany
z aktami pozba wio nego skru pu łów ter ro ry zmu będzie uznany za
zaprzy się żo nego wroga klanu Góra i całego Kekonu. Góra wyj dzie z lasu
i znisz czy Ruch Bez kla nowa Przy szłość, a także wszyst kich, któ rzy się z nim
sprzy mie rzyli.

Toh Kita poin for mo wał widzów, że klan Bez Szczy tów do tej pory nie wydał
oświad cze nia. Anden spoj rzał z nie po ko jem na Shae. Oświad cze nie Góry było
zaska ku jące, nie ze względu na jego treść, lecz na to, jak szybko je wydano.
Ciała Ayt Mady nie odna le ziono, ale rodzina Kobe nów sta rała się jak naj szyb ciej



zagwa ran to wać sobie, że już pierw szy ofi cjalny komu ni kat klanu potwier dzi, że
Ayt Ato jest nowym fila rem. Z pew no ścią miało to powstrzy mać inne wpły wowe
rodziny w kla nie przed rzu ce niem wyzwa nia Kobe nom. Jed nakże skoro Góra już
prze mó wiła, od klanu Bez Szczy tów będzie się ocze ki wało, że wkrótce zrobi to
samo.

– Powin nam już iść – oznaj miła Shae.
Anden zasu ge ro wał, żeby zadzwo niła do domu i popro siła, żeby przy słali po

nią straż ni ków. Nie podo bała mu się myśl, że jego kuzynka będzie się
prze miesz czać po mie ście sama. Groźba prze mocy na dal pozo sta wała realna. Co
wię cej, pro gno styczka nie powinna się dłu żej prze mę czać. Odpo wie działa mu
jed nak, że nie mogą wpusz czać do jego miesz ka nia zie lo nych kości z klanu,
obda rzo nych zdol no ścią Postrze ga nia. Anden na dal się nie po koił, ale oddech
i akcja serca Shae nie malże wró ciły już do normy, wezwał więc tak sówkę i dał
kuzynce na drogę ter mos z lecz ni czą nalewką wspo ma ga jącą krą że nie.

Gdy pro gno styczka już wyszła, Anden wyłą czył tele wi zor. Nie mógłby
znieść widoku zdjęć Kaul Hila i Ayt Mady z pod pi sem ZAGI NIENI, gdy jedna
z tych osób leżała na jego kana pie i mógł ura to wać jej życie, ale to nie była ta
wła ściwa osoba. Ayt Mada oddy chała powoli, a jej oczy drżały pod zamknię tymi
powie kami. Wie dział, że powi nien się prze spać, by odzy skać siły, ale nie sądził,
by był w sta nie zasnąć. Ner wo wość i nie po kój wypeł niały go aż po brzegi,
a poza tym wyda wało mu się absur dalne spa nie w tym samym pokoju z osobą
będącą naj więk szym wro giem jego rodziny, nawet jeśli w tej chwili nie mogła
być dla niego groźna. Anden wes tchnął i raz jesz cze zro bił uży tek z jade ito wych
umie jęt no ści, wysy ła jąc swą ener gię do ciała Ayt, by zachę cić je do
przy śpie sze nia pro duk cji oso cza i czer wo nych krwi nek.

Ayt to wyczuła. Roz chy liła powieki i spoj rzała na niego.
– Pamię tasz, jak spo tka li śmy się po raz pierw szy, Emery Anden? – zapy tała

ochry płym gło sem. – Gont Asch przy pro wa dził cię na spo tka nie ze mną. Byłeś
wystra szo nym nasto lat kiem, ale zacho wa łeś się jak męż czy zna. Już wtedy
wie dzia łam, że będziesz bar dzo war to ścio wym nabyt kiem dla Kau lów. –
 Roz cią gnęła bez kr wi ste usta w pozba wio nym weso ło ści uśmie chu. – W swoim
cza sie zasta na wia łam się, czy kazać cię zabić, ale teraz cie szę się, że ni gdy mnie
do tego nie zmu si łeś.

– Powin naś oszczę dzać siły, Ayt-jen – odparł Anden. – Nie ma potrzeby
roz ma wiać.

* * *



Shae nie było przez cały wie czór. W tym cza sie Anden pośpiesz nie poje chał
do przy chodni, w któ rej pra co wał, i zabrał dwa worki z pły nem infu zyj nym,
zestawy do pod łą cze nia kro plówki, sto jak, ban daże oraz anty bio tyki. Zro bił to
tak szybko, jak tylko mógł, nie roz ma wia jąc z nikim. Ayt spała, ale pomysł
zosta wie nia je samej w jego miesz ka niu był tak nie zwy kły, że nie miał
naj mniej szej ochoty tego robić. Nie miał jed nak wyboru. Bez względu na to, jak
wiele ener gii Prze niósł do ciała Ayt, by zła go dzić skutki obra żeń, wszystko to
zda się na nic, jeśli nie uzu pełni pły nów i nie powstrzyma infek cji.

Kiedy wró cił, Ayt na dal nie odzy skała przy tom no ści. Jej skóra nie była już
jed nak taka szara jak przed tem i wyda wało się, że oddy cha łatwiej. Pomy ślał, że
powi nien zmyć z niej krew i dać jej nową koszulę, ale na myśl o roz bie ra niu Ayt
Mady jego umysł cof nął się trwoż nie, jak spło szone zwie rzę. Zmon to wał
kro plówkę.

– Ayt-jen, muszę uzu peł nić ci płyny i zmie nić ban daże – oznaj mił.
Nie otwo rzyła oczu, ale wyczuł w jej aurze poru sze nie suge ru jące, że

usły szała go i zro zu miała. Nie chciał, żeby obu dziła się nagle i roz szar pała mu
gar dło, gdy poczuje, że coś ukłuło ją w ramię. Z dru giej strony pomy ślał, że bać
się jej w takiej chwili to głu pota. Była ciężko ranną kobietą w śred nim wieku,
nie demo nem.

Włą czył tele wi zor i zaczął oglą dać wia do mo ści, odpo czy wa jąc przed kolejną
sesją Prze no sze nia. Na dal poka zy wano ratow ni ków i zie lone kości kopią cych
w gru zach gma chu KSJ. Mieli ręczne latarki i czo łówki. Napisy na dole ekranu
cały czas poda wały uak tu al nioną liczbę ofiar. Jeden z repor te rów zdo łał się
prze drzeć do brud nego, spo co nego Juen Nu. Zapy tał go, czy na dal ma nadzieję,
że jego filar żyje. Juen Nu, róg klanu Bez Szczy tów, w nor mal nych warun kach
był rze czo wym czło wie kiem, jasno postrze ga ją cym rze czy wi stość i nie skłon nym
do sen ty men ta li zmu, teraz jed nak łyp nął ze zło ścią na dzien ni ka rza i wark nął, że
zie lone kości nie pole gają na nadziei, dopóki moż liwe jest dzia ła nie, i wszystko
szłoby szyb ciej, gdyby media nie zawra cały im głowy i pozwa lały pra co wać.

Anden wziął w rękę słu chawkę i zaczął wybie rać numer do rezy den cji, ale
jego palec zawisł nad ostat nim guzi kiem. Uszy wypeł niał mu cią gły sygnał.
Wyobra ził sobie pozo sta łych człon ków rodziny zebra nych w salo nie albo
w rzadko uży wa nym pokoju modli tew nym i cze ka ją cych na wie ści. Drę czona
nie moż li wym do znie sie nia stra chem Wen spo koj nie mówi łaby dzie ciom, że ich
ojciec nie chciałby, by wpa dały w panikę. Ru i Jaya byliby wystra szeni
i zada wali pyta nia, ale Niko zacho wałby spo kój, skry wa jąc strach wewnątrz.
Ande nowi nie przy cho dziły na myśl żadne słowa, jakimi mógłby ich pocie szyć.
Nie powi nien dzwo nić tylko po to, żeby zająć linię, która powinna być wolna.



I jak mógłby okła mać krew nych, wymy ślić jakiś powód, dla któ rego nie jest
z nimi? Nie mógł im prze cież powie dzieć, że pota jem nie opie kuje się Ayt Madą.

Z cięż kim ser cem odło żył słu chawkę.
Można by pomy śleć, że w takiej sytu acji nie będzie w sta nie zasnąć

spo koj nie, ale zmę cze nie wywo łane nie po ko jem i zuży wa niem jade ito wej
ener gii oka zało się zbyt silne. Zapadł w sen w fotelu, na dal nosząc jadeit,
i obu dził się gwał tow nie, gdy Postrzegł dwie zie lone kości zbli ża jące się do
drzwi. Jedna z jade ito wych aur nale żała do Shae. Dru giej nie znał. Zimna,
zrów no wa żona ener gia przy po mi na jące spoj rze nie sokoła. Otwo rzył drzwi, nim
Shae zdą żyła zapu kać. Obok pro gno styczki stał wysoki, posta rzały męż czy zna,
chudy, posi wiały i pra wie łysy. Jego oczy miały jed nak prze szy wa jący wyraz,
a na wytar tej skó rza nej opa sce na lewym nad garstku nosił jadeit.

– Prze pra szam, że to trwało tak długo – rze kła Shae. – To jest Nau Suen.
Anden ni gdy dotąd nie spo tkał byłego rogu Góry. W cza sie, gdy Nau peł nił tę

funk cję, Anden naj pierw prze by wał w Espe nii, a potem czas zaj mo wały mu
stu dia medyczne. Wie dział jed nak, że Nau zasły nął jako pod stępny skry to bójca
o prze ra ża jąco roz wi nię tym zmy śle Postrze ga nia. Ayt Mada zawsze mu ufała,
gdy chciała wyszep tać czy jeś imię. Stary męż czy zna sto jący w kory ta rzu już
przed wielu laty prze szedł w stan spo czynku, a także nie był w dobrej for mie
fizycz nej, lecz Anden prze łknął ślinę i ostroż nie dotknął czoła.

– Witaj, Nau-jen – rzekł.
Nau wszedł bez słowa do środka, led wie spo glą da jąc na Andena,

i przy kuc nął przy kana pie. Ayt Mada odzy skała przy tom ność i nie pew nie
pró bo wała usiąść. Były róg deli kat nie poło żył dłoń na jej czole, jakby była
dziec kiem mają cym gorączkę.

– Cześć, stary przy ja cielu – ode zwała się Ayt. – Znowu przy by wasz mnie
ura to wać.

– To Kaul Shae przy była do mnie – przy znał cicho Nau. – Gdyby nie ona,
myślał bym, że leżysz pod tą kupą gruzu. Wszy scy tak mówili, nawet
Kobe no wie.

Ayt zer k nęła na Shae nad ramie niem swego byłego rogu. W jej oczach nie
uwi dacz niała się wdzięcz ność, lecz coś, co Anden uznał za pełne kon ster na cji
uzna nie.

– Nie któ rzy ludzie będą głę boko roz cza ro wani – stwier dziła, z pew no ścią
mając na myśli człon ków obu kla nów.

Nau dotknął gru bych ban daży na jej szyi.
– Jak do tego doszło? – zapy tał.
– To była córka Vena – wyja śniła z gory czą Ayt. – Prze brała się za sekre tarkę

i zaata ko wała w odpo wied nim momen cie.



Nau syk nął przez zęby.
– Mada – wes tchnął. – Pamię tasz, jak ci mówi łem, żebyś nie zosta wiała

nikogo z tej rodziny przy życiu? Oboje się sta rze jemy, a nasi wro go wie na dal są
mło dzi.

– Ty przy naj mniej prze sze dłeś w stan spo czynku, Suen-jen – odparła z iro nią.
Anden ni gdy by się nie spo dzie wał, że usły szy w jej gło sie taki ton.

Wycią gnęła igłę z ramie nia, posta wiła stopy na pod ło dze, oparła się dłońmi
o kanapę i spró bo wała wstać, zachwiała się jed nak i omal nie upa dła. Nau zła pał
ranną kobietę i pomógł jej zacho wać rów no wagę. Ayt oparła się o niego. Po jej
twa rzy spły wał pot. Stary róg uniósł ją w ramio nach. Na jego poora nej bruz dami
twa rzy na moment poja wiło się napię cie, ale na dal wła dał Siłą w wystar cza ją cym
stop niu, by udźwi gnąć to brze mię. Oplo tła go ozdo bio nymi jade item ramio nami
i wsparła głowę na jego barku.

– Zawieź mnie do domu – mruk nęła.
Anden i Shae odsu nęli się, gdy Nau ruszył ku drzwiom. Nim do nich dotarł,

lekarz wyrwał się z oszo ło mie nia.
– Zacze kaj! – zawo łał.
Przy niósł z kuchni pla sti kową torbę na zakupy i wrzu cił do niej zapa sowe

ban daże oraz bute leczkę z anty bio ty kiem. W tej samej chwili zadzwo nił sto jący
na ladzie tele fon. Shae pod nio sła słu chawkę.

Anden wrę czył torbę Nau, który zawie sił ją nie zgrab nie na nad garstku. Obie
ręce zaj mo wała mu Ayt.

– Zmie niaj ban daże co cztery godziny i łykaj dwie tabletki dzien nie. – Anden
spoj rzał w oczy Nau. – Twoja filar będzie potrze bo wała trans fu zji. Powinna
leżeć w szpi talu. Przy naj mniej wezwij leka rza zie lo nej kości, żeby się nią
opie ko wał.

Nau nie odry wał spoj rze nia od jego twa rzy.
– Niech bogo wie opro mie nią cię łaską za to, co uczy ni łeś, dok to rze Emery

Anden – rzekł. – Nawet jeśli wiem, że ni gdy nie rato wa łeś komuś życia
z więk szą nie chę cią.

W tej samej chwili jade itowa aura Shae zapul so wała od emo cji tak sil nych,
że obaj męż czyźni zwró cili się w stronę pro gno styczki. Słu chawka wypa dła jej
z rąk i zwi sała luźno na kablu. Kobieta oparła się dłońmi o blat. Anden miał
wra że nie, że sta nęło mu serce. Sekunda stała się wiecz no ścią.

Shae spoj rzała na niego. Jej oczy powil got niały z ulgi.
– Zna leźli ich – wydy szała. – Żyją.
Anden zer k nął w stronę tele wi zora. Dźwięk był wyłą czony, ale na ekra nie nie

powta rzano już w kółko tych samych rela cji. Poka zy wano teraz nosze dźwi gane
do karetki. Kamera była zbyt daleko, żeby Anden mógł roz po znać twa rze, ale



napisy na dole ekranu gło siły: FILAR I DAWCA PIE CZĘCI KLANU BEZ
SZCZY TÓW ZNA LE ZIENI ŻYWI.

Ande nowi zakrę ciło się w gło wie. Kolana się pod nim ugięły. Poło żył dłoń na
opar ciu sofy.

– Yatto, Ojcze Wszech rze czy, Stary Wujku Jen shu i wszy scy bogo wie
w nie bie, dzię kuję wam – wyszep tał naboż nie, choć ni gdy nie był zbyt reli gijny.

Tylko dzięki temu, że na dal nosił jadeit, zauwa żył napię cie, które nagle
wypeł niło jego miesz ka nie. Nau Suen rów nież wpa try wał się w ekran tele wi zora,
a jego zwy kle nie prze nik niona jade itowa aura powięk szyła się i pociem niała
w Postrze ga niu Andena.

Gdy tyko Shae wyszep tała „Żyją”, wszystko się zmie niło.
Gdyby Kekon jed no cze śnie utra cił filary obu naj więk szych kla nów,

wywo ła łoby to potężny kry zys. Shae ura to wała życie Ayt dla tego, że bała się
desta bi li za cji. Jeśli jed nak Kaul Hilo żył, na dal był fila rem klanu Bez Szczy tów.
Nie było wąt pli wo ści, czego ocze ki wałby od Andena i Shae, gdyby Ayt Mada
zna la zła się na ich łasce i nie ła sce. Gdyby Ayt teraz zgi nęła, Góra pogrą ży łaby
się w cha osie, pod czas gdy klan Bez Szczy tów pozo stałby nie tknięty. Kau lo wie
by zwy cię żyli.

Nau powoli prze niósł spoj rze nie na Andena, sto ją cego mię dzy nim
a drzwiami miesz ka nia. Były róg Góry budził powszechny strach, ale nawet
w naj lep szych latach nie był zbyt sprawny fizycz nie. Odno sił zwy cię stwa dzięki
spry towi i umie jęt no ściom. Nau był w zaawan so wa nym wieku, a Ayt odnio sła
poważne obra że nia i nie była w sta nie cho dzić, nie wspo mi na jąc już o walce.
Shae i Anden byli młodsi i sil niejsi niż dwie zie lone kości z Góry. A Anden nosił
cały swój jadeit.

Poczuł, że ostre jak nóż Postrze ga nie byłej pię ści Góry prze su nęło się po
nim, spraw dza jąc jego inten cje. Jade itową aurę Nau wypeł niała gorzka
deter mi na cja. Był gotowy wal czyć i zgi nąć za swoją filar, a także zabrać ze sobą
co naj mniej jedno z Kau lów. Nikt z ludzi obec nych w budynku KSJ nie chciał
tego zro bić, nawet nie ży jący Koben Yiro.

Anden nie ruszał się z miej sca. Miał przed sobą kobietę, która od dwu dzie stu
lat toczyła wojnę z jego rodziną. Mógł poło żyć temu kres. Był zmę czony, ale
mógł jesz cze przy wo łać Siłę, by zadać śmier telny cios, albo ude rzyć
Prze no sze niem w klu czowe dla życia miej sce.

– Anden – ode zwała się Shae ner wo wym szep tem.
Nie obej rzał się na nią.
Nau prze su nął Ayt, pra gnąc poło żyć ją na pod ło dze, ale filar Góry posta wiła

nogi na pod ło dze i sta nęła o wła snych siłach. Musiała się wspie rać o bark swego
byłego rogu, ale zdo łała się wypro sto wać. Spoj rzała na tele wi zor.



– Nie potra fię powie dzieć, ile razy zada wa łam sobie pyta nie, dla czego Kaul
Hilo jesz cze żyje. Wygląda na to, że będę musiała zada wać je sobie dalej –
 rze kła z nutą gorz kiego humoru. Na jej czoło wystą pił pot, ale na twa rzy
malo wał się nie za chwiany spo kój. Spoj rzała na Andena. – Zde cy duj, dok to rze
Emery.

Anden Postrze gał bicie wszyst kich serc w pomiesz cze niu, ale naj le piej
wła snego. W jego klatce pier sio wej nara stał nacisk, a jade itowa ener gia się
sku piała. Przy się gał sobie, że ni gdy już nie użyje jade itu, by ode brać komuś
życie. Wtedy nie mógł jed nak wyobra zić sobie podob nej sytu acji.

Bez waha nia poświę ciłby karierę leka rza, gdyby ozna czało to, że Góra już
ni gdy nie skrzyw dzi kogoś, kto był mu bli ski. Czy zabój stwo kobiety, któ rej
życie przez cały dzień z wiel kim wysił kiem sta rał się ura to wać, dopro wa dzi łoby
do tego celu? Ile ist nień ludz kich ura to wałby, gdyby raz na zawsze poło żył kres
woj nie kla nów? Czy tego wła śnie chciałby Lan?

Kolejne sekundy cią gnęły się nie na tu ral nie długo. Anden zaci skał pię ści. Nie
spusz cza jąc z oczu Ayt i Nau, zszedł im z drogi. Nau zamru gał, a na jego twa rzy
poja wił się tik. Prze su nął się, by pod trzy mać swoją filar. Oboje wyszli na
kory tarz i się odda lili. Anden stał w drzwiach aż do chwili, gdy nie był już
w sta nie ich Postrze gać.

– Czy popeł ni łem błąd? – wyszep tał sam do sie bie.
Shae oparła się o ścianę.
– Nie mam poję cia.



ROZ DZIAŁ 29

BRU TALNE PRZE BU DZE NIA

Kaul Hila i Woon Papiego pośpiesz nie prze wie ziono do Cen tral nego Szpi tala.
Leżeli tam ponad dwa tygo dnie, a kla nowe pię ści strze gły ich przez cały ten
czas. Hilo miał wstrząs mózgu, zła maną łopatkę, pęk niętą śle dzionę, a także
opa rze nia i drobne urazy. Woon zła mał sobie kilka żeber oraz mied nicę, a do
tego utra cił słuch w jed nym uchu. Gdy wresz cie wydo byto ich spod gru zów, obaj
byli też poważ nie odwod nieni. Powszech nie uwa żano, że fakt, iż prze żyli, choć
wielu innych ludzi obec nych w budynku – w tym rów nież zie lone kości noszące
mnó stwo jade itu – zgi nęło, był cudem świad czą cym, że bogo wie ota czają ich
opieką.

Gdy jed nak Hilo odzy skał jasność myśle nia i był zdolny roz ma wiać,
wyja śnił, że nie było żad nego cudu. Przed laty popro sił byłego Anioła Mary narki
Jima Sunto, by nauczył jego i wszyst kie czo łowe zie lone kości klanu Bez
Szczy tów metod obrony przed ter ro ry stycz nymi zama chami bom bo wymi,
wcho dzą cych w skład espeń skiego ZSBWBJ. Tra dy cyjne metody uży wa nia Stali
chro niły przed zde rze niami i przed bro nią białą, kon cen tru jąc się na kościach
i na powierzchni ciała. W przy padku bli skiego wybu chu naj groź niej sze było
jed nak dzia ła nie fali ude rze nio wej na narządy wewnętrzne, zwłasz cza płuca
i jelita, a także na oczy i uszy. Gdy tylko Hilo uświa do mił sobie, co się dzieje,
przy wo łał tyle Stali, ile tylko zdo łał, i naj pierw skie ro wał całą swą potężną
jade itową ener gię do wnę trza tuło wia i głowy, by osło nić wraż liwe na siłę
ude rze niową czę ści ciała, a dopiero potem na zewnątrz, dla ochrony przed
tępymi ura zami, gdy uniósł się nagle pod wpły wem podmu chu „jak kot porwany
przez jebany taj fun”. Woon rów nież uczest ni czył w lek cjach Jima Sunto i choć
nie wła dał Stalą tak dobrze, jak filar, znaj do wał się w kory ta rzu, dalej od miej sca
wybu chu, i przy czyną jego obra żeń były sypiące się z góry frag menty budynku.



Shae przy nio sła córkę do szpi tala, by poka zać ją mężowi. Woon był
oszo ło miony środ kami prze ciw bó lo wymi, ale na widok ich obu jego oczy
wypeł niły ulga i szczę ście.

– Kiedy byłem uwię ziony w ciem no ści, myśla łem, że już ni gdy nie zoba czę
cie bie ani Tii – rzekł do Shae. – Wie dzia łem, że Hilo-jen żyje, bo Postrze ga łem
go gdzieś w pobliżu. Dla tego nie tra ci łem nadziei, ale i tak było okrop nie.

Zakrztu siła się, ujrzaw szy jego rany.
– Czuję się tak, jakby całe zło, jakie kie dy kol wiek cię spo tkało, było moją

winą.
Nie po raz pierw szy zadała sobie pyta nie, czy rzu cono na nią klą twę

spra wia jącą, że ściąga nie szczę ścia na wszyst kich, któ rzy się do niej zbliżą.
Woon potrzą snął głową i się gnął po jej rękę.
– Byłem fila ro wym, cie niem pro gno styczki i dawcą pie częci. Zawsze sta łem

w cie niu kogoś innego. Prawdę mówiąc, wtedy wła śnie czu łem się naj bar dziej
uży teczny. Cie szę się, że bogo wie posta wili mnie dokład nie tam, gdzie
powi nie nem się zna leźć. Gdyby nie Tia, to ty była byś w tam tej sali.

Shae podała córkę mężowi. Nie mowlę poru szyło się, ale nie obu dziło. Do tej
pory Tia była spo koj nym dziec kiem, do tego stop nia, że prze sądna rodzina
zie lo nych kości mogłaby się poczuć nieco zanie po ko jona.

– Chęt nie je i przy biera na wadze, ale nie pła cze czę sto – poin for mo wała
męża Shae.

– To dobrze – odparł Woon, przy tu la jąc córkę. – W rodzi nie Kau lów jest już
wystar cza jąco wielu wojow ni ków o gęstej krwi. Ucie szę się, jeśli odzie dzi czy
pewne cechy oso bo wo ści po mnie, bo i tak już jest bar dzo podobna do cie bie.

Sie działa obok Woona, prze peł niona głę boką wdzięcz no ścią pod szytą lekką
nutą stra chu, aż wresz cie zasnął. Potem nakar miła i prze wi nęła Tię, a następ nie
wyszła na kory tarz i skie ro wała się do pobli skiego pokoju, w któ rym leżał jej
brat.

Choć minęło już wiele dni, odkąd wyko pano go spod gru zów, Hilo na dal
wyglą dał okrop nie. Więk szą część jego ciała pokry wały ban daże, ale mimo to
sie dział w łóżku, jadł z miski prze cier owo cowy i roz ma wiał weso łym tonem
z Nikiem, Ru oraz Jayą.

– Przy naj mniej moja twarz na dal wygląda dobrze. Nie chcie li by ście, żeby
wasz tata przy po mi nał stra szy dło, prawda? Bez obaw, wkrótce wrócę do domu.
Poma gaj cie mamie i nie spra wiaj cie jej kło po tów, dopóki tu jestem.

Chłopcy poki wali z powagą gło wami, a Jaya zarzu ciła tacie ręce na szyję.
Skrzy wił się z bólu i deli kat nie roz luź nił jej uścisk.

– No dobra, opu ści li ście już wystar cza jąco wiele lek cji jak na jeden tydzień.
Lott-jen was odwie zie.



Jego syno wie i córka odda lili się w towa rzy stwie ota cza ją cych ich
straż ni ków. Wen na dal sie działa na krze śle u boku Hila. Juen Nu wszedł do
środka i zamknął drzwi.

Gdy dzieci ode szły, z twa rzy Hila spa dła pogodna maska. Prze szył Shae
peł nym wście kło ści spoj rze niem.

– Nie potra fię uwie rzyć, że ura to wa łaś Ayt.
Roze szły się już wie ści, że Ayt Mada wró ciła do swej rezy den cji na

Wyży nach i zamknęła się w niej, by wra cać do zdro wia w oto cze niu loja li stów,
wśród któ rych byli Nau Suen i jej pro gno styk, Iwe Kalundo.

– Widzia łem ją z nożem wbi tym w szyję! – zawo łał Hilo, pod no sząc głos. –
I to wła śnie ty ją oca li łaś. Wystar czy łoby, żebyś ją tam zosta wiła.

Na dal trzy ma jąca w ramio nach śpiącą Tię Shae usia dła na jedy nym wol nym
krze śle w pokoju – po dru giej stro nie łóżka, naprze ciwko Wen.

– Myśla łam, że nie żyjesz, Hilo – odpo wie działa nie wzru szona jego
gnie wem. – Że zgi ną łeś razem z dzie siąt kami innych zie lo nych kości
i urzęd ni ków rzą do wych. Gdy by śmy stra cili rów nież Ayt, cały kraj pogrą żyłby
się w cha osie.

– I tak zabra kło bar dzo nie wiele – mruk nął Juen.
Róg wyglą dał, jakby nie golił się ani nie brał prysz nica od wielu dni. Gdy

tylko zna le ziono Hila i Woona, zabrał się do walki z prze mocą bez kla no wych
powstań ców. Zaraz po zama chu, gdy przy wód ców wiel kich kla nów jesz cze nie
odna le ziono, a więk szość zie lo nych kości była zajęta grze ba niem w ruinach
i poszu ki wa niem żywych ofiar, kilka luźno ze sobą powią za nych grup
uzbro jo nych eks tre mi stów posłu chało wezwa nia Ruchu Bez kla nowa Przy szłość
i wyszło na ulice.

Rada Ksią żęca, oba wia jąc się, że wszyst kie filary zie lo nych kości nie żyją
i klany pogrążą się w cha osie, spro wa dziła do Jan lo onu trzy tysiące żoł nie rzy,
w tym rów nież kom pa nię wypo sa żo nych w jadeit Zło tych Pają ków.

– Przy znaję to z wielką nie chę cią, ale mie li śmy szczę ście, że rząd spro wa dził
do mia sta żoł nie rzy i dał nam czas na odzy ska nie rów no wagi. Nikt się nie
spo dzie wał, że RBP będzie tak dobrze uzbro jony. Podej rze wa li śmy, że mają
zagra niczne wspar cie, ale nie do tego stop nia.

– Przy naj mniej wszyst kie pie nią dze i zasoby, jakie dali śmy gene ra łowi Ronu,
na coś się przy dały. – Hilo zro bił groźną minę, po czym wsparł na moment
głowę na poduszce. Naj wy raź niej męczyło go nawet to, że nie śpi i robi pro ste
rze czy. – Czuję się nawet gorzej niż po tym, jak Gont Asch spu ścił mi łomot.
Wtedy przy naj mniej, kiedy się ock ną łem, usły sza łem dobre wie ści.

– Wszy scy podej rze wają, że stoi za tym Ygu tan – ode zwała się Shae. –
 W bazie na Euma nie ogło szono stan alar mowy, co suge ruje, że RE jest tego



samego zda nia.
Hilo skrzy wił się i zamknął oczy.
– Pod czas zebra nia dorę czono mi liścik ostrze ga jący, że powi nie nem

natych miast opu ścić budy nek. Nikt się pod nim nie pod pi sał, ale przy pusz czam,
że przy słali go Espeń czycy.

Wen uści snęła dłoń męża.
– Dla czego ich nie posłu cha łeś?
– Gdy tylko wsta łem, wszy scy się zorien to wali, że coś jest nie w porządku.

Wysła łem Woona przo dem, tłu ma cząc się pilną sprawą rodzinną. Myśla łem, że
zagro że nie pocho dzi z wewnątrz i może mieć coś wspól nego z Ayt. – Hilo
otwo rzył oczy. Lśniła w nich furia. – Jeśli rze czy wi ście Espeń czycy wysłali tę
wia do mość, to zna czy, że wie dzieli o zama chu. Mogli ura to wać wszyst kich
w budynku, ale tego nie zro bili.

Juen zaklął.
– Te dwu li cowe cudzo ziem skie psy chciały wybu chu buntu. To dałoby im

zna ko mity pre tekst do wysła nia woj ska w celu przy wró ce nia porządku
i prze ję cia kon troli nad Keko nem.

Shae zmarsz czyła brwi.
– Jestem pewna, że byli na to przy go to wani, ale nie sądzę, by wła śnie to było

ich celem. Jeśli weź mie się pod uwagę kon flikty w spra wach bazy na Euma nie,
eks portu jade itu oraz mor skiego gór nic twa, nie ma nic dziw nego w tym, że nie
kochają kla nów, a zwłasz cza Góry. Jeśli jed nak ostrze gli Hila, to zna czy, że mieli
nadzieję, iż klan Bez Szczy tów prze trwa. – Prze su nęła śpiącą Tię na drugą rękę,
trzy ma jąc ją bli sko sie bie. – Pamię taj cie, że Espeń czycy zawsze pró bują
roz wią zy wać pro blemy za pomocą pie nię dzy, nim uciekną się do prze mocy. Jeśli
nada rzy łaby się oka zja, wole liby pod po rząd ko wać sobie Kekon, nie nara ża jąc
życia wła snych żoł nie rzy. Gdyby jedyny oca lały klan stał się ich dłuż ni kiem
i był zależny od ich pomocy, mogliby zmu sić go do kapi tu la cji w spra wach, na
któ rych naj bar dziej im zależy.

Hilo wykrzy wił usta w gry ma sie wście kło ści.
– Nikt poza mną, Woonem i waszą trójką nie wie, że dosta łem ten cho lerny

liścik. Nie jeste śmy nic winni cho lernym spen kom.
Posku bał ban daż na piersi. Tym cza sowo zabrano mu część jade itu i jego aura

zro biła się chro pawa oraz nie sta bilna. Cią gle doty kał się w miej scach, gdzie
przed tem były jade ity, niczym czło wiek czu jący przy mus zlo ka li zo wa nia
ampu to wa nej koń czyny. Wen zła pała go za rękę i powstrzy mała przed
zry wa niem ban daża.

– Wszy scy wole li by śmy, żeby Ayt zgi nęła, ale pro gno styczka ma sporo racji
– zaczęła. – Kraj, w któ rym są dwa wiel kie klany, trud niej jest kon tro lo wać,



trud niej nim mani pu lo wać albo go zde sta bi li zo wać.
– Jebać ostrymi kijami wszyst kich samo lub nych, pod stęp nych cudzo ziem ców

– wark nął Hilo. – Ale nie w tej chwili. Naj pierw musimy się upo rać z tym całym
bała ga nem. Bez kla nowi fana tycy pra gnęli powsta nia tak bar dzo, że pozwo lili, by
cudzo ziemcy prze jęli kon trolę nad ich ruchem. Sami ukrę cili bicz na wła sną
dupę. Teraz wszy scy – rząd, prasa i opi nia publiczna – będą się doma gali ich
krwi.

Juen ski nął głową, cały czas spa ce ru jąc u pod nóża łóżka.
– Wczo raj prze pro wa dzono tylko dwa nowe ataki. Anar chi ści potrze bo wali

śmierci two jej i Ayt. Wia do mość, że oboje żyje cie, była dla nich strasz li wym
cio sem. Nie któ rzy dali już za wygraną i pró bują znik nąć. Gdy już odzy skamy
kon trolę nad uli cami, będziemy musieli dzia łać szybko, żeby zała twić tylu
człon ków orga ni za cji, ilu tylko zdo łamy, zanim znowu scho wają się pod zie mię.

Róg zatrzy mał się i spoj rzał na filar ze wsty dem i żalem na twa rzy.
– Do tej chwili nie uwa ża li śmy bez kla no wych za poważne zagro że nie. Ani

my, ani nikt inny. Roz ma wia łem z Aben Sorem na temat sko or dy no wa nia
naszych akcji prze ciwko nim. Nie sądzę, żeby był czło wie kiem Ayt w takim
sen sie, w jakim byli nimi Nau i Gont. Możemy z nim współ pra co wać.

– Uwzględ nij też pomniej sze klany, przy naj mniej te, które na dal są zdolne do
dzia ła nia. – Hilo poświę cił tro chę czasu na ure gu lo wa nie odde chu i zebra nie
ener gii. Wska zał na szklankę wody oraz opa ko wa nie z tablet kami
prze ciw bó lo wymi i Wen mu je podała. – Nie potra fię uwie rzyć, że to mówię, ale
spro wadź tu też kilku dzien ni ka rzy. Kobe no wie wydali już oświad cze nie,
a w tele wi zji wciąż poka zują opła ku jącą śmierć Koben Yira wdowę. Pró bują
zro bić z tego sta rego gaduły męczen nika. Im szyb ciej ludzie zauważą, że nie
umar łem ani nie jestem w śpiączce, tym lepiej.

– Co zamie rzasz powie dzieć? – zapy tała Shae z lek kim nie po ko jem.
– Tylko to, o czym Ruch Bez kla nowa Przy szłość wkrótce się dowie. – Hilo

połknął dwie tabletki i popił je wodą. – Każdy, kto myśli, że pozbę dzie się nas
tak łatwo, zasłu guje na to, co go spo tka. Klany są krę go słu pem tego kraju i nie
ma chuja, żeby mogły znik nąć.

* * *
Vastik eya Molo vni obu dził się w miaż dżą cym uści sku odsta wie nia jade itu

i bły sku, nie w celi o beto no wych ścia nach, jak się spo dzie wał, ale w ste ryl nym
pokoju wypeł nio nym świa tłem tak jasnym, że jego opuch nięte oczy i obo lała
głowa nie mogły tego znieść. Przy wią zano go do wózka leżą cego i stało nad nim
dwóch męż czyzn.



– Witamy, panie Molo vni – rzekł jeden z nich. Sto jący poza polem widze nia
więź nia tłu macz powtó rzył jego słowa po ygu tań sku. – Skoro już odzy skał pan
przy tom ność, chcie li by śmy zadać panu kilka pytań na temat neko lvów.

– Wypier da lać, espeń skie świ nie – wark nął Molo vni.
Czuł w ustach suchość, a jego obrzęk nięty język poru szał się z tru dem. Tra fił

tu przez tego małego szpicla ze znie kształ coną twa rzą. Powi nien był skrę cić mu
kark, a potem popeł nić samo bój stwo, jak go uczono.

Ale nauczono go rów nież opie rać się prze słu cha niu.
– Nie dosta nie cie ode mnie nic uży tecz nego – wark nął. – Prze ło żeni nie

zdra dzali mi waż nych tajem nic woj sko wych, które mogłyby zaszko dzić
Ygu ta nowi, gdy bym nie wytrzy mał waszych tor tur.

Choć demon stro wał odwagę, zale wał go zimny pot, a jego serce zaczęło bić
znacz nie szyb ciej.

– Pań skie wyobra że nia są mylne – odpo wie dział drugi męż czy zna. – Armia
RE nie posłu guje się tor tu rami. To bar ba rzyń ski spo sób zdo by wa nia infor ma cji,
a w dodatku jest nie pewny w porów na niu ze środ kami far ma ceu tycz nymi, jakie
mamy do dys po zy cji. W końcu to w naszych labo ra to riach stwo rzono SN1, na
któ rym musi pan pole gać. – W ramię neko lvy wbiła się igła. – Pań skiemu ciału
nic się nie sta nie, ale umysł przy odpo wied niej zachę cie otwo rzy się jak kwiat
w pro mie niach słońca. Będzie pan miał mnó stwo do powie dze nia. Ten pro ces
trwa długo, ale ni gdzie nam się nie śpie szy.



INTER LU DIUM 2

JEDNA GÓRA

Zgod nie z zapew nie niami biura rekru ta cji Szkołę Świą tynną Wie Lona zało żyło
przed ponad sze ściu set laty trzech nauczy cieli zie lo nej kości. Jeden z nich był
potom kiem samego legen dar nego boha tera Baijena. W tam tych cza sach nie było
wiel kich kla nów, takich jak obec nie. Na całej wyspie małe, rodzinne klany miały
wła sny jadeit i wła sną tra dy cję sztuk walki, pozwa la jącą bro nić ich
miej sco wo ści. Trzech wizjo ne rów zało żyło szkołę po to, by wyszko lić w niej
naj bie glej szych i naj bar dziej zdy scy pli no wa nych wojow ni ków na całym
Keko nie. Ucznio wie zapo zna wali się tam ze sztuką, nauką oraz tra dy cją
bogo wier czej reli gii. Tę insty tu cję ulo ko wano w górzy stej oko licy w inte rio rze
wyspy, by ucznio wie mogli ćwi czyć bli sko natury i bogów, a z dala od trosk
zwy kłych ludzi. Kan dy daci na uczniów musieli wędro wać trzy dni na pie chotę,
by dotrzeć do bram szkoły. Przyj mo wano każ dego kan dy data, który prze szedł
próby, bez względu na kró le stwo, klan i rodzinę, z jakich pocho dził.

Szkoła przy cią gała uczniów z całej wyspy, a także zna nych nauczy cieli,
któ rzy pra gnęli uczyć się od innych i dosko na lić swe umie jęt no ści, by móc je
prze ka zać kolej nemu poko le niu. W następ nych stu le ciach wojow nicy zie lo nej
kości stop niowo sta wali się coraz waż niej szą i bar dziej wpły wową klasą
spo łeczną. Łączyły ich ze sobą wspólne metody szko le nia oraz powią za nia,
któ rych początki z reguły miały coś wspól nego ze Szkołą Świą tynną Wie Lona.
Dzi siaj Kekon może się pochwa lić kil ku na stoma szko łami sztuk walki i choć
nie dawno powstała Aka de mia Kaul Dushu rona może kon ku ro wać z Wie Lonem
roz mia rami i pre sti żem, to aura tra dy cji spo wi ja jąca Szkołę Świą tynną nie ma
sobie rów nych.

Obecny kam pus szkoły, ulo ko wany sześć dzie siąt pięć kilo me trów na zachód
od Jan lo onu, zało żono po woj nie wielu naro dów, łącząc ze sobą trzy tajne obozy
tre nin gowe dzia ła jące pod czas oku pa cji, po tym, jak ory gi nalną Szkołę



Świą tynną Wie Lona spa lili szo tar scy żoł nie rze. Pra wie stu instruk to rów
i uczniów, któ rzy pró bo wali bro nić szkoły, poj mano, pozba wiono jade itu,
uwię ziono, pod dano tor tu rom i stra cono.

Wśród tych, któ rzy ucie kli przed czystką, był szes na sto letni uczeń
nazwi skiem Ayt Yugon tin. Wypro wa dził on grupę młod szych uczniów do lasu,
gdzie ukry wali się przed wro gami, pod czas gdy szkoła, która była dla nich
domem, pło nęła przez całą noc, wypeł nia jąc powie trze kłę bami czar nego dymu.
Ran kiem wszy scy ucie kli przed szo tar skimi poszu ki wa czami w głąb lasu, gdzie
zna leźli ich zwia dowcy miej sco wej komórki Towa rzy stwa Jed nej Góry. Ayt Yu,
który póź niej stał się znany jako Włócz nia Kekonu, zasło nił wła snym cia łem
grupkę pła czą cych, zmę czo nych dzieci i zażą dał, by dowódca zwia dow ców
przed sta wił się mu i powie dział, do któ rego klanu należy.

– Nazy wam się Kaul Sening tun, a nazwa mojego klanu nie ma już zna cze nia
– odpo wie dział zwia dowca. – W tych górach wszyst kie zie lone kości są braćmi.



ROZ DZIAŁ 30

ZŁY KECZEK

Dzie więt na sty rok, trzeci mie siąc

Dauk Losu nyin zmarł na serce w wieku sie dem dzie się ciu sze ściu lat. Zosta wił
żonę, czworo doro słych dzieci, sze ścioro wnu ków oraz nie ofi cjalny tytuł filaru
Połu dnio wej Pułapki, który pia sto wał przez wiele lat. Anden i Hilo pole cieli do
Port Massy na pogrzeb, by oka zać sza cu nek zmar łemu jako sojusz nicy rodziny
Dau ków oraz spo łecz no ści keko-espeń skich zie lo nych kości. Pod czas dłu giego
lotu Hilo obej rzał film, a potem wypił kie li szek hoji i zasnął. Anden spró bo wał
podą żyć za jego przy kła dem, ale nie potra fił się sku pić na czy ta niu ani uspo koić
myśli i zapaść w sen. Nie potra fił uwie rzyć, że Dauk nie żyje. Wyda wało mu się,
że cał kiem nie dawno sie dział w jego jadalni i cie szył się domową kuch nią Sany
razem z Corym i Rohn Torem.

Smu tek mie szał się w nim z nie po ko jem. W Espe nii nie było kla nów. Ludzie
nazy wali Dauka fila rem wyłącz nie z sza cunku dla jego oso bi stych wpły wów.
Nie było żad nej for mal nej orga ni za cji ani porządku suk ce sji. Dla tego po śmierci
Dauka zmieni się nie tylko nazwi sko przy wódcy espeń skich zie lo nych kości,
lecz być może rów nież sama natura keko-espeń skiej spo łecz no ści. Z pew no ścią
nie pozo sta nie to bez wpływu na klan Bez Szczy tów.

Pogrzeb odbył się w wyjąt kowo pogodny zimowy pora nek. Kru cha, pokryta
lodem trawa chrzę ściła pod sto pami Andena, a jego oddech zmie niał się
w powie trzu w roz świe tloną pro mie niami słońca parę. Na tle Zatoki Whit tinga
na mlecz no bia łym nie bie ostro ryso wały się czarne linie mostu Żela znego Oka.
Zgod nie z życze niem Dauka to był tra dy cyjny kekoń ski pogrzeb z pew nymi
zmia nami i dodat kami zgod nymi ze zwy cza jami obo wią zu ją cymi w Espe nii.
W Port Massy nie było bogo wier czych pokut ni ków o ran dze wystar cza jąco



wyso kiej, by można ich było wyświę cić na Wykształ co nych. Recy ta cjami, które
miały zapro wa dzić ducha Dauka do życia przy szłego, w któ rym będzie
ocze ki wał na Powrót, kie ro wała trójka świec kich pokut ni ków z miej sco wej
kekoń skiej świą tyni. Potem odśpie wano espeń skie pie śni żałobne i wygło szono
mowy. Wielu mów ców wychwa lało cha rak ter Dauka i opo wia dało, jak pomógł
im w chwili potrzeby.

Anden prze ma wiał w dwóch języ kach. Zaczął od oso bi stych wspo mnień
o tym, z jakim cie płem i hoj no ścią przy wi tał go Dauk Losun, gdy przy był tu po
raz pierw szy jako stu dent, a zakoń czył w bar dziej ofi cjalny spo sób, prze ka zu jąc
kon do len cje i wyrazy uzna nia w imie niu rodziny Kau lów.

– Dobrze to powie dzia łeś, Andy – pochwa lił go potem Hilo.
Anden sta nął obok kuzyna i przed sta wiał wszyst kich żałob ni ków, któ rzy

pod cho dzili do filaru klanu Bez Szczy tów, by oddać mu honory albo uści snąć
dłoń z cie ka wo ścią i ner wową bojaź nią, a potem odda lali się i obser wo wali go
z daleka, jakby był medial nym cele brytą, który przy był tu inco gnito. Hilo
przyj mo wał wyrazy sza cunku, ale zacho wy wał powagę odpo wied nią do sytu acji,
nie chcąc odcią gać uwagi od pogrą żo nej w żało bie rodziny. Ukry wał jadeit pod
czar nym gar ni tu rem z kra wa tem i płasz czem tego samego koloru. Można by go
było wziąć za krew nego z dale kich stron. Białą kopertę, którą poło żył na tacy na
datki obok trumny Dauka, ozna czono pie czę cią klanu Bez Szczy tów.
Z pew no ścią pokryje wszyst kie koszty pogrzebu.

Gdy Dauka już pocho wano, odbyła się stypa w ośrodku kul tury kekoń skiej,
gdzie przez dzie się cio le cia filar Połu dnio wej Pułapki prze wod ni czył spo tka niom
w miej sco wej Sali uraz. Anden nie był w ośrodku od lat i ude rzyło go, że
wła ści wie nic się tu nie zmie niło, mimo że gustow nie ude ko ro wano go na
uro czy stość. Na ścia nach zawie szono białą tka ninę, a stoły, z reguły ota cza jące
miej sce prze zna czone na walki kogu tów w piw nicy, nakryto obru sami
i usta wiono na nich wazy z bia łymi aza liami. Poob tłu ki wane regały i stare fotele
zepchnięto w naroż niki Sali i ukryto przed wzro kiem gości za poma lo wa nymi
skła da nymi para wa nami. Palono kadzi dło, a przed małą bogo wier czą kapliczką
usta wiono tale rze z owo cami.

– Ach, tęsk nię za starą dziel nicą – lamen to wał pan Hian, który prze niósł się
na przed mie ście, do młod szego syna. – Tam, gdzie teraz miesz kamy,
w biblio tece nie ma kekoń skich gazet, a sklepy spo żyw cze są za duże.

Usiadł obok Andena i na całą godzinę pogrą żył się we wspo mnie niach,
nie kiedy dość cha otycz nych, bo na stare lata pamięć zaczy nała go zawo dzić.
Anden nie miał nic prze ciwko temu. Wie dział, że to może być dla niego ostat nia
oka zja, by się z nim spo tkać.

Cory Dauk pod szedł do niego, by podzię ko wać mu za mowę.



– Dla taty to zna czy łoby bar dzo wiele. Wiesz, że zawsze był bar dzo dumny
z tego, że jest zie loną kością ze sta rego kraju.

– Jego wnuki to chyba jedyne, z czego był bar dziej dumny.
Pod czas spo tkań ze swym byłym chło pa kiem Anden na dal czuł coś w rodzaju

nostal gii pomie sza nej z zaże no wa niem, upły nęło już jed nak wiele czasu i mogli
ze sobą roz ma wiać po przy ja ciel sku. Cory był teraz żonaty, miał dwu let niego
synka, pięk nego jak che ru bi nek, a w dro dze była też córka. Przy brał tro chę na
wadze, ale dzięki rowe ro wym wyciecz kom w week endy zacho wał dobrą figurę.
Zapu ścił też krótką brodę – otwar cie przy zna wał, że po to, by wywie rać
onie śmie la jące wra że nie, gdy dys ku tuje z sędzią w Sali sądo wej. Jego żona
pra co wała w opiece spo łecz nej i była Keko-Espenką w dru gim poko le niu.
Poznali się na jed nym z jego pro ce sów i spra wiali wra że nie szczę śli wego
mał żeń stwa.

Sio stry Cory’ego, rzecz jasna, rów nież były obecne. Anden uprzej mie
przy wi tał Kelly Dauk, mimo że pamię tał, jak chłodno przy jęła w prze szło ści
pro po zy cję przy jaźni, jaką zło żył jej w imie niu klanu. Przed sta wił Kelly Hilowi,
który rów nież nie wypo mi nał jej oka za nej wcze śniej nie chęci.

– Pani Dauk, pani matka opo wie działa mi, że nie dawno otrzy mała pani nowe
sta no wi sko – zaczął przy ja znym tonem.

Naj star szą sio strę Cory’ego prze nie siono z Depar ta mentu Prze my słu na
pozy cję prze wod ni czą cej Komi sji Anty ko rup cyj nej, któ rej zada niem była walka
z korup cją i powią za niami ze zor ga ni zo waną prze stęp czo ścią wśród poli ty ków.

– Nie wolno mi dys ku to wać o mojej pracy, panie Kaul – odpo wie działa. –
Nawet z rodziną i przy ja ciółmi, a tym bar dziej z sze fem kekoń skiego klanu.

Zamie niła kilka słów z nie któ rymi z obec nych i szybko opu ściła spo tka nie.
Hilo nie spra wiał wra że nia ura żo nego, ale Cory czuł, że musi prze pro sić za

zacho wa nie sio stry.
– Kelly pra cuje dla rządu – przy po mniał im z wes tchnie niem. – Nie chce,

żeby widziano, że spo tyka się z zie lo nymi kośćmi.
Na spo tka niu rze czy wi ście było bar dzo wiele zie lo nych kości. Tłok stał się

tak wielki, że Anden led wie mógł się ruszać. Wyglą dało na to, że zja wiła się tu
połowa Kekoń czy ków w mie ście. Poznał Toda, Sammy’ego i kilka innych osób,
ale było tu też wielu młod szych ludzi z Połu dnio wej Pułapki, któ rych nie znał,
a także tro chę gości z innych czę ści kraju.

Po jakiejś godzi nie przed budyn kiem zatrzy mała się srebrna limu zyna.
Wysiadł z niej Jon Remi w towa rzy stwie trzech swo ich ludzi. Byli ubrani
w jasne spor towe mary narki, ele ganc kie buty oraz wiel kie oku lary
prze ciw sło neczne, jak typowi gang ste rzy z połu dnia. Kiedy weszli, wszyst kie
głowy zwró ciły się w ich stronę. Anden poczuł, że gar dło wypeł nia mu kwa śny



nie smak. Non sza lanc kie cham stwo Remiego, które tak dobrze pamię tał ze
spo tka nia w Nie bie skiej Oliwce, stało się jesz cze wyraź niej sze, odkąd zaczął
ocie kać bogac twem. Twarz miał opa loną, a zacze sane do tyłu włosy pod kre ślały
wydatne czoło i usta roz chy lone w wyra zie oso bli wej pogardy.

Sze fo wie paczek i toma sciań scy han dla rze nar ko ty ków w Resville nazy wali
Jona Remiego „Złym Kecz kiem”. Był bar dzo zado wo lony z tego przy domku.
Dzięki jade itowi i pie nią dzom, które dostał od klanu Bez Szczy tów, prze gnał
Górę z mia sta i stwo rzył wła sne małe impe rium. Już przed laty prze jął salę
ćwi czebną z rąk wujka i uzy skał kon trolę nad hazar dem wią żą cym się
z nie le gal nym spor tem jade ito wym upra wia nym w Resville. Nie ogra ni czał się
już do han dlu bły skiem i kobie tami, lecz roz sze rzył swą dzia łal ność na inne
dzie dziny, z reguły kon tro lo wane przez paczki, mię dzy innymi lichwę
i wymu sze nia. Jego ludzie sły nęli z okru cień stwa. Remi nagra dzał ich jade item
za zabój stwa tych, któ rych uwa żał za swo ich rywali.

W Port Massy powszech nie uwa żano, że Zły Keczek to nie sta bilny
awan tur nik, a nie praw dziwa zie lona kość. Nawet bez pomocy Postrze ga nia
Anden widział, że przez pomiesz cze nie prze bie gły fale nie po koju. Roz mowy
uci chły i wszy scy scho dzili z drogi ludziom z Resville.

Remi pod szedł do Hila, zwal nia jąc po dro dze i zdej mu jąc oku lary.
– Sta ru szek Dauk w końcu prze niósł się do nieba – oznaj mił po espeń sku. –

 Ale w zamian sławny Kaul Hilo shu don zstą pił na zie mię i raczył nas odwie dzić.
Remi zatrzy mał się, przy glą da jąc się Hilowi jak pies obser wu jący

zbli ża ją cego się do drzwi nie zna jo mego – pełen napię cia i gotowy zaszcze kać.
Filar odwza jem nił jego spoj rze nie z wycze ku ją cym spo ko jem.

Minęło kilka sekund, nim Remi uniósł złą czone dło nie do czoła i ukło nił się
płytko.

– Jak to mawiają w sta rym kraju? – zapy tał, mówiąc po kekoń sku z sil nym
akcen tem. – Niech bogo wie opro mie nią cię swą łaską, Kaul-jen.

Anden pod szedł do filaru.
– Hilo-jen, to jest Remi Jon ju nin, nasz przy ja ciel z Resville. Nie zwra caj

uwagi na jego marny kekoń ski i fatalne maniery. Jestem pewien, że to tylko
nerwy. Nie chciał oka zać ci braku sza cunku.

Zły Keczek zaczął się zwra cać w jego stronę. Jego twarz pociem niała
z obu rze nia. Anden miał nadzieję, że Remi zrobi coś głu piego. Bar dzo by chciał,
żeby Hilo skar cił gang stera albo – jesz cze lepiej – zła mał mu szczękę. Ale filar
klanu Bez Szczy tów poło żył tylko dłoń na jego ramie niu, jakby byli sta rymi
przy ja ciółmi.

– Remi-jen, sły sza łem o tobie tak wiele, że mam wra że nie, że już cię znam.
Złóż kon do len cje żonie i dzie ciom Dauk Losuna, niech bogo wie obda rzą go



uzna niem. O inte re sach poroz ma wiamy jutro, gdy pora będzie bar dziej
odpo wied nia.

Pod szedł do nich Tod.
– Powiem Sanie, że tu jesteś, Jon – oznaj mił z wymu szoną ser decz no ścią. –

 Czego się napi jesz?
Remi przez moment spra wiał wra że nie zbi tego z tropu. Od lat sły szał, że

Kaul Hilo to naj bar dziej nie bez pieczny czło wiek na Keko nie, i być może jego
wyobra że nia o nim ukształ to wały się na tej pod sta wie, a teraz nie wie dział, jak
zare ago wać na miłe przy wi ta nie. Prych nął lek ce wa żąco i wzru szył ramio nami.

– Hoji. Nie zno szę tego syfu, ale trzeba uczcić pamięć sta ruszka, tak?
Odda lił się, nie oglą da jąc się na Hila i Andena. Jego ludzie podą żyli za nim.

Gdy tylko zna leźli się poza zasię giem słu chu, znowu zaczęły się roz mowy, Hilo
obrzu cił Andena ostrym spoj rze niem.

– Co się z tobą dzieje, Andy?
– To cham i gang ster, Hilo-jen – odpo wie dział z pasją Anden. – Wyraź nie

chciał cię spro wo ko wać. Na pogrze bie Dauk-jena, na oczach wszyst kich.
Niczego nie sza nuje.

– Nie poka zuj, jak mocno kogoś nie na wi dzisz, dopóki nie jesteś gotowy stać
się jego wro giem – ostrzegł go filar. – Remi jest daleko od swo jego mia sta,
w któ rym stał się potężny, a czło wiek taki jak on musi zacho wy wać się
aro gancko, żeby zade mon stro wać pew ność sie bie. Nawet jeśli nie jest dobrym
czło wiekiem, nie możesz zapo mi nać, że w spra wie Góry zro bił wszystko, czego
od niego chcie li śmy.

Jim Remi i jego gang, głowy węży, rze czy wi ście oka zali się bar dzo uży teczni
dla klanu Bez Szczy tów. Podej mo wane przez Górę próby utwo rze nia przy czółku
w Espe nii napo tkały wiele prze szkód i w końcu speł zły na niczym. Kalundo,
pro gno styk Ayt Mady, skie ro wał plany eks pan sji na Szo tar. Po pra wie
dwu dzie stu latach od chwili, gdy Anden po raz pierw szy przy był do Port Massy,
klan Bez Szczy tów na dal pozo sta wał jedy nym kekoń skim kla nem mają cym
zna czące wpływy w Repu blice Espe nii.

Nie zdo łał jed nak zapew nić swym inte re som praw nego bez pie czeń stwa,
a teraz, bez przy jaźni i wpły wów Dauk Losuna, znacz nie trud niej będzie im
osią gnąć cokol wiek w tym kraju. Hilo obser wo wał zie lone kości z Resville. Ich
jasne mary narki łatwo było zauwa żyć przy barze. Anden wyczuł, że gładka
jade itowa aura filaru wez brała na mgnie nie oka.

– Jon Remi pozo staje naszym sojusz ni kiem, dopóki nie powiem, że już nim
nie jest – rzekł cicho Hilo. – Czy tak się sta nie, zależy wyłącz nie od niego.
Zoba czymy, co wyda rzy się jutro.



* * *
– Tu jest kurew sko zimno – stwier dził filar po powro cie do hotelu

Cre stwood.
Zdjął mary narkę i kra wat, a potem wło żył swe ter i włą czył ogrze wa nie

w pokoju. Anden sły szał już przed tem, jak jego kuzyn skar żył się, że od zimna
ma bóle w barku, a cza sami rów nież w nad garstku. Lata walki były poważ nym
obcią że niem dla ciała, nawet pomi ja jąc obra że nia po zama chu bom bo wym.
Chi rur dzy zszyli mu śle dzionę i napra wili łopatkę, ale i tak potrze bo wał wielu
mie sięcy fizjo te ra pii, by móc znowu ćwi czyć. Minęło już pięć lat i Hilo spra wiał
wra że nie zie lo nej kości rów nie potęż nej jak daw niej, ale Anden wie dział, że
moż li wo ści nawet naj lep szych uzdro wi cieli i tre ne rów mają swoje gra nice. Ci,
któ rzy dobrze znali filar klanu Bez Szczy tów, zauwa żyli, że cza sami krzywi się
z upo rczy wego bólu, a jego ruchy tracą typową dla sie bie gra cję.

– Zejdę na dół, do sklepu z pamiąt kami, żeby kupić jakieś dro bia zgi dla
kole gów z przy chodni – oznaj mił Anden.

To było drobne kłam stewko, ale nawet jeśli Hilo je Postrzegł, nic nie
powie dział.

Zje chał windą na dół, wyjął kartę tele fo niczną i zadzwo nił z jed nego
z auto ma tów w holu do Jan lo onu.

– Dobrze, że zła pa łem cię, zanim wysze dłeś do pracy – powie dział, gdy
ode brano połą cze nie. Na wyspie było już po świ cie, a Jir huya zawsze wsta wał
wcze śnie.

– Ni gdzie mi się nie śpie szy – odpo wie dział Abu kei. – Cze kam, aż reży ser
wypo wie się w spra wie budżetu. Zjem śnia da nie, a potem pójdę poćwi czyć
w siłowni. – Szybko rosnący kekoń ski prze mysł fil mowy, wspie rany finan sowo
przez klan Bez Szczy tów, już od kilku lat zapew niał abu kej skiemu arty ście stałą
pracę. Anden usły szał, że w tle zakrę cono wodę. – Szkoda, że cię tu nie ma –
 dodał suge styw nym tonem Jirhu.

– Też tego żałuję – odparł Anden. – Musimy tu zostać jesz cze kilka dni, żeby
zała twić kilka kla no wych spraw. Wrócę w czwarty dzień. – Nie usły szał
odpo wie dzi Jirhu, bo aku rat w tej chwili przez hote lowy hol prze cho dziła liczna
grupa ludzi. Anden musiał osło nić dru gie ucho, by przy tłu mić dźwięk ich
gło śnych roz mów. – Prze pra szam, tu jest okropny hałas. Co powie dzia łeś?

– Czy nic ci nie grozi?
Jir huya zawsze zada wał to pyta nie, gdy cho dziło o dzia łal ność Andena

w kla nie Bez Szczy tów. Abu kei nie chciał mieć nic wspól nego z kla nami,
pomi ja jąc koniecz no ści wyni ka jące z codzien nego życia w Jan lo onie. Wie dział,
że w świe cie Andena jest bar dzo wiele jade itu i pie nię dzy, poli tyki i roz lewu



krwi – tak wiele, że nawet zwy czajni Kekoń czycy nie potra fili tego ogar nąć, nie
wspo mi na jąc już o abu kej skich arty stach. Kiedy cho dziło o sprawy kla nowe,
inte re so wało go wyłącz nie bez pie czeń stwo Andena.

Wen przed sta wiła ich sobie przed dzie się cioma mie sią cami.
– Anden, czy zna la zł byś czas na obiad następ nego dru giego dnia? – zapy tała

go pew nego wie czoru po kola cji w domu Kaul. – Chcia ła bym, żebyś poznał
mojego przy ja ciela. To uta len to wany arty sta, pra cuje dla wytwórni fil mo wej. Jest
też przy stojny i jest sin glem. – Unio sła rękę, nim zdą żył się zasta no wić, jak
powi nien jej odpo wie dzieć. – Muszę też dodać, że jest Abu kei, ale nie
powi nieneś go osą dzać, dopóki go nie poznasz. Myślę, że bar dzo do sie bie
pasu je cie. Zała twię to tak, żeby nie czuł żad nego naci sku.

Anden omal nie zanie mó wił z wra że nia na myśl, że Wen szuka dla niego
part ne rów. Wła ści wie dał już sobie spo kój z pró bami zna le zie nia kogoś
odpo wied niego. Ostat nia zna jo mość prze trwała tylko kilka ran dek, a pula
ewen tu al nych kan dy da tów poważ nie zma lała. Lott Jin oże nił się z kobietą, któ rej
Anden nie znał, ale roz wiódł się z nią po trzech latach i nie spra wiał wra że nia
zain te re so wa nego nowymi związ kami. Zresztą Anden i tak na to nie liczył.
Cza sami spo ty kał na przy ję ciach męż czyzn, któ rych poznał na stu diach
medycz nych albo w pracy, ale oba wiał się zawo do wych kom pli ka cji. W całym
Jan lo onie nie było dru giego leka rza zie lo nej kości, w któ rego żyłach pły nę łaby
mie szana krew. Nie mógłby ukryć, kim był i gdzie go widy wano, nawet gdyby
tego chciał. Więk szość męż czyzn czu ją cych pechowy pociąg do osób tej samej
płci wola łaby nie przy cią gać do sie bie uwagi, z jaką musia łyby się łączyć
związki z rodziną Kau lów.

– Skąd wiesz, że w ogóle byłby zain te re so wany? – spy tał Anden.
– Przyjdź na ten obiad – odpo wie działa.
Anden pod szedł scep tycz nie do tej pro po zy cji. Nie czuł szcze gól nego

pociągu do abu kej skich męż czyzn i ni gdy nie przy szło mu do głowy, że mógłby
się spo ty kać z któ rymś z nich. Dla tego na tym pierw szym spo tka niu poczuł się
zasko czony, a nawet miał lekką pre ten sję do Wen za jej prze ni kli wość. Jir huya
miał ostro zary so wane kości policz kowe i gładką skórę barwy brązu, był też
szczu pły i trzy mał się pro sto, dzięki czemu paso wały na niego wszyst kie
ubra nia. Umiał przy tym wyko rzy stać ten fakt i zawsze ubie rał się ele gancko,
nawet jeśli wycho dził z domu tylko na chwilę. Mimo że nie miał budowy
wojow nika, jaką Anden zawsze koja rzył z męską atrak cyj no ścią, w dzie ciń stwie
upra wiał pły wa nie i gór ską wspi naczkę, a teraz regu lar nie odwie dzał siłow nię.
Jirhu czę sto się uśmie chał i łatwo nawią zy wał kon takty z ludźmi. Chęt nie
opo wia dał o sobie i był szcze rze zain te re so wany innymi. Pod tym wzglę dem
przy po mi nał Ande nowi Cory’ego. W prze ci wień stwie do niego miał jed nak



bogate życie wewnętrzne – pełne kolo rów, pomy słów i uczuć, któ rych Anden nie
potra fił w pełni zro zu mieć. Jirhu był czło wie kiem odda nym swemu
arty stycz nemu powo ła niu sil niej niż Cory cze mu kol wiek w życiu. Po kilku
pierw szych spo tka niach Anden prze ko nał się ze zdzi wie niem, że to on przej muję
ini cja tywę w ich związku. Dzwo nił do Jirhu, by zapro sić go do sie bie, robił
kola cję i wypo ży czał filmy.

Dźwięk w słu chawce przy po mniał Ande nowi, że czas na kar cie zaraz się
skoń czy.

– Jutro mamy spo tka nie. Nie ma powo dów do nie po koju – zapew nił swo jego
chło paka.

To nie było prawdą. Na takich spo tka niach czę sto decy do wano o życiu albo
śmierci i woj nie albo pokoju. Ale nie o to pytał go Jirhu. Roz ma wiali jesz cze
przez chwilę. Potem Anden rze czy wi ście poszedł do hote lo wego sklepu
z pamiąt kami, gdzie kupił kilka tore bek kwa śnych cukier ków oraz bre locz ków
w kształ cie Gma chu Masz to wego. Mógł sobie oszczę dzić fatygi i po pro stu
zadzwo nić z pokoju, ale nie wspo mniał jesz cze fila rowi o swoim chło paku. Hilo
zapewne już wie dział o ich związku, ale Anden nie był pewien, jak poru szyć ten
temat. Pokój hote lowy w zagra nicz nym mie ście, w dodatku na koniec trud nego
dnia – to chyba nie było odpo wied nie miej sce ani czas.

* * *
Następ nego dnia Dauk Sana urzą dziła spo tka nie w swym domu. Choć

Dau ko wie zawsze żyli skrom nie, zain we sto wali w wiele kekoń skich biz ne sów,
które roz kwi tały dzięki wspar ciu klanu Bez Szczy tów. Cory i jego sio stry byli
finan sowo nie za leżni, więc Dau ko wie na stare lata zro bili się dość bogaci.
Zamiast prze nieść się do mniej szego domu, zbu do wali znacz nie więk szą
i pięk niej szą rezy den cję, w któ rej mogli urzą dzać spo tka nia i przyj mo wać dzieci
oraz wnuki. For mal nie rzecz bio rąc, nie miesz kali już w Połu dnio wej Pułapce,
ale wła ści wie tego nie potrze bo wali, ponie waż coraz więk szą część dziel nicy
zaj mo wały dro gie obiekty prze zna czone na dzia łal ność han dlową, a Kekoń czycy
z bie giem lat roz pro szyli się po całym mie ście. Stara Kekoń ska Dziel nica
w Połu dnio wej Pułapce na dal ist niała, ale powstały też inne, rów nie liczne
sku pi ska, mię dzy innymi na Jon sie i w Quince.

Uczest nicy spo tka nia zasie dli za dłu gim maho nio wym sto łem w jadalni,
zupeł nie nie przy po mi na ją cej przy tul nego pomiesz cze nia w sta rym, nie bie skim
dwu po zio mo wym domu Dau ków. Nalano her baty i usta wiono na stole tale rze
z prze ką skami, co w nie do rzeczny spo sób upo dab niało zebra nie do rodzin nego
spo tka nia, mimo że za sto łem sie dzieli też ludzie, któ rzy się wza jem nie nie znali,



a także tacy, któ rzy szcze rze się nie na wi dzili. Dauk Sana wło żyła biały swe ter
i pokryła twarz bia łym pudrem. Zasia dła na hono ro wym miej scu, a jej syn Cory,
jedyna zie lona kość spo śród jej dzieci, sie dział u jej boku.

Miej sce obok Andena zaj mo wał Etto Sami shun, któ rego przy bysz z Kekonu
pamię tał z lat mło do ści. Wtedy wszy scy mówili na niego „Sammy”, ale teraz
ludzie zwra cali się do niego „Etto-jen”. Powszech nie uwa żano go za naj bar dziej
uta len to waną zie loną kość na dal miesz ka jącą w Połu dnio wej Pułapce. Sammy
oraz kilku innych pro te go wa nych nie ży ją cego Rohn Tora kie ro wali luźną sie cią
kil ku dzie się ciu zie lo nych kości, które na dal bro niły dziel nicy i pozo stały lojalne
wobec Dauk Losuna aż do jego śmierci.

Inną znaną Ande nowi osobą był Shun Todorho. Tod był kapra lem Anio łów
Mary narki, ale zwol niono go hono rowo ze służby po woj nie oor to kań skiej. Po
przej ściu do cywila wal czył z uza leż nie niem od nar ko ty ków oraz depre sją, trzy
razy stra cił pracę, a raz żonę, aż wresz cie Dauk Losun dał mu robotę w sali uraz,
pod warun kiem, że podda się odwy kowi i psy cho te ra pii. Póź niej Tod stał się
poboż nym bogo wiercą, oże nił się po raz drugi, znowu zaczął nosić jadeit i uczyć
młode zie lone kości. Na dal był bli skim przy ja cie lem Dau ków i kie ro wał
naj now szą salą uraz w Orslow, pod miej skiej dziel nicy w połu dnio wej czę ści Port
Massy, która szybko zmie niała się w odrębne duże mia sto i mogła się pochwa lić
rosnącą popu la cją nowych, bogat szych imi gran tów z Kekonu.

Resztę miejsc przy stole zaj mo wali ludzie, któ rych Anden nie znał, choć
Sana opo wie działa mu tro chę o niektó rych z nich: Migu Sun, stary przy ja ciel
Rohn Tora, repre zen to wał kekoń skie zie lone kości z Ada mont Capita; Hasho
Baku był przed sta wi cie lem odle głego o pięć godzin jazdy Even field;
i oczy wi ście był też Remi Jon. Każ demu z nich towa rzy szyło dwóch albo trzech
ochro nia rzy, któ rzy zajęli miej sca pod ścianą, sto jąc albo sie dząc na
dodat ko wych krze słach. W sumie w jadalni zgro ma dziło się około dwu dzie stu
osób. Wszy scy przy byli tu na pogrzeb Dauk Losuna, a także po to, by się
dowie dzieć, kto po jego śmierci będzie kie ro wał spra wami zie lo nych kości.

Anden rów nież był cie kawy i pełen nie po koju. Sana zawsze poma gała
mężowi i dora dzała mu, w grun cie rze czy peł niła funk cję jego pro gno styczki, ale
była już wie kową kobietą. Nie potra fił sobie wyobra zić, by mło dzi męż czyźni
zebrani w jadalni zaak cep to wali jej wła dzę.

Cory był synem Dauka, ale w niczym nie przy po mi nał ojca. Uro dził się
w Espe nii i był lek ko du chem. Naj bar dziej uży teczny dla roda ków był jako
praw nik, a także pra wo rządna osoba, któ rej dzia łal ność pozo sta wała pod nie mal
każ dym wzglę dem legalna. Pozo stali noszący jadeit męż czyźni, któ rzy sie dzieli
przy stole, byli przy wód cami w swo ich dziel ni cach, ale żad nego z nich nie
darzono sza cun kiem w całym kraju, jak Dauk Losuna. To nie była ich wina.



Popu la cja zie lo nych kości w całej Espe nii nie była już małą grupką sku pioną
w Połu dnio wej Pułapce, jak sześć dzie siąt lat temu, gdy Dauk przy był tu po raz
pierw szy.

Wszy scy obecni uświa da miali też sobie, że klan Bez Szczy tów z pew no ścią
będzie chciał mieć coś do powie dze nia w tej spra wie. Kaul Hilo nie wło żył dziś
ciem nego gar ni turu z kra wa tem i nie miał poważ nej miny, takiej jak wczo raj.
Sie dział swo bod nie na krze śle, wspie ra jąc się jedną ręką o blat, i w typowy dla
sie bie spo sób zaj mo wał wię cej miej sca, niżby nale żało. Pod jego roz piętą
koszulą błysz czał jadeit – wię cej jade itu, niż nosił kto kol wiek z obec nych, a być
może nawet wię cej niż wszy scy razem. Nie kie ro wał spo tka niem, ani nie
zaj mo wał szcze gól nie hono ro wego miej sca, ale nie ukry wał faktu, że jest tu
naj po tęż niej szym i naj bo gat szym czło wie kiem. Anden sie dział po pra wej stro nie
swego filaru.

Sana na począ tek podzię ko wała wszyst kim za zło żone w zeszłym tygo dniu
kon do len cje.

– Wiem, że mój ojciec spo gląda z rado ścią z góry na wszyst kich swo ich
przy ja ciół. – Cory dotknął ramie nia matki w pocie sza ją cym geście i jej drżący
głos uspo koił się nieco. – Jestem bar dzo wdzięczna wszyst kim, któ rzy przy byli
tu z Even field, Ada mont Capita, Resville, a zwłasz cza z Kekonu. – Spoj rzała na
Hila i Andena. – Cała nasza spo łecz ność czuje się zaszczy cona, że filar klanu
Bez Szczy tów raczył oso bi ście przy być z daleka, razem z naszym dro gim
przy ja cie lem Ande nem, żeby dzie lić z nami żałobę.

– Ni gdy bym nie zanie dbał zło że nia ostat nich wyra zów sza cunku
przy ja cie lowi i dru giemu fila rowi – zapew nił Hilo.

Sana otarła oczy i poki wała głową.
– Dla Losuna naj więk sze zna cze nie miały nasza kekoń ska spo łecz ność oraz

tra dy cje zie lo nych kości – kon ty nu owała, gdy już wzięła się w garść. – Przez
całe życie robił wszystko, co tylko mógł, by je chro nić. A teraz, kiedy odszedł,
musimy pod jąć pewne decy zje w spra wie przy szło ści.

Sana zer k nęła na syna. Cory pochy lił się na krze śle, gdy spoj rze nia
wszyst kich pozo sta łych rów nież skie ro wały się na niego.

– Nikt nie może zastą pić mojego ojca w roli filaru – oznaj mił rze czowo Cory,
bez cie nia wstydu czy samo kry tyki. – Jed nakże moja matka i ja, na spółkę
z Sam mym i Todem, roz ma wia li śmy z wie loma zie lo nymi kośćmi z Port Massy
i jego oko lic. Chcemy poroz ma wiać z wami o tym, jaką drogę powinna wybrać
w przy szło ści kekoń ska spo łecz ność.

– Losun i ja czę sto roz ma wia li śmy o naszych nadzie jach na to, że
Kekoń czycy będą mogli osią gnąć rów nie wiele jak wszy scy inni uro dzeni w tym
kraju – pod jęła Sana. – Że nasze dzieci i wnuki będą biz nes me nami, gwiaz dami



fil mo wymi albo człon kami Zgro ma dze nia Naro do wego. Jak jed nak może się to
stać, gdy cały czas jeste śmy koja rzeni z jade item, a Espeń czycy go nie rozu mieją
i mają o nim złą opi nię? – Wdowa wes tchnęła głę boko. – Czy mamy wyrzec się
naszej kul tury, dzie dzic twa towa rzy szą cego nam od tysiąc leci, i stać się sła bymi
imi gran tami, jak Tuni i Szo tar czycy? Czy raczej powin ni śmy wyrzec się szansy
na akcep ta cję i zdo by cie legal nych wpły wów? Żadna z tych alter na tyw nie jest
dobra. Musimy zna leźć inną drogę. To wła śnie pró bo wali osią gnąć nasi
przy ja ciele z klanu Bez Szczy tów.

Spoj rzała na Hila. To nie był Kekon i te zie lone kości nie skła dały kla no wych
przy siąg, gdy więc Hilo omiótł spoj rze niem wszyst kich obec nych i zaczął
mówić, w jego gło sie nie sły szało się prze po jo nego pew no ścią sie bie auto ry tetu,
do jakiego przy wykł Anden, lecz ton łagod nej per swa zji.

– Wielu z was wie, że klan Bez Szczy tów już od dawna pró buje znieść
zaka zu jące nosze nia jade itu prawa obo wią zu jące w tym kraju. Mój kuzyn Anden
odniósł już pierw sze zwy cię stwo, prze ko nu jąc espeń skich leka rzy i poli ty ków,
by zale ga li zo wali wyko rzy sta nie go do celów medycz nych. Obec nie kekoń scy
leka rze kie rują przy chod niami w samym Port Massy. Andy, powiedz nam, ilu ich
obec nie jest.

– W Espe nii jest sześć dzie siąt pla có wek jade ito wej medy cyny oraz około
dwu stu ofi cjal nie zare je stro wa nych leka rzy – odpo wie dział Anden. –
Uczest ni czy łem w nara dzie leka rzy z jan lo oń skiego Kole gium Medy cyny
Bio ener ge tycz nej, które stwo rzyło pro jekt mię dzy na ro do wych stan dar dów
prak tyki, jakich będą musiały prze strze gać przy chod nie, by móc legal nie dzia łać.
Zgro ma dze nie Naro dowe zatwier dziło wpro wa dze nie spe cjal nych wiz, które
pozwolą kekoń skim leka rzom na przy jazd do Espe nii, i prak ty ko wa nie tu swej
sztuki. W ostat nim rok do jan lo oń skiego kole gium przy jęto dwu na stu Keko-
Espeń czy ków. To naj więk sza liczba zagra nicz nych stu den tów w całej jego
histo rii.

– To, co osią gnął Anden, to wielki krok naprzód, ale przed nami jesz cze
długa droga – pod jął Hilo. – Klan już od pew nego czasu współ pra cuje z firmą
pia rową, by zmie nić podej ście Espeń czy ków do jade itu. Być może widzie li ście
nie które spoty. W tym kraju naj pew niej szą drogą, by cokol wiek osią gnąć, jest
posłu że nie się tele wi zją.

Sie dzący przy stole ludzie zachi cho tali.
Rigly Hol lin i jego part ne rzy z WBH Focus, uzbro jeni w wyniki badań grup

foku so wych oraz badań postaw, zapła cili za reklamy na całą stronę
w cza so pi smach oraz tele wi zyjne spoty przed sta wia jące jadeit w pozy tyw nym
świe tle. Pod czas lotu do Port Massy Hilo widział podobną reklamę
w cza so pi śmie ofe ro wa nym pod czas lotu w samo lo tach Air Espe nia. Na zdję ciu



przed sta wiono grupę Anio łów Mary narki, uno szą cych swoje iden ty fi ka tory
z napi sami WSPIE RAJ CIE NASZYCH JADE ITO WYCH WOJOW NI KÓW.
Hilo skrzy wił się pogar dli wie na ten widok, ale nie spo sób było zaprze czyć
sku tecz no ści stra te gii Shae. Espeń czycy ni gdy nie zaak cep tują jade itu, dopóki
nie uwie rzą, że nikt na świe cie nie ma go wię cej od nich, nawet Kekoń czycy.

– Gdyby jadeit zaak cep to wano, wszy scy mogli by śmy żyć swo bod nie jako
zie lone kości, nie oba wia jąc się prawa. W naszych dziel ni cach ist nia łyby nie
tylko przy chod nie jade ito wej medy cyny, lecz rów nież praw dziwe bogo wier cze
świą ty nie oraz szkoły, w któ rych uczy się jade ito wych dys cy plin. Oczy wi ście
ni gdy nie będzie tu tak jak na Keko nie, ale może być znacz nie lepiej niż teraz. –
 Głos Sany zacho wał moc, ale ona nie była przy zwy cza jona do pozo sta wa nia
w cen trum uwagi. Rozej rzała się, spo glą da jąc na sie dzące przy stole zie lone
kości, po czym splo tła dło nie i zaci snęła usta. – A co naj waż niej sze, nie
musie li by śmy już wybie rać, czy chcemy być Kekoń czy kami, czy Espeń czy kami.
Mogli by śmy być jed nymi i dru gimi. Wiem, że Losun bar dzo by pra gnął, żeby to
marze nie się speł niło.

Cory poki wał głową i usiadł pro ściej.
– Dla tego pro po nu jemy stwo rze nie orga ni za cji, Sto wa rzy sze nia Kekoń skich

Espeń czy ków, które będzie dzia łało na rzecz mię dzy kul tu ro wego poro zu mie nia
i zaj mo wało się pro ble mami doty czą cymi wszyst kich Keko-Espeń czy ków –
 zaczął. – Będziemy poma gali nowym imi gran tom, pro mo wali kekoń ską kul turę
i trans ama ryc kie więzi biz ne sowe, a także lob bo wali na rzecz znie sie nia zakazu
nosze nia jade itu. – Spoj rzał na Hila i Andena – To nie będzie klan. Nie będzie
żad nego filaru. Ale zie lone kości będą ze sobą współ pra co wały, by bro nić naszej
spo łecz no ści, więc pod tym wzglę dem sto wa rzy sze nie będzie przy po mi nało
klan.

Anden pomy ślał, że w ostat nich latach życia Dauk Losun miał jed nak
powody do dumy z syna. Cory nie mógł się pochwa lić zie loną duszą
w tra dy cyj nym kekoń skim sen sie tego słowa, ale odna lazł wła sną drogę do
suk cesu w świe cie swego ojca. Kiedy zabrał głos, mówił z nie za chwianą
pew no ścią sie bie.

– Mamy nadzieję osią gnąć swoje cele, ale będziemy musieli współ pra co wać,
by zmie nić pewne kul tu rowe uwa run ko wa nia i to, w jaki spo sób Keko-
Espeń czycy są postrze gani przez opi nię publiczną – kon ty nu ował praw nik
poważ niej szym tonem, zwra ca jąc się do wszyst kich obec nych. – Jeśli chcemy
znie sie nia zakazu nosze nia jade itu, musimy zade mon stro wać, że zie lone kości są
prze strze ga ją cymi prawa oby wa te lami pod wszyst kimi innymi wzglę dami. To
zna czy, że konieczne będzie wyco fa nie się z nie le gal nej dzia łal no ści. – W jadalni
zapa dła pełna wycze ki wa nia cisza. – Na przy kład nasze sale uraz. Krótko przed



śmier cią ojca roz ma wia łem z nim o wpro wa dze niu nowych zasad: koniec
z wal kami kogu tów, nie le gal nym hazar dem i poje dyn kami czy stej klingi. Nie
możemy sobie pozwo lić na nic, co da poli cji pre tekst do nalo tów na nasze lokale.

Z ust zie lo nych kości spoza Port Massy wyrwały się szepty nie do wie rza nia.
– Jaki sens mia łyby sale uraz bez tego wszyst kiego?! – zawo łał Hasho Baku,

który przy je chał tu z Even field. – Ludzie będą się poje dyn ko wać bez względu na
to, co im powiesz. Po pro stu będą to robić w innych miej scach, gdzie jesz cze
łatwiej będzie ich zła pać.

– Głów nym pro ble mem są poje dynki ze skut kiem śmier tel nym –
 odpo wie dział Cory. – Espeń skie prawo nie uznaje czy stej klingi, więc jeśli
docho dzi do śmierci bądź poważ nych obra żeń, nara żamy się na poli cyjne
śledz two i zarzuty o popeł nie nie prze stęp stwa. Możemy zna leźć spo sób
roz strzy ga nia spo rów, który prawu łatwiej będzie zaak cep to wać. A sale uraz
mogą pozo stać cen trami życia spo łecz nego bez prze mocy.

– Zwa żyw szy wszystko razem, w kon fron ta cji z pacz kami radzimy sobie
dobrze – ode zwał się Sammy. – W grun cie rze czy tak dobrze, że w nie któ rych
czę ściach kraju wypar li śmy je cał ko wi cie. Ale nie uczy ni li śmy tych miejsc
bez piecz nymi dla wszyst kich. Kekoń scy gang ste rzy prze jęli han del nar ko ty kami,
pro sty tu cję i wymu sze nia. – Nikt nie spoj rzał na Jona Remiego, ale było
oczy wi ste, kogo miał na myśli Sammy. – Każdy przy pa dek, gdy Kekoń czyk
noszący jadeit zostaje aresz to wany za poważne prze stęp stwo, wzmac nia
nega tywny ste reo typ. Jako zie lone kości musimy prze strze gać surow szych
stan dar dów, gdy cho dzi o to, komu pozwa lamy się szko lić i zostać zie loną
kością. Musimy też zde cy do wać, jakie uczynki nie będą dłu żej tole ro wane.

Jon Remi prych nął pogar dli wie, wystar cza jąco gło śno, by wszy scy go
usły szeli.

– A kto podej mie tę decy zję? Wy? – Prze niósł spoj rze nie na Hila i Andena,
po czym skrzy żo wał na piersi wyta tu owane ręce. – A może zde cy duje za nas
wielki klan Bez Szczy tów?

– Jako praw nik, który uczest ni czył w dzie siąt kach takich pro ce sów, mogę ci
powie dzieć, że osoba oskar żona o nosze nie jade itu, która nie popeł niła żad nego
innego prze stęp stwa i nie była dotąd karana, może zostać ska zana za drobne
prze stęp stwo i wyrok będzie wyno sił rok, naj wy żej dwa lata wię zie nia – odparł
Cory. – Nie mal zawsze udaje się nam zamie nić wię zie nie na grzywnę i prace
spo łeczne. Z dru giej strony, jeśli ktoś nosił jadeit i oskar żono go o han del
nar ko ty kami, wymu sze nia, pobi cie albo zabój stwo, uznaje się to za oko licz ność
obcią ża jącą, co ozna cza oskar że nie o zbrod nię, gdzie kara może wyno sić nawet
doży wo cie.

Migu Sun, star szy wie kiem zie lona kość z Ada mont Capita, odchrząk nął.



– Wycho wy wa łem się w bogo wier czej rodzi nie i zawsze mnie uczono, że
bogo wie zosta wili na Ziemi jadeit, by pod dać śmier tel ni ków pró bie. Zwró cili
nam część nie biań skiej mocy, żeby spraw dzić, jaki uży tek z niej zro bimy. Czy
wyko rzy stamy tę moc do pod po rząd ko wa nia sobie innych i czy nie nia zła, czy
raczej będziemy pra co wać dla dobra wspól nego i chro nić sła bych? Opo wia dano
mi histo rie o legen dar nych jade ito wych boha te rach i o bojow ni kach ruchu oporu
z Towa rzy stwa Jed nej Góry. Ale gdy przy wieź li śmy jadeit na ten brzeg ze
swo jego kraju, zepsuła go espeń ska kul tura. Mło dzi ludzie uwa żają go obec nie
za śro dek pozwa la jący zdo być to, czego pożą dają. Wielu z nich używa bły sku
albo innych nar ko ty ków. Nie ćwi czą jade ito wych dys cy plin, jak w daw nych
cza sach. Dauk Losun był mądrym i wpły wo wym czło wie kiem, zawsze żył
skrom nie i pole gał na radach żony oraz zaufa nych przy ja ciół. Pra gnął, byśmy
wszy scy mieli w tym kraju lep sze życie. – Migu spoj rzał na Sanę i Cory’ego. –
Jeśli musimy zmie nić cha rak ter sal uraz, to niech i tak będzie. Niech paczki
przejmą nie le galne inte resy. Jeśli nie powstrzy mamy naszych ludzi przed
zwra ca niem się ku nar ko ty kom i prze stęp czo ści, zie lone kości będą sie działy
w wię zie niach, a nasz jadeit wpad nie w ręce rządu. Spad niemy do poziomu
baru ka nów w Szo ta rze. Nie będziemy mieli żad nych per spek tyw. – Migu wstał,
zwró cił się w stronę Hila i oddał mu honory, kła nia jąc się nisko. – Kaul-jen, twój
klan już osią gnął tu bar dzo wiele. Jeśli zapew nisz, że na dal będziesz nas
wspie rać, z pew no ścią wszystko sta nie się moż liwe. Niech bogo wie opro mie nią
swą łaską klan Bez Szczy tów. Dla dobra wszyst kich Kekoń czy ków.

Remi par sk nął śmie chem, ostrym jak wystrzał.
– Ty stary dur niu. Wydaje ci się, że klan Bez Szczy tów opłaca reklamy

i lob buje u poli ty ków w naszym inte re sie? – Potrzą snął głową, uśmie cha jąc się
szy der czo do Migu Suna. – Kekoń skie klany gówno obcho dzi kto kol wiek z nas.
Kau lo wie pra gną tylko roz bu do wać swe biz ne sowe impe rium. Chcą, żeby
kespe ko wie tacy jak my, któ rych nawet nie uwa żają za praw dziwe zie lone kości,
słu chali ich i byli grzeczni, żeby nie zabru dzić pięk nego obrazu, który pró bują
zade mon stro wać espeń skiemu rzą dowi i fir mom, z któ rymi współ pra cują.
Spo dzie wają się, że będziemy wyko ny wać ich roz kazy, tak samo jak ich palce.
Następ nym razem zasu ge rują, żeby śmy cał ko wi cie wyrze kli się jade itu.

– Nikt tego od nikogo nie żąda. – Słowa Hila zabrzmiały rów nie ostro, jak
śmiech Remiego. Wszyst kie spoj rze nia w pokoju skie ro wały się na niego. – To
prawda, że klan Bez Szczy tów pro wa dzi w Espe nii wiele inte re sów i że
zamie rzamy je roz bu do wy wać i ochra niać. To nikogo nie zaska kuje. Przy no simy
pie nią dze, jadeit i pracę, żeby ście mogli na tym sko rzy stać, tak samo jak my. –
 Skie ro wał spoj rze nie na Remiego, przy po mi na jąc mu o korzy ściach, jakie
odniósł. – Przed laty powie dzia łem Dauk Losu nowi, że jeśli będziemy ze sobą



współ pra co wać, Kekoń czycy mogą stać się w tym kraju potęż niejsi od paczek.
A teraz mówię wam wszyst kim to samo. Dau ko wie mają rację.
Naj po waż niej szym zagro że niem dla was nie są już paczki. Źró dłem trud no ści
jest wasz niski sta tus. Jeśli nie chce cie dłu żej ukry wać swo jego jade itu, musi cie
prze stać robić rze czy, które powo dują koniecz ność ukry wa nia go.

– Wydaje ci cię, że uwie rzę w ten hipo kry tyczny syf? – Remi wska zał pal cem
na Hila. – Klany w Jan lo onie pobie rają daninę. Dla czego nie miał bym robić tego
samego w Resville?

– Daninę! – zawo łała z obu rze niem Sana. – Wydaje ci się, że jesteś pię ścią?
Czy zło ży łeś przy sięgę kla nowi? Czy pomo żesz wła ści cie lowi biz nesu, od
któ rego bie rzesz pie nią dze, zała twisz jego synowi przy ję cie do szkoły walki,
udzie lisz mu kre dytu, żeby mógł roz bu do wać inte res albo wspomo żesz go
finan sowo, jeśli taj fun znisz czy jego dom? Nie, ty myślisz tak samo, jak paczki.
Tylko bie rzesz, a ni gdy nic nie dajesz. To nie zapro wa dzi cię do suk cesu w tym
kraju.

Remi oparł się na krze śle i roz po starł aro gancko ramiona, demon stru jąc
dro gie ubra nie i trzech mło dych twar dzieli sto ją cych za nim.

– Widzę, że mamy inne defi ni cje suk cesu.
Jego ludzie ryk nęli śmie chem i pokle pali szefa po ple cach. Jeden z nich

wysu nął język jak hiena, demon stru jąc jade itowe kol czyki. Anden był zdu miony.
Nawet w Espe nii ni gdy nie widział, by zie lone kości zacho wy wały się tak
nie sto sow nie w towa rzy stwie star szych wojow ni ków, a tym bar dziej filaru.
Sammy i Tod naprę żyli mię śnie. Od strony pozo sta łych męż czyzn cze ka ją cych
pod ścianą dobie gły ostrze gaw cze szepty. Hilo nie ruszył się z miej sca.

Cory wstał i roz po starł ręce w uspo ka ja ją cym geście.
– Nie ma powodu się dener wo wać. Zmiany nie zajdą w jeden dzień. Wszy scy

wiemy, że sytu acja w Resville wygląda ina czej niż w Port Massy – powie dział
łagod nym tonem roz jemcy szu ka ją cego kom pro misu. Anden skrzy wił się
z nie za do wo le niem, widząc tę nie godną zie lo nej kości ugo do wość. – Posłu chaj,
Jon, jeśli uwa żasz, że przy łą cze nie się do sto wa rzy sze nia nie leży w twoim
inte re sie, to nie ma sprawy. Pro simy cię jed nak, byś pomy ślał o przy szło ści,
w swoim wła snym inte re sie, tak samo jak w naszym. Zacznij się wyco fy wać
z naj bar dziej ryzy kow nych biz ne sów. Jeśli potrze bu jesz praw nej porady, jak
można legal nie…

Remi wstał z krze sła i oparł się dłońmi o blat.
– Nie potrze buję two jej pomocy, ziom. Nie odpo wia dam przed żad nym

sto wa rzy sze niem ani spo łecz no ścią, a już z pew no ścią nie wyko nuję roz ka zów
jeba nego klanu Bez Szczy tów. – Odwró cił głowę i spoj rzał na filar. Nie wielu
ludzi było w sta nie wytrzy mać spoj rze nie Kaul Hila, ale Jon Remi był jed nym



z nich. – Zabi łeś albo kaza łeś zabić kupę ludzi, a teraz pró bu jesz mnie uczyć, jak
powi nie nem się zacho wy wać. Twój klan ma biura w wie żow cach, mnó stwo
forsy w skarb cach i całą kurew ską wyspę pełną jade itu, a mimo to masz czel ność
mówić, że ja i moje chło paki musimy gło do wać. Spon so ru jesz ludzi, któ rzy
przy by wają tu z Jan lo onu, słu gu sów two jego klanu, któ rzy zaj mują miej sca
w uczel niach, kradną pracę i wysy łają pie nią dze z powro tem na Kekon, ale
chcesz, żeby ci z nas, któ rzy wal czyli zębami i pazu rami o swoje miej sce w tym
kraju, oddali swe zdo byte z tru dem źró dła utrzy ma nia i pozwo lili, by pożarły je
paczki. – Noz drza Remiego roz sze rzyły się nagle, a jego grubo cio sana, lecz na
swój spo sób atrak cyjna twarz pociem niała pod wpły wem nie bez piecz nego
resen ty mentu. – Zgo dzi łeś się, że Resville należy do mnie, że pozwo lisz mi
kie ro wać wszyst kim po swo jemu, pod warun kiem, że nie wpusz czę do mia sta
waszych wro gów. Zro bi li śmy to, o co nas pro si łeś, a teraz pró bu jesz nam
roz ka zy wać? Kecz kom ze sta rego kraju wydaje się, że są lepsi od nas? Nic
z tego. Jesteś mi coś winien, Kaul.

Anden sie dział wystar cza jąco bli sko, by zauwa żyć, że aura jego kuzyna
zafa lo wała nagle i stała się ostra jak koniec bicza.

– Nie jestem ci nic winien – odparł filar łagod nym tonem. – Nie kie ru jesz
len nym kla nem, nie jesteś latar ni kiem, ani nawet moim przy ja cie lem, bo
przy ja ciel nie wyra żałby się w ten spo sób, nawet gdyby się ze mną nie zga dzał.
Zawar li śmy ugodę. Dzięki niej sta łeś się bogaty i potężny. Tylko z powodu
sza cunku dla naszego daw nego soju szu nie poczuję się ura żony two imi sło wami.
Przy by łem tu, by oka zać sza cu nek Dauk Losu nowi, niech bogo wie obda rzą go
uzna niem, oraz wes przeć jego rodzinę i następ ców. Nie przy wio złem ze sobą
pię ści ani pal ców. Rozej rzyj się po pokoju. To zie lone kości z Espe nii doma gają
się zmian, które z początku mogą być trudne, ale wszy scy się zga dzają, że na
dłuż szą metę okażą się korzystne.

Remi wypro sto wał się nagle. Gdy zdjął z opar cia krze sła jasną spor tową
mary narkę i prze rzu cił ją sobie przez ramię, tatuaż czar nej czaszki z wężami
wycho dzą cymi z pustych oczo do łów roz cią gnął się w uśmie chu śmierci.

– Gówno mnie obcho dzą mini malne szanse na lega li za cję jade itu czy
inwe sty cje klanu Bez Szczy tów. Sza no wa łem Dauka, dopóki żył, ale wszy scy
mamy teraz wła sne tery to ria i wła sne metody dzia ła nia. Nie mam żad nych
pro ble mów z nikim z obec nych w tym pokoju, dopóki wszy scy pil nu jemy
wła snego nosa i pozwa lamy innym się nasy cić. W Port Massy może cie robić, co
wam się podoba, ale ja rzą dzę Resville na swój spo sób.

Zły Keczek ski nął rap tow nie głową do swo ich ludzi i głowy węży opu ściły
spo tka nie. Nikt się nie odzy wał ani nie pró bo wał ich powstrzy mać, gdy



uśmie chali się drwiąco, spo glą da jąc na resztę spod ciem nych oku la rów. Kiedy
wyszli, zapa dła pełna zakło po ta nia cisza.

Hasho Baku rów nież wstał, choć z wyraźną nie chę cią.
– Jon mówił zbyt ostro i nie uprzej mie, ale zga dzam się z nim – oznaj mił. –

 Myślę, że szansa znie sie nia anty ja de ito wych praw jest zbyt mała, by warto było
powo ły wać takie sto wa rzy sze nie, a zmiany, jakie pro po nu je cie, wywo łają tylko
podziały wśród zie lo nych kości. – Oddał honory Dauk Sanie i Kaul Hilowi. –
 Sza nuję wasze inten cje i nie będę stał wam na dro dze, ale uwa żam, że będzie
naj le piej, jeśli wszy scy wró cimy do swo ich miast i nie będziemy pró bo wali
niczego narzu cać innym zie lo nym kościom. W ten spo sób będziemy mogli
pozo stać przy ja ciółmi.

Ski nął głową do wszyst kich obec nych i opu ścił dom razem ze swo imi
ludźmi.

Cory zro bił gło śny wydech, potarł włosy dło nią i znowu oklapł na krze śle
z zasę pioną miną.

– Mogło pójść lepiej.
– Wie dzie li śmy, że nie któ rzy się sprze ci wią – odparł Tod. – Reszta zga dza się

z tobą, Cory.
– Póź niej poroz ma wiam z Hashem w cztery oczy – zapew nił Migu Sun. –

 Nie wąt pię, że da się prze ko nać, gdy tylko zro zu mie, co pró bu jemy osią gnąć.
Przy naj mniej wiemy, że nie będzie się nam sprze ci wiał ani powo do wał
kło po tów. Możemy też być pewni, że jego ludzie w Even field zacho wają
dys kre cję w posłu gi wa niu się jade item. A jeśli cho dzi o Remiego… –
Męż czy zna wes tchnął. – Spró buję poga dać z nie któ rymi zna jo mymi z Resville.
Może skło nią go do powrotu do roz mów.

Pod czas całej tej żywej dys ku sji Anden zacho wał mil cze nie. Z pew no ścią
wła śnie tego ocze ki wał od niego Hilo. Teraz jed nak poczuł nagle gorąco
i mdło ści, jakby przed chwilą wyszedł z klubu noc nego Nie bie ska Oliwka.

– Jona Remiego nie da się skło nić do rezy gna cji z nawet naj mniej szej czę ści
wła dzy.

– Andy ma rację – poparł go Hilo. – Szkoda, że Remi uro dził się po tej
stro nie oce anu. Męż czy zna taki jak on, który potrafi bro nić swego i roz ka zy wać
innym… gdyby wycho wano go na zie loną kość i odpo wied nio wyszko lono,
mógłby się stać dobrą pię ścią. Ale los czyni nas tym, kim jeste śmy, i nie
możemy nic na to pora dzić.

Ton głosu Hila suge ro wał, że filar pod jął już decy zję. Dauk Sana wcią gnęła
powie trze mię dzy zębami. Wstała i pode szła do krze sła Hila.

– Kaul-jen – zaczęła z nie po ko jem w gło sie. – Nic nie uspra wie dli wia
cham stwa, jakie oka zał Remi wobec gościa, a tym bar dziej filaru! Nikt nie



mógłby mieć do cie bie pre ten sji, gdy byś poczuł się ura żony i uznał, że musisz
pod jąć odpo wied nie kroki. Pra gnę jed nak zacho wać pokój i oka zać sza cu nek
przy jaźni, jaką oka załeś naszej rodzi nie. Dla tego muszę cię pro sić, byś pozwo lił
roz wią zać ten pro blem tym z nas, któ rzy miesz kają w Espe nii. – Uści snęła dłoń
Hila. – Jeśli nie zdo łamy tego doko nać, zerwiemy kon takty z zie lo nymi kośćmi
z Resville i będziemy współ pra co wać z poli cją, by je powstrzy mać.

Migu Sun poki wał z powagą głową, ale młod sze zie lone kości w pokoju
spra wiały wra że nie zdu mio nych. W prze ci wień stwie do Dauk Sany nie przy szło
im do głowy, że Hilo mógłby zare ago wać na znie wagi Remiego
natych mia sto wym odwe tem. Wdowa bła gała filar klanu Bez Szczy tów, by
powstrzy mał się przed pochop nym dzia ła niem. Gdyby Hilo wysłał swoje pię ści
do Resville, żeby zabiły Remiego i roz po częły wojnę z jego gan giem,
z pew no ścią przy cią gnę łoby to uwagę poli cji i spo tkało się z nega tywną reak cją
opi nii publicz nej. Potężny jan lo oń ski klan mor du jący espeń skich oby wa teli
(choćby nawet prze stęp ców, takich jak głowy węży) z pew no ścią zaszko dziłby
Sto wa rzy sze niu Kekoń skich Espeń czy ków już na samym star cie jego
dzia łal no ści. Nie wy klu czone, że Remi spo dzie wał się ataku. Być może nawet
pra gnął zmie rzyć się w walce z zie lo nymi kośćmi ze sta rego kraju i zdo być
sławę.

Hilo mil czał przez chwilę. Wresz cie ujął Dauk Sanę za ręce, wstał
z uśmie chem i pocią gnął ją za sobą.

– Klan Bez Szczy tów ma w Espe nii swo ich ludzi i pro wa dzi tu inte resy, ale
to nie jest nasz kraj. Jako gość nie chciał bym zro bić niczego, co ozna cza łoby
kło poty dla moich przy ja ciół albo zagro ziło naszym wspól nym celom. Klan Bez
Szczy tów na dal będzie się trzy mał z dala od Resville – zapew nił, zwra ca jąc się
do wszyst kich obec nych. – Daję wam słowo jako filar.

Sana roz luź niła się z wyraźną ulgą.
– Dzię kuję, Kaul-jen. – Dotknęła czoła sple cio nymi dłońmi. – Szkoda, że

Losun-se nie jest już z nami i nie może rów nież ci podzię ko wać.
Zebra nie zakoń czyło się tą smutną nutą. Zie lone kości podzie liły się na

grupki, by roz ma wiać w holu i w kuchni. Hilo i Anden zło żyli ostat nie
kon do len cje Sanie oraz Cory’emu, przy jęli poże gnalne gesty odda nia hono rów
oraz życze nia szczę śli wej drogi, a potem opu ścili dom.

W tak sówce, w dro dze do hotelu Cre stwood, Hilo usiadł wygod nie i wyjął
z pudełka ostat niego papie rosa. Obra cał go w pal cach, ale nie zapa lił.

– Mil cza łeś na spo tka niu, Andy. I teraz też mil czysz.
– Wczo raj pro si łeś mnie, bym lepiej ukry wał swoje opi nie.
– Remi cię nie po koi – zauwa żył Hilo. – Czy zasko czyło cię to, co wyda rzyło

się dzi siaj?



– Nie, ale jeśli nawet pro blem nie jest zaska ku jący, to jesz cze nie zna czy, że
nie jest pro blemem.

Hilo uśmiech nął się, wycią gnął rękę i pokle pał kuzyna po ramie niu.
– Był byś zna ko mitą pię ścią, Andy. Nie zro zum mnie źle, wiem, że to

prze szłość, po pro stu chcia łem powie dzieć ci kom ple ment. – Znowu spo waż niał.
– Remi Jon ju nin jest jak szef paczki z twa rzą Kekoń czyka. Myśla łem, że jest
szansa, że zgo dzi się na kom pro mis, żeby zacho wać dobre sto sunki z ludźmi
obec nymi na spo tka niu, ale to oczy wi ste, że uważa, że nie potrze buje już nikogo
z Port Massy. Czemu tak mocno bie rzesz jego obe lgi do sie bie?

– To my stwo rzy li śmy Remiego – odpo wie dział Anden. – Dali śmy mu
pie nią dze i jadeit, a on wyko rzy stał je, by stać się Złym Kecz kiem z Resville. To
ja roz ma wia łem z nim w imie niu klanu i dałem mu wolną rękę w mie ście. To
moja wina, że teraz jest dla nas pro ble mem.

Hilo wło żył do ust nie za pa lo nego papie rosa.
– Zaufa łem ci. Byłem pewien, że podej miesz wła ściwą decy zję. Co było dla

nas dobre wtedy, jest dla nas nie do bre teraz, ale cza sami tak się dzieje. Twoi
przy ja ciele z Port Massy pro szą nas o bar dzo dużo zaufa nia w spra wie Złego
Keczka. I bar dzo dobrze. Musimy sku pić uwagę na tym, co dzieje się w domu.
Na walce z bez kla no wymi.

Anden obrzu cił filar scep tycz nym spoj rze niem.
– Hilo-jen – rzekł. – Lubię Cory’ego, Toda i Sammy’ego. To dobrzy ludzie,

dbają o swoją spo łecz ność i wie dzą, co to zna czy nosić jadeit. Ale nie są kla nem.
Mogą być zie loni na swój spo sób, ale to nie wystar czy, by mie rzyć się
z prze ciw ni kiem pozba wio nym moral no ści, takim jak Remi.

Tak sówka zatrzy mała się przed hote lem i obaj wysie dli. Hilo posta wił
koł nierz płasz cza i wszedł do środka przez obro towe drzwi.

– Nie śpiesz się tak bar dzo, Andy. Wczo raj oznaj mi łem ci, że Remi pozo staje
naszym sojusz ni kiem, dopóki nie powiem, że już nim nie jest. – Dotknął
zapal niczki, a potem z nie chę cią scho wał ostat niego papie rosa z powro tem do
pudełka. – Teraz to mówię.



ROZ DZIAŁ 31

ROZ CZA RO WA NIE

Kaul Nikoyan leżał na ple cach w miesz ka niu dziew czyny, gapiąc się na
widoczną na sufi cie plamę świa tła pada ją cego z ekranu wyci szo nego tele wi zora.
Dziew czyna, Mera, upar cie nie wyj mo wała z ust jego członka, ale kochali się ze
sobą już raz, a myślami prze by wał teraz gdzie indziej. Słońce już zaszło. Zer k nął
na sto jący na sto liku budzik. Za godzinę będzie musiał zgło sić się do Lott Jina,
który przy dzieli mu obo wiązki na dzi siej szą noc.

Niko wie dział, że jego wujek nie pochwa liłby tego, w jaki spo sób spę dził
popo łu dnie. „Nie upra wiaj seksu przed pracą, jeśli słu żysz po zie leń szej stro nie
klanu” – powie działby Hilo, cytu jąc popu larne powie dze nie jade ito wych
wojow ni ków. Dobre pię ści i palce nie wycho dziły na ulicę odprę żone
i nie uważne. Musiały być czujne jak głodne wilki.

Niko nie wie rzył w stare przy sło wia, a wujek i tak zna lazł w nim mnó stwo
rze czy, do któ rych mógł się przy cze pić. Cóż mógł zna czyć jesz cze jeden
dro biazg? Nie wy klu czone, że będą mieli dziś oka zję użyć siły, a być może nawet
skon fi sko wać tro chę nie le gal nie zdo by tego jade itu, ale nie spo dzie wał się, by
mogło im zagro zić poważne nie bez pie czeń stwo. Ni gdy nie było wąt pli wo ści, że
Niko zosta nie pal cem klanu, ale filar pole cił Juen Nu, żeby go nie roz piesz czał.
Niko pra co wał tyle samo, co wszyst kie począt ku jące zie lone kości, podej mo wał
takie samo ryzyko i w takim samym stop niu ocze ki wano od niego prze strze ga nia
dys cy pliny. Jed nakże w tym roku Juen Nu miał przejść w stan spo czynku. Filar
udzie lił mu już pozwo le nia. Czo ło wym kan dy da tem na nowy róg był Lott Jin,
ale dopóki awansu nie zatwier dzono ofi cjal nie, Niko wąt pił, by pierw sza pięść
nara ził się na gniew Kau lów, pozwa la jąc, by dzie dzi cowi klanu stała się
krzywda, gdy był pod jego opieką.

– Chcesz zamó wić coś do jedze nia? – zapy tał Niko, pra gnąc w ten spo sób
odwró cić uwagę dziew czyny od prób obu dze nia jego żądzy.



Mera padła na łóżko obok niego. Miała roz ma zaną na twa rzy szminkę. Była
ładna, ale inne ładne dziew czyny pró bo wały już przy cią gnąć jego uwagę.
Pierw sza z nich ofia ro wała mu sie bie, gdy miał szes na ście lat, w ciem nym kącie
ogrodu w posia dło ści Kau lów pod czas kla no wego przy ję cia nowo rocz nego.
Poczuł się wtedy zbyt skrę po wany, by sko rzy stać z tej pro po zy cji. Za dru gim
razem było tak samo, ale w końcu cie ka wość zwy cię żyła i od tam tej chwili był
już z kil koma dziew czy nami, choć poziom satys fak cji, jaką mu to spra wiało, był
różny.

– Możemy to zro bić, jeśli chcesz – zgo dziła się Mera. – Ale wola ła bym
gdzieś pójść.

– Nie jestem aż tak głodny. Mogę zjeść póź niej. Pomy śla łem sobie, że może
masz na coś ape tyt.

– Tylko na cie bie.
Mera oto czyła z wes tchnie niem ręką klatkę pier siową Nika i wsparła głowę

na jego barku.
Jej głos miał tak marzy ciel skie brzmie nie, że Niko skrzy wił się bole śnie.

Miał dwa dzie ścia lat i już stał się cyniczny, jeśli cho dziło o miłość. Mera była
tylko kolejną ambitną dziew czyną pró bu jącą zdo być serce pier wo rod nego syna
Kau lów i wże nić się w rodzinę wła da jącą kla nem Bez Szczy tów.

Uwa żał, że to wina jego rodzi ców. Wszy scy znali roman tyczną histo rię
o tym, jak młody Kaul Hilo shu don zako chał się w kamien no okiej dziew czy nie
i wyniósł okrytą hańbą rodzinę Maików na sam szczyt klanu. Przed kilku laty
jedna z sieci kablo wych pró bo wała nakrę cić o tym ckliwy serial, ale Biuro
Pro gno styka na czas poło żyło kres temu pro jek towi. Nawet tra giczny los
wuj ków Nika, Kehna i Tara, nie zmniej szył atrak cyj no ści tej opo wie ści, być
może dla tego, że Kaul Maik Wen, żona filaru, była znacz nie bar dziej widoczna
niż jej poprzed niczki.

– Lubię spę dzać z tobą czas. Jesteś słodką dziew czyną – oznaj mił Niko.
Mera zesztyw niała, usły szaw szy ten pro tek cjo nalny kom ple ment.
– Nie jestem słodka. Jestem naj młod szą z czworga rodzeń stwa i moi rodzice

nie mogli sobie pozwo lić na wysła nie dziew czyny do Aka de mii, ale nie jestem
deli kat nym kwiat kiem. Moi bra cia się poje dyn ko wali. Moja star sza sio stra jest
latar niczką. Moja rodzina należy do klasy śred niej, ale jeste śmy zie loni.

– Nie powie dzia łem ani słowa o two jej rodzi nie.
Niko odwró cił się na brzuch. Nacisk łóżka na jego swę dzącą, gojącą się skórę

stał się nie przy jemny. Mera usia dła i wyłą czyła tele wi zor. Pod cią gnęła nogi pod
brodę i spoj rzała na Nika z cichą, gorącą fru stra cją, jakby nagle się prze ko nała,
że w puz zlach, które pró buje uło żyć, bra kuje jed nego ele mentu. Dziew czyny
były pewne, że pod powścią gli wym zacho wa niem Nika krył się przy szły róg,



poryw czy i gorą co kr wi sty, i ogar niało je zdu mie nie, gdy nie potra fiły odna leźć
tej osoby. Dotknęła koniusz kami pal ców pręg na jego ple cach i ramio nach.

– Co ci się stało?
– A jak myślisz? Wychło stali mnie – mruk nął w poduszkę.
– Ojciec cię wychło stał?
W jej gło sie zabrzmiało zasko cze nie, nie malże zado wo le nie. Naj star szego

syna filaru można było wychło stać za złe zacho wa nie, jak zwy kłego chło paka.
– To mój wujek, nie ojciec – popra wił ją Niko. – Wychło stał mnie za to, że

nie zacho wa łem się, jak przy stoi zie lo nej kości.
Prze su nęła pal cami po jego karku.
– Wyglą dasz mi na dobrą zie loną kość – mruk nęła, lekko doty ka jąc jego

naszyj nika.
To był śmiały, intymny gest. Nie któ rzy noszący jadeit męż czyźni nie

pozwa lali go doty kać nawet wła snym żonom. Niko odzie dzi czył ten naszyj nik
po ojcu – swym praw dzi wym ojcu, Kaul Lanie, o któ rym bar dzo wiele sły szał,
ale ni gdy go nie poznał. Sześć jade ito wych pacior ków na łań cuszku. Pozo stałe
zdjęto i scho wano w bez piecz nym miej scu. Rodzice powie dzieli mu, że
przy wróci się je na miej sce, kiedy na nie zasłuży.

Niko wsparł pod bró dek na zło żo nych rękach.
– Ale co to wła ści wie zna czy być dobrą zie loną kością? Wszy scy

naj wy raź niej wie dzą, kto nią nie jest, ale nikomu jakoś nie chce się wyja śnić, na
czym to polega. Ludzie widzą moją twarz, moje nazwi sko oraz mój jadeit,
i wydaje im się, że mnie znają.

Zachi cho tał, raczej w zamy śle niu niż z weso ło ścią, a potem umilkł na chwilę.
– Wiesz, co myślę? – pod jął. – Myślę, że widzą tylko sko rupę. Błysz czącą,

zie loną i pustą.
Mówił głów nie do sie bie i nie spo dzie wał się, że dziew czyna mu odpo wie,

lecz po paru minu tach zauwa żył, że umil kła. Nie odsu nęła się od niego, ale
opu ścił ją sek su alny zapał. Wyco fała się, zamknęła w sobie.

Poczuł lekką iry ta cję, a potem ulgę. Prze to czył się na łóżku, wstał i zaczął się
ubie rać. Wcią gnął spodnie, zapiął koszulę, przy piął karam bit do pasa
i przy tro czył kaburę z pisto le tem na ple cach. Nim wyszedł, przy siadł na łóżku
i deli kat nie poca ło wał Merę w poli czek. Nie odsu nęła się, ale też nie unio sła
twa rzy ku niemu w nadziei na coś wię cej.

– Mówi łem prawdę. Lubi łem spę dzać z tobą czas – oznaj mił. – Przy kro mi,
jeśli poczu łaś się roz cza ro wana.

Wstał i opu ścił pokój.



* * *
Incy dent, który skło nił wujka do tak suro wego uka ra nia Nika, zaczął się

nie win nie. W zeszłym tygo dniu, w pubie Świ nia i Świ nia, kilka pal ców zało żyło
się ze sobą o coś nie win nego, być może o piłkę szta fe tową. Poko nany młody
męż czy zna imie niem Kitu obra ził się na coś, co powie dział Niko,
i zapro po no wał roz wią za nie sporu przez fizyczną kon fron ta cję. Niko, który
przez cały tydzień był prze zię biony, odmó wił, być może bar dziej nie uprzej mie,
niż było to jego zamia rem, mówiąc, że drugi chło pak nie zasłu guje na jego
uwagę. Kitu zaofe ro wał mu czy stą klingę.

To byłby dość typowy poje dy nek, nie cho dziło w nim o poważną oso bi stą
urazę. Nikt nie ocze ki wał, że wal czący będą pró bo wali zabić się nawza jem, choć
oczy wi ście stawka była poważna, bo zwy cięzca mógł zabrać jadeit poko na nemu.
Wszy scy obecni w pubie opusz czali miej sce mię dzy sto łami, gdzie miała się
odbyć walka.

Niko nie ruszył się z miej sca.
– Kitu, lepiej nie pró buj się ze mną poje dyn ko wać. Prze grasz.
Wła ści wie wcale nie było to pewne. Rodzina Kitu nie była zamożna, ale był

on cał kiem nie złym wojow ni kiem, a jadeit, jaki nosił jako palec dru giego
stop nia, zdo był w walce, a nie odzie dzi czył. Nato miast Kaul Niko miał
wro dzony talent, a jego rodzina zatrud niała mnó stwo nauczy cieli. Ludzie z klanu
szep tali jed nak, że Niko nie przy kłada się do nauki tak, jakby nale żało tego
ocze ki wać od Kaula.

Nawet gdyby Kitu prze grał poje dy nek, zdo byłby uzna nie. Trzeba było mieć
gęstą krew, żeby rzu cić wyzwa nie pier wo rod nemu synowi Kaula, a gdyby
wypadł naprawdę dobrze, zaczęto by go trak to wać poważ niej i inni bra liby go
pod uwagę jako god nego prze ciw nika w następ nym poje dynku.

– Wsta niesz czy nie? – wark nął nie cier pli wie.
– Poje dyn ko wa łem się w zeszłym mie siącu, keke – odparł Niko. Poje dy nek

był bar dziej wyrów nany, niż chciałby to przy znać, i omal nie skoń czył się dla
Nika zła ma niem żuchwy. – Nie mam dziś na to ochoty.

Odmowa zasko czyła i roz cza ro wała wszyst kich, a naj bar dziej Kitu, który
chciał zro bić karierę po mili tar nej stro nie klanu i szu kał oka zji do poje dyn ków.
Odrzu ce nie czy stej klingi było jed nak w złym tonie, jeśli ofe ro wano ją szcze rze
i nie było żad nych prze ko nu ją cych uspra wie dli wień.

– Jeśli w tej chwili jesteś zbyt pijany albo ci się nie chce, spo tkam się z tobą
jutro w połu dnie – oznaj mił i cze kał, aż Niko wybie rze miej sce i broń.

– Tak bar dzo chcesz, żeby ktoś sko pał ci tyłek i zabrał jadeit? – zapy tał Niko
obo jęt nym tonem, ale w jego wnę trzu nagle zapło nął gwał towny resen ty ment.



Nie cho dziło o to, że gar dził umie jęt no ściami Kitu albo bał się z nim
wal czyć. Przy szedł do Świni i Świni, żeby się odprę żyć i nie rozu miał, dla czego
miałby zepsuć sobie wie czór dla tego, że ktoś inny pra gnął zdo być sławę.

Poiry to wało go też, jak szybko nawet jego kole dzy zaczęli prze sta wiać stoły
i krze sła, ocze ku jąc od niego, że będzie się poje dyn ko wał na każde ski nie nie.

Wyjął z kie szeni mary narki klu czyki samo chodu i uniósł je w dłoni.
Rze czy wi ście był lekko pijany, ale nie do tego stop nia, żeby nie był w sta nie
myśleć jasno. Albo mógł wyko rzy stać ten fakt do wykrę ce nia się od poje dynku.

– Kitu, wiesz czego potrze bu jesz bar dziej niż obi tej twa rzy? Nowego
samo chodu. Ten grat, któ rym jeź dzisz, ma już chyba dwa dzie ścia lat. Czy to nie
jest stare dwu drzwiowe tezzo two jej mamy? – Zadzwo nił klu czy kami. – Coś ci
powiem. Możesz dostać poje dy nek czy stej klingi albo możesz dostać mój
samo chód. To roewolfe SX coupe, ma tylko dwa lata. Rodzice spre zen to wali mi
go, kiedy ukoń czy łem Aka de mię. Stoi w tej chwili na par kingu.

Rzu cił klu czyki na stół. Prze su nęły się po bla cie i zatrzy mały w poło wie
drogi mię dzy dwoma mło dymi męż czy znami.

W całym pubie zapa dła cisza. Kitu prze su wał wzrok mię dzy Nikiem
a klu czy kami.

– Żar tu jesz.
Niko wzru szył ramio nami i wska zał klu czyki.
– Weź je. Zgo dzimy się, że zapła ci łem za znie wa że nie cie bie, a ty otrzy masz

coś, co jest wła sno ścią Kau lów, bez nara ża nia się na utratę krwi i poła ma nie
kości.

– Hmm, Niko-jen, jesteś pewien, że chcesz to zro bić? – zapy tał ze
skrę po wa niem jeden z kole gów Nika. – To nie wydaje się w porządku. Dla czego
nie zacze ka cie z tym do jutra, żeby się prze ko nać, czy jeste ście gotowi wal czyć?

Kilku pozo sta łych wyra ziło szep tem zgodę. Nikt nie był pewien, czy to, co
chce zro bić Niko, jest sprzeczne z aisho czy nie, z pew no ścią jed nak nie
zga dzało się z obo wią zu ją cymi zwy cza jami poje dyn ko wymi.

– Co wybie rasz, Kitu? – zapy tał Niko.
Twarz mło dego palca kilka razy zmie niła wyraz. Ścią gnął brwi, zmarsz czył

nos, a jego wargi zadrżały i się wykrzy wiły. Pod niósł klu czyki i znie ru cho miał
na kilka sekund, spo dzie wa jąc się, że Niko wyśmieje go za to, że dał się nabrać,
i zażąda zwrotu klu czy ków. Gdy tak się nie stało, nie potra fił już odło żyć ich na
stół.

Niko miał rację, mówiąc że stary samo chód matki Kitu led wie się trzyma,
a jego nie stać na nowy. Było też prawdą, że wynik każ dego poje dynku zawsze
jest nie pewny. Kitu mógł zostać ranny, stra cić jadeit, a nawet zgi nąć. Przed tem
był gotowy pod jąć to ryzyko, ale teraz już nie był tego taki pewien. Miał



wra że nie, że Niko się z nim bawi, ale nie wie dział, co mógłby w tej spra wie
zro bić.

Cof nął się powoli, nie spusz cza jąc wzroku z Nika. Jego jade itową aurę
wypeł niało nie do wie rza nie. Dotarł aż do drzwi pubu i wyszedł na zewnątrz.
W lokalu zapa dła nie ty powa cisza i wszy scy usły szeli war kot sil nika
odjeż dża ją cego roewolfe’a.

Roz le gły się śmie chy, pły nące nie tyle z weso ło ści i roz ba wie nia, ile ze
skrę po wa nia i nie do wie rza nia. Wszy scy mieli wra że nie, że Niko w jakiś spo sób
poko nał i upo ko rzył Kitu, mimo że poda ro wał mu drogi samo chód. To jed nak źle
o nim świad czyło, ponie waż zade mon stro wał, że jest okrutny i to w bar dzo
oso bliwy spo sób. To było tak, jakby ktoś zatrzy mał się na ulicy przy bez dom nym
i zapro po no wał mu tysiąc die nów, jeśli zaszczeka jak pies, a biedny skur czy byk
to zro bił.

Gdy Niko wró cił wie czo rem do domu, jego wujek wie dział już, co się
wyda rzyło. Wia do mo ści z pew no ścią dotarły do kla no wych pię ści, które
prze ka zały je rogowi, a ten zawia do mił filar.

– Do licha, co jest z tobą nie w porządku? – zapy tał Hilo. – Chło pak wyzwał
cię uczci wie, a ty nie dosyć, że mu odmó wi łeś, to jesz cze zro bi łeś idio tów
z niego i z sie bie. – Być może spo dzie wał się, że usły szy jakąś odpo wiedź, że
jego bra ta nek będzie się bro nił, okaże skru chę albo sprze ciw, ale Niko tylko
gapił się na niego. W końcu Hilo wybuchł gnie wem. – Jesteś Kau lem! Jesteś
synem filaru! Twój ojciec i dzia dek prze wra cają się ze wstydu na drugi bok
w swych cho ler nych gro bach. Nie wycho wy wa li śmy cię z matką po to, żebyś
zacho wy wał się tak hanieb nie.

– Nie mia łem ochoty wal czyć – odpo wie dział Niko. – Jestem prze zię biony.
– Jeśli czu jesz się chory i nie możesz bro nić swego jade itu, to w ogóle nie

powi nie neś tam iść! – wrza snął Hilo. Zamknęli się w gabi ne cie filaru, ale
sły szano go w całym domu, być może nawet w całej posia dło ści. – Nikt nie
miałby do cie bie pre ten sji o odło że nie poje dynku o kilka dni, jeśli zła pa łeś
jakie goś wirusa. A teraz wszy scy opo wia dają, że odda łeś samo chód, by wykrę cić
się od poje dynku. Jak możesz nazy wać się zie loną kością?

Niko zauwa żył, że jego wujek inten syw nie zasta na wia się nad tym, jaka kara
byłaby odpo wied nia za podobny brak zdro wego roz sądku. W końcu kazał mu
ścią gnąć koszulę i uklęk nąć, a potem wymie rzył mu dwa na ście razów cien kim
kijem. Od tej chwili Niko miał dwa razy w tygo dniu mieć dodat kowe lek cje
u pry wat nych instruk to rów, a Hilo będzie raz na mie siąc zja wiał się na takiej
lek cji, by spraw dzić postępy bra tanka. Odcięto mu też dostęp do rodzin nych
fun du szy, dopóki nie zdo bę dzie dla sie bie nowego jade itu w zasłu gu jący na
sza cu nek spo sób. Rzecz jasna, nie dosta nie też nowego samo chodu.



Niko opu ścił gabi net, krzy wiąc się z bólu po razach. Pogrą żył się w peł nych
gory czy roz my śla niach. Ru cze kał pod gabi netem, by zapy tać o coś ojca, ale gdy
usły szał, jak surową karę wymie rzono jego bratu, doszedł do wnio sku, że lepiej
nie wcho dzić do środka, i udał się do lodówki po lód do przy ło że nia na rany dla
Nika. Jaya, która była w domu, bo wła śnie był długi week end wio sen nego
kwit nie nia, ode rwała na moment wzrok od gry wideo.

– Naprawdę cię popier do liło, co?
Zda niem Nika naprawdę popier do lony był fakt, że nikt nie uwa żał, że to, co

zro bił, było lep sze od alter na tywy, czy choćby moż liwe do przy ję cia. Kitu
potrze bo wał nowego samo chodu, a Niko dobro wol nie oddał mu swój jako
rekom pen satę za to, że nie zgo dził się na poje dy nek, któ rego tam ten w owej
chwili pra gnął. W czym pro blem? Jaki poży tek z całej wła dzy i bogac twa jego
rodziny, skoro nie pozwa lało mu ono roz po rzą dzać swym cza sem i wła sno ścią,
jak tego zapra gnął? Na świe cie było wielu ludzi noszą cych jadeit, ale tylko
zie lone kości musiały prze strze gać suro wych, pozba wio nych sensu zasad.

Ojciec Kitu odwiózł następ nego dnia roewolfe’a do posia dło ści Kau lów.
Towa rzy szył mu zawsty dzony syn. Filar zapew nił, że ich wylewne prze pro siny
są zbędne. Wyja śnił, że Niko był pijany i posu nął się ze swoim żar tem za daleko.
Z pew no ścią nie chciał zawsty dzić Kitu ani jego rodziny.

– Chło paki czę sto robią głup stwa. – Hilo wes tchnął, co spo tkało się z peł nym
zro zu mie niem ojca Kitu.

* * *
Po wyj ściu z miesz ka nia Mery Niko zamel do wał się u Lott Jina w Bułeczce

ze Śliw kami w dziel nicy Kuź nia, pie karni nale żą cej do latar nika klanu Bez
Szczy tów. W prze rwie mię dzy porą zamknię cia po połu dniu a chwilą, gdy
pie ka rze przy cho dzili do pracy wcze snym ran kiem, lokal był miej scem,
w któ rym pię ści spo ty kały się ze swo imi pal cami, jed nym z kil ku dzie się ciu
w całym mie ście. Niko żało wał, że nie zjadł cze goś u Mery, bo od
wypeł nia ją cego lokal zapa chu chleba i cia stek do ust pode szła mu ślinka. Na
miej scu były już dwie inne zie lone kości Lotta. Kenjo – krępy i ciem no skóry –
 był spe cja li stą od samo cho dów i broni pal nej. Podob nie jak Niko był pal cem
pierw szej rangi i wkrótce miał awan so wać na pięść. Sim ukoń czył Aka de mię
dopiero dwa i pół mie siąca temu, miał tylko trzy klej noty, które dostał na
cere mo nii, i był ner wowy oraz napa ko wany ener gią, jak tre so wany do walki
kogut przed pierw szym poje dyn kiem.

Niko spo dzie wał się, że każą im patro lo wać Kuź nię, gdzie nie dawno doszło
do starć mię dzy baru kań skimi a uwi wań skimi gan gami ulicz nymi.



– Mam nadzieję, że wszy scy macie dziś ochotę zamo czyć swoje klingi –
oznaj mił jed nak Lott Jin ku jego zasko cze niu. – Doszły do nas infor ma cje
o dwóch prze myt ni kach broni, któ rzy sprze dali sto woj sko wych anke vów
Ruchowi Bez kla nowa Przy szłość, jesz cze przed zama chem na budy nek KSJ.
Wia do mość pocho dzi od jed nego z naszych bia łych szczu rów, ale pro wa dzi do
Kikuta. Wydano też nakazy aresz to wa nia. To będzie trój stronna ope ra cja.

Wszy scy jęk nęli gło śno. „Trój stronna ope ra cja” stała się po mili tar nej stro nie
klanu potocz nym okre śle niem sytu acji wyma ga ją cej udziału klanu Bez Szczy tów
oraz Góry, a także jan lo oń skiej poli cji. Pod czas trwa ją cej kam pa nii, mają cej na
celu wyko rze nie nie wszyst kich anty kla no wych ele men tów, takie ope ra cje stały
się bar dzo pospo lite. Zie lone kości ich nie zno siły. Klany tra dy cyj nie
spra wo wały kon trolę nad swo imi dziel ni cami i nie wpusz czały kon ku ren tów na
swe tery to rium. Prze stępcy tra dy cyj nie ucie kali przed zie lo nymi kośćmi na
obszar innego klanu, a pię ści i palce od rów nie dawna wymie niały się
z rywa lami infor ma cjami i przy słu gami, nawet w cza sach wojny, nawet jeśli ich
przy wódcy byli śmier tel nymi wro gami. Pod pa la cza, który pod ło żył ogień pod
budy nek nale żący do Góry, łapał klan Bez Szczy tów, by wymie nić go na
han dla rza bły skiem, który dzia łał w Pralni, ale schro nił się w Mie ście Ryba ków.
Jan lo oń ska poli cja zaj mo wała się wszyst kim, co nie zasłu gi wało na uwagę
kla nów – drob nymi prze stęp stwami, a także zwy kłymi mor der stwami i napa dami
z bro nią w ręku bądź naru sze niami prze pi sów ruchu dro go wego. Poli cjanci
przy zwy cza ili się do tego, że muszą pra co wać w cie niu dwóch wiel kich kla nów
i sprzą tać pozo sta wiony przez nie bała gan. Wszy scy lubili ten układ, nawet
prze stępcy.

Jed nakże po zama chu wyko rze nie nie anty kla no wego eks tre mi zmu stało się
abso lut nym prio ry te tem. Zbrojny bunt wznie cony przez Ruch Bez kla nowa
Przy szłość był spek ta ku larny i prze ra ża jący, ale szybko go stłu miono. Rada
Ksią żęca natych miast wyjęła spod prawa ter ro ry styczną orga ni za cję i pole ciła
kla nom oraz poli cji sko or dy no wać wysiłki w stop niu więk szym niż dotąd.
Rodzina Nika zawsze uwa żała Ayt Madę za naj gor szą ze swo ich wro gów –
 zarówno w kraju, jak i za gra nicą – a walka o jadeit, zyski biz ne sowe oraz
wła dzę poli tyczną mię dzy oboma kla nami na dal trwała w naj lep sze. Ulice
Jan lo onu były jed nak domeną rogów. Juen Nu i Aben Soro mieli prag ma tyczne
podej ście do rze czy wi sto ści. Byli lojalni wobec swo ich kla nów, ale nie nosili
nazwisk Kaul ani Ayt. Nie zapo mniano o dzie się cio le ciach rywa li za cji mię dzy
dwoma wiel kimi kla nami, ale pierw szeń stwo miała teraz wspólna walka
z zagro że niem, jakim byli anty kla nowi agi ta to rzy.

Wysiłki wło żone w tę walkę oka zały się opła calne. W ostat nich latach zabito
bądź aresz to wano tysiące człon ków i zwo len ni ków RBP. Nikt nie lubił



trój stron nych ope ra cji, ale nic nie wska zy wało na to, by miano z nich
zre zy gno wać. Lott Jin roz dał im czarno-białe zdję cia dwóch han dla rzy bro nią –
 idą cych ulicą, wcho dzą cych do budyn ków albo z nich wycho dzą cych
i roz ma wia ją cych z ludźmi.

– Przyj rzyj cie się im uważ nie. Dziś mają dobić targu na ulicy Banya.
Pój dziemy tam z trzema ludźmi z Góry.

Niko przyj rzał się zdję ciom jako ostatni. Jeden z han dla rzy był
Kekoń czy kiem, a drugi Uwi wa ni nem. Ulica Banya znaj do wała się w samym
cen trum tłocz nej czę ści Kikuta zamiesz ka nej przez imi gran tów z Uwi wów.

– To dla nas nie znana oko lica i będzie tam kupa ludzi – ostrzegł ich Lott,
jakby czy tał w myślach Nika albo po pro stu Postrzegł jego nie po kój. – Jeśli
spier do limy sprawę, może to dopro wa dzić do kon fliktu mię dzy Juen-jenem
a Aben-jenem. To ozna cza łoby pro blemy dla mnie, co skoń czy łoby się kło po tami
dla was. Jeśli doj dzie do jakichś kom pli ka cji, niech zaj mie się nimi Góra. To jest
ich tery to rium.

Lott wyjął zapal niczkę i spa lił wszyst kie zdję cia. Będą musieli
ziden ty fi ko wać poszu ki wa nych ludzi z pamięci i zagwa ran to wać, że zostaną
poj mani bądź zabici. Nie mogło być mowy o wrę cze niu zdjęć ludziom z Góry
i pozwo le niu, by sami zała twili tę sprawę. Infor ma cje, jakie można było uzy skać
dzięki tym foto gra fiom – gdzie i kiedy je zro biono, pod jakim kątem i z jakiej
odle gło ści – mogłyby dopro wa dzić do zde ma sko wa nia cen nego bia łego szczura,
któ rego Góra z chę cią by zli kwi do wała, gdyby tylko mogła, bo z pew no ścią
infor mo wał klan Bez Szczy tów rów nież o jej poczy na niach.

Przy je chali na miej sce nie zwy kle efek towną czer woną lumezzą ft scor pion
i zapar ko wali w pobliżu rybiej głowy – oso bli wie wyglą da ją cego skrzy żo wa nia
ulicy Dro go wej z aleją Magno liową, znaj du ją cego się na gra nicy mię dzy
ubo gimi czę ściami Pralni i Mia sta Ryba ków. Męż czyźni wysie dli z samo chodu
i cze kali. Całe mia sto było mokre od pada ją cego od tygo dnia Pół noc nego Potu,
ale wcze snym wie czo rem chmury znik nęły i nic nie wska zy wało na to, by znowu
miało padać. Niko podra pał się po swę dzą cych ple cach.

Sim pod szedł do niego.
– Niko-jen, zasta na wia łem się… – Potarł ner wowo pokryty trą dzi kiem

poli czek. – Moja mała bra ta nica, ta, która była w szpi talu… zbli żają się jej
uro dziny. Jest zago rzałą kibicką Duchów Jan lo onu, a wiem, że klan ma swoje
miej sca na sta dio nie piłki szta fe to wej. Powie dziano mi, że trzeba być pię ścią
dru giej rangi albo wyż szej, żeby zała pać się na listę ocze ku ją cych, ale jeśli
uwa żasz, że ist nieje szansa, to czy nie spra wi łoby ci kło potu…

Niko wzru szył ramio nami.



– Mogę zapy tać wujka. Może uda się wci snąć na naj bliż szy mecz dwie
dodat kowe osoby.

Sim uśmiech nął się sze roko.
– Byłaby zachwy cona. Będę ci wiecz nie wdzięczny, jeśli filar zgo dzi się

zro bić wyją tek. Oczy wi ście zro zu miem, jeśli się okaże, że to nie moż liwe. –
 Dotknął czoła. – Dzię kuję, Niko-jen.

Dopiero po kilku minu tach Nikowi przy szło do głowy, że powi nien był
zapy tać, jak ma na imię jego bra ta nica, ile ma lat i od jak dawna inte re suje się
piłką szta fe tową. Dobrze by było, gdyby lepiej poznał inne palce, ludzi, któ rzy
wal czyli u jego boku, któ rzy pew nego dnia mogli ura to wać mu życie albo stać
się jego naj lep szymi pię ściami, gdy już będzie fila rem.

Jego wujek nie musiałby nawet o tym pomy śleć. Na tym wła śnie pole gał
naj więk szy talent Kaul Hila. Wystar czała mu zwy czajna roz mowa, by zdo być
czy jąś lojal ność na całe życie. A matka Nika nie musia łaby pytać o imię
bra ta nicy Sima. Zapa mię ta łaby datę jej uro dzin i w przy szłym roku wysła łaby jej
koszulkę Duchów Jan lo onu. Nato miast Ru i Jaya z łatwo ścią wymy śli liby coś,
co mogliby powie dzieć.

Dla Nika takie zacho wa nie nie było czymś natu ral nym. Nawią zy wa nie
kon taktu z ludźmi, wpły wa nie na nich i roz ka zy wa nie im. Na ogół wolał być
sam, a naj bar dziej nie lubił, gdy wypy chano go na śro dek sceny. Ufa nie innym
i zdo by wa nie ich zaufa nia spra wiało mu trud no ści. Nawią zał bli ską przy jaźń
z bliź nia kami Juenów i ze swym kuzy nem Maik Camem, nie sądził też, by
odno sił się do innych wrogo, ale wielu kole gów ze szkoły czy pal ców, któ rzy
w ostat nich latach pró bo wali się do niego zbli żyć, prze ko nało się, że to trudne
zada nie. Mera była tylko ostat nim przy kła dem.

Kilka dni po tym, jak filar uka rał go za to, że nie chciał poje dyn ko wać się
z Kitu, zapro sił go na śnia da nie, tylko we dwóch. Hilo uspo koił się już nieco
i chciał poroz ma wiać.

Hilo zaczął z wes tchnie niem:
– Trak tuję cię surowo tylko dla tego, że cię kocham. Chciał bym, żebyś był

lepiej przy go to wany ode mnie, gdy nadej dzie chwila, byś objął prze wod nic two
nad kla nem. Wszystko, co robisz teraz, nawet jako palec, jest czę ścią obrazu,
jaki musisz stwo rzyć dla sie bie i dla rodziny.

Niko nie wspo mniał wuj kowi o tym, że wygląda na to, że ten obraz jest już
nie mal cał ko wi cie gotowy, a on musi się tylko do niego dopa so wać. Cza sami, ku
swemu zawsty dze niu, łapał się na tym, że zazdro ści Ru, że uro dził się
kamien no okim, a Jai tego, że jest dziew czyną. Oni przy naj mniej mieli inne
opcje. Jemu nie pozo sta wiono wyboru. Nie odwa żył się jed nak przy znać do tego
wuj kowi.



Lott Jin zer k nął na zega rek i skrzy wił się z nie za do wo le niem. Każdy, kto
słu żył pod roz ka zami Juen Nu, był przy zwy cza jony do punk tu al no ści. Niko
przy glą dał się pierw szej pię ści, zasta na wia jąc się inte re sow nie, co uczy niło go
wyjąt ko wym, pozwo liło wspiąć się wyżej niż setki innych wojow ni ków
w kla nie. Jade itowe talenty były tylko czę ścią odpo wie dzi na to pyta nie. Lott
z pew no ścią był silną zie loną kością, a jego umie jęt ność rzu ca nia nożami stała
się legen darna, lecz w kla nie byli inni rów nie bie gli wojow nicy. Być może nawet
bie glejsi. Lott nie był też naj bar dziej lubiany ze wszyst kich wyso kich rangą
pię ści. Chwi lami popa dał w pesy mi styczny, wojow ni czy nastrój, jego kry tyczne
uwagi bywały pełne pogardy, a pochwał udzie lał rzadko. Nie mniej coś w nim
przed laty przy cią gnęło uwagę filaru. Niko poszu kał wła ści wego słowa.
Deter mi na cja. Całe życie Lott Jina opie rało się na roli zie lo nej kości z klanu Bez
Szczy tów. Nie któ rzy ludzie po pro stu kie ro wali się swymi skłon no ściami, ale
inni decy do wali, kim chcą być, i nada wali sobie odpo wiedni kształt.

Trzy moto cy kle tor royo RP800 prze je chały przez rybią głowę i zapar ko wały
wokół lumezzy. Pięść z Góry zsiadł z pierw szej z maszyn i pod szedł do Lott
Jina. Gdy Niko opu ścił samo chód, prze szyło go nie przy jemne ukłu cie
roz po zna nia. Minęło kilka lat, odkąd zoba czył Ayt Ato sha na wła sne oczy, choć
kilka razy widy wał go póź niej w tele wi zji. W ostat nich latach Ato sho na dobre
stał się przy stojny, jak gli niana figurka po wypa le niu. Sze reg jade ito wych
pacior ków wsz cze pio nych nad obiema brwiami przy cią gał uwagę do oczu
o opa da ją cych powie kach. Miał na sobie tra dy cyjną, obci słą kami zelkę, a pod nią
jaskra wo czer woną koszulę z jade ito wymi spin kami. Ayt Ato był cho dzą cym
wzo rem mody miej skich zie lo nych kości.

Niko sły szał, jak żar to wano, że każda kobieta w Górze kocha się w mło dym
następcy. Nie stety dla nich Ayt Mada kate go rycz nie zabro niła
dwu dzie sto sied mio let niemu bra tan kowi wcho dze nia w jakie kol wiek związki,
dopóki nie ukoń czy stu diów. Pra co wał nad tym już od sze ściu lat, uczęsz cza jąc
na uni wer sy tec kie kursy w nie peł nym wymia rze godzin.

– Lott-jen! – zawo łał Ayt Ato, pod cho dząc do nich. – Sły sza łem, że nie długo
zosta niesz rogiem klanu Bez Szczy tów.

– Decy zja należy do filaru – odparł Lott.
Przed laty człon ko wie Góry zamor do wali jego ojca i ucięli mu głowę.

Koniecz ność zmu szała go do współ pracy z ludźmi z prze ciw nej strony, ale ni gdy
nie oka zy wał przy jaźni nikomu z Góry.

Ayt Ato prze niósł spoj rze nie na Nika.
– Kaul-jen – rzekł.
Jego aura kłó ciła się z demon stro waną na zewnątrz pew no ścią sie bie. Była

cia sna i ostrożna, niczym płaszcz osła nia jący ramiona.



– Ayt-jen – odparł Niko.
Po raz pierw szy obaj spoj rzeli sobie pro sto w oczy i zamie nili choć słowo. Ta

scena była nazna czona dziwną nie pew no ścią. Niko nagle zdał sobie sprawę
z obec no ści ota cza ją cych go jade ito wych aur, wywie ra ją cych nacisk na jego
Postrze ga nie. Pomy ślał, że powi nien zro bić coś sub tel nego, ale świad czą cego
o wiel kiej mocy, żeby zade mon stro wać, że jest równy rywa lowi, któ rego ni gdy
nie spo tkał i o któ rego ni gdy nie pro sił. Być może byłoby mu łatwiej, gdyby
potra fił wzbu dzić w sobie oso bi stą nie na wiść do niego, lecz było go stać jedy nie
na nie okre śloną nie chęć do faktu, że ktoś taki ist nieje. Potra fił myśleć jedy nie
o tym, że jest młod szy, nosi mniej jade itu, nie jest tak dobrze ubrany, a do tego
jest tylko wyko nu ją cym roz kazy pal cem, a nie dowódcą wojow ni ków.

Ayt Ato prze rwał krę pu jące mil cze nie, przed sta wia jąc towa rzy szące mu
zie lone kości.

– To jest Koben Ashi – oznaj mił, wska zu jąc na wyż szego z nich. – Syn
nie ży ją cego Koben Yira. – A to Sando Kin.

Kolejny czło nek rodziny Kobe nów, oże niony z sio strą matki Ata.
Lott krótko przed sta wił ludzi z klanu Bez Szczy tów, a potem potwier dził

szcze góły misji i ofi cjal nie popro sił o pozwo le nie wej ścia na tery to rium Góry.
Ayt Ato mu go udzie lił.

– Zatem ruszamy? – zapy tał, zer ka jąc na Nika.
Zie lone kości z Góry wsia dły na moto cy kle, by eskor to wać lumezzę do

Kikuta. Sie dzący za kie row nicą Lott obej rzał się na Nika, być może wyczu wa jąc
nie po kój w jego aurze.

– Nie wie dzia łem, że to będzie Ayt Ato i Kobe no wie – oznaj mił.
– Nie ważne – odparł zbyt szybko Niko.
Lott zmarsz czył brwi, choć z odro biną współ czu cia.
– Masz rację, to nie ważne. Dla tego nie bierz tego do sie bie. Dzi siaj wszy scy

jeste śmy po tej samej stro nie.
Niko doszedł do wnio sku, że to wina jego wujka. Nie spo tka nie z Ayt Atem,

ale fakt, że w ogóle zna lazł się w tej sytu acji. Filar roz ka zał Juenowi i Lot towi
dać mu wię cej oka zji na zdo by cie zie leni i udo wod nie nie swej war to ści. Niko
dotknął pisto letu i karam bita, a potem pacior ków w jade ito wym naszyj niku. Nie
zno sił nie spo dzia nek, zmu sza ją cych go do szyb kiego podej mo wa nia decy zji.
Wolał mieć czas na zasta no wie nie, cza sami dość długi.

Pod adre sem na ulicy Banya zna leźli salę bilar dową wci śniętą mię dzy zakład
fry zjer ski a wypo ży czal nię kaset wideo z fil mami dla doro słych. Nad
zaciem nio nymi oknami migał czer wony neon z napi sem „Noce na Tia lu hii”.

– Przy go tuj cie się – roz ka zał Lott, po czym z rykiem sil nika zatrzy mał
samo chód przy wyj ściu.



Ayt Ato i jego kuzyni wje chali na moto cy klach do wąskiego zaułka za
tyl nymi drzwiami. Dwaj ochro nia rze sto jący na ulicy natych miast wpa dli do
środka, jak kró liki czmy cha jące do nory. Gdy tylko ludzie z klanu Bez Szczy tów
wysko czyli z samo cho dów, przy wi tała ich salwa. Kule roz bi jały szyby
wycho dzą cych na ulicę okien, a gapie ucie kali z krzy kiem, szu ka jąc schro nie nia.

Niko przy kuc nął, odru chowo osła nia jąc się Odbi ja niem. Jego osłona zde rzyła
się z falą wypusz czoną przez Kenja. Ich inter fe ren cja spo wo do wała skie ro waną
ku górze eks plo zję mocy. Porwane nią poci ski pomknęły ku niebu, zry wa jąc
pra nie ze sznur ków roz wie szo nych mię dzy bal ko nami w wąskiej uliczce.
Zbłą kana kula roz biła jedno z tyl nych świa teł lumezzy.

– Jebane sucze syny – wark nął Lott Jin i rzu cił potężne Odbi ja nie, które
prze mknęło przez wybite okna, ciska jąc do środka wir odpry sków szkła.

Obaj widoczni strzelcy padli na pod łogę, a Lott rzu cił sześć noży jeden po
dru gim, opróż nia jąc przy piętą do krzyża pochwę.

Niko wpadł do środka razem z pozo sta łymi pal cami, podą ża jąc tuż za
Lot tem. Jeden ze strze la ją cych męż czyzn już nie żył. Z jego ciała ster czały dwa
noże – jeden z gar dła, a drugi z lewego oczo dołu. Jego kum pel leżał na pod ło dze
i char czał, zaci ska jąc dło nie na wąskim szty le cie wbi tym w pierś. Kenjo trą cił
stopą jego głowę, by przyj rzeć się twa rzy, a potem strze lił mu mię dzy oczy.
Żaden z nich nie był któ rymś z han dla rzy bro nią przed sta wio nych na
foto gra fiach.

Kil ka na ście osób kuliło się pod ścia nami albo scho wało się pod stoły
bilar dowe. Byli wśród nich bar man i dwaj pra cow nicy lokalu. Ich gęsty, kwa śny
strach prze cią żał Postrze ga nie Nika, przy śpie sza jąc wydzie la nie adre na liny.
W tych gęstych opa rach nie wyczu wał jed nak mor der czych zamia rów.

– Wszy scy zostać na miej scach! – zawo łał Sim. – Nie wchodź cie nam
w drogę, a nic wam się nie sta nie.

Kenjo prze chy lił głową.
– Z tyłu.
– Niko, idź przo dem – roz ka zał Lott.
Niko prze łknął ślinę, wycią gnął karam bit i ruszył szybko, ale ostroż nie, ku

tyłowi budynku. Potłu czone szkło chrzę ściło pod jego butami. Lott szedł tuż za
nim, a Kenjo i Sim po jego bokach, lecz mimo to czuł się jak sie dzący z tyłu
klasy uczeń, któ rego nagle wywo łano do tablicy, by sam odpo wie dział na
pyta nie. Klej noty wpra wione w ręko jeść noża wypeł niały mu ciało gorącą i gęstą
jade itową ener gią. Czuł, jak jej stru mie nie krążą w brzu chu, spły wają wzdłuż
koń czyn i docie rają do głowy. Ener gia cza iła się, gotowa osło nić go Stalą bądź
Odbi ja niem albo rzu cić do ataku Siłę i Lek kość. Postrze ga nie było jego
naj słab szą dys cy pliną, ale skie ro wał je przed sie bie i wykrył czte rech męż czyzn



ukry wa ją cych się za zamknię tymi drzwiami. Ich jade itowe aury pło nęły
gorą cym, żąd nym mordu szkar ła tem.

Naprę żył mię śnie. Teraz. Ruszaj.
Przed nim eks plo do wał ogłu sza jący trzask. Rzu cił się naprzód i kop nął

drzwi. Roz sz cze piły się pod wpły wem jego Siły. W pierw szej chwili widział
tylko zama zaną plamę walki – ogień pisto le tów i jaskrawe jade itowe aury. Jakiś
męż czy zna biegł ku niemu z sza leń stwem w oczach, uno sząc broń. Nim Niko
zdą żył zare ago wać, głowę napast nika prze szyła kula, two rząc otwór wylo towy
pośrodku czoła. Męż czy zna runął na pod łogę.

Lott ode pchnął Nika na bok jed nym przed ra mie niem – żeby go chro nić albo
po pro stu dla tego, że stał mu na dro dze. Pierw sza pięść rozej rzał się po pokoju,
uno sząc trzy ma nego w dru giej ręce ankeva. Jego jade itowa aura pło nęła niczym
pod pa lona ben zyna.

Po chwili opu ścił broń i wszedł do środka.
Niko odsu nął się od ściany. Strzały umil kły. Jedy nym sły szal nym dźwię kiem

były zwie rzęce jęki leżą cego na pod ło dze męż czy zny, trzy ma ją cego się obiema
rękami za brzuch. Trzej pozo stali rów nież leżeli. Dwóch z nich nie żyło. Ayt Ato
i jego kuzyni cho dzili po pokoju. Sando Kin krzy wił się z bólu, trzy ma jąc się za
krwa wiące ramię, ale rana nie wyglą dała na poważną. Przez tylne drzwi,
wyrwane przez Kobe nów z zawia sów, wpa dał do środka powiew z zaułka,
powoli roz pra sza jący swąd pro chu.

Koben Ashi spoj rzał na maka bryczną scenę, wzru szył ramio nami
i uśmiech nął się drwiąco do zie lo nych kości z klanu Bez Szczy tów.

– Następ nym razem posta ramy się zosta wić kilku dla was – rzu cił.
– Zała twi li śmy tych śmieci na ulicy, zaro zu miały głą bie – odparł Sim, ale

w jego sło wach nie było zło ści i obaj męż czyźni się roze śmiali. Niko stał jak
spa ra li żo wany, na dal ści ska jąc w dłoni karam bit.

W pokoju były sterty pla sti ko wych pojem ni ków, dys try bu tor wody oraz faks.
Na stole leżała otwarta aktówka, a także kilka pli ków bank no tów. Część z nich
roz sy pała się pod czas walki. Na pod ło dze stały trzy meta lowe skrzynki. Lott
posta wił jedną z nich na stole i wyła mał zamek. Kenjo zaj rzał do środka nad jego
ramie niem i mruk nął z uzna niem. W środku były dwa sta ran nie zapa ko wane
ful ler tony P1 z zapa so wymi maga zyn kami i amu ni cją.

Ayt Ato zauwa żył spoj rze nie Nika.
– Kaul-jen, czy zechcesz nam powie dzieć, któ rych z tych ludzi szu kamy? –

zapy tał, wska zu jąc leżą cych na pod ło dze męż czyzn.
Lott przy mru żył powieki, sły sząc pro tek cjo nalny ton pię ści Góry, ale Niko to

zigno ro wał. Przyj rzał się uważ nie twa rzom, porów nu jąc je z tymi, które widział
na zdję ciach.



– Tych dwóch – odpo wie dział.
Jeden z poszu ki wa nych już nie żył. W pierw szej chwili trudno go było

poznać, ponie waż ogo lił sobie głowę, a część żuchwy odstrze lił mu pocisk.
Dru gim han dla rzem był postrze lony w brzuch Uwi wa nin, który leżał, jęcząc, na
pod ło dze.

– Zdech nij cie w cier pie niach, nędzne, skur wy syń skie psy – wychar czał,
pró bu jąc usiąść. – Niech pie kło was zaje bie.

Prze kli nał ich po kekoń sku i po uwi wań sku, uży wa jąc wszyst kich obelg,
jakie znał w obu języ kach. Na jego koszuli i spodniach rosła plama krwi. Ayt
Ato odsu nął się od czer wo nej kałuży roz le wa ją cej się na beto nie, nie chcąc
popla mić ele ganc kich czar nych butów, po czym ski nął na swego kuzyna, Koben
Ashiego, który pochy lił się i pode rżnął karam bi tem gar dło ran nemu.

– To nie jest takie trudne, jeśli współ pra cu jemy ze sobą – stwier dził Ayt Ato,
zwra ca jąc się w stronę Nika. – Kto powie dział, że musimy podą żać za
przy kła dem star szych?

W jego przy ku wa ją cych uwagę oczach nie widziało się fał szu, choć kąciki
kształt nych ust uno siły się lekko w zacie ka wie niu.

Niko odpro wa dzał go spoj rze niem, kiedy Ato wyszedł z budynku na
spo tka nie z poli cją, która zja wiła się w umó wio nym cza sie, by nie prze szka dzać
pod czas walki, ale zdą żyć zabez pie czyć miej sce akcji i aresz to wać oca la łych
wspól ni ków. Dzien ni ka rze w nale żą cych do mediów fur go net kach zja wili się
dosłow nie sekundy po nich. Tło czyli się wokół zie lo nych kości z Góry, robili im
zdję cia i krę cili filmy poka zu jące, jak skon fi sko wane pie nią dze i broń prze ka zuje
się poli cji.

Kilku repor te rów zauwa żyło ludzi z klanu Bez Szczy tów wycho dzą cych
z sali i pod bie gło do nich, pra gnąc być pierw szymi, któ rzy zła pią Ayt Ata i Kaul
Nika na tym samym zdję ciu. Lott Jin obrzu cił ich ostrze gaw czym spoj rze niem.

– Nie ma szans – wark nął. – Chyba że omó wi cie naj pierw sprawę z fila rem
klanu Bez Szczy tów.

Wyco fali się. Powszech nie wie dziano, że Kaul Hilo nie zno sił, jak
przed sta wi ciele mediów oka zują zain te re so wa nie komuś z jego rodziny –
zwłasz cza Wen i Ru, ze wzglę dów bez pie czeń stwa, ale rów nież pozo sta łym.
Uwa żał dzien ni ka rzy za paso ży tów i gar dził Kobe nami za to, że im schle biają.

– Chodźmy – roz ka zał swym ludziom Lott. – Nie mamy tu już nic do roboty.
– To my zna leź li śmy tych skur czy by ków, a teraz cała zasługa ma przy paść

Górze? – poskar żył się Kenjo. – Ayt Ato chyba nawet nie wycią gnął broni. I co
z tego mamy?

Lott obrzu cił palec zło wro gim spoj rze niem.



– Nie pozwo li li śmy, by zagra niczni han dla rze bro nią sprze dali ful ler tony
bez kla no wej hoło cie. Zapo mnia łeś, że eks tre mi ści omal nie zabili filaru i na dal
chcą znisz czyć nasz kraj? Dzi siaj pomo gli śmy Górze w Kiku cie, a w przy szło ści
Aben Soro pomoże nam na naszym tery to rium. Pamię tasz, co to zna czy być
zie loną kością? A może myślisz, że jeste śmy tu tylko po to, żeby poka zali nas
w tele wi zji?

Zawsty dzony Kenjo opu ścił wzrok.
– Wybacz, Lott-jen. Byłem samo lubny.
Lott prze niósł spoj rze nie na Nika.
– Nie przej muj się tym, co się wyda rzyło. Będziesz miał jesz cze wiele szans.
Niko wolałby, żeby Lott się nie odzy wał. Uświa do mił sobie jed nak, że to

prawda, a nie tylko wytwór jego wyobraźni. Wszy scy naprawdę chcieli, żeby
wyróż nił się w akcji, zro bił takie wra że nie jak Ayt Ato. Dzi siej szy wie czór był
chwilą, w któ rej mógł popra wić swą repu ta cję po incy den cie z Kitu, ale nic
z tego nie wyszło.

Przy były trzy inne zie lone kości z Góry, by udzie lić wspar cia Kobe nom,
któ rzy zatrzy mali sze ściu cywi lów. Czte rej męż czyźni i dwie kobiety klę czeli na
usia nej odłam kami szkła pod ło dze sali bilar do wej. Byli wśród nich bar man
i dwoje pra cow ni ków. Niektó rzy pła kali i bła gali zie lone kości o zmi ło wa nie,
inni zaś mil czeli zre zy gno wani, pochy la jąc głowy. Sando Kin, któ remu zało żono
już pro wi zo ryczny ban daż na zra nioną rękę, wyszedł z sąsied niego zakładu
fry zjer skiego, wlo kąc za sobą sprze ci wia ją cego się gło śno fry zjera. Kazał mu
usiąść na chod niku obok pozo sta łych.

Ayt Ato prze rwał roz mowę z dzien ni ka rzami, ale obej rzał się, by się
upew nić, że na dal go obser wują, gdy szedł wzdłuż sze regu klę czą cych Uwi wan.
Przy glą dał się z cie ka wo ścią i roz cza ro wa niem ich prze ra żo nym twa rzom.
Wresz cie się zatrzy mał.

– Wszy scy pra co wa li ście w sali bilar do wej albo w jej sąsiedz twie – oznaj mił
gło śno i wyraź nie. – Wie dzie li ście, że ludzie, któ rzy dzi siaj się tu zebrali, byli
kry mi na li stami i wro gami klanu. Jeśli temu zaprze czy cie, każda zie lona kość
Postrzeże, że kła mie cie.

Poli cyjny tłu macz prze ło żył słowa pię ści na uwi wań ski. Mówił przez
mega fon, żeby usły szeli go miesz kańcy sąsied nich domów oraz gapie.

– Mogli ście o tym poin for mo wać dowolny palec, ale wole li ście ukry wać
bez kla nowe psy w swo jej dziel nicy. Nie jeste ście na Uwi wach, gdzie panuje
bez pra wie i takie czyny ucho dzą bez kar nie.

– Zaczyna się przed sta wie nie – mruk nął Lott.
Pod szedł do lumezzy, przyj rzał się potłu czo nemu tyl nemu świa tłu i splu nął

z nie sma kiem na zie mię, po czym wsiadł do samo chodu. Sim i Kenjo zro bili to



samo.
– Ele menty eks tre mi styczne są jak komórki rakowe w ciele. Trzeba je

ziden ty fi ko wać i usu nąć, a tych, któ rzy kar mili raka, pocią gnąć do
odpo wie dzial no ści.

Ato z pew no ścią pil nie uczył się reto ryki, był bowiem pra wie rów nie dobrym
mówcą, jak jego ciotka Mada. Na jego gład kiej twa rzy malo wały się spo kój
i deter mi na cja. Oczy i kamery zebra nych śle dziły go z uwagą. Wcze śniej po
połu dniu Niko pra gnął zna leźć jakiś powód, by poczuć do niego więk szą
nie chęć. Teraz stało się to łatwiej sze.

– Jeśli popeł ni łem prze stęp stwo prze ciwko kla nowi, utnę sobie ucho i do
końca życia będę nosił haniebną bli znę – kon ty nu ował Ato. – Każdy, kto wspiera
anty kla nową dzia łal ność, czyn nie bądź bier nie, powi nien codzien nie poka zy wać
swym sąsia dom znak hańby, by nie mógł zapo mnieć, że musi sta rać się
o poprawę swego zacho wa nia.

Koben Ashi trzy mał w dłoni krótką sta lową rurę. Gdy poli cyjny tłu macz
powtó rzył słowa Ayt Ata po uwi wań sku, Koben zapa lił pal nik buta nowy
i przy sta wił koniec rury do pło mie nia, aż metal roz grzał się do czer wo no ści.
Sando Kin unie ru cho mił wyry wa ją cego się, wytrzesz cza ją cego oczy wła ści ciela
zakładu fry zjer skiego, a Koben przy ci snął koniec rury do jego policzka.
Męż czy zna zawył tak gło śno, że obu dziłby nawet umar łych. Noz drza Nika
wypeł niła przy pra wia jąca o mdło ści woń przy pa lo nego mięsa. Gdy Sando
zwol nił uścisk, fry zjer padł na zie mię, zwi ja jąc się z bólu. Na jego twa rzy
wid niał wypa lony okrąg. Koben Ashi ponow nie roz grzał koniec rury i prze szedł
do następ nej ofiary.

Niko otwo rzył drzwi po stro nie pasa żera i wsiadł do lumezzy. Lott Jin
zaci skał dło nie na kie row nicy tak mocno, że zbie lały mu kostki. Jego twarz
zmie niła się w pozba wioną wyrazu maskę. Pierw sza pięść był dziel nym
wojow ni kiem, ale tra cił rów no wagę na widok okru cień stwa wobec bez sil nych.
Niko sły szał pogło ski, że kie dyś pobił drugą pięść za to, że ten kop nął psa. Lott
zapa lił sil nik i włą czył bieg, a potem zaklął, widząc, że będzie zmu szony omi jać
inne sto jące na ulicy pojazdy.

Kilku repor te rów pod bie gło do lumezzy.
– Kaul-jen! – zawo łał jeden z nich, zwra ca jąc się do Nika. – Czy twoja

rodzina pój dzie za przy kła dem Góry i zacznie pięt no wać zwo len ni ków
bez kla no wych zła pa nych na tery to rium klanu Bez Szczy tów?

– Nie odpo wia daj na to pyta nie – roz ka zał Nikowi Lott, który zdo łał wresz cie
wypro wa dzić samo chód na wolną prze strzeń i zje chać z ulicy Banya. Naci snął
pedał gazu i ruszył pośpiesz nie w stronę tery to rium klanu Bez Szczy tów. – Tylko



czte rem oso bom wolno wygła szać publiczne oświad cze nia w imie niu klanu:
fila rowi, pro gno styczce, rogowi i dawcy pie częci. Nie jesteś jedną z tych osób.

– Ayt Ato też nie – zauwa żył Niko.
Był zły, ale ta złość nie miała okre ślo nego celu, była jak pestka w żołądku

oto czona zie loną sko rupą jego oso bo wo ści, wypeł nioną teraz czar nym
zwąt pie niem.

Lott Jin prych nął pogar dli wie.
– Ayt Ato nosi swoje nazwi sko niczym koronę. Zacho wuje się, jakby był

księ ciem rodziny Kobe nów. Księ ciem stada małp.
Niko nie powie dział już nic wię cej. Tak jest, o to wła śnie cho dzi. Ayt Ato

wie, że jest księ ciem, a ja nie, pomy ślał jed nak, czu jąc nagłe olśnie nie. Lott Jin
i Ayt Ato mieli jedną ważną wspólną cechę. Wie dzieli, kim powinni być.

Niko taki nie był. Miał za dużo pytań, dostrze gał zbyt wiele spraw, które
wypeł niały go nie pew no ścią. Nie uwa żał, by miał jakie kol wiek kwa li fi ka cje na
przy szły filar klanu Bez Szczy tów, pomi ja jąc krew pły nącą w jego żyłach. Nie
czuł się też zobo wią zany do zaak cep to wa nia tego prze zna cze nia. Każdy kto miał
choć odro binę rozumu, uświa do miłby sobie, że pocho dze nie to za mało. Czę sto
zada wał sobie pyta nie, czego nie wie, co umyka jego uwagi, jakie inne
moż li wo ści cze kają za drzwiami, które przed nim zamknięto, gdy był jesz cze
zbyt młody, by wie dzieć o ich ist nie niu.

Oparł głowę o okno i obser wo wał ulice Jan lo onu z nie okre śloną, lecz
inten sywną cie ka wo ścią oraz cichą, pełną urazy despe ra cją.
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ZMIANY

Dzie więt na sty rok, ósmy mie siąc

W Świą tyni Boskiego Powrotu było mnó stwo ludzi, nie mal wyłącz nie zie lo nych
kości z Góry. Wszyst kie poduszki były już zajęte, więc Shae wsu nęła się do
ostat niego rzędu i uklę kła na pod ło dze. Zało żyła letni kape lusz z sze ro kim
ron dem i ciemne oku lary, więc klę czący obok człon ko wie Góry niskiej rangi jej
nie poznali. Było tu tyle jade ito wych aur, że mogła mieć nadzieję, iż jedna
wię cej pozo sta nie nie zau wa żona. Nad sze re gami głów zauwa żyła klę czącą na
samym przo dzie Ayt Mada shi. Gdy spoj rze nie Shae padło na jej plecy, filar Góry
odwró ciła się powoli i spoj rzała na sze regi twa rzy za sobą. Być może Shae tylko
sobie wyobra żała, że Ayt Postrze gła ją już w chwili wej ścia, a teraz pró bo wała ją
wypa trzyć w ciem nych zaka mar kach świą tyni, w któ rej spo tkały się przed laty.
Ayt pokryła twarz bia łym pudrem i zało żyła białą jedwabną apaszkę, by ukryć
paskudną bli znę po ranie zada nej jej pod czas zama chu.

Filar Góry odwró ciła się i przy łą czyła do melo re cy ta cji pokut ni ków.
Shae razem ze wszyst kimi obec nymi szep tała cytaty z Księgi Powrotu,

obie cu jące, że cno tliwe dusze pew nego dnia wzniosą się do poziomu bosko ści
i połą czą ze swymi kuzy nami w nie bie.

Być może nie powinna tu przy cho dzić. Nie była człon kiem Góry ani nawet
obcą osobą pra gnącą oddać sza cu nek zmar łemu. Nie znała Nau Suen zena i nie
darzyła go miło ścią. Byli wro gami i z chę cią wysła łaby go do życia przy szłego,
gdyby nada rzyła się oka zja, dopóki był rogiem. Nau Suen nie był przy kła dem
czte rech Boskich Cnót – pokory, współ czu cia, odwagi i dobroci. Przez
pięć dzie siąt lat był naj bar dziej lojal nym i naj spryt niej szym skry to bójcą słu żą cym
Aytom. Pod rzy nał gar dła szo tar skim gene ra łom, wykoń czył też brata Ayt Mady



Eoda oraz wszyst kich męż czyzn z rodziny Venów. Shae była rów nież pewna, że
zamor do wał kanc le rza Son Tomarha. A po tym wszyst kim prze szedł w stan
spo czynku i zamiast zgi nąć od klingi, umarł we śnie w wieku sie dem dzie się ciu
lat z powodu cho roby układu odde cho wego. Jego śmierć była spo kojna, mimo że
gwał tow nie zakoń czył życie tak wielu ludzi.

Shae nie była pewna, czy Nau Suen zasłu żył na modli twy, ale z dru giej
strony nie miała poję cia, kto mógłby na nie zasłu gi wać. Modliła się o dusze ludzi
takich jak jej dzia dek, Yun Doru pon i Maik Kehn. Z pew no ścią gdyby w tej
trum nie leżeli ona albo Hilo, zna leź liby się ludzie, któ rzy by uznali, że oni
rów nież nie zasłu gują na uzna nie bogów, tak samo jak Nau Suen. Mimo że Nau
był jej wro giem, nie potra fiła zapo mnieć wyrazu jego sta rych oczu tego
popo łu dnia w miesz ka niu Andena, gdy uno sił Ayt Madę w swych chu dych
ramio nach. Ni gdy dotąd też nie widziała, by filar Góry biła pokłony w świą tyni,
a dzi siaj doty kała czo łem pod łogi, gdy tylko pokut nicy pod no sili głosy.

Mam nadzieję, że cier pisz. Myśl, że Ayt może czuć żałobę i że opła kuje teraz
śmierć przy ja ciela, spra wiała Shae okrutną przy jem ność. W prze ciw nym razie to
nie byłoby spra wie dliwe i przy wró ce nie rów no wagi mię dzy nimi ni gdy nie
będzie moż liwe.

– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem – powtó rzyła szep tem razem ze
wszyst kimi.

Czemu mie liby tego nie zro bić? W dzień Powrotu nie będą w sta nie oddzie lić
ludzi zasłu gu ją cych na uzna nie od tych, któ rzy na nie nie zasłu gują, nie
roz dzie la jąc przy tym rodzin. Powinni obda rzyć nim wszyst kich, bez względu na
ich wady i braki w boskich cno tach. Albo nie obda rzyć nim nikogo.

Shae wstała i opu ściła świą ty nię na samym końcu tłumu żałob ni ków.
Dzie siątki samo cho dów zaj mo wały cały par king i wszyst kie dostępne miej sca na
uli cach. Pry watni kie rowcy i tak sów ka rze pod jeż dżali do samego wyj ścia. Shae
odda liła się od tego miej sca i sta nęła na rogu ulicy, obser wu jąc uważ nie. Choć
śmierć Nau Suena nie była spek ta ku larna, przy cią gnęła uwagę mediów.
Dzien ni ka rze i kame rzy ści cze kali na zewnątrz, wachlu jąc się w par nym upale.
Cze kali, aż naj waż niejsi człon ko wie Góry opusz czą świą ty nię.

Nagle prze rwali roz mowy i znie ru cho mieli. Ayt Ato wyszedł ze świą tyni
w towa rzy stwie grupki krew nych. Człon ko wie klanu odda wali mu honory
i pod cho dzili bli żej, by zło żyć kon do len cje, mimo że nic wła ści wie go nie
łączyło ze zmar łym. Kiedy Nau prze szedł w stan spo czynku, Ayt Ato uczył się
jesz cze w szkole Wie Lona i nawet nie był pal cem.

Jest młody, pomy ślała Shae, ale nagle przy po mniała sobie, że była w tym
samym wieku, gdy została pro gno styczką klanu Bez Szczy tów.



Jeden z dzien ni ka rzy zadał Aytowi pyta nie, a kame rzy ści zro bili zbli że nie na
atrak cyjną twarz pię ści.

– Nau Suen zen był dla mnie wzo rem, nie malże dru gim dziad kiem – wyznał
Ayt. – Aż do końca życia wypeł niała go ener gia i siła woli. Był zie lony w ciele
i na duszy jak sam Baijen.

Ze świą tyni wyszła Ayt Mada. Filar Góry jak zawsze trzy mała się pro sto
i robiła impo nu jące wra że nie, ale cho dziła już wol niej niż kie dyś. Shae zada wała
sobie pyta nie, czy to sku tek żałoby, czy może nóż córki Vena wywo łał jakieś
nie usu walne uszko dze nia, któ rych Ayt ni gdy nie zade mon struje publicz nie.
Opu ściła rondo kape lu sza. Co prawda nie powstrzy ma łoby to zmy słu
Postrze ga nia dru giej kobiety, ale Ayt nawet nie zer k nęła w jej stronę.
Zigno ro wała też wszyst kich kla no wych loja li stów, któ rzy tło czyli się, by oka zać
jej sza cu nek i zło żyć kon do len cje. Obrzu ciła pogar dli wym spoj rze niem scenę
roz gry wa jącą się wokół Ayt Ata i wark nęła pod nosem parę słów – za cicho, by
Shae mogła je zro zu mieć.

Młody męż czy zna zesztyw niał. Pro gno styczka nie widziała wyrazu jego
twa rzy. Odwró cił się od dzien ni ka rzy i posłusz nie podą żył za ciotką do
cze ka ją cych na nich samo cho dów. Aben Soro poru szył nagle głową, dając znak
dwóm swoim zie lo nym kościom, które uprzej mie, ale sta now czo roz pro szyły
dzien ni ka rzy. Ayt Mada zajęła miej sce z przodu swego srebr nego stra va coni
pri mus S6. Ato usiadł z tyłu. Po paru minu tach tłum cze ka jący przed wej ściem
do świą tyni znik nął, pozo sta wia jąc tylko typowy dla let niego popo łu dnia ruch
prze chod niów wypeł nia ją cych ulicę na dal zaśmie coną pozo sta ło ściami po
zeszło ty go dnio wej para dzie i sztucz nych ogniach. Dzień Boha te rów, naprawdę
odpo wied nia chwila, by opu ścić ten świat, dla sta rego wojen nego boha tera,
jakim był Nau Suen.

Shae zatrzy mała tak sówkę i kazała się zawieźć do posia dło ści Kau lów.
Zasta na wiała się, czy Ayt Mada skar ciła bra tanka dla tego, że uwa żała jego
zacho wa nie za płyt kie i nie godne przy szłego filaru. Ayt umiała wyko rzy sty wać
media, prze ka zy wała im infor ma cje korzystne dla Góry i szko dliwe dla jej
wro gów, ale nie pod li zy wała się dzien ni ka rzom ani nie wci skała im pustych
fra ze sów.

Nato miast Kobe no wie nie mieli żad nych zaha mo wań przed wystę po wa niem
w talk-show i wyszu ki wa niem oka zji, by zro bić sobie zdję cia. Ci, któ rzy
wie rzyli, że for tuna odwróci się od tej rodziny po śmierci prze sad nie szcze rego
Koben Yira, nie wzięli pod uwagę wdowy, która wyko rzy stała męczeń ską śmierć
męża, by przy cią gnąć do sie bie uwagę i zdo być miej sce w Radzie Ksią żę cej.

– Pocie sza mnie myśl, że Ayt Mada zapewne nie znosi Koben Tin Bett
rów nie ser decz nie jak ja – zauwa żyła Wen zaska ku jąco jado wi tym tonem, gdy



dowie działa się o jej wybor czym zwy cię stwie.
Shae nie uwa żała za praw do po dobne, by Ayt Mada mogła zazdro ścić

Kobe nom popu lar no ści bądź czuć się zagro żona z jej powodu. Żaden z nich nie
mógł się rów nać z nią talen tami ani sławą wśród zie lo nych kości. Ale z dru giej
strony zapewne nie zapo mniała, że gdy wszy scy w mie ście myśleli, że zgi nęła,
Kobe no wie wygło sili oświad cze nie, nim jesz cze odna le ziono ciało.

Tak sówka pod je chała pod bramy posia dło ści. Gdy Shae weszła do Domu
Pro gno styka, Tia padła jej w ramiona i usma ro wała farbą do malo wa nia pal cami
jej bluzkę i spód nicę.

– Mama, wró ci łaś! Maluję z tatą obrazki!
Shae pozwo liła, by córka zapro wa dziła ją do kuchni. Całe rolki papieru

afi szo wego roz wi nięto i przy kle jono taśmą do blatu. Wie lo barwne odci ski dłoni
dzie cię cych i znacz nie więk szych, doro słych – prze ro biono na motyle, ptaki
i inne zwie rzęta.

– Te małe są moje, a te duże taty – wyja śniła Tia.
– A ja się zasta na wia łam, dla czego dło nie ci tak uro sły – zażar to wała Shae.
– Głu pia mama. – Dziew czynka się roze śmiała. – Jaya mówi, że nie jesteś

zabawna, ale ja myślę, że jesteś.
Woon pod szedł do Shae i potrzą snął głową na widok jej usma ro wa nego farbą

ubra nia.
– To zmy walna farba – uspo koił ją. – Pomy śla łem sobie, że pro siaczka i tak

trzeba będzie wyką pać przed kola cją.
Woon prze szedł w zeszłym roku w stan spo czynku, prze ka zu jąc pozy cję

dawcy pie częci Terun Binowi. Shae mar twiła się, że jej mąż popeł nił błąd. Nie
potra fiła uwie rzyć, że męż czy zna, który był dotąd jedną z naj wyż szych rangą
zie lo nych kości na Stat ko wej, będzie czuł się szczę śliwy, malu jąc pal cami
z pię cio latką i robiąc jej śnia da nie. Woon był jed nak prze ko nany, że postę puje
słusz nie.

– Spę dzi łem wiele lat, wyko nu jąc roz kazy małej, twar dej kobiety i zaj mu jąc
się z pozoru nie istot nymi szcze gó łami – przy po mniał jej. – Mam w tym
doświad cze nie.

– To nie spra wie dliwe – sprze ci wiła się. – Wcale nie jestem mała.
W grun cie rze czy czuła się zazdro sna o czas, który jej mąż i córka spę dzali

tylko we dwoje. Woon bar dzo długo nie mógł docze kać się dziecka i czuł się
zachwy cony, że został ojcem. W prze ci wień stwie do Hila nie wró cił też w pełni
do zdro wia po zama chu bom bo wym. Nie sły szał na jedno ucho i lekko uty kał.
Shae wie działa, że rani to jego dumę, nawet jeśli spra wiał wra że nie skrom nego
czło wieka o sto ic kim podej ściu do życia. Z pew no ścią to rów nież wpły nęło na
jego decy zję o przed wcze snym wyco fa niu się z kla no wej dzia łal no ści.



Nie prze stał jed nak pil nie obser wo wać wyda rzeń doty czą cych klanu i czę sto
roz ma wiał o nich z żoną.

– Sły sza łaś o Kon wen cji Lyboń skiej?
Nie cze ka jąc na jej odpo wiedź, zła pał pilota i włą czył tele wi zor w salo nie.

Komen ta to rzy z KSP dys ku to wali o zawar ciu bez pre ce den so wej umowy
mię dzy na ro do wej, okre śla ją cej etyczne gra nice mili tar nego wyko rzy sta nia
bio ener ge tycz nego jade itu. Osiem dzie siąt pięć państw, pod prze wod nic twem
Repu bliki Espe nii, w tym rów nież Kekon, wysłało swych przed sta wi cieli na
obrady do Ste pen landu, by potę pić bez prawne pro gramy hodowli ludzi, obozy
woj skowe dla dzieci, wymu sza nie uza leż nie nia oraz przy mu sowe poły ka nie
jade ito wego proszku.

Shae zmo czyła ścierkę do wycie ra nia naczyń i starła farbę z rączek Tii, nie
prze sta jąc oglą dać wia do mo ści. Kon wen cja Lyboń ska była owo cem
szcze gó ło wego raportu o ygu tań skim pro jek cie two rze nia neko lvów,
ogło szo nego w zeszłym roku przez espeń ską armię. Raport opie rał się przede
wszyst kim na rela cjach zbie głych z kraju Ygu tań czy ków, przede wszyst kim
byłego neko lvy, zna nego tylko jako „Agent M”.

– A więc RE prze ko nała więk szą część świata, by nało żyła sank cje na jej
wro gów – stwier dziła Shae.

Woon ostroż nie zdjął malo wi dła córki z kuchen nego stołu i odło żył je na bok,
żeby wyschły.

– Koniec hodowli neko lvów to bar dzo dobra wia do mość. – Już od lat na
wyspie krą żyły pogło ski o kobie tach z abu kej skich ple mion albo po pro stu
z bied nych oko lic kraju, pod stę pem wywo żo nych do Oriusa, gdzie zmu szano je
do suro ga cji. – Ale Espeń czycy odma wiają Keko nowi spra wie dli wo ści.

– To coś, do czego ni gdy się nie przy znają – odparła z gory czą Shae. – A nam
bra kuje wystar cza ją cych dowo dów.

Choć powszech nie wie rzono, że zamach w Jan lo onie umoż li wiło zagra niczne
wspar cie, nikt z kla nów ani poli cji nie odkrył nie zbi tych dowo dów na
uczest nic two Ygu tanu. Nie zdo łano też odna leźć praw dzi wych spraw ców. Kilku
człon ków Ruchu Bez kla nowa Przy szłość zeznało na prze słu cha niach, że główną
posta cią w orga ni za cji był cudzo zie miec nazwi skiem Molo vni, ale jeśli ten
czło wiek rze czy wi ście ist niał, ulot nił się niczym duch.

Shae była prze ko nana, że Molo vni nie znik nął bez śladu. Espeń czycy poj mali
go albo zapro po no wali mu azyl w zamian za współ pracę. Molo vni albo „Agent
M”, bo pod tym bez oso bo wym kryp to ni mem znał go teraz świat, prze by wał
bez piecz nie w Espe nii i ni gdy nie sta nie przed sądem za zamor do wa nie setek
kekoń skich oby wa teli.



W tele wi zji powie dziano, że Dyrek to riat Ygu tań ski wydał sta now cze
oświad cze nie, stwier dza jące, że Kon wen cja Lyboń ska jest owo cem
bez pod staw nej paniki sia nej przez Espeń czy ków. Dygni ta rze z Dram ska ogło sili,
że żąda nia, by Ygu tan zgo dził się na mię dzy na ro dową inspek cję pro gramu
two rze nia neko lvów, są bez czel nym zama chem na suwe ren ność tego pań stwa.
Potem zaczęła się reklama i Woon wyłą czył tele wi zor.

Shae wykrę ciła ścierkę nad zle wem, gapiąc się na mydliny zni ka jące
w odpły wie.

– Papi, czy popeł ni łam błąd, nawią zu jąc kon takty z Espeń czy kami? – Mąż
zawsze był osobą, któ rej zwie rzała się z naj po waż niej szych drę czą cych ją
wąt pli wo ści. – Przez wszyst kie te lata bar dzo czę sto ata ko wano mnie z tego
powodu, ale ja zawsze uwa ża łam, że postą pi łam słusz nie i że na dłuż szą metę
leżało to w inte re sie klanu. Teraz nie jestem już tego taka pewna.

Od bar dzo dawna sta rała się pro wa dzić klan Bez Szczy tów po linie,
korzy stać z kon tak tów z cudzo ziem cami, ale nie ule gać ich wpły wom. Jed nakże
od chwili zama chu odno siła wra że nie, że kraj unosi się bez wład nie na wie trze,
tar gany zewnętrz nymi i wewnętrz nymi siłami.

Woon wyjął ścierkę z jej rąk i wytarł naj więk szą plamę na jej koszuli.
– Cudzo ziemcy zawsze będą zagra żali Keko nowi i naszemu jade itowi –

przy po mniał jej z powagą. – Byliby tutaj bez względu na to, czy jesteś
pro gno styczką, czy nie. Nikt nie pora dziłby sobie z nimi lepiej, nie zapo mi na jąc
przy tym o inte re sach klanu Bez Szczy tów.

– Mamo, zobacz, mamo! – wtrą ciła się Tia, łapiąc ją za rękę i pró bu jąc
zacią gnąć do przy ję cia, jakie zor ga ni zo wała dla swo ich lalek.

– Przy kro mi, ale nie mogę się teraz bawić, Tia.
– Musisz znowu pra co wać? – poskar żyła się dziew czynka, wydy ma jąc usta.
– Tylko przez jakąś godzinę – uspo ko iła ją Shae.
Mimo że pra gnęła spę dzać wię cej czasu z rodziną, czę sto zada wała sobie

pyta nie, czy w ogóle nadaje się na matkę. Wie rzyła, że potrafi sobie pora dzić
z każdą sytu acją na Stat ko wej, ale była cał ko wi cie bez radna wobec żądań córki
doma ga ją cej się opo wie ści o przy jaźni dla każ dej ze swo ich lalek.

– Przyj dzie cie póź niej z tatą do dużego domu i zjemy kola cję z gośćmi.
– Jakimi gośćmi? Czy będą jakieś dzieci?
– Tylko Ru i Jaya – odpo wie działa Shae, choć oni raczej się nie liczyli. Jaya

miała już szes na ście lat, wkrótce osią gnie siódmy rocz nik w Aka de mii. Ru był
rok star szy od niej. A jeśli cho dzi o Nika, Shae zada wała sobie pyta nie, czy
w ogóle był kie dyś dziec kiem. Tia nie miała rodzeń stwa ani kuzy nów w swoim
wieku.

– To są duże dzieci! – sprze ci wiła się dziew czynka.



– Ty też będziesz kie dyś dużym dziec kiem.
Tia potrzą snęła głową, otwie ra jąc sze roko oczy.
– Nie chcę być dużym dziec kiem.
– Dla czego? – zain te re so wała się Shae. – Dla czego?
Córka objęła z nie po ko jem jej nogę.
– Duże dzieci muszą uczyć się wal czyć. Kiedy się prze wró ci łam i zaczę łam

pła kać, bo krew leciała mi z nosa, Jaya powie działa, że muszę się przy zwy czaić
do krwi. I że duże dzieci nie pła czą, kiedy zro bią sobie krzywdę.

Shae pomy ślała, że mogła popeł nić błąd, pro sząc bra ta nicę o zaopie ko wa nie
się Tią. Jaya była cał ko wi cie pozba wiona taktu. Przy kuc nęła i objęła córkę.

– Nie wszyst kie duże dzieci są takie same. Ale jeśli się tym mar twisz, możesz
zostać małym dziec kiem, jak długo chcesz. Nie mam nic prze ciwko temu.

* * *
Prze brała się w czy ste ubra nie i poszła do głów nego budynku.
Ru odra biał lek cje przy stole jadal nym, gry ząc koniec ołówka. Koko leżał

pod sto łem przy jego nogach, ogry za jąc gumową zabawkę.
– Cześć, cio ciu Shae – ode zwał się chło pak.
Zer k nął na nią i znowu skie ro wał wzrok na pod ręcz nik. Był już w ostat niej

kla sie liceum i tylko kilka mie sięcy dzie liło go od egza mi nów koń co wych.
Wen wyszła z kuchni i wyjęła ołó wek z jego ust.
– Nie rób tego – skar ciła go. – To zły nawyk. Wyda jesz się przez niego słaby

i ner wowy. – Zaj rzała do kuchni, gdzie jej matka pra co wała ze słu żą cymi. Shae
zauwa żyła nie które z przy go to wy wa nych dań: rybę goto waną w mleku,
wie przo winę na zimno w sosie pie przo wym, pie czone warzywa z czosn kiem
i sma żony maka ron.

– Niech bogo wie bro nią, by nasi goście pomy śleli, że jeste śmy ską pymi
gospo da rzami i nie nakar mimy ich porząd nie – powie działa Wen. Shae, która od
chwili naro dzin Tii nie widziała na oczy czy stego domu, zauwa żyła z zazdro ścią,
że rezy den cja jest nie wia ry god nie zadbana. Świeżo ścięte lilie gwiazd,
sym bo li zu jące przy jaźń, stały w pięk nych wyso kich wazo nach, wypeł nia jąc hol
swą wonią. Wen twier dziła, że ni gdy nie pra gnęła grać ofi cjal nej roli żony filaru
ani nie spo dzie wała się, że będzie to robić, lecz mimo to świet nie się spraw dzała
jako gospo dyni.

– Filar i róg są w gabi ne cie – poin for mo wała pro gno styczkę.
Shae weszła do pokoju. Hilo i Juen byli pogrą żeni w poważ nej roz mo wie.
– Lott Jin bar dzo się zmie nił od cza sów, gdy był pal cem – mówił róg. – Pil nie

wypeł nia swe obo wiązki i trak tuje wszyst kich spra wie dli wie, choć od czasu do



czasu ulega nastro jom, a chwi lami staje się zbyt miękki. Nikt jed nak nie wątpi,
że jest zie lony. Bar dzo dobrze opie kuje się matką i rodzeń stwem. Mar twię się
tylko tym, że nie ma żony ani dzieci. W jego wieku to świad czy o lek kim pechu.
– Juen wypu ścił z namy słem powie trze z płuc. – Ale jako pierw sza pięść
spraw dził się zna ko mi cie i jest naj lep szym kan dy da tem na pozy cję rogu.
Decy zja należy do cie bie, Hilo-jen, ale uwa żam, że śmiało można mu zaufać.

Awan so wa nie kogoś na jedną z naj wyż szych pozy cji w kla nie rów nało się
uczy nie niu go hono ro wym człon kiem rodziny Kau lów. Ktoś taki zamiesz kałby
w posia dło ści, jadał kola cje z Kau lami i dopusz czano by go do wszel kich
tajem nic. Taka decy zja wyma gała sta ran nego namy słu, a cha rak ter kan dy data był
rów nie ważny jak jego zdol no ści.

– Gdy byś zde cy do wał, że nie chcesz jesz cze prze cho dzić w stan spo czynku,
po pro stu to powiedz – rzekł Juenowi Hilo. – Masz dopiero czter dzie ści pięć lat.

– To dużo dla rogu – odparł ze smut kiem Juen. – Prze cież wiesz, że ci, któ rzy
żyją po zie leń szej stro nie klanu, liczą swoje lata jak psy, Hilo-jen. Kiedy byli śmy
mło dzi, w ogóle nie mie li śmy z żoną czasu dla sie bie. Nie pozwa lało nam na to
czworo dzieci i obo wiązki rogu. Zawsze obie cy wa łem, że póź niej jej to
wyna gro dzę.

– Zatem musisz dotrzy mać obiet nicy – stwier dził Hilo, uśmie cha jąc się
z sym pa tią. – Obser wo wa łem Lott Jina już od lat i zga dzam się ze wszyst kim, co
powie dzia łeś. Mia nuję go nowym rogiem na twoim przy ję ciu poże gnal nym. –
 Zer k nął na Shae. – Co cię zatrzy mało?

Nie chciała mu mówić, że była na uro czy sto ści pogrze bo wej Nau. Gdy jej
brat usły szał o jego śmierci, prych nął tylko pogar dli wie.

– Wresz cie pozby li śmy się tej sta rej żmii. Ni gdy nie spo tka łem rogu, któ rego
bym mniej lubił. Nawet Gont Ascha, mimo że tam ten skur wy syn zabił mnó stwo
moich pię ści i pal ców, i nie wiele bra ko wało, żeby mnie rów nież wysłał do
grobu. Ale przy naj mniej robił to otwar cie. Nau Suen przy pra wiał mnie o gęsią
skórkę.

Zamiast mu odpo wie dzieć, Shae otwo rzyła torebkę i wyjęła z niej
kwa dra tową wyście łaną kopertę. Wrę czyła ją Juen Nu. Róg otwo rzył kopertę
i wyjął z niej dys kietkę.

– To naj now szy poda ru nek od naszych espeń skich przy ja ciół – oznaj miła.
– Espeń ska przy jaźń jest warta tyle, ile zwa le nie konia przez tanią dziwkę –

 stwier dził Hilo, krzy wiąc się z nie sma kiem. – Gdy tylko poru szymy temat
przy brzeż nego gór nic twa, każą nam spier da lać. A potem uśmie chają się i mówią,
że chcą nam pomóc.

Sześć mie sięcy po zama chu Biuro Pro gno styka odwie dziło dwóch agen tów
wywiadu woj sko wego RE. Przed sta wili się jako Ber glund i Galo, a potem usie dli



przed biur kiem Shae.
– Pani Kaul-jen, Repu blika Espe nii udziela Keko nowi sta now czego popar cia

w walce z rady kal nym poli tycz nym ter ro ry zmem.
Jego keko-espeń ski part ner, Galo, wyjął z teczki kopertę i poło żył ją na

biurku.
– Klany zie lo nych kości wyka zały się wielką szyb ko ścią i sku tecz no ścią

w walce z tym zagro że niem. Pra gniemy udzie lić wam dodat ko wej pomocy,
dzie ląc się z wami infor ma cjami o Ruchu Bez kla nowa Przy szłość. Nasi
zwierzch nicy mają nadzieję, że pomoże wam to w cał ko wi tej eli mi na cji tego
zagro że nia.

– Dla czego nie podzie li cie się nimi z Radą Ksią żęcą albo z kekoń ską armią?
– zapy tała Shae.

Galo pochy lił się ku niej.
– Z waszym kla nem od dawna łączą nas bli skie sto sunki. Zwłasz cza

z Kor mo ra nem. – Skrzy wiła się, sły sząc kryp to nim, który espeń ski wywiad
woj skowy nadał jej ponad dwa dzie ścia lat temu. – Wie rzymy, że wasz klan nie
ma żad nych powią zań z Ygu ta nem.

Z pew no ścią nie można było powie dzieć tego o Górze, która pro wa dziła we
wspo mnia nym kraju wiele inte re sów, legal nych i nie. Obaj męż czyźni wstali
i zwró cili się ku wyj ściu.

Shae oparła się dłońmi o blat i rów nież wstała z krze sła.
– Szkoda, że nie podzie li li ście się z nami tymi infor ma cjami przed zama chem

– rze kła gło sem zim nym jak tafla lodu. – To ura to wa łoby życie set kom ludzi.
Dwaj męż czyźni zatrzy mali się w drzwiach jej gabi netu. Ber glund obej rzał

się przez ramię. Jego wybla kłe oczy niczego nie wyra żały.
– Ten zamach był strasz liwą tra ge dią. Wszy scy chcie li by śmy, żeby udało się

mu zapo biec, ale nie ma sensu szu kać teraz win nych. Ważne, byśmy nie
dopu ścili do powtó rze nia się takiej kata strofy, nie praw daż?

Od tej chwili infor ma cje czę sto tra fiały na biurko pro gno styczki. Na
dys kiet kach znaj do wały się nazwi ska człon ków i zwo len ni ków Ruchu
Bez kla nowa Przy szłość, adresy kry jó wek i miejsc spo tkań oraz dane o oso bach
i gru pach prze stęp czych podej rze wa nych o zaopa try wa nie RBP bądź współ pracę
z nim. Jed nakże Espeń czycy ni gdy nie byli do końca szcze rzy. Nie które
frag menty pli ków zre da go wano, z pew no ścią dla tego, że zawie rały nazwi ska
espeń skich agen tów. Nie było też ani jed nej wzmianki o ygu tań skich neko lvach,
ani o czło wieku nazwi skiem Molo vni.

Prze ka zy wała zyskane infor ma cje Juen Nu, a on łączył je z tymi, które
zdo była jego wła sna, impo nu jąca siatka szpie gów. Gdy Juen został rogiem, Shae
nie uwa żała go za przy wódcę mogą cego się rów nać cha ry zmą z Hilem albo



Keh nem. Oka zało się jed nak, że bie gły orga ni za tor jest naj lep szym rogiem na te
czasy. Juen Nu pia sto wał tę funk cję przez szes na ście lat, dłu żej niż kto kol wiek
przed nim w histo rii klanu Bez Szczy tów, i dzięki niemu mili tarna strona klanu
stała się bar dziej ela styczna i zdolna do szyb kiego reago wa nia. Dzie lił się
odpo wie dzial no ścią z pod ko mend nymi, zwięk szał tech no lo giczne moż li wo ści
klanu i znacz nie roz bu do wał siatkę jego infor ma to rów. To głów nie dzięki niemu
ope ra cja roz bi cia bez kla no wych udała się tak dobrze. Był roz tropny i wolny od
sen ty men tów, współ dzia łał z Górą, ale ni gdy jej nie ufał i wszystko spraw dzał
oso bi ście, co naj mniej trzy razy. Aben Soro z Góry miał pod sobą wię cej ludzi
i był bar dziej widoczny jako róg, ale kla nem Bez Szczy tów kie ro wano
spraw niej. Lott Jinowi nie będzie łatwo dorów nać poprzed ni kowi.

Juen wsu nął dys kietkę z powro tem do koperty.
– Espeń czycy ostat nio nie dają nam zbyt wielu infor ma cji, któ rych już byśmy

nie znali. To, co dosta wa li śmy od nich poprzed nio, było szcze gó łowe
i uży teczne. Na pewno pocho dziło od ich agen tów w RBP. Teraz to głów nie
domy sły i nie pewne kon takty.

– Na dal dzwo nią do mnie człon ko wie klanu, prasa i nasi ludzie w Radzie
Ksią żę cej – ode zwała się Shae. – Pytają, co sądzimy o pięt no wa niu.

Juen prych nął pogar dli wie.
– Jest nie sku teczne. To tylko tania sztuczka pod publiczkę, nic wię cej.
Shae uwa żała, że ta metoda – choć popu larna – jest też okrutna, bez sen sowna

i skie ro wana głów nie prze ciwko imi gran tom – ale jako pro gno styczka miała
obo wią zek wska zy wać kon se kwen cje każ dej decy zji.

– Nie któ rzy sądzą, że nie bie rzemy przy kładu z Góry, bo jeste śmy za dumni
albo zbyt miękcy.

– Tacy ludzie to krót ko wzroczni dur nie. Dzięki pięt no wa niu bez kla nowi
łatwiej znaj dują sie bie nawza jem i czują się zjed no czeni w swej wro go ści wobec
spo łe czeń stwa. A ci, któ rych nazna czono nie słusz nie, zwrócą się ku Ruchowi
Bez kla nowa Przy szłość, nawet jeśli do tej pory mu nie sprzy jali.

Hilo splótł dło nie za głową i oklapł na krze śle, zasta na wia jąc się nad tą
sprawą.

– Juen jest rogiem. Ufam jego opi nii. Ludzi, któ rzy poma gają bez kla no wym,
powinno się uka rać, ale nie ma powodu, by nasze pię ści naśla do wały wszystko,
co robią Kobe no wie na swoim tery to rium.

Juen ski nął głową usa tys fak cjo no wany tym wer dyk tem.
Shae usia dła w wol nym fotelu. Pomy ślała o tym, co widziała dziś po

połu dniu pod Świą ty nią Boskiego Powrotu.
– Podej rze wam, że nawet Ayt Mada nie jest zachwy cona meto dami

Kobe nów. Współ pra co wała już z baru ka nami, Uwi wa nami i Ygu tań czy kami.



Uczy niła obcych człon kami Góry. Sprzy mie rza się z cudzo ziem cami, jeśli służy
to jej inte re som, a Kobe no wie sprze ci wiają się temu z zasady.

– Ato jest mło dym i popu lar nym tra dy cjo na li stą – zauwa żył Juen. – Ayt Mada
za parę lat osią gnie sześć dzie siątkę i ludzie zaczną się zasta na wiać, kiedy może
przejść w stan spo czynku. Jeśli zamie rza uczy nić Ata swym następcą, musi mu
pozwo lić na zade mon stro wa nie siły. – Róg wydął wargi. – Może jest gotowa
ustą pić Kobe nom w nie któ rych spra wach, choćby miało to zwró cić prze ciwko
nim część klanu, pod warun kiem, że na dal będą ją popie rać, cze ka jąc na swoją
kolej.

– Nawet naj więk sze tygrysy w końcu się sta rzeją. – Hilo wyjął srebrną
zapal niczkę i zaczął obra cać ją machi nal nie mię dzy pal cami. – Ale jeśli
Kobe no wie wie rzą, że Ayt Mada wkrótce odda przy wódz two nad kla nem ich
ład nemu chłopcu, czeka ich roz cza ro wa nie. Ta stara suka będzie jesz cze gor sza
niż dzia dek, niech bogo wie obda rzą go uzna niem. Będzie trzy mała się wła dzy,
dopóki ktoś jej nie wyrwie z jej star czych łapsk. – Zigno ro wał spoj rze nie Shae,
obu rzo nej bra kiem sza cunku wobec ich dziadka. – Ayt wyko rzy stuje Kobe nów,
tak samo jak wszyst kich. Znisz cze nie bez kla no wych jest sprawą, w któ rej
wszy scy obec nie zga dzamy się ze sobą. Ale ni gdy nie pozwoli, by gor li wość
Kobe nów zaszko dziła jej zagra nicz nym inte re som albo soju szowi z baru ka nami.
Dopóki każe bra tan kowi cze kać, może ich trzy mać na smy czy.

I dzięki za to bogom. Shae oba wiała się, że może nadejść dzień, gdy gorzko
poża łuje, że daro wała Ayt Madzie życie, ale na razie musiała czuć się
zado wo lona z faktu, że ich stara rywalka żyje i na dal włada Górą. Znisz cze nie
RBP było słusz nym celem, ale gdyby będące reak cją na idee bez kla no wych
poglądy Kobe nów wyrwały się spod kon troli, mogłoby to dopro wa dzić do
rów nie skraj nej poli tyki – zakazu han dlu z zagra nicą, wygna nia cudzo ziem ców
oraz wpro wa dze nia kolej nych dra koń skich praw wymie rzo nych prze ciwko
wszyst kiemu, co uznano by za anty kla nowe sen ty menty.

Roz le gło się puka nie do drzwi i do środka weszła Wen. Włosy miała wysoko
upięte w ele gancki kok. Wło żyła suk nię z głę bo kim dekol tem, koloru leśnej
zie leni. Shae nagle uświa do miła sobie, że nie prze brała się w nic ład niej szego ani
nie popra wiła maki jażu.

– Goście z Toshonu już przy byli – oznaj miła.
Hilo, Juen i Shae wstali, by przy wi tać Icho Dana. Filar klanu Jo Sun wszedł

do pomiesz cze nia w towa rzy stwie swego pro gno styka oraz rogu. Poprzedni filar
i pro gno styk klanu zgi nęli w zama chu na budy nek KSJ. Od tej chwili Icho
dziel nie sta rał się zastą pić zabi tego szwa gra, ale choć był kom pe tent nym
przy wódcą, z powo dów zdro wot nych miał trud no ści z nosze niem jade itu, a do
tego w Jo Sun nie było nikogo, kto potra fiłby pokie ro wać biz ne sową stroną



rów nie spraw nie, jak poprzedni pro gno styk. To wła śnie był słaby punkt małych
kla nów. Wielu z nich bra ko wało zaso bów uta len to wa nych zie lo nych kości
i utrata przy wód ców o klu czo wym zna cze niu ozna czała dla nich wyrok śmierci.
Po zama chu nie które małe klany połą czyły się, a inne zostały wchło nięte przez
więk sze. W zeszłym roku Góra poko jowo anek to wała klan Czarny Ogon
z Gohei. Icho Dan roz po czął roz mowy z kla nem Bez Szczy tów przed sze ścioma
mie sią cami. Dzi siaj klan Jo Sun prze sta nie ist nieć.

Wiel kie klany sta wały się coraz więk sze. Na dal jeste śmy dwoma tygry sami,
pomy ślała z przy gnę bie niem Shae. Poże ramy wszystko, co możemy, dopóki nie
będziemy zmu szeni znowu sta nąć do walki ze sobą.

Icho wło żył swój naj lep szy gar ni tur i kra wat.
– Kaul-jen, oba wia łem się nadej ścia tego dnia już od chwili śmierci mojego

szwa gra, ale jed no cze śnie wypeł nia mnie ulga i wdzięcz ność, że wresz cie
nad szedł – zaczął gło sem sta now czym, lecz peł nym smutku.

Opadł na kolana i dotknął czoła sple cio nymi dłońmi. Jego róg i pro gno styk
uklę kli po obu jego bokach, w lustrza nym odbi ciu pozy cji, jakie zaj mo wali Shae
i Juen sto jący obok Hila.

– Klan Jo Sun należy teraz do cie bie, Kaul Hilo shu don. Jego jadeit jest twoim
jade item. Jego biz nesy będą odpo wia dały przed twoją pro gno styczką, a jego
wojow nicy będą gotowi zgi nąć dla two jego rogu. Twoi wro go wie są moimi
wro gami, a twoi przy ja ciele moimi przy ja ciółmi. Wyrze kam się tytułu filaru
i przy się gam wier ność kla nowi Bez Szczy tów. Klan jest moją krwią, a filar jest
jego panem. Na mój honor, moje życie i mój jadeit.

Icho dotknął czo łem dywanu w gabi ne cie Kau lów. W jego oczach poja wiły
się łzy. Pozo stali przy wódcy klanu Jo Sun uczy nili to samo, z god no ścią
i rezy gna cją. Gdy Icho się wypro sto wał, Hilo pocią gnął go na nogi i uści skał
ser decz nie.

– Wiem, że to było trudne. Być może naj trud niej sze, co można uczy nić
w życiu. Wyrzec się wła snej dumy, nawet ze słusz nych powo dów. Nawet gdy nie
ma innego wyj ścia. Zie lone kości z Jo Sun są teraz zie lo nymi kośćmi z mojego
klanu. Będę je trak to wał tak samo jak swo ich wojow ni ków. A Toshon jest teraz
tery to riom klanu Bez Szczy tów. Zapew nimy mu dobro byt i będziemy go bro nili
rów nie sta now czo jak naszych dziel nic w Jan lo onie.

Shae widziała, że biedny Icho nie wie rzy do końca w słowa Hila. Nie mniej
ski nął z wdzięcz no ścią głową.

– Dzię kuję. Kaul-jen.
– Teraz, gdy mamy już trudną część za sobą, możemy razem zjeść dobrą

kola cję. – Hilo poło żył rękę na ramie niu byłego filaru. – Kiedy obu dzisz się
jutro, być może na dal będziesz smutny, ale jed no cze śnie poczu jesz się lepiej,



wie dząc, że wresz cie uwol ni łeś się od cięż kiej roboty, o którą ni gdy nie pro si łeś,
a jed no cze śnie wypełni cię duma na myśl, że zro bi łeś wszystko, czego mógł od
cie bie ocze ki wać twój szwa gier.



ROZ DZIAŁ 33

PRAW DO NO ŚCY

Art Wyles, pre zes kor po ra cji Anorco Glo bal Reso ur ces, zawsze spę dzał dwa
tygo dnie dru giego mie siąca w swym domu w Keko nie. Miał sześć róż nych
miejsc, które zwał domami, poło żo nych w róż nych czę ściach świata. W Port
Massy posia dał rezy den cję na Jon sie, w któ rej miesz kała jego żona z dwoj giem
dzieci, i pen tho use w Quince, gdzie umie ścił kochankę. Był też wła ści cie lem
domku let ni sko wego na połu dnio wym wybrzeżu Espe nii, nie opo dal Resville,
małego, ale luk su so wego miesz ka nia waka cyj nego na Mar cu cuo, a także
wiej skiego domu oraz win nicy pośród zie lo nych wzgórz Karandi. W porów na niu
z nimi dom na Euma nie był sto sun kowo skromny – odno wiony, pię trowy
budy nek z cegły, w szo tar skim stylu kolo nial nym, wznie siony na ska li stym
wzgó rzu na brzegu Oce anu Ama ryc kiego. Mimo to ostat nio tu wła śnie
naj chęt niej spę dzał czas. Z dwóch powo dów.

Pierw szym z nich była zyskowna dzia łal ność, którą obser wo wał przez
lor netkę z oszklo nej werandy. Dziś rano powierzch nia morza miała jasno szarą
barwę i była pła ska jak blat stołu. Ni gdzie nie było widać chmur ani fal. Ide alne
warunki.

Przy brzeżne gór nic two było bar dzo zyskowne, ale wią zało się z dużym
ryzy kiem. Począt kowe nakłady inwe sty cyjne były ogromne, a Kekoń czycy –
 a ści ślej mówiąc jan lo oń skie klany, które spra wo wały w kraju realną wła dzę –
 nie chęt nie patrzyły na wydo by cie i uży wa nie bio ener ge tycz nego jade itu przez
cudzo ziem ców. Wyles musiał przy znać, że słowo „nie chęt nie” jest eufe mi zmem.
Nie cofali się nawet przed mor der stwem.

Klany wie lo krot nie sabo to wały jego statki, powo du jąc poważne opóź nie nia
i wie lo mi lio nowe straty. Kekoń czycy byli bru talną rasą i Wyles nie wyklu czał
moż li wo ści, że posuną się do zama chu na jego życie. Nie da się jed nak
zastra szyć. Ktoś, kto uro dził się w ubo giej dziel nic Port Massy, zamiesz ka nej



przez klasę pra cu jącą, a mimo to dotarł na szczyty espeń skiej plu to kra cji, musiał
się cecho wać nie złomną deter mi na cją i prze sad nym upodo ba niem do ryzyka. Po
jego stro nie stał wielki mają tek, potężni przy ja ciele, a co naj waż niej sze
nie za chwiana wiara w Boga i Prawdę. Te trzy czyn niki nie tylko zapew nią mu
bez pie czeń stwo, lecz z cza sem dopro wa dzą go do suk cesu.

Bio ener ge tyczny jadeit wyso kiej jako ści był tak rzadki i cenny, że nawet
nie wielka jego ilość mogła zwró cić wyso kie koszty ope ra cji. Po latach badań
i poszu ki wań, nie po wo dzeń i udo sko na leń, nale żące do Wylesa statki
prze sie wały teraz tak wiele wody mor skiej, pia sku oraz żwiru, że naprawdę
przy no siły zysk. Anorco było jedyną firmą na świe cie zaj mu jącą się legal nym
prze twa rza niem bio ener ge tycz nego jade itu. Na tę myśl serce Wylesa biło
szyb ciej.

Był też drugi powód. Wyles spę dzał na Keko nie bar dzo wiele czasu i pod czas
tych wizyt serce biło mu szyb ciej z zupeł nie innych przy czyn. Miała na imię
Lula. Gdy odsu nął lor netkę od oczu i odda lił się od okna, ujrzał jesz cze
pięk niej szy widok. Weszła do pokoju odziana w szla frok z lawen do wego
jedwa biu. Zwią zała go luźno w talii, czę ściowo odsła nia jąc mlecz no białe piersi
oraz brzuch. Posta wiła na sto liku tacę z brun chem – koszyk ze świeżo
upie czo nymi żół tymi bułecz kami, mięk kimi jak poduszki i paru ją cymi kusząco,
oraz miseczki z kre mem jajecz nym, na któ rym uło żono owoce w kształt
kwia tów.

– Chodź – rze kła kusząco. – Zjedzmy coś.
– Roz piesz czasz mnie – odparł z uśmie chem Wyles.
Roz chy lił bar dziej szla frok dziew czyny i prze su nął dłońmi po jej pier siach,

muska jąc kciu kami koniuszki sutek. Lula była naj wspa nial szym przy kła dem
kekoń skiej kobiety, jaki kie dy kol wiek widział, a uwa żał się za kone sera
mię dzy na ro do wej urody. W mia steczku było mnó stwo bur deli obsłu gu ją cych
espeń skich żoł nie rzy, ale Wyles, choć spę dzał poza domem wiele tygo dni, ni gdy
nie miał ochoty zanu rzać się w tym samym źró dle co mary na rze. Był bogaty
i miał wyra fi no wany gust, zwie dził cały świat, poznał smak tego, co ma on do
zaofe ro wa nia, jeśli cho dzi o kuch nię, sztukę i kobiety. Jego żona była ele gancką
kobietą z towa rzy stwa i wyróż niała się pod wszyst kimi wzglę dami. Jego
kochanka – była modelka – poja wiała się na okład kach modo wych cza so pism na
całym świe cie. Dla tego potrzeba było naprawdę nad zwy czaj nej kobiety, żeby
przy cią gnąć uwagę Arta Wylesa.

Poznał Lulę na pry wat nej kola cji wyda nej na cześć espeń skiego amba sa dora.
Na tę oka zję spro wa dzono pięć kur ty zan, ale Lula wyróż niała się wśród nich jak
łabędź na tle gęsi. Skromna czarna suk nia ozdo biona ceki nami pod kre ślała
wszyst kie krzy wi zny jej mło dego, gib kiego ciała, twarz lśniła jak jezioro



w bla sku księ życa, a włosy przy po mi nały błysz czące wodo spady czar nego
atra mentu. Jej śpiew i taniec wyra żały wręcz nad ludzką gra cję i piękno. Wyles
natych miast sobie uświa do mił, że musi ją mieć, oba wiał się jed nak, że jego
ocze ki wa nia mogą pozo stać nie peł nione. Nie po trzeb nie. Seks z tym wyspiar skim
anio łem oka zał się trans cen dentną przy jem no ścią pocho dzącą z innego wymiaru.

Szybko zała twił sobie wyłącz ność na Lulę. Gdy tylko wybie rał się na Kekon,
zawia da miał ją o tym z trzy dnio wym wyprze dze niem, żeby miała czas się
przy go to wać. Miesz kała z nim w jego domu na Euma nie, przy go to wy wała mu
posiłki i spała z nim codzien nie. Kiedy odla ty wał do Port Massy, mogła wró cić
do Jan lo onu i odwie dzić rodzinę albo wybrać się na zakupy za pen sję, którą jej
pła cił. Mówiła tro chę po espeń sku i szybko uczyła się tego języka coraz lepiej.
Była zgodna, tak towna prze wi dy wała wszyst kie jego pra gnie nia i ni gdy nie
żądała zbyt wiele. Wyles pomy ślał z wes tchnie niem, że w Espe nii ni gdy nie
zna la złby takiej kobiety.

– Moja słodka, spo dzie wam się dziś po połu dniu gościa i oba wiam się, że
przez dłu gie godziny będziemy roz ma wiali o inte re sach – poin for mo wał ją, gdy
skoń czyli posi łek. – Może poje cha ła byś na zakupy albo do klubu fit ness?

Wstała i pochy liła się, by go poca ło wać.
– Zacze kam na cie bie, Arto-se.
Podo bało się mu, jak wyma wia jego imię w kekoń skim stylu. W jej

deli kat nych ustach brzmiało to naprawdę cza ru jąco. Zabrała pustą tacę i wyszła
z pokoju, cał ko wi cie bez gło śnie dzięki pan to fel kom, które miała na nogach.

Wyles prze szedł do biblio teki, zabie ra jąc ze sobą kolejny kubek kawy oraz
gazetę. Zaczeka tam na gościa. Nagle zadzwo nił tele fon. Uniósł słu chawkę
i usły szał piskliwy głos Jorena Gas sona.

– Sły sza łem, że należą ci się gra tu la cje, Artie.
Wyles zmie nił pozy cję ze skrę po waną miną, cie sząc się, że roz mówca tego

nie widzi.
– Wie ści roz cho dzą się szybko.
Rzecz jasna, Gas son, który miał liczne kon takty i zawsze wie dział, co

w tra wie pisz czy, zwy kle dowia dy wał się jako jeden z pierw szych o wszyst kim,
co mogło go doty czyć, nawet jeśli nie ogło szono jesz cze tego publicz nie. Wyles
miał nadzieję, że zdąży przy naj mniej powie dzieć żonie i dzie ciom, zanim
otrzyma ten nie unik niony tele fon. Mały Jo Gas son był jego przy ja cie lem, ale
jed nym z tych, któ rymi wolał się nie chwa lić.

– Pre zy dent elekt Sto wa rzy sze nia Pro du cen tów Broni – oznaj mił z dumą
Gas son. – To nie zły spo sób na wej ście do poli tyki. Naprawdę nie zły. –
Sto wa rzy sze nie Pro du cen tów Broni było jed nym z naj więk szych
i naj po tęż niej szych sto wa rzy szeń zawo do wych w Espe nii. Jako jego pre zy dent



Wyles będzie miał zapew niony dostęp do pre miera oraz wpływ na poli ty ków
w Zgro ma dze niu Naro do wym. – Poko na li śmy długą drogę, czyż nie tak?

– Masz rację.
Wyles spoj rzał na zega rek. Pra gnął jak naj szyb ciej pozbyć się Gas sona.
– Jeste śmy przy ja ciółmi już od… dwu dzie stu pię ciu lat? Cza sami sam się

dzi wię, że byłem obecny na samym początku i pierw szy powie dzia łem: „Ten Art
Wyles wysoko zaj dzie”. Zawsze mia łem nosa do takich spraw.

– Wiesz, że ni gdy nie zapo mnę o tym, co zro bi łeś dla mnie przez wszyst kie te
lata. Posłu chaj, mam za parę minut ważne spo tka nie doty czące jade ito wego
inte resu. Może poga damy póź niej?

– Jasne, Artie – zgo dził się Gas son. – Chcia łem ci tylko powie dzieć, że
jestem z cie bie dumny.

– Dzię kuję, Mały Jo. To zna czy dla mnie bar dzo wiele.
Wyles odło żył słu chawkę i wes tchnął z ulgą. Wie dział, że jest tylko jed nym

z wielu ludzi opła ca nych przez paczkę z Baker Street – podob nie jak Joren
Gas son, który swo bod nie poru szał się mię dzy legalną i nie le galną sferą biz nesu
oraz poli tyki, był tylko jed nym ze wspie ra ją cych go ludzi, cza sami uży tecz nym,
a w innych chwi lach wręcz prze ciw nie. Wyles sta rał się nie przy cią gać niczy jej
uwagi do Gas sona, o ile tylko było to moż liwe. Zresztą miał w tej chwili na
gło wie waż niej sze sprawy.

Jim Sunto z cha rak te ry styczną dla niego woj skową pre cy zją zja wił się
dokład nie o wyzna czo nym cza sie. Zbrojni war tow nicy pil nu jący domu wpu ścili
go do środka. W końcu wszy scy byli pra cow ni kami firmy Mię dzy na ro dowe
Roz wią za nia Ganlu, kie ro wa nej przez Sunta. Wyles zain we sto wał w nią sporo
pie nię dzy po jej powsta niu i stał się jej pierw szym zna czą cym klien tem. Firma
ochra niała wszyst kie pro wa dzone przez Anorco ope ra cje w zakre sie gór nic twa
pod wod nego i przy dzie liła też Wyle sowi grupę oso bi stych straż ni ków.

Wstał, żeby przy wi tać gościa.
– Cie szę się, że cię widzę, Jim. Dzię kuję, że mnie odwie dzi łeś. Pomy śla łem

sobie, że naj le piej będzie, jeśli odbę dziemy tę roz mowę w bez piecz nym miej scu,
gdzie nikt nas nie pod słu cha. – Wska zał byłemu Anio łowi krze sło. – Czego się
napi jesz?

– Łyczek whi sky, jeśli masz jakąś z pół nocy – odparł Sunto.
– Pew nie, że mam – odpo wie dział Wyles i wycią gnął butelkę z jed nej ze

swo ich ulu bio nych wytwórni, z Cape Glos set nad Zatoką Whit tinga. – Po tak
dłu gim poby cie tutaj nie prze sta wi łeś się jesz cze na hoji?

Sunto wziął szkla neczkę z rąk Wylesa i pocią gnął łyczek z zado wo le niem.
– To pew nie ozna cza, że powrót do ojczy zny nie udał mi się za bar dzo. Co

cię gry zie, Art? – Sunto zawsze miał w zwy czaju prze cho dzić od razu do sedna



sprawy. – Ostat nio nie mie li śmy zbyt wiele kło po tów. Liczba prób sabo tażu
spa dła rady kal nie.

Od chwili zama chu bom bo wego w Jan lo onie klany były zbyt zajęte walką
z bez kla no wymi, by kon ty nu ować ataki na statki i budynki Anorco.

Wyles zbył to pyta nie mach nię ciem ręki i nalał sobie whi sky.
– Uzbro jone w mie cze zbiry z kla nów to tylko lokalny pro blem. – Roz parł się

wygod niej na obi tym skórą fotelu naprze ciwko gościa. – Wzrost wpły wów
Ygu tanu i here zja wyba wień ców to pro blemy glo balne.

– Wieszcz zaka zuje kłamstw kontr-Prawdy – oznaj mił sta now czo Sunto.
– Oby śmy wszy scy ujrzeli i usły szeli Prawdę – dodał Wyles.
Obaj męż czyźni unie śli sym bole Świtu na Ica nie, które nosili na szy jach,

i dotknęli ich ustami.
Pobożni praw do no ścy wie dzieli, że powolna wojna z Ygu ta nem nie jest tylko

kon flik tem eko no micz nym i mili tar nym, lecz rów nież ducho wym. Wyba wieńcy,
kie ro wani przez ygu tań ski zakon pro te ków, roz sy łali swych misjo na rzy po całym
świe cie, by pro pa go wali nową reli gię naka zu jącą życie w ubó stwie. Twier dzili,
że dotych czas znana Prawda jest nie kom pletna, a pełną Prawdę ogło szą
ygu tań scy misjo na rze. Gło sili też inne here tyc kie prze ko na nia.

Misjo na rze nie podró żo wali sami. Zgod nie z infor ma cjami zdo by tymi przez
espeń ski wywiad woj skowy, w sze rze niu kontr-Prawdy gło szo nej przez Ygu tan
daleko poza jego gra ni cami uczest ni czyli neko lvo wie. Spe cjal nie wyszko leni,
noszący bio ener ge tyczny jadeit agenci szpie go wali dla swych panów z Dram ska,
doko ny wali zama chów skry to bój czych oraz wspie rali i zaopa try wali
proy gu tań skie powsta nia.

– Odby łem kilka bar dzo inte re su ją cych roz mów z przed sta wi cie lami
Depar ta mentu Wojny. Co wiesz o ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy”?

Sunto uniósł brwi, usiadł wygod niej i skrzy żo wał ramiona na piersi.
– Znam tylko pogło ski, które usły sza łem przed odej ściem z Anio łów – zaczął

z namy słem. – Podobno to tajny pro gram, zatwier dzony przez pre miera Galtza
pod czas wojny oor to kań skiej. Jego celem ma być prze ciw sta wia nie się
ygu tań skiej eks pan sji na całym świe cie.

Wyles zachi cho tał.
– W tej chwili to chyba naj le piej znana tajem nica w całej armii. W ramach

ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy” pro wa dzono dzia ła nia w miej scach tak
odle głych od sie bie jak pół nocne Tun, Kre nia i Sutaq. Współ dzia łano
z lokal nymi sojusz ni kami, by ode przeć ygu tań skie wpływy oraz here zję
wyba wień ców.

Sunto poki wał głową. Ręce na dal krzy żo wał na piersi.
– Co to ma wspól nego z nami?



Wyles się uśmiech nął. Lubił Jima Sunto. Wie dział, że nie któ rzy wysoko
posta wieni ludzie w dowódz twie Mary narki Wojen nej RE albo w Zgro ma dze niu
Naro do wym ni gdy nie zaak cep tują Sunta z uwagi na jego kekoń skie
pocho dze nie, ale to byli rasi ści. Wyles wie rzył, że odda nie Praw dzie prze waża
nad wszyst kimi innymi czyn ni kami, takimi jak kolor czy jejś skóry czy krew
pły nąca w czy ichś żyłach.

– Pre mier Roburg obciął fun du sze prze zna czone na ope ra cję „Pas
Prze ciw po ża rowy” – oznaj mił Wyles.

Ta decy zja była wiel kim roz cza ro wa niem dla espeń skiej armii i Kościoła
Jedy nej Prawdy, nie była jed nak nie spo dzianką. Infor ma cje o zwięk szo nej
czę sto ści wystę po wa nia cho rób umy sło wych oraz uza leż nie nia od nar ko ty ków
spo wo do wały, że rząd ogra ni czył nacisk na wypo sa ża nie żoł nie rzy w jadeit
i ucze nie ich ZSBWBJ. Sytu acja eko no miczna się pogar szała i wyborcy byli
prze ciwni wda wa niu się w kolejne wojny za morzem, a Zgro ma dze nie
Naro dowe naci skało na admi ni stra cję Roburga, doma ga jąc się powrotu żoł nie rzy
do domu.

– Z pew no ścią rozu miesz, że to sta wia Depar ta ment Wojny w trud nej sytu acji
– dodał Wyles i zakrę cił szkla neczką pod nosem. Nie spra wiał wra że nia zbyt nio
zanie po ko jo nego.

– Innymi słowy, nie kupią od Anorco tyle bio ener ge tycz nego jade itu, na ile
liczy łeś. – Sunto obrzu cił Wylesa chy trym spoj rze niem. – Znam cię, Art. Już
wymy śli łeś coś, co pozwoli ci zaro bić kil ka set milio nów tha li rów na tej nagłej
zmia nie poli tycz nych wia trów.

– Ty też zaro bisz – zapew nił Wyles. – Środki prze zna czone na ope ra cję „Pas
Prze ciw po ża rowy” zostały zmniej szone, przy naj mniej ofi cjal nie, ale nawet jeśli
Zgro ma dze niu Naro do wemu i espeń skiej opi nii publicz nej bra kuje poli tycz nej
woli do walki z pro ze li ty zmem ygu tań skich pro te ków, w Depar ta men cie Wojny
i Sto wa rzy sze niu Pro du cen tów Broni na dal są pobożni praw do no ścy. Nie mów
o tym nikomu, ale można ich rów nież spo tkać w Biu rze Pre miera. To roz sądni
ludzie, któ rzy nie pozwolą, by krót ko wzrocz ność poli ty ków nara ziła cały świat
na pod bi cie przez kontr-Praw dziwą dok trynę.

Wyles wrę czył Keko-Espeń czy kowi kopertę. Były żoł nierz z cie ka wo ścią
wyjął znaj du jące się wewnątrz kartki i zaczął je czy tać. Jego twarz nic nie
wyra żała, ale sze lest szybko prze rzu ca nych stro nic zdra dził jego eks cy ta cję.

– To jest…
– Tajne memo ran dum sekre ta rza Depar ta mentu Wojny, auto ry zu jące

wyko rzy sta nie pry wat nych firm woj sko wych w ope ra cji „Pas
Prze ciw po ża rowy”.

Wyles uśmiech nął się i pocią gnął łyk ze szkla neczki.



Zdu miony Sunto ode rwał wzrok od kar tek.
– Art, to naprawdę wielki krok naprzód. Być może zbyt wielki.
– To dla nas szansa, Jim – odparł Wyles. – Aktu al nie ist nieje tylko jedna

pry watna firma woj skowa mająca wypo sa żo nych w jadeit, nauczo nych ZSBWBJ
żoł nie rzy. Tą firmą jest MRG.

Sunto powoli zło żył doku ment i wsu nął go z powro tem do koperty. Gapił się
przy tym na niego z taką bojaź nią, jakby był świę tym tek stem napi sa nym
wła sno ręcz nie przez Wiesz cza.

– Zawsze wie dzia łem, że gdy tylko założę firmę, okaże się, że jest
zapo trze bo wa nie na jej usługi. – Wstał i zaczął spa ce ro wać w tę i we w tę przed
peł nymi ksią żek rega łami Wylesa. Marsz czył czoło, zasta na wia jąc się nad
impli ka cjami tego, co prze czy tał. – Od początku liczy łem na coś takiego, ale to
stało się szyb ciej, niż ocze ki wa łem. Stop niowo roz bu do wy wa łem MRG
i przyj mo wa łem wciąż nowych klien tów. Mam za mało wykwa li fi ko wa nych
ludzi, sprzętu i bio ener ge tycz nego jade itu, by pro wa dzić ope ra cje na taką skalę.

Wyles złą czył palce w pira midkę.
– Jestem gotowy zain we sto wać w MRG dal sze trzy sta milio nów tha li rów.
Sunto roz ka słał się nagle.
– To by zna czyło… – zawo łał, gdy już wró cił do sie bie.
– Że MRG sta nie się filią Anorco. Wyku pię twoją firmę, Jim. Oczy wi ście

zacho wał byś tytuły pre zy denta i pre zesa. – Wska zał za okno, w stronę Ama ryku,
na któ rym jego statki prze szu ki wały dno. – Anorco ma kapi tał i jadeit, a MRG
ma ludzi i fachową wie dzę. Razem stwo rzymy pio nowo zin te gro waną pry watną
armię. Wzbo ga cimy się na tym i co waż niej sze, powstrzy mamy sze rzącą się na
świe cie kontr-Prawdę.

Mały Jo Gas son nie był jedy nym czło wie kiem potra fią cym inwe sto wać
w pewne inte resy. Po pozy ska niu MRG kon glo me rat Wylesa będzie miał do
zaofe ro wa nia zarówno jadeit, jak i potra fią cych go wyko rzy sty wać żoł nie rzy.
Jako pre zy dent Sto wa rzy sze nia Pro du cen tów Broni Wyles będzie też miał
poli tyczne kon takty i wpływy w Ada mont Capita, wystar cza jące, by wywo ły wać
wojny.

– Zdaję sobie sprawę, że musisz sporo prze my śleć – rzekł Sun towi. –
Suge ruję jed nak, byś nasi lił kam pa nię rekru ta cyjną.

– Na Boga, Wiesz cza i Prawdę – mruk nął Sunto i uniósł szkla neczkę. –
Wypijmy jesz cze jedną kolejkę.
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BRAK ROZ SĄDKU

Dwu dzie sty rok, drugi mie siąc

– Nasz nowy stu dent wybiera pierw szy – oznaj mił Hilo, odpy cha jąc na bok rękę
Jai, która naj szyb ciej się gnęła do tale rza z lep kimi ciast kami z owo cami,
usta wio nego przez Wen pośrodku stołu. – Dzi siaj świę tu jemy suk ces Ru. No
dobra, synku, wybierz sobie ciastko.

Ru trą cił sio strę łok ciem i wziął ciastko z brzo skwi nią.
– To dobry wybór – pochwa lił go Hilo i poło żył rękę na jego ramio nach. –

Zawsze się gaj po to, co naj lep sze.
Nasto la tek uśmiech nął się ospale. Uro czy stość zakoń cze nia nauki w liceum

odbyła się wczo raj. Ru całą noc impre zo wał z kole gami i obu dził się koło
połu dnia. Na uro czy stą kola cję podano wszyst kie jego ulu bione dania – żeberka
w sosie papry ko wym, kotle ciki z kre we tek i sma żoną zie loną fasolę. Świeży
absol went prze jadł się tak bar dzo, że nie był już w sta nie skoń czyć ciastka. Koko
tłukł gło śno ogo nem o krze sło i pochła niał kolejne kąski, które Ru poda wał mu
pod sto łem.

Po zbli ża ją cym się nowym roku Ru roz pocz nie stu dia na Kró lew skim
Uni wer sy te cie Jan. Kam pus znaj do wał się nie spełna pół godziny jazdy metrem
stąd, ale Ru posta no wił, że zamieszka w aka de miku, żeby lepiej poznać
stu denc kie życie. Hilo go rozu miał. Kiedy chło pak ma osiem na ście lat, musi
ode rwać się od rodzi ców. W prze ci wień stwie do rodzeń stwa i kuzy nów Ru nie
uczył się w Aka de mii Kaul Du. Nie mniej Hila smu ciła myśl, że jego syn się
wypro wa dzi. Ru był naj bar dziej zgod nym z jego dzieci. Nie ule gał nastro jom jak
Niko i nie wpa dał w złość jak Jaya. Potra fił się doga dać ze wszyst kimi i pako wał
się w kło poty tylko wtedy, gdy nagle coś przy szło mu do głowy i nie prze my ślał



tego do końca, a to było nor malne u nasto let nich chło paków. Cza sami kłó cił się
z matką, ale zda niem Hila tylko wtedy, gdy Wen była dla niego zbyt surowa.

Zwa żyw szy wszystko razem, miło było, że z nimi miesz kał. Bez niego będzie
tu za spo koj nie.

– Chcesz deser, mamo? – zapy tała teściową Wen.
– Nie, daj wię cej dzie ciom. Pooglą dam tele wi zję i położę się spać.
Kaul Wan Ria wstała z wysił kiem z krze sła i Sulima pomo gła jej opu ścić

pokój. Matka Hila miała już sie dem dzie siąt osiem lat. Na dal zacho wała dobre
zdro wie, ale jej włosy zro biły się zupeł nie białe. Spra wiała wra że nie, że się
kur czy i wyco fuje coraz bar dziej, zni ka jąc w tle. Jego dzia dek na sta rość zmie nił
się w pomarsz czoną kobrę plu jącą jadem, ale matka nikomu nie spra wiała
kło po tów.

– Zasta no wi łeś się, co chcesz stu dio wać? – zapy tała chło paka Wen.
– Cio cia Shae suge ro wała stu dia biz ne sowe – odpo wie dział Ru. – Mówi, że

po nich łatwo jest zna leźć pracę w Biu rze Pro gno styka albo w jed nej z pła cą cych
nam daninę firm.

– Twoja ciotka jest bar dzo inte li gentna i prak tyczna – zauwa żyła Wen.
– Ale wiele kur sów na tych stu diach wygląda na nudne – stwier dził Ru. –

Nauki spo łeczne są znacz nie cie kaw sze. Może socjo lo gię albo poli to lo gię? Nie
cho dzi o to, że nie chcę pra co wać dla klanu – dodał pośpiesz nie. – Po pro stu
pra gnę robić coś, co pomoże innym ludziom. W tym rów nież kamien no okim.

– Z pew no ścią świet nie sobie pora dzisz na poli to lo gii, pra wie czy cokol wiek
sobie wybie rzesz – zapew nił Hilo, choć pomy ślał, że Ru może być nieco zbyt
wiel kim opty mi stą i altru istą. – Będziesz musiał to wszystko prze my śleć. Po to
wła śnie są stu dia. Zawsze zostaje ci jesz cze plan rezer wowy. Możesz zostać
gwiazdą fil mową, jak Danny Sinjo, bo odzie dzi czy łeś wygląd po matce.

Jaya par sk nęła śmie chem. Okru chy ciastka posy pały się na jej dłoń.
Wen potrzą snęła głową.
– Wszy scy wie dzą, do kogo jest podobny Ru.
– Tato, daj spo kój – poskar żył się chło pak.
– Nie patrz tak na mnie. – Ton Hila był żar to bliwy, ale kryła się w nim nuta

powagi. – I nie pozwól, żeby prze sądne głąby sta nęły ci na dro dze. Jesteś moim
synem. Jesteś Kau lem. Jeśli nie uro dzi łeś się zie loną kością, to zna czy, że musisz
doko nać cze goś innego. Cze goś wiel kiego.

– W porządku, tato. – Ru mach nął lek ce wa żąco ręką, ale wszy scy widzieli, że
słowa Hila wypeł niły go dumą. Szturch nął Nika. – Hej, może w przy szłym roku
będziemy razem na kam pu sie.

Niko zer k nął na brata, po czym prze niósł wzrok z powro tem na chu s teczkę,
którą zwi jał w węzeł.



– Myślę, że w tej rodzi nie ty masz naj więk szy zapał do nauki, Ru.
– Nie rozu miem. Myśla łem, że na dal chcesz stu dio wać na Uni wer sy te cie Jan,

jak już odsłu żysz rok jako pięść?
Jaya spoj rzała Ru w oczy i ostrze gła go nagłym ruchem ręki, ale było już za

późno. Roz mowa nagle się urwała i zapa dła lodo wata cisza. Ru rozej rzał się
wkoło wyraź nie zdez o rien to wany. Rzadko sty kał się z mili tarną stroną klanu,
a ostat nio był bar dzo zajęty egza mi nami koń co wymi oraz uro czy sto ścią
zakoń cze nia szkoły. Dla tego nie wie dział, że przed tygo dniem róg roz da wał
awanse i jadeit.

– Nie zostanę pię ścią – oznaj mił Niko. – I nie pójdę na stu dia.
– Pew nie, że zosta niesz – wark nął Hilo. – Lott Jin mówi, że dobrze sobie

radzisz i nosisz jadeit lepiej niż inni o tej samej ran dze. Musisz tylko bar dziej się
posta rać. Powi nie neś już wyka zy wać więk szą ini cja tywę, być przy kła dem dla
młod szych pal ców. Nie możesz liczyć na to, że zosta niesz pię ścią, jeśli będziesz
się spi sy wał prze cięt nie.

– Oczy wi ście wyż sze wykształ ce nie jest ważne w dzi siej szych cza sach, ale
możesz z nim zacze kać rok albo dwa, aż zdo bę dziesz wię cej jade itu – dodała
Wen. – Nawet jeśli na dal masz nieco niż szą rangę, niż na to liczy łeś, możesz to
nad ro bić, jeśli tylko się przy ło żysz.

Niko upar cie mil czał, jak zawsze, kiedy coś go zde ner wo wało. Ru – kiedy go
skar cono albo skry ty ko wano – spie rał się i pró bo wał zała go dzić sytu ację, a Jaya
zale wała się łzami i wybie gała z pokoju. Niko zaś się wyco fy wał, tak samo jak
teraz, wpa try wał się w blat z ponurą miną, a jego jade itowa aura kłę biła się jak
czarna chmura. Hilo poczuł, że wzbiera w nim gniew.

– Wydaje ci się, że wszystko powinno przy cho dzić ci łatwo, bo jesteś synem
filaru? Że nie musisz ciężko pra co wać, by dowieść swo jej war to ści, a haniebne
wybryki, jak ten z samo cho dem, będą ci ucho dziły na sucho?

Hilo umilkł nagle. Uka rał już bra tanka za ten incy dent i cią gle sobie
obie cy wał, że nie będzie wię cej o nim wspo mi nał.

– Wie dzia łeś, że gdy pierw szy raz spo tka łem Lott Jina, nie byłem go pewien?
– dodał. – Teraz trudno w to uwie rzyć, ale kiedy był młody, zacho wy wał się
okrop nie. Mie wał fochy i pysko wał. Jego ojciec był sławną zie loną kością, a on
bar dzo nie chciał iść w jego ślady. Na szczę ście wziął się w garść, zmie nił
podej ście i pra co wał cię żej niż kto kol wiek inny. Chcę ci powie dzieć, że nawet
jeśli nie mia łeś naj lep szego startu i popeł ni łeś kilka błę dów, nie jest jesz cze za
późno, żeby wszystko napra wić. Musisz się tylko posta rać.

Niko po raz pierw szy uniósł wzrok i spoj rzał wuj kowi w oczy.
– Mówię poważ nie. Nie zostanę pię ścią i nie pójdę na stu dia. Dosta łem

pro po zy cję pracy spoza klanu i ją przy ją łem.



Przy stole zapa dła abso lutna cisza. Nawet Jaya była zbyt zdu miona, żeby
cokol wiek powie dzieć. Hilo zamru gał zdzi wiony, jakby Niko mówił w obcym
języku.

– Pod ją łeś tę decy zję, z nikim o tym nie mówiąc? Nawet z wła sną rodziną?
Po pro stu powie dzia łeś nam o tym bez ostrze że nia?

– O czym tu roz ma wiać? – zapy tał Niko. – Wie dzia łem, że się nie zgo dzisz.
Hilo miał ochotę ude rzyć bra tanka, ale Wen poło żyła dłoń na jego ramie niu.

Powstrzy mał się i zaczerp nął tchu.
– Wbrew temu, co naj wy raź niej sądzisz, nie bra kuje mi roz sądku, Niko –

zaczął z namy słem. – Jeśli rze czy wi ście chcia łeś poszu kać pracy poza kla nem,
mogłeś poroz ma wiać o tym ze mną i z mamą.

Niko nie odpo wie dział. Jego jade itowa aura kipiała jak sztorm w butelce. Był
kie dyś nie spra wia ją cym kło potu dziec kiem, spo koj nym i zamy ślo nym, peł nym
cie ka wo ści i chęt nym do nauki. Opie ko wał się młod szym rodzeń stwem i nie
miał w zwy czaju oka zy wać złego humoru. Nie za do wo lony filar zasta na wiał się,
w któ rym punk cie popeł nił błąd, dla czego jego zdolny bra ta nek zmie nił się
w poba wio nego celu i pew no ści sie bie mło dego męż czy znę. Hilo zebrał w sobie
resztki rodzi ciel skiej cier pli wo ści, jakie jesz cze mu pozo stały.

– Wycho wy wa li śmy cię na Kaula, więc być może to natu ralne, że zro bi łeś się
nie spo kojny i zapra gną łeś zapo znać się z innymi moż li wo ściami. Nie
poświę ca łem temu nale ży tej uwagi. Mogłoby ci pomóc, gdy byś popra co wał parę
lat poza kla nem. Mógł byś spoj rzeć na wszystko z innej per spek tywy. W końcu
twój wujek Andy jest leka rzem. Ale to nie jest decy zja, którą powi nie neś pod jąć
bez roz mowy z rodzi cami. Co to wła ści wie za praca?

Niko upu ścił na pusty talerz zmiętą chu s teczkę i odsu nął się od stołu.
– Przy łą czy łem się do MRG.
Wen wcią gnęła gwał tow nie powie trze. To był jedyny dźwięk, jaki się roz legł,

nim Hilo wycią gnął nagle rękę, zła pał swoje naj star sze dziecko za włosy
i ścią gnął je z krze sła. Talerz spadł na pod łogę. Wszy scy pode rwali się na nogi.
Hilo wstał gwał tow nie i popchnął Nika na naj bliż szą ścianę, strą ca jąc na pod łogę
oprawne w ramki rodzinne zdję cie.

– Zacią gną łeś się jako najem nik? – zapy tał gar dło wym gło sem. – Będziesz
się pano szył w miej scach, gdzie nie powinno cię być, w towa rzy stwie
rzad ko kr wi stych, uza leż nio nych od bły sku cudzo ziem ców, sprze da wał swe
jade itowe zdol no ści tym, któ rzy zapłacą naj wię cej? – Zdzie lił Nika w skroń
i znowu go popchnął. Wyda wało się, że patrzy na niego z góry, mimo że obaj
byli tego samego wzro stu. Wytrzesz czył oczy, a jego aura posze rzyła się
rap tow nie. – Co z cie bie za zie lona kość? Co z cie bie za syn?

Ru rów nież zerwał się z krze sła. Koko zaszcze kał i pod niósł się razem z nim.



– Daj spo kój, tato – bła gał chło pak, sta ra jąc się bro nić brata. – Popeł nił błąd,
ale to tylko kaprys.

– To nie jest kaprys – wark nął Niko, pocie ra jąc bolące miej sce na gło wie.
Zwró cił się w stronę Hila, wypro sto wał się i zaci snął pię ści. W jego oczach
lśniła zimna nie ustę pli wość. – Dla czego musimy uda wać, że jeste śmy lepsi od
innych, któ rzy noszą jadeit, nawet cudzo ziem ców? Tylko z powodu rasy albo
gene tyki? Roz ma wia łem z wer bow ni kami z MRG i wygląda na to, że to
inte re su jąca praca. Robią coś, czego nikt przed tem nie robił. Do tej pory zna łem
tylko klan, a jedyne, co potra fię, to być jade ito wym wojow ni kiem. Czemu nie
miał bym poszu kać innych moż li wo ści? Zwie dził bym świat, a jed no cze śnie
pła ci liby mi za moje jade itowe zdol no ści.

– Tak trak tu jesz wła sną rodzinę w dzień, gdy twój brat ukoń czył szkołę? –
 zapy tała drżą cym gło sem Wen.

Niko skrzy wił się, ale nie opu ścił wzroku.
– Wybacz, mamo – rzekł. – Wybacz, Ru. Nie mia łem zamiaru wspo mi nać

o tym dzi siaj.
Wen wstała, zaci ska jąc usta w wąską linię.
– Nie mam ci nic wię cej do powie dze nia, dopóki nie odzy skasz roz sądku.
Odwró ciła się i wyszła z jadalni.
Tylko Jaya na dal sie działa na krze śle. Zagwiz dała cicho.
– Cho lera, tym razem naprawdę prze gią łeś, keke.
Żadne z nich nie chciało sta wiać czoła roz gnie wa nemu ojcu, ale to, co zro biła

Wen, było bez pre ce den sowe.
– Jutro rano odwie dzę Jima Sunto, czy z kim tam roz ma wia łeś, i powiem mu,

że postą pi łeś nie roz sąd nie – oznaj mił Hilo tonem, który zastra szyłby każ dego
z jego ludzi. – Nie zosta niesz najem nym żoł nie rzem, nie okry jesz hańbą sie bie
i nas wszyst kich. Będziesz słu żył pod roz ka zami rogu. Odbę dziesz prze pi sane
szko le nie i w przy szłym roku zosta niesz pię ścią. Jeśli zro bisz to wszystko,
poroz ma wiamy o zna le zie niu dla cie bie jakiejś szansy, w kla nie albo poza nim,
bo z pew no ścią nie zosta niesz fila rem.

Niko znowu się skrzy wił, po czym jego twarz znie ru cho miała.
– Nie zmie nię swo jej decy zji.
– Niko! – zawo łał prze ra żony Ru, otwie ra jąc sze roko oczy. – Nie uwa żasz, że

posu ną łeś się za daleko? Dałeś już jasno do zro zu mie nia, że nie czu jesz się
szczę śliwy. Tata ofia ruje ci drogę wyj ścia. Czy nie obcho dzi cię, co sądzą twoi
rodzice?

Niko spoj rzał na młod szego brata ze smut kiem w oczach.
– Masz już osiem na ście lat, Ru. Masz wła sne życie. Nie długo zaczniesz

stu dio wać. Nie potrze bu jesz mojej obec no ści. – Znowu spoj rzał na Hila. – Jeśli



cho dzi o moich rodzi ców, nie mam poję cia, co mogliby sądzić. Mojego ojca
zamor do wano w woj nie kla no wej i w ogóle nie wie dział o moim ist nie niu. Moją
matkę ska za łeś na śmierć za zdradę. Nie zostało mi po niej nic, nawet zdję cia.
W co powi nie nem wie rzyć, jeśli o nich cho dzi? – Odwró cił się na moment,
ocie ra jąc gniew nie twarz. – Co o tym sądzisz, wujku? Czy moi rodzice chcie liby
dla mnie takiego losu, czy raczej powie dzie liby mi, żebym ucie kał stąd, dopóki
mogę?

Serce Hila prze szył ból. Wycią gnął rękę i zła pał się mocno za opar cie
krze sła. Na krótką, strasz liwą chwilę coś w postu rze albo gło sie Nika, czy może
w jego jade ito wej aurze, spo wo do wało, że filar odniósł wra że nie, iż mło dzie niec,
któ rego uwa żał za swego naj star szego syna, znik nął, a jego miej sca w salo nie
zajął Lan. Tak bar dzo zasad ni czy Lan, jedyny czło wiek, któ rego Hilo w swoim
cza sie był gotów słu chać. Chwila minęła, zosta wia jąc po sobie jedy nie
prze szy wa jący ból, nie pew ność i żal.

– Twój ojciec wie dział, co to zna czy być zie loną kością. – Głos Hila
prze sy cało napię cie tak silne, że sam led wie go pozna wał. – Ni gdy by od nas nie
odszedł. Poświę cił dla klanu wszystko, w tym rów nież życie.

– I dla tego ni gdy go nie spo tka łem. Czy to ma być dla mnie wzór do
naśla do wa nia?

Twarz Nika poczer wie niała. Odwró cił się i ruszył ku drzwiom.
– Jeśli to zro bisz… Jeśli stąd wyj dziesz i zła miesz serce matce, nie wra caj

wię cej – zawo łał do niego Hilo.
Jaya i Ru roz dzia wili usta, wymie nia jąc zanie po ko jone spoj rze nia.
– Tato… – zaczęła dziew czyna, ale umil kła.
Niko wahał się przez chwilę. Spra wiał wra że nie, że powstrzy muje go jakiś

nie wi dzialny postro nek. Wresz cie sta now czo zro bił krok naprzód, jakby
wydo by wał się z rucho mych pia sków. Potem następny i następny. Drzwi
zamknęły się za nim i znik nął im z oczu, ale Hilo jesz cze przez kilka dłu gich
minut czuł ból wypeł nia jący wzbu rzoną, odda la jącą się od domu aurę jego
bra tanka.

* * *
Jim Sunto sie dział w gabi ne cie, roz ma wia jąc jed no cze śnie przez tele fon

z dwoma pra cow ni kami działu zarzą dza nia zaso bami ludz kimi w Depar ta men cie
Wojny, gdy nagle doszło do gwał tow nego zamie sza nia przy bra mie. W pierw szej
chwili pomy ślał, że hałas dobiega z placu ćwi czeń, ale potem usły szał krzyki
war tow ni ków:

– Stać! Stać albo strze lamy!



Nie potrze bo wał jade ito wych umie jęt no ści, żeby wyczuć ich nie po kój.
Odło żył słu chawkę i wybiegł z gabi netu, wycią ga jąc broń. Wypadł

z budynku przez drzwi wej ściowe i w jed nej chwili ujrzał całą scenę. Siatkę
ogro dze niową za budką war tow ni ków roze rwano, a rolo waną bramę wyrwano
z pro wad nic i prze krzy wiono. Dwaj męż czyźni w mun du rach MRG leżeli na
ziemi. Dzięki Bogu, obaj żyli. Czte rej kolejni uno sili broń i krzy czeli. Dwaj
mieli kara biny R5, a dwaj pozo stali pisto lety corta kali bru 9 mm.

Kaul Hilo shu don prze szedł przez dziurę w pło cie w towa rzy stwie swych
czte rech zie lo nych kości i ruszył w stronę budynku, bez tro ski i nie po wstrzy many
jak demon. Naj bliż szy z war tow ni ków wystrze lił do niego dwa razy. Sunto
mógłby mu powie dzieć, że mało ka li browa broń nie ma szans zra nić wyszko lo nej
zie lo nej kości z odle gło ści stu metrów. Kaul wark nął wście kle i Odbił poci ski.
Jego pię ści ze zło wro gim sze le stem wycią gnęły broń – pisto lety ankev 600 oraz
guan dao ze stali węglo wej.

– Wstrzy mać ogień! – ryk nął Sunto do swo ich żoł nie rzy. Wybiegł przed nich,
wyma chu jąc rękami. – Kurwa, wstrzy mać ogień, niech was Wieszcz prze klnie!
Kaul, do chuja, chcesz tu urzą dzić krwawą jatkę? – zawo łał do intru zów,
prze cho dząc na kekoń ski. – Każ swoim ludziom się wyco fać!

Hilo zatrzy mał się i prze szył Sunta prze ra ża ją cym spoj rze niem.
– Ty zaszczany gów no ja dzie, zwer bo wa łeś mojego syna!
– Nie zro bi łem niczego w tym rodzaju. Sam do mnie pod szedł na jed nym

z naszych spo tkań infor ma cyj nych. – Bar dzo powoli scho wał cortę do kabury
i uniósł puste dło nie. – Opu ścić broń! – roz ka zał po espeń sku swoim ludziom.

– Porucz niku… – zaczął jeden z nich.
– Powie dzia łem opu ścić broń!
Sunto ćwi czył z naj lep szymi zie lo nymi kośćmi z klanu Bez Szczy tów

i wie dział, na co je stać. Jeśli zacznie się strze la nina, rzucą praw dziwy hura gan
połą czo nych Odbi jań, potem skrócą dystans do prze ciw ni ków i w kilka chwil
wykoń czą jego ludzi białą bro nią.

– Zasta nów się, co robisz – rzekł Kau lowi. – Czy chcesz wziąć na sie bie
odpo wie dzial ność za nie spro wo ko wany atak na espeń ską firmę i jej
pra cow ni ków? Chodźmy do mojego gabi netu i poroz ma wiajmy jak
cywi li zo wani ludzie.

Przez wszyst kie lata ich zna jo mo ści Sunto nie był pewien, czy opo wie ści,
które sły szał o Kaul Hilu są praw dziwe. Teraz doszedł do wnio sku, że zapewne
są. Pozna wał pię ści towa rzy szące fila rowi. To byli Lott, Vin, Suyo i Toyi.
Spę dził z nimi sporo czasu, szko lił ich i uczył się od nich, ale wystar czy łoby
jedno słowo Kaula, a zamor do wa liby jego i wszyst kich jego żoł nie rzy. Nic



dziw nego, że Kekoń czy ków powszech nie uważa się za dzi ku sów, pomy ślał
z żalem i zło ścią.

Hilo przy mru żył powieki i obej rzał się przez ramię.
– Zostań cie tutaj – roz ka zał Lot towi.
Sunto ode tchnął głę boko. Napię cie opa dło. Ludzie po obu stro nach opu ścili

powoli broń. Od chwili zakoń cze nia ich przy jaźni Kaul ani razu nie
skon tak to wał się z byłym Anio łem Mary narki ani nie odwie dził ośrodka
szko le nio wego MRG na Euma nie. Teraz jed nak omi nął Sunta i wszedł do
budynku, jakby był wła ści cie lem gruntu, na któ rym go zbu do wano.

Porucz nik podą żył za nim i otwo rzył drzwi do swego gabi netu. Filar wszedł
do środka, ale nie usiadł. Obrzu cił krót kim pogar dli wym spoj rze niem uty li tarne
meble i biu rowy wystrój pomiesz cze nia, jakby zoba czył dokład nie to, czego się
spo dzie wał.

– Ostrze ga łem cię, żebyś trzy mał swe inte resy z dala od Kekonu – oznaj mił
z zim nym roz cza ro wa niem czło wieka goto wego speł nić groźbę. – Nie
posłu cha łeś mnie.

Sunto prze szedł za biurko, żeby zacho wać dystans mię dzy nimi.
– Ja tylko urzą dza łem spo tka nia infor ma cyjne dla poten cjal nych kan dy da tów

na pra cow ni ków. Wszyst kie firmy to robią. – Łatwo było prze wi dzieć, że to
wywoła gniew kla nów, ale nie mógł sobie pozwo lić na powścią gli wość
w wer bo wa niu. Powo dze nie kon traktu z ope ra cją „Pas Prze ciw po ża rowy”
zale żało od tego, czy jego firma zdoła zgro ma dzić wystar cza jąco wielu ludzi. –
 Jeste śmy zain te re so wani zatrud nie niem byłych żoł nie rzy albo ludzi, któ rzy
odbyli pry watne szko le nie na wystar cza ją cym pozio mie. Nie pró bo wa li śmy
pod kra dać kla nom zie lo nych kości, ale będziemy roz ma wiać ze wszyst kimi
zain te re so wa nymi i wykwa li fi ko wa nymi kan dy da tami.

– Zerwij umowę, którą zawar łeś z Nikiem – zażą dał Hilo. – Mój syn nie
będzie mar no wał swo jego jade itu w two jej pry wat nej, rzad ko kr wi stej armii.

– Rzad ko kr wi stej – powtó rzył drwią cym tonem Sunto. – Tak wła śnie zawsze
nazy wasz wszyst kich, któ rzy nie słu chają two ich roz ka zów i nie chcą się
pod po rząd ko wać two jemu zaścian ko wemu sys te mowi war to ści, prawda? Nie
jestem twoim pod wład nym, Kaul. A MRG nie płaci ci daniny. Twój syn jest
doro sły. Pyta łem go kilka razy, czy rze czy wi ście jest pewien, że chce to zro bić,
a on za każ dym razem zapew niał mnie, że tak. Pod pi sał już kon trakt
i wypła ci li śmy mu pre mię moty wa cyjną.

Hilo poło żył dło nie na bla cie biurka i pochy lił się w stronę Sunta.
– Pod twoją kekoń ską twa rzą kryje się brudna, espeń ska dusza – stwier dził

ści szo nym gło sem. – Pie nią dze do cie bie prze ma wiają, prawda? Dam ci dzie sięć
razy wię cej, niż już mu zapła ci łeś, jeśli wyco fasz swoją ofertę.



Sunto łyp nął na niego ze zło ścią.
– Prawo zaka zuje prze ku py wa nia szefa firmy, żeby zwol nił pra cow nika.
– Przed laty powie dzia łeś mi, że nie przy by łeś tu, by wywo ły wać kło poty, ale

teraz twoi żoł nie rze bro nią stat ków, które kradną kekoń ski jadeit. Nie pró buj
demon stro wać moral nej wyż szo ści. – Spoj rze nie Kaula było zimne i spo kojne,
podob nie jak jego głos. – Wie dzia łeś, że przyj mu jąc Nika do pracy, szko dzisz
kla nowi Bez Szczy tów i nisz czysz moją rodzinę. Ale i tak to zro bi łeś. Gdyby na
twoim miej scu był kto kol wiek inny, zabił bym go. Ale z uwagi na naszą dawną
przy jaźń pro szę, byś wyświad czył mi oso bi stą przy sługę. Jeśli to cię nie
wzru sza, spójrz na to prag ma tycz nie i zadaj sobie pyta nie, czy rze czy wi ście
chcesz, żebym został twoim wro giem.

Sunto tego nie chciał. Uro dził się na Keko nie i od pięt na stu lat spę dzał tam
więk szość czasu. Wie dział, jak potężne są klany i jak bez li to śni potra fią być ich
przy wódcy. Z pew no ścią nie uwa żał się za zaro zu mia łego i nie ostroż nego
czło wieka, który nie świa do mie naraża się na nie bez pie czeń stwo.

Twarda rze czy wi stość wyglą dała jed nak tak, że tylko trzy kraje posia dały
wyszko lo nych, uży wa ją cych jade itu żoł nie rzy – Repu blika Espe nii, Ygu tan
i Kekon. Więk szość pra cow ni ków MRG słu żyła daw niej w espeń skich siłach
spe cjal nych, ale Sunto potrze bo wał wię cej ludzi. Nie stety oka zało się, że
wyna ję cie byłych lub obec nych człon ków Kom pa nii Zło tych Pają ków –
nie któ rych z nich sam wyszko lił, gdy pra co wał z gene ra łem Ronu nad reformą
kekoń skiej armii – oka zało się trud niej sze, niż się spo dzie wał. Zie lone kości,
nawet nie po wią zane z kla nami, nie chciały zatrud niać się w zagra nicz nej fir mie,
a więk szość Kekoń czy ków na dal uwa żała, że lista zawo dów, które wolno
wyko ny wać ludziom noszą cym jadeit, jest ści śle ogra ni czona.

Gdyby Kaul Nikoyan zatrud nił się w jego fir mie, mogłoby to się oka zać
punk tem zwrot nym. Inne zie lone kości podą ży łyby za jego przy kła dem.
Kan dy da tom takim jak on bra ko wało woj sko wego doświad cze nia, ale nad ra biali
to jade ito wym talen tem. Napływ tego rodzaju rekru tów zapewne bar dzo szybko
zwięk szyłby moż li wo ści MRG. Klan Bez Szczy tów nie mógł potę pić bądź
uka rać jego firmy ani tych, któ rzy posta no wili się w niej zatrud nić, gdyby
jed nym z nich był syn filaru.

– Kie ruję espeń ską firmą – oznaj mił Jim, patrząc Kau lowi w oczy. –
 Z mojego punktu widze nia twój syn jest naszym pra cow ni kiem, dopóki
z wła snej woli nie posta nowi nas opu ścić.

– Nie jestem pewien, czy rozu miesz, co robisz – odparł Hilo pozba wio nym
wyrazu gło sem.

Sunto rozu miał. Od powo dze nia ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy” zale żał
suk ces MRG, jego oso bi sta repu ta cja, a być może nawet los świata



praw do no ś ców. Art Wyles był nie zno śnym, peł nym samo za do wo le nia oli gar chą
i ota czano go powszechną nie chę cią, ale dał Jimowi naj więk szą szansę w jego
życiu i porę czył za niego w Depar ta men cie Wojny i Sto wa rzy sze niu
Pro du cen tów Broni. Prze ko nał też wszyst kich udzia łow ców Anorco, a jeśli
wie rzyć pogło skom, byli wśród nich pewni ludzie z Port Massy, z któ rymi Sunto
wolałby nie zadzie rać.

Jim wie dział też, że jako espeń ski oby wa tel i były Anioł Mary narki pra cu jący
dla rządu RE jest oto czony szcze gólną ochroną. Kaul mógł być na tyle
nie ostrożny, że spró buje pozba wić go życia, ale nara ziłby się w ten spo sób na
śledz two i sank cje, a nawet to nie znisz czy łoby MRG. Wyles po pro stu
wyna jąłby kogoś innego, żeby kie ro wał firmą. Po zasta no wie niu Santo doszedł
do wnio sku, że woli zary zy ko wać kon flikt z Kau lem niż nara zić się espeń skim
udzia łow com, bo w tym star ciu nie miałby podob nej ochrony.

– Wolał bym nie być twoim wro giem, Kaul – odpo wie dział, nie rusza jąc się
z miej sca. – Ale nie boję się cie bie.

Filar się wypro sto wał. Sunto przy po mniał sobie chwilę, gdy spo tkał się z nim
po raz pierw szy, w Siód mej Dys cy pli nie. Spo dzie wał się, że wylą duje w szpi talu,
i zdzi wił się, że Kaul zacho wał się przy jaź nie, choć ota czała go aura swo bod nej
aro gan cji. Uśmie chał się też czę ściej, niż nale ża łoby tego ocze ki wać od
czło wieka o takiej repu ta cji. Teraz to wszystko znik nęło bez śladu. Jim pomy ślał
o cor cie pozo sta ją cej w zasięgu jego pra wej dłoni.

– Być może masz rację, sądząc, że nie musisz się niczego bać – stwier dził
Hilo. – Nie mogę do niczego zmu sić zagra nicz nej firmy, a wiem, że nie jesteś
czło wie kiem, któ rego łatwo można zastra szyć albo zabić. Na krótką metę może
to się oka zać dla cie bie korzystne. Ale ja nie zapo mnę, że odrzu ci łeś naszą
przy jaźń i zabra łeś mi syna dla wła snej korzy ści. – Pro mie niu jąca od niego
jade itowa ener gia wyda wała się nie ludzko jasna. Filar znie ru cho miał. –
 Zapew niam, że prę dzej czy póź niej odpo wiem na tę znie wagę.

– Powi nie neś zadać sobie pyta nie, dla czego twój syn wolał pra co wać dla
MRG niż zostać w twoim domu. Klany zie lo nych kości stały się prze sta rzałe.
Nawet twoja rodzina to dostrzega. – Sunto poru szył pod bród kiem. – A teraz
zabierz swo ich ludzi i opuść teren mojej firmy.

Przez prze ra ża jącą chwilę wyraz twa rzy Kaula suge ro wał, że filar jed nak
uciek nie się do bru tal nej prze mocy, która była jego pier wot nym zamia rem.
Mijały sekundy, dłuż sze i nie po rów na nie bar dziej ner wowe niż w cza sach, gdy
mie rzyli się ze sobą na traw niku w posia dło ści Kau lów.

Ogień w oczach Hila przy gasł, skrył się za czar nymi węgiel kami.
– Łatwo zauwa żyć, że nie jesteś ojcem, porucz niku. – Kaul zwró cił się ku

drzwiom. – W prze ciw nym razie nie był byś taki pewien, że jesteś



nie zwy cię żony.
Sunto podą żył za fila rem, trzy ma jąc się na bez pieczną odle głość,

i obser wo wał, jak Hilo przy wo łuje gestem swe zie lone kości i opusz cza teren
firmy przez znisz czoną bramę.
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CI, KTÓ RZY MAJĄ WYBÓR

Gdy koła samo lotu dotknęły pasa star to wego na jan lo oń skim lot ni sku, Anden
potarł oczy i wyj rzał przez okno na zimowe, popo łu dniowe niebo. Jego myśli
na dal prze by wały na dru gim brzegu Ama ryku. Jako czło nek Mię dzy na ro do wej
Rady Cer ty fi ka cji Prak tyk Medy cyny Bio ener ge tycz nej latał do Espe nii co
naj mniej dwa razy w roku, by spraw dzać prze strze ga nie stan dar do wych
pro ce dur. To ozna czało, że spę dzał w powie trzu jesz cze wię cej czasu niż
pro gno styczka. Przynaj mniej w samo lo tach nie wolno już było palić, a srebrny
sta tus w Kekoń skich Liniach Lot ni czych zapew niał mu wygod niej szą podróż niż
kie dyś.

Przy wo ził dobre i złe wie ści. Te pierw sze brzmiały tak, że wyko rzy sta nie
jade itu cie szyło się w Espe nii coraz więk szą akcep ta cją dzięki dzia łal no ści WBH
Focus i Sto wa rzy sze nia Kekoń skich Espeń czy ków. Złą wia do mo ścią było
nato miast to, że na każdą pozy tywną wia do mość o kekoń skim jade icie
odpo wia dały bar dzo nega tywne. Jon Remi, Zły Keczek z Resville, zdo by wał
w tym mie ście coraz więk sze wpływy i na dal uda wało mu się unik nąć śmierci
z rąk rywali albo aresz to wa nia przez poli cję.

– Wiele razy pró bo wa li śmy prze mó wić Remiemu do roz sądku, prze ko nać go,
by mniej rzu cał się w oczy – wyja śnił Migu Sun na ostat nim zebra niu
kie row nic twa SKE, w któ rym uczest ni czył Anden. – Ale jego nie da się
okieł znać.

Cory był skraj nie sfru stro wany.
– Zie lone kości ze wszyst kich innych miast zerwały wszel kie kon takty

z Remim i jego gło wami węży. Współ pra cu jemy z agen cjami fede ral nymi
i prze ka zu jemy im wszel kie infor ma cje mogące pomóc poli cji w aresz to wa niu
go. Może to zabrzmi okrop nie, ale jeśli wkrótce go nie przy mkną, mam nadzieję,
że zała twi go ktoś z paczek – mruk nął z przy gnę bie niem.



Cze ka jąc na bagaż, Anden pomy ślał, że pro blem z Espeń czy kami polega na
tym, że nie czują lojal no ści do niczego oprócz pie nię dzy. Na Keko nie zawsze
ist niały dwa fun da menty wła dzy, złoto i jadeit. Żadna suma pie nię dzy nie mogła
uczy nić czło wieka jade ito wym wojow ni kiem, jeśli w jego żyłach nie pły nęła
odpo wied nia krew i nie prze szedł koniecz nego szko le nia. Nawet naj bo gat szych
można było zabić. Jeśli ktoś nie nosił jade itu, potrze bo wał przy jaźni tych, któ rzy
go nosili. Zawsze ist niało coś, co utrzy my wało rów no wagę.

W innych kra jach nie było to prawdą. Sto wa rzy sze nie Kekoń skich
Espeń czy ków nie było kla nem mogą cym narzu cać swe życze nia całemu kra jowi.
Anden odno sił przy gnę bia jące wra że nie, że Jon Remi sta wał się nowym wzo rem
tego, jak odnieść suk ces w Espe nii jako zie lona kość. Sta wał się coraz bogat szy
i potęż niej szy, i będzie przy cią gał wciąż nowych zwo len ni ków, któ rzy będą
chcieli się stać tacy jak on.

Tak sówka, którą wra cał z lot ni ska, musiała się prze bi jać przez świą teczny
ruch uliczny przez całą drogę do jego miesz ka nia. Pod czas dłu giej jazdy Anden
sta rał się oczy ścić głowę z pesy mi stycz nych myśli i prze nieść swą uwagę na
teraź niej szość. Zro bił wszystko, co mógł, by pomóc swoim przy ja cio łom w Port
Massy i wes przeć inte resy klanu Bez Szczy tów w tym kraju. Reszta pozo sta wała
poza jego kon trolą.

Gdy wszedł do miesz ka nia, zastał tam Jir huyę, który sie dział na kana pie
w salo nie, oglą da jąc sztukę kon cep tu alną.

– Długo ci to zajęło. – Jirhu wes tchnął, ode rwał się od pracy, pod niósł się
z gra cją i poca ło wał Andena. Pach niał mydłem i pły nem po gole niu. Przed
chwilą wziął prysz nic i się ogo lił, jego szorst kie, krę cone włosy na dal były
mokre.

– Samo lot się spóź nił, a na uli cach były korki – wyja śnił Anden.
– Wybacz, że nie oka za łem się dobrym chło pa kiem i nie zro bi łem ci kola cji,

miyan. – Zawsze tak nazy wał Andena, to słowo zna czyło po abu kej sku „mój”. –
 W lodówce nie było zbyt wiele, a ja nie mia łem czasu zro bić zaku pów.

– Nie ważne. Możemy gdzieś pójść. – Nie czuł się jesz cze głodny. Według
czasu z Port Massy było jesz cze wcze śnie rano. – Albo możemy zamó wić coś
tuń skiego.

– Zostańmy tutaj. – Jirhu objął go jedną ręką w pasie, a drugą uści snął mu
dłoń i powę dro wał z nią do jego pośladka. – Minęło dzie sięć dłu gich dni, nim
wró ci łeś z dru giego końca świata.

Drugi poca łu nek był głęb szy.
Anden poczuł, że jego barki się roz luź niają. Poru sze nie mię dzy jego nogami

prze gnało ospa łość pozo stałą po podróży. Rzu cił torbę na pod łogę, prze chy lił
głowę Jirhu do tyłu i zaczął cało wać jego żuchwę i szyję. Oddy chał głę boko,



wci ska jąc usta w dołe czek nad gar dłem part nera. Jirhu pocią gnął go w stronę
sypialni, a Anden podą żył za nim, mimo że miał lek kie opory. Zawsze był
gotowy dać Jirhu to, czego ten pra gnął, ale czuł się zmę czony podróżą i wolałby
grać bierną niż czynną rolę. Wystar czy łoby też, gdyby po pro stu nacie szyli się
nawza jem swo imi cia łami za pomocą ust i dłoni.

Jirhu posa dził part nera na brzegu łóżka, jakby wyczu wał jego opory, roz piął
mu koszulę i prze su nął pal cami po jego piersi i brzu chu. Następ nie przy kuc nął
mię dzy jego kola nami i roz piął mu spodnie.

– Odpręż się. Sam wszystko zro bię.
Anden odchy lił się do tyłu, wsparł na rękach i zamknął oczy. Czuł, że resztki

stresu odpły wają z jego ciała, ustę pu jąc miej sca pożą da niu. Jirhu wpraw nie
zapro wa dził go na szczyt. Gdy cie pło ust part nera się wyco fało i usły szał trzask
otwie ra nej bute leczki z lubry kan tem otwo rzył oczy i wdra pał się na łóżko. Jirhu
wspie rał się już na rękach i kola nach, dysząc mocno z namięt no ści. Wyglą dał
pięk nie – szczu płe, sma głe ciało, gład kie plecy, łuk bar ków prze cho dzący
w piękne ramiona, twarde pół kule poślad ków. Dawno temu Cory nauczył
Andena, żeby się nie śpie szyć, naj pierw robić uży tek z ust i pal ców, wcho dzić
powoli i deli kat nie, pamię tać o tym, jak sam chciałby być trak to wany. Jirhu
jed nak cza sami bywał zaska ku jąco nie cier pliwy. Nakrył Andena cia łem, zła pał
za wez gło wie łóżka, uniósł bio dra i zaczął ryt micz nie nimi poru szać. Jirhu lubił
dużo gadać – okrop nie dużo, choć Anden musiał przy znać, że to go bar dzo
pod nieca. Doma gał się, by part ner gryzł go w bark, łapał za bio dra, dawał mu
klapsy w pośladki i gła skał czło nek. Gdy osią gnął szczyt, wyję czał serię peł nych
eks tazy prze kleństw. Anden czuł się jak unie ru cho miony na fote liku kolejki
gór skiej. Jirhu poru szał się gwał tow nie i wpraw nie, ści ska jąc go mocno, aż
wresz cie Anden osią gnął szczy towy punkt i runął z drże niem na part nera.

Przez chwilę leżeli bez ruchu, cie sząc się echem minio nej chwili.
– Byłem tro chę zbyt samo lubny – przy znał Jirhu z pewną nie śmia ło ścią, lecz

bez prze pra sza ją cego tonu.
– Lubię, kiedy jesteś natar czywy – uspo koił go Anden.
Być może cho dziło o to, że Jirhu miał wię cej part ne rów, a może jako Abu kei

był wolny od pew nych kul tu ro wych zaha mo wań. Tak czy ina czej, zawsze
wie dział, czego pra gnie. Był pełen deter mi na cji i dobrze się czuł we wła snym
ciele, nie tylko w łóżku, lecz rów nież gdy cho dziło o jego pracę, arty styczną
wizję oraz opi nie na wszel kie tematy.

Anden wstał i wziął prysz nic, bez pośpie chu cie sząc się gorącą wodą
spły wa jącą mu po ple cach. Kiedy wytarł się i ubrał, Jirhu zamó wił już kola cję na
wynos w restau ra cji Smaki Tun, skła da jącą się z bara niny z socze wicą,
sma żo nych ziem nia ków z zio łami oraz warzyw nych klu sek. Przy nie siono ją po



kilku minu tach. Zje dli posi łek przy stole w kuchni Andena. Ich kolana sty kały
się, gdy wyj mo wali jedze nie z kar to no wych pojem ni ków, nakła da jąc je sobie
nawza jem na tale rze.

– Całe szczę ście, że nie długo będziemy mieli wię cej miej sca – stwier dził
Anden.

Zna lazł więk sze miesz ka nie w odle gło ści trzech prze cznic stąd, w tej samej
czę ści Sta rego Mia sta. Mieli się tam prze nieść w przy szłym mie siącu.

Spo ty kali się już od pół tora roku. Jirhu miał klucz do miesz ka nia Andena,
a ponie waż było stąd bli żej do miej sca, w któ rym pra co wał, prze by wał w nim
rów nie czę sto, jak we wła snym. Anden dobrze zara biał jako lekarz i był z natury
oszczędny, więc pomimo wyso kich cen nie ru cho mo ści w Jan lo onie mógł sobie
pozwo lić na kupno domu, ale Jirhu nie chciał o tym sły szeć, dopóki nie będzie
w sta nie pokryć połowy kosz tów. Jako arty sta nie zaosz czę dził zbyt wiele, ale
praca dla Wybrzeża Kin zapew niała mu znacz nie więk sze dochody, i być może
wkrótce będą mogli znowu się prze pro wa dzić.

– Będę tęsk nił za tym miesz ka niem – oznaj mił z uśmie chem. – Jest bar dzo
podobne do cie bie.

Wska zał schludne, pro sto urzą dzone pomiesz cze nia, regały oraz półki, które
jego part ner sam zro bił z drewna i poma lo wał, ciężki worek tre nin gowy wiszący
w salo nie i małe przed mioty oraz dzie cięce rysunki z cza sów, gdy dzieci jego
kuzy nów były znacz nie mniej sze. Anden spo dzie wał się, że w ich nowym
miesz ka niu Jirhu i Wen natych miast wezmą się do roboty i wszystko udo sko nalą.
Spro wa dzą atrak cyj niej sze meble i zadbają o to, by kolory się nie gry zły.

– Zbliża się kla nowe przy ję cie nowo roczne – oznaj mił Anden. – W tym roku
urzą dzi się je w hotelu Gwiazda Gene ral ska. Będą tam wszyst kie ważne osoby
z klanu Bez Szczy tów. Chciał byś tam ze mną pójść? Pyta łem filar, czy mogę
przyjść z tobą, i powie dział mi, że nie ma nic prze ciwko temu.

Powie dział to od nie chce nia, jakby cho dziło o jakiś dro biazg, prawda jed nak
wyglą dała tak, że zapy tał o to Hila już dawno temu, ale cze kał na powrót
z Espe nii, by powie dzieć o tym Jirhu w odpo wied nim momen cie. Mógł sobie
sypiać, z kim chciał, albo nawet z nim miesz kać, ale poja wie nie się z kimś na
naj więk szym kla no wym przy ję ciu w roku, wypra wia nym przez sam filar, to było
coś zupeł nie innego.

Zwle kał przez wiele tygo dni, nim wresz cie zebrał się na odwagę i poszedł do
gabi netu filaru.

– Hilo-jen – zaczął, sta ra jąc się nie oka zy wać skrę po wa nia. – Spo ty kam się
z kimś już od ponad roku. Nie jest zie loną kością ani człon kiem klanu, ale
dobrze nam ze sobą i zamie rzamy zamiesz kać razem. Chciał bym go
przy pro wa dzić na nowo roczne przy ję cie.



– Mówisz o tym Abu kei – stwier dził Hilo. – Zrób to, jeśli chcesz.
Anden spoj rzał na niego ze zdzi wie niem. Spo dzie wał się, że usły szy wię cej

pytań.
– Nie… nie masz nic prze ciwko temu?
Hilo ode rwał spoj rze nie od sterty kart, które Wen zosta wiła mu do

pod pi sa nia. Wziął pilota i wyci szył tele wi zor, do tej pory gra jący cicho w tle.
– Gdy bym miał, to czy nie wspo mniał bym o tym? Wen opo wie działa mi

o nim już dawno temu i popro siła o pozwo le nie w twoim imie niu. Wie działa, że
minie kupa czasu, nim zde cy du jesz się zro bić to sam. – Napi sał swoje nazwi sko
i przy sta wił na kar cie czer wony kla nowy stem pel, po czym prze szedł do
następ nej. – Twoje życie oso bi ste to wyłącz nie twoja sprawa, Andy, pod
warun kiem że nie wpływa na sprawy kla nowe.

Anden nie potra fił potem powie dzieć, dla czego tak go zasko czyła
non sza lan cja kuzyna. Powszechne w spo łe czeń stwie uprze dze nia wobec Abu kei
spra wiły, że spo dzie wał się dez apro baty filaru. Z tego związku nie zro dzą się
jed nak dzieci, a żaden Abu kei ni gdy nie będzie mógł osią gnąć wyso kiej pozy cji
w kla nie zie lo nych kości. Wszy scy odno sili się do nich podejrz li wie, co
spra wiało, że oka zy wali się w prak tyce bez u ży teczni jako białe szczury,
a w pozo sta łych sytu acjach byli bez radni i chro niło ich aisho. Żaden
nie przy ja ciel nie zawra całby sobie głowy ata ko wa niem ich. Wszystko to czy niło
Jir huyę bez piecz nym part ne rem dla Andena. Ta myśl przy nio sła mu ulgę, lecz
rów no cze śnie poczuł się lekko ura żony.

W okna miesz ka nia Andena zabęb nił lekki desz czyk. Zimą to był rzadki
gość. Zmo czy jezd nie, ale nie potrwa długo. Jir huya poru szał reszt kami kola cji
na tale rzu.

– Pro szę, nie obraź się na mnie, ale… wolał bym nie iść na to spo tka nie. –
 Spoj rzał Ande nowi w oczy, ale po chwili opu ścił prze pra sza jąco wzrok. –
 Ciężko pra co wa łem na wła sne nazwi sko i nie pozwolę, żeby uznano mnie za
pro te go wa nego rodziny Kau lów.

– Co to ma zna czyć? – zapy tał obu rzony Anden.
– Jedy nymi Abu kei będą tam odźwierni i kel ne rzy. Jak mnie przed sta wisz?

Jako swo jego „przy ja ciela”? Wyj dzie na to, że przy pro wa dzono mnie tam, żeby
zade mon stro wać szczo drość rodziny Kau lów.

– Nie prawda. Pyta łem filar, czy mogę przyjść z tobą. To był mój pomysł, nie
jego. – Anden nie spo dzie wał się, że napo tka opór w tej spra wie. Był
prze ko nany, że jego part ner się ucie szy, i poczuł się ura żony, gdy Jirhu przy pi sał
jego rodzi nie tak powierz chowne motywy. – Nie tylko ty będziesz się wyróż niał
– nie ustę po wał Anden. – Jestem sie rotą mie sza nej krwi, adop to waną
w dzie ciń stwie przez rodzinę Kau lów. Czy ja rów nież jestem ich pro te go wa nym?



Jirhu potrzą snął głową.
– Twoja matka i twoi wuj ko wie byli sław nymi jade ito wymi wojow ni kami.

Uczy łeś się w Aka de mii i wykształ cili cię Kau lo wie. Nawet jeśli jesteś teraz
leka rzem, na dal pozo sta jesz zie loną kością z klanu. A to ozna cza, że jesteś
bar dziej kekoń ski ode mnie, ponie waż bez względu na kolor two jej skóry, ludzie
widzą zie leń. – Jirhu wstał od stołu, zabrał swój talerz i wrzu cił go do zlewu. –
 Jeśli jesteś Abu kei, nie możesz być zie lony. Nie możesz być niczym innym jak
Abu kei.

Anden do tej chwili nie zda wał sobie sprawy, jak bar dzo cie szył się na myśl,
że pokaże Jir huyę całemu kla nowi, wie dząc, że nikt się nie ośmieli pocią gać za
pła tek ucha na jego widok w obec no ści filaru i całej rodziny Kau lów. Był
prze ko nany, że part ner, któ remu naprawdę na nim zale żało, ucie szy się z szansy
pozna nia jego kuzy nów.

– Myśla łem, że jeste śmy ze sobą na poważ nie – wygar nął w przy pły wie
nagłego bólu. – To wiel kie wyda rze nie dla klanu Bez Szczy tów. Mia łem
nadzieję, że będziesz tam ze mną.

Jir huya odwró cił się i zaci snął dło nie na kra wę dzi lady za ple cami.
– Wybacz. Nie chcę niczego zawdzię czać two jej rodzi nie. I nie chcę, żeby

kto kol wiek myślał, że tak jest.
– Wszy scy coś zawdzię czają kla nom! – zawo łał Anden. – Myślisz, że

prze mysł fil mowy byłby tym, czym jest teraz, i mógł byś robić w nim karierę,
gdyby moja szwa gierka nie zain we sto wała w Wybrzeże Kin?

– W tym wła śnie rzecz. Klany rzą dzą wszyst kim. Two rzą i nisz czą ludzi,
firmy, a nawet całe prze my sły. Szczę ście sprzy jało mi bar dziej niż więk szo ści
Abu kei. – Ojciec Jir hui uto pił się, szu ka jąc okru chów jade itu spły wa ją cych rzeką
z kopalni, ale wycho wała go matka mie sza nej krwi oraz kekoń ski dzia dek i był
dobrze wykształ cony, co otwie rało przed nim szanse nie do stępne dla wielu jego
współ ple mień ców. – Nie chcę, żeby ludzie myśleli, że zawdzię czam wszystko
kla nowi Bez Szczy tów – dodał ciszej, bar dziej nie pew nym gło sem. – Pro szę,
miyan, spró buj to zro zu mieć.

Anden pomy ślał, że z pew no ścią tego nie rozu mie. Otwie rał już usta, żeby to
powie dzieć, lecz nagle ktoś zapu kał do drzwi. Obaj męż czyźni prze rwali spór
i wymie nili zdzi wione spoj rze nia. Nie spo dzie wali się niczy jej wizyty. Puka nie
powtó rzyło się, gło śniej sze i pełne despe ra cji.

Anden otwo rzył drzwi i ze zdzi wie niem ujrzał swego bra tanka. Na jego
twa rzy malo wały się ból i roz pacz. Woda spły wała mu z mokrych wło sów,
zale wa jąc oczy.

– Niko! – zawo łał Anden i wpu ścił go do środka. – Co się stało? Spo tkało cię
coś złego?



Młody męż czy zna tarł mokrą twarz ręka wem.
– Wujku Ande nie, czy mogę na pewien czas zostać u cie bie?

* * *
Następ nego popo łu dnia Anden poje chał do rezy den cji Kau lów. Pierw szą

osobą, którą tam spo tkał, była Jaya. Stała przy bra mie z dwójką kole gów
z Aka de mii. Wszy scy trzy mali pod pachami desko rolki.

– Może lepiej nie roz ma wiaj z nim w tej chwili – ostrze gła go. Kiedy ją
spo ty kał, zawsze rzu cała jakiś żar cik. Tym razem nawet się nie uśmiech nęła
i natych miast uświa do mił sobie, że to zły znak. – Jest w paskud nym nastroju.

Anden wszedł do budynku. Grube, drew niane drzwi gabi netu były
zamknięte. Anden sły szał dobie ga jący zza nich pod nie siony głos filaru oraz
odpo wie dzi Lott Jina, ale nie rozu miał, o czym roz ma wiają. Poszedł do kuchni,
otwo rzył szafkę, wycią gnął szklankę i butelkę hoji, po czym nalał sobie odro binę
trunku dla wzmoc nie nia odwagi. Następ nie sta nął przy drzwiach na patio
i wyj rzał na dzie dzi niec oraz ogród. Zauwa żył, że na traw niku leżą roz rzu cone
frag menty beto no wych blo ków, nie które w odle gło ści kilku metrów.
Naj wy raź niej ktoś ciskał nimi w gnie wie.

Drzwi gabi netu się otwo rzyły i wyszedł zza nich Lott Jin. Wyglą dało na to,
że nowy róg otrzy mał nie zły ochrzan. Na jego twa rzy malo wały się ból i złość,
pomie szane z ulgą, że ma już to za sobą i obyło się bez poważ niej szych
oso bi stych kon se kwen cji.

– Co się stało? – zapy tał Anden.
– Niko jest skoń czony – odpo wie dział Lott. – Pozba wiono go rangi

i zablo ko wano jego konta. Nie otrzyma żad nej pomocy od klanu. Filar miał
ochotę przy wlec go tu siłą i ode brać mu jadeit. Może tobie uda się prze mó wić
mu do roz sądku – dodał Lott, widząc zdu mioną minę Andena. – Jego zda niem
spier do li łem sprawę z chło pa kiem, nie byłem dla niego odpo wied nim men to rem,
nie stwa rza łem mu szans i nie naci ska łem na niego wystar cza jąco mocno.

– To nie ma nic wspól nego z tobą – zapew nił Anden.
– Wiesz, jaki on jest – odparł Lott i wyszedł.
Anden wszedł do gabi netu. Hilo stał za biur kiem, trzy ma jąc w ręce

słu chawkę i prze glą da jąc książkę tele fo niczną. Kostki dłoni miał nie zdar nie
zaban da żo wane. Usły szaw szy otwie ra jące się drzwi, zer k nął nie cier pli wie na
Andena.

– Czego chcesz, Andy? – zapy tał.
Zna lazł numer, któ rego szu kał, i zaczął naci skać guziki.
– Nie rób tego.



– Czego? – wark nął.
Anden pod szedł do biurka, zmu sza jąc filar do zwró ce nia na niego uwagi.
– Tego. Nie kie ruj na Nika wła snego gniewu i poczu cia winy, dla tego że nie

trzyma się planu, który dla niego stwo rzy łeś. Nie odpy chaj go dla tego, że czu jesz
się ura żony i wzgar dzony z powodu decy zji, jakie pod jął. Postę po wa łeś tak już
przed tem, ze mną, z Shae, a nawet z Wen. Bogo wie w nie bie, nie rób tego
wła snemu synowi.

Hilo odło żył słu chawkę tak mocno, że cały tele fon aż pod sko czył na biurku.
– On nie jest moim synem – wark nął. – Ni gdy nie był podobny do mnie,

nawet w naj mniej szym stop niu. Jest skłonny do melan cho lii jak Lan, a także
płytki i nie lo jalny jak Eyni.

– Niech bogo wie obda rzą ich uzna niem – wyszep tał Anden.
– Tole ro wa łem u niego bar dzo wiele syfu. – Pod gniew nym spoj rze niem

kuzyna Anden dostrze gał zdu mie nie i ból. – Wiem, że jest młody i potrze buje
tro chę swo body, żeby się bun to wać. Dawa łem mu jej tyle, ile uwa ża łem za
roz sądne. Ale tym razem, kurwa, naprawdę prze giął. Chce zmar no wać jadeit
i szko le nie, które zawdzię cza rodzi nie, żeby wal czyć dla obcych, dla
cudzo ziem ców, i to tylko za pie nią dze. Nawet baru kani są lepsi. Jesteś leka rzem,
Anden. Nie mów mi, że zga dzasz się z tym, co chce zro bić.

Anden opu ścił wzrok, a potem znowu spoj rzał na filar.
– Nie zga dzam się z jego decy zją, ale uwa żam, że twoja reak cja jest jesz cze

gor sza.
– Nie pró buj mnie prze ko ny wać, Andy.
W gło sie filaru sły szało się nutę groźby, która w daw nych cza sach

natych miast uci szy łaby Andena, podob nie jak uci szała więk szość ludzi.
– Wiem, że nie ma sensu z tobą dys ku to wać, kiedy jesteś taki wście kły.
– Ktoś przy naj mniej ma odro binę roz sądku. – Hilo odwró cił się i otwo rzył

szu fladę. – W takim razie zostaw mnie samego. Nie jestem w nastroju do
roz mów.

Wycią gnął paczkę papie ro sów i zaklął, gdy się prze ko nał, że jest pusta.
Zapo mniał, że Wen je wyrzu ciła, pró bu jąc odzwy czaić go od nałogu.

Anden nie ruszył się z miej sca, w któ rym stał.
– Pozwól Nikowi przy jąć tę pracę – popro sił. – Pozwól mu zacho wać rangę,

pie nią dze i jadeit. Powiedz mu, że nie zga dzasz się z jego decy zją, ale na dal
pozo staje twoim synem i może wró cić do domu, gdy tylko poczuje się gotowy.

Hilo zaka słał nagle, jakby zakrztu sił się śliną.
– Czy nie powie dzia łeś przed chwilą, że nie będziesz pró bo wał mnie

prze ko nać? Posu wasz się za daleko, kuzy nie, jeśli pró bu jesz uczyć mnie, jak być
rodzi cem.



– Nic nie wiem na ten temat – przy znał Anden. – Ale pamię tam, czego od
cie bie potrze bo wa łem, gdy byłem w takim wieku, jak Niko jest teraz. Nie chcę
się z tobą spie rać. Mówię ci, co powi nie neś zro bić, jako ojciec i jako filar. Jeśli
wydzie dzi czysz Nika, stra cisz syna, a klan Bez Szczy tów straci dzie dzica.

– On się nie nadaje na filar – stwier dził Hilo.
– To samo mówiono kie dyś o tobie – przy po mniał kuzy nowi Anden. – Niko

nie jest taki jak ty, podob nie jak ty byłeś inny od Lana. Jest inte li gentny, Hilo-
jen. Spo strze gaw czy. Zawsze stara się dogłęb nie wszystko zro zu mieć i musi to
zro bić na swój spo sób, nawet jeśli mia łoby to ozna czać przej ście na drugą stronę.
Mówisz, że jest zimny i samo lubny, ale wydaje się taki dla tego, że ukrywa
wła sne uczu cia. Nie jest obo jętny. Obcho dzi go, co o nim myślisz. Sądzę, że od
tego rów nież powi nien się uwol nić.

Hilo skrzy wił się, ale kiedy prze mó wił, w jego gło sie nie było współ czu cia.
– Jaki komu ni kat wyślę kla nowi, jeśli pozwolę, by uszło mu to na sucho?

Kaul wstą pił do zagra nicz nej pry wat nej kom pa nii najem ni ków? Góra urzą dzi
jebane przy ję cie. Zacznie kraść naszych latar ni ków i poli ty ków. Utra cimy
popar cie spo łeczne. Media nas znisz czą. Nawet Shae się ze mną zga dza. A inne
palce pomy ślą, że skoro syn filaru może się odwró cić ple cami do klanu
i wyko rzy stać swój jadeit, żeby wypeł nić sobie kie sze nie, to czemu oni nie
mie liby postą pić tak samo?

– Publicz nie zrób to, co konieczne. Potęp postę pek Nika. Powiedz
wszyst kim, że klan Bez Szczy tów nie odpo wiada za jego czyny, że dopóki nie
prze sta nie pra co wać dla Sunta, odbie rasz mu kla nową rangę i przy wi leje.
Powiedz to, co musi powie dzieć filar. Ale przy naj mniej poroz ma wiaj z Nikiem.
Nie odwra caj się do niego ple cami.

– Dla czego to ma dla cie bie takie zna cze nie? – zapy tał Hilo, wyraź nie tra cąc
cier pli wość.

– Dla tego że tak postą piłby Lan! – Anden nie miał zamiaru krzy czeć.
Spo dzie wał się, że przyj dzie tu i przed stawi swoje racje ze spo kojną,
nie za chwianą pew no ścią. Zaci snął drżące dło nie w pię ści, aż zbie lały mu
knyk cie, i oparł je na bla cie biurka. – On nie odwró ciłby się ple cami do żad nego
z nas. Zabi łeś matkę Nika, kiedy był małym dziec kiem. Wszy scy w kla nie to
wie dzą, nawet jeśli o tym nie roz ma wiamy. Chło pak zasłu guje na szansę, by cię
nie na wi dzić i opu ścić klan Bez Szczy tów, jeśli tego wła śnie potrze buje. Jesteś
mu to winien. – Anden ode tchnął głę boko i się wypro sto wał. – Jeśli
wydzie dzi czysz Nika, ja rów nież odejdę. Opusz czę klan, Hilo.

Filar gapił się na niego, jakby Anden przy sta wił zapałkę do kałuży ben zyny.
– Nie zro bił byś tego.
– Myślisz, że cię okła muję?



Hilo mógł Postrze gać jego deter mi na cję, wie działby, gdyby Anden ble fo wał.
Nie odpo wie dział mu.

– Od chwili, gdy Lan przy pro wa dził mnie do tego domu, naj bar dziej ze
wszyst kiego na świe cie pra gną łem zostać Kau lem. – kon ty nu ował Anden
ochry płym gło sem. – Z jed nej strony nie na wi dzi łem swej espeń skiej krwi,
a z dru giej bałem się, że okażę się praw dzi wym synem Sza lo nej Cza row nicy.
Z upły wem czasu uświa do mi łem sobie jed nak, że nie muszę być Kau lem, jeśli
tego nie chcę. Ty i Shae zawsze pozo sta nie cie Kau lami. Niko, Ru i Jaya rów nież
nie mają wyboru. Ale ja mam. – Jego głos prze pa jała pew ność, choć wyda wało
się, że ści ska go w brzu chu z roz pa czy. – Przez lata byłem czło wie kiem klanu
Bez Szczy tów w Espe nii. Sam to przy zna łeś. Zawar łem potrzebne dla nas
soju sze w Port Massy i w Resville. To ja nad zo ruję kla nowe inte resy
w dzie dzi nie ochrony zdro wia, szkolę leka rzy zie lo nej kości i wysta wiam
cer ty fi katy przy chod niom. Gdy bym odszedł, stra ci li by ście to wszystko. Może
uda łoby ci się zna leźć następcę, ale to już nie byłoby to samo i świet nie o tym
wiesz.

– Gro zisz mi, kuzy nie?
W gło sie Hila sły szało się raczej zdu mie nie niż gniew.
– Pro szę cię, Hilo-jen – odparł Anden. – O to, byś mi udo wod nił, że to na dal

jest rodzina, do któ rej pra gnę nale żeć. – Odwró cił się i ruszył ku drzwiom. –
 Jeśli posta no wisz, że chcesz poroz ma wiać z synem, znaj dziesz go w pokoju
gościn nym w moim miesz ka niu. Za dwa tygo dnie odwiozę go na lot ni sko.



ROZ DZIAŁ 36

NOWY POCZĄ TEK

Jon Remi zawsze jadał posiłki w jed nej z trzech kekoń skich restau ra cji
w cen trum Resville. Jego ulu bioną był Jan lo oń ska Uczta, choć nie dla tego, że
tam naj le piej kar miono (w Kekoń skiej Rado ści, odle głej o dwie prze cznice, było
lep sze jedze nie). Cho dziło o to, że ten lokal był naj bez piecz niej szy. Restau ra cja
zaj mo wała dwa pię tra w wąskim budynku. Remi zawsze sia dał przy
zare zer wo wa nym sto liku pod tylną ścianą na wyż szym pię trze. Nim się zja wił,
przy sy łał dwóch ludzi, któ rzy mieli spraw dzić, czy nikt nie zasta wił na niego
pułapki. Kiedy jadł, pil no wali go ochro nia rze, zwró ceni twa rzami ku scho dom,
które były jedyną drogą wej ścia na pię tro. W jedy nym, dużym oknie,
wycho dzą cym na schody prze ciw po ża rowe, któ rymi można było uciec w nagłej
sytu acji, zawsze zasu wano żalu zje.

Choć Zły Keczek nosił wystar cza jąco dużo jade itu, by mógł czuć się pewny,
że pora dzi sobie z więk szo ścią zwy kłych nie bez pie czeństw, miał wyjąt kowo
wielu wro gów, i nie był na tyle głupi, by wie rzyć, że jade itowe talenty obro nią
go przed dobrze zapla no waną zasadzką. Każdy szef paczki w kraju uzna wał za
znie wagę gwał towny wzrost kekoń skich wpły wów w pół światku Resville.
Kekoń czycy kon tro lo wali teraz znaczną część tego przy no szą cego wiele zysków
mia sta. Sporo sze fów podej mo wało już próby wyeli mi no wa nia Remiego
i odzy ska nia czę ści rynku hazardu oraz nie rządu, które uwa żali za swą
pra wo witą wła sność. Jeden z jego samo cho dów znisz czył ostrzał
z prze jeż dża ją cego obok pojazdu, a ostat nio dwóch męż czyzn zdo łało się zbli żyć
do niego w Nie bie skiej Oliwce, jego ulu bio nym klu bie noc nym, i spró bo wało go
zabić. Oca lał wyłącz nie dzięki temu, że przed laty szko liły go zie lone kości
z Jan lo onu. Dwóch pacz kow ców, któ rzy chcieli go zała twić, ode słano do ich
szefa w wor kach na ciała.



Oprócz paczek byli też baro no wie nar ko ty kowi z Toma scio – wredni,
skur wy syń scy zachod niacy. Remi nie mógł także zapo mi nać o tym, że
roz gnie wał wiele zie lo nych kości z Port Massy. Oni rów nież mogli spró bo wać
go zała twić, ale ci świę tosz ko waci hipo kryci zapewne sku piali się na ochro nie
wła snego tyłka i kapo wa niu na niego na poli cję.

Dla tego, gdy Jon Remi usły szał pogło ski o nowym przy by szu, który
odwie dzał miej scowe areny walk i zada wał nie dy skretne pyta nia o Złego
Keczka, w pierw szej chwili pomy ślał, że wścib ski nie zna jomy to poli cyjny
kapuś. Kazał swoim ludziom zba dać sprawę, a gdy usły szał, czego się
dowie dzieli, jego podej rze nia pogłę biły się jesz cze i zmie niły cha rak ter. Ta
sprawa bar dzo go zain te re so wała.

– Przy pro wadź cie go tu – roz ka zał. – Chcę z nim poga dać.
Dzi siej szego wie czoru na pię trze Jan lo oń skiej Uczty obecni byli tylko trzej

zaufani ludzie Remiego – głowy węży, któ rym dano jadeit w nagrodę za
zabój stwo pacz kow ców. Jeden z nich wyj rzał przez szcze liny w żalu zji,
usły szaw szy odgłos nad jeż dża ją cego samo chodu i trzask zamy ka nych drzwi.

– Przy je chali, sze fie.
Remi uważ nie przyj rzał się nie zna jo memu, gdy pro wa dzono go po scho dach

na górę, a potem do jego sto lika. Męż czy zna zdjął czapkę. Miał na sobie zwy kłe
brą zowe spodnie, wypusz czoną na nie czarną koszulę oraz wybla kłą sztruk sową
mary narkę. Remi spo dzie wał się, że będzie się zbli żał do pięć dzie siątki, ale
wyglą dał na star szego. Miał pooraną bruz dami twarz o twar dych rysach, a jego
ciemne włosy upstrzyła już siwi zna i rzed niały na skro niach. Poru szał się
ostroż nym, nie śpiesz nym kro kiem, ale widoczna w jego posta wie czuj ność
i aro gancka dra pież ność świad czyły, że ma to, co Kekoń czycy nazy wali zie loną
duszą.

– Remi-jen – przy wi tał go ostroż nym tonem Maik Tar, po czym dotknął czoła
i ukło nił się płytko.

Jon Remi wska zał mu krze sło. Maik usiadł, napił się wody ze szklanki
i usiadł wygod nie. Nie odprę żył się – spra wiał wra że nie czło wieka, który ni gdy
tego nie robi – ale nie oka zy wał też stra chu, mimo że miał przed sobą jed nego
z naj sław niej szych kró lów zbrodni w mie ście. Remi przyj rzał mu się
z zain te re so wa niem i ski nął na kel nera.

– Czego się napi jesz? – zapy tał Maika.
– Tylko wody – odpo wie dział ten po kekoń sku.
– Nie chcesz nawet hoji? Mamy tu naj lep sze marki z Kekonu, nie jakiś tani

syf.
– Nie piję – odpo wie dział Maik. – Już nie.



Remi wzru szył ramio nami i zamó wił dla sie bie kolejne piwo. Trzy głowy
węży przyj rzały się Maikowi z fascy na cją i roz cza ro wa niem, jakby był fik cyjną
posta cią, która nagle ożyła na ich oczach.

– Powiedz mi, co spro wa dza do Resville czło wieka, który kie dyś był jedną
z czo ło wych zie lo nych kości w Kla nie Bez Szczy tów?

Maik skrzy wił się wście kle i prze su nął na krze śle.
– Jeśli przy pro wa dzi łeś mnie tu po to, żeby roz ma wiać o kla nie Bez

Szczy tów, wybra łeś nie od po wied nią osobę – odpo wie dział z gory czą. – Nie
jestem zie loną kością już od dwu na stu lat. Od tego czasu nie dotkną łem jade itu,
nie byłem w Jan lo onie i nie spo ty ka łem się z rodziną. W Keko nie jestem nikim.

Słowa męż czy zny prze sy cała skwa szona rezy gna cja, tak silna, że Remi nie
wąt pił w ich praw dzi wość. Poza tym zba dał już prze szłość Maika. Jego kon takty
w Port Massy potwier dzały tę wer sję. Maik Tara uwa żano ongiś za jedną
z naj groź niej szych zie lo nych kości po obu stro nach Ama ryku. Był prawą ręką
Kaul Hilo shu dona i wysłał osła wio nego Wil luma „Chu dziaka” Reamsa
w kawał kach na dno zatoki Whit tinga. Potem, dwa na ście lat temu, zabił pod
wpły wem nagłego szału wła sną narze czoną i wygnano go z klanu Bez Szczy tów.
Wszyst kie źró dła infor ma cji potwier dzały, że Maik nie utrzy muje żad nych
kon tak tów z Jan lo onem. Nie odwie dzał wyspy, nie tele fo no wał do nikogo
stam tąd i nikt nie przy sy łał mu pie nię dzy. Maik Tar był spłu kany i nie nosił
jade itu, ale lepiej było z nim nie zadzie rać.

– A mimo to po wszyst kich tych latach ludzie na dal wie dzą, kim jesteś –
zauwa żał Remi, stu ka jąc z namy słem w zęby koń cem wyka łaczki. – Okry łeś się
sławą, choć już dość dawno. Dla tego nie dziw się, że inte re suje mnie, dla czego
nagle poka za łeś się w moim mie ście.

Maik pochy lił się i gło śno wypu ścił powie trze.
– Port Massy to wiel kie mia sto, tak wiel kie, że nawet ktoś taki jak ja może

w nim znik nąć. Ale życie tam zro biło się za dro gie. I jest tam zbyt wielu ludzi,
któ rzy mają kon takty z kla nem Bez Szczy tów i wie dzą, kim kie dyś byłem. Nie
mogę przed nimi uciec. Dla tego uzna łem, że nade szła pora na zmiany. Nowy
począ tek. W Resville jest cie plej i są tu Kekoń czycy. – Prze chy lił głowę
i spoj rzał Remiemu w oczy. Nie wielu ludzi potra fiło się na to zdo być. –
 Usły sza łem też, że mieszka tu czło wiek, któ rego nazy wają Złym Kecz kiem,
i zaczą łem się zasta na wiać, czy mógłby mieć dla mnie jakąś robotę.

Remi uniósł brwi, cie sząc się, że jego sława dotarła do uszu kogoś takiego
jak Maik Tar.

– Zawsze mogę zna leźć jakąś robotę, którą trzeba wyko nać – odpo wie dział
non sza lancko. – Ale czemu miał bym ufać komuś, kto kie dyś pra co wał dla
Kau lów?



– Ty też dla nich pra co wa łeś – przy po mniał mu Maik. – I to póź niej ode
mnie. A teraz jesteś nie za leżny. – Odwró cił głowę, by przyj rzeć się gło wom
węży. Remi zauwa żył jed nak, że jego spoj rze nie nie zatrzy my wało się na
dro gich gar ni tu rach czy butach ani nawet na broni. Wypa try wał bły sku zie leni na
ich pal cach i nad garst kach. Po chwili skie ro wał uwagę z powro tem na Złego
Keczka. – Sły sza łem, że dajesz jadeit tym, któ rzy wyko nają dla cie bie dobrą
robotę – wyce dził powoli. – To coś, czego Kau lo wie ni gdy już mi nie dadzą.

Remi nie opa no wał Postrze ga nia zbyt bie gle, ale wyczu wał, że Maik nie
kła mie.

– Skąd mam wie dzieć, że nie przy słali cię ludzie z Port Massy?
Maik zamru gał, a potem uśmiech nął się drwiąco.
– Ci tchó rze? Chyba żar tu jesz. – Dwaj ludzie Remiego nie mogli

powstrzy mać śmie chu. Maik pokrę cił głową. – Kie dyś była tam gęsta krew,
kiedy Rohn Toro i stary Dauk jesz cze żyli, ale to było dawno temu.

Gdy tylko Remi usły szał, że Maik Tar zja wił się w mie ście i wypy tuje
o niego, uświa do mił sobie, że będzie musiał go zabić albo prze cią gnąć na swoją
stronę. Teraz był zmu szony przy znać przed sobą, że czło wiek o takim kali brze
i skłon no ściach do prze mocy jak Maik Tar mógłby być dla niego bar dzo
uży teczny. Potrze bo wał zdol nych lide rów na uli cach. W ciągu trzech ostat nich
mie sięcy aresz to wano dwóch jego naj lep szych ludzi i oba wiał się, że paczki
mogą wyko rzy stać tę chwi lową sła bość. Zły Keczek nosił jadeit, ale uro dził się
w Espe nii. Okrył się sławą w Resville, ale to nie mogło się rów nać z mistyczną
aurą tajem nicy ota cza jącą klany zie lo nych kości. Keko-Espeń czycy, bez względu
na ich opi nię o sta rym kraju, wie dzieli, że naj lep sze zie lone kości pocho dzą
z wyspy, bo tam ludzie od dziecka wycho wy wali się z jade item i nosili go
otwar cie, pod da wano ich twar demu szko le niu w aka de miach, a ich kul tura
ota czała zie leń czcią. Wszystko to zapew niało im prze wagę. Bar dzo dobrze
byłoby pozy skać kogoś takiego jak Maik Tar.

Jed nakże Remi na dal miał wąt pli wo ści.
– Już od wielu lat nie jesteś pię ścią.
– Byłem fila ro wym Kaul Hilo shu dona – oznaj mił z dumą Maik. – Zle cał mi

naj trud niej sze zada nia, takie, w któ rych trzeba było prze lać krew ostroż nie,
o wła ści wym cza sie i we wła ściwy spo sób. Świet nie sobie z tym radzi łem, nie
tylko dla tego, że byłem młody i zie lony. Mia łem odpo wied nie podej ście. –
 Wyraz żalu opadł nagle na jego twarz niczym maska. – Popeł ni łem tylko jeden,
strasz liwy błąd i ni gdy już nie będę mógł wró cić do domu. Pra gnę znowu
wyko ny wać robotę, w któ rej jestem dobry, to wszystko. Ale jeśli uwa żasz, że
masz powody, by mi nie ufać, trudno, rozu miem to.

Maik zało żył czapkę i zaczął się pod no sić.



– Chwi leczkę – powstrzy mał go Remi. Przy gryzł koniec wyka łaczki
i ski nie niem roz ka zał jed nemu ze swo ich ludzi przy nieść teczkę. – Wielu ludzi
stara się uczy nić więk szymi, niż są w rze czy wi sto ści. Teraz, gdy cię spo tka łem,
muszę przy znać, że ty do nich nie nale żysz. – Otwo rzył teczkę, wyjął z niej
pisto let, zwi tek bank no tów oraz klu czyki do samo chodu. Poło żył to wszystko na
stole przed Maikiem. – Jeśli szu kasz roboty, masz ją. Broń, pie nią dze i samo chód
sto jący za restau ra cją należą do cie bie. Możesz to uznać za pre mię moty wa cyjną.
Od tej chwili pra cu jesz dla mnie. Teto wszystko ci wyja śni. Poga daj z nim
póź niej.

Maik ski nął głową. Minę miał obo jętną, jakby Remi posta wił mu posi łek,
a nie dał mu nowe życie, czy niąc go człon kiem gangu głów węży z Resville.

– Masz jakieś pyta nia? – dodał Remi.
Maik wziął pie nią dze i scho wał je bez licze nia. Być może spraw dze nie sumy

ura zi łoby jego kekoń ską wraż li wość. Wsa dził pisto let i klu czyki do kie szeni
mary narki, a potem wstał.

– Po pro stu powiedz mi, co mam robić.
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WYJAZD Z DOMU

Dwu dzie sty rok, trzeci mie siąc

Jesz cze nie jest za późno, pomy ślał Niko, gdy przez gło śniki wezwano
pasa że rów jego samo lotu. Na dal mógł opu ścić lot ni sko, przy znać, że popeł nił
błąd i bła gać wujka o prze ba cze nie oraz przy wró ce nie mu miej sca w kla nie.
Przy wo łał całą swą gniewną deter mi na cję i spra wie dliwe obu rze nie, by pod jąć tę
decy zję i sta wić czoło rodzi com. Teraz jed nak czuł ucisk w żołądku, świad czący
raczej o stra chu niż eks cy ta cji.

Wyjął pasz port i kartę pokła dową.
– Nie ma już odwrotu – powie dział sobie.
Wujek Anden odpro wa dził go aż do bramki. Żaden z nich nie ode zwał się ani

sło wem. Anden był jedy nym człon kiem rodziny, z któ rym Niko mógł sobie
spo koj nie pomil czeć. W latach dzie ciń stwa, gdy jego matka długo wra cała do
zdro wia po ura zie mózgu, Nikiem i jego rodzeń stwem opie ko wały się ciotki oraz
wuj ko wie. Wujek Anden był wtedy jego ulu bio nym kuzy nem. Pozwa lał mu
czy tać godzi nami, cho dził z nim do parku kar mić kaczki albo wypo ży czał filmy,
które mogli razem oglą dać. Zada wał mu nie wiele pytań, uważ nie słu chał
odpo wie dzi i ni gdy nie wygła szał potem kazań. W prze ci wień stwie do innych
doro słych nie wymu szał prze strze ga nia har mo no gramu ani nie zaczy nał
roz mowy od: „Kiedy doro śniesz i otrzy masz jadeit…”. Nikt inny w kla nie nie
był taki jak on i dla tego Anden nie ocze ki wał, że kto kol wiek z kuzy nów będzie
podobny do niego.

– Obie caj mi, że będziesz ostrożny – rzekł Nikowi, gdy uści skali się przy
bramce. – Nie wyjeż dżasz z Kekonu na stu dia, jak ja. Będziesz nosił jadeit
w nie bez piecz nych sytu acjach, daleko od domu.



Nie po kój na twa rzy wujka wzbu dził w Ande nie poczu cie winy sil niej sze niż
krzyki rodzi ców i ich gorąca dez apro bata.

– Obie cuję, wujku – zapew nił Niko. – Dzię kuję, że pozwo li łeś mi zostać
w swoim domu. Mam nadzieję, że nie byłem zbyt kło po tliwy dla cie bie i Jir hui.

– Z pew no ścią nie – odpo wie dział Anden.
Roz glą dał się, przy glą da jąc się z nadzieją w oczach prze cho dzą cym obok

ludziom. Pocie rał goły nad gar stek, jakby bra ko wało mu jade itu i zmy słu
Postrze ga nia. Niko wie dział, że jego wujek poje chał do domu i roz ma wiał
z fila rem. Anden nie wspo mniał o tym ani sło wem, ale Niko dowie dział się
o tym od Ru, który poprzed niego wie czoru odwie dził go w miesz ka niu
i opowie dział mu mnó stwo rze czy. Bła gał brata, żeby nie wyjeż dżał, wyle wa jąc
z sie bie wartki stru mień uczuć.

– Ale dla czego, Niko? Dla czego odrzu casz swoją pozy cję? – pytał
oszo ło miony i przy gnę biony chło pak. – Wiem, że naci ski na cie bie mogły być
nie przy jemne, ale wszy scy w kla nie pra gną, byś został fila rem.

Jego brat jak zwy kle prze sa dzał, prze ko nany, że coś, co jest oczy wi ste dla
niego, musi być prawdą.

Niko odwró cił się, by nie widzieć bła ga nia w jego oczach.
– Ni gdy nie mia łem kon troli nad wła snym życiem, Ru. Tobie tata pozwala

stu dio wać w col lege’u, co tylko zechcesz, ale mnie ni gdy nie powie dział nic
w tym rodzaju. Skąd ci przy szło do głowy, że w ogóle chcę zostać fila rem?

Ru zła pał go za ramiona i odwró cił w swoją stronę. Gdy mocno w coś
wie rzył, bar dzo łatwo wpa dał w spra wie dliwy gniew.

– Gdy bym nie uro dził się kamien no okim, zro bił bym wszystko, co w mojej
mocy, żeby zostać fila rem, nawet gdyby to kosz to wało mnie mnó stwo wysiłku
albo gdy bym myślał, że wolał bym robić coś innego. – Wpa try wał się
inten syw nie w Nika. – Pomyśl, jak wiele mógł byś zmie nić, ile dobra mógł byś
zro bić dla wielu ludzi. Klan wpływa na życie milio nów. Potrze buje filaru, który
byłby silny i inte li gentny. Jak możesz po pro stu… uciec przed taką
odpo wie dzial no ścią?

Niko odsu nął się od brata, wyry wa jąc się z jego objęć.
– Ni gdzie nie ucie kam.
– W takim razie wróć ze mną do domu! – zawo łał Ru. – Razem

poroz ma wiamy z tatą. Poprę cię. Jaya też, a wiesz, że ona zawsze potrafi
posta wić na swoim. Prze ko namy tatę, żeby pozwo lił ci cho dzić do
col lege’u w ogra ni czo nym wymia rze godzin, żebyś mógł jed no cze śnie ćwi czyć,
by zostać pię ścią. Tak robił Ayt Ato, więc ty z pew no ścią też sobie pora dzisz.
Jesteś znacz nie inte li gent niej szy od niego. Potrze bu jesz zmiany, po niej



poczu jesz się znacz nie lepiej. Mogli by śmy razem pójść na Uni wer sy tet Jan, jak
pla no wa li śmy.

Niko popa trzył na niego obo jęt nie. Ru prze szedł od namów do oskar żeń.
– Czemu o niczym mi nie powie dzia łeś? Bra cia powinni trzy mać się razem.
Niko poki wał ze smut kiem głową.
– Nie jeste śmy już dziećmi, Ru.
Roz cza ro wa nie i nagi ból, jakie poja wiły się nagle na twa rzy jego brata,

wypeł niły Nika wsty dem. Nie mógł jed nak tego po sobie oka zać. Ru był jedyną
osobą zdolną zła mać jego deter mi na cję. Dla tego musiał utwar dzić serce.

Pod niósł walizkę. Nie wziął ze sobą zbyt wiele bagażu. Tam, dokąd się
uda wał, zapewne nie dadzą mu za dużo miej sca na rze czy oso bi ste. Naj pierw
dwa tygo dnie wstęp nego szko le nia w mia steczku o nazwie Fort Jon srock
w pół noc nej Espe nii – tam wła śnie znaj do wała się sie dziba MRG – a potem trzy
mie siące w jed nym z obo zów szko le nio wych firmy. Póź niej pod pi sze dwu letni
kon trakt i będą mogli go wysłać w dowolne miej sce na świe cie.

Anden zaprze stał bez owoc nego roz glą da nia się i posłał bra tan kowi
prze pra sza jące spoj rze nie.

– Pró bo wa łem, Niko. – Pochy lił się nieco pod cię ża rem rezy gna cji. – Nie…
Łatwe do roz po zna nia, gład kie cie pło jade ito wej aury filaru zma te ria li zo wało

się w Postrze ga niu Nika na dwie sekundy przed chwilą, gdy Hilo pod szedł do
nich od tyłu. Ręce trzy mał w kie sze niach mary narki. Z jego twa rzy nie spo sób
było cze go kol wiek wyczy tać, ale w oczach widziało się zmę cze nie.

– Andy, pozwól mi poroz ma wiać z synem w cztery oczy – rzekł.
Anden prze niósł spoj rze nie mię dzy fila rem a Nikiem, po czym bez słowa

poło żył dłoń na barku bra tanka i uści snął go mocno. Następ nie dotknął czoła,
z obo jętną miną odda jąc honory fila rowi, odwró cił się do nich ple cami i odszedł.

– Przejdź się ze mną kawa łek – zażą dał Hilo.
– Muszę już iść. Mam samo lot.
– To potrwa tylko minutkę – odpo wie dział jego wujek tonem rodzi ciel skiego

auto ry tetu. Niko przy wykł do niego tak bar dzo, że nie miał innego wyj ścia, jak
posłu chać.

Ruszyli przed sie bie. Niko miał ochotę zła mać zasady uprzej mo ści i oka zać
gniew. Filar wie dział, że mieszka u Andena. Jeśli chciał z nim poroz ma wiać,
mógł się tam zja wić, zamiast cze kać do ostat niej chwili przed odlo tem.

Ale w końcu przy szedł.
– Czy mama wie, że tu jesteś?
– Tak – odpo wie dział Hilo.
A więc matka na dal była na niego wście kła. W prze ciw nym razie przy szłaby

tu z mężem. Wszy scy wie dzieli, że Kaul Hilo sły nie z mści wo ści, ale Niko



wie dział, że to jego matka trud niej wyba cza i dłu żej chowa urazę.
– Nie zmie nię zda nia – oznaj mił. – Już na to za późno.
– Ale nie jest za późno na wiele innych rze czy. – Hilo zatrzy mał się, spoj rzał

na bra tanka i wrę czył mu kopertę. – Przy wró ci łem ci dostęp do kont ban ko wych.
W koper cie jest karta tele fo niczna i spis nume rów. Filie Biura Pro gno styka we
wszyst kich kra jach, w jakich je mamy, i kon takty z miesz ka ją cymi za gra nicą
zie lo nymi kośćmi, które są człon kami albo sojusz ni kami naszego klanu. Pomogą
ci, jeśli będziesz tego potrze bo wał. Poza tym możesz liczyć tylko na sie bie.

Przez umysł Nika prze mknęło kilka sprzecz nych impul sów, nie potra fił
jed nak ubrać ich w słowa. Pra gnął pogar dli wie odrzu cić gest wujka i trzy mać się
swej emo cjo nal nej prze wagi, to jed nak byłoby dzie cinne. Miał rów nież ochotę
ustą pić, powie dzieć coś, co zaże gna łoby kon flikt mię dzy nimi, zanim odleci, ale
to rów na łoby się przy zna niu do porażki. Ni gdy nie radził sobie dobrze z szyb kim
wyra ża niem uczuć. Dla tego mil czał.

Z gło śni ków popły nęło ostat nie wezwa nie dla pasa że rów. Niko wło żył
kopertę do wewnętrz nej kie szeni mary narki.

– Lepiej już pójdę – wymam ro tał.
Hilo dotknął dło nią tyłu głowy bra tanka i przy cią gnął go bli żej.
– Pode rżnął bym gar dło Jimowi Sunto i puścił z dymem całą jego firmę,

gdy bym myślał, że to cię powstrzyma – oznaj mił cicho. – Ale wiem, że nie o to
cho dzi. Kocham cię i rozu miem, że masz powód, by mnie nie na wi dzić. Pamię taj
tylko, że zawsze robi łem to, co uwa ża łem za naj lep sze dla cie bie.

Wujek zwol nił uchwyt. Jego jade itowa aura zga sła, gdy wto pił się w tłum.

* * *
Hilo opu ścił lot ni sko. Gdy przy kra węż niku zapar ko wała lumezza ft scor pion

nale żąca do Lotta, usiadł na miej scu dla kie rowcy. Poje chali do hotelu przy
lot ni sku i udali się do apar ta mentu na czwar tym pię trze. Cze kali tam na nich Vin
Solu, nowa pierw sza pięść Jan lo onu; Hejo, pierw sza pięść bia łych szczu rów
i jeden z jego spe ców od tech niki. Trzech mło dych męż czyzn sie działo przy stole
peł nym małych gadże tów i słu chało, jak Hejo i jego tech nik opi sują dzia ła nie
każ dego z nich. Gdy Hilo i Lott weszli do pokoju, wszy scy trzej wstali
pośpiesz nie, by oddać honory fila rowi.

– Kaul-jen – wymam ro tali chó rem.
Hilo przyj rzał się im. Dwaj byli Zło tymi Pają kami z armii kekoń skiej –

pierw szy z nich miał na imię Dasho i Hilo ni gdy dotąd go nie spo tkał, dru gim
zaś był Teije Inno, daleki kuzyn Kau lów. Trze cim z męż czyzn był młody palec
zwany Simem. Wszyst kich wybrał róg, decy du jąc szybko, ale po zasta no wie niu.



Wszy scy nosili nie wiele jade itu – naj wy żej pięć klej no tów – i paso wali do
pro filu zie lo nych kości niskiej rangi pra gną cych popra wić swój los. Każdy
z nich napi sał oddzielne poda nie i MRG je zaak cep to wało. Na pod ło dze obok ich
stóp stały spa ko wane walizki i torby.

– Niko już odle ciał – poin for mo wał ich Hilo. – Wy pole ci cie jutro, każdy
innym samo lo tem.

Lott wyjął z kie szeni kopertę i wrę czył każ demu z trójki męż czyzn bilet na
samo lot, a także kartę kre dy tową i gotówkę. Hilo popa trzył na leżące na stole
gadżety. Kilka z nich otwo rzono, by poka zać wnę trze – ukryte kamery
wmon to wane w tury styczne budziki i dłu go pisy, magne to fony ukryte
w zapal nicz kach, plu skwy, które można było pod kła dać w poko jach i –
naj bar dziej pomy słowe – urzą dze nia pod słu chowe ukryte w jade ito wych
zegar kach, kol czy kach albo wisior kach. Pro duk cja tych ostat nich była
naj trud niej sza i naj bar dziej kosz towna, lecz za to ist niała więk sza szansa, że
unikną wykry cia. W MRG rekru tom pozwa lano zacho wać ich wła sny jadeit
i nosić go, jeśli chcieli, a nikt nie odwa żyłby się dotknąć zie leni nale żą cej do
kogoś innego ani pod dać jej dokład niej szym oglę dzi nom.

– Nauczy li ście się korzy stać z tego wszyst kiego? – spy tał Hilo.
– To pro ste urzą dze nia – odpo wie dział tech nik Heja, jeden z trzech

spe cja li stów zaj mu ją cych się pro du ko wa niem sprzętu dla kla no wych bia łych
szczu rów. – Łatwo można się ich pozbyć w razie potrzeby i poza jade item
niczego w nich nie można powią zać z kla nem Bez Szczy tów. Gdy znaj dzie cie się
w nowym miej scu, sko rzy staj cie z kart kre dy to wych, które wam dali śmy,
w dowol nym banku albo ban ko ma cie. Może cie też zadzwo nić pod jeden
z kon tak to wych nume rów. Wtedy natych miast dowiemy się, gdzie jeste ście. Jeśli
was zła pią, przy go to wa li śmy prze ko nu jące przy krywki, które udo wod nią, że za
zbie ra nie infor ma cji płacą wam dzien ni ka rze śled czy pra cu jący dla „Dzien nika
Jan lo oń skiego”.

– Nie oba wiaj cie się – powie dział im Hilo. – Infil tru je cie espeń ską firmę, nie
klan Góra. Jeśli was zła pią, nie zabiją was. Zapewne nawet was nie oka le czą ani
nie pobiją zbyt mocno. Po pro stu wywalą was i poda dzą do sądu, ale to żaden
pro blem. Z tym możemy sobie pora dzić. Nic wam nie grozi, dopóki nie
będzie cie zacho wać się podej rza nie ani mówić jaw nych kłamstw. Sunto włada
Postrze ga niem znacz nie sła biej niż Vin.

– Czy nie będzie się wystrze gał bia łych szczu rów? – zapy tał z nie po ko jem
Sim.

Filar skrzy wił się z nie za do wo le niem.
– Sunto jest prze ko nany, że zie lone kości marzą o ucieczce z kla nów

i wstą pie niu do jego kom pa nii. Po naszej roz mo wie w jego gabi ne cie na



Euma nie spo dziewa się, że wyszep czę jego imię i wszel kie ataki klanu Bez
Szczy tów będą miały bez po średni cha rak ter. Po waszym odej ściu klan ofi cjal nie
potępi was wszyst kich jako okry tych hańbą zdraj ców, ale pamię taj cie, że wasze
rodziny będą znały prawdę. Prze sy łaj cie nam wszel kie infor ma cje, jakie zdo ła cie
zdo być, ale przede wszyst kim miej cie oko na Nika. – Jego bra ta nek był
cho ler nym dur niem, ale Hilo pod żad nym pozo rem nie zamie rzał pozwo lić, żeby
zgi nął w jakiejś głu piej zagra nicz nej woj nie. – Dopóki mój syn będzie żył i miał
się dobrze, a wy nie prze sta nie cie prze sy łać nam zdo by tych infor ma cji, pie nią dze
nie prze staną napły wać do waszych rodzin.

Tych pie nię dzy było wię cej, niż mogły im zapła cić MRG, ale waż niej sze
były rze czy, któ rych kom pa nia najem ni ków nie byłaby w sta nie im zapew nić –
 umo rze nie dłu gów dla rodzi ców Dasha, col lege dla sio stry Teijego
i przy śpie sze nie prze szczepu serca dla sio strze nicy Sima.

– Czy wszy scy rozu mie cie, czego się od was ocze kuje? – zapy tał Lott. – Jeśli
tak, uklęk nij cie i złóż cie przy sięgę fila rowi.

Trzej męż czyźni uklę kli na dywa nie w pokoju hote lo wym i unie śli sple cione
dło nie do czół, odda jąc honory Hilowi.
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MUSIMY COŚ WYMY ŚLIĆ

Bero zakradł się z powro tem do Jan lo onu jak kot do puszki na śmieci – skra dał
się cicho i kie ro wał nim głód. Minęło pra wie sześć lat, odkąd Espeń czycy
wywieźli go z mia sta pod osłoną nocy. Sześć lat! Wyda wało się, że cały ten czas
znik nął w jakiś magiczny spo sób. Galo i Ber glund zała twili mu prawo pobytu,
nie w RE, ale na Iwan sie, nale żą cej do Espe nii wysepce na połu dnio wym końcu
Archi pe lagu Uwi wań skiego. Bero nawet nie wie dział, że Espeń czycy posia dają
maleńką wysepkę w Uwi wach. To nie przy jem nie suche i śmier tel nie nudne
miej sce przy cią gało espeń skich tury stów.

Dali mu nową toż sa mość i jed no izbowe miesz ka nie. Bero nie był głupi i nie
wydał wszyst kich espeń skich tha li rów, które zaro bił jako kapuś, na wystawne
życie i przy cią ga nie do sie bie uwagi w Jan lo onie. Zostało mu wystar cza jąco
dużo, by prze żyć wiele lat na Uwi wach, gdzie było tanio.

Pro blem w tym, że nie na wi dził Iwansy. Nikt tu nie mówił po kekoń sku. Bero
nie znał uwi wań skiego, musiały mu więc wystar czyć okru chy espeń skiego, jakie
zdo łał sobie przy swoić. Miej scowa kuch nia skła dała się z pozba wio nej smaku
papki owi nię tej w pal mowe liście i innego tego rodzaju syfu. Zaro bił tro chę
forsy, krę cąc się w pobliżu miej sca, gdzie przy bi jały statki pasa żer skie. Można
tam było zna leźć kekoń skich albo espeń skich tury stów, goto wych pła cić za
obwie zie nie po wyspie.

Nie było tu nic do roboty. Pra gnął jedy nie wró cić na Kekon, ale jego
espeń scy moco dawcy na poże gna nie ostrze gli go, żeby tego nie robił. Nie mógł
się uwol nić od wspo mnie nia o ubra nych na czarno agen tach RE, któ rzy poj mali
Molo vniego i wynie śli go z miesz ka nia z kap tu rem na gło wie. Rok po zama chu
bom bo wym w Jan lo onie Bero dowie dział się, że Ygu tań czyk, który prze szedł na
espeń ską stronę, znany pod kryp to ni mem Agent M, zdra dził swym nowym
sze fom wszyst kie tajem nice pro gramu two rze nia neko lvów. To z pew no ścią był



Molo vni, ale Vastik eya Molo vni, któ rego znał Bero, pró bo wał popeł nić
samo bój stwo, żeby nie dać się zła pać. Mógł jedy nie sobie wyobra żać, co zro bili
mu Espeń czycy, żeby go zmie nić w bez wolne narzę dzie. I co mogliby zro bić
jemu, jeśli się dowie dzą, że uciekł.

W końcu jed nak prze stali zwra cać na niego uwagę. Skoń czyły się
nie po ko jące tele fony od agen tów rządu RE, spraw dza ją cych, co u niego sły chać.
Być może front powol nej wojny prze niósł się gdzie indziej i to, co robił Bero,
nie miało już dla nich zna cze nia. A może Galo i Ber glund po pro stu o nim
zapo mnieli. Na dal nie zno sił Iwansy, musiał jed nak przy znać, że przy zwy czaił
się do niej. Kto wie, co mogłoby mu gro zić, jeśli wróci do Kekonu?

Zro bił się z cie bie jebany tchórz.
Gdy tylko zna lazł się w Jan lo onie, natych miast poczuł się lepiej, jakby przez

lata powoli obra cał się na roż nie i nagle wrzu cono go do wanny wypeł nio nej
chłod nym, lecz ni czym pły nem. Pierw szego dnia usiadł na par ko wej ławce
w Papai i pozwo lił, by mia sto wsią kało w niego przez pory w skó rze – woń
tłu stego pie czo nego mięsa, głosy nawo łu ją cych po kekoń sku han dla rzy
i tak sów ka rzy, wio senna wil goć na jego spie czo nej słoń cem skó rze. Nawet
śmieci pach niały tu lepiej niż w innych miej scach, a szczury miały gład sze futra.

Więk szo ści ludzi, któ rych znał, już tu nie było. Z cie ka wo ści poszedł do
Małej Per sy mony i ku swemu wiel kiemu zasko cze niu spo tkał tam Tadina, który
na dal stał za barem. Wyglą dał teraz ina czej. Miał dłuż sze włosy i nie był tak
pyskaty i pełen bra wury. Jego oczy miały udrę czony wyraz, a na lewym policzku
miał czer woną, okrą głą bli znę.

– Kurwa, keke, czy to ty?! – zawo łał Tadino. – Gdzie się podzie wa łeś?
– Ni gdzie – odparł Bero. – Trzy ma łem się z dala od wszyst kich.
– Opu ści łeś mia sto? Mądra decy zja. Myśla łem, że zała twili cię pod czas

obław, razem z całą resztą. – Tadino wytarł dło nie w ręcz nik i rozej rzał się
ner wowo. – Nasze nazwi ska były na pier do lo nej liście, keke. Sły sza łeś, że
Molo vni znik nął? Na pewno nas wsy pał. Dobrze, że stąd wyje cha łeś.

– Co się stało z twoją twa rzą? – zapy tał Bero.
Tadino skrzy wił się i mimo woli dotknął bli zny na twa rzy.
– Widzę, że naprawdę cię tu nie było. Klan Góra zro bił nalot na lokal.

Oznaj mili, że to było miej sce spo tkań bez kla no wych. Mia łem farta, bo myśleli,
że jestem tylko bar ma nem.

– To nie wygląda tak źle – stwier dził Bero.
– Bolało tak kurew sko, że aż zla łem się w gacie. – Tadino zadrżał na to

wspo mnie nie i z eks cy ta cją pogła skał roz czo chrane włosy, po czym obrzu cił
Bera peł nym despe ra cji spoj rze niem. – Naprawdę cie szę się, że cię widzę, keke.
No wiesz, nie zostało nas już zbyt wielu. Czemu tu wró ci łeś?



– Muszę zna leźć robotę.
To była prawda. Wydał już wszyst kie pie nią dze od Espeń czy ków i musiał

znowu zacząć je zara biać. Oczy wi stym roz wią za niem byłby powrót do
zło dziej stwa albo han dlu nar ko ty kami, ale po roz mo wie z Tadi nem doszedł do
wnio sku, że to byłoby zbyt ryzy kowne. Klany zawsze tole ro wały pewien
nie wy soki poziom ulicz nej prze stęp czo ści, ale w dzi siej szych cza sach każ demu,
kogo przy ła pano na anty kla no wej dzia łal no ści – okra da niu kla no wych biz ne sów,
han dlu bły skiem, han dlu jade item, kon tak tach z Ruchem Bez kla nowa Przy szłość
albo innymi rady kal nymi ugru po wa niami, a nawet zbyt licz nymi, podej rza nymi
związ kami z zagra nicą – gro ziła kara od napięt no wa nia aż po grób, zależ nie od
tego, jak poważ nego wykro cze nia się dopu ścili. Bero w róż nych okre sach
swo jego życia popeł nił każdy czyn na tej liście, a teraz, gdy wresz cie wró cił do
Jan lo onu, z pew no ścią nie chciał, by zie lone kości go zauwa żyły.

Miał nie wiele umie jęt no ści pozwa la ją cych zdo być legalne zatrud nie nie, ale
potra fił pro wa dzić samo chód i dobrze znał ulice mia sta, zatrud nił się więc jako
kurier dostar cza jący paczki. Zarobki były jed nak gów niane i po sze ściu
mie sią cach stwo rzył z dwoma kum plami Tadina plan pole ga jący na
wyko rzy sta niu służ bo wej fur go netki do dostar cza nia nie le gal nych nagrań
muzyki i kaset wideo stra ga nia rzom, któ rzy sprze da wali je tury stom w Dziel nicy
Por to wej, Świą tyn nej albo w Dziel nicy Pomni ków. Doszedł do wnio sku, że
dopóki sprze dają je tylko cudzo ziem com, nic nie powinno im gro zić. Zyski nie
były jed nak nad zwy czajne. Nie było porów na nia z tym, co kie dyś zara biał jako
nosząca jadeit skor pena, han dlarz bły skiem albo szpi cel. Mógł się jed nak z tym
pogo dzić. Mniej sze zarobki, ale i mniej sze nie bez pie czeń stwo. Miał trzy dzie ści
sześć lat. Był pier do lo nym star cem.

– Musimy coś wymy ślić – powta rzał Tadino za każ dym razem, gdy Bero
poja wiał się w Małej Per sy mo nie, żeby się napić. Jego nazna czona pięt nem
twarz naj wy raź niej nie odstra szała klien tów. Goście odwie dza jący Małą
Per sy monę uwa żali bli znę za odznakę hono rową, coś, co zwięk sza jego
wia ry god ność niczym wię zienny tatuaż. – Musimy ura to wać Ruch Bez kla nowa
Przy szłość, nim będzie za późno. W prze ciw nym razie klany wygrają.

– Klany zawsze wygry wają – wymam ro tał pogar dli wie Bero. – Guriho
i Oto nyo wysa dzili w powie trze budy nek, w któ rym byli wszy scy przy wódcy
zie lo nych kości, i gdzie są teraz? Kar mią robaki.

– Dla tego że źle się do tego zabrali – nie ustę po wał Tadino. – Mówię ci,
zasta na wia łem się nad tym bar dzo długo. Próba zała twie nia kla nów w ten spo sób
była głu potą. Tylko się zjed no czyły, żeby nas zmiaż dżyć. A teraz polują na nas
jak na psy. – Wytarł kon tuar gwał tow nymi ruchami ścierki, prze no sząc swą
nie na wiść na gład kie drewno. – A gdzie się podziali zagra niczni „przy ja ciele”,



któ rych obie cał nam ten skur wy syn Molo vni? Gdzie są teraz te chuje? Puściły
nas w trąbę, pozwo liły, żeby nas wyrżnęli. Musimy ura to wać się sami. Nikt inny
nie zrobi tego za nas.

Bero nie mógł się z nim spie rać. Dla tego mil czał, ale to tylko ośmie lało
Tadina. Męż czy zna oparł się łok ciem o bar i przy su nął swą kan cia stą twarz do
twa rzy Bera.

– Nie mów mi, że już z tym skoń czy łeś, keke. Chyba nie zamie rzasz sie dzieć
tu i pić jak menel? Obaj jesz cze się do cze goś nada jemy. Chcesz się ode grać na
kla nach tak samo jak ja.

Bero skrzy wił się, wpa tru jąc się w hoji. Na dal nie na wi dził zie lo nych kości,
ale to jesz cze nie zna czyło, że chce ryzy ko wać życie dla żało snych nie do bit ków
RBP. Co mogli zro bić bez Molo vniego, który dostar czał im pie nią dze i broń
z Ygu tanu? Lepiej zapo mnieć o całym tym syfie.

Widzisz? Naprawdę sta łeś się jeba nym tchó rzem.
Bero dopił tru nek. Nagle ogar nął go wstręt do samego sie bie. Lata spę dzone

na Iwan sie uczy niły go mięk kim i bez u ży tecz nym. Kie dyś miał śmia łość i gęstą
krew. Doko nał rze czy, na które nie zdo byłby się nikt inny. Tadino mógł być
roz go ry czony i wyga dy wać bzdury, ale przy naj mniej na dal myślał, sta rał się
robić to, co Bero kie dyś robił sam. Stwo rzyć plan, który mógłby wszystko
zmie nić. Może ten skur czy byk o szczu rzej gębie miał rację. Może Bero mógł
jesz cze cze goś doko nać.

Po raz pierw szy przyj rzał się roz mówcy z zain te re so wa niem, choć na dal
skry wa nym.

– Co kom bi nu jesz?
– Coś ci powiem. – Tadino obli zał wargi. – Jedyne, co może poko nać klan

zie lo nych kości, to drugi klan zie lo nych kości.
– To zna czy?
– Kiedy są naj lep sze czasy dla ludzi takich jak my? – Kiedy Tadino zaczął

odpo wia dać na wła sne pyta nie, w jego oczach poja wił się błysk. – Kiedy trwa
wojna, keke. – Jedyny spo sób, żeby poko nać klany, to spra wić, żeby znowu
zaczęły wal czyć ze sobą.



ROZ DZIAŁ 39

KLUB KAMIEN NO OKICH

Pierw szego dnia stu diów na Kró lew skim Uni wer sy te cie Jan Kaul Rulin shin
przy sta nął na głów nym placu kam pusu i obser wo wał z ner wo wym
zain te re so wa niem stu den tów spa ce ru ją cych pośród wiel kich traw ni ków
i budyn ków z cegły. Ru nie uwa żał się za osobę szcze gól nie zain te re so waną
nauką, ale wycho wy wał się we wła da ją cej kla nem rodzi nie, w któ rej pra wie
wszy scy byli jade ito wymi wojow ni kami albo zaj mo wali się biz ne sem,
i zawró ciło mu się w gło wie od nie zli czo nych moż li wo ści, jakie otwie rał przed
nim uni wer sy tet.

Jego pogodny jak błę kitne niebo nastrój mąciła tylko jedna ciemna chmura
smutku. Niko powi nien być ze mną. Jego star szy brat zawsze był naj by strzej szy
z nich wszyst kich. Czy tał książki i dobrze się uczył, potra fił zasko czyć doro słych
tym, czego się nauczył i co zapa mię tał. Ru nie miał poję cia, gdzie się teraz
podziewa. Dostał od niego tylko jeden list, w któ rym Niko infor mo wał go, że
zakoń czył dwa tygo dnie wstęp nego szko le nia w Fort Jon srock, w Espe nii. Ru
musiał spraw dzić tę nazwę w ency klo pe dii, by się dowie dzieć, gdzie to jest. Jego
star szy brat nie napi sał, dokąd teraz poje dzie, ani nie wspo mniał o bole snej
roz mo wie, którą odbyli przed jego wyjaz dem. Nie napi sał nawet, czy podoba mu
się nowa praca ani czy czuje się szczę śliwy. Na koper cie nie było adresu
zwrot nego, więc Ru nie mógł mu odpi sać.

Wło żył ple cak i udał się na pierw sze zaję cia. Rząd i Spo łe czeń stwo dla
począt ku ją cych. To był kurs wstępny. Wykład odby wał się w wiel kiej auli, gdzie
krze sła były twarde, a oświe tle nie słabe. Nikt go nie poznał, ani tam, ani na
dwóch kolej nych wykła dach, na któ rych był pierw szego dnia. Nie czuł się tym
zasko czony. Ojciec pil no wał, by media trzy mały się z dala od niego, a w kla nie
zawsze przy cią gał nie wiele uwagi w porów na niu ze swym rodzeń stwem.



Gdy jed nak wypo ży czał następ nego dnia książki z biblio teki, biblio te karka
wzięła od niego kartę stu dencką, przyj rzała mu się z zain te re so wa niem, a potem
zer k nęła na jego nazwi sko.

– Ach! Kaul Rulin shin? Jesteś synem filaru, tym…
Nie dokoń czyła zda nia, nie chcąc wyma wiać słowa „kamien no okim”.

Zaczer wie niła się i dotknęła czoła, odda jąc mu pośpiesz nie honory.
– Mój mąż i jego rodzice są latar ni kami klanu Bez Szczy tów. Pro wa dzą sieć

warsz ta tów samo cho do wych, Rydwany Wanów. Wszyst kie czo łowe zie lone
kości w kla nie napra wiają tam swoje pojazdy. Mój mąż pra co wał nad lumezzą
rogu, cabriolą pro gno styczki i oczy wi ście duchesse two jego ojca. – Nagle
pod eks cy to wana szybko przy nio sła mu książki. – W zeszłym mie siącu byli śmy
na tym wiel kim przy ję ciu nowo rocz nym w Gwieź dzie Gene ral skiej. Było
naprawdę wspa niałe. Pew nie ty też tam byłeś? Rewe la cyjna impreza! Twój
ojciec na pewno nas nie pamięta, ale jeśli nada rzy się oka zja, to czy mógł byś mu
wspo mnieć, że Wano wie z Rydwa nów Wana prze sy łają mu wyrazy sza cunku
i wier no ści?

– Powiem mu to, kiedy będę w domu. Na kola cji w piąty dzień – zapew nił
Ru.

Biblio te karka się roz pro mie niła.
– To dla mnie zaszczyt, że mogłam cię poznać. Przy chodź tu czę ściej. Jeśli

zechcesz zare zer wo wać miej sce w pokoju nauki indy wi du al nej albo przy
kom pu te rze, powiedz mi, a znajdę ci naj lep sze. Limit czasu wynosi dwie
godziny, ale da się to omi nąć.

Ru jej podzię ko wał. Gdy znowu przy szedł do biblio teki, powie dział kobie cie,
że jego ojciec oznaj mił, że nie powie rzyłby swo jej duchesse żad nemu innemu
warsz ta towi. To zachwy ciło ją tak bar dzo, że podała mu kod dla per so nelu,
pozwa la jący korzy stać za darmo ze wszyst kich kse ro ko pia rek.

Ru spo tkał na kam pu sie rów nież kilku innych człon ków klanu albo
powią za nych z nim ludzi. Asy stent pro wa dzący zaję cia z eko no mii oka zał się
młod szym bra tem pię ści wyso kiej rangi, a jedna z jego kole ża nek na kur sie
Lite ra tura Kekoń ska dla śred nio za awan so wa nych była córką wier nego kla nowi
Bez Szczy tów członka Rady Ksią żę cej. Od czasu do czasu pozna wali go
nie zna jomi, pro sząc by prze ka zał wyrazy sza cunku swo jej rodzi nie.

Niko byłby poiry to wany podob nymi reak cjami. Poru szałby się po kam pu sie
ener gicz nym kro kiem, żeby nikt do niego nie pod cho dził. Ru nie miał nic
prze ciwko temu. Zawsze się uśmie chał i odpo wia dał uprzej mie. Pod nie obec ność
brata był zmu szony myśleć o sobie jako naj star szym synu w rodzi nie. Nie mógł
zostać przy wódcą klanu, ale to jesz cze nie zna czyło, że nie może niczego
doko nać. W końcu jego matka była kamien no oką, ale poma gała ojcu



wyko ny wać obo wiązki filaru. Pomy ślał, że on rów nież mógłby poma gać
Nikowi, gdyby tylko jego star szy brat uwie rzył w sie bie.

„Niko wróci” – powta rzał sobie. „Musi wró cić”. Przy gnę biało go, gdy
widział, że ojciec potę pia Nika, a w dodatku prasa mie sza go z bło tem, uwa ża jąc
jego zacho wa nie za prze jaw moral nego upadku młod szego poko le nia, które było
mniej zie lone i nie sza no wało aisho. Wszy scy ci samo zwań czy eks perci nic nie
wie dzieli o Niku, a ich nie przy chylne opisy z pew no ścią nie paso wały do Jai,
Cama czy bliź nia ków Juen. Ru wście kał się, gdy sły szał ludzi wypo wia da ją cych
nega tywne bądź igno ranc kie opi nie oparte na pogło skach lub powierz chow nym
pierw szym wra że niu. Uwa żał, że ma obo wią zek repre zen to wać swoją rodzinę
oraz klan Bez Szczy tów i przed sta wiać je w moż li wie naj lep szym świe tle. Poza
tym lubił pozna wać ludzi i dowia dy wać się, jaki wpływ wywiera jego klan na
życie zwy kłych Kekoń czy ków.

Mimo to czuł się samotny na wiel kim kam pu sie Kró lew skiego Uni wer sy tetu
Jan. Nazwi sko, które nosił, zawsze two rzyło barierę mię dzy nim a kole gami ze
szkoły i powo do wało dodat kowe trud no ści, gdy pró bo wał się z nimi
zaprzy jaź nić. Uwa żali, że nie będzie chciał godzi nami stać z nimi w kolejce,
żeby obej rzeć naj now szy film z Dan nym Sinjo, bo rodzice mogli pójść z nim na
pre mierę. Wahali się przed zapro sze niem go na imprezę przy base nie
w kon tro lo wa nym przez Górę Parku Let nim, wie dząc, że musiałby
przy pro wa dzić ze sobą ochro nia rzy. Cie szył się, że miał wtedy szkolną dru żynę
piłki szta fe to wej oraz naj lep szych kole gów, Tiana i Shina, któ rzy trak to wali go
tak samo jak wszyst kich, ale Tian wyje chał do Lukangu, by stu dio wać
w Insty tu cie Tech no lo gii, a Shin zacią gnął się do kekoń skiej armii. Ru nie miał
nawet towa rzy stwa Koko, bo w aka de mi kach nie pozwa lano trzy mać psów.

Uważ nie śle dził tablicę ogło sze niową z jadalni, na któ rej umiesz czano
ogło sze nia roz ma itych klu bów dzia ła ją cych na kam pu sie, i doszedł do wnio sku,
że spró buje szczę ścia z jed nym z nich. W czwarty dzień po połu dniu, sześć
tygo dni po roz po czę ciu pierw szego seme stru, poszedł do sali w piw nicy
Wydziału Nauk Spo łecz nych, by wziąć udział w spo tka niu oddziału
stu denc kiego Towa rzy stwa Pomocy Nie re ak tyw nym. Sły szał o tej orga ni za cji,
ponie waż jego matka prze ma wiała na nie któ rych spo tka niach i udzie liła kie dyś
wywiadu wyda wa nemu przez nie cza so pi smu. Gdy wcho dził do pomiesz cze nia,
w ustach zaschło mu ze zde ner wo wa nia. Jak zare agują człon ko wie Towa rzy stwa,
gdy na ich spo tka niu pojawi się syn kla no wego filaru? W końcu rodzina Ru
sie działa na samym szczy cie pira midy wła dzy, która naj wy żej ceniła jade itowe
talenty i dys kry mi no wała kamien no okich oraz całą rasę Abu kei.

Na kilku sto łach pod ścianą stały butelki z napo jami gazo wa nymi oraz
prze ką ski – zwy cza jowe miseczki z orze chami i kra ker sami, cia steczka



dak ty lowe, cukierki seza mowe i owo cowe, to samo co zawsze. W pokoju było
czter na ście osób – dzie wię cioro kekoń skich kamien no okich i pię cioro Abu kei.
Młoda abu kej ska kobieta przy wi tała rado śnie Ru i kazała mu napi sać nazwi sko
na iden ty fi ka to rze. Zro bił to z lekką obawą, a potem wziął sobie butelkę i usiadł
na jed nym z pustych krze seł usta wio nych wokół cen trum sali.

Jeden z kekoń skich stu den tów wstał i przed sta wił się jako Dano. Był na
trze cim roku poli to lo gii i kie ro wał uni wer sy tec kim oddzia łem Towa rzy stwa.
Choć było już wcze sne popo łu dnie, Dano wyglą dał, jakby obu dził się dopiero
przed chwilą. Włosy ster czały mu na wszyst kie strony, nie ogo lił się i miał na
sobie zmię to szoną koszulkę oraz dżinsy, wyglą da jące tak, jakby przed chwilą
wydo był je z dna kosza na pra nie. Nie mniej prze peł niał go entu zjazm.

– W naszym klu bie wszy scy wspie ramy się wza jem nie – oznaj mił grupce
zebra nych. – Założę się, że każdy z obec nych zna lazł się kie dyś w sytu acji,
w któ rej był zupeł nie samotny, jak pecho wiec, ktoś, kim bogo wie się nie
inte re sują. Ale to nie prawda. Nie jeste ście sami. Im ści ślej będziemy ze sobą
współ pra co wać, żeby nauczyć ludzi, czym jest nie re ak tyw ność, i im bar dziej
otwarci się sta niemy, tym mniej będzie nam doskwie rała samot ność.

Dano przed sta wił im plan spo tka nia, opo wie dział o orga ni zo wa nych przez
klub wyda rze niach i o związ kach mię dzy nim a Towa rzy stwem, a także
kam pu so wej współ pracy ze Związ kiem Stu den tów Abu kej skich. Wspo mniał też,
że potrze buje ochot ni ków, któ rzy obsa dzi liby kilka pozy cji.

– Widzę, że mamy dziś nowych człon ków. Przed staw cie się, pro szę, nam
wszyst kim – dodał i usiadł na krze śle.

Ru nie zapa mię tał nazwisk pozo sta łych stu den tów. Gdy nade szła kolej na
niego, poczuł, że pocą mu się ręce.

– Nazy wam się Kaul Rulin shin – zaczął, wycie ra jąc je o dżinsy. – To mój
pierw szy rok na Kró lew skim Uni wer sy te cie Jan. – Odchrząk nął. – Moja rodzina
jest… no cóż, pełno w niej zie lo nych kości. Przez całe życie ota czały mnie
kla nowa kul tura i jadeit, więc… to wszystko jest dla mnie zupeł nie nowe. Cie szę
się, że tra fi łem do tego klubu i będę miał szansę poznać was wszyst kich.

Nie potra fił niczego wyczy tać z twa rzy ota cza ją cych go ludzi. Gdyby miał
zmysł Postrze ga nia, wie działby, czy powi nien wstać i wyjść. Rzecz jasna, gdyby
miał zmysł Postrze ga nia, nie byłoby go tutaj.

Dano zaczął tupać w pod łogę, by oka zać mu uzna nie. Reszta obec nych
podą żyła za jego przy kła dem, uśmie cha jąc się miło. Ru roz luź nił się z wyraźną
ulgą.

– Witaj w klu bie kamien no okich, keke – rzekł Dano. – Swoją drogą, jestem
prze ciwny wszyst kiemu, co repre zen tuje sobą twój klan. – Uśmiech nął się tak



sze roko, że aż roz cią gnęły mu się policzki, a potem pokle pał Ru po ramie niu. –
 Na pewno zosta niemy przy ja ciółmi!

* * *
Rze czy wi ście nimi zostali. Dano miał wro dzony dar do nawią zy wa nia

kon tak tów. Wyda wało się, że zna ludzi ze wszyst kich śro do wisk i zawsze
wybie rał się na jakieś przy ję cie albo z jakie goś wra cał. Więk szość godzin na
jawie spę dzał pijany albo ska co wany, ale to nie pozba wiało go ener gii. Nie tylko
prze wod ni czył oddzia łowi TPN na kam pu sie, lecz rów nież dzia łał w Lidze
Nie za leż no ści, stwo rzo nej oddol nie orga ni za cji wspie ra ją cej w wybo rach
nie po wią za nych z kla nami kan dy da tów, oraz w Straż ni kach Praw Imi gran tów,
któ rzy udzie lali praw nej i finan so wej pomocy uchodź com. Reda go wał też
„Kró lew skie Kredo”, kam pu sową gazetkę. Cza sami Ru zada wał sobie pyta nie,
czy Dano w ogóle poja wia się na zaję ciach.

Na każ dym spo tka niu toczyli zawzięte debaty. Dano kochał dys ku sje
w pra wie takim samym stop niu jak picie.

– Zamie rzasz poświę cić się pracy dla sys temu, który stoi u pod staw
dys kry mi na cji nie re ak tyw nych? – zapy tał w pew nej chwili, gdy Ru wspo mniał,
że po ukoń cze niu stu diów zapewne będzie pra co wał dla klanu Bez Szczy tów. –
 Czy to nie tak samo, jakby świ nia sama kopała dół, w któ rym ją upieką?

Ru roz dzia wił usta. Ni gdy nie spo tkał nikogo, kto ośmie liłby się powie dzieć
mu coś takiego.

– Nie możesz winić mojego klanu za utrzy mu jące się od stu leci prze sądy.
Tata zawsze mnie wspie rał i ni gdy mnie nie lek ce waży. Mia no wał mamę swoim
fila ro wym. Może fakt, że mama i ja jeste śmy kamien no okimi, to jeden
z powo dów, dla któ rych uprze dze nia słabną.

Opu ścili piw nicę w budynku Wydziału Nauk Spo łecz nych i szli pośpiesz nie
przez kam pus. Byli już spóź nieni na zaję cia, ale nie prze sta wali się spie rać.

– Krewni mogą być dla cie bie mili, ale to nie zmie nia faktu, że celem
ist nie nia kla nów jest obrona inte re sów zie lo nych kości i utrzy ma nie ich u wła dzy
kosz tem całej reszty – przy znał Dano.

– Spo łe czeń stwo nie dzieli się na zie lone kości i tych, któ rzy nimi nie są! –
 sprze ci wił się Ru. – Każda zie lona kość ma krew nych i przy ja ciół, któ rzy nie
noszą jade itu, a klany bro nią całego Kekonu. Gdy byś uczył się histo rii… – to był
zło śliwy przy tyk, ponie waż Dano ponoć zmie rzał na zaję cia z tej dys cy pliny –
 …wie dział byś, że gdyby nie zie lone kości, nasz kraj byłby splą dro waną przez
cudzo ziem ców post ko lo nialną ruiną, jak Uwiwy, a nie dobrze pro spe ru ją cym
nowo cze snym pań stwem.



Dano wzru szył ramio nami, wyraź nie zado wo lony, że udało mu się
spro wo ko wać opo nenta.

– To prawda, że Towa rzy stwo Jed nej Góry ode grało ważną rolę w poło że niu
kresu szo tar skiej oku pa cji, ale to było pra wie pięć dzie siąt lat temu. Inne kraje nie
potrze bują kla nów. To prze sta rzałe, zaścian kowe insty tu cje.

– Musisz opo wia dać takie bzdury? – nie malże krzyk nął Ru. – Oczy wi ście,
kla nizm nie jest dosko nały. Nie ma dosko nałych sys te mów. Dla tego wszy scy
powinni współ pra co wać ze sobą, by go udo sko na lić, zamiast odrzu cić go
w cało ści, czego pra gną cudzo ziemcy i anar chi ści. Pomyśl o han dlu
mię dzy na ro do wym, refor mie armii, a nawet roz woju prze my słu roz ryw ko wego.
Wszyst kie te zmiany to zasługa zie lo nych kości. Zasługa moich krew nych. Nie
masz o niczym poję cia! – Dotarli do budynku Wydziału Stu diów
Mię dzy na ro do wych, gdzie miał zaję cia Ru. – Spo tkamy się w piąty dzień?

– Jasne – zgo dził się Dano. – Przy nieś forsę. Podobno będą strip ti zerki.
Ru nie był pewien, czy lubi Dana, który miał ten den cję do mora li zo wa nia

i dopro wa dzał go do furii swą igno ran cją. Jed nakże Ru ni gdy nie spo tkał nikogo,
kto rów nie regu lar nie ata ko wałby jego poglądy na wszystko. To dzia łało na
niego ożyw czo.

Popeł nił błąd, opo wia da jąc Jai o swym nowym zna jo mym.
– To jakiś popier do lony pyskacz – skwi to wała jego sio stra. – Naprawdę

wyga duje takie rze czy? Dzi wię się, że Kobe no wie jesz cze nie przy pa lili mu
gęby.

Przyj rzała się z zatro ska niem bratu.
Jaya miała wku rza jący zwy czaj trak to wa nia go tak, jakby byli w tym samym

wieku, naj wy raź niej uwa ża jąc, że prze zna cze nie zie lo nej kości daje jej wyż szą
pozy cję w natu ral nej hie rar chii rodzeń stwa. Gdy byli w pod sta wówce, Jaya
kop nęła na prze rwie pewną dziew czynkę, oba liła ją na zie mię i wysy pała
wszyst kie jej pod ręcz niki do błot ni stej kałuży za to, że wska zała pal cem Ru
i pocią gnęła się za pła tek ucha.

– Jeśli zro bisz to jesz cze raz, pójdę do two jego domu i zabiję wszyst kie twoje
zwie rzęta – oznaj miła, jakby była star szą sio strą i musiała bro nić Ru przed
chu li ga nami na szkol nym boisku.

Dziew czynka się popła kała, co nie wia ry god nie zmar twiło i zawsty dziło Ru.
Potra fił zigno ro wać drobne zaczepki i z pew no ścią nie chciał, by sio stra go
bro niła.

Jej mina wyraź nie świad czyła, że podej rzewa, że Ru obraca się w złym
towa rzy stwie.

– Zasta na wiam się, czy nie któ rych ludzi, z któ rymi się spo ty kasz, nie ma na
liście osób do obser wo wa nia, pro wa dzo nej przez Lotta. Jak tam on się nazywa?



– Zapo mnij o tym – odpo wie dział krótko Ru. – On po pro stu lubi
pro wo ko wać innych. Nie ma powodu się go bać.

Nie które słowa Dana rze czy wi ście można było zin ter pre to wać jako
anty kla nowy rady ka lizm, co budziło podej rze nia o związki z Ruchem
Bez kla nowa Przy szłość. Pod czas zama chu w Jan lo onie Ru miał tylko dwa na ście
lat. Ni gdy nie zapo mni, jak zabrali go ze szkoły i cze kał ponad dobę, nim się
dowie dział, czy jego ojciec żyje. Nie na wi dził posłu gu ją cych się prze mocą
anar chi stów i lepiej niż kto kol wiek rozu miał, dla czego nie wolno tole ro wać
anty kla nowych opi nii.

Jed nakże Dano był stu den tem, tak samo jak on, a nie ter ro ry stą z RBP. Ru
zaczy nał się skła niać ku opi nii, że zagro że nie ze strony bez kla no wych
eks tre mi stów nie for tun nie poło żyło kres dys ku sjom o tym, czy i jak powinny się
zmie nić klany, żeby ich dzia łal ność przy no siła korzy ści więk szej licz bie
Kekoń czy ków, w tym rów nież tych, któ rzy nie nosili jade itu i nie uro dzili się
w kla no wych rodzi nach. Dano nie znał tych spraw od wewnątrz, jak Ru. Góra
i klan Bez Szczy tów wyda wały mu się tajem ni czymi mono li tycz nymi two rami
o złych zamia rach. Nie potra fił zro zu mieć, że rodzice Ru i jego cio cia Shae to
praw dziwi ludzie. Dobrzy ludzie. Klan skła dał się z ludzi.

Ru nie zga dzał się z nim w wielu kwe stiach, ale nie chciał, by stało mu się
coś złego. Posta no wił, że od tej chwili będzie przy Jai trzy mał gębę na kłódkę.
Jego sio stra była na ósmym roku Aka de mii i nie ule gało wąt pli wo ści, że po
ukoń cze niu nauki złoży przy sięgę palca. Nie wia domo, co mogłaby zro bić,
gdyby doszła do wnio sku, że Dano jest groźbą dla spo łe czeń stwa albo
przy naj mniej wywiera zły wpływ na jej brata.
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KŁO PO TLIWE CÓRKI

Dwu dzie sty pierw szy rok, pierw szy mie siąc

W Aka de mii Kaul Dushu rona zaszło wiele zmian od czasu, gdy Shae się w niej
uczyła. Powstały nowe budynki i sale, prze zna czone do nauki strze la nia z broni
pal nej, inwi gi la cji i pro gra mo wa nia kom pu te rów, a także innych przed mio tów.
Zbu do wano też odrębny aka de mik dla doro słych uczniów z zagra nicy oraz
dodat kowe pola ćwi czebne dla dojeż dża ją cych. Pozwo lono na ich przyj mo wa nie,
mimo że absol wenci oba wiali się, że zaszko dzi to repu ta cji szkoły i odwróci
uwagę od peł nego pro gramu naucza nia. Jedna rzecz nie zmie niła się jed nak od
dwu dzie stu pię ciu lat, a mia no wi cie tra dy cja przed te stów.

Jaya była już na ósmym roku i nade szła pora, gdy musiała do nich przy stą pić.
Był chłodny, lecz sło neczny dzień póź nej jesieni. Cała rodzina Kau lów zja wiła
się, by ją wspie rać. Przy szli nawet Anden i Jir huya, któ rzy wspól nie posta no wili,
że jakoś zniosą nie przy jemne sko ja rze nia łączące się z tym miej scem. Dla
Andena każda wizyta w Aka de mii przy wo ły wała wspo mnie nia upo ka rza ją cej
cere mo nii zakoń cze nia nauki. Nato miast Jir huya był jed nym z bar dzo
nie licz nych Abu kei, któ rzy kie dy kol wiek posta wili nogę na tere nie Aka de mii.

Ru wyjąt kowo oka zał Jai bra ter skie wspar cie i dopin go wał ją gło śno, a Hilo
roz pro mie nił się z dumy, gdy nazwi sko jego córki poja wiło się na szczy cie listy
po pró bie Odbi ja nia. Lek kość strą ciła ją na szó ste miej sce, ale filar powie dział,
że nie zależy mu na tym, żeby jego córka była naj lep sza na roku. Wystar czy, że
będzie zado wo lony z jej występu.

– Tu wła śnie uczyły się wszyst kie zie lone kości z naszej rodziny – wyja śnił
Tii, kiedy Shae dała mu potrzy mać córkę na kola nach, bo Woon poszedł kupić
dla wszyst kich napoje gazo wane. – Ty też tra fisz tutaj, kiedy będziesz więk sza.



Pod czas Masa kry Myszy Jaya zajęła miej sce i poru szyła głową w przód
i w tył. Roz le gło się ciche strzyk nię cie. Potem przy biła piątkę z dziew czyną
sto jącą obok, poka zała język chło pa kowi na końcu rzędu i prze słała całusa
siód mo rocz nia kowi sto ją cemu w gru pie widzów, co wywo łało podejrz liwe
spoj rze nie Hila. Myszy bie gały w kółko w klat kach, dra piąc pazur kami dru cianą
siatkę. Zabrzmiał dzwon i w tej samej chwili Jaya zała twiła dwie myszy sto jące
w kącie impul sem Prze no sze nia. Zaklęła gło śno, gdy chy biła za dru gim razem,
ogłu sza jąc mysz, lecz jej nie zabi ja jąc, dobiła ją jed nak w kolej nej pró bie,
a następ nie dwoma szyb kimi strza łami ener gii zała twiła ostat nie, wyprze dza jąc
drugi czas – uzy skany przez chło paka sto jącego na końcu rzędu – o 0,85
sekundy. Tłum wybuch nął gło śnym aplau zem. Naj gło śniej krzy czał Hilo. Jaya
unio sła zaci śnięte pię ści i odtań czyła taniec zwy cię stwa.

Tia zalała się łzami.
Rodzice pró bo wali ją pocie szać.
– To tylko myszy – mówił Woon. – Muszą zgi nąć, żeby ludzie mogli ćwi czyć

Prze no sze nie.
– Ale dla czego ludzie się cie szą z ich śmierci? – lamen to wała dziew czynka.
– Nie cie szą się z ich śmierci, tylko ze zwy cię stwa Jai – wyja śniła Shae.
– Wygrała dla tego, że je zabiła! Czy wszy scy w szkole muszą zabi jać myszy?

Wy też je zabi ja li ście?
Gdy oboje rodzice przy znali, że tak, roz pła kała się jesz cze bar dziej.
Shae i Woon opu ścili Aka de mię przed cere mo nią roz da nia nagród.

Powstrzy mali łzy córki, kupu jąc jej po dro dze sma żony chleb w Gorą cej Cha cie
dla zmo to ry zo wa nych. Póź niej Woon poło żył córkę spać, a Shae poszła do
głów nego budynku.

– Ma już sześć i pół roku – oznaj miła z nie po ko jem Hilowi. – Czy zro bi łam
coś nie tak? Chyba nie byłam nado pie kuń cza ani jej nie roz piesz cza łam?

Tia nie pierw szy raz zare ago wała zbyt emo cjo nal nie. Nie chciała patrzeć na
walki kogu tów. Nawet spa rin gowe poje dynki na traw niku budziły jej nie po kój.
Rzecz jasna, współ czu cie było jedną z Boskich Cnót, ale prze moc sta no wiła
nie od łączny ele ment każ dej rodziny zie lo nych kości. Skąd w jej córce wzięła się
taka mięk kość?

– Być może poświę ca łam jej za mało czasu i uwagi.
Sie działa z bra tem w salo nie. W całym domu pano wała cisza. Ru wró cił na

kam pus, Jaya obcho dziła zakoń cze nie przed te stów z grupą kole gów – zajęła
trze cie miej sce w ogól nej kla sy fi ka cji i miała powody do zado wo le nia – a Wen,
zmę czona dłu gim dniem, poło żyła się spać.

Hilo wyjął z szafki butelkę hoji i dwa kie liszki, po czym napeł nił je, wziął
jeden w dłoń, a drugi pod su nął z uśmie chem sio strze.



– Pękam w duchu ze śmie chu, widząc, jak moja twarda sio strzyczka użala się
nad sobą i prosi mnie o radę w spra wie wycho wy wa nia dzieci.

– Nie robię niczego w tym rodzaju – sprze ci wiła się odru chowo Shae, ale
musiała przy znać sama przed sobą, że jej brat mógł mieć rację. Wzięła w rękę
kie li szek hoji.

– Shae… – zaczął Hilo, przy bie ra jąc na poważny ton – jeśli nauczy łem się
cze go kol wiek w życiu, to tego, że nie da się prze ro bić ludzi na takich, jakimi
chcie li by śmy ich mieć, bez względu na to, jak bar dzo się sta ramy. Nawet
wła snych dzieci. Zwłasz cza ich.

Wie działa, że jej brat myśli o Niku, gdzie kol wiek mógł on obec nie
prze by wać. Nie potra fiła potę pić bra tanka za to, że odwró cił się ple cami do
rodziny i klanu, bo sama rów nież kie dyś to zro biła, ale rozu miała teraz lepiej niż
kie dy kol wiek, jak czują się ci, któ rych porzu cono, gdy widzą przy stole puste
krze sło. Miała nadzieję, że Niko robi to, co pra gnie robić, i udało mu się zna leźć
to, czego szu kał. Mogła jedy nie modlić się do bogów o to, by synowi Lana nic
nie zagro ziło.

Hilo przez moment wpa try wał się smęt nie w swój kie li szek, po czym zakrę cił
nim i wypił tru nek.

– Nie wszy scy nadają się do takiego życia. Nie mówię o nosze niu jade itu,
tylko o całej resz cie.

Unio sła stopy na kanapę, pod cią ga jąc nogi. Wypiła łyk hoji i wsparła głowę
o poduszkę.

– Nie cho dzi o to, że pra gnę, by córka podą żyła w moje ślady – oznaj miła.
Popeł niła w życiu wiele błę dów, ale gdy wspo mi nała teraz podej mo wane
decy zje, nie potra fiła okre ślić, które z nich były trafne, a które nie. – Ale tro chę
mnie dziś zabo lało, gdy Tia spoj rzała na mnie ze łzami w oczach. Widzia łam, że
uświa do miła sobie, że matka być może wcale nie jest taka dobra.

Aura Hila posze rzyła się, a potem skur czyła w obsza rze jej Postrze ga nia
w odpo wied niku głę bo kiego men tal nego wes tchnie nia.

– Tylko dzieci i bogo wie są na tyle aro ganccy, że osą dzają to, czego nie
rozu mieją. Nie ma powodu przej mo wać się ich opi niami. Nie martw się o Tię.
Jak sama powie dzia łaś, ma dopiero sześć i pół roku. Jest jesz cze za mała, żeby
się tym gryźć.

Przez kilka minut sie dzieli w mil cze niu. Shae sły szała dobie ga jące
z zewnątrz odgłosy pracy robot ni ków malu ją cych dom rogu i powięk sza ją cych
garaż przed wpro wa dze niem się nowego loka tora. Jueno wie wypro wa dzili się
z posia dło ści i poświę cili cały rok na podróże po świe cie. Shae życzyła im
szczę ścia. Nie wszyst kie z naj wyż szych rangą zie lo nych kości w kla nie musiały
być takie jak ona i Hilo. Nie każdy musiał być Kau lem.



Zasta no wiła się nad moty wa cjami, które kie ro wały nią przez wszyst kie te
lata, gdy pra co wała jako pro gno styczka – obo wią zek, zemsta, rywa li za cja,
oso bi sta duma i pra gnie nie osią gnięć, nadzieja oraz wiara, że potrafi uczy nić
klan Bez Szczy tów sil niej szym, lep szym i nowo cze śniej szym niż ten, w któ rym
się wycho wy wała i który w mło do ści pra gnęła porzu cić. Teraz jed nak wszystko
to prze sło niło głę bo kie, się ga jące do szpiku kości pra gnie nie zapew nie nia córce
bez pie czeń stwa. Pra gnęła, by ta słodka dziew czynka o łagod nym uspo so bie niu
ni gdy nie musiała wal czyć jak jej matka.

– Chcę otwo rzyć biuro klanu Bez Szczy tów w Szo ta rze – oznaj miła nagle.
Hilo mil czał, cze ka jąc, aż jego pro gno styczka powie coś wię cej.
– Nasz wzrost w Espe nii zwal nia – wyja śniła Shae. – Tam tej szy rynek

nie ru cho mo ści się kur czy, a gospo darka jesz cze przez pewien czas pozo sta nie
słaba. Lata kam pa nii rekla mo wych i lob bingu zro biły sporo dobrego. Udało się
nam powstrzy mać espeń ski rząd przed zaka zem dzia łal no ści klanu i zmniej szyć
kary za posia da nie jade itu przez cywi lów. Ale na dal nic nie wska zuje na to, że
jadeit zosta nie cał ko wi cie zale ga li zo wany.

Hilo otarł dło nią czoło i wes tchnął z rezy gna cją. Shae podej rze wała, że
cho dziło nie tyle o to, co powie działa, ile o fakt, że uświa do mił sobie, że nie
będzie w sta nie cie szyć się resztą wie czoru bez koniecz no ści roz ma wia nia
o spra wach kla no wych.

– Na Keko nie prze ję li śmy klan Jo Sun i mamy teraz rów nież Toshon. Ale
Góra powięk szyła się o Czarny Ogon, więc ma teraz Gohei, a w dodatku na dal
jest sil niej sza w Lukangu. Żadna ze stron nie może zdo być prze wagi nad drugą.
Potrze bu jemy nowych ryn ków.

– Hami zało żył biuro w Tun – przy po mniał jej Hilo. – Mogła byś
przy śpie szyć wzrost tam.

– Pró bo wa li śmy od lat, ale Tun to trudne miej sce na robie nie inte re sów. Nie
ma tam poli tycz nej sta bil no ści, a waluta w każ dej chwili może się zała mać.
Infra struk tura jest kiep ska, język trudny, a prawa i rynki finan sowe słabo
roz wi nięte. – Poświę ciła już mnó stwo godzin na roz wa że nie wszyst kich
moż li wych opcji. – Ygu tan z oczy wi stych wzglę dów nie wcho dzi w grę,
a embargo na han del z Uwi wami na dal obo wią zuje. Zostaje tylko Szo tar.

Hilo zabęb nił pal cami o poręcz kanapy.
– Hami myśli, że to zły pomysł.
Z upły wem lat Shae prze stała się już dzi wić, gdy oka zy wało się, że Hilo wie

o biz ne so wej stro nie klanu coś, czego się po nim nie spo dzie wała. Na dal nie
potra fił się prze bić przez spra woz da nie finan sowe bez jej pomocy, ale znał fakty,
które były mu potrzebne. Stwo rzył w swym umy śle mapę wszyst kich latar ni ków
klanu, usze re go wa nych według bogac twa, wpły wów oraz lojal no ści. Wie dział,



kto z pod wład nych Shae w Biu rze Pro gno styka posiada szcze gólną wie dzę albo
zdol no ści w danej dzie dzi nie, i mógł poroz ma wiać z takim czło wie kiem, gdy
tylko zechciał. Rzecz jasna, miał do tego prawo jako filar, ale cza sami ją to
iry to wało. Podej rze wała, że nawet po tylu latach na dal jej nie ufa i myśli, że
może coś kom bi no wać za jego ple cami.

– Hami jest prze ko nany, że Góra ma tam zbyt wielką prze wagę dzięki
soju szowi, jaki Ayt Mada zawarła z Maty ami – przy znała, marsz cząc brwi. –
 Iyilo był człon kiem tego gangu, zanim prze jął Ti Pasu iga od Zapu nya. Dla tego
więk szość baru kań skich uchodź ców spro wa dzo nych przez Ayt z Oor toko była
Maty ami. To naj więk szy gang w Szo ta rze. Kon tro luje potężne związki
zawo dowe i ma wpływy w wielu dzie dzi nach gospo darki.

– To zna czy, że stwo rze nie przy czółku w Szo ta rze byłoby dla nas rów nie
trudne, jak dla Góry zdo by cie wpły wów w Resville. Rozu mo wa nie two jego
zakli na cza desz czu mnie prze ko nuje – skwi to wał Hilo.

Potra fiła jed nak odczy tać z jego twa rzy, że na dal jest nie zde cy do wany.
– Róż nica polega na tym, że dzięki two jemu byłemu rogowi, który jest

praw dzi wym mistrzem sza chów, mamy w Szo ta rze broń, jakiej Góra nie ma
w Espe nii. Juen stwo rzył tam wielką siatkę bia łych szczu rów i możemy ją
wyko rzy stać, by otwo rzyć przed sobą drzwi do tego kraju.

Gdy przed sta wiła mu swój plan, Hilo dopił resztę hoji.
– Dam ci pozwo le nie, jeżeli Lott zgo dzi się na wyko rzy sta nie swo ich bia łych

szczu rów w spo sób, jaki pro po nu jesz, i uda ci się prze ko nać Hamiego do
swo jego pomy słu. To może się udać tylko pod warun kiem, że będziemy
oszczę dzać swo ich ludzi, nie wysy ła jąc tam zbyt wielu pię ści i pal ców. Jan loon,
Lukang, a teraz rów nież Toshon wystar cza jąco już roz cią gnęły siły zie leń szej
strony klanu, Góra na dal ma nad nami prze wagę liczebną.

W gło sie Hila wyraź nie sły szało się żal. Na dal. Minęło już tyle lat, a oni
cią gle tkwili w tym samym cho ler nym impa sie. Na każdy krok klanu Bez
Szczy tów Góra odpo wia dała jakimś wła snym.

– Nie pró bo wali nas ata ko wać już od dłuż szego czasu – zauwa żyła Shae.
Od sze ściu lat z koniecz no ści współ pra co wali z rywa lami. Musieli znisz czyć

Ruch Bez kla nowa Przy szłość i skon so li do wać swą wła dzę nad osła bio nymi
pomniej szymi kla nami oraz dru go rzęd nymi mia stami. Oboma kla nami tar gały
też wewnętrzne kon flikty. Shae podej rze wała, że uwagę Ayt Mady zaprząta
w pierw szej kolej no ści powstrzy my wa nie eks tre mi stów z klanu – od
tra dy cjo na li stycz nych Kobe nów po jed nej stro nie aż po baru ka nów i ich
sprzy mie rzeń ców po dru giej. Nato miast w kla nie Bez Szczy tów odej ście Nika
wywo łało publiczny skan dal i otwo rzyło sprawę suk ce sji.



Jedyna korzyść z tego całego zamie sza nia pole gała na tym, że Góra nie
pró bo wała ostat nio wysłać do grobu nikogo z rodziny Kau lów.

Hilo pokle pał się po pustych kie sze niach. Wyraź nie bra ko wało mu papie rosa.
– Ayt sie dzi teraz cicho – przy znał, wpa tru jąc się z uwagą w Shae. – Może

ma jed nak jakieś ludz kie uczu cia.
Wie działa, że cho dzi mu o to, że nawet Ayt Mada musi czuć jakąś

wdzięcz ność i dla tego powstrzy muje się przed ata kami na rodzinę kobiety, która
ura to wała jej życie, kiedy nikt inny nie chciał tego zro bić.

Gdy Shae scho wała karam bit w Świą tyni Boskiego Powrotu, coś się
zmie niło. Posta wiła tamę czer wo nemu nur towi krwa wej wen dety i przy naj mniej
na chwilę odwró ciła jej bieg. Pozo sta wało jed nak nie za prze czal nym fak tem, że
nawet jeśli Ayt nie wyszep ty wała już ich imion, na dal musieli pamię tać, że Góra
jest wro giem, z któ rym się ści gają. Gdy tylko klan Bez Szczy tów zosta nie z tyłu,
zwolni albo osłab nie, Góra obali go i zmiaż dży.

Shae wyj rzała przez okno, za któ rym zapa dała już ciem ność, i wcią gnęła
poli czek.

– Góra nie sie dzi bez czyn nie. Iwe Kalundo wyco fuje ludzi i inwe sty cje
z Ygu tanu.

Hilo wzru szył ramio nami bez śladu zasko cze nia.
– To już nie jest dla nich dobry kraj.
Ygu tań ska gospo darka bar dzo ucier piała z powodu glo bal nego kry zysu,

pro gram two rze nia neko lvów przy cią gnął uwagę całego świata i spo wo do wał
sank cje, a dyrek to riat w Dram sku roz dzie rały wewnętrzne spory. Wszy scy byli
prze ko nani, że to wspie ra jący ponoć RBP Ygu tań czycy stali za zama chem
bom bo wym w Jan lo onie, a to uczy niło ich naj bar dziej znie na wi dzo nymi ze
wszyst kich cudzo ziem ców. Wielu człon kom Góry z pew no ścią nie podo bały się
inwe sty cje poczy nione w tym kraju przez Ayt Madę.

– Tak, ale Góra nie wycofa się bez planu – zasta na wiała się na głos Shae. –
 O ile mi wia domo, na razie nie prze nie śli biz ne sów w inne miej sce. Prze sta wiają
sza chowe bierki, ale nie potra fię zoba czyć, do czego zmie rzają. Jeśli Ayt mil czy,
to zna czy, że coś knuje.

Zadzwo nił tele fon w kuchni. Hilo wstał, żeby ode brać roz mowę. Po paru
sekun dach Shae Postrze gła gwał towny roz błysk jego jade ito wej aury. Zerwała
się zanie po ko jona. Jej brat ści skał słu chawkę tak mocno, że bała się, że może ją
zmiaż dżyć swą Siłą.

– Co jest? – wysy czała. – Co się stało?
– Będę za kilka minut – rzekł Hilo do słu chawki przez zaci śnięte zęby.

Odło żył ją i się gnął po mary narkę oraz klu czyki. – Aresz to wano Jayę.



* * *
Szef poli cji wyja śnił Hilowi, że jego córka uczest ni czyła w bija tyce na

domo wej impre zie. Jeden młody męż czy zna wylą do wał w szpi talu, ale na
szczę ście będzie żył. Gośćmi byli głów nie ucznio wie z Aka de mii Kaul Du,
a wszyst kie rodziny gości były powią zane z kla nem Bez Szczy tów, z pew no ścią
więc była to kla nowa sprawa. Jayę prze ka zano pod opiekę ojca, który odwiózł ją
do domu, zapro wa dził do gabi netu i zamknął za nimi drzwi. Dziew czyna opa dła
na jeden z foteli.

Hilo sta nął przed córką.
– Wytłu macz się – zażą dał.
Osu nęła się niżej w fotelu.
Miała na sobie czarne dżinsy i skó rzaną kurtkę, a pod nią jaskra wo czer wony

top odsła nia jący pępek. Oparła nogi na sto liku i spoj rzała na ojca, wzru sza jąc
ramio nami.

– Co mia ła bym powie dzieć? Dostał to, na co zasłu żył.
– Upra wia łaś z nim seks?
– Tato! – Jaya spra wiała wra że nie zaże no wa nej. – Rze czy wi ście chcesz

wie dzieć takie rze czy o swo jej córce?
Hilo na dal łypał na nią ze zło ścią.
– Spo ty ka li śmy się już od pew nego czasu, ale w zeszłym mie siącu go

rzu ci łam – przy znała. – Jest ładny, ale zaczy nał za bar dzo do mnie lgnąć, a poza
tym potrafi być nadę tym głą bem. Tak czy ina czej, nie chcę, żeby on albo jego
rodzina zaczęli sobie za dużo wyobra żać.

Hilo skrzy wił się, sły sząc jej rze czową odpo wiedź. Po odej ściu Nika Jaya
zna la zła się w cen trum kla no wej uwagi. Uwa żano, że ponie waż syn filaru jest
kamien no okim, uta len to wany zięć może się stać następcą filaru. Kil ka na ście
wpły wo wych rodzin zwró ciło się do Hila z prośbą, by przed sta wił córce ich
synów – w wieku od czter na stu do czter dzie stu lat. Igno ro wał te prośby albo
odpo wia dał:

– Jest jesz cze za młoda. Kiedy osią gnie odpo wiedni wiek, urzą dzę tur niej dla
zalot ni ków. Będą wal czyli na śmierć i życie.

Takie słowa wypo wie dziane przez zwy czaj nego nado pie kuń czego ojca
wywo ła łyby śmiech, ale gdy cho dziło o Kaul Hilo shu dona, weso łość była
pod szyta nie po ko jem i prośby się skoń czyły.

– Jeśli to była sprawa mię dzy wami, to skąd to zamie sza nie?
– Cały czas łaził za mną i za Haną – poskar żyła się Jaya. – Cią gle pró bo wał

przy cią gnąć jej uwagę. Może rze czy wi ście mu się spodo bała, a może tylko
chciał wzbu dzić moją zazdrość. Nie wiem i nic mnie to nie obcho dzi. Tak czy



ina czej, w pew nej chwili oboje poszli na górę, a ja zosta łam na dole i gra łam
w bilard ze wszyst kimi, gdy nagle Hana zaczęła się bać. Naprawdę, tato!
Postrze ga łam to, jak…

Jaya zakrę ciła gwał tow nie ręką wokół głowy.
– Dla czego w ogóle nosi łaś jadeit poza Aka de mią? – zapy tał Hilo. Jego córce

zostały jesz cze trzy mie siące do ukoń cze nia nauki i nie wolno jej było nosić
jade itu bez nad zoru doro słych zie lo nych kości. – W dodatku go ukry wa łaś, jak
zło dziejka – dodał filar, coraz bar dziej roz gnie wany. – Oddaj mi go.

Jaya jęk nęła, pod wi nęła nogawkę dżin sów i zdjęła z nogi opa skę ćwi czebną,
którą dostała od Aka de mii. Skrzy wiła się pod wpły wem nagłego wyco fa nia
jade itu i z nie chę cią wci snęła opa skę z jej trzema klej no tami w wycią gniętą dłoń
ojca.

– Hana miała szczę ście, że wło ży łam opa skę – zauwa żyła. – Co, gdyby
spró bo wał takiego syfu ze mną?

– Nie ośmie liłby się – odpo wie dział Hilo. – Mal Ging to jedyny syn radcy
Mal Joona. Dzięki bogom nie wykrwa wił się na śmierć. Mie li by śmy poważne
kło poty, nie wspo mi na jąc już o fak cie, że wyrzu ci liby cię z Aka de mii.

Jaya zato czyła oczami.
– Tato, nikt mnie nie wyrzuci. Czemu się tak przej mu jesz? Myślisz, że to

pierw szy chło pak, z któ rym się pie przy łam? Albo pierw szy, któ rego dziab nę łam
nożem?

Roze śmiała się na widok jego miny.
Hilowi przy szło na myśl, że jego córka zasłu guje na porządne lanie, ale ni gdy

nie potra fił się zdo być na to, by potrak to wać ją bru tal nie. Była dziew czyną,
a w dodatku jego naj młod szym dziec kiem.

– Pra gnie two jej uwagi i wie, jak ją przy cią gnąć – powta rzała mu nie raz
z iry ta cją Wen.

– I co mam teraz z tobą zro bić, Jaya-se? – wark nął Hilo, zwra ca jąc się raczej
do sie bie niż do córki. – Musimy jakoś prze bła gać Malów.

– Nie oddam im ucha – odparła Jaya, krzy żu jąc ręce na pier siach
i wysu wa jąc dolną wargę. – Nie zasłu gują na nie, a poza tym wcale nie żałuję
tego, co zro bi łam temu głą bowi. Nie rozu miem, dla czego mie li by śmy im
cokol wiek dawać. To oni powinni prze pro sić Noyu Hanę i jej rodzinę. Czy
prze pra szał byś kogo kol wiek za to, że bro ni łeś przy ja ciela? Daj spo kój, tato,
sły sza łam te wszyst kie histo rie o tobie.

– Przy naj mniej ni gdy nie pchną łem kolegi w kro cze karam bi tem! – Hilo
przy mru żył powieki. – O jakich histo riach wła ści wie mówisz?

Jaya spoj rzała na niego z iry ta cją, jaką tak świet nie opa no wały wszyst kie
nasto let nie dziew czyny.



– No wiesz, te z cza sów, kiedy byłeś pię ścią. O tym, co zro bi łeś Tanku
Dinowi. Albo o tym, jak byłeś rogiem. Albo o woj nie z Górą.

– Nie rzu caj przy kła dami, o któ rych nic nie wiesz.
Jaya wstała i zaczęła spa ce ro wać po gabi ne cie z przy gnę bioną miną.
– No wiesz, nikt nie chce się ze mną poje dyn ko wać. Nawet jeśli ofe ruję im

czy stą klingę. Boją się, że jeśli mnie ska le czą, roze rwiesz ich na strzępy. Dla tego
Ging bał się zgwał cić mnie i zaata ko wał Hanę. Co za tchórz. Jak mam po
ukoń cze niu Aka de mii zdo być dla sie bie jadeit, nie wspo mi na jąc już o zosta niu
pię ścią? Życie zie lo nej kobiety i tak już jest wystar cza jąco trudne, nawet jeśli
pra cuje po nud nej stro nie klanu jak ciotka Shae.

Hilo był tak zasko czony, że zapo mniał o gnie wie z powodu oka le cze nia
chło paka Malów. Jaya zawsze była tym z jego dzieci, które naj ła twiej mu było
zro zu mieć i poko chać. Przy po mniał sobie, że w latach wcze snego dzie ciń stwa
potra fiła być bar dzo męcząca. Rzadko zapa dała w drzemkę albo choć
prze sta wała się ruszać. Doma gała się, żeby się z nią ganiał albo koły sał na
huś tawce znacz nie dłu żej niż obu jej braci, aż do chwili, gdy była bli ska
wymio tów. Zawsze łatwo oka zy wała uczu cia i żyła chwilą. Nie wie dział, że
mar twiła się tym, jak to jest być zie loną kobietą, choć po zasta no wie niu doszedł
do wnio sku, że powi nien był się tego spo dzie wać. Usiadł dość ciężko na jed nym
z foteli.

– Jaya-se – zaczął. – Do końca roku powin naś się sku pić na Testach
i zasłu żyć na jadeit bez wywo ły wa nia kolej nych kło po tów. Abso lut nie nie wolno
ci cho dzić na przy ję cia, nosić jade itu poza kam pu sem ani spo ty kać się
z chło pa kami, bo ina czej, niech mi bogo wie pomogą, roze rwę ich na strzępy, jak
to uję łaś. Zała twię sprawę z rodziną Malów, ale jeśli jesz cze raz tra fisz do
aresztu – lepiej, żeby to się nie wyda rzyło – nie wycią gnę cię stam tąd. Będziesz
gniła w celi przez tydzień jak pospo lici prze stępcy.

Jaya osu nęła się na fotelu i wydęła usta.
– Jeśli cho dzi o to, co się wyda rzy, jak już ukoń czysz naukę, powin ni śmy

o tym poroz ma wiać z twoją matką i z twoją cio cią Shae. Nie do brze się stało, że
zwle ka li śmy z tym tak długo. To moja wina, ale byłem bar dzo zajęty i zostało
jesz cze sporo czasu, więc nie masz się czym przej mo wać. Masz przed sobą wiele
moż li wo ści. Mogła byś pójść do col lege’u albo stu dio wać w Espe nii, jeśli tego
pra gniesz. Mogła byś słu żyć rok albo dwa jako palec. W kla nie jest też mnó stwo
pła cą cych daninę firm, w któ rych mogła byś odbyć staż.

Jaya usia dła pro ściej.
– Złożę przy sięgę zie leń szej stro nie klanu, tato. Zostanę pię ścią naj wyż szej

rangi, a pew nego dnia rogiem klanu Bez Szczy tów.



Hilo nie zno sił znie chę cać swych dzieci, ale tym razem uznał, że musi to
zro bić.

– Róg to naj zie leń sza, naj bar dziej nie bez pieczna pozy cja. Żadna kobieta
ni gdy nie była rogiem.

– Przed Ayt Madą żadna kobieta ni gdy nie była fila rem – odcięła się Jaya. –
 Chcesz mi powie dzieć, że nasi wro go wie mogą sobie pozwo lić na wię cej od
nas? Jestem twoją córką! Czy we mnie nie wie rzysz? – zapy tała skraj nie
ner wo wym tonem.

– Pew nie, że w cie bie wie rzę – wark nął Hilo. – Ale żeby zostać rogiem… nie
wystar czy umieć wal czyć, być Kau lem albo nosić naj wię cej jade itu. To… –
 Umilkł nagle.

Trudno mu było wyra zić w sło wach, dla czego myśl, że jego córka może
aspi ro wać do pozy cji, którą sam kie dyś zaj mo wał, tak bar dzo go nie po koi. Róg
musiał być zna ko mi tym wojow ni kiem, spryt nym i wyra cho wa nym, przy wódcą.
Przy wódcą męż czyzn. Nawet wśród świet nie wyszko lo nych i noszą cych
mnó stwo jade itu zie lo nych kości tylko nie liczni potra fili spro stać tym
wyma ga niom. Przede wszyst kim jed nak bał się wygó ro wa nych
i nie bez piecz nych ambi cji córki, mogą cych się dla niej zakoń czyć śmier cią
w mło dym wieku. Instynkt ojca pod po wia dał mu, że powi nien ją skie ro wać ku
tej czę ści klanu, w któ rej było mniej prze mocy.

– Nie masz jesz cze osiem na stu lat – przy po mniał jej roz sąd nym tonem. –
Powin naś roz wa żyć wszyst kie dostępne opcje i nie podej mo wać decy zji
przed wcze śnie.

Jaya zerwała się nagle. W jej oczach zapło nęły ból i obu rze nie.
– Nie mów tak! Nie trak tuj mnie jak głu piej dziew czyny z dur nymi

ambi cjami. Myśla łam, że kto jak kto, ale mój ojciec na pewno mnie zro zu mie!
– Sia daj.
Nawet naj bar dziej krnąbrne dziecko musiało wzdry gnąć się i zawró cić,

usły szaw szy roz ka zu jący ton Hila. Wska zał fotel i Jaya posłu chała go z wyraźną
nie chę cią. Usia dła z nabur mu szoną miną i wbiła wzrok w pod łogę.

Hilo potarł twarz dło nią. Powi nien był się domy ślić, że Jaya okaże się
total nie zie lona, a jak sam powie dział dziś Shae, nie powinno się nikogo
popy chać w kie runku, który nie był mu prze zna czony, albo zabra niać podą ża nia
w tym, któ rego naj bar dziej pra gnął.

– W porządku – zgo dził się. – Jeśli jesteś pewna, że chcesz zostać pię ścią,
poroz ma wiam z Lott Jinem. Zasta no wimy się, któ rzy z naszych ludzi będą dla
cie bie naj lep szymi men to rami i w jaki spo sób mogła byś zdo być dla sie bie wię cej
jade itu. Przed koń cem roku powin naś poroz ma wiać ze wszyst kimi waż niej szymi
pię ściami. Potem zde cy du jesz, które z nich naj bar dziej sza nu jesz i chcia ła byś



słu żyć pod ich roz ka zami. Poroz ma wiaj też z kobie tami pal cami, żeby zapo znać
się z ich opi niami. – Na jej twa rzy zaczął się poja wiać uśmiech, ale Hilo szybko
go zga sił. – Wszystko to wyda rzy się wyłącz nie pod warun kiem, że do końca
roku będziesz się nie na gan nie zacho wy wać, dosta niesz po ukoń cze niu Aka de mii
cztery jade ity i nie będziesz spra wiać kło po tów. W prze ciw nym razie sam
odbiorę ci jadeit i wyślę cię do naj niż szego rangą szczę ścio dawcy wyko nu ją cego
naj nud niej szą robotę, jaką znajdę, w jakiejś nic nie zna czą cej fir mie. Przy się gam
na niebo.

Jaya pode szła do ojca, objęła go i słodko poca ło wała w poli czek.
Popi sy wa nie się i fochy nasto latki znik nęły bez śladu.

– Daję słowo, że cię nie zawiodę, tato.
Nie będę taka jak Niko. Nie powie działa tego na głos, lecz Hilo wie dział, że

tak wła śnie pomy ślała. Uści skał ją, mimo że jego nie po kój nie minął.
– Jest późno. Idź już spać. Jutro odwiozę cię do Aka de mii.
Do drzwi zapu kał jeden z pil nu ją cych rezy den cji pal ców.
– Kaul-jen – oznaj mił, gdy Hilo otwo rzył drzwi. – Rodzina Noyu chce się

z tobą zoba czyć.
Hilo wyszedł z gabi netu. W holu przy wej ściu cze kało na niego czworo ludzi.

Drżąca nasto latka w wieku Jai, jej rodzice oraz noszący jadeit mło dzie niec, który
z pew no ścią był jej bra tem. Na widok Hila wszy scy pokło nili się nisko, odda jąc
mu honory. Oczy matki zaszły łzami, a twarz ojca była blada. Pod szedł bli żej,
opusz cza jąc wzrok.

– Kaul-jen… – zaczął – przy szli śmy tu, by oka zać ci wdzięcz ność za to, co
zro biła twoja córka. Ura to wała Hanę przed krzywdą, nie wspo mi na jąc o hono rze
i repu ta cji naszej rodziny. Sły sze li śmy, że Jaya spę dziła kilka godzin w aresz cie,
a to z pew no ścią zepsuło ci wie czór. – Prze łknął gło śno ślinę. – Nasza rodzina
jest mała, ale mój syn jest pal cem w kla nie, a córka ma nadzieję zostać
szczę ścio daw czy nią. Jeśli możemy przy słu żyć się two jej rodzi nie i kla nowi Bez
Szczy tów rów nież w jakiś inny spo sób, z chę cią weź miemy na sie bie ten
obo wią zek.

Noyu ukląkł na twar dym par kie cie i dotknął czo łem pod łogi. Cala rodzina
podą żyła za jego przy kła dem.

– To moja wina! – zawo łała Hana, tłu miąc łka nie. – Pod pusz cza łam Ginga,
bo wie dzia łam, że on i Jaya zerwali ze sobą i pomy śla łam, że może mu się
spodo bam. Oboje wypi li śmy za dużo i nie…

– Cicho, dziew czyno – syk nęła jej matka. – I tak już naro bi łaś kło po tów.
Jaya pode szła do przy ja ciółki i posta wiła ją na nogi.
– Jak możesz myśleć, że to twoja wina?! – zawo łała gniew nie. – Ging to

pie przony zasra niec. Jak ci się zdaje, dla czego z nim zerwa łam? To bar dzo miło,



że cała twoja rodzina przy szła wyra zić wdzięcz ność, ale naprawdę nie
musie li ście się tru dzić. Od czego są przy ja ciele, jeśli nie od tego, żeby poma gać
sobie nawza jem? – Uści skała mocno kole żankę. – Nic nie szko dzi, że
posie dzia łam tro chę w aresz cie. Ważne, że jesteś bez pieczna.

Hana roz pła kała się na dobre. Uści skała mocno Jayę i nie ode szłaby, gdyby
rodzice i brat jej nie odcią gnęli, mówiąc, że filar i jego rodzina i tak już
poświę cili im zbyt wiele czasu. Hilo był lekko oszo ło miony tym wszyst kim i nie
miał abso lut nie nic do doda nia. Poło żył tylko dłoń na ramie niu Noyu
i podzię ko wał mu za to, że tu przy szedł.

Usta męż czy zny zadrżały z wdzięcz no ści.
– Kaul-jen, nie tylko jesteś fila rem, lecz rów nież wycho wa łeś dzieci, które są

tak samo zie lone i dobre jak ty. Gdy na cie bie patrzę, żałuję, że nie potra fię być
takim ojcem.
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DRUGA SZANSA

Trzej męż czyźni stali przed Złym Kecz kiem Remim i jego dwoma
ochro nia rzami, nie cier pliwi i pod eks cy to wani. Minęła już pół noc i Jan lo oń ską
Ucztę zamknięto przed godziną. Na pię trze zostało tylko ich sze ściu. Jedyne
okno uchy lono, by nieco roz pro szyć nie ty powy dla wio sny upał, ale żalu zje
zamknięto i świa tła przy ga szono, żeby stwo rzyć poważną atmos ferę.

– Nasi przod ko wie od stu leci zabie rali jadeit zabi tym wro gom – zaczął
z namasz cze niem Jon Remi i roz ło żył na stole czarny obrus. Wygła szał tę mowę
już wiele razy i znał rytuał na pamięć. – Tylko naj sil niejsi mogli nosić zie leń.
A gdy już ją zdo byli, musieli wal czyć, by ją zacho wać. To część naszej kul tury.
Mamy to we krwi. Dzi siej szej nocy kon ty nu ujemy tra dy cję prze ka zaną nam
przez poko le nia jade ito wych wojow ni ków.

Poło żył na obru sie trzy iden tyczne złote łań cu chy. Na każ dym wisiał
jade itowy meda lion.

Wśród głów węży zapa dła pełna sza cunku cisza.
Jadeit trudno było zdo być – przez tych chci wych skur wy syn ków

z kekoń skich kla nów – i Remi dobrze się zasta na wiał, nim awan so wał kogoś na
żmiję. Trzej sto jący przed nim męż czyźni byli człon kami gangu już od roku
i dowie dli swej war to ści, popeł nia jąc co naj mniej dwa zabój stwa na zle ce nie.

– Zasłu ży li ście na jadeit – cią gnął Remi. – Ale kiedy już go zało ży cie, nie
będzie odwrotu. – Uniósł wyta tu owane ręce. – Kim jeste śmy.

– Gło wami węży!
Męż czyźni unie śli palce usta wione w geście naśla du ją cym wężowy język.
Remi przy wo łał pierw szego mło dego męż czy znę w rządku. Dowiódł on

gęsto ści swej krwi, zabi ja jąc dwóch człon ków Kar telu Copa. Głowy węży grały
obec nie rolę języczka u wagi w woj nie mię dzy kar te lem a sprzy mie rzo nymi ze
sobą pacz kami ze Wschod niego Resville oraz Cran ston. Remi nie na wi dził obu



wal czą cych stron i ście rał się już z nimi w prze szło ści, ale w Resville sojusz nicy
i wro go wie cią gle zamie niali się ze sobą miej scami.

Męż czy zna pochy lił głowę i Remi zało żył mu na szyję łań cuch
z meda lio nem, mia nu jąc go żmiją. Na twa rzy obda ro wa nego poja wił się wyraz
bojaźni. Jego aura zmie niła się nagle, gdy wypeł niła ją moc jade itu. Od tej chwili
będzie musiał codzien nie ćwi czyć z innymi żmi jami, by nauczyć się pano wać
nad nowymi umie jęt no ściami i robić z nich uży tek. Będzie też potrze bo wał
codzien nej dawki SN2. Remi sły szał, że na Keko nie zie lone kości w ogóle nie
biorą bły sku, ponie waż już w dzie ciń stwie wysta wia się je na dzia ła nie jade itu.
Kolejny przy wi lej, jakim cie szył się stary kraj. Na szczę ście Zły Keczek miał
pod dostat kiem bły sku, a do tego nar ko tyk był teraz bez piecz niej szy niż
w daw nych cza sach. W zeszłym roku w całej gru pie zda rzyły się zale d wie trzy
przy padki śmierci z przedaw ko wa nia. Lep sze to niż choćby jeden przy pa dek
swę dziawki. Remi tylko raz widział śmierć spo wo do waną swę dziawką.
Męż czy zna zabił żonę i dzieci tasa kiem, a potem skie ro wał narzę dzie prze ciwko
sobie.

Pierw szy z awan so wa nych odda lił się z oszo ło mie niem na twa rzy i Remi
wezwał następ nego członka gangu – byłego więź nia, pół krwi Kekoń czyka, który
opu ścił orga ni za cję Migu Suna z Ada mont Capita, po czym dowiódł swej
war to ści, krad nąc trans port nar ko ty ków nale żący do Kar telu Copa i zabi ja jąc
trzech dile rów. Z upły wem lat Kar tel Copa prze jął więk szą część rynku
nar ko ty ko wego w regio nie, prze my ca jąc pro chy – głów nie pochodne
amfe ta miny, jak słodka mąka czy buzz – przez gra nicę z Toma scio. Ludzie
kar telu sły nęli z nie po ha mo wa nego okru cień stwa. W Toma scio było na porządku
dzien nym, że baro no wie nar ko ty kowi przy bi jali poćwiar to wane trupy do pło tów,
by stały się ostrze że niem dla ich wro gów.

Sze fo wie paczek z Resville nie mieli zamiaru pozwo lić, by zachod niacy ich
wyparli, ale oba wiali się rów nież prze cią ga ją cego się kon fliktu w waż nym
tury stycz nym ośrodku, jakim było Resville. Dla tego z nie chę cią pła cili Złemu
Kecz kowi, by wyko ny wał za nich czarną robotę. Głowy węży nie były
naj licz niej szym gan giem w Resville, ale wszy scy w espeń skim pół światku
zga dzali się, że w walce jeden na jed nego nie ma zabój ców sku tecz niej szych niż
noszący jadeit Kekoń czycy. W zamian za tę przy sługę paczki ze Wschod niego
Resville i Cran ston zgo dziły się oddać gło wom węży kon trolę nad hazar dem
i pro sty tu cją przy ele ganc kiej Laholla Street we wschod niej czę ści mia sta. Remi
był prze ko nany, że zro bił zna ko mity inte res.

Drugi męż czy zna przy jął jadeit i odda lił się, ści ska jąc go w gar ści.
Walka z Kar te lem Copa to nie był żart. Nawet mając za sobą paczki, Remi

wahałby się przed pod ję ciem takiego wyzwa nia, gdyby nie pewne atuty, jakimi



nie dys po no wał nikt inny w mie ście. Pierw szym z nich były jego noszące jadeit
żmije, dru gim zaś trzeci i ostatni ze sto ją cych przed nim męż czyzn.

Maik Tar był co naj mniej dwa dzie ścia pięć lat star szy od mia no wa nych przed
nim żmij i w pełni wyglą dał na swój wiek. Mimo to był naj lep szy ze wszyst kich
głów węży. Jak wszyst kim nowym rekru tom Remi na począ tek zle cał mu pro ste
zada nia – dostar cza nie towaru, wymu sze nia, wrę cza nie łapó wek albo
spusz cza nie komuś łomotu. Maik radził sobie z nimi świet nie, bez mru gnię cia
okiem. Potem Remi kazał mu zamor do wać czło wieka, byłego członka głów
węży, który został poli cyj nym kapu siem. Następ nego dnia dono si ciel znik nął bez
śladu i poli cja ni gdy nie zna la zła ciała.

Remi był zachwy cony, lecz rów nież nieco wstrzą śnięty. Zle cał Maikowi
kolejne zada nia, a on ni gdy go nie zawiódł. Był zabójcą twar dym jak stal.
Geniu szem bru tal no ści. W zeszłym mie siącu trzech ludzi z kar telu obra bo wało
jed nego z buk ma che rów Remiego, pobiło go na śmierć i ucie kło z mia sta. Remi
dał Maikowi dwóch ludzi i roz ka zał mu dopaść zło dziei. Maik zosta wił trzy
spa lone ciała w samo cho dzie na sta cji ben zy no wej, osiem kilo me trów od gra nicy
z Toma scio.

W prze ci wień stwie do nie któ rych innych człon ków gangu głów węży Maik
Tar nie pił ani nie brał nar ko ty ków, nie wda wał się w bez sen sowne bójki, nie
miał żony ani kochanki, ni gdy nie pysko wał ani nie kwe stio no wał zadań, jakie
zle cał mu Remi. Był o klasę lep szy od pozo sta łych, dzięki wyjąt ko wemu
instynk towi do ulicz nych ope ra cji i prze mocy. Zauwa żał i zapa mię ty wał
szcze góły o klu czo wym zna cze niu, spo wi jała go atmos fera groźby oraz
auto ry tetu i zawsze świet nie wal czył. Remi mógł tylko sobie wyobra żać, jaki był
Maik za młodu. To jest etyka pracy i dys cy plina, jaką można zna leźć w kla nach
ze sta rego kraju, myślał z zazdro ścią i resen ty men tem. Takich ludzi mieli
Kau lo wie. Nie udolne pojeby, z jakimi sam musiał się bory kać, nie miały z nimi
szans.

W dodatku Maik zro bił to wszystko bez jade itu. Co będzie mógł osią gnąć po
dzi siej szej nocy? Dwie pozo stałe nowe żmije ni gdy przed tem nie nosiły jade itu
i miną mie siące, nim będą zdolne zro bić z nim coś uży tecz nego. Przed
wygna niem Maik przez wiele lat nosił bar dzo dużo zie leni. Remi uniósł ostatni
łań cuch i na oczach wszyst kich dodał do pierw szego cen nego jade ito wego
meda lionu dwa kolejne. Ni gdy dotąd nie dał nikomu tak wiele zie leni na raz, ale
Maik mógł sobie z nim pora dzić. Sta nie się wtedy nie po wstrzy maną siłą.
Z Maikiem na czele jego żmij Remi będzie mógł znisz czyć Kar tel Copa
i wszyst kich, któ rzy ośmielą się sta nąć mu na dro dze.

Maik otwo rzył sze rzej oczy. Remi wyczu wał jego znie cier pli wie nie.



– Znowu jesteś i od tej chwili zawsze będziesz wojow ni kiem zie lo nej kości –
 oznaj mił z trium fal nym uśmie chem. – Maik-jen.

Maik pochy lił głowę i Remi zało żył mu łań cuch na szyję. Kekoń czyk uniósł
rękę i wci snął zie lone meda liony w swą nagą skórę. Zadrżał, gdy nagły przy pływ
jade ito wej ener gii wypeł nił jego mózg po raz pierw szy od czter na stu lat. Jego
twarz o grubo cio sa nych rysach roz pro mie niła się czy stą rado ścią i trium fem.
Uniósł wzrok ku sufi towi, jakby nawią zał trans cen dentną więź z bogami.

– Dzię kuję – wyszep tał ochry ple. – Dzię kuję za to, że dałeś mi drugą szansę.
Z nie wia ry godną szyb ko ścią i Siłą wyszko lo nej w Aka de mii pię ści pierw szej

rangi Maik Tar ude rzył wzmoc nio nymi Stalą pal cami w gar dło Remiego,
miaż dżąc mu tcha wicę.

Ochro nia rze Złego Keczka i inni obecni w pomiesz cze niu człon ko wie gangu
znie ru cho mieli ze zdu mie nia na całe dwie sekundy, zanim wycią gnęli broń.
W tym cza sie Tar zła pał sto ją cego naj bli żej i Prze niósł do jego mózgu. Naczy nia
krwio no śne pękły, powo du jąc natych mia stową śmierć. Cisnął cia łem w dru giego
ochro nia rza, oba lił go na pod łogę, po czym rzu cił się do ucieczki. Pozo stałe przy
życiu głowy węży otwo rzyły ogień. Odbi ja nia rzu cane przez Tara powstrzy mały
więk szość poci sków, ale nie wszyst kie. Uży wał swych jade ito wych umie jęt no ści
po raz pierw szy po dłu giej prze rwie i było to dla niego trudne, jakby zdrę twiały
mu koń czyny. Miał też znacz nie wię cej lat niż w cza sach, gdy był zie loną kością
w Jan lo onie.

Kula prze biła mu bark, a druga tra fiła go w nogę. Potknął się i upadł.
Roz wście czeni gang ste rzy rzu cili się na niego z nożami. Nie mieli poję cia, jak
uży wać zdo by tego przed chwilą jade itu, ale i tak byli dzięki niemu szybsi
i sil niejsi. Tar ciął w twarz byłego więź nia, który padł z krzy kiem na pod łogę, ale
spóź nił się ze Stalą i obe rwał nożem po żebrach. Wła dał jed nak karam bi tem
z prze ra ża jącą sku tecz no ścią, a w dodatku war czał jak wście kłe zwie rzę i dwaj
na dal zdolni do walki prze ciw nicy bali się go zaata ko wać. To dało Tarowi kilka
sekund, któ rych potrze bo wał, by wysko czyć przez jedyne okno w restau ra cji,
roz bi ja jąc je oto czo nym Stalą cia łem.

Spadł na poręcz scho dów prze ciw po ża ro wych i zle ciał z niej na chod nik.
Wylą do wał na nogach, łago dząc upa dek Lek ko ścią. Na zie mię posy pała się
kaskada odłam ków szkła. Prze chod nie wrzesz czeli. Poczuł, że skrę cił sobie nogę
w kostce, ale uciekł, uty ka jąc, i poko nał pół to rej prze cznicy, nim poja wiły się
dwa radio wozy. Nie sta wiał oporu przy aresz to wa niu.

* * *



Gdy zna lazł się w szpi talu, pod ści słym nad zo rem poli cyj nym, pozwo lono
mu na jeden tele fon do rodziny. Zadzwo nił do Hila, pod nie re je stro wany numer,
znany tylko człon kom rodziny Kau lów. Poznał go w cza sach, gdy był fila ro wym,
i z ulgą prze ko nał się, że na dal jest aktu alny.

– Hilo-jen… – zaczął, krzy wiąc się z bólu – jestem w szpi talu, ale nie
przej muj się, będę żył.

Prze rwał pod wpły wem nagłych emo cji i nie mógł dodać nic wię cej.
Roz ma wiali ze sobą po raz pierw szy od tej strasz li wej nocy sprzed wielu lat.

– Nic nie mów gli nia rzom – odpo wie dział filar. – Wyślemy do cie bie
adwo kata. Wycią gniemy cię stam tąd, Tar.

Gdy Hilo dowie dział się, że Jon Remi nie żyje, a zabójcą był nie kto inny jak
jego dawny fila rowy, nawie dziło go sur re ali styczne wra że nie – jakby był
w szoku, ale jed no cze śnie w nim nie był. Teraz zaś czuł się tak, jakby cof nął się
w prze szłość do tej strasz li wej chwili, gdy stał pod drze wem w posia dło ści swej
rodziny, trzy ma jąc w ręce karam bit, a Tar klę czał przed nim. Słu chawka drżała
w jego dło niach, tak samo jak wtedy nóż.

– Spró bu jemy zała twić to zgod nie z pra wem, a jeśli się nie uda, wymy ślimy
coś innego. Pamię taj, nic nie mów i nie przej muj się. Wra caj do zdro wia i cze kaj
cier pli wie – Prze rwał na moment, żeby się uspo koić. – Dobrze się spi sa łeś, Tar.

– Cie szę się, że mogłem usły szeć twój głos, Hilo-jen – odpo wie dział Maik po
dłuż szej chwili.

– Wiesz, że zawsze liczy łem na cie bie bar dziej niż na kogo kol wiek innego –
 zapew nił filar. – Zadzwoń do mnie za kilka dni, jak już poga dasz z adwo ka tem.
Pomo żemy ci.

Tar nie dzwo nił już wię cej do domu Kau lów. Poli cja prze słu chała go, gdy
jesz cze leżał w szpi talu. Tłu macz poma gał mu odpo wia dać na pyta nia. Oznaj mił,
że był człon kiem głów węży i wezwano go do restau ra cji, żeby go zabić, bo
Remi podej rze wał, że szpie guje dla kekoń skich kla nów, które nie chciały, by
prze stęp cze orga ni za cje uży wały jade itu. Oznaj mił, że zabił Remiego
w samo obro nie. Współ pra co wał z poli cją, wymie nił nazwi ska wszyst kich
zna nych mu człon ków gangu, zdra dził, gdzie są ich kry jówki, i podał
szcze gó łowe infor ma cje o prze stęp stwach, w które byli zamie szani.

* * *
Wkrótce potem w wię zie niu odwie dził go Cory Dauk. Adwo kat pamię tał go

z cza sów pierw szej wizyty Kaul Hila w Espe nii. Był wtedy tylko mło dym
stu den tem prawa, a Maik Tar był prawą ręką filaru, czło wie kiem rów nie
nie bez piecz nym jak Rohn Toro. Teraz Maik był znu żony i posi wiały, pobladł też



po poby cie w szpi talu. Odzy skał jadeit na kilka minut i wypeł nił go potężny
stru mień ener gii, a potem poli cja mu go zabrała. To było wiel kie obcią że nie dla
umy słu oraz ciała i oczy zapa dły mu się głę boko. Rany nie sta no wiły zagro że nia
dla życia, ale kula ode rwała kawa łek kości udo wej i zapewne już do końca życia
będzie uty kał.

Maik zapy tał, czy może dostać papie rosa. Cory nie palił, ale zapy tał
straż ni ków, czy któ ryś z nich mógłby poczę sto wać więź nia. Tar z wdzięcz no ścią
przy jął papie rosa, zapa lił go, usiadł na meta lo wym krze śle i zamknął oczy
z zado wo le niem.

– Nie po trzeb nie powie dzia łeś gli nom wszystko, co wie dzia łeś, zanim tu
przy by łem – powie dział mu Cory. – Mogli śmy wyko rzy stać twoją wie dzę, żeby
zawrzeć umowę.

Maik mu nie odpo wie dział. Zacią gnął się papie ro sem, nie otwie ra jąc oczu.
– Zapewne dosta niesz pięt na ście do dwu dzie stu lat wię zie nia o zaostrzo nym

rygo rze – wyja śnił mu Cory. Był wyraź nie poiry to wany, ale na dal zacho wy wał
się pro fe sjo nal nie. – Ponie waż zgo dzi łeś się współ pra co wać z poli cją, będziemy
mogli to zmniej szyć do jakichś dzie się ciu lat. Po wyj ściu dosta niesz nową
toż sa mość i obejmą cię pro gra mem ochrony świad ków. Zamiesz kasz w innym
mie ście, gdzie nikt cię nie znaj dzie, i będziesz mógł zacząć życie od nowa.

– Już raz to robi łem. – Tar roz chy lił nieco powieki. Ten pomysł w ogóle nie
przy padł mu do gustu. – Po wyj ściu miał bym pra wie sześć dzie siąt lat. Był bym
za stary.

Cory przy glą dał się mu przez dłuż szą chwilę.
– No wiesz, oni chcą cię wydo stać. Klan Bez Szczy tów. – Roz ma wiali po

kekoń sku i żaden ze sto ją cych bli sko straż ni ków ich nie rozu miał. – Twój dawny
szef, Kaul Hilo wypy tuje o to, jak można wpły nąć na sąd, prze ku pić gli nia rzy
i sędziów. Pyta też o szcze góły zabez pie czeń wię zie nia. Jeśli wylą du jesz za
krat kami, zro bią wszystko, żeby cię wycią gnąć.

Tar uśmiech nął się z satys fak cją, lecz rów nież ze smut kiem.
– Nie powinni tego robić.
– Zga dzam się – poparł go Cory. – Musie liby zła mać mnó stwo róż nych praw

i przy cią gnę liby uwagę do two ich powią zań z kla nem. Pró bo wa łem im to
wytłu ma czyć, ale nie jestem pewien, czy wasz filar mnie wysłu cha. Gdy byś
zdo łał prze ko nać swo ich krew nych, żeby nie pró bo wali inge ro wać w pro ces
sądowy, na dłuż szą metę wszy scy by na tym sko rzy stali, w tym rów nież ty.

– Dzię kuję za radę – odparł Tar. – Spró buję ich prze ko nać.
Cory przyj rzał mu się z wyraź nym nie po ko jem.
– Dla czego to zro bi łeś?
– Pytasz jako mój adwo kat? – zapy tał Tar z drwią cym uśmiesz kiem.



Cory pokrę cił głową.
– Anden odwie dził cię, prawda? Popro sił cię, żebyś zała twił Jona Remiego?
Tara śmie szył ton głosu praw nika, suge ru jący, że Cory z wysił kiem tłumi

prze ra że nie. Zga sił papie rosa na meta lo wym bla cie dzie lą cego ich stołu.
– Remi wybrał sobie nie wła ści wego wroga – odpo wie dział po pro stu. –

Lepiej nie sta wać na dro dze klanu Bez Szczy tów.
– Nie jesteś już zie loną kością z klanu. Nie możesz wró cić na Kekon. Zatem

dla czego? Co ci to da?
Tar wzru szył ramio nami.
– Śmierć kon se kwen cji. – Zauwa żył, że ten ter min nic nie mówi Cory’emu

Dau kowi. – Mniej sza z tym. To tra dy cja zie lo nych kości ze sta rego kraju. Tutaj
jej nie znają.



ROZ DZIAŁ 42

ŚMIERĆ KON SE KWEN CJI

Osiem na ście mie sięcy wcze śniej Anden wybrał się do Orslow, połu dnio wego
przed mie ścia Port Massy, w któ rym miesz kało coraz wię cej Kekoń czy ków. Gdy
dotarł do brą zo wego bun ga lowu na rogu, zauwa żył męż czy znę koszą cego trawę
przed wej ściem. W pierw szej chwili go nie poznał. Myśl, że Maik Tar poci się
w pro mie niach słońca, pcha jąc kosiarkę przed swoim skrom nym domem, jak
zwy czajny sąsiad w popo łu dnie siód mego dnia, wykra czała poza wyobraź nię
Andena. Wysiadł z samo chodu i prze szedł na drugą stronę ulicy. Maik spoj rzał
w jego stronę, wyłą czył kosiarkę i otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia. Potem
uśmiech nął się sze roko i wyszedł mu na spo tka nie.

– Cześć, Tar – przy wi tał go Anden.
– Niech to szlag, cie szę się, że cię widzę, chłop cze.
Uści skali się i Tar zapro wa dził go do swego domu. Gdy już byli w środku,

odwró cił się, poło żył dło nie na ramio nach Andena i uści snął je mocno, jakby
chciał się upew nić, czy to rze czy wi ście on.

– Niech to szlag – powtó rzył. – Szkoda, że nie wie dzia łem, że przy je dziesz. –
 Odwró cił się, nagle pod eks cy to wany, i otwo rzył lodówkę. – Chcesz się cze goś
napić? Mam tylko napoje gazo wane, ale mogę sko czyć po coś innego.

Rozej rzał się po kuchni z wyraź nym zawsty dze niem, uświa da mia jąc sobie,
jak mały i ubogi musi się wyda wać jego dom. A prze cież kie dyś był jedną
z naj po tęż niej szych i budzą cych naj więk szy strach zie lo nych kości w Jan lo onie,
prawą ręką filaru.

– Daj, co masz – odpo wie dział Anden.
Tar przy niósł dwie butelki i usie dli przy stole.
– Jak ci się powo dzi? – zapy tał ostroż nie.
Ostatni raz widział Tara po owej tra gicz nej nocy, gdy opa trzył jego rany

i pomógł mu zmyć krew z dłoni oraz twa rzy. Nie wie dział, co myśleć, gdy



patrzył na niego teraz. W daw nych cza sach uwa żał Maik Tara za przy bra nego
brata, ale ni gdy nie był z nim bli sko i nie czuł się swo bod nie w jego
towa rzy stwie. Tar zawsze spra wiał wra że nie gniew nego i nie bez piecz nego, był
wil kiem, nad któ rym potra fili zapa no wać tylko Hilo i Kehn. Nie mniej znał Tara
od dawna, czę sto jadał z nim kola cje w domu Kau lów i trudno mu było widzieć
w nim przede wszyst kim zabójcę Iyn Ro. Nie zasta na wiał się nad innymi ludźmi,
któ rych pozba wił życia Tar. Robił to na roz kaz filaru i dla dobra klanu.

Maik wzru szył ramio nami.
– Nie narze kam. No wiesz, wszystko ze mną w porządku. Lepiej, niż było

kie dyś. Minęły lata, nim prze sta łem nie na wi dzić wszyst kiego, w tym rów nież
sie bie. Nie mia łem jade itu, klanu ani rodziny, abso lut nie nic. Nie skoń czy łem ze
sobą tylko dla tego, że Hilo-jen daro wał mi życie i wyobra ża łem sobie, że jest
nie wielka szansa, że pew nego dnia mi wyba czy i pozwoli mi wró cić. – Jego oczy
przy brały roz tar gniony wyraz. Potrzą snął głową. – Wiem, że to nie moż liwe –
 dodał, ale w jego glo sie na dal pobrzmie wała lekka nuta nie pew no ści. Zer k nął
z ukosa na gościa, co świad czyło, że na jego widok poczuł lekki przy pływ
nadziei.

– Cie szę się, że wresz cie poczu łeś się tu jak w domu – stwier dził Anden.
Musiał ukryć współ czu cie, które poczuł, gdy zoba czył, że w oczach Maika

poja wiła się maleńka iskierka opty mi zmu, a jego usta nie zaci skają się już tak
mocno. Tar był w tym samym wieku, co Hilo, ale na wygna niu bar dzo się
posta rzał. Jego palce, nad garstki i szyja wyda wały się nie przy zwo icie nagie,
pozba wione jade itu, który nosił przez całe doro słe życie w Jan lo onie.

– To prawda. – Maik zgar bił się nieco. – Stra ci łem jadeit, ale po przy by ciu
tutaj star czało mi na życie. Dwaj faceci, zie lone kości od sta rego Dauka,
zaglą dali do mnie od czasu do czasu, żeby spraw dzić, czy wszystko ze mną
w porządku, ale otwar cie mówili, że zabiją mnie jak wście kłego psa, jeśli tylko
okaże się to konieczne.

Uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Kiedy prze nio słeś się do Orslow? – zapy tał.
Nie spo dzie wał się, że Tar zechce kie dy kol wiek zamiesz kać w tak spo koj nej,

pod miej skiej oko licy. Zawsze spra wiał wra że nie typo wego miesz czu cha,
przy naj mniej w Jan lo onie.

– Parę lat temu. – Wyj rzał przez okno, jakby się zdzi wił, że jest tu już tak
długo. – Tu jest… ina czej. Taniej, oczy wi ście, i to dobrze, ale… – Potarł
żuchwę, zasta na wia jąc się nad odpo wied nimi sło wami. – W Połu dnio wej
Pułapce są teraz przy chod nie jade ito wej medy cyny. I nie le galne szkoły dla
zie lo nych kości. Pięt na ście lat temu zaczę li śmy tu wysy łać pię ści, żeby szko liły



ludzi Dauka, a nie któ rzy z ich uczniów latają teraz do Jan lo onu i wra cają.
W Orslow nie ma żad nych zie lo nych kości.

Anden go rozu miał. Bli skość jade itu i zie lo nych kości z pew no ścią była dla
niego bole sna. Przy po mi nała mu, kim był kie dyś. Nie mniej nawet teraz, gdy
wspo mi nał o pię ściach z klanu Bez Szczy tów przy by wa ją cych do Port Massy,
posłu gi wał się sło wem „wysy ła li śmy”, jakby na dal był jed nym z przy wód ców
klanu.

– A co z pracą? – zapy tał. – Masz tu jakąś robotę?
– Zaczą łem jako bram karz w klu bie w cen trum. To głu pia i nudna praca, ale

przy naj mniej łatwa – odpo wie dział Maik. – Po pew nym cza sie przy szło mi na
myśl, że to, co robię, nie różni się zbyt nio od tego, czym zaj mują się palce
naj niż szej rangi – bądź obecny, wyglą daj groź nie i radź sobie z kło po tami, kiedy
do nich doj dzie. Nie nosi łem już jade itu, ale wie dzia łem, jak być kimś wię cej niż
pal cem. Kie dyś byłem drugą pię ścią w kla nie, a potem fila ro wym. – Na
kró ciutką chwilę w jego oczach poja wił się błysk. – Dla tego zaczą łem pra co wać
na wła sną rękę. Uni ka łem sal uraz. One są okrop nie tan detne, w Jan lo onie nie
znaj dziesz nic w tym rodzaju. Jak już wyko na łem kilka zadań, ludzie sami
zaczęli się do mnie zwra cać. Naj czę ściej cho dzi o wytro pie nie dłuż ni ków
zale ga ją cych ze spłatą, nie wier nych mężów, któ rzy ucie kli od żon, zna le zie nie na
kogoś haka i tak dalej. Ale zda rzają się też cie kaw sze zle ce nia. Robota cza sami
jest, a cza sami jej nie ma, ale na świad cze nia wystar cza. – Zaże no wany Tar
umilkł na kilka sekund. – A co u cie bie, chłop cze? – zapy tał, jakby Anden na dal
był nasto let nim kuzy nem Hilo-jena, a nie zna nym trzy dzie sto ośmio let nim
leka rzem. – Dobrze wyglą dasz. Co sły chać w domu? Przy le cia łeś do Espe nii
w kla no wych inte re sach?

Anden opo wie dział mu w skró cie o wyda rze niach w kla nie Bez Szczy tów.
Tar słu chał go z wiel kim zain te re so wa niem, wypy ty wał o wszyst kie dzieci,
a zwłasz cza o Cama, który był na szó stym roku w Aka de mii, rok niżej niż Jaya.
W tym cza sie Niko został już star szym pal cem, a Ru był w ostat niej kla sie
liceum. Anden przy wiózł ze sobą zdję cia, wie dząc, że Tar ucie szy się na ich
widok. Były fila rowy obej rzał je uważ nie, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Raz
tylko par sk nął śmie chem, ujrzaw szy jakieś wyjąt kowo zabawne zdję cie albo
głu pią minę któ re goś ze swo ich bra tan ków.

Zatrzy mał się na dłuż szą chwilę przy nie upo zo wa nym zdję ciu
prze sta wia ją cym Hila i Wen sie dzą cych razem na try bu nach na lice al nym meczu
piłki szta fe to wej, w któ rym wystę po wał Ru. Zro bił je ktoś sie dzący obok, być
może Shae. Oboje uśmie chali się i wyglą dali na szczę śli wych.

Maik obej rzał wszyst kie zdję cia, a potem odwró cił się i otarł ukrad kiem oczy.
– Dzię kuję, że mi je poka za łeś.



– Możesz je sobie zatrzy mać. – Anden odwró cił wzrok, nie chcąc ura zić
dumy Tara przez oka za nie nad mier nej tro ski. – Pozna łeś tu kogoś? Masz jakichś
przy ja ciół?

Dom ewi dent nie nale żał do kawa lera. Pro ste meble, wnę trze pozba wione
deko ra cji, a w zle wie stał tylko jeden zestaw naczyń.

– Kilku – odpo wie dział Tar. – Zaczą łem grać w karty z paroma face tami,
któ rych pozna łem na siłowni. Zapi sa łem się w biblio tece do klubu książki dla
czy tel ni ków, dla któ rych espeń ski jest dru gim języ kiem. Było też kilka
roman sów, ale nic poważ nego. Ni gdy się nie oże ni łem. Nie mogłem tego zro bić
po… no wiesz.

Zło żył równo wszyst kie zdję cia.
Andena wypeł niło dziwne uczu cie, mie sza nina lito ści z podzi wem. Pamię tał,

jak trudny był dla niego pierw szy rok pobytu w Port Massy. Był stu den tem, miał
wspar cie klanu i rodzinę, która się nim opie ko wała, a do tego wie dział, że jego
wygna nie jest zapewne tym cza sowe i prę dzej czy póź niej wróci do domu. Tar
nie dys po no wał podob nymi atu tami. Był star szy i trud niej mu było nauczyć się
nowego języka. Musiał przejść odsta wie nie jade itu, zna leźć pracę i zbu do wać
sobie życie od nowa. Nie tylko prze żył, lecz miał teraz domek na przed mie ściu,
pracę, która mu odpo wia dała, i kilku zna jo mych. To zakra wało na cud. Od życia
zie lo nej kości, które ongiś było dla niego wszyst kim, dzie liło go dzie sięć lat
i cały ocean. Maik Tar został zła many, lecz teraz stał się bar dziej cały niż
przed tem.

– Cie szę się, że mogłem się z tobą zoba czyć, Tar – powie dział mu szcze rze.
Maik odchrząk nął i pogła skał plik zdjęć, po czym spoj rzał na gościa

z ocze ki wa niem i zro zu mie niem.
– A co z kla no wymi spra wami?
Ucie szył się ze spo tka nia i szansy dowie dze nia się cze goś o człon kach

rodziny, z pew no ścią jed nak wie dział, że Andena nie spro wa dziły tu dobroć
i sen ty men ta lizm. Hilo nie zabro nił otwar cie spo tkań z nim, ale wszy scy
wie dzieli, że dla klanu jest mar twy. Filar nie roz ma wiał z nim ani razu, odkąd go
wygnał. Anden wie dział, że nie kie ro wało nim okru cień stwo, lecz litość.
Postą piłby źle, gdyby dał Tarowi choć odro binę nadziei. Trzeba go było
izo lo wać od klanu, by pogo dził się ze swoją sytu acją i mógł roz po cząć nowe
życie. Hilo nie ufał też samemu sobie. Bał się, że serce może mu zmięk nąć, a do
tego nie mógł dopu ścić. Maik Tar poznał jed nak w Espe nii wiele zie lo nych kości
i z pew no ścią dowie dział się od nich, że gdy Emery Anden zja wia się w tym
kraju, repre zen tuje filar klanu Bez Szczy tów.

– Po odej ściu Dauk Losuna, niech bogo wie obda rzą go uzna niem,
pro wa dze nie inte re sów w Espe nii stało się trud niej sze – zaczął Anden.



Opo wie dział Tarowi o pró bach zmiany opi nii o jade icie w tym kraju,
usu nię cia praw nych barier unie moż li wia ją cych eks pan sję. Wyja śnił, że nie które
zie lone kości nie zwa żają na nale ga nia swych braci i wolą być noto rycz nymi
prze stęp cami.

– Szcze gólne trud no ści spra wia jeden czło wiek – kon ty nu ował z gry ma sem
na twa rzy. – Remi Jon ju nin albo Jon Remi. Nazy wają go Złym Kecz kiem
Remim, jakby był sze fem paczki. Naj gor sze jest to, że osią gnął suk ces dzięki
kla nowi Bez Szczy tów. – Opo wie dział Tarowi o soju szu Remiego z kla nem,
o tym, że zdo był w Resville wiel kie wpływy, a teraz, gdy już stał się bogaty
i potężny, nie chce zmie nić zwy cza jów. – Nikt nie może prze mó wić mu do
roz sądku. W ostat nim mie siącu dwóch jego ludzi aresz to wano za pro wa dze nie
nie le gal nej wytwórni bły sku. Jeden z nich nosił jadeit. Głowy węży Remiego
stoją na dro dze wszyst kiemu, co pró buje osią gnąć w tym kraju klan Bez
Szczy tów.

– Czy ktoś już pró bo wał go zabić? – zapy tał rze czowo Tar.
– Paczki pró bo wały. Ale on jest bar dzo ostrożny. Ma co naj mniej trzy

miesz ka nia i cią gle prze miesz cza się mię dzy nimi. Jada tylko w kekoń skich
restau ra cjach i kiedy gdzieś się wybiera, zawsze wysyła przo dem zwia dow ców.
Cały czas towa rzy szą mu noszący jadeit ochro nia rze. Żaden zama cho wiec
z paczek nie zdo łał się nawet do niego zbli żyć.

Tar ski nął głową.
– A co z innymi zie lo nymi kośćmi?
– Zie lone kości z Port Masy i Ada mont Capita podej mo wały próby

nego cjo wa nia z Remim i wzię cia go w cugle, ale odma wiają wyszep ta nia jego
imie nia. Nie chcą spro wo ko wać kło po tów z pra wem i pogor szyć sytu acji
kekoń skiej spo łecz no ści albo stać się celem zemsty zwo len ni ków Remiego.
Dla tego współ pra cują z poli cją, żeby dopro wa dzić do aresz to wa nia go
i zli kwi do wa nia jego biz ne sów. Mają nadzieję, że to w końcu się uda albo paczki
roz wiążą pro blem za nich.

Tar pokrę cił głową.
– W Jan lo onie coś takiego nie byłoby moż liwe.
– Nie są w sta nie zro bić nic wię cej – odpo wie dział Anden. Czuł się

zobo wią zany bro nić Cory’ego Dauka i jego keko-espeń skich przy ja ciół. – Nie
mają klanu ani filaru, zabra kło im ludzi takich jak Dauk Losun i Rohn Toro.
Dla tego nie wie dzą, jak powinny się zacho wy wać praw dziwe zie lone kości.
Mimo to są naszymi sojusz ni kami i part ne rami w inte re sach. Nawet gdy Remi
znie wa żył nas oso bi ście, Hilo-jen dał wdo wie po Dauku słowo, że nie wyśle
ludzi klanu Bez Szczy tów do Resville i nie zrobi nic, co przy cią gnę łoby
nie ko rzystną uwagę. – Anden spoj rzał zna cząco na Tara. – Zły Keczek jest



wro giem naszego klanu i filar chce się go pozbyć. Ponie waż ja naj le piej znam
sytu ację w Espe nii, pole cono mi zna leźć naj lep szy spo sób na roz wią za nie tego
pro blemu w taki spo sób, by nie można by go było powią zać z kla nem Bez
Szczy tów.

– Uwierz mi, byłem kie dyś na twoim miej scu i filar nie raz zle cał mi trudne
zada nia. Z pew no ścią nie powie rzył bym takiej roboty byle komu.

– Hilo nie wie, że tu jestem – odparł Anden.
Maik uniósł brwi i się wypro sto wał.
Anden widział, że były fila rowy czuje się roz cza ro wany. Z pew no ścią sądził,

że filar zasu ge ro wał mu wizytę, a przy naj mniej się na nią zgo dził. Nie mniej
Tarowi schle biało, że Anden odwie dził go po tak wielu latach i był gotowy
nara zić się fila rowi, spo ty ka jąc się z kla no wym paria sem bez zgody
i bło go sła wień stwa Hila.

Tar przy niósł dwie kolejne butelki napoju. Usiadł i zmarsz czył czoło.
Z pew no ścią zasta na wiał się nad wszyst kim, co powie dział mu Anden.

– Możesz mnie zapew nić, że zabi cie tego czło wieka będzie dobre dla klanu?
Że pomoże Hilo-jenowi?

– Tak – potwier dził Anden. – Nie przy był bym tutaj, gdyby tak nie było.
– A czy Jon Remi zasłu guje na śmierć?
To pyta nie zasko czyło Andena. Nie sądził, by Maik Tar kie dy kol wiek

zasta na wiał się nad takimi spra wami w prze szło ści. Wygna niec jed nak
przy glą dał mu się z uwagą, cze ka jąc na odpo wiedź. Wyraz jego twa rzy
suge ro wał, że nie jest już czło wie kiem, któ rego znał kie dyś Anden, lecz kimś,
kto przez ostat nie dzie sięć lat zada wał sobie bar dzo wiele pytań i na dal liczył, że
znaj dzie na nie odpo wie dzi.

– Remi jest tym, kim jest – zaczął Anden po dłu gim zasta no wie niu. – Pod
pew nymi wzglę dami zasłu guje na podziw. Pra gnie żyć po swo jemu i żąda dla
sie bie sza cunku, rów nież, gdy wydaje się, że wszystko zwró ciło się prze ciwko
niemu. Ale używa jade itu wyłącz nie po to, by wyko rzy sty wać innych. Wymu sza
pie nią dze nawet od kekoń skich biz ne sów. Zabił wielu ludzi, ale zawsze cho dziło
mu wyłącz nie o pie nią dze i nar ko tyki. Ni gdy nie ofe ruje im czy stej klingi. Jego
głowy węży niczym się nie róż nią od pacz kow ców. Nie powinno się pozwo lić
ist nieć zie lo nej kości takiej jak on. Nie wielu ludzi na świe cie zasłu guje na śmierć
bar dziej od niego.

Tar mil czał przez chwilę. Odpo wiedź była bar dziej prze my ślana i szczera, niż
się spo dzie wał. Doce niał też fakt, że Anden oka zał zhań bio nemu, wygna nemu
z klanu mor dercy sza cu nek i nie okła mał go ani nie zbył paroma fra ze sami.
Wstał i ruszyli razem ku drzwiom.



– Zawsze jestem gotowy zro bić to, czego potrze buje Hilo-jen – zapew nił. –
 Nie przej muj się już tą sprawą, chłop cze.

– Czy mógł byś powie dzieć chło pa kom, zwłasz cza Camowi, że wujek Tar
kocha ich i tęskni za nimi? – zapy tał jesz cze, gdy Anden wycho dził. – Wiem, że
nie któ rych błę dów nie można napra wić, ale trzeba jakoś żyć i trzy mać się tego,
co nam zostało. Powiedz to, dobra?

* * *
Upa dek głów węży był szo ku jąco szybki, nawet jak na stan dardy pół światka

Resville. Poli cja miej ska i wła dze fede ralne ni gdy dotąd nie otrzy mały tak wielu
infor ma cji o naj bar dziej osła wio nym keko-espeń skim gangu. Tydzień po śmierci
Remiego aresz to wano nie mal wszyst kich bez po śred nich pod wład nych Złego
Keczka i posta wiono im mnó stwo zarzu tów.

Reszta człon ków gangu nie zdo łała prze or ga ni zo wać się wystar cza jąco
szybko, by prze trwać akcje stró żów prawa i jed no cze sne ataki Kar telu Copa oraz
miej sco wych paczek. Ci z ludzi Remiego, któ rzy zdo łali unik nąć aresz to wa nia,
ukry wali się, ucie kli z mia sta albo porzu cili dzia łal ność prze stęp czą. Niektó rzy
posu nęli się nawet do tego, że prze stali nosić jadeit. Powstało kilka małych
odpry sko wych gan gów, ale żaden nie roz rósł się zbyt nio. Trak to wano ich
z lek ce wa że niem, jak drob nych kry mi na li stów. Mieli nie wiele jade itu – o ile
w ogóle go mieli – a teraz żaden z przy wód ców zie lo nych kości, któ rzy poparli
rodzinę Dau ków w Port Massy, nie przy zna wał klej no tów ludziom z kry mi nalną
prze szło ścią.

Paczki szybko wypeł niły pustkę pozo stałą po upadku głów węży. W krót kim
cza sie zawarły wstępną umowę z Kar te lem Copa, odstę pu jąc rywa lom więk szą
część rynku nar ko ty ko wego, ale odzy sku jąc kon trolę nad hazar dem, pro sty tu cją
oraz wymu sze niami we wszyst kich dziel ni cach Resville poza zdo mi no wa nymi
przez Kekoń czy ków, z któ rych prze ga niano je dys kret nie, ale sta now czo.

Wśród keko-espeń skich zie lo nych kości wyty czono ści śle okre ślone gra nice.
Prze kaz brzmiał nastę pu jąco: „Ćwicz cie pota jem nie, noście jadeit, broń cie
swo jej dziel nicy. Jeśli sta nie cie się zbyt chciwi i zmie ni cie się w sze fów paczek,
czeka was los taki sam, jak Jona Remiego, który zapła cił wysoką cenę za
sprze ci wia nie się rodzi nie Kau lów z klanu Bez Szczy tów i brak sza cunku dla
niej”.

Dwa mie siące po aresz to wa niu Maik Tara zna le ziono mar twego w celi
wię zien nej. Powie sił się na prze ście ra dle. Wcze śniej tego dnia cho dził po
spa cer niaku w pozor nie dobrym nastroju. Wró cił już nie mal cał ko wi cie do
zdro wia po odnie sio nych ranach. Zjadł kola cję i żar to wał ze straż ni kami. Nie



uwa żano go za poten cjal nego samo bójcę. Nie zosta wił listu, choć wie czo rem
długo opo wia dał o star szym bra cie, nie ży ją cym od osiem na stu lat, i dodał, że ma
nadzieję, że naprawdę ist nieje życie po śmierci, jak twier dzą nie któ rzy.

Jego ciało ode słano do rodziny w Jan lo onie. Pocho wano go obok Kehna na
działce rodziny Kau lów na cmen ta rzu Niebo Czeka. O pogrze bie wie dzieli tylko
nie liczni, nawet wśród człon ków klanu. Przy ja ciele i krewni Iyn Ro
roz gnie wa liby się, gdyby się dowie dzieli, że filar zakoń czył wygna nie Tara,
choćby tylko w ten osta teczny spo sób. Na pogrze bie byli jedy nie człon ko wie
rodziny Kau lów. Potem Hilo stał długo w miej scu, gdzie pocho wano trzech jego
braci – Lana, Kehna, a teraz Tara. Towa rzy szyła mu Wen. Nie odzy wała się, ale
łzy spły wały po jej twa rzy. Hilo nie był w sta nie pła kać tylko dla tego, że ona to
robiła. Żałoba cią żąca mu w piersi nie przy po mi nała palą cego gniewu, jaki czuł
po zamor do wa niu Lana i Kehna. Śmierć Tara była raczej spóź nio nym
zakoń cze niem tra ge dii, która wyda rzyła się wiele lat temu.

Anden przy sta nął po dru giej stro nie Hila i spoj rzał na trumnę. Twarz miał
zapad niętą z żalu.

– Zro zu miem to, jeśli obcią żysz mnie winą, Hilo-jen – rzekł cichym,
nie pew nym gło sem.

Hilo nie odpo wia dał mu przez dość długą chwilę.
– Tar był naj lep szy ze wszyst kich. Tylko on mógł tego doko nać. Nie winię

cię, nie w więk szym stop niu niż samego sie bie. – Wsparł dłoń na ramie niu
Andena i oparł się na nim ciężko, nie malże osu wa jąc się na kuzyna. – Kiedy nie
chcia łeś wło żyć jade itu, gnie wa łem się na cie bie przez długi czas. Pamię tasz to
oczy wi ście. Ale teraz cie szę się, że nie zosta łeś pię ścią, Andy. Pra gnę… – Głos
Hila zała mał się nagle. – Pra gnę, żeby cho ciaż jeden z moich braci żył.
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WOL NOŚĆ

Niko leżał na brzu chu w śniegu, kie ru jąc kara bin R5 na pro wa dzącą do
mia steczka szosę. Cze kał tu już ponad trzy godziny, odziany w brą zowo-biały
ubiór masku jący. W Uda inie zimno było prze ra ża jąco suche. Gar dło i język Nika
przy po mi nały papier ścierny, mimo że cały czas ssał lód, a gdy słońce zaczęło
zacho dzić, tem pe ra tura spa dła jesz cze bar dziej. Nasi la jący się wiatr sma gał go
po twa rzy i powo do wał szczy pa nie oczu. Nie czuł już koń czyn, co było
nie po ko jące, bio rąc pod uwagę, że jego sztywne, pod ku lone palce będą musiały
naci snąć spust, gdy nadej dzie pora. Kiedy był uczniem w Aka de mii Kaul Du,
wybie rali się na wyprawy szko le niowe w gęsto zale sio nych górach Kekonu.
Nocami bywało tam zimno, ale nie aż tak.

Pra gnąc ode rwać myśli od swych cier pień, zaczął się zasta na wiać, jak w tej
chwili wygląda Jan loon. Pogodny jesienny dzień, cie płe pro mie nie słońca
pada jące na ruchliwe ulice, słod kawy, korzenny zapach mia sta uno szący się na
chłod nej bry zie od portu. Przy tak pięk nej pogo dzie jego bab cia z pew no ścią
wyszła do ogrodu, by pie lę gno wać rabatki, matka pla no wała zmianę deko ra cji
wnę trza, a filar urzą dził spo tka nie na patio albo obser wo wał pię ści ćwi czące na
traw niku. Ru był na kam pu sie i zmie rzał na kolejne zaję cia. Jaya ukoń czyła już
aka de mię. Czy była teraz pal cem w kla nie?

Sam to sobie wybra łeś, po raz kolejny pomy ślał Niko. Przez więk szość
czasu, gdy nie zama rzał i nie tęsk nił za domem, był zado wo lony ze swej
zmie nia ją cej całe jego życie decy zji. Na dal musiał jeź dzić tam, dokąd go
wysłano, i robić to, co mu kazano, jak w cza sach, gdy był pal cem, ale nikt nie
trak to wał go ina czej z powodu nazwi ska, które nosił. Nikt nie pro sił, by wsta wił
się za nim u swej rodziny, ani nie ocze ki wał od niego wię cej niż od innych. Miał
takie samo ubra nie, nosił taką samą broń i jadł takie samo gów niane żar cie co



wszy scy. Ano ni mo wość była czymś, czego ni gdy dotąd nie zaznał, i ta cudowna
wol ność mu odpo wia dała. Wresz cie stał się nie za leżny.

Poznał też świat, zoba czył na wła sne oczy, że jest na nim znacz nie wię cej
rze czy niż tylko Kekon i klany. Przez całe jego życie nad kekoń skim
spo łe czeń stwem i każ dym aspek tem jego życia oso bi stego domi no wał krwawy
kon flikt mię dzy Górą a kla nem Bez Szczy tów. Jed nakże poza wyspą bar dzo
nie wiele osób o nim wie działo, a jesz cze mniej oka zy wało nim zain te re so wa nie.
Naj wy raź niej Jim Sunto miał rację, twier dząc, że kekoń skie klany są tylko
izo lo waną kul tu rową ano ma lią. To stało się dla Nika obja wie niem. Można
powie dzieć, że na to wła śnie liczył, opusz cza jąc Jan loon. Już od dłuż szego czasu
podej rze wał, że klan pozwala mu zoba czyć jedy nie wąski skra wek
rze czywistości.

Leżący obok niego Teije Inno prze su nął się, szu ka jąc mniej nie wy god nej
pozy cji. Niko poznał Teijego i kil ku na stu innych kekoń skich rekru tów pod czas
wstęp nego szko le nia na samym początku minio nego roku. Znał jego nazwi sko,
ale ni gdy przed tem go nie widział. Rodzina Teije była spo krew niona z Kau lami
i nale żała do klanu Bez Szczy tów, ale nie spo ty kała się z nimi towa rzy sko. Na
Keko nie róż nica sta tusu spo łecz nego nie pozwa lałby im się zaprzy jaź nić, ale
teraz byli dwoma Kekoń czy kami prze by wa ją cymi daleko od domu i oto czo nymi
przez cudzo ziem ców. Dla tego Niko cie szył się z jego towa rzy stwa.

Teije trą cił go łok ciem i wyko nał drobny gest. „Postrze gasz to?”. Skie ro wał
nagle pod bró dek w lewą stronę. Niko nic nie widział na szo sie. Niebo na dal
lśniło ciem no nie bie skim bla skiem, ale pod osłoną sosen było już ciemno.
Prze stał wytę żać wzrok i sku pił się na Postrze ga niu. Żało wał, że nie jest
sil niej sze. W pierw szej chwili wykrył tylko pobli skie sku pi ska ener gii – Teije tuż
obok niego, maleń kie iskierki gry zoni pod śnie giem i pta ków na gałę ziach,
a także dwóch innych żoł nie rzy MRG po dru giej stro nie szosy. Po dwóch
sekun dach kon cen tra cji wykrył jed nak nie wy raźną plamę grupy ludzi,
stło czo nych zbyt cia sno, by mógł ich Postrzec indy wi du al nie. Miał nadzieje, że
Espeń czycy zauwa żyli ich w pół mroku, a przy naj mniej wyczuli oży wie nie
w jade ito wych aurach swych kekoń skich towa rzy szy. Niko nie nazwałby
tam tych dwóch męż czyzn przy ja ciółmi, ale przy zwy czaił się do nich po trzech
mie sią cach spę dzo nych razem na pust ko wiach Uda inu. Fal ston był mało mówny
i cyniczny, a Hicks łatwo wpa dał w złość, ale w sumie byli porządni i nie
trak to wali go tak lek ce wa żąco jak inni cudzo ziemcy, z któ rymi miał do
czy nie nia. Byli espeń scy żoł nie rze sta no wili zde cy do wa nie naj licz niej szą grupę
w MRG. Choć nosili naj mniej jade itu, byli iry tu jąco dogma tyczni w swym
podej ściu do wszyst kiego. Czę sto nie odróż niali od sie bie Kekoń czy ków, Keko-



Espeń czy ków i Keko-Szo tar czy ków, mimo że te trzy grupy uni kały się
nawza jem i mówiły trzema róż nymi języ kami.

Poja wił się pojazd – brud no brą zowy, czte ro drzwiowy pikap ze skrzy nią
nakrytą czar nym bre zen tem. Posu wał się powoli naprzód jed no pa smową drogą,
zmie rza jąc ku Han sill. Kawałki lodu chrzę ściły pod jego zie lo nymi opo nami.
Han sill było nie wy róż nia ją cym się niczym szcze gól nym mia stem, liczą cym
sobie około dwu stu tysięcy miesz kań ców. Espeń ski wywiad wykrył, że ukry wają
się tam wyba wieńcy, wyznawcy popie ra nej przez Ygu tan reli gii, któ rzy
zbun to wali się prze ciwko auto kra tycz nemu rzą dowi Uda inu.

Niko przy ci snął twarz do kara binu i spoj rzał wzdłuż lufy. Przy po mniał sobie,
że Vin Solunu, jeden z naj star szych rangą pię ści w kla nie Bez Szczy tów dzięki
bar dzo pre cy zyj nemu dale ko sięż nemu Postrze ga niu i nad zwy czaj nej zdol no ści
celo wa nia potrafi z zamknię tymi oczami tra fić w cel z odle gło ści dwu stu
metrów. Niko widział kie dyś, jak strą cił wie wiórkę z drzewa, mając opa skę na
oczach. Nie był prze ko nany, czy sam potrafi strze lać tak cel nie, nawet mając
nok to wi zor. Zmie nił zda nie, zawie sił kara bin na ple cach i przy kuc nął, gestem
prze ka zu jąc Teijemu, co zamie rza.

Jego towa rzysz otwo rzył sze roko oczy, ale ski nął głową, zarzu cił kara bin na
plecy i zajął pozy cję obok Nika. Obaj oddy chali w tym samym ryt mie,
gro ma dząc jade itową ener gię. Fal ston i Hicks nie zro bią tego w taki sam spo sób,
ale Niko i Teije byli zie lo nymi kośćmi z Kekonu i zała twiali takie sprawy po
kekoń sku. Z bli ska i oso bi ście.

Niko zerwał się do biegu. Jego zesztyw niałe mię śnie zapro te sto wały
gwał tow nie prze ciw nagłemu przej ściu z bez ru chu w pęd. Siła wypeł niła jego
koń czyny, doda jąc im szyb ko ści, i pognał ku szo sie, poko nu jąc śnieg i chasz cze
w dwóch wspo ma ga nych Lek ko ścią kro kach.

Dosko nale wyli czył czas. Gdy samo chód prze jeż dżał obok niego, ude rzył
z całą swą Siłą w drzwi po stro nie pasa żera niczym spa ni ko wany byk roz bi ja jący
sto jącą mu na dro dze prze szkodę. Nikt poza zie loną kością wła da jącą Stalą na
naj wyż szym moż li wym pozio mie nie mógłby doko nać cze goś tak
nie bez piecz nego. Odbił się gwał tow nie, prze le ciał kilka metrów w powie trzu
i wpadł mię dzy drzewa. Świat zako ły sał się w jego oczach, ale zdo łał zauwa żyć,
że samo chód skrę cił gwał tow nie, gdy kie rowca naci snął hamu lec, być może
sądząc, że zde rzył się z jele niem.

Teije wylą do wał przed pojaz dem i wypro wa dził potężne, niskie Odbi ja nie,
które ude rzyło w roz chy bo tane przed nie koła maszyny. Ta obró ciła się o trzy sta
sześć dzie siąt stopni, wpa dła w naj bliż szą zaspę i utknęła w niej jak krowa
w drew nia nym pło cie.



Niko wstał. Dzwo niło mu w gło wie. Nogi zachwiały się pod nim, gdy
potężna ener gia Stali opa dła z jego ciała, ale na szczę ście nic się nie zła mało.
Kara bin leżał w śniegu nie opo dal. Pod niósł go i pobiegł w stronę samo chodu,
łapiąc po dro dze Lek kość, żeby nie zapa dać się w sypki śnieg. Pochy lał się
nisko. W jego Postrze ga niu poja wił się nagły impuls stra chu ludzi
prze by wa ją cych w pojeź dzie, gwał towna eks plo zja ostrej czer wieni. Zauwa żył,
że kie rowca unosi strzelbę.

Przed nią szybę prze biły kule. Ciało kie rowcy osu nęło się na sie dze nie.
Fal ston i Hicks dobie gli do samo chodu. Krót kie serie z ich kara bi nów
maszy no wych wyglą dały jak sztuczne ognie na Nowy Rok. Tylne drzwi pojazdu
się otwo rzyły i wypadł z nich męż czy zna z pisto le tem w dłoni. Zro bił jeden krok
i padł bez ruchu na lód pośrodku drogi.

Niko dobiegł do nich po kilku sekun dach. Echa strza łów cichły już w oddali.
Na ziemi walały się łuski po poci skach.

– Na jaja Wiesz cza! – wrza snął Hicks, kle piąc Nika po ple cach. – Ty
pier do lony, zwa rio wany keczku, po pro stu wal ną łeś cia łem w pikapa!

Niko dyszał ciężko. Serce wciąż mu tłu kło od adre na liny, a także z rado ści
wywo ła nej powo dze niem śmia łego planu.

„Gdyby tylko róg to zoba czył!” – wyszep tał głos wewnątrz jego umy słu.
Gdy otwie rał usta, by coś powie dzieć, z wnę trza pojazdu dobiegł piskliwy

krzyk bólu.
Męż czyźni znie ru cho mieli, usły szaw szy ten prze ra ża jący głos. Niko ruszył

się pierw szy. Ode pchnął Hicksa na bok i pod biegł do otwar tych drzwi pojazdu.
Kie rowca w śred nim wieku i drugi, młod szy męż czy zna nie żyli. Leżeli na
przed nich sie dze niach opa tu leni w zimowe płasz cze. Sie dzący na tyl nym
sie dze niu chło piec, może dwu na sto letni, osu nął się na kolana młod szego
dziecka, dziew czynki, być może swej sio stry. Miała dzie więć, góra dzie sięć lat.
Pokry wała ją krew, ale żyła i jęczała.

– Jebać bogów – wydy szał sto jący za nim Teije.
Agenci MRG w uda iń skm rzą dzie powie dzieli im, że ich celem będą

zwia dowcy bun tow ni ków, a męż czyźni jadący samo cho dem są przy wód cami
komórki rady kal nych wyba wień ców. Zabici nie wyglą dali na twar dych,
wyszko lo nych żoł nie rzy. Raczej na zwy czaj nych miesz czu chów.

Teije zerwał plan dekę.
– Nic tu nie ma.
Nie było tam broni ani środ ków wybu cho wych, a tylko szczapy drewna, zwój

liny i czer wone pla sti kowe sanki.
Niko nie potra fił się powstrzy mać przed spoj rze niem na dziew czynkę. Spod

jej różo wej weł nia nej czapki wysu nęły się jasne włosy. Na twa rzy miała ciemne



piegi. Otwie rała i zamy kała usta, gapiąc się na niego z dez orien ta cją
i prze ra że niem. Się gnął do niej i spró bo wał roz piąć pas, żeby ją wycią gnąć.

Fal ston zła pał go za rękę. Przez moment espeń skie słowa męż czy zny nie
docie rały do Nika.

– Musimy stąd zwie wać – mówił. – Zanim zja wią się posiłki.
Niko wyrwał się z jego uści sku.
– Nie będzie żad nych posił ków. Spier do li li śmy sprawę. – Nagle uświa do mił

sobie, że pod wpły wem szoku i gniewu mówi po kekoń sku. – Dziew czynka.
Musimy jej pomóc – dodał, z wysił kiem wyma wia jąc espeń skie słowa.

– To nie moż liwe – odparł Fal ston. – Nie wyżyje.
Miał rację. Niko Postrze gał, że życie odpływa z dziecka niczym biały dym

umy ka jący w ciem ność. Ode pchnął ciało mar twego chłopca i zaczął Prze no sić
w jej ciało, ale to było tak, jakby pró bo wał utrzy mać wodę w dursz laku. Ener gia
wyle wała się z niej we wszyst kich moż li wych kie run kach, a jemu bra ko wało
Postrze ga nia i medycz nego szko le nia, by wie dzieć, na czym się sku pić.

Gdyby tylko był tu wujek Anden. On wie działby, co robić. Potra fiłby ją
ura to wać. Zdo łał nawet wskrze sić moją mamę.

Klatka pier siowa dziew czynki prze stała się poru szać. Niko wie dział,
w któ rym momen cie zaczął Prze no sić w trupa. To było tak, jakby pró bo wał
prze le wać swoją ener gię do suchej gąbki. Jej na dal otwarte, nie mru ga jące oczy
wpa try wały się w pustkę.

Niko się odwró cił. Teije stał tuż za nim, gapiąc się na dziew czynkę nad jego
ramie niem. Jego palce prze su wały się szybko po jade icie, który nosił na szyi.
Odwró cił się, widząc wyraz twa rzy Nika.

– Nic nie mogli śmy zro bić – rzekł sła bym gło sem.
Niko zwró cił się w stronę Fal stona.
– Dla czego strze la łeś? – zawo łał, łapiąc go za kami zelkę kulo od porną. –

Zatrzy ma łem samo chód. Wystar czyło zaj rzeć do środka. Wystar czyło…
Trudno mu było zna leźć odpo wied nie espeń skie słowa, by wyra zić się jasno,

zawo łać, że każdy kre tyn potrafi strze lać z kara binu maszy no wego, ale zie lone
kości nie bez powodu ćwi czą jade itowe dys cy pliny. Każ demu pal cowi, który
byłby na tyle nie ostrożny, by otwo rzyć ogień do nie win nych ludzi, klan
ode brałby jadeit, a potem ska załby go na śmierć albo wygna nie za pogwał ce nie
aisho.

Fal ston był wiel kim i sil nym męż czy zną. Zła pał go i ode pchnął do tyłu.
Hicks sta nął mię dzy nimi, a Teije przy trzy mał Nika. Jade itowe aury roz bły sły
ostrym, bia łym bla skiem agre sji i paniki.

– Kurwa, opa nuj się! – krzyk nął na niego Hicks. – To nie jest niczyja wina.
Wyko ny wa li śmy swoją robotę. Zaszła jakaś pomyłka. Dosta li śmy lipne



infor ma cje, tak?
Teije obej rzał się na samo chód i pobladł.
– Czy powin ni śmy o tym zamel do wać?
Zgod nie z zasa dami obo wią zu ją cymi w MRG wszyst kie infor ma cje o śmierci

cywi lów powinno się prze ka zy wać komi sji do spraw etyki.
– Kurwa, nie! – zawo łał Hicks prze ra żony suge stią Teijego. – Nie jeste śmy

armią RE! Jeste śmy pry watną firmą woj skową i rząd nie zapew nia nam ochrony.
Jeśli zde cy dują, że uży li śmy siły w nie upraw niony spo sób, mogą nas posta wić
w stan oskar że nia.

– Są jakieś… zasady – wykrztu sił Niko. – My mamy jadeit, a oni nie.
– Mamy też czołgi, wyrzut nie rakiet i zdję cia sate li tarne – zauwa żył Hicks. –

 I co z tego?
– Posłu chaj, to by się nie zda rzyło, gdyby nie przy ja ciel nie ukry wał się wśród

cywi lów – zauwa żył roz sąd nie Fal ston. – Ale cza sami się zda rza. Kiedy byłem
w Oor toko podobne przy padki były tak czę ste, że wolę o tym nie myśleć. Nie
możesz się tym gryźć, ziom. To jest wojna. Kom pa nia z praw nych powo dów
potrze buje ofi cjal nych zasad i innego takiego syfu, ale uwierz mi, nikt z naszych
prze ło żo nych nie chciałby, żeby śmy o tym mel do wali.

– Zamel du jemy, że wyeli mi no wa li śmy cel – dodał Hicks. – Ci trzej zabici
męż czyźni zapewne byli wyba wień cami. – Gdy Niko znowu otwo rzył usta,
Hicks przy cią gnął go do sie bie tak bli sko, że Kekoń czyk czuł zapach jego
odde chu i widział wło ski w sze roko roz war tych noz drzach. – Dość już tego, ty
uparty keczku. Zda rzyło się coś paskud nego i wszy scy jeste śmy pode ner wo wani,
ale ja tutaj dowo dzę i musisz robić, co ci każę. Masz z tym pro blem?

Nikt ni gdy nie mówił do Nika z taką agre sją i bra kiem sza cunku. Na kilka
sekund jego mózg wypeł niła pustka, odbi ja jąca się rów nież na jego twa rzy.
Potem nasu nęły mu się liczne moż liwe odpo wie dzi, ale znał za mało espeń skich
wul ga ry zmów, by dobrze ująć je w słowa. Nie wy po wie dziany wstyd palił go
niczym gorączka. Gdyby mógł ofe ro wać Hick sowi czy stą klingę, zro biłby to bez
chwili zasta no wie nia.

Mógł się sprze ci wić espeń skim towa rzy szom broni, sko rzy stać z drogi
służ bo wej i dotrzeć do samego Jima Sunto albo nawet do firmy matki MRG,
kon cernu Anorco Glo bal Reso ur ces. Ale co wtedy? Jego umysł krę cił się
bez rad nie w kółko. Czy prze ło żeni uwie rzy liby w jego zezna nia, a nie
w świa dec two Fal stona i Hicksa? Czy uka rano by ich, czy raczej na niego i na
Teijego spadłby jesz cze więk szy cię żar odpo wie dzial no ści? Czy Fal ston miał
rację, twier dząc, że każdy raport przy jęto by nie chęt nie, wysu nięto prze ciwko
nim zarzuty, a całą sprawę i tak uznano za nie unik nione straty uboczne?

Tak czy ina czej, nie przy wró ci łoby to życia dziew czynce z samo chodu.



Espeń czyk nie spusz czał z niego spoj rze nia. Jade itowe aury pozo sta łych
męż czyzn wypeł niały jego umysł gorą cym żarem. Zauwa żył, że Fal ston zła pał
moc niej kara bin, a Teije z nara sta ją cym stra chem prze nosi spoj rze nie mię dzy
nim a Hick sem.

– Niko-jen…
Niko odsu nął się i spu ścił wzrok. Nie na wi dził samego sie bie za to, że

ustę puje czło wie kowi, który przed chwilą wypu ścił serię z kara binu
maszy no wego do samo chodu, w któ rym jechały dzieci. Gdyby ode zwał się tak
do Nika na Keko nie, już by nie żył.

Ale nie byli na Keko nie. Niko nie miał za sobą kla no wych pal ców. Ani
potęgi swej rodziny. Nikogo poza gapią cym się na niego Teijem.

– Nie mam pro blemu – wymam ro tał.
Hicks chrząk nął zado wo lony.
– Świet nie – wark nął. – Nie chcia łem nazwać cię kecz kiem – dodał nieco

łagod niej szym gło sem. – Po pro stu jeste śmy wykoń czeni, to wszystko.
– Powin ni śmy stąd zmia tać – wtrą cił Fal ston.
Odwró cił się i ruszył mia ro wym kro kiem przez las w stronę odle głego o dwa

kilo me try miej sca spo tka nia, skąd miał ich zabrać opan ce rzony pojazd MRG.
Hicks podą żył za nim, a po chwili Teije ruszył za nimi. Niko szedł ostatni. Nie
oglą dał się na drogę.

Kiedy był dziec kiem, zapy tał kie dyś cio cię Shae, dla czego wie rzy w bogów.
Obrzu ciła go dziw nym, ale kla row nym spoj rze niem.

– Dla tego że czuję, że na mnie patrzą.
Poczuł się wtedy roz cza ro wany. Po pro gno styczce spo dzie wał się bar dziej

racjo nal nego wyja śnie nia. Teraz wresz cie ją zro zu miał. Przy każ dym kroku
w śniegu miał wra że nie, że coś kie ruje na niego strasz liwą uwagę, się ga jącą do
niego z dru giego końca świata niczym klą twa.



ROZ DZIAŁ 44

TO NIE JEST KEKON

Dwu dzie sty drugi rok, czwarty mie siąc

Dzie sięć mie sięcy po tym, jak klan zało żył filię w Szo ta rze, Wen posta no wiła
towa rzy szyć swej szwa gierce, która wybrała się w inte re sach do Ley olo. Wen
ni gdy tam nie była i miała ochotę zoba czyć to mia sto, a co waż niej sze miała tam
też wła sny inte res, który pra gnęła zała twić oso bi ście.

Mąż i córka Shae odpro wa dzili je rano na lot ni sko.
– Kupisz coś dla mnie? – zapy tała matkę Tia.
Sied mio latka roz wa żyła sto jące przed nią opcje.
– Ładną sukienkę!
– Kupię – obie cała pro gno styczka. – Cio cia Wen pomoże mi ją wybrać.
– Zro bię to – zapew niła z uśmie chem Wen.
Lubiła kupo wać ładne ciuszki dla Tii. Jaya zawsze odrzu cała wszel kie próby

wpły wa nia na jej ubiór. Jedyne, co z nich wyni kało, to zmar no wane pie nią dze
lub znisz czone stroje. Nato miast Tia była deli kat nym dziec kiem o skłon no ściach
arty stycz nych. Kochała zwie rzęta, taniec, wszystko, co błysz czało, i wymy śla nie
histo rii. Wen bawiło zacho wa nie Shae, która kochała córkę, ale była nią
nie ustan nie zdu miona. Nie potra fiła pojąć, jak to moż liwe, że takie
marzy ciel skie, łagodne dziecko przy szło na świat w rodzi nie Kau lów.

Shae uści skała Tię i poca ło wała Woona na poże gna nie, udzie la jąc mu
licz nych wska zó wek, które zaak cep to wał z taką samą wni kliwą cier pli wo ścią,
z jaką kie dyś kie ro wał spra wami Biura Pro gno styka na Stat ko wej i w Gma chu
Mądro ści. Gdy Wen na nich patrzyła, wypeł niała ją nostal gia i smu tek. Jej
wła sne dzieci już doro sły, nawet Jaya opu ściła dom. Hilo z opo rami wysłał ją do



Toshonu, daleko na połu dniu kraju, gdzie nie będzie przy cią gała uwagi jako
córka filaru, co da jej szansę wyka za nia się talen tami zie lo nej kości.

Dawno temu Wen żywiła nadzieję, że pew nego dnia nawiąże z córką
idyl liczną więź, w któ rej skład będą wcho dziły typowo kobiece roz rywki, takie
jak cho dze nie na brunch i do spa, zakupy i codzienne roz mowy przez tele fon.
Jed nakże Jaya dzwo niła do niej tylko wtedy, gdy cze goś potrze bo wała.
Naj czę ściej cho dziło o radę ojca w spra wie jakie goś pro blemu. Wen mimo
wszystko była dumna z córki, ale żało wała, że nie potrafi nawią zać z nią
kon taktu, podob nie jak Shae nie rozu miała Tii.

Była rów nież dumna z Ru, choć nie mówiła mu tego tak czę sto, jak by
nale żało. Wszy scy mówili, że chło pak dobrze sobie radzi w col lege’u. Kiedy był
dziec kiem, bar dzo się o niego mar twiła. Oba wiała się, że ludzie będą go
lek ce wa żyć i trak to wać bez sza cunku, że będzie się czuł napięt no wany
i pozba wiony per spek tyw. Ją z pew no ścią rów nież cze kałby taki los, gdyby nie
wyszła za Hila. Ru jed nak poszedł inną drogą niż ona. Wypeł niały go wiel kie
idee i pew ność sie bie, być może w prze sad nym stop niu.

– Gada tak dużo, że pew nego dnia może zostać kanc le rzem. Wtedy będziemy
mieli złoto i jadeit w tej samej rodzi nie – powie dział kie dyś żar tem Hilo. Wen
podej rze wała jed nak, że może naprawdę w to wie rzyć.

Jeśli zaś cho dzi o Nika… bolało ją serce za każ dym razem, gdy o nim
pomy ślała. W jego przy padku cał ko wi cie zawio dła jako matka. Prze ko nała Hila,
by spro wa dził go do Jan lo onu, gdy jesz cze był małym dziec kiem, wycho wy wała
go i kochała jak wła snego syna, wie rzyła z nie za chwianą pew no ścią, że jest
darem od bogów, zadość uczy nie niem za to, że Ru odzie dzi czył jej ułom ność. Ale
on nie na wi dził cię żaru tych ocze ki wań i uciekł od nich, zabie ra jąc ze sobą
wszyst kie nadzieje rodziny. Teraz nawet nie wie działa, gdzie działa, gdzie
prze bywa. Być może Hilo to wie dział. Sły szała, że jej mąż przy dzie lił Nikowi
ludzi, któ rzy obser wo wali wszel kie jego poczy na nia, i prze ka zy wali infor ma cje
fila rowi, ale nie mówił jej nic na ten temat, cze ka jąc, aż o to zapyta. Nie zro biła
tego.

Lot trwał trzy i pół godziny. W tym cza sie Wen i Shae czy tały maga zyn dla
podróż ni ków i pla no wały, że pójdą do szo tar skiej łaźni i obej rzą musi cal
w słyn nej na cały świat ley ol skiej ope rze. Minęło już sporo czasu, odkąd ostat nio
miały oka zję spę dzić razem tro chę czasu, z dala od nie ustan nych pro ble mów
rodziny. Wen widziała, że pro gno styczka robi się coraz bar dziej
pod eks cy to wana.

– Chyba nie jest za wcze śnie na kok tajl, jak myślisz? – zapy tała ją
z nie zwy kłym dla niej chy trym uśmiesz kiem, gdy w kla sie biz ne so wej poda wano
śnia da nie.



– Shae-jen, ni gdy bym się nie ośmie liła sprze ci wić zda niu pro gno styczki –
 zapew niła Wen.

Ste war desa przy go to wała dla nich dwie smu kłe szkla neczki soku z liczi
zmie sza nego z winem musu ją cym.

– Musimy dziś zare zer wo wać sto lik na kola cję, jak zwy czajne osoby –
dodała Shae z rado sną nie cier pli wo ścią. Sam fakt, że nie wystar czy, jak się
zja wią i zażą dają miej sca, był nowo ścią, przy da jącą ich podróży posmaku
przy gody.

Rzecz jasna, nie były same. Obok sie dzieli dwaj od dawna towa rzy szący Wen
ochro nia rze, Dudo i Tako. Nie odstą pią jej na krok. Dwie byłe pię ści były dla
niej jak człon ko wie rodziny. Z bie giem lat poznała obu męż czyzn bar dzo dobrze,
spo tkała też ich żony i dzieci. Potra fili wto pić się w tłum na każ dej impre zie,
w któ rej uczest ni czyła Wen – od zebrań kla no wych, poprzez publiczne
wystą pie nia, aż po zbiórki na cele dobro czynne.

Zda rzały się dni, gdy była tak samo zajęta jak jej mąż, mimo że sta rała się nie
prze cią żać. Musiała pamię tać, że jej fizyczne moż li wo ści są ogra ni czone,
a naj waż niej szym zada niem pozo staje wspie ra nie filaru. Żaden inny przy wódca
zie lo nych kości ni gdy nie pod jął tak kon tro wer syj nej decy zji, jak mia no wa nie
wła snej żony fila ro wym. Wie działa, że jeśli chce zacho wać umiar ko waną
akcep ta cję, z jaką klan przy jął wynie sie nie jej na tę pozy cję, nie może
prze kro czyć cien kiej gra nicy mię dzy aktyw no ścią a wykra cza niem poza wła sne
kom pe ten cje. Publicz nie grała rolę żony i gospo dyni, wspie rała sprawy takie, jak
sztuka i ochrona śro do wi ska, a także sze rzyła w spo łe czeń stwie zna jo mość
pro ble mów zwią za nych z niereaktyw no ścią i nie peł no spraw no ścią. Ni gdy nie
wypo wia dała się publicz nie o spra wach kla no wych, nie chcąc przy cią gać do
sie bie uwagi w spo sób, który mógłby zagro zić auto ry te towi Hila.

Tylko pry wat nie, w gro nie rodzin nym, roz ma wiała o waż nych pro ble mach
doty czą cych klanu Bez Szczy tów.

– Czy nasza filia w Ley olo miała ostat nio kło poty z Górą albo
sprzy mie rzo nymi z nią baru ka nami? – zapy tała.

Shae zasu nęła roletę w oknie, gdy samo lot wle ciał w obszar bla sku
poran nego słońca.

– Na szczę ście tylko nie liczne, dzięki naszym dobrym sto sun kom z poli cją –
 odpo wie działa.

Szo tar skim stró żom prawa ni gdy nie udało się sku tecz nie zin fil tro wać
izo lu ją cych się od spo łe czeń stwa kekoń skich grup prze stęp czych. Nato miast
klan Bez Szczy tów stwo rzył w szo tar skim pół światku sku teczną siatkę bia łych
szczu rów. Gdy Juen Nu był rogiem, doszedł do wnio sku, że gangi baru ka nów są
sła bym ogni wem w struk tu rze wła dzy stwo rzo nej przez Ayt Madę. W Szo ta rze



Keko-Szo tar czycy zali czali się do pod klasy. Byli ubo dzy, prawo ich
prze śla do wało i przy wy kli do życia peł nego stra chu i zdrad. Nie trzeba było
wiele, jeśli cho dzi o łapówki czy groźby, żeby skło nić ich do prze ka zy wa nia
infor ma cji.

Zagra niczni szpie dzy klanu Bez Szczy tów odkry wali jed nak nie wiele
naprawdę uży tecz nych fak tów o samej Górze, jako że Ayt Mada była zbyt
ostrożna, by wta jem ni czać obcych w swoje plany. Nie mniej czę sto uda wało im
się wykryć trans fer pie nię dzy bądź ludzi, co pozwa lało zrów no wa żyć prze wagę
liczebną Góry. Ten impo nu jący przy kład współ pracy mię dzy biz ne sową
i mili tarną stroną klanu stał się naj sku tecz niej szą bro nią pro gno styczki
w Szo ta rze.

Shae prze ka zy wała szo tar skiej poli cji dane zdo byte przez stronę klanu
nale żącą do rogu – duże trans porty nar ko ty ków, sprze daż broni, han del żywym
towa rem i tak dalej. Szo tar czycy bar dzo chęt nie przyj mo wali tajne infor ma cje od
klanu Bez Szczy tów, a potem prasa, rząd i opi nia publiczna przy pi sy wały im całą
zasługę. Rzecz jasna, pro gno styczka nie udo stęp niała im tego wszyst kiego za
darmo. W zamian mogła uzy skać kon ce sje biz ne sowe, wizy pra cow ni cze oraz
ważne spo tka nia, a Miej ska Poli cja Ley olo ota czała biura klanu Bez Szczy tów
spe cjalną opieką. Ta wymiana usług pozwo liła kla nowi Bez Szczy tów na
eks pan sję w Szo ta rze i nawet scep tycz nie odno szący się do planu Hami
Tuma shon w końcu udzie lił mu popar cia.

Wen unio sła szklankę.
– Kto by się tego spo dzie wał? Klan zie lo nych kości współ pra cuje

z szo tar skim rzą dem!
Wylą do wały w Ley olo wkrótce po połu dniu i każda poszła swoją drogą. Na

Shae cze kał samo chód z kie rowcą, gotowy zawieźć ją do filii Biura Pro gno styka.
Wen zacze kała na bagaż, który Tako przy niósł na par king, pod czas gdy Dudo
spraw dził każdy cen ty metr czar nego wyna ję tego SUV-a. Upew niw szy się, że
wszystko jest bez pieczne, ochro nia rze Wen zawieźli ją do Oazy Sul liya. Nie był
to typowy hotel w śród mie ściu, lecz ośro dek tury styczny poło żony na połu dnie
od mia sta, bli sko Czer wo nej Wody, regionu, który był ser cem szo tar skiego
prze my słu fil mo wego.

Wen wpro wa dziła się do pokoju, prze brała, zamó wiła lekki lunch
i zadzwo niła do męża, by go zawia do mić, że jest już na miej scu.

– Ley olo rze czy wi ście wygląda tak wspa niale, jak w fil mach – oznaj miła.
Zła pała Hila w gabi ne cie, w prze rwie mię dzy spo tka niami. Pod czas jazdy przez
mia sto podzi wiała sta lowe wie żowce, zali cza jące się do naj wyż szych na świe cie,
super esta kady, szyb kie tram waje i ogromne, wiru jące neo nowe bil l bo ardy,
palące się nawet pośrodku dnia. Ogromną część mia sta znisz czono pięć dzie siąt



lat temu, pod czas wojny wielu naro dów, ale po odbu do wie wyło niło się ono
z popio łów niczym feniks. – Ale jest zim niej niż się spo dzie wa łam, mimo że jest
już wio sna.

– Nie wyda waj za dużo pie nię dzy, chyba że chcesz kupić całe stu dio.
– A co, jeśli chcę? – zapy tała, nie potra fiąc się oprzeć poku sie podraż nie nia

się z nim.
– Podej rze wam, że Shae cię do tego namó wiła. Obie wywie ra cie zły wpływ

na sie bie nawza jem – odpo wie dział tonem, który suge ro wał, że powinni
zapo mnieć o prze szło ści, lecz jed no cze śnie pobrzmie wało w nim sta now cze
ostrze że nie. „Żad nych tajem nic”. – Muszę już iść – dodał. – Baw się dobrze.
Kocham cię.

Po połu dniu ochro nia rze zawieźli ją do gma chu Stu dia Fil mo wego Świa tło
Dia mentu. Cze kała już tam na nich tłu maczka, spraw dzona i wyna jęta przez
Biuro Pro gno styka. Wen ruszyła razem z nią do recep cji. Następ nie
zapro wa dzono ich do wiel kiego naroż nego gabi netu. Za biur kiem stał męż czy zna
w przy ciem nio nych dru cia nych oku la rach. Miał też łatkę zaro stu pod dolną
wargą oraz drogą nie bie ską koszulę o ręka wach pod wi nię tych do połowy
musku lar nych przed ra mion. Liczył sobie zapewne naj wy żej czter dzie ści lat, ale
był zupeł nie łysy. Wen nie rozu miała szyb kich szo tar skich słów, które
wykrzy ki wał do słu chawki, zapewne jed nak był bar dzo pod eks cy to wany albo
ochrza niał roz mówcę. Zakoń czył roz mowę, odło żył słu chawkę i spoj rzał na
Wen.

– Pas Gut tano – rze kła, zwra ca jąc się do niego hono ro wym tytu łem i doda jąc
kilka słów, któ rych sta ran nie nauczyła się po szo tar sku. – To dla mnie przy wi lej,
że mogę się z panem spo tkać.

Zło żyła dło nie i dotknęła nimi serca.
Gut tano odwza jem nił gest powi ta nia, choć jego twarz niczego nie wyra żała.

Uśmiech nął się pół gęb kiem do Wen i wska zał jej miej sce.
– Z pew no ścią mam do czy nie nia z panią Kaul.
Wen usia dła w wygod nym fotelu przed sze ro kim biur kiem kie row nika stu dia.
Tłu maczka, zadbana kobieta o dłu gich, szczu płych dło niach, przy cup nęła

czuj nie na fotelu obok. Dodo i Tako sta nęli pod drzwiami gabi netu. Obie zie lone
kości ukry wały swój jadeit, ale Gut tano przyj rzał się im z lek kim nie po ko jem,
zanim zwró cił się znowu w stronę Wen.

– Wiem, kim pani jest, ale nie mam poję cia, dla czego przed sta wi cielka klanu
zie lo nych kości mia łaby chcieć mnie odwie dzić. Aktu al nie Świa tło Dia mentu nie
kręci żad nego filmu na Keko nie.

Tłu maczka powtó rzyła słowa Szo tar czyka po kekoń sku.



– Chcia łam pana pro sić o przy sługę w imie niu klanu Bez Szczy tów. To nie
jest drobna sprawa i ponie waż się nie znamy, uzna łam, że powin nam przy być do
Ley olo, by poroz ma wiać z panem oso bi ście. – Zacze kała, aż tłu maczka ją
dogoni. – Klan Bez Szczy tów jest głów nym udzia łow cem Wybrzeża Kin,
kekoń skiego stu dia fil mo wego, które nie zna czy zbyt wiele w skali glo bal nej, ale
jest naj więk szym pro du cen tem fil mów, jakiego mamy na wyspie. Ostat nio
odnie śli śmy pewne finan sowe suk cesy, głów nie dzięki serii fil mów akcji,
w któ rych wystę puje Danny Sinjo.

– Szyb kie pię ści! – zawo łał z entu zja zmem Gut tano i pochy lił się,
zapo mi na jąc o powścią gli wo ści, jaką demon stro wał do tej pory. – Widzia łem
wszyst kie trzy czę ści! To świetna roz rywka. Druga część na dal jest naj lep sza, ale
podoba mi się to, co zro bili w trze ciej z posta cią graną przez Danny’ego.

– Ja naj bar dziej lubię pierw szą – odparła z uśmie chem Wen. – Szyb kie pię ści
odnio sły suk ces na kra jo wym rynku i kasety wideo na dal sprze dają się dobrze,
ale budżet fil mów był skromny i nakrę cono je z myślą o kekoń skiej
publicz no ści. Następny pro jekt Wybrzeża Kin ma być ambit niej szy. To będzie
wyso ko bu dże towy film akcji nakrę cony wspól nie z espeń skim stu diem, pierw sza
kekoń ska pro duk cja, która ma odnieść suk ces po obu stro nach Ama ryku. Ale
żeby roz po cząć pro duk cję, potrze bu jemy Danny’ego Sinjo.

Gut tano pokrę cił głową, nim tłu maczka skoń czyła mu prze ka zy wać całe
zda nie.

– Przy kro mi. Roz ma wia łem już o tym z agen tem Danny’ego dwa albo trzy
razy. Danny Sinjo pod pi sał wie lo letni kon trakt ze Świa tłem Dia mentu i po pro stu
nie możemy go uwol nić od tych zobo wią zań. Znam Sian Kuga z Wybrzeża Kin
i lubię go, ale będzie musiał zna leźć innego aktora.

– Danny Sinjo jest jedyną kekoń ską gwiazdą fil mową roz po zna walną za
gra nicą do tego stop nia, że może zapew nić popu lar ność wyso ko bu dże to wemu
fil mowi, a także jedy nym zna nym akto rem, który prze szedł szko le nie zie lo nych
kości i jest w sta nie sam wyko nać kaska der skie numery. Cały sce na riusz
napi sano pod niego.

Gut tano roz po starł z żalem dło nie.
– Będą musieli go prze ro bić. Świa tło Dia mentu rów nież ma plany, do któ rych

potrzebny jest Sinjo.
Wen splo tła dło nie na kola nie i obda rzyła kekoń skiego pro du centa fil mo wego

spo koj nym, prze ko nu ją cym uśmie chem.
– Cał ko wi cie rozu miem, że nie leży w pana inte re sie zwol nie nie Sinja

z kon traktu. Przy by łam tu po to, by zmie nić ten stan rze czy. Niech pan zapo mni
o tym, o czym roz ma wiał pan z agen tem Sinja. Klan Bez Szczy tów zapłaci
Świa tłu Dia mentu dwa dzie ścia milio nów sep za zwol nie nie Danny’ego Sinjo



z praw nych zobo wią zań wobec waszego stu dia. Jak rozu miem, to trzy razy
wię cej, niż miał mu pan zamiar zapła cić za zagra nie roli zastępcy szefa
w kolej nych Uli cach krwi, któ rych pro duk cji jesz cze nie roz po częto. Nawet
bio rąc pod uwagę koszt poten cjal nej zwłoki oraz kło poty ze zna le zie niem
nowego aktora do roli czar nego cha rak teru, musi pan przy znać, że to
wystar cza jące zadość uczy nie nie.

Gut tano miał wyjąt kowo skrę po waną minę. Koły sał się w fotelu w przód
i w tył, i krzy żo wał ręce na piersi, na dal krę cąc głową.

– Oba wiam się, że to po pro stu nie moż liwe – nie ustę po wał.
Wen czuła, że jej iry ta cja nara sta z każdą chwilą, lecz w dal szym ciągu

sta rała się mówić roz sąd nie. Przy po mniała sobie swo bodny, lecz onie śmie la jący
ton, jakim posłu gi wał się Hilo w podob nych sytu acjach, i sta rała się przy dać
swym sło wom odro binę ener gii, jaką miał jej mąż.

– Nim odmówi pan zbyt pośpiesz nie, powi nien pan sobie uświa do mić, że
moja rodzina będzie wdzięczna za tę przy sługę. Mój mąż ma wielką wła dzę na
Keko nie, a nasz klan posiada też wpływy w innych czę ściach świata. Nie wiem,
jak dobrze zna pan kekoń ską kul turę, ale trak tu jemy przy jaźń bar dzo poważ nie.
W pew nej chwili może pan potrze bo wać potęż nego sojusz nika, co zda rza się
wszyst kim, zwłasz cza ludziom o pań skiej pozy cji. To byłoby dla pana znacz nie
cen niej sze niż jeden aktor obsa dzony w dru go pla no wej roli.

– Pani Kaul, oba wiam się, że nie rozu mie pani sytu acji. – Gut tano zaczął
ner wowo prze su wać przed mioty na biurku. Nie patrzył na nią, ale zer kał co
chwila na tłu maczkę i dwóch ochro nia rzy. Wszę dzie, byle nie na Wen. – Nie
cho dzi o to, że chcę zan ta go ni zo wać panią albo pani męża. Gdyby zale żało to
wyłącz nie ode mnie, był bym skłonny z panią nego cjo wać. Ale w tym przy padku
nie cho dzi o pie nią dze. Danny Sinjo pod pi sał umowę ze Świa tłem Dia mentu,
nim zatwier dzono pro duk cję nowego filmu. Nie może opu ścić Ulic krwi, żeby
pra co wać dla Kekoń czy ków, zwłasz cza nad pro jek tem finan so wa nym przez klan
zie lo nych kości. To wyglą da łoby… bar dzo źle. Pewni udzia łowcy stu dia
poczu liby się wzgar dzeni i ni gdy by tego nie zaak cep to wali.

Wen miała już ser deczne dość tych wykrę tów. Pozwo liła, by nuta sym pa tii
wyco fała się czę ściowo z jej głosu, ustę pu jąc miej sca roz cza ro wa niu.

– Pozo sta wa łam w prze ko na niu, że to pan podej muje decy zje w takich
spra wach, pas Gut tano. Jeśli błęd nie mnie poin for mo wano, to czy jest w Świe tle
Dia mentu ktoś, z kim mogła bym poroz ma wiać? Niech mi pan to powie,
a zwrócę się do tam tej osoby.

Gut tano odsu nął fotel, jakby chciał zwięk szyć dzie lącą ich odle głość.
– Jak już wspo mi na łem, pie nią dze nie są tu naj waż niej sze. Przy jaźń klanu

Bez Szczy tów byłaby cenna w waszym kraju, ale w Szo ta rze naro bi łaby nam



wro gów.
Zamiast patrzeć na Wen, spoj rzał na tłu maczkę i powie dział jedno zda nie po

szo tar sku.
Młoda kobieta się zawa hała. Zdzi wiło to Wen. Do tej chwili tłu ma czyła

szybko i bez błęd nie.
– Co on powie dział? – zapy tała.
– Nie jestem pewna, jak oddać sens tych słów po kekoń sku. W Szo ta rze

mamy takie powie dze nie: „Jeśli poślu bisz dia bła, będziesz miał jego matkę za
teściową”. To zna czy… w ten spo sób okre śla się umowę albo zwią zek, od
któ rego nie można uciec.

Wen prze tra wiła tę infor ma cję.
– Chce pani powie dzieć, że on już poślu bił dia bła.
– Myślę, że to wła śnie miał na myśli.
Wen wresz cie zro zu miała upór Gut tana. Sły szała, że nie zwy kle zyskowny

szo tar ski prze mysł fil mowy ma bar dzo wiele kon tak tów z zor ga ni zo waną
prze stęp czo ścią. Gangi baru ka nów kon tro lo wały wiele związ ków zawo do wych,
finan so wały pro duk cję fil mów, żądały, by kon sul to wano się z nimi w kwe stii
przed sta wia nia keko-szo tar skich gang ste rów i glo ry fi ko wano ich, a nawet
decy do wały o obsa dzie aktor skiej. Gut tano i Stu dio Fil mowe Świa tło Dia mentu
z pew no ścią mieli mnó stwo powią zań z ludźmi, któ rych woleli nie
anta go ni zo wać.

Nie mogła poko nać tej prze szkody za pomocą pie nię dzy i uroku oso bi stego.
Nie, jeśli jeden z gan gów baru ka nów trzy mał w ręce Świa tło Dia mentu. Będzie
musiała poroz ma wiać o tym z Shae. Razem wymy ślą, co można w tej spra wie
zro bić.

Wen wygła dziła spód nicę i wstała. Jej twarz zacho wała neu tralny wyraz,
mimo że czuła się przy gnę biona.

– To dla mnie roz cza ro wa nie, że nie mogli śmy dojść do poro zu mie nia –
oznaj miła. – Będę musiała wró cić do Jan lo onu i roz cza ro wać rów nież mojego
męża, a tego wola ła bym nie robić. Nie przy wykł do tego, że mu odma wiają. Nie
mam poję cia, jak może zare ago wać.

Dosko nale wie działa, jak zare aguje Hilo. Wzru szy ramio nami i powie, że
szkoda, ale w sumie to nie ma zna cze nia. Wybrzeże Kin spła ciło już wszyst kie
inwe sty cje, do któ rych namó wiła jego oraz Shae, i przy no siło teraz zyski,
a w dodatku prze mysł fil mowy był tylko drobną czę ścią dłu giej listy biz ne sów
pła cą cych daninę kla nowi Bez Szczy tów. Obej mie żonę, by ją pocie szyć,
i powie, że to tylko inte resy, a w inte re sach nie zawsze się udaje, potem zaś
zapyta, czy dobrze się bawiła w Ley olo.



Nie wyśle swo ich pię ści do Szo taru, żeby zmu siły Gut tana do posłu szeń stwa,
zabiły go albo znisz czyły Świa tło Dia mentu, zwłasz cza że taka dra styczna
reak cja zagro zi łaby pla nom pro gno styczki, pra gną cej eks pan sji klanu Bez
Szczy tów. Każdy dobry przy wódca zie lo nych kości znał war tość prze mocy
i posłu gi wał się nią bez waha nia, gdy było to konieczne, ale zda wał też sobie
sprawę, że tego potęż nego narzę dzia nie można bez tro sko wyko rzy sty wać
w bła hych spra wach, takich jak kon trakt gwiazdy fil mo wej.

Ale Gut tano o tym nie wie dział. Szo tar skie ste reo typy przed sta wiały
Kekoń czy ków jako okrut nych ludzi żyją cych poza pra wem, a nie któ rzy wie rzyli
też, że jadeit wywiera nisz czy ciel ski wpływ i przy każ dym uży ciu pochła nia
część duszy tego, kto się nim posłu guje. Wen zauwa żyła cień stra chu
w zasło nię tych przy ciem nio nymi szkłami oku la rach pro du centa. Wszy scy
wie dzieli, że Kaul Hilo shu don to czło wiek noszący mnó stwo jade itu i zdolny do
nie ogra ni czo nego prze lewu krwi. Wen mogła wyko rzy stać ten fakt.

– Niech pan się jesz cze nad tym zasta nowi – rzu ciła bez tro sko. – Będę
w Ley olo jesz cze parę dni. Jeśli zde cy duje pan, że pod jął decy zję zbyt
pochop nie, znaj dzie mnie pan w Oazie Sul liya.

Odwró ciła się. Dudo i Tako otwo rzyli przed nią drzwi. Opusz czała budy nek
Świa tła Dia mentu nie za do wo lona, miała jed nak nadzieję, że jej słowa
prze mó wią do roz sądku Gut ta nowi i strach, jaki w nim wzbu dziła, skłoni go do
zmiany zda nia.

* * *
Na tyl nym sie dze niu SUV-a Shae zrzu ciła z wes tchnie niem buty. Był późny

wie czór i ochro nia rze Wen wieźli je do hotelu.
– Powin naś czę ściej towa rzy szyć mi w takich podró żach – powie działa do

Wen. – To mogłoby przejść nam w nawyk.
Po pysz nych posił kach poda wa nych na oshoy ach – maleń kich tale rzy kach

ser wo wa nych w prze rwach mię dzy recy ta cją wier szy – obej rzały Chustkę damy
– roman tyczny musi cal, który Shae pierw szy raz widziała, gdy była stu dentką
w Espe nii i po kil ku dzie się ciu latach na dal się jej podo bał, nawet po szo tar sku.
Czuła się wyjąt kowo zre lak so wana i na moment zapo mniała o kla no wych
pro ble mach. Wąt piła, by potra fiła sobie pobła żać tak bar dzo, gdyby tu była
sama.

– Miło jest pobyć tro chę bez mężów i dzieci, co? – zapy tała.
Wen zgo dziła się z nią. Spra wiała jed nak wra że nie, że jej uwagę zaprząta coś

innego. Uśmiech znik nął z jej twa rzy, gdy pod nio sła kawa łek odłu pa nego lakieru
do paznokci.



– Shae-jen – ode zwała się po chwili. – Czy możemy coś zro bić w spra wie
Świa tła Dia mentu? Dowie dzieć się, kto stoi nam na dro dze, kogo się boi
Gut tano?

Shae potarła stopy.
– Mogę spró bo wać – odpo wie działa nie jed no znacz nie. Infor ma cje, któ rych

pra gnęła Wen, z pew no ścią łatwo byłoby zna leźć, ale nie na tym pole gał
pro blem. – Wiem, że ten film jest dla cie bie ważny, ale nie chcemy zbyt sil nie
zazna czać obec no ści klanu Bez Szczy tów w Szo ta rze.

Miej scowa filia Biura Pro gno styka była mała i Shae sta rała się, by nie
przy cią gała uwagi, ale Góra z pew no ścią zda wała sobie sprawę z ich obec no ści
w Ley olo i cze kała na każdy ich błąd. Próba wci śnię cia się do kon tro lo wa nego
przez baru ka nów prze my słu fil mo wego wyda wała się ryzy kowna, nawet jeśli
Shae zga dzała się z bra tową, że o ile chcą zwięk szyć wpływy klanu w Szo ta rze,
nie powinni lek ce wa żyć zna cze nia popkul tury i roz rywki. Poja wie nie się każ dej
kolej nej czę ści Szyb kich pię ści powo do wało wzrost liczby zgło szeń do aka de mii
sztuk walki i próśb o patro nat klanu.

Wen zarzu ciła na ramiona jedwabny szal.
– Masz rację – przy znała z rezy gna cją. – Chyba za bar dzo zaan ga żo wa łam

się w ten pro jekt. Chcia łam coś udo wod nić Hilowi.
Filar popie rał dzia łal ność żony i przy zna wał, że jest war to ściowa dla klanu,

ale to były uboczne pro jekty, mające dru go rzęd nie zna cze nie w porów na niu
z kla no wymi prio ry te tami, takimi jak tery to rium, jadeit, pie nią dze i wojow nicy.
Gdyby kekoń ski film osią gnął wielki mię dzy na ro dowy suk ces, sytu acja mogłaby
się zmie nić i cała zasługa przy pa dłaby Wen.

Cza sami, gdy Shae czuła się przy tło czona łącze niem obo wiąz ków kla no wej
pro gno styczki z życiem żony i matki, zasta na wiała się nad wszyst kimi
prze szko dami, jakie poko nała jej bra towa dzięki swej cichej, nie złom nej
deter mi na cji. Zawsze była wtedy zmu szona przy znać, że w porów na niu z Wen
nie ma powo dów do narze kań i nic nie uspra wie dli wia jej nie po wo dzeń.

– Wen, nie musisz już niczego nikomu udo wad niać.
Bra towa uśmiech nęła się do niej ze smut kiem.
– Shae-jen, nie zapo mi naj, że w opi nii więk szo ści klanu mam do wyko na nia

tylko jedno naprawdę ważne zada nie.
Dać rodzi nie dzie dzica. Nic dziw nego, że Wen prze żyła odej ście Nika jesz cze

cię żej niż Hilo.
Za SUV-em zapul so wały nagle czer wone świa tła. Dudo, który wła śnie skrę cił

z auto strady w stronę hotelu, spoj rzał w tylne lusterko i zoba czył radio wóz
loy ol skiej poli cji. Zaklął z nie do wie rza niem.

– Zatrzy maj się – pole ciła Shae. – To tylko szo tar ski gli niarz.



Wahał się przez chwilę, trzy ma jąc stopę mię dzy peda łem gazu i hamul cem.
Potem jej posłu chał. Zje chał na pobo cze i wyłą czył sil nik. Umun du ro wany
poli cjant wysiadł z radio wozu i ruszył w stronę SUV-a. Postrze ga nie Shae nie
było już tak ostre jak w cza sach, gdy nosiła wię cej jade itu, wyczu wała jed nak
nie po kój samot nego gli nia rza zbli ża ją cego się do drzwi od strony kie rowcy. Wen
spoj rzała na nią z pyta niem w oczach.

– Nie ma powodu do obaw – uspo ko iła ją Shae.
W Ley olo poli cjanci nosili tylko rewol wery z mecha ni zmem spu sto wym

podwój nego dzia ła nia oraz pałki. Samotny gli niarz nie był zagro że niem nawet
dla jed nej wyszko lo nej zie lo nej kości, nie wspo mi na jąc już o trzech. Mimo to
jade itowe aury obu ochro nia rzy pul so wały ostroż no ścią, a sie dzący po stro nie
pasa żera Tako wysu nął pisto let z kie szeni i ukrył go pod udem, gdzie mógł go
łatwo dosię gnąć.

– Zacho wuj cie się spo koj nie i okaż cie mu sza cu nek – roz ka zała Shae.
Poli cjant mógłby się oka zać na tyle nie roz sądny, że spró buje ich zatrzy mać

albo – niech bogo wie bro nią – któ ryś z pię ści mógłby dać mu powód do
się gnię cia po broń. Nikt z nich nie umiał mówić po szo tar sku, a ostat nie, czego
potrze bo wał klan Bez Szczy tów, to zabój stwo głu piego gli nia rza przez jego
człon ków z powodu jakie goś nie po ro zu mie nia.

Dudo opu ścił szybę. Poli cjant skie ro wał świa tło latarki na przed nie sie dze nie
i powie dział coś po szo tar sku. Shae pomy ślała, że z pew no ścią żąda poka za nia
doku men tów.

– Daj mu prawo jazdy i papiery z wypo ży czalni samo cho dów – roz ka zała
Dudowi.

Usły szaw szy głos Shae, poli cjant skie ro wał na nią snop świa tła latarki
i prze su nął nim po dwóch ele gancko ubra nych, wra ca ją cych z teatru kobie tach –
 Shae miała na sobie krótki biały żakiet i czarną spód nicę, a Wen
czer wo no brą zową suk nię i jedwabny szal.

– Jeste śmy gośćmi. Nie mówimy po szo tar sku – powie działa Shae, pró bu jąc
połą czyć kilka fraz, które znała w tym języku.

Poli cjant przyj rzał się kekoń skiemu prawu jazdy Duda i doku men tom
z wypo ży czalni. Zwró cił je, odsu nął się, wypo wie dział roz kaz po szo tar sku
i ski nął na Duda, roz kazując mu wysiąść.

– Co to ma być, do chuja – mruk nął Kekoń czyk.
– Może chce spraw dzić, czy nie mamy nar ko ty ków – stwier dziła Wen

z nie po ko jem w gło sie.
– Albo broni. Albo jade itu. Mamy jedno i dru gie – ode zwał się Tako.
W Jan lo onie poli cjant, który zatrzy małby samo chód z zie lo nymi kośćmi,

prze pro siłby i pozwo liłby im jechać dalej. Gdyby miał jakiś pro blem z ich



zacho wa niem, zwró ciłby się z tym do rogu. Klany same zaj mo wały się
wykro cze niami swo ich człon ków. Dudo ni gdy w życiu nie wyko nał pole ce nia
jan lo oń skiego poli cjanta i tym razem też nie ruszył się z miej sca.

Każda zie lona kość z klanu Bez Szczy tów wybie ra jąca się w ofi cjalną podróż
za gra nicę musiała pod dać się pro wa dzo nemu przez Biuro Pro gno styka
szko le niu, jak należy się zacho wać w przy padku kon fliktu z cudzo ziem skimi
stró żami prawa. Nie zabi jaj ani nie rań nikogo, jeśli tylko możesz tego unik nąć,
współ pra cuj z poli cją i daj się zamknąć w wię zie niu, jeśli nie ma innego wyj ścia.
Kla nowi praw nicy pomogą ci i klan zwróci ci jadeit skon fi sko wany przez
cudzo ziem skich poli cjan tów oraz wypłaci rekom pen satę za nie przy jem no ści,
jakie cię spo tkały. Ale ochro nia rze Wen nie zamie rzali pod po rząd ko wy wać się
tym roz ka zom, gdyby to miało ozna czać, że nałożą im kaj danki i roz dzielą
z osobą, którą przy się gli fila rowi bro nić za cenę życia. Nie for tunny gli niarz
zgi nąłby, zanimby do tego doszło.

Shae Postrze gła nara sta jący nie po kój poli cjanta, który poło żył rękę na pasie,
bli sko pisto letu.

– Rób, co ci każe – pole ciła Dudowi. – Wysiądź z samo chodu.
– Kaul-jen…
Poli cjant powtó rzył roz kaz po szo tar sku, bar dziej natar czy wym tonem. Jego

dłoń powę dro wała ku ręko je ści rewol weru. Prze su wał wzro kiem mię dzy
sie dzą cymi w samo cho dzie ludźmi. Dudo zaklął pod nosem, otwo rzył drzwi
i wysiadł. Poli cjant ski nął na niego, naka zu jąc mu się odwró cić. Dudo posłu chał
go, opie ra jąc dło nie o bok SUV-a. Na całą tę scenę padały świa tła
prze jeż dża ją cych obok samo cho dów. Gli niarz prze szu kał szybko Kekoń czyka,
zna lazł pisto let za pasem oraz karam bit w pochwie na ple cach i zabrał mu oba,
wypo wia da jąc kilka sta now czych słów po szo tar sku. Żadne z nich ich nie
zro zu miało. Dudo się nie poru szył, ale Shae poczuła, że jego jade itowa aura
nagle się posze rzyła. Co, jeśli gli niarz spró buje mu zabrać rów nież jadeit?
Zasta na wiała się gorącz kowo, pró bu jąc wymy ślić coś, co zapo bie głoby eska la cji.

Zanie po ko jony Tako szarp nął nagle ramio nami.
– Coś tu nie…
SUV-a nagle oto czyły trzy czarne samo chody. Nim się zatrzy mały, ze

wszyst kich drzwi wypa dli zama sko wani męż czyźni. Poli cjant padł na zie mię,
osła nia jąc rękami głowę. Shae z nagłym prze ra że niem uświa do miła sobie, że
wszystko to była pułapka. Spo cony poli cjant, jeśli rze czy wi ście był poli cjantem,
unie ru cho mił ich w tym miej scu, zakłó ca jąc ich zmysł Postrze ga nia.

Pomimo zasko cze nia Dudo i Tako zare ago wali z godną podziwu szyb ko ścią.
Pierw szy cisnął potęż nym Odbi ja niem w męż czyzn wyska ku ją cych
z naj bliż szego samo chodu, prze wra ca jąc kilku z nich na asfalt. Pochy lił się,



się ga jąc po broń, którą zabrał mu poli cjant, ale nim zdą żył się wypro sto wać,
trzech napast ni ków rzu ciło się na niego ze zdu mie wa jącą szyb ko ścią
i gwał tow no ścią, mogącą pocho dzić jedy nie od jade ito wej Siły. Tako wysko czył
z samo chodu po dru giej stro nie i zaczął strze lać nad maską SUV-a.

Baru kani. Shae otwo rzyła tylne drzwi i wycią gnęła karam bit. Wen krzyk nęła,
gdy drzwi pojazdu wypeł niła syl wetka męż czy zny, który się gnął ku nim ręką.
Shae cięła karam bitem w zama sko waną twarz. Gdy napast nik się cof nął, kop nęła
go w pierś bosą stopą, a potem rzu ciła Odbi ja nie, po któ rym zato czył się do tyłu.

Tako otwo rzył tylne drzwi po dru giej stro nie wozu i wycią gnął z niego Wen.
Na dal strze lał do napast ni ków, osła nia jąc ją wła snym cia łem. Pierw szym
strza łem powa lił jed nego z nich, ale dwie następne kule powstrzy mało
Odbi ja nie. Obie wbiły się w karo se rie czar nych samo cho dów.

– Kaul-jen! – zawo łał.
Dudo zabił jed nego z baru ka nów, który leżał na ulicy z ewi dent nie

zła ma nym kar kiem. Drugi mio tał się na ziemi, trzy ma jąc się za nogę i jęcząc
z bólu. Męż czy zna trzy ma jący sta lową rurkę ude rzył nią Duda po sze ro kich
ramio nach, a potem pro sto w poty licę. Stal zie lo nej kości uchro niła jego czaszkę
przed roz trza ska niem, ale i tak padł bez wład nie na zie mię.

Mózg Shae wypeł niły adre na lina i gniew. Nie wie rzyła wła snym oczom. Po
cichu spo dzie wała się, że nagle poja wią się kolejne pię ści klanu Bez Szczy tów,
które obro nią ich i zabiją napast ni ków. Ale nie były w Jan lo onie. Baru kań skie
zbiry ata ko wały w pry mi tywny, nie udolny spo sób. Ich jade itowe aury, pło nące
gwał towną eks cy ta cją, były cha otyczne i nie sta bilne jak u nie wy szko lo nych
nasto lat ków – ale było ich kil ku na stu.

Shae wypa dła z krzy kiem z samo chodu. Wypeł niła ją roz go rącz ko wana
satys fak cja, gdy Siła w mgnie niu oka zanio sła ją do pierw szego baru kana.
Kobieta wbiła karam bit w jego szyję. Oczy napast nika – jedyna widoczna część
jego twa rzy – powięk szyły się nagle pod wpły wem szoku. Przez krótką chwilę
pro gno styczka czuła jedy nie zdzi wie nie. Minęło ponad dzie sięć lat, odkąd
ostatni raz dobyła broni, by zabić wroga. Zdez o rien to wał ją widok krwi
i Postrze ga nie bólu męż czy zny. Potem nawyki powró ciły. Wyszarp nęła broń
z impul sem Siły, prze ci na jąc tęt nicę szyjną.

– Zabierz stąd Wen! – zawo łała do Taka.
Kolejny męż czy zna zła pał ją od tyłu. Wykrę ciła ciało i wbiła w pierś

napast nika włócz nię Prze no sze nia. Natych miast poczuła, że ude rze nie było słabe
i nie zbyt pre cy zyjne. Tylko łut szczę ścia pozwo lił jej zabić pierw szego
prze ciw nika. Była zie loną kością, która od dwu dzie stu lat zanie dby wała sztuki
walki. Miała za mało jade itu, była za stara i zbyt powolna. Atak miał roz sa dzić
serce prze ciw nika, ale baru kan tylko wcią gnął powie trze i zaka słał gwał tow nie.



Ale przy naj mniej wypu ścił ją z rąk. Shae wyrwała się i cof nęła, uno sząc
przed sobą karam bit. Ostre kamyki wbi jały się w pode szwy jej stóp. Inni
napast nicy ruszyli w jej stronę ośmie leni nie uda nym ata kiem.

Ukryty za SUV-em Tako nie prze sta wał strze lać i rzu cać Odbi jań. Był
gotowy bro nić Wen nawet za cenę wła snego życia. Shae miała wra że nie, że
sły szy, jak bra towa woła ją po imie niu, ale nawet jeśli tak było, huk strza łów
i szum krwi w jej uszach zagłu szały wszystko. Ujrzała prze lot nie twarz Taka,
wykrzy wioną w gry ma sie roz go rącz ko wa nej nie pew no ści. Dudo był
nie przy tomny, a Shae znaj do wała się za daleko, by mógł jej pomóc, nie
odsła nia jąc Wen. Porzu ce nie pro gno styczki było nie wy obra żalne, ale jego
pierw szym zada niem była obrona żony filaru. Wark nął ze zło ścią i wypu ścił
ostat nią serię. Baru kani scho wali się za samo cho dami. Potem uniósł wyry wa jącą
się i sprze ci wia jącą Wen, po czym rzu cił się do ucieczki.

SUV był oto czony, ale od drogi odcho dził stromy jar. Mimo że Tako musiał
dźwi gać żonę filaru, poko nał prze szkodę jed nym wspo ma ga nym Lek ko ścią
sko kiem. Sze ściu zama sko wa nych męż czyzn rzu ciło się w pogoń, rów nież
ska cząc daleko i strze la jąc do ucie ki niera. Zbli żali się szybko, bo trudno mu było
biec, gdy dźwi gał Wen. Posta wił ją na ziemi i dalej ucie kali razem. Zawo łał do
Shae, by podą żyła za nim.

Spró bo wała to zro bić. Zebrała jade itową ener gię, jakby pró bo wała
zaczerp nąć odde chu całym cia łem, przy wo łała Lek kość i prze sko czyła nad tymi,
któ rzy stali jej na dro dze. W trzech kolej nych sko kach dotarła do skraju
roz pa dliny i zatrzy mała się prze ra żona, gdy usły szała kolejny strzał i zoba czyła,
że Tako padł na zie mię. Wstał, ale Wen odwró ciła się i pobie gła ku niemu. Shae
wydała z sie bie gar dłowy krzyk sprze ciwu, gdy jeden z zama sko wa nych
męż czyzn zła pał jej bra tową i unie ru cho mił jej ręce, a drugi baru kan wystrze lił
dwu krot nie z odle gło ści unie moż li wia ją cej sku teczne Odbi ja nie. Kule wbiły się
w tułów Taka. Pomimo dzie lą cej ich odle gło ści Postrze gła strasz liwy ból
ochro nia rza, który zgiął się w pasie i padł na odłamki szkła.

Odwró ciła się. Stało za nią czte rech zama sko wa nych męż czyzn z bro nią
w rękach. Druga czwórka oto czyła Wen i Taka. Baru kan ota cza jący ręką szyję
Wen ruszył w stronę pro gno styczki, pcha jąc przed sobą poj maną kobietę.

– Kaul Sha elin san! Wydaje ci się, że jesteś twardą jan lo oń ską suką?! –
zawo łał po kekoń sku z szo tar skim akcen tem. – Spraw dzimy, jaka jesteś twarda.
Wydaje ci się, że dasz radę prze ści gnąć kulę z tego pisto letu?

Przy sta wił lufę do skroni Wen.
– Jeśli naci śniesz spust, wszy scy zgi nie cie – oznaj miła Shae.
Cie szyła się, że jej głos nie zadrżał, nawet jeśli miała wra że nie, że świat

usuwa się jej spod nóg. Ci ludzie wie dzieli, kim jest. Z pew no ścią znali rów nież



toż sa mość Wen. Zadali sobie trud, by zasto so wać pod stęp z poli cjan tem,
i zaata ko wali prze wa ża jącą siłą, spo dzie wa jąc się, że poniosą straty. Byli gotowi
na śmierć, więc jej groźby niczego nie zmie nią.

– Odrzuć nóż – zażą dał męż czy zna. – A potem zdej mij jadeit.
Gdyby cho dziło tylko o jej bez pie czeń stwo, Shae w żad nym wypadku nie

pozwo li łaby się roz broić. Mimo prze wagi liczeb nej napast ni ków wal czy łaby aż
do chwili, gdy zabito by ją albo obez wład niono, co wyda rzy łoby się
z pew no ścią, bio rąc pod uwagę, że Dudo i Tako, wyszko lone pię ści znacz nie
młod sze od niej, nie zdzia łały zbyt wiele. To jed nak ozna cza łoby pozo sta wie nie
Wen na łaskę i nie ła skę nie przy ja ciół. Baru kani nie strze lali do obu kobiet.
Chcieli wziąć je żyw cem.

A to zna czyło, że pra gną coś uzy skać od klanu Bez Szczy tów.
Pozwo liła, by karam bit wysu nął się jej z rąk i upadł na zie mię.
Wysił kiem woli powstrzy mała drże nie pal ców, gdy zdej mo wała kol czyki

i bran so letki. Gar dło ści skało jej odra ża jące poczu cie upo ko rze nia, a twarz
pło nęła ze wstydu i wstrętu. Czuła się splu ga wiona, jakby napast nicy kazali jej
roze brać się do naga. Zdjęła jadeit.

– Połóż go na ziemi i cof nij się – roz ka zał męż czy zna.
Zaci snęła dło nie na klej no tach. One nie pozwolą ci się z tego wydo stać,

pomy ślała. Nie pomogą tobie ani Wen. Ugięła kolana i rzu ciła jadeit na zie mię.
Pierw szy dez orien tu jący impuls odsta wie nia ude rzył ją już po paru sekun dach.
Zaci snęła dło nie na fał dach spód nicy. Zachwiała się, zakrę ciło się jej w gło wie.
Na jej oczy i uszy opa dła gęsta zasłona, czy niąc noc jesz cze bar dziej
sur re ali styczną.

Wypro sto wała się powoli i cof nęła o dwa kroki. Twarde dło nie zła pały ją za
ramiona i oba liły na klęczki. Zadra pała sobie kolana o asfalt. Prze lot nie ujrzała
prze ra żoną twarz Wen, pró bu ją cej coś powie dzieć. Potem nało żono jej na gło wie
czarną torbę, zwią zano ręce za ple cami i pół pocią gnięto, pół popchnięto do
samo chodu. Maszyna ruszyła.

* * *
Hilo był w sali ćwi czeb nej ze swym osiem na sto let nim kuzy nem, Maik

Camem, gdy gospo sia, Sulima, przy bie gła nagle z głów nego budynku
i otwo rzyła drzwi bez puka nia.

– Wybacz, Kaul-jen – wydy szała z twa rzą pobla dłą z nie po koju. – Ktoś
zadzwo nił…

Filar wyszedł na pogrą żony w mroku dzie dzi niec, dotarł do rezy den cji
i ode brał roz mowę.



– Kaul Hilo shu don – usły szał głos mówią cego z akcen tem męż czy zny. – Jeśli
chcia łeś naje chać na Szo tar, powi nie neś przy być tu oso bi ście, zamiast przy sy łać
swoje suki. Jesteś przy zwy cza jony do roli szefa, ale od tej chwili nie ty
podej mu jesz decy zje. Jeśli pra gniesz, by twoja żona i sio stra wró ciły do cie bie
nie tknięte, zro bisz dokład nie to, co ci każę. – Chwila ciszy. – Słu chasz uważ nie,
Kaul Hilo?

– Tak. Udo wod nij, że żyją i nic im się nie stało.
W tle roz le gło się szu ra nie. Słu chawkę prze ka zano innej oso bie. Sły szał

mnó stwo szu mów, jakby połą cze nie było słabe. Serce zabiło mu moc niej, gdy
usły szał głos Wen, ochry pły i prze peł niony stra chem.

– Hilo?
– Skrzyw dzili cię? – Zdo łał zacho wać spo kojny ton.
– Nie – odpo wie działa sła bym gło sem.
– A Shae?
– Zabrali jej jadeit, ale nic się jej nie stało. Dudo i Tako są ciężko ranni.
– Zacho waj spo kój – powie dział. – Zała twię tę sprawę.
– Hilo, nie…
Wyrwano jej słu chawkę i znowu roz legł się głos pory wa cza.
– Masz dowód, o który pro si łeś. A teraz powiem ci, co masz zro bić. Jutro

o pół nocy dostar czysz we wska zane przeze mnie miej sce czter dzie ści
kilo gra mów szli fo wa nego jade itu i dwa miliony espeń skich tha li rów, w zamian
za swoją żonę. Jeśli wymiana pój dzie gładko, będziesz miał sie dem dni na
zamknię cie wszyst kich ope ra cji w Ley olo, wyco fa nie z Szo taru wszyst kich
człon ków swo jego klanu i publiczne oznaj mie nie, że klan Bez Szczy tów nie
będzie już pro wa dził żad nych ope ra cji w naszym kraju, teraz ani w przy szło ści.
Wtedy, i tylko wtedy, zwró cimy ci sio strę, a także obu męż czyzn, jeśli będą
jesz cze żyli.

– Zro bię, jak mówisz – zapew nił Hilo. – Dosta niesz pie nią dze i jadeit.
Wyco fam klan Bez Szczy tów z Szo taru. Mogę się pogo dzić z mate rial nymi
stra tami, ale jeśli skrzyw dzisz ludzi, któ rzy są mi bli scy, sytu acja zmieni się
cał ko wi cie.

Jego mózg ogar nęła gorączka. Czuł, że jego pole widze nia się zacie śnia.
Naj strasz liw sze moż li wo ści, jakie potra fił sobie wyobra zić, ście rały się
z nara sta jącą w nim falą gniewu.

To, co teraz powie, będzie musiało być dosko nałe. Nie może być ani zbyt
agre sywny, ani zbyt łagodny. W tym pierw szym przy padku pory wa cze porzucą
swe plany i zabiją więź niów. A jeśli wyda się zde spe ro wany, nie będą się go bali
i nie dotrzy mają swej czę ści umowy. Całe to strasz liwe rozu mo wa nie
prze pro wa dził bez udziału świa do mo ści.



– Kim kol wiek jesteś, z pew no ścią masz gęstą krew, bo posu ną łeś się do
czy nów, na jakie nie odwa żyli się nawet moi naj gorsi wro go wie. Nie raz już
pro wa dzi łem nie bez pieczne ope ra cje, pozwól więc, że coś ci powiem. To nie
mnie musisz się bać. Ja będę współ pra co wał, łagodny jak młode koźlę. Ale twoi
pod ko mendni… wiem, do czego potra fią być zdolni ludzie, jak trudno jest nad
nimi zapa no wać. Bez pieczni, dobrze trak to wani więź nio wie są jedy nym atu tem,
jaki masz w ręku. Jeśli zro bisz im krzywdę, żaden z was nie będzie miał oka zji
nacie szyć się jade item i pie niędzmi, które wam dam, ponie waż wszyst kich was
czeka strasz liwa śmierć.

– Jesteś dokład nie taki, jak mówią ludzie, Kaul Hilo – usły szał roz ba wiony
głos czło wieka, któ rego wkrótce zabije. – Nawet gdy będziesz pło nął w pie kle,
rzu cisz dia błu jakąś aro gancką uwagę. – Powiem ci coś jasno. Jeśli zoba czę
poli cjan tów, twoja żona i sio stra zginą. Jeśli zoba czę repor te rów, zginą. Jeśli
zoba czę twoje pię ści albo palce, zginą. Możesz wła dać Keko nem, ale my nie
żyjemy na Keko nie.

Zakoń czył roz mowę.



ROZ DZIAŁ 45

BAR DZO ŹLI LUDZIE

Pory wa cze zamknęli Wen samą w pokoju i kazali jej usiąść pod ścianą, z rękami
zwią za nymi taśmą z przodu. Znaj do wała się w jakimś budynku, ale nie miała
poję cia gdzie. Gdy zało żyli jej torbę na głowę i wepchnęli do samo chodu,
cof nęła się myślą do garażu w Port Massy i chwil, gdy umie rała z braku
powie trza. Pod czas całej, cią gną cej się bez końca podróży drżała i pociła się
z prze ra że nia, pewna, że zacznie się dła wić albo zwy mio tuje. Wresz cie jeden
z męż czyzn zauwa żył, że się hiper wen ty luje, i pod cią gnął torbę tak, że zasła niała
tylko oczy. W końcu poczuła dotyk powie trza na twa rzy i nie bała się już, że
zemdleje.

Choć minęło kilka godzin, na dal od czasu do czasu łapały ją drgawki, a jej
serce przy śpie szało nagle, jakby pró bo wało ją zabić, zanim zrobi to kto kol wiek
inny. Pod cią gnęła kolana i sta rała się oddy chać powoli i głę boko, wyobra ża jąc
sobie, że sie dzi nad sta wem w domo wym ogro dzie, pośród kwit ną cych magno lii
i wicio krze wów. Powta rzała sobie, że to inna sytu acja niż wtedy z pacz kami.
Gdyby była taka sama, już by ją zgwał cono albo nawet zabito. Ci ludzie chcieli
cze goś od jej męża. W prze ciw nym razie nie dopu ści liby jej do tele fonu na te
dwie sekundy. Hilo poru szyłby niebo i zie mię. Prze rzu ciłby tu całą potęgę klanu,
by odna leźć i uwol nić żonę. Na razie musi zacho wać spo kój, jak jej pole cił,
myśleć jasno i nie ule gać śle pej panice.

To było trudne, gdy sły szała jęki bólu prze trzy my wa nego w pobli skim
pomiesz cze niu Taka. Postrze lono go wiele razy, gdy pró bo wał jej bro nić. Stal nie
powstrzy mała kul, ale spo wol niła ich przej ście przez ciało, co tylko zwięk szyło
cier pie nia pię ści. Wen nie mogła znieść tego dźwięku, ale przy naj mniej
wie działa, że Tako żyje. Nie widziała Shae ani nie ode brała żad nego sygnału jej
obec no ści od chwili, gdy baru kani zabrali jej jadeit i wsa dzili do innego
samo chodu.



Wsparła głowę o ścianę i zamknęła oczy. Nie spała, ale co chwilę zapa dała
w zro dzoną ze zmę cze nia pół świa do mość i wycho dziła z niej, aż wresz cie przez
czarną pla sti kową taśmę, którą oble piono okno, do środka zaczęły napły wać
pierw sze pro mie nie słońca. Drzwi się otwo rzyły i do pomiesz cze nia wszedł
męż czy zna nio sący pla sti kową tackę z jedze niem oraz papie rowy kubek z wodą.
Prze ciął scy zo ry kiem pla sti kową taśmę krę pu jącą jej ręce i stał przy niej, kiedy
jadła. Posi łek był kiep ski, skła dał się z ryżu bły ska wicz nego i odgrze wa nych
mro żo nych jarzyn. Wen nie miała ape tytu, ale zja dła wszystko. Musiała
zacho wać siły. Myśl, że poprzed niego wie czoru jadły z Shae kola cję
w pię cio gwiazd ko wej restau ra cji, spra wiała, że chciało się jej śmiać.

Kiedy skoń czyła, straż nik kazał jej złą czyć ręce, by mógł znowu je
skrę po wać.

– Muszę iść do łazienki – popro siła Wen.
Męż czy zna się zawa hał. Był młody, mniej wię cej w wieku jej synów. Miał na

szyi nie zro zu miały tatuaż i spo glą dał na nią z lekką wro go ścią niczym ner wowy
pies, nie pewny swo jego miej sca w sta dzie. Wczo raj wie czo rem szef napast ni ków
kazał mu peł nić straż w kory ta rzu, wska zał Wen i wark nął coś tonem
suge ru ją cym, że mło dzie niec jest za nią odpo wie dzialny i gorzko poża łuje, jeśli
zawie dzie.

– Pro szę. Do łazienki – powtó rzyła.
Mło dzie niec – Wen posta no wiła nazy wać go Junio rem – zapro wa dził ją do

łazienki na końcu kory ta rza. Po dro dze minęła otwarte drzwi i zoba czyła Taka,
który leżał sku lony na pla sti ko wej płach cie w kałuży zakrze płej krwi. Oczy miał
zamknięte, a przy każ dym płyt kim odde chu na jego twa rzy poja wiał się gry mas
bólu. Z upły wem godzin jego jęki sta wały się coraz słab sze, ale też coraz
dłuż sze. Palce i szyję miał gołe. Mimo jego cięż kiego stanu baru kani zabrali mu
jadeit.

Wen pró bo wała do niego podejść, ale Junior jej nie pozwo lił. Wepchnął ją do
łazienki i pozwo lił jedy nie przy mknąć drzwi, kiedy się zała twiała.
Czer wo no brą zowa suk nia, którą kupiła zale d wie wczo raj w jed nym z mod nych
skle pów w Czer wo nej Wodzie, roz darła się na ramie niu i na rąbku. Przy zle wie
ochla pała twarz zimną wodą, pró bu jąc odzy skać peł nię świa do mo ści.

W dro dze powrot nej zatrzy mała się przy drzwiach pokoju Taka i spoj rzała
Junio rowi w twarz.

– Nie może cie go tak zosta wić – oznaj miła.
Junior zła pał ją za rękę i pocią gnął do pokoju. Ucze piła się fra mugi, szar pała

się i krzy czała, że nie odej dzie, dopóki nie opa trzą ran pię ści. Junior się wku rzył.
– Ty suko – wark nął i wypro sto wał palce Wen, łamiąc jej dwa paznok cie.



Na kory tarz wyszli dwaj inni baru kani, by spraw dzić, co się dzieje. Jed nym
z nich był szef, który roz ma wiał z Hilem przez tele fon – żyla sty, zaska ku jąco
niski męż czy zna w masku ją cych bojów kach i czar nej koszulce, noszący wisio rek
w kształ cie czaszki wyko nany z bla gier skiego jade itu. Na pierw szy rzut oka nie
wyglą dał zbyt impo nu jąco, ale jade itowe pier ście nie na jego pal cach były
auten tyczne. Miał zapad niętą, okrutną twarz i wyłu pia ste oczy o dra pież nym
wyra zie. Wen nazwała go Dużym Psem.

– Co tu się, kurwa, dzieje? – wark nął do Juniora, który zaczął się bro nić po
szo tar sku. Roz ma wia jąc ze sobą, baru kani cały czas mie szali języki.

Wen prze rwała im, zwra ca jąc się bez po śred nio do szefa.
– Ten ranny męż czy zna jest pię ścią klanu Bez Szczy tów – przy po mniała mu.

– Jeśli umrze, nie dosta nie cie za niego okupu. Musi cie mu pomóc. Wezwij cie
leka rza. Jeśli to zro bi cie, mój mąż okaże wam wyro zu mia łość.

Duży Pies uśmiech nął się szy der czo.
– Wydaje ci się, że na dal możesz roz ka zy wać ludziom jak kró lowa?
– Ona ma rację – stwier dził męż czy zna mie sza nej krwi, mający w nosie

kółko z jade item, naj wy raź niej prawa ręka Dużego Psa. – Musimy coś zro bić
z tym cho ler nym hała sem.

Duży Pies wycią gnął pisto let i nim Wen zdą żyła krzyk nąć, strze lił Takowi
w głowę.

– Zała twione – oznaj mił.
Drugi Pies ryk nął śmie chem, ale Junior pobladł. Oczy Wen zaszły łzami.

Tako od lat był jej ochro nia rzem. Miał żonę i dwie córki. Strach przed
baru ka nami opu ścił ją nagle, ustę pu jąc miej sca gnie wowi i obrzy dze niu. Od
początku nie mieli zamiaru oszczę dzić Taka. Po pro stu chcieli, żeby cier piał.

– Jeste ście… psami – wyszep tała. – Tako był… był przy ja cie lem… mojej
rodziny. – Nie na wi dziła myśli, że sła bość powraca w chwili, gdy musi oka zać
siłę wobec tych zwie rząt. – Wszy scy… jeste ście… już… tru pami.

Duży Pies popchnął ją pod ścianę i przy su nął do niej swą okrutną twarz.
Wzdry gnęła się, widząc groźbę w jego oczach.

– Myślisz, że boimy się two jego męża? Dla tego że przy zwy cza iłaś się, że
wszy scy się mu kła niają i speł niają jego zachcianki? Wydaje ci się, że to
z powodu jego gróźb tak dobrze cię trak tu jemy? On nie ma tu żad nej wła dzy.
Nie zdoła nas odna leźć i nie może nas tknąć. Zasta nów się nad tym, zanim
posta no wisz znowu otwo rzyć usta.

Drugi Pies i Junior zawle kli ją z powro tem do pokoju.

* * *



Dom Kau lów zmie nił się w pokój narad. Do gabi netu filaru przy nie siono
liczne tele fony i kom pu tery. Lott i Hejo naka zali kla no wym spe cja li stom
namie rzyć miej sce, z któ rego zadzwo niono z żąda niem okupu. Pory wa cze byli
ostrożni. Ana li tycy Heja podej rze wali, że przy twier dzili prze no śny tele fon
komór kowy do krót ko fa lówki, żeby nie można było usta lić miej sca, z któ rego
wyszło połą cze nie. Potra fili tylko powie dzieć, że sygnał pocho dził z Ley olo,
zatem Wen i Shae nie wywie ziono daleko poza mia sto.

Poli cja fede ralna mogłaby mieć lep sze urzą dze nia, które dodat kowo
zawę zi łyby obszar poszu ki wa nia, ale Hilo szybko zde cy do wał, że nie będzie
w to mie szał kekoń skich ani szo tar skich władz. Nie mógł ryzy ko wać
wcią gnię cia w to ley ol skich gli nia rzy, bo w ten spo sób nara ziłby Wen i Shae na
dodat kowe nie bez pie czeń stwo. Chciał też zapo biec roz prze strze nie niu się
infor ma cji, że fila ro wego i pro gno styczkę klanu Bez Szczy tów poj mali pospo lici
zagra niczni prze stępcy, a przy naj mniej opóź niać ujaw nie nie tego faktu tak długo,
jak tylko to będzie moż liwe. W kla nie już krą żyły nie spo kojne pogło ski,
wywo łane nagłym odwo ła niem umó wio nych spo tkań przez filar.

Hilo miał ochotę wsiąść do samo lotu z armią naj lep szych pię ści klanu
i oso bi ście pole cieć do Ley olo. Publicz nie ogło sić, że wyru szył na łowy.
Zaofe ro wać osza ła mia jącą nagrodę każ demu, kto zapro wa dzi ich do pory wa czy
i ogło sić publicz nie, że jeśli Shae i Wen nie wrócą do niego przed upły wem
dwu dzie stu czte rech godzin, będzie zabi jał wszyst kich baru ka nów, któ rzy
wpadną mu w ręce, aż w końcu znaj dzie ludzi, któ rzy to zro bili, a wtedy zała twi
się z nimi i całymi ich rodzi nami.

Podzie lił się tym pra gnie niem z Lot tem, który wyraź nie się zanie po koił.
– Kaul-jen, oczy wi ście wszyst kie pię ści i palce wyko nają twoje roz kazy

i odda dzą życie, jeśli to zwróci nam Shae-jen i Wen, ale oba wiam się, że to nie
jest naj lep szy spo sób…

– Wiem o tym – wark nął Hilo.
Ley olo nie było Jan lo onem i nie mógł tam wylą do wać samo lo tem. Nie

pano wał na uli cami, poli cją, rzą dem ani miesz kań cami. Wen i Shae zgi nę łyby
natych miast, gdy baru kani by usły szeli, że przy był do kraju, a ci, któ rzy byli
odpo wie dzialni za ich śmierć, ucie kliby, wie dząc, że nie znaj dzie ich łatwo.

Choć nie po koił się tak bar dzo, że nie mógł zasnąć, czuł się rów nież
znu dzony. Po wyda niu roz ka zów nie pozo stało mu nic do roboty poza cze ka niem
na dal sze infor ma cje. Powie dział już Jai, żeby nie przy jeż dżała do Jan lo onu, lecz
cze kała spo koj nie w Tosho nie, nim dowie dzą się cze goś wię cej. Trudno mu
jed nak było postą pić podob nie. Lott oznaj mił mu uprzej mie, ale sta now czo, że
jego nie ustanne spa ce ro wa nie w kółko i stres wyczu walny w jade ito wej aurze
nie pozwa lają im się sku pić, więc Hilo wyszedł na patio, żeby zapa lić papie rosa.



Niech szlag trafi rzu ca nie nałogu. Rano nade szła wia do mość od jed nego
z taj nych infor ma to rów w ley ol skiej poli cji. Czar nego SUV-a wyna ję tego przez
Taka i Duda naj wy raź niej porzu cono przy szo sie pięć kilo me trów od hotelu. Nie
było śla dów hamo wa nia, pościgu ani zde rze nia. Nie wykryto też mecha nicz nych
uszko dzeń. Gdyby oso bi ści straż nicy Wen wie dzieli, że są śle dzeni, wybra liby
miej sce łatwiej sze do obrony. Jedy nym wytłu ma cze niem było to, że
w przy pad ko wym miej scu zatrzy mała ich poli cja. Jeśli pory wa cze mieli na swoje
usługi praw dzi wych bądź fał szy wych ley ol skich poli cjantów, musieli być
doświad czo nymi prze stęp cami.

– To nie byli Maty owie – zamel do wał Lott, skoń czyw szy roz mowę
tele fo niczną.

Żaden z bia łych szczu rów umiesz czo nych przez klan w naj więk szym
szo tar skim gangu baru ka nów nic nie wie dział o pla no wa nym porwa niu. Gdyby
to Maty owie byli za nie odpo wie dzialni, z pew no ścią człon ko wie gangu
wie dzie liby, że dzieje się coś wiel kiego. Przy go to wa nia trwa łyby przez pewien
czas. Wyzna czono by kry jówki i zebrano uzbro jo nych ludzi. Albo Maty owie nie
mieli z tym nic wspól nego, albo wyna jęli do tej roboty kogoś innego, o czym
wie działo tylko wąskie grono naj wyż szych przy wód ców gangu. Bio rąc pod
uwagę, jak szybko prze pro wa dzono ope ra cję, to ostat nie nie wyda wało się
praw do po dobne.

Jeśli to nie byli Maty owie, Ayt Mada zapewne rów nież nie miała z tym nic
wspól nego. Hilo poczuł się tym nie mal roz cza ro wany, mimo że wie dział, że jego
naj star sza i naj groź niej sza rywalka nie miała żad nego powodu, by uciec się do
pry mi tyw nego porwa nia dla okupu, w któ rym bar dzo wiele mogło pójść źle.
Jeśli jed nak za porwa niem nie stali tra dy cyjni wro go wie klanu Bez Szczy tów, to
w takim razie kto był winny? Odpo wiedź otrzy mali po kilku godzi nach.
Człon ko wie klanu z ley ol skiej filii prze śle dzili wszystko, co robiły Shae i Wen
od chwili przy by cia do Szo taru. Gdy spraw dzili wszyst kie osoby, z któ rymi
spo tkała się tam tego dnia Shae, podej rze nie padło na wizytę Wen w Świe tle
Dia mentu.

Hami Tuma shon, który był na miej scu, zabrał ze sobą dwa palce z filii
w Ley olo i poje chał do domu Gut tana. Zła pali pro du centa na pod jeź dzie jego
rezy den cji w Czer wo nej Wodzie, wsa dzili do bagaż nika i prze wieźli do
bez piecz nej kry jówki dwa dzie ścia kilo me trów za mia stem. Prze ra żony Gut tano
wyznał wszystko za pośred nic twem tłu ma cza. Po tym, jak Wen odwie dziła go
w jego gabi ne cie, doma ga jąc się zwol nie nia Danny’ego Sinjo z kon traktu,
Gut tano oba wiał się o wła sne życie. Zadzwo nił do szefa gangu baru ka nów
imie niem Choy ulo i popro sił go o ochronę, prze ka zu jąc mu infor ma cję, że
odwie dziła go żona Kaul Hilo shu dona, która zatrzy mała się w Oazie Sul liya.



Hami wyja śnił przez tele fon, że Choy ulo jest sze fem gangu Fal tów, Fal to wie
byli mniej liczni od Matyów, ale obie orga ni za cje utrzy my wały luźny sojusz.
Fal to wie wyko ny wali brudną robotę dla więk szego gangu, ale znano ich rów nież
z innych rodza jów dzia łal no ści, takich jak wymu sze nia i porwa nia dla okupu. Ich
macki się gały rów nież do sportu, muzyki oraz branży fil mo wej. Więk szość
szo tar skich fil mów glo ry fi ku ją cych baru ka nów opo wia dała o Fal tach.

– Co mam zro bić z Gut ta nem? – zapy tał Hami.
Kla nowy zakli nacz desz czu od dzie się cio leci pra co wał po biz ne so wej stro nie

klanu, ale był kie dyś pię ścią.
Lott naci snął przy cisk mute i spoj rzał na Hila.
– Nie powin ni śmy go teraz zabi jać, Kaul-jen. Jeśli bogaty szo tar ski

pro du cent fil mowy nagle znik nie, to przy cią gnie uwagę poli cji. Warto też zadać
mu wię cej pytań na temat Fal tów.

Hilo przy wró cił dźwięk w tele fo nie i wydał instruk cje Hamiemu.
– Zawieź Gut tana do hotelu, a potem każ mu zate le fo no wać do żony

i powie dzieć, że musi na kilka dni wyje chać z mia sta w pil nych inte re sach.
Pro blemy na pla nie filmu albo coś w tym rodzaju. Zostaw z nim straż ni ków,
żeby się upew nić, że nie uciek nie ani nie będzie roz ma wiał z nikim innym. Jeśli
odzy skamy Wen i Shae, puść go wolno. W prze ciw nym razie zgi nie. Jeśli może
nam powie dzieć coś wię cej o Fal tach, powi nien to zro bić, o ile chce jesz cze
zoba czyć rodzinę.

Hilo opadł na fotel. Miał ochotę zapa lić następ nego papie rosa.
Woon Papi donwa sie dział naprze ciwko niego, wspie ra jąc głowę na dło niach.

Na jego twa rzy malo wała się roz pacz. Hilo wolałby, żeby wró cił do domu, bo
tutaj nie mógł im w niczym pomóc, ale nie był aż tak okrutny, żeby wygnać
męża Shae z pokoju.

– Powi nie nem był pole cieć z nią – lamen to wał szep tem Woon.
Hilo zbesz tał go moc niej, niż na to zasłu gi wał.
– Gdy byś to zro bił, Tia mogłaby stra cić oboje rodzi ców. Wydaje ci się, że

zdo łał byś cokol wiek zmie nić? – Świet nie rozu miał, jak trudno jest jade ito wemu
wojow ni kowi pogo dzić się z myślą, że nad cho dzi czas, gdy nie jest już w sta nie
samemu toczyć wła snych bitew i bro nić tych, któ rych kocha, dzięki wła snej sile
i umie jęt no ściom. – Shae jest inte li gentna. Znaj dzie spo sób, by pozo stać przy
życiu do chwili, gdy zdo łamy odzy skać ją i Wen. Już teraz robimy w tej spra wie
wszystko, co możemy – zapew nił szwa gra łagod niej szym tonem.

– W czym mogę wam pomóc, Kaul-jen? – zapy tał Woon bła gal nym tonem.
– Zaopie kuj się córką – odpo wie dział Hilo i znowu się odda lił.
Tia z pew no ścią zda wała sobie sprawę, że coś jest nie w porządku. Woon nie

opusz czał pokoju narad i to Anden zawiózł ją rano do szkoły, a potem przy je chał



po nią po połu dniu. Dziew czynka co kilka minut szar pała teraz ner wowo rękę
ojca, pyta jąc, kiedy pojadą do domu i dla czego u wujka Hila jest tyle ludzi.

Woon przy tu lił córkę, ale nie potra fił się zdo być na to, by powie dzieć jej
prawdę.

– Zjedz coś, a potem idź do domu babci – rzekł jej tylko.
Tia wybie gła z pokoju za wuj kiem.
– Stało się coś złego, prawda?
Hilo przy kuc nął przy niej, ale wahał się, czy udzie lić odpo wie dzi na jej

pyta nie. Nie uzna wał okła my wa nia dzieci i izo lo wa nia ich od rze czy wi sto ści, ale
Tia była inna.

– Tak – przy znał w końcu. – Ale sta ramy się temu zara dzić i nie chcę, żebyś
się bała.

– Cho dzi o mamę?
Hilo ski nął głową.
Dziew czynka sze roko otwo rzyła oczy ze stra chu.
– Chcę się dowie dzieć.
– Bar dzo źli ludzie porwali twoją mamę, cio cię Wen i dwie pię ści, kiedy były

w Ley olo. Żądają od naszego klanu pie nię dzy, jade itu i innych waż nych rze czy,
w zamian za ich uwol nie nie.

Dziew czynka uści snęła ramię Hila. Po jej policz kach spły wały łzy.
– Wujku Hilo, musisz uwol nić moją mamę, choćby nie wiem co. Daj im

wszystko, czego chcą!
– Zro bię, co będę mógł, Tia-se. Przy się gam – zapew nił Hilo. – Ale nasza

rodzina ma strasz li wych wro gów i zda rza się, że naj bar dziej ze wszyst kiego chcą
nas skrzyw dzić.

– Dla czego ktoś miałby nas nie na wi dzić aż tak bar dzo? – zapy tała zapła kana
dziew czynka. – To nie ma sensu!

Ru wszedł do pomiesz cze nia zale d wie kilka minut temu. Urwał się ze szkoły
i wró cił wcze śniej do domu. Koko, choć był stary, szcze kał gło śno i bie gał
z rado ści. Ru pod szedł do dziew czynki i przy kuc nął przy niej.

– Tia, wszy scy doro śli są teraz zajęci. Nie powin ni śmy im prze szka dzać.
Mama chcia łaby, żebyś była silna i pozwo liła wszyst kim pra co wać, żeby mogli
ją zna leźć i przy wieźć z powro tem do domu. – Mimo że chło pak bał się o wła sną
matkę, mówił do Tii tonem zapew nia ją cym, że wszystko będzie dobrze. – Może
pój dziemy do dru giego pokoju i zagramy w gry wideo? Pokażę ci nową, którą
dosta łem w zeszłym tygo dniu.

Wziął dziew czynkę za rękę.
– Dzię kuję, synu. – Hilo poło żył dłoń na ramie niu Ru, cie sząc się, że jedno

z jego dzieci jest z nim w domu. To, na które zawsze mógł liczyć.



Odkąd Ru poszedł do col lege’u, wyra żał swe opi nie z jesz cze więk szą
swo bodą niż przed tem. Zro bił sobie mie dziane pasemka we wło sach i nosił
czarną koszulkę z napi sem: „Jestem nie re ak tywny na bzdury”. Czę sto wspo mi nał
o roz ma itych dobro czyn nych akcjach, które jego zda niem klan Bez Szczy tów
powi nien wspie rać. Mimo to zawsze chęt nie poma gał rodzi com.

Popo łu dnie zaczy nało już prze ra dzać się w zmierzch, a Hilo nie spał ani
chwili od poprzed niej nocy. Wen i Shae były w rękach baru ka nów już od
osiem na stu godzin. Dwa miliony tha li rów wypła cono z kla no wych kont,
a czter dzie ści kilo gra mów jade itu przy nie siono ze skarb ców. Wszystko to
zamknięto w czte rech sta lo wych waliz kach i zała do wano do wyczar te ro wa nego
samo lotu. Za trzy i pół godziny mała ekipa naj bar dziej zaufa nych pię ści z klanu
przy bę dzie do Ley olo z pie niędzmi i jade item. Za osiem godzin doko nają
pla no wa nej wymiany z Fal tami.

Osiem godzin. To będą naj dłuż sze godziny w jego życiu. Za osiem godzin
Wen albo będzie bez pieczna, albo zaczną poszu ki wać jej ciała.

Hilo nie podzie lał nie za chwia nej wiary Shae w bogów, ale cza sami się
modlił. W tej chwili cała wła dza filaru wiel kiego klanu zie lo nych kości nie
mogła mu zagwa ran to wać niczego poza obiet nicą zemsty, a to zna czyło dla
niego znacz nie mniej niż kie dyś.



ROZ DZIAŁ 46

TO, CO NAJ CEN NIEJ SZE

Wen sie działa z uchem przy ci śnię tym do drzwi, słu cha jąc roz ma wia ją cych
w kory ta rzu męż czyzn. Usły szała zanie po ko jony głos Juniora, choć nie
zro zu miała słów, a potem ostrą odpo wiedź Dru giego Psa:

– Pew nie, że je zna! Po wymia nie będziemy mieli czas. Trzy majmy się planu,
a nie będziemy musieli mar twić się o Matyów.

Wen usły szała, że ich kroki się zbli żają. Odda liła się od drzwi, osu nęła na
pod łogę w kącie i zamknęła oczy, uda jąc, że śpi. Drzwi się otwo rzyły i świa tło
z kory ta rza padło na jej twarz.

– Wsta waj – roz ka zał Drugi Pies.
Wen usia dła powoli. Nawet nie musiała uda wać sen no ści. Gdy Junior

pod szedł do niej z wor kiem w rękach, sku liła się. Strach powró cił.
– Nie mogę… w tym oddy chać. Załóż mi opa skę na oczy. Pro szę.
Nie na wi dziła brzmie nia swo jego głosu, ale Junior ustą pił. Zło żył tka ninę

i zawią zał ją wokół oczu Wen, pozo sta wia jąc nos i usta odsło nięte. Potem
pocią gnęli ją na nogi i kazali iść. Była osła biona i nagle pozba wiono ją wzroku.
Jej z tru dem odzy skany zmysł rów no wagi odmó wił posłu szeń stwa. Zachwiała
się, potknęła i ude rzyła o ścianę.

– Co ty wypra wiasz? – wark nął Drugi Pies.
Dwaj męż czyźni zła pali ją za łok cie i popro wa dzili ku wyj ściu niczym

spę taną owcę. Drzwi się otwo rzyły. Przez kilka cudow nych sekund czuła na
twa rzy dotyk chłod nego noc nego powie trza. Potem posa dzoną ją na tyl nym
sie dze niu samo chodu i zamknięto drzwi.

W pojeź dzie było tłoczno. Po obu jej stro nach sie dzieli męż czyźni,
unie ru cha mia jąc ją w środku.

– Jedźmy – usły szała dobie ga jący z sie dze nia dla pasa żera głos Dru giego
Psa. – Musimy to zała twić.



Kie rowca ruszył w drogę.
Wen zaci snęła drżące dło nie i wsu nęła je mię dzy kolana. Na dal się bała, ale

to już nie była panika. Raz już ją zabito. Powinna była zgi nąć w Port Massy,
osiem na ście lat temu. Dano jej szansę zoba cze nia, jak jej dzieci dora stają,
i spę dze nia tych lat z Hilem. Nie które z nich były trudne, ale więk szość uwa żała
za szczę śliwe. Odzy skała zdro wie po odnie sio nych obra że niach i mogła stać
przed tłu mami ludzi i dzie siąt kami kamer, by prze ma wiać w imie niu klanu. Była
nie tylko żoną filaru, lecz rów nież jego fila ro wym. Nie żało wała tego, w jaki
spo sób wyko rzy stała dar dodat ko wych lat życia, i obie cała sobie, że nie będzie
bła gała, bez względu na to, co jej zro bią. Jed nakże roz pacz li wie bała się o Shae
i Duda.

– Gdzie jest Kaul Shae? – zapy tała. – Co chce cie z nią zro bić?
Nie odpo wie dzieli jej. Jazda trwała długo, może z godzinę, choć Wen nie

mogła być tego pewna. Wresz cie samo chód się zatrzy mał. Sie dzący w nim
męż czyźni zaczęli roz ma wiać po szo tar sku. Dwaj z nich – Drugi Pies i ten, który
sie dział po jej lewej stro nie – wysie dli. Reszta została w środku. Mijały kolejne
minuty. Wen zasta na wiała się, dokąd poszli. Może już kopali płytki grób,
w któ rym ją pocho wają.

Usły szała dźwięk krót ko fa lówki dobie ga jący z miej sca dla kie rowcy. Po
kolej nej krót kiej roz mo wie baru kan sie dzący po pra wej stro nie Wen otwo rzył
drzwi i wysiadł z samo chodu.

– Wyłaź – roz ka zał.
Poznała głos Juniora. Sta nęła na nogach, trzy ma jąc się boku pojazdu,

i wstała. Sły szała szum wody i czuła jej zapach. Zdjęli jej opa skę i zorien to wała
się, że znaj duje się na końcu spo wi tego mgłą mostu nad rzeką Gondi. Junior
prze ciął taśmę krę pu jącą jej nad garstki i wska zał pro wa dzącą przez most trasę
dla pie szych.

– Idź – roz ka zał i popchnął ją naprzód.
Ruszyła przez most. Junior szedł za nią. Jej wygło dzone płuca wypeł niało

zimne, wil gotne powie trze. W miarę jak odda lali się od brzegu, mgła gęst niała.
Nie widziała dru giego końca mostu. Sre brzy ste dźwi gary zni kały w bia łych
opa rach. Mijały ich nie liczne samo chody jadące w obie strony. Świa tła ich
reflek to rów padały na chod nik i po chwili zni kały. Pie szych nie było w ogóle.
Trzy mała się porę czy, by zacho wać rów no wagę, ale gdy spoj rzała za nią,
natych miast tego poża ło wała. Ciemna, wartka woda była bar dzo daleko w dole.

– Stój – roz ka zał Junior. – Nie ruszaj się.
Wen usły szała, że wycią gnął broń, a potem poczuła dotyk zim nej lufy z tyłu

głowy. Znie ru cho miała, trzy ma jąc oczy otwarte. Wie działa, że nie prze su nie się



przed nimi całe jej życie. To był mit. Kiedy nad cho dziła śmierć, nie było niczego
poza prze ra że niem i bólem.

– Kazali ci mnie zabić, żebyś dowiódł swo jej odwagi? Naprawdę chcesz
uczest ni czyć w czymś tak złym?

– Zamknij się – wyszep tał Junior, ale Wen usły szała nutę nie pew no ści w jego
gło sie. – Nie masz prawa mówić o złu. Zaj mo wa li śmy się wła snymi spra wami,
ale klany musiały zja wić się tam, gdzie nikt ich nie chciał, i spier do lić życie tym,
któ rzy nie chcieli się im kła niać. Gdyby to zale żało ode mnie, zabił bym
wszyst kich człon ków waszej rodziny – wysy czał Junior.

Wen miała wystar cza jąco wiele doświad cze nia z nasto let nimi synami, by
wie dzieć, że mło dzi męż czyźni czę sto nie znają wła snych uczuć, nawet jeśli
zapew niają, że jest ina czej. Czuła, że pisto let przy sta wiony do jej głowy zadrżał
lekko.

– W takim razie na co cze kamy?
Na chod niku poja wiło się dwóch ludzi zmie rza ją cych szybko w ich stronę.

Zauwa żyła, że to Drugi Pies i baru kan, który wysiadł z samo chodu razem z nim.
Obaj nie śli meta lowe skrzynki, a mię śnie ich rąk wytę żały się od Siły. Minęli
Wen i Juniora, led wie na nich spo glą da jąc. Wen nie odwa żyła się odwró cić, ale
usły szała, że bagaż nik samo chodu otwo rzono. Potem roz legł się głu chy łoskot
wrzu ca nych do środka skrzy nek.

– Mia łaś dziś szczę ście, ty pizdo – stwier dził Junior i cof nął pisto let od jej
głowy. – Ruszaj.

Zro biła krok naprzód, a potem drugi. Przy śpie szała kroku, aż wresz cie
uświa do miła sobie, że baru kan nie idzie za nią. Poty kała się i musiała się łapać
zim nej, meta lo wej porę czy. Począt kowo nie widziała przed sobą niczego poza
mgłą, ale wkrótce poja wiły się w niej syl wetki dwóch męż czyzn. Po kilku
dal szych kro kach poznała swego bra tanka Cama. Towa rzy szył mu Hami
Tuma shon.

Z jej ust wyrwał się stłu miony krzyk. Popę dziła ku nim. Cam wybiegł jej na
spo tka nie i uści skał ją mocno.

– Cio ciu Wen, dzięki bogom! – zawo łał zała mu ją cym się gło sem.
Hami zarzu cił kurtkę na jej głowę, ramiona i obaj zapro wa dzili drżącą z ulgi

kobietę na drugi koniec mostu, gdzie cze kał samo chód. Za kie row nicą sie dział
Vin, jeden z pierw szych pię ści klanu. Ruszył, gdy tylko wsie dli do środka. Cam
usiadł z tyłu, obok Wen. Wło żył jej w ręce gorący ter mos i otu lił cie płymi
kocami, aż wresz cie gwał towne drże nia ustały.

– Za dwa dzie ścia minut będziemy w samo lo cie – zapew nił Hami.
Wen poczuła, że powoli odzy skuje zdol ność myśle nia.
– A co z Shae?



Hami zaci snął zęby.
– Na dal ją mają – odpo wie dział. – Za uwol nie nie cie bie zażą dali jade itu

i pie nię dzy. Powie dzieli, że uwol nią pro gno styczkę dopiero wtedy, gdy
zli kwi du jemy filię klanu Bez Szczy tów i cał ko wi cie wyco famy się z Szo taru.

– Ile czasu nam zostało?
– Tydzień – odpo wie dział Hami, oglą da jąc się na nią przez ramię. – To

paskud nie zaszko dzi naszym inte re som. Będziemy musieli spi sać na straty
wszystko, czego doko na li śmy tu przez ostatni rok, ale musimy speł nić ich
żąda nia. Roz po czę li śmy już przy go to wa nia do wyco fa nia ludzi. Kiedy
odzy skamy Kaul Shae–jen, zaczniemy się zasta na wiać, czy jest jakiś spo sób, by
ura to wać sytu ację i zemścić się na tych baru kań skich psach.

Tydzień. Wen przy po mniała sobie słowa, które pod słu chała w kory ta rzu.
Wtedy nie wie działa, o czym mowa. „Po wymia nie będziemy mieli czas”.
Pochy liła się i zła pała Hamiego za ramię.

– Nie możemy jesz cze wsia dać do samo lotu. Musimy zadzwo nić do Hila.
– Nie martw się, kaza łem naszym pię ściom obser wo wać most – odpo wie dział

Vin. – Już dzwo nią do filaru, żeby go poin for mo wać, że wymiana poszła gładko
i nic ci nie grozi.

– Mam nadzieję, że z pozo sta łymi zakład ni kami rów nież wszystko się uda –
dodał Cam.

Wen potrzą snęła głową. Zbyt łatwo ją uwol nili. We wszyst kich tych
męż czy znach – Dużym Psie, Dru gim Psie, a nawet Junio rze – wyczu wała
lek ko myśl ność i nie na wiść. Z rado ścią wysła liby Hilowi jej zma sa kro wa nego
trupa. Tylko jakiś naprawdę ważny powód mógł ich skło nić do wypusz cze nia jej
bez szkody. Nie bali się zemsty klanu Bez Szczy tów, więc nie cho dziło o to. Nie
sły szała, by cie szyli się na myśl o pie nią dzach i jade icie.

Wypusz cze nie zakład niczki w zamian za okup miało prze ko nać Hila, że są
gotowi do współ pracy. To była zmyłka, mająca uśpić czuj ność filaru, prze ko nać
go do wyco fa nia ludzi, wzbu dzić w nim prze ko na nie, że żąda nia baru ka nów są
szczere.

– Muszę oso bi ście poroz ma wiać z Hilem – kon ty nu owała coraz bar dziej
roz go rącz ko wana Wen. – Nie możemy im wie rzyć. Nie wyco fujmy nikogo.
Wszy scy ludzie, któ rych mamy w tym kraju, muszą szu kać Shae, bo oni ni gdy
nam jej nie odda dzą.

* * *
Shae zasta na wiała się nad szan sami ucieczki i doszła do wnio sku, że są

mini malne. Bez zie leni nie mia łaby szans poko nać baru ka nów, nawet gdyby nie



była przy wią zana do krze sła, zakne blo wana i nie cier piała z powodu odsta wie nia
jade itu. Prze cho dziła już przez nie dwa razy i to nie było przy jemne, ale miała
wtedy szansę dbać o sie bie, a teraz była głodna i skrę po wana przez wro gów.
Z przodu czaszki czuła nie usta jący ból, wni ka jący w gałki oczne, a jej twarz
i szyję pokry wała war stewka potu, spra wia jąca, że drżała z zimna. Z jakie goś
powodu pomy ślała o Yun Doru po nie, któ rego nie na wi dziła, ale który już dawno
nie żył. Teraz poczuła się jego towa rzyszką w cier pie niu, ponie waż kiedy był
pro gno sty kiem, Szo tar czycy wzięli go do nie woli, zabrali mu jadeit, a potem
pod dali go tor tu rom.

W pew nej chwili odnio sła wra że nie, że sły szy krzyk Wen. Jej umysł
wypeł niły naj strasz liw sze wizje. Potem roz le gły się kroki i strzał. Utra ciła zmysł
Postrze ga nia i nie miała poję cia, czy jej bra towa żyje. Do tej pory była
prze ko nana, że baru kani porwali je po to, by je wyko rzy stać jako zakład niczki
w roz mo wach z kla nem Bez Szczy tów. Miała nadzieję, że będzie mogła
wyko rzy stać swą pozy cję pro gno styczki, by skło nić ich do daro wa nia życia Wen,
ale od wielu godzin nikt nie przy cho dził do jej pustego pokoju.

Ogar niała ją coraz więk sza sen ność. Jej świa do mość odpły wała na dłu gie
chwile. Miała wra że nie, że upły nęła doba, nim drzwi wresz cie się otwo rzyły i do
pokoju weszło dwóch męż czyzn. Pierw szy był niski i miał groźną minę. Był
ubrany w bojówki i nosił na szyi wisio rek z bla gier skiego jade itu, drugi zaś był
młody i miał na szyi tatuaż.

– Z pew no ścią się znu dzi łaś, Kaul Sha elin san – ode zwał się drwią cym tonem
niski męż czy zna, który z pew no ścią był tu sze fem.

Drugi, ten młod szy, pod szedł od tyłu do krze sła i uwol nił ją od kne bla. Shae
poru szyła obo lałą żuchwą, pró bu jąc wypeł nić suche gar dło choć odro biną śliny.

– Zabi li ście moją bra tową?
Szef baru ka nów uśmiech nął się szy der czo, widząc jej cier pie nia.
– Wręcz prze ciw nie, jest już w dro dze do domu. Twój brat z pew no ścią

bar dzo kocha żonę. Zapła cił pełen okup za jej uwol nie nie.
Żało wała, że nie ma jade itu i zmy słu Postrze ga nia, który pozwo liłby jej

okre ślić, czy męż czy zna kła mie. Ucze piła się nadziei, że jed nak mówi prawdę
i Wen rze czy wi ście odzy skała wol ność.

– Jeśli to prawda, możemy poroz ma wiać na wiele tema tów – odpo wie działa,
sta ra jąc się nadać gło sowi neu tralne brzmie nie. – Wie cie, kim jestem i jak wiele
jade itu oraz pie nię dzy pozo staje pod moją kon trolą. Jestem pewna, że możemy
osią gnąć jakieś poro zu mie nie.

– Z pew no ścią możemy – zgo dził się szef baru ka nów, mówiąc po kekoń sku
z wyraź nym akcen tem. W ruchach jego warg było coś, co wyraź nie nie po ko iło



Shae. – W końcu naj cen niej sze, co posiada pro gno styczka klanu, to nie pie nią dze
albo jadeit, tylko infor ma cje.

Pod szedł do jej krze sła i wle pił w nią spoj rze nie wyłu pia stych oczu.
– Twój klan pró buje zdo być pozy cję w Szo ta rze, zaprzy jaź nia jąc się z poli cją

i rzą dem. Prze ka zu je cie im infor ma cje zdo byte przez waszych szpie gów. Dwa
mie siące temu agenci fede ralni prze chwy cili trans port słod kiej mąki wart dwa
i pół milio nów sep. Nie dowie dzie liby się o nim, gdyby nie mieli szpicla wśród
Matyów.

Pokrę ciła głową.
– Nie jeste ście Maty ami.
Dzięki sieci szpie gow skiej stwo rzo nej w Szo ta rze przez klan Bez Szczy tów

i jej współ pracy z miej sco wymi stró żami prawa wie działa, kim są naj waż niejsi
przy wódcy tego gangu. Wśród tych ludzi nie było żad nego z nich.

– Jebać Matyów – wark nął baru kan. – Prze wożą towar przez Oor toko, ale to
my go trans por tu jemy i pil nu jemy. Dla tego to Fal to wie giną albo tra fiają do
wię zie nia, a Maty owie uwa żają, że to my jeste śmy winni, mimo że praw dzi wymi
wino waj cami są szpicle klanu Bez Szczy tów. – Pochy lił się, przy su wa jąc do niej
twarz tak bar dzo, że czuła dziw nie słodką woń wody koloń skiej, mie sza jącą się
z jego kwa śnym odde chem. – Dwa tygo dnie po tej wpadce klan Bez Szczy tów
otrzy mał kon ce sje biz ne sowe i kon ce sje na sprze daż alko holu w czte rech
loka lach, które nie dawno kupił w Ley olo. Może to przy pa dek, ale ja nie wie rzę
w przy padki. Kto był waszym agen tem?

– Jestem pro gno styczką – odpo wie działa Shae. – Nie kie ruję bia łymi
szczu rami. Tym się zaj muje strona rogu.

W nor mal nej sytu acji byłaby to prze ko nu jąca odpo wiedź, ale Shae była
oso bi ście zaan ga żo wana w każdy aspekt nie bez piecz nej ope ra cji, jaką sta no wiło
roz sze rze nie dzia łal no ści klanu na Szo tar. Współ pra co wała z Lot tem i Hejem.
Znała nazwi ska agen tów.

– Na pewno myślisz, że nie umiemy się posłu gi wać jade item i nie wiemy,
kiedy kła miesz – odpo wie dział dowódca Fal tów z urazą w gło sie. Twój brat
odzy skał żonę i wyco fuje z kraju swoje zie lone kości. Jeśli dasz nam to, czego
chcemy, będziesz mogła przy jem nie spę dzić z nami tro chę czasu i rów nież
wró cić do domu. W prze ciw nym razie będzie po wszyst kim przed upły wem
tygo dnia, nim zaczną szu kać two jego ciała. Nie chciał bym być zmu szony do
robie nia takich rze czy kobie cie.

W tej samej chwili do pokoju wszedł kolejny męż czy zna. Przy niósł zwoje
sznura oraz łań cu chy. W ustach Shae zro biło się sucho jak na pustyni. Zwią zali
jej nogi w kost kach i ręce w nad garst kach, a następ nie odwią zali ją od krze sła
i oto czyli linami oraz łań cu chami jej tułów i nogi. Zabez pie czyli łań cu chy



kłód kami, unie ru cha mia jąc ją cał ko wi cie, jak spe cja li stę od ucie czek, któ rego
umiesz cza się w zamknię tym zbior niku, by mógł oszo ło mić publicz ność
poka zem swych umie jęt no ści. Tyle że ona nie znała takich sztu czek. Serce waliło
jej jak mło tem.

Młod szy męż czy zna prze rzu cił ją sobie przez ramię jak ciężki worek ryżu
i zaniósł do łazienki. Była tam wanna w szo tar skim stylu, wystar cza jąco wielka
dla trzech albo czte rech osób. Nie było w niej wody. Za to sie dział w niej Dudo,
rów nież bez piecz nie zwią zany i obcią żony łań cu chami. Gdy baru kan umie ścił
Shae w wan nie obok niego, jej ochro niarz uniósł pochy loną głowę. Miał na
twa rzy pełno sinia ków i trudno mu było sku pić spoj rze nie. Cios w tył głowy
spo wo do wał u niego wstrząs mózgu.

– Kaul-jen – wychry piał. – Wybacz, że nie mogłem cię obro nić.
Nie była w sta nie mu odpo wie dzieć. Nic z tego nie było winą Duda. To ona

była winna. Zabrała ze sobą Wen i roz ka zała Dudowi zatrzy mać samo chód na
roz kaz fał szy wego poli cjanta. Wtedy te decy zje wyda wały się jej roz sądne,
podob nie jak wiele innych, które pod jęła w życiu.

– Możesz być twardą zie loną kością, suko, ale czy jesteś aż tak bez duszna, by
patrzeć, jak druga osoba cierpi i umiera z powodu two jego uporu? – ode zwał się
szef baru ka nów.

Poczuła dziwną pokusę, by mu powie dzieć, że nie raz już widziała, jak inni
pła cili za jej błędy. Lan, któ rego zawio dła jako sio stra. Maro, który zgi nął z jej
ręki. Luto, jej szef sztabu przez zale d wie kilka mie sięcy. Wen i Anden, któ rzy
wpa dli w pułapkę w Espe nii. Kiya, pierw sza żona Woona. Dudo będzie kolejny
na tej liście. Czy to wła śnie zna czyło mieć wła dzę? Obcią żać innych
naj gor szymi kon se kwen cjami wła snych błę dów, czę sto nawet mimo woli?
Łań cu chy wbi jały się w skórę jej nad garst ków, a gołe nogi wypeł niało zimno
bia łej cera miki.

– Podaj mi nazwi ska – zażą dał niski męż czy zna. – Nazwi ska waszych
agen tów.

Gdyby zdra dziła toż sa mość infor ma to rów klanu Bez Szczy tów, wszy scy ci
ludzie zapewne zgi nę liby strasz liwą śmier cią. Tak czy ina czej, sta nie się
przy czyną śmierci i cier pień.

– Nie? Dam ci nawet wybór – cią gnął ze spo ko jem męż czy zna. – Co powiesz
na nazwi ska poli cjan tów i człon ków rządu opła ca nych przez klan Bez Szczy tów?

Zdo byw szy taką złotą żyłę infor ma cji o klu czo wym zna cze niu dla
szo tar skiego pół światka, pory wa cze nie musie liby się oba wiać zemsty klanu Bez
Szczy tów. Maty owie zapew ni liby im ochronę. Mogliby nawet sprze dać te
infor ma cje Górze, by zmu sić klan Bez Szczy tów do opusz cze nia Szo taru, bez
względu na to, jaką decy zję podej mie Hilo.



Dudo zdo łał pod nieść się nieco.
– Wszy scy jeste ście już tru pami, baru kań skie psy – wybeł ko tał.
Szef pory wa czy kazał przy nieść do łazienki dwa meta lowe pojem niki

i posta wić je na pokry tej lino leum pod ło dze. Otwo rzył je i oka zało się, że są
pełne oszli fo wa nego jade itu. Klej noty róż nych roz mia rów, gotowe do opra wie nia
i nosze nia. Nawet w sła bym żół tym świe tle łazienki lśniły głę bo kim, zie lo nym
bla skiem.

Shae wcią gnęła powie trze. To była ogromna for tuna, skarb na nie mal
mito lo giczną skalę. Baru kani gapili się na jadeit z bli skim unie sie nia podzi wem.
Nie któ rzy doty kali swych skrom nych klej no tów. Każdy z pew no ścią wyobra żał
sobie, że jest Baije nem naro dzo nym na nowo i nosi wię cej jade itu niż
jaka kol wiek inna zie lona kość. Ich szef zagwiz dał cicho.

– Piękne, prawda? Piękne i śmier tel nie groźne.
Dwaj męż czyźni wło żyli grube, oło wiane ręka wice, prze chy lili jeden

pojem nik nad wanną i wysy pali do niej jego zawar tość. Klej noty ude rzały
o brzegi, stu ka jąc jak monety wrzu cone do wia dra, a potem opa dały na nogi
Shae i Duda. Następ nie baru kani zro bili to samo z dru gim pojem ni kiem. Jade ity
warte dzie siątki milio nów die nów pokryły dno wanny grubą war stwą niczym
zie lone szklane kamyki na dnie akwa rium. Shae szarp nęła się gwał tow nie,
odru chowo pró bu jąc odsu nąć się od kaskady, ale nic to nie dało. Tysiące
kawał ków jade itu sypały się na jej uda i łydki, wsu wały się w szpary mię dzy
pal cami bosych stóp i zni kały pod ubra niem, gdy mio tała się w nara sta ją cej
panice. Żaden czło wiek nie bę dący nie re ak tyw nym nie potra fiłby znieść kon taktu
z tak wielką ilo ścią zie leni naraz.

Przed wielu laty odwie dziła kopal nię jade itu, wysoko w górach Kekonu.
Patrząc, jak wiel kie głazy tego surowca prze ci nano i łado wano na cię ża rówki,
zadała sobie zro dzone z cho ro bli wej cie ka wo ści pyta nie: co by się stało, gdyby
dotknęła otwartą dło nią tak wiel kiego sku pi ska kuszą cej zie leni? Wyobra ziła
sobie natych mia stową śmierć, lecz rów nież dłu go trwałą cho robę, ale to, czego
teraz doświad czała, wyglą dało zupeł nie ina czej. Nagły przy pływ zna jo mej,
dez orien tu ją cej mocy, gdy jej jade itowe zmy sły obu dziły się nagle. Postrze gała
wszyst kie osoby w budynku i wokół niego, czuła ener gię prze pły wa jącą przez jej
ciało z każ dym ude rze niem ogrom nego serca, wyczu wała, że czas zwol nił, gdy
jej umysł uwol nił się z klatki ciała. W tej samej chwili się gnęła po swoje
umie jęt no ści, z roz pacz li wym krzy kiem sku piła całą potęgę swego szko le nia na
przy wo ła niu Siły, która pozwoli jej zerwać okowy. Sznury i meta lowe ogniwa
roz cią gnęły się, ale nie puściły. A potem zaczął się ból. Nara stał szybko, jakby
rzu ciła się na ogromne meta lowe drzwi, pró bu jąc je otwo rzyć, a potem
prze ko nała się, że stają się coraz cie plej sze, aż wresz cie roz grzały się do



czer wo no ści, a ona była przy kuta do ich powierzchni i nie mogła się od niej
ode rwać, nim metal spali ją żyw cem.

Miała wysoką tole ran cję na jadeit, jak wszyst kie zie lone kości naj wyż szej
klasy, a dodat kowo wzmoc niło ją całe życie szko leń i wysta wie nia na dzia ła nie
klej no tów. Jej ciało było przy zwy cza jone do jade itu. Odra ża jące, gwał towne
wypa cze nie tego, co przez całe doro słe życie było dla niej czymś natu ral nym,
stało się nagle źró dłem strasz li wych cier pień. Z tępą despe ra cją sta rała się
wyko rzy stać metody pano wa nia nad jade itową ener gią, któ rych uczono ją od
dziecka – świa dome oddy cha nie, zła go dze nie napięć w ciele, wizu ali za cja –
 wszystko to było bez u ży teczne. Tonęła w poto pie ognia. Nawet gdyby nie
unie ru cha miały jej więzy, nie potra fi łaby przy wo łać Siły, Prze no sze nia ani
cze go kol wiek, co umoż li wi łoby jej ucieczkę. Rów nie dobrze mogłaby pró bo wać
zapa no wać nad lataw cem pod czas cyklonu. Zapa dła z powro tem w fizyczne
wra że nia – jej mię śnie zaczęły drżeć, po całym ciele spły wał pot, tętno
przy śpie szyło gwał tow nie, a tem pe ra tura ciała i ciśnie nie wzro sły.

Dudo zaczął krzy czeć. Na jego szyi uwi docz niły się ścię gna.
– Ten jadeit pocho dzi ze skarb ców klanu Bez Szczy tów. – Głos niskiego

szefa baru ka nów dobie gał z bar dzo daleka. – Czyż to nie jest akt
spra wie dli wo ści?



ROZ DZIAŁ 47

JEŚLI OKAŻE SIĘ TO KONIECZNE

Hilo sie dział na skraju łóżka, obser wu jąc, jak koc unosi się i opada powoli
w rytm odde chu Wen. Po peł nej łez uldze wyni ka ją cej z powrotu do domu
nade szło strasz liwe zmę cze nie i jego żona zapa dła w głę boki sen. Dotknął
grzbie tem dłoni jej policzka, by się upew nić, że naprawdę wró ciła i nie jest to
tylko zro dzony z nadziei sen, z któ rego wkrótce się obu dzi, by znowu zna leźć się
w kosz mar nej jawie, w któ rej na dal jest zagi niona i grozi jej nie bez pie czeń stwo.
Pochy lił się powoli i poca ło wał ją w czoło – ostroż nie, żeby jej nie obu dzić.

Wstał, ubrał się i zszedł na dół. Anden sie dział na naj niż szym stop niu
scho dów, cze ka jąc na niego.

– Chodźmy – rzu cił Hilo.
Anden usiadł za kie row nicą nowej duchesse impe ria nale żą cej do filaru

i ruszył na połu dnie ulicą Lo Low. Słońce jesz cze nie wze szło i na uli cach
Jan lo onu zacho dziła powolna zmiana warty mię dzy noc nymi miesz kań cami
mia sta a tymi, któ rzy wsta wali naj wcze śniej. Pijacy, pro sty tutki i ludzie
pra cu jący na noc nej zmia nie wra cali do domu, a uliczni han dla rze, sprze dawcy
gazet i skle pi ka rze otwie rali swoje inte resy.

– To mi przy po mina czas, kiedy wio złeś mnie do Podwój nego Szczę ścia
w Nowy Rok – prze rwał mil cze nie Hilo.

– To było dawno – odparł Anden.
– Bar dzo dawno – zgo dził się Hilo. – Teraz jesteś znacz nie lep szym

kie rowcą.
Gdy Anden obej rzał się na niego, marsz cząc czoło, filar odpo wie dział mu

swym sła wet nym krzy wym uśmiesz kiem.
– Cie szę się, że nie każesz mi dzi siaj nikogo zabić – stwier dził Anden.
Po prze je cha niu przez tunel na Lo Low skrę cili w Patrio tyczną i dotarli do

Wyżyn. Anden manew ro wał wielką duchesse tak, by zmie ścić się w wąskich



ulicz kach wil lo wej dziel nicy. Kąciki jego ust unio sły się nieco.
– Nie spo dzie wa łem się, że kie dy kol wiek będziemy żar to wali z tego dnia.
– Miejmy nadzieję, że za dwa dzie ścia lat będziemy tak samo roz ma wiali

o dzi siej szym. – Hilo oparł rękę na otwar tej szy bie i gapił się na
wypie lę gno wane drzewa ską pane w bla sku wscho dzą cego słońca. – Bogo wie,
byli śmy wtedy mło dzi, Anden. – Z jego głosu znik nęła nuta weso ło ści. – Wtedy
naprawdę byłem gotowy zgi nąć z ręki Gont Ascha, gdyby oka zało się to
konieczne. A teraz… na dal jestem gotowy, ale myślę, że to byłoby znacz nie
trud niej sze. Można by pomy śleć, że w miarę jak czło wiek się sta rzeje, coraz
łatwiej mu sta wić czoło śmierci, ale wcale tak nie jest. Przy zwy cza jamy się do
życia, do ludzi, któ rych kochamy i do wszyst kiego, dzięki czemu warto żyć.

Hilo zauwa żył, że kuzyn przy gląda się mu z zatro skaną miną.
– Nie przej muj się Andy. Nie chcia łem tego usły szeć, ale ostat niej nocy

mia łeś rację. Tak czy ina czej, prze gramy, więc to jedyne wyj ście. Wiesz, jak
musisz w takim przy padku postą pić.

– Wiem, Hilo-jen – odpo wie dział Anden,
– Kiedy coś trzeba zro bić, zawsze znaj dzie się spo sób – dodał cicho Hilo.
Zatrzy mali się przed wiel kimi żela znymi wro tami rezy den cji Ayt. Kamery

moni to ringu zamon to wane przy dro dze uprze dziły już war tow ni ków, że się
zbli żają. Cztery zie lone kości z Góry, uzbro jone w guan dao i pisto lety, wyszły
im na spo tka nie. Anden zatrzy mał samo chód i wyłą czył sil nik, a potem uniósł
otwarte dło nie nad kie row nicą, poka zu jąc im, że nie ma broni.

Hilo otwo rzył drzwi i wysiadł. Jego Postrze ga nie wypeł niała nie przy ja zna
czuj ność czte rech sto ją cych przed nim zie lo nych kości, a także dwóch kolej nych,
cze ka ją cych za bramą, gdzie ich nie widział.

– Chcę się zoba czyć z waszą filar! – zawo łał do nich pod nie sio nym gło sem.

* * *
Pew nego ranka, gdy miał dwa dzie ścia dwa lata, Hilo jadł ze swym star szym

bra tem Lanem śnia da nie w restau ra cji Podwójne Szczę ście. Po raz pierw szy
odwie dził ten lokal i był mile zasko czony, gdy się prze ko nał, że choć jest stary,
gło śny i tro chę duszny, kar mią tu naj le piej w całej Dziel nicy Por to wej. Lan
jed nak nie poświę cał zbyt wiele uwagi jedze niu ani roz mo wie. Spra wiał
wra że nie zmar twio nego i w ogóle się nie uśmie chał, sły sząc jego słowa.

Zda niem Hila jego brat nie miał więk szych powo dów do zmar twień. Nosił
mnó stwo jade itu, nie dawno się oże nił, a dzia dek prze ka zy wał mu coraz wię cej
odpo wie dzial no ści w kie ro wa niu codzien nymi spra wami klanu. Wresz cie
odło żył ser wetkę.



– Co cię gry zie? – zapy tał. – Masz taką minę, jak byś nie mógł się wypróż nić
od tygo dnia.

Przez twarz Lana prze mknął wyraz zasko cze nia, a potem iry ta cji.
– Mam tro chę pro ble mów, Hilo – odpo wie dział. – Nie muszę się dzie lić

wszyst kimi z tobą.
Hilo podra pał się po żuchwie, zasta na wia jąc się nad tymi sło wami. Poczuł się

nieco ura żony. Co prawda związki łączące go z Lanem nie były tak bli skie jak
w przy padku rodzeń stwa w zbli żo nym wieku. Nie byli rywa lami ani
powier ni kami. Nie mniej ist niało mię dzy nimi nie wy po wie dziane poro zu mie nie,
że pew nego dnia Lan zosta nie fila rem, a Hilo jego rogiem. Złoży przy sięgę
star szemu bratu, obieca, że będzie mu słu żył, zabi jał dla niego, a jeśli okaże się
to potrzebne, odda za niego życie. Dla tego uwa żał, że ma prawo żądać, by brat
wyja śnił, dla czego psuje im dobre śnia da nie swą melan cho lią.

– Czy to ma coś wspól nego z tym spo tka niem, które dzia dek odbył
w zeszłym tygo dniu?

Lan przy mru żył powieki.
– Skąd wiesz?
– Ma czy nie ma? – zapy tał Hilo, wzru sza jąc ramio nami.
Lan wypu ścił powie trze przez nos, jakby dawał za wygraną, lecz

jed no cze śnie odprę żył się nieco. Naj wy raź niej ucie szył się, że może wresz cie
z kimś poroz ma wiać o swo ich kło po tach.

– Wiesz, że dzia dek i wujek Doru mar twią się o to, kto zosta nie fila rem Góry
po Ayt Yu?

– Ayt nie jest taki stary – sprze ci wił się Hilo. – Może peł nić tę funk cję
jesz cze z dzie sięć lat.

– Krążą pogło ski, że musiał zdjąć część klej no tów z powodu nad ci śnie nia.
Włócz nia Kekonu może być żywą legendą, ale jego tole ran cja na jadeit zaczyna
go opusz czać. Nie minie wiele czasu i będzie musiał przejść w stan spo czynku.
Może pięć lat, może nawet mniej. Ayt Eodo nie jest jego rodzo nym synem tylko
adop to wa nym, a poza tym Eodo to żart, ludzie nie sza nują go jako zie lo nej
kości.

Hilo zła mał jedno z orze cho wych cia stek.
– Jego córka jest pro gno styczką.
– Kobieta fila rem? – Lan pokrę cił głową. – Ayt nie posu nie się tak daleko.

Otwie rają się drzwi przed jakąś inną rodziną, która chcia łaby objąć
prze wod nic two nad Górą.

– A czemu to ma być nasz pro blem? – zapy tał Hilo. – Niech Góra sama
zaj muje się wła snym syfem.



Jako młod sza rangą pięść nie darzył sym pa tią klanu Góra. On i jego
towa rzy sze czę sto ście rali się gwał tow nie z zie lo nymi kośćmi
z kon ku ren cyj nego klanu, w wal kach o tery to rium albo kon trolę nad biz ne sami,
zwłasz cza w spor nych dziel ni cach. Po nie któ rych z tych kon fron ta cji po obu
stro nach pozo stały pre ten sje.

– W zeszłym tygo dniu dzia dek i wujek Doru spo tkali się z Tanku Ushi ja nem
– odpo wie dział Lan. – Róg Góry zapro po no wał, żeby śmy zjed no czyli nasze
rodziny przez mał żeń stwo.

Szczęki Hila nagle znie ru cho miały. Przez głowę prze mknęła mu myśl o Wen.
Nie zwykł mieć tajem nic przed rodziną, ale nie zdra dził jesz cze dziad kowi ani
bratu, że zako chał się w dziew czy nie z rodzinny Maików, w dodatku
kamien no okiej. Naj wy raź niej jego twarz albo jade itowa aura zdra dziły panikę,
jaka nagle go ogar nęła, bo Lan uśmiech nął się iro nicz nie.

– Chyba ni gdy dotąd nie udało mi się tak cię wystra szyć. Czyż byś aż tak
bar dzo bał się myśli o ustat ko wa niu się? Tak czy ina czej, nic ci nie grozi. Syn
Tanku, Din, jest pię ścią pierw szej rangi. Ludzie mówią, że może pójść w ślady
ojca i zostać rogiem. Mał żeń stwo mię dzy Shae i Tanku Dinem połą czy łoby
przy wódz two obu kla nów.

Hila zalała fala ulgi. Znowu zaczął oddy chać. Pogryzł zatrzy many w ustach
kęs i go połknął.

– Dzia dek się na to nie zgo dzi – odparł. – Shae to jego ulu bie nica.
Lan nie odpo wia dał mu przez chwilę, ale jego aura zro biła się bar dziej

szorstka. Machi nal nie prze su wał jedze nie na tale rzu.
– Jeśli trzeba zde cy do wać, co jest naj lep sze dla klanu, cza sami nie ma

miej sca na oso bi ste uczu cia, nawet gdy jest się fila rem. Doru uważa, że to
świetny pomysł, a wiesz, jaki ma wpływ na dziadka.

Hilo skrzy wił się z nie za do wo le niem.
– Doru powi nien wró cić tam, skąd przy był, do ery trzech koron.
Stary, zrzę dliwy pro gno styk byłby w tam tych cza sach jed nym z wiecz nie

spi sku ją cych pała co wych dwo rzan.
Lan spoj rzał na młod szego brata z rezy gna cją, któ rej Hilo nie potra fił

zro zu mieć jesz cze przez wiele lat. Do chwili, gdy sam został fila rem.
– Dzia dek i Ayt Yu nie raz spie rali się ze sobą w ciągu minio nych lat, ale

teraz, gdy obaj zaczęli się sta rzeć, chcą zapew nić, że po ich odej ściu klany na dal
będą sza no wać się nawza jem. To staje się coraz trud niej sze, bo czer piemy zyski
z róż nych biz ne sów, zaj mu jemy odrębne tery to ria i uczymy się w innych
szko łach. – Lan pocią gnął machi nal nie za spinki z jade itami, które miał
w ręka wach.



– Rodzina Tanku mówi, że jeśli sprzy mie rzymy się z nimi, Ayt Yu pomi nie
tego play boya Eoda i uczyni Tanku Ushiego następ nym fila rem Góry. To
zapo bie gnie wal kom o suk ce sję i zapewni w przy szło ści poko jowe sto sunki.
Shae będzie synową ich filaru, a jeśli młody Tanku dosta nie awans, obaj
sta niemy się szwa grami ich rogu.

Z każ dym następ nym sło wem ta wizja przy szło ści podo bała się Hilowi coraz
mniej. Oso bi ście nie miał nic prze ciwko rodzi nie Tanku, ale z pew no ścią nie
chciał się z nią spo wi no wa cić. Star szy Tanku był już po pięć dzie siątce, a jego
syn był dwa lata star szy od Lana. Gdyby rodziny połą czyły się ze sobą, to oni
osią gnę liby domi na cję. Jak Lan miałby bro nić swej pozy cji filaru przed ojcem
swego szwa gra? A gdyby Hilo został rogiem klanu Bez Szczy tów, ten sam
szwa gier byłby jego rywa lem. Hilo byłby zmu szony mu ustą pić, żeby bro nić
mał żeń stwa sio stry. Ten zwią zek mógłby na pewien czas oca lić pokój, ale na
dłuż szą metę ranga klanu Bez Szczy tów z pew no ścią by spa dła. Mogliby nawet
stać się len ni kami Góry.

Na dal jed nak się nie mar twił. Znał sio strę.
– Shae ni gdy się na to nie zgo dzi – skwi to wał.
Lan wycią gnął papie rosa i pod su nął paczkę młod szemu bratu, który rów nież

wziął sobie jed nego, mimo że nie była to jego ulu biona marka.
– Ty i ja o tym wiemy – odpo wie dział. – Ale nie sądzę, żeby dzia dek

wie dział. Zawsze roz piesz czał Shae i jest prze ko nany, że go posłu cha. Gdyby
tego nie zro biła, utra ciłby twarz przed Ayt Yu i rodziną Tanku. Tak czy ina czej,
rodzina nie będzie już potem taka sama.

Hilo mil czał.
– Dla tego nie jestem dziś w dobrym nastroju – poskar żył się Lan. – A teraz

widzę, że tobie rów nież zepsu łem pora nek. Sam jesteś sobie winien, bo
zapy ta łeś.

Hilo zapa lił papie rosa, ale prze ko nał się, że mu nie sma kuje.
– Dzia dek jesz cze nie udzie lił odpo wie dzi, prawda? Może uda się nam go

prze ko nać, żeby zre zy gno wał z tego pomy słu.
– Może – zgo dził się Lan, jed nakże w jego gło sie nie sły szało się nadziei. –

 Dzia dek z wie kiem robi się coraz bar dziej uparty. Wiesz, w jakiej sytu acji
jestem. W osta tecz nym roz ra chunku decy zja należy do niego.

Wła ści ciel restau ra cji pod szedł do ich sto lika i przed sta wił się jako pan Une.
Zapy tał, czy coś było nie w porządku z posił kiem, bo Lan zjadł bar dzo nie wiele.
Kiedy go zapew nili, że jedze nie było zna ko mite, pokło nił się nisko, odda jąc im
honory, i oznaj mił, że to dla niego zaszczyt gościć wnu ków filaru, i ma nadzieję,
że prze każą pochlebną opi nię o jego lokalu samemu Pło mie niowi.



Lan poroz ma wiał przez chwilę z panem Une z poważną uprzej mo ścią, któ rej
nauczył się w ostat nich latach. Uśmie chał się jed nak tylko pół gęb kiem. Dzia dek
miał sie dem dzie siąt sześć lat, był znacz nie star szy od Ayt Yugon tina, i choć
szy ko wał Lana na swego następcę, na dal nie ogło sił, że zamie rza przejść w stan
spo czynku. Lan zna lazł się w trud nej sytu acji. Bez względu na to, jak mocno nie
zga dzał się z Kaul Senem, to gdyby się mu sprze ci wił albo nie wyko nał jego
roz ka zów, mógłby jedy nie odwlec chwilę, kiedy zosta nie fila rem.

– Ani słowa o tym Shae, jasne? – powie dział Hilowi, kiedy pan Une się
odda lił. – Lepiej unik nąć wojny mię dzy nią a dziad kiem, jeśli to tylko moż liwe.

Dwa lata póź niej Shae z wła snej ini cja tywy wdała się w gwał towny spór
z dziad kiem, ale wtedy ani Hilo, ani Lan nie mieli poję cia, co się wyda rzy.

– Zaufa łem ci, Hilo – rzekł mu star szy brat. – Daj słowo, że nic nie powiesz.
Hilo otwo rzył sze roko oczy z nie winną miną i roz po starł dło nie

w non sza lanc kim geście.
– Na mój jadeit, bra cie – zapew nił, choć zada wał sobie pyta nie, czy Lan

powie dział komu kol wiek innemu. Wąt pił, by jego brat roz ma wiał o kla no wych
spra wach ze swoją zaro zu miałą żoną. – Tak czy ina czej, nie jestem aż taki głupi,
żeby przy no sić złe wie ści. Gdyby Shae dowie działa się o tym ode mnie,
wyrzu ci łaby mnie przez okno. – Przez kilka minut sie dzieli bez słowa, paląc
papie rosy. – Cie szę się, że jestem tylko pię ścią i nie muszę się uże rać z tym
całym poli tycz nym syfem, jak ty – stwier dził wresz cie Hilo.

Nie prze sta wał jed nak myśleć o tym, czego się dowie dział od brata. Doszedł
do wnio sku, że ich dzia dek jest sta rym dur niem, pró bu ją cym zawró cić
wska zówki zegara i cof nąć decy zję, którą sam pod jął. Towa rzy stwo Jed nej Góry
podzie liło się przed poko le niem. Wysiłki ponow nego zjed no cze nia Góry i klanu
Bez Szczy tów miały rów nie mało sensu jak próby skle je nia stłu czo nego jajka.
Zamiast zacho wy wać się jak jakiś sta ro żytny watażka i pró bo wać aran żo wać
poli tyczne mał żeń stwo dla Shae, dzia dek powi nien po pro stu ustą pić ze
sta no wi ska. Gdy tylko Lan zosta nie fila rem, mia nuje Hila swoim rogiem, a Shae
pro gno styczką. Razem będą sil niejsi niż rodzina Tanku czy jacy kol wiek inni
poten cjalni następcy Ayt Yu i nie będą musieli skła dać im feu dal nych hoł dów. Im
prę dzej Lan zosta nie fila rem, tym lepiej.

Im dłu żej Hilo zasta na wiał się nad owym pro ble mem, tym więk szy ogar niał
go gniew na obecną star szy znę klanu. Mar twił się też samo lub nie o wła sne
per spek tywy. Wszy scy uwa żali, że jest za młody na róg i musi pocze kać jesz cze
kilka lat. Gdy Lan zosta nie fila rem, wszy scy będą od niego ocze ki wali, że
powie rzy kie ro wa nie mili tarną stroną klanu doświad czo nemu wojow ni kowi
noszą cemu mnó stwo jade itu.



Hilo jed nak nie mógł sobie pozwo lić na powolne awan so wa nie na coraz
wyż sze pozy cje i cze ka nie na swoją kolej. Nawet po przej ściu w stan spo czynku
dzia dek z pew no ścią będzie miał coś do powie dze nia we wszyst kich spra wach.
Jeśli nie zosta nie rogiem, może nie zacho wać wpływu na brata i nie zdo być
auto ry tetu w kla nie. Jego sta tus będzie za niski, by wszy scy zaak cep to wali jego
zwią zek z Wen.

Ku zachwy towi pana Une po dwóch dniach wró cił do Podwój nego Szczę ścia,
tym razem na kola cję. Towa rzy szyli mu Maik Kehn i Maik Tar. Lan zaka zał mu
wspo mi nać o całej spra wie Shae, ale Hilo doszedł do wnio sku, że może
bez piecz nie poroz ma wiać o niej z dwoma swymi naj bar dziej zaufa nymi
przy ja ciółmi spo śród pię ści.

– Muszę zabić Tanku Dina – oznaj mił im, gdy przy nie siono prze ką ski.
Tar znie ru cho miał, uno sząc do ust chru piący kotle cik z kal ma rów.
– Syna rogu Góry? Wiel kiego, wred nego faceta, który ma pła ski nos i od

chuja jade itu?
– Wła śnie tego – zgo dził się Hilo. – W dodatku muszę to zro bić szybko

i czy stą klingą.
– Miło było cię znać, keke. Popro szę bogów, żeby obda rzyli cię uzna niem –

 zażar to wał Tar. Kiedy się zorien to wał, że Hilo mówi cał ko wi cie poważ nie,
uśmie szek znik nął z jego twa rzy. – Jesteś dobry, Hilo-jen, wszy scy o tym
wie dzą. Ale nawet ty nie jesteś Baije nem naro dzo nym na nowo. Tanku Din jest
o klasę lep szy od nas, przy naj mniej na razie.

Kan dy dat na męża Shae był pię ścią Góry naj wyż szej rangi. Zie lone kości na
ogół toczyły poje dynki mię dzy prze ciw ni kami o mniej wię cej rów nym sta tu sie.
Wyzwa nie kogoś sto ją cego niżej w hie rar chii było w złym guście, a rzu ce nie
wyzwa nia komuś noszą cemu znacz nie wię cej jade itu było po pro stu nie roz sądne.
Można było zwy cię żyć w takim star ciu, ale to było rów nie trudne jak poko na nie
w walce wręcz kogoś, kto waży dwa razy wię cej. Moż liwe, ale mało
praw do po dobne.

– Czym cię obra ził Tanku, że nie możesz zacze kać? – zapy tał Kehn.
– To nie jest sprawa oso bi sta. Led wie go znam, choć raczej za nim nie

prze pa dam.
Tanku Din był znany jako świetny wojow nik i poukła dana pięść, lecz

rów nież jako małost kowy czło wiek, łatwo wpa da jący w gniew z powodu
kry tyki, skłonny karać pod wład nych albo porzu cać latar ni ków, któ rzy ura zili go
jakimś dro bia zgiem.

Hilo wyja śnił Maikom sytu ację oraz powody skła nia jące go do pośpie chu.
– Dzia dek nie będzie mógł wydać Shae za trupa.



Nawet Kehn i Tar spra wiali wra że nie lekko skon ster no wa nych
rozu mo wa niem Hila, choć nie mogli się z nim nie zgo dzić. Star szy z Maików
potarł kark i wypu ścił powie trze.

– Poje dy nek jest zbyt ryzy kowny. Mogli by śmy spró bo wać zasadzki.
Hilo potrzą snął głową.
– Nie możemy pozwo lić, by ludzie pomy śleli, że Lan wyszep tał do mnie jego

imię. To musi wyglą dać na nie za pla no wane. – Obaj Maiko wie popa trzyli na
niego z nie skry wa nym scep ty cy zmem. – Nie gap cie się tak na mnie – wark nął. –
 Wasze miny zdra dzają, że jeste ście gotowi dać za wygraną. Pomy śl cie o Szarży
Dwu dzie stu. Mój ojciec zna lazł spo sób, by doko nać nie moż li wego za cenę
wła snego życia, ponie waż porażki nie można było zaak cep to wać. Kiedy coś
trzeba zro bić, zawsze znaj dzie się spo sób.

W następ nych latach miał bar dzo czę sto powta rzać to zda nie swym licz nym
pię ściom.

Po połu dniu naj bliż szego trze ciego dnia Hilo i bra cia Maik poje chali na
tery to rium Góry i odwie dzili bar w oko licy kon tro lo wa nej przez Tanku Dina
oraz jego palce. Hilo wszedł do Czar nej Gęsi i poło żył na sto liku scho wane
w pochwie guan dao.

– Ja i moi przy ja ciele nie chcemy wywo ły wać kło po tów – oznaj mił
bar ma nowi – Po pro stu mamy ochotę cze goś się napić.

Wszy scy trzej usie dli i zamó wili piwo. Pili i roz ma wiali, a potem zamó wili
kolejne piwa, a wresz cie butelkę hoji. Po dwóch godzi nach bar man poszedł na
zaple cze i zadzwo nił do Tanku Dina, który zja wił się po pięt na stu minu tach, by
spraw dzić, o co cho dzi zie lo nym kościom z klanu Bez Szczy tów, które nie chcą
opu ścić tery to rium Góry. Hilo roz pro mie nił się na jego widok i zapro sił go
ski nie niem do sto lika.

– Napi jesz się z nami, Tanku-jen?
Tanku spoj rzał na sto jące na sto liku butelki po piwie i kie liszki hoji.
– Myślę, że dość już wypi łeś, Kaul. Zda jesz sobie sprawę, że jesteś

w Kiku cie, prawda? Wra caj do domu.
Wsparł od nie chce nia dłoń na ręko je ści guan dao.
– Nie powi nie neś tak mówić do członka rodziny – zapro te sto wał Hilo. –

Masz się oże nić z moją młod szą sio strą, prawda? Zosta niemy braćmi. Mój dom
będzie twoim domem, a twój dom… – zato czył ręką krąg, wska zu jąc wnę trze
baru – moim.

Tanku zamru gał zasko czony, po czym wsparł dło nie na bla cie i zer k nął na
Maików.

– Skąd o tym wiesz? – zapy tał Hila ści szo nym gło sem.



– Tanku-jen, nie zda jesz sobie sprawy, w co się paku jesz. Moja sio stra jest
okrop nie roz piesz czona. Dzia dek prze ka zał jej dobrą wia do mość i przy szła do
mnie zalana łzami. Powie działa, że nie chce wyjść za bydlaka o świń skim ryju.

Myśl, że Shae mogłaby przyjść do niego ze swymi pro ble mami, a tym
bar dziej ze łzami w oczach, bawiła Hila tak mocno, że jego śmiech był
abso lut nie szczery. Gdyby Tanku miał bar dzo dobry zmysł Postrze ga nia, być
może potra fiłby zauwa żyć, że Hilo wci ska mu kit, ale wła ści wie nie miało to
zna cze nia.

Twarz Tanku pociem niała na tę znie wagę. Mimo to posta no wił zmie nić ton.
Odsu nął na bok puste naczy nia i usiadł przy sto liku. Żaden z Maików nie
prze su nął się, by zro bić dla niego wię cej miej sca. Kehn łyp nął tylko na niego
męt nym wzro kiem, a Tar wsparł głowę na bla cie, uży wa jąc wła snego
przed ra mie nia jako poduszki. Tanku zmarsz czył nos.

– Posłu chaj, Kaul, żaden z nas nie ma w tej spra wie wyboru, więc lepiej nie
wda wajmy się w kon flikt. Będę dobrze trak to wał twoją sio strę. Będzie miała
pie nią dze, piękny dom, co tylko zechce.

– To wła śnie jej powie dzia łem – odparł Hilo. – Zapew ni łem ją, że wcale nie
jesteś aż taki głupi i brzydki, jak mówią ludzie. Ale na dal nie była zado wo lona,
więc obie ca łem, że poroz ma wiam z tobą i wyja śnię ci kilka spraw. – Hilo
zakrę cił trun kiem w kie liszku, a potem pochy lił się ku roz mówcy i uniósł palec.
Zro bił chwilę prze rwy, by zebrać myśli. – Przede wszyst kim szcze rze się cie szę,
że od tej chwili ty będziesz się musiał z nią męczyć, a nie ja. Ale jeśli kie dyś ją
ude rzysz, zabiję cię. Po dru gie, koniec z uga nia niem się za dupami. Nie chcę,
żeby moja sio stra zła pała jaką paskudną cho robę od two jego wędru ją cego kutasa
albo żebyś ją trak to wał jak jedną ze swo ich kurew. Po trze cie. – Wle pił mętne
spoj rze nie w twarz Tanku, która poczer wie niała z gniewu. – Nie pamię tam, co
było trze cie. Tak czy ina czej, to wszystko, co mam do powie dze nia. Wypijmy za
bra ter ską więź, która nas połą czy, ty chuju.

Ukradł Tarowi kie li szek i nalał hoji naj pierw pię ści z Góry, a potem sobie,
roz le wa jąc połowę płynu na lepki blat.

Tanku wstał.
– Jesteś pijany i gadasz od rze czy – oznaj mił z nie sma kiem. – Zmia taj stąd,

a kiedy wytrzeź wie jesz, wróć ze swoim uchem w pudełku.
Nikt z sie dzą cych za sto łem nie ruszył się z miej sca. Tanku zła pał go za

ramię i spró bo wał pod nieść z krze sła.
Hilo wyszarp nął się mu.
– Nie doty kaj mnie, skur wy synu! – zawo łał. W jego prze krwio nych oczach

zapło nął ogień, a z ust try snęła ślina. – Wasza rodzina to kozo jebcy z połu dnia.
Wydaje się wam, że może cie się rów nać z Kau lami? Mani pu lo wać moim



dziad kiem, żeby wycią gnąć od nas wszystko, czego chce cie? Nie jeste ście godni
związku z nami.

Kil ku na stu gości obec nych w Czar nej Gęsi zer kało z nie po ko jem na sto lik,
przy któ rym sie działy zie lone kości. Wielu z nich zabrało jedze nie oraz trunki
i prze nio sło się do sto lików poło żo nych dalej od miej sca kon fron ta cji. Bar man
odchrząk nął.

– Czy mam kogoś wezwać, Tanku-jen?
– Nie zawra caj sobie głowy – odpo wie dział Tanku, nie odwra ca jąc się. Był

wyż szy i masyw niej szy od Hila, a teraz spo glą dał z góry na przy szłego szwa gra,
jakby zamie rzał zaci snąć ręce na jego szyi. – Sły sza łem, że jesteś lek ko myśl nym,
aro ganc kim skur wy syn kiem, ale nie spo dzie wa łem się, że oka żesz się aż taki
żało sny. To wasza rodzina nie jest godna związku z naszą. Gdyby nie wasz
dzia dek, byli by ście gorsi od zwy kłej hołoty.

Hilo wstał chwiej nie.
– Tanku Din, ofe ruję ci czy stą klingę.
Pięść z Góry prych nął pogar dli wie.
– Nie poje dyn kuję się z pija nymi chło pa kami.
– Tchórz – wark nął Hilo. – Pijący szczyny pso jebca. Przyj mij czy stą klingę

albo roz walę ten lokal, ty cyko rze. – Spoj rzał rywa lowi pro sto w oczy. – Nóż czy
klinga?

Tanku pod jął nie odwo łalną decy zję. Jego oczy pociem niały z wście kło ści,
a w gęstej jade ito wej aurze zaki piała wola wysła nia mło dej, bez czel nej pię ści
z klanu Bez Szczy tów do szpi tala.

– Klinga – odpo wie dział. – Natych miast.
To nie było ide alne roz wią za nie. Hilo miał nadzieję, że zdoła spro wo ko wać

Tanku do rzu ce nia wyzwa nia, co pozwo li łoby mu wybrać karam bit. Mimo że
pięść z Góry sły nął z draż li wo ści, opie rał się jego zaczep kom sku tecz niej, niż się
tego spo dzie wał. Hilo kop nął krze sła Maików.

– Chodź cie – roz ka zał. – Będę się poje dyn ko wał.
Dotarł do tyl nych drzwi i wyszedł do zaułka za Czarną Gęsią.
Tanku Din podą żył za nim, wycią ga jąc wła sną broń. Dopiero w tej chwili,

gdy Hilo rze czy wi ście miał się z nim zmie rzyć w walce, przy szło mu na myśl, że
ist nieje spora szansa, że zgi nie bądź zosta nie kaleką, a zwy cię ski prze ciw nik
zedrze jadeit z jego ciała. Poje dynki czy stej klingi były nie prze wi dy walne,
a nawet jeśli Tanku Din nie miał zamiaru go zabi jać, mógł być wystar cza jąco
wście kły, by zro bić to pod wpły wem chwili. Pięść z Góry miał dwa razy wię cej
jade itu niż Hilo – sze regi klej no tów w obu mał żo wi nach usznych i cięż kie
bran so lety na rękach. Spo sób jego poru sza nia się i pew ność, z jaką trzy mał guan
dao, świad czyły, że jest prze ciw nikiem, któ rego należy się bać.



Hilo nie roz ma wiał o swym sza lo nym pla nie z nikim poza Keh nem i Tarem.
Nie mógł już nic na to pora dzić, ale poża ło wał, że nie powie dział choć słówka
Wen. Nagle zadał sobie pyta nie, czy jego ojciec powie dział coś na poże gna nie
jemu i jego rodzeń stwu, nim wyru szył na ostat nią walkę. Uniósł guan dao
i pod su nął je bra ciom Maik. Obaj splu nęli na klingę, życząc mu szczę ścia.

– Jeśli zginę, powiedz cie mojej rodzi nie, że dobrze wal czy łem – powie dział
prze ciw ni kowi i co śmiel szym gościom, któ rzy obser wo wali ich z wylotu zaułka.

Wal czący dotknęli czół klin gami swych broni, odda jąc sobie honory. Hilo
zaata ko wał natych miast. Tanku bie gle paro wał jego ciosy i odpo wia dał
pre cy zyj nymi, potęż nymi cię ciami, zasy pu jąc broń Hila serią wstrzą sa ją cych
klingą ude rzeń. Już po trzech sekun dach Hilo musiał z nie chę cią przy znać, że
prze ciw nik włada guan dao lepiej od niego. Nie był tym zasko czony, ale to
jesz cze nie zna czyło, że łatwo mu było pogo dzić się z tą myślą.

Cofa jąc się przed Siłą rywala, Hilo zmie nił postawę i spró bo wał stwo rzyć
przed sobą bez pieczną prze strzeń, rzu ca jąc szyb kie Odbi ja nie. Tanku wykrę cił
ciało i roz pro szył ener gię pro sto pa dłym kontr-Odbi ja niem, nim wypusz czona
przez Hila fala zdą żyła się odda lić choć na dłu gość wycią gnię tej ręki od jego
ciała. Hilo wcią gnął w sie bie jade itową ener gię, by pono wić próbę, ale gdy tylko
opu ścił sztych guan dao, Tanku natych miast wyko rzy stał oka zję i ciął go
w ramię. Hilo osło nił się Stalą na czas, by unik nąć strasz li wej rany, ale ból był
paskudny.

– Skoń czyło się pysko wa nie, Kaul? – zapy tał Tanku z drwią cym
uśmiesz kiem.

Hilo wark nął i runął naprzód jak wście kły byk, tnąc i rąbiąc zawzię cie. Tanku
osła niał się Stalą, prze su wa jąc ją i wygi na jąc przy każ dej akcji prze ciw nika. Gdy
ener gia odpły wała już z Hila, a jego ramiona zaczy nały drżeć, pięść z Góry
rzu cił się do ataku, z łatwo ścią prze bił się przez osłony młod szego rywala,
a potem ude rzył go w twarz gałką guan dao.

Hilo zachwiał się i osu nął na ścianę. W jed nej ręce kur czowo trzy mał broń,
a drugą trzy mał się za zra niony bok. Oczy zale wały mu łzy, a z nosa pły nęła
krew. Zwy mio to wał i splu nął.

– Hilo-jen! Pod daj się, zanim naprawdę zrobi ci krzywdę! – zawo łał
prze ko nu jąco Kehn.

– Lepiej posłu chaj swo jego kum pla, Kaul – zasu ge ro wał Tanku, opusz cza jąc
broń.

Furia w jego jade ito wej aurze mie szała się z satys fak cją. Aro gancki
prze ciw nik cier piał wielki ból i prze gry wał walkę z kre te sem. Ener gię pię ści
z Góry prze pa jały spo kój i pew ność sie bie. Mógł tak wal czyć bez końca.



Hilo zaczerp nął z bólem tchu, a wraz z nim wcią gnął w sie bie jade itową
ener gię. Następ nie przy wo łał Lek kość i sko czył na prze ciw nika. Tanku rzu cił
Odbi ja nie, które cisnęło młod szą pię ścią o ścianę. Hilo zdo łał jakoś osło nić się
Stalą. Osu nął się na ulicę, nie wypusz cza jąc z ręki broni.

– Naprawdę chcesz, żebym cię zabił? – zapy tał Tanku.
Hilo kąci kiem oka zauwa żył, że zanie po ko jony Tar postą pił krok w jego

stronę, ale Kehn go powstrzy mał. Wszystko widział nie wy raź nie. Potrzą snął
głową, jakby chciał usu nąć paję czynę z oczu. Powie dział przed tem Maikom, że
nie ma oso bi stych pre ten sji do Tanku. Teraz, gdy widział jego pełne pogardy
myśli jasno wypi sane na twa rzy i w zary sie luźno zwi sa ją cych ramion – „Jesteś
tylko głu pim dzie cia kiem i zwy czaj nym zbi rem” – łatwo mu było przy wo łać
nie na wiść.

Pod niósł się z wysił kiem i ruszył naprzód, uparty jak muł. Tanku wes tchnął.
Odbił powolny atak wypro wa dzony od dołu. Klingi zde rzyły się z brzę kiem.
Gdy byli bli sko, Hilo splu nął w twarz prze ciw nika. Pięść z Góry wzdry gnął się
i Hilo, który przez całą dotych cza sową walkę celowo ani razu nie użył
Prze no sze nia, cisnął włócz nią nisz czy ciel skiej ener gii. Nagły atak o wiel kiej sile
cał ko wi cie zasko czył Tanku. Cała jego Stal unio sła się ku piersi z zimną, trzeźwą
pre cy zją, zamy ka jąc się niczym drzwi. Hilo prze niósł atak w dół i prze ciął mu
tęt nicę udową.

Tanku otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia i prze ra że nia. Krew spły wała mu
po nogach, lejąc się na asfalt. Bez chwili waha nia czy opóź nie nia Hilo zła pał go
lewą ręką za włosy i pocią gnął całą swą Siłą do przodu, aż jego gar dło spo tkało
się z uno szą cym się ku górze ostrzem guan dao. Roz legł się strasz liwy dźwięk.

Gdy ciało Tanku padło na asfalt, Hilo jesz cze przez kilka sekund stał
nie ru chomo, spo wity mgiełką adre na liny. Nie potra fił uwie rzyć, że rze czy wi ście
to zro bił. Mała grupka gapiów z Czar nej Gęsi patrzyła na tę scenę, roz dzia wia jąc
usta. Po chwili odzy skał rów no wagę. Uniósł guan dao i wytarł je o rękaw.

– Moja klinga jest czy sta.
Czy sta czy nie, musiał jak naj szyb ciej zwie wać na tery to rium klanu Bez

Szczy tów. Bar man już wró cił do budynku. Z pew no ścią zawia domi człon ków
Góry, któ rzy zja wią się tu za parę minut. Raczej nie mógł liczyć na pomoc
Maików. Obaj byli kom plet nie pijani, bo od paru godzin ukrad kiem wypi jali za
Hila jego alko hol. Sok z cytryny spra wił, że oczy Hila zaszły krwią, zjadł też
całą ostrą paprykę, by zale wał go pot, a akcja serca przy śpie szyła. Dla tego gdy
zja wił się Tanku, wyglą dał dokład nie tak, jak spo dzie wał się tego prze ciw nik –
 pijany, lek ko myślny mło dzie niec, nie godny praw dzi wej walki. Kolejne
momenty Hilo przy po mi nał sobie póź niej niczym urywki cha otycz nego snu.
Pośpiesz nie zabrał jadeit Tanku, zapro wa dził ich trzech do samo chodu i ruszył



naprzód w sza lo nym tem pie. Jedną ręką trzy mał kie row nicę, a drugą tamo wał
krwo toki za pomocą frag men tów tka niny, które Tar odry wał sobie od koszuli
i poda wał mu z tyl nego sie dze nia. Zie leń, jaką zdo był dziś Hilo, spra wiła, że
miał naj wię cej jade itu ze wszyst kich młod szych rangą pię ści w całym Jan lo onie.

Kaul Sen wpadł w szał. Zwy my ślał naj młod szego wnuka od
nie od po wie dzial nych sza leń ców i wychło stał go tak mocno, że Hilo przez trzy
dni nie wsta wał z łóżka. Pomimo bólu był raczej zado wo lony z sie bie. Dzia dek
mógł go chło stać, ile chciał, ale nie zre ali zuje już swo ich pla nów. Nie przy wróci
życia Tanku Dinowi.

Jedyny pro blem – jak roz sąd nie przy po mniał mu Kehn – pole gał na tym, że
zro bił sobie śmier tel nego wroga z Tanku Ushi jana, ojca zabi tej pię ści i rogu
klanu Góra. Nawet jeśli była to czy sta klinga, Tanku Ushi z pew no ścią nie
wyba czy zamor do wa nia jedy nego syna i w przy szło ści znaj dzie jakiś pre tekst,
który pozwoli mu zabić win nego.

Hilo poczuł głę boką ulgę, gdy pół tora roku póź niej Ayt Yugon tin zmarł na
udar, a jego przy brana córka, Ayt Mada shi, przy pra wiła wszyst kich o szok,
natych miast zabi ja jąc Tanku Ushi jana i jego naj bar dziej zaufane pię ści. Nie
wie dział zbyt wiele o Ayt Madzie, ale nie świa do mie wyświad czyła mu ona
wielką przy sługę, eli mi nu jąc czło wieka, któ rego uwa żał za swego naj bar dziej
nie bez piecz nego wroga.

Żona Kaul Sena już wtedy nie żyła, a Shae pokłó ciła się z rodziną i ucie kła
do Espe nii. Po kilku mie sią cach znu żony i przy gnę biony Pło mień Kekonu
ustą pił wresz cie ze sta no wi ska. Przed upły wem roku Lan mia no wał brata
rogiem. Hilo miał dopiero dwa dzie ścia pięć lat i był naj młod szym czło wie kiem
pia stu ją cym tę funk cję, odkąd ludzie się gali pamię cią.

Cza sami, gdy musiał pod jąć trudne decy zje, wra cał myślami do tego
poje dynku, który pozwo lił mu zdo być mnó stwo jade itu i gwał tow nie popra wił
jego repu ta cję. To przy po mi nało mu, że nie kiedy naj bar dziej oczy wi stym
roz wią za niem było pod ję cie naj mniej roz sąd nych kro ków.

* * *
Dwie zie lone kości z Góry zapro wa dziły Hila do Rezy den cji Ayt. Nie

spo dzie wał się, że kie dy kol wiek odwie dzi to miej sce, i przy glą dał się
z cie ka wo ścią bogato urzą dzo nemu holowi z jego mozaiką pod ło gową, antyczną
bro nią w gablo tach oraz pięk nymi pej za żami na ścia nach. Tak wła śnie jego
zda niem powi nien wyglą dać dom boga tej, potęż nej, nie za męż nej i bez dziet nej
kobiety – dostojny i dobrze zapla no wany, wszystko na wła ści wym miej scu, ale
cał ko wity brak ludz kiego cie pła.



Dwie pię ści kazały mu zacze kać. Po chwili Postrzegł zbli ża nie się od dawna
znie na wi dzo nej gęstej, czer wo nej aury. Dwaj inni męż czyźni otwo rzyli
dwu skrzy dłowe suwane drzwi i Ayt Mada shi weszła do środka z ogrodu.

Hilo zer k nął w lewo i w prawo. Dwie kolejne zie lone kości wyszły
bez gło śnie z bocz nych kory ta rzy, zwięk sza jąc liczbę oso bi stych straż ni ków Ayt
Mady obec nych w pokoju do sze ściu.

– To lekka prze sada – zauwa żył z iro nią. Przy był tu cał ko wi cie bez bronny.
Nie miał karam bita, guan dao ani pisto letu.

– Doświad cze nie nauczyło mnie, że żadne środki ostroż no ści nie są
prze sadne, gdy mam do czy nie nia z tobą, Kaul Hilo shu don.

Ayt zro biła się znacz nie bar dziej podejrz liwa niż w daw nych cza sach. Hilo
pamię tał, że kie dyś poja wiała się w róż nych miej scach w ogóle bez straż ni ków,
jakby chciała publicz nie zade mon stro wać, że wie rzy w swe jade itowe
umie jęt no ści. Teraz już tego nie robiła.

– Chcę poroz ma wiać z tobą w cztery oczy – oznaj mił Hilo. – Jak filar
z fila rem.

Spoj rzała na niego z głę bo kim nie do wie rza niem.
Roz po starł dło nie.
– Nie przy sze dłem tu sam po to, żeby popeł nić samo bój stwo. Sądzę też, że

wola ła byś, żeby to, co ci powiem, pozo stało w tajem nicy.
Ayt zaci snęła usta w wąską linię.
– Można by pomy śleć, że twoja aro gan cja w końcu prze sta nie mnie

zaska ki wać. Zacze kaj cie na zewnątrz – dodała, zwra ca jąc się do swo ich pię ści.
Zie lone kości wyco fały się nie chęt nie z pokoju. Ich aury wypeł niała nuta

podejrz li wo ści. Hilo nie wąt pił, że pozo stały w pobliżu, gotowe w mgnie niu oka
tu wró cić, gdyby Postrze gły, że choć kich nął agre syw nie.

Filar Góry skrzy żo wała ramiona, cze ka jąc cier pli wie. Miała na sobie szarą
weł nianą suk nię i długą, czarną chu stę, zasła nia jącą starą bli znę na jej szyi. Ayt
ni gdy nie ukry wała lewego ucha, któ rego część stra ciła w poje dynku z Shae, ale
od czasu zama chu bom bo wego sta ran nie zasła niała pamiątkę po sekun dzie
nie ostroż no ści, która omal nie kosz to wała jej życia.

Hilo natych miast prze szedł do rze czy.
– Shae porwali baru kani z gangu Fal tów. Poj mali ją, moją żonę i dwie pię ści

pod czas odwie dzin w Ley olo.
Ayt nie spra wiała wra że nia zasko czo nej. Klany obser wo wały wza jem nie

swoje poczy na nia od bar dzo dawna i Góra z pew no ścią wie działa, że coś
w kla nie Bez Szczy tów jest nie w porządku.

– Nie mam z tym nic wspól nego – oznaj miła Ayt. – Twoja pro gno styczka
pod jęła ryzyko, wybie ra jąc się do Szo taru i nara ża jąc na wro gość baru ka nów.



Czego się spo dzie wa łeś? Sły sza łam jed nak, że twoja żona jest już bez pieczna
w Jan lo onie. Nie wąt pię, że drogo zapła ci łeś za jej powrót, ale z pew no ścią masz
wię cej jade itu i pie nię dzy, które możesz zaofe ro wać Fal tom w zamian za
zwol nie nie pro gno styczki.

– Ich żąda nia to pod stęp – odpo wie dział Hilo. – Wypu ścili Wen, żebym
uwie rzył w ich szcze rość, to wszystko. Zabili już jed nego z moich pię ści. Gdy
dostaną wszystko, czego pra gną, nie będą mieli powodu, by wypu ścić Shae
żywą.

– Dla tego że i tak zabi jesz ich wszyst kich, bez względu na to, co zro bią –
 zauwa żyła Ayt. – Nie kry ty kuję cię. Na twoim miej scu postą pi ła bym tak samo.

Hilo ruszył powoli ku sta rej rywalce.
– Muszę zadać sobie pyta nie, dla czego ci baru kań scy świ nio jebcy pod jęli tak

wiel kie ryzyko? – ode zwał się z namy słem w gło sie. – Czemu nie boją się tego,
co mogę im zro bić? Muszą mieć jakiś powód, by wie rzyć, że otrzy mają ochronę.
Tym powo dem z pew no ścią jesteś ty, Ayt-jen.

– Już ci mówi łam, że nie mam z tym nic wspól nego – odpo wie działa
z nie cier pli wo ścią Ayt. Jej spoj rze nie ostrze gło Hila, żeby się nie zbli żał. –
 Możesz Postrzec, że nie kła mię.

– Mogłaś tego nie zapla no wać ani nie wydać roz kazu, ale na dal to ty jesteś
powo dem. – Hilo zatrzy mał się nagle. – Fal to wie pra cują dla two ich
sojusz ni ków, Matyów, ale podej rze wam, że mają już dość pod rzęd nej pozy cji
i chcie liby zdo być wyż szą. Jeśli wycią gną z Shae uży teczne infor ma cje, które
pomogą wszyst kim baru ka nom, mogą liczyć na to, że Maty owie zapew nią im
bez pie czeń stwo. – Zaci snął mocno zęby, zmie nia jąc zarys żuchwy. – Przy ślą ci
głowę Shae w skrzynce, licząc na to, że ucie szysz się z tego pre zentu i rów nież
będziesz ich ochra niać. Kiedy dotrę do sedna sprawy, na dal oka zuje się, że to ty
jesteś powo dem, dla któ rego moja sio stra za kilka dni nie będzie żyła.

Ayt zachi cho tała cicho, jakby roz wią zała pro stą zagadkę.
– Przy by łeś tu, by mi powie dzieć, że jeśli twoja sio stra zgi nie z rąk jakichś

przy pad ko wych baru ka nów z Ley olo, obcią żysz winą mnie i wypo wiesz wojnę
Górze? – zapy tała.

– Nie – zaprze czył Hilo. – Chcę cię pro sić o pomoc.
Po raz pierw szy, odkąd ją znał, Ayt Mada była zbyt zasko czona, by udzie lić

odpo wie dzi. Gapiła się na niego przez długą chwilę.
– Czemu, na niebo i zie mię, mia ła bym poma gać czło wie kowi, który stał

spo koj nie, kiedy wbito mi nóż w szyję, cze ka jąc na moją śmierć? – wyce dziła
celowo ochry płym gło sem, jakby wycią gała z pochwy zardze wiały nóż.

– Na moim miej scu postą pi ła byś iden tycz nie – zauwa żył Hilo.



– Powin nam po pro stu cię zabić – oznaj miła Ayt. – Po two jej śmierci
baru kani wykoń czy liby Shae i to byłby koniec Kau lów. Długa i okrutna wojna
mię dzy kla nami zakoń czy łaby się zwy cię stwem Góry.

– Mogła byś to zro bić – przy znał Hilo. – A przy naj mniej mogła byś
spró bo wać. Powiedzmy sobie szcze rze, Ayt-jen, oboje nie jeste śmy już takimi
wojow ni kami jak kie dyś, ale na dal mogli by śmy sto czyć nie złą walkę. Jestem
w twoim domu, nie mam broni, i ota czają mnie twoje pię ści oraz palce, więc nie
miał bym zbyt wiel kich szans, ale jestem prze ko nany, że mógł bym naro bić tro chę
szkód, zanim bym zgi nął.

Głos Hila nie stał się gło śniej szy ani cich szy, ale jego ton zaostrzył się nagle.
– Gdy bym nie wyszedł z two jego domu, mój kuzyn Anden, który czeka na

zewnątrz w samo cho dzie, poje dzie stąd pro sto do redak cji „Dzien nika
Jan lo oń skiego” i opo wie przed kame rami o wszyst kim, co się wyda rzyło w dzień
zama chu bom bo wego. Cały kraj się dowie, że Kaul Sha elin san oca liła ci życie,
kiedy nikt nie chciał tego zro bić, a ty odpła ci łaś się jej, zabi ja jąc mnie
i pozwa la jąc, by zgi nęła w obcym kraju z rąk baru kań skiej hołoty.

– Ach, prasa skry ty ko wa łaby mnie i potę piła – odparła z pogardą w gło sie
Ayt. – Obrzu ci liby mnie obe lgami i mój obraz w mediach ucier piałby na pewien
czas. Wszystko to już kie dyś prze ży łam. To była nie wielka cena za satys fak cję,
jaką spra wi łaby mi twoja śmierć.

– Nawet teraz, gdy ludzie mogą się zwró cić do rodziny Kobe nów? – zapy tał
cicho Hilo.

Z twa rzy Ayt znik nęła tylko bar dzo nie wielka część pogar dli wej pew no ści
sie bie, ale jej jade itowa aura powięk szyła się i nabrała ostro ści – dowód na to, że
w sło wach Hila była przy naj mniej część prawdy. Wśród zie lo nych kości
powszech nie wie dziano, że Ayt Mada i rodzina jej adop to wa nego bra tanka nie
zawsze się ze sobą zga dzają. Obec nie rad czyni Koben Ti Bett popie rała
w Radzie Ksią żę cej pro jekt ustawy zabra nia ją cej dal szej emi gra cji z Szo taru,
mimo że jej filar zacho wy wała mil cze nie w tej spra wie, nie chcąc nara zić na
nie bez pie czeń stwo soju szu Góry z Maty ami.

Czasy się zmie niły. Ayt Mada shi prze kro czyła sześć dzie siątkę i nie uwa żano
jej już za nie za stą pioną. Jej następcą był silny, popu larny trzy dzie sto pa ro letni
męż czy zna i jeśli chciała pozo stać u wła dzy, potrze bo wała nie za chwia nego
zaufa nia swego klanu. Będzie zmu szona zawie rać kom pro misy, jakich we
wcze śniej szych latach w ogóle nie bra łaby pod uwagę, by opóź nić chwilę
nie unik nio nego prze ję cia wła dzy przez Ayt Ata.

Zupeł nie jak dzia dek, pomy ślał Hilo.
Nie mniej Hilo potra fił wyczy tać w oczach Ayt mroczną kal ku la cję, którą

świet nie rozu miał. Być może warto było pod jąć nawet naj więk sze ryzyko, żeby



w końcu zwy cię żyć.
– Czy po wszyst kich tych latach naprawdę wie rzysz, że jest coś, do czego się

nie posunę, jeśli okaże się to konieczne?
– Nie wie rzę – przy znał Hilo. – Po cichu spo dzie wa łem się, że zabi jesz mnie,

gdy tylko się tu zja wię. Ale tego nie zro bi łaś, co świad czy, że moje podej rze nia
były trafne. – Skie ro wał na nią spo kojne, szczere spoj rze nie. – Mimo wszystko
nie jesteś maszyną. Choć bar dzo byś chciała zoba czyć, jak kar mię robaki,
poczu ła byś coś, gdyby Fal to wie zamę czyli Shae na śmierć, żeby zdo być
infor ma cje, które następ nie sprze da dzą tobie. Nie wyobra żam sobie czło wieka,
który byłby gotowy sta nąć przed obli czem bogów z takim cię ża rem na duszy.
A wszy scy jeste śmy ludźmi, nawet ty.

Zauwa żył nie mal nie do strze galną zmianę w pozy cji jej ciała, lek kie obronne
zesztyw nie nie bar ków i szyi, cień wąt pli wo ści.

– Masz w Szo ta rze znacz nie wię cej ludzi niż ja – cią gnął ści szo nym gło sem.
– Masz wła dzę nad Maty ami. Możesz inter we nio wać. Możesz potę pić Fal tów.
Jeśli ludzie, któ rzy porwali Shae, uświa do mią sobie, że nie mają obroń ców
i wykoń czymy ich jak zwie rzęta, ich sytu acja zmieni się dia me tral nie.

Ayt pode szła do okna w kilku dłu gich kro kach i wyj rzała na swój ogród. Nad
altaną pochy lały się wierzby.

– Nie panuję nad Maty ami – oznaj miła odwró cona do niego ple cami. –
Sprzy mie rzy łam się z nimi, gdy było to korzystne, ale oni nie są kla nem. Nie są
praw dzi wymi Kekoń czy kami. Są baru ka nami. Mogą zde cy do wać, że nie
obcho dzi ich, co sądzę o ich poczy na niach, i opo wie dzieć się po stro nie Fal tów.

Hilo pod szedł do niej, zatrzy mu jąc się w miej scu, w któ rym ich jade itowe
aury zaczęły się ocie rać o sie bie jak gra ni towe masy skalne w punk cie uskoku.

– Ayt Mada shi, którą zna łem, nie przyj mo wała odmowy od nikogo. Ci,
któ rzy stali jej na dro dze… – roz po starł ręce, wska zu jąc na sie bie – musieli być
gotowi na śmierć. Dla tego jesteś jedyną osobą na świe cie, która w tej chwili jest
w sta nie mi pomóc. Bogo wie zawsze mieli okrutne poczu cie humoru.

Z ust Ayt wyrwał się cichy, wzgar dliwy śmie szek. Dotknęła chu sty, którą
miała na szyi, a potem zwró ciła się w jego stronę.

– W tym punk cie zga dzam się z tobą cał ko wi cie, Kaul-jen.
– Czy po wszyst kich tych latach naprawdę wie rzysz, że jest coś, do czego się

nie posunę, jeśli okaże się to konieczne? – zapy tał, powta rza jąc jej słowa.
Z posępną god no ścią czło wieka sto ją cego przed katem opadł na kolana przed

rywalką, którą pró bo wał znisz czyć od kil ku dzie się ciu lat.
– Pomóż mi odna leźć sio strę i spro wa dzić ją żywą do Jan lo onu. Twój dług

będzie spła cony. Życie za życie. Cokol wiek wyda rzy się mię dzy nami
w przy szło ści, uznamy to za uczciwe. – Hilo splótł dło nie i dotknął nimi czoła,



odda jąc honory. – Szo tar będzie nale żał wyłącz nie do cie bie. Wyco fam z tego
kraju klan Bez Szczy tów i zosta wię go cał ko wi cie Górze, dopóki pozo stanę
fila rem. – Złą czył dło nie i dotknął nimi czoła, odda jąc honory. – Przy się gam ci,
że tak będzie, Ayt Mada shi. Na mój honor, moje życie i mój jadeit.



ROZ DZIAŁ 48

DŁUGI I STRATY

Pory wa cze wycią gnęli Shae z wanny peł nej jade itu i poło żyli na lino leum
pokry wa ją cym pod łogę łazienki. Zimna, gładka powierzch nia, którą czuła pod
policz kiem, przy nio sła jej leciutką, złudną ulgę, jak kostka lodu w pie kle. W żyłę
w jej ręce wbiła się igła i po krót kiej chwili ciało kobiety wypeł niło chłodne,
bło go sła wione płynne zba wie nie. SN2 dotarło do jej mózgu. Rzecz jasna, zawsze
było go za mało. Nie wiel kie dawki tylko na moment łago dziły naj gor sze
fizyczne cier pie nia, pozwa la jąc zacho wać jasność umy słu i chro niąc przed
upad kiem w otchłań obłędu swę dziawki. Niski szef baru ka nów, noszący zie lony
wisio rek w kształ cie czaszki, pochy lił się nad Shae i wyjął kne bel tłu miący jej
krzyki. Ni gdy nie nie na wi dziła nikogo na świe cie bar dziej niż jego. Ani Ayt
Mady, ani Zapu nya, ani nikogo.

– Podaj mi nazwi ska – zażą dał. – Nazwi ska waszych bia łych szczu rów.
– Powie dzia łam już wam wszystko, co wiem – wychry piała.
Nawet język miała gorący. Pra gnęła mio tać się na pod ło dze, dra pać się po

twa rzy – wszystko, by tylko zła go dzić gorąco kipiące pod jej skórą. Kiedy była
w wan nie, czuła przy naj mniej nie mal trans cen dentny obłęd jade ito wej ener gii.
Gdy leżała na pod ło dze, zakuta w łań cu chy, nie była w sta nie nawet unieść
głowy.

– Wymie ni łaś tylko paru gli nia rzy i poli ty ków. O wszyst kich już
wie dzie li śmy, że sie dzą u was w kie szeni. Musisz się spi sać znacz nie lepiej –
 oznaj mił z żalem jej drę czy ciel.

Shae nie odpo wie działa. Baru kan wes tchnął i ski nął na noszą cych oło wiane
ręka wice męż czyzn, każąc im zanieść ją z powro tem do wanny. Shae wygięła
ciało.

– Pro szę, zacze kaj cie! Powiem wam, jeśli dacie mu tro chę bły sku.



Wska zała Duda. Pięść umie rał. Już przed tem został ranny w głowę i nie był
w sta nie oprzeć się letal nej dawce jade itu. Kiedy była w wan nie, choć tar gały nią
kon wul sje, Postrze gała, że jego serce od czasu do czasu przy śpie szało
gwał tow nie, by po chwili nie bez piecz nie spo wol nić. Była zmu szona
obser wo wać, jak mio tał się i krzy czał, jak wymio to wał, ale kiedy atak minął,
zapadł w nie mal śmier telny bez ruch, led wie oddy cha jąc.

– Ten skur wy syn skrę cił kark mojemu kum plowi. – Szef baru ka nów trą cił
Duda na próbę. Kekoń czyk się nie poru szył. – Jeśli chcesz, żebym mar no wał na
niego drogi błysk, musisz mi dać coś naprawdę cen nego.

I tak oboje zginą. Miała już na rękach krew wielu ofiar, zatem jakie zna cze nie
mogło mieć kilka dodat ko wych?

– Drugi kapi tan Matyów – zaczęła.
– Han nito? – prze rwał jej jeden z męż czyzn. – Nie wie rzę w to.
– Nie on – zaprze czyła. – Jego młod szy brat, dostawca.
Któ ryś z obec nych zaklął.
– Skur wy syn już nie żyje.
Szef baru ka nów pochy lił się nad nią z zain te re so wa niem.
– Czy to prawda? Kto jesz cze?
– Wiesz, że nie kła mię – odparła ochry płym gło sem Shae. – Podaj Dudowi

błysk.
Baru kan spoj rzał na jed nego ze swo ich pod ko mend nych i wzru szył

ramio nami, jakby chciał powie dzieć: „Czemu by nie? I tak umrze”. Jego
zastępca o mię si stych war gach wyjął strzy kawkę i podał jej zawar tość Dudowi.
Shae nie miała poję cia, czy pię ści może jesz cze cokol wiek pomóc, pomy ślała
jed nak, że przy naj mniej zła go dzi to jego cier pie nia. Kilka sekund po tym, jak
błysk wnik nął do krwio biegu, męż czy zna szarp nął się nagle i zaczął oddy chać
bar dziej mia rowo. To przy naj mniej była oznaka życia.

– Inne nazwi ska – zażą dał baru kan.
Shae zdra dziła kolej nego bia łego szczura – żonę szefa gangu. Nie potra fiła

się nawet zdo być na to, by zasta no wić się nad tym, jaki los czeka nie szczę sną
kobietę. Gdy nie chciała już wykrztu sić dal szych nazwisk, wło żyli ją z powro tem
do wanny. Po krót kim cza sie wyjęli ją znowu, podali jej kolejną dawkę SN2
i wró cili do zada wa nia pytań. Cała pro ce dura stała się dość prze wi dy walna. Jak
wolno mogła im zdra dzać kolejne infor ma cje w zamian za SN2, by zacho wać
życie i zdrowe zmy sły?

Gdy tylko zna la zła się w wan nie, pra gnęła dać za wygraną. Tonęła
w jade ito wej ener gii, jak można by tonąć we wła snej krwi. Tego wra że nia nie
spo sób było opi sać. Każda jej czą steczka kipiała z gorąca, a jedy nym spo so bem,
w jaki mógł to zin ter pre to wać jej pry mi tywny układ ner wowy, była swę dziawka.



Swę działy ją pode szwy stóp i powierzch nie dłoni, wewnętrzne strony nóg i rąk,
owło siona skóra głowy, jama ustna i gałki oczne. Zro zu miała, dla czego ta
cho roba dopro wa dza ludzi do obłędu, dla czego oka le czają się albo rzu cają do
morza. Zapo mi nała, kim jest, i pra gnęła jedy nie śmierci.

Ale kiedy poda wali jej błysk, sta wała się sobą na chwilę wystar cza jąco długą,
by pomy śleć: „Muszę dać czas Hilowi”. Jej brat ich znaj dzie. Nie da się nabrać
pod stę pom baru ka nów. Jeśli ist niało coś, w co wie rzyła – poza bogami – to
z pew no ścią w spryt i mści wość Hila. Każdą chwilę, gdy była w sta nie myśleć
jasno, wyko rzy sty wała na gorącz kowe powta rza nie modli twy: „Yatto, Ojcze
Wszech rze czy, pomóż mi, pomóż mojemu bratu”.

Musiała żyć. Nie mogła zosta wić Woona, by sam wycho wy wał Tię. Nie
zawie dzie swej łagod nej córki, jak rodzice będący zie lo nymi kośćmi bar dzo
czę sto zawo dzili swe dzieci, jak ojciec zawiódł ją, nim jesz cze się uro dziła. Jak
Lan zawiódł Nika, a matka Andena swego syna. Nie umrze. Nie utopi się we
krwi i w jade icie.

– Co to jest Umowa Eumań ska? Powiedz, co o niej wiesz.
To było coś nowego. Nie sły szała przed tem tego pyta nia, a przy naj mniej nie

sądziła, by je sły szała, choć coraz trud niej było jej zapa mię tać takie szcze góły.
W pew nej chwili prze nie śli ją do salonu i cisnęli na fotel.

Jej koń czyny na dal były mocno zwią zane. Z pew no ścią była noc, bo zza
żalu zji nie sączyła się nawet odro bina świa tła. Widziała przed sobą wypa czone,
uno szące się w powie trzu twa rze. Ich usta poru szały się w zwol nio nym tem pie,
jak u uśmie cha ją cych się demo nów, topiły się niczym gorący wosk, gro te skowe
i abs trak cyjne. Ktoś ude rzył ją w twarz. Jej głowa zato czyła się do tyłu, a język
wysu nął się na zewnątrz.

– Daj cie jej tro chę wię cej – roz ka zał szef.
Wię cej bły sku. Przed dzie się ciu laty to, co jej robili, dawno by ją zabiło, ale

espeń ska medy cyna czy niła postępy i znacz nie trud niej było umrzeć z powodu
przedaw ko wa nia SN2. Pomy ślała, że to bar dzo zabawne i zaczęła się śmiać.

– Sza lona suka – wark nął baru kan.
Oblali ją wodą.
– Co to jest Umowa Eumań ska? – zapy tał raz jesz cze męż czy zna, gdy

prze stała pry chać. – Na czym polega wielki plan Góry? Wiemy, że to ma coś
wspól nego z Maty ami.

– Nie mam poję cia, o czym mówi cie – wybeł ko tała Shae.
Maleńka na dal funk cjo nu jąca część jej mózgu uak tyw niła się nieco. O czym

mówili?
– Maty owie prze ka zują pie nią dze Górze – cią gnął z nie cier pli wo ścią szef

baru ka nów, mówiąc powoli, jakby roz ma wiał z debilką. – Co otrzy mują



w zamian? Jesteś jebaną pro gno styczką klanu Bez Szczy tów i wiesz, co
kom bi nuje Ayt, prawda?

Czyżby? Wie działa, że to, co mówią, musi mieć coś wspól nego z…
wła ści wie z czym? Czymś, co kie dyś wyda wało się oczy wi ste i ważne, ale teraz
zna la zło się poza jej zasię giem.

– Nie wiem. – Łzy spły nęły jej po twa rzy. Była strasz li wie zmę czona. – Nie
wiem. Nie wiem. Kurwa, nie wiem.

– Wrzuć cie ją z powro tem do wanny – roz ka zał baru kan ze znu że niem
i gnie wem.

Ręce znowu unio sły ją w górę. Resztki siły woli Shae wylały się z niej
bły ska wicz nie, jak woda z pęk nię tego naczy nia.

– Nie – łkała. – Nie, nie, nie, nie, nie, nie…
Gdzieś w domu zadzwo nił tele fon.

* * *
W pokoju na dru gim pię trze odle głego o czte ry sta metrów apar ta men towca

Vin Solunu usta wił swój kara bin snaj per ski Ful ler ton TAC-50 w spo rej
odle gło ści od okna i zamknął oczy, żeby dobrze wyce lo wać. Okna w miesz ka niu,
które było jego celem, cał ko wi cie zasło nięto. Od czasu do czasu ktoś wyglą dał
przez szcze liny żalu zji. Wszyst kie pozo stałe okna zabez pie czono czar nym
pla sti kiem. To była gra nica zasięgu jego Postrze ga nia, był więc cał ko wi cie
pewien, że nikt w miesz ka niu nie zdoła Postrzec jego. Ni gdy jed nak nie strze lał
z tak wiel kiej odle gło ści, posłu gu jąc się wyłącz nie Postrze ga niem, i ni gdy
stawka nie była aż tak wysoka.

– Vin, co się dzieje w domu? – zabrzmiał w jego słu chaw kach głos Lotta.
Róg cze kał w samo cho dzie na ulicy w towa rzy stwie kilku innych pię ści. Byli
gotowi zaata ko wać pod osłoną ciem no ści.

– Jest tam sze ścioro ludzi – odpo wie dział przez mikro fon nadaj nika Vin. –
 Dwoje się nie poru sza. Myślę, że pozo stała czwórka to te zaszczane baru kań skie
szczury, któ rych szu kamy. Jest jesz cze trzech innych, któ rzy stoją albo cho dzą na
zewnątrz jako straż nicy.

Vin usły szał dobie ga jący z wnę trza miesz ka nia głos zie lo nej kości z Góry.
– Naprawdę Postrzega to wszystko z takiej odle gło ści? Ja nie Postrze gam ni

chuja.
– Cicho, daj mu się sku pić – odpo wie dział Kenjo.
Vina nieco nie po ko iła świa do mość, że jeden z dwóch ludzi osła nia ją cych

jego pozy cję jest człon kiem Góry, a on nawet nie zna jego nazwi ska, miał jed nak
w tej chwili na gło wie więk sze zmar twie nia.



Filar zawarł umowę z Ayt Madą, która z kolei dobiła targu z Maty ami,
prze ko nu jąc ich, by zdra dzili pory wa czy z gangu Fal tów. Maty owie szybko
spo rzą dzili listę wszyst kich zna nych kry jó wek Fal tów w Ley olo, poło żo nych
w pro mie niu godziny jazdy od miej sca, w któ rym porwano Shae i Wen. Gdy
pry watny samo lot wio zący róg oraz dwa na ście innych sta ran nie wybra nych
zie lo nych kości z klanu Bez Szczy tów wylą do wał w Ley olo, lista już na nich
cze kała, a razem z nią kon tyn gent zie lo nych kości z Góry, które miały im pomóc
w poszu ki wa niach. Naj pierw spraw dzono wszyst kie sie dem wska za nych
adre sów, prze jeż dża jąc obok nich samo cho dami w bez piecz nej odle gło ści. Vin
wąt pił, by jaki kol wiek keko-szo tar ski baru kan potra fił postrze gać na odle głość
więk szą niż dłu gość boiska do piłki szta fe to wej, z pew no ścią jed nak wysta wili
war tow ni ków wokół miej sca, w któ rym prze by wali. Tato, któ rej talent do
Postrze ga nia ustę po wał jedy nie talen towi Vina, miała wra że nie, że zauwa żyła
pro gno styczkę w jed nym ze wska za nych miesz kań. Vin potwier dził, że to
zapewne rze czy wi ście aura Kaul Shae, choć roz ja rzała się nie prze wi dy wal nie
i nie miał stu pro cen to wej pew no ści. Zro biono zdję cia z dystansu i prze słano je
fak sem do Jan lo onu. Wen nie widziała budynku z zewnątrz, ale potra fiła opi sać
wiel kość i roz kład pię tra na pod sta wie tego, co udało się jej zapa mię tać. Jej opis
zga dzał się z wyglą dem domu, który obec nie obser wo wał Vin.

Wszyst kie dowody potwier dzały, że zna leźli się we wła ści wym miej scu. Vin
zamknął oczy, trzy ma jąc palec na spu ście. Oddy chał tak płytko i mia rowo, jak to
tylko moż liwe. Wyczu wał wewnątrz domu kilka odręb nych jade ito wych aur,
wibru ją cych sil nymi emo cjami – stra chem, bólem, gnie wem i nie cier pli wo ścią.
Z tej odle gło ści wyglą dały jak barwne pło mie nie świec, tań czące w obsza rze
jego Postrze ga nia. Na szczę ście ściany skła dały się wyłącz nie ze stiuku, płyt
kar to nowo-gip so wych i izo la cji ciepl nej, nie było żad nych cegieł ani betonu. Nie
potra fił jed nak okre ślić gru bo ści szyb i nie wie dział, czy po dro dze nie ma mebli,
które mogłyby zatrzy mać pocisk bądź zmie nić tra jek to rię jego lotu. Naj le piej by
było, gdyby jego cel zna lazł się tuż obok ściany albo okna. Trzeba też będzie
per fek cyj nie wymie rzyć czas całej ope ra cji. Gdy tylko pad nie pierw szy strzał,
pory wa cze zorien tują się, że ich odkryto. Zabiją więź niów, chyba że Lott i jego
zie lone kości zja wią się przed upły wem kilku sekund.

Ręce Vina nie drżały, ale po jego czole i zamknię tych powie kach spły wał pot.
Osło nił się przed ener gią wszyst kich innych żywych istot wokół niego,
zawę ża jąc Postrze ga nie, jakby uczy nił ze swo ich zmy słów bar dzo długi i wąski
tunel. Nie spier dol tego, pomy ślał.

Usły szał w słu chaw kach głos zwra ca ją cego się do wszyst kich rogu.
– Zaczy namy na sygnał Vina.
– Coś się zmie niło – wyszep tał Vin.



Jedna z aur była już tak słaba, że świad czyło to o zbli ża ją cej się śmierci.
Druga była nie wiele lep sza, mru gała i roz bły ski wała co chwila jak bli ska
prze pa le nia żarówka. Cztery pozo stałe, już przed tem wibru jące od sil nego stresu,
nagle zapło nęły eks tre mal nym pod nie ce niem i wro go ścią. Ich posia da cze krą żyli
po całym pomiesz cze niu, wcho dząc w wąskie pole strzału Vina i wycho dząc
z niego. Pięść skie ro wał celow nik na naj sil niej szą aurę, jaką Postrze gał. Gdy
dotknął spu stu, zauwa żył, że ener gia celu pociem niała od żądzy mordu.

– Teraz! – wysy czał do mikro fonu. Wypu ścił powie trze z płuc, wstrzy mał
oddech i wystrze lił.

* * *
Kiedy zabrzmiał dzwo nek, baru kani byli zasko czeni. Popa trzyli na sie bie

nawza jem, jakby chcieli zapy tać, który z nich spo dzie wał się tele fonu.
– Kto, kurwa…
Męż czy zna z jade ito wym kół kiem w nosie prze szedł do dru giego pokoju

i pod niósł słu chawkę. Reszta cze kała. Zosta wili zwią zaną, dyszącą ciężko Shae
na fotelu w salo nie, gdzie ją prze słu chi wali. Po chwili roz mowa się skoń czyła
i męż czy zna z kół kiem w nosie wró cił do pokoju. Z jego twa rzy odpły nęła cała
krew.

– To był Choy ulo – oznaj mił pozba wio nym wyrazu gło sem. – Powie dział, że
Maty owie zwró cili się prze ciwko nam i musimy wypu ścić te zie lone kości,
a potem spie przać.

Zapa dła pełna zdu mie nia cisza.
– Kurwa, wydaje mu się, że to jakaś pier do lona gra wideo? – wybuch nął

wresz cie niski szef grupy. – Że możemy naci snąć kla wisz „Usuń” i zacząć od
początku? Mówił, że Maty owie zapew nią nam ochronę, jeśli będziemy mieli
kło poty z Jan lo onem. A teraz mówi, że chcą nas zro bić w chuj? Po tym, jak
stra ci li śmy czte rech ludzi? Co to ma, kurwa, zna czyć?

Baru kani wdali się w gorącą dys putę, prze ry waną prze kleń stwami
i okrzy kami po szo tar sku. Shae resztką sił sta rała się cokol wiek zro zu mieć.

– Jeśli Maty owie sprze dali nas kla nowi Bez Szczy tów, jeste śmy już tru pami.
A nawet gorzej. – Młody męż czy zna z tatu ażem na szyi prze łknął gło śno ślinę. –
 Lepiej zróbmy, jak mówił Choy ulo.

– Jebać Choy ula! – zawo łał szef grupy, wytrzesz cza jąc oczy. – I jebać
Matyów! Mam już dość słu cha nia tych oor to kań skich mię cza ków. Żaden z nich
nie potra fiłby prze pro wa dzić takiej akcji. Zwró cimy się wprost do Ayt Mady i do
Góry.



– A co, jeśli Ayt też jest z nimi? Jeśli sprzeda nas Kau lom? – zapy tał
męż czy zna z kół kiem w nosie, zer ka jąc ner wowo na wszyst kie strony.

– Nie zrobi tego. Ona nie na wi dzi Kau lów.
Niski baru kan pod szedł do zamknię tego okna, roz chy lił alu mi niowe żalu zje

i przy mru żył powieki, by wyj rzeć przez wąziutką szparkę na pustą, ską paną
w bla sku księ życa ulicę. Upew niw szy się, że war tow nicy na dal są na miej scu,
odwró cił się i prze szył swo ich ludzi sro gim spoj rze niem.

– Wszy scy jeste śmy w tym razem. Lepiej niech nikt nie stchó rzy, jasne?
Spa kuj cie forsę i jadeit, a potem zabij cie tego gościa w wan nie, jeśli jesz cze nie
zdechł. Naj pierw musimy zwiać z mia sta. Potem będziemy się tar go wać
z Maty ami.

– A co z nią? – zapy tał młody męż czy zna z tatu ażem, wska zu jąc Shae.
Niski baru kan spoj rzał na nią. Shae widziała bez li to sną kal ku la cję w jego

oczach. Nie mógł liczyć na zmi ło wa nie, nawet gdyby ją wypu ścił. W tej chwili
byłaby dla nich tylko cię ża rem. Spo wal nia łaby ich.

– Nie wycią gnę li śmy z tej suki wszyst kiego, ale to wystar czy – zde cy do wał
i wycią gnął nóż, by pode rżnąć jej gar dło.

Ciało Shae poru szyło się nie za leż nie od jej woli. W ostat niej, instynk tow nej
pró bie rato wa nia życia rzu ciło się naprzód jak ryba, która miota się na pokła dzie
kutra rybac kiego, szu ka jąc choć naj mniej szej szansy dotar cia do wody
i urato wa nia życia. Padła na pod łogę, wie dząc, że te despe rac kie wysiłki na nic
się nie zda dzą, że to po pro stu odru chowa reak cja zła pa nego w pułapkę
zwie rzę cia. Odwró ciła się na bok, uno sząc spoj rze nie pełne nie na wi ści.
Męż czy zna z nożem uśmiech nął się z zado wo le niem i zro bił krok w jej stronę.
Rap tem szarp nął się i zachwiał, jakby ude rzono go w plecy. Nóż wysu nął mu się
z pal ców i upadł na dywan. Shae śle dziła wzro kiem jego pustą dłoń uno szącą się
nie pew nie do piersi. Zauwa żyła dwie rany wylo towe, które poja wiły się
nie spo dzie wa nie niczym para ciem nie ją cych szybko kwia tów na przo dzie jego
czar nej koszulki.

Ciało męż czy zny upa dło z łosko tem na pod łogę. Pozo stali Fal to wie gapili się
na to z nie do wie rza niem. Potem wpa dli w panikę. Wycią gnęli pisto lety
i celo wali z nich w roz bite okno, kry jąc się jed no cze śnie za meblami albo
przy ci ska jąc do ścian.

– Zastrze lili Batiya! – zawo łał któ ryś z nich. – Kurwa, jak mogli go
zastrze lić?

Żalu zje i czarny pla stik stały się teraz dla nich prze szkodą, ukry wa jącą
napast ni ków przed ich wzro kiem.

– Niech ktoś wyj rzy przez okno – roz ka zał męż czy zna z kół kiem w nosie.



– Sam sobie wyglą daj – odpo wie dział drugi baru kan, ale wci snął się w ścianę
i zaczął się prze su wać w stronę okna. Przez ścianę prze biły się dwa kolejne
poci ski. Męż czy zna pod ścianą padł z wrza skiem na zie mię, trzy ma jąc się za
ramię. Jego dwaj towa rzy sze pochy lili się pośpiesz nie.

Przed nie i tylne drzwi miesz ka nia wpa dły do środka z ogłu sza ją cym hała sem,
wyrwane z fra mug. Naj więk sze okna roz pa dły się ude rzone przez chro nione
Stalą ciała. Roz le gły się strzały. Fal to wie opróż niali maga zynki pisto le tów, gdy
zie lone kości wpa dły z furią do środka. Wokół Shae eks plo do wała ogłu sza jąca
prze moc.

Gapiła się na walkę, jakby wszystko to był sen. Młody gang ster z tatu ażem
na szyi zła pał ją, pró bu jąc osło nić się nią niczym tar czą. Chwy cił za krę pu jące
Shae sznury i cią gnął ją za sobą po pod ło dze, uno sząc pisto let.

– Nie zbli żaj cie się albo ją zabiję! – zawo łał. – Przy się gam…
Szarp nęła się gorącz kowo i kop nęła go w kostkę. Pisnął z bólu i puścił ją na

moment. Gdy spró bo wał znowu ją pochwy cić, ręka, w któ rej trzy mał broń,
oddzie liła się nagle od jego ciała i zawi ro wała w powie trzu. Guan dao, które ją
odcięło, zmie niło nagle kie ru nek i wbiło się w ciało mło dzieńca mię dzy szyją
a bar kiem, roz pru wa jąc jego tułów uko śnym cię ciem. Shae wydała z sie bie
stłu miony dźwięk, gdy jego krew try snęła na jej włosy.

Gdzieś w domu poniósł się echem ostatni wystrzał, po czym walka się
skoń czyła. Nad Shae poja wiła się twarz Lott Jina. Oddy chał ciężko. Miał na
sobie kulo od porną kami zelkę, a klinga jego guan dao lśniła czer wie nią. Krę cone
włosy lepiły mu się do czoła od potu. Opadł na kolana i zła mał kłódkę
zamy ka jącą jej więzy.

– Shae-jen – wychry piał, odwi ja jąc łań cu chy. – Dzięki bogom w nie bie.
Na widok jego twa rzy łzy wypeł niły jej oczy. Spró bo wała usiąść, wspie ra jąc

się na osła bio nych rękach, ale nie była w sta nie tego zro bić. Zbyt mocno
dygo tała z gwał tow nej ulgi.

– Nie żyją? – zapy tała. – Wszy scy?
– Nie żyją, Shae-jen – zapew nił Lott. – Dopad niemy każ dego, kto brał w tym

udział.
Obok Lotta poja wiły się dwie zie lone kości, któ rych Shae nie znała,

i pomo gły mu prze ciąć sznury na jej poocie ra nych nad garst kach, a potem na
ramio nach i nogach. Przy nie śli nosze i poło żyli ją na nich ostroż nie. Była za
słaba, by się sprze ci wiać, a zresztą robili to bar dzo ostroż nie. Wynie śli ją
z domu, który przez kilka dni był dla niej wię zie niem. Wes tchnęła nagle, gdy
poczuła zimne powie trze i ujrzała liczne zie lone kości, krę cące się po ulicy
w poma rań czo wym bla sku latarń. Skąd się wzięli ci wszy scy ludzie? Znała część
z nich, ale twa rze pozo sta łych były obce.



– Kaul-jen – ode zwał się jeden z nie zna jo mych, poma ga jąc jej wsiąść do
samo chodu. Pochy lił głowę i dotknął czoła. – Ayt Mada shi prze syła
pozdro wie nia.

* * *
Choć minął już mie siąc, Shae na dal nie mogła nosić jade itu. Kilka tygo dni

lecze nia wiel kimi daw kami SN2 o wyso kim stop niu czy sto ści uwol niło ją od
swę dziawki, ale gdy Woon objął ją po raz pierw szy, sku liła się wyłącz nie
z powodu bli sko ści jade itu męża. Anden zapew niał, że wszyst kie bada nia
wyka zują, że fizycz nie jest już cał ko wi cie zdrowa, dodał jed nak ze łzami
w oczach, że bar dzo moż liwe, że jej ciało nie będzie już ni gdy tole ro wało zie leni
tak, jak daw niej. Jako jedyny czło nek rodziny, który świet nie wie dział, co to
zna czy być oka le czo nym przez jadeit, wyja śnił jej, że pro blem ma cha rak ter nie
tyle fizyczny, ile psy cho lo giczny. Wie działa, że jej kuzyn ma rację.
Podej rze wała, że jesz cze przez wiele lat będą ją drę czyły kosz mary.

Powie działa sobie jed nak, że i tak miała szczę ście. Taka pocho wano w Parku
Wdowy. Dudo jakimś cudem prze żył, ale poniósł wielki uszczer bek na zdro wiu.
Zapewne będzie potrze bo wał leków psy cho tro po wych i psy cho te ra pii przez
wiele lat, być może nawet do końca życia. Ni gdy już nie będzie nosił jade itu.
Wen co tydzień odwie dzała jego i jego rodzinę.

Próba usta no wie nia przy czółku w Szo ta rze skoń czyła się dla klanu Bez
Szczy tów kata strofą. W ciągu trzech dni utra cili owoce pracy wielu lat. Na
koniec osią gnęli jed nak kilka suk ce sów. Pię ści klanu Bez Szczy tów pozo stały
w Ley olo jesz cze przez dwa tygo dnie i dzięki pomocy Góry zna la zły oraz zabiły
trzy dzie stu dwóch dal szych człon ków gangu Fal tów, likwi du jąc całe
kie row nic two dru giego pod wzglę dem wiel ko ści gangu baru ka nów w kraju.
Poli cja zigno ro wała tę nagłą falę prze mocy jako gang ster skie pora chunki
o pod łożu etnicz nym. Wkrótce potem Wen otrzy mała wia do mość, że Stu dio
Fil mowe Świa tło Dia mentu zgo dziło się zwol nić Danny’ego Sinjo z kon traktu,
by mógł wystą pić w super pro duk cji Wybrzeża Kin Czerń i zie leń.

– Sły sza łeś o Umo wie Eumań skiej? – zapy tała Shae brata pew nego dnia, gdy
sie dzieli razem po zacho dzie słońca na dzie dzińcu posia dło ści Kau lów.

Pokrę cił głową.
– Co to takiego?
Zmarsz czyła brwi.
– Coś, o czym sły sza łam. Być może nic waż nego. Jesz cze nie wiem.
Bez jade ito wych zmy słów ogród wyda wał się jej znacz nie uboż szy, jak

wybla kły obraz. Dziw nie się też czuła, sie dząc bli sko Hila i nie mogąc Postrzec



jego aury. Przyj rzała się uważ nie twa rzy brata, zasta na wia jąc się, czy i on odnosi
podobne wra że nie, gdy po tak wielu latach znowu widzi ją bez jade itu. Po raz
pierw szy zauwa żyła ślady siwi zny w jego wło sach.

– Co Ayt obie cała Matyom za współ pracę? – zapy tała.
– Wykoń czyła pro jekt ustawy zaka zu ją cej imi gra cji. – Hilo poło żył nogi na

wol nym krze śle. – Zawia do miła stron ni ków Góry w Radzie Ksią żę cej, że mają
dopil no wać, by pro jekt prze padł.

Shae ski nęła głową. Odrzu ce nie pro jektu ustawy ozna czało, że gra nica
mię dzy Keko nem a Szo ta rem pozo sta nie dziu rawa. Baru kani na dal będą mogli
swo bod nie wędro wać mię dzy oby dwoma kra jami i wysy łać krew nych do pracy
na Keko nie, legal nie bądź nie. Maty owie z pew no ścią cenili to wyżej niż sojusz
z gan giem Fal tów.

– Kobe no wie na pewno się wście kli.
Rad czyni Koben Tin Bett zali czała się do naj gło śniej szych zwo len ni ków

popu lar nego w spo łe czeń stwie poglądu, że uchodźcy z Oor toko przy czy nili się
do wzro stu prze stęp czo ści na Keko nie, a napływ baru ka nów spo wo do wał ero zję
tra dy cyj nych war to ści zie lo nych kości. A teraz jej wła sna filar zato piła ustawę,
którą Koben Tin wspie rała w Radzie Ksią żę cej. Shae cie szyła się z upadku
izo la cjo ni stycz nego pro jektu, ale lito wała się też nieco nad starą, sprytną wdową,
któ rej tak bru tal nie wska zano jej miej sce.

– Co mogą zro bić Kobe no wie? – zapy tał Hilo, wzru sza jąc ramio nami. –
Dopóki ich chło pak jest następcą filaru, muszą się sta rać, by zbyt nio nie pod paść
Ayt. Tak samo było z Lanem i dziad kiem. Nie widzia łaś tego z bli ska, jak ja. –
 Shae cze kała na oskar ży ciel skie spoj rze nie brata, ale nic w tym rodzaju się nie
wyda rzyło. Hilo wpa try wał się w dal. – A Ayt może kon tro lo wać Kobe nów,
dopóki ma inne opcje. Jestem pewien, że rodzina Iwe nie stra ciła jesz cze nadziei
na to, że Ayt uczyni następcą swego pro gno styka.

– Ayt Mada nie przej dzie spo koj nie w stan spo czynku.
– To prawda – zgo dził się Hilo, powoli kie ru jąc spoj rze nie w jej stronę. –

 Zwa żyw szy wszystko razem, myślę, że jest zado wo lona z tego, jak poto czyły
się sprawy.

Sojusz z Maty ami odno wiono, ponow nie pod po rząd ko wała sobie Kobe nów,
a Góra zdo była mono pol na szo tar skim rynku.

Co wię cej, spła ciła dług wobec rodziny Kau lów. Shae wie działa, że ratu jąc
jej życie, Hilo poniósł ciężką stratę na duszy. Ni gdy nie wąt piła, że jej brat
potrafi odbie rać życie innym dla dobra klanu albo poświę cić dla niego wła sne,
ale do tej pory nie wyobra żała sobie, że mógłby paść na kolana przed swą
naj groź niej szą rywalką i bła gać ją o pomoc. Uwa żałby to za zdradę wszyst kich
pię ści i pal ców, które kie dy kol wiek dla niego wal czyły i zgi nęły, wyko nu jąc jego



roz kazy. Zasta na wiała się, czy powinna w jakiś spo sób wyra zić dla niego
uzna nie, ale ubie ra nie takich uczuć w słowa wyda wa łoby się banalne, byłoby
dystan so wa niem się, a nawet znie wagą. Przez pewien czas sie dzieli bez słowa.

– Co zro bisz, jeśli nie będziesz już mogła nosić jade itu? – zapy tał wresz cie
Hilo.

Dotknęła nagich nad garst ków, nie pewna, co mu odpo wie dzieć. Pomy ślała
o Tii, która spała w swoim łóżku, i o pro stej głę bo kiej rado ści, jaką poczuła, gdy
zoba czyła twarz córki i uści skała ją mocno. Omal tego nie utra ciła i nie potra fiła
w sobie wzbu dzić głęb szego żalu z powodu roz sta nia z jade item. Zdo była już
w życiu mnó stwo zie leni, zdjęła ją, wło żyła z powro tem i stra ciła jej część
w walce. Jadeit był jej zbroją i bro nią, ale nie był czę ścią jej jaźni, jak
w przy padku Hila. Żało wała utraty umie jęt no ści, które jej zapew niał, ale nie
czuła się z tego powodu pusta ani mniej war to ściowa. Podob nie by było, gdyby
stra ciła rękę, nogę albo oko.

Pomy ślała, że to dziwne. Zie lone kości ota czały jadeit czcią, ale to nie same
klej noty na nią zasłu gi wały. Były tylko widocz nym dowo dem, że ten, kto je nosi,
poświę cił życie nauce dys cy pliny wła da nia mocą, wziął na sie bie
nie bez pie czeń stwa i koszty zwią zane ze sta tu sem zie lo nej kości.

Ona nie potrze bo wała już takich dowo dów. Nie musiała nosić zie leni jako
sym bolu sta tusu i wia ry god no ści, demon stru ją cego wszyst kim, że jest równa
swym bra ciom i godna być jedną z Kau lów. Wszystko to dały jej dwa
dzie się cio le cia spę dzone na naj wyż szym pię trze budynku na Stat ko wej. Miała do
wyko na nia robotę. Musiała powe to wać straty, popro wa dzić klan oraz kraj ku
wzro stowi i postę powi, bro nić ich przed zewnętrz nymi zagro że niami, a także
przed naj gor szymi impul sami pły ną cymi z ich natury.

– Co zro bię? – powtó rzyła cicho. Zwró ciła się w stronę brata i dotknęła
dłońmi czoła, odda jąc mu honory jako fila rowi. – Zajmę się swoją pracą. Będę
pro gno styczką klanu Bez Szczy tów.



ROZ DZIAŁ 49

POJE DY NEK KSIĘ CIA

Dwu dzie sty drugi rok, dwu na sty mie siąc

W dzień uro dzin Ru Dano zapro sił go na imprezę w dziel nicy Psia Głowa.
– Jest tam taki lokal, nazywa się Mała Per sy mona – powie dział mu, gdy szli

na zaję cia. – Przyj dzie mnó stwo ludzi. Paru gości, któ rych znam, bar dzo by
chciało cię poznać.

– Naprawdę?
Ru nie był przy zwy cza jony do przy cią ga nia uwagi innych, ale Niko i Jaya

opu ścili Jan loon i był jedy nym dostęp nym przed sta wi cie lem młod szego
poko le nia rodziny Kau lów.

– Jasne! – potwier dził Dano. – Tak czy ina czej, powi nie neś się tro chę
zaba wić, keke.

Ru doszedł do wnio sku, że jego kolega ma rację. Zbli żały się egza miny
śród se me stralne i od tygo dni uczył się do późna w nocy, żeby nad ro bić
zale gło ści. Trzeci rok był trud niej szy od poprzed nich, a ostat nio jego życie było
pełne stre sów. Strasz liwe porwa nie matki i ciotki spra wiło, że na początku roku
opu ścił mnó stwo zajęć. Latem przez trzy dni w Jan lo onie sza lał taj fun Kitt,
naj po tęż niej szy od trzy dzie stu lat w całym regio nie Wschod niego Ama ryku.
Straty były olbrzy mie. Kam pus zamknięto na tydzień, a nawet po jego otwar ciu
Ru cały swój czas poświę cał na poma ga nie kla nowi przy odbu do wie i nie sie niu
pomocy poszko do wa nym. Ostatni pro blem pole gał na tym, że jego pies Koko
oślepł i ogłuchł na sta rość, a do tego miał trud no ści z jedze niem i w ostat nim
mie siącu trzeba mu było usu nąć kilka zębów. Ru sta rał się w każdy week end
odwie dzać dom, żeby go zoba czyć.



W dodatku do tego wszyst kiego na dal nie potra fił zde cy do wać, co zrobi, gdy
w przy szłym roku ukoń czy stu dia. Doszedł do wnio sku, że jako główną
spe cjal ność wybie rze poli tykę publiczną. Spę dzał wiele czasu na kam pu sie,
daleko od klanu, i dobrze poznał stu den tów z Towa rzy stwa Pomocy
Nie re ak tyw nym, co jesz cze dobit niej uświa do miło mu, że uro dził się jako
naj far tow niej szy kamien no oki w całym kraju. Cza sami czuł się jak cho dzący
para doks. Mimo swej ułom no ści cie szył się wszyst kimi przy wi le jami członka
wła da ją cej kla nem rodziny zie lo nej kości i rzadko prze ży wał upo ko rze nia
spo ty ka jące innych nie re ak tyw nych, zwłasz cza Abu kei. Uwa żał, że
spra wie dli wość wymaga, by wyko rzy stać swoją pozy cję, żeby poma gać innym.

Przy szło mu na myśl, że odpo wia da łaby mu praca w jakiejś orga ni za cji non
pro fit, zwłasz cza zaj mu ją cej się wspie ra niem mar gi na li zo wa nych grup, nie był
jed nak pewien, czy ojciec to zaak cep tuje. Kiedy filar był w dobrym nastroju,
chęt nie słu chał opi nii Ru, ale w innych chwi lach reago wał nie cier pli wie.

– Jesteś zbyt wiel kim ide ali stą, synu. Jeste śmy kla nem zie lo nych kości, nie
insty tu cją cha ry ta tywną.

Po kata stro fal nej porażce filii w Szo ta rze prio ry tet miała biz ne sowa strona
klanu. Ru naj bar dziej pomógłby rodzi nie, gdy po ukoń cze niu stu diów zaczął
pra co wać dla cioci Shae. Pro gno styczka suge ro wała już, że z chę cią widzia łaby
go na Stat ko wej.

– Musisz na pierw szym miej scu sta wiać rodzinę – przy po mniała mu
sta now czo matka. – Dopiero póź niej będziesz mógł pomy śleć o poma ga niu
innym.

Ru posta no wił, że posłu cha rady Dana i pój dzie się tro chę zaba wić. Nieco
hamo wał go fakt, że Mała Per sy mona znaj do wała się na tery to rium Góry, ale
ukoń czył już dwa dzie ścia jeden lat i nie zamie rzał infor mo wać rodzi ców
o każ dym drob nym ryzyku, jakie podej mo wał. Mógł prze kra czać gra nice
kla no wych tery to riów jak zwy czajna doro sła osoba. Dotarł pod adres, który
wska zał mu Dano, wszedł na pię tro i zna lazł tam knajpę o przy ćmio nym
oświe tle niu. Wokół małego par kietu usta wiono ławy z czer wo nym obi ciem
i drew niane stoły o podra pa nych bla tach. Bar miał czarny kolor, a za lustrza nym
pane lem baro wym wisiały małe świa tełka.

Pod eks cy to wany Dano przed sta wił go chu demu męż czyź nie o ostrych rysach
twa rzy, sto ją cemu za barem.

– Tadino nie chciał mi uwie rzyć, kiedy mówi łem, że cię znam. – Dano
postu kał w kon tuar. – Prze gra łeś zakład, keke!

Męż czy zna imie niem Tadino pochy lił się w stronę Ru.
– Naprawdę jesteś Kaul Rulin shin?



Mówił z lek kim – szo tar skim? – akcen tem i ku zasko cze niu Ru miał na
lewym policzku okrą głą bli znę po opa rze niu.

Ru wycią gnął prawo jazdy i poka zał je bar ma nowi. Ten roze śmiał się w głos.
– Niech mnie szlag. Mia łeś rację, Dano. Dzi siaj obaj pije cie za darmo. –

Nalał im sporą por cję hoji i dotknął czoła, odda jąc honory Ru. Kiedy się
uśmiech nął, bli zna na policzku roz cią gnęła się, doty ka jąc kącika oka. – Zawsze
chcia łem spo tkać oso bi ście któ re goś z Kau lów. Można powie dzieć, że jestem
uza leż niony od kla no wych maga zy nów.

Ru natych miast poczuł do niego nie chęć. Tanie pisemka, które publi ko wały
kla nowe plotki i zdję cia zie lo nych kości, bar dzo źle potrak to wały Nika. Musiał
jed nak przy znać, że nie przed sta wiały w pochleb nym świe tle nikogo, nawet Ayt
Ata. Zda rzało się, że roz gnie wane zie lone kości nisz czyły sprzęt foto gra ficzny
pra cu ją cych dla tych maga zy nów dzien ni ka rzy, a nawet pod pa lały ich pojazdy,
ale naj wy raź niej zyski były wystar cza jąco wyso kie, by nie prze ry wali
dzia łal no ści. Tadino nie zauwa żył gry masu Ru. Szturch nął kolej nego sie dzą cego
przy barze męż czy znę – bla dego, ponu rego faceta o znie kształ co nej twa rzy.
Zapewne był on sta łym klien tem Małej Per sy mony, bo sie dział sam, wpa tru jąc
się w wypeł niony do połowy kie li szek.

– Hej, sły sza łeś? – zapy tał Tadino. – To jest syn filaru. Okaż mu należny
sza cu nek.

Męż czy zna o pozba wio nej uśmie chu twa rzy zer k nął na Ru i znu żo nym
gestem uniósł dłoń do czoła, po czym ponow nie prze niósł swą uwagę na tru nek.
Ale Tadino jesz cze nie skoń czył.

– Juni, zgad nij, kto to jest – zawo łał prze krzy ku jąc muzykę, i gestem
przy wo łał młodą kobietę.

Nie zna joma unio sła ciemne, wyta tu owane brwi, widoczne pod równo obciętą
grzywką. Jej pełne usta roz chy liły się z zain te re so wa niem.

– Tadino, nie spo dzie wa łam się, że ten twój gów niany bar jest taki
inte re su jący. Nie mia łam poję cia, że przy cho dzą tu Kau lo wie. – Pode szła do Ru
i trą ciła go bio drem. – Znajdź mnie na par kie cie, gdy będziesz gotowy poka zać,
co potra fisz – rze kła mu zmy sło wym, suge styw nym szep tem,

Wypiła kolejkę i znowu wmie szała się w tłum. Ru miał ochotę za nią
podą żyć, ale naj pierw odcią gnął na bok Dana.

– Skąd znasz tego Tadina? – zapy tał szep tem. Zda wał sobie sprawę, że jego
kolega pro wa dzi swo bodny tryb życia i nie zawsze obraca się w porząd nym
towa rzy stwie.

– Pozna łem go dzięki Straż ni kom Praw Imi gran tów. – To była jedna
z orga ni za cji, z któ rymi współ pra co wał Dano. Udzie lała pomocy uchodź com. –



Tadino pocho dzi z Oor toko. Był kie dyś baru ka nem i miał w życiu mnó stwo
pro ble mów.

– Wiesz dla czego go napięt no wano? – zapy tał Ru.
– Nie mów mi, że popie rasz to bar ba rzyń skie prawo – obu rzył się Dano. –

Zie lone kości napięt no wały tysiące nie win nych ludzi tylko dla tego, że w ich
żyłach pły nęła cudzo ziem ska krew, mówili z obcym akcen tem albo po pro stu
zna leźli się w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wym cza sie. To odra ża jące.

– Nie mówię, że się z tym zga dzam.
Ru miał ochotę przy po mnieć kole dze, że ma zwy czaj wygła szać zbyt

gene ra li zu jące opi nie na temat zie lo nych kości. Entu zjazm do pięt no wa nia ludzi
podej rze wa nych o anty kla nową dzia łal ność wywo łała jedna z frak cji w Górze,
ale nawet w tym kla nie nie wszyst kie pię ści prze strze gały tego zwy czaju. Ale nie
w tym rzecz. Dano był tak nie za chwia nie prze ko nany o słusz no ści swych
poglą dów, że Ru oba wiał się, że któ re goś dnia przy ła pią go z praw dzi wymi
bez kla no wymi prze stęp cami i nie z wła snej winy może się nara zić na spo tka nie
z roz grzaną do czer wo no ści rurą albo czymś jesz cze gor szym.

– Musisz myśleć o sobie – upie rał się. – Ty też możesz się zna leźć
w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wym cza sie. Albo w towa rzy stwie
nie wła ści wych ludzi.

Ru nie zapo mniał, że jego sio stra była gotowa spo dzie wać się po Danie
naj gor szego, a nawet chciała podać jego nazwi sko Lott Jinowi.

– Nie martw się o mnie, keke. Po pro stu baw się dobrze, tak? – Dano
wycią gnął małą pla sti kową torebkę wypeł nioną czar nym prosz kiem. – Hej,
chcesz tro chę pia sku?

Ru potrzą snął głową.
– W takim razie wypijmy jesz cze łyczek – dodał Dano, wzru sza jąc

ramio nami.
Ru z nie chę cią porzu cił temat, ale obie cał sobie, że pomówi o tym z Danem

przy innej oka zji. W tej chwili popsułby tylko nastrój, a w końcu przy szli tu
w poszu ki wa niu dobrej zabawy. Popro sił o następną kolejkę hoji, ale tym razem
z lodem i odro biną anyżku.

Na par kie cie było dużo ład nych dziew czyn, ale Juni rzu cała się w oczy
naj bar dziej ze wszyst kich. Miała na sobie ozdo biony ceki nami top z głę bo kim
dekol tem, odsła nia jący tatuaż na klatce pier sio wej – czarną strzałkę skie ro waną
ku row kowi mię dzy pier siami. Uśmiech nęła się zachę ca jąco do Ru i zaczęła
tań czyć tuż przed nim, poru sza jąc się kusząco w rytm muzyki. Po dru giej kolejce
chło pak poczuł się roz luź niony i zebrało mu się na odwagę. Wsparł dło nie na jej
bio drach i zatań czyli razem, zbli ża jąc się do sie bie coraz bar dziej przy każ dym
baso wym impul sie pły ną cym z gło śni ków. Juni wsu nęła nogę mię dzy nogi Ru,



muska jąc udem jego coraz cie plej sze kro cze. Ich ciała sty kały się ze sobą
w ciem no ści.

Ru poczuł się nieco zawsty dzony tym, jak bar dzo pod eks cy to wała go piękna
kobieta, która wręcz rzu ciła się na niego. Podej rze wał, że Niko i Jaya upra wiają
seks znacz nie czę ściej od niego, i choć ni gdy nie zazdro ścił im, że przy cią gają
uwagę innych dzięki wyso kiemu sta tu sowi spo łecz nemu, cza sami zada wał sobie
pyta nie, jak by to było, gdyby mógł korzy stać ze wszyst kich przy wi le jów
zwią za nych ze swym nazwi skiem. Gdyby wzbu dzał powszechne
zain te re so wa nie, po pro stu wcho dząc do pokoju. Gdyby kobiety go pra gnęły.
Gdyby stała za nim zie leń całego klanu i dzięki niej zawsze był kimś wię cej niż
sobą. To wła śnie zna czy łoby być praw dzi wym księ ciem klanu Bez Szczy tów.

Niko i Jaya uwa żali swoją pozy cję za coś oczy wi stego, ale Ru nie. Gdy
jed nak cza sami miał oka zję z niej sko rzy stać, to cóż mogło być w tym złego?
Piersi Juni ocie rały się o jego ciało, a prze sy cona per fu mami woń jej potu
wypeł niała mu noz drza, docie ra jąc do mózgu. Prze su nął dło nie w dół, wzdłuż jej
talii, docie ra jąc do poślad ków. Nara sta jące w nim pożą da nie było jak płynny żar,
wypeł nia jący go od kro cza aż po koniuszki pal ców. Była tym, czego dziś
potrze bo wał. Pra gnął zapo mnieć o wszyst kich kło po tach, prze stać myśleć tak
dużo. Objęła go za szyję. Cie pło jej policzka muskało jego poli czek. Dotknęła
war gami jego ucha.

– Chodź, coś ci pokażę.
Wzięła go za rękę i spro wa dziła z par kietu. Ru rozej rzał się, szu ka jąc Dana.

Zoba czył go na jed nej z ław z czer wo nym obi ciem. Wcią gał pia sek z tacki
w towa rzy stwie dwóch innych osób. Roz chi cho tana Juni popro wa dziła go wokół
baru. Ku zasko cze niu Ru za fio le tową zasłoną znaj do wał się kolejny pokój. Były
tam dwie kanapy, a na ścia nach zawie szono mnó stwo luster. W któ rą kol wiek
stronę się zwró cił, zawsze widział odbi cie swej zaczer wie nio nej twa rzy
i lśnią cych oczu.

– O kur czę, tajny pokój – stwier dził z uśmie chem. – Cie kawe, jakiemu
celowi ma słu żyć?

– Kogo to obcho dzi? – Juni pocią gnęła go ku sobie i zaczęli się cało wać. Ich
usta były gorące i głodne. Sma ko wała wani lio wym błysz czy kiem do warg
i rumem z sokiem z liczi. – Nikt nie będzie nam tu prze szka dzał.

* * *
– Zostań przy barze i pil nuj, żeby stam tąd nie wyszli – wysy czał do Bera

Tadino. – Muszę na chwilę wyjść, żeby zadzwo nić. Miej na wszystko oko.



– Nie będę tu stał i słu chał, jak te dzie ciaki się pier dolą – mruk nął skwa szony
Bero.

Więk szość bawią cej się dziś w Małej Per sy mo nie mło dzieży była już
rado śnie pijana albo naćpana. Kilka osób leżało na ławach, a wiele innych
wymy kało się parami na zewnątrz. Ale Tadino pozwo lił Berowi tylko na jedną
kolejkę.

– Musimy być gotowi do akcji – nale gał. – Dzi siaj wywo łamy nową wojnę
kla nów i prze wró cimy Jan loon do góry nogami.

Tadino pobiegł do płat nego tele fonu na ulicy i zadzwo nił do Koben Ashiego,
by go poin for mo wać, że jego dziew czyna jest w Małej Per sy mo nie i jakiś obcy
facet obma cuje ją lep kimi łap skami. Koben Ashi – pięść śred niej rangi w Górze,
syn wpły wo wej rad czyni i bli ski krewny Ayt Ata – był zazdro snym
skur czy by kiem, goto wym zbić na kwa śne jabłko każ dego faceta, który choć
gapił się zbyt długo na jego kobietę. Według Juni obec nie ze sobą zerwali, ale do
Ashiego ta wia do mość naj wy raź niej nie dotarła. Wszy scy w Górze wie dzieli, że
Juni to tru jący kwiat, i nikt nie chciałby jej dotknąć. Dla tego musiała szu kać
roz rywki w innych miej scach. Nie miała nic prze ciwko temu, że Ashi wysyła
pode rwa nych przez nią face tów do szpi tala. Wkrótce potem znowu byli razem.

Bero musiał przy znać, że Tadino uknuł nie zwy kle sprytny plan. Kiedy był
młod szy, sam mógłby wpaść na rów nie ryzy kowny pomysł. Jako bar man Tadino
spo ty kał wielu ludzi i sły szał mnó stwo plo tek o obu kla nach. Widział już
przed tem Juni w Małej Per sy mo nie i kiedy się zorien to wał, że zna chło paka
z col lege’u, który kole guje się z Kaul Ru, wszytko w jego umy śle uło żyło się
w całość.

– Już wystar cza jąco długo trak tują nas jak gówno – oznaj mił.
Musieli pod jąć walkę, sprze ci wić się nie ubła ga nym prze śla do wa niom, jakim

pod da wały ich klany. Pożar mię dzy kla no wej wojny zła go dziłby nieco nacisk,
pozwo liłby RBP prze gru po wać siły.

Bero przy znał, że plan mu się podoba, miał jed nak pewne wąt pli wo ści.
W minio nych latach pró bo wał wszel kich moż li wych spo so bów walki
z zie lo nymi kośćmi. Był zabójcą, zło dzie jem, rabu siem gro bów, prze myt ni kiem,
szpie giem i ter ro ry stą. To cud, że jesz cze żył. Czy na dal miał w sobie
moty wa cję, by spró bo wać po raz kolejny? Pra gnął wie rzyć, że tak, że tlący się
w jego wnę trzu ogień można roz nie cić na nowo.

Ale z dru giej strony znacz nie łatwiej byłoby trzy mać się z dala od tego
wszyst kiego i po pro stu pić.

– Nie musisz nic robić – powie dział mu Tadino. – Tylko zatrzy maj te
dzie ciaki w środku i nie pozwól, żeby ktoś im prze szka dzał. A potem siedź tutaj



i bądź świad kiem. Co ty na to? Możesz zatruć życie kla nom, led wie uno sząc
palec.

To z pew no ścią zabrzmiało atrak cyj nie. Bero się zgo dził. Koben Ashi zjawi
się w Małej Per sy mo nie i – nie wie dząc, z kim ma do czy nie nia – ciężko pobije
kamien no okiego syna filaru. Kaul Hilo z pew no ścią zare aguje gwał tow nym
ata kiem i to będzie koniec kru chej współ pracy mię dzy kla nami, utrzy my wa nej
od czasu zama chu bom bo wego.

Gdy Tadino zamknął bar, zosta wia jąc go bez opieki, Bero znowu nalał sobie
hoji. Przez szcze linę mię dzy zasło nami widział i sły szał, co robią Juni oraz syn
filaru. Dziew czyna unio sła spód nicę do bio der, a Kaul Ru roz piął koszulę.
Cał ko wi cie zajęli się sobą, nie wie dząc, jak paskud nie wyko rzy stują ich ludzie,
któ rych nawet nie znali. Bero przy wykł do uża la nia się nad sobą, ale teraz, gdy
sie dział za porzu co nym barem i słu chał cmok nięć oraz jęków pożą da nia, czuł
jakąś żało sną bli skość z mło dzień cem w sąsied nim pokoju, choć kie dyś,
w minio nej epoce, otwo rzył do jego wujka ogień z ful ler tona na pogrą żo nym
w mroku nabrzeżu.

Gdy dobiegł czter dziestki, doszedł do cynicz nego wnio sku, że zawsze był
tylko odpad kiem ciska nym w różne strony przez fale losu. Szczę ście i pech były
dwiema stro nami tego samego żetonu, rzu ca nego nie dbale na kosmiczny stół gry
jako narzę dzie nie po ję tej zabawy bogów. Nie był jed nak jedy nym czło wie kiem,
któ rego wyko rzy sty wali w ten spo sób. Nawet syn filaru był dla losu wyłącz nie
pion kiem.

– Hej, nie bądź zbo czeń cem! – zawo łała do niego Juni. – Zasuń tę zasłonę,
dobra?

Krótka, sek sowna fry zura Juni i jej twarz w kształ cie serca przy po mi nały
Berowi Emę. A może wyda wały mu się podobne, ponie waż obie ste ro wały
niczego nie podej rze wa ją cym męż czy zną, trzy ma jąc go za kutasa. Ema dawno
już nie żyła, wybuch roze rwał ją na strzępy, ale Bero na dal miał do niej
pre ten sję. Juni rów nież nie lubił, wystar czyło mu na nią spoj rzeć. Ema paskud nie
go trak to wała, ale cza sami bywała też miła. Pier do liła się z nim, choćby tylko
dla tego, że i tak zamie rzała zgi nąć. Kiedy zdrowo się urżnął, miał wra że nie, że
na dal za nią tęskni. Być może bra ko wało mu rów nież Sampy, Pyska tego
i Mudta.

Nie ruszył się z miej sca. Wresz cie Kaul Ru wstał, pod trzy mu jąc spodnie
jedną ręką, i sam zasło nił kur tynę.

– Ona cię wyko rzy stuje, keke – powie dział mu Bero.
Na twa rzy mło dzieńca poja wił się głupi uśmie szek.
– Nie mam nic prze ciwko temu.
– Ty durny dzie ciaku, wydaje ci się, że panu jesz nad sytu acją?



Z ust Bera wypły nęła pełna gory czy pogarda. Kie dyś wie rzył, że naiwna
pew ność sie bie mło do ści czyni go kimś wyjąt ko wym i dzięki niej zdo bę dzie
wszystko, czego tylko zapra gnie.

– Ona ma chło paka. To Koben Ashi, pięść z Góry.
Kaul Ru znie ru cho miał z zasłoną w dłoni. Zer k nął z nie do wie rza niem na

Juni, a potem znowu na Bera. Na jego twarz powoli wypły wało zro zu mie nie.
Star szy męż czy zna uśmiech nął się z dziką rado ścią.

– Wro bili cię, keke.
Na scho dach roz le gły się kroki. Koben Ashi wpadł do pomiesz cze nia

i ode pchnął na boki nie licz nych pozo sta łych tu jesz cze gości. Poru szał głową na
wszyst kie strony, a w jego oczach pło nęła bez ro zumna furia. Szły za nim dwa
palce, a także Tadino.

– Tam, Koben-jen! – zawo łał, wska zu jąc zasło nięty kur tyną pokój za barem.
Pięść z Góry ode pchnął na bok Bera i odcią gnął zasłonę. Ru cof nął się przed

nim z opusz czo nymi spodniami, a Juni leżała pół naga na sofie. Zaklął
z wście kło ścią, zła pał Kaul Ru za gar dło i cisnął nim o bar.

* * *
Ru wal nął o kon tuar i upadł, ude rza jąc głową o sto łek barowy. Przed oczami

miał gwiazdy, a w uszach mu dzwo niło. Leżał oszo ło miony na lep kiej pod ło dze,
a pierw sza, absur dalna myśl, jaka mu się nasu nęła, to że musi zapiąć spodnie,
zanim spró buje wstać. Szar pał się bez sen sow nie z guzi kiem, ale w końcu mu się
udało, nim Koben Ashi zła pał go od tyłu za koł nierz, pod niósł na nogi i cisnął
nim o kolejną ścianę. Roz le gły się krzyki zasko cze nia i stra chu. Więk szość
nie licz nych gości na dal prze by wa ją cych w Małej Per sy mo nie zła pała swoje
rze czy i popę dziła ku scho dom. Wie dzieli, że lepiej trzy mać się jak naj da lej od
roz wście czo nej zie lo nej kości.

– Jak śmia łeś doty kać moją dziew czynę? Za kogo się uwa żasz, mały
zaszczany szczu rze? – wark nął Koben. – Prze me bluję ci gębę tak, że już żadna
dziew czyna ni gdy cię nie zechce, ty skur wy synu.

Juni wyszła zza fio le to wej zasłony, popra wia jąc spód nicę. Uda wała, że
pła cze, ale oczy miała suche.

– Ashi, to tylko dzie ciak, nie wie dział, co robi. Nie zabi jaj go!
Ru podźwi gnął się chwiej nie i uniósł ręce, żeby się bro nić, ale nie mógł się

rów nać ze wzmoc nioną jade item szyb ko ścią zie lo nej kości. Koben ude rzył go
w żołą dek, aż chło pak zgiął się wpół, a potem oba lił go kop nia kiem na pod łogę.
Ru char czał z bólu, trzy ma jąc się za brzuch. Kąci kiem oka zauwa żył, że Dano



zaczął krzy czeć i spró bo wał chwiej nym kro kiem popę dzić mu z pomocą, ale
Tadino zła pał go za rękę.

Jestem taki głupi, pomy ślał drę czony bólem chło pak. Głupi, głupi, głupi.
Oka zał się dur niem, ufa jąc Danowi, przy cho dząc do lokalu na tery to rium

Góry i zapo mi na jąc o ostroż no ści, a także wie rząc choć przez jedną sekundę, że
tylko dla tego, iż jest kamien no okim i naj mniej waż nym z dzieci swego ojca, nie
przy cią gnie uwagi wro gów.

Koben zła pał za sto łek i odła mał jego nogę, chcąc pobić Ru do
nie przy tom no ści. Dwa palce przy glą dały mu się z lek kim nie po ko jem, ale na ich
twa rzach nie było widać zasko cze nia.

– Ashi-jen, ten chło pak nawet nie jest zie loną kością – ode zwał się jeden
z nich. – Nie warto zawra cać sobie nim głowy.

Ru uchy lił się bły ska wicz nie. Noga stołka prze mknęła obok jego głowy
i tra fiła go w bark. Cała ręka mu zdrę twiała. Nie wie dzą, kim jestem, uświa do mił
sobie. Rodzina zawsze trzy mała go z dala od mediów i jego zdjęć nie spo ty kało
się w maga zy nach kla no wych. Poza kla nem Bez Szczy tów znało go nie wielu
ludzi. A tym bar dziej w Górze. Męż czy zna ze znie kształ coną twa rzą miał rację.
Wro bili go. Ale rodzinę Kobe nów rów nież.

Rzu cił się za sto lik. Roz wście czony napast nik odkop nął go na bok, ale dwie
sekundy prze rwy dały Ru czas, by wycią gnąć mały karam bit, który nosił z tyłu
za pasem. Koben skie ro wał spoj rze nie na wycią gniętą nagle broń.

– Czy sta klinga! – zawo łał Ru, wyko rzy stu jąc odwró coną uwagę napast nika,
i przy kuc nął w pozy cji wojow nika, uno sząc nóż przed sobą. Z nosa pły nęła mu
krew. – Jestem Kaul Rulin shin, syn filaru klanu Bez Szczy tów, i ofe ruję czy stą
klingę!

Koben Ashi znie ru cho miał, na dal uno sząc nogę od stołka nad głową.
Prze niósł spoj rze nie z karam bita na twarz Ru. Jego poli czek zadrżał ner wowo.
Zer k nął na dwa swoje palce, gapiące się na Ru ze zdu mie niem
i nie do wie rza niem.

Po chwili znowu popa trzył na Ru.
– Nie zgry waj się – wark nął. – Syn filaru klanu Bez Szczy tów w takim

miej scu?
– To prawda! – wybeł ko tał Dano, który wresz cie wyrwał się Tadi nowi

i powlókł się chwiej nie naprzód. – To jest Kaul Ru. Przy szli śmy się tu zaba wić,
to wszystko! Nie zro bił nic złego, nie znał tej dziew czyny. To tylko kamien no oki
chło pak z col lege’u!

Zaci śnię tej na pro wi zo rycz nej broni knyk cie Kobena zro biły się zupeł nie
białe. Zwró cił się w stronę Juni.



– Ty mała kurwo, wie dzia łaś, że jest Kau lem, i nie potra fi łaś utrzy mać nóg
razem? Chcesz mnie wplą tać w kon flikt z kla nem Bez Szczy tów, ty suko?

Z twa rzy dziew czyny odpły nął cały kolor.
– Nie, nie, Ashi, ni gdy bym… – Padła na kolana. Tym razem roz pła kała się

naprawdę. – Przy szedł do mnie i bałam się mu odmó wić.
– Nie prawda. – W oczach Ru zalśniło obu rze nie. – Koben–jen, nie mia łem

poję cia, kim ona jest. Mam nadzieję, że potra fisz Postrzec, że nie kła mię, kiedy
mówię, że nie chcia łem cię obra zić. Zaata ko wa łeś mnie, nie spraw dziw szy
fak tów, więc ty rów nież jesteś winien obrazy. To może roz strzy gnąć tylko czy sta
klinga.

Koben zmarsz czył brwi.
– Nawet jeśli rze czy wi ście jesteś Kau lem, nie jesteś zie lony. Nie możesz się

ze mną poje dyn ko wać.
Ru potrzą snął głową.
– Nie z tobą. Z nim – Spoj rzał na Tadina i wska zał go szty chem karam bita. –

 Ty to wszystko zapla no wa łeś. Popro si łeś Dana, żeby mnie tu dziś
przy pro wa dził, przed sta wi łeś mnie dziew czy nie Kobena, nie mówiąc, kim ona
jest, a potem spro wa dzi łeś tu ludzi z Góry, żeby spu ścili mi łomot. – Wyraz
twa rzy Ru był tak groźny, że nikt z obec nych nie mógł już wąt pić, że
rze czy wi ście jest synem Kaul Hilo shu dona. – Ni gdy przed tem cię nie spo tka łem
i nie mam poję cia, dla czego mnie nie na wi dzisz. Z pew no ścią chcia łeś zaszko dzić
w ten spo sób mojej rodzi nie. Uznaję to za oso bi stą znie wagę. Możesz wal czyć
teraz ze mną albo odpo wie dzieć póź niej przed moim ojcem.

Tadino rzu cił się ku scho dom, ale nie odbiegł daleko. Dwa palce Kobena
dorwały go z nad zwy czajną szyb ko ścią zie lo nych kości, zła pały za ramiona,
przy wle kły z powro tem na miej sce i zwró ciły twa rzą w stronę Ru. Bar man
przy gry zał wargi w gry ma sie stra chu. Spra wiał wra że nie cał ko wi cie
oszo ło mio nego. Sieć, którą utkał, roz plą tała się nagle, a potem ufor mo wała na
nowo, i to on zna lazł się w jej środku. Roz glą dał się roz pacz li wie po sali, ale nie
zna lazł pomocy u nikogo. Dano był prze ra żony jak zając uwię ziony w norze lisa,
a nie zna jomy ze znie kształ coną twa rzą trzy mał się na dystans.

– Wybie raj broń – zażą dał Ru.
Dano mówił, że Tadino był kie dyś człon kiem gangu baru ka nów. Nie wglą dał

na sła bego ani tchórz li wego. W grun cie rze czy spra wiał wra że nie kogoś, kto
uczest ni czył w wielu wal kach. Z pew no ścią więk szość ludzi wola łaby z nim nie
zadzie rać. Był też wyraź nie wyż szy niż Ru. Zawa hał się jed nak na widok
karam bita w ręce młod szego męż czy zny. Ru trzy mał broń ze swo bodą
i pew no ścią sie bie. Już od dziecka uczył się od ojca walki na noże.



– B… bez broni – odpo wie dział Tadino. Walka wręcz zapewni mu prze wagę
fizyczną.

– Koben-jen, jeśli sto czę z tym czło wie kiem poje dy nek czy stej klingi, by
roz strzy gnąć kwe stię znie wagi, jaką nam wyrzą dził, to czy uznasz spór mię dzy
nami za roz strzy gnięty? – zapy tał Ru. – I czy zgo dzisz się, że nasze rodziny nie
muszą się do tego mie szać?

Wstrzy mał oddech, cze ka jąc na odpo wiedź Kobena. W chwili paniki
wykrzy czał wyzwa nie na poje dy nek, ponie waż to był jedyny spo sób, by
odzy skać kon trolę nad sytu acją i bro nić wła snego honoru, gdy wyglą dało na to,
że nie dadzą mu żad nej szansy. Teraz jed nak naprawdę chciał uka rać Tadina. Po
tej kata stro fie będzie musiał odpo wie dzieć przed ojcem i pra gnął przy naj mniej
móc powie dzieć, że sto czył praw dziwy poje dy nek, by bro nić swej repu ta cji,
a nie, że spu ścili mu lanie, bo dobie rał się do nie wła ści wej dziew czyny na
tery to rium Góry. Niko już przed tem zła mał serce tacie. Co pomy ślałby filar
o nim i co zro biłby Kobe nom po tak upo ka rza ją cym incy den cie?

Koben Ashi naj wy raź niej zasta na wiał się nad podob nymi kwe stiami.
– Tak – odpo wie dział. – Zga dzam się.
Ru scho wał karam bit i wytarł krwa wiący nos o rękaw. Z reguły był skłonny

dobrze myśleć o innych i dla tego, gdy spo tkał się z auten tycz nie złą wolą,
wpa dał w furię.

– Lepiej pomódl się do bogów, bo zapew niam, że poje dy nek na gołe pię ści
nie będzie bolał mniej. – Choć był wście kły, dotknął czoła, odda jąc honory
prze ciw ni kowi. Ten nie raczył nawet ski nąć głową. – Dla czego to zro bi łeś?

Tadino skrzy wił się, odsła nia jąc zęby w gry ma sie wście kło ści. Dotknął
czer wo nego śladu, który miał na policzku.

– Dla czego? A dla czego szczur pró buje gryźć psa, który go zabija? Wiesz ilu
ludzi, któ rych zna łem, pobito, napięt no wano albo zabrano? Spójrz na moją
pier do loną gębę! – Splu nął na pod łogę. – Miała nadejść rewo lu cja. Wszy scy
przy wódcy kla nów mieli zgi nąć w zama chu, żeby Ruch Bez kla nowa Przy szłość
mógł zbu do wać nowe spo łe czeń stwo. – Słowa Tadina były pełne jadu, ale on
sam spra wiał wra że nie bli skiego pła czu. – Wiesz, dla czego czy tam tanie
maga zyny kla nowe? Dla tego że mam nadzieję, że pier do lone zie lone kości, takie
jak ty, poza bi jają się nawza jem.

– Nie jestem zie loną kością – wark nął Ru i rzu cił się do ataku, szybko
wypro wa dza jąc cztery kolejne ciosy skie ro wane na głowę: dwa pro ste, jeden
lewy sier powy, a potem prawy uko śny, który musnął poli czek Tadina, gdy ten
uchy lił się odru chowo, by osło nić twarz. Za nimi poszło kop nię cie skie ro wane
na udo prze ciw nika.



Tadino syk nął z bólu i zaata ko wał twarz Ru, a potem jego tułów. Tra fił go
kilka razy, a potem ude rzył bar kiem w klatkę pier siową, pró bu jąc go przy ci snąć
do naj bliż szej w ściany. Zaczęli wal czyć w zwar ciu, usi łu jąc zablo ko wać
koń czyny prze ciw nika. Tadino wal nął Ru kola nem w brzuch. Chło pak stęk nął,
wypu ścił powie trze z płuc i zgiął się wpół. Oczy zaszły mu łzami. Bolało go już
w kil ku na stu miej scach po tym, jak obe rwał od Kobena, a każdy kolejny cios
Tadina tylko pogar szał sytu ację.

Ru nauczył się jed nak wal czyć dalej, nawet kiedy był słab szy. Nie uczył się
w Aka de mii Kaul Du, ale filar chciał, by jego syn opa no wał sztuki walki.
Dla tego ćwi czył walkę na noże i strze la nie z ojcem, z wuj kami i licz nymi
pry wat nymi instruk to rami zatrud nia nymi przez jego rodzinę, a także toczył
spa rin gowe walki z zie lo nymi kośćmi, któ rych umie jęt no ściom nie mógł
dorów nać. Nie miał szans z pię ścią taką jak Koben Ashi, ale w star ciu
z prze ciw ni kiem nie no szą cym jade itu przy go to wa nie zapew niało mu prze wagę.
Był też dwa dzie ścia lat młod szy i bar dziej wytrzy mały od Tadina, który już po
dwóch minu tach i kilku otrzy ma nych cio sach dyszał ze zmę cze nia.

Wal cząc w zwar ciu, Ru nie tra cił orien ta cji. Cho wał głowę za zgię tymi
rękami i kil ka krot nie ude rzył łok ciem w mostek i żebra wyż szego prze ciw nika.
Wresz cie Tadino roz luź nił uścisk. Gdy odsu nęli się od sie bie, Ru wypro wa dził
potężny cios od dołu, tra fia jąc prze ciw nika w szczękę. Tadino zato czył się do
tyłu, trzy ma jąc się za twarz i prze kli na jąc.

– Zasłu gu jesz na coś gor szego niż napięt no wa nie, ty bez kla nowy psie –
wark nął z pogardą Ru.

Tadino rzu cił się do ataku, pró bu jąc oba lić prze ciw nika na pod łogę dzięki
więk szemu wzro stowi i wadze. Ru odsko czył do tyłu, roz po starł ręce i oto czył
ramie niem szyję bar mana, unie ru cha mia jąc mu głowę. Obaj wal czący upa dli na
pod łogę. Dano wydał z sie bie stłu miony jęk. Zie lone kości z Góry cof nęły się,
usu wa jąc im krze sła z drogi.

Twarz Tadina poczer wie niała. Pró bo wał oto czyć prze ciw nika w pasie
musku lar nymi rękami i przy ci snąć go do pod łogi. Ale Ru był dla niego za
szybki. Obró cił się bły ska wicz nie i prze ło żył nogę przez plecy rywala. Dosiadł
go, na dal zaci ska jąc jedną rękę na jego szyi, a drugą walił go w ucho
i w szczękę, war cząc wście kle i ude rza jąc jed no cze śnie łok ciem w jego kark.

Tadino padł na brzuch i osło nił głowę dłońmi. Ru prze rzu cił się na ciosy
w nerki. Zde spe ro wany bar man spró bo wał zrzu cić prze ciw nika albo się
prze to czyć. Młod szy męż czy zna wsparł stopy na pod ło dze i zwol nił uścisk,
pozwa la jąc, by Tadino prze wró cił się na plecy. Następ nie sko czył na niego,
ude rza jąc kola nem w jego pierś, i znowu zaczął go okła dać, tym razem po
twa rzy.



– Prze stań, pod daję się! – zawo łał Tadino, plu jąc krwią.
Ru nie prze stał. Nikt z obec nych w pokoju nie pró bo wał go powstrzy mać.
– Pod daję się – beł ko tał Tadino. – Powie dzia łem: prze stań. Prze stań,

prze stań, prze stań!
– Myśla łeś, że możesz mnie wyru chać, bo nie mam jade itu? – Ru ude rzył

prze ciw nika po raz kolejny, raniąc sobie knyk cie dłoni o jego zęby. – Chcia łeś
wyru chać moją rodzinę i klan Bez Szczy tów?

Wła ści wie nie chciał zabić Tadina, ale zawład nęły nim adre na lina
i spra wie dliwe obu rze nie. Dopil nuje, by jego prze ciw nik dostał to, na co
zasłu żył. Uczyni z niego wia do mość, któ rej nawet Kobe no wie nie będą mogli
błęd nie zin ter pre to wać. Mógł być kamien no oki, ale nie był sła bym ogni wem
w swo jej rodzi nie. Był synem swo jego ojca. Nie cof nie się przed żadną walką
i nie pozwoli, by go wyko rzy sty wano. Żaden Kaul ni gdy nie pozwoli się
wyru chać.

Bero widział w życiu wiele okrop no ści, ale, to co wyda rzyło się w następ nej
chwili, ni gdy nie miało znik nąć z jego pamięci. Tadino wpadł w panikę,
prze ko nany, że prze ciw nik pobije go na śmierć. Roz pacz li wie spró bo wał
zepchnąć z sie bie Ru, popy cha jąc jego klatkę pier siową i bio dra. Nagle dotknął
polu zo wa nego karam bita za pasem Ru. Zła pał rap tow nie za ręko jeść i ciął na
oślep prze ciw nika. Ostrze wbiło się w szyję Ru.

Przez mgnie nie oka nikt nie rozu miał, co się stało. Obaj męż czyźni gapili się
na sie bie w szoku. Krew spły wała na koszulę Ru i na leżą cego pod nim
prze ciw nika. Zdu miony mło dzie niec zła pał się za szyję i upadł na bok,
otwie ra jąc i zamy ka jąc usta. Z ust Juni wyrwał się stłu miony krzyk. Zszo ko wany
Dano osu nął się na pod łogę.

– O kurwa – wyszep tał Koben Ashi. – Kurwa mać.
Pięść z Góry opadł na kolana i zaci snął dło nie na szyi Kaula, pró bu jąc

w niego Prze no sić, ale nic to nie dało. Cię cie było czy ste i głę bo kie, a Koben nie
był leka rzem zie lo nej kości. Bero patrzył w prze ra żone oczy chło paka i widział,
że odpływa z nich życie.

Tadino cofał się na rękach i kola nach, na dal trzy ma jąc w dłoni karam bit. Jego
twarz zmie niła się w czer woną mia zgę. Nos miał zła many, a wargi poszar pane,
ale pod bite oczy omia tały pomiesz cze nie w poszu ki wa niu bez piecz nego miej sca.
Wresz cie spoj rzały bła gal nie na Bera. Tadino otwo rzył usta, pra gnąc go pro sić
o pomoc, ale nie wydo był się z nich żaden dźwięk.

Koben przy kuc nął. Jego dło nie i rękawy pokry wała lepka, czer wona krew.
– Co teraz zro bimy, Koben-jen? – zapy tał z trwogą w gło sie jeden z pal ców. –

 Jeśli filar klanu Bez Szczy tów obciąży nas winą…
– Zabije wszyst kich obec nych w tej sali – dokoń czył za niego Koben.



Tadino raz jesz cze spró bo wał ucieczki, ale był zbyt ciężko ranny, by poko nać
wię cej niż kilka metrów. Koben rzu cił Odbi ja nie i oba lił bar mana na pod łogę,
a potem zła pał go za szyję, trzy ma jąc go na odle głość wycią gnię tej ręki, jak gęś
przed odcię ciem głowy.

– Wybra łeś poje dy nek na gołe pię ści, a potem wycią gną łeś karam bit –
oznaj mił. – Ska la łeś czy stą klingę. Twoje życie jest warte mniej niż zero.

– Chciał mnie zabić – jęk nął Tadino przez poła mane zęby.
– Jestem Kobe nem – wydy szał pięść. – Mój kuzyn jest cho ler nym

dzie dzi cem klanu! Nie pozwolę, żeby wina spa dła na mnie. Nie mogę na to
pozwo lić.

Spoj rzał na ciało Kaula Ru, a potem na swoje palce. Bero ni gdy dotąd nawet
sobie nie wyobra żał, że potężne zie lone kości mogą być tak prze ra żone
i zde spe ro wane.

Dano leżał na pod ło dze, łka jąc i wymio tu jąc. Juni pode szła do swego
chło paka. Jej maki jaż roz ma zał się od łez. Roz pacz li wie zła pała go za ramię.

– Ashi, nie chcę umie rać. Pro szę, uciek nijmy razem. Ashi, kocham cię…
Koben z całej siły ude rzył ją w twarz grzbie tem dłoni. Padła na pod łogę.
– Jeśli uciek niemy, mamy prze je bane. – Koben prze cze sał włosy drżącą

dło nią – Moja rodzina nam pomoże. Moja mama jest w Radzie Ksią żę cej.
Musimy udo wod nić Kau lom, że nie mie li śmy nic wspól nego z tym syfem, jasne?
Abso lut nie nic.

Bero powi nien był opu ścić klub razem ze wszyst kimi, dopóki miał szansę.
Zawsze bra ko wało mu zdro wego roz sądku i nor mal nych ludz kich odru chów
naka zu ją cych odda lić się, dopóki to moż liwe. Teraz jedyne wyj ście blo ko wały
palce Kobena i Bero, chcąc nie chcąc, musiał się przy glą dać, jak pięść z Góry
poło żył Tadina na pod ło dze i zaczął łamać mu koń czyny.

Bio rąc pod uwagę, że bar man odniósł już cięż kie obra że nia w poje dynku,
było zasko cze niem, że wytrzy mał tak długo. Krzy czał, mio tał się i bła gał
o życie, ale po chwili nie mógł już się ruszać. Zmie nił się w gapiący się w pustkę
worek poła ma nych kości i powy gi na nych koń czyn Wresz cie Koben skrę cił mu
kark.

Juni sku liła się prze ra żona, gdy jej chło pak odwró cił się od szcząt ków Tadina
i pod szedł do niej.

– Ashi, bła gam, nie – jęk nęła. Po jej twa rzy spły wały łzy, mie sza jące się
z tuszem do rzęs. – Chcia łam, żebyś był o mnie zazdro sny, bo cię kocham. Czy
już mnie nie kochasz?

Koben objął szyję dziew czyny obiema dłońmi i zaci snął je z całą Siłą, szybko
pozba wia jąc ją życia.

– Co zro bimy z nimi? – zapy tał jeden z pal ców, wska zu jąc na Dana i Bera.



Dano leżał na pod ło dze. Strach dopro wa dził go do stanu bli skiego kata to nii.
Zlał się w por tki. Koben trą cił go stopą.

– Byłeś kolegą Kaula, tak? Oddamy cię kla nowi Bez Szczy tów, niech oni
zde cy dują, co z tobą zro bić. – Pocią gnął Dana do pozy cji pół sie dzą cej i pochy lił
się nad nim. – Ale musisz im o wszyst kim opo wie dzieć. Widzia łeś, co się
wyda rzyło, i musisz im zdać dokładną rela cję, jasne?

Koben po raz pierw szy spoj rzał na Bera.
– A kim ty jesteś, do chuja?
Zapy tany odwró cił głowę, przy glą da jąc się ruinom Małej Per sy mony – krew

i ciała, frag menty poła ma nych mebli, smród szczyn i stra chu. Wypeł niła go
ogromna, zie jąca pustka przy po mi na jąca suchy wiatr zawo dzący
w opusz czo nym mia steczku. Młoda, nie ru choma twarz Kaul Ru kie ro wała się ku
niemu, a jego mar twe oczy wypeł niały smu tek i poważne zarzuty. „Pech” –
zda wały się mówić. „Zawsze pech”.

– Jestem tylko sta łym klien tem baru – odpo wie dział. – Nikim.
– Nikim – powtó rzył Koben. Z jego ust wyrwał się lekko sza lony chi chot. –

 W porządku, panie Nikt, oto co musisz zro bić, jeśli chcesz żyć. Idź stąd
i powiedz wszyst kim prawdę, jasne? Latar ni kom, poli cjan tom, repor te rom.
Opo wiedz im, co widzia łeś. Nie pod nio słem ręki na syna Kaul Hila, odkąd się
dowie dzia łem, kim był. Jego śmierci była winna bez kla nowa hołota, taka sama
jak ci, któ rzy stali za zama chem bom bo wym i zabili mojego tatę. To był jeden
z nich. Posta ra łem się, żeby cier piał, zanim umarł, i zabi łem wła sną kobietę za
współ udział w tym czy nie. Opo wiedz o tym wszyst kim, sły szysz? Uwie rzą ci, bo
jesteś nikim.

Ostatni raz, pomy ślał Bero. Ostatni raz pech prze ro dził się dla mnie
w uśmiech szczę ścia.

– Jasne – zgo dził się. – Rozu miem.
Rze czy wi ście rozu miał, i to z nie zwy kłą kla row no ścią. Chciało mu się

umrzeć ze śmie chu i splu nąć bogom w twarz po dro dze do pie kła. To nie
potężny, mający swój cel los uno sił go na prą dach wio dą cych go do kra iny
cier pie nia, by oca lić go w naj mniej spo dzie wa nym momen cie. To był fakt, że nie
miał zna cze nia.

Splótł dło nie i dotknął nimi czoła, odda jąc honory.
– Powiem im, że to był pech dla wszyst kich. Wyrok losu.
Opu ścił Małą Per sy monę nie za trzy my wany przez nikogo, zszedł na dół po

wąskich scho dach i znik nął w mroku nocy.



ROZ DZIAŁ 50

STRASZ LIWE PRAWDY

Hilo obu dził się nagle z nie ja sną świa do mo ścią, że coś – hałas albo jakaś
nie zwy kła ener gia – pobu dziło jego zmy sły, kiedy spał. Nie po kój nara stał, gdy
filar leżał w ciem no ści, roz sze rza jąc Postrze ga nie tak daleko, jak tylko mógł
się gnąć. Jed nakże to nie jade itowe zdol no ści prze ko nały go, że coś jest nie
w porządku, lecz świa tło, które padło nagle na okna sypialni. Reflek tory
samo chodu, który wje chał na teren posia dło ści i ruszył w górę pod jaz dem.

Wstał z łóżka, nie budząc Wen. Zamknął cicho za sobą drzwi i zszedł na dół.
Gdy dotarł do pod stawy scho dów, samo chód był już na ron dzie i jego super czułe
Postrze ga nie wykryło w środku czte rech męż czyzn. Jed nym z nich był jego
kuzyn Anden. Hilo otwo rzył drzwi i zoba czył dwa kla nowe palce wysia da jące
z zapar ko wa nego samo chodu. Nie ruszyły w stronę domu, lecz zatrzy mały się
przy pojeź dzie, strze gąc zgar bio nej postaci na tyl nym sie dze niu. Anden sam
wyru szył na spo tka nie filaru. Ten szcze gół natych miast uświa do mił Hilowi, że
wyda rzyło się coś strasz nego, nim jesz cze ujrzał twarz kuzyna.

Z upły wem lat wszy scy człon ko wie klanu i obser wa to rzy jego poczy nań
uświa do mili sobie, że dok tor Emery Anden ma dostęp do ucha filaru. Kaul Hilo
ufał swo jemu kuzy nowi być może bar dziej niż komu kol wiek innemu. Jeśli
trzeba było poroz ma wiać z fila rem na jakiś szcze gól nie trudny albo draż liwy
temat, Anden naj le piej nada wał się do tego zada nia. Dla tego kilka sekund, które
minęły, nim jego kuzyn dotarł do wej ścia, dało Hilowi czas na przy go to wa nie się
na to, co mogło spo wo do wać wizytę Andena w samym środku nocy. Gdy ujrzał
w żół tym świe tle jego zroz pa czoną twarz, nie powie dział nic, a tylko odsu nął się
na bok. Jego kuzyn wszedł do środka, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Hilo
zamknął drzwi i się odwró cił.

Anden nie usiadł ani nie zdjął butów. Stał w kory ta rzu, patrząc na filar. Twarz
miał wynędz niałą, a oczy opuch nięte. Choć to jemu zle cono przy nie sie nie



wia do mo ści, nie był w sta nie wykrztu sić ani słowa.
– Hilo-jen… – zaczął.
Prze czu cie żałoby zalało filar niczym fala ude rza jąca o brzeg.
– W porządku, Andy. Powiedz to, co musisz powie dzieć.
Nie ocze ki wana łagod ność tych słów ude rzyła Andena niczym potężny cios.

Zato czył się do tyłu, ale ucisk w gar dle ustą pił.
– Ru zgi nął w poje dynku.
Hilo zamru gał. Gdy pod ło żono bombę i budy nek Kekoń skiego Soju szu

Jade ito wego zwa lił się mu się na głowę, wra że nie nie przy po mi nało niczego, co
przed tem prze żył czy choćby mógł sobie wyobra zić. Grunt pod jego sto pami się
roz stą pił. Przez chwilę czuł nie waż kość, a potem nagła ciem ność i nacisk tak
silny, że led wie był w sta nie się poru szać, oddy chać, a nawet myśleć.

To, co czuł teraz, było podobne, choć wyda rzyło się nie do strze gal nie
i bez gło śnie. Nagła kata strofa – niema, oso bi sta i osta teczna. Jedy nym, co
pozwo liło mu zacho wać kon takt z rze czy wi sto ścią, był widok sto ją cego przed
nim Andena. Smu tek jego kuzyna łatwo było wyczuć, ale robił, co tylko mógł,
by go ukryć i nad nim zapa no wać, żeby dodat kowo nie pogar szać sytu acji filaru.

Hilo zro bił trzy kroki do wnę trza salonu i przy trzy mał się opar cia kanapy.
Opie rał się o nie, aż wresz cie odzy skał rów no wagę na tyle, że mógł spoj rzeć
kuzy nowi w twarz.

– Opo wiedz mi, co się stało.
Anden usiadł na skraju fotela, zwra ca jąc się twa rzą w stronę Hila,

i powtó rzył mu wszystko, co wie dział. Dyżu ro wał pod tele fo nem, ale zasnął
w swoim miesz ka niu, gdy usły szał sygnał wzy wa jący go do szpi tala. Spo dzie wał
się, że to zwy czajny nagły przy pa dek, i z pew no ścią prze żył strasz liwy szok, gdy
się dowie dział, że pię ści z Góry przy wio zły ciało jego kuzyna. Mimo to mówił
spo koj nie i rze czowo. Kiedy skoń czył, wstał i drżą cymi dłońmi nalał sobie
naj moc niej szej hoji w barku.

Przez cały ten czas Hilo słu chał go, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Cier piał
znacz nie gwał tow niej niż po śmierci brata albo kuzy nów, ale jakaś maleńka
świa doma część jego mózgu pamię tała, że Wen na dal śpi w ich sypialni na
górze, i tylko to powstrzy my wało go przed pad nię ciem na pod łogę i wyciem jak
zwie rzę.

– Wie rzysz w tę histo rię? – zapy tał wresz cie.
Hilo dosko nałe wie dział, że przy wystar cza jąco sil nej moty wa cji można

mani pu lo wać prze bie giem poje dynku czy stej klingi i zaaran żo wać mor der stwo.
Jed nakże, choć zada wał sobie gorącz kowo pyta nie: „Kto musi umrzeć?”, nie
dostrze gał logiki w poczy na niach nie przy ja ciela. Śmierć Ru nic nie dawała
Górze, a tym bar dziej gan gom baru ka nów albo pacz kom czy komu kol wiek



innemu. Ru nie był zie loną kością ani dzie dzi cem klanu. Nikomu nie stał na
dro dze. Był tylko synem Hila.

– Facet, który sie dzi w samo cho dzie, jest kolegą Ru z col lege’u. Nosi łem
jadeit, kiedy roz ma wia łem z nim, a także z Kobe nami, i nie Postrze głem żad nego
kłam stwa. Ale nie twier dzę, że nie było pod stępu, Hilo-jen. Ludzie Lott Jina
prze pro wa dzą nie za leżne prze słu cha nia i docho dze nia. Jeśli jest w tym jakaś
tajem nica, z pew no ścią ją odkryją. Mogę tylko powie dzieć, że na pod sta wie
tego, co wiemy dotąd, wydaje się… – Prze łknął z wysił kiem ślinę, zanim
spoj rzał fila rowi w oczy. – W tej chwili wygląda na to, że to był wypa dek. Będę
bła gał o śmierć, jeśli się mylę.

Hilo miał wra że nie, że świat na zewnątrz zamarł w cał ko wi tym bez ru chu.
Okrą żył kanapę, prze szedł obok Andena i ruszył ku scho dom. Po dro dze poło żył
ciężką dłoń na ramie niu kuzyna.

– Dzię kuję ci, Andy – zdo łał powie dzieć cicho.
Potem wszedł na pię tro, by obu dzić żonę i powie dzieć jej, że ich syn nie żyje.

* * *
Cały Jan loon cze kał na krwawą jatkę. Jeśli cho dziło o zemstę, na Kaul

Hilo shu dona zawsze można było liczyć. Po śmierci syna z pew no ścią będzie
musiał doko nać na kimś strasz li wego odwetu. Jaya wró ciła z Toshonu
z dwu na stoma swo imi pal cami i po powro cie roz ma wiała z wie loma
spra gnio nymi dzia ła nia zie lo nymi kośćmi, nim padła na kolana przed ojcem.

– Tato, powiedz nam, kogo mamy zabić, a zro bimy to! – bła gała ze łzami.
Nikt nie potra fił jej odpo wie dzieć. Ru ofe ro wał czy stą klingę. Ludzie z klanu

Bez Szczy tów nie zna leźli żad nych dowo dów na to, że Góra czy kto kol wiek inny
zapla no wali jego śmierć. Stu denta, który wybrał się z nim do klubu,
prze słu chi wano tyle razy, że był bli ski zała ma nia ner wo wego. Jego wer sję
potwier dził ano ni mowy świa dek, który roz ma wiał z poli cją. Na prośbę Shae
Hilo oszczę dził Dana, któ rego jedyna wina pole gała na tym, że oka zał się
nie god nym zaufa nia przy ja cie lem. Choć Ruch Bez kla nowa Przy szłość mógł być
pośred nio odpo wie dzialny za to, co wyda rzyło się w Małej Per sy mo nie, nie było
żad nych dowo dów na ist nie nie zakro jo nego na sze roką skalę spi sku
wywro tow ców. Po latach nie ustan nych prze śla do wań i utra cie zagra nicz nego
wspar cia RBP był bli ski upadku. Plan Tadina, mający spro wo ko wać wojnę
kla nów, był ostat nim, roz pacz li wym gestem.

Dzień po tra ge dii filar zamknął się w gabi ne cie z pro gno styczką i swym
kuzy nem Ande nem. Wyszli po kilku godzi nach. Wszy scy mieli zaczer wie nione
oczy i przy gnę bione miny. Hilo wydał kla nowi roz kazy. Dopóki nie wyja śni się



osta tecz nie oko licz no ści śmierci Ru, nie będzie żad nych odwe to wych ata ków na
Górę, szep ta nia imion ani roz lewu krwi bez apro baty filaru. Jasno dał do
zro zu mie nia, że jego roz kazy mogą się jesz cze zmie nić, ale na razie trzeba je
wyko ny wać. Wszy scy w kla nie wie dzieli, że to doradcy filaru, roz sądni
i opa no wani nawet w chwili takiej jak ta, byli odpo wie dzialni za tę decy zję.

Ran kiem w dzień pogrzebu Ru rad czyni Koben Tin Bett przy była do
posia dło ści Kau lów z kil koma człon kami rodziny. Tęga, dostojna wdowa miała
już ponad sześć dzie siąt lat, ale jej kariera poli tyczna na dal się roz wi jała, pomimo
nie daw nych zatar gów z filar Góry. Miała na sobie biały szal i posy pała twarz
bia łym, żałob nym pudrem. Towa rzy szył jej Ayt Ato, który wresz cie ukoń czył
col lege i nie dawno zarę czył się z kobietą z rodziny Temów. Hilo zgo dził się
wyjść z domu i przy jąć gości na dzie dzińcu, razem z rogiem i pro gno styczką.

– Kaul-jen – zaczęła rad czyni, odda jąc mu honory głę bo kim ukło nem. W jej
gło sie nie sły szało się typo wego dla niej tonu macie rzyń skiej wyż szo ści.
Spra wiała wra że nie pode ner wo wa nej i obra cała w pal cach koniu szek szala. –
 Twoja strata wypeł nia moje serce bólem. Nasze klany i rodziny w prze szło ści
były prze ciw ni kami, ale utrata bli skiej osoby jest czymś uni wer sal nym. Przyj mij,
pro szę, naj szczer sze kon do len cje od rodziny Kobe nów.

Ayt Ato podą żył za jej przy kła dem, z powagą odda jąc honory Hilowi.
Odchrząk nął. Kiedy nie było kamer, spra wiał wra że nie, że nie wie, w któ rym
miej scu sta nąć i w którą stronę się zwró cić. Zanim zaczął mówić, zer k nął
ner wowo na straż ni ków z klanu Bez Szczy tów.

– Kaul-jen, wolał bym, żeby śmy się spo tkali w innych oko licz no ściach. Moja
ciotka, Ayt Mada, pro siła, bym prze ka zał ci, że przy sięga jako filar, że
prze słu chała mojego kuzyna oraz jego ludzi i prze ko nała się, że nie mieli
zamiaru dopro wa dzić do tej tra ge dii.

Trzej wymie nieni męż czyźni, Koben Ashi i jego palce, pode szli do Hila
i padli przed nim na kolana. Głowy mieli owi nięte ban da żami. Opu ścili wzrok
i unie śli ręce, w któ rych trzy mali czarne, drew niane szka tułki.

– Kaul-jen – zaczął Koben Ashi. – Bła gam o wyba cze nie. Nie zdo ła łem
ura to wać two jego syna przed kno wa niami bez kla no wych psów, pra gną cych
dopro wa dzić do upadku obu naszych rodzin. Mam nadzieję, że świa do mość, że
zabójca two jego syna cier piał strasz li wie, nim poło ży łem kres jego życiu,
przy nie sie ci choć tro chę pocie sze nia. Nie mniej zasłu ży łem na śmierć. Jeśli
jed nak w swej łaska wo ści oszczę dzisz życie moje i tych nie win nych pal ców,
przy się gam, że nie okażę lito ści naszym wspól nym wro gom.

Jego słowa zabrzmiały sztucz nie i bez barw nie. Z pew no ścią ćwi czył je
sta ran nie.



Przez twarz Hila prze mknął cień zna jo mego uczu cia. Błysk gniewu
w oczach, nagły gry mas ust. Przez chwilę obser wa to rzy po obu stro nach myśleli,
że może wycią gnąć karam bit i zabić trzech klę czą cych przed nim męż czyzn.
Czemu nie miałby przy oka zji wykoń czyć też Ayt Ata? Wszy scy ludzie na
dzie dzińcu wstrzy mali oddech. Koben Ashi zadrżał, ale na dal wpa try wał się
w zie mię. Czarna skrzynka w jego dło niach rów nież zadrżała lekko.

Cień prze mocy szybko znik nął z oczu Hila. Kobe no wie przy szli tu bez
ochrony, ale liczyli na to, że filar klanu Bez Szczy tów nie będzie chciał rzu cić
cie nia pecha na pogrzeb syna. Hilo wziął w rękę szka tułkę z odcię tym uchem
Koben Ashiego. Przy jął też uszy obu pal ców.

– Niech bogo wie opro mie nią swą łaską twoje miło sier dzie, Kaul-jen –
wyszep tała rad czyni Koben.

Wszy scy Kobe no wie wyco fali się tak szybko, jak na to pozwa lały zasady
dobrego wycho wa nia. Na ich twa rzach malo wała się wyraźna ulga. Nie tylko
strach przed odwe tem klanu Bez Szczy tów spo wo do wał, że tak rady kal nie
odcięli się od incy dentu i posu nęli nawet do poni że nia się przed naj więk szym
wro giem klanu Góra. Ru był bez ja de ito wym kamien no okim i dopiero co
ukoń czył dwa dzie ścia lat. Kobe no wie cheł pili się tym, że są wierną tra dy cji
rodziną zie lo nych kości o wiel kich wpły wach poli tycz nych, mającą
w przy szło ści objąć prze wod nic two nad kla nem. Dowody, czy cho ciażby
utrzy mu jące się podej rze nia, że zła mali aisho, mogłyby poważ nie zaszko dzić ich
repu ta cji. Kaul Hilo, przyj mu jąc ich gest, oczy ścił ich z zarzu tów, co prze ko nało
wszyst kich, że wojny nie będzie.

Każdy czło nek rodziny Kau lów wie dział, że nie taką decy zję pra gnął pod jąć
Hilo. Ale tego wła śnie chciałby Ru. Zawsze wspie rał dobro czyn ność i twier dził,
że klan Bez Szczy tów powi nien słu żyć dobru nie tylko klanu Bez Szczy tów, lecz
rów nież całego Kekonu. Jego wiara była nie za chwiana. Ni gdy nie wąt pił, że jego
ojciec może wszystko. Nie chciałby, żeby z powodu jego śmierci skrzyw dzono
zwy czaj nych ludzi. To poło ży łoby się cie niem na całym kla nie.

* * *
Pod czas pogrzebu Wen stała u boku męża i przyj mo wała kon do len cje od

dłu giej kolejki żałob ni ków. Wspie rała się ciężko na lasce, ale nie przej mo wała
się już tym, że może oka zać sła bość. Była słaba. Po dwóch dobach
nie prze rwa nego czu wa nia led wie trzy mała się na nogach. Nie mniej zrobi to.
Wypełni ten strasz liwy obo wią zek razem z Hilem.

Ru zawsze wie dział, że ojciec go kocha. Hilo miał przy naj mniej to. O sobie
nie mogła tego powie dzieć. Gdyby mogła spę dzić z synem jedną, ostat nią



minutę, pro si łaby go o wyba cze nie, że była dla niego taka surowa przez
wszyst kie te lata. Powie działaby, że za każ dym razem, gdy go kry ty ko wała albo
oka zy wała mu znie cier pli wie nie, to była wyłącz nie jej wina. Bała się o niego, bo
był kamien no okim. Widziała w nim sie bie i z jakie goś wsty dli wego powodu
miała mu za złe, że nie oka zał się dzie dzi cem, jakiego pra gnęła dać Hilowi.
A teraz go stra ciła i ni gdy już nie będzie mogła mu powie dzieć, że jest z niego
dumna. Ru zawsze uwa żał, że wszystko z nim jest w porządku, ale ona nie
potra fiła mu tego dać. Był pewny sie bie i szczo dry. W prze ci wień stwie do niej
ni gdy nie pozwo lił, by ułom ność go defi nio wała.

Wen nie na wi dziła sie bie za to, że pozwo liła, by smu tek wzbu dził w niej
pre ten sje do wła snego męża. Zwłasz cza że nie pozna wała Hila. Cie pło w jego
oczach, jego iro niczny, chło pięcy uśmie szek, żywa ener gia jak u świe cą cej na
nie bie gwiazdy – wszystko to znik nęło niczym zdmuch nięty pło mień świecy.
Wyda wał się teraz nie ludzki, jak mar mu rowy posąg. Kiwał głową skła da ją cym
mu kon do len cje człon ków klanu, a od czasu do czasu powie dział ochry płym
gło sem jakieś słowo, ale na tym koniec.

Prze su nęła powoli wzro kiem po pozo sta łych człon kach rodziny. Wszy scy
mieli na sobie białe żałobne szaty – do chwili, gdy spoj rzała na swą
osiem dzie się cio jed no let nią teściową, która sie działa na pla sti ko wym skła da nym
krze śle, opa tu lona w grube koce. Kaul Wan Ria spra wiała wra że nie cał ko wi cie
zagu bio nej w swoim świe cie. Trudno było oce nić, czy w ogóle wie, co się dzieje.
Na ten żało sny widok Wen zalało poczu cie bli sko ści ze sta ruszką, wni ka jące aż
do szpiku kości. Czemu by nie uciec od rze czy wi sto ści, która była tak
nie sły cha nie okrutna dla żon, sióstr i matek?

Wresz cie wszy scy żałob nicy ode szli. Na cmen ta rzu Niebo Czeka została
tylko rodzina Kau lów. Było już późne popo łu dnie i tem pe ra tura szybko spa dała.
Zimny wiatr zawo dził mię dzy drze wami w Parku Wdowy, szar piąc za kape lu sze
i chu sty. Wen miała ochotę wejść do otwar tego grobu i dołą czyć do syna na jego
dnie.

Shae schy liła się i pod nio sła kilka pozo sta wio nych na ziemi kwia tów.
Wrę czyła je Tii, która rzu ciła kwiaty na zamkniętą trumnę. Pro gno styczka
pochy liła głowę.

– Lan ucie szy się, że spo tka bra tanka – wyszep tała. – Zaopie kuje się nim.
Hilo zaci snął pię ści.
– Powi nie nem był oddać chło paka pod opiekę innej rodzi nie, gdy tylko się

uro dził – rzekł ochry płym gło sem, jakby odwykł od mówie nia. Tylko sto jące
naj bli żej Wen i Shae usły szały jego gwał towny szept. – Jakimś dobrym,
nie no szą cym jade itu ludziom o nie zna nym nazwi sku. Jak mogłem ska zać
kamien no okiego na takie życie?



Wen wie działa, że Hilo po pro stu pró buje uwol nić się od bólu, ale jego słowa
zra niły ją w samo serce.

– Wcale tak nie myślisz – wyszep tała.
Uświa do miła sobie, że na dal się boi. Bała się, że utraci Hila, że jej mąż

zmieni się w kogoś nie zna jo mego.
Śmierć Ru była bez sen sow nym zbie giem oko licz no ści, któ rego można było

unik nąć. Ta strasz liwa prawda stała się już oczy wi sta dla całej rodziny. Zie lone
kości mogły liczyć na to, że ich śmierć będzie miała jakiś sens. Odda wały życie
za honor, za jadeit, za kla nowe bra ter stwo. Ru od uro dze nia był oto czony kul turą
zie lo nych kości. Jej war to ści nada wały kształt jego ist nie niu, uczy niły jego duszę
rów nie zie loną jak dusze innych człon ków rodziny. Ale nie był zie loną kością.
A teraz zgi nął, bo zacho wał się tak, jakby nią był. Wen rozu miała to sza leń stwo
lepiej niż kto kol wiek inny.

– Wszystko zro bi łem źle – cią gnął Hilo cichym, peł nym bólu gło sem. –
Zachę ca łem go, dałem mu tyle wol no ści, ile tylko mogłem, prze ko na łem go, że
może doko nać wiel kich rze czy, osią gnąć wszystko, czego zapra gnie. – Zamknął
oczy. – To były kłam stwa. Jeśli ota cza cię zie leń, nie możesz być wolny, bez
względu na to, czy sam ją nosisz. Gdyby tylko… – Głos filaru zała mał się nagle,
jakby pękła kru cha gałązka. – Gdyby tylko się nie poje dyn ko wał. Gdyby tylko
choć raz oka zał się tchó rzem.

Wen się gnęła ku mężowi, choć dzie ląca ich prze paść wyda wała się ogromna
i abso lut nie ciemna. Dotknęła jego dłoni. W pierw szej chwili była ona
bez władna, ale potem jego palce zaci snęły się powoli na jej dłoni. Łzy wypeł niły
jej oczy i spły nęły w dół, zosta wia jąc ślady na bia łym, żałob nym pudrze. Ru
uwiel biał ojca. Ni gdy nie mógłby być tchó rzem. Wal czył bez Stali, Postrze ga nia
i innych umie jęt no ści, które mogłyby ura to wać mu życie. I zwy cię żył. Być może
na tym wła śnie pole gała wielka tra ge dia zie lo nych kości i ich rodzin. Nawet
kiedy wygry wamy, musimy cier pieć, pomy ślała.

– Robi się późno – ode zwał się łagod nym tonem Woon. – Powin ni śmy już
iść.

Gdy odwró cili się od rodzin nego gro bowca, ujrzeli samotną postać,
zmie rza jącą ścieżką ku nim. Anden wcią gnął gwał tow nie powie trze. Słońce
świe ciło zbli ża ją cemu się męż czyź nie w plecy i przez kilka pierw szych sekund
Wen nie widziała jego twa rzy, choć roz po zna wała syl wetkę, spo sób cho dze nia
i linię bar ków.

Niko miał na sobie czarny gar ni tur i białą apaszkę. Włosy miał dłuż sze niż
kie dyś, a jego twarz rów nież się zmie niła. Była szczu plej sza i pokryta zaro stem.
W jego oczach poja wiło się coś w rodzaju powol nej, udrę czo nej mięk ko ści,



któ rej przed tem tam nie było. Kiedy opu ścił Kekon, miał dwa dzie ścia lat, ale
choć minęły tylko nie spełna trzy, wyglą dał, jakby posta rzał się o dzie sięć.

Prze szedł obok nich i sta nął na brzegu grobu brata. Łzy wypeł niły mu oczy.
Nie wycie rał ich, ale pozwo lił, żeby spły nęły po policz kach. Wen przy po mniała
sobie, że w dzie ciń stwie rzadko pła kał i z reguły ukry wał się wtedy we wła snym
pokoju.

– Wybacz, Ru – wyszep tał. – Powi nie nem być z tobą. Powin ni śmy razem
stu dio wać. Myli łem się w bar dzo wielu spra wach. Tak cho ler nie mi przy kro.

Odwró cił się ku wpa trzo nej w niego rodzi nie, pod szedł powoli do Hila
i uklęk nął przed nim.

– Wujku, ni gdy nie będę takim dobrym synem jak Ru. Popeł ni łem…
nie wy ba czalne czyny. Ale wró ci łem do domu.

Wen nie widziała ich naj star szego dziecka od czasu kola cji po ukoń cze niu
szkoły przez Ru. Tłu miąca wszystko żałoba, którą czuła od tygo dnia, ustą piła
przed nagłym przy pły wem uczuć. Jej nogi poru szyły się bez udziału woli
i pode szła do niego. Gdy na nią popa trzył, serce pode szło jej do gar dła.

– Mamo – rzekł.
Unio sła rękę i spo licz ko wała go mocno z dźwię kiem gło śnym jak strzał.
Niko odwró cił twarz, ale się nie wzdry gnął. Na jego policzku poja wił się

czer wony odcisk dłoni Wen.
Shae patrzyła na nią z wyraź nym szo kiem. Nawet Jaya gło śno krzyk nęła.
– Trzy lata bez wizyt, tele fo nów czy listów. Bez niczego! – zawo łała Wen.
Pierw szy kon trakt Nika z MRG wygasł przed dzie się cioma mie sią cami, ale

nikt w rodzi nie nie otrzy mał od niego żad nych wia do mo ści. Nikt nie wie dział, co
robił przez cały ten czas.

– Zasłu ży łem na to – wymam ro tał Niko. – Kiedy ucie kłem, myśla łem tylko
o sobie. Ru pró bo wał mi to wytłu ma czyć, ale ja… – Jego twarz wykrzy wiła się
w gry ma sie tłu mio nych dotąd emo cji. Nie mógł dokoń czyć zda nia. Z wysił kiem
wziął się w garść i skie ro wał wzrok na Hila.

Filar odwza jem nił to spoj rze nie. Na jego twa rzy malo wały się sprzeczne,
nie moż liwe do odczy ta nia uczu cia. Niko splótł dło nie i uniósł je do czoła,
odda jąc honory.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem. Czy mi wyba czasz i znowu
przyj miesz jako swo jego syna?

Nie cze ka jąc na odpo wiedź Hila, Niko wydo był z pochwy u pasa karam bit.
Zaczerp nął tchu, żeby się wzmoc nić, zła pał za czu bek lewego ucha i ciął nożem
w miej scu, gdzie łączyło się z czaszką.

Hilo bły ska wicz nie wycią gnął rękę i chwy cił Nika za nad gar stek. Obaj
spoj rzeli sobie w oczy nad ostrzem noża. Przez moment żaden z nich nie ruszał



się z miej sca. Krew spły wała po twa rzy młod szego męż czy zny, docie ra jąc do
szyi i wsią ka jąc w koszulę. Drżał z bólu. Filar powoli zdjął palce bra tanka
z ręko je ści i zabrał mu broń.

– Ni gdy nie prze sta łeś być moim synem. – Wziął w dłoń garść wło sów Nika
i zaci snął pięść. Następ nie poca ło wał go w czoło, uniósł apaszkę bra tanka
i przy ci snął ją do uszko dzo nego ucha. Na bia łej tka ni nie szybko poja wiła się
czer wona plama. – Wszy scy popeł niamy błędy. Cza sami strasz liwe, z któ rymi
led wie możemy żyć. Ale uczymy się na nich i być może… – Jego głos zała mał
się nagle. – Być może potra fimy wyba czyć sobie nawza jem.



INTER LU DIUM 3

SZARŻA DWU DZIE STU

W ostat nim roku wojny wielu naro dów Cesar stwo Szo taru pole gało głów nie na
pano wa niu nad Wschod nim Ama ry kiem, a oku po wana wyspa Kekon była
naj waż niej szą bazą dla jego sił. Z tego powodu Szarża Dwu dzie stu, sławne
wyda rze nie w histo rii wyspy, w opi nii wielu eks per tów miała znacz nie więk sze
zna cze nie dla prze biegu glo bal nego kon fliktu, niż zwy kle się uważa.

Atak Towa rzy stwa Jed nej Góry na potęż nie ufor ty fi ko waną szo tar ską bazę
poło żoną bli sko miej sca, gdzie obec nie znaj duje się Lukang, oka zał się nie mal
cał ko witą kata strofą. Szo tar scy szpie dzy poznali datę pla no wa nego szturmu,
pozba wia jąc ata ku ją cych prze wagi zasko cze nia. Wojow nicy zie lo nej kości
natknęli się na ciężki ostrzał arty le ryj ski, a liczba obroń ców była dwu krot nie
więk sza, niż się spo dzie wali. Szo tar czycy pozo sta wili w bazie tylko nie wiel kie
siły, a z resztą żoł nie rzy doko nali wypadu, wyko rzy stu jąc prze wagę liczebną, by
okrą żyć powstań ców.

Gdy Kaul Dushu ron uświa do mił sobie, że jego ludzie wpa dli w pułapkę
i grozi im wycię cie w pień, zebrał dwa dzie ścia swych naj lep szych zie lo nych
kości – sam był jedną z nich – oraz sześć dzie się ciu słab szych i mniej
doświad czo nych bojow ni ków.

– To będzie praw dziwa próba naszego brac twa – oznaj mił. – Tylko razem,
w tym naj strasz liw szym momen cie, możemy się gnąć po moc nieba i zdo być
przy chyl ność bogów.

Sześć dzie się ciu mniej potęż nych wojow ni ków z wła snej woli oddało jadeit
dowódcy oraz swym bar dziej uta len to wa nym towa rzy szom. Nosze nie więk szej
ilo ści zie leni, niż było w sta nie znieść ciało, ozna czało nara że nie się śmierć
z powodu swę dziawki, ale w tej chwili względy zdro wotne nie miały zna cze nia.

Owej nocy dwa dzie ścia wybra nych zie lo nych kości ska le czyło się nożami
w język, by przy pie czę to wać pakt. Zaata ko wali słabo bro nioną szo tar ską bazę



z nie zwy kłą gwał tow no ścią, demon stru jąc przy tym nad zwy czajne jade itowe
talenty. Ci, któ rzy prze żyli szturm, opo wia dali póź niej, że ata ku jący
prze ska ki wali przez mury, poru szali się tak szybko, że obrońcy nie mogli ich
zoba czyć, i zabi jali żoł nie rzy jed nym dotknię ciem, kule zaś odbi jały się od nich.
Dwa dzie ścia zie lo nych kości znisz czyło bramę i zabiło pra wie trzy stu ludzi, nim
wszy scy padli. Roz szar pane ciało Kaul Dushu rona powie szono póź niej na wieży
straż ni czej.

Kilka szo tar skich oddzia łów pośpie szyło z pomocą zaata ko wa nej bazie.
Kiedy wstał świt, zmę czeni żoł nie rze zoba czyli, że mają prze ciwko sobie całą
moc Towa rzy stwa Jed nej Góry. Żoł nie rze – prze ko nani, że wszyst kie zie lone
kości będą tak strasz liwe i nie mal nie śmier telne jak dwu dziestka wysłana
w pierw szej fali – wpa dli w panikę. Wielu z nich nie było nawet Szo tar czy kami,
lecz Tuni, Uwi wa nami i innymi kiep sko wyszko lo nymi pobo ro wymi z róż nych
czę ści cesar stwa. Gdy nad szedł atak, pod dali się albo ucie kli.

Towa rzy stwo Jed nej Góry poin for mo wało cały kraj o boha ter skiej Szarży
Dwu dzie stu dzięki taj nym nadaj ni kom radio wym, gazet kom oraz szep ta nym
wie ściom prze ka zy wa nym przez sieć latar ni ków. Po kilku dniach cały Kekon
powstał prze ciwko siłom oku pa cyj nym. Dwa tygo dnie póź niej dowódz two
prze cią żo nej szo tar skiej armii ofi cjal nie wyco fało swe jed nostki z Kekonu.

Na urzą dzo nym z opóź nie niem ofi cjal nym pogrze bie Kaul Du jego
pogrą żony w żało bie ojciec nie chciał wygło sić mowy. Zastą pił go Ayt Yugon tin.

– Dobrych ludzi wspo mi nają z miło ścią przy ja ciele – oznaj mił Włócz nia
Kekonu. – A wiel kich wojow ni ków wspo mi nają z bojaź nią wro go wie.

Ayt przy pro wa dził na mów nicę dwóch małych synów boha tera oraz cię żarną
wdowę po nim i oznaj mił, że potom ków Kaul Du zawsze będą darzyć łaską
bogo wie. Jego imie niem nazwie się nową szkołę sztuk walki, która będzie
szko liła zie lone kości, by bro niły Kekonu i docho wy wały wier no ści jego
dzie dzic twu.



ROZ DZIAŁ 51

TO WYSTAR CZY

Lula opu ściła wzrok, gdy zapro wa dzono ją przed obli cze Ayt Mady. „Pro szę,
niech to będzie dzi siaj” – modliła się bez gło śnie. „Nie zniosę już tego dłu żej”.
Skryła się przed palą cymi pro mie niami słońca w cie ni stej alta nie i usia dła na
swym zwy kłym miej scu, spla ta jąc dło nie na kola nach. Unio sła na moment
spoj rze nie. Filar Góry narzu ciła zie lony szal, har mo ni zu jący z jade item
owi ja ją cym się wokół jej nagich ramion. Jak na sześć dzie się cio pa ro let nią kobietę
była w zna ko mi tej for mie. Skórę miała pomarsz czoną, ale nie obwi słą, a siwi zna
w jej wło sach prze cho dziła w srebrne pasemka. Gdy jed nak bruzdy wokół jej
oczu się pogłę biły, wydała się Luli stara i prze ra ża jąca.

Ayt Mada skrzy żo wała nogi i wygła dziła zmarszczkę na płó cien nych
spodniach. Wzięła w rękę dzba nek, nalała do szklanki chłod nej mię to wej her baty
i posta wiła ją przed Lulą. Potem napeł niła drugą szklankę dla sie bie. Ten gest
sza cunku dla cenio nego gościa wypeł nił Lulę nagłą nadzieją. Zer k nęła na wielki
stos papie rów, który prze glą dała Ayt – liczne strony wypeł nione gęstym tek stem,
tylko tu i ówdzie zazna czo nym czer wo nym maza kiem. To były zapisy setek
godzin roz mów – tele fo nicz nych i na ofi cjal nych spo tka niach – pro wa dzo nych
przez Arta Wylesa, pre zesa kon cernu Anorco Glo bal Reso ur ces, dzięki
urzą dze niom pod słu cho wym ukry tym przez Lulę w domu Espeń czyka.

– Jak się ma twoja rodzina, Lula? – zapy tała filar.
– Bar dzo dobrze, Ayt-jen – odpo wie działa cicho młoda kobieta. – Nowe

lekar stwa pomo gły matce, a teraz przy cho dzi też do nas pie lę gniarka i moja
sio stra mogła wró cić do pracy. Czują się szczę śliwe w nowym domu. – Ayt
Mada nie bez powodu przy każ dym spo tka niu przy po mi nała Luli, jak bar dzo
popra wiła się sytu acja jej rodziny. – Jak zwy kle modlą się do bogów, by
opro mie nili swą łaską klan Góra, i dzię kują ci za twoją szczo drość.



– To tobie powinni dzię ko wać – odpo wie działa rze czo wym tonem Ayt.
Oparła się wygod niej i pocią gnęła łyk ze szklanki. – Wszystko to zawdzię czają
two jej pracy dla klanu. Patrz na mnie, kiedy do cie bie mówię – dodała
ostrzej szym tonem. – Wiesz, że nie zno szę tej two jej uda wa nej skrom no ści.

Lula zaci snęła usta i zmu siła się do unie sie nia wzroku.
– Prze pra szam, Ayt-jen. To zły nawyk.
Nauczyła się, że cudzo ziemcy lubią, gdy udaje, że sama ich obec ność

wypeł nia ją bojaź nią. W tej chwili jed nak nie uda wała. Jak mogła nie być
pode ner wo wana w towa rzy stwie tej prze ra ża ją cej kobiety, od któ rej zale żało
wszystko w jej życiu?

– Czego się dowie dzia łaś od naszej poprzed niej roz mowy?
– Pre mier Wal tor ofi cjal nie zaak cep to wał skład rządu – odpo wie działa Lula.

– Pod koniec mie siąca pan Wyles obej mie sta no wi sko sekre ta rza han dlu
zagra nicz nego.

– Czy to zna czy, że zre zy gnuje z pozy cji pre zy denta i pre zesa Anorco?
– Espeń skie prawo tego wymaga, żeby unik nąć kon fliktu inte re sów. Ale

zachowa pakiet kon tro lny w kon glo me ra cie i pozo sta nie eme ry to wa nym
pre zy den tem Sto wa rzy sze nia Pro du cen tów Broni. Jeśli cho dzi o ope ra cję „Pas
Prze ciw po ża rowy”, mia nuje swego keko-espeń skiego wspól nika, Jima Sunto,
pre ze sem MRG i prze każe mu odpo wie dzial ność za kon trakt z Depar ta men tem
Wojny.

Filar ski nęła głową.
– A co z umową z pacz kami?
– Na dal będzie prał pie nią dze dla paczki z Baker Street w zamian za

dotych cza sową działkę. Paczki nie prze staną kupo wać jade itu od Anorco za
gwa ran to waną cenę, żeby odsprze dać go na czar nym rynku. W dodatku pan
Wyles otrzyma pod wyżkę comie sięcz nej pen sji, jaką dostaje za to, że jest
wpły wo wym przy ja cie lem Jorena Gas sona w Ada mont Capita. – Wyles ni gdy
nie opo wia dał jej o takich rze czach, ale Lula sama domy śliła się wszyst kiego.
Pod słu chi wała roz mowy z „Małym Jo”, pytała Wylesa o kole gów z dzie ciń stwa
w Port Massy, a kiedy wybrali się do Mar cu cuo, zauwa żyła, że spo ty kał się
z Espeń czy kami w ciem nych gar ni tu rach, któ rzy zosta wiali mu teczki
wypeł nione tha li ro wymi bank no tami. – Zro bił się teraz ostroż niej szy. Nie chce,
żeby jego związki z pacz kami wyszły na jaw. Nie spo tyka się ani nie roz ma wia
z Gas so nem bez po śred nio. Nie chce, żeby widziano ich bli sko sie bie.

Espeń ska prasa przed sta wiała Arta Wylesa jako poboż nego praw do no ścę
i self-made mana, który pocho dził z bied nej rodziny i wycho wy wał się w ubo giej
dziel nicy Por Massy, ale doszedł do pie nię dzy i wła dzy dzięki biz ne so wym
talen tom i tra fio nym inwe sty cjom. Lula, która z koniecz no ści dowie działa się



o nim wszyst kiego, czego tylko mogła, prze ko nała się ze zdzi wie niem, że
Espeń czycy chcą wie rzyć w tę bajeczkę, a przy naj mniej sta ran nie igno rują
wszel kie prze czące jej fakty oraz pogło ski.

Kekoń czycy wie dzieli, że nikt nie może zro bić kariery, jeśli nie znaj dzie
patrona i nie zapewni sobie ochrony. Wyles zawdzię czał swe wcze sne suk cesy
paczce z Baker Street – naj więk szej, naj bo gat szej i mają cej naj lep sze konek sje
wśród poli ty ków orga ni za cji prze stęp czej w całej Repu blice Espe nii. Ayt Mada
nie była tego pewna, kiedy zna la zła Lulę i dopro wa dziła do jej spo tka nia
z oli gar chą. Odkry cia kur ty zany nie zasko czyły jej, ale potrzeba było lat, by
zdo być nagra nia, które uczy nią tę wie dzę uży teczną.

Dłoń Luli zadrżała. Kostki lodu w szklance zagrze cho tały, gdy pocią gnęła
łyk chłod nej her baty, by zła go dzić ucisk w żołądku. Za każ dym razem, gdy
odwie dzała rezy den cję Ayt Mady, by zło żyć raport, żegnały ją te same słowa:

– Na dal nie mamy tego, czego potrze bu jemy. Musisz tam wró cić
i dowie dzieć się wię cej.

Wra cała raz po raz, by na dal być kochanką cudzo ziemca. Brała mu do ust,
wpusz czała do cipki i do odbytu. Uda wała, że ją to zachwyca. Że go kocha.
Nauczyła się bie gle kła mać po espeń sku, szep tała mu, że jest naj lep szym
kochan kiem, jakiego miała w życiu, że uśmiech nęło się do niej szczę ście i czuje
się wdzięczna za to, że zauwa żył ją i uczy nił swoją kobietą, dawał jej tyle
wspa nia łych rze czy i tak dobrze ją trak to wał. Towa rzy szyła męż czyź nie
czter dzie ści lat star szemu od niej w biz ne so wych podró żach i noco wała z nim
w pię cio gwiazd ko wych hote lach. Umiesz czała pod słu chy w jego domach
w Mar cu cuo i w Karandi – ale nie w Espe nii, bo tam miał żonę i rodzinę, a także
drugą kochankę, więc nie mógł poka zać się z nią w tym kraju. Uda wała, że
nawró ciła się na wiarę praw do no ś ców i cho dziła z Wyle sem na nabo żeń stwa,
powta rza jąc cudzo ziem skie słowa wyra ża jące cześć dla cudzo ziem skiego Boga
i jego Wiesz cza. Skła niała go do snu cia opo wie ści o swych przy ja cio łach,
inte re sach i ambi cjach poli tycz nych. Uda wała, że ma trud no ści z espeń skim i nie
rozu mie wielu rze czy, o któ rych mówi. Dla tego roz ma wiał przy niej o nich bez
zaha mo wań, jakby była jego kotem.

Kiedy Wyles opusz czał Kekon, Lula mogła uda wać, że jest wolna. Brała
lek cje śpiewu i marzyła o tym, że pój dzie do col lege’u i pew nego dnia zdo bę dzie
praw dziwą pracę jako nauczy cielka muzyki. Mogła być z Sumi i wyobra żać
sobie wspólną przy szłość. Sumi opła ki wała pułapkę, w jakiej się zna la zły,
i obie cy wała, że na nią zaczeka, ale Lula wie działa, że niczyja cier pli wość nie
jest nie wy czer pana. Za każ dym razem, gdy dzwo nił cudzo zie miec i wzy wał ją
do swo jego domu, ich kru cha ilu zja wol no ści pękała.

W końcu zadała pyta nie, któ rego się bała.



– Czy to wystar czy, Ayt-jen?
Filar Góry spoj rzała na leżącą przed nią stertę dowo dów, jedną z wielu

podob nych, jakie Lula zdo była dla niej przez wszyst kie te lata.
– Czy to mi wystar czy? – Spoj rzała z głę boko zamy śloną miną na ide al nie

spo kojne stawy i sta ran nie uło żone kamie nie swego ogrodu. – Czy cokol wiek
mogłoby wystar czyć? – Prze nio sła spoj rze nie na Lulę i zatrzy mała je na niej,
jakby dziew czyna była umiar ko wa nie inte re su jącą rzeźbą. – Ile masz lat?

– Dwa dzie ścia cztery, Ayt-jen.
Kiedy Wyles ją odkrył, miała sie dem na ście.
Przez twarz filar Góry prze mknęło jakieś uczu cie, któ rego Lula nie rozu miała

do końca. Nostal gia? Litość?
– Na dal jesteś młoda – stwier dziła Ayt-jen. – Ciesz się tym, dopóki możesz.
Ayt Mada ni gdy nie zbli żyła się bar dziej do wyzna nia, że rozu mie jej

poświę ce nie. Lula przez sie dem lat była kurwą cudzo ziemca i bia łym szczu rem
pra cu ją cym dla Góry. Podej rze wała, że jako jedyna z licz nych agen tów klanu
skła dała mel dunki bez po śred nio Ayt Madzie. Z pew no ścią był to wielki zaszczyt.
Była też wdzięczna za to, co Góra dała jej rodzi nie. Mimo to nie na wi dziła Ayt
z cichą rezy gna cją, z jaką kró lik nie na wi dzi myśli wych.

Ayt Mada ski nęła na jed nego ze straż ni ków i kazała mu przy nieść tele fon.
– Dobrze się spi sa łaś, Lula – oznaj miła. – Mam wszystko, czego

potrze bo wa łam. Nie musisz się oba wiać, że cudzo zie miec znowu do cie bie
zadzwoni.

Lula padła na kolana i dotknęła czo łem drew nia nej pod łogi altany.
– Dzię kuję, Ayt-jen – wykrztu siła przez łzy. Usia dła i oddała honory

drżą cymi dłońmi. – Niech bogo wie opro mie nią cię swą łaską.
Straż nik wró cił i wrę czył Ayt Madzie bez prze wo dowy tele fon. Filar Góry nie

patrzyła już na młod szą kobietę. Wybrała numer, prze rzu ca jąc kartki małego
notesu. Pła cząca kur ty zana rów nie dobrze mogłaby nie ist nieć. Lula wstała
i wyco fała się z altany, opusz cza jąc ją po raz ostatni. Zdą żyła jesz cze usły szeć
głos Ayt Mady:

– Iwe-jen, pora już, byśmy pod jęli zapla no wane kroki.



ROZ DZIAŁ 52

KONIEC POSZU KI WAŃ

Dwu dzie sty szó sty rok, piąty mie siąc

Niko wszedł do rudery w dziel nicy Pral nia i zmarsz czył nos, czu jąc zapach
moczu na klatce scho do wej. Nawet naj bied niej sze dziel nice Jan lo onu nie były aż
takie złe jak nie które miej sca, jakie odwie dził pod czas swych podróży po
świe cie, ale i tak pra wie wszy scy ich uni kali, w tym rów nież zie lone kości. Było
tam za ciemno, by widzieć zie leń, jak mawiano. W tym przy padku dosłow nie, bo
żarówki na klatce scho do wej były prze pa lone.

Dwie zie lone kości, które filar przy dzie lił mu jako straż ni ków, podą żyły tuż
za Nikiem na pierw sze pię tro. Zna lazł pokój, któ rego szu kał, i zapu kał do drzwi.
Nikt mu nie odpo wie dział, ale wyczu wał, że w środku ktoś jest. Zapu kał jesz cze
raz.

– Idź sobie – roz legł się nie wy raźny głos po dru giej stro nie.
W drzwiach nie było zamka, więc Niko popchnął je i wszedł do środka. Na

wytar tym dywa nie przed roz la tu jącą się kanapą leżał męż czy zna w śred nim
wieku, ubrany w szorty i brudną koszulkę. Oglą dał tele wi zję w małym
lam po wym apa ra cie usta wio nym na odwró co nej do góry dnem drew nia nej
skrzyni. Pozba wione okien pomiesz cze nie wypeł niał odór ple śni i sta rego piwa.
Na pod ło dze leżało kilka pustych bute lek po alko holu. Męż czy zna obrzu cił Nika
nie przy ja znym, pozba wio nym zain te re so wa nia spoj rze niem.

– Jesteś Betin Roto no dun? – zapy tał Niko.
Pijak wykrzy wił w gry ma sie połowę twa rzy. Druga połowa pozo stała

nie ru choma.
– Nikt mnie tak nie nazywa – żach nął się. Odwró cił twarz i pocią gnął łyk

piwa z butelki, którą trzy mał w dłoni. – Kim, kurwa, jesteś? Pra cu jesz dla rządu?



– Jestem z klanu Bez Szczy tów – odpo wie dział Niko. – I chcę ci zadać kilka
pytań.

To przy cią gnęło uwagę męż czy zny. Wypro sto wał się nagle i przyj rzał Nikowi
z uwagą. Na widok dłu giego naszyj nika z jade ito wych pacior ków na szyi gościa
wyba łu szył oczy, aż zro biły się wiel kie jak owoce liczi.

– Jesteś… – Męż czy zna zamru gał dwa razy i obli zał wargi. – Jesteś z rodziny
Kau lów.

Niko ski nął na swo ich straż ni ków, roz ka zu jąc im zostać na kory ta rzu.
Pod szedł do tele wi zora i wyłą czył go. Zauwa żył sto łek ze schod kiem sto jący pod
ścianą, przy cią gnął go i usiadł, zwró cony twa rzą do loka tora pokoju, który na dal
leżał na pod ło dze, gapiąc się na niego z nie do wie rza niem.

– Trudno cię było zna leźć, panie Betin.
– Bero – popra wił go ostrym tonem męż czy zna. – Ni gdy nie uży wam tego

nazwi ska i nie jestem nic winien skur wy sy nowi, po któ rym je odzie dzi czy łem.
Skąd o tym wiesz? – Jego serce przy śpie szyło nagle. Nawet Niko to Postrze gał.
Męż czy zna nie spra wiał jed nak wra że nia prze stra szo nego. Był zanie po ko jony,
być może pod eks cy to wany. – Wiesz, kim jestem? – zapy tał.

Niko ski nął głową. Wyjął z kie szeni dyk ta fon cyfrowy i poło żył go na brzegu
skrzyni, obok tele wi zora.

– Jesteś Sum. Byłeś agen tem espeń skiego wywiadu woj sko wego, który przez
kilka lat dostar czał mu infor ma cje o dzia łal no ści Ruchu Bez kla nowa Przy szłość,
aż do chwili zama chu na budy nek KSJ. Potem znik ną łeś bez śladu, więc
zakła dam, że dali ci nową toż sa mość. Ale uży łeś praw dzi wego nazwi ska, by
wystą pić o rzą dową pomoc. Dzięki temu dowie dzia łem się, że wró ci łeś do
Jan lo onu.

Bero gapił się na niego ze zdu mie niem. Niko nie mógł mieć do niego
pre ten sji. Od zama chu minęło już dwa na ście lat. Ruch Bez kla nowa Przy szłość
na dal ist niał, lecz zostały z niego tylko żało sne resztki. Trwa jąca dzie się cio le cia
powolna wojna pochło nęła mnó stwo środ ków finan so wych oraz ofiar w ludziach
pod czas kon flik tów na całym świe cie, ale nie przy nio sła roz strzy gnię cia
i zapa dała teraz w stan uśpie nia. Ygu tan nie pro wa dził dal szych dzia łań
zaczep nych i obie strony wyne go cjo wały wyco fa nie się z zagra nicz nych
kon flik tów. Były agent zapewne doszedł do wnio sku, że nikt nie będzie go
szu kał. Nawet espeń ski rząd naj wy raź niej zga dzał się z tą opi nią, ponie waż po
dzie się ciu latach odtaj nił więk szość doty czą cych go doku men tów.

Klan Bez Szczy tów miał jed nak długą pamięć i nie zwykł wyba czać. Ciotka
Shae wydała Nikowi nie zwy kłe pole ce nie. Miał wyko rzy stać odtaj nione
infor ma cje do uzy ska nia od naocz nych świad ków rela cji o taj nych poczy na niach
wywiadu RE na Keko nie przed zama chem i zaraz po nim. Przy dzie liła mu paru



ludzi do pomocy, ponie waż oboje wie dzieli że ta misja będzie wyma gała
spraw dza nia mnó stwa fał szy wych tro pów. Niko zda wał sobie sprawę, że
pro gno styczka pod daje go pró bie, ale nie przej mo wał się tym. Cza so chłonna,
meto dyczna, nie przy cią ga jąca niczy jej uwagi praca detek tywa bar dzo mu
odpo wia dała.

Nie stety, po sze ściu mie sią cach na dal nie zdo był wystar cza jąco wielu
dowo dów, by potwier dzić podej rze nia Shae. Dwaj wytro pieni przez niego
eme ry to wani agenci wywiadu woj sko wego nie chcieli roz ma wiać z fał szy wym
repor te rem, któ rego do nich wysłał. Espeń ski wywiad nada wał swym
infor ma to rom kryp to nimy. Cza sami uda wało mu się usta lić ich toż sa mość, ale
więk szo ści nie zdo łał odna leźć. Dane Suma zawie rały kopię nakazu
aresz to wa nia za anty kla nowy wan da lizm, którą można było porów nać z bazą
danych jan lo oń skiej poli cji, ale tylko łut szczę ścia spra wił, że praw dziwe
nazwi sko Bera nie dawno znowu się poja wiło w rzą do wym sys te mie i to
wyłącz nie dla tego, że jego posia dacz był bez ro bot nym alko ho li kiem żyją cym
z zasiłku.

– Opo wiedz mi o swo jej pracy dla Espeń czy ków – zażą dał Niko. – Tak
szcze gó łowo, jak to tylko moż liwe.

Bero mil czał przez nie mal minutę. Wresz cie par sk nął gło śnym, ochry płym
śmie chem, peł nym zachwytu i nie do wie rza nia.

– I to wszystko?
– Zapła cimy ci, jeśli o to pytasz.
Niko wyjął kopertę z kie szeni na piersi i poło żył ją obok dyk ta fonu. To było

mar no wa nie kla no wych pie nię dzy. Był pewien, że ten czło wiek wyda wszystko
na alko hol, do ostat niego diena.

Bero spoj rzał na kopertę, a potem na nie spo dzie wa nego gościa. Na jego
znie kształ co nej twa rzy poja wił się dziwny wyraz nieco sza lo nego zapału. Usiadł
pro sto i wypu ścił z płuc cuch nący oddech zado wo le nia.

– Jasne, keke, jasne. Opo wiem ci wszystko.
– Świet nie. – Niko włą czył nagry wa nie. – Czy zna łeś męż czy znę nazwi skiem

Vastik eya Molo vni?

* * *
Po powro cie do Jan lo onu Niko nie liczył na to, że klan powita go z rado ścią.

Rze czy wi ście tak się nie stało. Zarówno w kla nie, jak i poza nim było wielu
nie za do wo lo nych, któ rzy mówili z nie chę cią, a nie kiedy z obu rze niem, że wró cił
dla tego, że zabra kło mu pie nię dzy, że jest zagra nicz nym agen tem, który znowu



zdra dzi rodzinę, że ma pota jemną kochankę i nie może się z nią oże nić, dopóki
nie odzy ska pozy cji w kla nie. Krą żyło też wiele innych teo rii.

Niko nie mógł nic zro bić w spra wie okrut nych plo tek. Musiał po pro stu jakoś
zno sić pomó wie nia i nie pozwo lić, by na niego wpły nęły. Nało żył na sie bie
naj cięż szą pokutę, jaką potra fił sobie wyobra zić, w jego opi nii znacz nie gor szą
niż obcię cie ucha. Zgo dził się udzie lić wywia dów dla tele wi zji, radia oraz prasy.
Szcze rze opo wie dział w nich o swych decy zjach odej ścia i powrotu.
Wie lo krot nie prze pra szał z pokorą, że zra nił i zawiódł rodzinę oraz klan,
zapew niał też, że od tej pory będzie robił wszystko, co w jego mocy, by oka zać
się dobrym synem i poten cjal nym dzie dzi cem.

Pogrą żeni w żało bie rodzice począt kowo nie poma gali mu zbyt wiele. Filar
ofi cjal nie zaak cep to wał jego powrót do klanu, ale poza tym trzy mał się od niego
na dystans. Jeśli cho dzi o matkę, nie liczył na to, że kie dy kol wiek mu wyba czy.
Nie było go tu, gdy Ru potrze bo wał jego obrony.

Mimo to nie dawał za wygraną. Gniewne szepty jego prze ciw ni ków z cza sem
umilkną, pod warun kiem, że będzie trzy mał głowę nisko i dowie dzie czy nem
szcze ro ści swo ich inten cji. Zro bił to, co suge ro wał mu kie dyś Ru, i roz po czął
stu dia wie czo rowe na Kró lew skim Uni wer sy te cie Jan, powoli zmie rza jąc ku
dyplo mowi z eko no mii i zarzą dza nia orga ni za cyj nego. Przez dwa lata pra co wał
też wie czo rami po mili tar nej stro nie klanu. O iro nio, szko le nie i doświad cze nie
jakie zawdzię czał służ bie w MRG, dodały mu pew no ści sie bie, a jego moty wa cja
rów nież się zmie niła. Wystar czyło sześć mie sięcy, by awan so wał na pięść, co
poło żyło kres pyta niom, czy jego poprzed nie słabe osią gnię cia brały się z braku
umie jęt no ści.

Z bło go sła wień stwem cioci Shae stał się też cie niem pierw szego
szczę ścio dawcy Terun Bina, by lepiej poznać tę stronę klanu, która miała
sie dzibę na Stat ko wej. Wkrótce potem pro gno styczka zaczęła zle cać mu zada nia.
Jed nym z nich był ten pro jekt poszu ki wa nia sta rych okru chów prawdy.
Nie dawno zaczął uczęsz czać na spo tka nia ciotki z latar ni kami i innymi
udzia łow cami klanu.

W ciągu trzech lat, jakie minęły od jego powrotu do Jan lo onu, Niko
z deter mi na cją robił wszystko, czego można było od niego ocze ki wać, a nawet
wię cej.

– Kie dyś byłeś okrop nie zaro zu miały. Cią gle chcia łeś igno ro wać zasady
i robić wszystko po swo jemu. A teraz zro bi łeś się pra co wity jak mrówka. Wydaje
się, że ni gdy nie śpisz – zawa żyła pew nego razu Jaya, nie ocze ki wa nie oka zu jąc
mu sio strzane zain te re so wa nie. – Co się z tobą stało?

– Nie jestem już kapry śnym nasto lat kiem. Doro słem i zmie nił mi się punkt
widze nia, Jaya, To wszystko.



To była płytka odpo wiedź. Prawda była bar dziej skom pli ko wana i nie miał
pew no ści, czy potrafi ją kie dy kol wiek wyja śnić. Opu ścił Kekon w poszu ki wa niu
cze goś nie okre ślo nego. Poczu cia wła snego ja, nie za leż nego od człon ko stwa
w kla nie. Odpo wie dzi na drę czące go pyta nie, kim mógłby się stać, gdyby wujek
nie zabrał go od rodzo nej matki i nie uczy nił pierw szym synem rodziny Kau lów.
Kiedy pod jął decy zję o zacią gnię ciu się do MRG, był prze ko nany, że
cudzo ziemcy mają rację, twier dząc że bru talna i prze sta rzała tra dy cja zie lo nych
kości odróż nia je od całej reszty świata.

Teraz wie dział lepiej. Jadeit, krew i okru cień stwo były wszę dzie.
Po opusz cze niu MRG wędro wał po świe cie bez żad nego okre ślo nego celu,

kie ro wał się tam, gdzie pro wa dziło go poczu cie winy i nie ja sny lęk, że ska lało
go zła ma nie aisho i ni gdy nie będzie mógł wró cić do domu z obawy, że
spro wa dzi ze sobą nie ła skę bogów. Skie ro wał się na wschód, na drugi koniec
kon ty nentu Orius, i spę dził dwa mie siące w ste pen landz kim mie ście Lybon,
w nadziei, że odkryje jakąś więź z miej scem swo ich naro dzin. To było
przy jemne mia sto, ale zupeł nie mu obce. Rzadko można tam było spo tkać
Kekoń czyka. Nie odkrył żad nej więzi.

Opu ścił Ste pen land i udał się do Karandi, a potem do Spe niusa i w końcu na
połu dnie, do Alu siusa. Po dro dze podej mo wał się doryw czych prac, choć raczej
po to, żeby czymś się zająć, niż dla tego, że rze czy wi ście potrze bo wał pie nię dzy.
Rąbał drewno, prze no sił skrzynki, wycie rał kurz i zamia tał pod łogi. Ukry wał
swój jadeit jak zło dziej.

Gdy miesz kał w motelu w Alu siu sie, nie opo dal przy jem nej cichej plaży nad
Morzem Mesu miań skim, zadzwo nił do niego Teije Inno, jeden z nie licz nych
ludzi, z któ rymi utrzy my wał kon takty po zakoń cze niu służby w MRG i któ rzy
wie dzieli, gdzie można go zna leźć. Teije prze pro sił go, wyzna jąc, że przez cały
czas, kiedy się znali i przy jaź nili, był bia łym szczu rem, pra cu ją cym dla klanu
Bez Szczy tów. Teraz dzwo nił do Nika na prośbę rogu, by prze ka zać mu
wia do mość, że jego brata zabito.

* * *
Kiedy Bero skoń czył mówić, Niko poki wał głową i wyłą czył dyk ta fon.
– Bar dzo mi pomo głeś – stwier dził.
Wyjął z kie szeni dłu go pis i napi sał coś na koper cie, którą poło żył przy

tele wi zo rze.
– Pie nią dze w środku należą do cie bie, ale zapi sa łem też numer do Biura

Pro gno styka. Jeśli zadzwo nisz jutro rano i powiesz, kim jesteś, znajdą dla cie bie
miesz ka nie lep sze niż ta nora. Opła cimy czynsz za trzy mie siące z góry. Możesz



wyko rzy stać ten czas na to, żeby wytrzeź wieć, zna leźć pracę i być może
popra wić swój byt. Albo możesz wydać te pie nią dze i zapić się na śmierć
w nieco przy jem niej szym oto cze niu. Oferta jest ważna tylko do jutra. Wybór
należy do cie bie.

Wstał i zwró cił się ku wyj ściu.
– To już wszystko? – zapy tał pijak roz cza ro wa nym, nie mal gniew nym

gło sem. – Hej, zacze kaj! – zawo łał, gdy Niko dotarł do drzwi. – Zada łeś mi
mnó stwo pytań, więc ja też zadam ci jedno. Tego wymaga spra wie dli wość, tak?

Niko się odwró cił. Bero pod no sił się na nogi, a w jego prze krwio nych oczach
poja wił się wyraz sza leń stwa.

– Masz bar dzo ładny naszyj nik. Przy ciąga uwagę. Powiedz mi, jak zdo by łeś
ten cały jadeit?

Niko uniósł dłoń do pacior ków, które miał na szyi. Wszyst kie były
iden tyczne i nie ska zi telne. Wisiały na srebr nym łań cuszku, oddzie lone od sie bie
czar nymi prze kład kami.

– Nale żał do mojego ojca – odpo wie dział. – Zasłu ży łem na niego, kawa łek
po kawałku, dowo dząc swej war to ści dla klanu.

Bero zachi cho tał dziw nie.
– Twoim ojcem był Kaul Lan, filar klanu Bez Szczy tów. Jesteś jego synem.
– Zga dza się. Tak to z reguły działa – odpo wie dział nie cier pli wie Niko.
– Wszę dzie bym poznał ten jadeit – kon ty nu ował męż czy zna, wska zu jąc na

niego pal cem. Potem dźgnął się nim dum nie we wła sną pierś. – No wiesz, byłem
czymś wię cej niż tylko narzę dziem w rękach cudzo ziem ców. Byłem
prze myt ni kiem, zło dzie jem, rabu siem gro bów, a przede wszyst kim zabójcą.
Wszy scy wokół mnie prę dzej czy póź niej kar mili robaki. Jestem jeba nym
pół bo giem śmierci, keke. Zapewne zabi łem wię cej ludzi niż więk szość zie lo nych
kości. Założę się, że wię cej niż ty. – Bero uśmiech nął się jak tru pia czaszka. –
 Dawno temu Góra pole ciła mi zała twić two jego tatę. Zro bi łem to dla jade itu.
Dla tego jade itu. To ja zaczą łem przed laty całą wojnę kla nów. Przeze mnie
zosta łeś sie rotą. – Roze śmiał się jak zra niona hiena. – Bogo wie wresz cie
posta no wili zakoń czyć swoją chorą kome dię.

Gdy Niko wszedł do pokoju, leżący na pod ło dze męż czy zna był znu żo nym,
sku lo nym szcząt kiem, pogrą żo nym w zgorzk nie niu i apa tii. Teraz jed nak wstał.
Jego rzed nie jące włosy opa dały na ciemne oczy, które zmie niły się w bez denne
stud nie gniewu i despe ra cji, zro dzo nych ze zbyt dłu giego wpa try wa nia się
w otchłań, w któ rej niczego nie ujrzały. Jego twarz przy po mi nała por tret
sza leńca, przy sta wia ją cego sobie nóż do gar dła i krzy czą cego wnie bo głosy, by
choć w ostat niej chwili zdo być uzna nie.



– I co? – Bero zato czył się nie po ko jąco w stronę Nika, jakby stał na kra wę dzi
okna. – Nie masz nic do powie dze nia? Nie możesz użyć Postrze ga nia, żeby się
upew nić, że mówię prawdę? Uwie rzy łeś we wszystko, co powie dzia łem ci
wcze śniej, i teraz też musisz mi uwie rzyć. Czy nie…

Niko poru szył lekko dło nią, rzu ca jąc krót kie, poziome odbi ja nie, które
ude rzyło Bera w brzuch niczym kij. Pijak stęk nął z bólu i padł na pośladki.
Uniósł wzrok, cze ka jąc na kolejny cios, ale Niko nie ruszył się z miej sca.

– Wydaje ci się, że każdą zie loną kość można ot, tak sobie spro wo ko wać do
popeł nie nia zabój stwa? – zapy tał Niko ze spo kojną, lecz pełną zdu mie nia
pogardą. – Tylko dla tego, że mogę zła mać ci kark, miał bym wyświad czyć ci tę
przy sługę? Naprawdę wie rzysz, że gdyby zamor do wał cię klan Bez Szczy tów,
przy da łoby to two jemu nędz nemu życiu dra ma ty zmu albo zna cze nia?

Oka zana litość zbiła z tropu i roz wście czyła pijaka.
– Nie rozu miesz tego? Jestem wszyst kim, czego zie lone kości nie na wi dzą

i pra gną zdep tać – wark nął. Podźwi gnął się z pod łogi, dysząc ciężko i trzy ma jąc
się za brzuch. – Dla tego że nie godzę się z tym, że jestem nikim! Jestem kimś,
sły szysz? Nie jak ci wszy scy tchó rze zado wa la jący się ochła pami. Doko na łem
wiel kich rze czy! Jeśli cze goś pra gnę, się gam po to, bez względu na cenę. Tym
wła śnie jestem, do chuja!

Upadł nagle na kolana i skrył twarz w dło niach.
– Nie dam ci tego, czego pra gniesz – odpo wie dział bez ogró dek Niko. –

Zapo mnij o tym. Pra gnij cze goś innego.
– Nie sły sza łeś, co ci powie dzia łem, ty poje bany głą bie? Co z cie bie za

zie lona kość? – Bero uniósł gwał tow nie głowę. Z jego ust try skała ślina. –
 Zabi łem two jego ojca!

– Nie prawda – odparł bez ogró dek Niko. – Nie zna łem ojca, ale wiem, że był
dobrym czło wie kiem, sza no wa nym fila rem i zali czał się do naj po tęż niej szych
zie lo nych kości. Mówiono mi to przez całe życie i posta no wi łem w to uwie rzyć.
Zamor do wał go klan Góra, ale prawda wygląda tak, że czło wieka takiego jak on
mogą dopro wa dzić do upadku jedy nie wła sne nie do sko na ło ści i siły pozo sta jące
poza ludzką kon trolą. Nie ktoś taki jak ty.

Straż nicy cze ka jący w kory ta rzu nie ruszyli się z miej sca, mimo że sły szeli
krzyki. Nie uzbro jony, nie no szący jade itu pijak nie był żad nym zagro że niem i nie
Postrze gali nie po koju szefa.

Niko obrzu cił zim nym spoj rze niem Bera, który gapił się na niego z nie mym
nie do wie rza niem.

– Nie rozu miesz tego, bo nie jesteś człon kiem klanu zie lo nych kości –
wyja śnił, jakby mówił do upo śle dzo nego umy słowo dziecka. – Ode bra nie komuś
życia w imię zemsty jest poważną decy zją. Zhań bił bym pamięć ojca, gdy bym



poważ nie potrak to wał twoje słowa. Jeśli chcesz zakoń czyć swoje życie, musisz
to zro bić sam, ale nie wma wiaj sobie, że ono ma jakie kol wiek zna cze nie.

Niko wyszedł z pokoju i opu ścił budy nek w towa rzy stwie straż ni ków. Czuł
się głę boko zanie po ko jony. Nie sło wami pijaka, ale tym, co zoba czył w jego
pustych oczach. Nawet w nędz niku takim jak Bero, który upadł na samo dno,
żyło gorące, dopro wa dza jące do sza leń stwa pra gnie nie sta nia się czę ścią
wiel kiego mitu. Ten mit wła dał Keko nem i wnik nął w kości jego miesz kań ców,
budząc w nich obse sję na punk cie otoczki zie lo no ści, przy cią ga jącą nawet
cudzo ziem ców, któ rzy ni gdy w pełni jej nie rozu mieli.

Klany i jadeit, mor der stwo i zemsta, brze miona, wen dety i błędy
prze cho dzące z ojca na syna albo z brata na brata – dla Nika wszystko to nie było
mitem, lecz ele men tem jego życia, nie unik nio nymi praw dami, które jed nak
można było kształ to wać na wła sny spo sób. Musiał zwie dzić cały świat, żeby się
z tym pogo dzić.



ROZ DZIAŁ 53

DAWNE TAJEM NICE

Shae długo cze kała na nie unik nioną prośbę o spo tka nie z espeń skim
amba sa do rem. Zabrała ze sobą Nika. Pod czas jazdy samo cho dem ze Stat ko wej
do Dziel nicy Pomni ków pod da wała bra tanka pró bom.

– Jak twoim zda niem powin ni śmy podejść do tej sprawy?
Niko przy mru żył z namy słem jedno oko. Ta mina zawsze przy wo dziła jej na

myśl Lana.
– Jeśli Espeń czycy pro szą o spo tka nie, to zna czy, że cze goś chcą. Ale zawsze

są gotowi dać coś w zamian. Z pew no ścią mają do zaofe ro wa nia coś, co ich
zda niem skłoni nas do współ pracy. Aktu alny rząd RE, w prze ci wień stwie do
poprzed nich admi ni stra cji, spra wia wra że nie bar dziej zain te re so wa nego
pie niędzmi niż jade item. To może być dla nas korzystne, bo uła twi dobi cie targu
z nimi. Jeste śmy też jed nak w nie pew nej pozy cji. Nie możemy ulec ich
żąda niom, ale ponie waż pro jekt ustawy o lega li za cji jade itu wresz cie tra fił do
Zgro ma dze nia Naro do wego, nie powin ni śmy też robić niczego, co zaszko dzi łoby
naszym sto sun kom.

Shae ski nęła głową zado wo lona z jego wni kli wej odpo wie dzi.
– Widzę, że śle dzisz wia do mo ści.
Niko sta rał się zapo znać z zasa dami dzia ła nia klanu z zapa łem, który

zaska ki wał wszyst kich. Podej rze wała, że to żałoba po Ru skła niała go do
poświę ca nia pracy każ dej godziny na jawie. Nie była pewna, czy to dla niego
zdrowe, ale jego osią gnię cia budziły uzna nie.

Amba sada Espe nii była nowo cze snym szkla nym sze ścia nem. Nad jej sta lową
bramą powie wało dwa na ście flag RE. Celowo zbu do wano ją tak, by przy ćmiła
inne, skrom niej sze amba sady w Dziel nicy Pomni ków. Gdy już straż nicy wpu ścili
Shae i Nika do środka, zapro wa dzono ich do pry wat nego salonu amba sa dora,
sło necz nego pomiesz cze nia ume blo wa nego jak pokój biu rowy. Były tam



mięk kie fotele o wyso kich opar ciach, a na ścia nach wisiały por trety sław nych
espeń skich pre mie rów.

Amba sa dor Lonard przy wi tała ich, a potem przed sta wiła puł kow nika Jor gena
Basso, nowego dowódcę Bazy Mary narki Wojen nej na Euma nie. Odkąd została
pro gno styczką, Shae miała już do czy nie nia z sied mioma amba sa do rami i trzema
dowód cami bazy. Przy po mniała sobie, jak bar dzo pode ner wo wana była, gdy po
raz pierw szy zasia dła do roz mowy z amba sa do rem Gre go rem Men dof fem
i puł kow ni kiem Lelan dem Deil le rem w Bia łej Latarni. Obaj męż czyźni dawno
już prze szli w stan spo czynku i wyje chali do ojczy zny.

Lonard i Basso oddali honory wie lo let niej pro gno styczce w pra wi dłowy
kekoń ski spo sób, a potem uści snęli jej dłoń, dzię ku jąc, że zechciała się z nimi
spo tkać. Shae nie przed sta wiła Nika, ponie waż przy pro wa dziła go jako
obser wa tora. Jej bra ta nek usiadł na krze śle z tyłu, nieco na lewo od niej.

Amba sa dor Lonard była kobietą o pocią głej twa rzy, wąskich war gach,
pro stych, czar nych brwiach i pozba wio nych weso ło ści oczach. Była co naj mniej
dzie sięć lat młod sza od Shae, lecz cecho wała się bez pre ten sjo nalną pew no ścią
sie bie sta rej poli tycz nej wyja daczki. Sie działa pro sto na krze śle, spla ta jąc dło nie
na kola nie.

– Pani Kaul, mia łam nadzieję, że wasz filar rów nież się zjawi.
– Mój brat jest bar dzo zajęty – odpo wie działa Shae. Hilo na dal nie na wi dził

dyplo ma tycz nego syfu. – Pani poprzed nik powi nien pani wytłu ma czyć, że jako
pro gno styczka mogę prze ma wiać w imie niu filaru. – Uśmiech nęła się uprzej mie
do cudzo ziem ców. – Co klan Bez Szczy tów może zro bić dla naszych espeń skich
przy ja ciół?

Amba sa dor ski nęła na sekre ta rza, naka zu jąc mu zamknąć drzwi salonu.
Zatrza snęły się, poru sza jąc się bez gło śnie na zawia sach.

– Zakła dam, że zna pani sytu ację, do jakiej doszło na Euma nie.
– Jeśli ma pani na myśli obo zo wi sko pro te stu ją cych, to tak, znam.
– W pro mie niu dwóch kilo me trów od espeń skiej bazy woj sko wej obo zuje

ponad dwa tysiące cywi lów – oznaj mił z obu rze niem puł kow nik Basso, potężny
łysy męż czy zna noszący oku lary. Jego sma gła cera mogła wska zy wać na
toma sciań skie pocho dze nie. – I już od mie siąca ich liczba zwięk sza się każ dego
dnia. Nie możemy zaak cep to wać takiego zagro że nia.

– Oni nie prze by wają na naszym tere nie – odparła ze spo ko jem Shae. – Ta
część Eumanu histo rycz nie należy do rdzen nych miesz kań ców. W zeszłym roku
Rada Ksią żęca uchwa liła ustawę prze ka zu jącą ją z powro tem w ręce Abu kei.
Ludzie zgro ma dzili się tam za pozwo le niem ple mien nej star szy zny. Pro te stują
prze ciwko mor skiemu gór nic twu, które trwa na dal, mimo trwa ją cych od lat
sprze ci wów całego Kekonu.



Amba sa dor Lonard zaci snęła zęby tak mocno, że jej wąskie wargi znik nęły
nie mal cał ko wi cie.

– Pozba wiony kon troli tłum nie jest naj lep szym spo so bem na roz wią zy wa nie
skom pli ko wa nych pro ble mów.

Shae unio sła brwi.
– W tym pro ble mie nie ma nic skom pli ko wa nego. Kon flikt trwa wyłącz nie

dla tego, że rząd Espe nii popiera dzia ła nia kon cernu Anorco eks plo atu ją cego
kekoń skie zasoby.

Ta sytu acja utrzy my wała się od dwu na stu lat. Ani dyplo ma tyczne wysiłki
kekoń skiego rządu, ani wie lo krot nie podej mo wane przez klany próby
sabo to wa nia stat ków gór ni czych nie przy nio sły rezul tatu. Miej scowe ple miona
Abu kei, poiry to wane dewa sta cją ich tere nów rybac kich, zor ga ni zo wały pro test,
który szybko zdo był sze ro kie popar cie spo łeczne.

Amba sa dor Lonard zręcz nie wywi nęła się od dys ku sji na ten temat.
– W tej chwili naj waż niej sze jest dla mnie bez pie czeń stwo kekoń skich

i espeń skich oby wa teli, które może być zagro żone, gdyby doszło do aktów
prze mocy.

Shae nie wspo mniała, że amba sa dor mar twi się raczej reak cją mediów na
Eumań ski Impas, jak nazwano tę sytu ację. Espeń czycy woleli nie przy cią gać
uwagi do faktu, że na dal utrzy mują na tery to rium Kekonu znaczne siły
woj skowe, mimo że obie cali zre du ko wać ich liczeb ność, by wspo móc
mię dzy na ro dowe wysiłki mające na celu zakoń cze nie powol nej wojny.

Pro gno styczka usia dła pro ściej.
– Czego ocze ku je cie od klanu Bez Szczy tów?
Amba sa dor Lonard i puł kow nik Basso wymie nili spoj rze nia, jakby

odpo wiedź była oczy wi sta i Shae celowo demon stro wała upór. Wie działa, czego
doma gają się cudzo ziemcy, ale chciała, by powie dzieli to na głos.

Puł kow nik zde cy do wał się na szcze rość.
– Zli kwi duj cie obóz i prze ko naj cie pro te stu ją cych, żeby się roz pro szyli.
– Siłą, jeśli okaże się to konieczne – dodała za niego Shae.
– Zie lone kości świet nie potra fią posłu gi wać się prze mocą – zauwa żyła

amba sa dor Lonard. – Mam jed nak nadzieję, że demon stra cja sta now czo ści
wystar czy, by zapa no wać nad sytu acją.

Mimo że żąda nie brzmiało dokład nie tak, jak się tego spo dzie wała Shae,
poczuła się głę boko ura żona. Wypeł nił ją zimny gniew, zapa no wała jed nak nad
nim i zręcz nie wplo tła go w swoją odpo wiedź.

– Jestem pro gno styczką klanu Bez Szczy tów od dwu dzie stu sze ściu lat –
zaczęła. – W tym cza sie sto sunki mię dzy naszymi kra jami prze szły przez różne
fazy. Pod wie loma wzglę dami przy jaźń mię dzy nami jest sil niej sza niż



kie dy kol wiek przed tem. Jed nakże przy jaźń to coś, czego łatwo można nad użyć,
a takie nad uży cia pro wa dzą do pre ten sji, a nawet wro go ści. Espe nia pro siła
Kekon o jadeit, żoł nie rzy, zie mię, wspar cie mili tarne i kon ce sje poli tyczne.
A teraz suge ru je cie, żeby zie lone kości zwró ciły się prze ciwko ludziom, któ rych
bro nią. Więk szość pro te stu ją cych na Euma nie to bez ja de itowi cywile. Pro si cie
nas o zła ma nie aisho.

Puł kow nik Basso spu ścił z zakło po ta niem wzrok, sły sząc te szczere słowa,
ale amba sa dor Lonard tego nie zro biła.

– Pani Kaul, mam dok to rat z kul tury obszaru Wschod niego Ama ryku.
Spę dzi łam na Keko nie wiele lat i sporo się nauczy łam o waszym kraju i kla nach
zie lo nych kości. Dla tego mogę z prze ko na niem stwier dzić, że aisho to ideał,
który… nie zawsze jest dogodny i nie zawsze ści śle się go prze strzega.

Espenka prze chy liła głowę, spo glą da jąc Shae w oczy.
– Czy może pani szcze rze zapew nić, że zie lone kości, w tym rów nież pani

rodzina, ni gdy nie nagi nały zasad moral nych dla wła snych korzy ści? Czyż nie
kara li ście bru tal nie anty kla no wych dysy den tów, ludzi noszą cych
nie usank cjo no wany jadeit oraz zagra nicz nych kon ku ren tów, nie oka zu jąc
żad nych zaha mo wań? – zapy tała nie ocze ki wa nie po kekoń sku. Mówiła w tym
języku z akcen tem, ale bie gle. – Złoto i jadeit ni gdy nie cho dzą razem. Czy to
kie dy kol wiek było prawdą?

Mil cze nie pro gno styczki było dla niej wystar cza jącą odpo wie dzią.
– Wasz klan i jego zwo len nicy w RE od bar dzo dawna pró bują uchy lić

obo wią zu jący w naszym kraju zakaz nosze nia bio ener ge tycz nego jade itu przez
cywi lów – pod jęła amba sa dor Lonard, prze cho dząc na espeń ski. – Dzie sięć lat
temu powie dzia ła bym, że to nie moż liwe. Muszę jed nak przy znać, że z upły wem
lat nasta wie nie opi nii publicz nej się zmie niło.

Coraz powszech niej sza akcep ta cja kekoń skich prak tyk medycz nych,
kon ty nu owana przez wiele lat kam pa nia grupy WBH Focus, odbie rane na całym
świe cie w sys te mie pay-per-view zawody w jade ito wych dys cy pli nach sportu
w Mar cu cuo, zwięk szona sku tecz ność i bez pie czeń stwo SN2, a teraz rów nież
pokazy umie jęt no ści zie lo nych kości w popu lar nych, budzą cych zachwyt
publicz no ści fil mach – wszystko to zmie niło opi nię Espeń czy ków o jade icie.
Więk szość z nich sądziła obec nie, że jego wyko rzy sta nie powinno się regu lo wać,
zamiast go zaka zy wać.

Amba sa dor Lonard lekko postu kała pal cami w kolano.
– W przy szłym mie siącu Zgro ma dze nie Naro dowe będzie gło so wać nad

ustawą o lega li za cji. Nawet jeśli ustawa przej dzie, pre mier Wal tor musi ją
pod pi sać. Może sko rzy stać z prawa weta. Ale z dru giej strony, gdyby publicz nie
poparł pro jekt przed gło so wa niem, jej przy ję cie byłoby nie mal pewne.



Shae pomy ślała, że naj spryt niejsi Espeń czycy na swój spo sób przy po mi nają
pię ści. Posłu gują się sło wami i pie niędzmi jak guan dao i karam bi tami. Lonard
uśmiech nęła się chłodno, ale zachę ca jąco.

– Jeśli pomo że cie nam w spra wie Eumanu w imię bez pie czeń stwa nas
wszyst kich, jestem prze ko nana, że pre mier zapewni gład kie uchwa le nie ustawy
z wielką korzy ścią dla waszych inte re sów.

Shae nie odwza jem niła jej uśmie chu. Kilka korzyst nych tren dów
w inte re sach klanu Bez Szczy tów – oży wie nie na rynku nie ru cho mo ści,
gospo dar czy roz kwit Toshonu oraz suk cesy w branży fil mo wej – pozwo liły
czę ściowo wyna gro dzić straty ponie sione w wyniku fia ska ope ra cji w Szo ta rze.
Nie ule gało jed nak wąt pli wo ści, że na dłuż szą metę klan potrze buje
bez pie czeń stwa swych inwe sty cji w Espe nii bar dziej niż kie dy kol wiek przed tem.
Nie doce niła amba sa dor Lonard. Sta wia jąc swe żąda nie, kobieta nie kie ro wała
się igno ran cją, lecz głę boką wie dzą. Puł kow nik Basso chrząk nął z pełną
samo za do wo le nia zgodą i skrzy żo wał ręce na piersi.

Shae odcze kała chwilę, nim udzie liła odpo wie dzi. Zwle kała ponad dzie sięć
lat z powie dze niem tego, co zamie rzała teraz powie dzieć, i nie miała zamiaru się
śpie szyć.

– Ponie waż mówimy o kekoń skich inte re sach w Espe nii, nie ma powodu,
byśmy nie poroz ma wiali o espeń skich inte re sach na Keko nie. – Pochy liła się. –
 Dwa dzie ścia lat temu nad Euma nem zestrze lono ygu tań ski samo lot
szpie gow ski, co wywo łało obawy przed agre sją Ygu tanu. W odpo wie dzi na ten
incy dent Espe nia roz bu do wała swoją bazę, pomimo powszech nych sprze ci wów
opi nii publicz nej. Posze rzyła też dzia łal ność wywiadu na Keko nie.
W szczy to wym punk cie powol nej wojny mie li ście na wyspie znacz nie wię cej
szpie gów, niż wyobra żał sobie nasz rząd. Wywiad RE dowie dział się
o pla no wa nym zama chu ter ro ry stycz nym, który miał zabić przy wód ców kla nów
zie lo nych kości i wywo łać wspie rane przez zagra nicę powsta nie, które
zde sta bi li zo wa łoby cały kraj.

Shae pamię tała wszystko, jakby to było wczo raj – chwila, gdy ujrzała ruiny
budynku i ciała mnó stwa zabi tych, a także świa do mość, że pod tymi gru zami są
jej mąż i brat. W jej gło sie nie sły szało się jed nak gniewu. Ukry wała go pod
maską spo koju.

– Zamiast podzie lić się tą infor ma cją, espeń ski wywiad pozwo lił, by do
zama chu doszło. Zgi nęły setki ludzi. Gdyby atak osią gnął zamie rzony cel, jakim
było znisz cze nie kla nów, RE była gotowa wypeł nić poli tyczną pustkę,
prze ka zu jąc wła dzę swoim mario net kom. Dzięki dopusz cze niu do zama chu
agen tom RE udało się zatrzy mać nie przy ja ciel skiego agenta nazwi skiem Vastik



eya Molo vni, który zdra dził wam bar dzo wiele infor ma cji o ygu tań skim
pro gra mie two rze nia neko lvów.

– Nie raz już sły sza łam te pozba wione dowo dów domy sły – odparła
lek ce wa żąco amba sa dor Lonard.

– Mamy dowody – odpo wie działa Shae. – Potrze bo wa li śmy wielu lat, ale
moi ludzie w końcu zebrali wystar cza jąco wiele rela cji, by stwo rzyć obraz tego,
co naprawdę się wyda rzyło. W tym rów nież dowody potwier dza jące, że Vastik
Eya Molo vni był owego dnia w Jan lo onie, oraz zezna nia świadka, który widział,
że zatrzy mali go agenci RE. – Spoj rzała na dwoje Espeń czy ków. – Ilu
pro te stu ją cych zebra łoby się teraz na Euma nie, gdyby ludzie wie dzieli, że
espeń ski rząd dopu ścił do zama chu na gmach KSJ, a nawet go pra gnął? Że nasi
tak zwani sojusz nicy aresz to wali czło wieka odpo wie dzial nego za ten atak
i pota jem nie wyko rzy stali go do swo ich celów, odma wia jąc oby wa te lom Kekonu
prawa do spra wie dli wo ści?

Puł kow nik Basso prych nął gniew nie, a potem spoj rzał na nią z obu rze niem.
– Espeń ska armia od dzie się cio leci bro niła waszego kraju. Liczba ofiar

tra gicz nego zama chu była bar dzo nie wielka w porów na niu z liczbą tych, któ rym
ura to wały życie infor ma cje o ygu tań skim zagro że niu, jakie udało się nam
zdo być.

– Oczy wi ście życie Espeń czy ków zawsze było dla was warte wię cej od życia
cudzo ziem ców – stwier dziła Shae. – Jak jed nak zauwa żyła amba sa dor,
z upły wem lat opi nie na wiele tema tów się zmie niły. Poli tyczni rywale pre miera
Wal tora kwe stio nują decy zje pod jęte przez niego pod czas powol nej wojny.
W chwili zama chu w Jan lo onie był on zastępcą pre miera, a póź niej ode grał
klu czową rolę w powsta niu Kon wen cji Lyboń skiej. Zbli żają się wybory
i zapewne nie chciałby, żeby koja rzono go ze śmier cią tak wielu cywi lów. Nie
byłby też zado wo lony, gdyby prze pro wa dzono docho dze nie w spra wie Agenta
M, który wcale nie uciekł z Ygu tanu na wła sną rękę. Mię dzy na ro dowe
kon wen cje pod pi sane przez RE zabra niają tor tur i far ma ko lo gicz nego
prze słu chi wa nia jeń ców.

Amba sa dor Lonard nagle zapo mniała o gład kiej uprzej mo ści. Jej małe
noz drza roz sze rzyły się z iry ta cji, a w oczach poja wił się cień zwąt pie nia
i szyb kiej kal ku la cji.

– Wszyst kie te oskar że nia doty czą wyda rzeń sprzed ponad dzie się ciu lat –
odpo wie działa z wyzy wa jącą obo jęt no ścią. – Jeśli jed nak jest pani
zde ter mi no wana wywo łać z ich powodu poli tyczną aferę, pogor szy to sto sunki
mię dzy naszymi pań stwami, ale espeń skich wybor ców nie inte re suje…

– Ope ra cja „Pas Prze ciw po ża rowy” – prze rwał jej Niko.



Shae obej rzała się na bra tanka, zasko czona tak nagłym zła ma niem zasad. Do
tej pory zacho wy wał się, jak należy, gra jąc rolę mil czą cego obser wa tora. Ten
nagły wybuch przy cią gnął do niego zasko czone spoj rze nia obojga Espeń czy ków.

– To jest mój bra ta nek, Kaul Nikoyan – przed sta wiła go z opóź nie niem,
sta ra jąc się ukryć nie za do wo le nie z jego zaska ku ją cego zacho wa nia i spra wić, by
wydało się celowe. – Ma coś do doda nia do naszej roz mowy.

– Ope ra cja „Pas Prze ciw po ża rowy” – powtó rzył Niko. Nie źle mówił po
espeń sku, choć nieco się zaci nał. – To nie są stare wie ści. Być może wywo łają
poli tyczną aferę, jak to pani ujęła, bo z pew no ścią bar dziej zain te re sują
espeń skich wybor ców.

Puł kow nik Basso omal nie spadł z krze sła.
– Co pan wie o…?
Niko obrzu cił potęż nie zbu do wa nego espeń skiego ofi cera spoj rze niem, które

Shae wydało się nie po ko jące. Jej bra ta nek z twa rzy przy po mi nał Lana, ale
wyraz, który ujrzała teraz w jego oczach, koja rzył się z Hilem.

– Kekoń skie zie lone kości wal czyły jako najem nicy w espeń skich woj nach.
Byłem jedną z nich. Znam też inne.

Choć minęły już cztery lata, Shae na dal bra ko wało jade itu. Czuła się dziw nie,
gdy ktoś przez pomyłkę zwró cił się do niej „Kaul-jen”, ale kiedy mówiono do
niej „pani Kaul”, było jesz cze gorzej. Czę sto budziła się w sta nie lek kiej paniki,
wywo ła nej wra że niem, że bra kuje jej cze goś o klu czo wym zna cze niu, cza sami
się gała też odru chowo po swe jade itowe talenty, ale znaj do wała jedy nie pustkę,
jakby pró bo wała poru szyć fan to mową koń czyną. W takich momen tach
naj bar dziej bra ko wało jej Postrze ga nia. Cudzo ziemcy nie uda wali już, że to
przy ja zna roz mowa. Ich twa rze zmie niły się w pozba wione wyrazu maski. Niko
tylko się na nich gapił, nie mówiąc już nic wię cej.

Shae stra ciła jade itowe zmy sły, ale na dal miała doświad cze nie zdo byte
w ciągu dzie się cio leci czy ta nia w chmu rach.

– Pani amba sa dor, puł kow niku. Mam wra że nie, że nasze kraje są sobie
bliż sze niż kie dy kol wiek, jako że nasz zwią zek opiera się na wielu daw nych
tajem ni cach. – Shae wstała. Niko zro bił to samo. – Klan Bez Szczy tów nie wyśle
zie lo nych kości, żeby zakoń czyły Eumań ski Impas – oznaj miła cudzo ziem com.
– To, co pani powie działa, jest prawdą. Jade itowi wojow nicy nie są wzo rami
Boskich Cnót. Bez względu na nasze umie jęt no ści jeste śmy tylko ludźmi i czę sto
nie udaje się nam docho wać wier no ści naszym ide ałom. Nie jeste śmy też jed nak
wasa lami, któ rzy zła mią aisho na życze nie Espeń czy ków. Pro po nuję inną
umowę. Zapo mnijmy o daw nych pre ten sjach o złe trak to wa nie Kekonu pod czas
powol nej wojny. Nie zdra dzimy waszych tajem nic doty czą cych zama chu
w Jan lo onie, Molo vniego oraz ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy”, pod warun kiem,



że nie będzie cie blo ko wać lega li za cji jade itu przez Zgro ma dze nie Naro dowe.
Może cie to nazwać umową o bier no ści.

Puł kow nik Basso łyp nął tylko na nią ze zło ścią, nie odzy wa jąc się ani
sło wem, ale amba sa dor Lonard pod nio sła się sztywno na nogi.

– Mia łam nadzieję, że z uwagi na eko no miczne więzi łączące klan Bez
Szczy tów z Espe nią oka że cie się bar dziej skłonni do współ pracy niż wasi rywale
albo kekoń ski rząd. Jeśli zie lone kości nie zgo dzą się poło żyć kresu pro te stom na
Euma nie, mój rząd nie będzie odpo wie dzialny za ewen tu alne ofiary wśród
kekoń skich oby wa teli.

Shae zwró ciła się w stronę wyj ścia.
– Pani amba sa dor, jeśli cho dzi o Kekon i jego jadeit, odpo wie dzial ność jest

ostat nim, czego ocze kuję od pani roda ków.

* * *
Wró cili do samo chodu i Shae kazała kie rowcy zawieźć ich do szkoły Tii. Do

końca lek cji zostało jesz cze pół godziny, posta no wili więc zacze kać w sto ją cym
w cie niu drzewa pojeź dzie. Otwo rzyli okna, by wpu ścić do środka świeży
powiew.

– Prze pra szam za nie uprzejme zacho wa nie, cio ciu Shae – prze rwał po chwili
ciszę Niko. – Pomy śla łem, że to ważne, bym ode zwał się aku rat w tym
momen cie, ale powi nie nem opo wie dzieć ci przed tem o wszyst kim, co
wie dzia łem.

– To prawda, powi nie neś – skar ciła go Shae. – Jeśli twoja wie dza o ope ra cji
„Pas Prze ciw po ża rowy” mogła oka zać się ważna pod czas roz mowy, powi nie neś
wcze śniej podzie lić się nią z pro gno styczką.

– Rozu miem swój błąd. – Niko zgar bił się nieco. – Kiedy pra co wa łem dla
MRG, uczest ni czy łem w ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy” – pod jął po dłuż szej
chwili. – Już przed laty espeń ski rząd zaczął zmniej szać mili tarne wyko rzy sta nie
jade itu i zaan ga żo wa nie w zagra niczne kon flikty. Pota jem nie opła cał kom pa nię
Jima Sunto, by wal czyła z wyba wień cami oraz ygu tań skimi wpły wami na
świe cie zamiast espeń skiej armii.

– Sunto ci o tym powie dział? – zapy tała Shae.
Niko pokrę cił głową.
– Nie bez po śred nio. Musie li śmy pod pi sać umowy o zacho wa niu pouf no ści.

Nie wolno nam było mówić nikomu spoza MRG, dokąd nas wysy łają. Wielu
z nas domy śliło się wszyst kiego dzięki pod słu cha nym frag men tom roz mów.
Póź niej poświę ci łem tro chę czasu na doko pa nie się prawdy. – Nie chciał patrzeć
jej w oczy. – Nie jestem dumny z tego, w czym uczest ni czy łem.



– To cię nie uspra wie dli wia – odpo wie działa Shae, choć iry ta cja już ją
opusz czała.

Zgar biona syl wetka jej bra tanka świad czyła o poczu ciu winy. Miała ochotę
wycią gnąć do niego ręce i przy tu lić go mocno, jak zwy kła robić, kiedy był
małym chłop cem i szu kał u niej pocie sze nia. Pra gnęła mu powie dzieć, że
rozu mie, jak trudno mu było odejść, a potem wró cić. Z obiema tymi decy zjami
wią zała się duma, a zara zem wstyd. Motywy i doświad cze nia Nika róż niły się od
jej prze żyć, i czuł się też winny z innych powo dów, lecz mimo to chcia łaby dać
mu coś, co wygła dzi łoby bruzdy poja wia jące się przed wcze śnie na jego mło dej
twa rzy.

– Niko-se – zaczęła. – Zro bi łam w życiu bar dzo wiele rze czy, o któ rych wolę
nie mówić. Co tydzień pro szę bogów o zro zu mie nie i wyba cze nie. Mimo to, gdy
wycho dzę ze świą tyni, na dal muszę podej mo wać decy zje, które mogą
powięk szyć dźwi gany przeze mnie cię żar. Nie sądzę, by jaki kol wiek przy wódca
zie lo nych kości mógł tego unik nąć.

Niko wyj rzał przez okno, kie ru jąc wzrok ku budyn kowi szkoły. Dwa lata
temu Shae i Woon wspól nie doszli do oczy wi stego, lecz trud nego wnio sku, że
Tia nie pora dzi sobie w Aka de mii Kaul Du, więc powinni usza no wać życze nia
córki i pozwo lić jej kon ty nu ować naukę w zwy czaj nej szkole, zamiast uczyć ją
na zie loną kość. Shae powta rzała sobie, że to była słuszna decy zja. Tia kochała
swoją szkołę pod sta wową w Pół noc nych Wzgó rzach, tę samą, do któ rej
wcze śniej uczęsz czał Ru.

Po twa rzy przy glą da ją cego się wej ściu do szkoły Nika prze mknął cień. Shae
zadała sobie pyta nie, czy pomy ślał o Ru, i wyobra ził sobie, że to on za chwilę
wyj dzie ze szkoły, by obaj mogli wró cić do domu na rowe rach. Widziała białą
bli znę w przed niej czę ści lewego ucha bra tanka, gdzie chrząstkę wci śnięto
z powro tem na miej sce.

Kiedy Shae wró ciła na Kekon po latach spę dzo nych za gra nicą, była pełna
opo rów i wąt pli wo ści, począt kowo nie chciała dać się wcią gnąć w kla nowe
sprawy. Niko nie miał podob nych zaha mo wań. Od chwili, gdy przy sta wił ostrze
karam bita do swo jego ciała, ani razu nie zwąt pił w swą decy zję zro bie nia kariery
w kla nie. Anden był chyba jedy nym czło wie kiem, przy któ rym Niko potra fił się
nie kiedy odprę żyć, ale nawet on wyznał Shae z nie po ko jem:

– Cza sami nie jestem pewien, czy Niko w ogóle myśli o sobie. Dla tego
potrafi zaak cep to wać nawet naj cięż szą pracę i naj gor sze upo ko rze nia.

Gdy Shae patrzyła na zakło po taną twarz mło dzieńca, jej serce prze szy wał
ból. Żało wała, że Lan nie może zoba czyć syna. Wie działa, że byłby z niego
dumny, ale być może czułby też smu tek. Zadałby mu te same pyta nia, które
zada wała Shae.



– Czy rze czy wi ście tego pra gniesz, Niko? Czy chcesz zostać fila rem?
Bra ta nek nie odpo wie dział jej natych miast.
– Cio ciu Shae… – rzekł wresz cie gło sem prze po jo nym spo kojną pew no ścią –

po opusz cze niu Kekonu prze ko na łem się, że na świe cie są tylko dwa rodzaje
ludzi. I nie są to zie lone kości oraz ci, któ rzy nimi nie są. To ci, któ rzy mają
wła dzę, i ci, któ rzy jej nie mają.

Niko zwró cił się w jej stronę. Jego spoj rze nie wyda wało się tak odle głe,
jakby stał po dru giej stro nie sze ro kiej doliny.

– Nawet jadeit nie gwa ran tuje nam przy na leż no ści do tej pierw szej grupy.
Jeśli klany nie będą już defi nio wały jego zna cze nia, tę wła dzę przejmą od nas
inni. Wzmoc nią wszyst kie naj gor sze strony jade itu i nie zacho wają żad nej z tych
naj lep szych.

Ski nęła głową. Niko ujął w słowa coś, co sama czuła od dłu giego czasu –
wra że nie, że wal czy nie tylko z Górą i innymi wro gami klanu, lecz rów nież
z czymś znacz nie więk szym i bar dziej nie ubła ga nym.

Niko opu ścił wzrok, przy glą da jąc się swoim dło niom.
– Myśla łem, że zdo łam uciec i zna leźć jakiś inny sens w życiu. Ale jeśli klan

upad nie – czy to szybko, czy powoli – jeśli rze czy wi ście sta nie się tak
prze sta rzały i pozba wiony zna cze nia, jak sądzą ludzie tacy jak Jim Sunto,
wszystko, co uczy niło mnie tym, kim jestem, w tym rów nież zamor do wa nie
mojego ojca i śmierć mojej matki, utraci jaki kol wiek sens. Każda kro pla
prze la nej krwi, wszyst kie poświę ce nia, każde dziecko wyszko lone na zie loną
kość przez stu le cia dzie jów Kekonu… to jest brze mię, jakie dźwiga filar. Ta moc
należy tylko do nas i do nikogo innego. – Ponow nie spoj rzał w stronę szkoły. Na
jego twa rzy poja wił się smutny uśmie szek. – Ru powie dział mi, że postę puję
głu pio i samo lub nie, pró bu jąc od tego uciec. Miał rację.

Shae wypeł nił nie okre ślony, zło wiesz czy nie po kój o bra tanka. Niko był
jesz cze młody – za młody, by patrzeć na rze czy wi stość z tak kla row nym
pesy mi zmem. Prze my ślał już kwe stię dzie dzic twa klanu i cię żaru wła dzy
znacz nie głę biej niż Lan, Hilo czy ona, kiedy byli w jego wieku. Shae i jej bra cia
dora stali z sen ty men tal nymi ocze ki wa niami pły ną cymi z faktu, że byli wnu kami
Pło mie nia Kekonu i mieli odzie dzi czyć klan po poko le niu, które przy nio sło
zwy cię stwo, pokój i odbu dowę kraju. Wszy scy troje – każde na swój spo sób –
 byli zmu szeni objąć pozy cje, jakie im przy dzie lono, i robili, co tylko mogli.

Niko od naj młod szych lat jasno postrze gał wojnę i okru cień stwo. Porzu cił
wszystko, co znał, i prze ko nał się, że na zewnątrz jest jesz cze mrocz niej sza
i bar dziej splą tana głu sza. Jego powrót był świa domą decy zją, wolną od
sen ty men ta li zmu wią żą cego się z miło ścią albo hono rem.

Bar dziej przy po mina Ayt Madę niż któ re kol wiek z nas, pomy ślała Shae.



Ale przy naj mniej ma nas. Kochamy go i przy po mi namy mu, jak być
czło wie kiem.

Zabrzmiał dzwo nek. Pod eks cy to wane dzieci wypa dły z budynku. Shae
wysia dła z samo chodu i sta nęła obok sto ja ków na rowery. Gdy zoba czyła Tię,
poma chała do niej. Córka poże gnała się z dwójką kole gów i pod bie gła do matki.
Torba pod ska ki wała jej na ple cach, a uszy robio nej na dru tach czapki w kształ cie
szcze niaczka koły sały się na wszyst kie strony. Zbli żały się jej dwu na ste uro dziny
i bła gała o pie ska, mają cego zastą pić bied nego sta rego Koka, który opu ścił ten
świat kilka mie sięcy po swoim panu. Serce mu pękło i nie był w sta nie żyć dalej.

– Mamo! – zawo łała Tia. – Wiesz co? Gra łam w szkol nym przed sta wie niu! –
Spoj rzała za plecy Shae. – Cześć, Niko – dodała nie śmia łym tonem.

Tia zawsze zacho wy wała się nieco bojaź li wie w towa rzy stwie naj star szego ze
swych kuzy nów, który miał pięt na ście lat wię cej od niej.

– Cześć, mała kuzynko – odpo wie dział Niko. – Podoba mi się twoja czapka.
Dziew czynka uśmiech nęła się i tro chę uspo ko iła. Oboje ruszyli w stronę

samo chodu, roz ma wia jąc po dro dze. Shae szła kilka kro ków za nimi,
przy glą da jąc im się uważ nie.
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WIEL KIE PLANY

Dwu dzie sty szó sty rok, siódmy mie siąc

Anden oglą dał wia do mo ści tele wi zyjne w towa rzy stwie Shae oraz więk szo ści
per so nelu biura na Stat ko wej. Wszy scy tło czyli się w głów nej sali
kon fe ren cyj nej na naj wyż szym pię trze kla no wego wie żowca. Zja wili się nawet
Woon Papi donwa i Hami Tuma shon, któ rzy prze szli już w stan spo czynku, ale
wcze śniej poświę cili kla nowi wiele lat pracy. Roz ma wiali przy jaź nie ze
wszyst kimi, czego ni gdy nie robili w cza sach, gdy peł nili funk cje cie nia
pro gno styczki i pierw szego szczę ścio dawcy.

Był późny wie czór czasu jan lo oń skiego, ale w Ada mont Capita nie nade szło
jesz cze połu dnie. Ustawa NA3882, odwo łu jąca uchwa lony dwa dzie ścia cztery
lata temu zakaz posia da nia bio ener ge tycz nego jade itu przez cywi lów, prze szła
w Zgro ma dze niu Naro do wym nie wielką więk szo ścią gło sów. Gdy zagra niczny
kore spon dent KSP ogło sił wyniki gło so wa nia, w sali roz le gły się krzyki rado ści
i otwo rzono butelki hoji. Dzięki tej usta wie klan Bez Szczy tów zaosz czę dzi
miliony die nów na samych hono ra riach dla praw ni ków. Wyko rzy sta nie jade itu
w medy cy nie, sztu kach walki oraz roz rywce z pew no ścią wzro śnie, co przy nie sie
kla nowi zyski we wszyst kich tych dzie dzi nach. Zdo bę dzie się dzie siątki
dodat ko wych wiz dla zie lo nych kości, które wyjadą do Espe nii, by się uczyć
albo pra co wać. Tym cza sem róg zacznie po cichu wysy łać tam dodat kowy jadeit,
żeby zwięk szyć siły klanu i jego sojusz ni ków.

Anden sko rzy stał z tele fonu w sali kon fe ren cyj nej, żeby zadzwo nić do
Cory’ego Dauka, pre zesa Sto wa rzy sze nia Kekoń skich Espeń czy ków,
i pogra tu lo wać mu zwy cię stwa, na które obaj pra co wali od z górą dzie się ciu lat.
Do samego dnia gło so wa nia SKE lob bo wało u poli ty ków i umiesz czało reklamy



przy go to wane przez WBH Focus we wszyst kich waż niej szych mediach. Wynik
by naj mniej nie był prze są dzony. Kilka paczek, które nie chciały stra cić zysków
z nie le gal nego han dlu jade item i bły skiem, a także oba wiały się dal szego
wzro stu wpły wów Kekoń czy ków, pro wa dziło w tajem nicy kam pa nię mającą
zapo biec uchwa le niu ustawy. Posłu gi wały się prze kup stwem i groź bami, by
wpły nąć na poli ty ków, biz nes me nów, człon ków SKE oraz wszyst kich, któ rzy się
za nią opo wia dali. Nie liczne, ale sku teczne ekipy pię ści i pal ców wysła nych
przez Lott Jina do Espe nii oraz współ pra cu jące z nimi zie lone kości z Port
Massy od mie sięcy miały mnó stwo roboty z neu tra li zo wa niem tej dzia łal no ści.
Zapew niały ochronę, prze ku py wały prze ku pio nych, a cza sami też szep tały
imiona pacz kow ców.

– Podej rze wam, że będę miał mniej roboty jako praw nik – oznaj mił rado śnie
Cory. – Może zacznę się spe cja li zo wać w branży roz ryw ko wej. Będę pra co wał
dla wytwórni fil mo wych albo dla orga ni za to rów jade ito wego sportu. Tam można
teraz zaro bić naj wię cej, tak?

– Jeśli znaj dziesz nowego Danny’ego Sinjo, natych miast zawia dom moją
sio strę – odpo wie dział Anden.

– Mój syn uwiel bia ten film! – zawo łał Cory. – Widzie li śmy go trzy razy.
Zeszło roczny komer cyjny suk ces Czerni i zie leni po obu stro nach Ama ryku

stał się nie ocze ki wa nym punk tem zwrot nym w dłu giej woj nie kul tu ro wej. Danny
Sinjo został dzięki niemu mię dzy na ro dową gwiazdą i poja wiła się też fala
przy chyl nego zain te re so wa nia kul turą zie lo nych kości. Wiele uwagi poświę cono
efek tow nym sce nom akcji, które nakrę cono cał ko wi cie bez efek tów spe cjal nych,
kaska de rów albo pod wie sza nia na dru tach. Film był sym pa tyczną opo wie ścią
o trud nej przy jaźni dwóch poli cjan tów. Pierw szy z nich był zawa diacką zie loną
kością z fik cyj nego klanu Jedno Niebo, drugi zaś espeń skim taj nym agen tem
nauczo nym ZSBWBJ, który nagle zna lazł się w obcym dla sie bie śro do wi sku.
Obaj musieli się upo rać z licz nymi byłymi ygu tań skimi żoł nie rzami, któ rzy
zmie nili się w gang ste rów, by dotrzeć do ich szefa, osła wio nego barona
nar ko ty ko wego.

Wybrzeże Kin, a co za tym idzie klan Bez Szczy tów, zaro biło mnó stwo
pie nię dzy na tym fil mie, który miał się teraz stać fran czyzą. Zgod nie
z prze wi dy wa niami Jona Remiego Anden mógł się teraz chwa lić, że poznał
Danny’ego Sinjo na długo przed tym, nim ten stał się sławny. To jed nak Wen
spra wiła, że prze po wied nia Złego Keczka się spraw dziła. Dzi siaj nie zja wiła się
na Stat ko wej, ponie waż wrę czała główną nagrodę na Jan lo oń skim Festi walu
Fil mo wym, który stał się teraz znacz nie więk szą imprezą, i jako fila rowy
wspie rała go kla no wym budże tem.



– Mam nadzieję, że twój syn wie, że latem w kinach pojawi się Czerń 2
i Zie leń 2 – powie dział Cory’emu Anden. – Może uda mi się zna leźć dla niego
pla kat z auto gra fem.

– To by była rewe la cja, ziom.
Cory umilkł nagle. Wyda wało się, że pra gnął powie dzieć coś jesz cze

o swoim synu albo zapy tać o rodzinę Andena, ale się powstrzy mał. Odkąd
dowie dział się, jaką rolę ode grał Anden w zamor do wa niu Jona Remiego,
powstał mię dzy nimi kolejny mur. Cory pod trzy my wał go, zawsze koń cząc
roz mowę, kiedy sta wała się zbyt oso bi sta i prze cho dziła na temat jego żony
i dzieci. Anden był roz cza ro wany, ale nie zasko czony. W końcu Cory był
Espeń czy kiem i uwa żał za natu ralne to, że pra gnie się cze goś trud nego, ale
trzyma na dystans od tego, w jaki spo sób to zostało osią gnięte.

Posta no wił mu pomóc.
– Pro szę, prze każ matce wyrazy mojego sza cunku i gra tu la cje.
– Dzię kuję, Anden… Niech bogo wie opro mie nią swą łaską klan Bez

Szczy tów.
Po zakoń cze niu roz mowy Terun Bin wrę czył Ande nowi pla sti kowy kubek

z hoji.
– Wszystko to zaczęło się od cie bie, dok to rze Emery. Byłeś czło wie kiem

klanu Bez Szczy tów w Espe nii, nim jesz cze otwo rzy li śmy tam biuro.
Anden nie znał pierw szego szczę ścio dawcy zbyt dobrze, ale pod czas

roz mowy z nim zawsze ude rzał go fakt, że mówi on bar dzo szybko i z wielką
ener gią, a jego umysł pra cuje jesz cze szyb ciej. Terun był zawo do wym
szczę ścio dawcą, zaczął pra co wać dla biz ne so wej strony klanu zaraz po
ukoń cze niu col lege’u. Teraz stał się jed nym z naj wyż szych rangą człon ków
klanu Bez Szczy tów, mimo że nie pocho dził z rodziny sil nych zie lo nych kości
i ni gdy w życiu nie nosił wię cej niż jed nego jade itu. Dwa dzie ścia lat temu
byłoby to w Keko nie obcią że niem, ale pro gno styczka roz sąd nie wysłała go na
długi czas do Espe nii, a gdy wró cił do Kekonu, przy dzie lała mu różne
sta no wi ska, mię dzy innymi mia nu jąc go na kilka lat dawcą pie częci. Dzięki temu
znał teraz wszyst kie aspekty kla no wych inte re sów.

– Chcia łem poroz ma wiać z tobą o tym, jak roz bu do wy wały się przy chod nie
jade ito wej medy cyny – cią gnął Terun. – To byłby naj lep szy przy kład na to, jak
roz wią zać pro blem szkół sztuki walki pro wa dzo nych za gra nicą. Potra fisz
uwie rzyć, że mam na biurku już sześć podań od instruk to rów i pry wat nych
nauczy cieli cze ka ją cych na uchwa le nie ustawy? Pro szą klan Bez Szczy tów
o patro nat dla szkół, które zamie rzają otwo rzyć w Espe nii, by uczyć sztuk walki
Keko-Espeń czy ków, a nawet cudzo ziem ców.



Anden nie był tym zasko czony. Na jan lo oń skim rynku kon ku ren cja mię dzy
szko łami sztuki walki była bar dzo silna. Nawet w mniej szych mia stach, jak
Lukang czy Toshon, instruk tor musiał ukoń czyć z wyróż nie niem Szkołę
Świą tynną Wie Lona albo Aka de mię Kaul Dushu rona, mieć wie lo let nie
doświad cze nie jako pięść, a także konek sje w jed nym z wiel kich kla nów.
Nato miast w Espe nii nawet ktoś, kto był prze ciętną, lecz kom pe tentną pię ścią,
mógł otwo rzyć szkołę i przyj mo wać uczniów. Nie któ rzy zro bili to już przed laty,
choć nie jaw nie.

Anden zapew nił Teruna, że z chę cią podzieli się z nim posia daną wie dzą, lecz
nagle prze rwał mu krzyk dobie ga jący z kory ta rza.

– Filar! Przy szedł filar!
Pół minuty póź niej Hilo wszedł do sali. Odgłosy zabawy ustą piły miej sca fali

sple cio nych dłoni i odda wa nych hono rów. Filar rzadko odwie dzał Stat kową.
– Kaul-jen, nasza krew dla filaru – wyszep tało kilku latar ni ków.
Hilo prze su nął spoj rze niem po zgro ma dzo nym w pomiesz cze niu tłu mie

i powoli roz cią gnął usta w uśmie chu.
– Nie prze szka dzaj cie sobie – rzekł. – Po pro stu nie byłem w sta nie znieść

myśli, że mam się poło żyć do łóżka, kiedy moja sio stra się bawi. – Uniósł ręce,
by uci szyć śmie chy. – Rzecz jasna, prawda wygląda tak, że chcia łem
pogra tu lo wać wam wszyst kim. Nie przy cho dzę tu zbyt czę sto, ale tylko dla tego,
że mam silną pro gno styczkę. Nawet jeśli nie zawsze się ze sobą zga dzamy,
zawsze robi to, co dobre dla klanu.

Odszedł do Shae i oddał jej honory.
– Niech twoi wro go wie pierz chają z trwogą, Kaul-jen – wypo wie dział słowa,

któ rymi tra dy cyj nie gra tu lo wano zwy cię skim wojow ni kom zie lo nych kości.
Następ nie objął ramiona sio stry i poca ło wał ją w czoło. Mimo że pro gno styczka
nie nosiła już jade itu i na swój triumf pra co wała od dzie się cio leci, natych miast
roz legł się aplauz. Ludzie tupali i uno sili z rado ścią kubki hoji. Pro gno styczka
spra wiała wra że nie głę boko zawsty dzo nej.

– Zawsze musisz na przy ję ciach przy cią gać uwagę – mruk nęła do brata.
Znowu jest sobą, pomy ślał Anden, odwra ca jąc się, by ukryć potężną ulgę.
Wszy scy roz pa czali po śmierci Ru, ale Hilo był nie mal cał ko wi cie

zdru zgo tany. Zamknął się w sobie i utra cił zain te re so wa nie życiem. Filaru, który
zawsze chciał oso bi ście roz wią zy wać wszyst kie ważne pro blemy klanu, nic już
nie obcho dziło. Na pra wie rok Hilo zosta wił kie ro wa nie kla nem pro gno styczce
i rogowi, któ rzy musieli z poczu ciem winy zakłó cać jego spo kój nawet, gdy
cho dziło o naj prost sze sprawy. Całymi dniami nie opusz czał domu albo
godzi nami jeź dził bez celu po mie ście, cza sami zaś wybie rał jakiś kie ru nek,
zatrzy my wał się gdzieś poza mia stem i spał w samo cho dzie. Kilka razy



zapar ko wał duchesse na tery to rium Góry, pró bu jąc spro wo ko wać atak na sie bie.
Trzeba przy znać Aben Sorowi, że nie dopu ścił do niczego w tym rodzaju, choć
Lott Jin kil ka krot nie był zmu szony gorącz kowo poszu ki wać filaru. Anden nie
był jedy nym człon kiem rodziny, który się oba wiał, że jego kuzyn, choć miał
dopiero pięć dzie siąt parę lat, podą żał w ślady dziadka, pogrą ża jąc się powoli
w żało bie i tęsk no cie za minio nymi cza sami.

Hilo jed nak wra cał powoli do sie bie, być może dzięki temu, że on i Wen
bar dzo wspie rali się nawza jem w swej żało bie. Człon ko wie rodziny czę sto
widy wali, jak oboje spa ce ro wali razem po posia dło ści, jedli posi łek przy stole na
patio, pogrą żeni w nie zwy kłym dla sie bie mil cze niu, albo wybie rali się do Parku
Wdowy, by odwie dzić rodzinny gro bo wiec. Moż liwe też, że to obec ność Nika
przy wo łała Hila z powro tem do życia. Uczył bra tanka umie jęt no ści zarzą dza nia
kla nem i dla tego musiał znowu uznać obo wiązki filaru za oso bi stą, nie zbędną dla
sie bie sprawę. Z cza sem znowu zaczął się uśmie chać, ćwi czyć i brać udział
w kla no wych spo tka niach.

Oka zy wał też zain te re so wa nie pew nymi spra wami, które wcze śniej go nie
obcho dziły. Nie spo dzie wa nie ofia ro wał wielką sumę Towa rzy stwu Pomocy
Nie re ak tyw nym. Prze ka zał też daro wi znę Jan lo oń skiemu Zarzą dowi Szkół
Publicz nych i zapła cił za nową aulę na Uni wer sy te cie Jan. Choć dobrze
wie dziano, że unika poli ty ków, nie ocze ki wa nie zaczął się poka zy wać z nimi,
cza sami w towa rzy stwie Wen, by poprzeć pro jekty ustaw, jakich przed tem
z pew no ścią nie uznałby za ważne. Była wśród nich ustawa o zaka zie
dys kry mi na cji z powodu nie re ak tyw no ści i mie sza nej krwi, gwa ran tu jąca prawa
do zatrud nie nia i rów nej płacy, zwró ce nie Abu kei tysięcy hek ta rów tra dy cyj nych
ple mien nych tere nów, zezwo le nie kekoń skiej armii na ogra ni czone
wyko rzy sta nie SN2 klasy medycz nej pod czas szko le nia oraz obni że nie progu
wykształ ce nia w szko łach sztuki walki dla rekru tów przyj mo wa nych do
Kom pa nii Zło tych Pają ków. Jim Sunto pro po no wał wpro wa dze nie tych dwóch
ostat nich roz wią zań już pięt na ście lat temu. Wtedy Hilo sprze ci wiał się im,
podob nie jak pra wie wszy scy, ale obec nie roz wa żano je na nowo, w związku ze
stop nio wym słab nię ciem piętna zwią za nego z uży wa niem bły sku.

Nie któ rzy obser wa to rzy, zwłasz cza ci powią zani z Górą, szep tali, że filar
klanu Bez Szczy tów robi się miękki i ustę puje sen ty men tal nym, bez ja de ito wym
refor ma to rom, ponie waż ma zbyt wielu dorad ców, któ rzy nie są typo wymi
zie lo nymi kośćmi lub nawet nie są nimi w ogóle. Inni chwa lili klan za to, że
inte re suje się bie żą cymi spo łecz nymi pro ble mami i jest przy kła dem filan tro pii.

Ale Anden znał prawdę. Jego kuzyn robił to wszystko dla Ru. Sprawy, które
wspie rał jego nie ży jący syn, argu menty o dobru, jakie mógł uczy nić klan,
któ rymi się posłu gi wał, pro blemy, któ rymi pró bo wał zain te re so wać ojca – a ten



ustę po wał mu albo go igno ro wał – wszytko to nabrało teraz nowego zna cze nia.
Hilo robił dla syna rze czy, któ rych nie zro bił pod czas jego krót kiego życia,
rze czy, które uczy ni łyby Ru dum nym z klanu i tego, że jest Kau lem. Tylko w ten
spo sób mógł udo wod nić, że na dal go kocha.

– Wujku…
Maik Cam pod szedł do niego, być może zauwa żyw szy, że Anden ze zbyt

wielką powagą wpa truje się w kubek hoji. Syn Kehna miał nowy pier ścień
z jade item i trzy kolejne paciorki na pla ty no wym łań cuszku. Wyglą dał skrom nie
i pro fe sjo nal nie, jak wypa dało mło demu praw ni kowi. Nowe klej noty zdo był
w poje dynku z człon kiem Góry, nie za do wo lo nym, że pozwano go o naru sze nie
prawa do znaku han dlo wego. Cam był rów nie zie lony, jak inni człon ko wie
rodziny jego ojca, ale upodo ba nie do wie dzy odzie dzi czył po matce, Linie, która
była nauczy cielką. Dotknął od nie chce nia czoła, odda jąc Ande nowi honory.

– Dzię kuję, że zgo dzi łeś się nad zo ro wać mój poje dy nek. Jestem ci naprawdę
wdzięczny.

– Jesteś szybki z guan dao – pochwa lił go Anden. – Cie szę się, że wygra łeś.
Wola łem łatać two jego prze ciw nika niż cie bie.

Zgod nie z nowymi pra wami poje dynki czy stej klingi wyma gały obec no ści co
naj mniej dwóch świad ków – po jed nym dla każ dej ze stron – a także kogoś, kto
umiał udzie lać pomocy w nagłych wypad kach. Anden był naj bar dziej zna nym
leka rzem zie lo nej kości w kla nie Bez Szczy tów i cią gle pro szono go, żeby był
obecny pod czas star cia. Nie była to jedyna zmiana w pra wach doty czą cych
poje dyn ków. Mię dzy rzu ce niem wyzwa nia a walką musiały teraz minąć
dwa dzie ścia cztery godziny. Tylko zie lone kości mogły się poje dyn ko wać na
karam bity albo guan dao, wpro wa dzono też ogra ni cze nia ilo ści jade itu, jaką
zwy cięzca mógł ode brać poko na nemu.

Poprzed nie próby wpro wa dze nia ogra ni czeń doty czą cych poje dyn ków
czy stej klingi zawsze koń czyły się nie po wo dze niem. Tym razem, ku zdu mie niu
wszyst kich, Kaul Hilo publicz nie poparł nowy pro jekt. Posu nął się nawet do
tego, że przy znał, iż nie które poje dynki, jakie sto czył w życiu, wła ści wie nie
były potrzebne. Dodał, że zie lone kości mogą zdo by wać doświad cze nie i jadeit
z mniej szym ryzy kiem dla życia i zdro wia, a nie no szą cych jade itu oby wa teli
powinno się zachę cać do roz wią zy wa nia spo rów w inny spo sób. Oznaj mił, że
jego syn mógłby na dal żyć, gdyby nie czuł potrzeby poje dyn ko wa nia się albo
gdyby poje dy nek opóź niono i lepiej kon tro lo wano.

Zdu mie wa jąca zmiana opi nii filaru Klanu Bez Szczy tów wywo łała
gwał towne debaty wśród zie lo nych kości, ale nawet tra dy cjo na li styczna rodzina
Kobe nów nie mogła mu się prze ciw sta wiać, nie nara ża jąc się na śmiesz ność, bo
Hilo sto czył w życiu wię cej poje dyn ków i zdo był wię cej jade itu niż



któ ry kol wiek z nich. Filar wsparł pro jekt z tą samą budzącą sym pa tię, lecz
groźną zdol no ścią prze ko ny wa nia, z jaką kie ro wał kla nem, i jego pra gnie nia
szybko się speł niły.

Cam wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Mógłby mnie poko nać, gdyby nie zmę czył się uże ra niem się z pozwem –

odpo wie dział, sku tecz nie łącząc uprzej mość z prze chwa la niem się. Był
musku larny, miał sze ro kie ramiona i dorów ny wał wzro stem ojcu, ale
w prze ci wień stwie do Kehna czę sto się uśmie chał i miał poczu cie humoru. –
Gdzie Jirhu? – zapy tał. – Nie przy szedł?

– Nie przy szedł – potwier dził Anden. – To… tro chę za bar dzo kla nowa
impreza, jak na jego gust.

Już dawno zawarli z Jir huyą kom pro mis. Chło pak Andena przy cho dził na
rodzinne spo tka nia Kau lów, gdzie świet nie się ze wszyst kimi poro zu mie wał,
choć zacho wy wał się z nieco więk szą rezerwą niż zwy kle, ale uni kał wiel kich
kla no wych spo tkań. Nosił na pra wym kciuku pier ścień z bla gier skim jade item
i nie ukry wał ich związku, a Kau lo wie akcep to wali go, ponie waż był ważny dla
Andena, ale nic wię cej nie łączyło go z kla nem Bez Szczy tów.

Anden z cza sem lepiej zro zu miał obawy Jirhu doty czące kwe stii patro natu,
choć począt kowo wyda wały mu się one nie roz sądne. W grun cie rze czy cie szył
się, że kariera i codzienne sprawy jego chło paka nie mają nic wspól nego ze
świa tem zie lo nych kości. Jirhu zapew niał mu azyl od klanu i jego spraw. Słu chał
skarg Andena i doda wał mu odwagi, ale ni gdy nie pytał go o szcze góły ani nie
żądał wyja śnień. W zamian za to Anden nie naci skał, by zwią zał się z kla nem
Bez Szczy tów bar dziej, niż miał na to ochotę. Jir huya nawet nie chciał
sko rzy stać z tele fonu, by roz wią zać jakiś pro sty pro blem przy pomocy kogoś
z rodziny Kau lów, lecz szu kał na wła sną rękę jakie goś bar dziej
skom pli ko wa nego wyj ścia.

– Niko! – zawo łał Cam i ski nął na kuzyna, by do nich pod szedł.
Na widok Maika Niko uśmiech nął się sze roko. Pod szedł do nich, uści skał

obu ser decz nie i pozwo lił, by Cam wypeł nił jego kubek hoji. Mimo potęż nej
budowy i groź nego wyglądu Maik miał dar budze nia zaufa nia. Gdy tylko
spo ty kali się z Nikiem, przy wo ły wał inną stronę jego oso bo wo ści.

– Gdzie się ukry wa łeś, keke? Jueno wie pytają, o któ rej dziś razem
poćwi czymy.

– Jeste śmy dziś dwójką kra wa cia rzy, Cam – odpo wie dział Niko. – Jueno wie
nas znisz czą.

Obaj bliź niacy, Ritto i Din, byli pię ściami pierw szej rangi.
– Oni też tak myślą – odparł Maik, który palił się do pod da nia pró bie świeżo

zdo by tego jade itu. – Musimy pil no wać, żeby pię ści z naszego klanu nie zro biły



się zbyt zaro zu miałe.
Anden pozwo lił kuzy nom kon ty nu ować roz mowę i pod szedł do Hila oraz

Shae.
– Skąd się wzięli ci wszy scy mło dzi ludzie? – zapy tał filar klanu Bez

Szczy tów. – Dopiero co minęła pół noc, a już czuję się kurew sko zmę czony.
Wymknijmy się stąd razem, żeby wyglą dało na to, że wzy wają nas pilne kla nowe
sprawy. – Poło żył dłoń na ramie niu kuzyna i razem ruszyli w stronę wind.

Anden się uśmiech nął.
– O co cho dzi? – zapy tał Hilo, ale on tylko potrzą snął głową.
– O nic, Hilo – odpo wie dział. – To był miły wie czór.

* * *
Świat legł w gru zach z powodu wycinka z gazety, który Shae prze czy tała,

cze ka jąc, aż jej córka zakoń czy ćwi cze nia taneczne. Za dźwię kosz czel nymi
oknami stu dia odziane w zwiewne jedwa bie dziew czyny ska kały i wiro wały
w rytm muzyki, któ rej nie sły szała, ale pro gno styczka sie działa bez ruchu,
a w jej uszach nara stał ogłu sza jący ryk.

Umowa Eumań ska.
Po porwa niu przez Fal tów pozo stały jej emo cjo nalne bli zny i utrata tole ran cji

na jadeit, a także drę czące pyta nie, jakie zadali jej baru kani, jedyne, na jakie nie
potra fiła odpo wie dzieć. Co to jest Umowa Eumań ska? Opo wiedz nam o Umo wie
Eumań skiej. Za każ dym razem, gdy o tym myślała, drżała i czuła wni ka jące
w nią witki paniki. Pyta nie cią gle powra cało, drę czyło ją w kosz ma rach na jawie
i wymy kało się zro zu mie niu, choć minęły już lata.

Na czym polega wielki plan Góry? Jesteś jebaną pro gno styczką klanu Bez
Szczy tów i wiesz, co kom bi nuje Ayt, prawda?

Spraw dziła wszyst kie zależne od Góry biz nesy i zasoby powią zane
z Euma nem. Nie było tego wiele. Kilka nie ru cho mo ści w cen trum mia steczka,
ele ganc kie usługi towa rzy skie dla cudzo ziem ców, stocz nia. Nie zna la zła nic, co
by świad czyło, że któ ryś z tych inte re sów może być ele men tem wiel kiej umowy
z baru ka nami.

Euman był naj sze rzej znany z espeń skiej bazy woj sko wej. Czyżby Góra
zawarła tajną umowę z armią RE? Sto sunki mię dzy Ayt Madą a Espeń czy kami
były wro gie bądź nie było ich wcale, więc wyda wało się to mało
praw do po dobne, choć z pew no ścią było moż liwe. Shae nie zna la zła jed nak
żad nych dowo dów na to, że Ayt Mada utrzy muje kon takty z rzą dem RE. Gdyby
tak było, amba sa dor Lonard i puł kow nik Basso zwró ci liby się do Góry, a nie do
klanu Bez Szczy tów z prośbą o uwol nie nie ich od pro te stu ją cych.



Wiem że mają coś z tym wspól nego Maty owie. Dowie działa się tego od
Fal tów. Maty owie prze ka zują pie nią dze Górze. Co otrzy mują w zamian?

To przy naj mniej szpie dzy klanu Bez Szczy tów byli w sta nie potwier dzić.
Maty owie prze ka zy wali na konta w zagra nicz nych ban kach miliony szo tar skich
sep. Infor ma to rzy Shae dawno już donie śli jej, że Iwe Kalundo, pro gno styk
Góry, likwi duje inte resy klanu w Ygu ta nie. Być może cho dziło tylko o to, że nie
chciał, by zasoby Góry były uwię zione w kraju, który prze gry wał powolną
wojnę i w któ rym nara stała desta bi li za cja, wyglą dało jed nak na to, że klan na dal
sie dzi na tym kapi tale i nie inwe stuje go gdzie indziej. Bier ność nie leżała
w cha rak te rze Ayt. Góra i Maty owie gro ma dzili mnó stwo płyn nych zaso bów.
W jakim celu?

Niko powie dział jej, że zarówno Jim Sunto, jak i pre zes Anorco, Art Wyles,
mają domy w pobliżu poli gonu MRG na Euma nie. Być może Umowa Eumań ska
miała coś wspól nego z tymi dwoma cudzo ziem cami. Hilo i Lott Jin umie ścili już
szpie gów klanu w orga ni za cji Sunta, ale nie pod dali dotąd Wylesa dokład nej
obser wa cji. Shae zebrała o nim wszel kie moż liwe infor ma cje. Roz ka zała zbie rać
dane na jego temat filii klanu w Port Massy i infor mo wać ją za każ dym razem,
gdy w mediach pojawi się wzmianka o nim. Teraz miała przed sobą foto ko pię
arty kułu z Port Massy Post, wysłaną fak sem razem z innymi rapor tami.

Arty kuł był krótki. Zawia da miał, że Art Wyles, nie dawno mia no wany
sekre ta rzem han dlu zagra nicz nego, zre zy gno wał z pozy cji pre zy denta i pre zesa
kon cernu Anorco. Choć prawo nie zmu szało go do tego, zamie rzał sprze dać
pakiet kon tro lny nie wy mie nio nej z nazwy pry wat nej fir mie inwe sty cyj nej
z Kekonu. Arty kuł koń czył się infor ma cją, że war tość Anorco wyce niono na
szes na ście miliar dów tha li rów, a wśród jego akty wów znaj do wała się
tech no lo gia wydo by wa nia jade itu z dna mor skiego oraz pry watna firma
woj skowa Mię dzy na ro dowe Roz wią za nia Ganlu. Umowa miała wejść w życie za
dzie więć dzie siąt dni.

Umowa Eumań ska.
Zaję cia z tańca się skoń czyły. Dziew czynki oddały honory nauczy cielce

i zaczęły zbie rać torby oraz buty, roz ma wia jąc ze sobą. Tia została jesz cze na
chwilę z drugą uczen nicą, by prze ćwi czyć pewien ele ment. Ska kała tak wysoko
i z taką ele gan cją, jakby była na gra nicy Lek ko ści. Miała natu ralną spraw ność
córki zie lo nych kości, tyle że skie ro waną na cie pło i wyobraź nię.

W nor mal nej sytu acji Shae wsta łaby, zebrała rze czy Tii, poma chała do niej
przez okno, by jej przy po mnieć, że jadą na kola cję, teraz jed nak sie działa bez
ruchu na ławce, powoli ule ga jąc panice. Wszyst kie ele menty ukła danki uło żyły
się w całość.



„Pry watna firma inwe sty cyjna z Kekonu” wymie niona w arty kule była
kla nem Góra. Zyski ze sprze daży ygu tań skich biz ne sów w połą cze niu
z pie niędzmi od Matyów posłużą do doko na nia naj więk szego zakupu w histo rii
Góry. Ayt Mada przej mie Anorco i zosta nie wła ści cielką firmy gór ni czej, któ rej
tech no lo gia i zasoby będą cał ko wi cie nie za leżne od Kekoń skiego Soju szu
Jade ito wego. Nie będzie odpo wia dała przed nikim. Będzie mogła zaopa try wać
w jadeit armie oraz inne orga ni za cje na całym świe cie, a inne klany nie będą
miały nic do powie dze nia. Przej mie kon trolę nad MRG, mającą noszą cych jadeit
żoł nie rzy, obozy szko le niowe, śmi głowce, broń i bogo wie wie dzieli, co jesz cze.
Anorco i MRG dys po no wały biu rami, per so ne lem i zaso bami w Espe nii. Jed nym
ruchem Góra zdo bę dzie prze wagę nad kla nem Bez Szczy tów w tam tym kraju.
Uchy le nie zakazu nosze nia jade itu, o które Shae wal czyła od lat, przy nie sie
Górze wię cej korzy ści niż komu kol wiek innemu.

W zamian za finan sowe wspar cie Umowy Eumań skiej Ayt Mada da Matyom
tyle jade itu i broni, że zdo będą cał ko witą domi na cję nad szo tar skim świa tem
prze stęp czym, zwłasz cza w Oor toko Wschod nim, gdzie rola prze stęp czo ści
zor ga ni zo wa nej rosła w miarę słab nię cia ygu tań skiej kon troli. Nie tylko zawrze
pokój z baru ka nami ze swego klanu, zra żo nymi przez Kobe nów, lecz wzmocni
ich lojal ność.

Tia wyszła ze stu dia.
– Jestem okrop nie głodna – oznaj miła, wkła da jąc buty. Gdy Shae wstała, nie

odpo wia da jąc jej, córka spoj rzała na nią. – Co się stało?
– Nic, Tia-se – wyszep tała pro gno styczka. – Myśla łam o pracy.
Pode szły do samo chodu. Jeden z ochro nia rzy poszedł za nimi i otwo rzył im

drzwi. Odkąd Shae prze stała nosić jadeit, musiała się pogo dzić z tym, że cały
czas towa rzy szą jej oso bi ści straż nicy. Po dro dze do domu Tia opo wia dała
o pró bach przed szkol nym przed sta wie niem, zbli ża ją cym się teście z mate ma tyki
i fir mo wych dżin sach, które chciała dostać. Shae nie była w sta nie słu chać jej
słów. Myślała o tym, że zakup Anorco przez Ayt zosta nie uznany za wielki
naro dowy triumf Kekonu, odzy ska nie zaso bów kraju zagar nię tych przez
znie na wi dzoną zagra niczną firmę gór ni czą, prze ciwko któ rej wła śnie
pro te sto wały tysiące ludzi.

Publiczne popar cie dla Góry gwał tow nie wzro śnie, a w tym roku miały się
odbyć wybory do Rady Ksią żę cej. Zakła da jąc, że nowe miej sca w Lukangu
przy padną poli ty kom lojal nym wobec Jed no ści Sze ściu Dłoni, kla nowi
będą cemu len ni kiem Góry, Ayt Mada miała szansę zdo być abso lutną więk szość
w radzie, co od wielu lat nie udało się żad nemu kla nowi. Mając tak silną pozy cję
– mili tarną, finan sową i poli tyczną – Ayt będzie mogła mia no wać następcą, kogo
zechce. Nie będzie już potrze bo wała liczeb no ści ani popu lar no ści Kobe nów.



Wiel kie osią gnię cia Iwe Kalunda jako pro gno styka pozwolą jej uspra wie dli wić
odsu nię cie bra tanka i mia no wać swą lojalną prawą rękę następ nym fila rem Góry,
co zagwa ran tuje, że jej poli tyka będzie kon ty nu owana.

Jak tego doko nała? Shae miała ochotę wykrzy czeć to pyta nie. Jak Ayt zdo łała
zmu sić espeń skiego poten tata do sprze daży kon glo me ratu war tego wiele
miliar dów tha li rów? Czym zagro ziła Wyle sowi, że zgo dził się oddać swe
biz ne sowe impe rium, prawa do kekoń skiego jade itu oraz opartą na jego wie rze
ope ra cję „Pas Prze ciw po ża rowy”? To nie mogło być nic tak pro stego jak groźba
śmierci. Ayt z pew no ścią pla no wała to od lat.

Shae zanie mó wiła z wra że nia. Powinna była wyczy tać to w chmu rach. Ayt
Mada po pro stu była lep szą pro gno styczką od niej, mistrzy nią stra te gii, któ rej nie
miała szans dorów nać. Inni wal czyli o honor albo zemstę, a ona wyłącz nie
o wła dzę.

– Mamo, mamo. Słu chasz mnie? Na pewno wszystko jest w porządku?
Wyglą dasz, jakby coś cię gry zło.

Tia spo glą dała na nią z tro ską.
Shae poczuła nagły ból w klatce pier sio wej, jakby otwie rała się tam cze luść.

To wła śnie ozna czała decy zja, że nie wyślą córki do Aka de mii i nie wycho wają
jej na zie loną kość. Tia żyła w bańce zwy czaj nych trosk dziew czyny przed
okre sem doj rze wa nia. Nawet kiedy doro śnie, nie będzie w sta nie w pełni
zro zu mieć rodzi ców ani reszty rodziny.

– Prze pra szam. To… kla nowe sprawy. Nie musisz się nimi mar twić –
odpo wie działa Shae, gdy samo chód zatrzy mał się przed Domem Pro gno styka. –
 Idź się umyć przed kola cją.

Tia wpa dła do środka, zosta wia jąc torbę przy wej ściu, powie działa ojcu
„cześć” i pobie gła na pię tro. Shae powoli podą żyła za nią. W domu pach niało
czosn kiem, przy pra wami i pie czo nym mię sem. Woon wyszedł z kuchni i wytarł
dło nie w ręcz nik.

– Tym razem nie przy pa li łem kaczki – pochwa lił się z dumą.
Przed pięć dzie siątką Woon rzadko goto wał, ale teraz zro bił się w tym lep szy

od niej. Zatrzy mał się nagle, zauwa ża jąc minę żony albo Postrze ga jąc jej
wzbu rzone emo cje. Z jego twa rzy znik nął uśmiech. Shae pode szła do męża,
objęła go i bez słowa poło żyła głowę na jego sze ro kiej piersi.

Nie miało zna cze nia, jak szybko rósł klan Bez Szczy tów, jak silni są jego
wojow nicy i jak zyskowne biz nesy. Nie byli w sta nie kon ku ro wać z tak
prze możną siłą. Ayt Mada w końcu znisz czy rodzinę Kau lów i przej mie ich klan.
Być może zrobi to szybko, a być może nie uchronna klę ska będzie nad cho dziła
powoli. Tak czy ina czej, wynik mógł być tylko jeden.

Już po wszyst kim, pomy ślała Shae. Ayt wygrała. Jeste śmy skoń czeni.



* * *
– Nie jeste śmy skoń czeni, dopóki wszy scy nie zgi niemy – oznaj mił Hilo.
Pro gno styczka natych miast zwo łała zebra nie. Przy wódcy klanu Bez

Szczy tów zebrali się w gabi ne cie filaru w rezy den cji Kau lów. Kiedy była
dziec kiem, zawsze czuła się onie śmie lona w tym pomiesz cze niu. Jej dzia dek,
jego pro gno styk i jego róg sie dzieli w obi tych skórą fote lach i dys ku to wali
o kla no wych spra wach, czę sto do póź nej nocy.

Teraz pano wała tu atmos fera bli sko ści i spi sków. Hilo roz parł się
w naj więk szym fotelu i postu ki wał machi nal nie w udo brze giem karty do gry.
Wszę dzie leżało ich tu mnó stwo, żeby miał czym zająć ręce, kiedy naj dzie go
ochota na papie rosa. Lott stał przy tele wi zo rze z pła skim ekra nem, Wen i Shae
sie działy na kana pie, a Anden zajął drugi fotel. Shae wyja śniła wszyst kim, do
jakich wnio sków doszła, z deta lami opi su jąc wszyst kie szcze góły
mistrzow skiego zagra nia Ayt.

– To bar dzo sprytny i zgrab nie pomy ślany plan – przy znała.
Hilo obró cił kartę w pal cach i przyj rzał się swej rodzi nie, swym naj bliż szym

dorad com.
– Zawsze wie dzie li śmy, że czeka nas bez po śred nia kon fron ta cja z Ayt, która

zakoń czy to, co zaczęło się tak dawno temu. Wszyst kie te lata powol nej wojny
mię dzy kla nami słu żyły wzmoc nie niu naszych sił. Zro bi li śmy się zbyt wielcy, by
można nas było połknąć. Dla tego Ayt musiała posta wić wszystko na jedną kartę.
Pro blem ze spryt nymi, zgrab nie pomy śla nymi pla nami polega na tym, że
kurew sko łatwo jest je zepsuć.

– Umowa Eumań ska wcho dzi w życie za nie spełna dzie więć dzie siąt dni –
zauwa żyła Shae.

– To zna czy, że nie mamy wiele czasu – rzu cił nie cier pli wie Hilo. – Kiedy
coś trzeba zro bić, zawsze znaj dzie się spo sób. Zde cy dujmy, co to będzie.

Tej nocy, a także pod czas kilku następ nych, poświę cili na dys ku sje wiele
godzin. Prze pro wa dzono roz mowy tele fo niczne, zare zer wo wano bilety lot ni cze,
umó wiono spo tka nia. Klan Bez Szczy tów był bestią o ramio nach się ga ją cych na
drugi koniec świata i musiał szybko oraz dys kret nie wpro wa dzić je w ruch
w odpo wied nio wybra nym momen cie, się ga jąc po różne rodzaje broni, w które
się wypo sa żył, lecz do tej pory trzy mał je w ukry ciu. Dzie więć dzie siąt dni.
Zbli żało się Święto Łodzi. Kiedy nadej dzie, klan Góra de facto przej mie wła dzę
nad kra jem albo rządy Ayt Mady się skoń czą. Nie było innej opcji. To będzie
roz strzy ga jące star cie mię dzy oby dwoma kla nami.

Ku zasko cze niu Shae brat nie podzie lał jej obaw. Przy naj mniej otwar cie. Hilo
wydał roz kazy i poczy nił przy go to wa nia, które miały ich zgu bić albo oca lić,



mówił też jed nak o pla nach na lato. Być może wyje dzie gdzieś na tydzień z Wen,
Niko i Jayą, zanim będzie miał zbyt wiele zajęć.

– Sły sza łem wiele dobrego o Doli nie Vit tari w Toma scio – stwier dził. – Ty,
Woon i Tia mogli by ście wyna jąć willę obok nas.

Zle cił też reno wa cję posia dło ści, twier dząc, że dzie dzi niec jest prze sta rzały,
potrze bują więk szego kina domo wego i lep szej sali ćwi czeb nej. Poświę cał także
wiele czasu na roz mowy z Nikiem, przy któ rych Shae nie była obecna.

– Czego jesz cze mie li by śmy się bać? – zapy tał pew nego wie czoru, gdy
wyra ziła zdzi wie nie jego spo ko jem. Sie dzieli na patio, po tym, jak upał wypa lił
resztki mżawki zwa nej Pół noc nym Potem. – Pamię tasz, jak w Nowy Rok
prze sie dzie li śmy tu razem całą noc, myśląc, że wkrótce zgi niemy? Ale na dal tu
jeste śmy. Od tego czasu wyda rzyło się bar dzo wiele dobrego, lecz rów nież
mnó stwo strasz li wych rze czy. Nic już nie może nas zasko czyć. Naj waż niej sze,
żeby śmy cie szyli się tym, co mamy, i miło ścią naszych bli skich. – Wycią gnął
papie rosa scho wa nego w przed niej kie szeni koszuli, a razem z nim zapal niczkę.
– Ale zapalę sobie, na wypa dek gdyby to miał być mój ostatni raz. Nie mów
Wen.

Shae spoj rzała na niebo nad ską pa nym w bla sku świa teł mia stem. Nie
potra fiła podzie lać spo koju ducha brata. Klan Bez Szczy tów stał się wszyst kim,
na co kie dyś liczyła – potężną, nowo cze sną, mię dzy na ro dową orga ni za cją,
pozo sta wał zie lony w swym sercu, ale był czymś znacz nie wię cej niż suma jego
jade itu czy jego wojow ni ków. Trudno jej było pogo dzić się z moż li wo ścią, że
pomimo wszyst kich osią gnięć i poświę ceń na dal mogą ponieść klę skę z rąk
wroga, któ rego powstrzy my wali przez dzie się cio le cia niczym sta ro żytne mia sto
zasy pane u szczytu swej chwały przez wul kan, zagra ża jący mu od tak dawna.

Tia jest jesz cze za młoda. Na dal mnie potrze buje.
– Jak ty to robisz, Hilo? – zapy tała. – Jak możesz sobie pora dzić z tym

świa tem, jeśli nie wie rzysz w bogów?
Hilo wypu ścił z noz drzy dwie smużki dymu i roz siadł się wygod niej. Jego

oczy utra ciły wyraz. Shae wie działa, że jej brat roz ciąga Postrze ga nie, być może
pró bu jąc spraw dzić, gdzie znaj dują się wszy scy ludzie w posia dło ści Kau lów –
 Wen była na górze w rezy den cji, Woon i Tia po dru giej stro nie dzie dzińca, ich
matka w ogro dzie, gdzie wyko ny wała powoli ćwi cze nia roz ciągające, Lott
i Niko zajęli się wie czor nymi ćwi cze niami z małą grupką pię ści na polu za
domem rogu. A może się gał jade ito wymi zmy słami jesz cze dalej, pozwa la jąc, by
zalał go ener ge tyczny szmer mia sta, obser wu jąc je z oddali niczym lew sie dzący
na skale.

– Jak możemy to robić? – Hilo wes tchnął. – Kto jak kto, ale ty z pew no ścią
znasz odpo wiedź, Shae. Nie radzimy sobie ze świa tem. Pozwa lamy, żeby on



pora dził sobie z nami.
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MAŁE NOŻE

Kaul Jaya wybrała grupkę swych naj lep szych zie lo nych kości i opu ściła bazę
w poło żo nym na pół wy spie Tosho nie, by wyru szyć do Lukangu. Przed
wyjaz dem zadzwo niła do ojca.

– Lott Jen wyśle za tobą bliź nia ków Juen z dwu dzie stoma naszymi
wojow ni kami – poin for mo wał ją filar. – Będą na miej scu jutro wie czo rem.

– Do tego czasu będzie po wszyst kim – zapew niła Jaya. – Ale mogą pomóc
w sprzą ta niu.

– Nie bądź zbyt pewna sie bie – skar cił ją Hilo. – Sprzą ta nie jest
naj trud niej sze.

– Żar tuję, tato – odpo wie działa Jaya.
Było to jed nak prawdą tylko w poło wie. Pra gnęła wyko nać zada nie szybko

i samo dziel nie, by udo wod nić ojcu, że jej i jej ludziom można zle cać trudne
misje i nie będą potrze bo wali wspar cia z Jan lo onu. Podej rze wała że to Lott Jin
prze ko nał filar do powie rze nia jej tego waż nego zada nia. Pomy ślała, że gdyby
zale żało to od jej ojca, kazałby jej wró cić do Jan lo onu, zamiesz kać w domu
i patro lo wać jakąś spo kojną, nudną dziel nicę w rodzaju Zie lo nej Rów niny, gdzie
mógłby mieć na nią oko. Po śmierci Ru chciał, żeby wró ciła natych miast.
Musiała sprze czać się i bła gać, by pozwo lił jej zostać w Tosho nie.

– Jio Somu to stary wilk – przy po mniał jej Hilo. – Zdra dził wła snego wujka
i zdo łał utrzy mać pozy cję Filaru Sze ściu Dłoni aż do dziś. Jego pię ści i palce
wyszko liła Góra. Nie powin naś go lek ce wa żyć.

– Nie martw się. Wiem, jaka jest stawka.
– Jak czę sto ćwi czysz? – zapy tał ojciec. – Kiedy ostat nio się

poje dyn ko wa łaś?
– Ćwi czę codzien nie, tato. A poje dyn ko wa łam się w zeszłym mie siącu.

Z byłą pię ścią z daw nego klanu Jo Sun. Była naprawdę nie zła. Cho ler nie szybka.



Zdo by łam dwa nowe klej noty. – Jej ojciec mil czał. – Nie martw się tak bar dzo,
tato.

Kie dyś taki nie był.
– Jak już będzie po wszyst kim, powin ni śmy poroz ma wiać o two ich

prze no si nach do Jan lo onu. Tęsk nię za tobą, Jaya-se.
– Ja też za tobą tęsk nię, tato. Kocham cię. – Zamknęła klapkę tele fonu

i ode szła do zapar ko wa nego obok brocka com pass.
Eiten Asha i Noyu Kain pako wali już ostat nie bagaże, broń i sprzęt do

wiel kiego bagaż nika.
– Zostaw lodówkę na tyl nym sie dze niu – zawo łał z wnę trza SUV-a Icho

Tenn. – Są w niej napoje i prze ką ski.
Podróż do Lukangu zajęła im więk szą część dnia. Pocią giem dotar liby tam

szyb ciej. Już za dwa lata, gdy zakoń czy się budowa linii kolei dużych pręd ko ści,
droga trwa łaby nie spełna dwie godziny. Bio rąc jed nak pod uwagę, jak wiele
rze czy musieli ze sobą zabrać, samo chód był jedyną opcją. Cza sami jechali dość
wolno – wiele szos na pół wy spie było jed no pa smo wych i nie zawsze
utrzy my wano je w dobrym sta nie. Nie mniej brock łatwo sobie radził ze
spo ty ka nymi nie kiedy dziu rami, a poza tym ni gdzie im się nie śpie szyło.

Zatrzy mali się po dro dze, by zro bić sobie zdję cia na plaży i zjeść obiad
w mia steczku Yan shu. Tenn pro wa dził, Jaya sie działa obok niego na miej scu dla
pasa żera, a Asha i Kain zajęli miej sca z tyłu. Póź nym popo łu dniem letni upał
zro bił się dokucz liwy. Dotarli do środ ko wej czę ści Kekonu, gdzie teren był
bar dziej pła ski, a drogi szer sze. Czworo mło dych zie lo nych kości otwo rzyło
okna. Słu chali gło śnego szo to popu i roz ma wiali o sto czo nych wal kach,
obej rza nych fil mach, naj lep szym i naj gor szym sek sie w życiu i o tym, czy
let nich i dojeż dża ją cych uczniów można uwa żać za praw dzi wych absol wen tów
Aka de mii Kaul Du. Wszy scy wywo dzili się z tra dy cyj nych rodzin zie lo nych
kości i gar dzili tymi, któ rzy byli „jasno zie loni”.

– Nie każdy może być wyszli fo wany – stwier dził Tenn.
Wszy scy się zgo dzili, że Danny Sinjo taki jest, ale drugi aktor, Espeń czyk,

z pew no ścią wspo ma gał się kaska de rami i gadże tami.
– Ta scena na dachu – żach nęła się Asha. – Widzie li ście kie dyś, żeby

cudzo zie miec uży wał Lek ko ści w taki spo sób? Nie ma szans.
Jaya wysu nęła rękę przez otwarte okno i zaczęła bęb nić pal cami o karo se rię

brocka, wystu ku jąc rytm muzyki. Śmiała się i żar to wała rado śnie, mimo że
cze kało ich z pew no ścią nie bez pieczne zada nie. A może wła śnie dla tego bar dziej
cie szyła się życiem. Była dumna z tego, co osią gnęła w minio nych czte rech
latach. Toshon z pew no ścią nie był tak dużym i waż nym mia stem jak Jan loon,
ale roz ra stał się i w waż nych chwi lach przy no sił zyski kla nowi. Tam wła śnie



została pię ścią dzięki wła snym wysił kom. Ludzie na dale kim połu dniu nie dbali
aż tak bar dzo o kla nową rywa li za cję w sto licy. Choć kon flikt mię dzy Górą
a kla nem Bez Szczy tów doty kał całego kraju, połu dniowcy mieli wła sne
zmar twie nia.

Naj więk szymi pro ble mami były tam bez ro bo cie i nar ko tyki. Jaya poświę cała
na roz mowy tele fo niczne z ciotką Shae i ludźmi z Biura Pro gno styka wię cej
czasu, niż miała na to ochotę. Zachę cała ich do obję cia patro na tem nowych
latar ni ków ze swego regionu. Koor dy no wała z wła dzami mia sta i poli cją
zwal cza nie prze stęp czo ści oraz dzia ła nia mające przy cią gnąć na pół wy sep
wię cej inwe sto rów i tury stów z pół noc nej czę ści kraju. Zwal czała też han del
nar ko ty kami – słodką mąką, pia skiem, buz zem i oczy wi ście bły skiem –
 z bru talną sku tecz no ścią, nie tylko jako jan lo onka, lecz rów nież jako jedna
z Kau lów. To była jedyna sprawa, w któ rej Jaya nie miała nic prze ciwko
opie ra niu się na repu ta cji ojca. Han dla rzom nar ko ty ków zła pa nym po raz
pierw szy uci nano jeden kciuk, za dru gim razem następny, a za trze cim
pod rzy nano gar dła.

Stwo rzyła grupę ambit nych pię ści, lojal nych wobec niej, mło dych zie lo nych
kości sły ną cych z tego, że ciężko pra cują i lubią impre zo wać. Sza ro oka Eiten
Asha, jedyna oprócz Jai kobieta w eki pie przy sła nej tu z Jan lo onu, była dwa lata
od niej star sza i zasły nęła już jako twarda i zdolna zie lona kość. Wielu ludzi
z zasko cze niem dowia dy wało się, że jest dzie dziczką sław nej firmy pro du ku ją cej
hoji, Prze klęte Piękno. Noyu Kaina, star szego brata Noyu Hany, kole żanki Jai
z Aka de mii, prze nie siono do Toshonu na jej życze nie. Icho Tenn był człon kiem
rodziny wła da ją cej przed tem kla nem Jo Sun, jedy nym w wyj ścio wej gru pie
rodo wi tym toshoń czy kiem. Dobrze doga dy wał się ze wszyst kimi, lecz
jed no cze śnie był głę boko lojalny wobec swo jego mia sta. Razem mieli na swoje
roz kazy około sześć dzie się ciu pal ców.

Jako kobieta Jaya nie mogła liczyć na to, że ludzie będą jej auto ma tycz nie
słu chać tylko dla tego, że jest pię ścią. Nie sądziła, by potra fiła się posłu gi wać
auto ry tar nym opa no wa niem Ayt Mady albo zimną kom pe ten cją cioci Shae. Poza
tym te stare, wynio słe kobiety sie działy w salach kon fe ren cyj nych. Musiała
odna leźć wła sny styl.

Wiele pal ców począt kowo słu chało jej, bo wie dziano, że jest hojna i lubi się
bawić, cho dziła z nimi do kina, urzą dzała wspólne ćwi cze nia i kon sul to wała się
z nimi przed pod ję ciem decy zji, gdy tylko ist niała taka moż li wość. Na małym
tery to rium było to łatwiej sze. Za pie nią dze skon fi sko wane han dla rzom
nar ko ty ków kupiła dwa duże domy, które stały się miej scem spo tkań dla jej
zie lo nych kości. Cza sami urzą dzano tam hała śliwe imprezy, pełne pijań stwa
i seksu. Błysk i inne nar ko tyki były jed nak cał ko wi cie zaka zane.



Pierw szego z pal ców przy ła pa nych na łama niu jej zasad ode słała do
Jan lo onu. Dru giego posa dziła na krze śle, wycięła mu jade itowe kol czyki z nosa
i uszu, oka le cza jąc go na stałe, a potem wyko pała go na zbity pysk. Ni gdy nie
uży wała swego nazwi ska jako broni, ale też nie musiała tego robić. Wszy scy
szep tali, że jest nie odrodną córką swego ojca. Jej ekipę zwano Małymi Nożami,
a wie ści o łączą cych ich bli skich wię zach dotarły nawet do Jan lo onu.

Jaya i jej przy ja ciele zna leźli się na przed mie ściach Lukangu przed kola cją
i spę dzili noc w motelu za mia stem. Było mało praw do po dobne, by kto kol wiek
zauwa żył ich przy by cie i zawia do mił o nim miej scowe zie lone kości.
Następ nego ranka zje dli brunch w przy droż nej maka ro niarni i poje chali na
spo tka nie z kolej nymi Małymi Nożami, które przy je chały wczo raj dwoma
samo cho dami.

Razem ruszyli do klubu Wielka Trójka, gdzie w piąte dni zawsze można było
zna leźć Jio Somu.

Szyld przy wej ściu do budynku gło sił wiel kimi lite rami WALKI
KOGU TÓW. SALON GIER AUTO MA TYCZ NYCH. INTER NET. Tenn okrą żył
kwar tał, wysa dził Jayę, Ashę i Kaina na rogu ulicy i się odda lił. Trzy zie lone
kości weszły do środka. Wielka Trójka była sta rym, cuch ną cym stę chli zną
loka lem, ambit nie pró bu ją cym odno wić swój wize ru nek za pomocą
nowo cze snych atrak cji i udo god nień. Po lewej stro nie znaj do wała się nie wielka
arena walk kogu tów, z auto ma tami do zawie ra nia zakła dów. O tak wcze snej
porze nie było tu nikogo poza dwoma znu dzo nymi tre se rami, któ rzy sie dzieli na
ław kach, roz ma wia jąc o swo ich pta kach, i cze kali na przyj ście gości. Po pra wej
stro nie było pomiesz cze nie z kil koma maszy nami do gier, umiesz czo nymi za
barem prze ką sko wym, oraz wyświe tlony na tablicy spis cen, zmie nia jący się co
pięt na ście minut.

Jaya zapu ściła się w głąb sali i zna la zła Jio Somo. Filar klanu Jed ność
Sze ściu Dłoni sie dział za okrą głym sto łem w bok sie z tyłu klubu, jedząc lunch
z dwiema swo imi zie lo nymi kośćmi. Obok stało trzech ochro nia rzy,
trzy ma ją cych dło nie na pisto le tach i ręko je ściach noży. Ich jade itowe aury były
wyraź nie pobu dzone. Postrze gli pię ści z klanu Bez Szczy tów, gdy tylko weszły
do środka.

– Jio-jen – ode zwała się Jaya, pod cho dząc z uśmie chem do stołu i uprzej mie
odda jąc honory Jio Somu. – Nazy wam się Kaul Jay alun i mój ojciec, filar klanu
Bez Szczy tów, przy słał mnie tu z ważną pro po zy cją dla Jed no ści Sze ściu Dłoni.
– Czy mogę się przy siąść?

Widziała, że Jio Somu za młodu z pew no ścią był przy stojny. Teraz, gdy miał
już czter dzie ści parę lat, włosy mu wybla kły, ale na dal miał sil nie zary so waną
żuchwę i bystre oczy, scho wane za żół tymi oku la rami. W minio nych latach wielu



ludzi pró bo wało go zabić, ale para noja, jaka się w nim roz wi nęła, oka zała się
opła calna. Jako jeden z nie licz nych fila rów, któ rzy nie zja wili się na spo tka niu
w budynku KSJ w dzień zama chu, wzmoc nił pozy cję Jed no ści Sze ściu Dłoni
w Lukangu, pod czas gdy inne małe klany miały trud no ści lub nawet upa dły.

Jio zdjął oku lary i popa trzył na Jayę oraz jej dwóch towa rzy szy
z podejrz li wo ścią połą czoną z roz ba wie niem.

– Od kiedy klan Bez Szczy tów przy syła dzieci z pro po zy cjami biz ne so wymi?
Omiótł ją spoj rze niem od stóp do głów. Jaya miała modne spor towe buty,

wzo rzy stą let nią spód nicę, czer wony top z sze ro kimi ręka wami oraz okrą głym
dekol tem, a także szytą na miarę skó rzaną kami zelkę sta no wiącą nowo cze sną
kobiecą mody fi ka cję tra dy cyj nego ubioru bojo wego zie lo nych kości. Na jej
zło tym naszyj niku oraz bran so le tach wid niały pięk nie roz miesz czone jade ity.

– Jio-jen, moje słowa są prze zna czone wyłącz nie dla two ich uszu.
Jaya zer k nęła zna cząco na innych ludzi obec nych w lokalu – tre se rów

kogu tów, kel ne rów oraz kilku gości.
Jio uniósł brwi z zain te re so wa niem i nie uf no ścią.
– Każ cie tym ludziom opu ścić lokal i zacze kać na zewnątrz – pole cił swoim

zie lo nym kościom. – I nie wpusz czaj cie nikogo do środka. – Spoj rzał na dwie
młode pię ści towa rzy szące Jai, ale nie prze stra szył się ich zbyt nio. Miał wię cej
jade itu niż one. – Jeśli twoi ochro nia rze zostaną, to moi rów nież.

– Jak sobie życzysz – odparła obo jęt nie Jaya. Towa rzy szący fila rowi przy
posiłku męż czyźni odda lili się z nie chę cią, a ona usia dła na ławce obok niego.
Ochro nia rze Jio zbli żyli się, ale on ski nął na nich, odsy ła jąc ich na miej sce. Kaul
Hilo shu don nie nara ziłby życia uko cha nej córki w pró bie zama chu.

– Mogę się napić tro chę chłod nej her baty? – zapy tała Jaya. – Jest okropny
upał.

Jio nalał dziew czy nie szklankę her baty z sokiem cytru so wym i pod su nął ją
jej. Przez chwilę obser wo wał, jak jej blada grdyka poru sza się pod czas picia.
Kiedy skoń czyła, wytarła pal cem pozo sta wiony na szklance pół okrąg szminki.

– Jio-jen… – zaczęła, patrząc mu pro sto w oczy. – Klan Jed ność Sze ściu
Dłoni od wielu lat jest lojal nym len ni kiem Góry, ale z pew no ścią jesteś
prak tycz nym czło wie kiem, który sta wia wła sne inte resy na pierw szym miej scu.
W końcu zdra dzi łeś wła snego wujka i przy glą da łeś się, jak go zamor do wano. To
zna czy, że twoja lojal ność jest ela styczna.

Z twa rzy Jio znik nął wyraz wyro zu mia ło ści.
– Czy Kaul Hilo rze czy wi ście jest tak naiwny, że uważa, że może mnie

prze ku pić po tak wielu latach?
Jaya otwo rzyła oczy nieco sze rzej.



– Przy się gam na swój jadeit, że mój ojciec ni gdy nie znie wa żyłby cię
pro po zy cją łapówki! Wie, że twoja lojal ność wobec Ayt Mady jest szczera.
Nie któ rzy powie dzie liby nawet, że jesteś dla niej lep szym sojusz ni kiem niż
Kobe no wie. Po pro stu z uprzej mo ści, jak filar fila rowi, ofe ruje ci moż li wość
zmiany stron na czas i unik nię cia losu Góry. – Uśmiech nęła się ujmu jąco. –
 Kazał mi prze ka zać, że ta stara jędza Ayt Mada wkrótce znik nie, a on z chę cią
poło żyłby kres dłu go let niej wro go ści z Jed no ścią Sze ściu Dłoni i zaak cep to wał
cię jako len nika klanu Bez Szczy tów.

Jio popa trzył na nią ze zdzi wie niem, a potem ryk nął gło śnym, gar dło wym
śmie chem.

– Jaya-jen – odpo wie dział, posłu gu jąc się jej oso bi stym imie niem, jakby byli
przy ja ciółmi. – Twoja rodzina pró buje znisz czyć Górę już od dzie się cio leci.
Wybacz, ale jestem prze ko nany, że Ayt-jen pozo sta nie fila rem jesz cze przez
wiele lat.

– Przy kro mi, że nie mogę ci opo wie dzieć ze szcze gó łami, w jaki spo sób
dopro wa dzimy do upadku Ayt, ale ojciec zapew nia mnie, że to wyda rzy się
wkrótce – odpo wie działa Jaya. – Po Ayt wła dzę przej mie rodzina Kobe nów,
a jak rozu miem, oni nie prze pa dają za wami zbyt nio. Jeste ście połu dniow cami,
a oni pocho dzą z pół nocy, gar dzą też baru ka nami, któ rych macie w swoim
kla nie. Pod rzą dami Ayt Ato sha nie może cie liczyć na sta tus uprzy wi le jo wa nego
len nika, jakim cie szy cie się teraz. Czy o czymś zapo mnia łam?! – zawo łała do
sto ją cych nie opo dal Ashy i Kana.

– Jest też kwe stia embarga, Jaya-jen – pośpie szyła jej z pomocą Asha.
– Ach tak. – Ude rzyła się otwartą dło nią w czoło i znowu spoj rzała na filar

Jed no ści Sze ściu Dłoni. – Ponie waż wydaje się praw do po dobne, że Rada
Ksią żęca znor ma li zuje sto sunki z Uwi wami, do Lukangu wrócą statki han dlowe,
a nad por tem na dal panuje klan Bez Szczy tów. Dla tego lepiej byłoby dla was
sprzy mie rzyć się z naszym kla nem. Oczy wi ście może cie też upaść razem z Ayt,
ale dla czego miał byś tego pra gnąć?

Postrze gła, że aurę Jio Somu wypeł niła pełna samo za do wo le nia pogarda.
Widział w niej roz piesz czoną księż niczkę bawiącą się w pięść, któ rej ucho dzi to
na sucho dzięki pobłaż li wo ści ojca. Jaya z pew no ścią nie pierw szy raz spo ty kała
się z taką reak cją – a dzi siaj wręcz na nią liczyła – ale nie prze sta wało jej to
iry to wać.

– Jesteś bar dzo pewna sie bie, prawda? – zapy tał Jio. – Oso bi ście przy je cha łaś
aż do Lukangu, licząc na to, że zdra dzę swo ich naj star szych sojusz ni ków
z powodu słów ład nej dziew czyny.

Jaya nie prze sta wała się uśmie chać, ale odwró ciła wzrok.



– Miło, że tak mówisz, ale szcze rze mówiąc, czuję się tro chę
pode ner wo wana. Ojciec oka zał mi wiel kie zaufa nie, pro sząc, bym zdo była dla
niego tak cenny sojusz. – Pocią gnęła za jade itowy kol czyk w uchu. – Naprawdę
myślisz, że jestem ładna?

Jio zachi cho tał i przy su nął się do niej.
– Nie jestem ślepy. Po co ojciec naprawdę wysłał cię do Lukangu? – Jaya

obrzu ciła go zdzi wio nym spoj rze niem. – Znam takie gierki. Jesteś jedną
z naj lep szych kart w talii ojca, prawda? Trzy mał cię w odwo dzie już od pew nego
czasu.

Jaya świet nie wie działa o tym, że wielu zalot ni ków – albo robią to ich
rodziny – zwraca się do jej ojca, jakby była nagrodą, którą mógł przy znać.
Samo lub nie ucie szyła się z powrotu Nika, bo teraz debilne kla nowe spe ku la cje
na temat jej życia oso bi stego nieco osła bły. Nie była jed nak zdzi wiona, że nawet
sły nący ze skraj nej ostroż no ści Jio Somu bły ska wicz nie zare ago wał na tak
drobną zachętę. Pod sto łem jego kolana dotknęły jej kolan i pozo stały na
miej scu.

– Cho dzi o miej sca Lukangu w Radzie Ksią żę cej, tak? Hilo nie chce, żeby
przy pa dły Górze.

Jaya wyko rzy stała oka zję, by poło żyć dłoń na jego kola nie, tym, które
doty kało jej kolana.

Opu ściła wzrok.
– Mój ojciec mógł przy słać plu ton pię ści i posta wić ulti ma tum, ale tego nie

zro bił. Wysłał mnie, swoją jedyną córkę, żebym z tobą poroz ma wiała. To sprawi,
że potrak tu jesz jego pro po zy cję poważ nie i zro zu miesz, że pra gnie przy ja znej
roz mowy, a nie gróźb.

– Taki sprytny poli tyczny plan jest nie ty powy dla Kaul Hilo shu dona –
zauwa żył Jio. – Twój ojciec nie sły nie z sub tel no ści. Być może z upły wem lat
zdo był tro chę mądro ści.

– Sły sza łam, że to się cza sami zda rza – odpo wie działa Jaya. – Czy zatem
potrak tu jesz poważ nie ofertę mojej rodziny? Co mam powie dzieć ojcu?

Jio prze su nął języ kiem po dol nej war dze. Jego spoj rze nie prze su nęło się
powoli po jej ciele.

– Będę potrze bo wał wię cej infor ma cji, żeby zde cy do wać, czy warto zmie nić
strony. – Zer k nął na dwie pozo stałe zie lone kości, przy glą da jące się mu z uwagą.
– Mogła byś dziś wie czo rem zjeść ze mną kola cję. Ode ślij swo ich straż ni ków,
żeby śmy mogli głę biej prze dys ku to wać sprawę poten cjal nego soju szu.

Pod bla tem poło żył dłoń na jej dłoni.
Jaya cof nęła rękę i odsu nęła głowę. Roz chy liła wargi.



– Jio-jen… – zaczęła, uda jąc nie do wie rza nie – czy suge ru jesz… że mógł byś
zdra dzić Górę i przejść na stronę mojej rodziny, gdy byś mógł mnie prze rżnąć?

– Z pew no ścią nie – sprze ci wił się Jio. – Potrzeba by cze goś znacz nie wię cej
niż jedna noc.

Jaya wstała.
– Przy by łam tu, by odbyć poważną roz mowę o zawar ciu soju szu, a ty

insy nu ujesz, że jestem kurwą, a ojciec chce, żebym cię uwio dła dla poli tycz nych
celów.

– Nie wiem, co wię cej mógłby mi ofe ro wać klan Bez Szczy tów – odparł Jio
z szy der czym uśmiesz kiem.

W oczach Jai zapło nął ogień. Nie miało zna cze nia, czy Jio Postrzeże jej
praw dziwy gniew oraz złą wolę.

– Mogę tole ro wać obe lgi skie ro wane prze ciwko mnie, ale nie prze ciwko
moim rodzi com. Jio Somu sen, fila rze Jed no ści Sze ściu Dłoni, ofe ruję ci czy stą
klingę.

Jio roz dzia wił usta, a potem ryk nął gło śnym śmie chem. Jego ochro nia rze
przy gry zali wargi, by nie podą żyć za jego przy kła dem. Nawet nie zauwa żyli, że
zalotne zacho wa nie i uda wany gniew Jai znik nęły bez śladu.

Jio prze stał się śmiać i otarł chu s teczką z kąci ków oczu łzy.
– Wra caj do domu, księż niczko. – Wska zał jej ręką drzwi klubu. – No wiesz,

spę dzi ła byś ze mną kilka miłych chwil. Nie prze szedł bym na stronę klanu Bez
Szczy tów, ale byłoby zabawne obser wo wać, jak pró bu jesz mnie do tego
prze ko nać, zwłasz cza że jesteś taka naiwna. Wra caj do ojca i powiedz mu, że
będzie musiał spi sać się lepiej.

– A więc odma wiasz przy ję cia czy stej klingi? – zapy tała Jaya.
Uśmie cha jąc się, potrzą snął głową.
– Naprawdę jesteś bez na dziejna. Żaden sza nu jący się męż czy zna na świe cie

nie będzie się poje dyn ko wał z dziew czyną. Jeśli chcesz się przy słu żyć swo jemu
kla nowi, prze stań bawić się w pięść i wyko rzy staj swe praw dziwe talenty.

– Nie pro si łam cię o radę – odparła Jaya. – Jak dotąd żaden męż czy zna nie
zgo dził się ze mną poje dyn ko wać, ale to nie zna czy, że prze stanę ofe ro wać
czy stą klingę, kiedy mnie znie wa żają. Będę musiała roz cza ro wać ojca, mówiąc
mu, że odrzu ci łeś naszą przy jaźń.

– Zrób to – zgo dził się Jio. – Powiedz mu, że nie mogę się docze kać chwili,
gdy Ayt Mada zmiaż dży klan Bez Szczy tów jak śli maka.

– Chodźmy – roz ka zała Jaya swoim pię ściom i wszy scy opu ścili Wielką
Trójkę przy akom pa nia men cie chi cho tów ludzi z Jed no ści Sze ściu Dłoni.

Jeden z ochro nia rzy Jio podą żył za nimi, otwo rzył drzwi i ski nął dło nią
z prze sadną uprzej mo ścią, prze pusz cza jąc przez nie Jayę. Gdy drzwi się za nią



zamknęły, usły szała śmiech męż czyzn.
Otwo rzyła klapkę tele fonu i naci snęła szyb kie wybie ra nie.
– Teraz – powie działa Ten nowi.
Po kilku sekun dach trzy brocki com pass wypeł nione Małymi Nożami

zbli żyły się z rykiem sil ni ków z trzech róż nych stron, ota cza jąc budy nek. Młode
zie lone kości z klanu Bez Szczy tów wypa dły z samo cho dów z ful ler to nami
w rękach i roz biły szyby klubu seriami poci sków. Ryczący z przy pływu Siły
Tenn rzu cił do środka dwa gra naty zapa la jące. Stary drew niany budy nek
ogar nęły czer wone pło mie nie.

Sto jąca po dru giej stro nie ulicy Jaya poczuła na skó rze gwał towne dotknię cie
gorąca. Osło niła się Stalą i unio sła chu s teczkę do nosa i ust. Stała wystar cza jąco
bli sko, żeby Postrzec ból i prze ra że nie znaj du ją cych się w środku męż czyzn.
Nie któ rzy nie zdo łali wydo stać się na zewnątrz, ale Jio Somu i jego dwaj
ochro nia rze mieli wystar cza jąco wiele jade ito wych umie jęt no ści, by wyrwać się
z gore ją cego pie kła. Bro niąc się Odbi ja niem przed poci skami i Stalą przed
ogniem, wypa dli przez jedno z roz bi tych okien niczym plama Stali i Lek ko ści.
Ich włosy oraz ubra nia pło nęły. Wrzesz czeli niczym żywio łaki. Małe Noże
zasy pały ich poci skami z kara bi nów maszy no wych. Jio Odbił pierw szą serię, ale
już nie drugą czy trze cią. Nawet naj po tęż niej sza Stal nie mogła się obro nić przed
taką ilo ścią oło wiu ude rza ją cego z bli ska. Filar Jed no ści Sze ściu Dłoni,
wła da jący Lukan giem od dwu dzie stu lat, padł na zie mię jak zakrwa wiony strzęp.

Jaya splu nęła na chod nik.
– Wyko rzy sta łam swe praw dziwe talenty – skwi to wała.
Miała za co dzię ko wać Jio Somu. Gdyby nie czuł się tak pew nie po prze ży ciu

wielu kolej nych zama chów, mógłby jej nie zlek ce wa żyć. Gdy Jaya została
pię ścią, ojciec udzie lił jej pew nej rady.

– Z mojego doświad cze nia wynika, że dopóki przy ja ciele moją o tobie
wysoką opi nię, nic nie szko dzi, jeśli wro go wie mają niską. Im niż szą, tym lepiej.

Noyu Kain zadzwo nił na straż pożarną i poli cję. Nim przy byli, Małe Noże
uga siły już więk szą część ognia. Asha razem z dwójką towa rzy szy otwo rzyła
pobli ski hydrant i cała grupa zie lo nych kości Odbi jała pył wodny w kie runku
Wiel kiej Trójki. Sąsied nie budynki ucier piały, ale w środku nie było nikogo. Gdy
Jaya roz ma wiała z Jio, zadzwo niono do pobli skich firm, naka zu jąc im dys kret nie
wypro wa dzić ludzi na zewnątrz.

Póź niej oka zało się, że zgi nął tylko jeden cywil – kie row nik kuchni
z Wiel kiej Trójki, zna jomy kuzyna Jio, który nie wyszedł razem z innymi
i zasko czył go pożar. To było nie for tunne, ale Jaya mogła zapew nić wszyst kich,
że prze strze gała aisho w gra ni cach roz sądku. Nie czuła się winna z powodu
śmierci jed nego cywila, który nie wie dział, co dla niego dobre.



Samo chody dzien ni ka rzy zja wiły się po kilku minu tach. Jaya przej rzała się
w bocz nym lusterku brocka. Twarz pokry wał jej popiół, ale maki jaż trzy mał się
zaska ku jąco dobrze. Zapi sała sobie w pamięci nazwę wodo od por nego tuszu do
rzęs, któ rego użyła. Przy pięła guan dao do pasa.

– Jak wyglą dam? – zapy tała Eiten Ashę.
Przy ja ciółka wydęła kry tycz nie usta, popra wiła nieco jej naszyj nik i rado śnie

unio sła kciuk.
– Biorę na sie bie całą odpo wie dzial ność za to, co się tu wyda rzyło –

oznaj miła z powagą Jaya ota cza ją cym ją kame rzy stom. – Ojciec wysłał mnie do
Lukangu, bym omó wiła moż li wość poprawy sto sun ków z Jed no ścią Sze ściu
Dłoni. Klan Bez Szczy tów sprze ci wiał się Jio Somu od dwu dzie stu lat, gdy
zdra dził wujka, który był pra wo wi tym fila rem klanu. Pod czas star cia, do któ rego
wów czas doszło, omal nie zabito mojej ciotki. Mimo to byli śmy gotowi
otwo rzyć w tym mie ście nowy roz dział.

Obej rzała się z żalem na spa lony budy nek Wiel kiej Trójki.
– Ale Jio Somu gro ził mi i skła dał nie sto sowne pro po zy cje. Za tę znie wagę

wobec mojej rodziny ofe ro wa łam mu czy stą klingę. Odmó wił. Moje pię ści były
świad kami tego wyda rze nia i każda zie lona kość może Postrzec, że mówimy
prawdę.

Jaya spu ściła na moment wzrok, nie wspo mi na jąc o oczy wi stym fak cie, że
jeśli ktoś znie wa żył rodzinę taką jak Kau lo wie i odmó wił prze pro sin albo czy stej
klingi, musiał się liczyć z nie unik nio nym odwe tem.

– Pozo sta łych człon ków Jed no ści Sze ściu Dłoni zapew niam, że klan Bez
Szczy tów nie pra gnie kon fliktu z nimi – kon ty nu owała. – Moja rodzina chęt nie
podej mie roz mowy o tym, jak nasze klany mogą koeg zy sto wać w Lukangu.

Niko bez na dziej nie pre zen to wał się w mediach, przy pad ko wym widzom,
wyda wał się sztywny i nie sym pa tyczny, ale Ayt Ato nie był jedyną zie loną
kością potra fiącą dobrze wypaść przed kame rami.

– Czy spo dzie wa cie się odwetu Góry?! – zawo łał jeden z repor te rów.
Przed akcją Jaya zadała to samo pyta nie fila rowi i rogowi.
– Aben Soro ni gdy nie lubił Jio Somu i nie będzie chciał tra cić ludzi, żeby go

pomścić – odpo wie dział jej Lott. – Ale Góra będzie musiała wysłać pię ści
z Jan lo onu, żeby unie moż li wić nam prze ję cie kon troli nad całym Lukan giem.

– Tego wła śnie będzie się spo dzie wał po nas Aben, gdy tylko usły szy tę
wia do mość – zgo dził się z nim Hilo. – Zde cy do wa li śmy się wyko rzy stać Małe
Noże z uwagi na czyn nik zasko cze nia. Prze miesz cze nie więk szej liczby naszych
wojow ni ków z Jan lo onu do Lukangu przy cią gnę łoby uwagę Góry, która
ostrze głaby Jed ność Sze ściu Dłoni. Ale Góra nie będzie zwra cała uwagi na
Toshon – cią gnął ojciec Jai. – Potem Ayt Mada i Aben Soro mogą sobie wysy łać



tyle zie lo nych kości, ile tylko zechcą. Nie musimy pano wać nad całym
Lukan giem. Wystar czy, że naro bimy tam zamie sza nia.

Jio Somu miał dwójkę dzieci, ale za mło dych, by mogły być jego następ cami.
Jego róg mógł spró bo wać prze jąć wła dzę, ale był nie po pu larny w kla nie.
Więk szość człon ków rodziny Jio, któ rzy docho wali wier no ści daw nemu fila rowi,
przy łą czyła się już do klanu Bez Szczy tów, a po śmierci Jio Somu zapewne
podążą za nimi inni. Nie które odłamy Jed no ści Sze ściu Dłoni pozo staną przy
Górze, ale będą potrze bo wały zwięk szo nego popar cia z Jan lo onu. Lukang
prze ro dzi się w zle pek tere nów kon tro lo wa nych przez różne klany i nikt nie
zdo bę dzie lojal no ści wszyst kich repre zen tan tów mia sta w Radzie Ksią żę cej.

Klan Bez Szczy tów nie potrze bo wał pano wać nad całym Lukan giem.
Minione lata dowio dły, że ten cel jest bar dzo trudny, być może nawet
nie osią galny. Wystar czy, że wresz cie zabiją wier nego Ayt Jio Somu i spra wią, że
Góra nie będzie już mogła liczyć na mili tarne i poli tyczne popar cie Jed no ści
Sze ściu Dłoni. To wła śnie udało się osią gnąć Jai.

– Jestem tylko pię ścią i nie mogę się wypo wia dać o spra wach zakro jo nych na
szer szą skalę – oznaj miła skrom nie dzien ni ka rzom. – Mam nadzieję, że Ayt
Mada pozwoli resz cie Jed no ści Sze ściu Dłoni pod jąć samo dzielną decy zję.
Wiemy jed nak, że filar Góry zawsze była skłonna do aktów bez sen sow nej
prze mocy. Jestem pewna, że ojciec przy śle mi dodat kowy kon tyn gent zie lo nych
kości z Jan lo onu, żeby zapew nić, że nie doj dzie do dal szych zama chów na moje
życie i mój honor.

Kilku repor te rów zaczęło wykrzy ki wać kolejne pyta nia. Dla czego zabrała na
poko jowe nego cja cje wojow ni ków, kara biny maszy nowe i gra naty? Czy ma coś
do powie dze nia na temat repu ta cji Małych Noży? Czy jest obec nie z kimś
w związku? Jaya zbyła te wszyst kie pyta nia mach nię ciem ręki i ruszyła do
swo jego samo chodu. Kiedy roz ma wiała z repor te rami, jej ludzie szybko
pozba wili Jio jade itu, a potem prze szu kali dymiące ruiny, żeby zabrać zie leń
zwę glo nym tru pom. Wyglą dali jak gór nicy z kopalni węgla – brudni od pyłu
i sadzy.

– Ale ty wyglą dasz świet nie! – zawo łała do niej Asha, poka zu jąc język.
Kain wrę czył jej karam bit Jio Somu z wysa dzaną jade itami ręko je ścią, jego

pier ście nie, bran so letki oraz klipsy z uszu.
– Zie leń dla naj więk szej z Małych Noży – oznaj mił.
– Nie zabi łam Jio – przy po mniała mu Jaya. – Tylko go pod pu ści łam.

W zasa dzie popeł nił samo bój stwo. Dowo dzi łam misją, ale to nie spra wie dliwe,
bym zagar nęła tak wielką część łupu.

Przy jęła karam bit, który był bar dzo dobrej jako ści, ale powie działa Kainowi
oraz Ten nowi, żeby resztę jade itu zdję tego z ciał zabi tych ludzi z Jed no ści



Sze ściu Dłoni podzie lili równo mię dzy wszyst kich człon ków ekipy.
Gdy jechali z powro tem do motelu, pró bo wała zadzwo nić do Jan lo onu, ale

nie mogła zła pać zasięgu. Wresz cie udało się jej zoba czyć na ekra nie dwie
kre seczki, gdy sta nęła przed wej ściem, a reszta Małych Noży scho wała broń,
wysta wiła war tow ni ków i poszła do naj bliż szego sklepu po piwo. Wybrała
numer gabi netu filaru. Jej ojciec ode brał roz mowę już po pierw szym sygnale.

– Cześć, tato – ode zwała się. – Widzia łeś mnie w tele wi zji?
– Przy się gam na bogów, że chcesz mnie zabić stre sem! – zawo łał Hilo. –

Dla czego nie zadzwo ni łaś natych miast? Pierw sze, co zoba czy łem
w wia do mo ściach, to pło nący budy nek, bez żad nych dodat ko wych infor ma cji.
Dzwo ni łem dwa razy, ale nie odbie ra łaś.

– Byłam zajęta, tato! Wyłą czy łam tele fon. Musie li śmy poroz ma wiać
z repor te rami, uga sić pożar, spraw dzić budy nek, który w każ dej chwili mógł się
zawa lić, żeby zna leźć cały jadeit i podzie lić go mię dzy sie bie. Zawsze potrzeba
czasu, by zde cy do wać, kto co dosta nie, żeby nikt nie poczuł się nie za do wo lony,
i takie tam. Wiesz, jak to jest! Zaufaj mi choć tro chę, dobra?

Hilo par sk nął peł nym ulgi śmie chem.
– Masz rację. Wiem, jak to jest.
– Jak wypa dłam w tele wi zji – zapy tała. – W porządku?
– Wyglą da łaś świet nie – zapew nił filar. – Ale powstrzy maj się dziś od

sza lo nych imprez, dobra? Jio nie żyje, ale miał przy ja ciół i minie tro chę czasu,
nim pozbę dziemy się wszyst kich. Nie zapo mi naj o czuj no ści i sta raj się nie
pod paść nikomu w tym mie ście. Wkrótce zja wią się bliź niacy Juen i przy wiozą
ze sobą wię cej ludzi. Ty i twoje Małe Noże macie słu chać star szych. Wiem, że
przy wy kłaś do tego, że masz wła dzę w Tosho nie, ale to nie jest Toshon.

– Jestem już pię ścią wyż szej rangi. Nie musisz mi przy po mi nać o każ dym
dro bia zgu ani uczyć mnie, jak trzy mać ludzi w ryzach – poskar żyła się Jaya,
grze biąc w tury stycz nej lodówce w poszu ki wa niu cze goś do jedze nia. Unio sła
bark, by przy ci snąć tele fon do ucha. – Coś jesz cze?

– Jestem z cie bie dumny.
Uśmiech nęła się.
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ŻYCIE I ŚMIERĆ

Gdy samo lot wylą do wał na Tia lu hii, Anden rozej rzał się wkoło z wiel kim
zain te re so wa niem. Ni gdy dotąd nie był na Uwi wach. Wyobra żał sobie ską paną
w bla sku słońca tro pi kalną wyspę pełną palm i brud nych, roz pacz li wie bied nych
ludzi, ośro dek prze mytu nar ko ty ków i jade itu. Zdzi wił się na widok
nowo cze snego lot ni ska z kli ma ty za cją. Kie rowca, który wiózł go czar nym
samo cho dem, nie źle mówił po kekoń sku. Kiedy jechali przez naj więk sze na
wyspie mia steczko Walai, Anden wszę dzie widział ślady znisz cze nia i oznaki
odbu dowy – porzu cone, walące się budynki pokryte graf fiti. Dźwigi przy
wyso kich, nie ukoń czo nych gma chach, poli cjanci kie ru jący ruch na objaz dowe
trasy, woj skowa cię ża rówka z espeń ską flagą.

Taj fun Kitt przed czte rema laty spo wo do wał na Keko nie spore straty, ale
Uwiwy spu sto szył cał ko wi cie. Dopro wa dził do śmierci dwu stu tysięcy ludzi,
znisz czył zanie dbaną infra struk turę kraju. Repu blika Espe nii, wła da jąca małą
wysepką Iwansa, wyko rzy sty waną w celach woj sko wych i tury stycz nych,
pośpie szyła z huma ni tarną pomocą i wysłała rów nież woj sko, by pomo gło
w zakro jo nym na sze roką skalę pla nie odbu dowy. Oczy wi ście Espeń czycy
niczego nie robili za darmo. W tym przy padku cena, któ rej zażą dali, przy nio sła
korzy ści rów nież Keko nowi. Uwi wań ski rząd musiał zapro wa dzić w domu
porzą dek. Nowy pre zy dent, mia no wany przez Espeń czy ków, i nowy szef
bez pie czeń stwa naro do wego zwol nili z pracy setki urzęd ni ków pań stwo wych
i stró żów prawa oskar żo nych o korup cję. Prze myt jade itu, han del nar ko ty kami,
sek stu ry stykę oraz korup cję poli tyczną posta no wiono wyko rze nić, by zwa bić
zagra niczne kor po ra cje, mające wybu do wać w kraju fabryki sprzętu
elek tro nicz nego.

Ogra ni cze nia podróży mię dzy Keko nem a Uwi wami czę ściowo znie siono.
For mal nie rzecz bio rąc, zie lo nym kościom na dal zabra niano wjazdu do kraju, ale



Anden mógł tu przy być, ponie waż był leka rzem i ofi cjal nie jego wizyta miała cel
huma ni tarny. To z pew no ścią nie był pierw szy raz, gdy jego wyjąt kowy sta tus
i poza kla nowe refe ren cje przy słu żyły się kla nowi Bez Szczy tów
w nie ocze ki wany spo sób.

Miał wra że nie, że zna lazł się na skrzy żo wa niu dróg. Nie był pewien, jaka
przy szłość go czeka, nawet jeśli klan Bez Szczy tów zdoła się obro nić przed
machi na cjami Ayt. Zro bił wszystko, co tylko mógł, dla pro mo cji jade ito wej
medy cyny w Espe nii, co z pew no ścią przy słu żyło się inte re som klanu, ale teraz
jego pracę kon ty nu owali inni. Słu żył swym doświad cze niem Biuru Pro gno styka,
gdy za gra nicą zaczęto otwie rać szkoły jade ito wych dys cy plin, lecz Terun Bin
wkrótce będzie samo dziel nie kon tro lo wał cały ten pro ces. Rzecz jasna, mógł
na dal pra co wać jako lekarz, miał jed nak wra że nie, że to za mało.

Cza sami myślał o Lott Jinie, który piął się z deter mi na cją wprost ku
szczy towi kla no wej hie rar chii, aż wresz cie osią gnął pozy cję rogu. Kariera
Andena była pełna nie ocze ki wa nych zakrę tów i objaz dów. A teraz obaj czę sto
sie dzieli przy kola cji w domu Kau lów, roz ma wia jąc do póź nej nocy o kla no wych
spra wach z fila rem oraz człon kami jego wewnętrz nego kręgu.

Choć czę sto się ze sobą spo ty kali i sza no wali nawza jem swe umie jęt no ści,
Anden nie mógł twier dzić, że on i Lott są przy ja ciółmi. Na dal dzie liło ich jakieś
lek kie, nie wy tłu ma czalne zakło po ta nie myślą, że znali się nawza jem w cza sach,
gdy byli nie przy sto so wa nymi nasto lat kami. Przed laty, na przy ję ciu
poże gnal nym prze cho dzą cego w stan spo czynku Juena, gdy Anden pogra tu lo wał
Lot towi awansu na pozy cję rogu, usły szał w odpo wie dzi:

– Może to ja powi nie nem ci pogra tu lo wać tego, że udało ci się wykrę cić od
tej roboty. Dzięki temu mia łem szansę ją otrzy mać. – Wykrzy wił usta
w dobro dusz nym, lecz rów nież iro nicz nym uśmieszku. – Pew nie żaden z nas nie
zna lazł się w miej scu, w jakim spo dzie wa li śmy się zna leźć.

Anden przyj rzał mu się z uwagą.
– Czy było warto? – zapy tał. – Zre zy gno wać z tego, kim mógł byś się stać,

i wybrać ścieżkę, któ rej się nie spo dzie wa łeś?
Lott wzru szył ramio nami.
– Któż mógłby to odgad nąć? A czy ty uwa żasz, że było warto?
Kiedy Anden wspo mniał Jir hui o swych roz my śla niach na temat przy szło ści,

jego chło pak wysłu chał go z uwagą.
– Myślę, że to natu ralne, że po czter dzie stce zaczy namy się zasta na wiać, czy

mamy już za sobą naj waż niej sze wyda rze nia w życiu, czy może pozo stały
jesz cze jakieś góry, na które będziemy musieli się wspiąć. Pozy cja, jaką
osią gną łeś w kla nie, jest sama w sobie ogrom nym suk ce sem, miyan. Być może
zada jesz sobie pyta nie, co jesz cze mógł byś dzięki niej osią gnąć.



Jirhu nie wąt pli wie mówił z głębi serca. Odno sił coraz więk sze suk cesy
w kekoń skiej branży fil mo wej, ale ostat nio jego umysł zaprzą tały rów nież inne
sprawy. Taj fun Kitt spo wo do wał w ubo gich wio skach Abu kei znacz nie więk sze
straty niż w innych czę ściach Kekonu i Jirhu coraz bar dziej anga żo wał się
w obronę inte re sów rdzen nych miesz kań ców. Brał teraz udział w pro te stach na
Euma nie i czę sto nie było go w domu przez wiele dni.

Anden oba wiał się o jego bez pie czeń stwo, ale nie mógł od niego żądać, by
trzy mał się z dala od miejsc, w któ rych może dojść do aktów prze mocy.

– Jeśli ja mogę tole ro wać choć połowę tego, co robisz dla klanu, ty możesz
zaak cep to wać, że pró buję pomóc swo jemu ludowi w spra wach, które są dla
niego ważne – oznaj mił sta now czo Jir huya.

Samo chód wywiózł go poza gra nice samego Walai, na sze roką, nie dawno
wyas fal to waną drogę. W let nim upale opary bijące z asfaltu uno siły się
w powie trzu. Anden zoba czył wyso kie, zabez pie czone dru tem kol cza stym mury
wię zie nia o zaostrzo nym rygo rze oraz jego masywne wieże straż ni cze na długo
przed tym, nim przy byli na miej sce. Przy wej ściu poka zał doku menty
war tow ni kowi, a potem zro bił drugi raz to samo – w gabi ne cie, gdzie dano mu
iden ty fi ka tor dla gościa. Po kolej nych pro ce du rach i trzy dzie stu minu tach
sie dze nia w małej pocze kalni o żół tych ścia nach straż nik zapro wa dził go do
pokoju wypo sa żo nego w meta lowy stół i dwa krze sła.

Usiadł na jed nym z nich. Drzwi na dru gim końcu pomiesz cze nia otwo rzyły
się i inny straż nik wpro wa dził do środka więź nia ubra nego w szary kom bi ne zon.
Ręce skuto mu kaj dan kami. Anden ni gdy go nie spo tkał oso bi ście, ale kiedy na
niego spoj rzał, trudno mu było uwie rzyć, że ten czło wiek był kie dyś jed nym
z naj groź niej szych wro gów klanu Bez Szczy tów. Iyilo był w swoim cza sie prawą
ręką osła wio nego prze myt nika Zapu nya, ale zdra dził szefa, zawarł sojusz z Górą
i prze jął kon trolę nad orga ni za cją prze stęp czą Ti Pasu iga. Baru kan był teraz
oty łym męż czy zną w śred nim wieku, miał dłu gie, rzed nie jące włosy i błysz czące
od potu czoło. Po aresz to wa niu przed sze ściu mie sią cami zabrano mu cały jadeit.

Iyilo opadł ciężko na dru gie krze sło i przyj rzał się z pogardą Ande nowi.
– Kim, kurwa, jesteś, i czego chcesz? – zapy tał po kekoń sku z wyraź nym

akcen tem.
– Jestem Emery Anden z klanu Bez Szczy tów – odpo wie dział gość po

kekoń sku.
Iyilo pochy lił się ku niemu.
– Jesteś jed nym z Kau lów. Kuzy nem mie sza nej krwi.
– Przez chwilę zna łeś mnie jako dzien ni ka rza nazwi skiem Ray Caido.
Prze myt nik zasta na wiał się nad tym przez chwilę, po czym par sk nął

śmie chem.



– A więc to tobie powi nie nem podzię ko wać za zabi cie Zapu nya. To już tyle
lat. A może to ty powi nie neś podzię ko wać mi za to, że pomo głem two jej
rodzi nie wywrzeć zemstę. – Wsparł dło nie na brzu chu. – W tym jed nym punk cie
mogę powie dzieć, że jestem lep szy od Zapu nya. Upa dłem, ale to nie wro go wie
mnie zała twili.

Począt kowo Iyilo cał kiem nie źle kie ro wał Ti Pasu iga. Był kie dyś człon kiem
gangu Matyów z Szo taru i wiele nauczył się od Zapu nya, był więc wystar cza jąco
bez li to sny. Współ praca z Ayt Madą pozwo liła mu zacho wać domi na cję nad
zyskow nym trój ką tem nie le gal nego han dlu jade item mię dzy Keko nem,
Uwi wami a kon ty nen tem Orius.

Tak się jed nak pechowo zło żyło, że Iyilowi bra ko wało orga ni za cyj nych
talen tów poprzed nika. Jako Keko-Szo tar czyk gar dził Uwi wa nami. Okrut nie
karał za zdradę, ale w prze ci wień stwie do swego poprzed nika nie wyda wał
pie nię dzy na kreu jące lojal ność inwe sty cje, takie jak wiej skie szkoły czy
szpi tale. Z cza sem coraz czę ściej zapo mi nał o utrzy my wa niu kon tak tów
i opła ca niu wła ści wych ludzi. Z tego powodu stra cił pano wa nie nad poli ty kami
i poli cją, jakie miał Zapu nyo. Po nadej ściu taj funu Kitt, gdy Espeń czycy zażą dali
od uwi wań skiego rządu dowo dów na to, że rze czy wi ście pro wa dzi walkę
z prze stęp czo ścią i korup cją, na Ti Pasu iga zapadł wyrok.

Nie mniej trudno było mieć do Iyila pre ten sję o to, że czuł się bez piecz nie.
Nosił jadeit i miesz kał w ufor ty fi ko wa nej posia dło ści bro nio nej przez dzie siątki
straż ni ków, rów nież wypo sa żo nych w jadeit. Poli cji fede ral nej bra ko wało ludzi
i wyszko le nia. Nie miała szans go zaata ko wać. Ale uwi wań ski rząd wyna jął
MRG.

Dru żyna świet nie wypo sa żo nych, noszą cych jadeit najem ni ków obser wo wała
zacho wa nie Iyila przez wiele tygo dni, nim wresz cie zasta wiła na niego zasadzkę,
gdy uda wał się na imprezę spor tową. Napast nicy zabili czte rech jego
ochro nia rzy, ale Iyila wzięli żyw cem, zgod nie z wymo gami kon traktu.
Uwi wań ski rząd ogło sił zwy cię stwo i opu bli ko wał zdję cia zaku tego w kaj danki
więź nia. Zasługi za jego aresz to wa nie przy pi sano sze fowi bez pie czeń stwa
naro do wego.

Ani klan Góra, ani gang Matyów nie udzie liły Iyilowi żad nej pomocy. Po
roz wią za niu pro gramu two rze nia neko lvów, zmniej sze niu napięć zwią za nych
z powolną wojną oraz dekry mi na li za cji jade itu w RE jego prze myt stał się
biz ne sem bez przy szło ści. Ti Pasu iga prze żyła swą uży tecz ność i nie miała już
klu czo wego zna cze nia dla daw nych sojusz ni ków.

– Czy Kaul Hilo przy słał cię tu po to, żebyś się cheł pił zwy cię stwem? –
zapy tał Iyilo. – Mam wra że nie, że ten aro gancki skur wy syn wolałby to zro bić
oso bi ście. No wiesz, kie dyś go spo tka łem.



– To prawda. Przy słał mnie filar – potwier dził Anden. – Żeby ofia ro wać ci
naszą pomoc.

– Waszą pomoc – odparł Iyilo z nie skry waną pogardą. – Kaul Hilo shu don
tor tu ro wał mojego kuzyna Sora diya i pode rżnął mu gar dło. Prę dzej uści snął bym
dłoń dia błu.

Anden zdjął oku lary i wytarł je, powta rza jąc sobie, że przy był tu
w okre ślo nym celu i nie powi nien dać się spro wo ko wać temu czło wie kowi,
który upadł nisko i był bez silny, ale na dal mógł oka zać się uży teczny.

– Sora diyo pró bo wał zamor do wać filar, ale bomba, którą pod ło żył
w samo cho dzie zabiła jego szwa gra zamiast Hila. Po czymś takim nawet Ayt
Mada nie zamie rzała bro nić two jego kuzyna. Tak samo, jak nie broni cię teraz.
Raczej nie możesz wybrzy dzać, jeśli cho dzi o pomoc.

Prze myt nik uniósł górną wargę.
– Tak – przy znał z gory czą. – W osta tecz nym roz ra chunku wszyst kie zie lone

kości są takie same, czyż nie tak? Bro ni cie samych sie bie, a wszyst kich innych
wyko rzy stu je cie.

– Czy twój praw nik wytłu ma czył ci, że ode ślą cię na Kekon?
Iyilo wzru szył fata li stycz nie ramio nami.
– Kekon to dla mnie tylko nazwa. Byłem dziec kiem, kiedy moją rodzinę

zesłano do Szo taru jako robot ni ków pod czas wojny wielu naro dów. To tylko
opa ko wa nie mojego życia. Tam się uro dzi łem i tam umrę.

Anden poczuł odro binę lito ści dla więź nia. Iyilo stał się sed nem trój stron nego
kon fliktu praw nego mię dzy Uwi wami, Keko nem a Szo ta rem. Wszyst kie te kraje
chciały go osą dzić za zbrod nie popeł nione na ich tere nie. Iyilo nie był
uwi wań skim oby wa te lem, mimo że przez dzie się cio le cia kie ro wał w tym kraju
potężną orga ni za cją prze stęp czą. Nie miał też oby wa tel stwa Szo taru, ponie waż,
by je uzy skać, musiałby być Szo tar czy kiem w co naj mniej sie dem dzie się ciu
pię ciu pro cen tach. Ofi cjal nie był Kekoń czy kiem, mimo że prze żył na wyspie
tylko rok. Teraz jed nak kekoń ski rząd pra gnął zro bić z niego przy kład,
publicz nie wypro wa dzić go z samo lotu zaku tego w kaj danki, by
zade mon stro wać haniebny koniec Ti Pasu iga i wszyst kich, któ rzy odwa żyli się
kraść jadeit. Rada Ksią żęca uczy niła eks tra dy cję Iyila jed nym z warun ków
znie sie nia embarga i nor ma li za cji sto sun ków mię dzy oboma pań stwami. Po
dłu gich prze py chan kach rząd Uwi wów wyra ził zgodę.

– Kiedy już znaj dziesz się na wyspie, zapewne poży jesz naj wy żej kilka
godzin – zauwa żył Anden.

Iyilo nie odpo wie dział, ale jego przy gnę biona mina świad czyła, że świet nie
rozu mie swoją sytu ację. Dawny szef Ti Pasu iga był dla Ayt Mady już tylko
zagro że niem. Na Keko nie nikogo nie ota czano więk szą pogardą niż zło dziei



jade itu. Więk szość więź niów dzie lą cych z nim celę z przy jem no ścią
wyświad czyłaby przy sługę Górze i zagwa ran to wała, że Iyilo ni gdy nie złoży
zeznań w sądzie.

– Czego chcesz? – zapy tał Iyilo z gnie wem pomie sza nym ze znu że niem.
Anden zer k nął na sto ją cych przy drzwiach straż ni ków. Znaj do wali się poza

zasię giem słu chu i nie mal na pewno nie rozu mieli kekoń skiego, ale i tak ści szył
głos.

– Na dal masz pewien atut. Wiesz zbyt wiele rze czy, które mogą zaszko dzić
Górze. Szcze góły umowy zawar tej przez Ayt z Zapu nyem, jej sojusz z tobą
i z Maty ami, zyski, jakie czer pała z czar nego rynku. Dla tego na pewno każe cię
zabić.

Wyjął z teczki tele fon komór kowy i poło żył go na stole.
– W Jan lo onie czeka pry watny samo lot, gotowy dostar czyć na Tia lu hiyę

spi kera Kekoń skiej Sta cji Pań stwo wej Toh Kitę. Muszę tylko zadzwo nić, żeby
zapew nić ci wywiad z nim.

Iyilo powoli roz cią gnął usta w bar dzo zim nym uśmie chu.
– Wiesz, czego nie na wi dzę naj bar dziej na świe cie? Kapu siów. Kiedy

z Zapu nyem zła pa li śmy jakie goś w Ti Pasu iga, zawsze sta ra li śmy się, żeby
bła gał o śmierć. Swoje tajem nice zabiorę do grobu.

– Ty sie dzisz w wię zie niu, a Ayt Mada prze bywa w swej rezy den cji
w Jan lo onie.

– Tak samo jak twój kuzyn Kaul Hilo. Co mi to da, jeśli zamiast pion kiem
Góry stanę się narzę dziem klanu Bez Szczy tów? Nie jestem aż taki głupi, żebym
uwie rzył, że to mnie ura tuje.

Anden nie był pię ścią, przy zwy cza joną do wzbu dza nia stra chu, wie dział
jed nak, że los jego rodziny może zale żeć od tego, czy uda mu się to zro bić w tym
momen cie. W prze szło ści nie raz się zda rzało, że musiał prze ma wiać albo
podej mo wać dzia ła nia w imie niu klanu, gdy nikt inny nie mógł tego zro bić.
W mło dych latach dotkli wie odczu wał róż nicę dzie lącą go od reszty rodziny
Kau lów. Dopiero z cza sem nauczył się doce niać zalety tej sytu acji. Ponie waż nie
zaj mo wał żad nej pozy cji w sztyw nej kla no wej hie rar chii, mógł peł nić wiele
innych funk cji – uzdro wi ciela, zabójcy, emi sa riu sza, doradcy. Dziś będzie to
funk cja młotka.

– Cie bie już nie da się ura to wać – przy znał. – Ale co z twoją rodziną? Tą,
któ rej ist nie nie tak bar dzo sta ra łeś się zacho wać w tajem nicy?

Wycią gnął z teczki kopertę, otwo rzył ją i poło żył na stole przed więź niem
trzy kolo rowe zdję cia. Na pierw szym przed sta wiono ładną, trzy dzie sto pa ro let nią
Uwi wankę sie dzącą na plaży. Miała na sobie paste lową sukienkę na
ramiącz kach, a dłu gie włosy zwią zała w nie zgrabny kok. Twarz miała zwró coną



w bok i roz ma wiała z drugą kobietą. W pia sku nie opo dal bawiła się dwójka
dzieci – być może dzie się cio- i ośmio let nie. Na dru gim zdję ciu ta sama kobieta
i te same dzieci wysia dały z samo chodu. Na trze cim stały przed ład nym domem.

Opa lona na ciemno twarz Iyila nagle utra ciła nie mal cały kolor.
– Jestem pewien, że zadba łeś o to, by twoją żonę i dzieci oto czono opieką po

two jej śmierci, ale jak będziesz mógł wtedy dbać o ich bez pie czeń stwo? Skąd
pew ność, że ludzie z Ti Pasu iga, któ rych opła ci łeś, by ich strze gli, będą mieli
powód, by docho wać wier no ści pamięci o tobie? Uwiwy to nie bez pieczny kraj.

– Skąd wie cie…? – wychry piał Iyilo.
Nie zdo łał dokoń czyć zda nia.
– Nie ma zna cze nia, jak ich zna leź li śmy – odpo wie dział ze spo ko jem Anden.

– Jeśli my tego doko na li śmy, innym też może się udać. Nie jesteś zie loną kością
z Kekonu i nie możesz liczyć na to, że aisho obroni two ich nie no szą cych jade itu
bli skich. Jesteś tylko baru kań skim prze myt ni kiem, a twoja rodzina to tylko
Uwi wa nie. Czy Ayt Mada może być abso lut nie pewna, że nie powie dzia łeś żonie
cze goś nie do god nego, o czym nie powinny się dowie dzieć uwi wań skie wła dze?

Przez całe ciało Iyila prze bie gło drże nie. Kaj danki zastu kały o meta lowy blat.
– Oto oferta mojego filaru. – Anden znowu się gnął do teczki i wydo był z niej

kolejną kopertę. – Możemy wsa dzić twoją rodzinę do samo lotu odla tu ją cego
jutro do Port Massy. Prze wie ziemy ich na lot ni sko pod strażą, a gdy już znajdą
się w Espe nii, klan Bez Szczy tów zapewni im bez pie czeń stwo. Mamy tam pod
dostat kiem ludzi i zaso bów. Zała twimy im miesz ka nie i nowe toż sa mo ści. Twoje
dzieci będą miały zwy czajne, bez pieczne życie. Będą cho dziły do szkoły, a być
może nawet uczyły się jade ito wych dys cy plin. Dostaną pie nią dze, które
zosta wisz im w spadku. A co naj waż niej sze, będą miały przy szłość inną od
życia, na jakie ty byłeś ska zany.

Widział, że opór Iyila słab nie, ale potrzebne było jesz cze jedno, lek kie
popchnię cie, nim podej mie nie unik nioną decy zję. Anden scho wał bilety na
samo lot z powro tem do teczki. Zauwa żył, że oczy prze myt nika poru szyły się
lekko, gdy bilety znik nęły i na stole zostały tylko nie bez pieczne zdję cia.

– Rodzina Kau lów zawsze dotrzy muje słowa, nawet danego wro gom.
Zwłasz cza wro gom. Oto obiet nica mojego filaru, którą pole cił ci prze ka zać.
Ujaw nij tajem nice Ayt, a my docho wamy two ich. Jeśli oskar żysz Górę,
będziemy strze gli two ich synów, jakby byli człon kami naszego klanu. Ale jeśli
odmó wisz, nie jestem w sta nie prze wi dzieć, co zrobi mój kuzyn z tymi
zdję ciami. Nie sądzę, by poczu wał się do jakich kol wiek zobo wią zań wobec
two jej żony i dzieci.

Iyilo poru szył ner wowo grdyką.
– Jesteś leka rzem. Nie możesz ich nara zić na nie bez pie czeń stwo.



– Zdzi wił byś się, gdy bym ci opo wie dział, co już uczy ni łem – odparł Anden.
– Odbie ra łem ludziom życie, a innym je rato wa łem i w obu przy pad kach mia łem
rów nie silne wąt pli wo ści.

Zabił Gont Ascha i ura to wał życie Ayt Madzie. Kazał wykoń czyć Jona
Remiego i w ten spo sób dopro wa dził do śmierci Maik Tara. Oca lił życie
nie zli czo nym nie zna jo mym, ale codzien nie drę czyło go wspo mnie nie śmierci Ru
i świa do mość, że gdyby tam był, miałby szansę ura to wać kuzyna. Wszyst kie te
nara sta jące z bie giem czasu wąt pli wo ści skła dały się na drę czący go dualizm.
Był Kau lem, a jed no cze śnie nim nie był. Od dawna sta rał się roz wią zać tę
sprzecz ność, ale ona po pro stu ist niała.

– W mojej rodzi nie przy wy kli śmy do podej mo wa nia decy zji doty czą cych
życia i śmierci. Wiem jed nak, po któ rej stro nie wolę się opo wie dzieć, jeśli to
tylko moż liwe – rzekł Anden ska za nemu na śmierć męż czyź nie. – Nie jeste śmy
w sta nie cię ura to wać, Iyilo, ale możemy zapew nić two jej rodzi nie życie tam,
gdzie nawet Góra ich nie dosię gnie.

Wziął w rękę tele fon.
– Obie ca łem fila rowi, że zadzwo nię do niego, gdy tylko podej miesz decy zję.

Jak ona brzmi?
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IMPAS

Koła duchesse impe ria toczyły się powoli po nie równo ubi tej ziemi. Na
chro mo waną przed nią kratkę i białe drzwi wiel kiego, luk su so wego sedanu
try skało błoto. Hilo opu ścił szybę. Widział w gaze tach zdję cia Eumań skiego
Impasu i oglą dał tele wi zyjne rela cje, ale nie były one w sta nie prze ka zać
nie spo koj nej ener gii, a także zapa chu. To miej sce wyglą dało jak skrzy żo wa nie
obozu uchodź ców z festi wa lem muzycz nym pod gołym nie bem. Namioty
z bre zentu albo pla stiku roz bito wszę dzie, gdzie tylko ich wła ści ciele mogli
zna leźć miej sce. W powie trzu uno siła się woń jedze nia goto wa nego na
prze no śnych pie cy kach gazo wych usta wio nych na pro wi zo rycz nych, zbi tych
z desek sto łach. Grupa abu kej skich kobiet tań czyła i grała tra dy cyjną muzykę.
Wokół nich zgro ma dził się krąg gapiów. Psy leżały w cie niu tam, gdzie można
było go zna leźć – pod samo cho dami ozdo bio nymi kekoń skim fla gami oraz
ręcz nie malo wa nymi trans pa ren tami z napi sami: ANORCO KRAD NIE NASZ
JADEIT I GWAŁCI NASZĄ ZIE MIĘ. PRAWA ABU KEI! SPENKI DO
DOMU.

Obo zo wi sko cały czas się roz ra stało. Prze by wało tu już około ośmiu tysięcy
ludzi, a wciąż przy by wali nowi. Tłum zale wał wszyst kie mia steczka na
Euma nie. Hilo sły szał, że wszyst kie miej sca w hote lach są zajęte, a w skle pach
bra kuje pod sta wo wych towa rów, takich jak papier toa le towy, butel ko wana woda
i pon cza prze ciw desz czowe.

Lott zatrzy mał samo chód, gdy stało się oczy wi ste, że dalej już nie pojadą.
Przy by cie duchesse przy cią gnęło powszechną uwagę. Ludzie bie gli w ich stronę
i prze py chali się, żeby dotrzeć bli żej, krzy czeli gło śno, że przy był filar klanu Bez
Szczy tów. Hilo wysiadł z samo chodu w towa rzy stwie rogu i dwóch innych
zie lo nych kości – Vin Solu, pierw szej pię ści Jan lo onu, oraz Hami Yasu, syna
poprzed niego kla no wego zakli na cza desz czu.



– Kaul-jen! Filar! – wołał tłum. – Bez Szczy tów! Bez Szczy tów! –
skan do wali inni. Wielu zgro ma dzo nych nie było człon kami klanu, a z pew no ścią
nie któ rzy byli lojalni wobec Góry, ale gło sów było wystar cza jąco wiele, by
nara sta jący hałas podą żał za idą cymi przez obo zo wi sko zie lo nymi kośćmi.

Lott i jego dobrze wyszko lone pię ści igno ro wali cały ten rwe tes. Ich
jade itowe aury wibro wały czuj no ścią, a groźne miny powstrzy my wały innych
przed pod cho dze niem zbyt bli sko. Hilo im zazdro ścił. Minęło już sporo czasu,
pomy ślał. Sporo czasu, odkąd wysia dał z duchesse w towa rzy stwie grupy
wojow ni ków obła do wa nych jade item i bro nią, goto wych sta wić czoło każ demu
prze ciw ni kowi. W mło dych latach żył dla adre na liny wypeł nia ją cej jego żyły
w takich momen tach. To wspo mnie nie na dal było wyra zi ste, ale czuło się w nim
też słodko-gorzką nostal gię.

Z tłumu wyło nił się jeden czło wiek i ruszył w stronę filaru. Jir huya nie był
tak dobrze ubrany jak zwy kle. Zamiast szy tej na miarę koszuli i wypra so wa nych
spodni miał na sobie dżinsy, buty z cho le wami i czarną bluzę dre sową. W pasie
oto czył się barwną abu kej ską szarfą, a na twa rzy miał kil ku dniowy zarost.

– Kaul-jen – przy wi tał Hila, odda jąc mu z sza cun kiem honory.
– Jadłeś kola cję w moim domu – odpo wie dział filar. – Nie zacho wuj się,

jak byś led wie mnie znał.
Na sma głej twa rzy Jirhu poja wił się lekko rdzawy rumie niec.
– Prze pra szam, Hilo-jen. Rzadko spo ty kamy się publicz nie i bez innych

człon ków rodziny.
Bez Andena.
Hilo uśmiech nął się i poło żył dłoń na ramie niu Abu kei, by mu poka zać, że

wcale się na niego nie gniewa. Krę pu jąca powścią gli wość Jirhu była zro zu miała,
jako że nie spo sób było zara dzić spo łecz nej prze pa ści dzie lą cej go od rodziny
part nera. Szcze rze mówiąc, był zdzi wiony, że zwią zek Andena z Jir huyą
prze trwał tak długo. Naj wy raź niej dobrze do sie bie paso wali pod innymi
wzglę dami.

– Pokaż nam, co tu się dzieje – popro sił Hilo.
Jir huya popro wa dził filar i jego ludzi w górę łagod nego stoku, aż do gra nicy

obo zo wi ska. W odle gło ści sze ściu set metrów stał wysoki płot zwień czony
dru tem kol cza stym. Na ogro dzo nym tere nie znaj do wały się trzy budynki oraz
lądo wi sko dla heli kop te rów. Bramy strze gli uzbro jeni straż nicy w mun du rach
polo wych, zaj mu jący też pozy cje wzdłuż płotu, w rów nych odstę pach od sie bie.
Wszy scy trzy mali kara biny i podejrz li wie przy glą dali się pro te stu ją cym.

– Żoł nie rze MRG – stwier dził Lott.
– Wczo raj było ich dzie się ciu, ale dziś rano ich liczba się podwo iła –

wyja śnił Jir huya. – Jeśli ktoś zbliży się do płotu na odle głość dwu stu metrów,



strze lają mu pod nogi. Jeste śmy prze ko nani, że cho dzi o to, że dziś po połu dniu
ma dotrzeć kolejny trans port.

Kilku ludzi podą ża ją cych za zie lo nymi kośćmi wymam ro tało coś gniew nie
i splu nęło na zie mię. Wyspe cja li zo wane statki gór ni cze Anorco kon ty nu owały
wydo by cie jade itu z dna mor skiego. Następ nie klej noty segre go wano na
pokła dach i prze wo żono heli kop te rem do cen trum obróbki, gdzie pako wano je
w celu wysyłki. Jeden z takich punk tów znaj do wał się nie spełna dwa kilo me try
stąd. Gdy Hilo uniósł dłoń, by osło nić oczy przed słoń cem, ujrzał w oddali
zarysy Eumań skiej Bazy Mary narki Wojen nej. Flagi nad nią łopo tały na sil nym
wie trze.

Od początku impasu pro te stu jący rzu cali na teren nale żący do Anorco cegły,
pojem niki z farbą oraz tanie mate riały wybu chowe wła snej roboty. Kon cern
odpo wie dział na to wzmoc nie niem ochrony. Żoł nie rze MRG peł nili teraz straż
dwa dzie ścia cztery godziny na dobę.

Ani kekoń ski rząd, ani klany zie lo nych kości nie udzie liły ofi cjal nego
popar cia przy bie ra ją cym nie kiedy gwał towny cha rak ter pro te stom, ale też nie
pró bo wały ich powstrzy my wać. Kilku człon ków Rady Ksią żę cej publicz nie
wyra ziło soli dar ność z pro te stu ją cymi oraz sym pa tię dla nich, a cał kiem sporo
zie lo nych kości przy łą czało się do tłumu z mil czą cym przy zwo le niem swych
fila rów. Teraz jed nak Kaul Hilo shu don oso bi ście poja wił się na Euma nie. To
było coś nowego. Do tej chwili była to naj bar dziej spek ta ku larna demon stra cja
popar cia ze strony kla nów zie lo nych kości. W nie spo koj nym, pomru ku ją cym
tłu mie wzbie rała fala ener gii. Na wznie sie niu, na któ rym stali Hilo i jego ludzie,
zbie rało się coraz wię cej ludzi. Repor te rzy wycho dzili z samo cho dów
par ku ją cych na gra nicy obozu. Trzy mali w rękach kamery, cze ka jąc, aż coś się
wyda rzy.

– Co możesz nam powie dzieć, Vin? – zapy tał Hilo.
– Nie któ rzy z tych najem ni ków z pew no ścią noszą jadeit, ale musiał bym

podejść bli żej, żeby zauwa żyć coś wię cej, Hilo-jen.
Pierw sza pięść sły nął z Postrze ga nia o dale kim zasięgu, ale nawet Vin

Snaj per nie potra fił być pre cy zyjny na taką odle głość.
– W takim razie zróbmy to – zasu ge ro wał Hilo.
Ruszyli w dół po stoku, zmie rza jąc ku pło towi. W pew nym momen cie grupka

zie lo nych kości wyło niła się z tłumu, pod bie gło do filaru i padła przed nim na
kolana. Żadna z nich nie wyglą dała na wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat.

– Kaul-jen – wydy szała młoda kobieta z wło sami ufar bo wa nymi na
poma rań czowo i jade ito wym kół kiem w nosie. – Jeste śmy tylko
bez war to ścio wymi człon kami klanu. Ja i mój przy ja ciel jeste śmy niskimi rangą
pal cami i wyko rzy sta li śmy wolne dni, by przy łą czyć się do pro te stu, mój drugi



przy ja ciel jest szczę ścio dawcą, a dwojga pozo sta łych nie znam, ale wszy scy
jeste śmy na twoje roz kazy.

– Żadna zie lona kość z klanu Bez Szczy tów nie jest bez war to ściowa –
oznaj mił Hilo, uśmie cha jąc się na widok ich mło dzień czego entu zja zmu.

Z tłumu wyło niło się czworo kolej nych nie zna jo mych. Wszy scy nie pew nie
oddali honory Hilowi.

– Kaul-jen… – zaczął jeden z nich. – Jeste śmy zie lo nymi kośćmi z Góry, ale
wszy scy jeste śmy przede wszyst kim Kekoń czy kami. Pomo żemy ci w walce
z cudzo ziem cami, jeśli nam pozwo lisz. Nasza filar nam tego nie zaka zała.

Hilo ski nął głową. Nie był zasko czony, że Ayt Mada zacho wuje mil cze nie
w spra wie Eumań skiego Impasu. W końcu wła śnie przej mo wała pota jem nie
Anorco.

– Przy nie ście całą broń, jaką macie – roz ka zał zgro ma dzo nym zie lo nym
kościom. – Waszym naj waż niej szym zada niem jest ochrona obec nych tu ludzi.
Poza tym rób cie to, co każą wam mój róg oraz pię ści. Zro zu miano?

Wszy scy oddali honory Hilowi i zapew nili, że tak.
Filar i jego wojow nicy pode szli do płotu ota cza ją cego pla cówkę Anorco.

Szły za nimi nowo przy byłe zie lone kości oraz ogromny, pod eks cy to wany tłum.
Wielu ludzi jechało powoli samo cho dami, wio ząc flagi oraz trans pa renty. Zaczął
padać letni deszcz. Cięż kie, cie płe kro ple padały na gołe głowy i roz pry ski wały
się na maskach pojaz dów.

Vin zwol nił kroku. Jego oczy utra ciły nagle wyraz.
– Jest tam co naj mniej trzy dzie stu dwóch ludzi, Kaul-jen – oznaj mił. – Nie

się gam Postrze ga niem do dru giego końca, więc mogłem kilku prze oczyć. Myślę,
że więk szość z nich to żoł nie rze, ale nie wszy scy noszą jadeit. Wykry łem
osiem na ście aur.

– Osiem na ście to nie tak źle – odpo wie dział Hilo. – Ale też nie za dobrze.
Wszy scy mają kara biny i kami zelki kulo od porne, a do tego są już wystra szeni.

Na taką odle głość nie Postrze gał tak dobrze jak Vin, ale wyczu wał nie po kój
nara sta jący w żoł nier zach MRG pil nu ją cych płotu. Ich kara biny R5 były
wymie rzone w zbli ża jący się tłum.

Jeden z nich zawo łał do tłumu przez mega fon, naj pierw po espeń sku, a potem
w led wie zro zu mia łym kekoń skim.

– Stać! Zbli ża cie się do pry wat nego terenu. Zatrzy maj cie się albo otwo rzymy
ogień. Zosta li ście ostrze żeni!

– Mamy za mało zie lo nych kości, żeby zała twić tych wszyst kich straż ni ków,
nie wspo mi na jąc już o zdo by ciu obiektu – ode zwał się zanie po ko jony Lott.

– Nie musimy tego robić.



Hilo zatrzy mał się w miej scu, w któ rym zaczął Postrze gać, że nie po kój
war tow ni ków nara sta, a ich palce wędrują ku spu stom. Od płotu dzie liło go
około dwu stu metrów. Zwró cił się w stronę pro te stu ją cych, któ rzy podą żali za
nim niczym armia, i roz po starł sze roko ramiona, rzu ca jąc sze ro kie, płyt kie
Odbi ja nie, które dotarło do ludzi sto ją cych w pierw szym sze regu, wywie ra jąc na
nich łagodny, ale sta now czy nacisk. Zatrzy mali się.

– I co zro bimy teraz, Kaul-jen? – zapy tał Hami Yasu.
– Zacze kamy. To nie powinno potrwać długo.
Hilo spoj rzał na niebo. Wiatr się wzma gał, sma ga jąc desz czem jego twarz, aż

musiał mru żyć powieki. Tłum pro te stu ją cych kłę bił się nie cier pli wie. Ludzie
roz ma wiali ze sobą, ale nikt nie wysu wał się za linię, na któ rej zatrzy mał się
filar.

W oddali roz legł się dźwięk śmi głowca, zbli ża jący się z każdą chwilą.
Aku rat na czas. Białe szczury umiesz czone przez klan w MRG zasłu żyły na

swoje pen sje.
Hilo ski nął na Lotta i jego pię ści, przy wo łu jąc ich do sie bie, po czym

wyja śnił im, co zamie rza zro bić. Poki wali gło wami, nie oka zu jąc zasko cze nia
ani nie pew no ści.

– Hami-jen, twój ojciec mówi mi, że twoja Lek kość jest zna ko mita – rzekł
filar.

Młody męż czy zna spoj rzał na niego z zawsty dzoną miną i obie cał, że zrobi,
co będzie mógł.

Hilo sko czył na dach pobli skiej fur go netki, poma ga jąc sobie Lek ko ścią,
i wylą do wał w przy kuc nię tej pozy cji. Kiedy wstał i uniósł ręce nad głowę, tłum
ucichł. Wszy scy patrzyli na niego z nie cier pli wo ścią.

– Sły szy cie mnie?! – ryk nął. – Sły szy cie mnie?!
Odpo wie dział mu gło śny tumult. W morzu skie ro wa nych na niego twa rzy

widział Jir huyę. Part ner Andena przy glą dał mu się nie pew nie, ale słu chał
z uwagą wszyst kich jego słów, tak samo jak pozo stali.

– Bez względu na to, z któ rej czę ści kraju pocho dzi cie, któ remu kla nowi
przy się ga li ście lojal ność, i na to, czy nosi cie jadeit, czy nie, wszy scy jeste ście
Kekoń czy kami. Mamy obo wią zek bro nić swo ich i wywie rać zemstę w ich
imie niu. Ten, kto krzyw dzi któ re goś z nas, krzyw dzi nas wszyst kich. Temu, kto
pra gnie wojny z nami, odpła cimy po sto kroć. – Hilo nie był spe cja li stą od
wygła sza nia mów, to zawsze była mocna strona Ayt, ale teraz słowa zja wiały się
w jego umy śle w pełni ukształ to wane. Nie wie dział, skąd się tam wzięły, ale
czuł, że są silne i wła ściwe. Odchy lił głowę do tyłu i ryk nął, prze krzy ku jąc coraz
gło śniej szy ter kot śmi głowca: – Nikt nam nie odbie rze tego, co jest nasze!



Maszyna poja wiła się na nie bie, zmie rza jąc ku lądo wi sku na ogro dzo nym
tere nie. Gdy pilot zwol nił, zawie sza jąc śmi gło wiec w powie trzu, Hilo wydał
krzy kiem roz kaz pię ściom, zgro ma dził całą swą jade itową ener gię niczym
odpływ, wsy sa jący wodę w ocean, zgiął kolana i sko czył w górę nie siony
Lek ko ścią.

Przez chwilę wyda wało się, że gra wi ta cja stra ciła na niego wpływ. Uniósł się
wysoko nad zie mię i sto ją cych na niej ludzi. Lott, Vin i Hami sko czyli razem
z nim, odbi ja jąc się z dachów samo cho dów albo bio rąc krótki, wzmoc niony Siłą
roz bieg. Nie mogli dosię gnąć śmi głowca – znaj do wał się za daleko, a oni byli
tylko ludźmi, nie pta kami. Mogli jed nak wystar cza jąco się do niego zbli żyć.

U szczytu lotu na dra ma tyczne mgnie nie oka filar zawisł w powie trzu na
wyso ko ści okna pierw szego pię tra. Czuł, jak jego kie ru nek się zmie nia. Musiał
zacho wać wystar cza jąco wiele Lek ko ści, by nie poła mać sobie kości przy
upadku. Zasko cze nie pilota roz bły sło w Postrze ga niu Hila niczym nagłe świa tło
w zaka marku jego mózgu. Potem ujrzał twarz wyglą da ją cego przez okno
męż czy zny. Pilot roz dzia wiał usta, zdu miony wido kiem czte rech ludzi
ska czą cych w górę, jakby chcieli zła pać za płozy jego maszyny.

Hilo na dal mocno trzy mał się pierw szej dys cy pliny, lecz jed no cze śnie się gnął
po drugą. Jego umysł i ciało sprze ci wiały się bole śnie, gdy z gry ma sem
wście kło ści wycią gnął rękę ku kabi nie śmi głowca i wysłał w gwał tow nym
impul sie nie mal całą jade itową ener gię, jaka mu pozo stała.

Cztery snopy Prze no sze nia ude rzyły pilota nie mal jed no cze śnie. Nie były to
pre cy zyjne ciosy z bli ska, które wywo ła łyby śmier telne uszko dze nia serca albo
płuc prze ciw nika. Z tak dużej odle gło ści, a w dodatku w locie, moc była słaba
i roz pro szona. Każda zie lona kość bez trudu osło ni łaby się przed tak śmiesz nym,
nie orto dok syj nym ata kiem.

Ale pilot nie był zie loną kością. Połą czone impulsy jade ito wej ener gii
wysłane przez czte rech napast ni ków nie zabiły go, lecz zakłó ciły dzia ła nie
narzą dów wewnętrz nych i układu ner wo wego, pozba wia jąc męż czy znę
przy tom no ści. Osu nął się na sie dze nie, a potem padł głową na przy rządy.

Lądo wa nie Hila było tward sze, niżby tego chciał. Po tak potęż nym impul sie
Prze no sze nia zostało mu bar dzo nie wiele jade ito wej ener gii, by pomóc sobie
Lek ko ścią i Stalą. Ból prze szył jego łydki i uda, docie ra jąc aż do bio der. Filar
padł na ręce i kolana. Wstrząs wybił mu powie trze z płuc. Hami Yasu wylą do wał
Lekko obok niego. Tylko tro chę się zdy szał.

– Kaul-jen, nic ci się nie stało?
Niech szlag trafi mło dych. Hilo ski nął głową na znak, że wszystko

w porządku. Wstał, otarł pot z czoła i strzep nął pył z dłoni i kolan, po czym
spoj rzał na śmi gło wiec. Wszy scy gapili się z fascy na cją na maszynę, jakby



oglą dali kata strofę kole jową w zwol nio nym tem pie, w tym rów nież war tow nicy
ota cza jący lądo wi sko. Nie kon tro lo wany śmi gło wiec prze chy lił się w powie trzu.
Na dal zmie rzał ku lądo wi sku, ale opa dał sta now czo za szybko. Zaczął wiro wać
wokół dłu giej osi. Pra cu jące wir niki spo wo do wały potężny podmuch, który
wyry wał kępy trawy i spra wił, że wielu pro te stu ją cych szu kało schro nie nia
w samo cho dach. Hilo usły szał krzyk zdu mie nia i zachwytu mło dej kobiety
o poma rań czo wych wło sach:

– O ja pier dolę…
Pilot w ostat niej chwili odzy skał przy tom ność, uświa do mił sobie, co się

dzieje, i despe racko spró bo wał wyrów nać lot. Było już jed nak za późno.
Maszyna nie tra fiła w lądo wi sko i z prze ra ża ją cym zgrzy tem metalu spa dła na
zie mię tuż przed pło tem. Potem odbiła się w bok, tra cąc jedną płozę i tylny
wir nik. War tow nicy ucie kali przed śmi głow cem, który wyrwał się spod kon troli
i krę cił się w kółko. Ude rzył w barierę z drutu kol cza stego, wyry wa jąc cały
frag ment płotu, po czym znowu padł na zie mię z gło śnym hukiem, wzbi ja jąc
w powie trze kłęby kurzu. Odłamki wir nika pole ciały na wszyst kie strony.

– Odbi jaj cie to gówno! – zawo łał Lott, uno sząc ręce.
Vin, Hami i kilka młod szych zie lo nych kości pośpieszne wznio sło

pro wi zo ryczną, ale sku teczną barierę Odbi ja nia, osła nia jąc tłum przed
szrap ne lami.

Gdy chmura pyłu opa dła, wypeł niony jade item śmi gło wiec leżał na boku
w odle gło ści stu metrów od dziury w pło cie. Z powy gi na nej maszyny buchał
dym, a na jej skie ro wa nym w górę boku wyraź nie widziało się logo Anorco.
Przez prze dłu ża jącą się chwilę wszy scy mil czeli. Potem tłum eks plo do wał
trium fal nym rykiem. Pro te stu jący od mie sięcy patrzyli z nie na wi ścią na płot,
widzieli trans porty jade itu dostar czane do cen trum obróbki i odbie rane z niej, ale
nie mogli zro bić nic poza drob nymi aktami sabo tażu i gło śnym wyra ża niem
nie za do wo le nia. Widok roz bi tego śmi głowca – strą co nego przez zale d wie cztery
czo łowe kości klanu Bez Szczy tów! – roz pa lił ogień w ser cach zebra nych.
Rzu cili się z krzy kiem ku wra kowi i dziu rze w pło cie niczym woda
prze dzie ra jąca się przez pęk niętą tamę.

Najem nicy rów nież popę dzili w stronę śmi głowca, bio rąc kurs na zde rze nie
z tłu mem. Ich towa rzy sze bie gli w stronę znisz czo nego odcinka płotu, uno sząc
kara biny.

– Osłoń cie tych ludzi, zanim ich zabiją! – zawo łał Lott do zie lo nych kości.
Hałas był tak wielki, że led wie go sły szały. Róg zerwał się do biegu. Vin

pędził tuż za nim, a młod szy od nich Hami szybko ich dogo nił i wyprze dził.
Dzięki swej Sile prze go nili tłum, ale nie mogli dości gnąć pod ska ku ją cych na



nie rów nym grun cie tere nó wek, w któ rych część pro te stu ją cych mknęła ku
żoł nie rzom Anorco niczym szar żu jąca kawa le ria.

Palec o poma rań czo wych wło sach i jej towa rzy sze pierwsi dopa dli do
strą co nej maszyny i rzu cili się na nią jak wilki na zabitą ofiarę. Wycią gnęli na
zewnątrz trupa pilota i rzu cili go na zie mię, a potem połą czyli swą Siłę,
wywa żyli uszko dzone drzwi i wynie śli na zewnątrz szczel nie zamknięte
meta lowe pojem niki.

– Zostaw cie to! – zawo łał zbli ża jący się żoł nierz MRG.
Zatrzy mał się nagle, uniósł kara bin R5 i otwo rzył ogień. Kule ude rzyły

o meta lowy kadłub. Kilka osób scho wało się za maszyną, a zie lone kości rzu ciły
Odbi ja nie. Jeden z ludzi z Góry cisnął w żoł nie rza potężną falą, oba la jąc go na
zie mię i wytrą ca jąc mu kara bin z rąk. Pozo stali najem nicy otwo rzyli ogień do
osza la łego tłumu, prze kli na jąc po espeń sku.

Hami, Lott i pozo stałe zie lone kości znaj du jące się naj bli żej żoł nie rzy
pró bo wali Odbi jać poci ski zagra ża jące cywi lom, ale Hilo zauwa żył, że dwie
osoby – męż czy zna Abu kei i kobieta nio sąca trans pa rent – padły na zie mię.
Męż czy zna krzy czał, trzy ma jąc się za nogę, ale kobieta się nie ruszała. Zie lone
kości wycią gnęły pisto lety i odpo wie działy ogniem. Roz ju szeni pro te stu jący
łapali każdą broń, jaką tylko mogli zna leźć – noże, kije albo kamie nie – i na dal
bie gli lek ko myśl nie naprzód, obrzu ca jąc żoł nie rzy obe lgami i tym, co wpa dło im
w ręce. Najem nicy prze stra szyli się i wyco fali w stronę płotu, odpo wia da jąc
seriami z broni maszy no wej, które odbi jały się od osłon tłumu albo tra fiały
w nad jeż dża jące samo chody, roz bi ja jąc szyby i dziu ra wiąc opony.

Hilo pod biegł truch tem do miej sca zmie nia ją cego się w walną bitwę star cia.
Odbi ja nia, kule, kamie nie i prze kleń stwa leciały we wszyst kie strony. Nie któ rzy
z pro te stu ją cych pędzili naprzód, gotowi do walki, inni zaś cofali się
gorącz kowo, pra gnąc schro nić się przed ostrza łem. W miej scu potyczki
zapa no wał hała śliwy roz go rącz ko wany chaos, jak na are nie wypeł nio nej po
brzegi bojo wymi kogu tami. Żoł nie rze MRG wpa dli w panikę w star ciu
z roz ju szo nym tłu mem. Poci ski tra fiły jed nego z mło dych zie lo nych kości
z klanu Bez Szczy tów oraz trzech kolej nych cywi lów. Lott rzu cił się naprzód jak
plama Siły i Lek ko ści i cisnął dwoma nożami. Oba wbiły się po ręko je ści
w szyję żoł nie rza, który strze lał, tuż nad koł nie rzem kami zelki kulo od por nej.
Towa rzy sze odcią gnęli ciało najem nika, wzy wa jąc krzy kiem pomoc i nie
prze sta jąc strze lać.

Hilo trzy mał w dłoni karam bit i prze py chał się przez tłum, poma ga jąc sobie
Odbi ja niem. Zawo łał Vina i wska zał pozo sta wiony z tyłu śmi gło wiec.

– Nie pozwól, żeby w tym zamie sza niu znik nęła część jade itu!



Zauwa żył roz czo chra nego, ubło co nego Jir huyę, otwie ra ją cego sze roko oczy
pod wpły wem adre na liny oraz stra chu, i zła pał go za ramię.

– Kurwa, nie złam serca mojemu kuzy nowi. Scho waj się za coś natych miast
– roz ka zał ostrym tonem. – Za tę fur go netkę.

Jir huya gapił się ze zdu mie niem na filar – który zawsze trak to wał go
przy jaź nie i z tole ran cją – jakby zoba czył go pierw szy raz. Hilo popchnął go
w kie runku schro nie nia, a następ nie ruszył ku trwa ją cym wal kom.

– Prze rwać ogień! – zawo łał, roz po ście ra jąc ręce.
Jego Postrze ga nie wypeł niał dys har mo nijny hałas wywo łany gorącz kową

aktyw no ścią oraz sza lo nymi emo cjami kłę bią cymi się wokół niego, wykrył
jed nak mor der cze zamiary pobli skiego najem nika celu ją cego mu w głowę.
Wark nął z gniewną nie cier pli wo ścią, pod rzu cił broń nagłym Odbi ja niem
i w mgnie niu oka sko czył na żoł nie rza. Wyrwał mu pisto let z przy pły wem Siły,
który spo wo do wał nie przy jemne prze su nię cie w jego barku. Wal nął prze ciw nika
w skroń kolbą ode bra nej mu corty kali bru 9 mm, a gdy ten padł na zie mię,
kop nął go w to samo miej sce.

– Kurwa, powie dzia łem prze rwać ogień!
Hilo przy był na Euman z zamia rem urzą dze nia spek ta ku lar nego pokazu, być

może jed nak zadzia łało to zbyt dobrze. Nie doce nił nagro ma dzo nej fru stra cji
demon stru ją cych. Jego obec ność z pew no ścią pobu dziła ich do dzia ła nia, ale
wielu z nich może wkrótce zgi nąć. Żało wał, że nie spro wa dził wię cej
wojow ni ków, ale nie mógł sobie pozwo lić na wyco fa nie więk szych sił
z Jan lo onu, ponie waż bliź niacy Juen i ich ludzie byli zajęci w Lukangu. Miał tu
za mało zie lo nych kości, by sto czyć bój z żoł nie rzami i zapew nić ochronę tak
wielu bez ja de ito wym cywi lom.

Żoł nie rze MRG wyco fali się do głów nego budynku Anorco, zabie ra jąc ze
sobą zabi tych i ran nych towa rzy szy. Na dal celo wali z kara bi nów w zagra ża jący
im tłum.

– Pozwól cie im odejść! – roz ka zał Hilo.
Ponie waż jego słowa nie dotarły do wszyst kich, cisnął potężne Odbi ja nia

w obu kie run kach, oba la jąc ludzi na zie mię i odsu wa jąc od sie bie pro te stu ją cych
oraz najem ni ków. Lott i Hami podą żyli za przy kła dem filaru. Jeden
z cudzo ziem skich żoł nie rzy wykrzy ki wał coś gorącz kowo do prze no śnego
nadaj nika. Mówił zbyt szybko, by Hilo był w sta nie zro zu mieć wszyst kie
espeń skie słowa, było jed nak oczy wi ste, że prosi o posiłki, zapewne z poli gonu
MRG, odle głego o osiem kilo me trów.

Filar uśmiech nął się dra pież nie, wska zu jąc najem nika.
– Połącz się ze swoim sze fem! – zawo łał po espeń sku. – Zadzwoń do Jima

Sunto i powiedz mu, żeby tu przy le ciał.



Nie miał poję cia, czy żoł nierz z nadaj ni kiem go usły szał i czy prze ka zał
wia do mość, ale kame rzy ści w swo ich samo cho dach z pew no ścią go sły szeli.
Przy kuc nęli z boku jak kore spon denci wojenni i zaczęli pod kra dać się bli żej, by
zła pać lep sze uję cia Hila i jego ludzi sto ją cych przed tłu mem, gdy najem nicy się
wyco fy wali. Miej sce, w któ rym przed tem stał płot, za obo pólną
nie wy po wie dzianą zgodą stało się linią, któ rej nie prze kra czała żadna ze stron.

Vin pod szedł do filaru. Szła za nim młoda palec o poma rań czo wych wło sach
oraz jej towa rzy sze. Wszy scy ugi nali się pod cię ża rem meta lo wych pojem ni ków,
które zabrali ze śmi głowca. Rzu cili je do stóp Hila i oddali mu honory.

– Jadeit dla naszego filaru! – zawo łała kobieta. Twarz miała zaczer wie nioną,
a w jej oczach lśniła eks cy ta cja walką. – Niech twoi wro go wie pierz chają
z trwogą, Kaul-jen.

Hilo spoj rzał na drugą stronę płotu. Letni deszcz nie prze sta wał padać,
spły wa jąca z wło sów woda zale wała mu oczy, a zdep tana, poro śnięta trawą
zie mia zmie niała się w błoto. Po obu stro nach bariery na dal sły szało się krzyki.
Grupka ludzi wdra pała się na wrak śmi głowca i wyma chi wała kekoń skimi
fla gami. Eumań ski Impas zmie nił się w oblę że nie.

– Jesz cze nie pierz chli, ale tak się sta nie – odparł.



ROZ DZIAŁ 58

SPEŁ NIONA GROŹBA

Osiem na ście godzin póź niej Jim Sunto przy był opan ce rzo nym samo cho dem do
hotelu Spo kojne Apar ta menty. Pre zes firmy Mię dzy na ro dowe Roz wią za nia
Ganlu prze by wał we wła snym domu, nie opo dal sie dziby firmy w Fort Jon srock,
gdy przed świ tem obu dził go tele fon z infor ma cją, że na Euma nie doszło do
gwał tow nego star cia. Dwóch jego pra cow ni ków zgi nęło, a trzech następ nych
wylą do wało w szpi talu. Życie stra cił rów nież zatrud niony przez Anorco pilot
śmi głowca. Zabito także dzie wię ciu kekoń skich cywi lów, a trzy dzie stu kolej nych
zostało ran nych.

Sunto wsiadł do naj bliż szego dostęp nego samo lotu do Kekonu. Kiedy
wcho dził do hotelu, zatrzy mały go dwa palce z klanu Bez Szczy tów. Zabrały mu
broń, wsa dziły do windy i zawio zły na naj wyż sze pię tro, cał ko wi cie zajęte przez
filar i jego ludzi. Gdy Sunto wcho dził do apar ta mentu, zawład nęła już nim furia.

– Kurwa, co ty wypra wiasz, Kaul?
Hilo sie dział na kana pie, koń cząc śnia da nie i oglą da jąc wia do mo ści. Bark

owią zano mu wor kiem z lodem. Lott Jin stał przy oknie i roz ma wiał przez
komórkę, co chwila prze cho dząc z miej sca na miej sce, by zła pać lep szy zasięg.
Na Euman przy były dal sze zie lone kości z obu kla nów, a także armia, poli cja
pań stwowa i kolejni repor te rzy. Pro te stu jący wyco fali się na wznie sie nie
nie opo dal pier wot nego obo zo wi ska, a najem nicy zabrali szczątki śmi głowca
i napra wili ogro dze nie. Lott zosta wił na miej scu dwa na ście swo ich zie lo nych
kości i na spółkę z Aben Sorem z Góry usta lił har mo no gram patroli dba ją cych
o zacho wa nie pokoju w oko licy. Gdy Sunto wszedł do środka, róg zakoń czył
roz mowę. Wymie nił spoj rze nia z fila rem, a potem prze szedł do sąsied niego
pokoju.

Filar prze łknął ostatni kawa łek bułeczki z mię sem, a potem zła pał pilota
i wyci szył tele wi zor, w któ rym poka zy wano dra ma tyczne sceny z wczo raj szego



dnia – Hilo sto jący na fur go netce, dymiący wrak śmi głowca Anorco, żoł nie rze
MRG strze la jący do tłumu, ludzie wyno szeni na noszach. Wytarł usta ser wetką
i spoj rzał na Sunta.

– Pamię tasz, co ci kie dyś powie dzia łem, porucz niku?
Jego aura, zwy kle spo kojna i nie moż liwa do odczy ta nia, wibro wała niczym

kamer ton.
– To ma być twoja chora zemsta na mnie? Znisz czy łeś śmi gło wiec, zabi łeś

pilota, spro wo ko wa łeś żądny prze mocy tłum do szturmu na wła sność Anorco
i zaata ko wa łeś moich pra cow ni ków. Jesteś psy cho patą. Masz na rękach krew
kil ku na stu nie win nych ludzi.

– Typowa espeń ska hipo kry zja – zauwa żył Hilo, roz cią ga jąc powoli usta
w drwią cym uśmieszku. – Stwo rzy łeś kom pa nię najem ni ków, wal czą cych
w woj nach na całym świe cie dla tych, któ rzy naj wię cej zapłacą. Krew ilu ludzi
masz na rękach, Sunto?

– To tylko nie unik nione straty, z któ rymi musi się pogo dzić każdy dowódca –
 obru szył się Keko-Espeń czyk.

– Nie unik nione dla tego, że nie wyzna wali two jej reli gii? A może dla tego, że
espeń ski rząd pła cił ci miliony tha li rów za ope ra cję „Pas Prze ciw po ża rowy”?

Sunto zaci snął zęby. Nie pytał, skąd filar wie o tej ope ra cji. Od chwili, gdy
Niko wró cił do klanu Bez Szczy tów, odpo wiedź była oczy wi sta. Nie zamie rzał
jed nak dać się zepchnąć do defen sywy. To uczynki Hila spo wo do wały, że
przy był tu z dru giego końca świata.

– Nie zmie niaj tematu. Nie będziemy obrzu cać się nawza jem moral nymi
zarzu tami. Wywo ła łeś dyplo ma tyczną burzę, która skoń czy się dla cie bie bar dzo
źle. Dopil nuję, by oskar żono cię o spo wo do wa nie śmierci pra cow ni ków Anorco
i MRG, a także o spro wo ko wa nie aktów prze mocy i znisz cze nie wła sno ści
pry wat nej. Ni gdy już nie będziesz mógł się zja wić w RE, bo natych miast by cię
aresz to wano. Ni gdy nie byłem…

Na widok non sza lan cji, z jaką Hilo przy jął te słowa, Sunto zaczął mówić
gło śniej i z więk szą pasją.

– Zało ży ciel Anorco, Art Wyles, wkrótce zosta nie sekre ta rzem han dlu
zagra nicz nego. Może ci się wyda wać, że w swoim kraju jesteś nie ty kalny, ale
czy rze czy wi ście wie rzysz, że twoi zwo len nicy w kekoń skim rzą dzie na dal będą
cię popie rać, kiedy się zorien tują, jak bar dzo zaszko dzi łeś sto sun kom waszego
kraju z RE?

Hilo zdjął z ramie nia worek z lodem, wstał, poru szył bolą cym sta wem
i pokrę cił głową, by roz cią gnąć szyję.

– Mówisz, że zaszko dzi łem sto sun kom Kekonu z RE. A co ty zro bi łeś
z pozy cją Espe nii na Keko nie? – Filar mówił cichym, spo koj nym gło sem, co



zawsze sygna li zo wało nie bez pie czeń stwo. – Twoi noszący jadeit najem nicy od
lat ochra niają statki Anorco, eks plo atu jące mor skie dno nale żące do Kekonu.
Wczo raj twoi ludzie otwo rzyli ogień do cywi lów. Mogli bro nić się Odbi ja niem
albo Stalą, ale woleli użyć kara bi nów. Sfil mo wano to i nadano na wszyst kich
kana łach infor ma cyj nych. Żoł nie rze MRG pierwsi otwo rzyli ogień, nim
kto kol wiek z zie lo nych kości albo pro te stu ją cych choćby wycią gnął broń.

Wyraz twa rzy Sunta się nie zmie nił, ale ścię gna na jego szyi się uwi docz niły,
a jade itowa aura posze rzyła. Hilo pod szedł do niego, prze chy la jąc głowę.

– Espeń scy żoł nie rze nie umieją posłu gi wać się jade ito wymi umie jęt no ściami
na zatło czo nej ulicy, kiedy ota czają ich zwy czajni ludzie. ZSBWBJ nie uczy
aisho.

– Ci żoł nie rze nie uży liby broni, gdyby ich życie nie było zagro żone –
wark nął roz wście czony Sunto. – Bez względu na to, jaką wer sję przed sta wisz
kekoń skim mediom, pozo staje fak tem, że nikt by wczo raj nie zgi nął, gdy byś nie
posta no wił urzą dzić wido wi ska. Ty to zaczą łeś, Kaul.

Hilo pokrę cił głową, roz chy la jąc wargi w pogar dli wym gry ma sie.
– Wiesz coś o histo rii Kekonu? Pod czas wojny wielu naro dów zie lone kości

nie poko nały szo tar skich oku pan tów samo dziel nie. Miały popar cie lud no ści. Na
Keko nie zie lone kości zawsze są dla innych inspi ra cją do walki. – Lott Jin wró cił
do pokoju, nio sąc wiel kie kar to nowe pudło. Posta wił je na sto liku przed kanapą.
Hilo pod szedł do pojem nika. – Bez względu na to, co się teraz wyda rzy, ty
i twoja kom pa nia jeste ście skoń czeni w tym kraju – oznaj mił Sun towi, oglą da jąc
się przez ramię.

Bez względu na cały swój gniew i groźby, Sunto spę dził na Keko nie
wystar cza jąco wiele czasu, by wie dzieć, że Hilo ma rację. Zna cze nie, jakie
Kekoń czycy przy pi sy wali aisho, ozna czało, że fakt, iż noszący kekoń ski jadeit
cudzo ziem scy żoł nie rze otwo rzyli ogień do nie uzbro jo nych kekoń skich
oby wa teli, musiał wywo łać powszechne obu rze nie nara sta jące już niczym
tsu nami w mediach, na uli cach i w Radzie Ksią żę cej. Minęły dopiero trzy
godziny, odkąd Wen roz po częła zbiórkę pie nię dzy na rodziny zabi tych i ran nych
uczest ni ków pro te stu, w któ rej uczest ni czyło wiele sław nych gwiazd fil mo wych,
ale zebrano już setki tysięcy die nów. Coraz wię cej ludzi przy by wało na Euman,
by wes przeć pro test. Przed Gma chem Mądro ści rów nież zebrał się obu rzony
tłum. Pod koniec tygo dnia rząd miał wpro wa dzić w całym kraju zakaz
dzia łal no ści dla MRG i wszyst kich innych zagra nicz nych pry wat nych firm
woj sko wych.

Sunto zaci snął wiel kie dło nie w pię ści. Na jego przed ra mio nach uwy dat niły
się żyły.



– Spo tkamy się w sądzie, ty zaro zu miały dupku. Dopil nuję, by Anorco i rząd
Espe nii użyły wszyst kich moż li wych spo so bów, żeby dopro wa dzić do upadku
cie bie i klan Bez Szczy tów. – Pre zes MRG odwró cił się i ruszył ku drzwiom. –
 Pod czas wojny nie da się unik nąć ofiar, ale to nie jest wojna mię dzy naszymi
kra jami, mimo że bar dzo się sta rasz, żeby tak to wyglą dało. To twoja oso bi sta
zemsta.

– Dla czego obie te rze czy nie mogłyby być tym samym?
Hilo otwo rzył pudełko i wyjął z niego kasetę wideo. Następ nie wsu nął ją do

odtwa rza cza połą czo nego z tele wi zo rem i włą czył dźwięk. Sunto dotarł już do
drzwi, ale zatrzy mał się, gdy usły szał głos pły nący z kasety.

– Ludzie z MRG nie uży wają nazwy ope ra cja „Pas Prze ciw po ża rowy”, ale
wie dzie li śmy, że tak wła śnie się nazywa. Tą nazwą posłu gi wało się całe
kie row nic two. Zabro niono nam dys ku to wa nia o naszych misjach. We wszyst kich
miej scach, do któ rych nas wysy łano, siły RE nie były ofi cjal nie obecne.
Osiem dzie siąt pro cent naszych ludzi sta no wili byli espeń scy żoł nie rze, ale
kekoń skich rekru tów roz miesz czano we wszyst kich jed nost kach, ponie waż
mie li śmy wię cej jade itu i byli śmy lepsi w niektó rych dys cy pli nach, takich jak
Odbi ja nie i Postrze ga nie.

Sunto się odwró cił. Postać mówią cego męż czy zny była pod świe tlona
i przy ciem niona tak, że nie było widać twa rzy, a jego głos elek tro nicz nie
zmie niono, ale Hilo wie dział, że to Teije Inno. Zasta na wiał się od nie chce nia,
czy Sunto go pozna, czy znał wszyst kich swych ludzi oso bi ście, jak dobry róg
zna swoje pię ści i palce, czy pod powłoką kor po ra cyj nego prag ma ty zmu kryło
się w nim poczu cie oso bi stej zdrady.

Na ekra nie Teije mówił dalej.
– W Uda inie naszym celem było stłu mie nie buntu wyba wień ców. Szko li li śmy

tam rzą do wych żoł nie rzy i tajną poli cję, a także poma ga li śmy im tro pić
i zatrzy my wać ludzi podej rza nych o prze wo dze nie bun towi. Bun tow ni kami byli
prze waż nie rol nicy i ludzie z małych mia ste czek… – Teije umilkł nagle. Gdy
ode zwał się znowu, mówił wol niej i pomimo elek tro nicz nego znie kształ ce nia
w jego gło sie sły szało się żywe emo cje. – Pew nego razu kazano nam zasta wić
zasadzkę na bun tow ni czych zwia dow ców, ale oka zało się, że dane dostar czone
przez wywiad były fał szywe. Ludzie, któ rych zabi li śmy, nie byli żoł nie rzami. Było
wśród nich dwoje dzieci. Co gor sza, mie li śmy jadeit i powin ni śmy byli Postrzec,
że nie sta no wią zagro że nia. Wszystko wyda rzyło się zbyt szybko. – Tym razem
prze rwa trwała dłu żej. – Sły sza łem też o innym incy den cie, gdy…

Sunto pod szedł do tele wi zora, naci snął przy cisk i wyłą czył nagra nie. Potem
odwró cił się w stronę Hila i Lotta, spo glą da jąc na nich z nie skry wa nym
nie sma kiem.



– Czy to był twój syn? Sam napi sa łeś ten tekst i kaza łeś mu wyre cy to wać go
przed kamerą?

Twarz filaru prze ra ża jąco szybko zmie niła wyraz.
– Powi nie nem cię zabić na miej scu – wyszep tał. – Nie, to nie jest Niko.
– Zatem zna la złeś innego byłego pra cow nika MRG, Kekoń czyka, któ rego

mogłeś zastra szyć albo prze ku pić, żeby znie sła wił kom pa nię, nie przed sta wia jąc
żad nego kon tek stu – skon klu do wał Sunto. – Gdyby nie ope ra cja „Pas
Prze ciw po ża rowy”, proy gu tań skie siły zasia łyby wiarę wyba wień ców na całym
świe cie. To prawda, że cza sami ginęli cywile, ale to były izo lo wane incy denty,
nie zbędne koszty walki o Prawdę. – Sunto odru chowo dotknął trój kąt nego
wisiorka na szyi, ale potem naj wy raź niej przy po mniał sobie, że znaj duje się
wśród wyzna ją cych kontr-Prawdę nie wier nych i zmie nił ten gest w lek ce wa żące
mach nię cie ręką w stronę tele wi zora. – Myślisz, że takie tablo idowe wyzna nie
zapewni ci nade mną prze wagę? Że będzie obcho dziło kogo kol wiek poza
Keko nem?

– Samo w sobie nie – przy znał Hilo. Lott wyjął z pudełka kolejne kasety,
taśmy magne to fo nowe, kartki papieru oraz zdję cia w kar to no wych tecz kach. –
 Ale wszystko to razem? Myślę, że nie któ rym poli ty kom i dzien ni ka rzom
w Espe nii może się wydać inte re su jące.

Sunto gapił się na rosnącą stertę dowo dów.
– Skąd masz…
– Ty aro gancki skur wy synu – prze rwał mu cicho Hilo. – Byłeś tak pewny, że

klany już wkrótce tra fią na śmiet nik histo rii, jak by śmy cały ten czas nie toczyli
mię dzy sobą wojen na wszyst kie moż liwe spo soby i na całym świe cie. Kiedy
powie dzia łem, że cię znisz czę, uzna łeś, że po pro stu zamie rzam cię zabić.

Wyraz twa rzy nie zdra dził Sunta, ale jego aura tak. Posze rzyła się i zmą ciła.
– W tym roku w waszym kraju będą wybory, tak? – zapy tał Hilo. – Ope ra cja

„Pas Prze ciw po ża rowy” kosz to wała bilion tha li rów wyda nych w ciągu dzie się ciu
lat. Rząd Espe nii ukry wał te wydatki w budże cie Depar ta mentu Wojny,
a jed no cze śnie zapew niał, że wyco fuje woj ska RE z zagra nicz nych wojen
zastęp czych. Jestem pewien, że twoi zwierzch nicy mają poli tycz nych
prze ciw ni ków, któ rzy bar dzo chęt nie uczy nią z tych infor ma cji poważny
skan dal. – Filar uśmiech nął się, nie z weso ło ści, lecz z uzna nia dla bez błęd nej
pre cy zji infor ma cji skrzęt nie zbie ra nych przez Shae. – Kiedy do tego doj dzie,
trzeba będzie zwa lić na kogoś winę. Nosi łeś espeń ski mun dur, modlisz się do ich
Boga i Wiesz cza, ale twoja twarz i krew pozo stają kekoń skie. Zwrócą się
prze ciwko tobie, Sunto.

Keko-Espeń czyk mil czał przez całą minutę. Wresz cie ski nął głową.



– W porządku, Kaul. – Zaci snął zęby. – Rozu miem sytu ację. Ile będę musiał
ci zapła cić?

– Ty speń ski zasrańcu, wydaje ci się, że potrze buję two ich brud nych
pie nię dzy?! – zawo łał Hilo z tak wście kłą miną, że nawet były Anioł Mary narki
mimo woli cof nął się o krok. Lott i jego palce sto jący przy drzwiach napięli
mię śnie, a ich jade itowe aury oży wiły się wyraź nie. – Bar dzo bym chciał, żeby
twoja jebana firma poszła z dymem, a cie bie wsa dzili do espeń skiego wię zie nia
ci sami poli tycy, któ rzy tak dobrze ci pła cili – wark nął filar. – Ale zro bię to,
czego nie chcę zro bić. Mogę cię ura to wać, Sunto.

Hilo wska zał na kasety i papiery leżące na sto liku, zawie ra jące efekty
nie zli czo nych godzin pracy kla no wych bia łych szczu rów.

– Zamknę to wszystko w sej fie i nikt ni gdy tego nie zoba czy. W zamian
będziesz musiał wyko nać dla klanu Bez Szczy tów tylko jedno zada nie.

– Miał bym dla cie bie pra co wać?! – zawo łał pre zes MRG ze zdzi wie niem
i podejrz li wo ścią w gło sie. – Co to za zada nie?

– Pomo żesz mi dopro wa dzić do upadku swo jego szefa – odpo wie dział Hilo.
– Wylesa.

– Arta Wylesa? – powtó rzył Sunto.
– Sły sza łeś mnie – odparł Hilo. – Chcę znisz czyć Anorco.
Sunto wypu ścił powie trze przez zaci śnięte zęby.
– MRG to część kon glo me ratu Anorco Glo bal Reso ur ces. Art Wyles od

początku inwe sto wał w moją kom pa nię. To dzięki niemu dosta li śmy kon trakt od
Depar ta mentu Wojny. Nie zwrócę się prze ciwko przy ja cie lowi i bratu w wie rze.

Hilo miał ochotę przy po mnieć Keko-Espeń czy kowi, że z nim rów nież się
kie dyś przy jaź nił. Espeń ska przy jaźń jest warta dokład nie tyle, ile możesz za nią
zapła cić, pomy ślał.

– Wyles sprze daje swoje udziały w Anorco pry wat nemu inwe sto rowi –
oznaj mił. – Tym inwe sto rem jest klan Góra. Jeśli nie znaj dziesz spo sobu, by
uwol nić MRG od powią zań ze spółką matką, wkrótce będziesz odpo wia dał przed
Ayt Mada shi. – Na twa rzy Sunta poja wił się wyraz nie do wie rza nia. Hilo nie
potra fił powstrzy mać uśmie chu na myśl, że jeden ze znie na wi dzo nych wro gów
zosta nie pożarty przez dru giego. – Firma, którą zało ży łeś, rze komo oparta na
nowo cze snych, espeń skich zasa dach praw do no ś ców będzie bro niła zaso bów
Góry i repre zen to wała jej inte resy.

– To nie… – Sunto pokrę cił głową. – Art rezy gnuje z pozy cji pre zesa Anorco,
ale ni gdy…

Hilo widział, że Keko-Espeń czyk pra gnie oskar żyć go o kłam stwo, ale
w jego oczach zapie kła wro gość szybko ustę po wała miej sca nie pew no ści,
a potem gorz kiemu zro zu mie niu.



Sunto pierw szy odwró cił spoj rze nie. Pod szedł do kanapy, z któ rej nie dawno
wstał Hilo, i usiadł na niej ciężko. Filar pod szedł do niego i pochy lił się, by
spoj rzeć mu w oczy.

– Wyles cię zdra dził. Sprze daje swoją firmę, żeby się rato wać. Wiem to,
ponie waż znam Ayt Mada shi. A ty znasz Arta Wylesa. Co mogła zna leźć na
niego Góra, żeby dopro wa dzić do jego upadku?

Sunto poru szał żuchwą w przód i w tył.
– Dowody – odpo wie dział nie chęt nie, ale z pew no ścią w gło sie. Mimo że

Hilo na niego patrzył, uniósł do ust wisio rek Świtu na Ica nie i wyszep tał
modli twę po espeń sku, być może pro sząc o siłę albo wyba cze nie, Hilo nie był
pewien o co. – Dowody prze stęp czych powią zań Arta z pacz kami. Tablo idy
z Port Massy czę sto pisały o tym już przed tem, publi ko wały jego stare zdję cia
z Jore nem Gas so nem i innymi człon kami paczki z Baker Street, ale to wszystko
były tylko nie spraw dzone pogło ski. Nic kon kret nego, co mogłoby zakoń czyć
jego karierę poli tyczną albo nawet zapro wa dzić go do wię zie nia. Nie przy cho dzi
mi do głowy nic innego, co mogłoby go skło nić do sprze da nia Anorco.

Zapa dła długa, pełna gory czy cisza. Obaj męż czyźni myśleli z nie na wi ścią
i nie chęt nym uzna niem o sobie nawza jem i o swych wspól nych wro gach. Hilo
ski nął głową i się wypro sto wał.

– Sprze daż Anorco zosta nie sfi na li zo wana za sześć tygo dni. Moja
pro gno styczka mówi, że nie będzie można tego zro bić, jeśli Wyle sowi postawi
się zarzuty o prze stęp stwa finan sowe i zamrozi się jego aktywa. Dodała też, że
jeśli Anorco zosta nie podzie lone, będziesz mógł zacho wać kon trolę nad MRG
dzięki wyku powi przez zarząd.

Hilo przy glą dał się przy gnę bio nej minie Sunta, jakby nie był pewny, czy
poło żyć mu rękę na ramie niu w geście pocie sze nia, czy raczej skrę cić mu kark.

– Ty i twoi najem nicy ni gdy już nie posta wi cie nogi na Keko nie. – Zer k nął na
stos taśm leżą cych na stole, przy po mi na jąc tym, że na dal może znisz czyć MRG.
– Ale możesz ura to wać sie bie i swoją firmę, jeśli zapew nisz mnie teraz, że
zro bisz to, o co cię pro szę. Pomo żesz mi znisz czyć Anorco i Górę.

Od chwili, gdy Hilo poznał Jima Sunto, uwa żał go za cał ko wi tego
prag ma tyka, który nie jest lojalny wobec nikogo poza sobą samym i swym
cudzo ziem skim bogiem. Najem nik na mgnie nie oka zasło nił oczy dło nią. Gdy
znowu spoj rzał na Hila, bez silny gniew w jego oczach ustą pił miej sca peł nej
god no ści rezy gna cji. Był jak niedź wiedź w cyrku, który uświa do mił sobie, że
musi się poni żyć, żeby jeść.

– Czego ode mnie żądasz?
Lott poło żył tele fon na sto liku.



– Możesz zacząć od roz mowy z kobietą nazwi skiem Kelly Dauk –
odpo wie dział Hilo.
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Dwu dzie sty szó sty rok, dzie siąty mie siąc

Kie rowca cabrioli sen try nale żą cej do Shae omi jał sze regi samo cho dów
zapar ko wa nych na krę tej szo sie wiją cej się przez pagór ko wate Wyżyny. Pojazd
trząsł się tak bar dzo, że Shae nie była dłu żej w sta nie czy tać. Odło żyła
doku menty, gdy tylko skoń czyła lek turę zeska no wa nych arty ku łów z „Try buny
Ada mont Capita”, przy sła nych dziś rano z biura klanu w AC.

Biz ne so wemu poten ta towi i poli ty kowi Artowi Wyle sowi posta wiono zarzut
korup cji i pra nia pie nię dzy dla osła wio nego impe rium zbrodni, jakim była
paczka z Baker Street. Kelly Dauk, prze wod ni cząca Komi sji Anty ko rup cyj nej
Zgro ma dze nia Naro do wego, zwo łała spe cjalne prze słu cha nie rzą dowe na ten
temat. Zablo ko wano pla no waną sprze daż zagra nicz nym inwe sto rom nale żą cego
do Wylesa kon cernu Anorco. Jeśli docho dze nie wykaże, że aktywa kor po ra cji
były powią zane z syn dy ka tami zor ga ni zo wa nej prze stęp czo ści, kon glo me rat
zapewne zosta nie podzie lony.

Hilo powie dział jej, że to był pierw szy przy pa dek, gdy Kelly Dauk
zaak cep to wała, choć z nie chę cią, pomoc klanu Bez Szczy tów. Miała całe dossier
na temat Arta Wylesa i od lat sta rała się na spółkę z fede ral nymi pro ku ra to rami
zebrać dowody na popeł nione przez niego prze stęp stwa. Tym, czego
potrze bo wali, była pomoc zaufa nego wspól nika biz ne so wego Wylesa, Jima
Sunto, który spo tkał się z Wyle sem i nagrał prze pro wa dzoną z nim roz mowę.

Sunto zażą dał od Wylesa wyja śnień w spra wie nie spo dzie wa nej sprze daży
Anorco – a co za tym idzie MRG – i to ni mniej, ni wię cej kekoń skim
inwe sto rom. Pró bo wał prze ko nać Wylesa do powstrzy ma nia sprze daży, gro ził,
że opo wie jego żonie o kochan kach, które miał, a także przy po mniał mu o ich



współ pracy w ope ra cji „Pas Prze ciw po ża rowy”, aż wresz cie zdo łał tra fić do
niego jako do brata w wie rze. Opu ścił pomiesz cze nie z nagra niem, na któ rym
Wyles przy zna wał się do kon szach tów z paczką z Baker Street, ale zapew nił
Sunta, że gdy tylko zosta nie sekre ta rzem han dlu zagra nicz nego, Joren Gas son
pomoże im roz wią zać kekoń ski pro blem.

– Ludzie Prawdy zawsze płacą swe długi – zapew nił.
Shae podej rze wała, że Art Wyles przez pewien czas będzie pła cił swe długi

w wię zie niu.
Cabriolę w końcu zmu sił do zatrzy ma nia się gęsty tłum ludzi zebrany przed

żela zną bramą rezy den cji Ayt.
– Dalej nie doje dziemy – oznaj mił kie rowca, oglą da jąc się przez ramię.
Shae otwo rzyła drzwi i wysia dła. Jej dwaj straż nicy zro bili to samo.
– Jesteś pewna, że to dobry pomysł, Kaul-jen? – zapy tał cicho jeden z nich.
Nie powie działa Hilowi ani nawet Woonowi, dokąd się wybiera dziś po

połu dniu.
– Wiem, co robię.
Shae ruszyła w stronę bramy. Straż nicy jej towa rzy szyli, ale nikt nie spra wiał

im kło po tów. Ludzie gapili się na nią i szep tali pod nosem, ale scho dzili jej
z drogi. Nawet repor te rzy pod bie ga jący bli żej, żeby zro bić jej zdję cia,
zacho wy wali pełen sza cunku dystans. Wyda wało się, że wszy scy obecni zdają
sobie sprawę, że nic podob nego dotąd się nie wyda rzyło. Shae z pew no ścią nie
wyobra żała sobie takiego tłumu pod bra mami rezy den cji Aytów. Ponad tysiąc
człon ków Góry – pię ści, pal ców, latar ni ków i szczę ścio daw ców – potę piało
w mil cze niu swoją filar. Gdy dotarła na przód tłumu, była zmu szona się
pochy lić, żeby przejść pod wiel kim trans pa ren tem z bia łej tka niny, roz po star tym
mię dzy tycz kami trzy ma nymi przez sześć zie lo nych kości. Umiesz czono na nim
długi tekst:

Filar jest panem klanu, krę go słu pem jego ciała. Filar musi prze strze gać
aisho i ni gdy nie może go łamać. Filar nie będzie współ pra co wać
z zagra nicz nymi prze stęp cami. Filar wie, kiedy pora ustą pić miej sca komuś
innemu.

Komuś, kto nie był Kekoń czy kiem, demon stra cja mogłaby się wyda wać
spo kojna, być może nawet dziw nie uprzejma. Nie było krzy ków ani
skan do wa nia haseł, niczego, co przy po mi na łoby tłum, który Hilo w zeszłym
mie siącu tak łatwo nakło nił do uży cia prze mocy na Euma nie. W przy padku
klanu zie lo nych kości była to jed nak szo ku jąca, pozba wiona pre ce densu
sytu acja. Otwarte oka zy wa nie dez apro baty i sprze ciwu wobec filaru na oczach
wro gów, cywi lów oraz mediów… to był po pro stu bunt. To wyda rze nie



przy ćmiło nawet ofiary na Euma nie, a już z pew no ścią upa dek pew nego poli tyka
w Espe nii.

Mię dzy zie lo nymi kośćmi trzy ma ją cymi biały trans pa rent a kil ku na stoma
lojal nymi wobec Ayt pię ściami strze gą cymi wej ścia utrzy my wała się wyraźna
ściana napię cia. Straż nicy trzy mali ręce na ręko je ściach guan dao, obser wu jąc
kla no wych braci z pełną jadu ostroż no ścią. Shae wyczu wała wro gość tak
wyraź nie, jakby mogła ją Postrzec. Zano siło się na wojnę domową.

Pode szła pro sto do naj star szego z widocz nych pię ści.
– Powiedz swo jej filar, że pro gno styczka klanu Bez Szczy tów chce z nią

poroz ma wiać.
Straż nik splu nął jej pod nogi.
– Kau lo wie to bez wstydne, pod stępne psy. Nikt z was nie jest nawet

w poło wie tak zie lony jak Ayt-jen. Powinna już dawno uciąć wam wszyst kim
głowy.

– Jeśli rze czy wi ście jesteś lojalny i posłuszny, zanie siesz jej tę wia do mość.
Powiedz, że przy by łam tu z wła snej woli, nie na roz kaz brata.

Nie prze sta jąc łypać nie na wist nie na Shae, pięść wark nął do jed nego ze
swych pal ców, który odwró cił się i popę dził do rezy den cji. Pro gno styczka
cze kała cier pli wie. Tłum cze kał razem z nią w par nym upale póź nego lata.
Twa rze zebra nych lśniły od potu. Ludzie wachlo wali się, popi jali wodę
i prze stę po wali z nogi na nogę, ale nie zamie rzali odejść. Po kilku minu tach
palec wró cił i pięść z wielką nie chę cią kazał otwo rzyć bramę i wpu ścić Shae do
środka.

Zapro wa dzono ją wyło żoną pły tami chod ni ko wymi ścieżką do gabi netu Ayt
Mada shi.

Pro gno styczka ni gdy przed tem nie roz ma wiała z nią, nie nosząc jade itu.
Kiedy ujrzała Ayt, nie mogąc Postrzec jej nie zwy kle gęstej i potęż nej aury,
poczuła się tak, jakby widziała tylko jej zdję cie, a nie żywą kobietę. Ayt stała
przy jed nym z wiel kich okien wypeł nia ją cych jej gabi net sło necz nym bla skiem.
Miała na sobie jasno brą zowe spodnie oraz bur gun dowy top. Jej ramiona jak
zwy kle były nagie i oto czone wielką ilo ścią jade itu. Pomimo upału nosiła na szyi
białą jedwabną apaszkę. Nie odwró ciła się, gdy Shae weszła do środka. Z okna
gabi netu nie widziała, co dzieje się za bra mami, ale z pew no ścią Postrze gała
zbun to wa nych człon ków klanu, któ rzy zebrali się pod wej ściem do jej
posia dło ści. Shae miała ni gdy nie zapo mnieć tego widoku – filar Góry z pro filu,
sto jąca w pro mie niach słońca i nie odzy wa jąca się ani sło wem, krzy żu jąca
ramiona na pier siach i kie ru jąca nie ru chome spoj rze nie nieco w bok. Posąg sta rej
wojow niczki przed ostat nią bitwą.



Pro gno styczka poczuła w żołądku silny ucisk lęku. Do tej pory każde jej
spo tka nie z Ayt Madą miało dra ma tyczne, nie od wra calne kon se kwen cje,
wpły wa jące przez wiele lat na życie obu kobiet oraz ich kla nów. Przy była tu,
licząc na to, że bogo wie rze czy wi ście zrzą dzili, że tak ma być.

– To był bar dzo sprytny plan, Kaul-jen – ode zwała się Ayt.
Shae zro biła kilka kro ków naprzód.
– Uczy łam się od spryt nej rywalki.
Przed dzie się cioma dniami w tele wi zji pań stwo wej nadano wywiad z Iyilem

prze pro wa dzony przez Toh Kitę. Uwię ziony baru kan bar dzo szcze gó łowo opi sał
trwa jącą ponad dwa dzie ścia lat współ pracę Ti Pasu iga z Górą. Wyja śnił, że był
ochro nia rzem i naj bliż szym współ pra cow ni kiem Zapu nya, on i jego brat
Sora diyo słu żyli jako łącz nicy mię dzy uwi wań skim kró lem zbrodni a filar Góry.
Plan zama chu bom bo wego na Kaul Hila, w któ rym zamiast niego zgi nął Maik
Kehn, a kil koro cywi lów odnio sło rany, był dzie łem Ayt Mady, która w zamian
obie cała im przy mknię cie oczu na prze myt jade itu.

Potem Iyilo spryt nie odciął swego szefa od kon tak tów z Górą i sam z nią
spi sko wał, by prze jąć inte res Zapu nya i zabić jego synów. Z nie skry wa nym
samo za do wo le niem oznaj mił widzom, że zgo dził się współ pra co wać z Ayt Madą
w zamian za obiet nicę prze pchnię cia przez Radę Ksią żęcą Ustawy o Uchodź cach
z Kon fliktu Oor to kań skiego. Tak też się stało, dzięki nagłej śmierci byłego
kanc le rza Son Tomarha.

Następ nie Iyilo opi sał ze szcze gó łami trój stronną wymianę han dlową mię dzy
Ti Pasu iga, Maty ami i Górą. Prze my cany jadeit i błysk wędro wały mię dzy
Keko nem, Uwi wami i Oriu sem. Wyja śnił, że Ayt Mada kon tro lo wała
czar no ryn kowe ceny, kupu jąc jadeit dla wła snego klanu i pota jem nie
spro wa dza jąc go z powro tem do kraju przez Lukang. Ten plan dopro wa dził do
wybu chu wojny domo wej w Jed no ści Sze ściu Dłoni. Póź niej Ayt Mada
tole ro wała dzia łal ność Ti Pasu iga oraz Matyów, a nawet poma gała im bez
prze szkód prze my cać jadeit do Ygu tanu i Oor toko Wschod niego, by wes przeć
pro gram two rze nia neko lvów, a także kon flikty zastęp cze toczone w ramach
powol nej wojny, w zamian za udział w zyskach, który wyko rzy sty wała do
roz bu dowy legal nych biz ne sów Góry. Wywiad pro wa dzono bez pośpie chu.
Cza sami Iyilo mówił o Ayt Madzie z podzi wem i ostroż nym respek tem jako
o part nerce biz ne so wej, w innych chwi lach dawał wyraz szy der czej pogar dzie
dla wszyst kich zie lo nych kości, a w jesz cze innych, na przy kład wtedy, gdy
roz pa czał, że Ayt nie ura to wała jego brata Sora diya przed zemstą klanu Bez
Szczy tów, był pełen żalu i gory czy.

Kiedy Toh Kita zapy tał go, czy nie oba wia się, że Ayt Mada zabije go za te
wyzna nia, upa dły szef Ti Pasu iga tylko zachi cho tał.



– Pew nie, że mnie zabije – odparł, macha jąc lek ce wa żąco ręką do kamery. –
 Po szo tar sku mamy takie powie dze nie. „Jeśli poślu bisz dia bła, będziesz miał
jego matkę za teściową”. Przed tym nie da się uciec. Jade itowy biz nes to dia beł,
a Ayt Mada to jego matka.

Tele wi zyjny wywiad Iyila natych miast prze ka zały rów nież prasa i radio. Jego
frag menty nada wano raz po raz, nie zwa ża jąc na obu rze nie zwo len ni ków Ayt,
upar cie twier dzą cych, że to fał szywka sfin go wana przez klan Bez Szczy tów,
który chciał dopro wa dzić do upadku Góry i prze ku pił zna nego kry mi na li stę, by
wygło sił kłam liwe oskar że nia.

Mimo to wywiad przy niósł skutki, na jakie liczyli Shae i Anden. Zezna nia
Iyila były bar dzo wia ry godne. Nie brzmiały jak recy ta cja wyku tego na pamięć
tek stu, lecz jak cha otyczne, pełne nostal gii i zło ści wynu rze nia kogoś, kto nie ma
już nic do stra ce nia i wyko rzy stuje ostat nią oka zję, by uwol nić się od
wszyst kiego, co ciąży mu na sercu. Na prośbę Kekoń skiej Sta cji Pań stwo wej
Toh Kicie towa rzy szyły dwie uta len to wane zie lone kości ze sły ną cej
z neu tral no ści Tar czy Haedo, które następ nie przy się gły na swój jadeit i na honor
klanu, że nie Postrze gły w sło wach więź nia żad nego fał szu.

Opo wieść Iyila potwier dziła pogło ski krą żące w Górze od lat. Kilka dni po
nada niu wywiadu nie spo sób już było ukryć roz łamu, do jakiego doszło
w kla nie. Trzy dzie sto pię cio letni Ayt Ato, dawno ogło szony następcą Ayt Mady,
zacho wy wał mil cze nie, ale krewni prze ma wiali w jego imie niu. Rad czyni Koben
Tin Bett pierw sza wezwała Ayt Madę do ustą pie nia ze sta no wi ska. Sze ściu
zna nych latar ni ków jed no cze śnie porzu ciło Górę, a dwaj z nich posu nęli się
nawet do tego, że przy się gli lojal ność kla nowi Bez Szczy tów. Czworo innych
czło nów Rady Ksią żę cej rów nież zerwało więzi z Górą i powięk szyło sze regi
nie za leż nych rad ców. Nie chcieli akcep to wać patro natu klanu, dopóki Ayt Mada
pozo sta wała u wła dzy.

A teraz wojow nicy Ayt musieli strzec jej bramy.
– Kaza łaś zabić Iyila? – zapy tała Shae.
– Nie – odpo wie działa natych miast Ayt. – To mógł być ktoś, kto chciał się

przy słu żyć Górze, ale nie wyszep ta łam jego imie nia. Po co mia ła bym to robić?
Wyrzą dził mi już wszyst kie moż liwe szkody. Kie dyś ci mówi łam, Kaul Shae-jen,
że ni gdy nie zabi jam dla zemsty.

To było godne uwagi. Ayt przy znała, że nie rzą dzi już kla nem żela zną ręką
i traci kon trolę nad pod ko mend nymi.

Iyila miano ode słać na Kekon, ale bez pie czeń stwo w uwi wań skich
wię zie niach zawsze było słabe. Czter dzie ści godzin po nada niu wywiadu
zna le ziono go w celi z pode rżnię tym gar dłem. Więk szość ludzi była prze ko nana,
że zro biła to Góra, ale nie któ rzy uwa żali, że klan Bez Szczy tów pozbył się



czło wieka, który nie był już mu potrzebny. Byli też tacy, któ rzy sądzili, że winni
byli wro go wie Iyila z Uwi wów. Z pew no ścią miał ich tam wielu. Jeśli to Hilo
wydał roz kaz, nie poin for mo wał jej o tym. Jak zwy kle jed nak dotrzy mał danego
Iyilowi słowa. Po połu dniu dnia poprze dza ją cego jego śmierć Iyilo odbył
dwu go dzinną roz mowę tele fo niczną z żoną i dziećmi, któ rzy byli już bez pieczni
w Port Massy, gdzie otrzy mali nowe toż sa mo ści.

Ayt wresz cie spoj rzała na Shae. Kilka ostat nich lat odci snęło się na niej
wyraź nym pięt nem. Grzbiet na dal miała pro sty, ale u korzeni jej gęstych,
się ga ją cych pod bródka far bo wa nych wło sów widziało się sta lową siwi znę,
a mię dzy nosem a war gami poja wiły się bruzdy po wie lo let nim zaci ska niu ust.
Obie kobiety przy glą dały się sobie nad dzie lącą je prze pa ścią wie lo let niego
wza jem nego zro zu mie nia i wro go ści. Shae zasta na wiała się, czy Ayt rów nież
dostrzega jej schy łek i lituje się nad nią z powodu braku jade itu.

Kiedy się zesta rza ły śmy? – zadała sobie pyta nie Shae. Nie któ rzy wie rzyli –
 choć nie było do tego nauko wych pod staw – że jadeit opóź nia sta rze nie,
przy naj mniej na pewien czas, nikt jed nak nie mógłby twier dzić, że tryb życia
zie lo nych kości zwięk sza szanse na dłu go wiecz ność. Ist niało nawet wśród nich
powie dze nie: „Jade itowi wojow nicy są mło dzi, aż nagle stają się star cami”.
Musiała przy znać, że w przy padku jej dziadka to było prawdą i wyglą dało na to,
że z Ayt Madą jest podob nie.

– Chcia ła byś napić się her baty? – zapy tała nie spo dzie wa nie filar Góry. –
Nasta wi łam świeży dzba nek.

– Bar dzo chęt nie.
Pro gno styczka usia dła na kana pie naprze ciwko Ayt, która wyjęła dwie

fili żanki i naj pierw nalała gościowi. Shae przy szło na myśl, że bez zmy słu
Postrze ga nia nie będzie miała ostrze że nia ani szansy obrony, jeśli Ayt posta nowi
ją zabić. Mogłaby skrę cić jej kark rów nie łatwo, jak nalała her baty.

Wzięła fili żankę w rękę i wypiła łyk. Ręce jej nie drżały. Ayt powie działa, że
nie zabija dla zemsty, i przez całą histo rię wojny ich kla nów nie zro biła niczego,
co kaza łoby Shae podej rze wać, że to nie prawda. Mimo że wie lo krot nie z zimną
krwią dopusz czała się strasz li wych uczyn ków i łamała aisho, gdy było to dla niej
korzystne, Ayt Mada prze strze gała swych zasad.

– Jestem pod wra że niem, że tak szybko wyko na łaś wszyst kie nie zbędne
ruchy. – Ayt nalała sobie her baty i oplo tła dłu gimi pal cami fili żankę. – Klan
Jed ność Sze ściu Dłoni został roz bity i utra cił wła dzę nad Lukan giem. Bez
względu na to, jaką groźbę czy łapówkę zasto so wa li ście w przy padku Iyila,
bar dzo szybko wszystko wyśpie wał mediom. Na dal zasta na wiam się nad tym,
jak zdo ła li ście uczy nić Sunta swoim narzę dziem, ale świet nie zdaję sobie
sprawę, że Kaul Hilo ma dar pozy ski wa nia dla swo ich celów nawet naj bar dziej



zawzię tych wro gów. Cudzo zie miec Wyles został zruj no wany, a sprze daż
Anorco, nad którą pra co wa łam przez lata, powstrzy mano. – Ayt postu kała
w brzeg cera micz nej fili żanki i unio sła ją do ust. Pocią gnęła łyk i oparła się
wygod niej, z prze cią głym wes tchnie niem. – Każde z tych posu nięć mogłam
prze wi dzieć i powstrzy mać, ale wszyst kie naraz oka zały się zbyt nisz czy ciel skie.
Nie potra fi ła bym zro bić tego lepiej.

– Przy pi su jesz mi zbyt wiele zasług – odpo wie działa Shae. – To było dzieło
całej rodziny.

Przed mie sią cami Shae była naj bar dziej ze wszyst kich zde mo ra li zo wana
mistrzow skim pla nem Ayt, prze ko nana, że filar Góry wresz cie roz wią zała
zagadkę, która od dawna spra wiała jej trud no ści, i wie, jak znisz czyć klan Bez
Szczy tów. Reszta rodziny po pro stu zabrała się do roboty. Nie mogliby jed nak
zre ali zo wać żad nego ze swych celów, gdyby klan nie dys po no wał szcze gól nymi
zaso bami – gdyby Jaya nie miała w Tosho nie swych Małych Noży, które były
zna czącą siłą, gdyby Anden nie mógł wybrać się pota jem nie na Uwiwy, gdyby
kolejne rogi nie umie ściły bia łych szczu rów wszę dzie, gdzie klan ich
potrze bo wał, gdyby jej biuro w Espe nii nie wykryło pla nów Góry i nie
skon tak to wało się z odpo wied nimi praw ni kami oraz poli ty kami, gdyby Hilo już
od lat nie myślał o znisz cze niu MRG.

Shae od dzie się cio leci podzi wiała mistrzow ską stra te gię Ayt. Być może filar
Góry, z uwagi na wła sną dumę, wolała przy pi sy wać swą porażkę spry towi
i talen tom młod szej kobiety. Shae jed nak znała prawdę. Ni gdy nie była
spryt niej sza od Ayt. Żeby poko nać wiel kiego sza chi stę nie trzeba było być
więk szym geniu szem od niego. Wystar czyło zmu sić go do gra nia w inną grę.

Klan Bez Szczy tów wyho do wał sobie wiele róż nych koń czyn w kraju i na
świe cie. Potrze bo wał ich, by bro nić się przed sil niej szym wro giem. Żeby
prze trwać, musiał się uno wo cze śnić i nauczyć się szyb kiego reago wa nia. Każdy,
kto pró bo wałby wygrać wojnę z Ayt na jej warun kach, poniósłby klę skę. Hilo od
samego początku ota czał się ludźmi, jakich potrze bo wał. Dla tego w kla nie Bez
Szczy tów roiło się od wybit nych oso bo wo ści, które cią gle ście rały się ze sobą,
ale w jakiś spo sób pchały klan do przodu. Rodzina musiała toczyć strasz liwą
walkę i pono siła straty, które nie raz omal nie roze rwały jej na strzępy, ale
jed no cze śnie łączyły ją więzy nie osią galne dla Ayt i Kobe nów.

– Pew nie uwa ża cie się teraz za boha te rów – ode zwała się Ayt ostrym od
nagłej pogardy tonem. – Pod bu rzy li ście zwy kłych ludzi, by zade mon stro wać swą
siłę, znisz czy li ście zagra niczne kon cerny zwró ci li ście mój klan prze ciwko mnie
i okry li ście mnie hańbą. – W oczach Ayt zapło nął dawny ogień, a jej głos znowu
stał się twardy jak stal. – Ale w rze czy wi sto ści tylko opóź ni li ście nie unik nione.
Poja wią się nowe cudzo ziem skie potęgi, nowi najem nicy pra gnący zagar nąć nasz



jadeit i znisz czyć duszę naszego kraju – wysy czała Ayt. – Wojna mię dzy
naszymi kla nami będzie trwała. I po co? Mogłam wznieść nie zdo byty sza niec,
który pozwo liłby Keko nowi decy do wać o swoim prze zna cze niu.

– Który pozwo liłby tobie decy do wać o jego prze zna cze niu – sprze ci wiła się
Shae. – To nie to samo. Jesteś tylko zwy kłą kobietą, Ayt-jen. Nie jesteś bogi nią,
bez względu na wszyst kie twoje talenty i na to, ile jade itu nosisz. – Spoj rzała
w oczy Ayt, bez nie pew no ści, stra chu i zwąt pie nia. – Zie lone kości nie są
bogami i nie będą nimi do dnia Powrotu, a jeśli nie prze sta niemy pró bo wać, on
ni gdy nie nadej dzie.

– Bogów nie obcho dzą ludzie ani narody. – Nagła zmiana tonu Ayt
suge ro wała głę bię bólu, któ rego ni gdy nie oka zy wała. – Wszy scy jeste śmy dla
nich warci tyle samo. Nie dbają o to, kto zgi nie, a kto będzie żył, kto zwy cięży,
a kto prze gra, kto powi nien prze wo dzić, a kto cier pieć. Ja dbam.

Shae stłu miła współ czu cie.
– Gra skoń czona, Ayt-jen – oznaj miła. – Pod ję łaś wiel kie ryzyko i prze gra łaś,

a co waż niej sze stra ci łaś kon trolę nad kla nem Twoi wojow nicy stoją pod bramą
two jego domu i doma gają się, żebyś ode szła. Żeby pozo stać fila rem, musia ła byś
zamor do wać ich wszyst kich. – Słońce prze sło niła chmura i w prze stron nym
gabi ne cie Ayt zro biło się ciem niej. Żadna z kobiet nie ruszyła się z miej sca. –
 Nie wie rzę, żebyś to zro biła. Nawet ty nie prze la ła byś krwi tak wielu swych
zie lo nych kości.

– Na dal nie zda jesz sobie sprawy, do czego jestem zdolna, Kaul-jen –
odpo wie działa Ayt.

Shae poczuła, że wzdłuż jej krę go słupa prze biegł dreszcz.
– Świet nie wiem, że zawsze byłaś zdolna do naj strasz liw szych uczyn ków,

jeśli uwa ża łaś je za konieczne – odpo wie działa ze spo ko jem. – Wie rzę ci jed nak,
kiedy mówisz, że nie spra wiały ci one satys fak cji i robi łaś to tylko dla dobra
kraju. Co byłoby dla niego dobre teraz, Ayt-jen? Gdy byś ustą piła z wła snej woli
i prze ka zała wła dzę bra tan kowi, nawet jeśli uwa żasz, że on i jego rodzina nie
zasłu gują na tę pozy cję, czy spo wo do wać roz lew krwi, który roze rwie twój klan
na strzępy i cof nie go o lata?

Ayt nie odpo wia dała. Shae po raz kolejny poża ło wała gorzko, że utra ciła
zmysł Postrze ga nia. Twarz filar była pozba wiona wyrazu jak wykuta z mar muru.

Pro gno styczka dotknęła gar dła w miej scu, gdzie kie dyś miała jadeit.
Wszy scy stra ci li śmy tak wiele, pomy ślała. Ona i Ayt Mada nie uciekną od
rywa li za cji swych kla nów, ale rozu miały się nawza jem – dwie zie lone kobiety
w świe cie męż czyzn.

– Pamię tasz histo rię króla Eona Dru giego? – zapy tała. – Abdy ko wał okryty
hańbą. Jego zwo len nicy pra gnęli, by kon ty nu ował walkę, ale on wyrzekł się



korony, by ura to wać kraj przed dal szymi znisz cze niami i cier pie niem. Ludzie nie
rozu mieli jego poświę ce nia i nie chcieli go doce nić, ale dzięki niemu kraj mógł
w przy szło ści odro dzić się bez króla. Tylko on sam, bogo wie i ludzie
z przy szłych poko leń, któ rych ni gdy nie miał spo tkać, wie dzieli, że postą pił
wła ści wie. Ty też uczyń to, co wła ściwe, Ayt-jen. Ustąp z wła snej woli,
a obie cuję, że wpłynę na brata, by wykuł trwały pokój mię dzy kla nami.
Wyrzek nijmy się wen dety, która trwała mię dzy nami od śmierci Lana. – Shae
miała wra że nie, że wypo wia da jąc te słowa, poru szyła coś w pomiesz cze niu,
a także we wła snej klatce pier sio wej. – Klan Bez Szczy tów przy się gnie przy jaźń
i bra ter stwo z Ayt Atem. Wspól nie stwo rzymy plan, który pozwoli stop niowo
połą czyć nasze klany na rów nych pra wach.

Kąciki ust Ayt unio sły się z pozba wioną weso ło ści iro nią.
– A więc po tylu latach wojny, kiedy wresz cie zdo by łaś prze wagę, chcesz,

bym uwie rzyła, że nagle prze ko na łaś się do pomy słu połą cze nia kla nów?
Spo dzie wasz się, że się nie zorien tuję, że będzie to ozna czało pod bój Góry przez
klan Bez Szczy tów?

Shae pokrę ciła głową.
– Czasy pod bo jów minęły. Nasze klany są za duże, by mogły się połą czyć

wbrew woli swych człon ków. Młod sze zie lone kości po obu stro nach wal czyły
u swego boku z cudzo ziem cami i bez kla no wymi czę ściej niż prze ciwko sobie,
a star sze mają już dość wojny. Jeśli prze ka żesz pozy cję filaru bra tan kowi, ja
i Hilo przej dziemy w stan spo czynku przed upły wem pię ciu lat i będzie można
wresz cie zapo mnieć o daw nych ura zach.

Ayt mil czała przez długą chwilę. Nie patrzyła na Shae, lecz wyglą dała na
zewnątrz przez wiel kie okna. Pochy lała się nieco, jakby dźwi gała jakiś
nie do strze galny cię żar.

– Twój filar się na to zgo dzi? – zapy tała wresz cie.
– Tak. – Gdy tylko stało się jasne, że klan Bez Szczy tów nie tylko obroni się

przed spi skiem Ayt, lecz zdo bę dzie prze wagę nad rywa lami w oczach opi nii
publicz nej, ich roz mowa na patio skie ro wała się ku przy szło ści i temu, jak
zabez pie czyć owoce tego suk cesu. – Nie mogę już przy siąc na swój jadeit, ale
zro bi ła bym to, gdy bym na dal go miała.

Ayt zamknęła oczy, a potem otwo rzyła je znowu. Lśniły jasno, oto czone
gęstą siatką zmarsz czek.

– Przed wie loma laty skon tak to wa łam się z tobą, Kaul Shae–jen – zaczęła. –
 Chcia łam cię prze ko nać, żebyś przy łą czyła się do mnie. Razem mogły by śmy
wyty czyć lep szą drogę dla naszego klanu i kraju. Odmó wi łaś. Od tam tej chwili
nie na wi dzi łam cię z powodu tej decy zji, lecz jed no cze śnie cię podzi wia łam.



Z pew no ścią dostrze gasz iro nię w tym, co dzieje się teraz. Sie dzisz tu i pró bu jesz
mnie prze ko nać, żebym zaak cep to wała twoją wizję zamiast swo jej.

– Spójrz na nas, Ayt-jen – odparła Shae z pły ną cym z głębi serca
wes tchnie niem. – Jeste śmy już stare. Przez bar dzo długi czas pró bo wa ły śmy
nawza jem się zabić, a okrutny zbieg oko licz no ści spra wił, że zawdzię czamy
sobie nawza jem życie. Być może czas już, byśmy usu nęły się na bok. Być może
nowe poko le nie spi sze się lepiej od nas.

Ayt dopiła her batę i wstała. Pode szła do okna, nie spo glą da jąc już na Shae,
i znowu zmie niła się w nie ru chomy posąg. Tym razem jed nak czer wie nie jące
świa tło słońca padało na nią pod innym kątem, zmie nia jąc jej nie ru chomą
syl wetkę wodza cze ka ją cego na bitwę w jedy nego oca la łego żoł nie rza na pustym
pobo jo wi sku.

– Być może mia łaś wtedy rację, Kaul-jen, tego dnia w Świą tyni Boskiego
Powrotu. Nie pode rżnę łaś mi gar dła i to było naj okrut niej sze, co mi
kie dy kol wiek zro bi łaś. Zostaw mnie. Powie dzia łaś już i zro bi łaś wystar cza jąco
wiele.

* * *
Shae cze kała w cabrioli. Słońce zacho dziło już za drze wami. Spę dziła

w samo cho dzie ponad godzinę. Jeden ze straż ni ków sie dział w środku razem
z nią, a drugi stał nie opo dal. Nie pró bo wali jed nak wyrwać jej z zamy śle nia.

Zadzwo nił tele fon.
– Cześć, mamo – usły szała głos Tii. – Wiem, że pro si łaś, by do cie bie nie

dzwo nić, chyba że sprawa będzie bar dzo ważna, ale twoja sekre tarka
powie działa, że wyszłaś już kilka godzin temu i tata chce się dowie dzieć, czy
wró cisz do domu na kola cję.

Shae przyj rzała się zie lo nym kościom z Góry, na dal sto ją cym na straży przy
bra mie rezy den cji Ayt. Nie które ode szły, a inne zajęły ich miej sce, ale wiele
pozo sta wało na poste runku przez cały czas, stały tu od świtu do zmierz chu, a być
może rów nież przez całą noc – nie wzru szone jak ucznio wie szkół sztuki walki,
ćwi czący w słońcu i w desz czu, by zahar to wać ciało i umysł, jak przy stoi
wojow ni kom zie lo nej kości.

– Nie sądzę, Tia-se – odpo wie działa córce. – Nie cze kaj cie na mnie.
– Poje dziesz ze mną szó stego dnia do gale rii? – zapy tała Tia.
– Być może. Odrób lek cje, zanim wrócę do domu, to poroz ma wiamy.
Shae zakoń czyła roz mowę i wle piła spoj rze nie w trzy many w dłoni tele fon.

Niech zosta nie taka naj dłu żej, jak się da, pomy ślała. Po pro stu zwy czajna
dziew czynka, która wkrótce będzie nasto latką. Nie modliła się do żad nego



kon kret nego boga, po pro stu kie ro wała swe życze nie pod adre sem wszech świata.
Wie działa, że to nie może trwać bez końca. Tia już teraz musiała wal czyć
z okru cień stwem świata, w któ rym żyła jej matka. W miarę dora sta nia będzie
rozu miała coraz wię cej i z tego powodu oddali się od rodziny.

Chyba że od dzi siaj świat sta nie się inny niż ten, który znała Shae. Niech to
się sta nie moż liwe. Niech nadej dzie świat, w któ rym będzie mogła pozo stać taka
jak teraz.

Coś w tłu mie się zmie niło. Ochro nia rze Shae Postrze gli to i natych miast
zwró cili się w stronę bramy. Pro gno styczka wysia dła i sta nęła przed
samo cho dem. Z początku nie zauwa żała żad nej róż nicy, ale po chwili
prze miesz cza jący się powoli w tył ludzie utwo rzyli w ciż bie wąskie przej ście.
Ayt Mada ruszyła powoli w stronę bramy. Ze wszyst kich stron ota czały ją lojalne
pię ści i palce. Wiel kie żela zne wrota roz su nęły się gładko, ich elek tro nicz nego
mil cze nia nie zmą cił nawet naj słab szy dźwięk. Filar ruszyła mię dzy swymi
prze ciw ni kami. Nawet ci, któ rzy trzy mali potę pia jący ją biały trans pa rent,
wyszep tali coś ostroż nie pod nosem i dotknęli czół. Hilo powie dział jej kie dyś,
że i naj więk sze tygrysy się sta rzeją, nie mniej nawet naj star szy tygrys wciąż
pozo sta wał tygry sem.

Ayt nie odszu kała wzro kiem swej naj star szej rywalki sto ją cej po dru giej
stro nie ulicy, Shae wie działa jed nak, że filar Góry Postrzega ją i wie, iż Shae
obser wuje ją wraz z całym tłu mem. Ayt Mada popra wiła spi rale jade itu na
swo ich przed ra mio nach.

– Filar jest panem klanu, krę go słu pem jego ciała – zaczęła. – Ale klan jest
czymś wię cej niż tylko filar, a ciało nie może toczyć wojny ze sobą. Nie będę
uspra wie dli wiała wszyst kich dzia łań, jakie pod ję łam w imię dobra swo jego
klanu i swo jego kraju, jest jed nak jasne, że na moje dawne decy zje padł cień zbyt
wielu wąt pli wo ści, by klan Góra mógł pozo stać silny i zjed no czony pod moim
prze wod nic twem. W związku z tym zrze kam się ze skut kiem natych mia sto wym
tytułu filaru Góry i ogła szam swym następcą mojego bra tanka, Ayt Ato sha.
Udzie lam mu bło go sła wień stwa i pro szę wszyst kich człon ków klanu, zie lone
kości i tych, któ rzy nimi nie są, pię ści i palce, szczę ścio daw ców i latar ni ków, by
przy się gli mu wier ność, tak samo jak przy się gali ją mnie, na oczach nieba i na
jadeit.

To wie ko pomne oświad cze nie przy jęto w głę bo kiej ciszy. Dopiero po chwili
zabrzmiały głosy. Repor te rzy wykrzy ki wali pyta nia, a Ayt Mada shi odwró ciła się
i ruszyła do domu.
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OSTAT NIE DŁUGI

Pierw szym roz po rzą dze niem Ayt Ato sha jako filaru Góry było ogło sze nie
w mie ście hucz nych obcho dów Święta Jesieni. Rodzina Kobe nów gorącz kowo
pra gnęła popra wić zepsutą opi nię klanu i nie szczę dziła wysił ków, by powią zać
w oczach opi nii publicz nej zmianę przy wódz twa z popu lar nym świę tem. Ulice
w dziel ni cach nale żą cych do Góry wypeł niły latar nie o dwóch róż nych kolo rach
– świą tecz nej czer wieni i bla dej zie leni sym bo li zu ją cej klan Góra. Fur go netki
pełne pal ców oraz uczniów Szkoły Świą tyn nej Wie Lona jeź dziły po mie ście,
roz da jąc żółte cia sto ude ko ro wane kla no wymi insy gniami. W tele wi zyj nych
talk-show i na zaj mu ją cych całą stronę ogło sze niach pra so wych widziało się
atrak cyjną twarz Ayt Ata.

Klan Bez Szczy tów obcho dził święta nieco skrom niej. Jego człon ko wie
wyra żali szep tem ostrożny opty mizm i snuli spe ku la cje na temat przy szło ści.
Naj star sza i naj groź niej sza z ich wro gów stra ciła wła dzę. Nie spo sób było w to
uwie rzyć. Całe poko le nie klanu Bez Szczy tów nauczyło się utoż sa miać Ayt
Madę z kla nem Góra, widzieć w niej nie ustanne, znie na wi dzone zagro że nie.
Nikt jesz cze nie wie dział, co sądzić o jej następcy ani czego się spo dzie wać po
Kobe nach.

Hilo zapro sił na kola cję całą rodzinę i jej naj bliż szych przy ja ciół. Po
spo ży tym nie śpiesz nie posiłku zło żo nym z tra dy cyj nych o tej porze roku potraw
– zupy z owo ców morza z imbi rem, trzy krot nie gla zu ro wa nej wie przo winy,
mary no wa nych warzyw na ostro oraz lep kich cia stek z pastą owo cową.

– Wie czór jest pogodny, na dwo rze na dal jest cie pło – oznaj mił filar. –
Może cie zostać tak długo, jak tylko chce cie.

To był dys kretny sygnał dla tych, któ rzy nie nale żeli do wewnętrz nego kręgu
klanu, że powinni już sobie pójść. Zro bili to pośpiesz nie, wie dząc, że filar i jego
doradcy będą dys ku to wać jesz cze przez wiele godzin.



Sulima odpro wa dziła matkę Hila do pokoju. Kaul Wan Ria miała
osiem dzie siąt pięć lat. Nikt z człon ków klanu nie żył dotąd tak długo, ale Ria
sła bo wała już na ciele i na umy śle. Woon Papi, Juen Nu, doro śli syno wie Juena
i Maik Cam wyszli na dzie dzi niec, zabie ra jąc ze sobą butelkę hoji, kilka talii kart
oraz piłkę szta fe tową. Wdowa po Keh nie Lina oraz żona Juena Imrie poszły
poroz ma wiać do ogrodu. Tia chciała obej rzeć film w kinie domo wym. Gdy
Jir huya zapro po no wał, że do niej dołą czy, Anden poczuł ulgę pomie szaną
z lek kim zasko cze niem. Od czasu gwał tow nych wyda rzeń na Euma nie jego
part ner wyka zy wał w towa rzy stwie Kau lów więk szą ner wo wość niż wcze śniej.
Hilo podej rze wał, że mogło to wywo łać napię cie mię dzy nim a Ande nem, czego
jed nak się spo dzie wali? Jeśli mieli zostać ze sobą, Jirhu będzie w końcu musiał
nauczyć się widzieć w krew nych swego part nera zie lone kości, któ rymi byli
naprawdę, bez względu na dystans, jaki sta rał się wobec nich zacho wać.

Hilo przyj rzał się tym, któ rzy zostali przy stole. Shae i Wen sie działy razem
po jed nej stro nie, Lott i Niko po dru giej, a Anden na prze ciw le głym końcu. Filar
mocno zaci snął dłoń na porę czy fotela, sta ra jąc się powstrzy mać dobrze znany,
lecz na dal nie słab nący ból, jaki wypeł niał mu serce za każ dym razem, gdy
poczuł nie obec ność Ru. Na tale rzu pośrodku stołu zostało jedno ciastko
z brzo skwini i Hilo wyobra ził sobie – tak wyraź nie, jakby działo się to naprawdę
– jak jego syn zrywa się z krze sła, by je sobie wziąć. Poza Ru bra ko wało tylko
Jai, która wró ciła do Toshonu. Wszy scy obecni patrzyli na niego wycze ku jąco.
Przez kilka sekund nie był w sta nie nic powie dzieć. Prze peł niały go żal i duma.

– Ayt Ato sho popro sił o spo tka nie mię dzy naszymi kla nami – oznaj mił.
Pozwo lił, by Shae wyja śniła to dokład niej.
– Góra pra gnie pody sku to wać o przy się dze przy jaźni – oznaj miła

pro gno styczka. – Przy słali prośbę w zgodny z zasa dami spo sób, ze wszyst kimi
wyma ga nymi zapew nie niami, chcą jed nak, żeby odbyło się to jak naj szyb ciej
i z zacho wa niem pry wat no ści. Tylko filar z dwiema oso bami towa rzy szą cymi po
obu stro nach. My wybie rzemy czas i miej sce.

Ta wia do mość nikogo nie zasko czyła.
– To wyda rzyło się bar dzo szybko – zauwa żył jed nak Lott.
Ayt Mada zre zy gno wała zale d wie trzy tygo dnie temu. Fakt, że jej następca

tak prędko spró bo wał nawią zać poro zu mie nie z wro gami swej ciotki, można
było uznać za nad mierny pośpiech, oznakę sła bo ści i brak poli tycz nego
doświad cze nia nowego filaru. Gdyby Hilo miał udzie lić rady Kobe nom –
 a z pew no ścią nie zamie rzał tego robić – powie działby im, że to zły pomysł
spo ty kać się z wro gami, dopóki nie jeste śmy pewni przy ja ciół, a wąt pił, by
Kobe no wie mogli mieć taką pew ność.

Wen nalała wszyst kim świeżo zapa rzo nej her baty.



– Na pewno uwa żają, że nie mają wyboru. Jeśli Kobe no wie chcą wejść
w buty Ayt Mady, muszą jak naj szyb ciej udo wod nić, że mają wła dzę.

Wielu ludzi w Górze na dal było lojal nych wobec Ayt Mady i uwa żało
Kobe nów za dru go rzędną rodzinę, która nie za słu że nie zajęła szczy tową pozy cję
dzięki swej liczeb no ści, tra dy cjo na li stycz nemu zapa łowi oraz fawo ry zo wa nemu
przez media przy wódcy, a nie real nym zasłu gom.

Ayt Ato, który z pew no ścią zda wał sobie sprawę z tych zarzu tów, zaczął już
robić porządki. Aben Sora i Iwe Kalunda – róg i pro gno styka Ayt Mady –
 popro szono o zło że nie dymi sji w ślad za nią. Zro bili to bez zwłoki. Aben był
rogiem tak długo, że jego przej ście w stan spo czynku nie było zasko cze niem.
Iwe rów nież miał już swoje lata, a do tego był bli sko powią zany z Ayt Madą i od
wielu lat zbyt głę boko zaan ga żo wany w dzia łal ność, którą Iyilo tak dokład nie
opi sał w swoim wywia dzie.

Shae przy jęła fili żankę her baty, którą posta wiła przed nią bra towa, i zer k nęła
na pozo stałe na stole ciastka, lecz oparła się poku sie.

– W tej chwili Ayt Ato może ufać wyłącz nie człon kom wła snej rodziny. –
Nowy filar mia no wał rogiem kuzyna dru giego stop nia Sando Kina,
a pro gno sty kiem jed nego ze swo ich wuj ków, doświad czo nego, lecz mało
zna nego latar nika nazwi skiem Koben Opon. – Wszy scy wie dzą, że Ayt Mada
nie chęt nie prze ka zała wła dzę Ayt Atowi i wła ści wie go nie popiera, co może
otwo rzyć drzwi przed poten cjal nymi pre ten den tami.

– Oba wia się, że wyko rzy stamy jego brak doświad cze nia oraz podziały
w jego kla nie – zauwa żył Lott. – Opi nia publiczna jest teraz po naszej stro nie
i Kobe nom grozi, że kolejni latar nicy Góry przejdą do klanu Bez Szczy tów.

– Ayt Ato ma być atrak cyjną twa rzą rodziny, ale podej rze wam, że rozu mie
swoją sytu ację i jest spryt niej szy, niż sądzi więk szość – dodała Wen. – Jeśli
nauczył się cze goś od swej ciotki Koben Bett, naj pierw spró buje dyplo ma cji, nie
wojny. Oże nił się z kobietą z rodziny Temów, by zapew nić sobie ich popar cie.
Teraz pra gnie zawrzeć z nami pokój, żeby mieć czas na zro bie nie porząd ków
w domu.

Hilo wykrzy wił usta w iro nicz nym gry ma sie.
– Ta stara żmija Yun Doru pon już przed dzie się cio le ciami zachę cała nas do

soju szu z rodziną Kobe nów.
– Wtedy Ayt Mada była zde ter mi no wana anek to wać klan Bez Szczy tów

i wysłać nas wszyst kich na cmen tarz – odpo wie działa Shae. – To nie mógłby być
rów no prawny sojusz, bo wisiała nad nami groźba zagłady. Od tego czasu
Kobe no wie stali się potęż niejsi, ale my jesz cze bar dziej. Nie mogą nas pod bić.

Sie dzący u dru giego końca stołu Anden poki wał głową.



– Bar dzo się zmie ni li śmy jako klan. Mamy teraz sil niej szą pozy cję niż Góra,
być może po raz pierw szy. Pyta nie brzmi, czy sojusz z Kobe nami pomoże nam
utrzy mać tę sytu ację.

Hilo czuł, że Shae wbija w niego świ dru jące spoj rze nie. To ona udała się do
rezy den cji Ayt Mady, by skło nić wie lo let nią rywalkę do kapi tu la cji.

– Przy się głam w imie niu naszej rodziny, że pre ten sje się skoń czą – oznaj miła
bratu po powro cie. – Obie ca łam, że zaczniemy zbli żać klany do sie bie bez
roz lewu krwi.

Hilo prze ciął na pół jedno z oca la łych cia stek.
– Gdzie jest teraz Ayt Mada?
– Opu ściła rezy den cję Aytów i prze nio sła się do nale żą cej do Góry

kamie nicy na Bło niach – odpo wie dział Lott. – Ni gdzie nie wycho dziła ani nie
roz ma wiała z mediami, ale naj wy raź niej współ działa z bra tan kiem
w prze ka za niu mu wła dzy.

– Ilu ludzi ma ze sobą? – zapy tał Hilo.
– Strzeże jej garstka pię ści, które pozo stały jej wierne. – Lott prze rwał na

chwilę, wpa tru jąc się w filar, nim odpo wie dział na pyta nie, które naprawdę mu
zadano. – Nie będzie łatwo dostać się do niej, ale to da się zro bić. Kamie nica jest
mniej bez pieczna od posia dło ści Aytów.

– Hilo – sprze ci wiła się Shae. – Góra pro po nuje nam zawar cie pokoju.
– Ayt Mada nie jest już fila rem Góry – przy po mniał jej lako nicz nie Hilo. –

 Pokój, jaki możemy zawrzeć z Kobe nami, nie doty czy tej sta rej suki. Dopóki
oddy cha, pozo staje dla nas zagro że niem. Znaj dzie spo sób, by zacho wać kon trolę
nad kla nem, nawet jeśli nie będzie już fila rem. Wal czy li śmy z nią od trzy dzie stu
lat i nie damy się nabrać na sztuczkę z rezy gna cją. Prę dzej czy póź niej będzie
musiała umrzeć. Lepiej prę dzej.

– Dopóki Ayt Mada żyje, nie możemy zaufać żad nemu soju szowi z Górą –
zgo dziła się Wen.

Z dzie dzińca dobie gły śmie chy i rado sne woła nia. Hilo sły szał pod nie sione
krzyki i dźwięk przy po mi na jący ten, jaki towa rzy szy ude rza niu piłką szta fe tową
o mur.

– To nie jest odpo wied nia chwila – nie ustę po wała Shae. – Opi nia publiczna
osą dziła Ayt. Stra ciła popar cie klanu. Zga dzam się, że to byłoby do niej bar dzo
podobne, gdyby spró bo wała odzy skać wła dzę albo kie ro wać kla nem z tyl nego
sie dze nia, ale w tej chwili nie będzie w sta nie tego zro bić. Pozwo liła, by jej
bra ta nek miał swoje pięć minut, i prze ko nała wszyst kich, że się wyco fała.
Powin ni śmy postą pić podob nie. Gdy by śmy zabili teraz Ayt Madę, honor kazałby
mu potrak to wać nas jak wro gów. To znisz czy łoby szanse na trwały pokój.

– Daro wa nie życia Ayt Madzie prze szło ci w paskudny nawyk, Shae.



Sio stra obrzu ciła go wście kłym spoj rze niem.
– Gdy pozy cja Ayt Ata będzie już bez pieczna i zapa nuje pokój mię dzy

kla nami, uwaga opi nii publicz nej odwróci się od Ayt Mady. Wtedy będziemy
mogli dys kret nie wyszep tać jej imię. Ale naj pierw musimy dotrzeć do tego
punktu.

– Pro gno styczka jasno wyra ziła swoją opi nię – stwier dził Hilo. Wziął sobie
połowę ciastka, a drugą poło żył na tale rzu Wen. – A co sądzi reszta?

Lott opu ścił wzrok, ścią ga jąc w zamy śle niu sze ro kie usta.
– Od bar dzo dawna nie na wi dzi łem klanu Góra, ale kiedy zosta łem pierw szą

pię ścią, a póź niej rogiem, współ pra co wa łem z jego człon kami rów nie czę sto, jak
wal czy łem prze ciwko nim. Nawet jeśli nie we wszyst kim zga dzamy się
z nowymi przy wód cami Góry, nie można ich zrów ny wać z Ayt Madą. Nie zro bili
nic, co uczy ni łoby ich naszymi zaprzy się żo nymi wro gami. Nie sądzę, by
kogo kol wiek, nawet nie przy ja ciół, powinno się potę piać z powodu ich krew nych
albo zmu szać do kro cze nia ścieżką, któ rej nie wybrali.

Odpo wie działo mu mil cze nie. Lott Jin jako jedyny z obec nych nie był
Kau lem, ale nikt nie mógł zaprze czyć, że poświę cił kla nowi dzie się cio le cia życia
i pomimo wielu prze szkód oraz zwąt pie nia w sie bie przez sie dem ostat nich lat
był kom pe tent nym rogiem.

– Cza sami wydaje się, że prze moc jest prze zna cze niem, przed któ rym nie
spo sób uciec, ale zda rzają się krót kie okresy, kiedy to może się zmie nić.
Zga dzam się z pro gno styczką. Po odej ściu Ayt Mady powin ni śmy zapo mnieć
o wen de cie.

Hilo spoj rzał na Andena. Jego kuzyn wpa try wał się w Lotta z dziw nym,
nie mym podzi wem. Po chwili zdjął oku lary i wytarł je w koszulę, zasta na wia jąc
się nad odpo wie dzią.

– Rodzina Kobe nów jest liczna, ale żaden z nich nie jest tak zie lony ani tak
sprytny, jak Ayt Mada i ci, któ rzy sie dzą przy tym stole. Lubią pysko wać i są
zdolni do szyb kiego reago wa nia, ale bra kuje im inte li gen cji, by dostrzec szanse
mogące zapew nić prze wagę. – Anden z powro tem wło żył oku lary. – Myślę, że
powin ni śmy przy jąć ofertę Kobe nów i zro bić wszystko, co tylko moż liwe, żeby
zacho wali wła dzę nad Górą. W ten spo sób nasz klan z cza sem zdo bę dzie
prze wagę, a jeśli kie dyś doj dzie do zjed no cze nia, klan Bez Szczy tów będzie miał
domi nu jącą pozy cję i Kau lo wie, a nie Kobe no wie będą rodziną rzą dzącą
wszyst kimi zie lonymi kośćmi w kraju.

Hilo uśmiech nął się, sły sząc prze my ślane na zimno słowa kuzyna. Kiedy byli
mło dzi, czę sto nabi jał się z Andena z powodu jego wywa żo nej powścią gli wo ści,
sta rał się go spro wo ko wać do dania sobie luzu. Teraz jed nak nie potra fił sobie



wyobra zić, że jego kuzyn mógłby być inny. W takich chwi lach jak ta to tylko
pod kre ślało fakt, że jego dusza jest zie lona.

– A co ty sądzisz, Niko? – zapy tał Kaul bra tanka, który do tej pory mil czał. –
 Powi nie neś mieć wpływ na tę decy zję, bo ty, Jaya i wasze zie lone kości
będzie cie musieli żyć z jej skut kami dłu żej od nas. Czy możesz współ pra co wać
z Ayt Atem? Czy ufasz Kobe nom i ich obiet nicy przy jaźni?

Niko spoj rzał na wujka.
– Nie ufam nikomu – odpo wie dział. – Ale jestem w sta nie z nimi

współ pra co wać. Nie muszę lubić Kobe nów ani zga dzać się z nimi, ale pozna łem
Ayt Ata i obser wo wa łem go przez wiele lat. Myślę, że go rozu miem,
przy naj mniej pod pew nymi wzglę dami. Potrze buje cze goś od nas i zga dzam się
z wuj kiem Ande nem, że na dłuż szą metę leży w naszym inte re sie, żeby to on
prze jął wła dzę.

– Zatem decy zja zapa dła. Jako filar od wielu lat pole ga łem na waszej opi nii
i nie zamie rzam teraz tego zmie niać. – Hilo spoj rzał na pro gno styczkę. – Masz
rację, Shae. Nasze wen dety nie powinny obcią żać następ nego poko le nia. Prze każ
Górze, że zga dzamy się na spo tka nie. – Zer k nął na bra tanka. – Chcę, żebyś
w nim uczest ni czył, Niko. Zaj miesz miej sce rogu.

Zasko czony Lott spoj rzał w jego stronę.
– Róg powi nien być obecny – sprze ci wił się. – To nie jest brak sza cunku

z mojej strony, Kaul-jen. Zie leń sza strona klanu powinna uczest ni czyć
w dys ku sji o zawar ciu soju szu.

– Waż niej sze jest, żeby tam był Niko – odpo wie dział Hilo. – Kiedy przejdę
w stan spo czynku, to on będzie musiał sobie radzić z Ayt Atem. Ten sojusz ma
dla niego więk sze zna cze nie niż dla mnie. Powi nien mieć głos w spra wie
umowy, jaką zawrzemy. Prze dys ku tuję przed tem z tobą wszyst kie sprawy
doty czące mili tar nej strony klanu i poru szę je na spo tka niu.

– Kaul-jen… – sprze ci wił się raz jesz cze Lott, ale Hilo uci szył go groź nym
spoj rze niem.

– Będziesz sie dział przy stole – oznaj mił Nikowi filar.
Wszy scy spra wiali wra że nie zasko czo nych tą decy zją, nawet Wen. Od

czte rech lat Niko uczył się wszel kich aspek tów dzia łal no ści klanu pod
prze wod nic twem rogu i pro gno styczki oraz innych wyso kich rangą
przed sta wi cieli stron kie ro wa nych przez nich oboje. Powszech nie się zga dzano,
że wnosi cenny wkład. Mili tar nej stro nie klanu zapro po no wał nowy sys tem
infor ma tyczny, który pozwoli na opty ma li za cję roz miesz cze nia pal ców
w róż nych regio nach. Roz strzy gnął spór mię dzy dwoma latar ni kami, każąc
synowi jed nego z nich pra co wać dla dru giego w cha rak te rze zadość uczy nie nia.



Wyko ny wał też ważną robotę dla Shae, zbie ra jąc dowody prze ciwko
Espeń czy kom.

Do tej pory Hilo nie dał jed nak do zro zu mie nia, czy i kiedy zamie rza zacząć
dzie lić się z nim obo wiąz kami. W końcu Niko miał dopiero dwa dzie ścia sie dem
lat. Wielu w kla nie zada wało sobie pyta nie, czy filar na dal nie dowie rza
bra tan kowi bądź gniewa się na niego z powodu czasu, który spę dził z dala od
rodziny.

Teraz jed nak oznaj mił, że Niko będzie miał prawo prze mó wić w imie niu
klanu na waż nym spo tka niu z byłymi wro gami. Po raz pierw szy, choć tylko na
pry wat nej kola cji przy rodzin nym stole, jasno ogło sił, że Niko ma być jego
następcą.

Jeśli jego bra ta nek poczuł się zasko czony, nie oka zał tego.
– Rozu miem, wujku – odparł z powagą. Wszy scy jed nak zauwa żyli, że

zer k nął ostroż nie na Wen, nie pewny jej reak cji.
– Świet nie sobie pora dzisz – zapew niła. – W końcu będą z tobą wujek

i ciotka.
Powie działa to raczej rze czo wym niż miłym tonem, ale Hilo ucie szył się, że

wsparła jego bra tanka, nawet jeśli jej uśmiech był pełen rezerwy.
– Będę gotowy – zapew nił Niko.
– Świet nie. – Hilo spoj rzał na Andena. – Ci się stało, Andy? Rap tem uci chłeś

i masz taką minę, jakby coś cię tra piło.
Anden uniósł nagle głowę i rozej rzał się zasko czony nie spo dzie waną uwagą

swo ich kuzy nów.
– Prze pra szam, że nie uwa ża łem. Hilo-jen. Chcia łem o coś zapy tać, ale to

może zacze kać na inną oka zję.
– Pytaj – odparł Hilo. – Lep szej oka zji nie będzie. Wszy scy tu jeste śmy

rodziną, pomi ja jąc Lott Jina, ale jeśli ktoś jest rogiem klanu Bez Szczy tów,
auto ma tycz nie uważa się go za hono ro wego Kaula.

Anden zawa hał się, a potem odchrząk nął i wypro sto wał się na krze śle.
– Chcę wystar to wać w wybo rach do Rady Ksią żę cej. – Wszy scy spoj rzeli na

niego ze zdzi wie niem, aż zaczął się wier cić ner wowo. – Wiem, że musiał bym się
wyrzec jade itu, ale zasta na wia łem się nad tym długo i jestem gotowy na tę
decy zję. Lecze nie indy wi du al nych człon ków klanu to szla chetne zaję cie, ale jako
radca mógł bym wpły wać na los wielu osób jed no cze śnie. Pro szę cię
o bło go sła wień stwo i o patro nat klanu, Hilo-jen.

Przez chwilę nikt się nie odzy wał.
– Wujku Ande nie, powie dział bym, że jesteś zbyt uczciwy na poli tyka, ale

jeśli się nad tym zasta no wić, to byłeś poli tycz nym repre zen tan tem naszego klanu



od wielu lat i nikt nie nadaje się do tej roboty lepiej od cie bie – stwier dził
wresz cie Niko.

Wen się uśmiech nęła.
– W tej rodzi nie możesz być uczciwy, a jed no cze śnie sprytny. Możesz nie

nosić jade itu, ale być wojow ni kiem.
– Więk szość człon ków Rady powią za nych z dużymi kla nami ni gdy nie nosiło

jade itu i nie rozu mieją, jak się roz wią zuje pro blemy na spo sób zie lo nych kości.
Resztę sta no wią nie za leżni, któ rych nic nie łączy z naszym spo so bem życia. Jeśli
zaś cho dzi o nasze wpływy w Radzie, nawet po tym, jak Jaya poło żyła kres
pano wa niu Jed no ści Sze ściu Dłoni w Lukangu, wynik wybo rów będzie bar dzo
nie pewny. Noto wa nia Góry mogą nawet wzro snąć dzięki prze ję ciu wła dzy przez
Kobe nów. Musimy zro bić kilka rze czy. Sta wić czoło Espeń czy kom i zażą dać
wyco fa nia ich wojsk, pod jąć walkę ze szko dli wymi prze są dami i zre for mo wać
armię. Wszyst kie te zada nia wyma gają kogoś, kto może mówić jak zie lona kość,
nawet jeśli nie jest zie lony. Spójrz cie, jaką karierę poli tyczną zro biła wdowa
Koben Tin Bett. Pocho dzi z rodziny zie lo nych kości i repre zen tuje ich punkt
widze nia w poli tyce, mimo że ni gdy nie nosiła jade itu. Uwa żam, że mógł bym
robić dla nas to samo. Repre zen to wać klan, ale zacho wy wać dystans wobec
niego i myśleć o wspól nym dobru.

– Czy to Jir huya pod su nął ci ten pomysł? – zapy tała Wen, na dal się
uśmie cha jąc.

Twarz Andena poczer wie niała nieco.
– Nie, ale zachę cał mnie do tego. Podej rze wam, że dał bym sobie z tym

spo kój, gdyby nie nale gał, bym potrak to wał to poważ nie. – Odwró cił
z zawsty dze niem wzrok, ale na jego twa rzy poja wił się lekki uśmie szek. –
Kie dyś mar twi łem się, że nasz zwią zek może się nie utrzy mać, bo Jirhu jest zbyt
odle gły od klanu, ale teraz cie szę się, że pozwala mi patrzeć na sprawy z innej
per spek tywy.

– Żaden czło nek rodziny Kau lów nie pia sto wał dotąd poli tycz nego
sta no wi ska – zaczął Hilo. Wszy scy umil kli nagle. – Zawsze byli śmy
jade ito wymi wojow ni kami i nic nie mogło nas skło nić do wyrze cze nia się
zie leni. Nawet szansa zdo by cia wła dzy. – Filar uniósł kącik ust w krzy wym
uśmieszku. – Jedno, co mogę powie dzieć o moim kuzy nie, to że zawsze robi
wszystko po swo jemu, nawet jeśli nikt przed nim tego nie pró bo wał. Jasne, że
masz moje bło go sła wień stwo i popar cie klanu, Andy.

Anden wstał z krze sła i dotknął czoła złą czo nymi dłońmi, odda jąc honory
z głę bo kim sza cun kiem.

– Dzię kuję, Hilo-jen. Zro bię wszystko, co w mojej mocy, by wygrać wybory
i nikogo nie zawieść.



Hilo rów nież wstał i kuzyni się uści skali.
– Połóżmy się wszy scy spać z tą dobrą wia do mo ścią – rzekł filar. – Shae

umówi spo tka nie z Kobe nami, a potem poroz ma wiamy znowu. Jak zwy kle
mamy bar dzo dużo do zro bie nia, ale jestem pewien, że wszy scy czu jemy się
bar dzo zmę czeni.

* * *
Gdy wszy scy już się roze szli i w domu zapa dła cisza, Hilo poszedł na górę.

Wen leżała w łóżku i cze kała na niego. Gdy wsu nął się pod koł drę, odło żyła
czy taną książkę i objęła go. Poca ło wał ją w czoło i pogła skał po wło sach. Przez
kilka minut leżeli w mil cze niu.

– Kiedy to zro bisz? – zapy tała Wen.
– Pod czas spo tka nia. Zapro sze nie Nika dało mi pre tekst, by nie zabie rać ze

sobą Lotta. Nie cho dzi o to, że chcia łem go wyklu czyć. Będzie miał do
wyko na nia inne zada nie.

Wen ski nęła głową.
– Może minąć kilka tygo dni, nim pro gno styczka wyne go cjuje warunki

spo tka nia. Miej sce, pokut nicy, bez pie czeń stwo i tak dalej. Miejmy nadzieję, że
do tego czasu Ayt Mada prze sta nie przy cią gać powszechną uwagę. Więk szość
grupki jej lojal nych straż ni ków to star sze wie kiem zie lone kości. Nie mogą się
mie rzyć z naszymi naj lep szym pię ściami.

– Jutro wydam Lot towi roz kazy, kiedy nie będzie żad nych świad ków. – Ujął
pod bró dek Wen i uniósł go ku sobie. – Uwa żaj, żeby niczego nie zdra dzić Shae.
Możesz o tym zapo mnieć. Wiem, że bar dzo czę sto roz ma wia cie ze sobą, kiedy
mnie nie ma. Shae i Niko nie mogą wie dzieć o niczym, dopóki to się nie sta nie.
Będą mogli szcze rze przy siąc, że nie mieli nic wspól nego z zabój stwem Ayt
Mady i wszy scy Postrzegą, że wyszep ta łem jej imię tylko Lot towi.

Wen odsu nęła się od niego z obu rze niem.
– Nie zapo mnia ła bym o czymś tak waż nym – zapew niła. – Czy nie popar łam

cię przy kola cji? Shae mówi, że dzia ła nie w tej chwili byłoby zbyt ryzy kowne,
ale gdy by śmy go nie pod jęli, ryzyko byłoby jesz cze więk sze. W przy padku Ayt
Mady ostroż no ści ni gdy za wiele. Ona i jej zwo len nicy muszą umrzeć.

Hilo ski nął głową.
– To będzie trudne zada nie. Musimy zdo być przy jaźń nowego filaru,

a jed no cze śnie wresz cie nakar mić robaki jego ciotką.
Wen dotknęła policz kiem barku męża i prze su nęła pal cami wzdłuż jade itów

na jego oboj czyku i piersi z czu ło ścią zro dzoną z dłu giej zna jo mo ści.



– Ayt Ato będzie musiał robić rwe tes dla zacho wa nia pozo rów, ale nie
zacznie wojny z tego powodu – stwier dziła. – Jak już mówi łam, jest
inte li gent niej szy, niż wydaje się ludziom, a w dodatku dora dza mu stara, sprytna
Koben Tin Bett. Wie, że Ayt Mada nie prze sta nie spra wiać mu kło po tów, dopóki
będzie się cza iła za kuli sami. Jeśli na dal będzie żyła i pocią gała za sznurki. Ato
ni gdy nie zdo bę dzie peł nego popar cia klanu. Ni gdy nie chciała, żeby to on został
dzie dzi cem, i jej strasz liwy cień nie prze sta nie na niego padać aż do jej śmierci.
Kobe no wie po cichu będą nam wdzięczni, jeśli usu niemy im z drogi dawną filar.

– Zwłasz cza, jeśli dam im dobry pre tekst, żeby prze stali się gnie wać –
stwier dził Hilo. – A zro bię to. Gdy tylko ta sprawa się skoń czy, zrzeknę się tytułu
filaru.

Palce Wen prze stały się poru szać. Zro biła długi wydech, wypusz cza jąc cie płe
powie trze na skórę męża.

– Niko nie jest jesz cze gotowy.
– To prawda, że lepiej by było, gdyby miał jesz cze kilka lat, ale nie mamy

innego wyj ścia. Jest mniej wię cej w tym samym wieku co ja, kiedy zosta łem
fila rem.

– Ty byłeś przed tem rogiem – przy po mniała mu Wen. – Zdo by łeś lojal ność
kla no wych pię ści i pal ców w cza sie wojny. Umia łeś kie ro wać ludźmi
w kry zy so wej sytu acji, bo zale żało ci na nich. Niko nie jest taki jak ty.

Hilo oto czył jedną z jej dłoni wła sną i wes tchnął głę boko.
– Wiem jak trudno jest wyba czyć komuś, kto oka zał się kimś innym, niż się

spo dzie wa li śmy. Ja też nie radzę sobie z tym zbyt dobrze. Z pew no ścią jed nak
widzisz, że Niko się zmie nił i pra cuje bar dzo ciężko. Powin naś go lepiej
trak to wać i oka zać mu tro chę uczu cia, nawet jeśli o nie nie prosi i wydaje się, że
go nie pra gnie.

Wen umil kła na chwilę.
– Pew nie, że go kocham, ale on jest jak zamknięta książka. Teraz jesz cze

bar dziej, niż kiedy był chłop cem. Czy ktoś o takim cha rak te rze może inspi ro wać
innych jako przy wódca? Myślę, że przy da łaby mu się dziew czyna, ale żadna
z moich suge stii go nie zain te re so wała.

Hilo się roze śmiał.
– W dzi siej szych cza sach mło dzi ludzie odwle kają romanse. Nie powin naś

się tym zbyt nio przej mo wać. Pamię taj też, że ja bar dzo się róż ni łem od Lana,
a wszy scy ludzie, któ rzy od tego czasu byli rogami, nie byli podobni do mnie ani
do sie bie nawza jem. O ile Niko zna sie bie, nauczy się, jak być dobrym fila rem
na swój spo sób. Poza tym czasy są teraz lep sze i wszy scy będziemy go wspie rać.
Ja nie mia łem tego wszyst kiego. Dla tego wiem, jakie to ważne. Nie będę taki jak
dzia dek. Nie będę się sta rał znisz czyć innych z powodu wła snych żalów. Mam



cie bie i cie szę się, że będziemy mogli wresz cie tro chę się odprę żyć. Ty też się
cie szysz?

– Tak.
Wen zwró ciła ku niemu twarz i go poca ło wała.
– Poro zu mie nie, jakie zawrzemy z Górą, będzie pak tem mię dzy Nikiem

a Kobe nami. Z chę cią będę go prze strze gał, pod warun kiem, że pomsz czę Lana,
Kehna i wszyst kie pię ści oraz palce, które Ayt Mada wysłała do ziemi. – Hilo
zga sił sto jącą przy łóżku lampę i przy cią gnął Wen do sie bie. – Shae ma rację.
Nasze klany powinny zapo mnieć o wen de cie. Młode poko le nie zacznie wszystko
od nowa i będzie miało realną szansę na pokój. Ale naj pierw musimy spła cić
ostat nie długi.

* * *
W domu Iwe Kalunda zadzwo nił tele fon. Były pro gno styk Góry zamknął się

w nim, odkąd zmu szono go do hanieb nej rezy gna cji. Iwe wysłu chał w mil cze niu
tego, co prze ka zał mu czło wiek na dru gim końcu linii. Potem zakoń czył
roz mowę i wybrał inny numer.

– Ayt-jen – powie dział. – Mam infor ma cje, któ rych potrze bo wa li śmy.
Wszystko będzie zała twione tak, jak usta li li śmy.



ROZ DZIAŁ 61

STARE TYGRYSY

Dwu dzie sty szó sty rok, dwu na sty mie siąc

Tajne spo tka nie mię dzy przy wód cami klanu Bez Szczy tów i Góry, pierw sze
takie wyda rze nie od dwu dzie stu pię ciu lat, urzą dzono w sie dzi bie Kekoń skiego
Soju szu Jade ito wego w tra dy cyj nie neu tral nej Dziel nicy Świą tyn nej.

Poprzed nia sie dziba była kwa dra to wym, przy sa dzi stym gma chem
zbu do wa nym za fun du sze pań stwowe. Nowa, któ rej budowę finan so wały
wspól nie pań stwo i klany, wyglą dała znacz nie efek tow niej – dzie sięć dum nych
kon dy gna cji ze szkła i zie lo nego mar muru przy ćmie wało nawet sta ro żytne
kamienne kolumny i kryty dachówką dach pobli skiej Świą tyni Boskiego
Powrotu. Gło śne „pier dol cie się!” rzu cone wszyst kim, któ rzy sobie wyobra żali,
że klany można znisz czyć czy choćby je osła bić.

Hilo, Shae i Niko zja wili się o umó wio nym cza sie. Ayt Ato i jego towa rzy sze
cze kali już na nich w pokoju, podob nie jak czwórka pokut ni ków ze Świą tyni
Boskiego Powrotu, sto ją cych pod tylną ścianą z dłońmi ukry tymi pod zie lo nymi
sza tami.

Zie lone kości z Góry wstały i Ayt Ato dotknął czoła, ostroż nie odda jąc
honory.

– Kaul-jen.
– Ato-jen – odparł Hilo, odwza jem nia jąc swo bodny gest. – Mam nadzieję, że

się nie obra zisz, jeśli będę się do cie bie zwra cał oso bi stym imie niem. Ayt to nie
jest nazwi sko, które potra fił bym wypo wie dzieć przy ja znym tonem. Wolę go nie
uży wać, żeby nie zaszko dzić naszym sto sun kom.

– Nie mam nic prze ciwko temu – zgo dził się Ato. – Więk szość ludzi tak do
mnie mówi.



Hilo nie raz widy wał twarz Ayt Ata w mediach, ale ni gdy dotąd nie spo tkał go
oso bi ście. Ato w rze czy wi sto ści był tak samo przy stojny jak w tele wi zji, nie mal
rów nie foto ge niczny jak gwiaz dor fil mowy Danny Sinjo. Cha rak te ry styczne
sze regi małych klej no ci ków w brwiach pod kre ślały wiel kość oczu, ale
nie ru choma twarz świad czyła, że młody filar od dwóch mie sięcy żyje w wiel kim
napię ciu. Jego jade itowa aura, którą trzy mał bli sko sie bie, spra wiała wra że nie
roz cią gnię tej i wystrzę pio nej.

Ato przed sta wił tęgiego, bro da tego męż czy znę jako swego pro gno styka,
Koben Opona, a musku larną zie loną kość z pła skim nosem jako Sando Kina,
swego kuzyna i róg.

– Nauczono mnie bać się cie bie i nie na wi dzić, Kaul Hilo shu don – przy znał
Ato. – A teraz sie dzę przy tobie jak filar przy fila rze. W minio nych latach
wyrzą dzi łeś Górze bar dzo wiele szkód, ale sta łeś też nie raz u naszego boku
i wal czy łeś dziel nie z prze stęp cami, bez kla no wymi oraz chci wymi
cudzo ziem cami. Oba li łeś rządy mojej ciotki Mady, ale teraz jesteś tutaj, gotowy
roz ma wiać o przy jaźni. Szcze rze mówiąc, nie wiem, co o tobie sądzić, czy
uwa żać cię za przy ja ciela, czy za wroga.

– Nie chcę być ani jed nym, ani dru gim, Ato-jen. – Hilo wła ści wie też nie
bar dzo wie dział, co sądzić o Ayt Acie. Wyda wało się nie wia ry godne, że ktoś
przez więk szą część życia przy cią ga jący uwagę mediów mógł pozo sta wać
tajem nicą, gdy cho dziło o jego kom pe ten cję. – Pro si łeś mnie o roz mowę
o przy szło ści naszych kra jów. Nie jestem tą przy szło ścią. Byłem fila rem klanu
Bez Szczy tów przez dwa dzie ścia sie dem lat. Zamie rzam wkrótce ustą pić
i prze ka zać wła dzę bra tan kowi. Pro si łem go, żeby był dzi siaj z nami
i popro wa dził spo tka nie w imie niu naszego klanu. Dzięki temu nasze roz mowy
będą skie ro wane w przy szłość, a nie w prze szłość.

Ato był wyraź nie zasko czony tymi sło wami, ale spoj rzał na Nika z ostrożną,
zado wo loną miną.

– Minęło wiele czasu od naszego ostat niego spo tka nia, Kaul Niko-jen. Obaj
prze ży li śmy od tej chwili bar dzo wiele. Przy kro mi, jeśli w prze szło ści
wyda wa łem ci się nie zno śnym, aro ganc kim bufo nem. Jak już wspo mi na łem,
mia łem nadzieję, że będziemy mogli ze sobą współ pra co wać, zamiast podą żać za
przy kła dem naszych poprzed ni ków. Wie rzę, że to na dal jest moż liwe.

Niko poświę cił kilka poprzed nich wie czo rów na dłu gie kon sul ta cje z ciotką
i wuj kami, by przy go to wać się do tego spo tka nia i dowie dzieć się wszyst kiego,
co mogło się oka zać potrzebne pod czas roz mów z Górą. Pod szedł bli żej i zajął
miej sce obok Hila.

– Nie jestem jesz cze fila rem – zaczął. – Muszę dopiero udo wod nić, że
zasłu guję na zaufa nie rodziny. Dla tego wujek i ciotka będą mi towa rzy szyć,



a osta teczna decy zja należy do nich. Pra gnę jed nak zapew nić, że nie żywię
żad nych uraz do cie bie ani do rodziny Kobe nów, nawet z powodu śmierci
mojego brata. Mam szczerą nadzieję, że będziemy mogli zakoń czyć tę długą
wojnę.

Wzmianka o Ru zasko czyła Hila, podob nie jak Ayt Ata. Filar klanu Bez
Szczy tów Postrzegł falę nagłej nie pew no ści w jego jade ito wej aurze. Shae
zer k nęła na nich obu. W aurze Nika nic się nie zmie niło. Hilo nie potra fił
okre ślić, czy jego nie prze nik niony bra ta nek mówił szcze rze, czy raczej wymie nił
imię Ru, by zyskać sub telną men talną prze wagę nad Atem i Kobe nami,
powie dzieć im: „Mógł bym was nie na wi dzić, ale nie chcę”.

– Poczy na jąc od cza sów poprze dza ją cych moje uro dziny, kształt mojego
życia okre ślała wojna kla nów, która kosz to wała życie mojego ojca –
kon ty nu ował Niko. – To jedno nas łączy, Ato-jen. Nasze życie zde fi nio wała
śmierć męż czyzn, któ rych nie mie li śmy oka zji poznać. Być może uda się nam
uwol nić od tego dzie dzic twa.

Ayt Ato przyj rzał się Nikowi z ostroż nym, lecz peł nym opty mi zmu
sza cun kiem.

– Mam taką nadzieję, Kaul-jen.
Szóstka zie lo nych kości usia dła razem przy stole. W tej samej chwili Sando

Kin zauwa żył, że coś nie jest w porządku, i pochy lił się w stronę Ata.
– Gdzie jest róg klanu Bez Szczy tów? – zapy tał.
– Popro si łem Lott Jina, żeby ustą pił miej sca Nikowi – wyja śnił Hilo. –

 W prze ciw nym razie nasz klan miałby przy stole prze wagę liczebną. Jako były
róg mogę sam repre zen to wać mili tarną stronę klanu.

Nic w tych sło wach nie było kłam stwem. Nawet zie lone kości wła da jące
Postrze ga niem lepiej od Kobe nów nie wykry łyby niczego podej rza nego.

Hilo zacze kał, aż ich uwaga skie ruje się w inną stronę, po czym się gnął do
kie szeni i naci snął guzik, by wysłać przy go to waną wcze śniej wia do mość.

* * *
Lott Jin sie dział na miej scu dla pasa żera z przodu czar nego zt bravo,

zapar ko wa nego na Bło niach, obser wu jąc przez lor netkę o dale kim zasięgu
kamie nicę na samym końcu ulicy. Strze gły jej dwie zie lone kości, okrą ża jące
budy nek ze znu dzo nymi minami. Lott kazał obser wo wać kamie nicę bez chwili
prze rwy. Trzy mał wła sne zie lone kości poza zasię giem Postrze ga nia i pole gał na
nie no szą cych jade itu bia łych szczu rach, które pod cho dziły bli żej, by dokład niej
przyj rzeć się sytu acji. Wczo raj wie czo rem Ayt zja dła kola cję ze swym daw nym
pro gno sty kiem Iwo Kalun dem w pobli skiej restau ra cji nale żą cej do Góry. Potem



wró ciła do kamie nicy i nikt dzi siaj nie widział, żeby z niej wycho dziła. Według
oceny Lotta w środku było dwóch kolej nych straż ni ków, ale to wszystko.
W końcu to było tery to rium Góry i ludzie Ayt nie mieli wiel kich powo dów do
obaw. Lott i Vin sie dzieli sami w nie przy cią ga ją cym uwagi zt bravo (czer wona
lumezza ft scor pion będąca wła sno ścią rogu byłaby sta now czo zbyt łatwa do
roz po zna nia), a Vin z łatwo ścią mógł Postrzec patrole, zanim patrole Postrzegą
ich.

Pager Lotta ode zwał się nagle. Róg spoj rzał na niego. To był sygnał, na który
cze kał. Krótki kod nume ryczny uzgod niony z fila rem ozna czał, że Hilo, Shae
i Niko są już w budynku KSJ z Ayt Atem oraz jego ludźmi i może przy stą pić do
dzia ła nia.

Zadzwo nił przez komórkę. Hami Yasu natych miast ode brał połą cze nie.
– Już czas – oznaj mił Lott.
– Będę za pięć minut – odpo wie dział pięść.
Dwa samo chody wypeł nione naj lep szymi wojow ni kami zie lo nej kości

w kla nie Bez Szczy tów cze kały na par kingu tuż za gra nicą dziel nicy w Sta rym
Mie ście. Gdy tylko się zja wią, zaata kują kamie nicę ze wszyst kich stron, zabiją
Ayt Madę i jej straż ni ków, a potem wrócą na tery to rium swo jego klanu. Jeśli
wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, uda się im zasko czyć Ayt i akcja zaj mie im
naj wy żej kilka minut.

Lott dotknął scho wa nego w pochwie guan dao, leżą cego na jego kola nach.
Z pozoru zada nie nie było trudne. Czte rech straż ni ków z Góry plus Ayt Mada
prze ciwko dzie się ciu naj zie leń szym wojow ni kom klanu Bez Szczy tów. Ayt
Mada nosiła naj wię cej jade itu ze wszyst kich kobiet na Keko nie, ale miała już
sześć dzie siąt parę lat. Zie leń nie powstrzy my wała sta rze nia i nie było ważne, ile
jej ktoś miał, jeśli bra ko wało mu fizycz nej wytrzy ma ło ści oraz refleksu, by
zro bić z niej uży tek, zwłasz cza w star ciu z męż czy znami młod szymi
o czter dzie ści lat. Mimo to Lott się nie po koił. Ayt prze żyła już kilka zama chów
na swoje życie. Poko nała w poje dynku Kaul Shae. Wbito jej nóż w szyję
i wysko czyła przez okno. Była jak postać z legendy, któ rej nie spo sób zabić.

Inne zie lone kości z Góry mogą się zorien to wać i pośpie szyć jej z pomocą.
Albo prze szko dzą im gapie. Nie wy klu czone też, że w budynku będzie wię cej
straż ni ków, o któ rych nie wie dzieli. Zapar ko wali tak daleko, że nawet Vin nie
był w sta nie Postrzec, ilu ludzi jest w kamie nicy. Lott odmó wił w myślach
modli twę do bogów. Z natury nie lubił ryzyka. Wie dział, że nie jest szcze gól nie
uta len to wany. Zdo był pozy cję rogu dzięki szczę ściu, cięż kiej pracy i temu, że
zawsze można było na nim pole gać i nikt nie miał powodu, by wąt pić, że potrafi
wyko nać zle cone zada nia. A teraz filar mu zaufał, powie rzył tę ostat nią misję.

Vin włą czył sil nik. Po minu cie obok nich prze mknęły dwa SUV-y vic tor stx.



– To oni, ruszajmy – rzu cił Lott.
Vin naci snął pedał gazu. Bły ska wicz nie poko nali odle głość kwar tału dzie lącą

ich od kamie nicy i zatrzy mali się z piskiem za pozo sta łymi pojaz dami. Lott
otwo rzył drzwi i wypadł na zewnątrz.

Dwaj straż nicy cho dzący wokół budynku Postrze gli atak i rzu cili się, by
bro nić wej ścia. Wycią gnęli ankevy, ale napast nicy mieli przy gnia ta jącą prze wagę
ognia. Strzelby wyce lo wane zza otwar tych okien pierw szego SUV-a zasy pały ich
gra dem poci sków. Obie zie lone kości z Góry rzu ciły Odbi ja nie i śrut ude rzył
w okna budynku, kru sząc siding i roz bi ja jąc szyby. Stal jed nego ze straż ni ków
albo oka zała się za słaba, albo się z nią spóź nił. Obe rwał w kolana i padł
z krzy kiem na zie mię, trzy ma jąc się za nogi.

W krót kiej prze rwie, która nastała po pierw szej sal wie, zie lone kości z klanu
Bez Szczy tów wypa dły z samo cho dów, uzbro jone w pisto lety i guan dao bądź
karam bity. Natych miast rzu ciły się na straż ni ków. Suyo i Hami wpa ko wali
leżą cemu na tra wie męż czyź nie kilka poci sków z bli ska. Pod ska ki wał
gwał tow nie, jak ude rzany mło tem, aż wresz cie jego Stal ustą piła pod napo rem.
Juen Din pomknął ku dru giemu prze ciw ni kowi, poma ga jąc sobie Lek ko ścią.
Jego guan dao ude rzyło z góry. Straż nik uniósł broń, pró bu jąc spa ro wać
śmier telny cios. Juen Ritto wyko rzy stał lukę i z bły ska wiczną Siłą w mgnie niu
oka wypruł mu wnętrz no ści.

Lott i Vin zdą żyli już omi nąć wal czą cych na traw niku ludzi. Wystrze ga jąc się
puła pek, Vin roz wa lił zamek drzwi wej ścio wych poci skami ze strzelby, a Lott
Odbił drzwi do środka. Obaj oto czyli się Stalą, ale drzwi zawi sły na zawia sach,
odsła nia jąc pusty kory tarz. Nie było żad nych roz cią gnię tych nisko nad pod łogą
dru tów. Nic nie eks plo do wało. Lott był już gotowy wpaść do środka.

– Zacze kaj! – powstrzy mał go Vin.
Zanie po ko jony róg odwró cił się w stronę pierw szej pię ści. Vin postu kał się

pal cem w skroń i wska zał dom.
– Postrze gasz to? Tam nie ma nikogo!
Lott zro bił ostroż nie krok naprzód, ści ska jąc w dłoni noże do rzu ca nia,

i roz cią gnął Postrze ga nie naj da lej, jak tylko mógł. Vin miał rację. Nie wyczu wał
wewnątrz ani jed nej jade ito wej aury.

– To nie moż liwe! – zawo łał. – Wczo raj widzie li śmy, jak Ayt wcho dziła do
środka, i obser wo wa li śmy budy nek przez cały czas. Nikt nie wcho dził ani nie
wycho dził.

Nie spo sób było wąt pić w Postrze ga nie Vina, ale i tak prze szu kali cały dom.
Był pusty. Zna leźli ślady nie daw nego pobytu Ayt Mady – naczy nia w kuchni,
jedze nie w lodówce, ubra nia w sypialni, ale nikogo tu nie było. Tylne drzwi
na dal pozo sta wały zamknięte. Zie lone kości z klanu Bez Szczy tów okrą żyły



budy nek i były pewne, że nikt nie uciekł przez okna. Ayt i jej straż nicy znik nęli.
Wypeł niony wście kłym nie do wie rza niem Lott wró cił na traw nik przy wej ściu
i przy kuc nął przy leżą cym na ziemi męż czyź nie z wypru tymi wnętrz no ściami.
Jesz cze żył, ale nie miało to potrwać długo.

– Ayt tu była – stwier dził róg. – Jak ucie kła?
Straż nik nie odpo wia dał. Jego twarz pobla dła i zale wał ją pot. Gapił się

w dal. Lott wsparł stopę na jego otwar tym brzu chu. Męż czy zna krzyk nął. Róg
skrzy wił się, sły sząc ten dźwięk, ale zda rzały się chwile, gdy nie spo sób było
unik nąć okru cień stwa. Zacze kał, aż umie ra jący męż czy zna popa trzy na niego.

– Suyo jest bar dzo bie gły w Prze no sze niu – oznaj mił, wzy wa jąc gestem
pięść. – Powiedz mi, jak Ayt Mada zdo łała uciec i dokąd się udała, a każę mu
natych miast poło żyć kres twoim cier pie niom. W prze ciw nym razie powiem mu,
żeby wrzu cił cię do jed nego z naszych samo cho dów i powstrzy mał krwa wie nie
tak, żebyś pożył jesz cze kilka godzin.

– Do tunelu… – jęk nął męż czy zna. – Nie wiem, dokąd poszła, ale ten dom
był kie dyś kry jówką Ruchu Bez kla nowa Przy szłość. Tunel jest… pod
pomiesz cze niem gospo dar czym.

– Niech to szlag – wydy szał Lott i wska zał straż nika. – Ura tuj go, jeśli
możesz, zabij, jeśli nie możesz – roz ka zał Suny owi. Vinowi i poło wie
pozo sta łych zie lo nych kości pole cił odna leźć tunel, któ rym ucie kła Ayt,
i podą żyć za nią. Druga połowa miała wsiąść do samo cho dów i poje chać z nim.
– Musimy jak naj szyb ciej dotrzeć do gma chu KSJ.

* * *
Ayt Ato pochy lił się ku swemu pro gno sty kowi, żeby się z nim nara dzić, po

czym znowu zwró cił się w stronę stołu.
– Jeste śmy gotowi poprzeć pomysł uzna nia Eumanu za strefę neu tralną dla

kla nów i zga dzamy się, że nie powinno się tam wydo by wać wię cej jade itu, czy
to z dna mor skiego, czy na lądzie. Należy tam utwo rzyć park naro dowy, by
uchro nić wyspę przed dal szą eks plo ata cją. Jak jed nak zamier za cie pora dzić sobie
z cudzo ziem cami?

Niko nara dzał się chwilę z Shae, zanim odpo wie dział.
– Sądząc po tym, co nam wia domo o trwa ją cym docho dze niu w spra wie

pre zesa Anorco, wydaje się praw do po dobne, że kon cern zosta nie podzie lony
i sprze dany. Wśród jego zaso bów znaj duje się wielki zapas jade itu. Z pew no ścią
możemy się zgo dzić, że chcemy, by ten jadeit wró cił na Kekon, zamiast wpaść
w ręce innych zagra nicz nych firm albo orga ni za cji prze stęp czych. – Ato i jego
ludzie poki wali gło wami. – Pro gno styczka ma pro po zy cję.



Hilo przed spo tka niem pora dził bra tan kowi: „Jeśli nie będziesz cze goś
pewien, oddaj głos ciotce. Ona powie coś mądrego, a ty będziesz miał czas
poob ser wo wać ich i prze my śleć sprawę”.

Shae pochy liła się ku roz mów com.
– Jeśli Góra i klan Bez Szczy tów będą ze sobą rywa li zo wały o jadeit Anorco,

doj dzie do licy ta cji, która może zakoń czyć się gwał tow nie i dopro wa dzić do
wzno wie nia kon fliktu. Pro po nuję, żeby oba klany zało żyły spółkę joint ven ture
pod patro na tem Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego, żeby prze jąć zasoby Anorco
i podzie lić je na takich samych zasa dach jak jadeit wydo by wany w kopal niach
mię dzy kla nami zie lo nych kości, a także szko łami, świą ty niami, leka rzami
i skar bem pań stwa.

Hilowi trudno było sku pić uwagę na nego cja cjach, zapewne naj waż niej szych
i zakro jo nych na naj szer szą skalę, jakie kie dy kol wiek pro wa dzono mię dzy Górą
a kla nem Bez Szczy tów. Spoj rzał ukrad kiem na zega rek. W tej chwili róg
pro wa dził oddział zło żony z naj sil niej szych pię ści w kla nie do ataku na
rezy den cję Ayt Mady.

– To brzmi roz sąd nie – przy znał Ayt Ato. – Ale czy możemy się spo dzie wać
kło po tów ze strony espeń skiego rządu po let nim incy den cie z żoł nie rzami MRG?
– Ato zer k nął na Hila. – Nie zro zum mnie źle, Hilo-jen. Podzi wiam cię za to, co
wtedy zro bi łeś. To było zna ko mite publiczne oświad cze nie. W tele wi zji wypa dło
świet nie. Żałuję, że sam na to nie wpa dłem, choć oczy wi ście wtedy i tak nie
mógł bym nic zro bić.

Hilo ponow nie sku pił się na roz mo wie.
– Nie przej muj się MRG – uspo koił Ata. – A jeśli cho dzi o espeń ski rząd,

bar dzo chęt nie zgo dzi się uda wać, że nic się nie wyda rzyło.
– RE już opóź nia się z wyko na niem zobo wią zań doty czą cych reduk cji wojsk

sta cjo nu ją cych na naszym tere nie, a pro te sty i śmierć cywi lów raczej nie
popra wiają sytu acji Espeń czy ków. Jeśli klany zacho wają wspólny front,
będziemy mogli wywrzeć na nich więk szy nacisk.

– Mamy wspólny inte res w prze ciw sta wia niu się chci wym cudzo ziem com,
ale musimy prze dys ku to wać sprawę zagra nicz nych ryn ków naszych kla nów –
stwier dził Ayt Ato.

Tele fon Hila zawi bro wał. Filar zacze kał na moment, aż będzie miał oka zję
dys kret nie wyjąć go z kie szeni. Otwo rzył klapkę i spoj rzał na zie lony ekra nik.
Ujrzał na nim dwie linijki tek stu napi sa nego przez Lott Jina: „Ucie kła. Zanim
przy by li śmy”.

Zamknął klapkę i scho wał tele fon do kie szeni. Powoli oparł się wygod nie na
krze śle i zaczął oddy chać mia rowo, żeby się uspo koić. Nie chciał oka zy wać
wście kło ści i eks cy ta cji. Niko sku pił się na roz mo wie z Kobe nami, jak nale żało,



i nie zauwa żył żad nej zmiany w aurze wujka. Zresztą jego Postrze ga nie zawsze
było co naj wy żej prze ciętne. Nato miast Shae skie ro wała na niego podejrz liwe,
pyta jące spoj rze nie. Nawet bez jade ito wych zmy słów jego sio stra zauwa żyła, że
coś jest nie w porządku.

Głowę Hila wypeł nił głu chy ryk. Jebać bogów. Ayt Mada zawsze
wyprze dzała go o krok. Nawet teraz – zhań biona w oczach opi nii publicz nej,
nie po pu larna, stara i pozba wiona wła dzy – nie była jesz cze poko nana. Nie była
mar twa. Ta suka nie zamie rzała dać za wygraną. Na dal pró bo wała zna leźć jakiś
spo sób, który pozwoli jej zdo być to, czego pra gnie, i znisz czyć tych, któ rzy stali
jej na dro dze. Gdzie kol wiek mogła teraz być, pozo sta wała zagro że niem dla
klanu Bez Szczy tów i dla rodziny Kau lów.

Niko i Ato po kon sul ta cji ze swo imi pro gno sty kami zgo dzili się, że klany nie
będą już nawza jem blo ko wać swej eks pan sji za gra nicą. Klan Bez Szczy tów
pozwoli Górze otwie rać inte resy w Espe nii i nie będzie ata ko wał jej ludzi ani
ope ra cji, czy to bez po śred nio, czy wyko rzy stu jąc sojusz ni ków. Góra odwdzię czy
się tym samym, pozwa la jąc kla nowi Bez Szczy tów dzia łać w Szo ta rze, Ygu ta nie
i na Uwi wach, gdzie od dzie się cio leci miała domi nu jącą pozy cję.

Wresz cie dotarli do naj waż niej szego punktu nego cja cji – przy sięgi przy jaźni
mię dzy rodzi nami Kobe nów i Kau lów. Ponie waż to Kobe no wie pro sili
o spo tka nie, powinni pierwsi wystą pić z taką pro po zy cją. Hilo wyczu wał jed nak,
że Ato na dal nie ma pew no ści. Pra gnął dodat ko wych zapew nień od Kau lów,
któ rym nie miał powodu ufać.

Filar Góry odchrząk nął.
– Nie masz dziew czyny, którą zamie rzał byś poślu bić, prawda, Kaul Niko-

jen?
To pyta nie zasko czyło Hila.
– Nie mam – odpo wie dział Niko bez chwili zasta no wie nia. – Jak dotąd.
– Ponie waż nasze rodziny pra gną zostać przy ja ciółmi, mam nadzieję, że nie

obra ził byś się, gdy bym przed sta wił ci kilka swych młod szych kuzy nek, mniej
wię cej w twoim wieku. – Zer k nął nie pew nie na Hila. – Oczy wi ście jeśli zgo dzi
się twój wujek.

Hilo przy mru żył powieki.
– Wiem, że Kobe no wie są tra dy cjo na li styczną rodziną. To zasłu guje na

podziw, ale serce męż czy zny należy tylko do niego.
– Nie mniej chęt nie poznam twoje kuzynki – zapew nił Niko bez chwili

zasta no wie nia i bez uśmie chu. – Wujek mar twi się o moje szczę ście, ale moje
serce jest bar dziej roz sądne i mniej wybredne niż u więk szo ści męż czyzn.

– Cie szę się, że jesteś gotowy roz wa żyć tę moż li wość – odparł Ato. –
 W końcu słowa, pie nią dze, a nawet jadeit nie wiążą ludzi ze sobą tak sil nie jak



rodzina. To nie zmie niło się nawet we współ cze snych cza sach, nie sądzisz?
Ato wstał. Jego róg i pro gno styk zro bili to samo. Młody filar cere mo nial nym

gestem poło żył na stole swe guan dao. Ukryta w zdob nej pochwie broń miała
klingę o dłu go ści ponad osiem dzie się ciu cen ty me trów, a w czarną ręko jeść
wpra wiono sze regi maleń kich jade itów.

– Kaul-jeno wie… – zaczął Ato, zwra ca jąc się uprzej mie do nich wszyst kich
– jako filar Góry przy się gam wam przy jaźń, honor mojej rodziny i siłę mojego
klanu. Ofe ruję wam służbę tej klingi.

Troje Kau lów rów nież wstało. Niko poło żył na stole przed Ayt Atem
osiem dzie się cio pię cio cen ty me trowe Da Tanori z klingą dłu go ści pięć dzie się ciu
pię ciu cen ty me trów z har to wa nej bia łej stali i z pię cioma jade itami wpra wio nymi
w ręko jeść. Nale żało kie dyś do jego ojca.

„Lan, czy to widzisz?” – zadał sobie pyta nie Hilo, czu jąc silny ucisk w piersi.
Tego wła śnie pra gnął jego brat, przed wielu laty. Klan Bez Szczy tów tak
potężny, że może się oprzeć wszyst kim wro gom. Praw dziwy pokój mię dzy
rów nymi sobie kla nami.

Nie prawda. Coś tu było nie w porządku. Hilo wyczu wał jakieś wid mowe
migo ta nie na gra nicy swego postrze ga nia. Być może jed nak powo do wała to
tylko strasz liwa świa do mość, że Ayt Mada znowu go prze chy trzyła, bez względu
na to, czego doko nał, wszyst kie poświę ce nia jego rodziny, całą siłę, spryt
i deter mi na cję, jaką wyka zał się jego klan w ciągu minio nych lat. Shae coraz
czę ściej na niego zer kała. Mimo że ze wszyst kich sił sta rał się zacho wać spo kój,
pozo stałe zie lone kości z pew no ścią Postrze gały nie po kój w jego aurze.

– Wujku? – zapy tał Niko, spo glą da jąc na niego.
– To dla mnie trudna, pełna emo cji chwila – odpo wie dział Hilo

z wymu szo nym uśmie chem. – Mam nadzieję, że wszy scy to rozu mie cie. Przez
całe życie wal czy łem z kla nem Góra i trudno jest mi uwie rzyć, że to się dzieje
naprawdę, nawet jeśli w pełni się z tym zga dzam. Cie szę się, że pozwo li łem
Nikowi mówić.

Jego szczere wyja śnie nia zado wo liły wszyst kich oprócz Shae, która
przy glą dała mu się jesz cze przez chwilę, nim znowu prze nio sła uwagę na sprawy
bie żące. Hilo posze rzył swe Postrze ga nie na cały budy nek, się ga jąc aż na ulicę.
Oba klany usta wiły zie lone kości na straży przed gma chem, ale nie działo się
tam nic podej rza nego. Hilo przy cią gnął Postrze ga nie bli żej i sku pił je kolejno na
wszyst kich obec nych w pokoju.

– Jako syn filaru klanu Bez Szczy tów przy się gam wam przy jaźń, honor mojej
rodziny i siłę mojego klanu. Ofe ruję wam służbę tej klingi – oznaj mił Niko,
powta rza jąc echem słowa Ayt Ata.



Przy sięga przy jaźni, wsparta wymianą guan dao, nie była czymś, co zie lone
kości trak to wały lekko. Ozna czała, że nie mogą pro wa dzić ze sobą wojny,
przy naj mniej dopóki nie zawiodą wszyst kie inne spo soby roz wią za nia kon fliktu
i obaj nie wypo wie dzą ofi cjal nie przy sięgi, zwra ca jąc sobie swe guan dao.
Uży cie broni wojow nika prze ciwko niemu samemu i wyko rzy sta nie jego jade itu,
by go powa lić, było czymś nie wy obra żal nym, rów na ją cym się kra dzieży. Od tej
chwili każdy, kto zaata kuje Kobe nów, sta nie się wro giem Kau lów i vice versa.
Gdy jeden z kla nów poprosi drugi o pomoc, otrzyma ją.

Na krótką metę impli ka cje tej obiet nicy wyglą dały tak, że klan Bez Szczy tów
zobo wią zuje się pomóc Kobe nom, gdyby lojalni zwo len nicy Ayt Mady – albo
kto kol wiek inny – pod nie śli bunt prze ciwko ich wła dzy, oraz uznaje ich rodzinę
za pra wo wi tych wład ców Góry. Tego wła śnie potrze bo wał w tej chwili Ato
bar dziej niż cze go kol wiek innego, nawet jeśli musiał w tym celu pokło nić się
Kau lom.

Nowy filar Góry zade mon stro wał swój pro mienny uśmiech gwiazdy
fil mo wej, ale w jego oczach nie było weso ło ści.

– Nie jestem taki jak moja ciotka – oznaj mił. – Bez wstydu przy znaję, że nie
wie rzę, by jeden klan koniecz nie musiał poko nać drugi, i obie cuję, że zro bię
wszystko, by poło żyć kres daw nym ura zom. Przy się gam na oczach nieba i na
jadeit.

Niko ski nął głową.
– Kiedy byłem małym chłop cem, czę sto powta rzano mi, że muszę ci

dorów nać – oznaj mił. – Teraz cie szę się, że dałeś mi dobry powód, by tego
pra gnąć. Dopiero przy go to wuję się do zosta nia fila rem, więc mogę prze ma wiać
w imie niu klanu wyłącz nie z bło go sła wień stwem wujka.

Spoj rzał na Hila.
Filar klanu Bez Szczy tów przyj rzał się uważ nie Atowi i ski nął głową.
– Na oczach nieba i na jadeit – powtó rzył, a potem wycią gnął pisto let

i wystrze lił dwa razy.

* * *
Kule prze le ciały nad ramie niem Ayt Ata i tra fiły w sto ją cego za nim

pokut nika. Mózg męż czy zny roz pry snął się na ścia nie. Ful ler ton, który zaczął
uno sić do wyso ko ści pasa pod obszerną zie loną szatą, upadł ze stu kiem na
pod łogę. Wszy scy obecni w pokoju odwró cili się zszo ko wani. Shae zauwa żyła
w oczach brata zło wrogi błysk triumfu. Jego twarz wykrzy wiła się
w gwał tow nym gry ma sie zro zu mie nia.

Pozo stali pokut nicy otwo rzyli ogień.



Sando Kin sko czył na kuzyna i pocią gnął go pod stół. Kule prze zna czone dla
Ata wbiły się w plecy jego rogu. Hilo wystrze lił jesz cze raz, tra fia jąc dru giego
pokut nika w pierś, a potem zaczął wzno sić Odbi ja nie, gdy broń pozo sta łych
skie ro wała się ku niemu. Gdy jego jade itowa ener gia wzbie rała, w mgnie niu oka
uświa do mił sobie, że odbite poci ski tra fią Nika i Shae. Odwró cił się gwał tow nie
i osło nił Odbi ja niem pierś bra tanka z siłą tak wielką, że zbił Nika z nóg. Kule
prze le ciały nad nim i ude rzyły w bok Hila.

Shae widziała, jak jej brat pada na pod łogę, jakby w zwol nio nym tem pie.
Potem nie pamię tała nic wię cej. Nie przy po mi nała sobie, jak skryła się pod
sto łem. Nie zacho wała żad nych wspo mnień chwili, gdy zie lone kości peł niące
straż przed budyn kiem wpa dły do pokoju z bro nią w rękach. Koben Opon
krzyk nął do nich, roz ka zu jąc zała twić dwóch pozo sta łych pokut ni ków, któ rzy
wcale nie byli pokut ni kami. W jej pamięci zapi sało się tylko, jak Hilo szarp nął
się nagle, pisto let wypadł mu z rąk, a potem ude rzył bar kami o ścianę i osu nął
się na pod łogę.

Następ nym dźwię kiem, który dotarł do jej świa do mo ści, był ochry pły krzyk,
który roz legł się pod sto łem, tuż obok niej. Ayt Ato wygra mo lił się spod
bez wład nego ciała kuzyna i obej mo wał je, zawo dząc:

– Nie, nie, nie, nie…
Shae pode szła do Hila na rękach i kola nach. Leżał pod ścianą,

z wycią gnię tymi nogami, jakby odpo czy wał po cięż kiej pracy. Wykrzy wiał twarz
w gry ma sie bólu. Patrzyła z prze ra że niem na krew, która wycie kała na jego
koszulę i spodnie, po czym zbie rała się wokół jej kolan na twar dym par kie cie.

– Hilo.
Nie mogła powie dzieć nic wię cej.
Niko pod czoł gał się do nich, spoj rzał na wujka i zapadł w cał ko wity,

prze ra ża jący bez ruch. Shae nagle zauwa żyła nową twarz, która wyło niła się spod
maski zim nego, peł nego deter mi na cji mło dego męż czy zny, jakim stał się jej
bra ta nek – obli cze małego dziecka spo tka nego na lot ni sku, które cho dziło za nią
po całym domu, łapiąc ją za nogi, pełne dez orien ta cji i poczu cia utraty.

– Niko.
Nie odpo wie dział jej.
– Niko!
Spoj rzał na nią. Strach cał ko wi cie ode brał wyraz jego oczom.
– Pamię tasz coś z lek cji medycz nego Prze no sze nia? Udzie la nia pierw szej

pomocy? Spró buj powstrzy mać krwa wie nie.
Zła pała torebkę i drżą cymi dłońmi zaczęła szu kać komórki. Gdzie ona była?

Bogo wie, pro szę, pro szę, pro szę. Jej myśli prze ro dziły się w bez ro zumną,
bła galną lita nię. Zna la zła tele fon i zaczęła wpi sy wać numer pogo to wia.



Hilo pokrę cił głową i zła pał ją za koszulę, zaci ska jąc dło nie na tka ni nie.
– Zawieź mnie do domu, Shae – wychry piał z wysił kiem.
– Musimy cię odwieźć do szpi tala.
– Nie chcę umrzeć w jeba nym szpi talu – sprze ci wił się, ponow nie krę cąc

głową.
– Nie umrzesz – zapew niła.
– Shae – odpo wie dział łagod nym tonem. – Nie czuję nóg. Chcę do domu.

Chcę zoba czyć się z Wen. Shae, pro szę.
Roz pła kała się. Nie było żad nego ostrze że nia, po pro stu oczy zaszły jej nagle

mgłą i poczuła dła wiący ucisk w klatce pier sio wej. Hilo uści snął ją moc niej,
z więk szą nie cier pli wo ścią.

– Jesteś moją pro gno styczką czy nie?
Nagle oto czyły ich zie lone kości z klanu Bez Szczy tów. Był wśród nich Lott

Jin. Skąd się wziął? Jak się tu dostał? Shae nie miała poję cia. Róg spoj rzał na
nich z posza rzałą twa rzą. Potem ode pchnął Nika na bok.

– Suyo! – zawo łał.
Jeden z pię ści pod biegł do niego, opadł na kolana i zaczął Prze no sić. Lott

i kilka innych zie lo nych kości pró bo wało uci skać rany.
Hilo krzy czał z bólu i fru stra cji.
– Zawieź cie mnie do domu, do cho lery! To pier do lony roz kaz pier do lo nego

filaru!
– Zrób cie, co mówi – wyszep tała. – Zrób cie, co mówi! – powtó rzyła

krzy kiem.
Kilka pię ści podźwi gnęło jej brata i wynio sło z budynku. Zwi sał ciężko

mię dzy nimi, wlo kąc za sobą nogi. Cią gnęła się za nim strużka krwi. Zanie śli go
do zapar ko wa nego pod kamie nicą zt bravo i uło żyli na tyl nym sie dze niu. Oczy
miał zamknięte i oddy chał chra pli wie. Niko usiadł obok niego i poło żył sobie
jego głowę i ramiona na kola nach. Shae usia dła z przodu. Trzy mała się drzwi
samo chodu i wci skała głowę w szybę, jakby pojazd był tra twą ratun kową.

Lott pośpiesz nie zawiózł ich do domu. Jedy nym, co Shae zapa mię tała
z drogi, był głos Nika, tak cichy, że led wie go sły szała.

– Tato, nie opusz czaj mnie – bła gał.
Hilo nie odpo wia dał.
Kiedy samo chód zatrzy mał się przed głów nym budyn kiem i drzwi się

otwo rzyły, Anden był już na miej scu. Ktoś musiał do niego zadzwo nić
i poin for mo wać, co się wyda rzyło. Choć go ostrze żono, zachwiał się gwał tow nie
na widok kuzyna, jakby ude rzono go w twarz. Oparł się o drzwi samo chodu,
żeby odzy skać rów no wagę, a potem zabrał się do roboty. Nim zdą żono wynieść
Hila z pojazdu, zaczął Prze no sić ze wszyst kich sił. Zmu szał krew do krzep nię cia,



pod no sił tem pe ra turę ciała filaru wpro wa dzał ener gię do jego serca i płuc. Hilo
był już led wie przy tomny. Oczy miał zamknięte, a twarz pobla dłą.

Wen pod bie gła do drzwi wej ścio wych, zoba czyła męża i padła na zie mię,
wyjąc z roz pa czy jak zwie rzę.

– Nie jestem cho ler nym chi rur giem! – zawo łał Anden do Shae.
– Czy to by cokol wiek zmie niło? – zapy tała z odrę twie niem. – Zrób to, czego

od cie bie chce.
Hila poło żono na łóżku. Anden pra co wał gorącz kowo, sta ra jąc się utrzy mać

go przy życiu i powstrzy mać ból. Od czasu do czasu wyda wał krzy kiem roz kazy
i inni śpie szyli mu z pomocą albo przy no sili coś, czego potrze bo wał. Przez cały
ten czas wie ści roz no siły się coraz sze rzej i człon ko wie klanu Bez Szczy tów
zaczęli się zbie rać w mil cze niu przed bramą posia dło ści Kau lów. Pię ści i palce,
szczę ścio dawcy i latar nicy. Zjeż dżały się samo chody, blo ku jąc drogę dojaz dową.
Wzno szono pro wi zo ryczne bogo wier cze kaplice, nad dzie siąt kami cza rek
z kadzi dłem uno sił się dym.

Lott Jin odda lił się na pewien czas i wró cił z wia do mo ściami, że całe mia sto
ogar nął szok. W kla nie Góra pano wał chaos. Ayt Ato żył, ale jego róg zgi nął,
a pro gno styk był w sta nie kry tycz nym po postrzale w klatkę pier siową. Czworo
pokut ni ków ze Świą tyni Boskiego Powrotu zna le ziono zwią za nych
i zakne blo wa nych na klatce scho do wej pię tro wego par kingu nie opo dal gma chu
KSJ. Czte rej zama chowcy, któ rzy zabrali im szaty i zajęli ich miej sce, oka zali się
byłymi żoł nie rzami MRG, któ rzy nie dawno stra cili pracę. Jeden z najem ni ków
pożył wystar cza jąco długo, by wyznać, że wyna jął ich Iwe Kalundo, obie cu jąc
wielką sumę pie nię dzy od Ayt Mada shi w zamian za zamor do wa nie wszyst kich
obec nych w pokoju.

– Powie dziano im, że mają zacze kać, aż obie strony wypo wie dzą przy sięgę
wier no ści i wymie nią guan dao – wyja śnił Lott. – Naj pierw mieli zabić Ayt Ata.

Shae sie działa w kuchni, opla ta jąc się ramio nami. Zapa dła się w sie bie
i wpa try wała w pustkę. Ayt Mada wyszep tała imię swego bra tanka. Ni gdy nie
miała zamiaru prze ka zać mu wła dzy nad kla nem. Okła mała ich wszyst kich.
Tam tego popo łu dnia, gdy sie działa naprze ciwko Shae i piła z nią her batę, kiedy
mówiły o poświę ce niu i wizji, o poło że niu kresu wen de tom i o dobru kraju,
myślała tylko o wyko rzy sta niu ostat niej szansy, o tym, że Kau lo wie i Kobe no wie
znajdą się w tym samym pomiesz cze niu, by pody sku to wać o tym, jak będzie
wyglą dała przy szłość bez niej. Kiedy wszy scy zginą, zamie rzała ogło sić, że
Kobe no wie zdra dzili klan, przy się ga jąc przy jaźń Kau lom. Potem zro bi łaby
fila rem Iwe Kalunda i rzą dzi łaby zza jego ple ców.

Tele fon w gabi ne cie zadzwo nił i Lott pod niósł słu chawkę.
– Mają ją – oznaj mił po zakoń cze niu roz mowy.



Vin i jego ludzie podą żyli tune lem za Ayt i dotarli do pod ziemi jan lo oń skiego
metra. Rodzina Kobe nów rów nież zaczęła łowy. Wszyst kie zie lone kości
w mie ście szu kały Ayt Mady, ale ona przed upły wem godziny zja wiła się we
wła snej rezy den cji. Weszła przez bramę i skie ro wała się do swego gabi netu,
jakby to był zwy czajny dzień. Tam zna leźli ją ludzie z Góry.

– Mówią, że nie pró bo wała ucie kać ani wal czyć – zakoń czył Lott.
– To zro zu miałe – odparła Shae.
Ayt Mada ni gdy nie ucie kłaby z Jan lo onu jak prze stęp czyni ani nie

mar no wałby ener gii bez celu. Gdy tylko się dowie działa, że jej bra ta nek
i Kau lo wie żyją, pod dała się, zda jąc sobie sprawę, że jej ostatni zdra dziecki plan
zawiódł.

Dzięki Hilowi, pomy ślała Shae. Dzięki temu, że stare tygrysy rozu mieją się
nawza jem.

Anden zszedł na dół. Oczy miał pod krą żone z wyczer pa nia, a twarz bladą.
Wyglą dał, jakby nagle posta rzał się o kilka dobrych lat.

– Zro bi łem wszystko, co mogłem. Powstrzy ma łem krwo tok, pod łą czy łem mu
kro plówkę i tym cza sowo usta bi li zo wa łem tem pe ra turę oraz ciśnie nie. Poda łem
mu też mnó stwo środ ków prze ciw bó lo wych. – Potarł twarz dło nią, a potem
spoj rzał na człon ków rodziny. Miał w oczach łzy. – Wszystko to da mu kilka
godzin. Być może dotrwa do rana. Jedna kula prze biła krę go słup, a inne
roz szar pały wnętrz no ści. Jest przy tomny, ale to może nie potrwać długo.

Usiadł na kana pie obok Jir hui i ukrył twarz w dło niach.
Shae poszła na górę, by zoba czyć brata. Wen i Niko sie dzieli po obu stro nach

jego łóżka. Małe jade ity na jego oboj czy kach ostro kon tra sto wały z pobla dłą
skórą. Kiedy dotknęła barku Hila, omal się nie wzdry gnęła, gdy poczuła
szo ku jącą zmianę w jego aurze. Gładka, lśniąca rzeka prze ro dziła się w słaby
stru my czek. Oczy miał jed nak otwarte i sku pione.

– Pozwól cie mi poroz ma wiać w cztery oczy z pro gno styczką – powie dział do
żony i bra tanka. – Tylko minutkę.

Gdy Wen i Niko wyszli, Shae przy kuc nęła przy wez gło wiu łóżka. Tysiąc
róż nych słów prze py chało się do jej gar dła, zaty ka jąc je cał ko wi cie.

– Czy Ato żyje? – zapy tał filar.
Ski nęła głową i powie działa mu wszystko, co wie działa.
– Ayt wyszep tała imiona nas wszyst kich. Zre zy gno wała i prze ka zała wła dzę

Kobe nom tylko po to, żeby ich zmy lić. Żeby zmy lić mnie.
Na twa rzy Hila poja wił się słaby uśmie szek.
– Ale prze grała. Jest skoń czona. To był jej ostatni strzał. Zdo łała zała twić

mnie, ale nie wykoń czyła nas. To jest naj waż niej sze. – Obli zał wargi. Jego oczy
zacho dziły szkłem, ale na dal było w nich świa tło. Gdy na nią spoj rzał, dostrze gła



w nich żąda nie. – Shae, musisz pomóc Nikowi. Posta rać się, by stał się lep szy,
jako filar i jako czło wiek. Pomóż mu, tak samo, jak pomo głaś mnie.

– Wiesz, że to zro bię – zapew niła.
Hilo zamknął oczy. Poło żyła dłoń na jego sercu i wsłu chała się w wysi lony

oddech.
– Czy jest coś, co mam prze ka zać Lanowi?
Pochy liła nad nim głowę.
– Pro szę, nie mów tak, Hilo – wyszep tała. – Nie mogę tego znieść. Nie mogę

znieść myśli, że jestem ostat nia.
– Nie jesteś ostat nia.
Z zewnątrz dobie gły jakieś hałasy. Shae w pierw szej chwili nie zorien to wała

się, że to odgłosy tłumu. Pode szła do okna i odsu nęła zasłonę. Lott Jin otwo rzył
bramę, wpusz cza jąc do środka setki zie lo nych kości z klanu. Wszy scy zebrali się
na pod jeź dzie. Zoba czyła całą rodzinę Juenów, Hami Tumę i jego syna Yasu oraz
Maik Cama. Widziała też Terun Bina i szczę ścio daw ców ze swo jego biura,
sto ją cych obok Vina Snaj pera i Heja, pierw szej pię ści bia łych szczu rów.
Zauwa żyła rów nież swego męża i córkę. Woon obej mo wał Tię ramie niem. Oboje
patrzyli na Lott Jina, sto ją cego na dachu zapar ko wa nej przed wej ściem duchesse
impe ria. Kiedy róg uniósł rękę, wszy scy wojow nicy klanu krzyk nęli grom kim,
nio są cym się echem chó rem:

– Klan jest naszą krwią, a filar jest jego panem!
Tłum został do końca nocy, od czasu do czasu ponow nie wyra ża jąc swą

lojal ność spon ta nicz nym chó rem. Wen, Niko i Anden wró cili do pokoju.
– Nie miej cie takich ponu rych min – ode zwał się Hilo. – Andy wyko nał

świetną robotę. W ogóle mnie już nie boli.
Roz ma wiał z nimi jesz cze przez chwilę, po czym podyk to wał Shae list do ich

matki, nale ga jąc, żeby nie budzili sta rej, scho ro wa nej kobiety tylko po to, by
spra wić jej wię cej bólu. Zażar to wał, że to prawda, że im bar dziej zbli żamy się do
życia przy szłego, tym sil niej w nie wie rzymy. Dodał też, że nie może się
docze kać, kiedy znowu zoba czy Ru. Przy po mniał im o wszyst kich chwi lach, gdy
nie dawali za wygraną, mimo że sytu acja wyda wała się bez na dziejna, i o tym,
czego doko nali od tego czasu.

– W sumie mia łem szczę ście.
Zapew nił, że postara się wytrzy mać do chwili przy by cia Jai, ale w pew nym

momen cie stra cił przy tom ność. Wen na dal trzy mała go za rękę. Reszta rodziny
zosta wiła ich samych. Shae usia dła obok Andena, wspie ra jąc głowę na jego
ramie niu i ści ska jąc jego lewą dłoń oraz nad gar stek. Oboje wło żyli jadeit, Shae
po raz pierw szy od wielu lat, by zatrzy mać Hila w swym Postrze ga niu tak długo,



jak będą mogli. Wcze snym ran kiem, gdy nad budyn kami Jan lo onu wsta wał świt,
Shae poczuła, że nie po skro miona aura jej brata znik nęła.

Po kilku godzi nach Wen zeszła na dół, od stóp do głów oble czona w biel. Nie
ode zwała się ani sło wem. Poszła do ogrodu, gdzie brała ślub, i usia dła pod
drze wem wiśni w sadzie. Żałoba wypeł niała całą jej duszę.
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Pierw sze tygo dnie

Gdy do Jai dotarły wie ści, że jej ojciec został ranny i nie pożyje długo, wsia dła
na moto cykl i przez całą noc – równe dzie sięć godzin – jechała z mak sy malną
pręd ko ścią auto stradą K1. Przy była za późno. Przy bra mie posia dło ści przy wi tali
ją jej kuzyn Cam i wujek Anden. Poin for mo wali ją, że jej ojciec przed dwiema
godzi nami zmarł z powodu odnie sio nych ran.

Jaya wpa dła do domu, wrzesz cząc z gniewu i żalu. Zna la zła Nika w salo nie.
Sie dział z pochy loną głową, pogrą żony w poważ nej roz mo wie z rogiem
i pro gno styczką.

– Dla czego nic nie zro bi łeś?! – zawo łała. – Natych miast wezwę dwa dzie ścia
moich Małych Noży! Sami zała twimy Ayt i Iwe Kalunda. Posie kam ich na
pla sterki!

– Nie zro bisz niczego w tym rodzaju – oznaj mił młod szej sio strze Niko. –
Sytu acja w Górze i tak już jest zaogniona. Prze ko namy się, jak pora dzą z tym
sobie Kobe no wie.

– Masz zamiar cze kać bez czyn nie i zosta wić to tym dur niom? – zapy tała
Lotta Jaya.

– Niko-jen jest teraz fila rem – przy po mniał jej róg. – Decy zja należy do
niego.

– Niko wymie nił przy sięgi przy jaźni z Atem – poin for mo wała ją Shae. –
Dla tego nic nie zro bimy, dopóki nie usły szymy wia do mo ści od przy wód ców
Góry. Ayt Mada zamie rzała zamor do wać nas wszyst kich, ale naj strasz liw szą
zbrod nię popeł niła prze ciwko bra tan kowi, któ rego mia no wała swym dzie dzi cem.
Jeśli będziemy cze goś od cie bie potrze bo wali, róg wyda ci roz kazy.



Gdy Jaya otwo rzyła usta, by dalej się spie rać, Shae rze kła jej twardo:
– Jesteś pię ścią pierw szej rangi. Okaż sza cu nek.
Dziew czyna zwró ciła się w jej stronę. Z jej oczu pły nęły łzy.
– Mój tata nie żyje i to twoja wina! Ty go prze ko na łaś, żeby poszedł na to

spo tka nie. Mogłaś zabić Ayt wiele lat temu, kiedy mia łaś oka zję. Zawszę lubi łaś
tę złą wiedźmę, ale swo jemu bratu ni gdy nie oka zy wa łaś miło ści, ty suko
o zim nym sercu.

Shae spo licz ko wała ją mocno, naj pierw w jeden poli czek, a potem w drugi.
Jaya wybie gła z domu i nie widziano jej przez kilka dni. Róg wysłał za nią dwie
zie lone kości, by się upew nić, że nie zrobi nic lek ko myśl nego, ale nie po trzeb nie
się mar twił. Jej ludzie pozo stali na połu dniu, a bez nich nie mogła wiele zdzia łać
w Jan lo onie.

Nie mniej pełna żądzy zemsty Jaya dotarła do rezy den cji Iwe Kalunda
w Wiśnio wym Gaju. Prze ko nała się jed nak, że już oto czyli ją człon ko wie Góry,
doma ga jący się egze ku cji byłego pro gno styka. Zgod nie z prze wi dy wa niami Shae
kon se kwen cje zama chu dawały o sobie znać. Reak cja prze ciwko dwojgu
wino waj com była zaska ku jąco szybka i zde cy do wana. Opi nia publiczna
w znacz nie mniej szym stop niu niż trzy dzie ści lat temu była skłonna tole ro wać
fakt, że zie lone kości mor dują się nawza jem w walce o wła dzę. Kie dyś prze moc,
jakiej dopusz czała się Ayt, uwa żano za akcep to walny spo sób wyka zy wa nia
prze wagi nad rywa lami, ale obec nie sądzono, że jest starą despotką, roz pacz li wie
trzy ma jącą się wła dzy. Wielu człon ków Góry miało pozy tywną opi nię o Ayt
Madzie nawet po jej rezy gna cji, ale za zbrod nię skan da licz nego pogwał ce nia roli
mają cych strzec pokoju bogo wier czych pokut ni ków potę pili ją wszy scy poza
naj bar dziej zago rza łymi zwo len ni kami.

Naj wy raź niej nikt nie wie dział, gdzie Kobe no wie prze trzy mują Ayt Madę,
ale pod domem Iwe Kalunda Jaya przy glą dała się z dzie siąt kami gapiów, jak
zja wiły się pię ści z Góry, doma ga jąc się, by zdrajca oddał się w ich ręce.

Iwe popro sił o trzy godziny, żeby przy go to wać się na śmierć. Były
pro gno styk napi sał list. Tłu ma czył w nim, że pra gnął ura to wać klan, który
kochał, przed nie kom pe tent nym przy wódz twem, które dopro wa dzi łoby do jego
znisz cze nia przez wro gów. Podzię ko wał swej daw nej filar, Ayt Mada shi,
prze pro sił rodzinę i wydał pole ce nia, komu powinno się prze ka zać jego jadeit.
Następ nie ubrał się w naj lep szy gar ni tur, wyszedł na dzie dzi niec i strze lił sobie
w głowę.

* * *



W Jan lo onie i na całym Keko nie palono lampki prze wod niki duchów dla
Kaul Hilo shu dona, czło wieka, któ rego odej ście było rów nie dra ma tyczne jak
całe jego życie. Publiczne czu wa nie w tele wi zji oraz pogrzeb przy cią gnęły
ogromną liczbę ludzi. Naj wy raź niej wszyst kie zie lone kości w kraju – od
pogrą żo nych w żało bie przy ja ciół aż po trium fu ją cych wro gów – miały do
opo wie dze nia jakąś histo rię o swych oso bi stych kon tak tach z Kaul Hilem –
 o jego czy nach z lat mło do ści, spry cie, jakim wyka zał się jako róg,
i deter mi na cji, z jaką peł nił funk cję filaru, o jego sław nej hoj no ści i stra chu,
który budził we wro gach.

Cały dom Kau lów ude ko ro wano bielą. Nie koń czący się stru mień lojal nych
człon ków klanu zosta wiał pod bramą kadzi dło, owoce i kwiaty. W dzień
pogrzebu Anden szedł bli sko czoła dłu giego, wiją cego się niczym wąż kon duktu
zmie rza ją cego do Parku Wdowy. Czuł się tak, jakby śnił na jawie, nie siony
prą dem niczym ryba w wart kiej rzece zbio ro wego smutku. Nie padało, ale niebo
prze sła niały fio le towe chmury. Pogrze bowe gongi i bębny wypeł niały swym
echem wybla kłe ulice mia sta.

Ande nowi nasu nęła się myśl, że wszy scy ota cza jący go ludzie mają
wra że nie, że znali Hila w jakiś spo sób, choćby nawet pobież nie. Gdy patrzył na
morze twa rzy, czuł dziwną, pozba wioną wyro zu mia ło ści nie chęć do nich
wszyst kich. Zazdro ścił im smutku, jakby jego zasoby były ogra ni czone, a oni nie
mieli do niego prawa. Nie byli braćmi Hila. Nie znali go naprawdę. Nie
Prze no sili swej ener gii do jego ciała w ostat nich godzi nach jego życia.

Szybko wyszedł ze stypy i zna lazł Nika samego w gabi ne cie – pokoju, który
kie dyś nale żał do Lana, potem do Hila, a teraz do niego.

– Niko… – zaczął, ale powstrzy mał się nagle. Jego młody kuzyn, któ rego
kie dyś koły sał na huś tawce i zabie rał na mecze piłki szta fe to wej, który leżał
obok niego na kana pie i pod su wał mu kolejne ksią żeczki, pro sząc o ich
prze czy ta nie, był teraz fila rem klanu. Anden dotknął czoła złą czo nymi dłońmi
i pochy lił się, odda jąc honory w prze pi sowy spo sób. – Chcia łeś ze mną
poroz ma wiać, Kaul-jen?

Niko uniósł wzrok. Sie dział na fotelu, wspie ra jąc łok cie na kola nach, jakby
przy glą dał się dywa nowi.

– Nie rób tego – popro sił z prze ra żoną miną. – Gdy jeste śmy wśród innych,
to w porządku, ale kiedy jeste śmy sami, trak tuj mnie tak samo jak zawsze.
Pro szę, wujku Ande nie. Wystar cza jąco trudno jest mi sie dzieć w tym pokoju.

Jego głos brzmiał spo koj nie, lecz prze peł niał go nie wy sło wiony smu tek,
pod szyty sta ran nie skry waną paniką.

– Wybacz, Niko, nie zasta no wi łem się, co robię.



Anden usiadł obok kuzyna i rozej rzał się po gabi ne cie – zagra cone biurko,
tele wi zor z pła skim ekra nem, zdję cia rodzinne, kilka wiszą cych na ścia nie guan
dao, mini lodówka, rysunki dzieci sprzed wielu lat, które Hilo kazał opra wić
i ni gdy ich nie zdjął.

– Brak mi go – wyszep tał Niko. – Kocha łem go, choć cza sami myśla łem, że
nie na wi dzę. W ogóle nie jestem do niego podobny i nie chciał bym, żeby to się
zmie niło. Ale mimo to pra gnę jedy nie mu dorów nać.

Anden rozu miał, co czuje Niko, choć wie dział, że jego wła sna żałoba nie
zaczęła się jesz cze na dobre. Zamiast odciąć się od wszyst kiego, rzu cił się w wir
zadań. Poma gał Shae zała twić sprawy zwią zane z pogrze bem, pro wa dził
kam pa nię wybor czą, odpo wia dał na pyta nia mediów i przyj mo wał kon do len cje
od wszyst kich człon ków klanu, a także jego len ni ków i zagra nicz nych biur.
Umysł nie może się szybko przy sto so wać do tak fun da men tal nej zmiany
rze czy wi sto ści. To by go znisz czyło. Gdyby księ życ nagle znik nął z nieba, ludzie
nie uwie rzy liby w to. Myśle liby, że to złu dze nie optyczne albo że prze sło niły go
chmury. Czuł, że minie wiele czasu, nim pogo dzi się z prawdą.

Niko spoj rzał na niego.
– Czy jest jakaś szansa, bym cię prze ko nał, byś nie kan dy do wał do Rady

Ksią żę cej? Jeśli tak… chciał bym cię pro sić, abyś został moim fila ro wym. – Na
jego twa rzy malo wała się nie mal dzie cinna nadzieja. – Ufam ci bar dziej niż
komu kol wiek, wujku Ande nie. Zawsze byłeś zie loną kością na swój wła sny
spo sób. Ni gdy nie pia sto wa łeś żad nego ofi cjal nego sta no wi ska i nie odda łeś się
cał ko wi cie pracy dla klanu, ale wszy scy wie dzą, że jesteś jed nym z nas. Będę
teraz potrze bo wał two ich rad bar dziej niż kie dy kol wiek.

Anden przyj rzał się swoim dło niom. Sły szał dźwięki gra ją cej harfy
i stłu mione głosy tłumu, tak licz nego, że nie mie ścił się na dzie dzińcu i wyle wał
się na odle glej sze tereny posia dło ści.

– Myśla łem o zawie sze niu kam pa nii – przy znał. – Nie jestem pewien, czy
pora dzę z nią sobie w tej sytu acji, a poza tym to wydaje się samo lubne. Ale Jirhu
zapy tał, czego ocze ki wałby od mnie Hilo-jen, i oczy wi ście zna łem odpo wiedź na
to pyta nie. – Uniósł wzrok, spo glą da jąc na kuzyna. – Wybacz, Niko-se. Jak
wspo mnia łeś, zawsze byłem nie za leż nym człon kiem klanu i nie zaj mo wa łem
żad nych sta no wisk. To było korzystne dla wszyst kich i myślę, że tak powinno
pozo stać.

Niko zro bił smutną minę, ale poki wał głową, jakby takiej odpo wie dzi się
spo dzie wał.

– Zawsze możesz się do mnie zwró cić, cokol wiek by się stało – dodał
sta now czo Anden. – Nie muszę w tym celu być fila ro wym. Masz też innych.
Twoja ciotka Shae mówi, że zosta nie pro gno styczką jesz cze przez rok, a Terun



Bin będzie jej god nym następcą. Lott jest silną i roz tropną pię ścią, masz też
Juenów, a twoja sio stra jest zie loną kością, jakiej potrze buje każdy klan. I nikt
nie zna klanu lepiej niż twoja mama.

– Nie ode zwała się do mnie ani sło wem – wyznał cicho Niko. – Chyba
znowu uważa, że to moja wina.

Anden pokrę cił głową. Wen nie roz ma wiała z nikim, czu wa jąc dzień i noc.
Gdyby duch Hila komu kol wiek się obja wił, to z pew no ścią jej.

– Tak ci się wydaje, bo bar dzo kochała Hila. Jej dusza jest zbyt zie lona, by
mogła zosta wić nas na dłu żej. – Anden wstał. – Jeśli pra gniesz mojej rady,
powiem ci, że powi nie neś mia no wać fila ro wym Maik Cama. Twój kuzyn ma
mnó stwo zdro wego roz sądku i przy jaźni się z tobą od lat. Możesz mu zaufać.
Jesteś mu bli ski i zawsze powie ci prawdę.

Niko mil czał przez chwilę.
– Dzię kuję, wujku Ande nie – rzekł wresz cie i rów nież się pod niósł. – Jeśli

potrze bu jesz od klanu cze goś wię cej, co pomo głoby ci w kam pa nii, pie nię dzy,
wolon ta riu szy i tak dalej, wystar czy, że o to popro sisz.

Nie pew ność i lęk znik nęły z jego głosu. Mówił jak filar. Na dal wyczu wało
się świa do mość cięż kiego brze mie nia, jakie na niego spa dło, lecz Anden z ulgą
zauwa żył w nim rów nież opa no wa nie i akcep ta cję. Poczuł, że z piersi spadł mu
wielki cię żar, z któ rego obec no ści do tej pory nawet nie zda wał sobie sprawy.

Chło pak sobie pora dzi, pomy ślał.
Otwo rzył drzwi gabi netu i zauwa żył idącą kory ta rzem Wen. Posu wała się

naprzód powoli i ostroż nie niczym oble czona w biel wizja smutku i god no ści.
Spra wiała wra że nie nie zmier nie deli kat nej, lecz jed no cze śnie nie znisz czal nej,
jak pięk nie wyko nane naczy nie, pęk nięte i opróż nione, lecz zbyt mocno
zahar to wane, by roz sy pać się na kawałki i spaść z pie de stału.

Zszedł jej z drogi. Wdowa po Hilu i matriar chini klanu Bez Szczy tów minęła
go, zmie rza jąc w stronę Nika. Jej pokryta bia łym pudrem twarz była nie ru choma
jak cera miczna maska. Zatrzy mała się przed synem. Kru cha pew ność sie bie
nowego filaru zachwiała się i spa dła mu z ramion. Jego grdyka poru szyła się dwa
razy, a usta zadrżały, kiedy spoj rzał jej w oczy.

– Mamo – rzekł.
Wen nie odpo wie działa, ale jej spo kojna siła zamknęła się wokół niej niczym

płatki kwiatu, gdy nad cho dzi chłód. Pode szła bli żej i uści skała Nika, a potem
wyszep tała coś, czego Anden nie usły szał. Nowy filar wtu lił w nią twarz niczym
dziecko. Anden z bólem serca cicho zamknął drzwi gabi netu.

* * *



W następ nych tygo dniach do posia dło ści przy by wał nie prze rwany stru mień
ludzi – latar ni ków, poli ty ków i emi sa riu szy z len nych kla nów oraz
zagra nicz nych filii klanu Bez Szczy tów – pra gną cych oka zać sza cu nek Kaul
Nikoy anowi oraz przy siąc mu wier ność. Nie któ rzy człon ko wie klanu nie przy jęli
dobrze przy sięgi przy jaźni zło żo nej daw nym wro gom bądź nie ufali Nikowi
z powodu jego mło do ści, braku doświad cze nia, spo sobu bycia albo popeł nio nych
przed laty błę dów, ale wszystko skoń czyło się tylko na maru dze niu. Nikt nie
mógł kwe stio no wać, że Kaul Hilo mia no wał bra tanka swym następcą, a jego
dłu go let nia pro gno styczka oraz róg udzie lili popar cia nowemu fila rowi. Wkrótce
wszy scy w kla nie pogo dzili się z tym.

Dzie sięć dni po pogrze bie Ayt Ato poja wił się w posia dło ści Kau lów.
Towa rzy szyło mu tylko dwóch straż ni ków. Ato popro sił o roz mowę z fila rem
klanu Bez Szczy tów. Samo w sobie było to nie zwy kłym wyda rze niem. Z reguły
spo tka nie dwóch fila rów o porów ny wal nym sta tu sie aran żo wali pro gno stycy obu
kla nów i urzą dzano je na neu tral nym grun cie. Filar, który zja wiał się w domu
dru giego filaru i pro sił o audien cję jak zwy czajny petent, poni żał się przed nim.

Shae przy glą dała się, jak jej bra ta nek przy wi tał gościa w holu.
– Witaj, Ayt Ato-jen.
– Kaul-jen… – Atrak cyjna twarz Ata była strasz li wie znu żona. Oczy

pod kre ślane przez maleń kie jade ity w brwiach wyda wały się teraz nie tyle duże,
ile zapad nięte. Odchrząk nął z zakło po ta niem. – Posta no wi łem wró cić do
nazwi ska Koben, które nosiła moja matka. Z nim się wycho wa łem. Kiedy
mia no wano mnie dzie dzi cem klanu, nikt mnie nie pytał, czy chcę przy brać
nazwi sko Ayt. Szcze rze mówiąc, ni gdy nie czu łem się z nim zwią zany.

Niko poki wał głową i spoj rzał w stronę gabi netu. Shae zauwa żyła, że nie ma
ochoty tam iść. Hilo z początku reago wał tak samo, czuł się źle, sie dząc na
miej scu Lana.

– Chciał byś się kawa łek przejść, Koben-jen?
W ogro dzie wyczu wało się już chłód nad cho dzą cej zimy. Kwi tły późne

chry zan temy. Po nie ru cho mej tafli stawu pły wały wąskie płatki bia łej, czer wo nej
i zło tej barwy, przy nie sione tam przez wiatr. Niko zer k nął na Shae, bez słowa
pro sząc ją, by mu towa rzy szyła, nim ruszył z Koben Atem żwi ro waną ścieżką
pro wa dzącą przez teren posia dło ści. Podą żyła za nimi, trzy ma jąc się na dystans,
wystar cza jący, by sły szeć, co mówią, ale nie po zwa la jący uczest ni czyć
w roz mo wie. Nie czuła się zdolna roz ma wiać z kim kol wiek. Jesz cze nie.
Chwi lami odno siła wra że nie, że Niko lepiej sobie radzi z nową rolą filaru niż
ona ze starą funk cją pro gno styczki.

– Z pew no ścią jestem pierw szym człon kiem Góry, któ rego opro wa dzają po
posia dło ści Kau lów – zauwa żył Ato. – Rze czy wi ście jest taka piękna, jak się



spo dzie wa łem.
– Ja też nie byłem w rezy den cji Aytów – przy znał Niko. – Ale sły sza łem, że

wygląda rów nie impo nu jąco.
To był nie zwy kły widok. Dwóch mło dych fila rów spa ce ro wało razem po

ogro dzie, Niko od czasu do czasu wska zy wał ręką na to czy tamto, a Ato kiwał
głową z uzna niem. To w niczym nie przy po mi nało ofi cjal nego spo tka nia dwóch
przy wód ców kla nów, ale być może wła śnie coś takiego było w tej chwili
potrzebne. Ich pierw sza próba zakoń czyła się strasz liwą tra ge dią. To było coś
zupeł nie innego.

Wresz cie wró cili do punktu wyj ścia, na dzie dzi niec przed głów nym
budyn kiem. Ato odwró cił się i spoj rzał na drugi filar.

– Kaul-jen, szcze rze ci współ czuję z powodu two jej straty – zaczął. – Twój
wujek zawsze był bez li to snym wro giem mojego klanu, ale nikt nie może
zaprze czyć, że był wiel kim wojow ni kiem zie lo nej kości. W dzień spo tka nia
ura to wał mi życie, tra cąc wła sne.

– Mnie rów nież przy kro z powodu two ich strat.
Niko nie dodał nic wię cej. Shae pomy ślała, że być może powi nien, ale albo

nie był w sta nie mówić o tym dniu wię cej niż to konieczne, albo celowo
powstrzy my wał się przed dal szymi sło wami, pra gnąc naj pierw usły szeć, co ma
do powie dze nia drugi filar. A może jedno i dru gie. Jego twarz niczego nie
zdra dzała. Shae podej rze wała, że jego jade itowa aura rów nież nie.

– Z pew no ścią już wiesz, że Iwe Kalundo ode brał sobie życie – kon ty nu ował
Ato. – Ayt Madzie ode brano jadeit i zamknięto ją w taj nym miej scu. Pil nują jej
zie lone kości lojalne wobec mojej rodziny, dla jej bez pie czeń stwa, tak samo jak
dla naszego. – Jego twarz skrzy wiła się nagle w mimo wol nym gry ma sie. – Góra
prze żyła szok i zapa no wał w niej chaos. Oba wiam się, że gdzieś w jej wnę trzu
poja wiła się rysa. W tej chwili nie jestem pewien, co się z nią sta nie i czy
w ogóle warto ją rato wać.

To było zdu mie wa jące wyzna nie. Kto kie dy kol wiek sły szał, żeby filar
powie dział coś takiego? Jaki przy wódca zie lo nych kości przy znałby, że utra cił
kon trolę nad wła snymi wojow ni kami i nie jest w sta nie kie ro wać kla nem?

Być może jed nak Koben Ato po pro stu zmę czył się już zaprze cza niem temu,
co dla wszyst kich sta wało się coraz bar dziej oczy wi ste. W Górze nastą pił
roz łam. Choć więk szość człon ków potę piała szo ku jącą próbę prze wrotu, jakiej
doko nała Ayt Mada, nie ko niecz nie entu zja stycz nie popie rali Kobe nów, przez
wielu uwa ża nych za nie roz trop nych i wywo łu ją cych podziały. Ato był
powszech nie znany od wielu lat, ale jego filar dawała mu bar dzo nie wiele
swo body i w związku z tym nie miał wła ści wie osią gnięć, które udo wod ni łyby,



że jest sil nym przy wódcą i ma wizję potrzebną, by zdo być powszechną lojal ność
i odbu do wać wize ru nek klanu znisz czony przez lata hańby i rzezi.

Wielu latar ni ków Góry oraz pomniej szych zhoł do wa nych kla nów
roz cza ro wa nych cią głymi swa rami i nie czu ją cych już stra chu przed Ayt Madą
ani przed Kobe nami, prze cho dziło do klanu Bez Szczy tów. Nie które rodziny
w Górze oddzie lały się cał ko wi cie i two rzyły małe, nie za leżne klany. Lokalne
gałę zie gan gów baru ka nów rekru to wały keko-szo tar skich człon ków Góry.
Frak cja naj bar dziej zatwar dzia łych loja li stów Ayt Mady opu ściła Jan loon
i prze gru po wała się w Gohei, gdzie ponoć two rzyła wła sny mały klan, Nio sący
Włócz nię, poda jący się za ducho wych dzie dzi ców Ayt Yu i jego córki Mady.

Na twa rzy Koben Ata poja wił się wyraz znu że nia.
– Odkąd byłem małym chłop cem wyko rzy sty wano mnie jako bierkę

sza chową. Krewni ocze ki wali, że będę wspa nia łym dzie dzi cem Ayt Yugon tina
i pod niosę sta tus całego klanu. Moja ciotka Mada uczy niła mnie swym
pod opiecz nym, żeby zdo być popar cie mojej rodziny i zamknąć usta kry ty kom,
ale ni gdy nie oka zała mi miło ści ani nie uwa żała mnie za god nego następcę.
Media i opi nia publiczna obser wo wały mnie nie ustan nie. Mówiono mi, co mam
robić, jak się ubie rać, z kim się oże nić, z kim się przy jaź nić, a kogo uwa żać za
wroga. Zda rzało się nawet, że te żąda nia były sprzeczne.

Ato nie pró bo wał ukry wać zazdro ści, patrząc w oczy Nika.
– Wiem, że cie bie pod da wano podob nym naci skom i zazdro ści łem ci, kiedy

się zbun to wa łeś i opu ści łeś kraj. Nie jestem jed nak pewien, czy widzia łeś to, co
mnie wyda wało się oczy wi ste. Bez względu na wszyst kie swe wady wujek nie
prze sta wał wspie rać cię swą siłą, zamiast wysta wiać cię na odstrzał. Dla mnie
źró dłem naj więk szych cier pień był mój wła sny klan.

Ato odwró cił twarz. Mię dzy dwoma męż czy znami zapa dła cisza. Dźwi gali
cię żar strasz li wego dzie dzic twa, ale byli mło dzi i sta rali się wszystko zmie nić.

– Nie mogę ska zać na śmierć wła snej ciotki – oznaj mił Ato. – Wyszep tała
moje imię i zasłu guje na to, ale to ona mnie wspie rała i szko liła. Gdy bym kazał
ją zabić, kon ty nu ował bym cykl, który roz po częła, mor du jąc wła snego brata.
Mojego ojca, któ rego led wie pamię tam. Oznaj miła całemu kla nowi, że więzy
rodzinne nic nie zna czą. Liczy się tylko siła i wszyst kie uczynki są dozwo lone.
Pod jej rzą dami klan Góra zro bił się więk szy i potęż niej szy, lecz rów nież
okrutny i dys funk cyjny.

– Może powi nie neś prze jąć to, co zostało, i zbu do wać coś lep szego –
zasu ge ro wał Niko.

– Może i tak – przy znał Ato. – To będzie wyma gało czasu, ale spró buję.
Dwójka fila rów zatrzy mała się na chwilę. Na ich mło dych obli czach już

uwi dacz niały się bruzdy. Shae skie ro wała twarz ku słońcu i zamknęła na moment



oczy, by powstrzy mać palący ucisk w klatce pier sio wej – smu tek i litość
mie sza jące się z dumą oraz nadzieją. Jej zada nie jesz cze się nie skoń czyło.
Musiała dotrzy mać obiet nicy i pomóc Nikowi, potem jed nak odłoży brze mię,
jakie prze nio sła wraz z braćmi przez kanion, który tak czę sto wyda wał się im
nie prze byty.

„Hilo, Lan, czy widzi cie to, gdzie kol wiek jeste ście?” – wyszep tała
w myślach. „Wresz cie nam się udało. Oca li li śmy klan. Uczy ni li śmy go
sil niej szym i prze ka za li śmy następ com”.

Brak mi was obu.
Ato ponow nie zwró cił się w stronę Nika, ale patrzył na Shae,
– Twoja rodzina wycier piała z powodu Ayt Mady wię cej niż moja, i to ty, nie

ja, powi nie neś wymie rzyć jej spra wie dli wość. Kaul Hilo shu don był moim
wro giem, ale zawdzię czam mu życie. Żeby spła cić ten dług, wydaję Ayt Madę
rodzi nie Kau lów. Bła gam, byście uznali ten gest za akt dobrej woli
i zadość uczy nie nie za nasze winy.

Po chwili zasta no wie nia Niko ski nął głową.
– W zamian za to pra gnę, by klan Bez Szczy tów uznał dług krwi za spła cony

i nie szu kał dal szej zemsty na Górze. Wydaje się już jasne, że Ayt i Iwe dzia łali
sami. Ponowny wybuch wro go ści mię dzy naszymi kla nami pomógłby tylko
nie wiel kiej frak cji sta rej gwar dii Ayt, która prze trwała.

Niko wymie nił spoj rze nie z Shae, po czym znowu skie ro wał wzrok na Ata.
– Przy się gam ci jako filar, na oczach nieba i na jadeit. Dawna nie na wiść się

skoń czyła.
Koben Ato ski nął z wdzięcz no ścią głową.
– Moja ciotka od początku miała rację. Nie jestem sil nym fila rem i nie mogę

stać się jej następcą. Być może jed nak powin ni śmy się uwol nić od tego typu
przy wód ców. Cokol wiek się wyda rzy, czy Góra prze trwa i czy na dal będę jej
fila rem, klan Bez Szczy tów pozo sta nie naj więk szym i naj po tęż niej szym kla nem
zie lo nych kości w całym kraju. Tobie przy pad nie pozy cja filaru klanu całego
Kekonu. Wiem, że powi nie nem się uwa żać za poko na nego, ale w rze czy wi sto ści
czuję raczej ulgę.

Dotknął czoła złą czo nymi dłońmi i pokło nił się, odda jąc honory.
– Niech twoi wro go wie pierz chają z trwogą, Kaul-jen, i niech bogo wie

opro mie nią swą łaską klan Bez Szczy tów.
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WSPO MNIE NIE

Trzeci mie siąc

Dok tor Emery Anden zdo był miej sce w Radzie Ksią żę cej jako repre zen tant
Jan lo oń skiego Okręgu Śród miej skiego – w jego skład wcho dziły dziel nice
Sogen, Stare Mia sto, Wio ska Sotto i Pół nocne Sotto. Wygrał ze znaczną
prze wagą. Czę sto wspo mi nano o fak cie, że jest pierw szym jaw nym
homo sek su ali stą, któ rego wybrano do Rady, dopiero trze cim kan dy da tem
mie sza nej krwi i pierw szym człon kiem rodziny Kau lów, który kie dy kol wiek
pia sto wał urząd publiczny. Jego zwy cię stwo hucz nie uczczono, z pew no ścią
jed nak nie było nie spo dzianką, bio rąc pod uwagę, że popie rał go klan Bez
Szczy tów, był cenio nym leka rzem o mię dzy na ro do wym doświad cze niu i zdo był
repu ta cję kla no wego loja li sty oraz czło wieka o zie lo nej duszy.

Znaj do wał iro nię w fak cie, że to, co kie dyś uwa żano za haniebną plamę na
jego prze szło ści – fakt, że nie przy jął jade itu po ukoń cze niu Aka de mii Kaul
Dushu rona i w rezul ta cie spę dził kilka lat na wygna niu za gra nicą – uwa żano
teraz za dowód na to, że już od mło dego wieku kie ro wał się nie złom nymi
zasa dami moral nymi. Wyborcy naj wy raź niej podzi wiali go za to, że po
tra gicz nej śmierci matki na swę dziawkę odwró cił się od prze mocy i od uży wa nia
bły sku mimo wiel kich jade ito wych talen tów i sil nych naci sków rodziny oraz
spo łe czeń stwa. Cza sami żało wał, że nie może cof nąć się w cza sie i zapew nić
swej osiem na sto let niej wer sji, że pora dzi sobie ze wszyst kim, co go czeka. Ale
z dru giej strony to byłoby dla niego straszne, gdyby w tak mło dym wieku
dowie dział się, ile tru dów i żalu go spo tka.

Wcze snym ran kiem siód mego dnia – chłod nym, ale sło necz nym –
 w przed dzień zło że nia przy sięgi radcy, Anden wszedł do małego miesz ka nia na



pierw szym pię trze nie przy cią ga ją cego uwagi budynku w Małym Młotku. Minął
po dro dze trzech straż ni ków – zie lone kości z Góry, lojalne wobec rodziny
Kobe nów. Pierw szy stał przy wej ściu do budynku, drugi pod drzwiami
nie wiel kiego lokalu, a trzeci w jego środku. Rzecz jasna, poznali Andena – kim
innym mógłby być?

– Naj wyż szy czas – mruk nął ten, który stał przy drzwiach, gdy Anden
poka zał mu list od Kaul Nikoy ana, filaru klanu Bez Szczy tów, z insy gniami
klanu. Potem otwo rzył przed nim drzwi.

Ayt Mada shi sie działa ze skrzy żo wa nymi nogami na jedy nej kana pie
w miesz ka niu i oglą dała wia do mo ści na małym tele wi zo rze. Anden prze żył szok,
gdy ją zoba czył. Jej nie ufar bo wane włosy były siwe i szorst kie, gar biła się, jakby
było jej bar dzo zimno w luź nym gol fie z dłu gimi ręka wami się ga ją cymi aż po
palce. Anden ni gdy dotąd nie widział Ayt z zasło nię tymi ramio nami. Wie dział,
że pod grubą tka niną są nagie. Stra ciła srebrne spi rale wysa dzane jade itami,
które z dumą demon stro wała przez wiele lat. Po tym, jak pod dała się ludziom
Kobe nów i roz ka zała lojal nym wobec niej zie lo nym kościom zaprze stać walki,
zabrano jej jadeit i osa dzono w aresz cie domo wym w tej nie mal nikomu
nie zna nej kry jówce. Nawet bio rąc pod uwagę fakt, że prze żyła odsta wie nie
jade itu, Andena zdu mie wało, jak bar dzo umniej szona się wyda wała. Jedna
z naj po tęż niej szych zie lo nych kości w całym poko le niu zmie niła się
w zmę czoną, chudą, nie no szącą jade itu sześć dzie się cio sze ścio let nią kobietę.

Ayt wyłą czyła tele wi zor i spoj rzała na Andena. Wyczy taw szy litość z jego
twa rzy, zaci snęła mocno usta, a w jej oczach poja wił się cień daw nego ognia,
nie złom nej woli, która przez dzie się cio le cia była prze kleń stwem klanu Bez
Szczy tów.

– Zaska kuje cię, że mnie tu zna la złeś, Emery Anden? – zapy tała z nutą iro nii.
– Czyż byś się spo dzie wał, że pójdę za przy kła dem Iwe Kalunda?

– Nasu nęła mi się ta myśl – przy znał Anden.
– Mnie rów nież. – Ayt zgar biła się jesz cze bar dziej. – Naj wy raź niej w żad nej

sytu acji nie potra fię wybrać naj ła twiej szego wyj ścia. Prze trwa nie weszło mi
w nawyk i trudno mi się od niego uwol nić.

– Podob nie jak jadeit – zauwa żył Anden, spo glą da jąc na nią. – I wła dza.
Ayt wypro sto wała nogi i posta wiła stopy na pod ło dze, ale nie wstała.
– Koben Ato nie przy szedł. Nie spo dzie wa łam się, że to zrobi. Zawsze był

tchó rzem. Cofał się przed trud nymi decy zjami, pozwa la jąc, by inni podej mo wali
je za niego. Mimo że wie dział, iż wyszep ta łam jego imię, wolał unik nąć
kło po tli wego obo wiązku zabi cia wła snej ciotki i zwa lić go na klan Bez
Szczy tów. – Jej mina wyra żała roz cza ro wa nie i żal, jakby Ayt liczyła na to, że
myliła się w oce nie mło dego męż czy zny, któ rego pró bo wała zamor do wać.



Przyj rzała się z uwagą Ande nowi. – Jestem jed nak zasko czona, że twój kuzyn
cze kał tak długo. To były trzy bar dzo nudne mie siące. Spo dzie wa łam się, że filar
klanu Bez Szczy tów okaże się bar dziej zie lony.

– Gdyby to zale żało od nie któ rych innych człon ków klanu, już dawno
stra cono by cię publicz nie, ucięto ci głowę i pocho wano cię w nie ozna czo nym
gro bie – oznaj mił Anden. – Jed nakże Kaul Niko wolał zacze kać, aż sytu acja się
uspo koi, odbędą się wybory, skoń czą się waka cje, a ludzie prze staną o tobie
myśleć.

Ayt spoj rzała za jego plecy, jakby się spo dzie wała, że towa rzy szą mu inni.
Nikogo tam nie było.

– A teraz przy słał cię samego. Nawet nie chciał spoj rzeć mi w oczy.
– Nic dla niego nie zna czysz – odpo wie dział Anden. – Jesteś tylko

poko na nym wro giem. Pod tym wzglę dem nie przy po mina innych zie lo nych
kości. Jesteś odpo wie dzialna za śmierć jego ojca, a nawet dwóch ojców –
rodzo nego i tego, który go wycho wy wał – ale nie obcho dzi go oso bi sta zemsta
i nie pozwoli, by jej pra gnie nie wypły nęło na jego decy zje. Nie chce cię widzieć
ani z tobą roz ma wiać. Wystar czy mu, że się od cie bie uwolni.

– I dla tego tu jesteś, dok to rze Emery – stwier dziła Ayt. – Czy raczej radco
Emery. Masz repre zen to wać klan Bez Szczy tów i wymie rzyć spra wie dli wość
w imie niu rodziny Kau lów.

– Tak – potwier dził.
Skrzy wiła się.
– A co z Kaul Sha elin san? Po wszyst kich jej wysił kach i tak ją oszu ka łam.

Wysła łam do grobu obu jej braci. Dla czego jej tu nie ma?
– Oznaj miła mi, że nie ma ci już nic do powie dze nia – wyja śnił Anden. – Już

raz daro wała ci życie i to wszystko, czego mogą od niej żądać bogo wie pod czas
jej pobytu na Ziemi.

Wrę czył Ayt napi sany przez Nika list, który przy niósł. Czy tał go i wie dział,
że jest krótki i bez oso bowy, opi suje szcze góły pod ję tej przez filar decy zji bez
żad nych oso bi stych komen ta rzy. Jego kopię wysłano do Koben Ata.

– Zosta niesz wygnana z Kekonu – poin for mo wał Ayt Madę. – Resztę swo ich
dni spę dzisz w Ygu ta nie. Wyślą cię do małego mia steczka na pół nocy, gdzie
wydo bywa się ropę naf tową. Podobno jest tam wyjąt kowo nudno. W Ygu ta nie
jadeit na dal jest nie le galny i nie znaj dziesz go ni gdzie w pro mie niu setek
kilo me trów.

Z twa rzy Ayt odpły nął cały kolor. List drżał w jej zaci ska ją cych się coraz
moc niej dło niach.

– Dla czego? – zapy tała. – Po co ta bez sen sowna łaska? Czemu po pro stu nie
wykona na mnie wyroku?



– To nic by nie dało – wyja śnił Anden. – Jesteś tylko starą, nie no szącą jade itu
kobietą. Gdyby kazał cię zabić, to by źle wyglą dało, mimo że z pew no ścią na to
zasłu gu jesz. Byłaś potężną przy wód czy nią, nie tylko klanu Góra, lecz rów nież
całego kraju. Z pew no ścią są na Keko nie ludzie, któ rzy na dal darzą cię sym pa tią.
Po co robić z cie bie męczen nicę, dawać ci tę ostat nią satys fak cję i ryzy ko wać
dal sze kon flikty, pod czas gdy razem z Kobe nami roz po czy namy nową kartę
w księ dze dzie jów i przyj mu jemy resztki Góry jako klan hoł dow ni czy? – Anden
roz po starł dło nie. – Tak przy naj mniej uważa filar.

To była pierw sza ważna decy zja pod jęta przez Kaul Nikoy ana, odkąd został
fila rem. Odbył na ten temat roz mowę z Ande nem, Shae i Lot tem, a następ nie
nosił ten pro blem w sobie przez kilka tygo dni. Jeśli roz ważny, bez na miętny
spo sób, w jaki do niego pod szedł, był wska zówką, jakim fila rem się sta nie,
Anden był pewien, że jego kuzyn okaże się na swój szcze gólny spo sób wiel kim
przy wódcą zie lo nych kości.

Szy der czy uśmie szek Ayt roz cią gał kąciki jej oczu. Spra wiała wra że nie, że
cierpi fizyczny ból. Można było pomy śleć, że ma ochotę wybuch nąć śmie chem
albo kogoś zamor do wać. Na moment znowu stała się prze ra ża jąca.

– Ni gdy bym nie uwie rzyła, że kie dyś zatę sk nię za Kaul Hilo shu do nem.
– Masz dwa dni na spa ko wa nie oso bi stych rze czy, jakich będziesz

potrze bo wała, i odwie dze nie grobu rodzin nego, jeśli tego pra gniesz. Gdy byś
przez ten czas zmie niła zda nie i posta no wiła podą żyć w ślady Iwe Kalunda, nikt
ze straż ni ków nie sta nie ci na prze szko dzie. Jeśli pogo dzisz się z wygna niem
i już ni gdy nie będziesz pró bo wała zdo być jade itu, wró cić do Jan lo onu ani
wpły wać na sprawy zie lo nych kości, po two jej śmierci ciało zosta nie
przy wie zione na Kekon i pocho wane w rodzin nym gro bie Aytów. Jeśli zła miesz
te warunki, twoje imię po cichu wyszep cze każdy klan, a twoje kości nie dotkną
kekoń skiej ziemi.

Z każ dym sło wem Andena duma wyraź nie opusz czała Ayt. Pełna obu rze nia
pogarda, na jaką zdo była się na kilka minut, ustą piła miej sca znu że niu, jakby
maska, którą nosiła przez całe życie, zsu wała się z jej twa rzy, odsła nia jąc osobę,
jakiej Anden ni gdy dotąd nie widział, nawet w chwi lach, gdy była bli ska śmierci
w jego miesz ka niu. Ogar nął ją smu tek, głęb szy niż Anden potra fiłby sobie
wyobra zić.

– Powiedz swo jemu fila rowi, że nie musi się mnie oba wiać – zapew niła,
kiedy skoń czył. W jej gło sie nie sły szało się już gniewu ani żądzy zemsty, tylko
rezy gna cję. God ność, nawet jeśli nie akcep ta cję. – Poświę ci łam wszystko, co
mia łam, i nic mi już nie zostało. Wiem, że mój czas minął.

Wyj rzała przez wąskie okno małego miesz ka nia na nie wielki skra wek mia sta,
jaki można było stąd zoba czyć. Snopy sło necz nego świa tła padały na dywan



i w ich bla sku widziało się tań czące w powie trzu pyłki kurzu. Z ulicy na dole
dobie gały hałasy – war kot auto busu, dzwo nek roweru, łoskot cze goś cięż kiego,
co wrzu cono do puszki na śmieci – ale nic z tego nie miało zna cze nia. Nikt
z prze chod niów nie wie dział, że w małym poko iku na pię trze kobieta, która była
kie dyś fila rem Góry, słu cha z uwagą ich kro ków.

– Przed wielu laty, kiedy zorien to wa łam się, co się wokół nas dzieje,
wyobra zi łam sobie wspa niałą i konieczną przy szłość – kon ty nu owała Ayt. –
Zie lone kości połą czone w jeden potężny klan, kon tro lu jące nasz jadeit,
trzy ma jące w gar ści cały Kekon, strze gące naszych tra dy cji i bro niące nas przed
wro gami zza oce anu, a także przed wewnętrz nymi. Jako jade itowi wojow nicy
mie li śmy obo wią zek sta wić czoło wszyst kim zagro że niom i wyko rzy stać
wszel kie szanse, jakie czas z pew no ścią przy nie sie pod nasze drzwi.

Otu liła się cia śniej swe trem, ale unio sła pod bró dek, jakby miała przed sobą
tłum, do któ rego prze ma wiała.

– Wszystko, co uczy ni łam, wszyst kie wspa niałe i strasz liwe decy zje, jakie
pod ję łam w ciągu tych lat, każdy skra wek ludz kiego szczę ścia, który usu nę łam
z mojego życia, wszystko to uczy ni łam celowo i z wła snej woli, żeby zoba czyć
tę przy szłość. A teraz wresz cie ją widzę, ale nie taką, jaką sobie wyobra ża łam.
Bez mojego klanu i beze mnie. Ale przez jakąś strasz liwą iro nię, jaką tylko
bogo wie potra fią zro zu mieć, dzięki mnie. – Scho wała dło nie w ręka wach, łapiąc
się za nagie przed ra miona. – To jedno spra wia mi satys fak cję, która nie opu ści
mnie aż do śmierci.

Oboje umil kli. Wyda wało się, że cisza trwała bar dzo długo.
– Sły sza łem kie dyś takie powie dze nie, że wiel kich wojow ni ków wro go wie

wspo mi nają z bojaź nią.
Ayt wstała powol nym, lecz płyn nym ruchem, przy po mi na ją cym o jej ongiś

nie zrów na nych opa no wa niu i sile.
– W takim razie pro szę, byś mnie wspo mi nał, Kaul-jen.
Kaul-jen: To imię wykrzy ki wał do niego tłum pod czas uro czy sto ści

zakoń cze nia nauki w Aka de mii. Czuł się wtedy zdu miony i upo ko rzony tym, że
uwa żają go za kogoś, kim nie jest.

Dotknął czoła sple cio nymi dłońmi i pokło nił się, odda jąc honory.
– Żegnaj, Ayt-jen.
Odwró cił się, wyszedł z pokoju i opu ścił budy nek.

* * *
Na dwo rze zapiął płaszcz i ruszył przed sie bie na pie chotę, by rześ kie

powie trze wypeł niło mu płuca i prze ja śniło w gło wie. Ludzie zamia tali wypa lone



fajer werki i wcho dzili na dra biny, by zdjąć nowo roczne deko ra cje. W Małym
Młotku w nie któ rych oknach na dal paliły się zie lone latar nie, ale wła ści ciele
czę ści biz ne sów zmie nili je na białe. Zda rzały się też puste okna, w loka lach,
któ rych wła ści ciele nie pod jęli jesz cze decy zji i cze kali na roz strzy gnię cie
spo rów tery to rial nych. Gdy prze szedł do Pachy, kla nowe palce sto jące na
gra nicy oddały mu honory, doty ka jąc czół i kła nia jąc się płytko.

Zatrzy mał się na rogu ulicy i uniósł twarz ku niebu. Czuł się ocię żały, lecz
zara zem lekki. Ota cza jący go świat był piękny i wyra zi sty. Nawet jade itowe
zmy sły nie mogłyby udo sko na lić tego wra że nia. Doskwie rał mu ból w piersi –
 część żałoby przy by wała do niego w kawał kach – lecz jed no cze śnie wypeł niały
go ulga i miłość. Miłość życia, prze pły wa jąca przez jego serce i naczy nia
krwio no śne, miłość do tych, któ rzy byli mu bli scy – tych, któ rzy ode szli, i na dal
pozo sta ją cych wśród żywych – a także do jego mia sta Jan lo onu, rów nie
gwał tow nego i uczci wego, cha otycz nego, dum nego i nie znisz czal nego jak jego
wojow nicy zie lo nej kości.

Zatrzy mał tak sówkę. Kiedy pojazd pod je chał do kra węż nika, zajął miej sce na
tyl nym sie dze niu.

– Do restau ra cji Podwójne Szczę ście.
Tak sów karz przyj rzał mu się w lusterku wstecz nym. Spra wiał wra że nie, że

chce coś powie dzieć, ale zaraz włą czył się do ruchu.
– Nie potra fię uwie rzyć, że ona jesz cze ist nieje – mruk nął, raz jesz cze

spo glą da jąc na Andena. – No wiesz, są lep sze miej sca.
– Mam do niej sen ty ment – wyja śnił Anden.
– Trzyma się na dal tylko dzięki temu, że ist nieje od tak dawna – stwier dził

tak sów karz, pocią ga jąc nosem. – Ludzie mówili, że chyli się ku upad kowi, ale
potem rodzina Une wyna jęła jakie goś mło dego szefa kuchni z Lukangu, który
zdo był sławę za gra nicą, i on wszystko odno wił. Prze trwała już tyle wojen, że
nic jej nie znisz czy.

Tak sów karz zatrzy mał się na czer wo nym świe tle i obej rzał przez ramię.
– Pra co wa łem tam kie dyś jako pomy wacz. Dawno temu. Byłem wtedy tylko

dzie cia kiem. Głu pim dzie cia kiem z głową pełną marzeń.
– Wszy scy kie dyś tacy byli śmy – odpo wie dział Anden.
– Tak. Ale moje życie mogło wyglą dać ina czej. Naprawdę ina czej. – Świa tło

zmie niło się na zie lone. Tak sów karz spoj rzał do przodu i naci snął gaz. –
 Oczy wi ście mogli też mnie zabić. – Par sk nął nie przy jem nie brzmią cym
śmie chem.

Zatrzy mali się przed Podwój nym Szczę ściem i męż czy zna wyłą czył
tak so metr.



– Sły sza łeś, że tu kie dyś spo ty kały się zie lone kości z klanu Bez Szczy tów?
Przy cho dzili tu Kau lo wie, nawet sam filar. Ten stary oczy wi ście. O nowym nic
nie wiem.

Przy jął pie nią dze i Anden ski nął ręką, pozwa la jąc mu zatrzy mać resztę.
– Widzia łem mnó stwo róż nego syfu, keke. Mógł bym opo wie dzieć mnó stwo

cie ka wych histo rii – cią gnął tak sów karz. – Histo rii o kla nie.
– Nie wąt pię w to – odparł Anden. – Krąży ich bar dzo wiele.
Wysiadł z tak sówki, otwo rzył dwu skrzy dłowe drzwi restau ra cji i wszedł do

środka, żeby zjeść brunch z rodziną.



PODZIĘ KO WA NIA

Kiedy zaczy na łam pisać Sagę o zie lo nych kościach, trudno mi było wyobra zić
sobie tę chwilę – koniec podróży znacz nie dłuż szej i zakro jo nej na szer szą skalę,
niż się spo dzie wa łam; podróży, która zmu siła moje kre atywne talenty do
mak sy mal nego wysiłku i przez sześć lat zaj mo wała mi więk szość spę dzo nych na
jawie godzin. Szcze rze mówiąc, czuję się lekko oszo ło miona. Wypeł nia mnie
głę boka duma, ulga oraz smu tek, gdy wyobra żam sobie czy tel nika, który dotarł
do ostat niej strony opo wie ści o rodzi nie Kau lów i czyta teraz te słowa.

W pierw szej kolej no ści muszę wyra zić wdzięcz ność licz nym peł nym
entu zja zmu czy tel ni kom oraz recen zen tom, któ rzy roz po wszech nili wia do mo ści
o zro dzo nej z mojego serca epic kiej urban fan tasy będą cej zara zem gang ster ską
sagą rodzinną. Gdy pisa nie spra wiało mi trud no ści (a zda rzało się to czę sto),
poja wiał się e-mail, tweet albo fanart przy po mi na jący mi o ist nie niu kla no wych
loja li stów, pra gną cych zoba czyć zakoń cze nie tej histo rii w takim samym stop niu
jak ja.

Dzię kuję wszyst kim ludziom z Orbit: mojej pierw szej redak torce w tym
wydaw nic twie, Sarah Guan, która kupiła dla niego cały cykl i umoż li wiła mu
start; mojej nowej redak torce, Nivii Evans, która pomo gła mi dopro wa dzić go do
zakoń cze nia; guru od mar ke tingu i piaru. Ellen Wri ght, Pauli Cre spo, Angeli
Man i Ste pha nie Hess; bry tyj skiej eki pie, mię dzy innymi Jenni Hill i Nazii
Kha tun; redak torce pro wa dzą cej Rachel Gold stein, odpo wie dzial nej za okładki
Lisie Marii Pom pi lio; zna ko mi tej adiu sta torce Kel ley Fro del oraz wszyst kim
innym, któ rzy pomo gli w wypusz cze niu tej książki na świat w odpo wied niej
postaci.

Mia łam też wiel kie szczę ście, że mój dzielny agent Jim McCar thy od
początku mojej kariery wie rzył w moje moż li wo ści i wspie rał mnie nie ustan nie.
Jestem jed nak pewna, że wolałby, gdy bym od tej pory pisała krót sze książki.
(Nie martw się, Jim, tak będzie, obie cuję! Przy naj mniej cza sami). Czy tel nicy
wer sji beta – Cur tis Chen, Vanessa Mac Lel lan, Caro lyn O’Doherty i Sonja



Tho mas ponow nie wyko nali swoje zada nie, mimo że pro si łam ich, by jak
naj wcze śniej prze czy tali powieść o dłu go ści dwu stu pięć dzie się ciu tysięcy słów.
Jestem im winna wdzięcz ność za to, że towa rzy szyli mi na tej dłu giej dro dze.

Andrew Kishino był lek to rem audio bo oków i nie mogę się nachwa lić talentu,
z jakim nadał tej opo wie ści dźwię kową formę.

Pisarz pra cuje w samot no ści, ale ja ni gdy nie czu łam się sama, dzięki
przy jaźni i wspar ciu innych auto rów – na Wybrzeżu Pół nocno-Zachod nim, gdzie
miesz kam, na kon wen tach w kraju i na świe cie, a także online. Okopy słów
mogą być dłu gie i mroczne, ale wypeł niają je cie pło i bra ter stwo broni.

Na koniec muszę wyra zić ogromną wdzięcz ność dla męża i dzieci, za ich
cią głą, konieczną cier pli wość, jaką oka zy wali mi, kiedy spę dza łam tak wiele
czasu z inną, fik cyjną rodziną.

Znaczną część Dzie dzic twa jade itu napi sa łam pod czas glo bal nej pan de mii
COVID-19 oraz burz li wych wyda rzeń roku 2020. Oprócz trud nych, ale
ocze ki wa nych pro ble mów zwią za nych ze stwo rze niem odpo wied nio
efek tow nego zakoń cze nia cyklu musia łam, podob nie jak wielu innych pisa rzy,
wal czyć z utratą poczu cia wspól noty, nadziei oraz rado ści pły ną cej z pro cesu
twór czego. Rze czy wi stość codzien nie przy po mi nała mi, że życie jest kru che
i nie pewne, ale wytrwa łość pro wa dzi do triumfu i nie tylko wojow nicy zie lo nej
kości, lecz wszy scy z nas muszą pole gać na sile swo ich kla nów.

Fonda Lee
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